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JEDEN
Zdzio­bu ło­dzi Sa­sha doj­rza­ła czer­wo­no-bia­łe spła­wi­ki ko­ły­szą­ce się na wo­dzie. Osła­nia­jąc dło­nią oczy, od­wró­ci­ła się.
 –Są tu­taj – oświad­czy­ła Ma­rie­mu sie­dzą­ce­mu ztyłu, przy rum­plu.
 –Oczy­wi­ście, że tu­taj są – od­parł Mari. Był krę­pym, bar­czy­stym męż­czy­zną ogo­rza­łym izbrą­zo­wia­łym od słoń­ca opo­tęż­nych ra­mio­nach iwy­dat­nym brzu­szy­sku. Za­mru­gał te­raz, spo­glą­da­jąc przez zmru­żo­ne po­wie­ki, na­wy­kły do in­ten­syw­ne­go świa­tła. Sa­sha nadal nie ro­zu­mia­ła, jak uda­wa­ło mu się od­na­leźć spła­wi­ki. Po­mi­ja­jąc le­ciut­kie fa­lo­wa­nie, mo­rze było zwod­ni­czo spo­koj­ne. Po pra­wej gó­rzy­sta li­nia brze­go­wa To­ro­va­nu, po­strzę­pio­na ska­li­sty­mi za­tocz­ka­mi oraz cy­pel­ka­mi, lśni­ła zie­le­nią ibrą­zem. Nie­wy­so­kie fale zplu­skiem omy­wa­ły pod­sta­wy skal­nych kli­fów. Mari wy­da­wał się po pro­stu wie­dzieć, gdzie się znaj­du­je, tu, po­śród jed­no­li­te­go prze­stwo­ru, wten sam spo­sób, wjaki le­nay­iń­ski le­śnik po­tra­fił od­na­leźć szlak po­śród wzgórz ikniei.
 De­li­kat­na, wie­ją­ca od mo­rza bry­za wy­peł­nia­ła ża­giel, pcha­jąc łódź wkie­run­ku spła­wi­ków. Sa­sha na­li­czy­ła ich wtym zgru­po­wa­niu dwa­na­ście. Da­le­ko po pra­wej doj­rza­ła ko­lej­ne, te były jed­nak­że zie­lo­no-brą­zo­we, nie zaś czer­wo­no-bia­łe, na­le­żą­ce do ro­dzi­ny Velo.
 –Sa­sho, spójrz wgórę – rzu­cił sie­dzą­cy przy masz­cie Er­rol­lyn. – Ala­ba­stro­gło­wy al­ba­tros.
 Sa­sha wpa­tru­jąc się wbłę­kit­ne nie­bo, zmru­ży­ła oczy idoj­rza­ła szy­bu­ją­ce­go wy­so­ko bia­łe­go pta­ka. Nie­wąt­pli­wie al­ba­tros, oce­nia­jąc po roz­pię­to­ści cien­kich, nie­mal nie­ru­cho­mych skrzy­deł. Lecz ala­ba­stro­gło­wy? Naj­wy­raź­niej Ser­ri­ni nie tyl­ko wi­dzie­li le­piej wnocy, lecz tak­że znacz­nie da­lej za dnia.
 Spoj­rza­ła na Er­rol­ly­na – od­chy­lił się, opie­ra­jąc obur­tę iwy­gi­na­jąc gło­wę; za­fa­scy­no­wa­ny wpa­try­wał się wnie­bo. Nie wi­dzia­ła go wcze­śniej szczę­śliw­sze­go niż te­raz; oce­an był mu nie­mal rów­nie obcy, jak jej, iroz­ko­szo­wał się jego cu­da­mi. Miał na so­bie sta­rą znisz­czo­ną ko­szu­lę oraz spodnie ze zwy­kłe­go płót­na, ciem­no­sza­re wło­sy opa­da­ły mu splą­ta­ne na ple­cy. Ra­mio­na, ob­na­żo­ne wten nie­zwy­kle jak na porę roku cie­pły dzień, po­kry­wa­ły wę­zły mię­śni sva­alverdz­kie-go szer­mie­rza. Je­dy­nie nie­licz­ni Ser­ri­ni ubie­ra­li się rów­nie nie­for­mal­nie. Er­rol­lyn wy­da­wał się obec­nie nie­po­rów­na­nie bar­dziej roz­luź­nio­ny niż pod­czas ofi­cjal­nych spo­tkań czy też wlicz­niej­szej kom­pa­nii. Sa­sha zda­ła so­bie spra­wę, że po­win­na przy­pa­try­wać się ra­czej al­ba­tro­so­wi iode­rwa­ła spoj­rze­nie od Ser­ri­na… Wcze­śniej jed­nak po­sła­ła mu nie­znacz­ny, dys­kret­ny uśmiech.
 –Za­po­mnij­cie otym prze­klę­tym pta­ku! – rzu­cił gwał­tow­nie Mari. – Chłop­cze, zwiń ża­giel! Va­len­ti, rusz swo­ją le­ni­wą dupę!
 Sa­sha ru­szy­ła po­móc sy­no­wi Ma­rie­go, Va­len­tie­mu. Ostroż­nie, sta­ra­jąc się nie wpra­wić wko­ły­sa­nie nie­wiel­kiej ło­dzi, zła­pa­ła dru­gi zmi­ja­nych spła­wi­ków, Va­len­ti chwy­cił pierw­szy. Po­cią­gnę­li, wy­bie­ra­jąc mo­kre liny dłoń za dło­nią. Va­len­ti zuśmie­chem usi­ło­wał ją prze­ści­gnąć. Na­piął ob­na­żo­ne mu­sku­ły, zma­ga­jąc się zna­siąk­nię­tym wodą cię­ża­rem. Er­rol­lyn, pra­cu­ją­cy po prze­ciw­nej bur­cie, wy­prze­dził ich obo­je, wy­cią­ga­jąc ocie­ka­ją­cą wodą ple­cio­ną klat­kę. Sa­sha wy­do­by­ła swo­ją po­nad po­wierzch­nię wtej sa­mej chwi­li co Va­len­ti. Zaj­rza­ła do wnę­trza za­okrą­glo­nej ple­cion­ki, spraw­dza­jąc, czy ja­ka­kol­wiek zdo­bycz wpa­dła przez umiesz­czo­ny na wierz­chu otwór.
 Mia­ła szczę­ście – wśrod­ku doj­rza­ła parę sple­cio­nych wwal­ce ho­ma­rów. Wy­do­by­ła zdo­bycz, roz­dzie­li­ła iodło­ży­ła do spo­czy­wa­ją­cej ustóp Ma­rie­go skrzyn­ki, peł­nej kłę­bią­cych się dzi­wacz­nych stwo­rzeń. Va­len­ti do­ło­żył ko­lej­ne­go sko­ru­pia­ka. Sa­sha od­wró­ci­ła się, spoj­rza­ła na Er­rol­ly­na. Ostroż­nie, by unik­nąć po­tęż­nych szczy­piec, wyj­mo­wał wła­śnie zpu­łap­ki mon­stru­al­nych roz­mia­rów kra­ba. Sko­ru­piak był czer­wo­ny zbia­łym pod­brzu­szem inie­bie­ski­mi prę­ga­mi na od­nó­żach.
 –Do­sko­na­le! – wy­krzyk­nął Mari. – Jesz­cze je­den taki wiel­ki, aMa­rie­sa przy­rzą­dzi swo­ją cra­sa­da dosa! – Dziś wy­pa­da­ło Sa­di­si, uro­dzi­ny Sa­di­sa, miej­sco­we­go pro­ro­ka, któ­ry przed po­nad sied­miu­set laty spro­wa­dził ve­ren­ty­nizm do Pe­tro­do-ru. Wie­czo­rem za­ser­wo­wa­ne zo­sta­nie wię­cej owo­ców mo­rza, niż Sa­sha wi­dzia­ła pod­czas ca­łe­go spę­dzo­ne­go wPe­tro­do­rze mie­sią­ca. Żo­łą­dek skrę­cił się jej na samą myśl. Może zdo­ła gdzieś zdo­być gru­by, so­czy­sty stek.
 Er­rol­lyn spoj­rzał zza­cie­ka­wie­niem na kra­ba, bez­rad­nie prze­bie­ra­ją­ce­go od­nó­ża­mi iza­ci­ska­ją­ce­go wy­cią­gnię­te wjego kie­run­ku szczyp­ce. Po­tem wrzu­cił go do skrzyn­ki. Od­wró­cił się, by wy­do­być zklat­ki dru­gie­go, mniej­sze­go. Sa­sha oraz Va­len­ti się­gnę­li do skrzy­necz­ki po przy­nę­ty ina­dzia­li je na skry­te we­wnątrz kla­tek ha­czy­ki. Po­tem po­now­nie wy­rzu­ci­li pu­łap­ki za bur­tę.
 –Za mały – stwier­dził Er­rol­lyn, oglą­da­jąc kra­ba.
 –Nada się – od­parł Mari. – Wrzuć go do środ­ka.
 –Zbyt mały, wdo­dat­ku to sa­mi­ca – od­parł Er­rol­lyn, wska­zu­jąc ubar­wie­nie. – Wy­puść ją, azło­wisz znacz­nie wię­cej kra­bów wnad­cho­dzą­cych la­tach.
 Na Ma­rim nie zro­bi­ło to żad­ne­go wra­że­nia. – Po­trze­bu­je­my mię­sa, wrzuć go do… – Er­rol­lyn wy­rzu­cił kra­ba za bur­tę. Mari gniew­nie prze­wró­cił ocza­mi. – Cho­ler­ny Ser­rin – wy­mam­ro­tał, mi­ja­jąc skrzyn­ki inie­bez­piecz­nie ko­ły­sząc ło­dzią. – To je­dy­nie prze­klę­ty krab. Chcę go zjeść – ty chcesz się znim ko­chać.
 Przy­cią­gnął spła­wik tycz­ką isię­gnął po lin­kę. Er­rol­lyn na­po­tkał spoj­rze­nie Sa­shy iwy­szcze­rzył zęby, prze­szy­wa­ją­co zie­lo­ne oczy roz­bły­sły pod dłu­gą, za­nie­dba­ną grzyw­ką.
 –Czy po­śród Ser­ri­nów nie ma ita­kich, któ­rzy nie spo­ży­wa­ją żad­ne­go mię­sa? – za­py­ta­ła Sa­sha, ru­sza­jąc wzdłuż po­kła­du, by się­gnąć po ko­lej­ny spła­wik. Ko­ły­sa­nie zpo­cząt­ku ją nie­po­ko­iło, te­raz za­czy­na­ła do nie­go przy­wy­kać. Po­nad­to jej zmysł rów­no­wa­gi był, co oczy­wi­ste, do­sko­na­ły.
 –Tak – po­twier­dził Er­rol­lyn, ci­ska­jąc klat­kę zna­szy­ko­wa­ną przy­nę­tą za bur­tę. Roz­legł się plusk. – Ale to głu­po­ta.
 Sa­sha ro­ze­śmia­ła się, wy­bie­ra­jąc linę. Ser­ri­ni nig­dy nie od­rzu­ca­li od­mien­nych opi­nii tak po­spiesz­nie. Er­rol­lyn, jak na ser­riń­skie stan­dar­dy, po­sia­dał nie­zwy­kłe po­czu­cie hu­mo­ru. Nie­mal bun­tow­ni­cze.
 –Dla­cze­go nie je­dzą mię­sa? – za­py­tał Va­len­ti, prze­ci­ska­jąc się obok Sa­shy. Mi­ja­jąc dziew­czy­nę, prze­su­nął dło­nią po jej ta­lii. Po­dob­na po­ufa­łość mo­gła­by kosz­to­wać le­nay­iń­skie­go męż­czy­znę ra­mię, lecz pe­tro­dor­czy­cy za­cho­wy­wa­li się wła­śnie wtaki spo­sób, co po­ma­łu za­czy­na­ła poj­mo­wać. Na­le­ża­ło przy­wyk­nąć, bio­rąc po­praw­kę na ich in­ten­cje, miast wda­wać się wnie­po­trzeb­ne utarcz­ki. Przy­najm­niej cza­sa­mi.
 –By unik­nąć za­bi­ja­nia zwie­rząt – od­parł Er­rol­lyn, ru­sza­jąc po po­kła­dzie śla­dem Va­len­tie­go.
 Va­len­ti od­wró­cił się ku nie­mu ze zmarsz­czo­ny­mi brwia­mi. – Ale ty ko­chasz zwie­rzę­ta! Dla­cze­go je za­tem zja­dasz?
 –Adla­cze­go ty je zja­dasz? – od­parł Er­rol­lyn.
 Va­len­ti uśmiech­nął się sze­ro­ko. – Zwa­rio­wa­łeś? Są smacz­ne! Nie za­mie­rzam współ­czuć ja­kie­muś kra­bo­wi!
 –No imasz od­po­wiedź – po­wie­dział Er­rol­lyn, tak­że zuśmie­chem.
 –Kra­by nie współ­czu­ją mniej­szym stwo­rzon­kom, któ­ry­mi się ży­wią – wtrą­ci­ła się Sa­sha, wcią­ga­jąc na po­kład od­ci­nek ocie­ka­ją­cej wodą liny dłu­go­ści roz­po­star­tych rąk. Wy­cią­ga­nie kla­tek spod wody sta­no­wi­ło cięż­ką pra­cę, bo­la­ły ją ra­mio­na oraz bar­ki. Dys­po­no­wa­ła jed­nak­że siłą, któ­rej do­rów­nać mo­gła za­le­d­wie garst­ka spo­śród ludz­kich ko­biet. Od­ci­ski od mie­cza po­kry­wa­ją­ce dło­nie za­po­bie­ga­ły otar­ciom od sznu­ra. – Dla­cze­go my mie­li­by­śmy współ­czuć kra­bom?
 –Skąd wiesz, że kra­by nie współ­czu­ją zja­da­nym ofia­rom? – za­py­tał ją Er­rol­lyn. – Może tak czy­nią. Może od­ma­wia­ją krót­ką mo­dli­twę, bła­ga­jąc swych bo­gów owy­ba­cze­nie.
 –Szu­kasz dziu­ry wca­łym – oznaj­mi­ła Sa­sha.
 –Rhil­lian bez prze­rwy mi to po­wta­rza – od­parł zuśmie­chem Er­rol­lyn, wy­bie­ra­jąc linę. Był szyb­szy od każ­de­go ze swych to­wa­rzy­szy na ło­dzi – nie tyl­ko sil­ny, lecz tak­że zręcz­ny, odo­sko­na­łym zmy­śle rów­no­wa­gi. Gdy pa­trzy­ła na nie­go, każ­da pra­ca wy­da­wa­ła się lek­ka.
 –Wy­tłu­macz nam swój punkt wi­dze­nia, ma’she das ser­ri­nim – dro­czy­ła się Sa­sha, wy­po­wia­da­jąc ser­riń­ski zwrot zwy­cza­jo­wo roz­po­czy­na­ją­cy de­ba­tę. – Jak pły­nie two­ja praw­da?
 Er­rol­lyn zro­bił minę. – To okrop­ny prze­kład.
 –Nie po­tra­fię ująć tego le­piej po to­ro­vań­sku.
 –Wy­da­je mi się – po­wie­dział Er­rol­lyn, ukła­da­jąc wy­bra­ną linę wzgrab­ny stos na dnie ło­dzi – że cięż­ko jest pły­nąć pod prąd. Ży­cie kar­mi się in­nym ży­ciem. Wszy­scy sta­no­wi­my wy­twór na­tu­ry, bę­dąc wtym ro­zu­mie­niu zwie­rzę­ta­mi. Usi­łu­ję zgłę­bić sa­me­go sie­bie. Je­ste­śmy, kim je­ste­śmy ipo­trze­bu­je­my, cze­go po­trze­bu­je­my. Ja po­trze­bu­ję mię­sa. Żad­ne inne stwo­rze­nie nie czu­je po­trze­by, by za to prze­pra­szać, ja rów­nież nie za­mie­rzam.
 –To wprost cu­dow­ne – wtrą­cił się Mari, ge­sty­ku­lu­jąc za­ma­szy­ście – nie­mal mam ocho­tę za­śpie­wać. Gdy­by­ście pra­co­wa­li zrów­nym za­pa­łem, zja­kim mie­li­cie ozo­ra­mi, sta­li­by­śmy już po ko­la­na wprzy­szłym obie­dzie.
 Słoń­ce prze­mie­rza­ło ho­ry­zont ido cza­su, gdy spraw­dzi­li wszyst­kie pu­łap­ki ro­dzi­ny Velo, na­sta­ło już póź­ne po­po­łu­dnie. Wiatr ucichł ikie­dy Mari zwi­jał ża­giel, Va­len­ti osa­dził wdul­kach wio­sła. Sa­sha oświad­czy­ła zde­cy­do­wa­nie, że po­win­na za­siąść przy jed­nym znich, co spo­tka­ło się ze zde­cy­do­wa­ną od­mo­wą obu­rzo­ne­go po­dob­ną per­spek­ty­wą, mło­de­go, opa­lo­ne­go na brą­zo­wo Va­len­tie­go. Sa­sha po­now­nie usia­dła za­tem na dzio­bie, by nie wda­wać się wdal­sze spo­ry na po­kła­dzie tak nie­wiel­kiej łód­ki oto­czo­nej głę­bo­ką to­nią.
 Ro­dzi­na Velo była wy­star­cza­ją­co scep­tycz­nie na­sta­wio­na do sa­me­go po­my­słu uczest­nic­twa Sa­shy wpo­ło­wach. Wy­bra­ła pra­cę fi­zycz­ną, za­miast do­łą­czyć do po­zo­sta­łych nasi-ke­thań­skich nie­wiast, któ­re po­sze­rza­ły wie­dzę do­ty­czą­cą ziół oraz me­dy­cy­ny lub uczy­ły bied­ne dzie­ci zdo­ków. Ko­lej­ny raz zdo­ła­ła ob­ra­zić nie­mal wszyst­kich – ko­bie­ty, bo lek­ce­wa­ży­ła ich waż­ne za­ję­cia, męż­czyzn, bo de­mon­stro­wa­ła wszyst­kim wo­kół, iż ich pra­ca jest tak nie­skom­pli­ko­wa­na, że może wy­ko­nać ją na­wet ko­bie­ta. Praw­dę mó­wiąc, ostat­ni­mi dnia­mi dba­ła oto co­raz mniej imniej. Lu­dzie za­ak­cep­tu­ją ją taką, jaka jest, albo nie. Wten spo­sób bę­dzie przy­najm­niej wie­dzia­ła, kim są jej przy­ja­cie­le.
 Nie­wiel­ka łódź cię­ła fale pcha­na po­cią­gnię­cia­mi wio­seł, zda­jąc śli­zgać się po po­wierzch­ni. Mo­rze szu­mia­ło uspo­ka­ja­ją­co. Toń lśni­ła ni­czym szkło, Sa­sha czu­ła na ra­mio­nach cie­pło nie­ru­cho­me­go po­wie­trza. Po­tar­ła bez­wied­nie lewy bi­ceps, ta­tu­aż nadal swę­dział.
 Zpra­wej stro­ny, na otwar­tym prze­stwo­rze Mo­rza Sha­ra­al­skie­go po­tęż­ny okręt tak­że po­ru­szał się wy­łącz­nie dzię­ki wio­śla­rzom, ża­gle zwi­sa­ły opusz­czo­ne wna­dziei na po­wrót bry­zy. Sa­shy wy­da­wa­ło się, że do­strze­ga da­lej ko­lej­ny sta­tek, bę­dą­cy za­le­d­wie od­le­głą smu­gą masz­tów ioli­no­wa­nia po­śród ro­ze­dr­ga­ne­go po­wie­trza.
 Przed nimi Przy­lą­dek Ala­ster­ski wci­nał się wmo­rze, wy­zna­cza­jąc wy­su­nię­ty naj­da­lej na po­łu­dnie punkt pe­tro­dor­skie go por­tu. Za cy­plem, po­śród głę­bo­kich wód za­to­ki, cu­mo­wa­ły na ko­twi­cach licz­ne stat­ki. Nie­wąt­pli­wie tego wie­czo­ru że­gla­rze pra­gną­cy na­cie­szyć się Sa­di­si za­sy­pią swych ka­pi­ta­nów proś­ba­mi oprze­pust­ki na ląd.
 Mi­nąw­szy przy­lą­dek, nie­wiel­ka łódź po­wo­li kie­ro­wa­ła się wstro­nę por­tu. Pe­tro­dor oka­lał za­to­kę ni­czym wi­dow­nia gi­gan­tycz­ne­go am­fi­te­atru. Wznie­sio­ne zpia­skow­ca oraz ce­gieł bu­dyn­ki tło­czy­ły się, wspi­na­jąc na zbo­cza zbi­tą masą za­bu­do­wań, po­śród któ­rej cięż­ko do­strzec było, gdzie koń­czą się jed­ne, aza­czy­na­ją ko­lej­ne. Dro­gi la­wi­ru­ją­ce cia­sno za­bu­do­wa­ny­mi sto­ka­mi były le­d­wie wi­docz­ne. Sa­sha wie­dzia­ła jed­nak­że, że tam są… wraz zla­bi­ryn­tem ale­jek, na­gro­ma­dze­niem nie­wy­so­kich schod­ków, tyl­nych fur­tek iwi­ją­cych się ście­żek, zna­nych wy­łącz­nie miesz­kań­com naj­bliż­szej oko­li­cy oraz szem­ra­nym ty­pom prze­mie­rza­ją­cym je pod osło­ną mro­ku.
 Na­wet te­raz, ze słyn­nym pe­tro­dor­skim zbo­czem to­ną­cym wgłę­bo­kim cie­niu, gdy słoń­ce skry­ło się za jego grzbie­tem, do­strze­gal­ne de­ta­le pa­no­ra­my wpra­wia­ły Sa­shę wzdu­mie­nie. Gdzie­nieg­dzie spo­śród stło­czo­nych za­bu­do­wań prze­bi­ja­ły więk­sze bu­dow­le – tu dwo­rek, nie­co da­lej for­te­ca, nie­gdyś sto­ją­ca sa­mot­nie, obec­nie wchło­nię­ta przez roz­ra­sta­ją­ce się mia­sto, jesz­cze gdzie in­dziej ve­ren­tyj­ska świą­ty­nia owzno­szą­cych się ku nie­bu wie­ży­cach. Zbo­cze było nie­rów­ne – miej­sca­mi ła­god­ne, win­nych po­prze­ci­na­ne kli­fa­mi lub też na­kra­pia­ne pia­skow­cem, lśnią­cym opo­ran­kach, gdy pro­mie­nie wscho­dzą­ce­go słoń­ca oświe­tla­ły ska­ły.
 Mniej wię­cej wjed­nej trze­ciej dro­gi do Przy­ląd­ka Ala­ster­skie­go miesz­czą­cą mia­sto niec­kę roz­dzie­la­ła grań. Na zwień­cze­niu wzno­sił się kil­ku­pię­tro­wy dwo­rek oto­czo­ny wy­so­kim mu­rem. Kli­fy zobu stron opa­da­ły wprost ku ma­sie stło­czo­nych po­ni­żej za­bu­do­wań. Skal­ną for­ma­cję na­zy­wa­no Kłem, dwo­rek zaś Do­mem Ma­er­le­rów, któ­re­go to okre­śle­nia nie na­le­ża­ło my­lić wto­ro­vań­skim z„ro­dzi­ną Ma­er­le­rów” ozna­cza­ją­cą ród. To­ro­vań­ski, wmie­rze, wja­kiej zna­ła go Sa­sha, oka­zy­wał się nie­co nie­ja­sny wkwe­stii zwro­tów do­ty­czą­cych wła­dzy – Kes­sligh na­zy­wał ową nie­ja­sność „mgłą nie­do­mó­wień”. Ro­dzi­na Ma­er­le­rów, je­den zdwu wiel­kich pe­tro­dor­skich do­mów, prze­wo­dzi­ła ko­ali­cji sprzy­mie­rzo­nych ro­dów, czę­sto okre­śla­nej przez miej­sco­wych Po­łu­dnio­wym Sto­giem. To­ro­vań­skie sło­wo „stóg” ozna­cza­ło tak­że „sprzy­mie­rzeń­ca”. przy­najm­niej tak zro­zu­mia­ła to Sa­sha.
 Dla od­mia­ny Pół­noc­ne­mu Sto­go­wi prze­wo­dził ród Ste­ine­rów, któ­re­go re­zy­den­cja była go­rzej wi­docz­na zza­to­ki, gi­nąc na tle li­nii in­nych pół­noc­nych wiel­kich dwo­rów. Nie przy­pad­kiem, jak twier­dzi­ło wie­lu, pół­noc­ne re­zy­den­cje zda­wa­ły się wspa­nial­sze od po­łu­dnio­wych. Pod­czas gdy ród Ma­er­le­rów zpo­nu­rą de­ter­mi­na­cją trzy­mał się swych ro­dzin­nych ziem idaw­nych szla­ków han­dlo­wych, Ste­ine­ro­wie od za­wsze sta­wia­li na roz­wój. Ich ulu­bio­ną me­to­dą eks­pan­sji oka­za­ła się ve­ren­tyj­ska wia­ra.
 Nie było rów­nież dzie­łem przy­pad­ku, do­my­śli­ła się Sa­sha, iż bie­gną­ca pół­noc­ną gra­nią ska­li­sta ścież­ka wio­dła wprost na Cy­pel Be­sen­di­ski, na któ­rym wy­so­ko po­nad żół­te kli­fy wzno­si­ła się Świą­ty­nia Po­rsa­da­ska, naj­więk­sza ve­ren­tyj­ska bu­dow­la wca­łym To­ro­va­nie. Czte­ry wie­ży­ce ozwień­czo­nych gwiaz­da­mi szpi­cach mie­rzy­ły wnie­bo, kon­tra­stu­jąc ze stro­mi­zną zbo­cza po­ni­żej. Cała ta wspa­nia­ła kon­struk­cja, ską­pa­na wpro­mie­niach póź­no po­po­łu­dnio­we­go słoń­ca, lśni­ła bie­lą, choć resz­ta mia­sta zdą­ży­ła za­to­nąć już wcie­niu. Sta­no­wią­ca punkt orien­ta­cyj­ny dla przy­pły­wa­ją­cych okrę­tów oraz wie­żę straż­ni­czą, strze­gą­cą po­ło­żo­ne­go po­ni­żej mia­sta, świą­ty­nia przy­po­mi­na­ła wszyst­kim, gdzie biło praw­dzi­we źró­dło pe­tro­dor­skiej wła­dzy.
 Nie­wiel­ka ry­bac­ka łód­ka zbli­ży­ła się do bur­ty jed­ne­go zza­cu­mo­wa­nych stat­ków.
 Va­len­ti wy­raź­nie za­czy­nał się mę­czyć, jego po­cią­gnię­cia wio­sła­mi stra­ci­ły mia­ro­wość inie­za­kłó­co­ny rytm wio­słu­ją­ce­go bez wy­sił­ku Er­rol­ly­na gro­ził ścią­gnię­ciem łód­ki na ster­bur­tę.
 –Opusz­czasz gło­wę – zwró­ci­ła uwa­gę mło­dzia­no­wi Sa­sha. – Nie zgi­naj ple­ców, niech siła pły­nie ra­mio­na­mi. – Va­len­ti wy­mru­czał coś pod no­sem, usi­łu­jąc przy­jąć su­ge­ro­wa­ną pozę.
 –Daj chło­pa­ko­wi spo­kój – ode­zwał się spod ste­ru jego oj­ciec. – Wio­sło­wa­nie nie przy­po­mi­na szer­mier­ki, dziew­czy­no. To trud­niej­sze, niż się wy­da­je.
 –Mu­sisz mieć ra­cję – od­par­ła Sa­sha. – Po­nie­waż wy­glą­da na dzie­cin­nie ła­twe. – Er­rol­lyn ro­ze­śmiał się, nie prze­sta­jąc wio­sło­wać. Pod­czas gdy wie­lu Ser­ri­nów uzna­wa­ło po­dob­ne ludz­kie sprzecz­ki za nie­po­ko­ją­ce, Er­rol­lyn wy­da­wał się nimi roz­ba­wio­ny.
 –Nie wy­trzy­ma­ła­byś pięć­dzie­się­ciu po­cią­gnięć – rzu­cił przez za­ci­śnię­te zęby Va­len­ti.
 –Skąd mo­żesz to wie­dzieć, sko­ro nig­dy nie po­zwa­la­cie mi spró­bo­wać? Bo­isz się, że mogę oka­zać się lep­sza od cie­bie.
 –Do­bra! – krzyk­nął zi­ry­to­wa­ny Va­len­ti. Prze­stał wio­sło­wać iuniósł się zła­wecz­ki. Er­rol­lyn, przy­glą­da­jąc się roz­ba­wio­ny, tak­że wy­jął wio­sło zwody. – Spró­buj, mała księż­nicz­ko!
 Sa­sha uśmiech­nę­ła się trium­fal­nie. Prze­śli­zgnę­ła się obok mło­dzień­ca, któ­ry, choć le­d­wie sie­dem­na­sto­let­ni, prze­ra­stał ją opół gło­wy. Za­ję­ła miej­sce ina­cią­gnę­ła na dło­nie parę skó­rza­nych tre­nin­go­wych rę­ka­wi­czek, do­tąd za­tknię­tych ztyłu za pa­sem.
 –Mięk­kie dło­nie – sko­men­to­wał Er­rol­lyn.
 Sa­sha par­sk­nę­ła.
 –Za­wdzię­czam od­ci­ski ca­łym la­tom ćwi­czeń. Nie chcę no­wych wnie­wła­ści­wych miej­scach. – Uję­ła wio­sło, za­par­ła się sto­pa­mi oże­bro­wa­nie ka­dłu­ba iza­czę­ła wio­sło­wać. Zpo­cząt­ku szło jej nie­zręcz­nie. Ob­ser­wu­jąc Er­rol­ly­na, zgra­ła wła­sne po­cią­gnię­cia zru­cha­mi Ser­ri­na, wy­ko­rzy­stu­jąc ra­czej siłę cia­ła za­miast cią­gnąć wy­łącz­nie ra­mio­na­mi, gdy pió­ro znaj­do­wa­ło się pod wodą. Łódź szyb­ko na­bra­ła pręd­ko­ści. Wio­sło za­czę­ło po­ru­szać się wwo­dzie płyn­niej, ko­lej­ne po­cią­gnię­cia wy­ma­ga­ły co­raz mniej­sze­go wy­sił­ku.
 Wio­sło­wa­nie za­czę­ło spra­wiać jej przy­jem­ność. Zmu­sza­ło do wy­ko­rzy­sta­nia tych wszyst­kich mię­śni, któ­rych lu­bi­ła uży­wać. Każ­de po­py­cha­ją­ce łódź po­cią­gnię­cie sta­no­wi­ło dziw­ne do­zna­nie… Przy­po­mnia­ła so­bie wów­czas jak daw­no temu, bę­dąc jesz­cze dziec­kiem, od­bie­ra­ła wten sam spo­sób wra­że­nia to­wa­rzy­szą­ce kon­nej prze­jażdż­ce. Mari spo­glą­dał na nią ze swe­go miej­sca przy ste­rze, marsz­cząc zwy­raź­ną dez­apro­ba­tą brwi. Lu­bi­ła To­ro­vań­czy­ków. ale, na do­bre du­chy, wie­rzy­li wsze­reg non­sen­sów. Va­len­ti, któ­ry roz­siadł się obec­nie na dzio­bie, znaj­do­wał się cał­ko­wi­cie poza za­się­giem jej wzro­ku.
 Za­czę­ła śpie­wać ryt­micz­ną pieśń go­eren-yai woj­czy­stym le­nay­skim. Na­uczy­ła się tej pio­sen­ki jako dziew­czyn­ka, wswo­im no­wym domu po­śród wzgórz po­nad Ba­er­lyn, wle­nay­iń­skiej pro­win­cji Val­ha­nan. Męż­czyź­ni nu­ci­li ją, rą­biąc drew­no. Ba­er­lyń­scy go­eren-yai, dłu­go­wło­si, zwar­ko­czy­ka­mi, upier­ście­nie­ni iwy­ta­tu­owa­ni zgod­nie zan­tycz­ną le­nay­iń­ską tra­dy­cją. Męż­czyź­ni, któ­rzy, gdy do­ro­sła, zo­sta­li jej przy­ja­ciół­mi iza­im­po­no­wa­li jej swą szcze­ro­ścią, od­wa­gą oraz ra­do­snym po­dej­ściem do ży­cia.
 Me­lo­dia do­brze kom­po­no­wa­ła się zryt­mem po­cią­gnięć wio­słem iEr­rol­lyn, wsłu­chaw­szy się przez chwi­lę, do­łą­czył swój głos, wy­śpie­wu­jąc re­fren. Wio­słu­jąc iśpie­wa­jąc, wspól­nie współ­two­rzy­li nie­wiel­ki ka­wa­łe­czek Le­nay­in na ło­dzi, po­śród roz­le­głej toni za­to­ki ni­zin­ne­go Pe­tro­do­ru.
 Nie prze­sta­wa­li śpie­wać, wio­słu­jąc po­wo­li wkie­run­ku ry­bac­kiej przy­sta­ni. Nie­wiel­ki port skła­dał się zdrew­nia­ne­go molo, bie­gną­ce­go rów­no­le­gle do głów­ne­go doku, oto­czo­ne­go sku­pi­skiem po­wią­za­nych ze sobą ło­dzi. Mari skie­ro­wał łaj­bę ku po­zo­sta­łym ro­dzin­nym łód­kom. Ka­dłu­by stuk­nę­ły osie­bie. Rzu­co­no sznu­ry iSa­sha odło­ży­ła wio­sło. Mari zVa­len­tim prze­sko­czy­li na są­sied­ni po­kład iza­bez­pie­czy­li łódź. Sa­sha się­gnę­ła do schow­ka pod dzio­bem iwy­do­by­ła miecz, nadal przy­tro­czo­ny do ban­do­lie­ry. Prze­ło­ży­ła ją po­nad ra­mie­niem. Po­tem od­szu­ka­ła swo­je noże, za­ty­ka­jąc je­den za pas, dru­gi kry­jąc wcho­le­wie buta. Er­rol­lyn po­stą­pił po­dob­nie. Ża­den nasi-keth ani Ser­rin nie spa­ce­ro­wał po Pe-tro­do­rze nie­uzbro­jo­ny… ajuż na pew­no nie ostat­ni­mi cza­sy.
 Na­de­szła pora, by po po­kła­dach są­sied­nich ło­dzi prze­nieść skrzyn­ki peł­ne kłę­bią­cej się, peł­za­ją­cej iza­ci­ska­ją­cej klesz­cze za­war­to­ści pod wio­dą­cą na na­brze­że dra­bin­kę. Sa­sha prze­nio­sła skrzyn­kę zprzy­nę­tą, ba­lan­su­jąc zręcz­nie na ko­ły­szą­cych się pod sto­pa­mi po­kła­dach. Va­len­ti ru­szył ku niej, go­tów prze­jąć cię­żar. Sa­sha za­rzu­ci­ła skrzyn­kę na ra­mię ichwy­ta­jąc szcze­bel­ki jed­ną ręką, wspię­ła się po dra­bin­ce.
 Na molo Mari po­chło­nię­ty był roz­mo­wą znie­zna­nym Sa­shy ry­ba­kiem. Obo­je zer­k­nę­li na zdo­bycz. Szorst­kie, prak­tycz­ne ma­nie­ry świad­czy­ły, iż kon­wer­sa­cja ty­czy­ła się in­te­re­sów. Sa­sha wy­ko­rzy­sta­ła spo­sob­ność, by po­krę­cić bo­lą­cym ra­mie­niem iro­zej­rzeć się wo­kół.
 Znaj­do­wa­ła się na Po­łu­dnio­wym Molo, ry­ba­cy oraz drob­ni kup­cy za­re­zer­wo­wa­li tu so­bie ka­wa­łek do­ków. Na de­skach po­mo­stu, brud­nych iwwie­lu miej­scach prze­gni­łych, wa­la­ły się ry­bie łu­ski oraz strzęp­ki lin. Na­prze­ciw ka­mien­ne na­brze­że wy­peł­niał cha­os por­to­we­go ży­cia. Tłum za­in­te­re­so­wa­nych kłę­bił się po­śród stra­ga­nów. Sprze­daw­cy ofe­ro­wa­li każ­dy to­war, jaki tyl­ko moż­na było so­bie wy­obra­zić, atak­że wie­le in­nych, któ­re nig­dy nie przy­szły­by do gło­wy na­byw­com, do­pó­ki ich nie uj­rze­li. Ko­bie­ty oraz męż­czyź­ni roz­stę­po­wa­li się, prze­pusz­cza­jąc kon­nych lub cią­gnię­te przez woły wozy, wy­ła­do­wa­ne skrzyn­ka­mi ibecz­ka­mi. Cza­sa­mi ła­du­nek eskor­to­wa­li uzbro­je­ni straż­ni­cy wko­lo­ro­wych li­be­riach wiel­kich ro­dów. Krzy­ki na­ga­nia­czy oraz do­mo­krąż­ców współ­za­wod­ni­czy­ły zdźwię­ka­mi wy­da­wa­ny­mi przez roz­ma­ite zwie­rzę­ta isprzecz­ka­mi wszech­obec­nych bia­łych mew, pa­cior­ko­wa­ty­mi ocza­mi wy­pa­tru­ją­cych okru­chów. Po­wie­trze prze­sy­co­ne było cha­otycz­ną mie­sza­ni­ną aro­ma­tów szy­ko­wa­nych po­traw, ob­cych przy­praw, sta­re­go drew­na, ze­psu­tych ryb oraz soli.
 Po­nad na­brze­żem wzno­si­ły się ka­mien­ne bądź ce­gla­ne fa­sa­dy bu­dyn­ków, po­kry­te łusz­czą­cym się tyn­kiem. Licz­ne, nie­du­że okien­ka za­sło­nię­to znisz­czo­ny­mi okien­ni­ca­mi. Da­lej, Pe­tro­dor­ski Stok po­ma­łu za­czy­nał piąć się wgórę. Zbli­ska cała ta kupa kru­szą­cych się ce­gieł oraz ka­mie­ni wy­wie­ra­ła znacz­nie mniej­sze wra­że­nie. Je­dy­nie ska­la za­bu­do­wy nadal za­dzi­wia­ła.
 Na pół­no­cy doki roz­sze­rza­ły się; wzdłuż więk­sze­go, le­piej utrzy­ma­ne­go molo ster­cza­ły licz­ne masz­ty wiel­kich okrę­tów. Sa­sha zdo­ła­ła do­strzec ich może tu­zin, za­cu­mo­wa­nych wtaki spo­sób, by dzio­by prze­pla­ta­ły się zru­fa­mi, oszczę­dza­jąc miej­sce. Że­gla­rze pcha­li nie­wiel­kie wóz­ki bądź ła­do­wa­li po­wią­za­ne skrzy­nie bez­po­śred­nio na cze­ka­ją­ce wozy. Na na­brze­żu pię­trzy­ły się wiel­kie sto­sy zło­żo­ne­go ła­dun­ku, pil­no­wa­ne­go przez uzbro­jo­nych straż­ni­ków. Po­zo­sta­łą prze­strzeń wy­peł­nia­ły ko­nie oraz cią­gnię­te przez woły wozy. Pie­si prze­my­ka­li wo­kół, prze­ci­ska­jąc się po­śród prze­szkód, ści­ga­ni przez wszech­obec­nych na­ga­nia­czy, że­bra­ków ioka­zjo­nal­nie za­błą­ka­ne psy. Su­mu­jąc, wszyst­ko to skła­da­ło się na naj­bar­dziej spek­ta­ku­lar­ną sce­nę za­mie­sza­nia, jaką Sa­sha kie­dy­kol­wiek wi­dzia­ła. Żyła po­śród owe­go cha­osu od nie­mal mie­sią­ca, nie­mniej nadal nie prze­sta­wał jej za­ska­ki­wać.
 –Prze­by­łaś da­le­ką dro­gę zLe­nay­in – po­wie­dział nad jej ra­mie­niem Er­rol­lyn. Nie­mal pod­sko­czy­ła, nie do­sły­sza­ła go, kie­dy się zbli­żał. Wja­kiś spo­sób, je­śli cho­dzi­ło oEr­rol­ly­na, ostrze­gaw­cze in­stynk­ty Sa­shy wy­da­wa­ły się przy­tłu­mio­ne. Uśmiech­nę­ła się do nie­go.
 –Da­le­ko stąd tak­że do Sa­al­she­nu – od­par­ła.
 –Las re’han as’e baen – od­rzekł, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi. Świat jest roz­le­gły, po­wie­dzia­ne wsa­al­si. Choć za­zwy­czaj nie­zwy­kle bez­ce­re­mo­nial­ny jak na Ser­ri­na, Er­rol­lyn po­tra­fił cza­sa­mi wy­ra­żać się rów­nie nie­pre­cy­zyj­nie inie­ja­sno jak wszy­scy przed­sta­wi­cie­le tej rasy. Po­chy­lił się zdło­nią na ra­mie­niu Sa­shy, by po le­nay­sku wy­szep­tać jej wprost do ucha: – Dom jest tam gdzie ty.
 Po­tem ru­szył po­móc Ma­rie­mu ze skrzyn­ka­mi, po­zo­sta­wia­jąc Sa­shę, aby to so­bie roz­wa­ży­ła. Po­my­śla­ła, że je­śli le­nay­iń­ski czy to­ro­vań­ski męż­czy­zna do­tknął­by jej wpo­dob­nie in­tym­ny spo­sób, mia­ła­by ocho­tę roz­wa­lić mu czasz­kę. ZSer­ri­na­mi było in­a­czej, zwłasz­cza zEr­rol­ly­nem. Je­śli cho­dzi­ło omęż­czyzn jej wła­snej rasy, dłu­gie do­świad­cze­nie na­uczy­ło ją strzec oso­bi­stej prze­strze­ni. Er­rol­lyn zwy­czaj­nie nie my­ślał wpo­dob­ny spo­sób… ara­czej my­ślał, gdyż wszel­kie re­la­cje ser­riń­skich męż­czyzn zludz­ki­mi ko­bie­ta­mi wy­ni­ka­ły zpo­dob­ne­go za­in­te­re­so­wa­nia… Jed­nak­że wjego za­cho­wa­niu nadal było coś od­mien­ne­go. Nie lek­ce­wa­żą­ce­go. Nie…
 –Och, na pie­kła – wy­szep­ta­ła, ru­sza­jąc, by chwy­cić po­zo­sta­łą skrzyn­kę zplo­nem ich po­ło­wu iotrzą­snąć się znie­pew­no­ści. Va­len­ti, ema­nu­jąc zim­ną wro­go­ścią, wy­prze­dził ją izła­pał ostat­nią skrzyn­kę. – Hej! – Zi­gno­ro­wał ją. – Och, daj spo­kój, chy­ba nie je­steś na mnie zły?
 Va­len­ti sztyw­no tasz­czył cię­żar. Sa­sha uję­ła skrzy­necz­kę zprzy­nę­ta­mi ido­łą­czy­ła do Er­rol­ly­na. – Je­steś uro­dzo­ną dy­plo­mat­ką – za­uwa­żył Er­rol­lyn, spo­glą­da­jąc za od­da­la­ją­cym się mło­dzień­cem.
 –Och, do dia­bła – wy­mru­cza­ła Sa­sha. Po­tem do­da­ła gło­śniej: – Va­len­ti! Po­słu­chaj, nie mów mi, że nie je­stem wczymś do­bra, je­śli do­sko­na­le wiem, że świet­nie so­bie po­ra­dzę! Va­len­ti!
 –Daj chło­pa­ko­wi spo­kój – po­wie­dział Mari, rów­nież tasz­czą­cy skrzyn­kę. – Zdep­ta­łaś jego mę­ską dumę, wkoń­cu to jed­nak prze­bo­le­je.
 –Aco zko­bie­cą dumą? – rzu­ci­ła gwał­tow­nie Sa­sha. Mari po­trzą­snął gło­wą iwes­tchnął.
 –Nie są­dzisz, że może księż­nicz­ka mo­gła­by cza­sa­mi po­zwo­lić so­bie za­po­mnieć na chwi­lę odu­mie? – za­su­ge­ro­wał Er­rol­lyn.
 Sa­sha zmarsz­czy­ła brwi. – Co masz na my­śli?
 –Na­wet two­ja sio­stra Aly­thia nie za­ło­ży­ła­by ca­łej swej bi­żu­te­rii, spo­ty­ka­jąc się zbied­ny­mi dziew­czę­ta­mi zdo­ków, odzia­ny­mi wsu­kien­ki uszy­te zwor­ków.
 –Dla­cze­go za­wsze ga­dasz za­gad­ka­mi? – na­sko­czy­ła na nie­go Sa­sha. – Poza tym, wni­czym nie przy­po­mi­nam mo­jej sio­stry! Nie je­ste­śmy ani tro­chę po­dob­ne.
 –Sko­ro tak twier­dzisz, je­stem pe­wien, iż musi to być praw­dą.
 [image: ]
 Świę­to Sa­di­si wy­mio­tło doki zkup­ców, awraz znimi znik­nę­ły stra­ga­ny. Miej­sce han­dla­rzy za­ję­li świę­tu­ją­cy. Wzdłuż na­brze­ża za­pło­nę­ły licz­ne ogni­ska. Pło­mie­nie oświe­tli­ły fa­sa­dy bu­dyn­ków, od­bi­ja­jąc się wciem­nej, fa­lu­ją­cej wo­dzie. Dla star­szych uczest­ni­ków ob­cho­dów przy­go­to­wa­no krze­sła oraz od­wró­co­ne skrzyn­ki, nie­mniej więk­szość zgro­ma­dzo­nych sta­ła – je­dli, pili, roz­ma­wia­li, śpie­wa­li itań­czy­li. Całe ty­sią­ce. Sa­sha ztru­dem po­tra­fi­ła uwie­rzyć wła­snym oczom, uszom oraz po­wo­nie­niu.
 Ogni­sko, przy któ­rym sie­dzia­ła, roz­pa­lo­no wpo­bli­żu domu ro­dzi­ny Velo, jed­ne­go zwie­lu odra­pa­nych bu­dyn­ków stło­czo­nych wzdłuż wio­dą­cej do do­ków bocz­nej dróż­ki, zwa­nej przez miej­sco­wych Ale­ją Sie­ci. Wo­kół pło­mie­ni ze­bra­ły się wszyst­kie miesz­ka­ją­ce woko­li­cy ro­dzi­ny, twar­dzi męż­czyź­ni oraz ko­bie­ty, wzgrzeb­nych ubra­niach, pa­ra­ją­cy się głów­nie ry­bo­łów­stwem. Do­oko­ła wiel­kie­go cen­tral­ne­go ogni­ska za­sia­da­ła ich może set­ka. Ko­lej­na ze­bra­ła się nie­opo­dal, wo­kół mniej­szych ognisk. Cra­sa­da dosa pa­ro­wa­ła zwiel­kich okrą­głych ko­cioł­ków. Po­tra­wa skła­da­ła się zroz­ma­itych owo­ców mo­rza wpo­mi­do­ro­wym so­sie, przy­bra­nych naj­róż­niej­szy­mi ozdob­ni­ka­mi.
 Sa­sha sta­ła zcy­no­wym ta­le­rzy­kiem wdło­ni, za­ja­da­jąc się pa­ru­ją­cym ho­ma­rem iwy­cie­ra­jąc nad­miar sosu paj­dą chle­ba. Nie­opo­dal nie­wy­so­ka blond wło­sa Aisha krzą­ta­ła się wo­kół ognia, do­glą­da­jąc mał­ży wwiel­kim pa­ru­ją­cym ko­cioł­ku. Nie­zna­ny Sa­shy mło­dzie­niec zbli­żył się do Aishy iza­ofe­ro­wał Ser­rin­ce łyk wina ze swe­go kub­ka. Żona Ma­rie­go, Ma­rie­sa, prze­go­ni­ła go zza­gnie­wa­ną miną, lecz Aisha je­dy­nie się ro­ze­śmia­ła. Ze­bra­ni wo­kół ognia Mari wraz zprzy­ja­ciół­mi za­in­to­no­wa­li peł­ną pa­sji bal­la­dę.
 Na wo­dzie dłu­ga li­nia cu­mu­ją­cych stat­ków ja­rzy­ła się świa­tła­mi, od­bi­ja­ją­cy­mi się wciem­nej za­to­ce. Wmro­ku, po­nad po­kła­da­mi, ma­ja­czy­ły za­ry­sy ta­kie­lun­ków. Zser­riń­skie­go okrę­tu od cza­su do cza­su try­ska­ły ku nie­bu wstę­gi fa­jer­wer­ków, wy­wo­łu­jąc peł­ne za­chwy­tu krzy­ki go­nią­cych wzdłuż fa­lo­chro­nu dzie­ci. Da­le­ko, po pół­noc­nej stro­nie za­to­ki, od­bi­ja­jąc blask ognisk roz­pa­lo­nych na Cy­plu Be­sen­di­skim lśni­ły bia­łe wie­ży­ce Świą­ty­ni Po­rsa­da­skiej. Wjej wnę­trzu księ­ża od­pra­wia­li na­bo­żeń­stwo ku czci świę­te­go Sa­di­sa. Po­ni­żej świę­to­wał Pe­tro­dor.
 Nowy gość, za któ­re­go ple­ca­mi po­dą­ża­ło kil­ko­ro to­wa­rzy­szy, prze­śli­zgi­wał się po­śród tłu­mu. Męż­czyź­ni wy­trzesz­cza­li oczy po­ra­że­ni uro­dą przy­by­łej. Szczu­pła, do­rów­nu­ją­ca wzro­stem więk­szo­ści mę­żów, po­ru­sza­ła się zgra­cją po­mi­mo tło­ku, od­po­wia­da­jąc na po­zdro­wie­nia uśmie­chem. Wbla­sku pło­mie­ni bia­łe wło­sy nowo przy­by­łej, sple­cio­ne wpo­je­dyn­czy opa­da­ją­cy na ple­cy war­kocz, lśni­ły ni­czym skrzą­cy się na gór­skim sto­ku śnieg. Jej oczy błysz­cza­ły szma­rag­do­wą zie­le­nią, prze­ska­ku­jąc zoso­by na oso­bę ispo­glą­da­jąc prze­ni­kli­wie zprze­szy­wa­ją­cą, nie­mal zwie­rzę­cą in­ten­syw­no­ścią, ty­po­wą dla Ser­ri­nów.
 Rhil­lian.
 Ob­ję­ła na po­wi­ta­nie Aishę, ajej wzrok spo­czął na Sa­shy.
 –Do­bry wie­czór. – Rhil­lian po­zdro­wi­ła Sa­shę zuśmie­chem. – Lub szczę­śli­we­go Sa­di­si, któ­ry­kol­wiek zwrot jest wła­ściw­szy. – Wy­mie­ni­ły uści­ski.
 –Czyż wi­dok nie jest nie­wia­ry­god­ny? – ode­zwa­ła się Sa­sha, obej­mu­jąc ge­stem trwa­ją­ce wświe­tle ognisk za­mie­sza­nie.
 –Uwa­żasz ten wi­dok za nie­wia­ry­god­ny? – En­tu­zjazm Rhil­lian spra­wiał, że wy­da­wa­ła się jesz­cze bar­dziej olśnie­wa­ją­ca – jej oczy pło­nę­ły zie­le­nią, ide­al­nie rów­ne zęby za­lśni­ły do­sko­na­łą bie­lą. – Przed chwi­lą wró­ci­łam zoglą­da­nia Har­tu, do­tarł wła­śnie na Po­chyl­nię. Nig­dy nie wi­dzia­łam ni­cze­go rów­nie zwa­rio­wa­ne­go.
 –Mari opo­wia­dał mi oHar­cie! Bar­dzo chcia­ła­bym go zo­ba­czyć.
 –Po­trwa całą noc. Dla­cze­go nie mia­ły­by­śmy udać się na górę ipo­pa­trzeć, kie­dy skoń­czysz się już po­si­lać? Hart po­dą­ży wdół Kor­ko­cią­giem, gdy mi­nie już Po­chyl­nię. To cał­kiem nie­da­le­ko… Nie po­tra­fię wy­obra­zić so­bie, jak po­wstrzy­mu­ją te wozy przed wy­pad­nię­ciem ztra­sy iwy­rżnię­ciem wczyjś dom.
 –Przy­szłaś spo­tkać się zKes­sli­ghiem? – za­py­ta­ła Sa­sha, prze­żu­wa­jąc kęs chle­ba.
 –Nie, ztobą – od­po­wie­dzia­ła spo­koj­nie Rhil­lian. Uśmiech­nę­ła się. – Wy­da­jesz się za­sko­czo­na.
 Sa­sha ziry­ta­cją wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Wszyst­ko jest tak upo­li­tycz­nio­ne ostat­ni­mi cza­sy. Nie są­dzi­łam, że ty oraz Kes­sligh za­koń­czy­li­ście już wa­sze spra­wy.
 –Jesz­cze nie. – Rhil­lian pod­kra­dła ka­wa­łek ho­ma­ra zta­le­rzy­ka Sa­shy. – Lecz na­wet Bia­ła Śmierć zPe­tro­do­ru musi się cza­sem zre­lak­so­wać – wjej gło­sie za­brzmia­ła nie­co tward­sza nuta. Sa­sha wie­dzia­ła, że wła­śnie tak na­zy­wa­li ją bo­ga­ci męż­czyź­ni znaj­znacz­niej­szych pe­tro­dor­skich ro­dów. „Bia­ła
 Śmierć zPe­tro­do­ru”. Wludz­kich oczach Rhil­lian była naj­po­tęż­niej­szym Ser­ri­nem wmie­ście. Woczach Ser­ri­nów. Cóż Ser­ri­ni nie po­strze­ga­li świa­ta wpo­dob­nie nie­skom­pli­ko­wa­ny, hie­rar­chicz­ny spo­sób. Rhil­lian zgro­ma­dzi­ła jed­nak­że wie­le ra-’shi, ser­riń­skie­go od­po­wied­ni­ka sza­cun­ku oraz wia­ry­god­no­ści, wca­łym Sa­al­she­nie. Ser­ri­ni nie mie­li kró­la czy kró­lo­wej ani cze­go­kol­wiek, co moż­na by okre­ślić „wła­dzą” wludz­kim ro­zu­mie­niu tego sło­wa. Kes­sligh po­wie­dział, iż Rhil­lian jest za­pew­ne jed­nym zdzie­się­ciu naj­bar­dziej wpły­wo­wych Ser­ri­nów wca­łej Rho­dii. Sta­no­wi­ło to naj­pre­cy­zyj­niej­sze wy­ja­śnie­nie sta­tu­su Rhil­lian, ja­kie Sa­sha po­tra­fi­ła od­szu­kać wpa­mię­ci.
 Przy­stoj­ny mło­dzian wsu­nął się po­mię­dzy Rhil­lian ady­mią­cy ko­cio­łek owo­ców mo­rza. – Pro­szę, omoja naj­pięk­niej­sza pani! – za­de­kla­mo­wał. – Nie mogę wpu­ścić cię do na­szych do­ków, nie da­jąc za­kosz­to­wać na­szej go­ścin­no­ści! Mu­sisz przy­jąć po­czę­stu­nek!
 Rhil­lian przyj­rza­ła mu się, zgra­cją prze­krzy­wia­jąc gło­wę ira­cząc pod­kra­dzio­ną Sa­shy kre­wet­ką. Mło­dzie­niec zda­wał się za­hip­no­ty­zo­wa­ny – le­d­wie drgnął prze­szy­ty spoj­rze­niem zie­lo­nych oczu. – Dzię­ku­ję, ale już ja­dłam – od­po­wie­dzia­ła mu.
 –Na­pój, na­pój dla pięk­nej pani! – rzu­cił, roz­glą­da­jąc się za kim­kol­wiek, kto miał­by dzban wina. Po chwi­li wci­snął wdłoń Rhil­lian po­spiesz­nie na­peł­nio­ny ku­bek. Sa­sha uśmiech­nę­ła się, ob­ser­wu­jąc nie­do­wie­rza­nie Ser­rin­ki.
 –Kim jest ten chło­pak? – za­py­ta­ła Rhil­lian, gdy mło­dzie­niec od­su­nął się, by za­cze­pić kil­ka in­nych atrak­cyj­nych ko­biet. Sa­sha do­pi­ła wła­sne wino. Przy­trzy­ma­ła ku­bek Rhil­lian, by Ser­rin­ka mo­gła coś zjeść.
 –Wy­da­je mi się, że to je­den zMal­ri­nich – po­wie­dzia­ła. – Wnaj­bliż­szej oko­li­cy miesz­ka co naj­mniej trzy­dzie­ści ro­dzin. Nadal ich po­zna­ję.
 –Pe­tro­dor jest tak za­tło­czo­ny – po­nu­ro zgo­dzi­ła się Rhil­lian, się­ga­jąc po ko­lej­ną kre­wet­kę. Jej głos zda­wał się nie­znacz­nie na­pię­ty, gdy na wpół krzy­cza­ła, aby prze­bić się po­przez har­mi­der. – Nie je­stem zo­bo­wią­za­na iść znim te­raz do łóż­ka, praw­da?
 Sa­sha par­sk­nę­ła śmie­chem. – To za­le­ży już wy­łącz­nie od cie­bie. Je­stem pew­na, że nie miał­by nic prze­ciw.
 –Na­wet ja mu­szę wy­zna­czyć pew­ną gra­ni­cę, jak są­dzę.
 Sa­sha przyj­rza­ła się Rhil­lian zroz­ba­wie­niem. – Wiesz, wca­le nie przy­po­mi­nasz oso­by, któ­rą wy­obra­ża­łam so­bie na pod­sta­wie za­sły­sza­nych opo­wie­ści.
 Rhil­lian unio­sła brwi. – Jak to?
 –Bia­ła Śmierć zPe­tro­do­ru – dro­czy­ła się Sa­sha. – Er­rol­lyn nie­zwy­kle cię sza­nu­je, aon nie po­wa­ża pra­wie ni­ko­go… – Rhil­lian wy­szcze­rzy­ła zęby wuśmie­chu – zaś ar­cy­bi­skup mo­czy się włoże, je­śli aku­rat mu się przy­śnisz. Na­wet Kes­sligh nie roz­sta­wia cię po ką­tach. Nie je­steś jed­nak dwu­krot­nie wyż­sza inie zie­jesz ogniem. Mu­szę stwier­dzić, iż czu­ję się roz­cza­ro­wa­na.
 –To do­brze – od­po­wie­dzia­ła Rhil­lian zpeł­ny­mi usta­mi. Na­wet zso­sem ście­ka­ją­cym po po­licz­ku ika­pią­cym na pal­ce zdo­ła­ła za­cho­wać do­stoj­ną iele­ganc­ką pozę. Przy­po­mi­na kota, po­my­śla­ła Sa­sha. Sły­sza­ła, jak opi­sy­wa­no wten spo­sób inne oso­by. Rhil­lian była pierw­szą, do któ­rej owo po­rów­na­nie na­praw­dę pa­so­wa­ło. – Po­zwól, że zdra­dzę ci mały se­kret, je­śli cho­dzi oEr­rol­ly­na.
 –Tak?
 Rhil­lian ob­li­za­ła sok zpal­ców. – Jest sza­lo­ny.
 Sa­sha ro­ze­śmia­ła się. – Wa­sza dwój­ka jest nie­moż­li­wa! Nie mo­że­cie po pro­stu za­wrzeć ro­zej­mu?
 –Nie, po­waż­nie – na­le­ga­ła Rhil­lian wspo­sób, wktó­rym nie było nic po­waż­ne­go. – My­śla­łam otym. Wszyst­kie te fi­lo­zo­ficz­ne ter­mi­ny sa­al­si, wszyst­kie owe od­cie­nie zna­czeń iokre­śleń, na któ­re za­wsze na­rze­kasz…
 –Nie na­rze­kam.
 –…nie od­da­ją Er­rol­ly­no­wi spra­wie­dli­wo­ści – do­koń­czy­ła Rhil­lian. – Jest po pro­stu skoń­czo­nym nic­po­niem. – Zdo­ła­ła utrzy­mać po­waż­ną minę przez kil­ka ude­rzeń ser­ca, za­nim wraz zSa­shą wy­buch­nę­ła śmie­chem.
 Er­rol­lyn, do cze­go do­szła Sa­sha, był inny. Du’ja­nah, jak go zwa­li. Sa­sha nadal nie do koń­ca poj­mo­wa­ła zna­cze­nie tego okre­śle­nia. Wszy­scy Ser­ri­ni wy­da­wa­li się ży­wić do Er­rol­ly­na cie­płe uczu­cia, któ­re od­wza­jem­niał, co nie sta­no­wi­ło ni­cze­go nie­zwy­kłe­go po­śród Ser­ri­nów. Apo­mi­mo tego od resz­ty wła­snej rasy zda­wał się dzie­lić go trud­ny do spre­cy­zo­wa­nia dy­stans. Wszy­scy słu­żą­cy in­te­re­som Sa­al­she­nu poza gra­ni­ca­mi kra­ju – tal­ma­ad – byli bez­po­śred­ni ijak na za­wi­łe stan­dar­dy sa­al­sheń­skich Ser­ri­nów wy­sła­wia­li się wprost, lecz Er­rol­lyn był jesz­cze bar­dziej otwar­ty. Cza­sa­mi, po­my­śla­ła Sa­sha, wy­da­wał le­piej czuć się po­śród lu­dzi niż wto­wa­rzy­stwie in­nych Ser­ri­nów. Icza­sa­mi od­no­si­ła wra­że­nie, iż nie­któ­rzy Ser­ri­ni, wli­cza­jąc Rhil­lian, zda­wa­li się tym… za­nie­po­ko­je­ni.
 Sa­sha była aż na­zbyt świa­do­ma, że jej nowi ser­riń­scy przy­ja­cie­le, po­mi­mo ca­łej ich ob­co­ści, czu­li się wPe­tro­do-rze znacz­nie bar­dziej wdomu niż ona. Prze­by­wa­ła wmie­ście za­le­d­wie od ty­go­dni. Rhil­lian miesz­ka­ła wPe­tro­do­rze od trzech lat. Er­rol­lyn, choć młod­szy imniej do­świad­czo­ny, tak­że spę­dzał wmie­ście już dru­gi rok. In­te­re­sy han­dlo­we Sa­al­she­nu wPe­tro­do­rze były roz­le­głe, zaś ich ko­rze­nie się­ga­ły głę­bo­ko. Mó­wio­no, że Ser­ri­ni po­sia­da­li tu swo­ją pla­ców­kę od po­nad trzech wie­ków. Przed dwu­stu laty, po in­wa­zji na Sa­al­shen do­ko­na­nej przez ba­co­shań­skie­go kró­la Ley­va­ana, Ser­ri­ni za­an­ga­żo­wa­li się whan­del. Sa­al­shen li­czył na nowe so­ju­sze zludź­mi za­miesz­ku­ją­cy­mi od­le­glej­sze zrho­dij­skich ziem. Pe­tro­dor, wowym cza­sie pro­sta ry­bac­ka osa­da, roz­rósł się, zy­sku­jąc nie­ocze­ki­wa­ne bo­gac­two, roz­mia­ry oraz wpły­wy. Jed­nak­że, po­mi­mo wszyst­kie­go, co Ser-rini uczy­ni­li dla mia­sta, jego miesz­kań­cy nie za­wsze byli za to wdzięcz­ni.
 Kil­ku li­sań­skich że­gla­rzy wol­no kro­czy­ło po­śród tłu­mu, uwa­ża­jąc, by ni­ko­go nie do­tknąć. Czar­ne wło­sy za­pu­ści­li dłu­gie, twa­rze mie­li sze­ro­kie, oczy sko­śne. Do pa­sów przy­tro­czy­li mie­cze oza­krzy­wio­nych ostrzach ina­wet ich bez­rę­kaw­ni­ki, peł­nią­ce funk­cje bie­li­zny, uszy­te zo­sta­ły zlek­kiej skó­ry, tak by pa­so­wa­ły do skó­rza­nych spodni ibu­tów. Mi­ja­jąc Sa­shę oraz Rhil­lian, ga­pi­li się otwar­cie, by­najm­niej nie przy­ja­ciel­sko czy zza­cie­ka­wie­niem.
 Rhil­lian uśmiech­nę­ła się do Li­sań­czy­ków. Ski­nę­ła gło­wą, po­zdra­wia­jąc ich po li­sań­sku… Rhil­lian, we­dług ser­riń­skich stan­dar­dów da­le­ko było do lin­gwist­ki. Wła­da­ła za­le­d­wie pię­cio­ma ję­zy­ka­mi, po­mi­ja­jąc dia­lek­ty sa­al­si. Po­śród tal­ma­adu sta­no­wi­ło to nie­mal upo­śle­dze­nie. Li­sań­czy­cy od­po­wie­dzie­li nie­wy­ra­ża­ją­cy­mi ni­cze­go spoj­rze­nia­mi, kon­ty­nu­ując swo­ją wę­drów­kę.
 –Szpie­dzy? – za­su­ge­ro­wa­ła Sa­sha, przy­glą­da­jąc się, jak od­cho­dzą.
 –Zcałą pew­no­ścią. Rody wie­dzą, iż ich kam­ra­te­ria nie zo­sta­ła­by tu­taj, na dole, mile po­wi­ta­na. Pła­cą za­tem Li­sań­czy­kom, aby włó­czy­li się po­śród tłu­mu, wie­dząc, że miej­sco­wi nie mogą sprze­ci­wiać się obec­no­ści ma­ry­na­rzy wdo­kach. Nie ma wie­lu rze­czy, któ­rych Li­sań­czy­cy nie pod­ję­li­by się wza­mian za zło­to.
 –Wi­dzę, iż cie­szysz się nie­zwy­kłą po­pu­lar­no­ścią – sko­men­to­wa­ła Sa­sha.
 –Och, wrów­nym stop­niu przy­szli tu­taj przyj­rzeć się to­bie, jak imnie – od­par­ła ra­do­śnie Rhil­lian. Sa­shy się to nie spodo­ba­ło. – Uma Kes­sli­gha Cro­ne­nverd­ta, bo­ha­te­ra Le­nay­in, któ­ry po­wró­cił do Pe­tro­do­ru wspo­móc Nasi-Keth. Wiel­kie rody od za­wsze nie­na­wi­dzi­ły Nasi-Ke­thu, co naj­mniej wrów­nym stop­niu jak Ser­ri­nów, amoż­li­we, że moc­niej. Spo­dzie­wa­li się wal­ki zde­mo­nicz­ny­mi Ser­ri­na­mi, lecz lu­dzie łą­czą­cy siły zpie­kiel­nym po­mio­tem… cóż za nie­wy­obra­żal­ne wia­ro­łom­stwo.
 –Wpo­rząd­ku – od­po­wie­dzia­ła Sa­sha. – Przy­wy­kłam, że bo­ga­ci ve­ren­tyj­czy­cy mnie nie­na­wi­dzą. Czu­ję się dzię­ki temu jak wdomu. – Bie­gną­ca dziew­czyn­ka od­bi­ła się od nogi Sa­shy, za­chwia­ła ipo­bie­gła da­lej, nie zwra­ca­jąc uwa­gi na prze­szko­dę. Smar­ku­lę go­nił ko­lej­ny dzie­ciak. – Hej! – za­wo­ła­ła za nimi Sa­sha, część wina Rhil­lian zmo­czy­ła man­kiet jej ko­szu­li. – To była moja noga, je­śli tego nie za­uwa­ży­łaś! – Nie­mniej czu­ła się ra­czej roz­ba­wio­na niż roz­złosz­czo­na. Sama wpo­dob­nym wie­ku za­cho­wy­wa­ła się znacz­nie go­rzej.
 –Ludz­kie dzie­ci tak­że nie wi­dzą wciem­no­ści – za­uwa­ży­ła Rhil­lian. Wzie­lo­nych oczach mi­gnął obcy błysk, gdy wźre­ni­cach od­bił się blask pło­mie­ni.
 –Jak do­tąd do­brze wpa­so­wy­wa­łam się po­śród zwy­kłych lu­dzi – za­uwa­ży­ła Sa­sha, strzą­sa­jąc zrę­ka­wa kro­pel­ki wina iprzy­glą­da­jąc się pla­mie. – Po­pro­wa­dzi­łam pierw­szą od wie­ku le­nay­iń­ską re­be­lię iUda­lyń­czy­cy ogło­si­li mnie swą zbaw­czy­nią. Ate­raz spójrz tyl­ko, ja­kich upo­ko­rzeń do­świad­czam.
 –Upo­ko­rze­nia przy­po­mi­na­ją nam, czym na­praw­dę jest ży­cie – od­par­ła Rhil­lian. – Na­wet naj­więk­si kró­lo­wie zmu­sze­ni są zno­sić nie­wiel­kie przy­kro­ści. Imogą stać się one przy­czy­ną ich upad­ku.
 –Je­dy­nie Ser­rin może od­na­leźć wpla­mie zwina na­tchnie­nie do głę­bo­kich prze­my­śleń.
 Rhil­lian od­po­wie­dzia­ła uśmie­chem. Ode­bra­ła od Sa­shy ku­bek. Po­cią­gnę­ła łyk wina iza­pa­trzy­ła się na pół­noc. – Spójrz tyl­ko na Świą­ty­nię Po­rsa­da­ską. – Bia­łe ścia­ny oraz wie­ży­ce zda­wa­ły się mi­go­tać po­nad czar­ną to­nią. Po­śród kon­tu­rów stat­ków, wwo­dach za­to­ki da­wa­ło się do­strzec ich roz­my­te od­bi­cie. – Taka pięk­na bu­dow­la. Nie­mal wy­star­cza, aby ktoś zjej po­wo­du mógł za­pra­gnąć zo­stać ve­ren­tyj­czy­kiem.
 –Jest bar­dzo ład­na – zgo­dzi­ła się kwa­śno Sa­sha. – Ja jed­nak nie po­su­nę­ła­bym się wswych twier­dze­niach aż tak da­le­ko.
DWA
Czy nie jest zbyt wy­de­kol­to­wa­na? – za­py­ta­ła nie­pew­nie swą księż­nicz­kę Se­ly­na.
 –Och, non­sens, my­ślę, że wy­glą­da wspa­nia­le. – Aly­thia przej­rza­ła się wwiel­kim lu­strze. Ja­skra­wo­zie­lo­na iozdo­bio­na ztyłu tur­niu­rą suk­nia ukła­da­ła się wfał­dy. Spi­na­ją­ca de­kolt bro­sza ze zło­ta ionyk­su wpię­ta zo­sta­ła nie­co ni­żej, niż było to przy­ję­te wPe­tro­do­rze. Brosz­ka do­brze współ­gra­ła ze szpil­ką wciem­nych wło­sach Aly­thii, spły­wa­ją­cych fa­la­mi na czę­ścio­wo od­kry­te ra­mio­na. – Och, uwiel­biam te kol­czy­ki. Skąd je wy­trza­snę­łaś, Van­sy?
 –Sta­no­wią pre­zent ślub­ny od lor­da Nan­dry­na zVal­ha­na­nu – od­par­ła Van­sy, wią­żąc ztyłu suk­ni ko­ron­ko­wą ko­kar­dę.
 –Mu­szę po­now­nie prze­szu­kać nie­któ­re ztych pu­deł – po­my­śla­ła na głos Aly­thia, po­pra­wia­jąc ma­te­riał na ra­mie­niu. Da­rów było tak wie­le, że wcza­sie po­dró­ży zLe­nay­in za­peł­ni­ły nie­mal cały wóz. Po przy­by­ciu or­sza­ku we­sel­ne­go do mia­sta od­by­ła się dru­ga, na­wet znacz­niej­sza tura skła­da­nia pre­zen­tów. Więk­szość przed­sta­wi­cie­li pa­nu­ją­cej kla­sy Pe­tro­do­ru zja­wi­ła się na za­ślu­bi­nach na­stęp­cy rodu Hal­ma­dych zle­nay­iń­ską księż­nicz­ką.
 Prze­pych ce­re­mo­nii za­pie­rał dech wpier­si. Dłu­gi or­szak po­dą­żył wzdłuż Cy­pla Be­sen­di­skie­go do Świą­ty­ni Po­rsa­da­skiej. Re­pre­zen­tan­ci ro­dów, wbarw­nych stro­jach, ma­sze­ro­wa­li pod ko­lo­ro­wy­mi pro­por­ca­mi trze­po­czą­cy­mi na wie­trze na tle la­zu­ro­wej toni. Świą­ty­nia Po­rsa­da­ska zsię­ga­ją­cy­mi nie­ba igli­ca­mi lśni­ła na tle mo­rza ni­czym wy­po­le­ro­wa­ny do bia­ło­ści krysz­tał kwar­cu. Sami zaś go­ście mie­ni­li się pod­czas uro­czy­sto­ści wszyst­ki­mi ko­lo­ra­mi, przy­stro­je­ni więk­szą ilo­ścią bi­żu­te­rii, niż za­pew­ne po­sia­da­li wspól­nie wszy­scy le­nay­iń­scy lor­do­wie.
 Ce­re­mo­nia po­zwo­li­ła jej za­po­mnieć onie­szczę­ściach to­wa­rzy­szą­cych wy­ru­sze­niu we­sel­ne­go or­sza­ku zBaen-Tar.
 Oza­mie­sza­niu iopóź­nie­niach, wal­kach inie­obec­no­ści ojca, gdy jej na­rze­czo­ny, Gre­gan, po­ja­wił się, aby ode­skor­to­wać Aly­thię do Pe­tro­do­ru. Do­szło do re­be­lii… ioczy­wi­ście tak się ja­koś zło­ży­ło, że na cze­le bun­tu sta­ła jej wred­na sio­stra Sa­shan­dra. Sa­sha za­wsze nie­na­wi­dzi­ła wszyst­kie­go, co Aly­thia uwa­ża­ła za naj­lep­sze wLe­nay­in, sta­no­wią­ce pro­bierz praw­dzi­wej cy­wi­li­za­cji. Wraz zpo­dob­ny­mi so­bie po­ga­na­mi go­eren-yai za­ata­ko­wa­ła ha­dryń­skich ve­ren­tyj­czy­ków na pół­no­cy; to ozna­cza­ło, iż król To­rva­al prze­by­wał wHa­dry­nie, kie­dy przy­szły mąż Aly­thii po­ja­wił się wsto­li­cy Le­nay­in, Baen-Tar.
 Aly­thia była za­wsty­dzo­na izła. Lecz te­raz znaj­do­wa­ła się już wTo­ro­va­nie, ślub zaś oka­zał się nie­zwy­kłym suk­ce­sem. Pod wzglę­dem ele­gan­cji pe­tro­dor­skie rody sta­ły ocały po­ziom wy­żej na­wet od człon­ków ro­dzi­ny kró­lew­skiej Le­nay­in. Wraz zdwie­ma po­ko­jów­ka­mi stra­wi­ła całe po­po­łu­dnie, aby osta­tecz­nie wy­brać tę su­kien­kę oraz sto­sow­ne do­dat­ki. Wła­sno­ręcz­nie wy­ko­na­ła do­dat­ko­we po­praw­ki, uzy­sku­jąc po­żą­da­ny efekt. Księż­nicz­kę Aly­thię uzna­wa­no za naj­pięk­niej­szą spo­śród le­nay­iń­skich księż­ni­czek, sta­no­wią­cą do­sko­na­łą par­tię. Po­ka­że pe­tro­dor­skim ro­dom, że tu­taj pa­su­je.
 Od­wró­ci­ła się od lu­stra. Se­ly­na iVan­sy uwi­ja­ły się wo­kół niej. Okna kom­na­ty wy­cho­dzi­ły na ja­sny drew­nia­ny ko­ry­ta­rzyk, pro­wa­dzą­cy na bal­kon. Pa­saż koń­czył się prze­szklo­ny­mi drzwia­mi. Aly­thia nig­dy wcze­śniej nie ze­tknę­ła się zpo­dob­ną ar­chi­tek­tu­rą, cu­dow­nie wy­ra­fi­no­wa­ną wpo­rów­na­niu zsu­ro­wym ka­mie­niem igru­bym drew­nem baen-tar­skie­go pa­ła­cu. Ścia­ny dwo­ru Hal­ma­dych, po­dob­nie jak więk­szość pe­tro­dor­skich za­bu­do­wań, wznie­sio­no zkre­mo­wo żół­tych blo­ków pia­skow­ca. Pod­ło­gi kom­nat na pię­trze wy­ło­żo­no wy­po­le­ro­wa­nym par­kie­tem. Na dole więk­szość po­miesz­czeń lśni­ła wy­szli­fo­wa­nym mar­mu­rem.
 Nie­bo za bal­ko­nem zna­czy­ły fa­jer­wer­ki. Wy­da­wa­ło się, iż więk­szość rac od­pa­la­no ze stat­ków wza­to­ce. Okrę­ty oświe­tlo­no licz­ny­mi lam­pa­mi iztej wy­so­ko­ści wy­glą­da­ły ni­czym ko­lek­cja dzie­cię­cych za­ba­wek ską­pa­nych wbla­sku to­wa­rzy­szą­cych ob­cho­dom ognisk. Tuż obok po­sia­dło­ści Hal­ma­dych usa­do­wi­ła się re­zy­den­cja Tor­ge­ne­sów, prze­ślicz­ny trzy­pię­tro­wy bu­dy­nek ze zdob­ny­mi fron­to­wy­mi ko­lum­na­mi, licz­ny­mi bal­ko­na­mi, po­kry­ty spa­dzi­stym da­chem zczer­wo­nych da­chó­wek. Po­sia­dłość Hal­ma­dych ota­czał, co oczy­wi­ste, mur, pa­tro­lo­wa­ny iona­je­żo­nym kol­ca­mi szczy­cie… Aly­thia spę­dzi­ła jed­nak całe do­tych­cza­so­we ży­cie wBaen-Tar oto­czo­nym ogrom­nym miej­skim mu­rem wy­so­ko­ści wzro­stu pię­ciu męż­czyzn. Przy­wyk­nię­cie do po­dob­nie skrom­nych for­ty­fi­ka­cji nie oka­za­ło się dla niej trud­ne. Za re­zy­den­cją Tor­ge­ne­sów da­wa­ło się do­strzec roz­cią­gnię­te pół­ko­li­ście, roz­ło­ży­ste pe­tro­dor­skie na­brze­że. Tej nocy doki oży­wia­ła więk­sza niż za­zwy­czaj licz­ba świa­teł.
 Ktoś otwo­rzył drzwi. Aly­thia od­wró­ci­ła się iuj­rza­ła Gre­ga­na Hal­ma­dy’ego, któ­ry za­trzy­mał się wpro­gu iga­pił na nią. Dy­gnę­ła, po­zo­ru­jąc nie­śmia­ły uśmiech.
 –Do­bry wie­czór, mój mężu – po­wi­ta­ła go, zmu­sza­jąc się, by po­wró­cić my­śla­mi do To­ro­va­nu. Po po­ga­węd­kach zjej le­nay­iń­ski­mi po­ko­jów­ka­mi cza­sa­mi by­wa­ło to nie­ła­twe. Jak­że dziw­nie było po­ślu­bić męż­czy­znę mó­wią­ce­go wy­łącz­nie po to­ro­vań­sku. – Wy­glą­dasz nie­zwy­kle przy­stoj­nie.
 Irze­czy­wi­ście wy­glą­dał. Gre­gan Hal­ma­dy li­czył so­bie dwa­dzie­ścia pięć wio­sen, otrzy wię­cej niż ona, ina­tu­ra ob­da­ro­wa­ła go przy­jem­nie sze­ro­ki­mi ra­mio­na­mi. Miał okrą­głą twarz ikrę­co­ne ster­czą­ce wło­sy… To tak­że było nie­zwy­kłe. Aly­thia nie po­tra­fi­ła przy­po­mnieć so­bie, czy kie­dy­kol­wiek wi­dzia­ła le­nay­iń­skie­go męż­czy­znę opo­dob­nie krę­co­nych wło­sach. Miał ład­ne oczy, nos sze­ro­ki, choć nie nad­mier­nie iwy­śmie­ni­ty gust, je­śli cho­dzi­ło odo­bór ubio­ru. Te­raz odzia­ny był wha­fto­wa­ną ciem­ną tu­ni­kę zsze­ro­kim to­ro­vań­skim koł­nie­rzem spię­tą pod szy­ją srebr­ną kla­mer­ką. Pal­ce przy­ozda­bia­ły mu pier­ście­nie, ubio­dra zwi­sał miecz osrebr­nej gar­dzie. Ob­ci­słe spodnie wpu­ścił wcho­le­wy się­ga­ją­cych ko­lan czar­nych skó­rza­nych bu­tów.
 Gre­gan za­wsze ubie­rał się do­brze. Więk­szość to­ro­vań­skich męż­czyzn dba­ła oapa­ry­cję. Kie­dy Aly­thia uj­rza­ła go po raz pierw­szy, po­czu­ła ulgę. Oj­ciec oraz star­szy brat za­pew­nia­li ją, że nie zo­sta­nie wy­da­na za szpet­ne­go męż­czy­znę, lecz co oni mo­gli otym wie­dzieć?
 –Jak wy­glą­dam? – za­py­ta­ła nie­cier­pli­wie, kie­dy mąż nie od­po­wie­dział od razu.
 –Wy­glą­dasz… fan­ta­stycz­nie.
 Aly­thia uwie­rzy­ła mu. Wnoc po­ślub­ną, wal­ko­wie, dał ja­sny wy­raz swych uczuć. Od tam­tej pory po­twier­dzał je pod­czas więk­szo­ści nocy. Aly­thia za­sło­ni­ła dło­nią usta, tłu­miąc de­li­kat­ny chi­chot.
 –Mogę po­wie­dzieć Se­ly­nie iVan­sy, by zo­sta­wi­ły nas sa­mych, je­śli so­bie ży­czysz? Nie mu­si­my bez­zwłocz­nie scho­dzić do po­wo­zu, nie­praw­daż?
 Gre­gan, ku jej roz­cza­ro­wa­niu, zda­wał się czymś za­nie­po­ko­jo­ny. – Ja… cóż… nie, moja pani, są­dzę, że na­praw­dę mu­szę wziąć udział wtej pa­ra­dzie. Mat­ka od­wie­dzi cię nie­ba­wem.
 Wy­szedł, za­my­ka­jąc za sobą drzwi. Aly­thia zmarsz­czy­ła brwi.
 –Jest taki nie­śmia­ły! – wy­krzyk­nę­ła, od­wra­ca­jąc się zpo­wro­tem do lu­stra. – Chcia­ła­bym, aby cza­sa­mi wziął mnie po pro­stu wra­mio­na!
 –To­ro­vań­scy męż­czyź­ni za­cho­wu­ją się in­a­czej niż le­nay­iń­scy – ze zna­jo­mo­ścią rze­czy oznaj­mi­ła Van­sy, roz­cze­su­jąc wło­sy księż­nicz­ki. Po­cho­dzą­ca zTy­ree Van­sy, wy­so­ka istar­sza od Aly­thii, ce­cho­wa­ła się zdro­wym roz­sąd­kiem. Se­ly­na, niż­sza iociem­niej­szej ce­rze, przy­by­ła zpół­noc­ne­go Ban­ne­ry­du. – To­ro­vań­scy męż­czyź­ni mają lep­sze ma­nie­ry.
 –Cza­sa­mi aż na­zbyt do­bre. Idla­cze­go musi bez prze­rwy wspo­mi­nać oswo­jej mat­ce? – Aly­thia ipani Hal­ma­dy nie po­zo­sta­wa­ły wdo­brych sto­sun­kach. Star­sza pani była ję­dzą.
 –Ro­dzi­na jest tu­taj nie­zwy­kle waż­na – od­par­ła Se­ly­na.
 –Hmmm – mruk­nę­ła Aly­thia. – Wdo­dat­ku na­zwał mnie „swo­ją pa­nią”, czy to sły­sza­łaś? Pu­blicz­nie za­wsze zwra­ca się do mnie wten spo­sób, acza­sa­mi, na­wet wów­czas, gdy je­ste­śmy sami. Iza­wsze jest nie­śmia­ły, jak­by oba­wiał się, że może mnie ob­ra­zić lub spra­wić przy­krość winny spo­sób.
 –My­ślę, że po pro­stu po­trze­bu­je cza­su, by cię po­znać – od­par­ła zde­cy­do­wa­nie Van­sy, upi­na­jąc szpil­ką nie­sfor­ny pu­kiel. – Mał­żeń­stwo sta­no­wi duże wy­zwa­nie dla mło­de­go męż­czy­zny. Zwłasz­cza ta­kie­go, któ­ry nie miał wcze­śniej zna­czą­cych do­świad­czeń zko­bie­ta­mi.
 Aly­thia zmarsz­czy­ła brwi.
 –Tak wła­śnie są­dzisz?
 –Zpa­nią Hal­ma­dy czu­wa­ją­cą nad nim? – skon­tro­wa­ła Van­sy.
 –Przy­pusz­czal­nie masz ra­cję – zgo­dzi­ła się Aly­thia. Była nie­zwy­kle za­do­wo­lo­na ze swych po­ko­jó­wek. Zwłasz­cza zVan­sy. Nie tyl­ko miło było mó­wić po le­nay­sku, przy­jem­nie też było po­sia­dać wswo­im oto­cze­niu dwie oso­by, któ­re nie oba­wia­ły się po­wie­dzieć jej woczy, co my­ślą. Od­nio­sła wra­że­nie, że To­ro­vań­czy­cy ra­czej nie mie­li po­dob­nej od­wa­gi. Cza­sa­mi by­wa­li tak nie­zwy­kle uprzej­mi igrzecz­ni, że ich za­cho­wa­nie sta­wa­ło się iry­tu­ją­ce. – Jest ra­czej… cóż, po­wiedz­my po pro­stu, że czę­sto guz­drze się zpew­ny­mi rze­cza­mi. – Se­ly­na za­chi­cho­ta­ła.
 –Po­nad­to moja pani może go nie­co onie­śmie­lać – kon­ty­nu­owa­ła Van­sy.
 –Onie­śmie­lać? – Aly­thia ga­pi­ła się na swo­je od­bi­cie wlu­strze. – Na­praw­dę, wja­kiż to niby spo­sób je­stem onie­śmie­la­ją­ca?!
 –Moja pani jest nie­zwy­kle pięk­na izde­cy­do­wa­na. Igdy­by moja pani nie za­uwa­ży­ła, Pe­tro­dor nie jest mia­stem na­wy­kłym do pięk­nych, upar­tych ko­biet, mó­wią­cych, co my­ślą.
 Aly­thia się ro­ze­śmia­ła. Van­sy mia­ła oczy­wi­ście ra­cję. Lecz to tyl­ko czy­ni­ło wy­zwa­nie więk­szym ibar­dziej eks­cy­tu­ją­cym. – Po­lu­bią mnie – po­wie­dzia­ła fi­glar­nie. – Zo­ba­czy­cie. Zdo­bę­dę ich ser­ca. Znaj­dę się na ustach ca­łe­go Pe­tro­do­ru. Nig­dy wcze­śniej nie spo­tka­li ko­goś ta­kie­go jak ja.
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 Pani Hal­ma­dy jed­nak­że oka­za­ła się mieć od­mien­ną opi­nię. – De­kolt tej suk­ni – po­wie­dzia­ła zpo­gar­dą wgło­sie, jesz­cze wpro­gu – jest ha­nieb­nie głę­bo­ki. Zdej­mij ją na­tych­miast iznajdź inną.
 Pani Hal­ma­dy ubie­ra­ła się głów­nie na czar­no, jak przy­sta­ło waż­nym pe­tro­dor­skim da­mom, któ­rych wło­sy za­czy­na­ły si­wieć. Twarz mia­ła okrą­głą, wło­sy po­dob­nie jak usyna krę­co­ne, ajej oczy, wą­skie ioto­czo­ne ku­rzy­mi łap­ka­mi, spo­glą­da­ły twar­do. Aly­thia uwa­ża­ła te­ścio­wą za sztyw­ną, ob­se­syj­nie po­chło­nię­tą kwe­stia­mi spo­łecz­nych ito­wa­rzy­skich form oso­bę. Po­dob­ne za­cho­wa­nie bu­dzi­ło wAly­thii nie­smak. Ary­sto­kra­cja oraz szlach­ta win­ny być peł­ne wdzię­ku, nie zaś sztyw­ne inie­pew­ne wła­snej war­to­ści.
 –Och, do­praw­dy, mat­ko. – Aly­thia za­śmia­ła się, usi­łu­jąc nadać roz­mo­wie lżej­szy ton.
 –Żad­ne do­praw­dy. – Te­ścio­wa za­ci­snę­ła war­gi wwą­ską li­nię. – Uro­czy­sto­ści to­wa­rzy­szą­ce świę­to­wa­niu Sa­di­si na­le­żą wpe­tro­dor­skim ka­len­da­rzu do naj­waż­niej­szych. Na sza­li spo­czy­wa re­pu­ta­cja na­sze­go rodu. Nie po­zwo­lę, aby mó­wio­no, iż spad­ko­bier­ca Hal­ma­dych oże­nił się zpo­cho­dzą­cą zwy­żyn dzie­wo­ją lek­kich oby­cza­jów.
 –Ty… oskar­żasz gó­ra­li olek­kie oby­cza­je? – za­py­ta­ła znie­do­wie­rza­niem wgło­sie Aly­thia. – Mat­ko, za­pew­niam cię, nic bar­dziej nie mija się zpraw­dą!
 –Ztego, co wi­dzę – od­rze­kła ozię­ble pani Hal­ma­dy – ico uj­rzą wszy­scy męż­czyź­ni, któ­rzy pod­czas pa­ra­dy bez wąt­pie­nia będą ga­pi­li się, śli­niąc, two­je twier­dze­nie wy­da­je się da­le­kie od praw­dy.
 –WLe­nay­in nie ma przy­najm­niej bur­de­li! – zri­po­sto­wa­ła Aly­thia. – Na­wet nie ro­zu­mia­łam wcze­śniej, czym jest bur­del, za­nim ktoś, kto po­dró­żo­wał cza­sa­mi do Pe­tro­do­ru, nie wy­ja­śnił mi tego!
 –Uwa­żaj przy mnie na swój ję­zyk, mło­da damo. Nie za­mie­rzam to­le­ro­wać żad­ne­go gó­ral­skie­go py­sko­wa­nia wtym domu, ostrze­gam cię!
 –Je­że­li ży­wisz taką po­gar­dę dla gó­ra­lek – rzu­ci­ła zi­ry­to­wa­na Aly­thia – dla­cze­go, na bo­gów, po­zwo­li­łaś wła­sne­mu sy­no­wi po­ślu­bić jed­ną znich?
 Pani Hal­ma­dy spo­licz­ko­wa­ła sy­no­wą. Gło­wa Aly­thii od­sko­czy­ła, po­li­czek iskroń za­pie­kły. Za­sko­czy­ła ją siła ude­rze­nia.
 –Nig­dy nie kwe­stio­nuj mo­ty­wa­cji star­szy­zny ro­dzin­nej, ro­zu­miesz? – Głos star­szej pani drżał zwście­kło­ści. – Je­steś słu­żą­cą męża, atym sa­mym służ­ką tego domu. Masz nie za­da­wać py­tań. Masz być po­słusz­na. Wiem, że je­steś księż­nicz­ką. Być może wy­da­je ci się, że wpo­rów­na­niu ztwo­im po­cho­dze­niem mój ród na­le­ży do po­spól­stwa. Po­zwól mi za­pew­nić cię, mło­da damo, że ary­sto­kra­tycz­na pe­tro­dor­ska ro­dzi­na zaj­mu­je znacz­nie wyż­szą po­zy­cję od tej, do któ­rej mo­gła­by aspi­ro­wać na­wet ro­dzi­na kró­lew­ska two­je­go gó­rzy­ste­go, bar­ba­rzyń­skie­go szam­ba. To nie ty po­peł­ni­łaś me­za­lians, moja dro­ga. Je­stem cał­kiem pew­na, iż stał się on na­szym udzia­łem.
 Pani Hal­ma­dy od­wró­ci­ła się. Ode­szła sztyw­nym kro­kiem, za­mia­ta­jąc wy­po­le­ro­wa­ny par­kiet rąb­kiem czar­nej suk­ni. Aly­thia przy­ło­ży­ła dłoń do twa­rzy, wuszach wciąż jej dzwo­ni­ło. Se­ly­na iVan­sy po­spie­szy­ły ku swej księż­nicz­ce.
 –Och, moja pani. – Se­ly­na gwał­tow­nie na­bra­ła tchu. – Krwa­wisz!
 Aly­thia spoj­rza­ła na wła­sne pal­ce iprze­ko­na­ła się, że to praw­da. Lady Hal­ma­dy no­si­ła spo­ro pier­ścion­ków. Kto by po­my­ślał, iż star­sza pani dys­po­nu­je aż tak sil­nym cio­sem? Aly­thia mia­ła nie­wiel­kie do­świad­cze­nie wby­ciu bitą. Ści­ślej mó­wiąc, po­my­śla­ła za­szo­ko­wa­na, nikt nie ude­rzył jej od­kąd… od­kąd ta mała suka, jej sio­stra Sa­shan­dra, wal­nę­ła ją pra­wym sier­po­wym na po­grze­bie ich bra­ta Kry­stof­fa. Rzu­ca­ła się wów­czas zpię­ścia­mi na wszyst­kich. Wy­da­rze­nie mia­ło miej­sce przed dwu­na­stu laty.
 –Roz­cię­cie spuch­nie – stwier­dzi­ła rze­czo­wo Van­sy – Spójrz, już za­czy­na na­brzmie­wać.
 –Spuch­nie? – Aly­thię ogar­nę­ła pa­ni­ka. Od­su­nę­ła na bok po­ko­jów­ki, chwiej­nym kro­kiem zbli­ży­ła się do lu­stra iprzyj­rza­ła zbli­ska. Ska­le­cze­nie mia­ło dłu­gość pa­znok­cia i, jak stwier­dzi­ła Van­sy, już za­czy­na­ło obrzmie­wać. – Och ta… ta wstręt­na sta­ra rura! Spójrz­cie, co na­ro­bi­ła. Za­mie­rzam ją za­bić! Tyle pra­cy na dar­mo. Nie mogę udać się na Sa­di­si wta­kim sta­nie! Wy­glą­da­jąc ni­czym ma­ry­narz po bur­dzie wdoku! Co po­wie­dzie­li­by lu­dzie?
 –Moja pani – ode­zwa­ła się nie­gło­śno Se­ly­na – może po­win­naś nie­co ści­szyć głos.
 –Ja­kie to ma zna­cze­nie – unio­sła się Aly­thia. – Ona, tak czy in­a­czej, nie mówi wtym bar­ba­rzyń­skim ję­zy­ku! – wrza­snę­ła po to­ro­vań­sku wkie­run­ku drzwi. – Za nic wświe­cie nie na­uczy­ła­by się na­wet zgło­ski wtym po­gań­skim, po­twor­nym dia­lek­cie, po­nie­waż by­ło­by to zbyt po­ni­ża­ją­ce! Jej ro­dzi­na po­peł­ni­ła me­za­lians, wy­obraź­cie so­bie! Zni­ży­ła się do po­zio­mu rynsz­to­ku, po­zio­mu ba­gna! Ja­kim spo­so­bem uwa­ża się za tak ku­rew­sko wy­ra­fi­no­wa­ną, gdy to ja wła­dam czte­re­ma ję­zy­ka­mi, ona zaś po­słu­gu­je się za­le­d­wie jed­nym?
 Ogar­nię­ta fu­rią, po­tknę­ła się iomal nie upa­dła, szo­ru­jąc san­da­łem na gru­bym ob­ca­sie opod­ło­gę. Zdar­ła go ze sto­py izca­łej siły ci­snę­ła nim wdrzwi. But ude­rzył wcel zgło­śnym trza­skiem ispadł bez­wład­nie na pod­ło­gę.
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 Ro­dzi­na Hal­ma­dych wy­ru­szy­ła na ob­cho­dy Sa­di­si bez niej. Aly­thia ob­ser­wo­wa­ła po­wo­zy przez małe, okra­to­wa­ne okien­ko. Stu­kot ko­pyt od­bi­jał się echem od ścian re­zy­den­cji. Doj­rza­ła uzbro­jo­nych gwar­dzi­stów to­wa­rzy­szą­cych od­jeż­dża­ją­cym ka­ro­com. Po­ło­wa do­mo­we­go kon­tyn­gen­tu, wspo­ma­ga­na przez lo­jal­nych męż­czyzn zsy­tu­owa­nych ni­żej na dra­bi­nie spo­łecz­nej ro­dzin, strzec mia­ła star­szy­zny rodu: jej te­ścia pa­ta­chi El­ma­ra Hal­ma­dy’ego, Lady Hal­ma­dy, Gre­ga­na, bra­ta jej męża – Vin­ce­na wraz zżoną Ro­vi­ną, ich młod­sze­go bra­ta Tri­stie­go, ma­lut­kiej sio­stry Elry oraz jej szma­cia­nej lal­ki imie­niem Topo. Szma­cia­na lal­ka oka­za­ła się wy­star­cza­ją­co waż­na, by za­brać ją ze sobą. Le­nay­iń­ska księż­nicz­ka nie.
 Wi­dok na są­sia­du­ją­ce uli­ce oka­zał się znacz­nie ogra­ni­czo­ny ze wzglę­du na obron­ny cha­rak­ter mu­rów. Ser­riń­scy łucz­ni­cy byli do­sko­na­ły­mi strzel­ca­mi. Aly­thia wkrót­ce po­czu­ła się zmę­czo­na wy­glą­da­niem przez małe ka­mien­ne okien­ko wkom­na­tach Vin­ce­na iRo­vi­ny. Wró­ci­ła więc do swo­je­go po­ko­ju. Wizbie nie mia­ła jed­nak­że nic do ro­bo­ty prócz sie­dze­nia na łóż­ku idą­sa­nia się.
 Wtym roku ob­cho­dy Sa­di­si od­by­wa­ły się wre­zy­den­cji Ste­ine­rów. Klan Ste­ine­rów był naj­za­moż­niej­szym inaj­bar­dziej wpły­wo­wym zpe­tro­dor­skich ro­dów. Ro­dzi­na Hal­ma-dych lu­bi­ła po­zo­wać na dru­gą naj­bar­dziej wpły­wo­wą, lecz wPe­tro­do­rze po­dob­ny sta­tus za­wsze po­zo­sta­wał kwe­stią spor­ną. Re­zy­den­cja Ste­ine­rów była jesz­cze oka­zal­sza od dwor­ku Hal­ma­dych, zaś wy­pra­wia­ne wniej uro­czy­sto­ści iprzy­ję­cia nie­wy­obra­żal­nie wręcz luk­su­so­we. Udział wpo­dob­nych ban­kie­tach sta­no­wił sed­no ży­cia Aly­thii. Uwiel­bia­ła udzie­lać się to­wa­rzy­sko. Ko­cha­ła wy­wie­rać wra­że­nie. Lu­bi­ła prze­by­wać wpo­bli­żu wła­dzy iczuć pro­mie­niu­ją­ce od niej cie­pło. Ocze­ki­wa­ła tego dnia, od­kąd przy­by­ła do Pe­tro­do­ru. Ate­raz owe ocze­ki­wa­nia le­gły wgru­zach.
 Ro­dzi­na za­pew­ne wy­tłu­ma­czy jej nie­obec­ność cho­ro­bą. Nie­któ­rzy mogą zpo­cząt­ku wto uwie­rzyć, lecz nie póź­niej, gdy po­gło­ski za­czną już krą­żyć. Wre­zy­den­cji Hal­ma­dych za­trud­nia­no licz­ną służ­bę, tam zaś gdzie była służ­ba, za­wsze krą­ży­ły plot­ki. Tak samo było wBaen-Tar. Wia­do­mość okon­flik­cie po­mię­dzy pa­nią Hal­ma­dy asy­no­wą wkrót­ce się upo­wszech­ni. Po­dob­ne kon­flik­ty nie na­le­ża­ły do rzad­ko­ści, oce­ni­ła Aly­thia. Bez wąt­pie­nia, plot­ka­rze uzna­ją sy­tu­ację za nie­zwy­kle za­baw­ną.
 Żach­nę­ła się na samą myśl. Pod­ku­li­ła na łóż­ku bose sto­py, mu­snę­ła dło­nią opu­chli­znę na twa­rzy. Nie wszyst­ko było stra­co­ne. Po­dob­na plot­ka ła­two mo­gła bar­dziej za­szko­dzić pani Hal­ma­dy niź­li jej. Zwłasz­cza męż­czyź­ni opo­wie­dzieć mo­gli się po stro­nie pięk­nej księż­nicz­ki, miast po­przeć tę zrzęd­ną, sta­rą he­te­rę. Zwłasz­cza je­śli do­star­czy się im kil­ku do­dat­ko­wych ar­gu­men­tów. Za­sta­na­wia­ła się nad tym przez chwi­lę, zwal­cza­jąc przy­gnę­bie­nie iob­ser­wu­jąc fa­jer­wer­ki po­nad za­to­ką. Wie­dzia­ła, że ma smy­kał­kę do ra­dze­nia so­bie zpo­dob­ny­mi spra­wa­mi. Sy­tu­acja przy­po­mi­na­ła ukła­dan­kę, lecz każ­da ukła­dan­ka mia­ła roz­wią­za­nie.
 Po chwi­li po­ża­ło­wa­ła, że po­zwo­li­ła odejść Se­ly­nie iVan­sy. Gdzieś ni­żej na sto­ku od­by­wa­ło się przy­ję­cie dla służ­by. Po­ko­jów­ki za­ofe­ro­wa­ły się zo­stać ido­trzy­mać jej to­wa­rzy­stwa, lecz zcałą pew­no­ścią ser­ca­mi były już gdzie in­dziej. Aly­thia nie mo­gła ich za to wi­nić. Obie mia­ły po­zo­stać ra­zem znią wPe­tro­do­rze przez rok ipo­móc jej się za­do­mo­wić.
 Otrzy­my­wa­ły za swą służ­bę so­wi­te wy­na­gro­dze­nie, któ­re­go część od­sy­ła­ły ro­dzi­nom wLe­nay­in. Mia­ły rów­nież szan­sę upo­lo­wać pe­tro­dor­skie­go męża, co sta­no­wi­ło je­den zpo­wo­dów, dla któ­rych aż rwa­ły się do uczest­nic­twa wob­cho­dach Sa­di­si. Lecz do cza­su, gdy nie znaj­dą męża lub też nie upły­nie rok inie po­wró­cą do do­mów wLe­nay­in, obie wdu­żym stop­niu dzie­li­ły jej po­ło­że­nie – mło­dej le­nay­iń­skiej ko­bie­ty, prze­by­wa­ją­cej po raz pierw­szy wży­ciu za gra­ni­cą, przy­tło­czo­nej ob­co­ścią oto­cze­nia.
 Po­ko­jów­ki mia­ły szczę­ście, ode­zwał się ci­chy gło­sik wgło­wie Aly­thii. Znaj­dą męża ipo­zo­sta­ną tu­taj zwła­sne­go wy­bo­ru lub też wró­cą do domu. Ty utknę­łaś tu­taj na resz­tę ży­cia, czy ci się to po­do­ba, czy też nie.
 Gniew­nie ode­pchnę­ła od sie­bie po­nu­re my­śli iwy­sko­czy­ła złóż­ka. Niech ją szlag, je­że­li bę­dzie dą­sa­ła się, sie­dząc wkom­na­cie. Wła­śnie tego ocze­ki­wa­ła po niej sta­ra wiedź­ma. Wie­czor­ne po­wie­trze było przy­jem­ne wpo­rów­na­niu znie­daw­nym go­rą­cem dnia. Wy­bie­rze się za­tem na prze­chadz­kę.
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 Ogro­dy re­zy­den­cji Hal­ma­dych bie­gły ta­ra­sa­mi, wmia­rę jak zbo­cze za­czy­na­ło opa­dać. Oka­za­ły się na­praw­dę pięk­ne. Aly­thia po­spa­ce­ro­wa­ła boso po buj­nej tra­wie, po­tem wkro­czy­ła na gład­ki, ka­mien­ny chod­nik. Ga­łę­zie przy­strzy­żo­nych krze­wów fa­lo­wa­ły ła­god­nie wchłod­nej bry­zie, ogro­do­we lam­py rzu­ca­ły de­li­kat­ne cie­nie. Wpo­bli­skiej fon­tan­nie wdzięcz­nie plu­ska­ła woda.
 Aly­thia za­trzy­ma­ła się przy ła­wecz­ce. Ogród opa­dał ni­żej iprzed jej ocza­mi roz­po­ście­rał się kla­row­ny wi­dok po­nad kra­wę­dzią mu­rów. Na sa­mym dole, wmiej­scu, gdzie ciem­na toń mo­rza spo­ty­ka­ła się zbrze­giem, świa­tła pa­li­ły się szcze­gól­nie ja­sno. Nie­wy­raź­ne dźwię­ki nio­sły się zda­le­ka; od­gło­sy od­le­głej za­ba­wy. Doki peł­ne były pro­stacz­ków, umie­ją­cych, jak mó­wio­no, świę­to­wać. Nie­okrze­sa­ny lud, Ser­ri­ni oraz Nasi-Keth. Aly­thii wciąż wy­da­wa­ło się dziw­ne, iż Ser­ri­ni, tak za­moż­ni, wo­le­li spę­dzać więk­szość cza­su upod­nó­ża sto­ku, miast na jego szczy­cie. Za­py­ta­ła oto kil­ku człon­ków swej no­wej ro­dzi­ny, lecz ża­den nie po­tra­fił jej od­po­wie­dzieć. Ża­den znich nie od­wie­dził na­wet pod­nó­ża zbo­cza, po­mi­ja­jąc prze­jazd zwią­za­ny zoka­zjo­nal­ną mor­ską po­dró­żą. Nikt spo­śród roz­mów­ców nie wy­ka­zy­wał rów­nież chę­ci, aby kie­dy­kol­wiek od­wie­dzić wspo­mnia­ne miej­sce.
 Ła­god­na bry­za cu­dow­nie chło­dzi­ła skó­rę pod pro­stą, let­nią su­kien­ką. Po­wie­trze wogro­dzie prze­sy­ca­ły za­pa­chy. Pa­no­ra­ma pe­tro­dor­skie­go na­brze­ża, roz­świe­tlo­ne­go ogni­ska­mi, oka­za­ła się bar­dziej spek­ta­ku­lar­na od naj­wspa­nial­szych gór­skich wi­do­ków Le­nay­in. Na chwi­lę za­po­mnia­ła opie­ką­cej twa­rzy iprzy­gnę­bie­niu. Zmia­na, któ­rej do­świad­cza­ła, sta­no­wi­ła wy­zwa­nie. Sta­wi mu czo­ła iurzą­dzi tu so­bie do­bre ży­cie. Wszyst­kie ko­bie­ty zkró­lew­skie­go rodu mu­sia­ły spro­stać tej pró­bie. Dru­ga zjej star­szych sióstr, Pe­try­na, wy­szła za mąż za Le­nay­iń­czy­ka zpro­win­cji Yethu­lyn, któ­rej, pod wzglę­dem kul­tu­ry ido­stęp­nych atrak­cji, nie spo­sób po­rów­ny­wać było zPe­tro­do­rem. Naj­star­sza sio­stra Aly­thii, Ma­rya, po­ślu­bi­ła dzie­dzi­ca Ste­ine­rów. iza­pew­ne wła­śnie ba­wi­ła się do­brze, świę­tu­jąc Sa­di­si pod­czas ban­kie­tu, któ­ry stra­ci­ła Aly­thia. Jej młod­sza sio­stra Sofy wkrót­ce wy­da­na zo­sta­nie za dzie­dzi­ca re­gen­ta Ar­ro­sha zLa­ro­sy, naj­bar­dziej wpły­wo­wej zba­co­shań­skich pro­win­cji, izmu­szo­na bę­dzie sta­wić czo­ła jesz­cze trud­niej­szej zmia­nie. Spo­śród wszyst­kich sióstr, zcałą pew­no­ścią Aly­thia znaj­do­wa­ła się naj­bar­dziej wswo­im ży­wio­le, po­śród spo­łecz­ne­go ty­gla Pe­tro­do­ru. Je­śli nie zdo­ła prze­trwać owe­go do­świad­cze­nia, bę­dzie to ozna­czać, iż nikt nie jest do tego zdol­ny.
 Strze­gą­cy ogro­dów zbroj­ni ob­ser­wo­wa­li, jak wspi­na się ła­god­ny­mi ta­ra­sa­mi. Wtych dniach peł­ni­li nie­ustan­ną straż – męż­czyź­ni zlo­jal­nych do­mów, wwięk­szo­ści sy­no­wie licz­nych ku­zy­nów pa­ta­chi Hal­ma­dy’ego, odo­kład­nie wy­pró­bo­wa­nej wier­no­ści.
 Ob­ser­wo­wa­li spa­ce­ru­ją­cą księż­nicz­kę zod­po­wied­nią mie­sza­ni­ną trwoż­ne­go sza­cun­ku ioczy­wi­ste­go po­żą­da­nia. Aly-thia zdła­wi­ła uśmiech, po­zwa­la­jąc bio­drom ko­ły­sać się nie­co moc­niej pod wy­dy­ma­ny­mi wia­trem fał­da­mi su­kien­ki. Toro-vań­scy męż­czyź­ni sta­no­wi­li fa­scy­nu­ją­cą ła­mi­głów­kę skła­da­ją­cą się zwie­lu sprzecz­no­ści. Bez­in­te­re­sow­ni wswej wier­nej służ­bie wiel­kim ro­dom, arów­no­cze­śnie nie­zwy­kle dum­ni zwła­sne­go dzie­dzic­twa. Opie­kuń­czy wsto­sun­ku do ko­biet na­le­żą­cych do ich ro­dzin i, jak sły­sza­ła, skan­da­licz­nie śmia­li wdys­ku­sjach na te­mat żon, sióstr icó­rek in­nych męż­czyzn. Po­boż­ni ibo­go­boj­ni ve­ren­tyj­czy­cy, kie­dy im to od­po­wia­da­ło, aprzy tym cał­ko­wi­cie opę­ta­ni my­śla­mi opłci pięk­nej isek­sie. Wszyst­ko to ra­zem spra­wia­ło, iż mło­da nie­wia­sta po­sia­da­ją­ca skłon­no­ści ismy­kał­kę do po­dob­nych gie­rek czu­ła, że żyje.
 Po­wy­żej ma­ja­czył za­rys czte­ro­pię­tro­wej re­zy­den­cji oka­mien­nych ścia­nach, po­dzie­lo­nych na kwa­te­ry oknach ispa­dzi­stym da­chu zczer­wo­nej da­chów­ki. Dwo­rek sta­no­wił naj­pięk­niej­szą for­te­cę, jaką zda­rzy­ło się wi­dzieć Aly­thii. Prze­mie­rzy­ła pła­skie, ka­mien­ne pa­tio, mi­ja­jąc ko­lej­ne fon­tan­ny. Gra­ni­ca­mi dzie­dziń­ca bie­gły rzę­dy ko­lumn po­łą­czo­nych łu­ka­mi. Prze­stą­pi­ła pod głów­nym łu­kiem izna­la­zła się woświe­tlo­nym lam­pa­mi pa­sa­żu.
 Przej­ście wio­dło na we­wnętrz­ny, kwa­dra­to­wy po­dwó­rzec oto­czo­ny zdwóch stron przez bal­ko­ni­ki, zko­lej­nych dwóch zaś okna­mi. Wo­kół roz­sta­wio­no wiel­kie do­ni­ce peł­ne kwit­ną­cych ro­ślin. Po­mię­dzy ko­lum­na­mi, wświe­tle lamp doj­rza­ła oczko wod­ne. Po­śród zie­lo­nych li­lii pły­wa­ła zło­ta ryb­ka. Słu­żą­cy po­dą­żał wzdłuż ko­lumn, lecz poza tym na dzie­dziń­cu pa­no­wał bez­ruch. Co naj­mniej po­ło­wa do­mo­we­go per­so­ne­lu uczest­ni­czy­ła wob­cho­dach Sa­di­si. Nie ma­jąc lep­sze­go za­ję­cia, po­sta­no­wi­ła zwie­dzić oko­li­cę. Aly­thia wy­bra­ła kie­ru­nek, wktó­rym do­tąd nie spa­ce­ro­wa­ła.
 Prze­chadz­ka za­wio­dła ją pod zwień­czo­ny me­ta­lo­wy­mi szpi­kul­ca­mi po­łu­dnio­wy mur. Aly­thia ru­szy­ła wzdłuż prze­szko­dy. Zer­ka­ła ku gó­rze wstro­nę gwar­dzi­stów peł­nią­cych war­tę na szczy­cie umoc­nień. Myśl, iż miesz­kań­cy po­dob­nej po­sia­dło­ści jak re­zy­den­cja Hal­ma­dych mo­gli uwa­żać się za na­ra­żo­nych na atak, wy­da­ła jej się dziw­na. Sły­sza­ła jed­nak je­żą­ce włos na gło­wie hi­sto­rie otym, co wo­jow­ni­cy Nasi-Ke­thu zro­bi­li wprze­szło­ści kil­ku wiel­kim ro­dom. Noc­ne wid­ma, jak na­zy­wa­li nasi-ke­thów męż­czyź­ni zary­sto­kra­tycz­nych ro­dzin, cza­sa­mi ma­jąc na my­śli rów­nież Ser­ri­nów. Noc­ne cie­nie, krwio­żer­cze ibez­boż­ne. Nie­któ­rzy, mó­wiąc onich, czy­ni­li przy tym świę­te zna­ki.
 Ścież­ka koń­czy­ła się drew­nia­nym ogro­dze­niem zfurt­ką. Aly­thia wy­tę­ży­ła wzrok. We­wnątrz ogro­dze­nia było ciem­no. Peł­nią­cą funk­cję stro­pu siat­kę po­ra­sta­ła wi­no­rośl. Aly­thia po­nad furt­ką od­su­nę­ła za­su­wę. Za­mknę­ła za sobą drzwicz­ki isię­gnę­ła ku naj­bliż­szej ki­ści wi­no­gron. Ze­rwa­ła owoc iwło­ży­ła wusta, był pysz­ny. Wpo­bli­żu wi­sia­ła ko­lej­na kiść, prze­su­nę­ła się więc, aby ijej spró­bo­wać.
 Ochry­płe wark­nię­cie wciem­no­ści sta­no­wi­ło pierw­szą wska­zów­kę, że nie jest tu sama. Aly­thia ze­sztyw­nia­ła, ser­ce za­bi­ło jej szyb­ciej. Do­bie­ga­ją­cy zmro­ku dźwięk za­brzmiał jak. Ob­ró­ci­ła się bar­dzo po­wo­li. Zod­le­gło­ści nie więk­szej niż sześć kro­ków ob­ser­wo­wa­ła ją para fos­fo­ry­zu­ją­cych oczu. Oczy po­ru­szy­ły się, za­brzę­cza­ły me­ta­lo­we ogni­wa. Cień ujaw­nił swą na­tu­rę. Pies, ku­dła­ty ina łań­cu­chu. Wark­nął po­now­nie, dźwięk zmro­ził księż­nicz­ce krew wży­łach. Do­dat­ko­wo zwie­rzę oka­za­ło się duże. Aly­thia nig­dy nie prze­pa­da­ła spe­cjal­nie za psa­mi. Te­raz, ze zwie­lo­krot­nio­ną siłą, utwier­dzi­ła się wtym od­czu­ciu.
 Pró­bu­jąc opa­no­wać pa­nicz­ne drże­nie, za­czę­ła nie­zwy­kle po­wo­li co­fać się ku furt­ce. Psy, jak kie­dyś po­wie­dział Aly­thi ktoś wBaen-Tar, po­tra­fią wy­czuć strach iroz­po­znać go wludz­kiej po­sta­wie. Re­agu­ją nań wła­snym stra­chem oraz agre­sją. Le­piej nie oka­zy­wać przed nimi lęku, po­ra­dził jej ów­cze­sny roz­mów­ca. Cóż, na to już za póź­no, po­nie­waż była prze­ra­żo­na.
 Do­tar­ła do bram­ki ipo­czu­ła na­dzie­ję, że może zdo­ła wyjść ztej opre­sji bez szwan­ku. Wów­czas pies rzu­cił się do przo­du. Aly­thia krzyk­nę­ła, po­tknę­ła się, od­ska­ku­jąc do tyłu izde­rzy­ła zdrzwicz­ka­mi. Pies na­piął trzy­ma­ją­cy go łań­cuch, szcze­rząc zęby za­le­d­wie na wy­cią­gnię­cie ręki od jej gar­dła. Aly­thia szarp­nę­ła się, co­fa­jąc wzdłuż po­ro­śnię­te­go wi­no­ro­ślą ogro­dze­nia iupa­dła na ple­cy. Pies na­piął ogni­wa, mio­ta­jąc się ici­ska­jąc, lecz Aly­thia znaj­do­wa­ła się poza jego za­się­giem.
 Usły­sza­ła zbli­ża­ją­cy się tu­pot kro­ków, furt­ka szczęk­nę­ła przy otwie­ra­niu. Straż­nik wrza­snął na psa ipo­biegł wjego kie­run­ku. Zwie­rzę cof­nę­ło się, apo­tem ob­ró­ci­ło isko­czy­ło do przo­du. Męż­czy­zna bru­tal­nie zdzie­lił je mie­czem wpo­chwie. Zwie­rzak za­sko­wy­czał iwy­co­fał się zpod­ku­lo­nym ogo­nem. Dru­gi zbroj­ny zła­pał Aly­thię za ra­mię iwy­cią­gnął za furt­kę.
 –Moja pani, czy nic ci nie jest? – Nad­bie­gli ko­lej­ni straż­ni­cy oraz kil­ku słu­żą­cych. Aly­thia usi­ło­wa­ła od­zy­skać od­dech, jej war­gi drża­ły. Czu­ła, że ko­la­na wkaż­dej chwi­li mogą się pod nią ugiąć. – Moja pani? – Zza ob­rę­bu ogro­dze­nia do­bie­ga­ły wrza­ski, ło­mot cio­sów izwie­rzę­cy sko­wyt, gdy po­zo­sta­li straż­ni­cy wy­mie­rza­li bru­tal­ną karę.
 –Nic… nic mi nie jest – zdo­ła­ła od­po­wie­dzieć bez tchu. – Łań­cuch za­trzy­mał zwie­rza.
 –Nie­zwy­kle mi przy­kro, moja pani – po­wie­dział zga­lan­te­rią mło­dy zbroj­ny. Wy­glą­dał na za­do­wo­lo­ne­go ze swej uda­nej ak­cji ra­tun­ko­wej. – Ktoś po­wi­nien prze­strzec cię przed wil­kiem. Za­pew­niam cię, że win­ny po­nie­sie karę za owo prze­ocze­nie.
 –Wil­kiem? – Aly­thia za­mru­ga­ła.
 –Tak, moja pani, to wilk. Wil­czy­ca. – Dru­gi straż­nik wy­ło­nił się wła­śnie zza ogro­dze­nia, zmie­czem wpo­chwie wdło­ni iza­mknął za sobą furt­kę. – Sta­no­wi­ła pre­zent od kup­ca, ja­kieś osiem mie­się­cy temu. Wów­czas była pięk­nym, ma­łym szcze­niacz­kiem odu­żych ła­pach, ster­czą­cych uszach ide­li­kat­nym, sza­rym fu­ter­ku. Mistrz Tri­sti oraz pa­nien­ka Elra prze­pa­da­li za zwie­rza­kiem, aona po­dą­ża­ła za nimi wszę­dzie. – Usta żoł­nie­rza wy­krzy­wi­ły się wiro­nicz­nym uśmie­chu. – Ale ślicz­ne wil­cze szcze­niacz­ki, jak wiesz, szyb­ko wy­ra­sta­ją na duże wil­ki.
 –Nie moż­na trzy­mać wil­ka jako ma­skot­ki! – Na­wet Aly­thia otym wie­dzia­ła. – Nie spo­sób ich oswo­ić, nie­za­leż­nie od tego jak bar­dzo są to­wa­rzy­skie, kie­dy są małe! Iro­sną tak szyb­ko.
 –Nie­wąt­pli­wie moja pani po­sia­da wpo­dob­nych kwe­stiach gó­ral­ską wie­dzę, któ­rą nam nie­da­ne było zdo­być na ni­zi­nach – od­parł zbroj­ny. – Oso­bi­ście uwa­żam, że zwie­rzę po­win­no zo­stać za­bi­te. Tak ze wzglę­du na sie­bie, jak ina in­nych. Ale dzie­ci wciąż pa­mię­ta­ją ma­łe­go szcze­niacz­ka inie mogą zdo­być się, aby.
 –Cze­kaj… jaką gó­ral­ską wie­dzę? – Aly­thia po­now­nie po­pa­trzy­ła wkie­run­ku furt­ki. – To le­nay­iń­ski wilk?
 –Tak, moja pani. – Zbroj­ny spoj­rzał na nią zlek­kim zdzi­wie­niem. – WTo­ro­va­nie po­zo­sta­ło za­le­d­wie kil­ka wil­ków. Za­bi­ja­ją far­mer­ską trzo­dę iksią­żę­ta wwie­lu re­gio­nach ofe­ru­ją wy­so­kie na­gro­dy za wil­cze skó­ry. Ku­piec, któ­ry do­star­czył szcze­nię, po­wró­cił wła­śnie zLe­nay­in. Co sta­ło się zmat­ką szcze­nię­cia, nie wiem.
 Aly­thia za­ry­zy­ko­wa­ła ostroż­ny po­wrót do furt­ki. Dru­gi ze straż­ni­ków sta­nął zboku ipy­ta­ją­co po­pa­trzył na to­wa­rzy­sza. Aly­thia zi­gno­ro­wa­ła obu męż­czyzn, spo­glą­da­jąc nad ogro­dze­niem. Wil­czy­ca sku­li­ła się wod­le­głym ką­cie, nie­mal nie­wi­docz­na wciem­no­ści. Le­nay­iń­ska wil­czy­ca. Raz czy dwa sły­sza­ła wy­ją­ce wil­ki, pod­czas od­wie­dzin wbaen-tar­skim mia­stecz­ku wpo­bli­żu lasu, upod­nó­ża wzgó­rza, na któ­rym wznie­sio­no sto­li­cę. Te­raz zwierz był tu­taj, na łań­cu­chu, wpe­tro­dor­skiej re­zy­den­cji, wmiej­scu gdzie ża­den le­nay­iń­ski wilk nie miał cze­go szu­kać.
 Nie­ocze­ki­wa­nie wspo­mnia­ła głu­pią sprzecz­kę, jaka wy­bu­chła po­mię­dzy dzi­ką, nie­okieł­zna­ną Sa­shan­drą aich bra­tem Da­mo­nem przed wie­lu laty, przy oka­zji jed­nej zrzad­kich wi­zyt sio­stry wBaen-Tar. – One nie ata­ku­ją lu­dzi, Da­mo­nie! – Sa­shan­dra upie­ra­ła się gło­śno, jak mia­ła wzwy­cza­ju. – To ve­ren­tyj­ski mit! Mogą cię zjeść, kie­dy je­steś już mar­twy, jed­nak­że boją się lu­dzi. Ata­ku­ją je­dy­nie wte­dy, kie­dy są prze­stra­szo­ne iprzy­par­te do muru lub wów­czas, gdy bro­nią ma­łych! – Sa­shan­dra mo­gła być sza­lo­ną, sa­mo­lub­ną chłop­czy­cą, ale nie­wąt­pli­wie zna­ła się na zwie­rzę­tach.
 Prze­stra­szo­na. Wkro­czy­ła na te­ren zwie­rzę­cia, nie­zna­jo­ma wciem­no­ści. Te wy­szcze­rzo­ne zęby ipo­ło­żo­ne uszy… na­praw­dę na­pę­dzi­ły jej stra­chu, lecz to wil­czy­ca wy­stra­szy­ła się pierw­sza. Być może mia­ła po­wo­dy, aby się bać. Być może na­uczy­ła się oba­wiać od­wie­dzin. Te­raz wil­czy­ca ku­li­ła się wciem­no­ściach, zbi­ta, po­si­nia­czo­na ina łań­cu­chu.
 Być może, ode­zwał się wjej my­ślach ci­chy, po­nu­ry głos, za kil­ka lat skoń­czysz tak samo.
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 Wą­ska ścież­ka wio­dła stro­mo pod górę po kru­szą­cych się schod­kach, na­stęp­nie za­krę­ca­ła ostro za mu­rem ogro­du. Sa­sha po­dą­ża­ła ci­cho śla­dem Rhil­lian, pra­gnąc po­ru­szać się choć­by wpo­ło­wie tak bez­dź­więcz­nie izwiew­nie jak Ser­rin­ka. Za ple­ca­mi mia­ła Er­rol­ly­na, Aisha za­my­ka­ła sze­reg. Ma­sze­ro­wa­li zob­na­żo­ny­mi mie­cza­mi. Alej­ka zwę­zi­ła się, apo­tem roz­sze­rzy­ła, ina­gle przed ich ocza­mi roz­po­starł się nie­sa­mo­wi­ty wi­dok na przy­stań. Świa­tła było tyl­ko tyle, by doj­rzeć do­kład­nie dróż­kę. Trój­ka Ser­ri­nów oraz Sa­sha przy­war­li do wzno­szą­ce­go się muru, bez­piecz­nie kry­jąc się wcie­niu. Bez­po­śred­nio po­ni­żej roz­cią­ga­ły się po­dwór­ka do­mostw inie­wiel­kie wa­rzyw­ne ogród­ki. Ztego miej­sca, zwin­ni lu­dzie mo­gli wspiąć się na da­chy iprze­biec wzdłuż bu­dyn­ków, do­cie­ra­jąc na do­wol­ny zdzie­dziń­ców. Zna­ją­cy pe­tro­dor­skie za­uł­ki oraz wi­dzą­cy wciem­no­ści na tyle do­brze, aby nimi po­dą­żać, mie­li wswym za­się­gu całe mia­sto.
 Ścież­ka po­now­nie pro­wa­dzi­ła wgórę; stro­my­mi nie­rów­ny­mi stop­nia­mi. Prze­smyk po­śród mu­rów był tak cia­sny, że Sa­sha mu­sia­ła przy­ci­snąć ra­mio­na do bo­ków. Przed nimi spa­ni­ko­wa­ny kot prze­biegł dróż­kę iwdra­pał się na ogro­dze­nie. Rhil­lian, po­ru­sza­ją­ca się truch­tem znie­zwy­kłą lek­ko­ścią, wmiej­scu, gdzie ścież­ka za­wi­ja­ła wo­kół wiel­kie­go, wy­ra­sta­ją­ce­go wprost ze ska­ły drze­wa, od­bi­ła się sto­pą od wy­sta­ją­cych ko­rze­ni, po­mi­ja­jąc stop­nie. Po­tem się za­trzy­ma­ła. Wska­za­ła ostrzem scho­dek zprzo­du, by ostrzec Sa­shę. Prze­ska­ku­jąc ko­lej­ne stop­nie, Sa­sha doj­rza­ła wciem­no­ściach sznur-po­ty­kacz. Nie­wąt­pli­wie biegł przez dziu­rę wmu­rze, uwią­za­ny do dzwo­nu ma­ją­ce­go ostrze­gać oprze­kra­da­ją­cych się nocą wid­mach. Pe­tro­dor­skie za­uł­ki peł­ne były po­dob­nych pu­ła­pek, sku­tecz­nych ra­czej prze­ciw lu­dziom, sła­bo wi­dzą­cym nocą, niż prze­ciw­ko Ser­ri­nom. Sa­sha wska­za­ła pu­łap­kę Er­rol­ly­no­wi, prze­sko­czy­ła sznur ipo­bie­gła wgórę po wi­ją­cych się stop­niach.
 Prze­cię­li kil­ka­na­ście wą­skich dró­żek la­wi­ru­ją­cych po­przez stok po­śród ce­gla­nych ika­mien­nych za­bu­do­wań oszczel­nie za­trza­śnię­tych okien­ni­cach. Wmia­rę wspi­nacz­ki wrza­wa gło­sów oraz mu­zy­ki na­ra­sta­ła. Nie­co da­lej Sa­sha uj­rza­ła zgru­po­wa­nie roz­cią­gnię­te wzdłuż jed­nej zbocz­nych dróg. Ze­bra­ni tań­czy­li do ryt­mu me­lo­dii przed roz­pa­lo­ny­mi na ze­wnątrz baru ogni­ska­mi. Na in­nym skrzy­żo­wa­niu bez­pań­ski pies po­gnał za nimi, uja­da­jąc wście­kle, lecz gdy Aisha ci­snę­ła do­by­tym zkie­sze­ni ka­mie­niem, uciekł ze sko­wy­tem wprze­ciw­ną stro­nę. Ko­lej­ny kun­del jed­nak­że po­gnał, ści­ga­jąc ich ścież­ką, war­cząc iszcze­ka­jąc, ana­stęp­ny ka­my­czek pre­cy­zyj­nie rzu­co­ny przez Aishę tyl­ko go roz­wście­czył.
 Aisha ob­na­ży­ła klin­gę. Er­rol­lyn prze­ci­snął się obok niej iza­mar­ko­wał krok wlewo, by pra­wą sto­pą moc­no kop­nąć psa wgło­wę. Pies okrę­cił się wpo­wie­trzu iod­bił od muru. Le­żał przez mo­ment nie­ru­cho­mo, po­tem spró­bo­wał się pod­nieść ipo­now­nie upadł.
 –Er­rol­ly­nie! – rzu­ci­ła ziry­ta­cją Aisha, co­fa­jąc się iklę­ka­jąc przy chu­dym, ko­ści­stym zwie­rzę­ciu. Ob­ma­ca­ła jego kark, po­tem zro­bi­ła minę, wy­cią­gnę­ła klin­gę ipo­de­rżnę­ła zwie­rza­ko­wi gar­dło. – Dla­cze­go nie uży­łeś mie­cza? To bar­dziej hu­ma­ni­tar­ne.
 –Po­trze­bu­ję prak­ty­ki wtel’shan’til – swo­bod­nie wy­ja­śnił Er­rol­lyn. Miał na my­śli for­mę wal­ki wręcz, po­dob­nie jak sva-alverd opra­co­wa­ną wSa­al­she­nie. Aisha wy­tar­ła ostrze owy­le­nia­łą sierść ipo­iry­to­wa­na po­spie­szy­ła ich ge­stem. Ścież­ka na chwi­lę roz­sze­rzy­ła się wy­star­cza­ją­co, aby po­mie­ścić obok sie­bie dwie oso­by iSa­sha zwol­ni­ła, rów­na­jąc się zEr­rol­ly-nem.
 –Ipo­my­śleć, że mia­łam cię za mi­ło­śni­ka zwie­rząt – sko­men­to­wa­ła. Nie czu­ła spe­cjal­nej sym­pa­tii do bez­pań­skich pe­tro­dor­skich kun­dli, lecz po­stę­po­wa­nie Er­rol­ly­na wy­glą­da­ło na nie­po­trzeb­nie okrut­ne. Cza­sa­mi wy­da­wał się tak… nie­prze­wi­dy­wal­ny. Ana­wet nie­bez­piecz­ny.
 Zie­lo­ne oczy bły­snę­ły wciem­no­ściach, kie­dy na nią spoj­rzał. Nie był drob­nym ani też sła­bym męż­czy­zną. Mimo tego była bar­dziej świa­do­ma jego obec­no­ści, niż uza­sad­nia­ła­by to po­stu­ra Ser­ri­na. – Te bez­pań­skie kun­dle roz­no­szą cho­ro­by – wy­ja­śnił. – Naja­gre­syw­niej­sze są tak głod­ne, że tra­cą roz­są­dek, lub też wście­kłe. Wna­tu­rze przy­ro­da sama do­ko­nu­je se­lek­cji. Tu­taj utrzy­my­wa­ne są przy ży­ciu.
 –Mo­głeś użyć mie­cza – Sa­sha po­wtó­rzy­ła na­po­mnie­nie Aishy.
 –Kie­dy wle­sie mysz ata­ku­je niedź­wie­dzia – kon­ty­nu­ował Er­rol­lyn – iniedź­wiedź po­łknie ją wca­ło­ści, czy współ­czu­jesz my­szy?
 –Je­że­li ktoś przy­pad­kiem ma sła­bość do gry­zo­ni osa­mo­bój­czych in­stynk­tach, są­dzę, iż mógł­by od­czuć współ­czu­cie.
 –Ist­nie­je wiel­ka róż­ni­ca – od­po­wie­dział zuśmie­chem Er­rol­lyn – po­mię­dzy tymi, któ­rzy je­dy­nie twier­dzą, że po pro­stu ko­cha­ją przy­ro­dę, atymi, któ­rzy go­to­wi są uczyć się od niej. – Sa­sha po­sła­ła mu dłu­gie, nie­uf­ne spoj­rze­nie… ale ścież­ka po­now­nie się zwę­ża­ła imu­sia­ła wy­su­nąć się do przo­du.
 Wkoń­cu, gdy wy­da­ło się, że ha­łas osią­gnął po­ziom szczy­to­wy, Rhil­lian przy­sta­nę­ła pod mu­rem wmiej­scu, wktó­rym pień ro­sną­ce­go drze­wa wy­brzu­szył ce­gły. Bia­ło­wło­sa Ser­rin­ka bez wy­sił­ku wspię­ła się na górę. Sa­sha scho­wa­ła miecz do po­chwy iwdra­pa­ła się za nią po ga­łę­ziach. Ru­szy­ła na­stęp­nie szczy­tem muru, do­cie­ra­jąc do pła­skie­go dasz­ku. Po­dą­ży­ła da­lej, stą­pa­jąc po so­lid­nych da­chów­kach. Wci­ska­jąc pal­ce wszpa­ry, wspię­ła się po nie­wy­so­kiej ka­mien­nej ścia­nie, by na ko­niec pod­cią­gnąć po­nad jej kra­wędź.
 Zna­la­zła się na sze­ro­kim, pła­skim da­chu wy­ło­żo­nym płyt­ka­mi. Wo­kół kra­wę­dzi biegł nie­wy­so­ki mu­rek zozdob­ny­mi otwo­ra­mi, za­sta­wio­ny ro­śli­na­mi wgli­nia­nych do­ni­cach. Sta­ły tu rów­nież krze­sła inie­wiel­ki stół. Po­środ­ku doj­rza­ła za­kry­wa­ją­cą wej­ście kla­pę.
 Do­cho­dzą­cy zuli­cy ha­łas był te­raz ogłu­sza­ją­cy. Rhil­lian usia­dła na ła­wecz­ce przy ni­skim mur­ku ispoj­rza­ła za kra­wędź. Sa­sha, Er­rol­lyn oraz Aisha usie­dli obok. Uli­ca uko­śnie prze­ci­na­ją­ca zbo­cze była wy­star­cza­ją­co sze­ro­ka, by po­mie­ścić mi­ja­ją­ce się wozy. Po obu stro­nach trak­tu ze­brał się tłum. Bez­po­śred­nio po­ni­żej dru­ży­na ro­ze­bra­nych do pasa męż­czyzn ma­new­ro­wa­ła wiel­kim, otwar­tym wo­zem zjeż­dża­ją­cym zwierz­choł­ka sto­ku. Na pace we­hi­ku­łu ma­ja­czył za­rys ogrom­ne­go ka­mien­ne­go po­są­gu przed­sta­wia­ją­ce­go na wpół na­gie­go męża ogi­gan­tycz­nych mu­sku­łach, zmie­czem wjed­nej ila­ską wdru­giej ręce. Sta­tua wy­da­wa­ła się wy­ku­ta zjed­no­li­te­go skal­ne­go blo­ku. Ko­lej­ni męż­czyź­ni sta­li po bo­kach wozu, za­bez­pie­cza­jąc fi­gu­rę przed zwa­le­niem się na po­chy­ły bruk.
 Po­sąg przy­stro­jo­no gi­gan­tycz­nym pur­pu­ro­wym płasz­czem za­pię­tym na zło­te pę­tel­ki. Zszyi fi­gu­ry zwi­sał po­tęż­ny ośmio­ra­mien­ny ve­ren­tyj­ski me­da­lion. Wiel­kie, mu­sku­lar­ne ra­mio­na ople­cio­no gir­lan­da­mi kwia­tów, je­dwab­ny­mi wstę­ga­mi iob­wie­szo­no srebr­ny­mi dzwo­necz­ka­mi. Męż­czyź­ni cią­gną­cy uwią­za­ne do wozu liny wrzesz­cze­li, na­pi­na­jąc mię­śnie, ich to­wa­rzy­sze po­dą­ża­li stro­mi­zną, wska­zu­jąc dro­gę lub po­ma­ga­jąc im ma­new­ro­wać. Kil­ku go­to­wych za­blo­ko­wać koła, gdy­by wóz za­czął się sta­czać, tar­ga­ło wiel­kie drew­nia­ne klo­ce. Tłum wrzesz­czał irzu­cał przed­mio­ta­mi. Har­mi­der po­więk­sza­ły trąb­ki oraz bęb­ny po­dą­ża­ją­cych zpo­cho­dem ko­lo­ro­wo odzia­nych mu­zy­kan­tów.
 –Dom Fi­ri­sów! – Er­rol­lyn uśmiech­nął się, prze­krzy­ku­jąc ha­łas. – Wy­glą­da­ją, jak­by się co­kol­wiek sza­mo­ta­li! Noc jest jesz­cze mło­da, być może zbyt moc­no za­ata­ko­wa­li stro­mi­znę za pierw­szym ra­zem.
 Sa­sha spo­glą­da­ła wdół, wy­trzesz­cza­jąc ze zdu­mie­nia oczy. Za po­dą­ża­ją­cy­mi śla­dem re­pre­zen­tan­tów rodu Fi­ri­sów mu­zy­ka­mi wpolu wi­dze­nia po­ja­wił się ko­lej­ny wóz, to­cząc bie­gną­cą po­śród mu­rów dro­gą. Co sta­nie się, je­śli któ­raś zdru­żyn utra­ci pa­no­wa­nie nad po­jaz­dem? Wy­da­wa­ło się, iż po­dob­na myśl nie nur­tu­je zgro­ma­dzo­ne­go na po­bo­czu tłu­mu. Wo­zom to­wa­rzy­szy­li licz­ni ga­pie, któ­rzy do­pin­go­wa­li wrza­skli­wie swych fa­wo­ry­tów. Hart miał trwać całą noc. Na pew­no nie wszyst­kie ze­spo­ły skła­da­ły się ztak wy­trzy­ma­łych męż­czyzn, by do­trwać do ostat­niej, po­ran­nej wspi­nacz­ki na szczyt wznie­sie­nia.
 Sa­sha wie­dzia­ła, że po­są­gi przed­sta­wia­ją świę­te­go Sa­di­sa. Czu­ła się za­dzi­wio­na, uj­rzaw­szy jego po­do­bi­zny po raz pierw­szy. Jej wie­dza na te­mat ve­ren­tyj­skich świę­tych ogra­ni­cza­ła się do świę­te­go Am­bel­lio­na, ka­pła­na, któ­ry przy­niósł wia­rę do Le­nay­in. Przed­sta­wia­no go jako star­ca kro­czą­ce­go wznisz­czo­nych san­da­łach ipod­pie­ra­ją­ce­go się sę­ka­tym ko­stu­rem. Wpo­rów­na­niu znim wy­obra­że­nia świę­te­go Sa­di­sa były zmy­sło­we.
 Kie­dy świę­ty Sa­dis po raz pierw­szy przy­był tu­taj zBa­cosh, Pe­tro­dor był za­le­d­wie nie­wiel­ką ry­bac­ką wio­ską, rzą­dzo­ną przez lo­kal­ne­go diu­ka miesz­ka­ją­ce­go wzam­ku na szczy­cie wzgó­rza. Le­gen­da gło­si­ła, iż wład­ca po­czuł się znie­wa­żo­ny ka­za­nia­mi Sa­di­sa. Za karę ska­zał ka­pła­na na dzie­sięć dni naj­cięż­szej pra­cy wPe­tro­do­rze – cią­gnię­cia wo­zów od por­to­we­go na­brze­ża aż na szczyt sto­ku. Wcza­sie owych dzie­się­ciu dni, jak gło­si­ła przy­po­wieść, Sa­dis cią­gnął nie­zwy­kłe cię­ża­ry znie­stru­dzo­ną de­ter­mi­na­cją, nie oka­zu­jąc żad­nych oznak sła­bo­ści. Lu­dzie py­ta­li go ota­jem­ni­cę jego mocy, on zaś od­po­wia­dał im, że po­cho­dzi ona od ve­ren­tyj­skich bo­gów. Za­in­spi­ro­wa­na wpo­dob­ny spo­sób ve­ren­tyj­ska wia­ra wzro­sła wPe­tro­do­rze wsiłę. Wkaż­de Sa­di­si męż­czyź­ni spę­dza­li cały dzień inoc, cią­gnąc ob­ła­do­wa­ne wozy wgórę iopusz­cza­jąc wdół sto­ku. Mia­ło to upa­mięt­niać wy­si­łek Sa­di­sa oraz za­de­mon­stro­wać bo­gom hart du­cha, da­jąc tym sa­mym świa­dec­two wia­ry. Wy­tę­ża­li się wtym kie­ra­cie od sa­me­go ran­ka ite­raz byli już wi­docz­nie zmę­cze­ni.
 –Na da­chu czy­je­go domu sto­imy? – za­py­ta­ła Sa­sha.
 –Przy­ja­ciół – od­par­ła Rhil­lian, nie­znacz­nie wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi. Choć za­zwy­czaj bez­po­śred­nia, Rhil­lian, gdy py­ta­nia do­ty­czy­ły kwe­stii bez­pie­czeń­stwa, po­tra­fi­ła być rów­nie la­ko­nicz­na, jak każ­dy Ser­rin. – Nie wi­dzę, by dru­ży­nę wspie­rał któ­ryś zsy­nów Fi­ri­sa.
 –Bez wąt­pie­nia po­chła­nia ich co in­ne­go – zgo­dził się Er­rol­lyn. – Sy­no­wie za­zwy­czaj aż się palą, by re­pre­zen­to­wać swe rody. Do­strze­gam kil­ku ku­zy­nów, któ­rych roz­po­zna­ję, oraz paru wu­jów. Wspo­ma­ga­ją ich licz­ni przed­sta­wi­cie­le spo­krew­nio­nych po­mniej­szych ro­dzin. Nie, cze­kaj… jest znimi Geo­r­gy Fi­ris. Ukoń­ca dru­gie­go sznu­ra.
 –Za­le­d­wie wnuk – sko­men­to­wa­ła Rhil­lian, lek­ko po­trzą­sa­jąc gło­wą. – Nie­zbyt duże po­świę­ce­nie, aby wes­przeć dru­ży­nę wHar­cie, jak na jed­ne­go ze star­szych sprzy­mie­rzeń­ców Ste­ine­rów. Naj­wi­docz­niej po­chła­nia­ją ich inne, bar­dziej na­glą­ce spra­wy.
 –Ko­lej­ne roz­mo­wy? – za­py­ta­ła Sa­sha, marsz­cząc brwi. – Na­wet pod­czas Sa­di­si?
 –Ste­ine­ro­wie wy­pra­wia­ją wswej re­zy­den­cji wiel­kie przy­ję­cie – od­par­ła Rhil­lian. – Wszy­scy będą wnim uczest­ni­czyć. Wli­cza­jąc two­je sio­stry.
 Ma­rya iAly­thia. Świa­do­mość, że dwie spo­śród jej sióstr znaj­du­ją się wpo­bli­żu, gdy prze­by­wa tak da­le­ko od domu, sta­no­wi­ła dziw­ne do­zna­nie. Ma­rya była żoną Sy­mo­na Ste­ine­ra, naj­star­sze­go syna pa­ta­chi Mar­le­na Ste­ine­ra. Kie­dy pa­ta­chi umrze, Ma­rya sta­nie się żoną naj­po­tęż­niej­sze­go czło­wie­ka wPe­tro­do­rze. Mie­li czwo­ro dzie­ci, Sa­sha nie po­zna­ła żad­ne­go zsio­strzeń­ców. Wrze­czy sa­mej mi­nę­ło czter­na­ście lat, od­kąd po raz ostat­ni wi­dzia­ła Ma­ryę. Cza­sa­mi mia­ła na­dzie­ję, być może płon­ną, że zdo­ła­ją się ja­koś spo­tkać. Wąt­pi­ła, aby człon­ków po­tęż­ne­go rodu Ste­ine­rów ucie­szy­ła po­dob­na per­spek­ty­wa.
 Wy­prze­dzi­ła zmie­rza­ją­cy do Pe­tro­do­ru or­szak ślub­ny Aly­thii odzie­sięć dni. Ce­re­mo­nia mia­ła miej­sce pięć dni póź­niej… Od ślu­bu mi­nę­ły już dwa ty­go­dnie. We­se­le wi­dzia­ła je­dy­nie zda­le­ka. Nie po­czu­ła się ura­żo­na, iż po­mi­nię­to ją przy roz­sy­ła­niu za­pro­szeń. Szcze­rze wąt­pi­ła, by klan Hal­ma­dych miał ucie­szyć się na jej wi­dok bar­dziej niż ród Ste­ine­rów. Iwprze­ci­wień­stwie do Ma­ryi, Aly­thia naj­praw­do­po­dob­niej po­dzie­la­ła uczu­cia no­wej ro­dzi­ny.
 Ta­ki­mi wła­śnie wię­za­mi naj­więk­sze han­dlo­we mia­sto Rho­dii zwła­snej woli zwią­za­ło się zwy­żyn­nym, bar­ba­rzyń­skim kró­le­stwem. Ro­dzi­ny nie­po­sia­da­ją­ce wży­łach szla­chec­kiej krwi dzię­ki ko­lo­sal­nej iosten­ta­cyj­nej ku­mu­la­cji bo­gactw wznio­sły się do god­no­ści ary­sto­kra­tycz­nych ro­dów. Ate­raz że­ni­ły swych sy­nów zle­nay­iń­ski­mi księż­nicz­ka­mi, by za­gwa­ran­to­wać so­bie wten spo­sób lo­jal­ność nie­cy­wi­li­zo­wa­nych są­sia­dów. Sa­sha nig­dy nie wie­rzy­ła wwy­ni­ka­ją­cą zuro­dze­nia wyż­szość, jed­nak­że do­strze­ga­ła wtym coś od­strę­cza­ją­ce­go. Cóż, po­my­śla­ła po­nu­ro, ob­ser­wu­jąc męż­czyzn zrodu Fi­ri­sów si­łu­ją­cych się ze swym cię­ża­rem, przy­najm­niej jed­na le­nay­iń­ska księż­nicz­ka nie jest na sprze­daż.
 –Nie za­pro­si­łaś mnie tu­taj tyl­ko po to, aby­śmy obej­rza­ły ob­cho­dy, nie­praw­daż? – ostroż­nie za­py­ta­ła Sa­sha. Rhil­lian po­sła­ła jej olśnie­wa­ją­cy, le­ciut­ko wy­zy­wa­ją­cy uśmiech.
 –Ar’mah­ler t’eign – po­wie­dzia­ła kar­cą­co. Ar­nai zna­czy­ło „nie­tak­tow­ny” lub „nie­ele­ganc­ki”, skró­co­ne do le­imah­ler, ozna­cza­ło „opi­nię”. lecz ozna­cze­niu zbli­żo­nym do le­imas, okre­śla­ją­ce­go „wi­dok”. Zaś eign wsło­wie rhe’le­ign, ozna­cza­ło „przy­szłość”… nie­mniej zre­du­ko­wa­ne do wszech­obec­ne­go tas, im­pli­ko­wa­ło ra­czej su­biek­tyw­ną opi­nię niż obiek­tyw­ne zna­cze­nie. Być może su­ge­ru­jąc, że oso­ba wy­ra­ża­ją­ca po­dob­nie nie­tak­tow­ny ko­men­tarz… cier­pia­ła na pa­ra­no­ję? Nie my­śla­ła ja­sno? Była wswej su­ge­stii bli­sko, chy­bia­jąc jed­nak­że celu? Amoże wszyst­ko zwy­mie­nio­nych moż­li­wo­ści po tro­chu… lub też żad­na?
 –Ny as’sere sa’toth khan – zri­po­sto­wa­ła Sa­sha. Nie po­gry­waj ze mną. Sa­al­si było po­etyc­kie oraz wie­lo­znacz­ne. Mo­gło być czy­ta­ne wspak albo do przo­du, lub wkaż­dej in­nej kom­bi­na­cji. Ję­zyk po­etów, fi­lo­zo­fów ima­rzy­cie­li, dla któ­rych for­ma czę­sto oka­zy­wa­ła się waż­niej­sza od tre­ści. Opa­no­wa­ła go do­brze, jak na ludz­kie stan­dar­dy, pod­czas dwu­na­stu lat spę­dzo­nych wle­nay­iń­skiej głu­szy uboku Kes­sli­gha. Kie­dy była młod­sza, na­le­gał cza­sa­mi, aby przez cały mie­siąc roz­ma­wia­li wy­łącz­nie wsa­al­si. Lecz nadal nie­raz za­ska­ki­wa­ło ją, gdy zna­jo­me zwro­ty pa­da­ły zust Ser­ri­nów, żon­glu­ją­cych sło­wa­mi ni­czym po­pi­su­ją­cy się pod­rzu­ca­niem noży sztuk­mistrz zdo­ków, da­ją­cy obłęd­ne przed­sta­wie­nie peł­ne za­ska­ku­ją­cych nie­spo­dzia­nek izwo­dów.
 –Czę­sto mo­żesz stwier­dzić, kto knu­je, je­dy­nie przy­glą­da­jąc się lu­dziom – ra­do­śnie oznaj­mi­ła Aisha wsa­al­si, spo­glą­da­jąc na dro­gę. Aisha za­zwy­czaj była po­god­na imia­ła do­bry zwy­czaj nie­spla­ta­nia wy­po­wie­dzi wsa­al­si wwę­zły, któ­rych roz­plą­ta­nie prze­kra­cza­ło moż­li­wo­ści bied­nych lu­dzi. Bę­dąc na wpół czło­wie­kiem, wy­ka­zy­wa­ła wię­cej zro­zu­mie­nia dla ludz­kich nie­do­sko­na­ło­ści. – Na przy­kład, spójrz tu­taj… wgórę dro­gi, na na­stęp­ny wóz. To ród Eshe­ro­nów. Ten tasz­czą­cy klo­ce pod koła to El­lot Eshe­ron, brat pa­ta­chi Eshe­ro­na… Ra­mię ma na tem­bla­ku izda­je się uty­kać, co wy­ja­śnia, dla­cze­go dźwi­ga klo­ce miast cią­gnąć za linę. Wy­pa­dek, czy też wdał się zkimś wwal­kę?
 –Po­dob­no on ijego brat nie żyją wzgo­dzie – do­rzu­cił za­my­ślo­ny Er­rol­lyn. – Dzie­li ich spór do­ty­czą­cy za­gi­nio­ne­go ła­dun­ku zAme­ry­nu ioszu­ka­nych in­we­sto­rów.
 –Być może in­we­sto­rzy pró­bo­wa­li wy­rów­nać ra­chun­ki – za­su­ge­ro­wa­ła Rhil­lian.
 –Albo żona po­now­nie spu­ści­ła mu ło­mot! – Aisha się ro­ze­śmia­ła. – Jest krew­ka!
 Trój­ka Ser­ri­nów wy­gła­sza­ła nie­cich­ną­ce ko­men­ta­rze, gdy ko­lej­ne rody prze­su­wa­ły się przed ich ocza­mi, opusz­cza­jąc ob­cią­żo­ne wozy wdół Kor­ko­cią­gu. Pre­zen­to­wa­li nie­wy­czer­pa­ną, zda­wać się mo­gło zna­jo­mość we­wnętrz­nych spraw pe­tro­dor­skich ro­dzin. Lecz zdru­giej stro­ny tal­ma­ad słu­żył Sa­al­she­no­wi. Ich obo­wiąz­kiem było wie­dzieć. Dys­po­no­wa­li tak­że od­po­wied­nią ilo­ścią zło­ta, umoż­li­wia­ją­cą po­zy­ska­nie owej wie­dzy.
 Za­in­te­re­so­wa­nie Sa­shy znacz­nie wzro­sło, gdy wpolu wi­dze­nia po­ja­wił się wóz re­pre­zen­tan­tów ro­dzi­ny Hal­ma­dych. Ro­do­we bar­wy mie­li czar­no-czer­wo­ne. Po­sąg Sa­di­sa na ich wo­zie oskar­ży­ciel­sko mie­rzył wy­cią­gnię­tym pal­cem, po­nad buj­ną bro­dą, woczach świę­te­go ma­lo­wa­ło się zde­cy­do­wa­nie. Tłum ga­piów po­dą­ża­ją­cy wraz zwo­zem wy­da­wał się szcze­gól­nie duży igło­śny. Wle­ką­cy się wraz zciż­bą graj­ko­wie ha­ła­so­wa­li wspo­sób ztru­dem da­ją­cy okre­ślić się mia­nem mu­zy­ki.
 –Nie są­dzi­cie, że dru­gi pod wzglę­dem po­tę­gi ród wPe­tro­do­rze mógł­by po­zwo­lić so­bie na ja­kichś przy­zwo­itych mu­zy­ków – za­su­ge­ro­wa­ła zgry­ma­sem Sa­sha.
 –Spójrz­cie – wtrą­ci­ła się Rhil­lian, spo­glą­da­jąc ze śmier­tel­ną po­wa­gą. – Przy le­wym kole. Ten ze sre­brzo­ną bran­so­let­ką.
 –Och, tak – po­twier­dzi­ła Aisha, wy­chy­la­jąc się poza mur, by przyj­rzeć do­kład­niej. Er­rol­lyn, jak za­uwa­ży­ła Sa­sha, ob­ser­wo­wał okna oraz szczy­ty da­chów oko­licz­nych bu­dyn­ków. Wi­dział wmro­ku le­piej na­wet od Rhil­lian iza­piął te­raz cię­ci­wę na łu­czy­sku. By uwie­rzyć wjego łucz­ni­cze umie­jęt­no­ści, na­le­ża­ło na wła­sne oczy zo­ba­czyć go wak­cji. – Nosi srebr­ny łań­cuch. Ślicz­niut­ki.
 –Co ztego? – za­py­ta­ła Sa­sha.
 –Lu­dzie diu­ka Ta­ra­bai upodo­ba­li so­bie srebr­ną bi­żu­te­rię – wy­ja­śni­ła Aisha, nie od­ry­wa­jąc nie­bie­skich oczu od roz­gry­wa­ją­cej się po­ni­żej sce­ny. Sa­sha nie mia­ła po­ję­cia, jak jej to­wa­rzy­sze zdo­ła­li wy­pa­trzeć po­je­dyn­czą sztu­kę bi­żu­te­rii po­śród cie­ni, pło­mie­ni po­chod­ni oraz ka­gan­ków, wta­kim za­mie­sza­niu. – Da­nor po­sia­da kil­ka do­sko­na­łych ko­pal­ni sre­bra. Czę­sto ku­pu­je­my od nich kru­szec, wSa­al­she­nie nie ma go zbyt wie­le.
 –Zło­dzie­je – do­dał Er­rol­lyn. – Zdzie­ra­ją znas strasz­li­wie, na ryn­ku brak jed­nak kon­ku­ren­cji. Tyl­ko Tas­si mia­ła znimi do­bre re­la­cje imo­gła wy­tar­go­wać roz­sąd­ne ceny. – Wjego gło­sie da­wa­ło wy­czuć się smu­tek. Aisha tak­że zmar­kot­nia­ła. Sa­sha wspo­mnia­ła ich przy­ja­ciół­kę Tas­si irów­nież po­smut­nia­ła.
 –Zle­wej ma te­raz Da­ne­ri Be­la­ry’ego – do­da­ła Rhil­lian.
 –Na­praw­dę? – Aisha wy­tę­ży­ła wzrok. – Er­rol­ly­nie, czy wi­dzisz?
 Er­rol­lyn ob­rzu­cił zbli­ża­ją­cy się wóz krót­kim spoj­rze­niem. – Da­ne­ri Be­la­ry’ego iJon­tie­go Ma­era – po­wie­dział.
 –Gdzie? – Rhil­lian zmru­ży­ła oczy. – Och, jest wwo­zie, za­bez­pie­cza po­sąg.
 –Da­ne­ri Be­la­ry jest dzie­dzi­cem diu­ka Be­la­ry’ego? – za­py­ta­ła Sa­sha.
 –Nie, dru­gim sy­nem – od­par­ła Rhil­lian. – Hart sta­no­wi chło­pię­cą przy­go­dę. Ksią­żę Be­la­ry wraz zna­stęp­cą za­trzy­ma­ją się wre­zy­den­cji Ste­ine­rów. To sym­bol za­ufa­nia iwię­zów łą­czą­cych diu­ków zdo­mem Ste­ine­rów. Jon­ti Maer jest dzie­dzi­cem ro­dzi­ny Ma­erów, ko­lej­ne­go ze zna­czą­cych ro­dów Ve­di­chi.
 –So­jusz Ste­ine­rów się roz­ra­sta – za­uwa­ży­ła Sa­sha.
 Rhil­lian przy­tak­nę­ła. – Py­ta­nie brzmi, jak bar­dzo.
 Diuk Ta­ra­bai był feu­dal­nym lor­dem Da­no­ru, pół­noc­nej pro­win­cji To­ro­va­nu. Diuk Be­la­ry rzą­dził wza­chod­niej Vedi-chi. Sa­sha nie wie­dzia­ła wie­le oto­ro­vań­skich lor­dach oraz ich po­czy­na­niach oprócz tego, iż zie­mia była tu po­sia­da­na iza­rzą­dza­na wfeu­dal­ny spo­sób. Szczę­śli­wie nie­zna­ny jesz­cze wLe­nay­in i, na du­chy, oby nig­dy nie­po­zna­ny wjej oj­czyź­nie. Sa­sha prze­wo­dzi­ła re­be­lii po czę­ści, by za­po­biec po­dob­nej sy­tu­acji. Za co zo­sta­ła wy­gna­na zkra­ju przez wła­sne­go ojca, kró­la Le­nay­in, To­rva­ala.
 Re­la­cje po­mię­dzy Pe­tro­do­rem ajego feu­dal­ny­mi pro­win­cja­mi, jak wnio­sko­wa­ła, były oso­bli­we. Gros po­wierzch­ni Pe­tro­do­ru, przed­sta­wio­ne­go na ma­pie, le­ża­ło wpro­win­cji Co­ro­mań­skiej. Dwie­ście lat ku­mu­la­cji bo­gactw oraz wła­dzy uczy­ni­ło jed­nak­że mia­sto po­tę­gą samą wso­bie, poza kon­tro­lą feu­dal­nych ksią­żąt. Pe­tro­dor sta­no­wił tak­że ko­leb­kę ve­ren­tyj­skiej po­tę­gi wTo­ro­va­nie, atak na­praw­dę wca­łej pół­noc­nej Rho­dii. Więk­szość to­ro­vań­skie­go bo­gac­twa wcze­śniej czy póź­niej prze­pły­wa­ła po­przez Pe­tro­dor irzą­dzą­cy pro­win­cja­mi diu­ko­wie oraz ary­sto­kra­cja, ro­zu­mie­jąc, co jest dla nich do­bre, ugię­li kar­ki, by ode­brać na­gro­dę.
 Do nie­daw­na wiel­kie pe­tro­dor­skie rody po­trze­bo­wa­ły to­ro­vań­skich diu­ków wy­łącz­nie zjed­ne­go po­wo­du – han­dlu. Obec­nie, gdy za­no­si­ło się na woj­nę wBa­cosh, ro­dzi­ny od­kry­ły, że diu­ko­wie po­sia­da­ją ko­lej­ne za­so­by, któ­re Pe­tro­dor może spo­żyt­ko­wać. Żoł­nie­rzy. Od sa­me­go po­cząt­ku uku­te­go wŚwią­ty­ni Po­rsa­da­skiej świę­te­go bra­ter­stwa, ród Ste­ine­rów oraz jego so­jusz­ni­cy usi­ło­wa­li stwo­rzyć ar­mię. Siłę ma­ją­cą od­zy­skać „świę­te zie­mie” – ba­co­shań­skie pro­win­cje Rho­da­an, Eno­rę iIl­du­ur, od dwóch wie­ków znaj­du­ją­ce się pod pro­tek­to­ra­tem Sa­al­she­nu. Kie­dy ów­cze­sny król ca­łe­go Ba­cosh, Ley­va­an, po­pro­wa­dził nie­uda­ną in­wa­zję na Sa­al­shen, Ser­ri­ni od­po­wie­dzie­li kontr­ude­rze­niem, zaj­mu­jąc trzy naj­bliż­sze swym zie­miom ba­co­shań­skie pro­win­cje. Utwo­rzy­li znich stre­fę bu­fo­ro­wą, prze­kształ­ca­jąc nie do po­zna­nia. Zmia­ny owe nie­zwy­kle za­nie­po­ko­iły rho­dij­skie świę­te bra­ter­stwo, pro­wa­dząc osta­tecz­nie do wy­gło­sze­nia przez pe­tro­dor­skie­go ar­cy­bi­sku­pa nie­daw­ne­go we­zwa­nia do Świę­tej Kru­cja­ty. Te­raz pe­tro­dor­ski tal­ma­ad, tuż pod sa­mym no­sem ar­cy­bi­sku­pa, wszel­ki­mi moż­li­wy­mi spo­so­ba­mi usi­ło­wał zni­we­czyć przy­go­to­wa­nia do woj­ny.
 Rhil­lian, opie­ra­jąc dłoń na brzu­chu, na­bra­ła głę­bo­ko tchu. Od­bi­ło jej się ci­cho. – Za dużo kre­we­tek? – pod­su­nę­ła Sa­sha.
 Rhil­lian uśmiech­nę­ła się. – Zgod­nie zpraw­dą, lu­dzie mogą uwa­żać, iż wy­na­leź­li więk­szość sza­leństw, ale nie ob­żar­stwo. Sta­no­wi ser­riń­ski wy­na­la­zek.
 –Po­dob­nie jak aro­gan­cja – do­dał Er­rol­lyn. Rhil­lian wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Nie­zde­cy­do­wa­nie – kon­ty­nu­ował Er­rol­lyn. – Za­ro­zu­mia­łość. Sa­mo­uwiel­bie­nie. Żą­dza.
 –Och, nie – po­wie­dzia­ła Aisha, po­trzą­sa­jąc gło­wą. – Lu­bię żą­dzę.
 –Nie­ja­sność – po­wie­dział Er­rol­lyn. – Mo­ral­na nie­jed­no­znacz­ność. Le­ni­stwo.
 –Nie­wie­dza, kie­dy na­le­ży się za­mknąć – do­da­ła Rhil­lian, rzu­ca­jąc mu ostre spoj­rze­nie. Er­rol­lyn na­po­tkał jej wzrok iod­po­wie­dział pół­u­śmie­chem. Po­wie­trze mię­dzy nimi przez mo­ment zda­wa­ło się iskrzyć.
 Prze­rwał im do­cho­dzą­cy ze zbo­cza gło­śny trzask. Mu­zy­ka oraz krzy­ki na dro­dze za­mil­kły. Po­tem spo­za po­bli­skie­go za­krę­tu do­bie­gły ich wrza­ski. Tłum po­pły­nął wtam­tym kie­run­ku.
 –To mu­siał być ostat­ni wóz – po­wie­dział Er­rol­lyn, pro­stu­jąc się złu­kiem wdło­niach. – Ru­szaj­my.
 Ze­szli zda­chu iru­szy­li ciem­ną ici­chą ulicz­ką, bie­gną­cą rów­no­le­gle do dro­gi. Kie­dy krzy­ki sta­ły się gło­śniej­sze, Rhil­lian po­pro­wa­dzi­ła ich wgórę ko­lej­ny­mi, krę­ty­mi schod­ka­mi. Wy­lot za­uł­ka otwo­rzył się na trakt. Rhil­lian za­trzy­ma­ła się przy le­wym rogu skrzy­żo­wa­nia, Er­rol­lyn przy pra­wym, aSa­sha po­środ­ku. Aisha po­zo­sta­ła za ich ple­ca­mi, osła­nia­jąc tyły.
 Te­raz, po wspi­nacz­ce scho­da­mi, zdez­o­rien­to­wa­ny tłum znaj­do­wał się na lewo od nich, tło­cząc się wdol­nej czę­ści wznie­sie­nia, obok prze­wró­co­ne­go wozu. Po­sąg Sa­di­sa naj­wi­docz­niej spadł, zciż­by wy­no­szo­no ran­nych. Kil­ku ści­ska­ło zła­ma­ne koń­czy­ny. Lu­dzie wrzesz­cze­li, ge­sty­ku­lu­jąc go­rącz­ko­wo iroz­glą­da­jąc się za człon­ka­mi ro­dzi­ny lub też przy­ja­ciół­mi.
 –Dom Ra­gi­nich – po­wie­dzia­ła Rhil­lian. – Ko­lej­ni słu­gu­si rodu Ste­ine­rów.
 Sa­sha doj­rza­ła, iż Er­rol­lyn po­now­nie ob­ser­wu­je oko­licz­ne bu­dyn­ki, za­le­d­wie zer­ka­jąc na cha­os. Dzier­żył swój ogrom­ny łuk ni­czym la­skę, trzy­ma­jąc łu­czy­sko po­środ­ku. Dru­ga dłoń spo­czy­wa­ła wpo­bli­żu koł­cza­nu na bio­drze.
 Ztłu­mu wy­no­szo­no wła­śnie męż­czy­znę ozwiot­cza­łych ra­mio­nach izwie­szo­nej gło­wie. Wło­sy miał prze­siąk­nię­te krwią. – Wy­glą­da na to, że zła­mał coś wię­cej niż za­le­d­wie ra­mię – za­uwa­ży­ła Sa­sha.
 –To Ran­del Ra­gi­ni. – Głos Rhil­lian stward­niał, brzmia­ła wnim nuta po­dejrz­li­wej pew­no­ści. – Spad­ko­bier­ca pa­ta­chi Ra­gi­nie­go. Jak­że do­god­nie.
 Sa­sha zmarsz­czy­ła brwi. – Do­god­nie?
 –Wto­ro­vań­skim funk­cjo­nu­je zwrot ma­ra­dis nal-ma­ra­dis – wy­ja­śni­ła Rhil­lian. Szczę­śli­we nie­po­wo­dze­nie, prze­tłu­ma­czy­ła Sa­sha. Pra­wie umknę­ło jej uwa­dze, iż nadal roz­ma­wia­li wsa­al­si. – Wy­god­ny wy­pa­dek. Jak taki, gdy pod­czas Har­tu prze­wra­ca się po­sąg itak się ja­koś skła­da, że za­bi­ja aku­rat dzie­dzi­ca.
 –Skąd wiesz, że to nie przy­pa­dek? – od­par­ła Sa­sha. – Całe te sza­lo­ne ob­cho­dy sta­no­wią wręcz pro­sze­nie się oka­ta­stro­fę!
 –Wła­śnie ta­kie wy­pad­ki są naj­lep­sze – po­wie­dział Er­rol­lyn, nie spusz­cza­jąc zoczu oko­licz­nych da­chów. – Wi­taj wPe­tro­do­rze.
 –Ru­szaj­my – po­le­ci­ła Rhil­lian, ob­ser­wu­jąc męż­czyzn skła­da­ją­cych cia­ło na po­bo­czu dro­gi. Nie­któ­rzy szlo­cha­li, wzno­sząc ręce do noc­ne­go nie­ba. – Le­piej stąd zni­kaj­my. Na­stą­pią re­per­ku­sje.
 –Dla­cze­go? – za­py­ta­ła Sa­sha. – Wco wplą­tał się ród Ra­gi­nich?
TRZY
Diuk Ale­xan­da Ro­chel spo­glą­dał na ka­mien­ne mury prze­su­wa­ją­ce się za okien­kiem ka­re­ty. Koła chrzę­ści­ły na bru­ku. Miał za sobą dłu­gą po­dróż wy­bo­istym trak­tem oraz stro­my­mi, wą­ski­mi ulicz­ka­mi. Te ostat­nie wio­dły przez do­praw­dy pa­skud­ną oko­li­cę, peł­ną sy­pią­cych się ba­ra­ków islum­sów. Nie­rów­ny bruk spra­wiał, że po­dzwa­nia­ły mu zęby, aka­pe­lusz osze­ro­kim ron­dzie chwiał się na gło­wie.
 Na ła­wecz­ce na­prze­ciw cór­ka Ale­xan­dy, Bry­an­ne, spo­glą­da­ła roz­sze­rzo­ny­mi oczy­ma przez okien­ko. Usi­ło­wa­ła doj­rzeć co­kol­wiek po­nad wy­so­ki­mi mu­ra­mi ota­cza­ją­cy­mi bie­gną­cą przez prze­łęcz dro­gę. Bry­an­ne nie od­wie­dza­ła wcze­śniej Pe­tro­do­ru. Po­dob­nie jak wszyst­kie dzie­ci to­ro­vań­skiej ary­sto­kra­cji wy­cho­wa­ła się na opo­wie­ściach opięk­nie ido­sto­jeń­stwie mia­sta. Ale­xan­da do­strzegł ma­lu­ją­ce się na twa­rzy cór­ki lek­kie oszo­ło­mie­nie, za­sko­czo­ne nie­do­wie­rza­nie. Jak do­tąd wi­dzia­ła je­dy­nie slum­sy izwień­czo­ne ostry­mi blan­ka­mi mury. Nie martw się, dziec­ko, po­my­ślał po­nu­ro Ale­xan­da, da­lej bę­dzie już tyl­ko go­rzej. Bo­go­wie, jak­że nie­na­wi­dził Pe­tro­do­ru. Czuł się tak uszczę­śli­wio­ny za­pro­sze­niem pa­ta­chi Ste­ine­ra, że miał ocho­tę wal­nąć wcoś pię­ścią. Naj­chęt­niej wpa­ta­chi Ste­ine­ra.
 –Nie chmurz się tak, mój dro­gi – ode­zwa­ła się żona Ale­xan­dy, diu­sze­sa Va­ro­na, za­sia­da­ją­ca uboku męża. Mia­ła na so­bie swą naj­lep­szą suk­nię, ścią­gnię­tą wpa­sie, od­sła­nia­ją­cą ra­mio­na, ak­sa­mit­no­czar­ną izdo­bio­ną srebr­ny­mi ce­ki­na­mi. Pod­kre­śla­ła do­brze za­cho­wa­ną fi­gu­rę, po­mi­mo czter­dzie­stu ośmiu wio­sen diu­sze­sy. Ufry­zo­wa­nie czar­nych krę­co­nych lo­ków, na­ło­że­nie pu­dru iszmin­ki, za­ję­ło Varo-nie wraz ze służ­ka­mi czas od lun­chu. – Je­stem pew­na, iż wie­czór oka­że się cza­ru­ją­cy. Bry­an­ne, nie mogę się wprost do­cze­kać, by przed­sta­wić cię go­ściom. Wy­glą­dasz do­praw­dy olśnie­wa­ją­co.
 Bry­an­ne, bla­da, lek­ko gru­ba­wa pięt­na­sto­lat­ka, ma­ją­ca do­pie­ro na­brać ko­bie­cych kształ­tów, przy­gry­zła war­gę. Fry­zu­ra, suk­nia ima­ki­jaż cór­ki je­dy­nie po­głę­bia­ły po­nu­ry na­strój Ale­xan­dy. To nie była dziew­czyn­ka, któ­rą znał. Wy­stro­jo­na, aby za­im­po­no­wać ja­kie­muś ma­łe­mu, słu­żal­cze­mu pe­tro­dor­skie­mu ma­min­syn­ko­wi. Bry­an­ne była ci­chą po­słusz­ną dziew­czy­ną, wcie­płe let­nie dni lu­bią­cą ma­lo­wać wogro­dzie kwia­ty. Wo­lał­by już we­pchnąć ją do jamy peł­nej wy­głod­nia­łych wil­ków, niż przed­sta­wiać bez­czel­nym, nie­zno­śnie mę­skim mło­dzia­nom, ja­kich pe­wien był na­po­tkać upa­ta­chi Ste­ine­ra. Ale Va­ro­na na­le­ga­ła. Na­rze­ka­ła, iż cór­ka spo­ty­ka tak nie­wie­lu od­po­wied­nich chłop­ców wPa­zi­rze. Musi po­sze­rzyć ho­ry­zon­ty za­miast prze­sia­dy­wać ca­ły­mi dnia­mi wogro­dzie, ma­lu­jąc iśniąc na ja­wie.
 Ale­xan­da roz­po­znał kil­ka wiel­kich re­zy­den­cji po her­bach na ma­syw­nych że­la­znych bra­mach. Mi­nę­li dwo­rek rodu Hal­ma­dych, któ­re­mu prze­wo­dził wy­jąt­ko­wo nik­czem­ny pa­ta­chi El­mar Hal­ma­dy. Jego dzie­dzic, Gre­gan, po­ślu­bił nie­daw­no le­nay­iń­ską księż­nicz­kę. WPe­tro­do­rze, le­nay­iń­skie księż­nicz­ki były naj­wy­raź­niej ostat­nio wmo­dzie. Ary­sto­kra­cja – szy­kow­ny do­da­tek dla na­dą­ża­ją­cej za tren­da­mi eli­ty. Ale­xan­da par­sk­nął pod no­sem. Nie­mniej wy­łącz­nie le­nay­iń­ska ary­sto­kra­cja. Do­strze­gał wtym smut­ną de­spe­ra­cję no­wo­bo­gac­kich, ku­pu­ją­cych krzy­kli­wą bi­żu­te­rię od kup­ców zdo­ków inie­py­ta­ją­cych opo­cho­dze­nie ani ja­kość ka­mie­ni. Mimo wszyst­ko krew ja­kie­go­kol­wiek kró­lew­skie­go rodu wży­łach wy­star­cza­ją­co im­po­no­wa­ła To­ro­vań­czy­kom, ma­ją­cym po raz ostat­ni praw­dzi­we­go mo­nar­chę przed sied­miu­set laty. Czy też ra­czej wy­star­cza­ją­co im­po­no­wa­ła ro­dom, któ­rych po­tę­ga ibo­gac­two po­cho­dzi­ły rap­tem sprzed pół­to­ra wie­ku. Ród Ro­che­lów, zdru­giej stro­ny, re­pre­zen­to­wał sta­re pie­nią­dze. Ale­xan­da Ro­chel mógł prze­śle­dzić swe ary­sto­kra­tycz­ne ko­rze­nie po­przez dwa­dzie­ścia trzy ge­ne­ra­cje przod­ków rzą­dzą­cych księ­stwem Pa­zi­ry. Bo­gac­two oraz per­spek­ty­wy Pe­tro­do­ru mo­gły im­po­no­wać po­zo­sta­łym to-ro­vań­skim diu­kom, na nim jed­nak­że zde­cy­do­wa­nie nie wy­wie­ra­ły wra­że­nia.
 Ka­re­ta za­trzy­ma­ła się ze skrzy­pem. Ja­dą­cy wpierw­szym po­wo­zie straż­ni­cy krzyk­nę­li do żoł­nie­rzy Ste­ine­rów strze­gą­cych bra­my. Pa­zir­scy zbroj­ni wkasz­ta­no­wo-zło­tych płasz­czach na kol­czu­gach, spo­glą­da­ją­cy czuj­nie spod zwień­czo­nych ki­ta­mi heł­mów bły­ska­wicz­nie po­ja­wi­li się po bo­kach po­wo­zu. Noc­ne po­dró­że przez mia­sto bar­dziej niż kie­dy­kol­wiek wcze­śniej wy­ma­ga­ły ostat­ni­mi cza­sy licz­nej eskor­ty.
 Roz­legł się gło­śny zgrzyt iwóz na prze­dzie ru­szył zkle­ko­tem. Ka­re­ta po­dą­ży­ła za nim, mi­ja­jąc bra­mę po­sia­dło­ści Ste­ine­rów, eskor­to­wa­na przez czuj­nych straż­ni­ków. Wy­ło­żo­ny ka­mie­nia­mi pod­jazd pro­wa­dził naj­pierw wdół, ana­stęp­nie skrę­cał; po pra­wej po­ja­wi­ły się wiel­kie mar­mu­ro­we ko­lum­ny. Żoł­nie­rze otwar­li drzwicz­ki po­wo­zu. Diuk Ale­xan­da Ro­chel zPa­zi­ry na­brał głę­bo­ko tchu, zstę­pu­jąc wupal­ną pe­tro­dor­ską noc.
 Od­wró­cił się, by po­móc żo­nie oraz cór­ce opu­ścić po­wóz izo­stał po­zdro­wio­ny przez przy­stoj­ne­go męż­czy­znę obuj­nej bro­dzie, spi­cza­stym pod­bród­ku iostrych ni­czym szty­le­ty oczach. Wi­ta­ją­cy odzia­ny był zprze­py­chem, no­sił ob­ci­słą, ob­szy­tą ka­mi­zel­kę na ko­lo­ro­wej ko­szu­li owiel­kim trój­kąt­nym koł­nie­rzu.
 –Diu­ku Ale­xan­do – ode­zwał się Sy­mon Ste­iner, dzie­dzic rodu Ste­ine­rów. Skło­nił się, po­dob­nie jak Ale­xan­da, na­stęp­nie kla­snął wdło­nie. Na pal­ce wsu­nął dość pier­ście­ni, aby przy­pra­wić ko­bie­tę oru­mie­niec, po­my­ślał kwa­śno diuk. – To wiel­ki za­szczyt po­wi­tać cię po­now­nie. Mój oj­ciec bę­dzie nie­zwy­kle za­do­wo­lo­ny, iż diuk naj­pięk­niej­szej to­ro­vań­skiej pro­win­cji ze­chciał za­szczy­cić swą obec­no­ścią nasz skrom­ny ban­kiet.
 –Cała przy­jem­ność po mo­jej stro­nie – od­parł szorst­ko Ale­xan­da, lecz Sy­mon prze­su­nął się już da­lej, by uca­ło­wać dłoń jego żony. Va­ro­na była tym oczy­wi­ście za­chwy­co­na.
 –Moja pięk­na diu­sze­so wy­glą­dasz olśnie­wa­ją­co tego wie­czo­ru.
 –Och, mi­strzu Ste­ine­rze, po­chle­biasz mi.
 Ale­xan­da wark­nął ci­cho, lecz nikt nie zwró­cił na nie­go uwa­gi.
 –Ależ wca­le nie, moja pani. Twe pięk­no opie­ra się na­wet cza­so­wi iza każ­dym ra­zem, gdy się spo­ty­ka­my, lśni co­raz moc­niej. Ato cud­ne stwo­rze­nie musi być Bry­an­ne. – Uca­ło­wał tak­że dłoń dziew­czyn­ki. Va­ro­na rzu­ci­ła nie­cier­pli­wią­ce­mu się mę­żo­wi sro­gie spoj­rze­nie. Ale­xan­da chrząk­nął. – Dro­gie dziew­czę, mogę za­gwa­ran­to­wać, iż dzi­siej­sze­go wie­czo­ru spo­tkasz wie­lu ka­wa­le­rów pra­gną­cych po­rwać cię do tań­ca. Pro­szę, nie roz­cza­ruj na­zbyt wie­lu mło­dzień­ców. Nie mamy wdomu dość me­dy­ka­men­tów na zła­ma­ne ser­ca.
 Bry­an­ne za­la­ła się so­czy­stą czer­wie­nią iwy­mam­ro­ta­ła od­po­wiedź. Sy­mon uniósł wzrok za­sko­czo­ny. – Diu­ku Ro­chel, za­bra­łeś ze sobą tyl­ko cu­dow­ną cór­kę? Agdzie twoi przy­stoj­ni sy­no­wie?
 –Mój mąż nie chciał zo­sta­wiać wło­ści po­zba­wio­nych opie­ki – wtrą­ci­ła gład­ko Va­ro­na. – Wkrót­ce za­czną się desz­cze oraz pora sie­wu. Car­li­to przy­da się nie­co do­świad­cze­nia jak ra­dzić so­bie sa­mo­dziel­nie.
 –Och, wiel­ka szko­da – po­wie­dział smut­no Sy­mon. – Mia­łem na­dzie­ję spo­tkać ich obu po­now­nie.
 Są­dzisz, że przy­wiódł­bym mo­ich dzie­dzi­ców do tego zdra­dli­we­go gniaz­da żmij? – Ale­xan­da ci­cho par­sk­nął wdu­chu.
 Peł­ne­go zdra­dli­wej tru­ci­zny, któ­rą bez wąt­pie­nia wa­rzysz tu ze swy­mi ka­pła­na­mi. Je­że­li pod­czas tej po­dró­ży doj­dzie do ja­kiejś ka­ta­stro­fy, przy­tra­fi się ona wy­łącz­nie mnie, anie moim sy­nom.
 Hol wpo­sia­dło­ści Ste­ine­rów był za­iste im­po­nu­ją­cy. Wiel­ką pod­ło­gę wy­ło­żo­no mar­mu­rem, tak gład­kim iwy­po­le­ro­wa­nym, iż lśni­ła ni­czym lód. Wgó­rze pięć wiel­kich kan­de­la­brów pło­nę­ło świa­tłem se­tek świec, apło­mień każ­dej od­bi­jał się od nie­zli­czo­nych krysz­ta­ło­wych wi­sio­rów.
 Wdro­dze przez przed­sio­nek to­wa­rzy­szy­li im ku­zy­ni Ste­ine­ra. Diu­sze­sa Va­ro­na po­dą­ża­ła na cze­le or­sza­ku, Bry­an­ne roz­glą­da­ła się zpo­dzi­wem. To był Pe­tro­dor zjej opo­wie­ści do po­dusz­ki. Na każ­dym kro­ku ota­cza­li ich słu­żą­cy oraz czuj­ni straż­ni­cy. Awszyst­ko to opła­co­no nie­uczci­wie zdo­by­ty­mi pie­niędz­mi, po­my­ślał po­nu­ro Ale­xan­da, zer­ka­jąc na boki. Ser­riń­skie bo­gac­two. Wcza­sach jego pra­pra­dziad­ka han­dla­rze cie­szy­li się nie­wie­le więk­szą es­ty­mą od pro­sty­tu­tek. Te­raz wzno­si­li gro­te­sko­wo mon­stru­al­ne po­sia­dło­ści, jak ta, by onie­śmie­lić praw­dzi­wych ary­sto­kra­tów iza­im­po­no­wać ich żo­nom oraz cór­kom.
 Po­pro­wa­dze­ni ko­ry­ta­rzem prze­ci­na­ją­cym po­sia­dłość, mi­ja­li je­den wspa­nia­ły po­kój za dru­gim. Wkoń­cu do­tar­li do sze­ro­kich stop­ni wio­dą­cych na ob­szer­ne pa­tio, za któ­rym roz­cią­gał się roz­le­gły, pe­łen go­ści ogród. Wświe­tle po­chod­ni błysz­cza­ła bi­żu­te­ria, po­ły­ski­wa­ły bo­ga­te ob­szy­cia. Przy­gry­wa­ła nie­wiel­ka or­kie­stra. Co naj­mniej set­ka pa­nów oraz pań krą­ży­ła wol­no po płyt­kach dzie­dziń­ca. Dłu­gie sto­ły za­sta­wio­no ob­fi­to­ścią po­traw. Słu­żą­cy krzą­ta­li się po­śród zgro­ma­dzo­nych, nie­ustan­nie do­no­sząc zkuch­ni peł­ne tace. Ko­lum­ny przy scho­dach, sto­ły, ana­wet część spo­śród drzew przy­stro­jo­no ko­lo­ro­wy­mi świą­tecz­ny­mi de­ko­ra­cja­mi. Po­ni­żej wi­docz­na była roz­świe­tlo­na pe­tro­dor­ska przy­stań.
 –Prze­pra­szam, diuk Ro­chel? – Ale­xan­da od­wró­cił się wstro­nę ko­bie­ty zmałą dziew­czyn­ką wra­mio­nach, zmie­rza­ją­cej ku scho­dom. Nie­zna­jo­ma no­si­ła pięk­ną zie­lo­ną suk­nię. Dłu­gie czar­ne wło­sy upię­ła wgu­stow­ny kok ztyłu gło­wy. Wy­glą­da­ła może na trzy­dzie­ści pięć lat, mia­ła okrą­głą twarz, uprzej­my uśmiech, peł­ne pier­si iza­okrą­glo­ne bio­dra, tak ty­po­we dla bo­ga­tych to­ro­vań­skich dam. – Cu­dow­nie spo­tkać cię raz jesz­cze. Ufam, że mój mąż wy­wią­zał się zobo­wiąz­ków go­spo­da­rza ipo­wi­tał cię wdrzwiach?
 –Lady Ma­rya Ste­iner – od­rzekł po­waż­nie diuk, ca­łu­jąc po­da­ną dłoń. – Twój mąż jak za­wsze oka­zał się nie­zwy­kle elo­kwent­ny. Ra­czej nie mia­łaś pani oka­zji po­znać mo­jej żony, diu­sze­sy Va­ro­ny?
 –To dla mnie ogrom­na przy­jem­ność. – Wprze­ci­wień­stwie do więk­szo­ści bo­ga­tych to­ro­vań­skich ko­biet, Ma­ryi Ste­iner nie­mal moż­na było uwie­rzyć. Choć przed czter­na­stu laty po­ślu­bi­ła To­ro­vań­czy­ka, wjej gło­sie nadal da­wa­ło się wy­chwy­cić ślad śpiew­nej gó­ral­skiej wy­mo­wy. Jako diuk Pa­zi­ry, któ­rej za­chod­nią część sta­no­wi­ły pną­ce się ku Le­nay­in pod­gó­rza, Ale­xan­da miał mnó­stwo do­świad­czeń zgó­ra­la­mi. Nie­któ­rzy twier­dzi­li, że gó­ral­ski ak­cent jest tak za­raź­li­wy, iż kie­dy wiatr zmie­nia kie­ru­nek na wschod­ni, moż­na na­ba­wić się go ni­czym gry­py. Raz pod­chwy­co­ny po­zo­sta­wał do koń­ca ży­cia.
 –Aty mu­sisz być Bry­an­ne! – rzu­ci­ła Ma­rya. – Ależ je­steś pięk­na!
 –Dzię­ku­ję, księż­nicz­ko Ma­ryo – od­par­ła nie­śmia­ło Bry­an­ne. – Czy to Shy­ana ci to­wa­rzy­szy? Jest ślicz­na.
 –Tak, to Shy­ana – po­twier­dzi­ła Ma­rya, ca­łu­jąc drze­mią­cą dziew­czyn­kę we wło­sy. – Ma do­pie­ro dwa lat­ka ijest bar­dzo zmę­czo­na. Wła­śnie mia­łam za­brać ją na górę ipo­ło­żyć spać. Czy ze­chcia­ła­byś mi to­wa­rzy­szyć?
 –Och, mo­gła­bym?
 –Lady Ma­ryo, je­steś aż na­zbyt uprzej­ma – wtrą­ci­ła się Va­ro­na – lecz pla­no­wa­łam jak naj­szyb­ciej za­brać Bry­an­ne na tań­ce.
 –Och, dro­ga diu­sze­so – ro­ze­śmia­ła się Ma­rya – oso­bi­ście do­pil­nu­ję, by przed­sta­wio­no ją wszyst­kim naj­przy­stoj­niej­szym ka­wa­le­rom. Lecz naj­pierw może po­móc mi uśpić moją małą dziew­czyn­kę.
 –Och… oczy­wi­ście. – Va­ro­na uśmie­cha­ła się nie­znacz­nie.
 Ma­rya zda­wa­ła się nie do­strze­gać nie­za­do­wo­le­nia diu­sze­sy. Uję­ła dłoń Bry­an­ne iru­szy­ła wkie­run­ku du­żych strze­żo­nych tyl­nych drzwi. – Znasz ja­kieś ko­ły­san­ki, Bry­an­ne? Po­wiedz mi, któ­re lu­bisz naj­bar­dziej.
 –Mimo tak wie­lu słu­żą­cych iniań opie­ku­ją­cych się dzieć­mi, oso­bi­ście kła­dzie có­recz­kę do łóż­ka – sko­men­to­wał zapro­ba­tą Ale­xan­da, spo­glą­da­jąc wślad za od­cho­dzą­cy­mi. – Oto praw­dzi­wie przy­kład­na To­ro­van­ka. Cóż za szko­da, że ostat­ni­mi cza­sy mu­si­my spro­wa­dzać je aż zLe­nay­in.
 –Och, Ale­xan­do, do­praw­dy – par­sk­nę­ła zi­ry­to­wa­na Va­ro­na. – Szczę­ścia­ra zniej, sta­no­wią­cy naj­lep­szą par­tię ka­wa­le­ro­wie będą po­ty­kać się osie­bie, by po­ślu­bić jej cór­ki.
 –Moje naj­szczer­sze prze­pro­si­ny za to, że je­stem je­dy­nie diu­kiem Pa­zi­ry – wark­nął Ale­xan­da.
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 Nie mi­nę­ło wie­le cza­su, gdy se­nio­rzy ro­dów za­pro­sze­ni zo­sta­li do ga­bi­ne­tu pa­ta­chi Ste­ine­ra, miesz­czą­ce­go się na trze­cim pię­trze, wy­so­ko po­nad ogro­dem. Kom­na­ta była prze­stron­na. Po­le­ro­wa­ną bi­blio­tecz­kę pod ścia­ną wy­peł­nia­ły książ­ki, wką­cie sta­ło spo­re biur­ko, zokien roz­po­ście­rał się wi­dok na port. Ale­xan­da zkie­lisz­kiem wina wdło­ni przy­sta­nął przed otwar­ty­mi bal­ko­no­wy­mi drzwia­mi, spo­glą­da­jąc wdal, do­pó­ki nie przy­był pa­ta­chi Ste­iner. Na­dę­ty du­pek mu­siał oczy­wi­ście zja­wić się ostat­ni.
 Od­wró­ciw­szy się nie­chęt­nie, Ale­xan­da przyj­rzał się zgro­ma­dzo­nym. Pa­ta­chi Mar­len Ste­iner wy­glą­dał sta­ro, nie­gdyś sze­ro­kie bar­ki miał przy­gar­bio­ne, opa­da­ją­ce na ra­mio­na wło­sy rze­dły na czub­ku gło­wy. Wmiej­scach, gdzie bro­da pod­kre­śla­ła daw­niej za­rys li­nii szczę­ki, da­wa­ło się do­strzec fałd­ki luź­nej skó­ry. Lecz jego oczy po­zo­sta­ły czuj­ne ipeł­ne wie­dzy.
 Sy­mon Ste­iner roz­ma­wiał zdiu­kiem Ta­ra­bai zDa­no­ru, wy­so­kim męż­czy­zną okan­cia­stej twa­rzy iwiel­kich uszach. Trzy­ma­jąc się naj­da­lej jak to moż­li­we od roz­ma­wia­ją­cych iprzy­glą­da­jąc ty­tu­łom na ob­wo­lu­tach, stał diuk To­sci, po­staw­ny inie­ru­cho­my ni­czym po­sąg. To­sci oraz Ta­ra­bai kul­ty­wo­wa­li tra­dy­cyj­ną nie­na­wiść dzie­lą­cą pro­win­cje Co­ro­mań­ską iDa­nor­ską. Nie­wąt­pli­wie na­wet po­dob­ny tę­pak jak diuk To­sci zda­wał so­bie spra­wę, iż wiel­kie rody lu­bi­ły pod­bu­rzać obie pro­win­cje prze­ciw­ko so­bie? Lecz znów, Ale­xan­da roz­wa­żył zu­peł­nie po­waż­nie, czy nie jest przy­pad­kiem ostat­nim my­ślą­cym diu­kiem, któ­ry ostał się wTo­ro­va­nie.
 Wze­bra­niu uczest­ni­czy­ła rów­nież czwór­ka in­nych pa­ta­chi. Ale­xan­da roz­po­znał tyl­ko jed­ne­go – pa­ta­chi El­ma­ra Hal­ma­dy’ego, pra­wą rękę Mar­le­na Ste­ine­ra. Miał lep­sze rze­czy do ro­bo­ty niż za­pa­mię­ty­wa­nie twa­rzy tego swar­li­we­go stad­ka. Diuk Be­la­ry zVe­di­chi, gru­by, bro­da­ty iprzy­głu­pi, przy­sta­nął uboku Ste­ine­ra. Ale­xan­da znał go aż za do­brze iwy­jąt­ko­wo nie zno­sił.
 –Moi przy­ja­cie­le – zwró­cił się do ze­bra­nych pa­ta­chi Ste­iner. – Wznie­śmy to­ast zoka­zji ob­cho­dów Sa­di­si. – Przy­jął ku­bek zrąk bra­tan­ka, tej nocy wga­bi­ne­cie nie było słu­żą­cych, iuniósł. Wszy­scy wy­pi­li.
 –To­ast za zdro­wie ar­cy­bi­sku­pa! – za­pro­po­no­wał pa­ta­chi Hal­ma­dy iwszy­scy wy­pi­li rów­nież za to.
 –Wy­pij­my za na­sze zgro­ma­dze­nie oraz na­sze ro­dzi­ny – do­koń­czył pa­ta­chi Ste­iner. Bra­ta­nek wy­ko­nał run­dę zka­raf­ką wina, na­peł­nia­jąc kie­lisz­ki ze­bra­nych. Na­wet usłu­gu­ją­cy mło­dzień­cy no­si­li ubio­der mie­cze. – Po­wi­nie­nem roz­po­cząć na­sze ze­bra­nie, dzie­ląc się ostat­ni­mi wie­ścia­mi otrzy­ma­ny­mi od mo­je­go do­bre­go przy­ja­cie­la, kró­la To­rva­ala Le­nay­ina. Re­be­lia na jego pół­noc­nych zie­miach osta­tecz­nie do­bie­gła koń­ca. Le­nay­in go­to­we jest słu­żyć ve­ren­tyj­skiej spra­wie ina­wet wtej chwi­li trwa­ją przy­go­to­wa­nia, by ze­brać po­tęż­ną ar­mię.
 –To do­bre wie­ści – ode­zwał się je­den zpa­ta­chi. – Na­sza ko­ali­cja ro­śnie wsiłę. Na­wet Sa­al­shen-Ba­cosh nie zdo­ła nam się oprzeć.
 –Do­bre wie­ści? – rzu­cił gwał­tow­nie diuk Ta­ra­bai zDa­no­ru. – To fe­no­me­nal­ne no­wi­ny! Je­dy­ną rze­czą na świe­cie, do któ­rej na­da­ją się ci bar­ba­rzyń­cy, jest wal­ka. Za­zwy­czaj tłu­ką się po­mię­dzy sobą lub zCher­ro­vań­czy­ka­mi, lecz te­raz… Zjed­no­czo­na le­nay­iń­ska ar­mia! Do­brzy bo­go­wie, je­śli wy­ru­szą znami na kru­cja­tę, od nie­chce­nia oczysz­czą całe Ba­cosh zSer­ri­nów. Resz­ta znas bę­dzie mo­gła je­dy­nie przy­glą­dać się, klasz­cząc wdło­nie.
 –Aco zdziew­czy­ną? – za­py­tał diuk To­sci zCo­ro­ma­nu. – Czy to praw­da, że przy­by­ła do Pe­tro­do­ru?
 –Bez wąt­pie­nia praw­da – po­twier­dził po­nu­ro pa­ta­chi Hal­ma­dy. – Jest tu rów­nież jej uman.
 –Za­tem wrze­czy­wi­sto­ści to Kes­sligh Cro­ne­nverdt stał na cze­le le­nay­iń­skiej re­be­lii? – za­py­tał ko­lej­ny pa­ta­chi.
 –Nie – od­rzekł Sy­mon Ste­iner. – Wy­da­je się, że wiel­ki nasi-keth po­rzu­cił Le­nay­in, przy­by­wa­jąc do Pe­tro­do­ru przed in­su­rek­cją. Sa­shan­dra Le­nay­in sa­mo­dziel­nie prze­wo­dzi­ła bun­to­wi iprze­trwa­ła.
 –Iucie­kła woba­wie owła­sne ży­cie! – do­dał diuk Ta­ra­bai.
 –Zo­sta­ła wy­gna­na zLe­nay­in przez swe­go ojca – po­pra­wił go Sy­mon Ste­iner, zgra­cją trzy­ma­jąc kie­li­szek wdło­ni. – Po na­kło­nie­niu mo­nar­chy do przy­ję­cia roz­sąd­nych wa­run­ków ioszczę­dze­nia ży­cia oraz ma­jąt­ków swych po­plecz­ni­ków.
 Część spo­śród zgro­ma­dzo­nych zda­wa­ła się za­nie­po­ko­jo­na. Nikt nie kwe­stio­no­wał praw­dzi­wo­ści słów dzie­dzi­ca
 Ste­ine­ra. Ród Ste­ine­rów sły­nął zpo­sia­da­nia licz­nych źró­deł in­for­ma­cji wnaj­bar­dziej nie­praw­do­po­dob­nych miej­scach.
 –Cóż, le­piej, że to ona prze­wo­dzi­ła re­be­lii niż Cro­ne­nverdt – po­wie­dział na­stęp­ny pa­ta­chi. – Ten czło­wiek już cie­szy się zbyt wiel­kim po­wa­ża­niem, le­nay­iń­ski do­wód­ca Zjed­no­czo­nych Ar­mii, bo­ha­ter wkra­ju ko­cha­ją­cym woj­nę ihe­ro­sów po­nad wszyst­ko. Je­śli Nasi-Keth zjed­no­czy się pod jego przy­wódz­twem, znaj­dzie­my się wta­ra­pa­tach.
 –Nie – od­parł diuk To­sci zpo­nu­rą nutą wgło­sie. Po­sęp­na mina pa­so­wa­ła do jego ciem­nej cery isu­ro­wych ry­sów. – Wca­le nie le­piej. Znacz­nie, znacz­nie go­rzej. Uman Nasi-Ke­thu zy­sku­je spo­ro sza­cun­ku dzię­ki osią­gnię­ciom swe­go umy… pu­pi­la, je­śli wo­li­cie. Mó­wio­no, że osią­gnię­cia Kes­sli-gha Cro­ne­nverd­ta wLe­nay­in są tak nie­by­wa­łe, iż brak mu je­dy­nie mo­gą­ce­go do­rów­nać mu umy. Ate­raz jego uma dzię­ki wła­snym dzia­ła­niom sta­ła się le­gen­dą. Po­nad­to jest księż­nicz­ką. To kom­pli­ku­je po­zy­cję kró­la To­rva­ala. Atak­że na­sze po­ło­że­nie, gdyż pre­stiż Cro­ne­nverd­ta wzrósł jesz­cze bar­dziej, te­raz kie­dy dziew­czy­na do­łą­czy­ła doń wPe­tro­do­rze.
 Ale­xan­da do­strzegł po­nu­re spoj­rze­nia, któ­re wy­mie­ni­ło kil­ku spo­śród diu­ków oraz pa­ta­chi. Po­cho­dzą­cy zCo­ro­ma­nu diuk To­sci był naj­le­piej po­in­for­mo­wa­nym, je­śli cho­dzi­ło ope­tro­dor­skie spra­wy. Po­dob­na wie­dza za­pew­nia­ła mu prze­wa­gę, to zko­lei nie po­do­ba­ło się po­zo­sta­łym.
 –Diu­ku Ro­chel – po­wie­dział pa­ta­chi Ste­iner, jego spoj­rze­nie spo­czę­ło na Ale­xan­dzie. – Znasz do­brze gó­ra­li. Jak oce­niasz re­zul­tat wy­da­rzeń?
 –Re­zul­tat? – za­py­tał kwa­śno Ale­xan­da. – Nie ma żad­ne­go re­zul­ta­tu, Mar­le­nie. – Część spo­śród obec­nych ob­ru­szy­ła się na po­dob­ną po­ufa­łość. Ale­xan­da nie dbał oto. – Kwe­stie, któ­re dzie­li­ły Le­nay­iń­czy­ków, nadal ich dzie­lą. Są­dzę, że po praw­dzie owo po­wsta­nie itak od­wle­kło się dłu­go. Król To­rva­al jest spra­wie­dli­wym czło­wie­kiem god­nym za­ufa­nia, lecz oko­licz­no­ści czy­nią go mar­nym so­jusz­ni­kiem.
 Sy­tu­acja wLe­nay­in jest nie­sta­bil­na. Za­wsze taka była iza­wsze po­zo­sta­nie. Je­dy­nie głu­piec mógł­by li­czyć na coś in­ne­go. Je­śli to­ro­vań­ska ar­mia wkro­czy do Ba­cosh wes­przeć La­ro­sań­czy­ków, le­nay­iń­skie woj­sko rów­nie do­brze może oka­zać się na­szym bło­go­sła­wień­stwem, jak iza­gła­dą. Prze­my­śl­cie so­bie moje sło­wa.
 –Je­śli nie chcesz wal­czyć, Ale­xan­do – po­wie­dział gło­śno diuk Ta­ra­bai – po pro­stu to po­wiedz. Za­miast wy­my­ślać ża­ło­sne wy­mów­ki ma­ją­ce nas na­stra­szyć.
 –Tyl­ko głu­piec, jak po­wie­dzia­łem – po­wtó­rzył Ale­xan­da, spo­glą­da­jąc na diu­ka Da­no­ru.
 –Nie bę­dziesz wal­czył, Ale­xan­do? – za­py­tał pa­ta­chi Ste­iner. Za­cho­wał spo­koj­ny ton, lecz wy­ra­zu jego oczu nie spo­sób było od­czy­tać. Zroz­ka­zu tego czło­wie­ka za­bi­to wię­cej lu­dzi, niż Ale­xan­da wy­chy­lił wży­ciu kie­li­chów wina. Spoj­rze­nie po­dob­ne­go męża za­wsze było zna­czą­ce, bez wzglę­du na jego minę. – Po­in­for­mo­wa­no mnie, że przy­by­łeś wasy­ście czte­rech se­tek zbroj­nych.
 –Pię­ciu se­tek – od­parł Ale­xan­da, spo­glą­da­jąc Ste­ine­ro­wi woczy. – To sym­bo­licz­ne siły. Ar­cy­bi­skup Au­gi­ne oso­bi­ście we­zwał mę­żów wia­ry pod broń, po­le­ca­jąc im wy­ru­szyć do Ba­cosh iod­zy­skać świę­te zie­mie Eno­ry, Rho­da­anu oraz Il­du­uru zrąk Ser­ri­nów. WPa­zi­rze po­zo­sta­ło wie­lu wier­nych go­to­wych wes­przeć po­dob­ną kru­cja­tę. Pra­gną­łem je­dy­nie za­zna­czyć, iż żad­na bi­twa nie zo­sta­ła nig­dy wy­gra­na dzię­ki sa­me­mu chciej­stwu. Je­śli Pa­zir­czy­cy mają przy­łą­czyć się do to­ro­vań­skiej ar­mii wmar­szu na po­łu­dnie, po­win­ni­śmy być wpeł­ni przy­go­to­wa­ni na wszel­kie ewen­tu­al­no­ści.
 –Ipod czy­imi cho­rą­gwia­mi po­ma­sze­ru­jesz, Ale­xan­do? – za­py­tał diuk Be­la­ry. Po­ró­żo­wiał na mię­si­stej bro­da­tej twa­rzy, roz­ra­do­wa­ny wy­gło­szo­ną in­sy­nu­acją.
 –Je­stem tu­taj, czyż nie? – od­parł lo­do­wa­to Ale­xan­da. – Gdzie są diu­ko­wie Son­gel oraz Cis­se­ren, je­śli mogę spy­tać? Dla­cze­go ich nie uczy­nisz ce­lem swych przy­cin­ków?
 –Przy­ję­li inne za­pro­sze­nie – rzu­cił zim­no pa­ta­chi Hal­ma­dy. Miał na my­śli ród Ma­er­le­rów. Ry­wa­li. Wro­gów. Ro­dzi­na Ste­ine­rów nie była je­dy­nym ro­dem, któ­ry wy­pra­wiał hucz­ny ban­kiet zoka­zji Sa­di­si.
 –To było ich pra­wem – po­wie­dział spo­koj­nie pa­ta­chi Ste­iner. – Ród Ma­er­le­rów po­sia­da znacz­ne wpły­wy na po­łu­dniu. Na­tu­ral­ne jest, iż diu­ko­wie zSon­gel iCis­se­ren przy­ję­li ich za­pro­sze­nie. Cze­ka­ją nas ko­lej­ne roz­mo­wy. Zo­ba­czy­my, czy zdo­ła­my osią­gnąć po­ro­zu­mie­nie.
 Sło­wa, po­my­ślał po­nu­ro Ale­xan­da, mo­gły za­po­wia­dać co­kol­wiek, od nie­win­nej roz­mo­wy po ma­so­we za­bój­stwo. Nie przy­wiódł ze sobą pię­ciu­set żoł­nie­rzy je­dy­nie po to, by za­de­mon­stro­wać go­to­wość do woj­ny – przy­pro­wa­dził ich tak­że dla ochro­ny. Pa­ta­chi Ste­iner, zpo­wo­dów umy­ka­ją­cych Ale­xan­dzie, do­strze­gał wtej sza­lo­nej za­wie­ru­sze oka­zję do wy­cią­gnię­cia zy­sku. Je­śli To­ro­van miał wy­sta­wić ar­mię, ród Ste­ine­rów pra­gnął nią do­wo­dzić. Ro­dzi­na Ma­er­le­rów po­żą­da­ła za­pew­ne tego sa­me­go. Bo­go­wie, ob­darz­cie ich tak rzad­ko to­wa­rzy­szą­cym im roz­sąd­kiem oraz ogła­dą, po­my­ślał Ale­xan­da. In­a­czej na pew­no wy­nik­ną ztego kło­po­ty.
 –Dziew­czy­na – po­wie­dział diuk Be­la­ry, dra­piąc się wmiej­scu, gdzie bro­da nie zdo­ła­ła po­ro­snąć dru­gie­go itrze­cie­go pod­bród­ka – po­win­na zo­stać za­bi­ta.
 –Cro­ne­nverdt tak­że – zgo­dził się diuk Ta­ra­bai, zwi­go­rem ki­wa­jąc gło­wą.
 Pa­ta­chi, jak od­no­to­wał Ale­xan­da, nie oka­za­li wie­le en­tu­zja­zmu, sły­sząc po­dob­ną su­ge­stię. – Ła­twiej po­wie­dzieć, niż zro­bić – rzekł pa­ta­chi Hal­ma­dy. Był wy­so­kim, roz­sąd­nym męż­czy­zną ospo­koj­nym uspo­so­bie­niu. Mó­wio­no, że prze­ja­wiał za­mi­ło­wa­nie do ksiąg oraz na­uki. Plot­ki gło­si­ły tak­że, że pro­wa­dzo­ne prze­zeń in­te­re­sy by­wa­ły nie na rękę bra­ciom ze Świą­ty­ni Po­rsa­da­skiej. Nie oka­zy­wał żad­nych ze­wnętrz­nych prze­ja­wów am­bi­cji inie­któ­rzy uwa­ża­li, iż brak mu krę­go­słu­pa pa­ta­chi Ste­ine­ra. Czy­ni­ło to Hal­ma­dy’ego bez­piecz­nym, god­nym za­ufa­nia so­jusz­ni­kiem Ste­ine­rów – rzad­ka rzecz wPe­tro­do­rze. – Nasi-Keth to wo­jow­ni­cy, zktó­ry­mi na­le­ży się li­czyć, cie­szą­cy się po­par­ciem na dole sto­ku. Nie­ła­two nam tam się­gnąć, moi diu­ko­wie.
 –Zgódź­cie się, abym po­słał za nimi dwu­stu mych naj­lep­szych lu­dzi – buń­czucz­nie rzu­cił diuk Ta­ra­bai. – WDa­no­rze mamy nie­zrów­na­nych fech­mi­strzów. Po­wiedz­cie nam, gdzie zna­leźć ich przy­wód­ców, aprzy­pu­ści­my szturm na owo miej­sce iprzy­nie­sie­my ich gło­wy.
 Kil­ku pa­ta­chi prze­wró­ci­ło ocza­mi. – Aż tak się pa­lisz, by stra­cić dwu­stu lu­dzi, diu­ku Ta­ra­bai? – za­py­tał je­den znich.
 –Po­dej­mo­wa­no już wcze­śniej po­dob­ne pró­by – po­wie­dział chłod­no Sy­mon Ste­iner. – Nasi-Keth li­czy so­bie set­ki człon­ków, mój diu­ku. Być może na­wet pół­to­ra ty­sią­ca. Wal­czą jak de­mo­ny i, ni­czym do ko­tów, za­uł­ki na­le­żą do nich. Bie­do­ta ko­cha ich iostrze­że przed nad­cią­ga­ją­cy­mi si­ła­mi. Go­rzej, czerń wznie­sie ba­ry­ka­dy, bę­dzie szpie­go­wać ici­skać zokien na­czy­nia zpło­ną­cą oli­wą. Inaj­praw­do­po­dob­niej Ser­ri­ni udzie­lą im wspar­cia. Pe­tro­dor­ski tal­ma­ad skła­da się co naj­mniej zdwu­stu, aostat­nio przy­by­li ko­lej­ni. Se­nio­rzy Nasi-Ke­thu prze­no­szą się zdomu do domu irzad­ko po­miesz­ku­ją gdzie­kol­wiek dłu­żej, cięż­ko więc za­gwa­ran­to­wać ich po­byt wpo­da­nym miej­scu. Na­wet je­śli two­ich dwu­stu lu­dzi prze­trwa­ło­by wy­star­cza­ją­co dłu­go, aby do­trzeć do celu, dom oka­zał­by się naj­praw­do­po­dob­niej pu­sty… je­dy­nie nie­licz­nym uczest­ni­kom po­dob­nej eks­pe­dy­cji uda­ło­by się wy­co­fać iwró­cić na wy­so­kie sto­ki.
 Diuk Ta­ra­bai wy­pro­sto­wał się na­stro­szo­ny – Nie do­ce­niasz mo­ich lu­dzi, mło­dy Ste­ine­rze…
 –Nie na­le­ży po­dej­mo­wać po­dob­nej pró­by – po­wie­dział pa-ta­chi Ste­iner, pod­kre­śla­jąc sło­wa gwał­tow­nym ge­stem dło­ni. – Siły zbroj­ne pro­win­cji nie po­win­ny an­ga­żo­wać się wope­ra­cje na te­re­nie mia­sta bez uprzed­nie­go przy­zwo­le­nia wszyst­kich ro­dów. Amy nie wy­ra­ża­my zgo­dy na po­dob­ne dzia­ła­nie.
 Diuk Ta­ra­bai po­bladł nie­znacz­nie pod spoj­rze­niem pa­ta­chi Ste­ine­ra. – Jak mó­wisz, pa­ta­chi. Nie chcia­łem cię ura­zić.
 –Nie­mniej masz ra­cję wjed­nej kwe­stii – kon­ty­nu­ował pa­ta­chi. – Cro­ne­nverdt oraz dziew­czy­na swą obec­no­ścią kom­pli­ku­ją spra­wy. Trud­no bę­dzie ze­brać ar­mię iza­wrzeć po­ro­zu­mie­nie zMa­er­le­ra­mi, zNasi-Ke­them pod przy­wódz­twem Cro­ne­nverd­ta, na­gle wo­jow­ni­czym iwtrą­ca­ją­cym się wna­sze dzia­ła­nia. Lecz mu­siał­byś znać Pe­tro­dor, diu­ku Ta­ra­bai. Je­steś ob­cym zpro­win­cji. Ja… – uniósł pa­lec – …prze­ży­łem wtym mie­ście każ­dy rok zsześć­dzie­się­ciu czte­rech lat mo­je­go ży­cia. Pro­wa­dzi­łem tu­taj in­te­re­sy izgro­ma­dzi­łem for­tu­nę. Ioświad­czam ci, że ist­nie­ją inne spo­so­by, diu­ku Ta­ra­bai, na roz­wią­za­nie pro­ble­mu niż bru­tal­na siła bez­po­śred­nie­go ata­ku. WPe­tro­do­rze nie dzia­ła­my wpo­dob­ny spo­sób.
 Diuk Ta­ra­bai skło­nił się nie­znacz­nie. – Po­le­gam na twej mą­dro­ści, pa­ta­chi. Ja­kie masz pla­ny?
 Wiel­ki czło­wiek Pe­tro­do­ru ob­rzu­cił da­nor­skie­go diu­ka prze­cią­głym, czuj­nym spoj­rze­niem. – Kie­dy na­dej­dzie czas, abyś je po­znał – po­wie­dział krót­ko – wów­czas cię onich po­in­for­mu­ję.
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 –Cóż, to nie ja – po­wie­dzia­ła Rhil­lian, po­pi­ja­jąc zkub­ka wodę. – To zwy­cza­jo­wa pe­tro­dor­ska gma­twa­ni­na. Ran­de­la Ra­gi­ni mógł za­bić kto­kol­wiek.
 Bar był ob­skur­ny, bla­de świa­tło lamp oświe­tla­ło sta­re de­ski ścian, przy nie­wiel­kich roz­sia­nych po ca­łym po­miesz­cze­niu sto­li­kach za­sia­da­ło kil­ku spo­koj­nych go­ści. Więk­szość zwy­cza­jo­wych klien­tów Ry­bie­go Łba prze­by­wa­ła na ze­wnątrz.
 Sa­sha sie­dzia­ła obok Rhil­lian, ob­ser­wu­jąc minę Kes­sli-gha. Aiden, je­den znaj­bliż­szych sprzy­mie­rzeń­ców jej uma­na po­śród nasi-ke­thów, zda­wał się za­wzię­cie coś roz­wa­żać. Roz­ma­wia­li wsa­al­si zgod­nie znie­pi­sa­nym zwy­cza­jem obo­wią­zu­ją­cym wcza­sie po­ga­wę­dek nasi-ke­thów zpe­tro­dor­ski­mi Ser­ri­na­mi. Tyl­ko nie­licz­ni, nie­na­le­żą­cy do żad­nej zdwóch grup, po­słu­gi­wa­li się sa­al­si zja­ką­kol­wiek płyn­no­ścią. Znacz­nie umniej­sza­ło to pro­blem szpie­gów.
 –Sły­sza­łem, że Ran­del Ra­gi­ni na­praw­dę był do­brym czło­wie­kiem – ode­zwał się Aiden. Miał po­spo­li­tą twarz, gru­by kark, nie­wy­róż­nia­ją­cy się pod­bró­dek iprzy­ja­zne brą­zo­we oczy. Czar­ne wło­sy za­cze­sał zczo­ła na bok. No­sił jed­nak­że miecz prze­rzu­co­ny przez ple­cy sva­alverdz­kim zwy­cza­jem imiał za sobą nasi-ke­thań­ski use­en – ce­re­mo­nie awan­su zumy na uma­na; prze­mia­nę zucznia wna­uczy­cie­la. Po­dob­nych męż­czyzn nie na­le­ża­ło lek­ce­wa­żyć, bez wzglę­du na ich pre­zen­cję. – Wspie­rał fi­nan­so­wo Nad­rzecz­nych Bra­ci ipo­mógł ufun­do­wać sie­ro­ci­niec wCu­ely. Przy­najm­niej tak mó­wią.
 –Wśród wiel­kich ro­dów do­brzy lu­dzie umie­ra­ją mło­do – po­wie­dział Kes­sligh. Wy­da­wał się po­nu­ry iwy­glą­dał na nie­co zmę­czo­ne­go. Przy­ćmio­ne świa­tło nada­wa­ło jego ry­som jesz­cze bar­dziej znu­żo­ny wy­gląd. Sa­shy wy­da­wa­ło się, że po raz pierw­szy rze­czy­wi­ście go ro­zu­mie. Na­praw­dę wy­glą­dał te­raz na swo­je pięć­dzie­siąt lat. Ogo­rza­łą twarz oostrych kon­tu­rach miał po­ora­ną bruz­da­mi. Uman Sa­shy przez dwa­na­ście zdwu­dzie­stu lat jej ży­cia. Naj­bliż­szy od­po­wied­nik ojca, ja­kie­go kie­dy­kol­wiek mia­ła. Bez wąt­pie­nia, jej ro­dzo­ny oj­ciec, król To­rva­al zLe­nay­in, nig­dy nie za­słu­gi­wał na to mia­no.
 Dziw­nie było wi­dzieć go wtym oto­cze­niu. Kes­sligh uro­dził się wPe­tro­do­rze wro­dzi­nie bied­nych do­ke­rów, zmar­łych mło­do pod­czas gwał­tow­nej epi­de­mii. Nasi-Keth za­stą­pił mu utra­co­nych bli­skich, zaś na­uki Ser­ri­nów przy­nio­sły na­dzie­ję. Na­wet wów­czas był sa­mot­ni­kiem, któ­ry de­spe­rac­ko pra­gnął wy­rwać się zPe­tro­do­ru ipo­sze­rzyć swo­je ho­ry­zon­ty. Gdy to-ro­vań­scy ochot­ni­cy ogło­si­li za­ciąg pod swe sztan­da­ry, by ru­szyć do wal­ki zcher­ro­vań­skim wa­taż­ką Mar­kiel­dem, mło­dy Kes­sligh wprost rzu­cił się na po­dob­ną szan­sę.
 Wal­ki wLe­nay­in były gwał­tow­ne ipo­cią­ga­ły za sobą wy­so­kie stra­ty, co stwa­rza­ło bły­sko­tli­wym ofi­ce­rom moż­li­wość szyb­kie­go awan­su. Kes­sligh wy­ka­zał się rzad­kim ge­niu­szem, któ­re­mu nie do­rów­nał nikt wcza­sie trwa­nia kon­flik­tu iawan­so­wał aż na naj­wyż­sze moż­li­we sta­no­wi­sko – le­nay­iń­skie­go do­wód­cę Zjed­no­czo­nych Ar­mii. Po­pro­wa­dził na­stęp­nie miaż­dżą­ce ude­rze­nie, zktó­re­go skut­ków Cher­ro­vań­czy­cy nie otrzą­snę­li się do tej pory. Pia­sto­wał zdo­by­te sta­no­wi­sko przez ko­lej­nych osiem­na­ście lat, woczach wie­lu sta­jąc się dru­gim naj­po­tęż­niej­szym czło­wie­kiem wLe­nay­in. Lecz wów­czas dzie­dzic kró­la To­rva­ala, ksią­żę Kry­stoff, któ­re­go Kes­sligh szko­lił na swe­go umę, zo­stał za­bi­ty. Cro­ne­nverdt po­rzu­cił pia­sto­wa­ną funk­cję, by za­brać zła­ma­ną ża­lem chłop­czy­cę, sio­strę swe­go umy wdzi­ką część Val­ha­na­nu iza­miesz­kać wraz zdziew­czyn­ką na le­si­stym zbo­czu, ho­du­jąc ko­nie.
 Dwa­na­ście lat szko­le­nia, ate­raz skoń­czy­li tu­taj. Kes­sligh, po­mi­mo trzy­dzie­sto­let­niej nie­obec­no­ści wPe­tro­do­rze, nadal cie­szył się wiel­ką es­ty­mą, aów sza­cu­nek oka­zy­wa­no rów­nież Sa­shy jako jego umie. Do­strze­gła te­raz na twa­rzy men­to­ra śla­dy wszyst­kich trosk oraz fru­stra­cję czło­wie­ka, któ­ry nie był uszczę­śli­wio­ny ko­niecz­no­ścią po­wro­tu do swe­go daw­ne­go ży­cia. Kes­sligh nig­dy nie prze­pa­dał za Pe­tro­do­rem inie miał cier­pli­wo­ści do mało zna­czą­cych swa­rów miesz­kań­ców mia­sta. Sa­sha zko­lei od­kry­wa­ła, że stop­nio­wo za­czy­na lu­bić to miej­sce. Bar­dziej, niż mo­gła­by się tego wcze­śniej spo­dzie­wać. Nie­mniej, nie spra­wia­ło jej trud­no­ści sym­pa­ty­zo­wa­nie zod­czu­cia­mi uma­na. Wszyst­kie te in­try­gi za­czy­na­ły być iry­tu­ją­ce.
 –Plot­ki gło­si­ły, że Ran­del uwi­kłał się wro­mans ze słu­żą­cą – po­in­for­mo­wa­ła Rhil­lian. – Nie­wąt­pli­wie ktoś ode­brał to jako ob­ra­zę swe­go ho­no­ru, je­śli to praw­da.
 –Tak – po­twier­dził Er­rol­lyn – lecz wpo­dob­nym przy­pad­ku za­zwy­czaj za­bi­ja się słu­żą­cą, anie dzie­dzi­ca. – Bez­wied­nie prze­śle­dził pal­cem rysę wbla­cie sto­łu. – Czy nie miał za­rę­czyć się zjed­ną zdziew­czyn Hal­ma­dych? Może ród Hal­ma­dych uznał ro­mans za ob­ra­zę.
 –Bar­dziej praw­do­po­dob­ne, że to dom Ma­er­le­rów – nie zgo­dził się Aiden. – Pod­czas han­dlu do­cho­dzi do róż­no­ra­kich nie­sna­sek, októ­rych nie wie na­wet Nasi-Keth. Ma­er­le­rów iSte­ine­rów za­wsze dzie­li­ła wro­gość zta­kiej czy in­nej przy­czy­ny.
 –Sta­wiał­bym na Ste­ine­rów – stwier­dził po­nu­ro Kes­sligh. – Mor­der­stwo to jed­no. Od­wet sta­no­wi pe­tro­dor­ską wa­lu­tę, zaś ku­piec­kie ro­dzi­ny ro­zu­mie­ją de­wi­zy ihan­del aż za do­brze.
 –Są­dzisz, że za­bi­li dzie­dzi­ca wła­snych sprzy­mie­rzeń­ców? – za­py­tał Er­rol­lyn. In­try­go­wa­ły go po­dob­ne po­stęp­ki.
 Rhil­lian zmarsz­czy­ła czo­ło wspo­sób ty­po­wy dla Ser­ri-nów mie­rzą­cych się zpo­zba­wio­nym sen­su ludz­kim okru­cień­stwem. – Dla­cze­go?
 Kes­sligh wzru­szył ra­mio­na­mi. – Jak wspo­mniał Aiden, wi­dzi­my je­dy­nie wy­ci­nek ob­ra­zu. Mo­gło cho­dzić oco­kol­wiek. Lu­dzie zze­wnątrz nie do­my­ślą się, że do­szło do mor­der­stwa, lecz jak są­dzę, pa­ta­chi Ra­gi­ni nie bę­dzie miał żad­nych wąt­pli­wo­ści. Zro­zu­mie ostrze­że­nie, je­śli tak to ująć, prze­sła­ne mu przez pa­ta­chi Ste­ine­ra.
 –Stad­ko samo zde­cy­do­wa­ło się prze­ta­so­wać – po­wie­dzia­ła Rhil­lian, wjej szma­rag­do­wych oczach ma­lo­wa­ło się za­my­śle­nie. – Gra to­czy się owła­dzę. To­ro­van wy­sta­wi ar­mie, lecz kto sta­nie na cze­le owych sił? Pa­ta­chi Ste­iner nie­wąt­pli­wie wi­dzi sie­bie wroli ge­ne­ra­ła, lecz pa­ta­chi Ma­er­ler nig­dy się na to nie zgo­dzi. Diu­ko­wie ze­bra­li się wmie­ście, za­pew­nia­jąc owier­no­ści swych pod­da­nych ipo­dzwa­nia­jąc szka­tu­ła­mi, akaż­dy po­dat­ny na po­ku­sę. Być może Ra­gi­ni flir­to­wał ze złą po­ko­jów­ką. Być może to ostrze­że­nie ich przy­wód­cy skie­ro­wa­ne do stad­ka, by nikt nie od­da­lał się zbyt da­le­ko.
 Sa­sha par­sk­nę­ła. – Je­śli od­da­le­nie się od stad­ka by­ło­by wy­star­cza­ją­cym po­wo­dem do mor­der­stwa, cia­ła za­sła­ły­by sto­ki. Po­dob­ne po­stę­po­wa­nie nie jest ni­czym nie­zwy­kłym.
 Aiden wzru­szył ra­mio­na­mi. – Nie­któ­rzy od­da­la­ją się bar­dziej niż inni.
 –Czy­nią wię­cej niż je­dy­nie wer­bo­wa­nie ar­mii – po­wie­dział Kes­sligh. – Wtej chwi­li jed­na zdzie­się­ciu mo­net prze­cho­dzą­cych przez ręce wiel­kich ro­dów po­cho­dzi zhan­dlu bro­nią. Nie­mal całe wy­po­sa­że­nie wy­sy­ła­ne jest do Ba­cosh. Mówi się, że na­wet te­raz mo­rzem pły­nie po­tęż­na do­sta­wa. Usi­łu­je­my po­znać czas oraz miej­sce, lecz jak na ra­zie bez­sku­tecz­nie.
 –Sama broń? – za­py­ta­ła Sa­sha. – La­ro­sań­skiej ar­mii bez wąt­pie­nia nie bra­ku­je orę­ża?
 –Ale po­trze­bu­je go Le­nay­in – od­parł Kes­sligh. – Le­nay­iń­scy wo­jow­ni­cy mają mnó­stwo mie­czy, lecz nie­wie­le wię­cej. Na ni­zi­nach wal­kę to­czy się in­a­czej niż wgó­rach. Po­trze­bu­ją tarcz, heł­mów, cięż­szych pan­ce­rzy.
 –Ipe­tro­dor­skie rody ku­pią to wszyst­ko Le­nay­iń­czy­kom? – za­py­ta­ła Sa­sha. – Wy­po­sa­że­nie sił tych roz­mia­rów musi kosz­to­wać for­tu­nę. Co do tego, że rody go­to­we są po­świę­cić ży­cie wa­sa­li za wol­ne ve­ren­tyj­skie Ba­cosh, nie ma wąt­pli­wo­ści, lecz zło­to?
 Dar wy­da­wał się na­zbyt szczo­dry, aby mógł być szcze­ry.
 –Han­del po­mię­dzy Pe­tro­do­rem iLe­nay­in kwit­nie – rzu­cił, po­trzą­sa­jąc gło­wą, Er­rol­lyn. – Rody będą mia­ły mnó­stwo spo­sob­no­ści, by od­zy­skać za­in­we­sto­wa­ne środ­ki. Praw­do­po­dob­nie twój oj­ciec bę­dzie słał ka­ra­wa­ny wo­zów, peł­nych róż­no­ra­kich dóbr, aby za­pła­cić za całe to wy­po­sa­że­nie.
 –Pie­nią­dze, któ­re po­win­ny zo­stać wy­ko­rzy­sta­ne na na­kar­mie­nie głod­nych lub utrzy­ma­nie prze­jezd­no­ści trak­tów – wy­mru­cza­ła Sa­sha. – Jed­na pe­cho­wa po­wódź może znisz­czyć po­ło­wę pro­win­cjo­nal­nych zbio­rów, aon mar­nu­je pie­nią­dze na kol­czu­gi.
 Roz­le­gły się kro­ki, za­sia­da­ją­cy przy sto­le unie­śli wzrok. – Oczym­że to mru­czy­cie tu, we wła­snym gro­nie, wswym pie­kiel­nym, ob­cym ję­zy­ku? – za­py­tał ra­do­śnie bar­man, sta­wia­jąc na bla­cie świe­ży dzban wody. – Wy­mie­nia­cie się prze­pi­sa­mi na go­to­wa­ne dzie­ci? Sma­ży­cie je? Czy też może go­tu­je­cie wwiel­kich ko­tłach zdużą ilo­ścią ce­bu­li?
 –Od­pieprz się, Ton­gre­nie – po­ra­dzi­ła mu wle­nay­skim Sa­sha zsze­ro­kim uśmie­chem. Sa­al­si miał swo­je wy­ra­fi­no­wa­nie, to­ro­vań­ski mą­drze brzmią­ce fra­zy, lecz je­śli cho­dzi­ło oprze­kleń­stwa, ża­den ję­zyk nie rów­nał się zle­nay­skim.
 Ton­gren ro­ze­śmiał się. – No, no! Mała księż­nicz­ka ma nie­wy­pa­rzo­ny ję­zor. Prze­stań dra­pać to ra­mię. In­a­czej spuch­nie, po­czer­wie­nie­je iza­cznie wy­glą­dać pa­skud­nie. Ostrze­gam cię.
 Sa­sha spoj­rza­ła za­sko­czo­na na wła­sną pra­wą dłoń, któ­rą bez­wied­nie dra­pa­ła ta­tu­aż na bi­cep­sie. Uśmiech­nę­ła się zmie­sza­na. – Swę­dzi.
 –Ja­sne, cho­le­ra, że swę­dzi! Zro­bi­łaś go rap­tem przed trze­ma dnia­mi; po­wi­nien swę­dzieć. – Jego ciem­ne, żywe oczy spo­czę­ły na Rhil­lian. – Jak są­dzę, nie zdo­łam za­in­te­re­so­wać pięk­nej pani Rhil­lian an­tycz­ną sztu­ką sym­bo­li du­cho­we­go świa­ta? Sa­sha może po­twier­dzić: moje ceny są roz­sąd­ne, ja­kość zaś nie­zrów­na­na.
 –Wiem – po­wie­dzia­ła Rhil­lian – po­ka­za­ła mi. Lecz, nie, oba­wiam się, że nie je­stem za­in­te­re­so­wa­na.
 –Ach, ale moja pani, wszę­dzie wgó­rach mówi się, iż sa­al­sheń­scy mę­dr­cy spa­ce­ru­ją zdu­cha­mi! Czy nie po­cią­ga cię zew an­tycz­nych zwy­cza­jów, któ­ry tak wie­lu twych przod­ków zwa­bił po­mię­dzy wzgó­rza oraz do­li­ny?
 –Po­cią­ga – przy­zna­ła Rhil­lian, rzu­ca­jąc mu znie­wa­la­ją­cy uśmiech. – Ale na­wet ty, mi­strzu Ton­gre­nie, nie zdo­łasz po­pra­wić do­sko­na­łe­go. Żad­nych ta­tu­aży.
 –Skrom­ność to two­je dru­gie imię, Rhil­lian – za­uwa­żył Er­rol­lyn.
 –Wgó­rach – po­wie­dział Ton­gren, nie­znacz­nie się uśmie­cha­jąc – mó­wi­my, że do­sko­na­ło­ścią jest świa­tło, jed­nak­że każ­de świa­tło rzu­ca cień. – Skło­nił się lek­ko iroz­ko­ły­sa­nym kro­kiem od­da­lił wkie­run­ku roz­chwie­ru­ta­ne­go baru.
 Rhil­lian spoj­rza­ła zuko­sa na Er­rol­ly­na izwró­ci­ła się do nie­go wdia­lek­cie, któ­re­go poza ich dwój­ką nikt zsie­dzą­cych przy sto­le nie po­tra­fił zro­zu­mieć. Er­rol­lyn tyl­ko się uśmiech­nął. Sa­sha zda­ła so­bie spra­wę, że je­śli kto­kol­wiek miał pod­sta­wy, by być nie­skrom­nym ze wzglę­du na wła­sną apa­ry­cję, to wła­śnie Rhil­lian. Choć Er­rol­lyn zpew­no­ścią nie po­zo­sta­wał da­le­ko wtyle…
 Ku nie­prze­mi­ja­ją­ce­mu za­kło­po­ta­niu Sa­shy wdniu, gdy po raz pierw­szy spo­tka­ła Ton­gre­na, wzię­ła go za Le­nay­iń­czy­ka. Wrze­czy­wi­sto­ści po­cho­dził zCher­ro­va­nu. Był to pierw­szy raz, kie­dy sta­nę­ła twa­rzą wtwarz ze śmier­tel­nym cher­ro­vań­skim wro­giem, nie za­bi­ja­jąc go. Pe­tro­dor za­miesz­ki­wa­ło spo­ro oby­wa­te­li gór­skie­go po­cho­dze­nia, Le­nay­iń­czy­ków iCher­ro­vań­czy­ków. Nie­któ­rzy przy­by­li tu wpo­szu­ki­wa­niu pra­cy inni wpo­go­ni za przy­go­dą, jed­nak­że więk­szość była tego czy in­ne­go ro­dza­ju wy­rzut­ka­mi. Gó­ra­le, za­rów­no Cher­ro­vań­czy­cy, jak iLe­nay­iń­czy­cy, byli moc­no zwią­za­ni zro­dzi­mą zie­mią inie­wie­lu opusz­cza­ło ją do­bro­wol­nie. Ton­gren nig­dy nie wy­ja­śnił Sa­shy, co skło­ni­ło go, by wraz zro­dzi­ną od­być dłu­gą po­dróż do Pe­tro­do­ru. Ani dla­cze­go uwa­gi na te­mat po­wro­tu do Cher­ro­va­nu nie wy­wo­ły­wa­ły jego en­tu­zja­zmu. Nie uwa­żał, jak sam po­wie­dział, dzi­siej­sze­go Cher­ro­va­nu za go­ścin­ne miej­sce. Sły­sząc to, co sły­sza­ła, Sa­sha na­bra­ła pew­nych po­dej­rzeń, co mógł mieć na my­śli.
 –Spo­tka­łaś się dziś zpa­ta­chi Ma­er­le­rem? – za­py­tał Rhil­lian Kes­sligh, po­wra­ca­jąc do sa­al­si. Rhil­lian nie od­po­wie­dzia­ła od razu. Przez krót­ką chwi­lę Sa­sha my­śla­ła, że Ser­rin­ka może zbyć py­ta­nie mil­cze­niem.
 Po­tem po­ki­wa­ła gło­wą. – Zje­dli­śmy wspól­nie lunch. – Uwa­ga spo­wo­do­wa­ła unie­sie­nie brwi. Lunch ozna­czał za­ufa­nie. Za­ufa­nie naj­wy­raź­niej uza­sad­nio­ne, sko­ro Rhil­lian ewi­dent­nie nie zo­sta­ła otru­ta.
 –Czy two­ja roz­mo­wa zdiu­ka­mi Son­ge­lu iCis­se­ren oka­za­ła się in­te­re­su­ją­ca?
 Rhil­lian dłuż­szą chwi­lę przy­pa­try­wa­ła się Kes­sli­gho­wi. Kes­sli­gho­wi, któ­ry zbyt do­brze znał Ser­ri­nów, by za­drżeć, świ­dro­wa­ny spoj­rze­niem szma­rag­do­wych oczu. Po­tem na jej twa­rzy wol­no po­ja­wił się uśmiech. – Mój dro­gi Kes­sli­ghu – od­par­ła spo­koj­nie. – Czyż­byś mnie szpie­go­wał?
 –Wszy­scy zgo­dzi­li­śmy się, Rhil­lian – po­wie­dział Kes­sligh – że Sa­al­shen oraz Nasi-Keth po­win­ny dzia­łać wspól­nie. Wszy­scy chce­my za­po­biec woj­nie wSa­al­shen-Ba­cosh. Zgo­dzi­li­śmy się, iż żad­na ze stron nie po­dej­mie dzia­łań, nie kon­sul­tu­jąc się wprzó­dy zdru­gą…
 –Nie pod­ję­łam żad­nych dzia­łań – sprze­ci­wi­ła się Rhil­lian. – Chcia­łam po­roz­ma­wiać zwszyst­ki­mi gra­cza­mi przy plan­szy, ot iwszyst­ko.
 –Szu­kasz przy­mie­rza zdo­mem Ma­er­le­rów prze­ciw­ko ro­do­wi Ste­ine­rów – od­parł Kes­sligh. – Praw­da?
 Przez chwi­lę Rhil­lian spo­glą­da­ła na Kes­sli­gha wy­zy­wa­ją­co. Po­tem wbi­ła wzrok wblat sto­łu, wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. Wkoń­cu spoj­rza­ła na Sa­shę, któ­ra ob­ser­wo­wa­ła ją zza­in­te­re­so­wa­niem. – Za­bez­pie­czam so­bie moż­li­wo­ści – przy­zna­ła ci­cho Ser­rin­ka. – Mó­wię wam otym, choć wie­lu wtal­ma­adzie wo­la­ło­by, bym tego nie ro­bi­ła, po­nie­waż je­ste­ście mo­imi przy­ja­ciół­mi. Ale Kes­sli­ghu… Nasi-Keth nie może na­wet usta­lić, kto im prze­wo­dzi…
 –Kes­sligh prze­wo­dzi Nasi-Ke­tho­wi – wtrą­cił się Aiden wna­głym przy­pły­wie tem­pe­ra­men­tu.
 –Do­praw­dy? – Rhil­lian za­py­ta­ła szcze­rze Kes­sli­gha. – Kie­dy po­in­for­mu­jesz otym Ala­ine’a? Lub jego zwo­len­ni­ków?
 –To nie Ala­ine przy­spa­rza naj­więk­szych pro­ble­mów, lecz Ger­rold – stwier­dził Aiden, pod­no­sząc głos. – Ito ztwo­jej winy, Rhil­lian, anie zna­szej…
 –Aide­nie. – Kes­sligh uniósł dłoń. – Po­zwól jej do­koń­czyć. – Opu­ścił rękę na blat icze­kał.
 –Zgro­ma­dzi­li się wszy­scy, Kes­sli­ghu – po­wie­dzia­ła po­nu­ro Rhil­lian. – Wszy­scy diu­ko­wie. Więk­szość trzy­ma ze Ste­ine­ra­mi. Ste­iner jest naj­bo­gat­szy ipraw­do­po­dob­nie cie­szy się po­par­ciem świą­ty­ni. Na­de­szła jego chwi­la inie­wąt­pli­wie przy­szłej wio­sny po­pro­wa­dzi to­ro­vań­ską ar­mię do Ba­cosh, je­że­li nic się nie zmie­ni. Nasi przy­ja­cie­le wSa­al­shen-Ba­cosh mogą sta­wić opór la­ro­sań­skie­mu przy­mie­rzu, abyć może na­wet le­nay­iń­skiej ar­mii… Lecz je­śli na po­łu­dnie po­ma­sze­ru­je tak­że To­ro­van, oba­wiam się, iż prze­wa­ga oka­że się zbyt wiel­ka.
 –Zga­dzam się – przy­tak­nął Kes­sligh. – Da­nor może wy­sta­wić sa­mo­dziel­nie ośmio­ty­sięcz­ną ar­mię. Po­zo­sta­łe pro­win­cje nie­co mniej licz­ne… lecz je­śli Son­gel iCis­se­ren do­łą­czą, zgro­ma­dzą wsu­mie po­nad trzy­dzie­ści ty­się­cy zbroj­nych, moż­li­we, że wię­cej. La­ro­sań­czy­cy mają może sześć­dzie­siąt ty­się­cy. Le­nay­in może po­wo­łać ja­kieś czter­dzie­ści, choć trzy­dzie­ści wy­da­je się bar­dziej praw­do­po­dob­ną licz­bą, uwzględ­nia­jąc nie­sta­bil­ną sy­tu­ację…. Nie­mniej trzy­dzie­ści ty­się­cy Le­nay­iń­czy­ków, do­brze wy­ekwi­po­wa­nych, war­tych jest bez mała dwa­kroć tylu To­ro­vań­czy­ków. To co naj­mniej sto dwa­dzie­ścia ty­się­cy zbroj­nych, moż­li­we, że na­wet sto pięć­dzie­siąt… ibyć może Te­le­sia oraz Ra­ani rów­nież przy­ślą ja­kieś od­dzia­ły, by oka­zać wspar­cie.
 –Eno­ra, Rho­da­an iIl­du­ur mogą wspól­nie wy­sta­wić ja­kieś czter­dzie­ści ty­się­cy. Bę­dzie to naj­lep­sza ar­mia na te­ry­to­rium lu­dzi. Jed­nak­że na­wet bio­rąc pod uwa­gę umoc­nie­nia obron­ne, ich szan­sę wy­nio­są wnaj­lep­szym ra­zie je­den do trzech lub czte­rech. Sa­al­shen może wspo­móc ich pod­jaz­da­mi, lecz wbrew lo­gi­ce, Sa­al­shen od­mó­wił utwo­rze­nia cięż­kich sił, po­mi­mo ostrze­że­nia sprzed dwóch wie­ków.
 –Mu­si­my wy­grać tę woj­nę tu­taj, Rhil­lian. Je­że­li zdo­ła­my za­trzy­mać, po­dzie­lić lub po­wstrzy­mać przed sfor­mo­wa­niem iwy­mar­szem to­ro­vań­ską ar­mię, mo­że­my wy­grać ten kon­flikt, nim siły zgro­ma­dzą się na po­lach Ba­cosh. Jesz­cze le­piej, je­śli zdo­ła­my prze­jąć ła­du­nek bro­ni dla Le­nay­in, wte­dy zy­ska­my dla Sa­al­shen-Ba­cosh wię­cej cza­su. Nie osią­gnie­my tego, je­śli Nasi-Keth oraz tal­ma­ad wPe­tro­do­rze nie po­dej­mą współ­pra­cy. Je­że­li bę­dzie­my wcho­dzić so­bie wdro­gę lub dą­żyć do sprzecz­nych ce­lów, doj­dzie do ka­ta­stro­fy. Ioświad­czam ci, że pró­ba stwo­rze­nia alian­su zdo­mem Ma­er­le­rów sta­no­wi sza­leń­cze ry­zy­ko…
 –Więk­sze niż po­kła­da­nie ca­łej wia­ry wprzy­wód­cy Nasi-Ke­thu, któ­ry nie prze­wo­dzi ca­łe­mu Nasi-Ke­tho­wi? – Ton Rhil­lian stward­niał. – Co za­mie­rzasz zro­bić? Grzecz­nie ich po­pro­sić? Iktó­re spo­śród wiel­kich ro­dów ze­chcą słu­chać, wie­dząc, iż nie dys­po­nu­jesz żad­ną siłą na po­par­cie twych gróźb?
 –Zgro­ma­dzę siły – oznaj­mił krót­ko Kes­sligh. – Pra­cu­ję nad tym.
 –Pro­wa­dzisz po­li­tycz­ne gier­ki, kie­dy ca­łe­mu mo­je­mu lu­do­wi gro­zi za­gła­da! Pró­bo­wa­li­śmy już wcze­śniej ba­wić się zludź­mi wpo­li­ty­kę. Pró­bo­wa­li­śmy zkró­lem Ley­va­anem przed dwu­stu laty. Od­pła­cił nam jat­ką. Ci lu­dzie nas nie­na­wi­dzą, ve­ren­tyj­czy­cy są­dzą, że sta­no­wi­my ucie­le­śnie­nie de­mo­nów zLoth ipra­gną za­bić nas wszyst­kich, wli­cza­jąc naj­młod­sze dzie­ci…
 –Nie wszy­scy ve­ren­tyj­czy­cy – po­wie­dział ci­cho Aiden.
 Spoj­rze­nie szma­rag­do­wych oczu Rhil­lian sku­pi­ło się na nim izsu­nę­ło na me­da­lion okształ­cie ośmio­ra­mien­nej gwiaz­dy na jego pier­si. – Oczy­wi­ście, Aide­nie, mój przy­ja­cie­lu. – Się­gnę­ła po­nad bla­tem, uję­ła jego dłoń. Na twa­rzy Ser­rin­ki ma­lo­wał się ból. – Oczy­wi­ście, że nie wszy­scy ve­ren­tyj­czy­cy. Je­dy­nie księ­ża, moż­no­wład­cy ifa­na­ty­cy… ale to wy­star­czy, Aide­nie. Sta­no­wią więk­szość. To wza­sa­dzie wszy­scy, po­mi­ja­jąc Nasi-Keth oraz miesz­kań­ców Sa­al­shen-Ba­cosh. Lu­dzie nie­na­wi­dzą tak ła­two. Są­dzę, że mu­si­cie. Dzię­ki temu wie­cie, kim je­ste­ście. Po­dob­na nie­na­wiść pły­nie zsa­mych trze­wi. My, Ser­ri­ni… – Bez­rad­nie po­trzą­snę­ła gło­wą. – Nie poj­mu­je­my tego. Pró­bu­je­my, lecz prze­kra­cza to na­sze zro­zu­mie­nie. Nie je­ste­śmy tak te­ry­to­rial­ni. Wie­my, kim je­ste­śmy ipo­dob­na nie­na­wiść by­ła­by dla nas bez­u­ży­tecz­na. Ro­zu­mie­my tyl­ko jed­ną rzecz. Rzecz, na któ­rej na­ukę mie­li­śmy dwie­ście cią­gną­cych się, bo­le­snych lat. Ci nie­na­wist­ni­cy? Po­wstrzy­mać ich moż­na wy­łącz­nie za­bi­ja­jąc.
 Spoj­rze­nie Rhil­lian po­wę­dro­wa­ło po­nad bla­tem, za­trzy­mu­jąc się na ko­lej­nych twa­rzach. Wjej oczach nie ma­lo­wa­ła się już bła­gal­na proś­ba ozro­zu­mie­nie. Je­dy­nie zim­na, śmier­tel­na pew­ność. Ser­ri­ni, po­wta­rzał czę­sto Kes­sligh, byli po­ko­jo­wym na­ro­dem zwy­bo­ru, anie zna­tu­ry. Sta­no­wi­ło to, ła­god­nie mó­wiąc, zna­czą­cą róż­ni­cę.
 –Sa­al­shen nie po­zwo­li pa­ta­chi Ste­ine­ro­wi sfor­mo­wać tej ar­mii – oświad­czy­ła chłod­no Rhil­lian. – Do­ko­na­my tego bez wzglę­du na środ­ki. Je­śli nasi przy­ja­cie­le zNasi-Ke­thu po­tra­fią za­ofe­ro­wać lep­sze roz­wią­za­nie, przyj­mie­my je. Lecz niech sy­tu­acja bę­dzie ja­sna. Je­śli Sa­al­shen-Ba­cosh upad­nie, fa­na­ty­cy nie za­trzy­ma­ją się wjego gra­ni­cach. Po­ma­sze­ru­ją wprost na Sa­al­shen ibędą mi­ło­sier­ni ni­czym śmierć we wła­snej oso­bie. My nie wal­czy­my wimie­niu prze­ko­nań, za kró­la, bo­gac­two czy też ozie­mie. Wal­czy­my oprze­trwa­nie. Inie za­wie­dzie­my.
CZTERY
Jaryd Ny­var krą­żył, na­pi­na­jąc lewą rękę iści­ska­jąc wdło­niach rę­ko­jeść ćwi­czeb­ne­go mie­cza. Na­prze­ciw nie­go krą­żył Te­riy­an Tre­mel zwło­sa­mi sple­cio­ny­mi wlicz­ne opa­da­ją­ce na ple­cy war­ko­cze. Po­wie­trze wy­peł­nia­ły na­wo­ły­wa­nia iokrzy­ki. Roz­legł się trzask drew­nia­nych mie­czy, apo nim głu­chy od­głos cio­su do­cho­dzą­ce­go celu. Ja­ryd le­d­wie sły­szał owe ha­ła­sy, ob­ser­wu­jąc sto­py oraz tors Te­riy­ana, jak daw­no, daw­no temu wpo­sia­dło­ści rodu Ny­va­rów na­uczył go sta­ry po­rucz­nik Asheld.
 Te­riy­an za­ata­ko­wał, zwod­ni­czym ru­chem skra­ca­jąc dy­stans itnąc gwał­tow­nie zpra­wej. Ja­ryd spa­ro­wał iod­sko­czył do tyłu. Zbił ko­lej­ne cię­cie inie­mal do­się­gnął Te­riy­ana, gdy wyż­szy męż­czy­zna usi­ło­wał zejść wbok zli­nii ata­ku. Te­riy­an wy­szcze­rzył zęby, ocie­ka­jąc po­tem ikrę­cąc mie­czem młyn­ka. Ski­nął zapro­ba­tą gło­wą. Ob­li­cze Ja­ry­da po­zo­sta­ło nie­wzru­szo­ne.
 Te­riy­an za­ata­ko­wał jesz­cze dwu­krot­nie, za każ­dym ra­zem Ja­ryd uni­kał cio­sów, apod­czas ostat­nie­go ata­ku sam tra­fił Te­riy­ana wbark. Lewe ra­mię pul­so­wa­ło wmiej­scu, wktó­rym zła­mał je przed nie­mal dwo­ma mie­sią­ca­mi, nie­mniej pod łup­ka­mi oraz drew­nia­nym ochra­nia­czem wy­da­wa­ło się sil­ne. Te­riy­an, de­du­ko­wał Ja­ryd, pre­fe­ro­wał na­tar­cie zpra­wą sto­pą wprzo­dzie, po skra­ca­ją­cym dy­stans pół­kro­ku. Po­prze­dzał on więk­szość jego ata­ków. Gdy przy­mie­rzył się do ko­lej­ne­go, Ja­ryd spa­ro­wał iwy­mie­rzył cię­cie wlewo, wmiej­sce, gdzie zmia­na za­sło­ny zwy­so­kiej na ni­ską na­strę­cza­ła naj­wię­cej kło­po­tów. ina­po­tkał pew­ną za­sta­wę, po­prze­dza­ją­cą sil­ną ri­po­stę wtors.
 Upadł cięż­ko na zie­mię, wzła­ma­nej ręce ode­zwał się ból. Te­riy­an uśmiech­nął się po­now­nie, sto­jąc nad le­żą­cym Jary-dem ikrę­cąc mie­czem młyn­ka. – Nie­zła pró­ba, mło­dzień­cze. Nie myśl, że ten pół­krok nie był też oczy­wi­sty dla tu­zi­nów wcze­śniej­szych prze­ciw­ni­ków. – Ja­ryd zi­gno­ro­wał wy­cią­gnię­tą dłoń ipod­niósł się owła­snych si­łach.
 –Kon­ty­nu­uj­my – po­wie­dział lo­do­wa­to, przyj­mu­jąc po­zy­cję. Te­riy­an wzru­szył ra­mio­na­mi ipo­szedł za jego przy­kła­dem. Dwie wy­mia­ny póź­niej ko­lej­ne moc­ne cię­cie Jary-da na­po­tka­ło zde­cy­do­wa­ną za­sta­wę po­prze­dza­ją­cą za­bój­czą kontrę.
 –Na­zbyt się od­sła­niasz – sko­men­to­wał, po­trzą­sa­jąc gło­wą Te­riy­an, gdy Ja­ryd po­now­nie pod­no­sił się zzie­mi. – Dą­że­nie do za­bój­cze­go cio­su jest złym roz­wią­za­niem, je­śli wtrak­cie tego pro­ce­su zo­sta­jesz za­bi­ty. Nie mu­sisz aż tak ry­zy­ko­wać.
 –Każ­da wal­ka ozna­cza ry­zy­ko – od­parł Ja­ryd, ocie­ra­jąc pot zczo­ła iotrze­pu­jąc spodnie zku­rzu. – Da­lej. – Przed­ra­mię pul­so­wa­ło. Zja­wił się na wie­czor­nym tre­nin­gu jako pierw­szy iza­mie­rzał odejść ostat­ni. Sta­no­wi­ło to sta­ły wzór, od­kąd przed pół­to­ra mie­sią­cem przy­był do Ba­er­lyn, ma­łe­go le­nay­iń­skie­go mia­stecz­ka. Wów­czas zmu­szo­ny był ogra­ni­czyć się je­dy­nie do pod­sta­wo­wych ćwi­czeń, na­bie­ra­nia siły ido­sko­na­le­nia tech­ni­ki. Do­pie­ro te­raz przed­ra­mię wy­do­brza­ło na tyle, aby mógł się zmie­rzyć ze star­szy­zną mia­stecz­ka. Lecz po tak dłu­giej prze­rwie wspa­rin­gach za­rdze­wiał go­rzej niż far­mer­ska kosa.
 Wcią­gu ko­lej­nych dwu­dzie­stu wy­mian czte­ro­krot­nie zo­stał po­wa­lo­ny na zie­mię. Za każ­dym ra­zem otrze­py­wał odzie­nie zpyłu ipo­now­nie przyj­mo­wał po­zy­cję. Słoń­ce zni­ka­ło już za kra­wę­dzią do­li­ny. Sala tre­nin­go­wa, ota­cza­ją­ce ją tra­wia­ste pa­stwi­ska oraz dłu­gi, wi­ją­cy się sze­reg za­nie­dba­nych drew­nia­nych za­bu­do­wań, skry­ły się wcie­niu.
 –Wy­star­czy – oświad­czył wkoń­cu Te­riy­an. Po­zo­sta­łe ta­cha­dar­skie krę­gi były pu­ste, na ze­wnętrz­nym dzie­dziń­cu pa­no­wa­ła ci­sza. – Cze­ka mnie ju­tro cięż­ki dzień, aty po­wi­nie­neś wra­cać przed zmro­kiem.
 –Nie boję się ciem­no­ści – od­parł Ja­ryd. – Jesz­cze raz.

 –Po­wie­dzia­łem, wy­star­czy, mło­dzień­cze.
 –Może za­czy­nasz być za sta­ry na wal­kę – od­parł Ja­ryd. – Może żona mia­ła­by zcie­bie wię­cej po­żyt­ku wkuch­ni.
 Te­riy­an je­dy­nie przy­glą­dał mu się dłuż­szą chwi­lę. Bez sło­wa przy­jął po­zy­cję. Kie­dy za­ata­ko­wał, uczy­nił to szyb­ko izde­cy­do­wa­nie. Ja­ryd za­chwiał się po dru­gim cio­sie, trze­ci pod­ciął mu nogi. Ru­nął na ple­cy. Za­mru­gał, wpa­tru­jąc się wciem­nie­ją­ce nie­bo zczub­kiem mie­cza Te­riy­ana przy­tknię­tym do pier­si.
 –Ależ zcie­bie mały, wście­kły kró­li­czek, nie­praw­daż? – sko­men­to­wał Te­riy­an. – Na­praw­dę są­dzisz, że oka­zja do wiel­kiej ze­msty na­dej­dzie wcze­śniej dzię­ki po­dob­ne­mu wy­pi­na­niu pier­si ipo­sa­py­wa­niu?
 Ja­ryd od­trą­cił miecz iwol­no pod­niósł się zzie­mi. Czuł się cały obo­la­ły. Rano bie­gał, po­tem wy­ko­nał naj­cięż­szą część sta­jen­nych obo­wiąz­ków. Po pra­cy, pod sta­rym ver­tyń­skim drze­wem prze­ćwi­czył taka-dany ici­ska­nie no­żem. Na­stęp­nie udał się złu­kiem na po­lo­wa­nie wpo­bli­skim le­sie. Zdo­łał ustrze­lić je­dy­nie kró­li­ka, cho­dzi­ło jed­nak­że odo­świad­cze­nie. Jako dzie­dzic Ty­ree wie­rzył, że naj­bar­dziej ho­no­ro­wo jest za­bić prze­ciw­ni­ka wstar­ciu twa­rzą wtwarz, naj­le­piej wy­zwaw­szy go wprzó­dy na po­je­dy­nek. Ostat­nio jed­nak­że stał się mniej gry­ma­śny. Było mu obo­jęt­ne, czy wiel­ki lord Ara­styn umrze prze­bi­ty mie­czem who­no­ro­wej wal­ce, czy też ze ster­czą­cą zple­ców strza­łą, wy­strze­lo­ną wciem­no­ści zkrza­ków. Ara­styn po­wo­łał się na an­tycz­ne pra­wo Syl­den Sa­rach iroz­wią­zał ród Ja­ry­da, odzie­ra­jąc go ze szla­chec­kie­go ty­tu­łu. Być może, choć tego nikt nie był pe­wien, za­mor­do­wał mu tak­że ojca.
 Ja­ryd nie dbał outra­co­ny ty­tuł. Per­spek­ty­wa zo­sta­nia wiel­kim lor­dem Ty­ree nie po­cią­ga­ła go od sa­me­go po­cząt­ku. Nig­dy nie ko­chał ojca ani oj­ciec nie ko­chał jego. Sio­stry oraz młod­szy brat Ja­ry­da za­ak­cep­to­wa­li swój los bez wiel­kich sprze­ci­wów iJa­ryd zpo­wo­du tej ule­gło­ści czuł do nich je­dy­nie wzgar­dę. Bo­gac­two było miłe, lecz te­raz gdy zo­stał go po­zba­wio­ny, od­krył, że spe­cjal­nie za nim nie tę­sk­ni. Je­śli zaś cho­dzi­ło osta­tus, każ­dy męż­czy­zna war­ty tego mia­na wie­dział, że wLe­nay­in je­dy­ny wy­znacz­nik po­zy­cji sta­no­wi ho­nor, apraw­dzi­wy ho­nor wy­wo­dził się zod­wa­gi, nie­złom­no­ści iszer­mier­cze­go mi­strzo­stwa.
 Ja­ryd nie pra­gnął ze­msty zpo­wo­du utra­co­nych bo­gactw czy ty­tu­łu. Ale kie­dy po­wo­ła­li się na Syl­den Sa­rach, lu­dzie Ara­sty­na za­bi­li mło­dziut­kie­go bra­ta Ja­ry­da, Tar­ry­na. Iza to wszy­scy umrą.
 –Mło­dzień­cze, spójrz na sie­bie. – Te­riy­an wes­tchnął. – Je­steś wprosz­ku. Na­wet Sa­sha nie tre­no­wa­ła rów­nie cięż­ko, ajej trud­niej usie­dzieć wmiej­scu niż ry­sio­wi użą­dlo­ne­mu wty­łek przez osę.
 –Nic mi nie jest – wy­mru­czał Ja­ryd, pro­stu­jąc się zwy­sił­kiem. Ple­cy na­gle mu ze­sztyw­nia­ły, bo­lał go tak­że bark – za­rów­no mię­śnie, jak iko­ści. – Sta­ję się sil­niej­szy.
 –Aye, to praw­da. Wkrót­ce bę­dziesz tak sil­ny, że aż mar­twy.
 Ja­ryd prze­cią­gnął się ostroż­nie, usi­łu­jąc nie krzy­wić, gdy ból ode­zwał się wko­lej­nych mu­sku­łach. Te­riy­an po­trzą­snął gło­wą.
 –Po­słu­chaj, dla­cze­go nie wpad­nie­my do Stelt­syń­skiej coś prze­ką­sić? Za­ło­żę się, że po­si­łek bę­dzie lep­szy od cze­go­kol­wiek, co Lyn­nie dla cie­bie pich­ci. Wy­tłu­ma­czę ci, jak prze­wi­dzia­łem to uko­śne cię­cie na gło­wę…
 –Nie po­trze­bu­ję two­jej li­to­ści! – na­sko­czył na nie­go Ja­ryd. – Po­tra­fię sa­mo­dziel­nie się wy­ży­wić, mogę sa­me­mu ćwi­czyć izdo­łam ze­mścić się wpo­je­dyn­kę! Itak wła­śnie zro­bię!
 Od­da­lił się, usi­łu­jąc nie uty­kać. Te­riy­an lek­ko zmru­żo­ny­mi ocza­mi, zmie­czem opar­tym okark iluź­no prze­rzu­co­ny­mi po­nad nim ra­mio­na­mi, przy­glą­dał się, jak od­cho­dzi.
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 Do­tarł­szy do głów­nej dro­gi mia­stecz­ka, Ja­ryd wy­czuł wpo­wie­trzu za­pach przy­rzą­dza­nych po­sił­ków, uno­szą­cy się ze ster­czą­cych spo­śród ka­mien­nych da­chó­wek ko­mi­nów. Dzie­ci przy­glą­da­ły mu się ostroż­nie, kie­dy je mi­jał, co sta­no­wi­ło zu­peł­nie nie­ty­po­we za­cho­wa­nie jak na le­nay­iń­skie szkra­by. Ja­ryd po­my­ślał, iż po­in­stru­owa­no je, aby go nie nie­po­ko­iły. Od­po­wia­da­ło mu to.
 Mi­nął dom Par­ra­chi­ka po­życz­ko­daw­cy, przed któ­rym sta­ły wrów­nej li­nii wozy. To­ro­vań­scy kup­cy wja­snych ko­szu­lach ika­pe­lu­szach osze­ro­kich ron­dach sie­dzie­li na we­ran­dzie przy sto­le, są­cząc wino, wto­wa­rzy­stwie sa­me­go Par­ra­chi­ka. Wszy­scy spoj­rze­li na mi­ja­ją­ce­go ich nie­gdy­siej­sze­go dzie­dzi­ca Ty­ree. Kie­dy Ja­ryd prze­su­nął po nich po­nu­rym spoj­rze­niem, ski­nę­li mu ostroż­nie. Po­czuł się, jak­by za­raz miał spło­nąć ze wsty­du. Chciał od­rą­bać gło­wy tym za­do­wo­lo­nym zsie­bie dra­niom, lecz nic ztego nie mia­ło zna­cze­nia. Za­słu­żył na swą hań­bę. Jego ma­leń­ki bra­ci­szek, Tar­ryn, nie żył. On, star­szy brat, któ­re­go Tar­ryn na­śla­do­wał itak po­dzi­wiał, nie za­pew­nił mu bez­pie­czeń­stwa. Męż­czyź­ni, któ­rzy za­bi­li Tar­ry­na, umrą zkrzy­kiem, ido­pó­ki ów bło­go­sła­wio­ny dzień nie na­sta­nie, nie li­czy­ły się żad­ne inne tro­ski. Ja­ryd tre­no­wał zmy­ślą oowym dniu, dą­żąc doń każ­dą cząst­kę swe­go je­ste­stwa.
 Mi­nął Gwiaz­dę Stelt­syń­ską. Zgo­spo­dy do­bie­gał gwar, nad roz­pa­lo­nym ogniem szy­ko­wa­no po­sił­ki. Ja­ryd po­pę­dził ko­nia pię­ta­mi. Do­sia­dał kasz­ta­no­we­go wa­ła­cha, nie­gdyś na­le­żą­ce­go do ha­dryń­skie­go ka­wa­le­rzy­sty za­bi­te­go wbi­twie pod Ymoth, wktó­rej padł wierz­cho­wiec Ja­ry­da. Do­brze było po­sia­dać wła­sne­go ko­nia. Chciał ko­rzy­stać zdo­bro­czyn­no­ści miesz­kań­ców Ba­er­lyn lub Sa­shan­dry Le­nay­in wtak nie­wiel­kiej mie­rze, jak mógł so­bie na to po­zwo­lić.
 Kie­dy do­tarł na miej­sce, za­czy­na­ło zmierz­chać. Ga­lo­pu­jąc tra­wia­stym zbo­czem, doj­rzał świa­tło pło­ną­ce woknach domu. Do­bie­gło go szcze­ka­nie ol­brzy­mich psów. Stra­sząc kury, mi­nął roz­ło­ży­ste ver­tyń­skie drze­wo ile­żą­cy wcie­niu jego ga­łę­zi wa­rzyw­nik. Skie­ro­wał się ku staj­niom.
 Za­pro­wa­dził wa­ła­cha do pu­ste­go bok­su, nie­gdyś zaj­mo­wa­ne­go przez po­tęż­ne­go czar­ne­go ogie­ra Sa­shan­dry. Po­włó­cząc no­ga­mi, po­wlókł się wstro­nę roz­świe­tlo­ne­go domu. Na tyl­nej we­ran­dzie oga­ry, Kaif iKeef, ob­wą­cha­ły go, mer­da­jąc ogo­na­mi – Ja­ryd po­dra­pał psy za usza­mi imi­nąw­szy drzwi, wkro­czył do kuch­ni.
 Za kuch­nią, przy ko­min­ku stał gość zkub­kiem wręku. Mło­dy męż­czy­zna odzia­ny był wpro­sty po­dróż­ny strój, któ­ry nie zdo­łał jed­nak­że skryć wy­ra­fi­no­wa­nej pozy. Srebr­na za­pin­ka przy­trzy­my­wa­ła koł­nie­rzyk, pod któ­rym Ja­ryd do­strzegł opla­ta­ją­cy szy­ję łań­cu­szek. Krót­ko przy­cię­te rude wło­sy przy­by­sza po­ły­ski­wa­ły de­li­kat­nie wświe­tle pa­le­ni­ska, cerę miał bla­dą, rysy przy­jem­ne dla oka. Nos oraz po­licz­ki zna­czy­ły pie­gi. Spoj­rzał na Ja­ry­da ijego ja­sno­zie­lo­ne oczy roz­sze­rzy­ły się zza­sko­cze­nia, apo­tem sta­ły się czuj­ne. Wkoń­cu zdo­był się na nie­znacz­ny, zmie­sza­ny uśmiech.
 –Ja­ry­dzie – ode­zwał się.
 –Ty – od­parł Ja­ryd – wy­noś się ztego domu. – Rysy mło­de­go lor­dziąt­ka stę­ża­ły. Mu­siał uwią­zać swe­go ko­nia wstaj­niach wraz zpo­zo­sta­ły­mi, zro­zu­miał Ja­ryd, któ­ry nie do­strzegł do­dat­ko­we­go wierz­chow­ca. Do dia­bła, ależ był zmę­czo­ny.
 –Nie mo­żesz roz­sta­wiać go po ką­tach – ode­zwa­ła się zkuch­ni Ly­net­te – to nie twój dom. – Ja­ryd ga­pił się na nią bez wy­ra­zu. Głu­pia, sta­no­wią­ca utra­pie­nie dzie­wu­cha. Jej tak­że nie do­strzegł wkuch­ni, sie­ka­ją­cej wa­rzy­wa przy ła­wie. Mia­ła dłu­gie splą­ta­ne czer­wo­ne wło­sy, ogni­sto­ru­de wprze­ci­wień­stwie do bled­sze­go od­cie­nia czu­pry­ny go­ścia. Szczu­pła ipie­go­wa­ta szes­na­sto­lat­ka była praw­dzi­wym czy­ra­kiem na tył­ku. Co naj­gor­sze, była tak­że cór­ką Te­riy­ana Tre­me­la ibli­ską przy­ja­ciół­ką Sa­shan­dry, je­śli nie ty­tu­lar­nie, to fak­tycz­nie go­spo­dy­nią tej po­sia­dło­ści.
 Ja­ryd nie miał nic prze­ciw­ko przyj­mo­wa­niu po­le­ceń od ko­bie­ty pod da­chem domu, ajuż na pew­no nie wkuch­ni. Spra­wy wy­glą­da­ły po­dob­nie wwięk­szo­ści Le­nay­in – męż­czyź­ni rzą­dzi­li na ze­wnątrz, wdo­mo­stwach wła­da­ły ko­bie­ty. Ale ta szcze­nia­ra była tak­że jeźdź­cem, do tego iry­tu­ją­co do­brym, na­wet je­śli nie do­strze­ga­ła za­let la­gand. Na te­re­nie stad­ni­ny, wszyst­kie wiel­kie zwy­cię­stwa Ja­ry­da na bo­isku, jeź­dziec­ka sła­wa oraz wik­to­rie wnie­zli­czo­nych szer­mier­czych tur­nie­jach nie mia­ły żad­ne­go zna­cze­nia.
 –Aery­lu, nie zwra­caj na nie­go uwa­gi – po­wie­dzia­ła Ly­net­te, po­now­nie sku­pia­jąc się na wa­rzy­wach. – Ma­ru­dzi przez cały czas. Je­steś go­ściem moim iAn­drey­isa.
 –Moja pani – od­parł Aeryl, lek­ko skła­nia­jąc gło­wę. – Chodź, Ja­ry­dzie, ina­pij się ze mną. – Za­pro­sze­nie wy­da­wa­ło się szcze­re. – Do­brze cię wi­dzieć, nie po­tra­fię po­wie­dzieć ci, jak…
 Zro­bił krok wjego stro­nę iJa­ryd do­był mie­cza.
 –Przy­sła­li cię, czyż nie? – Aeryl ga­pił się na ob­na­żo­ne ostrze. – Przy­sła­li cię, byś ze mną po­mó­wił. Do­kład­nie tak jak przy­sła­li Rhy­sta, by mnie za­ga­dał, kie­dy mor­do­wa­li mo­je­go bra­ta.
 –Ja­ry­dzie, ty cho­ler­ny głup­cze! – wrza­snę­ła na nie­go Ly­net­te. – Odłóż to na­tych­miast! An­drey­is!
 –Ja­ry­dzie, przy­się­gam, na­wet nie uczest­ni­czy­łem wRa-thy­na­lu. Moja sio­stra za­nie­mo­gła wpo­ło­gu. Nie mie­li­śmy pew­no­ści, czy wy­ży­je…
 –Kłam­ca! Wszy­scy je­ste­ście tacy sami, ty­re­eń­scy ary­sto­kra­ci, ban­da łga­rzy, mor­der­ców ipo­zba­wio­nych ho­no­ru zło­dziei!
 –An­drey­is! – wrza­snę­ła po­now­nie Ly­net­te iwy­so­ki czar­no­wło­sy mło­dzie­niec po­ja­wił się, wsu­wa­jąc po­mię­dzy Ja­ry­da iAery­la, zdło­nią na rę­ko­je­ści mie­cza.
 –Scho­waj broń – po­wie­dział An­drey­is. Osiem­na­sto­la­tek był ty­ko­wa­ty inie­zgrab­ny. Ale wmło­dych oczach ma­lo­wa­ło się zde­cy­do­wa­nie, zaś wiel­kie od­sta­ją­ce uszy, wi­docz­ne pod zmierz­wio­ną czu­pry­ną, nie do koń­ca psu­ły owo wra­że­nie. Kró­li­cze uszy, jak cza­sa­mi wo­ła­li go ba­er­lyń­scy chłop­cy. Nie wspo­mi­na­jąc już oin­nych prze­zwi­skach.
 Ja­ryd par­sk­nął. – Co za­mie­rzasz zro­bić, do­być tej rze­czy? Nie zdo­łał­byś po­ko­nać mnie na­wet wsnach.
 –Zdo­łał­bym… – za­czął An­drey­is, ale Ly­net­te na­tar­ła na Ja­ry­da zfu­rią.
 –Ty głu­pi, dur­ny tę­pa­ku! – krzyk­nę­ła, wy­ma­chu­jąc trzy­ma­ną wdło­ni łyż­ką. – Co ztobą? Czy ab­so­lut­nie wszyst­ko ozna­cza te­raz dla cie­bie woj­nę? Każ­dą sprzecz­kę za­mie­rzasz roz­wią­zy­wać, za­bi­ja­jąc ko­goś? – Ja­ryd skrzy­wił się, usi­łu­jąc wy­my­ślić ade­kwat­ną ri­po­stę. Lecz znał je­dy­nie mę­ski ję­zyk pe­łen gróźb, wy­zwisk oraz prze­kleństw. Ru­do­wło­sa dzie­wo­ja złyż­ką wdło­ni była prze­ciw­ni­kiem, zktó­rym nie za­mie­rzał wal­czyć. – Je­steś opięć lat star­szy ode mnie. Ale ja przy­najm­niej zda­ję so­bie spra­wę, że by­cie wiel­kim wo­jow­ni­kiem wznacz­nie więk­szej mie­rze wią­że się ztym, kogo za­bi­jasz idla­cze­go niż zsa­mym fak­tem, czy zro­bisz to, czy też nie. Kie­dy za­mie­rzasz do­ro­snąć?
 Ja­ryd stał wbez­ru­chu, kur­czo­wo ści­ska­jąc wtrzę­są­cej się dło­ni miecz. Nie pa­mię­tał, by ostrze kie­dy­kol­wiek wy­da­wa­ło się aż tak cięż­kie. Zda­wa­ło się cią­gnąć jego ra­mię ku pod­ło­dze.
 –Za­sta­na­wiam się, kie­dy wy wszy­scy, mło­dzi le­nay­iń­scy męż­czyź­ni za­mier­za­cie…
 –Lyn­nie – wtrą­cił się An­drey­is, po­trzą­sa­jąc gło­wą. Ciem­ny­mi ocza­mi ob­ser­wo­wał uważ­nie Ja­ry­da. – Wy­star­czy, Lyn­nie. – Chwi­la mi­nę­ła. Ja­ryd wsu­nął ostrze do po­chwy ioparł się ościa­nę. Świat wo­kół wi­ro­wał. – Ja­ry­dzie, usiądź. Przy­nio­sę ci coś do pi­cia.
 Ja­ryd po­słu­chał, po­nie­waż nie po­zo­sta­ło nic in­ne­go do zro­bie­nia. Krze­sło po­ja­wi­ło się obok iopadł na nie, ja­kimś cu­dem nie po­ty­ka­jąc się owła­sny miecz. Sły­szał Ly­net­te oraz An­drey­isa pro­wa­dzą­cych przy­ci­szo­ną roz­mo­wę wkuch­ni. Zu­peł­nie nie­ocze­ki­wa­nie po­czuł dla mło­dzień­ca przy­pływ sym­pa­tii. An­drey­is pa­mię­tał, przez co prze­szedł Ja­ryd, na­wet je­śli wszy­scy inni zda­wa­li się otym za­po­mi­nać. An­drey­is nadal go po­dzi­wiał.
 Dłoń Ja­ry­da za­błą­dzi­ła na pierś, mu­ska­jąc pod ko­szu­lą parę pier­ście­ni. Wą­skie ime­ta­lo­we lśni­ły zło­tem, je­śli przyj­rzeć im się wświe­tle pło­mie­ni. Prze­wle­ka­no roz­gię­te ob­rę­cze przez mał­żo­wi­ny, cza­sa­mi przez skrzy­deł­ka noz­drzy – pier­ście­nie go­eren-yai, nie­prze­zna­czo­ne dla ko­biet ista­no­wią­ce mę­ską ozdo­bę. Ogło­sił się go­eren-yai, aby uwol­nić się od re­stryk­cyj­nych ve­ren­tyj­skich praw. Ve­ren­tyj­ski ko­deks nie po­zwo­lił­by mu na ze­mstę. Wzwy­cza­jach go­eren-yai opo­wie­ści okrwi ista­li za­ko­rze­nio­ne były aż na­zbyt głę­bo­ko.
 Pier­ście­nie sta­no­wi­ły dar księż­nicz­ki Sofy. Umie­ra­ją­cy wo­jow­nik wci­snął ozdo­by wjej dłoń na polu bi­twy. Lecz miej­sce de­ko­ra­cji wo­jow­ni­ka było wwal­ce, tak więc Sofy spre­zen­to­wa­ła pier­ście­nie Ja­ry­do­wi. No­sił je na opla­ta­ją­cym szy­ję łań­cusz­ku. Go­eren-yai nie ocze­ki­wa­li ob­no­sze­nia się zpo­dob­ny­mi ozdo­ba­mi – Te­riy­an, tak pe­łen pa­sji idumy wo­jow­nik go­eren-yai, ja­kie­go tyl­ko moż­na było na­po­tkać, nie no­sił pier­ście­ni, ajego ob­li­cza nie zna­czy­ły ta­tu­aże. Jed­nak­że, zja­kie­goś po­wo­du, Ja­ryd czuł się ni­czym oszust, nie przy­ozdo­biw­szy pier­ście­nia­mi uszu. Za­de­kla­ro­wa­nie się jako go­eren-yai ici­śnię­cie ve­ren­tyj­skie­go me­da­lio­nu na zie­mię wobec­no­ści kró­la było jed­nym. Lecz przy­by­cie tu iza­miesz­ka­nie po­śród go­eren-yai, od­czu­wa­nie na so­bie ich spoj­rzeń, gdy ob­ser­wo­wa­li każ­dy jego krok, oce­nia­li każ­dą re­ak­cję, roz­wa­ża­li każ­dy wy­ni­ka­ją­cy znie­wie­dzy błąd.
 An­drey­is we­tknął mu wdłoń ku­bek iJa­ryd po­cią­gnął łyk. Wino po raz ko­lej­ny przy­wo­ła­ło wspo­mnie­nia oSofy. Księż­nicz­ce Sofy, po­pra­wił się wmy­ślach. Kon­we­nan­sów nie spo­sób po­rzu­cić tak, jak zro­bił to zve­ren­tyj­ski­mi bo­ga­mi. Go-eren-yai ko­cha­li naj­młod­szą le­nay­iń­ską księż­nicz­kę wrów­nej mie­rze, jak ve­ren­tyj­czy­cy, abyć może bar­dziej. Przez dwa dni po ro­ko­wa­niach Sa­shan­dry zoj­cem, Sofy oraz Ja­ryd pili wspól­nie wino iroz­ma­wia­li. Zdą­żył już za­po­mnieć, cze­go do­ty­czy­ły ich kon­wer­sa­cje. Praw­do­po­dob­nie, zdał so­bie spra­wę, nie wy­ka­zał się elo­kwen­cją. Wbi­twie szu­kał śmier­ci. Los od­mó­wił mu tego ipo­zo­sta­ła mu je­dy­nie ze­msta. Ale Sofy naj­wy­raź­niej nie od­py­chał po­nu­ry na­strój Ja­ry­da… Spre­zen­to­wa­ła mu pier­ście­nie, są­czy­ła znim wino, któ­re­go nie po­win­na ty­kać żad­na ve­ren­tyj­ska księż­nicz­ka, na ko­niec ży­czy­ła mu po­wo­dze­nia.
 Po­tem zja­wi­ła się Sa­shan­dra ipo­wie­dzia­ła Ja­ry­do­wi, że sko­ro jej iKes­sli­gha nie bę­dzie wstad­ni­nie, zwol­ni­ło się miej­sce dla ko­goś go­to­we­go cięż­ko pra­co­wać. Miej­sce po­śród ba­er­lyń­czy­ków na­wy­kłych do prze­by­wa­ją­cych po­śród nich kon­tro­wer­syj­nych ob­cych. Miej­sce, wktó­rym bez wąt­pie­nia będą mo­gli mieć go na oku. Daw­ne ura­zy wy­pły­nę­ły te­raz na po­wierzch­nię, po­nu­re izło­wiesz­cze.
 Uniósł wzrok ido­strzegł Aery­la zkub­kiem wdło­ni ob­ser­wu­ją­ce­go go zkrze­sła na­prze­ciw. Aeryl zdo­był się na ko­lej­ny nie­znacz­ny uśmiech. – Za­pu­ści­łeś wło­sy – za­uwa­żył. – Być może wkrót­ce bę­dziesz zmu­szo­ny za­pleść war­ko­cze.
 Ja­ryd po­cią­gnął łyk wina ina­brał głę­bo­ko tchu. – Dość po­ga­du­szek. Co masz mi prze­ka­zać? Ja­kie groź­by?
 –Nie uczest­ni­czy­łem wRa­thy­na­lu zpo­wo­du cho­ro­by sio­stry – po­wie­dział ci­cho Aeryl. – Ona zmar­ła, Ja­ry­dzie. Nie przy­by­łem na zgro­ma­dze­nie pro­win­cji inie bra­łem udzia­łu wtym, co cię spo­tka­ło. Opła­ki­wa­łem wowym cza­sie wła­snych bli­skich.
 –Przy­kro mi. – Ja­ryd za­pa­trzył się wogień. Nie miał ocho­ty spo­glą­dać na swo­je­go sta­re­go „przy­ja­cie­la”. Po­śród tych lu­dzi, któ­rych nie­gdyś uwa­żał za swo­ich, nie miał już przy­ja­ciół.
 –Two­je­go bra­ta Wyn­da­la ad­op­to­wa­ła ro­dzi­na Ara­sty­nów – ode­zwał się Aeryl. – Wszyst­ko unie­go do­brze. Prze­sy­ła po­zdro­wie­nia.
 –Czy prze­ka­zał wia­do­mość, iż pra­gnie, abym się pod­dał?
 Aeryl za­milkł na mo­ment. – Nie – po­wie­dział wkoń­cu ostroż­nie. – Nie zro­bił tego.
 –To do­brze. In­a­czej zmu­szo­ny był­bym za­bić wła­sne­go bra­ta za zdra­dę.
 Ja­ryd po­cią­gnął ko­lej­ny łyk wina. Aeryl przy­glą­dał mu się przez chwi­lę. – Przy­go­to­wa­nia do we­se­la Ga­lyn­dry nie­mal do­bie­gły koń­ca – spró­bo­wał po­now­nie. – Ro­dzi­na Iry­ani jest za­do­wo­lo­na. Two­ja sio­stra Da­lya pro­si­ła, abym prze­ka­zał ci, iż chcia­ła­by, abyś się na nim po­ja­wił.
 –Nie wąt­pię, że pro­si­ła – wy­mru­czał Ja­ryd. – Je­stem pe­wien, że mor­der­stwo naj­młod­sze­go bra­ta nie­zbyt ją po­ru­sza, jak dłu­go nie za­kłó­ca jej cen­nych ban­kie­tów itań­ców.
 –Czy przy­bę­dziesz? – Aeryl był uoso­bie­niem wy­trwa­ło­ści. Asy­sto­wał Ja­ry­do­wi wna­uce, gdy zna­ki icy­fry nie chcia­ły na­brać sen­su. Pią­ty syn wro­dzie Da­ery, za­wsze ci­chy iza­to­pio­ny wksię­gach, ce­lo­wał wna­uce, aznacz­nie mniej za­in­te­re­so­wa­ny był szer­mier­ką oraz jeź­dziec­twem. Pod­czas ich wspól­nych stu­diów nig­dy nie pod­niósł gło­su, wy­ra­ża­jąc tro­skę wy­ni­ka­ją­cą ztrud­no­ści, ja­kich przy­spa­rza­ły Ja­ry­do­wi pi­sa­ne sło­wa. Po pro­stu ka­zał mu po­wta­rzać fra­zę po fra­zie, raz za ra­zem. Ja­ryd uwa­żał za za­dzi­wia­ją­cą zdol­ność Aery­la do kon­cen­tra­cji na po­dob­nie nu­żą­cym za­da­niu.
 –Nie – od­po­wie­dział. – Nie je­stem za­in­te­re­so­wa­ny oglą­da­niem, jak nie­do­bit­ki rodu Ny­var zo­sta­ją uni­ce­stwio­ne na mo­ich oczach.
 –Za­mie­rzasz za­tem do­żyć swych dni tu­taj? – Aeryl ro­zej­rzał się wo­kół. – Przy­jem­ne miej­sce… lecz to ra­czej upa­dek, chy­ba się ztym zgo­dzisz?
 –Wy­star­cza­ło le­nay­iń­skiej księż­nicz­ce. Poza tym nie pla­nu­ję za­trzy­my­wać się tu na dłu­żej.
 –Pla­nu­jesz ze­mstę – stwier­dził zde­cy­do­wa­nie Aeryl. An­drey­is wró­cił zkuch­ni iusiadł obok go­ścia, kła­dąc na sto­le po­mię­dzy roz­mów­ca­mi ta­lerz po­kro­jo­ne­go chle­ba oraz misę ha­shal.
 –Za­mie­rzam za­bić ich wszyst­kich – oświad­czył Ja­ryd.
 –To nie­wąt­pli­wie na­praw­dę mą­dre – ode­zwał się An­drey­is, mo­cząc paj­dę chle­ba wfa­so­lo­wej pa­ście. – Po­in­for­muj ich oswo­ich pla­nach. Na pew­no zwięk­szysz tym sa­mym szan­sę ich re­ali­za­cji.
 Aeryl wy­da­wał się nie do­wie­rzać. – Ja­ry­dzie. Samo Ty­ree za­miesz­ku­je sto sie­dem­na­ście ary­sto­kra­tycz­nych ro­dów. Po­sia­da­ją so­jusz­ni­ków oraz wię­zy ro­dzin­ne roz­cią­ga­ją­ce się na wie­le dal­szych pro­win­cji. Wszyst­kie za­ak­cep­to­wa­ły wiel­kie­go lor­da Ara­sty­na. Jak mo­żesz choć­by my­śleć opo­ko­na­niu ich!
 Ja­ryd nie od­po­wie­dział, wpa­tru­jąc się wpło­mie­nie.
 –Ma sa­mo­bój­cze cią­go­ty, ot co – stwier­dzi­ła Ly­net­te, opusz­cza­jąc kuch­nię zmisą wi­no­gron iśli­wek wdło­niach. Przy­su­nę­ła so­bie krze­sło. – Jest zbyt upar­ty, by roz­wa­żyć ja­ką­kol­wiek inną al­ter­na­ty­wę.
 –Gdy­bym cię za­bił – po­wie­dział Ja­ryd – czy twój oj­ciec po­stą­pił­by in­a­czej?
 Ly­net­te par­sk­nę­ła, od­rzu­ca­jąc zwi­chrzo­ne wło­sy za opar­cie krze­sła. – Je­śli­byś mnie za­bił, więk­szość Ba­er­lyn ści­ga­ła­by cię aż na kra­niec świa­ta. Ty jed­nak je­steś sam. Nikt za tobą nie pój­dzie, Ja­ry­dzie. Nie masz sprzy­mie­rzeń­ców, nie po­sia­dasz ar­mii. Umrzesz, atwo­ja śmierć oka­że się krwa­wa inie­po­trzeb­na.
 –Na­słu­cha­łem się wszyst­kich tych pod­nio­słych opo­wie­ści od mę­żów słu­żą­cych wSo­ko­lej Stra­ży – wy­mru­czał Ja­ryd. – Hi­sto­rii omę­stwie go­eren-yai. Ate­raz przy­by­łem tu­taj, by od­kryć, iż wszy­scy są tchó­rza­mi.
 –Za­sta­no­wił­bym się dwu­krot­nie, nim pu­blicz­nie wy­po­wie­dział­bym na głos po­dob­ną myśl – po­wie­dział ostrze­gaw­czo An­drey­is.
 –Jak in­a­czej na­zwał­byś lu­dzi usi­łu­ją­cych wy­per­swa­do­wać mi ze­mstę na mor­der­cach mego je­de­na­sto­let­nie­go bra­ta?! – wrza­snął Ja­ryd.
 –Twój ho­nor na­le­ży wy­łącz­nie do cie­bie – od­parł An­drey­is. – Co po­sta­no­wisz znim zro­bić, jest two­ją spra­wą. Ża­den ba­er­lyń­czyk nie po­wstrzy­ma cię, je­śli ze­chcesz po­dą­żać nadal tą ścież­ką. Ale też nie po­mo­że­my ci inie po­chwa­li­my po­dob­ne­go po­stę­po­wa­nia, je­śli nie dasz nam po temu po­wo­du.
 –Po­słu­chaj swo­ich przy­ja­ciół, Ja­ry­dzie – po­pro­sił Aeryl. – Są mło­dzi, lecz wich sło­wach skry­wa się wiel­ka mą­drość.
 –Efekt do­ra­sta­nia wcie­niu Kes­sli­gha – po­wie­dział An-drey­is. Ly­net­te nie­znacz­nie prze­wró­ci­ła ocza­mi. An­drey­is był te­raz wo­jow­ni­kiem, spraw­dzo­nym wbi­twie ima­ją­cym za sobą Prze­bu­dze­nie, uwa­ża­ła jed­nak, że po­zu­je na bar­dziej do­świad­czo­ne­go, niż jest.
 –Ja­ry­dzie – Aeryl spró­bo­wał po­now­nie. – Wiel­ki lord Ara­styn nie pra­gnie two­jej gło­wy. Go­tów jest wy­ba­czyć ci, je­śli tyl­ko…
 –Je­dy­ny po­wód, dla któ­re­go nie pra­gnie już mej gło­wy sta­no­wi fakt, że kró­lew­skie pra­wo za­bra­nia mu uka­ra­nia go­eren-yai, któ­ry wod­po­wie­dzi wy­zwał go na po­je­dy­nek – wark­nął Ja­ryd. – Nie wy­co­fam swe­go żą­da­nia ijak dłu­go ten stan rze­czy trwa, moje oraz jego rosz­cze­nia zno­szą się na­wza­jem. Wy­zwa­nie po­zo­sta­nie wmocy, póki go nie za­ak­cep­tu­je lub do­pó­ki je­den znas nie umrze.
 –Byś mógł wy­zwać na po­je­dy­nek ve­ren­tyj­skie­go wiel­kie­go lor­da, two­je pre­ten­sje mu­siał­by po­przeć lord opo­dob­nej po­zy­cji! – wy­dy­szał Aeryl. – Nie każ­dy może wy­zwać wiel­kie­go lor­da, Ja­ry­dzie. Być może nie za­uwa­ży­łeś tego, ale nie je­steś już dzie­dzi­cem Ty­ree!
 –Za­uwa­ży­łem. Mój brat umarł wka­łu­ży krwi, to przy­cią­gnę­ło moją uwa­gę. Księż­nicz­ka Sa­shan­dra po­prze moje żą­da­nie.
 –Aye, nie wąt­pię, że tak uczy­ni, jed­nak nie ma jej tu­taj, nie­praw­daż?
 –Po­dob­nie po­stą­pi Kes­sligh Cro­ne­nverdt – utrzy­my­wał Ja­ryd, choć co do tego ostat­nie­go nie był rów­nie pew­ny.
 –Jego tak­że tu nie ma. Do­sko­na­le, Ja­ry­dzie, wy­mie­ni­łeś dwój­kę lu­dzi, któ­rzy nie mogą wtwej spra­wie za­brać gło­su… Po­nad­to Kes­sligh, choć jest bo­ha­ter­ską po­sta­cią, nie po­cho­dzi zary­sto­kra­tycz­ne­go rodu, ajego nie­chęć do sa­mej idei ary­sto­kra­cji jest po­wszech­nie zna­na.
 Ksią­żę Da­mon, nie­mal rzu­cił Ja­ryd, po­wstrzy­mał się jed­nak. Ksią­żę Da­mon miał wy­star­cza­ją­ce kło­po­ty, bę­dąc uzna­wa­nym za sym­pa­ty­ka re­be­lii po­pro­wa­dzo­nej przez swą sio­strę Sa­shan­drę. Po­par­cie żą­dań Ja­ry­da Ny­va­ra zde­cy­do­wa­nie nie wy­szło­by Da­mo­no­wi na do­bre.
 –Księż­nicz­ka Sofy – po­wie­dział zbły­skiem woczach. – Księż­nicz­ka Sofy po­prze moje rosz­cze­nia.
 Aeryl za­mru­gał. – Księż­nicz­ka Sofy? Na­praw­dę są­dzisz, iż pu­blicz­nie po­prze two­je pra­wo do po­rą­ba­nia wiel­kie­go lor­da Ty­ree na drob­ne ka­wa­łecz­ki?
 –Po­wie­dzia­ła, że tak uczy­ni. – Tak na­praw­dę nie po­wie­dzia­ła ni­cze­go po­dob­ne­go. Ja­ryd wy­cią­gnął taki wnio­sek zich roz­mo­wy.
 Aeryl na­brał głę­bo­ko tchu iod­wró­cił na chwi­lę wzrok, zbie­ra­jąc my­śli. – Cóż, księż­nicz­ka Sofy jest ko­bie­tą, nie wiem za­tem, czy…
 –Jest ary­sto­krat­ką. Wię­cej niż ary­sto­krat­ką, na­le­ży do ro­dzi­ny kró­lew­skiej. Jej po­par­cie bę­dzie mu­sia­ło zo­stać uzna­ne.
 –Ma wyjść za mąż za dzie­dzi­ca re­gen­ta ca­łe­go Ba­cosh, Ja­ry­dzie…
 –Inie jest ztego po­wo­du szczę­śli­wa. – Sta­no­wi­ło to po­wszech­ną wie­dzę iAeryl nie za­opo­no­wał. – Aprzy­najm­niej nie była. Na­gle zo­sta­ła naj­waż­niej­szą ko­bie­tą wca­łym Le­nay­in. Bez jej zgo­dy nie bę­dzie mał­żeń­stwa, so­ju­szu ani też woj­ny. Może po­wie­dzieć, co ze­chce inikt nie ośmie­li się jej tknąć.
 –Je­stem prze­ko­na­ny, Ja­ry­dzie – od­parł Aeryl, oka­zu­jąc pierw­sze ozna­ki zde­ner­wo­wa­nia – że je­śli księż­nicz­ka Sofy by­ła­by tu­taj, pró­bo­wa­ła­by wy­bić ci zgło­wy tę głu­po­tę. Po­wie­dzia­ła­by, byś nie sprze­da­wał swe­go ży­cia tak ta­nio.
 –Nie bę­dzie ta­nie, to mogę ci obie­cać.
 –Księż­nicz­ka Sofy jest uprzej­mą iła­god­ną ko­bie­tą – upie­rał się Aeryl – nie­pa­ła­ją­cą mi­ło­ścią do wo­jen iroz­le­wu krwi. Je­śli są­dzisz, że po­prze cię wtwym sza­leń­stwie, oba­wiam się, że masz uro­je­nia.
 –Je­śli je­steś tak pew­ny swe­go, dla­cze­go jej nie za­py­tasz?
 Aeryl ga­pił się na nie­go. Ja­ryd wie­dział, że prze­kro­czył gra­ni­ce zdro­we­go roz­sąd­ku czy roz­wa­gi, lecz nie po­tra­fił się już za­trzy­mać. Księż­nicz­ka Sofy była miłą iła­god­ną nie­wia­stą, ale była tak­że spra­wie­dli­wa. Oka­za­ła od­wa­gę na polu wal­ki, gdzie zmie­rzy­ła się zcier­pie­niem ran­nych iumie­ra­ją­cych, po­cie­sza­jąc ich, do­pó­ki sama nie pa­dła zwy­czer­pa­nia. Sofy była prze­ra­żo­na lo­sem Tar­ry­na iroz­wście­czo­na dzia­ła­nia­mi ty­re­eń­skich lor­dów, azwłasz­cza wiel­kie­go lor­da Ara-sty­na. Na pew­no nie od­mó­wi mu spra­wie­dli­wo­ści.
 Cały świat pra­gnął śmier­ci Ja­ry­da. Od­po­wia­da­ło mu to, jak dłu­go mógł po­cią­gnąć ze sobą Ara­sty­na oraz kil­ku jego pod­łych, knu­ją­cych przy­ja­ciół.
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 Sa­sha obu­dzi­ła się na­stęp­ne­go ran­ka po­śród szu­mu fal roz­bi­ja­ją­cych się omolo. Przez okien­ni­ce jej nie­wiel­kie­go po­ko­iku prze­świ­ty­wa­ło słoń­ce.
 Zpię­tra po­ni­żej do­bie­ga­ło szu­ra­nie stóp istłu­mio­na roz­mo­wa. Ko­lej­ne gło­sy roz­brzmie­wa­ły wdo­kach, ry­ba­cy wy­mie­nia­li po­ran­ne po­zdro­wie­nia. Po­wy­żej na da­chu za­tu­po­ta­ły nie­wiel­kie łap­ki. Po­tem roz­legł się prze­szy­wa­ją­cy pta­si skrzek. Od­po­wie­dzia­ła nań ko­lej­na mewa, krą­żą­ca wpo­bli­żu. Skrzy­pia­ły liny za­cu­mo­wa­nych łó­dek. Po­wie­trze pach­nia­ło solą, skó­rę na dło­niach nadal mia­ła wy­su­szo­ną iotar­tą po wczo­raj­szym po­ło­wie.
 Obce dźwię­ki inie­zna­jo­me za­pa­chy. Znaj­do­wa­ła się tak da­le­ko od Le­nay­in. Ajed­nak czu­ła się spo­koj­na wdziw­ny spo­sób, wjaki nie­bez­piecz­ny, tłocz­ny Pe­tro­dor wpra­wił ją zu­peł­nie nie­ocze­ki­wa­nie. Je­śli roz­luź­ni­ła­by się, le­żąc na ple­cach wcie­płym po­wie­trzu po­ran­ka iwsłu­cha­ła wszum mo­rza, mo­gła­by po­now­nie za­paść wsen…
 Drzwi za­skrzy­pia­ły, za­nim zdą­ży­ła do koń­ca opu­ścić po­wie­ki. Sa­sha po­de­rwa­ła się, się­ga­jąc dło­nią po skry­ty pod po­dusz­ką nóż. Ale go­ściem oka­za­ła się je­dy­nie Fara, owi­nię­ta wręcz­nik po po­ran­nej ką­pie­li, nio­są­ca dwa kub­ki her­ba­ty.
 –Dzię­ku­ję – po­wie­dzia­ła Sa­sha, gdy dziew­czy­na po­sta­wi­ła ku­bek obok jej po­sła­nia. Fara od­wró­ci­ła się do wła­sne­go łóż­ka iza­czę­ła ubie­rać.
 Ani by­cie księż­nicz­ką, ani też umą Kes­sli­gha Cro­ne-nverd­ta, nie wy­star­czy­ły, aby za­pew­nić Sa­shy wła­sny po­kój. Nie prze­szka­dza­ło jej to. Dzie­li­ła zFarą naj­lep­szą kom­na­tę na pię­trze wdomu ro­dzi­ny Velo, okru­szą­cych się ce­gla­nych ścia­nach, skrzy­pią­cych pod­ło­gach iroz­kle­ko­ta­nych okien­ni­cach prze­pusz­cza­ją­cych pod­czas sztor­mów deszcz. Przy­najm­niej mia­ły wi­dok na na­brze­że – Liam iRo­de­ry utknę­li wtyl­nym po­ko­ju zoknem na ob­skur­ne po­dwó­rze.
 Her­ba­tę do­pra­wio­no czymś ostrym. Sa­sha skrzy­wi­ła się ipo­pi­ja­jąc na­pój, uchy­li­ła okien­ni­ce. Nie­wiel­kie ry­bac­kie łaj­by wy­pły­wa­ły już wmo­rze, mi­ja­jąc wiel­kie za­ko­twi­czo­ne okrę­ty. Ry­ba­cy gra­mo­li­li się na po­kła­dy ko­lej­nych ło­dzi cu­mu­ją­cych przy molo, do­pro­wa­dza­jąc do po­rząd­ku oli­no­wa­nie isie­ci, wcią­ga­jąc ża­gle. Słoń­ce wi­sia­ło na wy­so­ko­ści kil­ku dło­ni nad ho­ry­zon­tem… Ktoś był dla niej miły, zda­ła so­bie spra­wę Sa­sha, po­zwa­la­jąc jej prze­spać świt. Cał­kiem praw­do­po­dob­ne, że część ry­ba­ków po­wró­ci wkrót­ce zpierw­sze­go po­ło­wu, na któ­ry wy­pły­nę­ła przed brza­skiem. Inni skie­ru­ją się ku Pół­noc­ne­mu Molo do pra­cy wma­ga­zy­nach, by tasz­czyć ła­dun­ki na­le­żą­ce do bo­ga­tych ro­dzin. Ko­lej­ny dzień wPe­tro­do­rze.
 Ser­ri­ni do­da­wa­li do her­ba­ty coś, co na­praw­dę szyb­ko sta­wia­ło na nogi. Sa­sha usia­dła na pod­ło­dze iwy­ko­na­ła ćwi­cze­nia roz­cią­ga­ją­ce. Po­tem przy­szła ko­lej na pomp­ki, brzusz­ki iprzy­sia­dy. Na­stęp­nie, bez więk­sze­go wy­sił­ku, wy­ko­na­ła se­rię pod­cią­gnięć, chwy­ta­jąc bie­gną­cą pod su­fi­tem bel­kę no­śną iuno­sząc pod­bró­dek po­nad nią.
 –Po­win­naś wię­cej ćwi­czyć – za­chę­ci­ła współ­lo­ka­tor­kę. Fara przy­sia­dła na łóż­ku, roz­dzie­la­jąc ma­leń­kie por­cje le­ków do nie­du­żych skó­rza­nych wo­recz­ków iukła­da­jąc nie­zna­ne Sa­shy na­rzę­dzia, ana ko­niec cho­wa­jąc to wszyst­ko do drew­nia­nej skrzy­necz­ki. – Wów­czas chłop­cy nie obi­ją cię tak bar­dzo pod­czas tre­nin­gu.
 –Wy­ko­na­łam dość ćwi­czeń – od­po­wie­dzia­ła Fara. Była ci­chą dziew­czy­ną odłu­gich ja­sno­brą­zo­wych wło­sach ioczach, któ­re nig­dy nie spo­glą­da­ły wprost woczy roz­mów­cy. Jej uman była uzdro­wi­ciel­ką, wy­spe­cja­li­zo­wa­ną wser­riń­skiej me­dy­cy­nie. Iwoce­nie Sa­shy to wła­śnie płeć uma­na Fary sta­no­wi­ła przy­czy­nę pro­ble­mu.
 –Mo­gła­byś po­sta­rać się bar­dziej – za­su­ge­ro­wa­ła Sa­sha, roz­cią­ga­jąc ra­mio­na.
 –Nie wszy­scy mu­szą uczyć się wal­ki mie­czem – od­po­wie­dzia­ła ziry­ta­cją Fara, nie od­ry­wa­jąc spoj­rze­nia od swo­ich dro­go­cen­nych spe­cy­fi­ków. – Wal­ka była ostat­nią ser­riń­ską umie­jęt­no­ścią, któ­rą za­czął prak­ty­ko­wać Nasi-Keth.
 Sa­sha wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. Wy­cią­gnę­ła ręce nad gło­wę ipod­sko­czy­ła, raz jesz­cze chwy­ta­jąc się bel­ki. – Ostat­nią inaj­waż­niej­szą – do­da­ła, pod­cią­ga­jąc się iopusz­cza­jąc, od­dy­cha­jąc głę­bo­ko.
 –Może waż­ną dla cie­bie. Nie każ­dy jest mu­sku­lar­nym wo­jow­ni­kiem jak ty. – Wgło­sie Fary za­brzmia­ła sar­ka­stycz­na nut­ka.
 Sa­sha par­sk­nę­ła. Wy­ko­na­ła jesz­cze kil­ka pod­cią­gnięć, po­tem opa­dła na pod­ło­gę iścią­gnę­ła prze­po­co­ny pod­ko­szu­lek. – Wiesz, na czym po­le­ga twój pro­blem? – za­py­ta­ła Farę, rzu­ca­jąc ko­szul­kę na łóż­ko. – Do­łą­czy­łaś do Nasi-Ke­thu, domu wol­no­my­śli­cie­li spra­gnio­nych wie­dzy, ajed­nak trzy­masz się sta­rych uprze­dzeń ni­czym dzie­ciak mat­czy­nej spód­ni­cy. Wszyst­kie te ser­riń­skie ko­bie­ty, ate­raz tak­że ja dla przy­kła­du iżad­na zpe­tro­dor­skich nie­wiast nie chcą przy­znać, że ko­bie­ty po­tra­fią wal­czyć.
 –Och, sta­no­wisz do­sko­na­ły przy­kład – wy­ce­dzi­ła Fara przez za­ci­śnię­te zęby, wy­raź­nie czu­jąc się nie­swo­jo wto­wa­rzy­stwie pół­na­giej Sa­shy.
 Sa­sha wie­dzia­ła, że swą atle­tycz­ną syl­wet­ką wpra­wia­ła miej­sco­wych wza­kło­po­ta­nie. Jej nowy ta­tu­aż mu­siał nie­po­ko­ić ich jesz­cze bar­dziej. Ton­gren wy­ko­nał go do­sko­na­le. Na bia­łej skó­rze ra­mie­nia trzy pa­sma ociem­nej bar­wie dzi­kiej wi­no­ro­śli wiły się, prze­pla­ta­jąc ni­czym wzwi­sa­ją­cym zgło­wy po­trój­nym war­ko­czu.
 –Wolę ra­czej le­czyć lu­dzi, dzię­ku­ję.
 –Więk­szość zaj­mu­ją­cych się uzdra­wia­niem męż­czyzn po­tra­fi jed­no idru­gie – ar­gu­men­to­wa­ła Sa­sha.
 –Za­tem je­stem wy­jąt­ko­wa – od­po­wie­dzia­ła Fara.
 –Po­słu­chaj, dla­cze­go cho­ciaż nie wy­bie­rzesz się ze mną po­bie­gać? Wyj­dzie ci to na zdro­wie, od­kry­łam, że wszyst­ko idzie mi le­piej, kie­dy je­stem wfor­mie.
 –Sa­shan­dro, dla­cze­go nie zo­sta­wisz mnie wspo­ko­ju? – od­par­ła Fara, po raz pierw­szy pod­no­sząc wzrok. Sa­sha mo­gła doj­rzeć nie­po­kój woczach dziew­czy­ny, gdy spoj­rze­niem prze­su­nę­ła po jej mu­sku­lar­nych ra­mio­nach, pła­skim brzu­chu inie­du­żych pier­siach. – Nie je­stem wo­jow­ni­czą gó­ral­ską księż­nicz­ką! Ate­raz, dla­cze­go nie dasz mi spo­ko­ju i… nie pój­dziesz zjeść su­ro­wej jasz­czur­ki, we­trzeć we wło­sy nie­co pia­sku lub za­jąć się czym­kol­wiek zaj­mu­jesz się zrana, by być tak wo­jow­ni­czą!
 Sa­sha się­gnę­ła po le­żą­cy na łóż­ku ręcz­nik. – Uwa­żasz mnie za dzi­ku­skę, praw­da?
 –Broń­cie nie­bio­sa, bym po­my­śla­ła coś po­dob­ne­go – mruk­nę­ła Fara, po raz ko­lej­ny opusz­cza­jąc wzrok.
 –Spo­ty­ka­łam owce ma­ją­ce wię­cej cha­rak­te­ru – wy­mru­cza­ła Sa­sha po le­nay­sku, wie­sza­jąc ręcz­nik na szyi isię­ga­jąc po po­chwę zmie­czem.
 –Co po­wie­dzia­łaś? – za­py­ta­ła po­dejrz­li­wie Fara.
 –Coś mało zna­czą­ce­go wbar­ba­rzyń­skim ję­zy­ku – od­po­wie­dzia­ła po to­ro­vań­sku Sa­sha. – Nie za­wra­caj so­bie tym swo­jej ślicz­nej cy­wi­li­zo­wa­nej to­ro­vań­skiej głów­ki.
 Wwą­skim ko­ry­ta­rzu nie­mal zde­rzy­ła się zLia­mem. – Hej! – za­pro­te­sto­wał mło­dy nasi-keth, ob­ra­ca­jąc się, by od­wró­cić wzrok. – Sa­sho, na li­tość bo­ską, za­łóż ko­szu­lę!
 –Co?! – na­sko­czy­ła na nie­go Sa­sha. – To­bie tak­że nie po­do­ba się wi­dok?
 –Po­do­ba? – Liam usi­ło­wał na nią spoj­rzeć, ale skrom­ność zmu­sza­ła go do opusz­cze­nia oczu. Przy­po­mi­nał zła­pa­ne­go wpu­łap­kę psia­ka, któ­re­mu dwóch pa­nów wy­da­je sprzecz­ne po­le­ce­nia. – Sa­sho, je­steś naga!
 Sa­sha się ro­ze­śmia­ła. – Je­śli uwa­żasz to za na­gość, dzie­cia­ku, wnoc po­ślub­ną cze­ka cię pa­skud­na nie­spo­dzian­ka. – Po­wie­dziaw­szy to, kop­nę­ła go żar­to­bli­wie, po czym prze­ma­sze­ro­wa­ła obok chło­pa­ka do ła­zien­ki iza­trza­snę­ła za sobą drzwi.
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 Po­ran­na prze­bież­ka pro­wa­dzi­ła wą­ski­mi za­uł­ka­mi upod­sta­wy zbo­cza, gdzie po­śród kru­szą­cych się mu­rów alej­ki za­czy­na­ły piąć się ku gó­rze. Sa­sha bie­gła wto­wa­rzy­stwie kil­ku miej­sco­wych nasi-ke­thów, po­nie­waż za­wsze bez­piecz­niej było po­ru­szać się wgru­pie, na­wet przez dol­ne sto­ki.
 Bieg za­koń­czy­li wAlei Sie­ci, po­śród bu­dyn­ków przy nie­okre­ślo­nym za­uł­ku. Choć wą­ski, otwie­rał się na sze­ro­ki dzie­dzi­niec. Na pla­cy­ku męż­czyź­ni dzier­żą­cy drew­nia­ne mie­cze to­czy­li po­je­dyn­ki. Wpo­wie­trzu niósł się trzask ude­rza­ją­ce­go osie­bie drew­na ipo­chrzą­ki­wa­nia wal­czą­cych.
 Sa­sha prze­szła na pół­noc­ną stro­nę dzie­dziń­ca ikuc­nąw­szy, opry­ska­ła twarz wodą zwia­dra. Wzię­ła coś do je­dze­nia ze sto­łu pod mar­ki­zą, prze­pra­sza­jąc sto­ją­cą za bla­tem ko­bie­tę za spóź­nie­nie. Ćwi­czą­cy przy­cho­dzi­li bądź opusz­cza­li pla­cyk przez drzwi ota­cza­ją­cych go do­mów.
 Mło­dziut­ka dziew­czyn­ka osplą­ta­nych wło­sach, ubra­na wbrą­zo­wą suk­nię przy­pa­try­wa­ła się nie­śmia­ło Sa­shy, któ­ra przy­sia­dła na ta­bo­re­cie, aby zjeść. Sa­sha uśmiech­nę­ła się do niej. WLe­nay­in dzie­ci nie mia­ły wstę­pu do sal tre­nin­go­wych. Nie wpusz­cza­no do nich tak­że ko­biet… ona sta­no­wi­ła wy­ją­tek. Tu­taj, wśród miesz­kań­ców do­ków, dzie­lo­no się nie­mal wszyst­kim. Lu­dzie nie mie­li in­ne­go wy­bo­ru, jak współ­pra­co­wać, po­my­śla­ła, prze­żu­wa­jąc po­si­łek iob­ser­wu­jąc wal­czą­cych. Żyli wści­sku iprze­strzeń siłą rze­czy mu­sia­ła być dzie­lo­na.
 Skoń­czy­ła śnia­da­nie iprze­szła na dru­gą stro­nę dzie­dziń­ca. Przy­wdzia­ła ochra­niacz, uję­ła wdłoń drew­nia­ny miecz iwkro­czy­ła na wy­bru­ko­wa­ny pla­cyk.
 –Ro­de­ry – po­wie­dzia­ła, od­ry­wa­jąc chło­pa­ka od taka-da-nów. – Pod­czas przej­ścia przy ćwierć-kro­ku gu­bisz tępo. Po­patrz, za­de­mon­stru­ję ci.
 Ro­de­ry, wy­so­ki dzie­więt­na­sto­let­ni mło­dzie­niec osze­ro­kich ra­mio­nach ikwa­dra­to­wej twa­rzy na­kra­pia­nej ciem­ny­mi pie­ga­mi, od­wró­cił się te­raz ku niej ze zmarsz­czo­ny­mi brwia­mi, nie­za­do­wo­lo­ny, że mu prze­szka­dza. – Uman Tor­shai mówi, że moja pra­ca nóg jest do­bra.
 –Jest do­bra – przy­zna­ła cier­pli­wie Sa­sha, przyj­mu­jąc po­zy­cję na­prze­ciw nie­go. – Ja mogę uczy­nić ją lep­szą.
 Za­de­mon­stro­wa­ła mu se­kwen­cję ru­chów. Na­le­ża­ło od­dać Ro­de­ry’emu spra­wie­dli­wość, ob­ser­wo­wał isłu­chał po­mi­mo po­nu­rych spoj­rzeń, ja­kie od cza­su do cza­su rzu­ca­li im ćwi­czą­cy win­nych czę­ściach dzie­dziń­ca. Sva­alverd – ser­riń­ska sztu­ka wal­ki – ba­zo­wał na rów­no­wa­dze, tech­ni­ce oraz wy­czu­ciu cza­su. Za­de­mon­stro­wa­ła Ro­de­ry’emu nie­wiel­kie po­praw­ki do cię­cia zpół­ob­ro­tu ina­bi­ła chło­pa­ko­wi kil­ka si­nia­ków, pod­kre­śla­jąc swe ra­cje. Po­tem po­pra­wia­ła go, do­pó­ki jego sto­py nie za­czę­ły po­ru­szać się pra­wi­dło­wo. Woczach mło­dzień­ca od­ma­lo­wa­ło się zro­zu­mie­nie, kie­dy spa­ro­wał jej atak znowo na­by­tą szyb­ko­ścią.
 Sa­sha uśmiech­nę­ła się do nie­go, krę­cąc mie­czem młyn­ka. – Wi­dzisz? Znacz­nie le­piej.
 –Nig­dy nie po­my­śla­łem, aby wy­ko­nać to wtaki spo­sób – przy­znał Ro­de­ry, po­wta­rza­jąc kro­ki. – Zgra­nie wcza­sie jest skom­pli­ko­wa­ne.
 Sa­sha nie­cier­pli­wie po­trzą­snę­ła gło­wą. – Nie, wsva­alver­dzie nie ma nic skom­pli­ko­wa­ne­go. Za­wsze szu­kaj pro­sto­ty. To je­dy­nie kwe­stia rów­no­wa­gi, wi­dzisz? – Za­de­mon­stro­wa­ła sześć pod­sta­wo­wych po­zy­cji, któ­rych uczył się każ­dy pię­cio­la­tek. – Rów­no­wa­ga dyk­tu­je cię­cia, ro­zu­miesz? Wszyst­ko jest tyl­ko wa­ria­cją jed­nej rze­czy. Kes­sligh uwa­ża, że do­sko­na­le­nie sva­alver­du sta­no­wi nie­ustan­ną pró­bę, by jak naj­bar­dziej wszyst­ko upro­ścić. Za­wsze jest jed­na rzecz, na któ­rej ba­zu­je cała resz­ta. Po­szu­kaj tej pod­sta­wy.
 –Ale… – Ro­de­ry po­trzą­snął gło­wą, nie­śmia­ły uśmiech wol­no roz­ja­śnił mu twarz. – Jest tak wie­le rze­czy…
 –Ele’she­rihl – po­wie­dzia­ła Sa­sha.
 Ro­de­ry skrzy­wił się. – Cze­kaj, wiem, co to zna­czy… umm…
 –Po­pra­cuj nad swo­im sa­al­si – po­ra­dzi­ła mu zi­ry­to­wa­na Sa­sha. – Pe­tro­dor pe­łen jest Ser­ri­nów, akaż­dy znich po­tra­fił­by za­ga­dać na śmierć ka­mień! Za­daj któ­re­muś py­ta­nie, abę­dzie roz­wo­dzić się nad kwe­stią, któ­rej do­ty­czy aż do wie­czo­ra! Ele’she­rihl ozna­cza „pro­dukt wie­lu rze­czy”… To oczy­wi­ście okrop­ny prze­kład, lecz je­śli opa­nu­jesz sa­al­si, zro­zu­miesz jak to dzia­ła. Nie­któ­re rze­czy zło­żo­ne są ze skład­ni­ków, któ­re same sta­no­wią sumy ko­lej­nych zbio­rów. Jak łódź – ka­dłub, maszt, ża­gle, każ­dy ele­ment wy­ko­na­no od­dziel­nie. Ale zło­żo­ne wca­łość two­rzą jed­ną łód­kę. Ele’she­rihl. Kie­dy wal­czysz, wy­ko­nuj każ­de cię­cie jako po­je­dyn­czy cios, anie jako kom­bi­na­cję ru­chu stóp, dło­ni iuło­że­nia tor­su. Jed­na rzecz. Pro­sto­ta. Wła­śnie ona sta­no­wi klucz do sva­alver­du.
 Wpo­bli­żu za­brzmiał głu­chy dźwięk ude­rze­nia iokrzyk bólu. Sa­sha spoj­rza­ła wtam­tą stro­nę idoj­rza­ła na­sto­let­nią dziew­czy­nę ści­ska­ją­cą ra­mie. Liam, jej prze­ciw­nik, wy­glą­dał na wku­rzo­ne­go.
 Sa­sha zbli­ży­ła się do nich. – Lia­mie! Wy­lu­zuj! Chcesz po­móc jej stać się lep­szą, anie po­ła­mać ko­ści!
 –Nic mi nie jest – po­wie­dzia­ła dziew­czy­na, po­trzą­sa­jąc ra­mie­niem. Szczu­pła, nie­co niż­sza od Sa­shy, mia­ła na imię Yulia. Kasz­ta­no­we wło­sy no­si­ła zwią­za­ne wku­cyk, ajej ochra­niacz wy­da­wał się na nią nie­co za duży. Yulia za­czę­ła re­gu­lar­nie uczest­ni­czyć wtre­nin­gach do­pie­ro po przy­by­ciu Sa­shy do Pe­tro­do­ru. – To nic wiel­kie­go
 –To był pro­sty atak! – rzu­cił Liam. – Nie moja wina, że nie ma zniej po­żyt­ku! – Yulia, ku roz­cza­ro­wa­niu Sa­shy, tyl­ko wpa­try­wa­ła się wzie­mię. Do dia­bła, czy była je­dy­ną dziew­czy­ną wca­łym Pe­tro­do­rze, go­to­wą się od­szczek­nąć?
 –Czy po­bił­byś dziec­ko? – za­py­ta­ła zim­no.
 –Po­słu­chaj… – Liam od­wró­cił się wjej kie­run­ku, za­wa­diac­ko opie­ra­jąc miecz ora­mię, za­dzior­ny, jak tak wie­lu mło­dych To­ro­vań­czy­ków. – Nie jest już dziec­kiem. Ma pięt­na­ście lat. Ijak na ten wiek jest ża­ło­sna. Czy mo­żesz temu za­prze­czyć?
 –Po­trze­bu­je tre­nin­gu – od­par­ła Sa­sha. – Po­dob­nie jak ty. Dziew­czy­ny wtym mie­ście nie mają do­stę­pu do uma­nów męż­czyzn, ato oni za­zwy­czaj są tymi, któ­rzy po­tra­fią wal­czyć. I, cóż za nie­spo­dzian­ka, od­kry­łam, że dziew­czy­ny nie są tak­że mile wi­dzia­ne na tre­nin­go­wych dzie­dziń­cach.
 Nic dziw­ne­go, że od­sta­ją od chłop­ców, gdy po­dob­ni to­bie głup­cy pró­bu­ją po­ła­mać im ręce za każ­dym ra­zem, kie­dy chcą się cze­goś na­uczyć.
 –Bach! – od­parł Liam, zby­wa­jąc sło­wa lek­ce­wa­żą­cym mach­nię­ciem dło­ni. – Po­da­jesz wy­mów­ki jak wszy­scy.
 –Na­praw­dę uwa­żasz, że ko­bie­ty nie po­tra­fią wal­czyć wsva­alver­dzie? – za­py­ta­ła Sa­sha znie­bez­piecz­ną nutą wgło­sie.
 –Oczy­wi­ście! Ser­rin­ki po­tra­fią! Ty tak­że. Je­steś dzi­ką, sza­lo­ną gó­ral­ką. Od ko­ły­ski kar­mio­no cię su­ro­wy­mi owczy­mi wnętrz­no­ścia­mi ido­ra­sta­łaś, go­ły­mi dłoń­mi tar­mo­sząc wil­ki! – Przy­słu­chu­ją­cy się roz­mo­wie par­sk­nę­li śmie­chem. – Lecz to nie jest na­sza kul­tu­ra! Aty, ty po­win­naś mieć dość roz­sąd­ku, aby przy­byw­szy do Pe­tro­do­ru ze swe­go gór­skie­go kró­le­stwa, nie pró­bo­wać zmie­niać na­szych nie­wiast wpo­dob­ne so­bie dzi­kie ama­zon­ki…
 –Ha, po pro­stu bo­isz się ko­biet. – Do­strze­gła okrą­ża­ją­ce­go ją zpra­wej uma­na Tor­shai. Ude­rzał wotwar­tą dłoń mie­czem, naj­wy­raź­niej przy­słu­chu­jąc się sprzecz­ce.
 –Boję się ko­biet! – Liam uznał to za hi­ste­rycz­nie za­baw­ne. – Do­praw­dy, czy wy­glą­dam na wy­stra­szo­ne­go?
 –Więk­szość ve­ren­tyj­czy­ków boi się ko­biet. Cały wasz świat krę­ci się wo­kół kon­tro­lo­wa­nia nie­wiast: zmu­sze­nia do mał­żeń­stwa, go­to­wa­nia, ro­dze­nia dzie­ci, póki nie pęk­ną…
 –Je­steś sza­lo­na! – od­parł Liam.
 –Ito ko­bie­ty po­no­szą winę za wszyst­kie grze­chy – kon­ty­nu­owa­ła Sa­sha. – Wszel­ka żą­dza oraz cu­dzo­łó­stwo za­wsze jest winą ko­bie­ty, atak­że zły na­strój męża… iwszyst­kie wa­sze błę­dy! Och, nie, nie bie­rze­cie od­po­wie­dzial­no­ści za swo­je wady! Naj­zwy­czaj­niej wi­ni­cie wła­sne mat­ki, żony icór­ki. Je­ste­ście po pro­stu roz­piesz­czo­ny­mi ma­ły­mi szcze­nia­ka­mi, któ­rym nikt nig­dy nie na­tarł uszu iktó­rzy są­dzą, że gwiaz­dy krą­żą wo­kół ich tył­ków. Ża­den zwas nie wziął­by od­po­wie­dzial­no­ści na­wet za wła­sne pierd­nię­cie. Nie mo­że­cie za­tem po­zwo­lić ko­bie­tom zaj­mo­wać się tym, czym pra­gną, bo ko­góż wi­ni­li­by­ście wów­czas za wła­sne błę­dy?
 To było za wie­le. Liam zpo­czer­wie­nia­łą twa­rzą wy­ce­lo­wał wnią czu­bek mie­cza.
 –Uwa­żaj na sło­wa.
 Sa­sha par­sk­nę­ła. Du­si­ła to wso­bie od ty­go­dni ite­raz mia­ła już tego dość.
 –Czy mama nie wy­cho­wa­ła cię wła­ści­wie? Amoże masz po pro­stu małą kuś­kę?
 Miecz uma­na Tor­shai po­mknął wstro­nę jej ko­lan, ku nie­wiel­kie­mu za­sko­cze­niu Sa­shy. Za­wi­ro­wa­ła, zbi­ja­jąc cios iude­rza­jąc Tor­shai wprost wochra­niacz. Star­szy męż­czy­zna za­chwiał się iupadł.
 –Hej! – wrza­snął wście­kle Liam. Na­tarł na nią. Sa­sha wy­ko­na­ła pro­stą za­sło­nę, za­koń­czo­ną płyn­nym zej­ściem zli­nii ata­ku icię­ła go wra­mię. Ko­lej­ny na­past­nik wy­pro­wa­dził cios wjej gło­wę. Sa­sha wy­bi­ła go zrów­no­wa­gi gwał­tow­ną pa­ra­dą. Skon­tro­wa­ła, skrę­ca­jąc się wbio­drach dla zmak­sy­ma­li­zo­wa­nia pły­ną­cej od nóg po­przez ra­mio­na ener­gii. Siła cio­su ode­rwa­ła Lia­ma od pod­ło­ża ici­snę­ła do tyłu.
 Tor­shai po­zbie­rał się zzie­mi iza­ata­ko­wał, lecz wy­czu­cie cza­su miał kiep­skie, adyk­to­wa­ne gnie­wem ru­chy – prze­wi­dy­wal­ne. Sa­sha od­bi­ła cios zsiłą, któ­ra wy­rwa­ła mu miecz zdło­ni. Sto­ją­cy wpo­bli­żu przy­kuc­nę­li, by unik­nąć tra­fie­nia. Ude­rzy­ła Tor­shai wra­mię uko­śnym cię­ciem. Liam ga­pił się znie­do­wie­rza­niem ikom­bi­no­wał, jak za­re­ago­wać. Sa­sha szturch­nę­ła go mie­czem, ta­necz­nie po­stę­pu­jąc okrok do przo­du. Spro­wo­ko­wa­ła mło­dzień­ca do nie­zręcz­ne­go blo­ku iroz­bro­iła ude­rze­niem wprze­gub, ana­stęp­nie dźgnę­ła wprost wmo­stek, wkła­da­jąc wcios całą po­par­tą ru­chem cia­ła siłę. Liam upadł cięż­ko zgię­ty wpół, ści­ska­jąc nad­gar­stek.
 Wo­kół za­pa­no­wa­ła ci­sza. Męż­czyź­ni wy­trzesz­czy­li oczy. Tor­shai zwy­krzy­wio­ną twa­rzą pod­niósł się na ko­la­na, obej­mu­jąc przed­ra­mię. Trze­ci na­past­nik sie­dział po­chy­lo­ny ka­wa­łek da­lej, ob­ma­cu­jąc że­bra. Yulia przy­pa­try­wa­ła się oszo­ło­mio­na. Sa­sha utrzy­ma­ła jesz­cze przez chwi­lę po­zy­cję koń­czą­cą cios, spo­glą­da­jąc złym wzro­kiem na po­ko­na­nych.
 –Je­stem umą Kes­sli­gha Cro­ne­nverd­ta! – oświad­czy­ła na wy­pa­dek, gdy­by kto­kol­wiek miał jesz­cze ja­kieś wąt­pli­wo­ści. – Nie je­stem jego ma­skot­ką, jak mogą twier­dzić nie­któ­rzy. Uwa­ża­cie się za nasi-ke­thów, oświe­co­nych. Lecz ja do­strze­gam tu­taj je­dy­nie prze­są­dy iuprze­dze­nia. Je­śli znaj­dę wśród was jed­ne­go, któ­ry choć­by do­ra­sta mi do pięt zostrzem wdło­ni, dam wam znać!
 Od­wró­ci­ła się, by odejść, roz­wią­zu­jąc ta­siem­ki ochra­nia­cza… idoj­rza­ła Er­rol­ly­na. Ob­ser­wo­wał ją opar­ty ple­ca­mi osłu­pek.
 –Och, jak­że sub­tel­nie – po­wie­dział po le­nay­sku, naj­wy­raź­niej nie­zwy­kle roz­ba­wio­ny. – Kes­sligh się ucie­szy.
 [image: ]
 Zkoń­ca dłu­gie­go po­de­stu ry­bac­kiej przy­sta­ni Sa­sha mo­gła doj­rzeć Pół­noc­ne Molo oraz cu­mu­ją­ce przy nim wiel­kie okrę­ty. Opusz­cza­ją­ce ła­dow­nie to­wa­ry prze­wo­żo­no do ma­ga­zy­nów. Po prze­ciw­nej stro­nie Kieł ster­czał po­nad wodą, za­sła­nia­jąc wi­dok na Za­to­kę Anio­ła – naj­bar­dziej wy­su­nię­tą na po­łu­dnie część pe­tro­dor­skie­go por­tu, je­śli nie li­czyć le­żą­ce­go poza nią Przy­ląd­ku Ala­ster­skie­go.
 –Ran­del Ra­gi­ni był jed­nym zlu­dzi Rhil­lian? – za­py­ta­ła znie­do­wie­rza­niem Er­rol­ly­na.
 Er­rol­lyn po­ki­wał gło­wą. Sie­dział ple­ca­mi do na­roż­ne­go słup­ka molo oraz błysz­czą­cej ta­fli mo­rza. Po czę­ści, po­my­śla­ła Sa­sha, by mieć na oku doki, czę­ścio­wo, po­nie­waż oczy Ser­ri­nów nie prze­pa­da­ły za ja­skra­wym słoń­cem. Dziś nie za­brał ze sobą łuku, za dnia broń nad­to rzu­ca­ła się woczy.
 –Nie wszy­scy są tacy źli. Mam na my­śli wiel­kie rody – po­wie­dział zmę­czo­nym gło­sem. Wy­da­wał się wy­czer­pa­ny, ko­smy­ki po­pie­la­tych wło­sów opa­da­ły mu na twarz. Sa­sha za­sta­na­wia­ła się, jak bar­dzo bra­ko­wa­ło mu snu iczy zmru­żył wogó­le po­wie­ki mi­nio­nej nocy. – Ran­del Ra­gi­ni miał upodo­ba­nie do ser­riń­skie­go rze­mio­sła. Praw­do­po­dob­nie, gdy­by był bie­da­kiem, zo­stał­by nasi-ke­them. Jako bo­gacz ogra­ni­czył się do ko­lek­cjo­no­wa­nia róż­no­ra­kich pre­cjo­zów.
 –Pa­ta­chi Ste­iner za­bił go ztego po­wo­du?
 Er­rol­lyn po­trzą­snął gło­wą. – Nie. Rhil­lian za­pro­po­no­wa­ła mu umo­wę. Pa­ta­chi praw­do­po­dob­nie się otym do­wie­dział. Nie wiem skąd… sam do­pie­ro co się do­wie­dzia­łem.
 –Za­pro­po­no­wa­ła umo­wę? – Sa­sha zer­k­nę­ła wjego kie­run­ku. Ry­ba­cy gra­mo­li­li się na po­bli­skie ło­dzie, szy­ku­jąc do wy­pły­nię­cia na po­łów. Le­d­wie znaj­do­wa­li się wza­się­gu gło­su ina­wet je­śli mo­gli do­sły­szeć ich roz­mo­wę, było ra­czej nie­praw­do­po­dob­ne, aby zna­li sa­al­si. Fala prze­to­czy­ła się wzdłuż molo isznu­ry cum na­pię­ły się iza­skrzy­pia­ły. Za­trzesz­cza­ły drew­nia­ne ka­dłu­by. – Jaką umo­wę?
 –Nie po­wie­dział­bym ci, na­wet gdy­bym wie­dział – od­parł Er­rol­lyn zcie­niem uśmie­chu. – Na­ro­bi­łem so­bie już wy­star­cza­ją­cych kło­po­tów uRhil­lian. Przy­najm­niej gdy­by do­wie­dzia­ła się ona­szej roz­mo­wie.
 –Umo­wa. – Sa­sha spoj­rza­ła za ple­cy Er­rol­ly­na na Pół­noc­ne Molo. Wy­do­by­wa­ny zła­dow­ni fracht ko­ły­sał się na li­nach owi­nię­ty wsie­ci. Męż­czyź­ni oraz muły cią­gnę­li wy­ła­do­wa­ne wóz­ki. Ar­ty­ku­ły zSa­al­she­nu. Do­bra zAme­ry­nu. To­wa­ry zBa­cosh, Im­pe­rium Li­sań­skie­go iod­le­głej Xal­di. Han­del ozna­czał wła­dzę. Han­del stwo­rzył Pe­tro­dor oraz wiel­kie rody. Ża­den ruch wmie­ście, ża­den prze­lew krwi, nie od­by­wał się nie­za­leż­nie od nie­go. – Rhil­lian za­ofe­ro­wa­ła Ra­gi­nie­mu ko­rzyst­ne wa­run­ki wy­mia­ny zSa­al­she­nem – zga­dy­wa­ła Sa­sha. – Mam ra­cję?
 Er­rol­lyn wzru­szył ra­mio­na­mi. – To moż­li­we.
 –Co jed­nak pra­gnę­ła uzy­skać wza­mian? Miał­by sta­nąć po stro­nie Sa­al­she­nu prze­ciw­ko pa­ta­chi Ste­ine­ro­wi? To by­ło­by sa­mo­bój­stwo. Bez wąt­pie­nia, Ran­del Ra­gi­ni nie ko­chał Sa­al­she­nu aż tak bar­dzo.
 –Py­tasz nie­wła­ści­wą oso­bę – od­parł Er­rol­lyn. – Rhil­lian jest moją przy­ja­ciół­ką, lecz wpew­nych kwe­stiach nie do koń­ca mi ufa.
 –Cóż, sie­dzisz tu­taj, roz­ma­wia­jąc ze mną – za­uwa­ży­ła Sa­sha – więc wy­da­je się to uza­sad­nio­ne.
 Er­rol­lyn uśmiech­nął się iza­pa­trzył na Pół­noc­ne Molo. – Wiesz, nie wie­dzie­li­śmy, jak to się roz­wi­nie.
 –Prze­pra­szam?
 –Han­del – od­rzekł. – Przed dwu­stu laty Sa­al­shen zo­sta­wił lu­dzi sa­mym so­bie. Uwa­ża­li­śmy wtrą­ca­nie się za nie­mą­dre. Wów­czas na­je­chał nas król Ley­va­an izda­li­śmy so­bie spra­wę, że nie mamy wy­bo­ru. – Prze­rwał na chwi­lę. – Roz­po­czę­li­śmy za­tem han­del. Pe­tro­dor wy­da­wał się do­brym miej­scem, aby tu­taj za­cząć – był pod­ów­czas je­dy­nie nie­wiel­ką sen­ną wio­ską, ale ko­rzyst­nie po­ło­żo­ną, uuj­ścia rze­ki Sar­na zdo­stę­pem do cen­tral­ne­go To­ro­va­nu inie­co od­le­glej­sze­go Le­nay­in. Ser­ri­ni po­sia­da­li wie­le umie­jęt­no­ści nie­zna­nych lu­dziom. Po­pyt na na­sze le­kar­stwa, atak­że za­po­trze­bo­wa­nie na stal, były ogrom­ne. Sa­al­shen stał się wpły­wo­wy na krót­ki czas. Whan­dlu kry­ło się ol­brzy­mie bo­gac­two ikaż­dy czło­wiek de­spe­rac­ko pra­gnął nas za­do­wo­lić, aby tyl­ko do­sta­wy nie prze­sta­ły pły­nąć. Ser­riń­scy po­my­sło­daw­cy, któ­rzy prze­for­so­wa­li iwpro­wa­dzi­li owo roz­wią­za­nie, byli chwa­le­ni. Wten spo­sób, jak to uza­sad­nia­no, mo­gli­śmy kon­tro­lo­wać ludz­kość, nie bę­dąc zmu­szo­ny­mi ucie­kać się do ludz­kich kon­cep­tów two­rze­nia im­pe­riów oraz pod­bo­ju. Im­pe­ria ipod­bo­je zde­cy­do­wa­nie nam nie od­po­wia­da­ją. Na­wet dziś więk­szość Ser­ri­nów nie­kom­for­to­wo czu­je się na myśl oroli, któ­rej zmu­sze­ni by­li­śmy pod­jąć się wSa­al­shen-Ba­cosh. Po­mi­mo ca­łe­go wy­ni­ka­ją­ce­go zna­szych dzia­łań do­bra wie­lu nadal pyta, czy po­stą­pi­li­śmy słusz­nie, zaj­mu­jąc owe zie­mie izmie­nia­jąc je tak, jak to uczy­ni­li­śmy. – Er­rol­lyn oplótł pod­cią­gnię­te do pier­si ko­la­no mu­sku­lar­nym ra­mie­niem. Wes­tchnął. – Sa­al­shen-Ba­cosh han­dlu­je wie­lo­ma przed­mio­ta­mi nie­gdyś do­stęp­ny­mi wy­łącz­nie wSa­al­she­nie. Zwią­za­ne zich wy­twa­rza­niem rze­mio­sło rów­nież się upo­wszech­nia. Dziś gro­zi­my ro­dom od­cię­ciem do­staw, aone le­d­wie wzru­sza­ją ra­mio­na­mi. Go­rzej, na­sza groź­ba em­bar­ga je­dy­nie za­chę­ca ich do wy­po­wie­dze­nia woj­ny Sa­al­shen-Ba­cosh. Są­dzą, że prze­ję­cie tych ziem zna­wiąz­ką wy­na­gro­dzi im stra­ty zwią­za­ne zze­rwa­niem han­dlu zsa­mym Sa­al­she­nem. Han­del prze­stał być na­szą bro­nią. Nie­któ­rzy mó­wią, że po­win­ni­śmy go zu­peł­nie za­nie­chać, by uka­rać wy­stę­pu­ją­cych prze­ciw nam… lecz wów­czas utra­ci­my cał­ko­wi­cie ja­ką­kol­wiek moż­li­wość na­ci­sku. Po­wta­rzam Rhil­lian każ­de­go dnia, że nie ro­zu­mie­my lu­dzi wy­star­cza­ją­co do­brze, by wy­stę­po­wać prze­ciw­ko nim wpo­dob­ny spo­sób. Przed dwu­stu laty nikt nie prze­wi­dział, iż sy­tu­acja może roz­wi­nąć się tak, jak to się sta­ło. Lu­dzie są dy­na­micz­nym spo­łe­czeń­stwem izmie­nia­ją się szyb­ko. Ser­ri­ni są od­mien­ni. Ajed­nak, po­mi­mo na­szych nie­do­ści­głych uzdol­nień, nie po­tra­fi­my przy­znać się do wła­snej igno­ran­cji. Sami ko­pie­my pod sobą dół. Rhil­lian na­le­ga, że to tu­nel zja­snym świa­tłem na­dziei pło­ną­cym ukoń­ca. Ja oba­wiam się, że to nasz grób.
 –Nie wszy­scy lu­dzie są wa­szy­mi wro­ga­mi – po­wie­dzia­ła ci­cho Sa­sha.
 Er­rol­lyn wbił wnią spoj­rze­nie. Jego zie­lo­ne oczy nie spo­glą­da­ły aż tak prze­szy­wa­ją­co, jak oczy Rhil­lian. Były za to głęb­sze, bar­dziej ne­fry­to­we niż szma­rag­do­we. Nie­mniej pło­nę­ły ja­sno iwni­czym nie przy­po­mi­na­ły ludz­kich. – Wiem – od­po­wie­dział po pro­stu. – Gdy­by jesz­cze ktoś po­wie­dział otym Rhil­lian.
 –Rhil­lian nie uwa­ża chy­ba wszyst­kich lu­dzi za wro­gów? – za­py­ta­ła znie­do­wie­rza­niem Sa­sha.
 –Nie. – Er­rol­lyn po­trzą­snął gło­wą. – Rhil­lian wie­rzy… to fi­lo­zo­ficz­na kon­cep­cja rhan’ist oraz tula’shan. – Aprzy­najm­niej Sa­shy zda­wa­ło się, że wy­mie­nił owe ter­mi­ny. Er­rol­lyn był naj­bar­dziej bez­po­śred­nim Ser­ri­nem, ja­kie­go kie­dy­kol­wiek spo­tka­ła. Ajed­nak oma­wia­jąc ser­riń­skie kon­cep­ty fi­lo­zo­ficz­ne, na­wet on brzmiał zu­peł­nie obco.
 –Mów bar­dzo, bar­dzo po­wo­li – po­pro­si­ła.
 Er­rol­lyn zro­bił minę. – To zbyt skom­pli­ko­wa­ne wsa­al­si – od­parł za­miast tego po le­nay­sku. – Więk­szość ter­mi­nów nie po­sia­da na­wet pod­sta­wo­wych od­po­wied­ni­ków. Rhil­lian wie­rzy, że lu­dzie wogó­le nie sta­no­wią żad­ne­go pro­ble­mu. Lubi lu­dzi. – Ogrom­ne uprosz­cze­nie, zro­zu­mia­ła Sa­sha; Ser­ri­ni rzad­ko by­wa­li tak jed­no­znacz­ni wswych uczu­ciach wzglę­dem cze­go­kol­wiek. Ale taki wła­śnie był styl Er­rol­ly­na. – Uwa­ża, że pro­blem sta­no­wi ludz­kie spo­łe­czeń­stwo. Po­staw jej piwo któ­re­goś wie­czo­ru, aje­stem pe­wien, że bę­dzie uszczę­śli­wio­na, mo­gąc ci to wy­ja­śnić.
 Sa­sha zmarsz­czy­ła czo­ło.
 –Chcesz po­wie­dzieć, że sa­mot­ny czło­wiek jest do­bry, lecz stu lu­dzi jest złych?
 Er­rol­lyn uśmiech­nął się.
 –Wła­śnie. Je­den czło­wiek to po pro­stu oso­ba. Stu lu­dzi two­rzy spo­łecz­ność. Aspo­łecz­no­ści mają kró­lów, re­li­gię iksię­ży oraz wszyst­kie te rze­czy, któ­rych Ser­ri­ni kom­plet­nie nie są wsta­nie po­jąć.
 Sa­sha wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.
 –Brzmi to cał­kiem roz­sąd­nie jak dla mnie. Spójrz tyl­ko na mi­strza Ton­gre­na wRy­bim Łbie. Wcze­śniej mia­łam do czy­nie­nia zCher­ro­vań­czy­ka­mi je­dy­nie jako ze spo­łe­czeń­stwem inie było wtym nic za­baw­ne­go. Ale sa­mot­ny Cher­ro­vań­czyk… cóż, jest po pro­stu Ton­gre­nem. Przy­zwo­itym, sym­pa­tycz­nym czło­wie­kiem.
 Er­rol­lyn po­ki­wał gło­wą. – Rhil­lian wie­rzy, że ludz­kie spo­łe­czeń­stwa za­wsze okre­śla­ją swą toż­sa­mość po­przez naj­bar­dziej za­wę­żo­ne po­glą­dy. Ze są za­mknię­te, anie otwar­te. Lubi lu­dzi, nie ufa jed­nak­że spo­łecz­no­ści. Wzwiąz­ku zczym nie ocze­ku­je żad­nej po­mo­cy dla Sa­al­she­nu zludz­kiej stro­ny. Uwa­ża, iż sa­al­sheń­ska po­li­ty­ka od daw­na jest zbyt de­li­kat­na ido­bro­tli­wa. Ma do­bre ser­ce, Sa­sho, lecz jest prze­ko­na­na, że nad­szedł czas, by Sa­al­shen zde­cy­do­wał się na twar­de dzia­ła­nia ido­ko­nał trud­nych wy­bo­rów.
 Bio­rąc pod uwa­gę to, co wie­dzia­ła owro­gach Sa­al­she­nu, Sa­sha nie po­tra­fi­ła spe­cjal­nie wi­nić Rhil­lian za po­dob­ne po­dej­ście.
 –Awco ty wie­rzysz?
 Er­rol­lyn wes­tchnął.
 –Wie­rzę, że los Sa­al­she­nu spo­czy­wa wludz­kich rę­kach – po­wie­dział ci­cho. – Lu­dzie oka­żą się na­szym zba­wie­niem lub też sta­ną się na­szą za­gła­dą. IRhil­lian, oba­wiam się, uczy­ni tę dru­gą moż­li­wość znacz­nie praw­do­po­dob­niej­szą.
 Uniósł wzrok, spo­glą­da­jąc na ko­goś zmie­rza­ją­ce­go wich kie­run­ku. Sa­sha po­dą­ży­ła za jego spoj­rze­niem iuj­rza­ła ma­sze­ru­ją­ce­go po molo Kes­sli­gha. Miał na so­bie luź­ną ko­szu­lę, zgrzeb­ne spodnie ika­pe­lusz oob­wi­słym ron­dzie, po­dob­ny do no­szo­ne­go przez Sa­shę, nie­mniej wszę­dzie roz­po­zna­ła­by ów cha­rak­te­ry­stycz­ny chód. Wi­dząc go, po­czu­ła nie­po­kój na­ra­sta­ją­cy wtrze­wiach.
 Kes­sligh usiadł na środ­ku molo, krzy­żu­jąc nogi, gib­ki, zple­ca­mi pro­sty­mi po­mi­mo swo­ich pięć­dzie­się­ciu wio­sen.
 –Wra­cam wła­śnie zdzie­dziń­ca tre­nin­go­we­go wAlei Sie­ci – po­wie­dział bez wstę­pów. – Kil­ku two­ich ró­wie­śni­ków było nie­co zde­ner­wo­wa­nych.
 –Prze­pra­szam – po­wie­dzia­ła po­spiesz­nie Sa­sha. – Po pro­stu nie mo­głam już tego znieść. Tego, że na­zy­wa­ją się oświe­co­ny­mi, bę­dąc wrze­czy­wi­sto­ści bi­go­ta­mi!
 –Bi­go­ta­mi? – za­py­tał Kes­sligh, uno­sząc brew.
 –Tak, bi­go­ta­mi! Trak­tu­ją ko­bie­ty wpo­dob­ny spo­sób, wjaki bi­go­ci trak­tu­ją Ser­ri­nów lub miesz­kań­ców Xal­di! Aco gor­sze ja je­stem Le­nay­in­ką ido tego ko­bie­tą. Wiem, że obie­ca­łam trzy­mać mój tem­pe­ra­ment pod kon­tro­lą. Jak jed­nak mają na­uczyć się cze­go­kol­wiek, je­że­li nie udo­wod­nię im po­mył­ki?
 Kes­sligh cięż­ko wy­pu­ścił po­wie­trze ispoj­rzał na Er­rol­ly-na, któ­ry jak zwy­kle wy­da­wał się roz­ba­wio­ny.
 –Oka­za­li się nie­co wol­niej­si wza­ak­cep­to­wa­niu idei ko­bie­cej umy, niż li­czy­łem – przy­znał Kes­sligh. – Nie od­wie­dza­łem Pe­tro­do­ru przez trzy­dzie­ści lat. Mia­łem na­dzie­ję, że pew­ne kwe­stie zmie­ni­ły się choć tro­chę.
 Er­rol­lyn po­trzą­snął gło­wą.
 –Je­śli już to na gor­sze – po­wie­dział. – Po­ja­wie­nie się po­gań­skich idei za­alar­mo­wa­ło kler. Wszyst­kie świą­ty­nie pro­wa­dzą kam­pa­nie na rzecz mo­ral­no­ści oraz wła­ści­we­go pro­wa­dze­nia się ko­biet. Pe­tro­dor­scy nasi-ke­th­ci mają otwar­te umy­sły we­dług miej­sco­wych stan­dar­dów, nie­mniej są rów­nież ve­ren­tyj­czy­ka­mi. Wie­lu uczęsz­cza na msze. Nasi-Keth nie usi­ło­wał nig­dy wci­skać ser­riń­skich nauk siłą wni­czy­je gar­dło. Ro­zu­miał, że po­glą­dy mają szan­se przy­jąć się je­dy­nie wte­dy, gdy lu­dzie dys­po­nu­ją moż­li­wo­ścią wy­bo­ru ido­ko­nu­ją go nie­przy­mu­sze­ni.
 –Być może sta­no­wi­ło to błąd – od­parł po­nu­ro Kes­sligh. – Tak wie­lu lu­dzi nie do­strze­ga wła­snych dło­ni, trzy­ma­jąc ręce tuż przed twa­rzą. Nic dziw­ne­go, iż Rhil­lian nie po­kła­da wiel­kiej na­dziei wNasi-Ke­th­cie, wi­dząc, jak czy­nią krok wstecz.
 Er­rol­lyn wzru­szył ra­mio­na­mi.
 –Je­że­li Nasi-Keth nie od­zwier­cie­dlał­by war­to­ści miej­sco­we­go spo­łe­czeń­stwa, jak miał­by kie­dy­kol­wiek zdo­być jego po­par­cie? Ba­lan­su­jąc na szczy­cie wy­so­kie­go muru, na­le­ży po­chy­lać się na zmia­nę wprzód ido tyłu.
 –Prze­pra­szam, że ich roz­zło­ści­łam… – po­wie­dzia­ła szcze­rze Sa­sha. – Lecz tacy lu­dzie za­wsze znaj­dą po­wód do nie­za­do­wo­le­nia, taki lub inny.
 –Wszyst­ko wpo­rząd­ku, Sa­sho – od­parł zmę­czo­nym gło­sem Kes­sligh, uno­sząc dłoń. – Nie je­stem na cie­bie zły. Wie­lu nasi-ke­thów cię sza­nu­je. Nad in­ny­mi trze­ba po pro­stu po­pra­co­wać. – Wy­da­wał się bar­dziej sfru­stro­wa­ny, niż Sa­sha wi­dzia­ła go kie­dy­kol­wiek. Jak­by ja­kieś zmar­twie­nie osia­dło mu wdu­szy, gry­ząc go głę­bo­ko wśrod­ku. WLe­nay­in za­wsze wy­da­wał się spo­koj­ny izde­cy­do­wa­ny. Być może Pe­tro­dor za­wsze spra­wiał, że czuł się po­dob­nie. Spę­ta­ny. Ogra­ni­czo­ny głu­pi­mi uprze­dze­nia­mi ota­cza­ją­cych go lu­dzi.
 Opu­ścił ją wLe­nay­in, uwi­kła­ną wogar­nia­ją­cy jej oj­czy­znę spór, asam ru­szył do Pe­tro­do­ru ipo­zo­sta­wił kraj na gra­ni­cy woj­ny. Kon­flikt prze­ro­dził się wre­be­lię. Wy­ba­czy­ła mu jego nie­obec­ność, ro­zu­mie­jąc, iż nie mógł prze­ciąć wię­zów łą­czą­cych go zNasi-Ke­them, po­dob­nie jak ona nie po­tra­fi­ła­by wy­rzec się mi­ło­ści do swej oj­czy­zny. Te­raz jed­nak­że, za­sta­na­wia­ła się cza­sa­mi, czy sam nie ża­ło­wał pod­ję­tej de­cy­zji.
 –Mamy na­zwę stat­ku wio­zą­ce­go fracht zAme­ry­nu – po­wie­dział Kes­sligh. – Po­wi­nien za­wi­nąć wkrót­ce do por­tu. Prze­wo­zi spo­ry ła­du­nek bro­ni. Za­mie­rza­my go za­trzy­mać.
 –Są­dzisz, że Ger­rold iAla­ine po­prą po­dob­ną ak­cję? – za­py­ta­ła ostroż­nie Sa­sha.
 –Nie mam na to wpły­wu, ich lu­dzie albo za mną po­dą­żą, albo nie. – Kes­sligh wzru­szył ra­mio­na­mi. – Za­trzy­ma­my ten ła­du­nek bro­ni, po­nie­waż mu­si­my to zro­bić. Wła­śnie po to przy­by­łem do Pe­tro­do­ru.
 –Za­pew­ne chcesz, bym pod­ję­ła się przy­wód­czej roli?
 Kes­sligh przy­glą­dał się jej przez chwi­lę, ana­stęp­nie uśmiech­nął.
 –To po­mo­że – przy­znał. – Zgod­nie zpa­nu­ją­cą tu­taj tra­dy­cją, czy­ny umy od­bi­ja­ją się na re­pu­ta­cji uma­na. Ze­bra­nie gru­py zwo­len­ni­ków wy­ma­gać bę­dzie jed­nak cze­goś wię­cej niż na­bi­cie twar­do­gło­wym szer­mie­rzom kil­ku si­nia­ków pod­czas spa­rin­gu.
 –Po­pro­wa­dze­nie pierw­szej od wie­ku le­nay­iń­skiej re­be­lii ipo­ko­na­nie cięż­kiej ha­dryń­skiej ka­wa­le­rii wbi­twie nie wy­star­cza? – za­py­ta­ła draż­li­wie Sa­sha.
 –Dla tych lu­dzi Le­nay­in jest od­le­głą kra­iną.
 Sa­sha par­sk­nę­ła.
 –Po­mo­gę – oświad­czy­ła. – Nie chcę, by do­szło do tej woj­ny ani tro­chę bar­dziej od cie­bie. Ale jest coś, oczym po­wi­nie­neś naj­pierw usły­szeć. – Spoj­rza­ła na Er­rol­ly­na.
 Er­rol­lyn opo­wie­dział Kes­sli­gho­wi oRan­de­lu Ra­gi­nim. Kes­sligh skrzy­wił się, spo­glą­da­jąc wkie­run­ku ho­ry­zon­tu.
 –Rhil­lian jest zbyt mą­dra dla wła­sne­go do­bra – stwier­dził. – Pe­wien że­glarz opo­wie­dział mi kie­dyś oczło­wie­ku bę­dą­cym ge­niu­szem wwią­za­niu wę­złów. Ale praw­dzi­wą sztu­kę, oświad­czył, sta­no­wi wie­dza, kie­dy je wią­zać iktó­ry za­sto­so­wać, wza­leż­no­ści od sy­tu­acji. Rhil­lian usi­łu­je wią­zać wła­sne spryt­ne wę­zły wca­łym mie­ście, lecz je­dy­nym uzy­ska­nym efek­tem jest splą­ta­na lina.
 –Po­zo­sta­je py­ta­nie, dla­cze­go Ra­gi­ni? – po­wie­dzia­ła Sa­sha. – Czy usi­łu­je znisz­czyć przy­mie­rze Ste­ine­ra od środ­ka?
 Kes­sligh spoj­rzał czuj­nie na Er­rol­ly­na.
 –Prze­by­łem całą dro­gę do Le­nay­in – wy­znał Er­rol­lyn – wbrew ży­cze­niu Rhil­lian, aby wal­czyć wbi­twie, któ­ra, jak po­wie­dzia­ła, nie była moim zmar­twie­niem. Od tego cza­su prze­sta­ła uwzględ­niać mnie wswo­ich pla­nach.
 –Kes­sli­ghu… – Sa­sha na­bra­ła głę­bo­ko tchu. – Po­sia­da­my kon­takt. Po­ten­cjal­ny kon­takt, wnaj­wyż­szym krę­gu ro­dzi­ny Ste­ine­rów.
 –To zbyt nie­bez­piecz­ne. Mi­nę­ło czter­na­ście lat, nie masz po­ję­cia, jak bar­dzo mo­gła się zmie­nić…
 –Po­słu­chaj, wszy­scy po­wta­rza­ją bez prze­rwy, że in­for­ma­cja to po­tę­ga, nie­praw­daż? – Kes­sligh nie za­prze­czył. – Jak by­li­by­śmy głu­pi, dys­po­nu­jąc doj­ściem na tak wy­so­kim szcze­blu ina­wet nie pró­bu­jąc go wy­ko­rzy­stać? Ma­rya jest za­pew­ne naj­mil­szą oso­bą, jaką kie­dy­kol­wiek spo­tka­łam inie skrzyw­dzi­ła­by na­wet mu­chy. Może nie wie­dzieć opo­ło­wie spraw, wktó­re za­an­ga­żo­wa­ła się jej nowa ro­dzi­na. Nie­wąt­pli­wie po­win­ni­śmy przy­najm­niej spró­bo­wać?
PIĘĆ
Jaryd nig­dy wcze­śniej nie wi­dział tra­dy­cyj­ne­go le­nay­iń­skie­go we­se­la. Na wy­so­ko­ści Stelt­syń­skiej Gwiaz­dy głów­ny trakt wy­peł­niał tłum tań­czą­cych, wi­wa­tu­ją­cych iucztu­ją­cych lu­dzi. Wy­nie­sio­ne zgo­spo­dy sto­li­ki usta­wio­no wnie­rów­ny krąg prze­ci­na­ją­cy dro­gę. Chłop­cy oraz dziew­czę­ta bie­ga­li po­mię­dzy kuch­nią abie­siad­ni­ka­mi, roz­no­sząc tace sma­żo­ne­go mię­si­wa, wa­rzyw­ne­go raal, chle­ba, owo­ców, sera ikub­ków wina. Mu­zy­kan­ci gra­li, bęb­ny dud­ni­ły. Słoń­ce znik­nę­ło za kra­wę­dzią do­li­ny iku ucie­sze oraz po­śród krzy­ków ze­bra­nych, ogni­sko po­środ­ku krę­gu zo­sta­ło wresz­cie za­pa­lo­ne.
 Ja­ryd sie­dział wgo­spo­dzie na po­rę­czy we­ran­dy, je­dząc zcy­no­we­go ta­le­rzy­ka. Ku­bek po­sta­wił na po­bli­skim słup­ku. Świę­to­wa­niu od­da­wa­ła się licz­niej­sza gru­pa, niż wi­dział wBa­er­lyn kie­dy­kol­wiek wcze­śniej. Po­ło­wa są­sia­du­ją­ce­go Yule to­wa­rzy­szy­ła pan­nie mło­dej, od­pro­wa­dza­jąc ją do ocze­ku­ją­ce­go męża ino­we­go ży­cia. Ce­re­mo­nia od­by­ła się wczo­raj wYule, po­nie­waż to wio­ska od­da­wa­ła swo­ją dziew­czy­nę. Obec­ny ban­kiet sta­no­wił ry­tu­ał po­wi­tal­ny icią­gnął się od mo­men­tu przy­by­cia pan­ny mło­dej wśrod­ku po­po­łu­dnia.
 Ja­ryd doj­rzał Ly­net­te za­nu­rza­ją­cą się wtłum wmiej­scu, wktó­rym Te­riy­an po­grą­żo­ny był wży­wej roz­mo­wie zprzy­ja­cie­lem. Te­riy­an od­sta­wił trzy­ma­ny wdło­ni ku­bek, uniósł cór­kę iza­krę­cił nią wko­ło. Wy­glą­da­li na tak szczę­śli­wych, gdy tań­czy­li po­środ­ku ską­pa­ne­go wpo­świa­cie ognia zgro­ma­dze­nia, roz­ma­wia­jąc iśmie­jąc się przez cały czas. Ja­ryd prze­łknął kęs iod­wró­cił wzrok.
 Na­gle wpo­bli­żu, do­kład­nie pod po­rę­czą ujego boku, po­ja­wi­ła się pięk­na dziew­czy­na. Mia­ła ja­sno­brą­zo­we krę­co­ne wło­sy ino­si­ła pro­stą suk­nię wiej­skiej dzier­lat­ki… jed­nak przy­ozdo­bio­ną wsty­lu go­eren-yai. Wło­sy splo­tła wwar­ko­czy­ki, na­ni­zu­jąc pa­cior­ki na pa­sem­ka. Suk­nię prze­wią­za­ła czer­wo­ną szar­fą, na jej nad­garst­kach lśni­ły bran­so­let­ki, ana pal­cach pier­ście­nie. Dy­gnę­ła wdzięcz­nie.
 –Mi­strzu Ja­ry­dzie – zwró­ci­ła się do nie­go po­waż­nym to­nem. – By­ła­bym za­szczy­co­na, gdy­byś ze­chciał ze mną za­tań­czyć.
 Ja­ryd ga­pił się na nią ze swe­go miej­sca na po­rę­czy. WAl-gery uży­wa­li ob­raź­li­wych prze­zwisk na dziew­czę­ta pro­szą­ce mło­dzień­ców do tań­ca. Tu­taj, na wsi ko­bie­ty były śmiel­sze. Dziew­czy­na, bar­dzo ład­na, nie mia­ła wię­cej niż szes­na­ście lat, uznał. Pa­mię­tał wie­le pięk­nych dziew­cząt zpo­przed­nie­go ży­cia. Gdy pro­sił je do tań­ca, rzad­ko od­ma­wia­ły. Kie­dy pro­po­no­wał im coś in­ne­go, za­zwy­czaj rów­nież się zga­dza­ły.
 –Prze­pra­szam – od­parł. – Już nie tań­czę.
 Po­ręcz za­drża­ła iczy­jaś dłoń się­gnę­ła do jego ta­le­rza, by skraść ka­wa­łek sera.
 –Co tu­taj wogó­le ro­bisz? – za­py­ta­ła Ly­net­te zpeł­ny­mi usta­mi. Rude wło­sy mia­ła splą­ta­ne po jeź­dzie do mia­sta ipach­nia­ła koń­mi. – Za­sta­na­wiam się, po co wogó­le przy­cho­dzić na we­se­le, je­śli za­mie­rzasz sie­dzieć zdala od in­nych isię chmu­rzyć?
 –Ja­egar po­wie­dział mi wsali tre­nin­go­wej, że po­wi­nie­nem przyjść – od­parł spo­koj­nie Ja­ryd. – Ja­egar jest wój­tem isłu­cham jego po­le­ceń.
 –Szko­da, że nie po­le­cił ci choć tro­chę się ro­ze­rwać.
 Ja­ryd za­ci­snął zęby inie od­po­wie­dział. To nie jej za­mor­do­wa­no bra­ta zzim­ną krwią inie oka­zy­wa­ła spe­cjal­ne­go sza­cun­ku dla jego ża­ło­by. Zwy­sił­kiem po­wstrzy­mał się, by jej nie ude­rzyć.
 –Przy­wi­ta­łeś już pan­nę mło­dą?
 –Nie.
 –Po­wi­nie­neś. Je­stem pew­na, że sły­sza­ła oJa­ry­dzie Ny-va­rze. Bę­dzie ocze­ki­wa­ła po­wi­ta­nia oraz we­sel­nych gra­tu­la­cji. Sa­sha iKes­sligh za­wsze skła­da­li no­wo­żeń­com ży­cze­nia.
 –Aye, cóż, nie ma ich tu­taj, praw­da?
 Ly­net­te wes­tchnę­ła. – Chcia­ła­bym, by Sa­sha tu­taj była, uwiel­bia we­se­la.
 –Na­praw­dę? – To nie pa­so­wa­ło do Sa­shan­dry Le­nay­in, któ­rą znał Ja­ryd.
 –Do­pó­ki nie są jej wła­snym – od­par­ła zuśmie­chem Ly­net­te. – Ale, och, tak, uwiel­bia tra­dy­cyj­ne ce­re­mo­nie. Gdy­by była tu te­raz, uczto­wa­ła­by itań­czy­ła, mó­wiąc chłop­com, jak są przy­stoj­ni. Po­tra­fi być cza­sa­mi nie­moż­li­wą flir­cia­rą.
 Ja­ryd ode­tchnął głę­bo­ko.
 –Chciał­bym mieć szan­se po­znać Sa­shan­drę nie­co le­piej – przy­znał. Cza­sa­mi za­zdro­ścił tej bli­sko­ści Ly­net­te iAn­drey­iso­wi. Wza­sa­dzie za­zdro­ścił ca­łej wio­sce. – Jest nie­zrów­na­ną wo­jow­nicz­ką iosią­gnę­ła wiel­kie zwy­cię­stwo pod Ymoth. Na­wet Kes­sligh oso­bi­ście nie spra­wił­by się le­piej.
 Ly­net­te wzru­szy­ła ra­mio­na­mi, prze­żu­wa­jąc pod­kra­dzio­ny ser.
 –Wkoń­cu jest prze­cież umą Kes­sli­gha. Nie­mniej, je­śli cho­dzi oSa­shę, naj­bar­dziej god­ną uwa­gi rze­czą jest to, jak po­tra­fi być ge­nial­na, nie prze­sta­jąc być do­kucz­li­wym czy­ra­kiem na tył­ku.
 Ja­ryd spoj­rzał na nią. Nie­mal się uśmiech­nął. Ly­net­te po­ło­ży­ła mu dłoń na ra­mie­niu.
 –Do twa­rzy ci zuśmie­chem – stwier­dzi­ła. – Nie od­chodź, mu­szę po­roz­ma­wiać zin­nym ba­er­lyń­skim po­nu­ra­kiem. Wró­cę nie­dłu­go.
 Ze­sko­czy­ła zpo­rę­czy iza­głę­bi­ła się wtłum. Tym dru­gim był oczy­wi­ście An­drey­is. Ja­ryd do­strzegł go po dru­giej stro­nie ogni­ska wto­wa­rzy­stwie pary mło­dzień­ców, pi­ją­ce­go ipo­sęp­ne­go, jak zwy­kle. To, że zo­stał wo­jow­ni­kiem, nie zmie­ni­ło za­tem spraw. Mógł za­pu­ścić wło­sy, wy­ko­nać ta­tu­aże, je­śli­by ze­chciał iopu­ścić ro­dzin­ny dom, je­że­li tego pra­gnął. Nie­mniej An­drey­is po­zo­stał nie­śmia­ły ispię­ty, zwłasz­cza wto­wa­rzy­stwie dziew­cząt. Po­mi­ja­jąc Ly­net­te… ale ona była dla nie­go ni­czym sio­stra, zktó­rą mógł się prze­zy­wać iktó­rą mógł cią­gnąć za wło­sy.
 Ja­ry­do­wi nie­mal zro­bi­ło się żal mło­dzi­ka. Było oczy­wi­ste, że tę­sk­nił za Sa­shą. Może na­wet nie­co oniej fan­ta­zjo­wał… ale któ­ry nie­śmia­ły mło­dzian by tego nie ro­bił? Jed­nak­że Sa­sha tak­że była dlań bar­dziej jak sio­stra, tak do­mi­nu­ją­ca igwał­tow­nie apo­dyk­tycz­na, że bie­dak od po­cząt­ku mu­siał ro­zu­mieć, że jest bez szans.
 An­drey­is nie miał wie­lu bli­skich przy­ja­ciół po­śród Ba­er­lyń­czy­ków. Ly­net­te przy­zna­ła, że Sa­sha za­pa­ła­ła sym­pa­tią do An­drey­isa wła­śnie dla­te­go, że nie był jed­nym ztych aro­ganc­kich chłop­ców, któ­rym mu­sia­ła na­cie­rać uszu, rzu­cać na ko­la­na, obi­jać że­bra iczasz­ki, aby oka­za­li jej nie­co sza­cun­ku… inie­co stra­chu. Ja­ryd nie znał ich oso­bi­ście, znał jed­nak mło­dych męż­czyzn rów­nie do­brze, jak ko­nie oraz szer­mier­kę. Mie­li do An­drey­isa pre­ten­sje oprzy­jaźń zkimś, kto ich upo­ko­rzył. Czu­li się ura­że­ni jego bli­ski­mi re­la­cja­mi zKes-sli­ghiem. God­ne od­no­to­wa­nia, iż za­ży­łe sto­sun­ki znaj­więk­szym le­nay­iń­skim wo­jow­ni­kiem mo­gły uczy­nić ko­goś mniej po­pu­lar­nym… lecz ta­kie wła­śnie było Le­nay­in. Nie oka­zy­wa­no za­ufa­nia lu­dziom, któ­rzy zdo­by­li sza­cu­nek dzię­ki przy­jaź­ni zkimś po­tęż­nym. Męż­czy­zna po­wi­nien zdo­być po­wa­ża­nie, gro­ma­dząc ho­nor sa­mo­dziel­nie.
 Kil­ku mę­żów wko­lo­ro­wych to­ro­vań­skich sza­tach nad­cho­dzi­ło dro­gą. Po­grą­że­ni wroz­mo­wie zPar­ra­chi­kiem mi­nę­li dzie­ci ba­wią­ce się na skra­ju ogni­ska. Par­ra­chik nie wy­róż­niał się wy­glą­dem – był łysy iszczu­pły, upasa no­sił je­dy­nie nóż iuśmie­chał się, gdy miej­sco­wi po­kpi­wa­li znie­go zowe­go po­wo­du. Po­dob­nie jak od­wie­dza­ją­cy go tak czę­sto kup­cy był To­ro­vań­czy­kiem. Do Ba­er­lyn przy­był przed pięt­na­stu laty inie wpeł­ni prze­jął miej­sco­we zwy­cza­je. Jed­nak po­mi­mo wszyst­kich swych fi­nan­so­wych suk­ce­sów ubie­rał się ra­czej skrom­nie.
 Pro­wa­dził te­raz swo­ich roz­glą­da­ją­cych się zza­cie­ka­wie­niem to­ro­vań­skich przy­ja­ciół na ucztę. Go­ściom wci­śnię­to wdło­nie kub­ki wina. Po chwi­li roz­ma­wia­li iśmia­li się ha­ła­śli­wie zmiej­sco­wy­mi. Par­ra­chik słu­żył za tłu­ma­cza, gdy sil­ny lo­kal­ny ak­cent lub wszech­ogar­nia­ją­cy gwar oka­zy­wa­ły się dla go­ści prze­szko­dą. Wkrót­ce przy­by­sze kla­ska­li do wtó­ru me­lo­dii wraz zresz­tą ze­bra­nych, apro­sze­ni do tań­ca przez ba­er­lyń­skie nie­wia­sty chęt­nie ru­szy­li wtany.
 Ly­net­te cią­gnę­ła An­drey­isa za ra­mię, usi­łu­jąc zmu­sić do tań­ca. Mło­dzie­niec się temu opie­rał. Ja­ryd ze­sko­czył zpo­rę­czy, buty tup­nę­ły głu­cho owe­ran­dę… inie­mal nie do­sły­szał dru­gie­go głu­che­go ude­rze­nia ode­ski za ple­ca­mi. Od­wró­cił się ze zmarsz­czo­ny­mi brwia­mi, są­dząc, że ktoś czymś rzu­cił. Za­miast tego doj­rzał ster­czą­cy ze ścia­ny bełt.
 Padł pła­sko na zie­mię, lecz ko­lej­ny bełt nie nad­le­ciał. Na czwo­ra­kach do­padł drzwi go­spo­dy iprzy­kuc­nął wpro­gu, wpa­tru­jąc się wli­nie da­chów na­prze­ciw, oświe­tlo­nych ja­sną, roz­tań­czo­ną po­świa­tą pło­mie­ni. Coś mi­gnę­ło… czy też był to za­le­d­wie cień? Nikt nie zwró­cił uwa­gi na nie­wiel­kie za­mie­sza­nie, wktó­re­go cen­trum się zna­lazł. Ktoś pa­da­ją­cy na zie­mię lub ge­sty­ku­lu­ją­cy wśród tań­czą­cych go­ści nie sta­no­wił pod­czas we­se­la nie­zwy­kłe­go wi­do­ku. Je­śli wy­krzy­czy ostrze­że­nie, nikt go nie do­sły­szy.
 Poza tym przed czym miał­by ostrze­gać? Bie­siad­ni­cy nie znaj­do­wa­li się wnie­bez­pie­czeń­stwie. Za­bój­ca ce­lo­wał wnie­go. Może, na­szła go zim­na myśl, gdy cof­nął się, szu­ka­jąc osło­ny wdrzwiach, watak za­an­ga­żo­wa­ny był któ­ryś zmiej­sco­wych. Może uzna­li, iż jego obec­ność za­gra­ża ich sto­sun­kom zlor­da­mi. Amoże wiel­ki lord Ara­styn po­sia­dał zwo­len­ni­ków, aprzy­najm­niej płat­nych po­moc­ni­ków tu, wBa­er­lyn. Je­śli wy­krzyk­nie ostrze­że­nie, da im je­dy­nie znać, że pró­ba za­bój­stwa się nie po­wio­dła ibyć może za­chę­ci do ko­lej­ne­go ata­ku. Nie, mu­siał zła­pać za­ma­chow­ca oso­bi­ście. Tyl­ko wten spo­sób mógł się do­wie­dzieć, oco cho­dzi.
 Prze­biegł przez go­spo­dę, po­pra­wia­jąc pas zmie­czem, któ­ry prze­su­nął się, gdy padł na zie­mię. Szyb­ko prze­mie­rzył głów­ną salę ogo­ło­co­ną ze sto­łów iław. Zna­lazł bocz­ne drzwi, za któ­ry­mi bru­ko­wa­na ścież­ka wio­dła do staj­ni. Po­biegł wkie­run­ku dro­gi ku obrze­żom zgro­ma­dzo­ne­go tłu­mu. Miał na­dzie­ję, że ja­ki­kol­wiek cza­ją­cy się na po­bli­skich da­chach kusz­nik do­strze­że go na zbyt krót­ką chwi­lę, by od­dać strzał. Pę­dził szyb­ko po­mię­dzy świę­tu­ją­cy­mi, zdło­nią na rę­ko­je­ści mie­cza. Prze­mknął mię­dzy dwój­ką męż­czyzn. Wy­mi­nął bie­gną­ce dziec­ko ipo­trą­cił ja­kąś ko­bie­tę, roz­le­wa­jąc jej na­pój.
 Do­tarł do wą­skiej alej­ki mię­dzy bu­dyn­ka­mi nie­dra­śnię­ty i, jak są­dził, nie­zau­wa­żo­ny. Prze­sko­czył roz­dzie­la­ją­cy za­bu­do­wa­nia płot ischro­nił się pod da­chem tyl­nej we­ran­dy. Przy­kuc­nął zmie­czem wdło­ni, na­słu­chu­jąc. Sły­szał je­dy­nie hucz­ną mu­zy­kę iśmie­chy to­wa­rzy­szą­ce świę­to­wa­niu. Prze­mie­rzył we­ran­dę naj­ci­szej, jak zdo­łał, przy­sta­jąc ikrzy­wiąc się za każ­dym ra­zem, gdy ja­kaś de­ska za­skrzy­pia­ła mu pod sto­pa­mi. Za­trzy­mał się ipo­now­nie wy­tę­żył słuch.
 Nie usły­szał ni­cze­go. Po­tem znad gło­wy do­bie­gło stłu­mio­ne szu­ra­nie. Za­trzesz­cza­ły da­chów­ki. Dwa tup­nię­cia, znów ci­sza. Ja­ryd się­gnął do pasa iwy­do­był nóż do rzu­ca­nia. Od­wró­cił nóż ichwy­cił za ostrze, trzy­ma­jąc miecz wle­wej dło­ni. Ktoś ze­sko­czył zdasz­ku we­ran­dy, buty tup­nę­ły głu­cho na tra­wia­stym pod­ło­żu. Nie­zna­jo­my za­trzy­mał się, by pod­nieść zzie­mi ku­szę zrzu­co­ną zda­chu przed sko­kiem.
 –Spu­dło­wa­łeś – po­in­for­mo­wał kusz­ni­ka Ja­ryd. Za­bój­ca od­wró­cił się za­sko­czo­ny. Ja­ryd ci­snął no­żem itra­fił wudo. Męż­czy­zna wrza­snął, po­now­nie upusz­cza­jąc ku­szę iupadł, ści­ska­jąc nogę. Ja­ryd wy­szedł spod za­da­sze­nia iru­szył wkie­run­ku le­żą­ce­go, zmie­czem wgo­to­wo­ści, moc­no ści­ska­jąc rę­ko­jeść wdło­ni. Ten męż­czy­zna mu­siał być jed­nym ztych, któ­rych zdra­da do­pro­wa­dzi­ła do śmier­ci Tar­ry­na. Cze­kał na po­dob­ne spo­tka­nie od daw­na.
 Do­strzegł ruch na ską­pa­nym wbla­sku pło­mie­ni po­bli­skim po­dwór­ku. Źre­ni­ce Ja­ry­da roz­sze­rzy­ły się gwał­tow­nie, kie­dy doj­rzał po­śród ga­łę­zi łu­czy­sko ku­szy. Rzu­cił się na zie­mię. Ku jego iry­ta­cji kusz­nik nie strze­lił. Ja­ryd prze­to­czył się gwał­tow­nie za le­żą­ce­go męż­czy­znę, wy­ko­rzy­stu­jąc ran­ne­go wroli tar­czy. Kusz­nik wy­ło­nił się zsadu iza­klął. Uniósł iopu­ścił broń kil­ku­krot­nie wpo­szu­ki­wa­niu spo­sob­no­ści na czy­sty strzał po­nad pło­tem. Ja­ryd po­wstał, ran­ny za­kład­nik łkał, trzy­ma­jąc się za nogę. Na­gły tu­pot za ple­ca­mi po­in­for­mo­wał go oprzy­by­ciu trze­cie­go na­past­ni­ka.
 Ja­ryd się­gnął do cho­le­wy buta po nóż – ostrze nie nada­wa­ło się spe­cjal­nie do mio­ta­nia, lecz itak nim ci­snął. Kusz­nik przy­kuc­nął, nóż ude­rzył wku­szę iJa­ryd za­szar­żo­wał. Kusz­nik rzu­cił broń, od­ska­ku­jąc do tyłu ido­by­wa­jąc mie­cza, gdy Ja­ryd prze­sa­dził ogro­dze­nie. Ja­ryd ciął moc­no. Prze­ciw­nik de­spe­rac­ko spa­ro­wał, wy­ko­nał unik iwśród dzwo­nie­nia sta­li zbił trze­cie cię­cie, czwar­te oka­za­ło się jed­nak moc­niej­sze od wznie­sio­nej za­sło­ny, pią­te po­zba­wi­ło go dło­ni, aza­raz po­tem szó­ste roz­pła­ta­ło pierś, za­nim zdą­żył krzyk­nąć.
 Ja­ryd od­wró­cił się iuj­rzał trze­cie­go na­past­ni­ka spo­glą­da­ją­ce­go nań zprze­ra­że­niem. Męż­czy­zna nie miał ku­szy, aje­dy­nie miecz. Myśl odo­by­ciu sta­li wy­raź­nie nie na­pa­wa­ła go en­tu­zja­zmem. To nie był na­jem­ny rze­zi­mie­szek, co wię­cej, wie­dział kogo ma za­bić. Za­bój­ca od­wró­cił się iczmych­nął. Ja­ryd rzu­cił się wpo­ścig, ser­ce wa­li­ło mu wpier­si, krew dud­ni­ła wuszach. Nie czuł się rów­nie żywy od cza­sów, gdy
 Tar­ryn nadal stą­pał po tym świe­cie. Po­gnał za ucie­ka­ją­cą syl­wet­ką, mi­ja­jąc wy­bieg dla kur­cza­ków. Prze­sko­czył ogro­dze­nie iwy­lą­do­wał po­śród wa­rzyw­nych grzą­dek. Po­ko­naw­szy ko­lej­ny pło­tek, zna­lazł się wpo­ło­wie dłu­go­ści Do­li­ny Ba­er­lyń­skiej na otwar­tej prze­strze­ni. Po­świa­ta we­sel­ne­go ogni­ska zbla­dła, zo­sta­jąc wtyle. Gwiaz­dy na nie­bie świe­ci­ły ja­sno. Buty Ja­ry­da za­pa­da­ły się wbuj­nej tra­wie, gdy biegł wciem­no­ści, po­ty­ka­jąc się na nie­rów­nej ścież­ce. Ucie­ka­ją­cy przo­dem szczu­pły cień umy­kał szyb­ko. Ja­ryd był sil­nym mło­dym męż­czy­zną ipo­tra­fił wy­ko­rzy­stać ową siłę, aby zmie­czem wdło­niach osią­gać za­trwa­ża­ją­ce re­zul­ta­ty. Lecz te­raz jego nogi za­czy­na­ły się mę­czyć, aod­dech stał się chra­pli­wy. Szczu­pły ucie­ki­nier na prze­dzie zda­wał się nie od­czu­wać wy­czer­pa­nia. Obiegł ko­lej­ny płot ipo­pę­dził wciem­ność.
 Ja­ryd pod­dał się do­pie­ro po dwóch ko­lej­nych na­głych za­krę­tach wo­kół ogro­dzeń. Biegł wgórę do­li­ny, mi­ja­jąc pu­ste domy, roz­pry­sku­jąc wodę wka­na­łach iry­ga­cyj­nych idep­cząc ob­sia­ne ski­by.
 –Wra­caj iwalcz, ty tchórz­li­wy ko­nio­jeb­co! – za­grzmiał wmrok, wkła­da­jąc wokrzyk reszt­ki ener­gii. Te­raz gdy się za­trzy­mał, na spo­co­nej skó­rze czuł chłód noc­ne­go po­wie­trza. Wy­czer­pa­ny wy­sił­kiem, le­d­wie trzy­mał się na no­gach. Zi­ry­to­wa­ła go nie­spra­wie­dli­wość sy­tu­acji. Mach­nął wciem­no­ści mie­czem, tnąc nie­ist­nie­ją­ce­go prze­ciw­ni­ka. Spo­glą­da­jąc wroz­gwież­dżo­ne nie­bo, doj­rzał Gwiaz­dę Am­bel­lio­na do­sko­na­le wi­docz­ną iświe­cą­cą ja­sno. Go­eren-yai na­zy­wa­li ją Okiem Ca­tha­ty. Na ni­zi­nach oraz po­śród le­nay­iń­skich ve­ren­tyj­czy­ków zwa­no ją Gwiaz­dą Ve­ren­tyj­ską.
 –Wy! – wrza­snął do bo­gów Ja­ryd, ce­lu­jąc wgwiaz­dę mie­czem. – Oca­li­li­ście go! Ko­lej­ny raz sta­je­cie mi na dro­dze, dra­nie. Cóż, za­ła­twi­łem zwami spra­wy! Wy­rze­kłem się was, sły­szy­cie mnie! To nie wa­sza zie­mia inie mo­że­cie już dłu­żej wpie­przać mi się wży­cie!
 [image: ]
 Po­nad Kli­fem Umar­la­ka hu­lał wiatr. Ma­rya Ste­iner unio­sła dłoń do wło­sów zna­dzie­ją, że gwał­tow­ne po­ry­wy nie po­ko­na­ją jej spi­nek. Ma­sze­ro­wa­ła, pro­wa­dząc za rękę dzie­wię­cio­let­nie­go syna, zmę­żem uboku ipo­prze­dza­ją­cą ich parą straż­ni­ków. Ko­lej­na dwój­ka zbroj­nych za­bez­pie­cza­ła tyły.
 –Ab­so­lut­nie za­ka­zu­ję tego, Sy­mo­nie! – na­le­ga­ła Ma­rya stłu­mio­nym gło­sem. – To moja sio­stra inig­dy nie na­ra­zi­ła­by mnie na nie­bez­pie­czeń­stwo.
 –Sły­sza­łem plot­ki, moja dro­ga – od­parł roz­draż­nio­ny Sy­mon Ste­iner. Do­brze pre­zen­to­wał się wczer­ni, zmie­czem opo­zła­ca­nej rę­ko­je­ści ubio­dra. Nie­co szczu­plej­szy, niż mo­gła­by mieć na­dzie­ję ty­po­wa le­nay­iń­ska pan­na mło­da, był przy­stoj­ny, mą­dry iuprzej­my. – Ta two­ja wy­jąt­ko­wa sio­stra – abo­go­wie wie­dzą, masz tak licz­ne ro­dzeń­stwo, że cią­gle mi się mylą – cie­szy się re­pu­ta­cją, któ­ra znie­wa­ża­ła­by wście­kłą sukę wrui.
 –Och, Sy­mo­nie, nie mów tak! Sa­shan­dra, któ­rą pa­mię­tam, była cu­dow­ną małą dziew­czyn­ką, za­wsze peł­ną ży­cia roz­ra­bia­ką…
 –Jest wie­le de­fi­ni­cji roz­ra­bia­nia, moja mi­ło­ści. – Sy­mon spoj­rzał wgórę, ana­stęp­nie wdół po­dzie­lo­ne­go na ta­ra­sy zbo­cza. – Ktoś mógł­by po­my­śleć, że prze­wo­dze­nie zbroj­nej re­be­lii prze­ciw­ko ve­ren­tyj­skim pa­trio­tom zpół­no­cy, wbrew ży­cze­niom wła­sne­go ojca, kró­la, wy­kra­cza nie­co poza nie­win­ne pso­ty.
 Ma­rya wes­tchnę­ła, nie zwal­nia­jąc kro­ku.
 –Sa­shan­dra za­wsze po­su­wa­ła się da­lej niż do zwy­kłych psot – przy­zna­ła. – Ale… och, Sy­mo­nie, nig­dy jej nie zna­łeś, wprze­ci­wień­stwie do mnie. Nie wiesz, jak była peł­na ży­cia. Była roz­kosz­nym ma­łym ło­bu­zia­kiem.
 Za ich ple­ca­mi, przy krań­cu Cy­pla Be­sen­di­skie­go kon­dukt po­grze­bo­wy Ran­de­la Ra­gi­nie­go za­czy­nał się roz­cho­dzić. Star­si rodu Ste­ine­rów oraz wszyst­kich sprzy­mie­rzo­nych ro­dów od­pro­wa­dzi­li Ran­de­la wostat­niej dro­dze, da­jąc świa­dec­two ża­ło­by czar­ny­mi stro­ja­mi. Ma­rya nig­dy nie lu­bi­ła tego głu­pie­go Har­tu, na któ­ry męż­czyź­ni na­le­ga­li wspól­nie wkaż­de Sa­di­si. Od ostat­nie­go upły­nę­ły trzy dni. Każ­de­go roku ktoś zo­sta­wał ran­ny. Tego roku, zgod­nie zwie­lo­krot­ny­mi ostrze­że­nia­mi, pa­dło na ko­goś waż­ne­go. Mło­dy Ran­del był tak sym­pa­tycz­nym chłop­cem. Jego oj­ciec nadal wy­da­wał się po­grą­żo­ny wszo­ku, le­d­wie do­strze­ga­jąc ko­go­kol­wiek ze zgro­ma­dzo­nych, kie­dy ksiądz koń­czył ob­rzą­dek. Nie­wąt­pli­wie utra­ta syna wpo­dob­nie bez­sen­sow­nych oko­licz­no­ściach mu­sia­ła być do­tkli­wa, aco do­pie­ro stra­ta dzie­dzi­ca. Gdy skła­da­jąc kon­do­len­cje, uję­ła rękę pa­ta­chi Ra­gi­nie­go, czu­ła jak drży mu dłoń.
 –Po­słu­chaj – po­wie­dział Sy­mon – po­zwól mi przy­najm­niej roz­mie­ścić kil­ku straż­ni­ków na wyż­szym ta­ra­sie. Tak na wszel­ki wy­pa­dek.
 –Sy­mo­nie, ona na­le­ży do Nasi-Ke­thu – od­par­ła roz­sąd­nie Ma­rya. – Iztego, co sły­sza­łam, oka­za­ła się uta­len­to­wa­ną uczen­ni­cą. Two­je wła­sne źró­dła do­no­szą, że ma przy­ja­ciół po­śród Ser­ri­nów iczę­sto wi­dy­wa­no ją wto­wa­rzy­stwie tej ko­bie­ty, Rhil­lian…
 –To tym bar­dziej po­wód, aby…
 –Wia­do­mość mówi, że­bym przy­szła sama – na­le­ga­ła Ma­rya. – Je­śli przy­jaź­ni się zSer­ri­na­mi, nie są­dzisz, że gdzieś nie­da­le­ko mogą kryć się ser­riń­scy łucz­ni­cy?
 –Gdzie?
 –Gdy­bym wie­dzia­ła, naj­droż­szy, nie by­li­by ukry­ci, nie­praw­daż?
 –Jest na­zbyt wietrz­nie dla łucz­ni­ków, ma­mu­siu – po­wie­dział Kry­stoff. Ob­ser­wo­wał wiel­ką mewę szy­bu­ją­cą wpo­wie­trzu iwy­ko­rzy­stu­ją­cą wzno­szą­cy prąd, by za­wi­snąć nie­mal nie­ru­cho­mo na nie­bie ipo­ru­szać je­dy­nie ogo­nem.
 –Nie dla ser­riń­skich łucz­ni­ków, ko­cha­nie – po­pra­wi­ła naj­star­sze­go syna Ma­rya. Na­wet ona zda­wa­ła so­bie ztego spra­wę. – Aje­że­li twój papa bę­dzie na­le­gał na roz­miesz­cze­nie kil­ku zbroj­nych wmiej­scach, wktó­rych nie po­win­no ich być, wspo­mnia­ni łucz­ni­cy mogą wy­ko­rzy­stać ich do ćwi­czeń wcha­rak­te­rze ży­wych tarcz. Czy nie tak, naj­droż­szy?
 Ścież­ka okrą­ża­ła za­łom iobec­nie mo­gli doj­rzeć już miej­sce spo­tka­nia – nie­wiel­ką drew­nia­ną szo­pę przy kra­wę­dzi ta­ra­su, za któ­rą opa­da­ły stro­me kli­fy. Da­lej zbo­cze ob­ni­ża­ło się ła­god­niej iroz­po­czy­nał się Pe­tro­dor; masa wspi­na­ją­cych się na stok za­bu­do­wań. Lu­dzie wdo­kach przy­po­mi­na­li ztej wy­so­ko­ści ro­ją­ce się mrów­ki.
 –Po­win­naś przy­najm­niej zo­sta­wić ze mną Kry­sa – spró­bo­wał po raz ostat­ni Sy­mon.
 –Nie – od­par­ła zde­cy­do­wa­nie Ma­rya. – Po­wi­nien po­znać swo­ją ciot­kę, do­brze mu to zro­bi.
 –Na wszyst­ko co prze­klę­te, ko­bie­to! – Sy­mon za­czy­nał tra­cić opa­no­wa­nie. – Chcesz na­ra­zić wła­sne­go syna na po­dob­ne ry­zy­ko?
 –Nie. – Ma­rya przy­sta­nę­ła, ob­rzu­ca­jąc męża chłod­nym spoj­rze­niem. – Nie zro­bi­ła­bym tego.
 –Nie boję się, papo – po­wie­dział szcze­rze Kry­stoff. – Chciał­bym ją po­znać.
 Sy­mon ob­rzu­cił oce­an ro­ze­źlo­nym spoj­rze­niem.
 –Wiem, że się nie bo­isz, synu. Nig­dy wto nie wąt­pi­łem.
 –Sy­mo­nie – rze­kła Ma­rya, ajej ton zła­god­niał. – Twier­dzisz, że wiesz coś omo­jej sio­strze. Nasz syn ma na imię Kry­stoff. Gdy­byś wie­dział oniej co­kol­wiek, ro­zu­miał­byś, dla­cze­go spo­śród wszyst­kich lu­dzi wła­śnie ona nie po­zwo­li­ła­by, by spadł mu choć włos zgło­wy.
 Mąż ob­rzu­cił ją dłu­gim, tak­su­ją­cym spoj­rze­niem. Ma­rya wi­dzia­ła go spo­glą­da­ją­ce­go po­dob­nie, gdy do­bi­jał tar­gów zpo­tęż­ny­mi ludź­mi. Za­sta­na­wia­ła się, czy wszyst­ko wy­glą­da­ło rze­czy­wi­ście tak, ja­kim się zda­wa­ło. – Wy, To­ro­vań­czy-cy – rzu­ci­ła ziry­ta­cją. – Do­praw­dy, moż­na po­my­śleć, iż je­dy­nie dla was ro­dzi­na jest na­praw­dę waż­na. Masz za­wsze wo­kół sie­bie wie­lu człon­ków rodu, Sy­mo­nie. Ja zaś tak rzad­ko wi­du­ję ko­goś zmej daw­nej ro­dzi­ny. Pro­szę.
 –Idź – wes­tchnął. – Za­cze­kam tu­taj.
 Ma­rya po­ca­ło­wa­ła go wpo­li­czek wpo­dzię­ce. Ści­snę­ła moc­niej dłoń Kry­stof­fa iru­szy­ła ku drew­nia­nej szo­pie.
 Kry­stoff prze­su­nął za­suw­kę blo­ku­ją­cą drzwi, wie­dząc, jak po­wi­nien za­cho­wać się do­brze wy­cho­wa­ny mło­dy czło­wiek. Za­rdze­wia­ły me­tal za­skrzy­piał. Ma­rya zdło­nią na ra­mie­niu syna wkro­czy­ła za nim do środ­ka, spo­glą­da­jąc znie­po­ko­jem wmrok.
 –Hej?! – za­wo­ła­ła. Ser­ce biło jej szyb­ko. Sy­mon nie mógł chy­ba mieć ra­cji? Wie­le zpo­sia­da­nych przez nie­go in­for­ma­cji po­cho­dzi­ło, choć nie bez­po­śred­nio, od Aly­thii, oczym Ma­rya wie­dzia­ła. AAly­thia… cóż, mia­ła ten­den­cje do wy­su­wa­nia wszel­kie­go ro­dza­ju oskar­żeń prze­ciw­ko lu­dziom, któ­rych nie lu­bi­ła. Aly­thia iSa­sha. Sofy wspo­ra­dycz­nie nad­sy­ła­nych li­stach pi­sa­ła, jak po­dob­ne są do sie­bie pod wzglę­dem gwał­tow­ne­go tem­pe­ra­men­tu ina jaką iro­nię za­kra­wa­ło, iż żad­na nie po­tra­fi tego do­strzec. Nie­wąt­pli­wie Aly­thia je­dy­nie fan­ta­zjo­wa­ła wswo­ich opo­wie­ściach.
 Kry­stoff za­mknął za nimi drzwi iwiatr ucichł. Oczy Ma­ryi za­czy­na­ły do­sto­so­wy­wać się do mro­ku. Doj­rza­ła na­grob­ne ibru­ko­we pły­ty zło­żo­ne wsto­sy obok ło­pat iszpa­dli nie­zbęd­nych do pie­lę­gna­cji nie­wiel­kie­go kwiet­ni­ka po­mię­dzy ska­ła­mi. Wiatr na­pie­rał na ścia­ny, szar­piąc gon­tów­ka­mi na ob­lu­zo­wa­nych gwoź­dziach. Okien­ni­ce nie­wiel­kich okie­nek tłu­kły ofra­mu­gi.
 –Cześć – za­brzmia­ło po­wi­ta­nie wy­po­wie­dzia­ne zjej pra­wej stro­ny. Ma­rya rap­tow­nie się od­wró­ci­ła. Do­strze­gła tam skry­tą wmro­ku syl­wet­kę. – Czy to twój mąż? Jest ra­czej nie­du­ży, praw­da?
 –Dro­dzy bo­go­wie – rzu­ci­ła gwał­tow­nie Ma­rya, przy­ci­ska­jąc dłoń do pier­si. – Prze­stra­szy­łaś mnie.
 –Prze­pra­szam – od­par­ła. – To się zda­rza.
 Ko­bie­cy głos. Ale mrok był na­zbyt głę­bo­ki, aby do­strzec ja­kie­kol­wiek szcze­gó­ły aoczy Ma­ryi nie przy­wy­kły jesz­cze wpeł­ni do ciem­no­ści. – Sa­shan­dro? – za­py­ta­ła Ma­rya nie­mal bez tchu.
 Zmro­ku do­biegł stłu­mio­ny śmiech. – Nig­dy nie na­zy­wa­łaś mnie Sa­shan­drą – po­wie­dzia­ła. To­ro­vań­ski roz­mów­czy­ni był do­sko­na­ły, po­mi­mo wy­raź­ne­go ak­cen­tu.
 –Bo­go­wie, wyjdź ztego ciem­ne­go kąta! – za­żą­da­ła Ma­rya, ro­biąc krok wkie­run­ku okien, nadal zdło­nią na ra­mie­niu Kry­stof­fa. – Chcę na cie­bie spoj­rzeć.
 Skry­ta wciem­no­ści po­stać po­dą­ży­ła za nią, bez­dź­więcz­nie izgra­cją. Wkro­czy­ła wsrebr­ne świa­tło wpa­da­ją­ce do środ­ka przez szkla­ne pa­ne­le. Nie­wy­so­ka dziew­czy­na, zwłasz­cza bio­rąc pod uwa­gę re­pu­ta­cję, któ­rą so­bie wy­ro­bi­ła, zwy­cię­skie po­wsta­nie prze­ciw­ko Ha­dryń­czy­kom oraz całą resz­tę. Odzie­nie mia­ła skan­da­licz­nie nie­ko­bie­ce, jed­nak do­bre­go ga­tun­ku. No­si­ła kurt­kę zmięk­kiej skó­ry, schlud­ne ob­ci­słe spodnie iwy­so­kie buty. Ioczy­wi­ście ban­do­lie­rę zumo­co­wa­ną doń po­chwą, rę­ko­jeść mie­cza wy­sta­wa­ła spo­nad le­we­go ra­mie­nia. Krót­kie wło­sy mia­ła zwi­chrzo­ne przez wiatr, po­trój­ny war­ko­czyk zwi­sał luź­no na lewy po­li­czek, mu­ska­jąc kra­wędź szczę­ki.
 Ajej twarz. Ma­rya unio­sła dłoń do ust. Wiel­kie ciem­ne oczy, nie­gdyś lśnią­ce ło­bu­zer­sko, te­raz ob­ser­wo­wa­ły ją zza­cie­ka­wie­niem. Te same szel­mow­sko zmarsz­czo­ne brwi ister­czą­cy zu­chwa­le no­sek. Wszyst­ko to skła­da­ło się wca­łość, star­szą i, och, tak od­mien­ną… aza­ra­zem, wstop­niu wy­kra­cza­ją­cym poza naj­śmiel­sze ma­rze­nia, nie­wąt­pli­wie two­rzy­ło te samą dziew­czy­nę, któ­rą Ma­rya za­pa­mię­ta­ła sprzed wszyst­kich tych lat.
 –Sa­sho? – za­py­ta­ła mięk­ko. – To na­praw­dę ty?
 Oczy Sa­shy nie­spo­dzie­wa­nie wy­peł­ni­ły się łza­mi. Oczy Ma­ryi tak­że. Sio­stry ob­ję­ły się wszo­pie, drżą­cej pod na­po­rem po­dmu­chów wia­tru. Wcze­śniej­sze oba­wy wy­da­ją się te­raz idio­tycz­ne, po­my­śla­ła Ma­rya, czu­jąc ra­dość iulgę. Jak­że głu­pia by­łam, oba­wia­jąc się mej ma­łej sio­strzycz­ki. Do­brzy bo­go­wie, pod skó­rza­nym odzie­niem jej cia­ło wy­da­wa­ło się tak twar­de! Choć prze­cięt­ne­go wzro­stu, zbu­do­wa­na była ni­czym ze ska­ły.
 –Och, Sa­sho, spójrz tu­taj! – Ma­rya wy­plą­ta­ła się zob­jęć, ocie­ra­jąc oczy. – Przy­pro­wa­dzi­łam ko­goś, kogo mu­sisz po­znać. Sa­sho, to mój pier­wo­rod­ny, Kry­stoff.
 Kry­stoff ukło­nił się. Sa­sha przyj­rza­ła mu się wil­got­ny­mi oczy­ma. Moja sio­stra jest pięk­na na swój wła­sny nie­zwy­kły spo­sób, po­my­śla­ła Ma­rya. Lecz zdru­giej stro­ny, wich ro­dzi­nie nig­dy nie bra­ko­wa­ło uro­dy.
 –To dla mnie za­szczyt, móc cię po­znać, cio­ciu Sa­shan­dro.
 Sa­sha wy­szcze­rzy­ła zęby wuśmie­chu. Szyb­ko zmie­nia­ła na­stro­je, od­no­to­wa­ła Ma­rya, kie­dy na­pły­nę­ły wspo­mnie­nia. Ta sama mała Sa­shan­dra. Ule­ga­ją­ca emo­cjom na­wet te­raz.
 –Ja rów­nież czu­ję się za­szczy­co­na, mo­gąc po­znać swe­go sio­strzeń­ca – od­rze­kła, od­wza­jem­nia­jąc ukłon. – Czy mó­wisz po le­nay­sku, Kry­stof­fie?
 –Nie­co. – Kry­stoff po­słał mat­ce ostroż­ne spoj­rze­nie. – Mama mnie uczy. Imówi po le­nay­sku brzyd­kie sło­wa, kie­dy się zde­ner­wu­je.
 –Och, wca­le tego nie ro­bię! – za­prze­czy­ła Ma­rya, nie po­tra­fiąc jed­nak­że po­wstrzy­mać uśmie­chu.
 –To do­brze – po­wie­dzia­ła Sa­sha. – Na­le­ży wie­dzieć, skąd po­cho­dzi­li twoi ro­dzi­ce. Obo­je znich – do­da­ła, spo­glą­da­jąc zna­czą­co na Ma­ryę.
 –Papa mówi, że Le­nay­iń­czy­cy są nie­ustra­szo­ny­mi wo­jow­ni­ka­mi – zgo­dził się Kry­stoff. – Dzia­dek twier­dzi, iż całe Le­nay­in sta­nie się kie­dyś war­to­ścio­wym ve­ren­tyj­skim sprzy­mie­rzeń­cem. Uwa­żam, że to ję­zyk, któ­re­go po­wi­nie­nem się na­uczyć.
 Ra­dość znik­nę­ła ztwa­rzy Sa­shy tak szyb­ko, jak się po­ja­wi­ła, za­stą­pił ją… nie, nie gniew, ale roz­cza­ro­wa­nie. – Cóż, twój dzia­dek nie jest do­sko­na­ły, jak są­dzę. – Wjej to­nie brzmia­ła szcze­gól­na nuta. Kry­stoff zmarsz­czył brwi, nie ro­zu­mie­jąc.
 –Krys, idź iza­cze­kaj na ze­wnątrz zoj­cem – po­wie­dzia­ła sy­no­wi Ma­rya. – Sa­sha ija po­trze­bu­je­my nie­co cza­su na nad­ro­bie­nie za­le­gło­ści. Nie wi­dzia­ły­śmy się od bar­dzo daw­na.
 –Od bar­dzo daw­na – po­wtó­rzy­ła ze śmie­chem Sa­sha. – Czter­na­ście lat! By­łam małą smar­ku­lą, miesz­czą­cą się na two­ich ko­la­nach.
 –Miło było cię po­znać, cio­ciu Sa­shan­dro – po­że­gnał się Kry­stoff. – Być może jesz­cze się spo­tka­my.
 –Chcia­ła­bym – od­par­ła Sa­sha. Ma­rya po­my­śla­ła, że mó­wi­ła szcze­rze. – Och, iKry­stof­fie? – do­da­ła, gdy chło­piec otwo­rzył już drzwi, przez któ­re wdarł się do środ­ka zim­ny po­dmuch. – Le­piej po­wiedz ojcu, że nie przy­by­łam tu­taj sama. Prze­każ mu, że ob­ser­wu­ją nas lu­dzie dys­po­nu­ją­cy do­sko­na­łym wzro­kiem. Zro­zu­mie.
 Kry­stoff ostroż­nie po­ki­wał gło­wą. On tak­że zro­zu­miał. Nie spo­sób być dzie­dzi­cem im­pe­rium Ste­ine­rów wktó­rej­kol­wiek ge­ne­ra­cji, nie ro­zu­mie­jąc po­dob­nych kwe­stii.
 –Wy­da­je się mi­łym chłop­cem – po­wie­dzia­ła Sa­sha.
 –Jest nie­zwy­kle słod­ki – zgo­dzi­ła się Ma­rya. – Pew­ne­go dnia zo­sta­nie do­brym pa­ta­chi.
 –Hmm – od­par­ła Sa­sha.
 –Ido­praw­dy, Sa­sho – Ma­rya zru­ga­ła ją ła­god­nie – nie mu­sia­łaś mar­twić się oSy­mo­na. On je­dy­nie nie­po­koi się omnie, to wszyst­ko. Nie mu­sia­łaś mu gro­zić.
 –Nig­dy nie gro­żę ni­ko­mu, kto pierw­szy nie wy­su­nie gróźb pod moim ad­re­sem – od­par­ła chłod­no Sa­sha.
 Coś wjej spoj­rze­niu, przy­pra­wi­ło Ma­ryę odreszcz. Tego wy­ra­zu nie było woczach ma­łej dziew­czyn­ki, któ­rą za­pa­mię­ta­ła. Lecz mała dziew­czyn­ka wy­ro­sła na mło­dą ko­bie­tę, któ­ra za­bi­ja­ła lu­dzi. Zna­czą­cą ich licz­bę, je­śli wie­rzyć opo­wie­ściom.
 –Nie przy­po­mi­na spe­cjal­nie Kry­stof­fa – do­da­ła za­my­ślo­na Sa­sha, spo­glą­da­jąc na drzwi, wktó­rych jesz­cze przed chwi­lą stał chło­piec.
 –Cóż, nie musi go przy­po­mi­nać, nie­praw­daż? – skon­tro­wa­ła Ma­rya. – Li­czy się pa­mięć.
 –Tak są­dzę – zgo­dzi­ła się Sa­sha. Ma­rya nie po­wie­dzia­ła sio­strze, że to pa­ta­chi Ste­iner za­chę­cił ją, aby nada­ła sy­no­wi imię po za­bi­tym le­nay­iń­skim dzie­dzi­cu, uko­cha­nym bra­cie Sa­shy. Pa­ta­chi za­chę­cał do sil­nych wię­zów zLe­nay­in, gdzie­kol­wiek było to moż­li­we. Ma­rya nie są­dzi­ła, by do­wie­dziaw­szy się otym, Sa­sha po­czu­ła się uszczę­śli­wio­na.
 –Ale spójrz tyl­ko na sie­bie! – rzu­ci­ła gwał­tow­nie Ma­rya, zmie­nia­jąc te­mat. – Wy­glą­dasz nie­sa­mo­wi­cie! Ni­czym bo­ha­ter­ka ja­kiejś jesz­cze nie­opo­wie­dzia­nej le­gen­dy.
 Od­nio­sła wra­że­nie, że Sa­sha na­praw­dę się za­ru­mie­ni­ła, choć nie­znacz­nie.
 –Ser­ri­ni uwa­ża­ją mnie za ład­ną – przy­zna­ła, je­dy­nie zcie­niem nie­śmia­ło­ści. – Miło by­ło­by zna­leźć czło­wie­ka, któ­ry się znimi zga­dza.
 –Wy­glą­dasz wspa­nia­le.
 –Nie wy­da­jesz się spe­cjal­nie za­sko­czo­na. Kie­dy od­wie­dzi­łam Baen-Tar po raz pierw­szy, od­kąd opu­ści­łam mia­sto, by pójść za Kes­sli­ghiem, lu­dzie ga­pi­li się na mnie ni­czym na du­cha. Są­dzę, że za­pa­mię­ta­li je­dy­nie małą dłu­go­wło­są dziew­czyn­kę wsu­kien­ce.
 –Uwa­żam, że ten styl ci pa­su­je – po­wie­dzia­ła Ma­rya. – Kto­kol­wiek wi­dział cię zjeż­dża­ją­cą po po­rę­czy scho­dów izwrza­skiem go­nią­cą prze­ra­żo­nych ma­łych chłop­ców zpa­ty­kiem wdło­ni, roz­po­znał­by cię te­raz. – Sa­sha ro­ze­śmia­ła się ze zro­zu­mie­niem. – To wła­śnie praw­dzi­wa ty. Nie­wie­lu lu­dziom uda­je się wy­ro­snąć na oso­by, któ­ry­mi za­wsze pra­gnę­li się stać. Po­win­naś być ztego dum­na.
 Ze spo­so­bu, wjaki Sa­sha się uśmiech­nę­ła, Ma­rya zdo­ła­ła do­my­ślić się, że sio­stra po­czu­ła się za­do­wo­lo­na.
 –Ty też spójrz na sie­bie – od­po­wie­dzia­ła. – Wy­glą­dasz, cóż… bar­dzo mat­czy­nie.
 –Wiem. – Ma­rya wes­tchnę­ła, wspie­ra­jąc dło­nie na bio­drach. – Ale kar­mią mnie tak do­brze, apo­sił­ki są nie­zwy­kle smacz­ne…
 –Och, nie, nie, nie – za­pro­te­sto­wa­ła Sa­sha. – Wy­glą­dasz do­sko­na­le. Ma­cie­rzyń­stwo ci słu­ży. Ja za­wsze. Mam na my­śli, że we wszyst­kich mo­ich wspo­mnie­niach, je­steś dla mnie miła. Pa­mię­tam, że kie­dy­kol­wiek się zra­ni­łam, za­wsze by­łaś przy mnie, by prze­myć za­dra­pa­nia. Ni­czym mat­ka, któ­rej nig­dy… czy ra­czej nie­mal nig­dy, nie mia­łam.
 Rze­czy­wi­ście nig­dy nie po­zna­łaś mamy tak jak ja, po­my­śla­ła ze smut­kiem Ma­rya. Nie wiesz, co wy­cier­pia­ła. By­łaś zbyt mło­da.
 –Och, Sa­sho – po­wie­dzia­ła ła­god­nie Ma­rya. – Za­wsze chcia­łam ci to po­wie­dzieć: strasz­nie mi przy­kro, że nie by­łam przy to­bie, gdy umarł Kry­stoff. To mu­sia­ło być dla cie­bie strasz­ne. Mu­sia­łaś czuć się nie­zwy­kle osa­mot­nio­na.
 –Taki jest los le­nay­iń­skich księż­ni­czek wy­da­wa­nych za mąż, gdy ich oj­ciec uzna to za wy­god­ne. – Sa­sha nie­znacz­nie wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Jak mia­ło­by to być two­ją winą?
 –Mimo wszyst­ko kie­dy otrzy­ma­łam wia­do­mość, po­czu­łam się okrop­nie. Pła­ka­łam ca­ły­mi dnia­mi. Ale naj­wię­cej my­śla­łam oto­bie. Nie by­łam pew­na, czy zdo­łasz to prze­trwać.
 Więź po­mię­dzy le­nay­iń­skim dzie­dzi­cem ajego mło­dą sio­strzycz­ką była sło­dziut­ka iuro­cza pod ty­lo­ma róż­ny­mi wzglę­da­mi. Ma­rya pa­mię­ta­ła jed­nak­że za­po­mnia­ną przez in­nych in­ten­syw­ność łą­czą­cej ich re­la­cji. Kry­stof­fem kie­ro­wa­ły siły zna­ne wwięk­szo­ści wy­łącz­nie jemu. Nie poj­mo­wał, dla­cze­go inni nie po­dzie­la­ją jego pa­sji inie ro­zu­mie­ją im­pul­sów. Ro­zu­mia­ła go je­dy­nie ma­leń­ka Sa­shan­dra.
 –Czy przy­jem­nie było do­ra­stać wBa­er­lyn uboku Kes­sli­gha? – za­py­ta­ła Ma­rya.
 Sa­sha uśmiech­nę­ła się sze­ro­ko. – Ko­cha­łam to. Wresz­cie mo­głam być tak dzi­ka, jak tyl­ko za­pra­gnę­łam. – Ro­ze­śmia­ła się. – Choć nie bra­ko­wa­ło tak­że dys­cy­pli­ny.
 –Nie tę­sk­ni­łaś wogó­le za ro­dzi­ną?
 –Aty? – skon­tro­wa­ła Sa­sha.
 –Och, oczy­wi­ście! Ale… cóż, ja mia­łam nową ro­dzi­nę. ASte­ine­ro­wie trak­to­wa­li mnie do­sko­na­le od sa­me­go po­cząt­ku. Sy­mon jest ide­ałem męża imam wła­sne dzie­ci. Tę­sk­ni­łam przez pe­wien czas za do­mem, to praw­da, istrasz­nie bra­ko­wa­ło mi cie­bie, Kry­stof­fa iresz­ty ro­dzeń­stwa. Ale nie od­wa­ży­ła­bym się twier­dzić, że by­łam sa­mot­na. Nig­dy nie bra­ko­wa­ło mi to­wa­rzy­stwa iza­wsze mia­łam coś do zro­bie­nia. Za­wsze czu­łam, że tu przy­na­le­żę. Ate­raz to mój dom.
 Sa­sha wes­tchnę­ła. Dwo­ma kro­ka­mi zbli­ży­ła się do okna. Wyj­rza­ła przez po­ry­so­wa­ne przy­dy­mio­ne szyb­ki. – Ba­er­lyn jest moim do­mem – po­wie­dzia­ła. – Miej­sco­wi sta­li się moją ro­dzi­ną. IKes­sligh. Był oj­cem, któ­re­go nig­dy nie mia­łam. Na­uczył mnie tak wie­lu rze­czy. Rze­czy, któ­rych do nie­daw­na nie do­ce­nia­łam.
 –Ajed­nak… – Ma­rya za­mil­kła, za­sta­na­wia­jąc się jak ująć myśl wsło­wa. – Czy czu­jesz, że… Nasi-Keth stał się obec­nie two­ją ro­dzi­ną?
 Sa­sha przy­gry­zła po­li­czek, roz­wa­ża­jąc od­po­wiedź; wpa­try­wa­ła się wle­żą­ce po­ni­żej doki chło­sta­ne wia­trem. – Zmę­czy­ły mnie wszyst­kie te po­dzia­ły – po­wie­dzia­ła wkoń­cu sta­now­czo. Spoj­rza­ła Ma­ryi woczy. – Lu­dzie za­wsze mó­wią mi, że mu­szę opo­wie­dzieć się za jed­ną lub dru­gą zfrak­cji. Moje wię­zy bie­gną wróż­nych kie­run­kach. Nie za­mie­rzam uda­wać, że ko­cham wszyst­kich wmo­jej ro­dzi­nie, ale nie­wąt­pli­wie ko­cham Sofy… atak­że Da­mo­na, jak mi się wy­da­je. Ko­cham Kes­sli­gha. Ko­cham Ba­er­lyn ian­tycz­ne le­nay­iń­skie tra­dy­cje. Ko­cham tak­że Ser­ri­nów. Ser­ri­ni wie­rzą, że ludz­ka na­tu­ra, któ­ra by wy­brać jed­ną stro­nę kon­flik­tu, zwal­cza po­zo­sta­łe, sta­no­wi przy­czy­nę wszyst­kich na­szych kło­po­tów. Wy­da­je mi się, że je­stem skłon­na zgo­dzić się ztym prze­ko­na­niem.
 –Czy roz­ma­wia­łaś zAly­thią po jej przy­by­ciu tu­taj? – za­py­ta­ła Ma­rya, zgóry zna­jąc od­po­wiedź, lecz mimo wszyst­ko…
 Sa­sha ro­ze­śmia­ła się krót­ko. – Mo­gła­bym się spo­dzie­wać bar­dziej przy­ja­ciel­skiej re­ak­cji po każ­dym zmor­skich lwów wy­le­gu­ją­cych się na Przy­ląd­ku Ala­ster­skim, je­stem tego cał­kiem pew­na.
 –Pró­bo­wa­łaś?
 –Zruj­no­wa­łam jej we­se­le, Ma­ryo. Za­pew­ne otym sły­sza­łaś?
 –Tak, ale… – Ma­rya ziry­ta­cją wy­krę­ci­ła dło­nie. – Och, to ta­kie fru­stru­ją­ce, Sa­sho! Tyl­ko na nas spójrz. Trzy sio­stry, wszyst­kie wjed­nym mie­ście. Nie­wąt­pli­wie spro­wa­dzi­ło nas tu­taj zrzą­dze­nie losu.
 –Chi­chot losu, być może – od­po­wie­dzia­ła kwa­śno Sa­sha, zer­ka­jąc na ve­ren­tyj­ski me­da­lion na szyi sio­stry.
 –Nie wie­rzysz wprze­zna­cze­nie? – za­py­ta­ła smut­no Ma­rya.
 –Funk­cjo­nu­je wie­le daw­nych wy­obra­żeń, wktó­re już nie wie­rzę – od­par­ła Sa­sha. – Iwie­le ko­lej­nych, wktó­re za­czy­nam wie­rzyć. Prze­zna­cze­nie nie zaj­mu­je wy­so­kiej po­zy­cji na mo­jej li­ście.
 –Czy nie by­ło­by miło, gdy­by­śmy mo­gły znów być ro­dzi­ną? – na­le­ga­ła Ma­rya. – Nie je­stem cał­kiem na­iw­na, wiem, że Pe­tro­dor po­tra­fi być… zim­ny iokrut­ny, przy­najm­niej cza­sa­mi. Ale Sa­sho, wła­śnie wpo­dob­nych miej­scach wię­zi ro­dzin­ne są naj­waż­niej­sze. Itak bar­dzo pra­gnę­ła­bym, byś po­zna­ła swo­ich po­zo­sta­łych sio­strzeń­ców oraz sio­strze­ni­ce…
 Sa­sha wbi­ła spoj­rze­nie wpod­ło­gę. – Ja tak­że tego chcę – po­wie­dzia­ła ci­cho. – Ale wobec­nej sy­tu­acji nie je­stem pew­na, na ile mile wi­dzia­nym go­ściem bym była.
 –Sa­sho. – Ma­rya de­li­kat­nie opar­ła dłoń na ra­mie­niu sio­stry. – Ro­dzi­na jest waż­na dla każ­de­go pe­tro­dor­czy­ka. Je­śli od­wie­dzisz dom Ste­ine­rów zotwar­tym ser­cem, bę­dziesz wnim cał­ko­wi­cie bez­piecz­na. Bez wzglę­du na swych przy­ja­ciół itwe­go uma­na.
 –Tak jak bez­piecz­ny był Ran­del Ra­gi­ni? – za­py­ta­ła po­nu­ro Sa­sha.
 Ma­rya za­mru­ga­ła, spo­glą­da­jąc na nią. – Ran­del? Sa­sho, Ran­del zgi­nął wwy­pad­ku. Przy­tra­fia­ją się bez prze­rwy pod­czas Har­tu. Od lat ostrze­ga­łam przed tym lu­dzi, lecz czy po­słu­cha­li ko­bie­ty? Oczy­wi­ście, że nie.
 –Twój teść zle­cił za­bój­stwo Ran­de­la Ra­gi­nie­go – po­wie­dzia­ła Sa­sha. Ma­rya za­mru­ga­ła po­now­nie. Sa­sha spo­glą­da­ła wprost na nią, stu­diu­jąc re­ak­cję sio­stry.
 –Ikto ci tak po­wie­dział? – za­py­ta­ła Ma­rya, nie­po­ru­szo­na.
 –Lu­dzie, któ­rzy wie­dzą.
 –Po­słu­chaj, Sa­sho. – Ma­rya po­ło­ży­ła rów­nież dru­gą dłoń na jej ra­mie­niu. – Pe­tro­dor bu­zu­je od plo­tek. Lu­dzie prze­waż­nie wy­gła­sza­ją wstręt­ne oszczer­stwa opa­ta­chi Ste­ine­rze. Znam go cał­kiem do­brze. Nie za­mie­rzam uda­wać, że jest naj­mil­szym, naj­uprzej­miej­szym czło­wie­kiem wmie­ście, lecz wierz mi, gdy po­wiem ci jed­no – nie jest na­wet wpo­ło­wie taki, ja­kim przed­sta­wia­ją go wro­go­wie. Na­wet wćwier­ci.
 –Za­bił Ran­de­la, po­nie­waż po­dej­rze­wał, że Ran­del i, co moż­li­we, pa­ta­chi Ra­gi­ni do­ga­dy­wa­li się zSer­ri­na­mi – pod­ję­ła Sa­sha, rów­nie nie­po­ru­szo­na. – Moje źró­dła do­no­szą, że naj­praw­do­po­dob­niej wzbrod­nię za­an­ga­żo­wa­ny był rów­nież kler. Wła­śnie księ­ży naj­bar­dziej nie­po­koi, gdy se­nior zna­czą­ce­go pe­tro­dor­skie­go rodu wią­że się zSer­ri­na­mi. Ran­dall ko­lek­cjo­no­wał ser­riń­ską sztu­kę, tak­że dzie­ła uzna­wa­ne przez część świę­tych oj­ców za ob­ra­zo­bur­cze.
 –Sa­sho – po­wie­dzia­ła zde­cy­do­wa­nie Ma­rya – słu­chasz lu­dzi oza­wist­nych ję­zy­kach. Świę­ci oj­co­wie nie zaj­mu­ją się zle­ca­niem mor­derstw!
 –Po­waż­nie, Ma­ryo? – od­par­ła Sa­sha zmę­czo­nym gło­sem, to­nem dwa­kroć star­szej ko­bie­ty. – Twój teść bu­du­je ar­mię, któ­ra ma wziąć udział wwoj­nie roz­pę­ta­nej wimie­niu kle­ru. Nie­wąt­pli­wie po­le­gną na niej ty­sią­ce lu­dzi. Księ­ża nie zle­ca­ją za­bójstw? Na­praw­dę wto wie­rzysz?
 Ma­rya wpa­try­wa­ła się wsio­strę przez chwi­lę. Boże, jak­że nie zno­si­ła po­li­ty­ki. Na wpół od­wró­ci­ła się, uno­sząc dłoń do twa­rzy. Po­tem zwró­ci­ła się do Sa­shy po­now­nie.
 –Ito wła­śnie dla­te­go prze­sła­łaś wia­do­mość, by spo­tkać się dzi­siaj tu­taj? – za­py­ta­ła zra­nio­na. – Po­waż­nie, Sa­sho, cze­go ode mnie chcesz?
 –Iczy my­ślisz, że Sy­mon Ste­iner za­ry­zy­ko­wał­by, po­zwa­la­jąc żo­nie oraz dzie­dzi­co­wi spo­tkać się wciem­nej szo­pie zza­przy­się­żo­nym wro­giem, je­śli nie wi­dział­by wtym ja­kiejś ko­rzy­ści? – za­py­ta­ła Sa­sha. – Lub je­śli nie do­strze­gał­by jej pa­ta­chi Ste­iner? Ma­ryo, obie je­ste­śmy wy­ko­rzy­sty­wa­ne. Lu­dzie po obu stro­nach ba­ry­ka­dy szu­ka­ją prze­wa­gi ibyć może rów­nież in­for­ma­cji. – Po­stą­pi­ła okrok ide­li­kat­nie uję­ła dłoń Ma­ryi. Spoj­rza­ła na nią szcze­rym spoj­rze­niem. – Przy­szłam, bo de­spe­rac­ko szu­ka­łam wy­mów­ki po­zwa­la­ją­cej mi po­now­nie zo­ba­czyć się zsio­strą. To był pierw­szy inaj­lep­szy pre­tekst, jaki się nada­rzył. Ale chcia­łam ci tak­że po­wie­dzieć, co wiem. Nie mu­sisz mi wie­rzyć. Ro­zu­miem, że to trud­ne. Chcia­ła­bym jed­nak, byś prze­my­śla­ła so­bie moje sło­wa. To wszyst­ko. Co zde­cy­du­jesz się wzwiąz­ku ztym zro­bić… cóż, to nie moja spra­wa.
 –Sa­sho – po­wie­dzia­ła ci­cho Ma­rya. – Nie wda­waj się wwal­kę zpa­ta­chi Ste­ine­rem. Pro­szę.
 Sa­sha zmru­ży­ła oczy, prze­krzy­wi­ła gło­wę. Była nie­ulę­kła, Ma­rya do­strze­gła to zprze­ra­że­niem. Aprzy­najm­niej nie oba­wia­ła się fi­zycz­ne­go za­gro­że­nia. To tak­że pa­so­wa­ło do ob­ra­zu ma­łej dziew­czyn­ki, któ­ry za­cho­wa­ła wpa­mię­ci. – Wy­da­wa­ło mi się, że po­wie­dzia­łaś, iż jest do­brym czło­wie­kiem.
 –Jed­nym zobo­wiąz­ków do­bre­go czło­wie­ka jest eli­mi­no­wa­nie wro­gów – od­par­ła po­nu­ro Ma­rya.
 Sa­sha nie od­ry­wa­ła wzro­ku od sio­stry, stu­diu­jąc uważ­nie jej twarz.
 –Pa­ta­chi Ste­iner pra­gnie tej woj­ny – od­po­wie­dzia­ła wkoń­cu. – Je­śli cię to nie­po­koi, po­wiedz mu otym.
 –Sa­sho, je­stem jego sy­no­wą – od­rze­kła kar­cą­co Ma­rya. – Nie mogę mó­wić mu ta­kich rze­czy.
 Sa­sha wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.
 –Za­tem nie ma nic wię­cej, co mo­gła­bym zro­bić.
 –Na­praw­dę pod­ję­ła­byś tę wal­kę? – na­ci­ska­ła zde­spe­ro­wa­na Ma­rya. – Prze­ciw­ko wła­sne­mu cia­łu oraz krwi?
 –Znim nie łą­czą mnie wię­zy krwi – od­par­ła chłod­no Sa­sha. – Wią­żą mnie ztobą.
 Dro­dzy bo­go­wie, po­my­śla­ła bez­rad­nie Ma­rya, ona ni­cze­go nie ro­zu­mie.
 –Łą­czą cię tak­że zKry­stof­fem – spró­bo­wa­ła. – Jest wy­star­cza­ją­co duży, by trzy­mać miecz tre­nin­go­wy. Bar­dzo do­brze so­bie znim ra­dzi.
 –Ma­ryo, to, co La­ro­sa chce uczy­nić wBa­cosh, jest złe, czy mnie ro­zu­miesz? – Wto­nie Sa­shy dało się sły­szeć pierw­sze ozna­ki znie­cier­pli­wie­nia. – Nie je­dy­nie myl­ne czy nie­for­tun­ne, ale złe. Ser­ri­ni nie uczy­ni­li ni­cze­go poza do­brem wSa­al­shen-Ba­cosh, aLa­ro­sań­czy­cy za­bi­li­by ich wszyst­kich, gdy­by tyl­ko mo­gli, nie tyl­ko tam, ale wca­łym Sa­al­she­nie. Je­śli twój teść przy­pro­wa­dzi re­gen­to­wi Ar­ro­sho­wi po­tęż­ną ar­mię, we­spół ztą, któ­rą za­mie­rza ze­brać nasz oj­ciec, mogą ze­trzeć Ser­ri­nów zpo­wierzch­ni zie­mi raz na za­wsze. Ser­ri-ni sta­no­wią ja­sne świa­tło wtym mrocz­nym świe­cie, Ma­ryo. Nie po­zwo­lę go zga­sić, je­śli będę wsta­nie zro­bić co­kol­wiek, aby temu za­po­biec.
 –Są tacy, któ­rzy po­wie­dzie­li­by, że czło­wiek go­tów wal­czyć za obcą rasę prze­ciw wła­sne­mu ro­dza­jo­wi, jest zły. – Ma­rya po­wstrzy­ma­ła się przed wy­ko­na­niem świę­te­go zna­ku pod­czas tej prze­mo­wy. Po­trój­ny war­ko­czyk sio­stry nie sta­no­wił je­dy­nie nie­win­nej le­nay­iń­skiej ozdo­by. Był po­gań­ski. – Mó­wią, że po­dob­ne po­stę­po­wa­nie by­ło­by grze­chem.
 –Wła­sne­mu ro­dza­jo­wi? – Sa­sha spo­glą­da­ła na nią znie­do­wie­rza­niem. – Co, na Mat­kę Zie­mię, ma to niby zna­czyć? Wal­czę za to, co do­bre, prze­ciw­ko temu, co złe. Jak­by ta­kie ośli­złe ro­ba­ki jak re­gent Ar­rosh zo­sta­ły na­gle prze­peł­nio­ne świę­ty­mi cno­ta­mi, po­nie­waż na­le­żą do „mo­je­go ro­dza­ju”? Jak­by lu­dzie nig­dy wcze­śniej nie wal­czy­li zin­ny­mi ludź­mi inig­dy nie na­zy­wa­li się na­wza­jem zły­mi?
 –Ro­dzi­na za­wsze ma ra­cję, Sa­sho – po­wie­dzia­ła Ma­rya, po­trzą­sa­jąc gło­wą. – Ro­dzi­na jest za­wsze do­bra. Zdra­da ro­dzi­ny sta­no­wi naj­gor­sze zło, ja­kie­go moż­na się do­pu­ścić.
 –Po­wiedz to pa­ta­chi Ra­gi­nie­mu – od­par­ła pew­nym to­nem Sa­sha, ztwar­dym bły­skiem woczach. – Twój teść za­mor­do­wał mu syna!
 –Och, Sa­sho – Ma­rya wes­tchnę­ła, spo­glą­da­jąc na swą młod­szą sio­strę. – Wła­śnie tego się oba­wia­łam.
SZEŚĆ
Nad­rze­cze cuch­nę­ło. Nasi-ke­th­ci po­ru­sza­li się ci­cho wą­ski­mi ulicz­ka­mi, usi­łu­jąc wciem­no­ści nie wdep­nąć wnic śmier­dzą­ce­go. Tu­taj, przy brze­gu rze­ki Sar­na, na­prze­ciw­ko Pe­tro­dor­skie­go Sto­ku bra­ko­wa­ło ka­na­li­za­cji. Obo­ma skra­ja­mi uli­czek bie­gły je­dy­nie płyt­kie rynsz­to­ki peł­ne nie­czy­sto­ści. Za­le­d­wie kil­ka dró­żek zo­sta­ło wy­bru­ko­wa­nych iSa­sha stą­pa­ła po nich śmia­ło, na­wierzch­nie po­zo­sta­łych sta­no­wi­ła ubi­ta zie­mia, wraz zna­sta­niem zi­mo­wej sło­ty zmie­nia­ją­ca się wbło­to.
 Je­dy­ne świa­tło po­cho­dzi­ło zob­skur­nych ru­der ucho­dzą­cych tu­taj za domy. Ro­ze­dr­ga­ne pło­mie­nie prze­świ­ty­wa­ły przez po­ła­ma­ne de­ski ipeł­nią­ce funk­cję drzwi brud­ne za­sło­ny zsu­ro­wej tka­ni­ny. Ścia­ny były tak nie­rów­ne icien­kie, że Sa­sha sły­sza­ła od­gło­sy zwnętrz: udzie­la­ją­ce bur ko­bie­ty, pła­czą­ce dzie­ci izwie­lo­krot­nio­ne po­ka­sły­wa­nia – prze­ra­ża­ją­ce inie­zdro­we. Sło­wa pa­da­ły zszorst­kim ak­cen­tem inie wszy­scy mó­wi­li po to­ro­vań­sku. Nad­rze­cze za­miesz­ki­wa­ło wie­lu wy­rzut­ków zoko­licz­nych re­gio­nów, po­wie­dział Kes­sligh. Bied­ni, nie­wy­kształ­ce­ni izde­spe­ro­wa­ni przy­by­li do Pe­tro­do­ru, ma­jąc nie­wie­le wię­cej niż odzie­nie na grzbie­cie. Wspól­ny­mi si­ła­mi wznie­śli roz­pa­da­ją­ce się slum­sy, wy­ko­rzy­stu­jąc zna­le­zio­ne ma­te­ria­ły.
 Pra­co­wa­li tu­taj, że­bra­li, kra­dli, ży­jąc wzdłuż za­tło­czo­nych rzecz­nych do­ków wwa­run­kach gor­szych niż zwie­rzę­ta. Ostat­nie sza­cun­ki Nasi-Ke­thu mó­wi­ły opo­nad sześć­dzie­się­ciu ty­sią­cach udrę­czo­nych dusz za­miesz­ku­ją­cych rzecz­ne na­brze­że. Pró­bo­wa­li wer­bo­wać tu­taj człon­ków, lecz miej­sco­wi byli prze­waż­nie wie­śnia­ka­mi, prze­sąd­ny­mi iszu­ka­ją­cy­mi po­cie­chy wve­ren­tyj­skich ry­tu­ałach. Wie­lu na­zy­wa­ło nasi-ke­thów wid­ma­mi, iSer­ri­ni oraz nasi-ke­th­ci no­si­li tu­taj mie­cze nie tyl­ko dla obro­ny przed wiel­ki­mi ro­da­mi.
 Wkrót­ce slum­sy ustą­pi­ły miej­sca ogrom­nym drew­nia­nym ma­ga­zy­nom. Kil­ku nasi-ke­thów za­ję­ło po­zy­cję na rogu. Aiden po­pro­wa­dził po­zo­sta­łych wą­skim za­uł­kiem bie­gną­cym wzdłuż po­tęż­nej hali. Zdo­by­tą bro­nią za­trzy­ma­li się po­śród za­sła­nej śmie­cia­mi ciem­no­ści, gdy Aiden wy­glą­dał za róg. Po­tem po­chy­lił się iznik­nął wmro­ku. Kes­sligh po­dą­żył jego śla­dem, apo nim Sa­sha. Rzut oka za za­kręt na po­ły­sku­ją­cą wodę oraz masę ba­rek iło­dzi cu­mu­ją­cych ubrze­gu wy­star­czył, by upew­ni­ła się, że do­tar­li do sa­me­go ser­ca rzecz­nych do­ków.
 Po­bie­gła szyb­ko, sku­lo­na, by przy­cup­nąć za ster­tą po­ła­ma­nych skrzyń uboku Aide­na iKes­sli­gha.
 –Wi­dzi­cie coś? – wy­szep­ta­ła, wy­glą­da­jąc zza osło­ny. Wzdłuż do­ków prze­cha­dza­li się lu­dzie, któ­rych syl­wet­ki wi­docz­ne były wświe­tle pło­ną­cych gdzie­nieg­dzie po­chod­ni. Do­strze­gła za­rys ostrych włócz­ni oraz heł­mów. Zbroj­ni strze­gą­cy ło­dzi iich ła­dun­ku.
 –Czwar­ty ma­ga­zyn przed nami. – Kes­sligh spo­glą­dał wciem­ność. – Nie wi­dzę jed­nak straż­ni­ków.
 Za ich ple­ca­mi roz­le­gły się ko­lej­ne kro­ki iEr­rol­lyn po­ja­wił się uboku Sa­shy. Ża­den inny Ser­rin nie przy­łą­czył się do tej mi­sji, lecz Er­rol­lyn na­le­gał na udział wwy­pra­wie.
 –Wi­dzę dwóch straż­ni­ków przy ma­ga­zy­nie To­rac­ków – po­wie­dział. – No­szą ro­do­we bar­wy ipłasz­cze zher­bem.
 –Zga­dza się – po­twier­dził po­nu­ro Kes­sligh. Nie­wiel­ki ro­ga­lik księ­ży­ca zdą­żył już znik­nąć, po­zo­sta­wia­jąc noc smo­li­ście czar­ną, je­śli po­mi­nąć świa­tło po­chod­ni. – Czy wi­dzisz ja­kieś wozy? Ja­ki­kol­wiek ślad szy­ko­wa­nia trans­por­tu?
 –Nie – od­parł Er­rol­lyn. Nie mru­gał, pa­trząc wnoc – spo­glą­dał sze­ro­ko otwar­ty­mi oczy­ma, ni­czym sowa. Sa­sha ob­ser­wo­wa­ła go, lek­ko zde­kon­cen­tro­wa­na. – Może broń nadal znaj­du­je się na ło­dziach?
 –Mie­li roz­po­cząć wy­ła­du­nek tego po­po­łu­dnia – wtrą­cił Aiden.
 Kes­sligh przy­gryzł war­gę. Sta­no­wi­ło to jego je­dy­ny zna­ny Sa­shy ner­wo­wy od­ruch. Ste­ine­ro­wie oka­za­li się wy­star­cza­ją­co cwa­ni, by nie roz­ła­do­wać bro­ni, prze­zna­czo­nej na wy­sył­kę do Ba­cosh czy Le­nay­in, wgłów­nych do­kach, wktó­rych krę­ci­ło się tak wie­lu Ser­ri­nów oraz nasi-ke­thów. Za­miast tego, jesz­cze na mo­rzu, prze­ła­do­wa­li fracht na mniej­sze ło­dzie, któ­re po­pły­nę­ły wgórę Sar­ny. Ła­du­nek tra­fił na Nad­rze­cze.
 –Er­rol­ly­nie – zwró­cił się do Ser­ri­na Kes­sligh – jak wie­le ło­dzi cu­mu­je przy molo To­rac­ków?
 –Wy­glą­da na to, że… czte­ry kan­cia­ste slu­py itrzy bar­ki. Bar­ki za­ko­twi­czo­no przy dal­szym molo, slu­py przy sa­mym na­brze­żu.
 –Czy mamy przy­najm­niej pew­ność, że to wła­ści­we ło­dzie? – wy­ra­zi­ła wąt­pli­wość Sa­sha.
 –Tak – od­parł Aiden. – Po­twier­dze­nie po­cho­dzi ztrzech źró­deł. Żad­ne nie wie­dzia­ło opo­zo­sta­łych, nie mo­gły za­tem uzgod­nić swo­ich prze­ka­zów.
 –To wy­so­ka prze­łęcz na wro­gim te­ry­to­rium – za­uwa­ży­ła Sa­sha. Wgó­rzy­stym Le­nay­in wy­so­ka prze­łęcz ozna­cza­ła wą­ską prze­strzeń, na któ­rej na­cie­ra­ją­ce siły mo­gły zo­stać osa­czo­ne izmiaż­dżo­ne. – Nie po­do­ba mi się to.
 –Wal­ki wmie­ście nig­dy nie mia­ły wso­bie ni­cze­go, co mo­gło­by się po­do­bać – od­parł Kes­sligh. – Je­śli nie ma trans­por­tu, ła­du­nek po­wi­nien nadal znaj­do­wać się na ło­dziach. Dzia­ła­my zgod­nie zpla­nem, ale wza­leż­no­ści od sy­tu­acji. Po­trzeb­ny mi zwia­dow­ca. Je­że­li wszy­scy mamy prze­kraść się do ma­ga­zy­nu To­rac­ków, mu­si­my wie­dzieć, co miesz­czą są­sied­nie.
 –Ja pój­dę. – Er­rol­lyn bły­snął wciem­no­ści bia­ły­mi zę­ba­mi. – Je­stem tu­taj je­dy­nym, któ­ry coś wi­dzi.
 –Do­brze – zgo­dził się Kes­sligh – i…
 –Ja – uzu­peł­ni­ła Sa­sha. – Je­stem nie­wy­so­ka ipo­tra­fię wić się ni­czym wąż.
 –Ale wprzy­jem­ny spo­sób – rzu­cił Er­rol­lyn. Sa­sha się uśmiech­nę­ła.
 –Skra­da­nie się wle­nay­iń­skim le­sie askra­da­nie wmie­ście to nie to samo – rzekł Kes­sligh. – Le­piej niech idzie któ­ryś zmło­dzień­ców Aide­na.
 –Od­by­łam kam­pa­nię zEr­rol­ly­nem uboku iwal­czy­łam wraz znim wdwóch bi­twach – po­wie­dzia­ła zde­cy­do­wa­nie Sa­sha, po­sy­ła­jąc Kes­sli­gho­wi zna­czą­ce spoj­rze­nie. – Le­piej pój­dzie nam ra­zem.
 Kes­sligh znie­chę­cią wy­krzy­wił war­gi. Jak­by po­czuł się win­ny, sta­wia­jąc ją wpo­dob­nym po­ło­że­niu. Sa­sha po­czu­ła, jak ro­śnie jej ser­ce na wi­dok jego tro­ski. Wie­dzia­ła, że to głu­pie, lecz nic nie mo­gła na to po­ra­dzić. Owa tro­ska jed­nak­że nie prze­kra­dła się do gło­su jej uma­na. – Nie wy­chy­laj­cie się – po­le­cił. – Wprzy­pad­ku ja­kich­kol­wiek kło­po­tów wra­caj­cie na­tych­miast.
 Sa­sha ru­szy­ła przo­dem, prze­my­ka­jąc wcie­niu po­mię­dzy fron­tem ma­ga­zy­nu ako­lej­ny­mi ster­ta­mi skrzy­nek. Bu­dy­nek spra­wiał wra­że­nie opusz­czo­ne­go, wpo­bli­żu nie skła­do­wa­no ni­cze­go war­te­go pil­no­wa­nia. Er­rol­lyn po­dą­żał za nią złu­kiem wdło­ni.
 Przy­cup­nę­li wko­lej­nej alej­ce. Spa­czo­ne ścia­ny ma­ga­zy­nu za­pew­ni­ły uchwy­ty dla rąk ipod­par­cie dla stóp, umoż­li­wia­jąc im wspię­cie się na dach. Er­rol­lyn osła­niał wspi­na­ją­cą się Sa­shę, po­tem za­rzu­cił na ra­mię swój łuk ipo­dą­żył jej śla­dem. Łu­czy­sko było nie­mal rów­nie wy­so­kie jak łucz­nik, nie­mniej prze­wie­szo­ne przez ple­cy naj­wy­raź­niej mu nie prze­szka­dza­ło. Gdy do niej do­łą­czył, Sa­sha wska­za­ła wy­sta­ją­cy ko­niec bel­ki no­śnej ili­nię jej do­mnie­ma­ne­go prze­bie­gu dal­szą czę­ścią spa­du. Er­rol­lyn po­ki­wał gło­wą. Sa­sha ru­szy­ła wska­za­ną tra­są, uwa­ża­jąc, aby nie po­sta­wić sto­py zboku, wmiej­scu, gdzie byle jaka kon­struk­cja mo­gła za­paść się pod jej cię­ża­rem. Gro­zi­ło to upad­kiem wprost do wnę­trza hali.
 Za­trzy­ma­ła się na szczy­cie da­chu iro­zej­rza­ła wo­ko­ło. Ko­lej­ny ma­ga­zyn był strze­żo­ny. Wi­dzia­ła syl­wet­ki zbroj­nych roz­sta­wio­nych wzdłuż nad­rzecz­nych do­ków. Ztej wy­so­ko­ści ipod tym ką­tem doj­rza­ła też ko­lej­nych, cze­ka­ją­cych za skrzyn­ka­mi iwor­ka­mi, zku­sza­mi na po­do­rę­dziu. Nie­któ­rzy gra­li wko­ści wświe­tle lamp, do­bie­ga­ły ją stłu­mio­ne roz­mo­wy oraz śmie­chy. Po jej le­wej stro­nie, zdala od rze­ki, na­brze­że ni­kło wmro­ku roz­pro­szo­nym nie­licz­ny­mi świa­tła­mi. Ztyłu, po­wy­żej, roz­cią­gał się Zad, przez człon­ków ro­dów okre­śla­ny za­du­piem Pe­tro­do­ru.
 Na da­chów­ce obok po­ja­wi­ła się dłoń iSa­sha zda­ła so­bie spra­wę, że Er­rol­lyn wczoł­gał się na szczyt da­chu. Po­chy­lił się nad nią, by zy­skać lep­szy wi­dok, nie tra­cąc przy tym pod­par­cia za­pew­nia­ne­go przez bel­kę no­śną. Ma­ga­zyn To­rac­ków stał na swo­im miej­scu na­prze­ciw nich.
 –Na­stęp­ny dach – wy­szep­tał do ucha Sa­shy. – Zdo­ła­my prze­sko­czyć na dru­gą stro­nę. Stąd na­wet ja nie je­stem wsta­nie ni­cze­go do­strzec.
 Klę­czał po­mię­dzy jej no­ga­mi, ajego cia­ło nie­mal przy­le­ga­ło do ple­ców Sa­shy. Po­czu­ła się roz­ba­wio­na samą sobą, od­no­to­wu­jąc ów fakt, kie­dy wo­kół, wmro­ku nocy dzia­ło się tak wie­le waż­nych rze­czy. Prze­peł­zła nad ka­le­ni­cą izsu­nę­ła się po prze­ciw­le­głym spa­dzie, ostroż­nie, by nie zrzu­cić żad­nej da­chów­ki inie ścią­gnąć so­bie na gło­wę straż­ni­ków, któ­rzy przy­bie­gną, by spraw­dzić przy­czy­nę ha­ła­su.
 Za­trzy­ma­ła się na skra­ju da­chu, przy dzie­lą­cej ma­ga­zy­ny szcze­li­nie. Spoj­rza­ła wdół. Nie była wsta­nie doj­rzeć ni­cze­go poza sto­ją­cym na rogu straż­ni­kiem. Wy­rwa mia­ła dwu­krot­ną sze­ro­kość roz­ło­żo­nych ra­mion – ła­twa do po­ko­na­nia wświe­tle dnia, lecz wnocy, na po­lu­zo­wa­nych da­chów­kach, skok nie był już tak pro­sty. Przy­kuc­nę­ła, po­tem wy­bi­ła się isko­czy­ła. Wy­lą­do­wa­ła mięk­ko po prze­ciw­nej stro­nie, nie zrzu­ca­jąc żad­nej zda­chó­wek.
 Po­czoł­ga­ła się na­przód nie­zwy­kle zsie­bie za­do­wo­lo­na – lata prze­kra­da­nia się za­ka­za­ny­mi za­ka­mar­ka­mi baen-tar­skie­go pa­ła­cu iwspi­na­nia na drze­wa wo­kół Ba­er­lyn nie po­szły na mar­ne. Przy­sta­nę­ła, cze­ka­jąc na Er­rol­ly­na, je­dy­nie po to, by zo­rien­to­wać się, że zdą­żył prze­sko­czyć już na dru­gą stro­nę ipo­dą­żał jej śla­dem. Jak za­wsze, po­ru­szał się cał­ko­wi­cie bez­gło­śnie.
 Na szczy­cie da­chu raz jesz­cze wczoł­gał się nad nią.
 –Wi­dzę dzie­wię­ciu straż­ni­ków – wy­szep­tał do ucha Sa­shy. – Ale może być ich znacz­nie wię­cej. Po­win­ni­śmy chwi­lę za­cze­kać izo­ba­czyć, jak się roz­wi­nie sy­tu­acja.
 Wtej po­zy­cji? Myśl nie była od­py­cha­ją­ca. Je­śli Er­rol­lyn prze­su­nie się na któ­rą­kol­wiek stro­nę, da­chów­ki naj­pew­niej się pod nim za­ła­mią. Je­śli po­czoł­ga się na­przód, po­nad ka­le­ni­cą, za­ry­zy­ku­je to samo. Na­praw­dę nie mie­li in­ne­go wy­bo­ru…
 –Mo­gła­byś od­czoł­gać się do tyłu – za­su­ge­ro­wał Er­rol­lyn. – Wi­dzę le­piej od cie­bie.
 –Dwie pary oczu są lep­sze od jed­nej – od­po­wie­dzia­ła mu szyb­ko Sa­sha. – Mogę do­strzec coś, cze­go nie roz­po­znasz.
 Er­rol­lyn oparł pierś na jej ple­cach, od­cią­ża­jąc nie­co ra­mio­na. Sa­sha przy­gry­zła war­gę.
 –Nie eks­cy­tuj się nad­mier­nie – po­wie­dział. – To tyl­ko spra­wy za­wo­do­we.
 –Przy­jem­ne moż­na po­łą­czyć zpo­ży­tecz­nym – od­po­wie­dzia­ła Sa­sha. Na du­chy, cza­ili się dwa­dzie­ścia kro­ków od lu­dzi, któ­rzy naj­chęt­niej by ich za­bi­li, aona flir­to­wa­ła.
 Sa­sha wie­dzia­ła, że bez wzglę­du na to, jak miły był de­li­kat­ny na­cisk cia­ła Er­rol­ly­na, do­tyk na wpół ją obej­mu­ją­cej dło­ni, tę in­tym­ność wy­mu­sza­ło po­ło­że­nie. Wi­dy­wa­ła Ser­ri­nów wsy­tu­acjach jesz­cze in­tym­niej­szej fi­zycz­nej bli­sko­ści, nie­spra­wia­ją­cych wra­że­nia, aby wie­le to dla nich zna­czy­ło…. Aprzy­najm­niej mniej, niż uznał­by wpo­dob­nych oko­licz­no­ściach czło­wiek.
 –Spójrz – wska­zał wkie­run­ku do­ków. Kil­ka po­sta­ci ma­sze­ro­wa­ło wzdłuż wą­skie­go molo, przy­świe­ca­jąc so­bie po­chod­nia­mi. Je­den zprzy­by­szów, odzia­ny wwy­kwint­ny strój, wy­glą­dał na ary­sto­kra­tę. Za nim ma­sze­ro­wał męż­czy­zna wczar­nym płasz­czu zkap­tu­rem… co było dziw­ne, po­nie­waż noc była cie­pła. To­wa­rzy­szy­ło im kil­ku straż­ni­ków. – Sy­mon Ste­iner – wy­mru­czał Er­rol­lyn.
 –Na­praw­dę? – Sa­sha przyj­rza­ła się do­kład­niej. Męż­czy­zna olor­dow­skiej po­sta­wie no­sił ka­pe­lusz zsze­ro­kim ron­dem wni­zin­nym sty­lu, przy­stro­jo­ny piór­kiem. Jego twarz to­nę­ła wcie­niu ron­da. – Je­steś pe­wien?
 –Oczy­wi­ście. Do­strze­gam ro­dzin­ne po­do­bień­stwo.
 –Nie przy­po­mi­naj mi – mruk­nę­ła Sa­sha. Oj­ciec jej wła­sne­go sio­strzeń­ca. Dro­gie du­chy. – Kto kry­je się pod kap­tu­rem?
 –Ktoś, kto nie ży­czy so­bie zo­stać roz­po­zna­nym, jak są­dzę. Za­ło­żę się omie­dzia­ka, że to ka­płan.
 –Mie­dzia­ka? Ser­ri­ni są tacy ską­pi.
 –Je­dy­nie dla­te­go, że lu­dzie osku­bu­ją nas zbyt czę­sto.
 –Dziw­ne – ka­płan? – po­wtó­rzy­ła Sa­sha, za­czy­na­jąc poj­mo­wać im­pli­ka­cje. – Co tu­taj robi?
 –Kto miał­by nad­zo­ro­wać świę­tą woj­nę, je­śli nie księ­ża? – od­parł Er­rol­lyn.
 –Są­dzisz, że kler ma tak wie­le kon­tro­li nad przy­go­to­wa­nia­mi do woj­ny?
 –Du­cho­we prze­wod­nic­two. – Er­rol­lyn przy­pa­try­wał się po­sta­ciom wdo­kach. Przy­by­sze roz­pra­wia­jąc oczymś, przy­sta­nę­li na po­cząt­ku molo. Nie­mal nie ge­sty­ku­lo­wa­li, naj­wy­raź­niej zga­dza­jąc się woma­wia­nej kwe­stii. Spie­ra­ją­cy się To­ro­vań­czy­cy za­zwy­czaj ge­sty­ku­lo­wa­li ob­ra­zo­wo. – Ste­ine­ro­wie za­pew­nia­ją pie­nią­dze ihan­del, diu­ko­wie oraz twój oj­ciec lu­dzi, kler do­star­cza zaś mo­ral­ne uspra­wie­dli­wie­nie.
 –Istra­szy ich wiecz­nym po­tę­pie­niem – wy­mru­cza­ła.
 –Do­kład­nie. – Er­rol­lyn po­ru­szył się, ocie­ra­jąc ople­cy Sa­shy. To tak­że było in­te­re­su­ją­ce od­czu­cie. – Ktoś nad­cho­dzi. – Zbroj­ny zbli­żył się bie­giem do Ste­ine­ra oraz jego za­kap­tu­rzo­ne­go roz­mów­cy iwy­szep­tał Sy­mo­no­wi coś do ucha. Za­kap­tu­rzo­ny mąż od­wró­cił się iro­zej­rzał wo­kół, nie prze­ry­wa­jąc roz­mo­wy… Na­wet Sa­sha doj­rza­ła przez chwi­lę wświe­tle po­chod­ni czar­ną su­tan­nę pod płasz­czem oraz coś zło­te­go lśnią­ce­go na szyi. – Wi­sisz mi mie­dzia­ka – po­wie­dział Er-rol­lyn.
 –Nie przy­po­mi­nam so­bie przy­ję­cia za­kła­du – od­par­ła Sa­sha.
 –Lu­dzie są tacy ską­pi.
 –Je­dy­nie dla­te­go, że Ser­ri­ni dy­ma­ją nas nie­usta­nie – od­par­ła Sa­sha.
 –Chcia­ła­byś – od­parł Er­rol­lyn, żar­to­bli­wie kle­piąc ją po bio­drze.
 –Czy­im jest wy­słan­ni­kiem? – za­sta­no­wi­ła się na głos Sa­sha. – Ar­cy­bi­sku­pa?
 –Za­pew­ne – od­parł Er­rol­lyn. – Choć kler tak­że ma wła­sne frak­cje.
 –Wszy­scy wPe­tro­do­rze po­dzie­le­ni są na pie­przo­ne frak­cje – wy­mru­cza­ła Sa­sha po le­nay­sku. Do­pie­ro po tych sło­wach zda­ła so­bie spra­wę, że szep­ta­li wsa­al­si. – Za­ło­żę się, że na­wet kra­by Ma­rie­go dzie­lą się na cho­ler­ne odła­my.
 –Te ze szczyp­ca­mi prze­ciw­ko tym, któ­re gry­zą? – Er­rol­lyn wy­da­wał się roz­ba­wio­ny po­dob­ną per­spek­ty­wą. – Są­dzisz, że kra­by pro­wa­dzą po­li­tycz­ne roz­wa­ża­nia wkwe­stii uczy­nie­nia kro­ku wprzód lub wtył, bio­rąc pod uwa­gę, że więk­szość po­ru­sza się ra­kiem?
 Sa­sha pró­bo­wa­ła po­słać mu przez ra­mię nie­do­wie­rza­ją­ce spoj­rze­nie, co oka­za­ło się trud­ne wtej po­zy­cji. – Je­steś sza­lo­ny – oświad­czy­ła.
 –Aty le­żysz pode mną – od­po­wie­dział Er­rol­lyn. – Czym cię to czy­ni?
 Ko­bie­tą, nie­mal od­po­wie­dzia­ła Sa­sha, zdo­ła­ła się jed­nak po­wstrzy­mać.
 –Uwię­zio­ną – od­par­ła za­miast tego. Er­rol­lyn stłu­mił śmiech, przy­su­wa­jąc usta do jej wło­sów. Sa­sha nie­omal prze­oczy­ła spoj­rze­nie, któ­re Sy­mon Ste­iner rzu­cił jed­ne­mu ze swych lu­dzi. Przy­glą­da­ła się, jak zbroj­ny do­był coś zza pasa. Er­rol­lyn ze­sztyw­niał. – Och, nie – wy­mru­cza­ła osłu­pia­ła.
 Ga­ro­ta za­ci­snę­ła się na szyi księ­dza. Ka­płan szar­pał się gwał­tow­nie. Sa­sha nie­mal mo­gła doj­rzeć szcze­gó­ły; prze­ra­żo­ną minę, gdy zdał so­bie spra­wę, że umrze inic na świe­cie nie zdo­ła tego po­wstrzy­mać. Ksiądz miał swo­ich bo­gów. Ka­płan nie po­wi­nien oba­wiać się śmier­ci. Jed­nak szar­pał się iko­pał po­mi­mo tego. Wkoń­cu osu­nął się na ko­la­na iznie­ru­cho­miał.
 Za­bój­ca ob­szu­kał cia­ło. Sy­mon Ste­iner ru­szył po­spiesz­nie, by po­roz­ma­wiać zko­lej­nym męż­czy­zną. Wszyst­ko wy­da­rzy­ło się po­mię­dzy wy­so­ki­mi ster­ta­mi skrzyń, więc zbroj­ni wdo­kach nie mie­li szan­sy ni­cze­go doj­rzeć.
 –Cze­go by­li­śmy wła­śnie świad­ka­mi? – za­py­ta­ła Sa­sha.
 –Je­stem je­dy­nie bied­nym Ser­ri­nem błą­ka­ją­cym się po omac­ku – od­parł Er­rol­lyn. – Mnie nie py­taj. – Wy­da­wał się nie­swój. Jego cia­ło, jesz­cze przed chwi­lą roz­luź­nio­ne, te­raz zda­wa­ło się spię­te ize­sztyw­nia­łe. Ża­den Ser­rin nie za­bił dru­gie­go od po­nad ty­siąc­le­cia. Ciar­ki prze­bie­gły Sa­shy po ple­cach, kie­dy spoj­rza­ła na tak zna­jo­me ludz­kie za­cho­wa­nie zser­riń­skiej per­spek­ty­wy. Prze­ra­zi­ło ją.
 –Dla­cze­go nas lu­bisz?
 –Lu­bię cie­bie – spre­cy­zo­wał Er­rol­lyn na­pię­tym gło­sem, ob­ser­wu­jąc bez­wład­ne bia­łe cia­ło wi­docz­ne pod roz­chy­lo­nym ka­płań­skim płasz­czem. Sa­sha po­czu­ła rów­no­cze­śnie go­rą­co oraz chłód.
 Gdzieś zle­wej, spo­mię­dzy plą­ta­ni­ny da­chów, do­biegł krzyk. Po­tem za­brzmiał ko­lej­ny wrzask iza­dzwo­ni­ła stal… nie broń, po­my­śla­ła Sa­sha, ra­czej coś tę­pe­go.
 –To sy­gnał, żeby się zbie­rać – wy­mru­cza­ła. Re­zy­gnu­jąc zostroż­no­ści, prze­śli­zgnę­ła się na ka­le­ni­ce ina czwo­ra­kach ru­szy­ła wkie­run­ku prze­ciw­nym do rze­ki. Na skra­ju spa­du od stro­ny slum­sów zer­k­nę­ła wdół na uli­cę. Ciem­ne syl­wet­ki bie­gły po­przez mrok zbro­nią wdło­niach. Zbroj­ni zmie­rza­li wdół rze­ki, wkie­run­ku po­zy­cji Kes­sli­gha oraz Nasi-Ke­thu. – Cho­le­ra.
 –Błot­nia­cy – po­wie­dział Er­rol­lyn. – Wy­glą­da to na za­sadz­kę.
 To nie mia­ło sen­su. Nad­rzecz­ne gan­gi nie dba­ły za­zwy­czaj oprze­kra­da­ją­cych się przez ich te­re­ny Ser­ri­nów, nasi-ke-thów czy też ary­sto­kra­tów tak dłu­go, jak dłu­go za­bi­ja­li się je­dy­nie po­mię­dzy sobą. Nie mia­ła cza­su te­raz tego roz­wa­żać.
 –Zejdź­my na dół.
 –Za­cze­kaj. – Er­rol­lyn wy­rwał da­chów­kę, ro­biąc dziu­rę. Się­gnął do sa­kiew­ki przy pa­sie, któ­rej Sa­sha wcze­śniej na­wet nie do­strze­gła. Wy­do­był ce­ra­micz­ny cy­lin­der dłu­go­ści po­ło­wy przed­ra­mie­nia. Po­trzą­snął nim, apo­tem ci­snął wdół. Doj­rza­ła bia­ły roz­błysk ipo pod­ło­dze ma­ga­zy­nu roz­la­ło się mo­rze żół­te­go ognia. Błysk przy­gasł, pło­mie­nie po­zo­sta­ły, na­ra­sta­jąc. – Ru­szaj – po­wie­dział Er­rol­lyn.
 Sa­sha ze­śli­zgnę­ła się po spa­dzie. Uj­ście le­żą­cej po­ni­żej alej­ki było nie­strze­żo­ne. Sły­sza­ła te­raz krzy­ki iod­gło­sy star­cia. Błot­nia­cy wpa­dli wjed­ną zza­sa­dzek Kes­sli­gha ina­past­ni­cy, któ­rzy za­sta­wi­li pu­łap­kę, sami zna­leź­li się wpo­trza­sku.
 Wy­szu­ka­ła opar­cie dla sto­py iza­czę­ła opusz­czać się po ścia­nie. Była wpo­ło­wie dro­gi wdół, gdy cień bie­gną­cy uli­cą zwol­nił. Po­tem za­trzy­mał się izbli­żył, spo­glą­da­jąc wprost wgórę. Sa­sha za­klę­ła pod no­sem, szy­ku­jąc się do sko­ku. Zda­chu do­biegł ją głu­chy od­głos przy­po­mi­na­ją­cy wy­so­ką nutę obi­te­go skó­rą le­nay­iń­skie­go bęb­na. Świ­snę­ła strza­ła iciem­na syl­wet­ka za­to­czy­ła się, chwy­ta­jąc za ra­mię, apo­tem upa­dła zokrzy­kiem bólu.
 Sa­sha po­spiesz­nie opu­ści­ła się ni­żej. Ze­sko­czy­ła ido­by­ła ostrza. Po­nad nią Er­rol­lyn scho­dził już zda­chu… rzu­cił jej swój łuk, zła­pa­ła go jed­ną dło­nią. Przy­lgnę­ła do ścia­ny, spo­glą­da­jąc wzdłuż ulicz­ki. Po­śród skle­co­nych byle jak ba­ra­ków za­pa­la­ły się świa­tła, do­bie­ga­ły ją pod­nie­sio­ne gło­sy. Wy­glą­da­ło na to, że cała oko­li­ca za­czy­na­ła się bu­dzić.
 Dwój­ka męż­czyzn oraz ko­bie­ta nad­bie­gli zwa­bie­ni krzy­ka­mi po­strze­lo­ne­go, mie­li ze sobą pło­ną­cą po­chod­nię. – No szyb­ciej – wy­mru­cza­ła pod no­sem Sa­sha, gdy Ser­rin nadal opusz­czał się po ścia­nie. Er­rol­lyn po­wi­nien strze­lać, by za­bić. Zdru­giej stro­ny, nie po­tra­fi­ła go za to spe­cjal­nie wi­nić. Kil­ku ko­lej­nych bie­ga­czy po­ja­wi­ło się iza­trzy­ma­ło wulicz­ce. Zer­k­nę­li na po­strze­lo­ne­go, apo­tem unie­śli wzrok, omia­ta­jąc spoj­rze­nia­mi oko­licz­ne da­chy. Sa­sha zda­ła so­bie spra­wę, że nie było stąd in­nej dro­gi uciecz­ki niż uj­ście alej­ki. Da­lej le­ża­ły doki peł­ne zbroj­nych. Je­śli nie dało się unik­nąć wal­ki, mie­li znacz­nie więk­sze szan­se wstar­ciu zbłot­nia­ka­mi.
 Er­rol­lyn opadł na zie­mię obok Sa­shy. Ode­brał od niej swój łuk ipo­wie­dział: – Ru­szaj­my. Będę nas osła­niał, nie wy­da­je mi się, by mie­li choć jed­ne­go łucz­ni­ka.
 Na szczę­ście łuki sta­no­wi­ły rzad­kość wwiel­kim mie­ście, gdzie trud­no ood­po­wied­nie drew­no, po­nad­to war­to­ścio­we rze­czy rzad­ko tra­fia­ły na Nad­rze­cze. Po­bie­gli ra­zem, Sa­sha na prze­dzie. Przez chwi­lę ich po­ja­wie­nie się nie wy­wo­ła­ło żad­nej re­ak­cji. Po­tem ztyłu za­brzmiał krzyk. Er­rol­lyn się­gnął do koł­cza­nu przy bio­drze, od­wra­ca­jąc się już ze strza­łą na cię­ci­wie. Ści­ga­ją­cy pry­snę­li na boki wpa­ni­ce… Je­den za­szar­żo­wał do przo­du. Ser­rin zwol­nił cię­ci­wę. Męż­czy­zna okrę­cił się wo­kół wła­snej osi iru­nął zdrzew­cem ster­czą­cym zra­mie­nia. Er­rol­lyn nie­mal na­tych­miast umie­ścił na cię­ci­wie ko­lej­ną strza­łę iści­ga­ją­cy przy­lgnę­li do ścian, szu­ka­jąc osło­ny.
 Sa­sha zwol­ni­ła, by Er­rol­lyn zdo­łał ją do­go­nić, ko­lej­ne syl­wet­ki ucie­kły na boki. Da­le­ko na prze­dzie doj­rza­ła gro­ma­dę bie­gną­cych, krzy­czą­cych, wy­ma­chu­ją­cych rę­ka­mi męż­czyzn po­śród cha­osu po­żo­gi iro­ze­dr­ga­nych cie­ni. Wy­glą­da­ło na to, że od­da­la­li się od rze­ki. Zkoń­ca dro­gi licz­na gru­pa bie­gła ku temu za­mie­sza­niu. Zo­sta­li oskrzy­dle­ni, zro­zu­mia­ła wjed­nej chwi­li Sa­sha, głów­na tra­sa od­wro­tu wzdłuż nur­tu zo­sta­ła za­blo­ko­wa­na. Po­dob­na za­sadz­ka wy­ma­ga­ła spo­rych sił. Mi­sja za­koń­czy­ła się na do­bre. Je­dy­ną opcję sta­no­wi­ła uciecz­ka, aje­dy­na moż­li­wa dro­ga od­wro­tu wio­dła wprost wśmier­dzą­cą, skłę­bio­ną iroz­wście­czo­ną tłusz­czę.
 Sa­sha skrę­ci­ła wpra­wo iza­nur­ko­wa­ła wob­skur­ny pa­saż. Było zbyt ciem­no, by co­kol­wiek doj­rzeć, inim jej oczy przy­wy­kły do mro­ku, po­ty­ka­ła się oka­wał­ki gru­zu. Pies czmych­nął przed nimi, szcze­ka­jąc. Ciem­ny za­ułek wił się po­śród roz­pa­da­ją­cych ru­der isto­sów od­pa­dów. Dziew­czy­na sto­ją­ca wmi­ja­nych drzwiach wrza­snę­ła. Sa­sha sły­sza­ła od­gło­sy wal­ki… Wy­da­wa­ły się do­cho­dzić zkil­ku miejsc rów­no­cze­śnie. Za­ułek złą­czył się zko­lej­nym, prze­cho­dząc wnie­co szer­szą alej­kę, iprzy­sta­nę­ła, ku­ca­jąc pod śmier­dzą­cym ury­ną mu­rem.
 Gdzieś znie­da­le­ka, zza ple­ców, do­biegł ich tu­pot kro­ków oraz krzy­ki. Otar­ła pot zczo­ła. Wbi­ła spoj­rze­nie wmrok. Za każ­dym ro­giem mo­gli wpaść wza­sadz­kę… Er­rol­lyn ubez­pie­czał dro­gę, któ­rą prze­by­li, ce­lu­jąc złuku. Roz­wa­ży­ła przez chwi­lę, czy nie po­zwo­lić mu pro­wa­dzić ze wzglę­du na jego wzrok, ale po­tem prze­my­śla­ła to so­bie do­brze. Kto­kol­wiek wpad­nie wciem­no­ści na błot­nia­ków, le­piej by miał wdło­ni coś ostre­go. Od­dy­cha­ła cięż­ko. Wza­uł­ku prócz prze­strze­ni iświa­tła bra­ko­wa­ło tak­że świe­że­go po­wie­trza.
 Nie da­lej jak pięć kro­ków od nich zdrzwi wy­biegł ma­leń­ki chło­piec, za­trzy­mał się iwbił wSa­shę spoj­rze­nie. Dzie­ciak był ob­dar­ty, wło­sy miał zwi­chrzo­ne, awar­gi roz­bi­te. Sa­sha mi­nę­ła go, Er­rol­lyn po­dą­żył za nią, chło­piec je­dy­nie ga­pił się na nich wmil­cze­niu. Mi­nę­li ko­lej­ny róg ipla­mę głęb­sze­go mro­ku… Wdep­nę­ła wka­łu­żę cuch­ną­cej wody, apo­tem za­mar­ła, doj­rzaw­szy przed sobą męż­czyzn zbie­ra­ją­cych się wkrę­gu świa­tła. Uzbro­je­ni byli sier­mięż­nie – wza­rdze­wia­łe noże, ma­czu­gi na­bi­ja­ne kol­ca­mi lub gwoźdź­mi iim­pro­wi­zo­wa­ne włócz­nie. Pry­mi­tyw­na broń, nie­mniej sku­tecz­na na mały dy­stans.
 Zpra­wej, zza ścia­ny, do­biegł szmer to­wa­rzy­szą­cy czy­je­muś po­ru­sze­niu. Sa­sha cof­nę­ła się okrok, apo­tem od­sko­czy­ła gwał­tow­nie, uni­ka­jąc wy­pro­wa­dzo­ne­go przez dziu­rę wścia­nie pchnię­cia włócz­nią iod­bi­ja­jąc drzew­ce ra­mie­niem. Zgro­ma­dze­ni przed nimi do­strze­gli ich iwrza­snę­li. Er­rol­lyn za­strze­lił jed­ne­go, Sa­sha mi­nę­ła go, pę­dząc zpo­wro­tem iczu­jąc, że pie­cze ją ra­mię. Po­gna­li wkie­run­ku mal­ca, któ­re­go mat­ka po­ja­wi­ła się wdrzwiach, zła­pa­ła dziec­ko iwrza­snę­ła… Sa­sha doj­rza­ła od­bi­ja­ją­cą wlewo alej­kę iskrę­ci­ła gwał­tow­nie, Er­rol­lyn dep­tał jej po pię­tach.
 –Trzy­maj się pra­wej! – krzyk­nął. Bie­gnąc, przy­tu­li­ła się do muru po pra­wej stro­nie, uni­ka­jąc prze­szko­dy le­d­wie wi­docz­nej wmro­ku. Alej­ka zo­sta­ła na koń­cu za­blo­ko­wa­na, przedar­ła się więc przez drzwi ku prze­ra­że­niu miesz­kań­ców ru­de­ry – cię­żar­nej ko­bie­ty ści­ska­ją­cej cho­ro­wi­te­go no­wo­rod­ka oraz star­ca le­żą­ce­go na brud­nym kocu roz­ście­lo­nym na nie­za­mie­cio­nej pod­ło­dze. Po­wie­trze wy­peł­niał gę­sty dym znie­wiel­kie­go ogni­ska. Sa­sha prze­sko­czy­ła pa­le­ni­sko, do­strze­ga­jąc na­prze­ciw drzwi iwy­do­sta­ła się na ze­wnątrz. Szczu­ry zpi­skiem roz­pierz­chły się po za­uł­ku. Mi­nę­ła czmy­cha­ją­ce gry­zo­nie ido­tar­ła do szer­szej alej­ki.
 Kil­ku prze­bie­ga­ją­cych obok za­uł­ka męż­czyzn za­trzy­ma­ło się na jej wi­dok. Byli rów­nie ob­dar­ci ibrud­ni jak ci, któ­rych wi­dzia­ła wcze­śniej, ale le­piej uzbro­je­ni. Je­den dzier­żył dłu­gą la­skę zza­rdze­wia­łym ostrzem umo­co­wa­nym na koń­cu, inny trzy­mał praw­dzi­wy miecz.
 Sa­sha ru­szy­ła na nich, nim zdą­ży­li za­re­ago­wać, prze­ci­na­jąc la­skę na dwie czę­ści. Wła­ści­ciel bro­ni za­to­czył się do tyłu. Ko­lej­ne­go na­past­ni­ka cię­ła wra­mię. Upadł, ści­ska­jąc płyt­ką ranę. Bar­czy­sty męż­czy­zna zmie­czem za­mach­nął się na nią ostrzem, apa­nicz­na fu­ria do­dat­ko­wo za­kłó­ci­ła kosz­mar­ną tech­ni­kę… Spa­ro­wa­ła ikop­nę­ła go wkro­cze, ana­stęp­nie zdzie­li­ła wgło­wę rę­ko­je­ścią.
 Po­zo­sta­li roz­bie­gli się na boki, za to te­raz po­sy­pa­ły się na nich ka­mie­nie – ktoś ci­skał ztyłu ka­wał­ka­mi gru­zu. Skrę­ci­ła gwał­tow­nie ko­lej­ny raz ipo­bie­gła, usi­łu­jąc usta­lić swo­je po­ło­że­nie… Ko­bie­ta, blo­ku­ją­ca jej dro­gę, pa­dła na zie­mię, osła­nia­jąc gło­wę rę­ka­mi, Sa­sha po pro­stu nad nią prze­sko­czy­ła. – Wktó­rą stro­nę? – krzyk­nę­ła do Er­rol­ly­na.
 –Na­stęp­na alej­ka wlewo – od­krzyk­nął, bie­gnąc tuż za nią. Znał mia­sto znacz­nie le­piej od Sa­shy. Za­wsze uwa­ża­ła, że ma do­sko­na­łe wy­czu­cie kie­run­ku, lecz wtym mo­men­cie nie mia­ła po­ję­cia, do­kąd zmie­rza.
 Skrę­ci­ła wlewo izo­rien­to­wa­ła się, że gdzieś wpo­bli­żu pło­nie coś du­że­go. Po da­chach, po­śród od­bla­sku pło­mie­ni, tań­czy­ły ro­ze­dr­ga­ne cie­nie. Sły­sza­ła licz­ne krzy­ki. Atak­że od­gło­sy to­czą­cej się gdzieś wpo­bli­żu wal­ki.
 Wyj­rza­ła za po­bli­ski róg idoj­rza­ła źró­dło kło­po­tów. Tro­je wo­jow­ni­ków Nasi-Ke­thu usi­ło­wa­ło wy­co­fać się wdół alej­ki. Ści­ga­ło ich co naj­mniej dwu­na­stu błot­nia­ków. Para nasi-ke­thów od­wró­ci­ła się, by sta­wić czo­ła po­ści­go­wi, trze­ci po­dą­żył na­przód. Wtej sa­mej chwi­li trzech ko­lej­nych na­past­ni­ków wy­nu­rzy­ło się zdrzwi po­mię­dzy wy­co­fu­ją­cy­mi się aSa­shą. Dwu­nast­ka ztyłu na­tar­ła. Sa­sha ze­rwa­ła się do bie­gu. Er­rol­lyn strze­lił błot­nia­ko­wi wple­cy, strza­ła syk­nę­ła koło ucha Sa­shy.
 Je­den zpo­zo­sta­łej przy ży­ciu pary tego nie do­strzegł iuniósł wiel­ki to­pór. Jego nasi-ke­thań­ski prze­ciw­nik był nie­wy­so­ki inie­zbyt do­bry. Nie­zgrab­nie unik­nął cio­su ile­d­wie spa­ro­wał ko­lej­ny. Dru­gi zna­past­ni­ków doj­rzał po­raż­kę kom­pa­na iza­wi­ro­wał zunie­sio­ną ma­czu­gą. Sa­sha za­mar­ko­wa­ła unik wlewo, gwał­tow­nie sko­czy­ła wpra­wo icię­ła go przez pierś. Ten zto­po­rem roz­bro­ił swo­je­go prze­ciw­ni­ka uko­śnym cio­sem iwła­śnie szy­ko­wał się, aby go za­bić. Sa­sha prze­szy­ła błot­nia­ka mie­czem, nim zdą­żył opu­ścić ostrze.
 –Rusz­cie się! – wrza­snę­ła na oto­czo­nych nasi-ke­thów za ple­ca­mi. Bro­ni­li się de­spe­rac­ko, wo­kół le­ża­ło kil­ka ciał. Ko­lej­ne osu­nę­ło się na zie­mię po cio­sie wyż­sze­go. Sa­sha roz­po­zna­ła na­gle Ro­de­ry’ego iLia­ma. Er­rol­lyn za­bił ko­lej­ne­go błot­nia­ka, ja­kimś cu­dem lo­ku­jąc strza­łę wcelu wtak cia­snej prze­strze­ni. Liam le­d­wie spa­ro­wał cię­cie mie­czem, co­fa­jąc się iwów­czas włócz­nia tra­fi­ła Ro­de­ry’ego wnogę. Za­chwiał się ibłot­niak ude­rzył go bar­kiem, po­wa­la­jąc na zie­mię. Ko­lej­ny na­past­nik uniósł nóż do osta­tecz­ne­go cio­su – głu­cho za­brzę­cza­ła zwal­nia­na cię­ci­wa istrza­ła wbi­ła się wjego czasz­kę ni­czym wme­lon.
 Sa­sha rzu­ci­ła się do przo­du, lecz dro­gą nad­bie­ga­li już ko­lej­ni błot­nia­cy. Nad­cią­ga­li ist­nym mu­rem, krzy­cząc iwy­ma­chu­jąc bro­nią. Liam od­rą­bał dłoń jed­ne­mu zna­past­ni­ków. Sa­sha za­ję­ła po­zy­cję ujego boku ibły­ska­wicz­ny­mi cię­cia­mi za­bi­ła ko­lej­ną dwój­kę.
 –Ru­szaj! – wrza­snę­ła na Lia­ma. Spoj­rza­ła wtył na Ro­de­ry’ego, do­strze­ga­jąc błot­nia­ka, któ­ry wła­śnie prze­bił mu gar­dło włócz­nią ite­raz gwał­tow­nie prze­krę­cił ostrze wra­nie. Dziew­czy­na ztyłu krzyk­nę­ła – roz­bro­jo­ny nasi-keth oka­zał się, co rzad­kie, ko­bie­tą. Ale fala na­past­ni­ków nie­mal już do nich do­tar­ła.
 Sa­sha po­bie­gła za Lia­mem, aEr­rol­lyn po­słał ko­lej­ną strza­łę. Syk­nę­ła obok jej gło­wy, po­wa­la­jąc przy­wód­cę po­ści­gu. Ru­nął to­wa­rzy­szom pod nogi. Ktoś sto­jąc wdrzwiach, usi­ło­wał do­się­gnąć ją ma­czu­gą, gdy mi­ja­ła go wpę­dzie. Od­po­wie­dzia­ła cię­ciem, któ­re roz­rą­ba­ło broń, awraz znią twarz agre­so­ra. Do­pie­ro po kil­ku ko­lej­nych kro­kach uzmy­sło­wi­ła so­bie, że na­past­ni­kiem była ko­bie­ta.
 Po­sy­pa­ły się na nich ka­mie­nie, gdy we czwór­kę po­bie­gli zgar­bie­ni ko­lej­ną ulicz­ką. Ci­śnię­ty ka­mień mu­snął gło­wę Sa­shy. Nie po­wa­lił jej, po­czu­ła jed­nak szczy­pa­nie. Dzie­ci na da­chach, zda­ła so­bie spra­wę, gdy do­strze­gła syl­wet­kę od­ci­na­ją­cą się na tle nie­ba. Całe Nad­rze­cze usi­ło­wa­ło ich za­bić.
 Nie wie­dzia­ła, jak da­le­ko od­bie­gli. Mrocz­ne alej­ki iza­uł­ki zla­ły się wje­den. Do­bie­ga­ły ich krzy­ki ści­ga­ją­cych iod­gło­sy to­czo­nej nie­opo­dal wal­ki. Od cza­su do cza­su obok ude­rzał ka­mień. Cza­sa­mi mi­ja­li cia­ła po­zo­sta­wio­ne przez inne wy­co­fu­ją­ce się gru­py. Pa­ro­krot­nie mu­sie­li prze­bi­jać się przez blo­ka­dy iSa­sha za­bi­ła dwóch ko­lej­nych męż­czyzn, Liam jed­ne­go, wspól­nie zra­ni­li kil­ku. Szy­ją­ce­mu raz po raz wciem­ność do nie­wi­docz­nych dla Sa­shy ce­lów Er­rol­ly­no­wi za­czy­na­ły koń­czyć się strza­ły. Po­rzu­cił wcze­śniej­sze mi­ło­sier­dzie. To­wa­rzy­szą­cą im dziew­czy­ną oka­za­ła się Yulia. Nie zdo­ła­ła od­zy­skać upusz­czo­ne­go mie­cza iuzbro­jo­na je­dy­nie wnóż łka­ła prze­ra­żo­na, usi­łu­jąc utrzy­mać tem­po inie wcho­dzić ni­ko­mu wdro­gę.
 Wkoń­cu do­tar­li na brzeg ciem­ne­go je­zio­ra. Po­ziom za­tę­chłej wody był ni­ski, po po­wierzch­ni dry­fo­wa­ły śmie­ci. Sa­sha, Er­rol­lyn, Yulia iLiam po­bie­gli wzdłuż błot­ni­stej niec­ki ku wschod­nim wzgó­rzom Zadu wi­docz­nym po­wy­żej. Ści­ga­ły ich krzy­ki iwrza­ski. Za ich ple­ca­mi, przy brze­gu, gro­ma­dzi­li się uzbro­je­ni męż­czyź­ni wy­ma­chu­ją­cy bro­nią oraz po­chod­nia­mi. Nie­któ­rzy ci­ska­li za nimi ka­wał­ka­mi drew­na lub ka­mie­nia­mi, bra­ko­wa­ło im jed­nak cel­no­ści.
 –Zwol­nij­my! – wy­dy­sza­ła Sa­sha do to­wa­rzy­szy, jej buty za­pa­da­ły się wśmier­dzą­cym bło­cie. – Idzie­my. Nie za­pusz­czą się poza Nad­rze­cze. – Za je­zio­rem wzno­si­ły się wy­so­kie domy oraz kil­ka do­stoj­nych, wie­ko­wych re­zy­den­cji oto­czo­nych po­la­mi idrze­wa­mi. Sta­re zie­mie, nie­zaw­łasz­czo­ne jesz­cze przez roz­ra­sta­ją­cą się me­tro­po­lię.
 Ka­mień upadł wpo­bli­żu zgłu­chym mla­śnię­ciem, ko­lej­ny plu­snął, lą­du­jąc wtoni. Krzy­ki osią­gnę­ły cre­scen­do imęż­czyź­ni za­czę­li wy­le­wać się spo­śród za­uł­ków na brzeg je­zio­ra. Sa­sha za­klę­ła, do­by­wa­jąc noża ido­strze­ga­jąc, że Er­rol­ly­no­wi po­zo­sta­ły je­dy­nie trzy strza­ły. Wpierw­szej ko­lej­no­ści za­bił le­piej uzbro­jo­ne­go – dzier­żą­ce­go miecz – po­tem bły­ska­wicz­nie za­ło­żył na cię­ci­wę ko­lej­ną strza­łę ipo­słał ją wprost wpierś dru­gie­go ob­dar­tu­sa. Tra­fio­ny za­to­czył się wgrzą­skim bło­cie. Sa­sha mia­ła mnó­stwo cza­su na zło­że­nie się do rzu­tu ici­śnię­cie no­żem. Tra­fi­ła błot­nia­ka wbrzuch. Kil­ku na­past­ni­ków pierz­chło, poza jed­nym, któ­ry ru­szył wprost na nią iumarł na­tych­miast, za­bi­ty pro­stym cię­ciem. Po­zo­sta­li od­wró­ci­li się iucie­kli dro­gą, któ­rą przy­by­li.
 Sa­sha znie­do­wie­rza­niem po­trzą­snę­ła gło­wą, uchy­la­jąc się przed nad­la­tu­ją­cy­mi ka­mie­nia­mi ibrnąc przez bło­to, by od­zy­skać nóż. Wście­kłe krzy­ki za­brzmia­ły gło­śniej. Na­past­nik, któ­re­go tra­fi­ła, nadal żył. Uj­rza­ła jego twarz iroz­sze­rzo­ne ze stra­chu oczy. Miał nie­wie­le wię­cej niż trzy­na­ście lat. Za­klę­ła iwy­cią­gnę­ła ostrze – przy­spie­szy to krwa­wie­nie, lecz nie było in­ne­go wy­bo­ru, je­śli rana mia­ła mieć ja­ką­kol­wiek szan­sę się za­skle­pić.
 –Trzy­maj – po­wie­dzia­ła po to­ro­vań­sku, le­d­wie roz­po­zna­jąc wła­sny głos – twar­dy, zmę­czo­ny ipo­zba­wio­ny emo­cji. Zmię­ła połę jego byle ja­kiej ko­szu­li iprzy­ci­snę­ła ma­te­riał do krwa­wią­cej szra­my. – Uci­skaj moc­no. Moc­no, zro­zu­mia­łeś? – Po­ło­ży­ła dłoń mło­dzień­ca na im­pro­wi­zo­wa­nym opa­trun­ku ido­ci­snę­ła sil­nie do cia­ła. Rzu­co­ny ka­mień ude­rzył ją wra­mię, ko­lej­ny wal­nął chło­pa­ka wnogę. Za­sra­ni głup­cy nie dba­li oto, kogo tra­fią.
 –Sa­sho, rusz się – ode­zwał się tuż za nią Er­rol­lyn. Le­ni­wie od­su­nął się zdro­gi nad­la­tu­ją­ce­go ka­mie­nia. Na cię­ci­wę za­ło­żył ostat­nią strza­łę. – Chło­pak nie ma żad­nych szans, nie wtej klo­ace. – Oczy­wi­ście miał ra­cję. Wranę wda się za­ka­że­nie imło­dzik umrze wcią­gu dwu dni. Nie mo­gli za­brać go ze sobą, to za­chę­ci­ło­by tyl­ko ści­ga­ją­cych, by nie zo­sta­wić ich wspo­ko­ju. Po­nad­to błysk, któ­ry do­strze­gła woczach ran­ne­go, su­ge­ro­wał, że sta­wiał­by opór wszel­kim pró­bom po­mo­cy, je­śli po­cho­dzi­ły­by od ko­goś ta­kie­go jak ona. – Wiedź­my! – skan­do­wa­li ze­bra­ni przy je­zio­rze. – De­mo­ny zLoth!
 Er­rol­lyn gwał­tow­nie szarp­nął Sa­shę do tyłu; przez miej­sce, gdzie przed chwi­lą sta­ła, prze­le­ciał ka­mień. Za­chwia­ła się, spo­glą­da­jąc po­nu­ro na li­nię roz­ju­szo­nych miesz­kań­ców slum­sów. Na cze­le gru­py po­ja­wił się nowy przy­wód­ca trzy­ma­ją­cy im­pro­wi­zo­wa­ną włócz­nię zczymś okrą­głym iowło­sio­nym na koń­cu. Ludz­ką gło­wą. Uniósł ją wgórę iwo­kół roz­brzmiał prze­po­jo­ny wście­kło­ścią istra­chem trium­fal­ny wrzask. Wmi­go­czą­cym świe­tle pło­mie­ni Sa­sha nie zdo­ła­ła roz­po­znać twa­rzy za­bi­te­go. Ale była pew­na, że gło­wa na­le­ży do ko­goś, kogo zna­ła.
 Er­rol­lyn uniósł łuk, gdy wła­ści­ciel włócz­ni od­wró­cił się bo­kiem do nich, by prze­mó­wić do ciż­by. Cię­ci­wa za­brzę­cza­ła, strza­ła tra­fi­ła ofia­rę wucho, drzew­ce wy­szło dru­gim. Cia­ło ru­nę­ło na zie­mię izgro­ma­dze­ni pierz­chli wpa­ni­ce. Sa­sha spoj­rza­ła na Er­rol­ly­na. Sza­re wło­sy miał zwi­chrzo­ne izma­to­wia­łe, wpo­kry­tej war­stwą potu twa­rzy zie­lo­ne oczy pło­nę­ły ni­czym po­chod­nie. Do­praw­dy de­mon zLoth.
 –Kto to był? – za­py­ta­ła ci­cho.
 Er­rol­lyn wy­glą­dał, jak­by miał ocho­tę za­bić jesz­cze kil­ku na­past­ni­ków. Na­brał głę­bo­ko tchu iopu­ścił łuk. – To bez zna­cze­nia. Ru­szaj­my.
 –Er­rol­ly­nie – po­wie­dzia­ła Sa­sha, czu­jąc na­gły nie­po­kój. Jej ser­ce za­trzy­ma­ło się na mo­ment. – To na pew­no nie mógł być…
 Er­rol­lyn doj­rzał jej minę. – Nie – po­wie­dział, po­trzą­sa­jąc gło­wą. – Nie Kes­sligh. – Jej ser­ce po­now­nie za­czę­ło bić. – To był Aiden.
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 We czwór­kę kuś­ty­ka­li obo­la­li przez pole, zmie­rza­jąc wkie­run­ku wy­so­kich to­po­li ro­sną­cych wzdłuż po­bli­skie­go muru. Nie­opo­dal ma­ja­czył za­rys za­bu­do­wań. Trzy­pię­tro­wa re­zy­den­cja nie przy­po­mi­na­ła żad­nej zfarm, ja­kie Sa­sha wi­dzia­ła wLe­nay­in. Noc była mrocz­na, peł­na cie­ni. Gdzie­nieg­dzie, na roz­cią­ga­ją­cym się przed nimi sto­ku Zadu, da­wa­ło się do­strzec pło­ną­cą przed do­mem lam­pę czy roz­świe­tlo­ne okno. Cu­dow­nie było po­czuć tra­wę pod po­de­szwa­mi bu­tów. Jak wie­le cza­su mi­nę­ło, od­kąd po raz ostat­ni spa­ce­ro­wa­ła po tra­wie? WPe­tro­do­rze wy­bru­ko­wa­no każ­dą uli­cę ipla­cyk. Po­nad ich gło­wa­mi pa­smo gwiazd lśni­ło na roz­le­głym nie­bo­skło­nie.
 Yulia ma­sze­ro­wa­ła wmil­cze­niu, po­mi­ja­jąc oka­zjo­nal­ne sap­nię­cia to­wa­rzy­szą­ce wstrzą­sa­ją­cym nią dresz­czom. Er­rol­lyn zdjął złu­czy­ska cię­ci­wę iszedł zmie­czem wdło­ni. Liam uty­kał zpo­wo­du skrę­co­nej kost­ki, nie zwal­niał jed­nak inie od­zy­wał się na­wet sło­wem. Te­raz gdy opu­ści­ło ją to­wa­rzy­szą­ce wal­ce pod­nie­ce­nie, Sa­sha za­czę­ła od­czu­wać zra­nie­nia oraz kon­tu­zje. Nie po­tra­fi­ła przy­po­mnieć so­bie, jak się ich do­ro­bi­ła. Gło­wę mia­ła roz­cię­tą od cio­su ka­mie­niem, na skro­ni opu­chli­znę po ude­rze­niu wciem­no­ści oróg muru. Ra­mię bo­la­ło ją wmiej­scu, wktó­rym tra­fił ją ostat­ni ka­mień. Przed­ra­mię pie­kło, otar­te po spa­ro­wa­niu pchnię­cia włócz­nią, wy­mie­rzo­ne­go przez ścia­nę. Ale przede wszyst­kim od­czu­wa­ła oba­wę opo­zo­sta­łych nasi-ke­thów. Strach oKes­sli­gha iresz­tę przy­ja­ciół. Opusz­cza­jąc te­ren po­tycz­ki, nie na­po­tka­li po dro­dze ni­ko­go. Po­zo­sta­łe gru­py mu­sia­ły wy­co­fać się win­nych kie­run­kach. Nad­rze­cze było roz­le­głe, amoż­li­we dro­gi od­wro­tu licz­ne, po­wta­rza­ła so­bie zkaż­dym bo­le­snym kro­kiem.
 Do­tar­li do nie­wy­so­kie­go mur­ku iSa­sha opar­ła się oro­sną­cą wpo­bli­żu to­po­lę. Ob­rzu­ci­ła spoj­rze­niem wzno­szą­cy się stok Zadu na­kra­pia­ny świa­tła­mi.
 –Do­strze­gasz ko­go­kol­wiek? – wy­mru­cza­ła py­ta­nie do Er­rol­ly­na.
 –Je­dy­nie świa­tła wzdłuż kra­wę­dzi – od­parł. Re­zy­den­cje na gra­ni były roz­świe­tlo­ne, za­mie­sza­nie na Nad­rze­czu nie uszło uwa­gi miesz­kań­ców. Wpo­bli­żu nur­tu sza­la­ła po­żo­ga – naj­praw­do­po­dob­niej wznie­co­na przez co­kol­wiek-to-było, co Er­rol­lyn ci­snął do ma­ga­zy­nu. Nie­opo­dal da­wa­ło się do strzec kil­ka ko­lej­nych po­ża­rów. Bar­dziej na pół­noc ja­śnia­ły świa­tła Cu­ely, por­to­we­go mia­stecz­ka po­ło­żo­ne­go nie­da­le­ko wgó­rze rze­ki. Cha­os, któ­ry ogar­nął Nad­rze­cze, po­sta­wił całą oko­li­cę na nogi. Fakt, iż nie tyl­ko ona nie za­zna tej nocy snu, sta­no­wił nie­wiel­kie po­cie­sze­nie.
 –Po­win­ni­śmy ru­szyć wgórę – po­wie­dział Liam, wska­zu­jąc zbo­cze. – Całe to krą­że­nie wkół­ko jest bez­ce­lo­we. Mo­że­my tak ła­zić bez koń­ca.
 –Wiel­kie rody do­my­ślą się, że za­mie­sza­nie wy­wo­łał Nasi-Keth – po­wie­dzia­ła Sa­sha, po­trzą­sa­jąc gło­wą. – Roz­sta­wią cze­ka­ją­cych na nas zbroj­nych. To dla nich do­sko­na­ła szan­sa na zła­pa­nie sa­mot­ne­go nasi-ke­tha usi­łu­ją­ce­go po­ko­nać zbo­cze, by do­trzeć do do­ków.
 –Gdzie się za­tem uda­my? – za­py­tał Liam zu­peł­nie bez emo­cji.
 –Znam pew­ne miej­sce – od­par­ła Sa­sha.
 –Igdzie ono, do dia­bła, leży?
 –Daj jej po­wie­dzieć, Lia­mie – ode­zwa­ła się ci­cho Yulia. – Oca­li­ła nam ży­cie.
 –Po tym, jak przez cie­bie zgi­nął Ro­de­ry – wy­sy­czał Liam. Mło­da twarz Yuli gwał­tow­nie po­bla­dła. – Je­steś bez­u­ży­tecz­na! Mu­sie­li­śmy wal­czyć za tro­je, aby nad­ro­bić two­je bra­ki iwła­śnie to za­bi­ło Ro­de­ry’ego! Pierw­szą rze­czą, któ­rą po­win­ni­śmy zro­bić, jest wrzu­ce­nie cię do rze­ki…
 –Lia­mie! – wark­nę­ła wście­kle Sa­sha. – Ty aro­ganc­ki gów­nia­rzu, nie je­steś na­wet wpo­ło­wie ta­kim wo­jow­ni­kiem, za ja­kie­go się uwa­żasz! Rów­nie praw­do­po­dob­ne, że to two­je bra­ki do­pro­wa­dzi­ły do śmier­ci Ro­de­ry’ego.
 Liam za­mie­rzył się na nią, lecz Er­rol­lyn zła­pał go od tyłu, wy­krę­ca­jąc ra­mię iopla­ta­jąc łok­ciem szy­ję mło­dzień­ca. Chwyt zda­wał się nie wy­ma­gać wy­sił­ku iLiam rzu­cał się bez­rad­nie ni­czym mu­cha wsie­ci pa­ją­ka. Szarp­nął się dwu­krot­nie, usi­łu­jąc wy­swo­bo­dzić, apo­tem znie­ru­cho­miał, dy­sząc cięż­ko.
 –Błot­nia­cy za­bi­li Ro­de­ry’ego – po­wie­dzia­ła mu Sa­sha. – Nie wiem, dla­cze­go nas za­ata­ko­wa­li. Może ja­kiś zdraj­ca dał cynk Sy­mo­no­wi Ste­ine­ro­wi ina­opo­wia­dał błot­nia­kom kłamstw, jak to niby za­mie­rza­my na nich ude­rzyć. Wiń tych, któ­rzy na to za­słu­gu­ją, Lia­mie. Bądź uży­tecz­ny, po­nie­waż nie mo­że­my wlec ze sobą zbęd­ne­go ba­la­stu, zro­zu­mia­łeś?
 –Tak więc wo­jow­ni­cza księż­nicz­ka ma udo­mo­wio­ne­go Ser­ri­na, któ­ry od­wa­la za nią brud­ną ro­bo­tę – wy­pluł Liam.
 –On ra­tu­je ci ży­cie, idio­to – od­par­ła Sa­sha. – Nie walcz ze mną, Lia­mie. Nie je­stem wy­star­cza­ją­co duża, by po­obry­wać ci uszy wprze­py­chan­ce. Je­śli doj­dzie do wal­ki, po­zo­sta­nie mi użyć tego – po­kle­pa­ła wy­sta­ją­cą znad ra­mie­nia rę­ko­jeść mie­cza. – Awi­dzia­łeś, jak się nim po­słu­gu­ję.
 Liam za­mru­gał, spo­glą­da­jąc na nią, wresz­cie za­wsty­dzo­ny. Wbił spoj­rze­nie wzie­mię.
 –Puść mnie – po­wie­dział. – Po­wie­dzia­łem, puść!
 Er­rol­lyn roz­luź­nił ra­mię opla­ta­ją­ce szy­ję Lia­ma, za­ci­snął za to pal­ce na gar­dle mło­dzień­ca. – Udo­mo­wio­ne­go Ser­ri­na? –po­wtó­rzył, po­chy­la­jąc się, ztwa­rzą tuż nad ob­li­czem chło­pa­ka. Wciem­no­ści zie­lo­ne oczy zda­wa­ły się go­rzeć. Liam zła­pał go za nad­gar­stek, nie zdo­łał jed­nak zmu­sić do roz­war­cia pal­ców. Sa­sha nie była za­sko­czo­na – ży­cie spę­dzo­ne złu­kiem wdło­niach spra­wi­ło, że uścisk Er­rol­ly­na był ni­czym ze sta­li.
 –Nie prze­stra­szysz mnie – oznaj­mił Liam, wy­raź­nie prze­ra­żo­ny. – Ser­ri­ni nie za­bi­ja­ją zzim­ną krwią.
 –Co nie zna­czy, że nie mogę zła­mać ci kil­ku ko­ści – od­parł Er­rol­lyn ni­skim gło­sem, wktó­rym brzmia­ła groź­ba. – Aż do dzi­siaj nie za­bi­łem tak­że ni­ko­go je­dy­nie za wy­ma­chi­wa­nie wpo­wie­trzu włócz­nią. Ate­raz skoń­czysz ztymi dzie­cin­ny­mi pre­ten­sja­mi izbie­rzesz się do kupy. Ta noc jesz­cze się nie skoń­czy­ła icze­ka nas dłu­gi spa­cer. Dasz radę to zro­bić?
 Liam sztyw­no ski­nął gło­wą. Er­rol­lyn pu­ścił go zostat­nim uspo­ka­ja­ją­cym klep­nię­ciem wra­mię. Liam po­sia­dał wszyst­kie ce­chy sil­ne­go męż­czy­zny, lecz Er­rol­lyn był zbu­do­wa­nym zmu­sku­łów uoso­bie­niem zwin­no­ści.
 –Czy to za­dzia­ła­ło? – za­py­tał Er­rol­lyn po le­nay­sku, gdy wmro­ku prze­mie­rza­li ko­lej­ne pole.
 Sa­sha zer­k­nę­ła na Lia­ma. Ma­sze­ro­wał zopusz­czo­ną gło­wą inie wy­glą­dał na ko­goś za­mie­rza­ją­ce­go spra­wiać kło­po­ty. – Tak są­dzę – od­rze­kła. – Mó­wi­łeś po­waż­nie?
 –Nie je­stem pe­wien – od­parł Er­rol­lyn. – Moż­li­we. Je­śli spró­bo­wał­by cię zra­nić.
 –Po­tra­fię sama się osie­bie za­trosz­czyć.
 Er­rol­lyn wzru­szył ra­mio­na­mi. – Na­wet wil­ki po­lu­ją wwa­ta­sze – po­wie­dział.
 Sa­sha spoj­rza­ła na nie­go zuko­sa. – Czy pro­po­nu­jesz mi, że zo­sta­niesz moim part­ne­rem? – za­su­ge­ro­wa­ła. – Czy je­dy­nie sko­men­to­wa­łeś moje ma­nie­ry przy sto­le?
 –Są­dzi­łem, że lu­bisz wil­ki. – Er­rol­lyn uśmiech­nął się.
 –Lu­bię. – Sa­sha wes­tchnę­ła. – Lecz nie każ­de­mu dany jest luk­sus na­wią­za­nia po­dob­nie bli­skich wię­zi.
 –Ser­ri­ni się nim cie­szą.
 –Czy tak okre­ślił­byś Ser­ri­nów? Wa­ta­hą?
 –Każ­de po­rów­na­nie bę­dzie prze­kła­ma­ne. Nie­mniej dzie­li­my wie­le rze­czy. Po­lu­je­my wspól­nie. Wspól­nie wy­cho­wu­je­my tak­że po­tom­stwo.
 –Nie łą­czy­cie się wpary na całe ży­cie – sprze­ci­wi­ła się Sa­sha.
 –Nie­któ­rzy tak czy­nią – od­parł Er­rol­lyn.
 –Na­praw­dę? Nig­dy otym nie sły­sza­łam.
 –Jest wie­le rze­czy, któ­rych nig­dy nie sły­sza­łaś oSer­ri­nach.
 –Jest wie­le rze­czy, któ­rych nig­dy nie sły­sza­łeś olu­dziach – skon­tro­wa­ła Sa­sha.
 –Wiem – od­po­wie­dział po­waż­nie Er­rol­lyn. Wjego gło­sie dało się sły­szeć zmę­cze­nie. – Pew­ne­go dnia chęt­nie onich po­słu­cham.
 Wpo­bli­żu za­be­cza­ła owca. Za do­mem wznie­sio­no za­gro­dę. Tak bli­sko Pe­tro­do­ru nie­bez­piecz­nie było po­zwo­lić in­wen­ta­rzo­wi sa­mo­pas błą­kać się nocą po po­lach. Nie wów­czas, gdy mia­ło się za są­sia­da wy­gło­dzo­ne Nad­rze­cze.
 –Oczym roz­ma­wia­cie? – za­py­ta­ła Yulia po to­ro­vań­sku. Wciem­no­ści głos dziew­czy­ny brzmiał sła­bo. Ma­sze­ro­wa­ła, trzy­ma­jąc się bli­sko gru­py, zkciu­ka­mi za­tknię­ty­mi za pas, woczy­wi­sty spo­sób wy­stra­szo­na.
 –Och, onie­istot­nych spra­wach – od­par­ła po to­ro­vań­sku Sa­sha. – Ser­riń­skich kwe­stiach.
 –Le­nay­ski brzmi tak od­mien­nie – po­wie­dzia­ła od­waż­nie Yulia. – Mój oj­ciec uwa­ża, że to brzyd­ki ję­zyk, mnie się jed­nak po­do­ba.
 –WLe­nay­in sprze­cza­łam się do­kład­nie oto samo wod­nie­sie­niu do to­ro­vań­skie­go – przy­zna­ła Sa­sha.
 –Nie wspo­mi­na­jąc już osa­mych To­ro­vań­czy­kach – za­uwa­żył Er­rol­lyn. Sa­sha rzu­ci­ła mu kwa­śne spoj­rze­nie.
 –Czy Le­nay­in jest bar­dzo ład­ne? – za­py­ta­ła Yulia.
 –Och, tak – od­rze­kła za­my­ślo­na Sa­sha. – Jest po­ra­ża­ją­co pięk­ne.
 –Opo­wiedz mi onim – po­pro­si­ła Yulia znut­ką de­spe­ra­cji wgło­sie.
 –Może póź­niej – od­po­wie­dzia­ła Sa­sha, ści­ska­jąc ra­mię dziew­czy­ny. – Zbli­ża­my się do dro­gi. Za­cho­waj­my czuj­ność, nadal znaj­du­je­my się na wro­gim te­re­nie.
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 Wiel­ki ogród pa­zir­skiej re­zy­den­cji oto­czo­ny był ka­mien­nym mu­rem, lecz tu, zdala od zdra­dli­we­go Pe­tro­do­ru, ogro­dzeń nie zwień­cza­ły za­ostrzo­ne piki. Nie pa­tro­lo­wa­ły ich też stra­że. Er­rol­lyn pierw­szy prze­biegł dro­gę iza­jął po­zy­cję pod mu­rem. Sa­sha po­dą­ży­ła jego śla­dem ipo­sta­wi­ła sto­pę na sple­cio­nych dło­niach łucz­ni­ka. Er­rol­lyn wy­rzu­cił ją wgórę. Le­ża­ła przez chwi­le nie­ru­cho­mo na szczy­cie muru, spo­glą­da­jąc na to­ną­cy wciem­no­ści ogród. Po­tem ze­sko­czy­ła, lą­du­jąc mięk­ko na tra­wie.
 Yulia po­ko­na­ła ogro­dze­nie jako dru­ga, cięż­ko wa­ląc się na zie­mię po prze­ciw­nej stro­nie. Sa­sha po­mo­gła jej wstać, dziew­czy­na nie chcia­ła jed­nak po­mo­cy. Liam iEr­rol­lyn po­ko­na­li prze­szko­dę.
 Przed nimi wzno­sił się roz­świe­tlo­ny lam­pa­mi pa­zir­ski dwo­rek, roz­le­gły itrzy­pię­tro­wy, zkil­ko­ma wie­ża­mi. Wie­życz­ki, jak zo­rien­to­wa­ła się Sa­sha, mia­ły cha­rak­ter de­ko­ra­cyj­ny – do­mo­stwo prze­zna­czo­no do co­dzien­ne­go ży­cia, nie usi­łu­jąc uczy­nić go obron­ną twier­dzą. Każ­dy zto­ro­vań­skich diu­ków po­sia­dał wpo­bli­żu Pe­tro­do­ru po­dob­ną re­zy­den­cję.
 Sa­sha wzię­ła zogród­ka ka­my­czek ipo­dą­ży­ła za Er­rol­ly-nem wzdłuż wy­so­kie­go, przy­strzy­żo­ne­go ży­wo­pło­tu. Pod ga­łę­zia­mi bli­żej nie­okre­ślo­ne­go, roz­ło­ży­ste­go drze­wa łucz­nik ge­stem na­ka­zał po­stój. Przy­war­ła do pnia. Sły­sza­ła psa szcze­ka­ją­ce­go gdzieś po prze­ciw­nej stro­nie ogro­du. Wiatr wiał im jed­nak wtwarz izwie­rzę nie mo­gło ich po­czuć. Wkaż­dym ra­zie nie od razu.
 Er­rol­lyn ge­stem na­ka­zał ru­szać da­lej. Po­dą­ży­li za nim po­śród się­ga­ją­cych pasa ży­wo­pło­tów. Po­ru­sza­jąc się wpół­przy­sia­dzie, do­tar­li wkoń­cu na sze­ro­ki dzie­dzi­niec zpro­sto­kąt­ną sa­dzaw­ką. Świa­tła dwor­ku od­bi­ja­ły się po­śród li­lii wciem­nym lu­strze wody. Sa­sha doj­rza­ła zbroj­nych strze­gą­cych głów­nych drzwi, ko­lej­ni pa­tro­lo­wa­li oko­li­ce. Do­sły­sza­ła ko­goś zbli­ża­ją­ce­go się brze­giem sa­dzaw­ki.
 Wyj­rza­ła zza ży­wo­pło­tu izo­ba­czy­ła straż­ni­ka wpan­ce­rzu iobo­wiąz­ko­wym ka­pe­lu­szu osze­ro­kim ron­dzie, wkasz­ta­no­wo-zło­tych bar­wach Pa­zi­ry, le­d­wie wi­docz­nych wmro­ku.
 Straż­nik mi­nął ży­wo­płot, nie­świa­do­my ich obec­no­ści. Sa­sha zwa­ży­ła ka­mień wdło­ni ici­snę­ła łu­kiem. Po­szy­bo­wał po­nad ka­pe­lu­szem zbroj­ne­go, wpa­da­jąc zplu­skiem do wody. Męż­czy­zna od­wró­cił się. Na­stęp­nie zdło­nią na rę­ko­je­ści mie­cza od­wró­cił się po­now­nie, wbi­ja­jąc spoj­rze­nie wciem­ność.
 –Diuk lubi mię­to­wą her­ba­tę! – wy­szep­ta­ła do nie­go Sa­sha. Straż­nik ko­lej­ny raz okrę­cił się wo­kół osi, spo­glą­da­jąc wresz­cie we wła­ści­wym kie­run­ku. Roz­luź­nił się, sły­sząc ha­sło. Sa­sha po­wsta­ła izbroj­ny ostroż­nie się do niej zbli­żył.
 –Cze­go chcesz? – szep­nął wod­po­wie­dzi straż­nik.
 –Zo­ba­czyć się zdiu­kiem.
 –Już się po­ło­żył.
 –Spra­wię, że wi­zy­ta oka­że się war­ta jego cza­su.
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 Er­rol­lyn, Liam oraz Yulia za­cze­ka­li wwe­sty­bu­lu, gdy Sa­sha po­dą­ży­ła głów­nym ho­lem wto­wa­rzy­stwie dwój­ki straż­ni­ków. Uło­żo­ne wsza­chow­ni­cę płyt­ki pod­ło­go­we błysz­cza­ły wświe­tle świec. Per­so­nel re­zy­den­cji nie spał, sko­ro za­pa­lo­no aż tyle świa­teł, zda­ła so­bie spra­wę nie­zbyt za­sko­czo­na. Nad­rze­cze pło­nę­ło iwszy­scy za­cho­wy­wa­li czuj­ność.
 Za­cze­ka­ła wto­wa­rzy­stwie zbroj­nych udołu scho­dów, gdy słu­żą­cy po­spie­szył na pię­tro zwia­do­mo­ścią. Mie­cze męż­czyzn po­zo­sta­wa­ły wpo­chwach. Straż­ni­cy nie wy­da­wa­li się jej zbyt­nio oba­wiać. Za­cho­wy­wa­li ostroż­ność, jed­nak­że ze wzglę­du na fakt, iż wmi­nio­nych ty­go­dniach go­ści­ła wtym domu kil­ku­krot­nie, nie trak­to­wa­li jej jak ko­goś zu­peł­nie nie­zna­jo­me­go.
 Wkoń­cu diuk Ale­xan­da Ro­chel, odzia­ny wcien­ki kasz­ta­no­wy szla­frok, zszedł, tu­piąc scho­da­mi. Spoj­rzał znie­za­do­wo­le­niem na Sa­shę.
 –Głu­pia dzie­wu­cho – za­grzmiał. – Co ta­kie­go na­wy­pra­wia­łaś wraz ze swym sza­lo­nym uma­nem, pod­pa­la­jąc po­ło­wę Nad­rze­cza? – Bia­łą czu­pry­nę miał zwi­chrzo­ną, oczy prze­krwio­ne.
 –Zo­sta­li­śmy zdra­dze­ni – od­par­ła Sa­sha, za­ty­ka­jąc kciu­ki za pas. – Ktoś po­wie­dział błot­nia­kom, że nad­cho­dzi­my iza­mie­rza­my ich skrzyw­dzić. Kłam­stwo, oczy­wi­ście.
 –Jak­że­by in­a­czej. – Diuk Pa­zi­ry par­sk­nął, do­cie­ra­jąc do pod­sta­wy scho­dów iza­trzy­mu­jąc się przed nią. Wbił wSa­shę świ­dru­ją­ce spoj­rze­nie. – Czy kie­dy­kol­wiek przy­szło ci na myśl, że nie wszy­scy wPe­tro­do­rze po­strze­ga­ją Nasi-Keth jako źró­dło mo­ral­nej pra­wo­ści ido­bro­ci? Okre­śla­cie się zbaw­ca­mi bie­da­ków, igno­ru­jąc zwy­czaj­ną ludz­ką praw­dę, że nie każ­dy pra­gnie zo­stać zba­wio­ny. Spo­śród wszyst­kich, wła­śnie ty, Sa­shan­dro, na­le­żą­ca do go­eren-yai, po­win­naś zda­wać so­bie ztego spra­wę.
 Wjego spoj­rze­niu ma­lo­wa­ła się wie­dza. Sa­sha na­bra­ła głę­bo­ko tchu. – Mam dla cie­bie in­for­ma­cję – po­wie­dzia­ła. – Do­ty­czą­cą dzia­łań Sy­mo­na Ste­ine­ra. Są­dzę, iż uznasz wieść za…
 Diuk Ro­chel przy­brał zi­ry­to­wa­ną minę imach­nął dło­nią. – Nie mu­sisz po­gry­wać ze mną wwy­mia­nę przy­sług, dziew­czy­no. Do­sko­na­le wiesz, że nadal po­zo­sta­ję two­im dłuż­ni­kiem.
 Sa­sha za­mru­ga­ła, spo­glą­da­jąc na roz­mów­cę. – Ja tak­że je­stem ci coś win­na – za­czę­ła.
 –Cho­ler­na idiot­ka – wy­mru­czał Ro­chel. – Ja­kim cu­dem osią­gnę­łaś tak wy­so­ką po­zy­cję, ma­jąc tak nie­wie­le roz­sąd­ku?
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 Wkrót­ce Sa­sha oraz Er­rol­lyn sie­dzie­li na so­fie przy otwar­tych oknach na pierw­szym pię­trze re­zy­den­cji. Chłod­na noc­na bry­za sta­no­wi­ła ulgę wpo­rów­na­niu znie­ru­cho­mym po­wie­trzem wpo­sia­dło­ści. Sa­sha skrzy­wi­ła się, gdy Er­rol­lyn prze­mył ranę na jej przed­ra­mie­niu. Choć roz­cię­cie oka­za­ło się płyt­kie, jego oczysz­cze­nie bo­la­ło.
 –Wy­ja­śnij mi wa­sze re­la­cje – po­pro­sił diu­ka Er­rol­lyn, nie prze­ry­wa­jąc pra­cy. Słu­żą­cy prze­mie­rzył dy­wan ipo­sta­wił pa­ru­ją­ce kub­ki na sto­li­ku, na­stęp­nie się od­da­lił. – Któ­rych Sa­sha ofi­cjal­nie nie po­sia­da. Aprzy­najm­niej nig­dy mi onich nie wspo­mnia­ła.
 –Czu­ję się nie­zwy­kle za­do­wo­lo­ny, sły­sząc te sło­wa… – od­po­wie­dział po­waż­nie Ro­chel zsofy na­prze­ciw. Są­czył her­ba­tę. Brwi miał gę­ste ister­czą­ce, po­dob­nie jak wło­sy, po­sia­dał tak­że na­wyk, aby uno­sić wy­łącz­nie jed­ną, spo­glą­da­jąc spod niej po­dejrz­li­wie. – Być może przed sze­ściu laty… do­brze li­czę, mi­nę­ło już sześć lat?
 –Sześć – po­twier­dzi­ła Sa­sha, się­ga­jąc wol­ną ręką po wła­sny ku­bek.
 –Przed sze­ściu laty mia­łem kło­po­ty zwie­śnia­ka­mi ze wschod­nie­go Val­ha­na­nu wLe­nay­in. Do­szło do do­ty­czą­ce­go gra­nic spo­ru po­mię­dzy nimi ahra­bia­mi ze wschod­niej Pa­zi­ry. Po­szło oja­kieś idio­tycz­ne non­sen­sy się­ga­ją­ce pię­ciu­set lat wstecz. Wia­do­mość otym do­tar­ła do wiel­kie­go wo­jow­ni­ka Kes­sli­gha Cro­ne­nverd­ta, któ­ry przy­był zBa­er­lyn ze swą ko­ści­stą, kłó­tli­wą, czter­na­sto­let­nią umą. Le­nay­iń­czy-cy byli roz­gnie­wa­ni ije­stem prze­ko­na­ny, że za­ata­ko­wa­li­by nas, jak mają wzwy­cza­ju re­ago­wać na choć­by naj­mniej­szą pro­wo­ka­cję – Sa­sha prych­nę­ła – gdy­by Kes­sligh nie prze­mó­wił im do roz­sąd­ku. Upew­nił się, że się otym do­wiem. Ten czło­wiek jest pod­stęp­ny ni­czym sam dia­beł, je­śli cho­dzi one­go­cja­cje.
 –Je­steś za­tem wi­nien Sa­shy oraz Kes­sli­gho­wi wdzięcz­ność – pod­su­mo­wał Er­rol­lyn, spo­glą­da­jąc na diu­ka Ro­che­la. – Ale sły­sza­łem, że je­steś rów­nież prze­ciw­ny nad­cią­ga­ją­cej woj­nie.
 –Prze­ciw­ny – par­sk­nął diuk. Ro­zej­rzał się po kom­na­cie, omia­ta­jąc wzro­kiem ślicz­ne ume­blo­wa­nie, ja­sne ścia­ny izdo­bio­ny su­fit. – Mó­wisz, jak­bym miał wtej kwe­stii ja­kiś wy­bór.
 –Każ­dy czło­wiek sam do­ko­nu­je wy­bo­rów – po­wie­dział Er­rol­lyn. Diuk zmie­rzył go wzro­kiem. Er­rol­lyn od­wza­jem­nił spoj­rze­nie, zie­lo­ne oczy lśni­ły in­ten­syw­nie po­śród zna­czą­cych twarz smug bru­du.
 –Woj­na sta­no­wi przy­go­dę głup­ców – wark­nął diuk. – Ale to mia­sto na­le­ży wła­śnie do nich, po­nad­to Pe­tro­dor wswej głu­po­cie prze­wo­dzi ca­łe­mu To­ro­va­no­wi. Wiesz, że to wa­sza wina. – Twar­do, oskar­ży­ciel­sko po­ki­wał gło­wą. – Was, Ser­ri­nów.
 –Wiem – od­po­wie­dział spo­koj­nie Er­rol­lyn.
 –Ofia­ro­wa­li­ście Pe­tro­do­ro­wi cały swój han­del itym sa­mym stwo­rzy­li­ście po­two­ra. Przed dwu­stu laty prze­ło­żył­bym bez­czel­ne­go pa­ta­chi przez ko­la­no, by wy­mie­rzyć klap­sa. Na­wet jesz­cze przed wie­kiem. Wów­czas To­ro­va­nem rzą­dzi­li diu­ko­wie. Mój dzia­dek był ta­kim wła­śnie męż­czy­zną. Pa­mię­tam do dziś, jak sprze­ci­wiał się wzbie­ra­ją­cej fali pe­tro­dor­skie­go bo­gac­twa, obiet­ni­com han­dlu izy­sku na­gi­na­ją­cym jed­ne­go diu­ka po dru­gim do woli chci­wych pa­ta­chi odło­niach spla­mio­nych krwią. Ci lu­dzie nie za­słu­gu­ją na po­dob­ną wła­dzę. Nie mają po temu ani dość roz­sąd­ku, ani od­po­wied­nie­go uro­dze­nia. Przez stu­le­cia To­ro­van był po­ko­jo­wym kra­jem pro­spe­ru­ją­cym pod rzą­da­mi sta­rych ro­dów. Wy­cho­wy­wa­li­śmy na­szych sy­nów, wpa­ja­jąc im wie­dzę imą­drość, by rzą­dzi­li roz­waż­nie inie kie­ro­wa­li się je­dy­nie chę­cią zy­sku. Ate­raz na­sza rola zo­sta­ła zre­du­ko­wa­na do wa­sa­li, ry­wa­li­zu­ją­cych bez­względ­nie oprzy­wi­lej li­za­nia bu­tów pa­ta­chi.
 –Wy­da­je się, że tak wła­śnie dzia­ła za­zwy­czaj ludz­ka wła­dza – za­uwa­żył Er­rol­lyn. – Ci, któ­rzy naj­mniej za­słu­gu­ją, by ją spra­wo­wać, otrzy­mu­ją wniej naj­więk­szy udział.
 –Nie wy­gła­szaj uszczy­pli­wych uwag peł­nych wznio­słych ser­riń­skich mą­dro­ści, chłop­cze – wark­nął diuk. – To wpierw­szej ko­lej­no­ści ser­riń­ska mą­drość wpę­dzi­ła nas wtę nę­dzę. Mie­li­ście fan­ta­zję, by wy­nieść ban­dę ry­ba­ków do naj­wyż­szej wła­dzy wTo­ro­va­nie inie do­strze­gli­ście wią­żą­cych się ztym kon­se­kwen­cji. Za­chcia­ło wam się oku­po­wać trzy naj­bo­gat­sze pro­win­cje świę­te­go Ba­cosh inie po­my­śle­li­ście, że kler pew­ne­go dnia ze­chce od­zy­skać owe zie­mie, za­chę­ca­jąc każ­de­go wier­ne­go do kru­cja­ty.
 –Ser­ri­ni za­wsze usi­ło­wa­li po­stę­po­wać mi­ło­sier­nie – po­wie­dział Er­rol­lyn.
 –Wła­śnie to mam na my­śli! – rzu­cił gwał­tow­nie Ro­chel, ki­wa­jąc pal­cem. – Co Ser­ri­ni wie­dzą oludz­kim mi­ło­sier­dziu? Czy mi­ło­sier­nie jest pre­zen­to­wać nie­osią­gal­ne wi­zje po­zba­wio­nym na­dziei? Czy mi­ło­sier­nie jest po­zwo­lić gło­du­ją­ce­mu po­czuć za­pach po­sił­ku, lecz nig­dy go wrze­czy­wi­sto­ści nie na­kar­mić? Czy mi­ło­sier­nie jest mó­wić nę­dza­rzom zNad­rze­cza, że ich bo­go­wie są fał­szy­wi itym sa­mym po­zba­wiać je­dy­ne­go nie­wiel­kie­go po­cie­sze­nia?
 –Więk­szość pe­tro­dor­skich nasi-ke­thów wy­zna­je ve­ren-ty­nizm – od­parł Er­rol­lyn. – Nikt nig­dy nie po­wie­dział żad­ne­mu znich, że jego bo­go­wie są fał­szy­wi…
 –Igra­cie zludz­kim spo­łe­czeń­stwem, jak­by sta­no­wi­ło wa­szą za­baw­kę! – po­wie­dział pod­nie­sio­nym gło­sem Ro­chel. – Ni­cze­go nie ro­zu­mie­cie, ża­den zwas, Ser­ri­nów, jed­nak­że usi­łu­je­cie zmie­nić nas na wła­sne po­do­bień­stwo.
 –Diu­ku Ro­chel, Nasi-Keth sta­no­wi ugru­po­wa­nie lu­dzi. Sa­al­shen nie spra­wu­je nad nim kon­tro­li.
 –Sły­sza­łem co in­ne­go – rzekł po­nu­ro diuk.
 –Za­tem cze­mu…
 –Och, pro­szę – wtrą­ci­ła się zi­ry­to­wa­na Sa­sha – to naj­gor­szy moż­li­wy czas, by za­czy­nać po­dob­ną de­ba­tę.
 Ro­chel po­cią­gnął łyk her­ba­ty.
 –Ko­bie­ty – par­sk­nął. – Nig­dy nie mia­ły gło­wy do po­li­ty­ki. Ko­lej­na rzecz, za któ­rą wi­nić na­le­ży Ser­ri­nów. Sza­lo­ne idee.
 –Za­koń­cze­nie ilu le­nay­iń­skich re­be­lii wy­ne­go­cjo­wa­łeś zpo­wo­dze­niem, diu­ku Ro­chel? – wark­nę­ła Sa­sha. – Od kil­ku mie­się­cy zkaż­dym od­de­chem wręcz tonę wpo­li­ty­ce, część któ­rej sta­no­wią pró­by po­zba­wie­nia mnie ży­cia. Usi­łu­ję za­cho­wać ja­kieś po­czu­cie rze­czy­wi­sto­ści po­śród tego wszyst­kie­go.
 –Dro­ga dziew­czy­no, pod­pa­le­nie Nad­rze­cza nie­spe­cjal­nie świad­czy opo­czu­ciu rze­czy­wi­sto­ści, po­li­tycz­nym wy­czu­ciu ani roz­sąd­ku, któ­ry­mi bo­go­wie ob­da­rzy­li na­wet śmier­dzą­ce­go, zde­chłe­go śle­dzia.
 –Pró­bo­wa­li­śmy prze­jąć ła­du­nek bro­ni prze­zna­czo­nej dla Le­nay­in. – Sa­sha usi­ło­wa­ła trzy­mać pod kon­tro­lą swój tem­pe­ra­ment.
 –Pró­bo­wa­li, wy­da­je się wła­ści­wym sło­wem.
 –Och, po­słu­chaj, ty za­do­wo­lo­ny zsie­bie, prze­ko­na­ny owła­snej wa­dze, dup­ku. Je­śli nie chcesz usły­szeć otym, do cze­go do­szło po­mię­dzy Sy­mo­nem Ste­ine­rem iwy­glą­da­ją­cym na waż­ne­go ka­pła­nem, po pro­stu po­wiedz.
 Diuk Ro­chel za­mru­gał, dłoń zkub­kiem za­mar­ła wpo­ło­wie dro­gi do ust. – Ksiądz po­ja­wił się wdo­kach Nad­rze­cza?
 –Wdo­kach To­rac­ków – spre­cy­zo­wa­ła Sa­sha.
 –Wto­wa­rzy­stwie Sy­mo­na Ste­ine­ra?
 –Wy­glą­da­ło, jak­by wła­śnie skoń­czy­li in­spek­cję ła­dun­ku.
 –Je­ste­ście pew­ni, że to był Sy­mon?
 –Er­rol­lyn wi­dział go cał­kiem wy­raź­nie.
 Diuk wy­da­wał się nie do­wie­rzać. – To kwe­stia pe­tro­dor­skiej po­li­ty­ki, kler po­zo­sta­je neu­tral­ny. Tak każe tra­dy­cja.
 –Ja­sne – par­sk­nę­ła Sa­sha. – Ity uwa­żasz mnie za na­iw­ną.
 –Dro­gie dziew­czę, na­iw­ność nie ma ztym nic wspól­ne­go. Każ­dy zro­dów po­sy­ła sy­nów do za­ko­nu, ro­zu­miesz? Po­dob­ną rów­no­wa­gę usta­lo­no daw­no temu, ace­re­mo­nie po­twier­dza­ją neu­tral­ność bo­gów. Oczy­wi­ście by­ło­by kom­plet­ną na­iw­no­ścią są­dzić, że po zło­że­niu ślu­bów świę­ci oj­co­wie cał­ko­wi­cie wy­zby­li się wszel­kich, łą­czą­cych ich zro­dzi­na­mi wię­zów. Lecz gdy­by ar­cy­bi­skup otwar­cie opo­wie­dział się po któ­rejś stro­nie, ozna­cza­ło­by to woj­nę we­wnątrz sa­me­go du­cho­wień­stwa. Po­nad­to ar­cy­bi­skup Au­gi­ne nie jest aż ta­kim głup­cem, by… – Diuk za­milkł gwał­tow­nie. Sa­sha iEr­rol­lyn wy­mie­ni­li spoj­rze­nia. – Co?
 –Nie są­dzi­łam, że to może cię za­in­te­re­so­wać. – Sa­sha po­cią­gnę­ła no­sem. – Po­dob­na in­for­ma­cja zust tak głu­piej, nie­roz­sąd­nej dzie­wu­chy jak ja, nie­ma­ją­cej gło­wy do po­li­ty­ki…
 –Dzię­ki niech będą bo­gom za ob­da­rze­nie mnie cór­ką omi­łym iskrom­nym uspo­so­bie­niu – rzu­cił ziry­ta­cją Ro­chel.
 –Za­bi­li księ­dza – po­wie­dział Er­rol­lyn. Uważ­nie ob­ser­wo­wał diu­ka, cze­ka­jąc na jego re­ak­cję. – Za­mor­do­wa­li go.
 Diuk Ro­chel wy­trzesz­czył oczy. Wy­glą­dał, jak­by za­mie­rzał coś po­wie­dzieć isło­wa na­gle mu umknę­ły. Wkoń­cu się ode­zwał. – Sy­mon Ste­iner. za­bił księ­dza? Oso­bi­ście?
 –Nie wła­sny­mi rę­ka­mi – od­parł Er­rol­lyn… – Stał znim jed­nak twa­rzą wtwarz, jak te­raz ty ze mną, gdy wzro­kiem wy­dał po­le­ce­nie czło­wie­ko­wi zga­ro­tą.
 –Kto jesz­cze to wi­dział poza wami?
 –Ja­kiś straż­nik To­rac­ków wdo­kach. Kil­ku zbroj­nych rodu, któ­rych nie roz­po­zna­łem.
 –Roz­po­zna­łeś jed­nak­że Sy­mo­na Ste­ine­ra.
 –Diu­ku Ro­chel, na­wet Sa­sha roz­po­zna­ła Sy­mo­na Ste­ine­ra. Wnocy wi­dzę znacz­nie le­piej od niej. Rody za­trud­nia­ją wie­lu zbroj­nych inie znam ich wszyst­kich po­mi­mo spę­dzo­nych wPe­tro­do­rze lat.
 –Kto jesz­cze wi­dział mor­der­stwo? – Ro­chel na­ci­skał moc­niej ibył bar­dziej sku­pio­ny niż kie­dy­kol­wiek wcze­śniej tego wie­czo­ru.
 –Na na­brze­żu zło­żo­no ster­ty skrzy­nek. Wąt­pię, by kto­kol­wiek wdo­kach co­kol­wiek do­strzegł.
 –Co zro­bi­li zcia­łem? – na­ci­skał Ro­chel.
 –Ro­ze­bra­li tru­pa. Nic wię­cej nie wi­dzie­li­śmy, wła­śnie od tej chwi­li mie­li­śmy co in­ne­go na gło­wie.
 Diuk Ro­chel na­brał głę­bo­ko tchu.
 –Do dia­bła – wy­mru­czał. – Niech to szlag.
 –Co to ozna­cza? – za­py­ta­ła Sa­sha, zbyt wy­czer­pa­na, by ba­wić się wsub­tel­no­ści. – Dla­cze­go uko­cha­ny mąż mej dro­giej sio­stry miał­by mor­do­wać przed­sta­wi­cie­la naj­wyż­szej pe­tro­dor­skiej wła­dzy?
 –Nie wiem – wy­mam­ro­tał Ro­chel. – Wiem tyl­ko jed­no –ja­ka­kol­wiek na­dzie­ja, iż do­ty­czą­ca przy­wódz­twa dys­pu­ta po­mię­dzy Ma­er­le­ra­mi iSte­ine­ra­mi za­koń­czy się po­ko­jo­wo, roz­wie­wa się bar­dzo szyb­ko. Te­raz ktoś bę­dzie zmu­szo­ny sło­no za to za­pła­cić.
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 Sa­sha wy­la­ła zim­ną wodę na gło­wę iumy­ła czu­pry­nę. Pa­zir­ska re­zy­den­cja nie na­le­ża­ła do bied­nych ina po­kry­tej ka­fel­ka­mi pó­łecz­ce wła­zien­ce le­ża­ło my­dło oraz sta­ły olej­ki do wło­sów. Gdy się myła, od­kry­ła ko­lej­ne siń­ce iroz­cię­cia, czu­ła się jed­nak zbyt zmę­czo­na, aby spró­bo­wać przy­po­mnieć so­bie, skąd się wzię­ły.
 Wspo­mnia­ła za­mie­sza­nie pa­nu­ją­ce wza­uł­kach Nad­rze­cza oraz strach. Świa­tło woczach Ro­de­ry’ego, gdy na­uczy­ła go no­wej tech­ni­ki. Wiel­ki mło­dzian po­sia­dał trój­kę bra­ci oraz dwie sio­stry. Jed­ne­go ran­ka Liam dro­czył się znim, żar­tu­jąc, że wpadł woko dziew­czy­nie zsą­siedz­twa. Ro­de­ry za­ru­mie­nił się, zu­peł­nie nie wsty­lu więk­szo­ści za­dzior­nych to­ro­vań­skich mło­dzień­ców.
 Aiden sie­dzą­cy zKes­sli­ghiem przy pa­le­ni­sku wich domu wBa­er­lyn. Ra­do­sny, pryn­cy­pial­ny Aiden. Miał ro­dzi­nę, któ­rej nig­dy nie po­zna­ła. Nasi-Keth sta­no­wił treść jego ży­cia. Wie­rzył, że są wsta­nie po­móc ca­łej ludz­ko­ści, po­dob­nie jak po­pra­wi­li ży­cie ty­siąc­om za­miesz­ka­łym wzdłuż pe­tro­dor­skich do­ków. Ży­wił na­dzie­ję wimie­niu wszyst­kich nie­szczę­śli­wych pe­tro­dor­skich bie­da­ków. Nie spo­dzie­wał się, że na­dzie­ją jego gło­wę na pikę, by znią pa­ra­do­wać. Chciał im je­dy­nie po­móc.
 Roz­pła­ka­ła się nie­ocze­ki­wa­nie. Opar­ła ościa­nę iosu­nę­ła się na pod­ło­gę, kie­dy szloch wstrzą­snął ca­łym cia­łem. Mi­nę­ła dłuż­sza chwi­la, nim zdo­ła­ła się opa­no­wać. Nig­dy wcze­śniej nie czu­ła się rów­nie bez­rad­na jak te­raz, skon­fron­to­wa­na zmi­nio­nym stra­chem oraz wy­da­rze­nia­mi, któ­rych na­stępstw nie spo­sób było cof­nąć. Sie­dzia­ła naga, opar­ta ozim­ne ka­fel­ki, ipła­ka­ła. Gło­wa na pice mo­gła na­le­żeć do Kes­sli­gha. Albo do Er­rol­ly­na. Praw­dzi­wy wo­jow­nik bez wąt­pie­nia po­tra­fił­by po­ra­dzić so­bie zpo­dob­ny­mi my­śla­mi, nadal prąc na­przód. Nie mia­ła jed­nak po­ję­cia, jak tego do­ko­nać.
 Gdy opa­no­wa­ła szloch, opłu­ka­ła się, wy­su­szy­ła iowi­nę­ła wdo­star­czo­ny szla­frok. Ze­bra­ła swo­je ubra­nie iza­bra­ła miecz. Ko­ry­tarz na ze­wnątrz oka­zał się pu­sty, ci­chy iciem­ny, je­śli nie li­czyć sa­mot­nej lam­py na sto­licz­ku pod ścia­ną. Zer­k­nę­ła do kom­na­ty Lia­ma oraz Yuli. Obo­je po­grą­że­ni byli wgłę­bo­kim śnie, spra­wia­li wra­że­nie wy­czer­pa­nych. Zmę­cze­nie sta­no­wi­ło wtej sy­tu­acji bło­go­sła­wień­stwo, uzna­ła. In­a­czej nie zdo­ła­li­by za­snąć.
 Prze­kro­czy­ła próg kom­na­ty swo­jej iEr­rol­ly­na, za­sta­jąc przy­ja­cie­la le­żą­ce­go na łóż­ku iwpa­tru­ją­ce­go się wsu­fit. Lam­pa wko­ry­ta­rzu rzu­ca­ła drżą­ce świa­tło tań­czą­ce na zdo­bio­nym skle­pie­niu. Wy­glą­dał wtej po­świa­cie pięk­nie. Spo­koj­nie, wspo­sób, któ­re­go za­zdro­ści­ła mu bar­dziej, niż po­tra­fi­ła­by wy­ra­zić.
 Er­rol­lyn ob­rzu­cił ją wpół­mro­ku krót­kim spoj­rze­niem iwstał. Zsu­nął ra­zem ich po­sła­nia. Drew­nia­ne nogi łóż­ka za­pisz­cza­ły na de­skach pod­ło­gi. Sa­sha rzu­ci­ła swo­je ubra­nie na krze­sło. Prze­wie­si­ła ban­do­lie­rę zmie­czem przez wez­gło­wie. Wsu­nę­ła skry­ty wpo­chwie nóż pod po­ściel ipa­dła wra­mio­na Er­rol­ly­na. Pła­ka­ła jesz­cze przez chwi­lę, znaj­du­jąc wjego ob­ję­ciach wię­cej po­cie­sze­nia, niż zdo­ła­ły­by przy­nieść ja­kie­kol­wiek sło­wa. Pach­niał przy­jem­nie, ajego pierś była wy­god­niej­sza od każ­dej po­dusz­ki. Żad­ne znich ni­cze­go nie po­wie­dzia­ło.

SIEDEM
Jeniec zran­ną nogą oklapł wkrze­śle, od­dy­cha­jąc ze świ­stem przez roz­bi­ty nos. Gdy Ja­ryd wkro­czył do po­ko­ju iuj­rzał dzie­ło rady mia­stecz­ka, nie oka­zał żad­nych emo­cji.
 –Na­zy­wa­cie to prze­słu­cha­niem? – rzu­cił scep­tycz­nie. – To wszyst­ko? – Ra­egyl ka­mie­niarz od­wi­nął pas ma­te­ria­łu zko­stek dło­ni iroz­pro­sto­wał pal­ce.
 Wię­zień miał opuch­nię­tą twarz ikrew ska­py­wa­ła mu na po­dar­tą ko­szu­lę, nie wy­glą­da­ło jed­nak na to, by Ra­egyl ude­rzał na­praw­dę moc­no. Na­wet sznu­ry, któ­ry­mi przy­wią­za­no ran­ne­go męż­czy­znę do krze­sła, nie wy­da­wa­ły się so­lid­nie za­ci­śnię­te.
 –Swo­je oskar­że­nia kie­ruj do mnie – po­wie­dział Ja­egar, wójt Ba­er­lyn. Stał opar­ty opa­ra­pet, zpo­tęż­ny­mi ra­mio­na­mi sple­cio­ny­mi na pier­si idłu­gi­mi wło­sa­mi sple­cio­ny­mi wopa­da­ją­cy na ple­cy war­kocz. – To prze­słu­cha­nie po­su­nie się tak da­le­ko, jak ze­chcę, iani kro­ku da­lej.
 Obec­ni byli rów­nież Te­riy­an, Rys­sin, jed­no­rę­ki pie­karz Gel­don iBy­orn zsali tre­nin­go­wej. Sta­ry Cran­ky sie­dział na krze­śle obok pa­le­ni­ska, zla­ską po­mię­dzy ko­la­na­mi, ob­ser­wu­jąc więź­nia spod zmru­żo­nych po­wiek.
 –Po­zwól­cie mi go wy­py­tać – po­pro­sił Ja­ryd, się­ga­jąc do pasa po nóż.
 –Nie – od­parł nie­po­ru­szo­ny Ja­egar.
 –Zdep­tał ho­nor Ba­er­lyn – po­wie­dział znie­do­wie­rza­niem Ja­ryd – aty wy­świad­czasz mu przy­słu­gę?
 –Ża­den ba­er­lyń­czyk nie wbi­je ostrza wbez­bron­ne­go czło­wie­ka inie spla­mi wpo­dob­ny spo­sób ho­no­ru mia­stecz­ka – oświad­czył ka­te­go­rycz­nie Ja­egar.
 –Nie je­stem ba­er­lyń­czy­kiem – od­parł Ja­ryd.
 Ja­egar spoj­rzał na nie­go bez wy­ra­zu, jego rysy wy­glą­da­ły jak wy­rzeź­bio­ne wka­mie­niu. Jed­no oko zda­wa­ło się ciem­niej­sze, oto­czo­ne la­bi­ryn­tem za­wi­łe­go, czar­ne­go ta­tu­ażu po­kry­wa­ją­ce­go po­li­czek. – Do­pó­ki miesz­kasz po­śród nas – po­wie­dział – je­steś.
 Wię­zień jęk­nął iza­szu­rał sto­pa­mi. Kap­nę­ła krew. Pięść Ra­egy­la zmie­ni­ła twarz męż­czy­zny wkrwa­wą mia­zgę, nie­mniej po­trak­to­wa­no go mi­ło­sier­nie wpo­rów­na­niu zlo­sem, jaki spo­tkał­by go win­nych re­jo­nach Le­nay­in. WIs­fay­en, Ja­ryd nie miał co do tego wąt­pli­wo­ści, ob­li­cze męż­czy­zny by­ło­by te­raz naj­pięk­niej­szą czę­ścią jego cia­ła.
 –Spójrz na nie­go – po­wie­dział sfru­stro­wa­ny Ja­ryd. – Wie, że nie po­su­niesz się da­lej! Prze­trwał do tej pory inaj­praw­do­po­dob­niej są­dzi, że zdo­ła znieść całą resz­tę.
 –Zdra­dze­nie wiel­kie­go lor­da spro­wa­dzi na nie­go gor­szy los – zgo­dził się Cran­ky. – Lecz je­śli za­cho­wa te­raz mil­cze­nie, może li­czyć na znacz­ną na­gro­dę. Po­dob­na chwi­la może prze­są­dzić odal­szym lo­sie czło­wie­ka. Uchwy­cił się tej szan­sy obie­ma rę­ka­mi, zho­no­rem obi­te­go psa skam­la­ją­ce­go ustóp swe­go pana.
 –Nie – po­wtó­rzył Ja­egar, tym ra­zem zwra­ca­jąc się do Cran­ky’ego. – Nie, póki ja je­stem wój­tem.
 –Kie­dy by­łem chłop­cem – od­parł Cran­ky, wy­so­kim iwą­tłym gło­sem star­ca – wi­dzia­łem cher­ro­vań­skie­go jeń­ca żyw­cem ob­dar­te­go na dro­dze ze skó­ry.
 –To była ze­msta – po­wie­dział Ra­egyl, nadal roz­ma­so­wu­jąc kost­ki dło­ni. – Ze­msta to co in­ne­go.
 –Mło­dy dayl­thar do­ma­ga się ze­msty – od­parł Cran­ky, ki­wa­jąc gło­wą wstro­nę Ja­ry­da. Dayl­thar, do­brzy bo­go­wie, to sło­wo było an­tycz­ne. Ja­ryd sły­szał zwrot je­dy­nie pod­czas re­cy­ta­cji epo­sów Tul­la­may­ne’a lub in­nych po­dob­nie sta­rych po­ema­tów. Ozna­czał „ob­ce­go” wnie­zwy­kle le­nay­iń­skim ro­zu­mie­niu. Mo­gło cho­dzić za­rów­no oko­goś zsą­sied­niej wio­ski, jak ina­jeż­dża­ją­ce­go kraj cher­ro­vań­skie­go wa­taż­kę, czy też przy­by­łe­go zSa­al­she­nu Ser­ri­na. Wtym ro­zu­mie­niu ozna­czał wza­sa­dzie „całą resz­tę świa­ta”. Ja­ryd nie są­dził, że ktoś jesz­cze uży­wa tego ter­mi­nu.
 –Je­śli wiel­ki lord miał­by choć krzty­nę ho­no­ru, za­ak­cep­to­wał­by wy­zwa­nie zmie­czem wdło­niach. Za­miast tego wy­da­je zło­to iwy­mie­nia przy­słu­gi na usłu­gi po­dob­nych temu… – Cran­ky peł­nym po­gar­dy ski­nie­niem gło­wy wska­zał okla­płe­go wkrze­śle więź­nia – któ­ry po­tra­fi tyl­ko strze­lać tchórz­li­wie zod­da­li. Wszy­scy, któ­rzy nie po­stę­pu­ją zgod­nie zwy­zna­wa­nym przez nas ho­no­rem, nie znaj­du­ją się pod jego ochro­ną.
 –Ser­ri­ni tak­że nie re­spek­tu­ją na­szych za­sad – od­parł Ja­egar. Za­rów­no jego mina, jak ipo­sta­wa przy­wo­dzi­ły na myśl nie­wzru­szo­ną ska­łę. – Nie po­dzie­la­ją żad­ne­go zna­szych wie­rzeń ani prze­ko­nań. Czy im rów­nież po­win­ni­śmy od­mó­wić sza­cun­ku?
 –Ża­den Ser­rin – rzekł Cran­ky – nig­dy nie do­pu­ścił­by się po­dob­ne­go czy­nu. Kie­ru­ją się wła­snym ho­no­rem, jak­kol­wiek by go nie na­zy­wa­li.
 –Po­dob­nie jak ary­sto­kra­cja – rzu­cił Ja­egar.
 –Dla­cze­go ich bro­nisz? – za­żą­dał od­po­wie­dzi Ja­ryd, spla­ta­jąc na pier­si ra­mio­na, nadal zno­żem wdło­ni. – Cóż ta­kie­go uczy­ni­li, że ob­da­rzy­łeś ich taką mi­ło­ścią?
 –Tu nie cho­dzi osym­pa­tię do nich, dzie­cia­ku – za­brał głos Te­riy­an. – Cho­dzi opra­wo. Na­sze pra­wa ist­nie­ją, po­nie­waż okre­śla­ją to, co uzna­li­śmy za ho­no­ro­we isłusz­ne. Fakt, że inni nie po­dzie­la­ją na­szych prze­ko­nań, nie sta­no­wi po­wo­du, by je zi­gno­ro­wać. Ho­nor jest ho­no­rem. Ko­niec dys­ku­sji.
 –Wła­śnie tak upa­da­ją cy­wi­li­za­cje. – Ja­ryd, ge­stem peł­nym wstrę­tu, wsu­nął nóż do po­chwy. – Za­czy­na się od bra ku prze­ko­na­nia, aby bro­nić się wszyst­ki­mi do­stęp­ny­mi środ­ka­mi prze­ciw­ko wro­gom pra­gną­cym ich za­gła­dy.
 –Aye – zgo­dził się Cran­ky, wol­no ki­wa­jąc gło­wą.
 –Je­śli mu­si­my uczy­nić coś nie­ho­no­ro­we­go, aby obro­nić się przed nie­ho­no­ro­wym – od­parł Ja­egar – co wy­gry­wa­my?
 Ja­ryd ga­pił się na nie­go. Te­riy­an miał po­nu­rą minę, wogól­nym za­ry­sie naj­wy­raź­niej zga­dzał się jed­nak ze swo­im przy­ja­cie­lem Ja­ega­rem. Ra­egyl iRys­sin tak­że. Gel­don wy­da­wał się nie­pew­ny, okrą­głą twarz pie­ka­rza prze­ci­na­ły zmarszcz­ki. By­orn rów­nież nie wy­glą­dał na prze­ko­na­ne­go. Ja­ryd nie­znacz­nie ski­nął Cran­ky’emu gło­wą. – Dzię­ku­ję ci za two­je po­par­cie, yuanie Cran­ky – po­wie­dział.
 Cran­ky spoj­rzał na nie­go prze­ni­kli­wie. Przyj­rzał się śla­dom potu, do­strze­ga­jąc ema­nu­ją­ce zsyl­wet­ki Ja­ry­da zmę­cze­nie. – Tre­nu­jesz ze wszyst­kich sił, mło­dy Ja­ry­dzie. Naj­praw­do­po­dob­niej sto­ją­ce przed tobą za­da­nie bę­dzie kosz­to­wa­ło cię ży­cie. Nie­mniej ży­czę ci ho­no­ro­wej śmier­ci oraz krwi twych wro­gów. Być może za­śpie­wa­my otym pieśń.
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 Wustach ko­goś ta­kie­go jak Cran­ky po­dob­ne sło­wa sta­no­wi­ły naj­wyż­szą po­chwa­łę, uznał Ja­ryd. Ko­lej­ny raz ski­nął nie­znacz­nie gło­wą, po­tem od­wró­cił się na pię­cie iopu­ścił po­kój.
 Wró­ciw­szy do stad­ni­ny, Ja­ryd udał się do staj­ni, spraw­dzić, co jesz­cze wy­ma­ga zro­bie­nia. Na­tknął się na Par­ra­chi-ka oglą­da­ją­ce­go ko­nie wraz zuczest­ni­czą­cy­mi wwe­se­lu pe­tro­dor­ski­mi kup­ca­mi.
 Ly­net­te osio­dła­ła jed­ną zkla­czy – Fel­sy, roz­po­znał Ja­ryd, do­strze­ga­jąc bia­łe skar­pe­ty – ipre­zen­to­wa­ła ją kup­com wspar­tym oogro­dze­nie pa­do­ku. Ja­ryd przy­sta­nął ztyłu, przez chwi­lę nie­zau­wa­żo­ny, spla­ta­jąc dło­nie na gło­wie iusi­łu­jąc roz­cią­gnąć ze­sztyw­nia­łe ra­mio­na. Przy­glą­dał się przez mo­ment ido­szedł do wnio­sku, że może je­dy­nie po­dzi­wiać, choć nie­chęt­nie, czy­sty tu­pet szczu­płej, ru­do­wło­sej dziew­czy­ny do­ma­ga­ją­cej się uwa­gi roz­mów­ców wtrak­cie tak mę­skie­go za­ję­cia jak han­del koń­mi. Po­ru­sza­ła się wo­kół kla­czy szyb­ko ize zna­jo­mo­ścią rze­czy, ra­dząc so­bie pew­nie, uno­sząc bez wy­sił­ku ko­py­ta jed­ną ręką ire­cy­tu­jąc ro­do­wód zpa­mię­ci.
 Par­ra­chik obej­rzał się za sie­bie ido­strzegł Ja­ry­da.
 –Ja­ry­dzie! – Wszy­scy obec­ni od­wró­ci­li się, aby spoj­rzeć. – Mia­łem na­dzie­ję za­stać cię tu­taj. Po­wiedz mi, czy zła­pa­li­śmy już tego ostat­nie­go dra­nia?
 Ja­ryd po­trzą­snął gło­wą, ru­sza­jąc zmę­czo­nym kro­kiem wzdłuż ogro­dze­nia.
 –Jesz­cze nie. – Gru­pa le­śni­ków po­szu­ki­wa­ła zbie­głe­go za­bój­cy. Po­dob­ni tra­pe­rzy sta­no­wi­li po­wód, dla któ­re­go Kes­sligh oraz Sa­sha nig­dy nie oba­wia­li się tak na­praw­dę ata­ku – po­dró­żo­wa­nie dro­ga­mi wtych stro­nach rów­na­ło się by­ciu do­strze­żo­nym, zaś jaz­da bez­dro­ża­mi – by­ciu śle­dzo­nym.
 Ja­ryd wy­mie­nił po­zdro­wie­nia zkup­ca­mi iprzy­sta­nął przy ogro­dze­niu. Ob­ser­wo­wał Ly­net­te trzy­ma­ją­cą cu­gle Fel­sy, gdy po­ten­cjal­ny na­byw­ca wspi­nał się na sio­dło. To­ro­vań­czyk trą­cił ob­ca­sa­mi boki kla­czy iFel­sy po­słusz­nie ru­szy­ła ła­god­nym tem­pem.
 –To do­bry koń, ta klacz – rzu­cił Ja­ryd wkie­run­ku po­zo­sta­łych męż­czyzn. – Szyb­ka ni­czym bły­ska­wi­ca po­zo­sta­nie rą­cza, gdy do­ro­śnie. Nie ma uspo­so­bie­nia od­po­wied­nie­go do la­gand. Lecz zdru­giej stro­ny nie ma go więk­szość kla­czy.
 –WPe­tro­do­rze nie gra­my wla­gand – za­pew­nił je­den zkup­ców, mó­wiąc zcięż­kim ni­zin­nym ak­cen­tem. – Ści­ga­my się. Ipo­lu­je­my na… umm… lisy. Wiel­kie po­lo­wa­nia, mnó­stwo psów. Lu­bi­my do­bre ko­nie. Bar­dzo ład­ne inie­zwy­kle szyb­kie, odo­sko­na­łym… do­sko­na­łym ro­do­wo­dzie, tak?
 Ja­ryd ski­nął gło­wą wkie­run­ku Fel­sy. – Za­tem to two­ja dziew­czyn­ka. Jest słod­ka.
 Jeź­dziec po­pę­dził Fel­sy do ga­lo­pu, klacz żwa­wo wy­ko­na­ła po­le­ce­nie. Wy­raź­nie mia­ła ocho­tę po­bie­gać, więc Toro-vań­czyk speł­nił jej ży­cze­nie, kie­ru­jąc ją wstro­nę sto­ku.
 –Sły­sze­li­śmy, że je­niec oraz męż­czy­zna, któ­re­go za­bi­łeś, no­si­li to­ro­vań­skie sza­ty? – ode­zwał się Par­ra­chik. Wy­da­wał się za­tro­ska­ny.
 –Aye.
 –Bar­dzo nie­po­ko­ją­ce – po­wie­dział star­szy zkup­ców. – Je­śli od­kry­jesz toż­sa­mość owej nie­ho­no­ro­wej oso­by ijej mo­co­daw­ców, mu­sisz nas otym po­in­for­mo­wać. Prze­tnie­my wszel­kie wię­zy inie bę­dzie­my wię­cej han­dlo­wać ztymi ludź­mi. Nie po­zwo­li­my, aby do­bra wola łą­czą­ca le­nay­iń­skich ito­ro­vań­skich kup­ców wy­sta­wio­na zo­sta­ła na szwank wpo­dob­ny spo­sób. Je­ste­śmy zbul­wer­so­wa­ni.
 Po­zo­sta­li mruk­nę­li zgod­nie, wie­lu po­ki­wa­ło do­dat­ko­wo gło­wa­mi. Ja­ryd za­sta­na­wiał się czy lord Ara­styn uwzględ­nił to wswo­ich pla­nach, czy też nie. Nie­wąt­pli­wie Ara­sty­ni byli rów­nie za­leż­ni od pe­tro­dor­skie­go bo­gac­twa, jak każ­dy zary­sto­kra­tycz­nych le­nay­iń­skich ro­dów. Ja­ryd za­sta­na­wiał się, czy kry­ło się za tym coś wię­cej.
 Wy­mó­wił się od dal­szej roz­mo­wy iudał pod ver­tyń­skie drze­wo po­ćwi­czyć taka-dany. Jego mię­śnie pro­te­sto­wa­ły izde­cy­do­wa­nie nie był wfor­mie. Ztru­dem wy­pro­wa­dził trzy pre­cy­zyj­ne cię­cia zrzę­du. Przy­sta­nął pod drze­wem, opie­ra­jąc się dło­nią opień idy­sząc cięż­ko. Naj­star­szy syn Par­ra­chi­ka ob­ser­wo­wał go, bar­dziej za­in­te­re­so­wa­ny szer­mier­ką niż koń­mi. Mło­dzie­niec wni­czym nie przy­po­mi­nał ojca – wy­so­ki, zdłu­gi­mi krę­co­ny­mi wło­sa­mi, za­pusz­czo­ny­mi na mo­dłę go­eren-yai. Ubie­rał się jak każ­dy inny ba­er­lyń­ski chło­piec, no­sił przy bio­drze miecz icie­szył się re­pu­ta­cją jed­ne­go zlep­szych mło­dzi­ków wsali tre­nin­go­wej. Ja­ryd nie miał po­ję­cia, co my­ślał otym jego uni­ka­ją­cy bro­ni oj­ciec. Nie­wąt­pli­wie nie był temu prze­ciw­ny, in­a­czej mło­dzie­niec nie ob­no­sił­by się zpo­dob­nym stro­jem tak otwar­cie? Po­nad­to Par­ra­chik wy­da­wał się ży­wić wzglę­dem chło­pa­ka wy­łącz­nie oj­cow­skie uczu­cia.
 Ja­ryd zre­zy­gno­wał ztaka-da­nów. Przy­wo­łał swo­je­go wa­ła­cha, zza­do­wo­le­niem sku­bią­ce­go na sto­ku tra­wę. Po­je­chał nad ka­mien­ną za­tocz­kę przy wo­do­spa­dzie, ulu­bio­ne miej­sce Sa­shy, októ­rym mu opo­wie­dzia­ła. Zo­sta­wił ko­nia, by pasł się wpo­bli­żu stru­mie­nia, zrzu­cił ubra­nie iwsko­czył do wody. Zim­no spra­wi­ło, że jego cia­łem szarp­nął przy­jem­ny dreszcz. Oko­li­ca była spo­koj­na, ci­szę za­kłó­cał je­dy­nie szum wo­do­spa­du. Uno­sił się przez chwi­lę na po­wierzch­ni po­śród szem­rzą­ce­go wśród gła­zów nur­tu.
 Gdy zim­no prze­sta­ło być przy­jem­ne, wy­szedł na brzeg iwy­cią­gnął się na roz­grza­nej słoń­cem ska­le. Jego my­śli wró­ci­ły do syna Par­ra­chi­ka – chłop­ca wni­czym nie­przy­po­mi­na­ją­ce­go ojca, apo­mi­mo tego cie­szą­ce­go się jego mi­ło­ścią. Par­ra­chik był do­brym czło­wie­kiem, zde­cy­do­wał. Ob­cym, któ­ry nie pró­bo­wał na­śla­do­wać le­nay­iń­skich zwy­cza­jów, ale tak­że nie na­ru­szał ich wża­den spo­sób. Jego naj­star­szy syn wy­rósł bar­dziej na go­eren-yai niż na To­ro­vań­czy­ka.
 Jego wła­sny oj­ciec nie żył iJa­ryd wca­le za nim nie tę­sk­nił. Po­dej­rze­wał, że czy­ni­ło go to złym sy­nem. Co wy­da­wa­ło się pa­so­wać, po­nie­waż wiel­ki lord Ny­var był okrop­nym oj­cem. Gdy­by zmarł śmier­cią na­tu­ral­ną, obec­nie ob­co­wał­by ze swy­mi bo­ga­mi zdala od ży­cia Ja­ry­da. Je­śli zo­stał za­mor­do­wa­ny, sta­no­wi­ło to po pro­stu ko­lej­ną rzecz, któ­rą Ja­ryd po­mści, gdy na­dej­dzie czas wen­de­ty. Ja­ryd chciał­by je­dy­nie nie czuć się oszu­stem, do­ma­ga­jąc się ze­msty za ojca, któ­ry bez wąt­pie­nia nie uczy­nił­by dla nie­go tego sa­me­go.
 Oj­ciec Ja­ry­da za­wsze wo­lał Wyn­da­la… Wyn­dal był mą­dry, czy­tał wtrzech ję­zy­kach imiał smy­kał­kę do ksiąg ra­chun­ko­wych. Był rów­nież roz­waż­ny irzad­ko się sprze­ci­wiał. Za­la­ły go wspo­mnie­nia… Wyn­dal spo­glą­da­ją­cy na nie­go zwy­rzu­tem spo­nad ster­ty pa­pie­rów, gdy Ja­ryd wkro­czył do kom­na­ty, wró­ciw­szy zko­lej­ne­go to­wa­rzy­skie­go me­czu la­gand. Wyn­dal za­ru­mie­nio­ny iza­wsty­dzo­ny wto­wa­rzy­stwie wiej­skiej dziew­czy­ny pod­czas tań­ców. Od­rzu­cił rady Ja­ry­da do­ty­czą­ce ra­dze­nia so­bie zupar­tą, hożą dzie­wo­ją… – Nie wszy­scy mogą być tacy jak ty, Ja­ry­dzie. Lord po­wi­nien mieć ma­nie­ry.
 Wyn­dal uczą­cy Tar­ry­na czy­tać przed ko­min­kiem. Tar­ry­na ocza­ro­wa­ła iza­in­try­go­wa­ła pięk­na ka­li­gra­fia. Ku za­sko­cze­niu Ja­ry­da uczył się szyb­ko. Ja­ryd to­czył zWyn­da­lem bi­twę odu­szę Tar­ry­na. Szczę­śli­wie Tar­ryn po­ko­chał księ­gi swe­go star­sze­go bra­ta wrów­nym stop­niu, wja­kim po­ko­chał ko­nie oraz szer­mier­kę, pa­sjo­nu­ją­ce naj­star­sze­go. Za­wsze był tak szczę­śli­wy, wi­dząc któ­re­go­kol­wiek znich, biegł wte­dy zroz­ło­żo­ny­mi do uści­sku ra­mio­na­mi… Ja­ryd iWyn­dal zo­sta­li przy­ja­ciół­mi nie­mal przy­pad­ko­wo, głów­nie dzię­ki Tar­ry­no­wi. Po­nie­waż Tar­ryn ko­chał opo­wie­ści iTar­ryn ko­chał ko­nie, za­wsze ro­ze­śmia­ny itry­ska­ją­cy en­tu­zja­zmem, wcią­ga­ją­cy wszyst­kich do wła­sne­go roz­sło­necz­nio­ne­go krę­gu. Ja­ryd iWyn­dal za­czę­li czę­sto roz­ma­wiać je­dy­nie dla­te­go, że któ­ryś znich ba­wił się wcze­śniej zTar­ry­nem. Apo­tem wy­da­rzył się in­cy­dent zku­la­wym szcze­nia­kiem, któ­re­go Tar­ryn usi­ło­wał ukryć wpo­ko­ju, by ura­to­wać zwie­rza­ka przed no­żem, oraz skan­dal zdziu­rą wdro­giej suk­ni lady He­ryn icałe to za­mie­sza­nie do­ty­czą­ce znisz­czo­nych kwiet­ni­ków ogrod­ni­ka Te­fy­da…
 Ja­ryd po­czuł na­pły­wa­ją­ce do oczu łzy inie pró­bo­wał ich po­wstrzy­mać. Sku­lił się nagi na boku, na ska­le obok ka­mien­nej sa­dzaw­ki, łka­jąc jak dziec­ko. Po­nad nim, po­przez ga­łę­zie so­sen, wy­so­kich idum­nych ni­czym ko­lum­ny ja­kiejś wspa­nia­łej ka­te­dry, są­czy­ły się zło­te pro­mie­nie słoń­ca.
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 Do cza­su, gdy wró­cił do stad­ni­ny, po­go­da zdą­ży­ła się gwał­tow­nie zmie­nić. Czub­ki drzew gię­ły się, tar­mo­szo­ne gwał­tow­ny­mi po­ry­wa­mi wia­tru, mżaw­ka gro­zi­ła prze­obra­że­niem się wule­wę.
 Ja­ryd do­łą­czył do Ly­net­te ipo­mógł za­go­nić ko­nie do staj­ni. Kup­cy od­je­cha­li, za­bie­ra­jąc ze sobą Fel­sy. Za­pła­ci­li za klacz trzy­na­ście ko­ron ipięć­dzie­siąt sie­dem pół­pa­ś­ców. jak na miej­sco­we wa­run­ki nie­wiel­ką for­tu­nę. Kie­dy po­śród pierw­szych kro­pel ule­wy po­bie­gli wkie­run­ku domu, sa­kiew­ka Ly­net­te po­dzwa­nia­ła upasa dziew­czy­ny. Kes­sligh za­brał naj­zna­ko­mit­sze ko­nie zkró­lew­skich staj­ni Baen-Tar, otrzy­maw­szy zwie­rzę­ta wda­rze od kró­la. To­ro­vań­czy­cy po­tra­fi­li do­ce­nić ich szla­chet­ną krew.
 Ja­ryd za­nur­ko­wał pod we­ran­dę po drew­no na opał, Ly­net­te za­ję­ła się przy­go­to­wa­niem po­sił­ku. An­drey­is, któ­ry uczest­ni­czył wpo­szu­ki­wa­niach za­bój­cy, jesz­cze nie wró­cił. Deszcz bęb­nił wokien­ni­ce, wiatr szar­pał gon­tów­ka­mi iJa­ryd był za­do­wo­lo­ny, że nie znaj­du­je się tego wie­czo­ru na miej­scu mło­dzień­ca.
 Zdą­żył się wła­śnie roz­luź­nić przed ku­chen­nym pa­le­ni­skiem, gdy ktoś za­pu­kał do tyl­nych drzwi. Ly­net­te od­wró­ci­ła się, gwał­tow­nie wy­pusz­cza­jąc po­wie­trze. Ja­ryd wstał zkrze­sła, się­ga­jąc po prze­wie­szo­ną przez opar­cie po­chwę. Za­zwy­czaj szcze­ka­nie psów in­for­mo­wa­ło ich ood­wie­dzi­nach, lecz An­drey­is za­brał oga­ry ze sobą. Po­nie­waż więk­szość le­śni­ków uczest­ni­czy­ła wpo­lo­wa­niu, po­sia­dłość była obec­nie chro­nio­ne sła­biej niż za­zwy­czaj. Ja­ryd do­był mie­cza iru­szył wkie­run­ku drzwi. Ly­net­te uję­ła ku­chen­ny nóż, naj­wy­raź­niej jej my­śli po­dą­ża­ły po­dob­nym to­rem.
 Ja­ryd za­trzy­mał się okrok przed drzwia­mi, przy­po­mi­na­jąc so­bie bełt zku­szy, któ­ry na wpół prze­szył ścia­nę Stelt­syń­skiej Gwiaz­dy. Czy zdo­łał­by prze­bić drzwi? Czy dom mógł być oto­czo­ny?
 –Kto tam? – za­wo­łał.
 –Ktoś nie­zwy­kle zmar­z­nię­ty imo­kry – ode­zwał się wą­tły, ko­bie­cy głos – kto bar­dzo chciał­by zo­stać wpusz­czo­nym.
 Ja­ryd za­mru­gał, zer­ka­jąc na Ly­net­te iod­su­nął za­su­wę wdrzwiach. Wprzed­sion­ku sta­ła fi­gur­ka owi­nię­ta ocie­ka­ją­cym wodą płasz­czem, jed­ną dło­nią przy­trzy­mu­jąc kap­tur, by po­ry­wy wia­tru nie ze­rwa­ły jej na­kry­cia zgło­wy. Nie­zna­jo­ma mia­ła ze sobą lam­pę, unio­sła ją te­raz nie­co, oświe­tla­jąc twarz… Świa­tło pa­dło na skry­te pod kap­tu­rem ob­li­cze. Ja­ryd ga­pił się znie­do­wie­rza­niem. Za­klął.
 –Och, dro­dzy bo­go­wie… Wa­sza wy­so­kość, na­tych­miast wejdź do środ­ka!
 –Wa­sza wy­so­kość? – po­wtó­rzy­ła nie­pew­nie Ly­net­te. Ja­ryd wsu­nął miecz do po­chwy, ujął lam­pę ipo­spie­szył, by ode­brać mo­kry płaszcz, któ­ry zdję­ty od­sło­nił szczu­płą dziew­czy­nę wspodniach, ka­mi­zel­ce, odłu­gich brą­zo­wych wło­sach spię­tych wku­cyk. – Wa­sza wy­so­kość! – pi­snę­ła Ly­net­te. – Czy to… to na­praw­dę ty…?
 Sofy za­mru­ga­ła, spo­glą­da­jąc na ru­do­wło­są dziew­czy­nę. Wi­docz­ne zmę­cze­nie księż­nicz­ki zda­wa­ło się zni­kać, kie­dy twarz roz­ja­śnił jej ra­do­sny uśmiech. – Och, ty mu­sisz być Ly­net­te! – Ob­ję­ła ska­mie­nia­łą go­spo­dy­nię. – Jak cu­dow­nie wkoń­cu cię po­znać! Sa­sha opo­wia­da­ła mi oto­bie. Choć nig­dy się nie spo­tka­ły­śmy, mam wra­że­nie, jak­by­śmy były spo­krew­nio­ne.
 –Mało praw­do­po­dob­ne – rzu­cił Ja­ryd, od­wie­sza­jąc płaszcz izdmu­chu­jąc lam­pę. – To czy­ni­ło­by zniej księż­nicz­kę.
 Ly­net­te uśmiech­nę­ła się znie­do­wie­rza­niem… po­tem za­uwa­ży­ła, że nadal trzy­ma ku­chen­ny nóż iodło­ży­ła go na ławę. – Och, bo­go­wie – po­wie­dzia­ła pod­eks­cy­to­wa­na, spo­glą­da­jąc na nie­ocze­ki­wa­ne­go go­ścia. – Wi­dzę po­do­bień­stwo! Masz brwi Sa­shy, oczy tak­że nie­co po­dob­ne… och! – Za­sło­ni­ła usta dło­nią idy­gnę­ła po­spiesz­nie. – Wy­bacz mi, wa­sza wy­so­kość. Nie po­win­nam tak się spo­ufa­lać.
 –Cie­szę się, że mam po­dob­ne brwi do Sa­shy – zgo­dzi­ła się ra­do­śnie Sofy. – Je­stem też ra­czej za­do­wo­lo­na, że nie mam jej okrop­nej fry­zu­ry isze­ro­kich ra­mion… mam na my­śli, jak są­dzę, po­dob­na fry­zu­ra bywa wy­god­na… – Po­cią­gnę­ła za swój wil­got­ny ku­cyk. – Nie­mniej nadal jest ha­nieb­na. Jak wi­dzę, ty nie po­czu­łaś się zo­bli­go­wa­na, by ob­ciąć krót­ko wło­sy – za­uwa­ży­ła Sofy, mu­ska­jąc dło­nią rude pu­kle Ly­net­te.
 –Och, oj­ciec by mnie za­bił!
 –Je­cha­łam uboku twe­go taty wdro­dze do Do­li­ny Uda-lyń­skiej. Cu­dow­ny czło­wiek!
 –Tak, jest ko­cha­ny, ale itak by mnie za­bił! Te wło­sy sta­no­wią ro­do­wą sche­dę Tre­me­lów, po­wie­dział mi. „Mój oj­ciec oraz jego oj­ciec ru­sza­li do bi­tew zwło­sa­mi roz­wie­wa­ny­mi bry­zą iskrzą­cy­mi się wsłoń­cu”… – cał­kiem zgrab­nie na­śla­do­wa­ła su­ro­wy ton Te­riy­ana, uda­jąc, że dzier­ży wdło­ni ku­fel piwa.
 Sofy ro­ze­śmia­ła się ura­do­wa­na. – Je­steś do­kład­nie taka, jaką opi­sa­ła cię Sa­sha! Co za roz­kosz… Na pew­no mamy wie­le hi­sto­rii do…
 –Umm… dziew­czę­ta? – wtrą­cił Ja­ryd zprzed­sion­ka. Obie mło­de ko­bie­ty od­wró­ci­ły się, prze­ry­wa­jąc kon­wer­sa­cję, każ­da zdło­nią na przed­ra­mie­niu roz­mów­czy­ni. Nie­wia­sty by­wa­ły cza­sa­mi za­dzi­wia­ją­ce, po­tra­fi­ły po­ko­chać bądź znie­na­wi­dzić ko­goś od pierw­sze­go wej­rze­nia. – Nie chcę ze­psuć cze­goś tak pięk­ne­go, jak ro­dzą­ca się przy­jaźń, ale mam wra­że­nie, że coś mi umy­ka. Kie­dy ostat­ni raz wi­dzia­łem księż­nicz­kę Sofy, mia­ła wła­śnie wy­ra­zić zgo­dę na ślub zja­kimś okrop­nym wo­rem łaj­na zBa­cosh… kimś ona­zwi­sku Ar­rosh, jak mi się zda­ję. Re­gent Ar­rosh, pierw­szy syn oraz dzie­dzic. Do­cho­dzi do tego kwe­stia ca­łej tej wi­szą­cej na wło­sku woj­ny oraz przy­szło­ści Le­nay­in, czy coś po­dob­ne­go. Ate­raz księż­nicz­ka zja­wia się pod­czas bu­rzy wBa­er­lyn, da­le­ko od miej­sca, wktó­rym po­win­na prze­by­wać, bez wi­docz­ne­go straż­ni­ka czy ja­kiej­kol­wiek eskor­ty. Co mi umknę­ło?
 Sofy za­mru­ga­ła, spo­glą­da­jąc na Ja­ry­da. Prze­nio­sła wzrok na Ly­net­te. – Czy za­wsze jest tak sar­ka­stycz­ny?
 –Och, sar­kazm sta­no­wi po­pra­wę – od­par­ła cierp­ko Ly­net­te. – Za­zwy­czaj po pro­stu war­czy lub ogra­ni­cza ko­mu­ni­ka­cję do zwie­rzę­cych chrząk­nięć.
 Ly­net­te nie po­zwo­li­ła Sofy przed­sta­wić jej opo­wie­ści, za­nim księż­nicz­ka cze­goś nie zje. Sofy ja­dła wy­głod­nia­ła, sie­dząc przed ko­min­kiem, odzie­nie mia­ła je­dy­nie lek­ko wil­got­ne dzię­ki gru­be­mu okry­ciu. Ja­ryd oraz Ly­net­te tak­że się po­si­li­li. Pło­mie­nie wpa­le­ni­sku strze­la­ły itrza­ska­ły.
 Sofy, od­no­to­wał Ja­ryd, wy­glą­da­ła in­a­czej, niż za­pa­mię­tał. Jak było to moż­li­we, sko­ro od ich ostat­nie­go spo­tka­nia mi­nę­ło rap­tem pół­to­ra mie­sią­ca? No­si­ła inne spodnie ika­fta­nik niż te, któ­re mia­ła na so­bie wcza­sie wy­pra­wy do do­li­ny. Tam­to odzie­nie zo­sta­ło po­spiesz­nie wy­po­ży­czo­ne od ja­dą­cych wko­lum­nie męż­czyzn, któ­rzy ku­pi­li je zmy­ślą omłod­szych bra­ciach iku­zy­nach. To zo­sta­ło uszy­te na mia­rę: gru­be spodnie zmięk­kie­go ma­te­ria­łu, ze skó­rza­nym pa­skiem, ilek­ka skó­rza­na ka­mi­zel­ka, przy­ozdo­bio­na wzo­ra­mi zwi­ją­cym się na pier­si ozdob­nym ście­giem. Sofy mia­ła na­wet tak mod­ne na ni­zi­nach spin­ki trzy­ma­ją­ce ku­cyk, choć wwy­ko­na­niu wi­docz­ny był ślad le­nay­iń­skie­go rze­mio­sła.
 Ly­net­te tak­że to do­strze­gła. – Gdzie moż­na do­stać taki ka­fta­nik? – za­py­ta­ła za­zdro­śnie zpeł­ny­mi usta­mi.
 –Pre­zen­tu­je się cał­kiem nie­źle, nie­praw­daż? – Sofy opar­ła ta­lerz na ko­la­nach iprze­su­nę­ła się na kra­wędź sie­dze­nia, po­zwa­la­jąc Ly­net­te do­tknąć ma­te­ria­łu. – Spo­ro jeź­dzi­łam, od­kąd wró­ci­łam do Baen-Tar iod­kry­łam, że dro­ga Sa­sha mia­ła jed­nak ra­cję – to po pro­stu nie­moż­li­we wsu­kien­ce. Ale, co oczy­wi­ste, nie spo­sób do­stać od­po­wied­nie­go stro­ju dla ko­bie­ty. Żad­na nie­wia­sta nie jeź­dzi wierz­chem, prócz cie­bie iSa­shy. Ka­za­łam uszyć go spe­cjal­nie, aby mieć co na sie­bie wło­żyć na prze­jażdż­ki.
 –Aco tak za­in­te­re­so­wa­ło cię wjeź­dziec­twie? – do­py­ty­wa­ła się Ly­net­te, wy­raź­nie za­fa­scy­no­wa­na.
 Ja­ryd po­tra­fił od­gad­nąć, oczym my­śla­ła; ko­lej­na do­sia­da­ją­ca ko­nia ko­bie­ta wLe­nay­in! Ito nie byle kto, lecz sama księż­nicz­ka Sofy!
 –Cóż, bar­dzo przy­wią­za­łam się do mo­je­go nie­wiel­kie­go ko­ni­ka, Dary’ego – po­wie­dzia­ła Sofy, po­sy­ła­jąc Ja­ry­do­wi prze­zna­czo­ny wy­łącz­nie dla nie­go uśmiech. Ja­ryd do­brze pa­mię­tał Dary’ego, osła­niał nie­wiel­kie­go ko­ni­ka ijego po­cho­dzą­cą zkró­lew­skie­go rodu pa­sa­żer­kę przez więk­szą część dro­gi na pół­noc, gdy ze zła­ma­ną ręką nie nada­wał się do wie­lu in­nych za­dań. – Od­wie­dza­łam go wstaj­niach co­dzien­nie ina­tu­ral­nie po­trze­bo­wał ru­chu. Za­py­ta­łam sta­jen­nych, czy mo­gli­by za­brać go na prze­jażdż­kę. Nie mo­gąc do­siąść go oso­bi­ście, czu­łam się jed­nak taka smut­na. Ipo kil­ku dniach wBaen-Tar, sta­wia­niu czo­ła po­nu­re­mu nie­za­do­wo­le­niu ca­łe­go świa­ta – wjej to­nie za­brzmia­ła nuta smut­nej doj­rza­ło­ści, lecz je­dy­nie przez chwi­lę – za­czę­łam tę­sk­nić za otwar­ty­mi prze­strze­nia­mi iwia­trem na twa­rzy. Nie ma ni­cze­go cu­dow­niej­sze­go niż spró­bo­wa­nie cze­goś zu­peł­nie no­we­go, oczym nig­dy nie są­dzi­ło się, że moż­na być wtym do­brym iod­kry­cie, że tak wła­śnie jest, asama czyn­ność jest in­try­gu­ją­ca.
 –Ikról nie wy­ra­ził sprze­ci­wu?
 –Król – od­par­ła sztyw­no Sofy, po­now­nie po­chmur­nie­jąc – nie sta­no­wi pro­ble­mu. Pro­ble­mem jest Ko­enyg, któ­ry po czę­ści wini mnie za re­be­lię. Po kil­ku za­cie­kłych dys­ku­sjach po­czu­łam się zmę­czo­na kłót­nia­mi iza­czę­łam szu­kać uciecz­ki gdzie in­dziej. – Wzię­ła wusta ko­lej­ny kęs iza­my­ślo­na prze­żu­ła, ana­stęp­nie po­pi­ła wi­nem. Ja­ryd na ten wi­dok omal po­now­nie nie za­mru­gał. Przed wy­pra­wą na pół­noc Sofy nig­dy nie kosz­to­wa­ła wina. – Za­bro­nił mi prze­jaż­dżek, gdy usły­szał oprzy­go­to­wa­niach, któ­re zle­ci­łam kraw­com. Po­wie­dział, że bę­dzie to hań­bą dla ko­ro­ny, sta­no­wiąc dla ca­łe­go Le­nay­in przy­po­mnie­nie re­be­lii oraz mo­je­go udzia­łu wbun­cie.
 –Ico zro­bi­łaś? – za­py­ta­ła Ly­net­te bez tchu.
 Sofy wzru­szy­ła ra­mio­na­mi, uśmie­cha­jąc się nie­znacz­nie. – Zi­gno­ro­wa­łam go. Na­praw­dę nie wiem, dla­cze­go po­dob­ne roz­wią­za­nie nie wpa­dło mi do gło­wy wcze­śniej.
 –Po­dzia­ła­ło?
 –Och, spraw­dzi­ło się cu­dow­nie! – od­po­wie­dzia­ła zen­tu­zja­zmem Sofy. – Za­sta­na­wiam się, co mógł wtej sy­tu­acji zro­bić? Je­że­li je­stem nie­szczę­śli­wa czy zcze­goś nie­za­do­wo­lo­na, nie mija wie­le cza­su nim sta­jen­ni, słu­żą­cy oraz urzęd­ni­cy za­czy­na­ją otym plot­ko­wać ipo­gło­ski roz­prze­strze­nia­ją się po ca­łym Baen-Tar. Ziom­ko­wie po­wta­rza­ją plot­ki da­lej iwkrót­ce zna­ne są wca­łym Le­nay­in. Oświad­czy­łam Ko­eny­go­wi, że je­dy­nym spo­so­bem, wjaki zdo­ła po­wstrzy­mać mnie od prze­jaż­dżek, jest uwię­zie­nie wkom­na­cie. Cho­dzi oto, że za­mie­rzam po­ślu­bić dzie­dzi­ca re­gen­ta Ar­ro­sha… – Spoj­rza­ła zna­czą­co na Ja­ry­da. – Od tego za­le­ży przy­szłość Le­nay­in. – Unio­sła brew, gdy Ja­ryd uśmiech­nął się nie­znacz­nie. – Adzie­dzic tro­nu oraz księż­nicz­ka na wy­da­niu po­żar­li się, ite­raz on za­mie­rza uwię­zić ją wjej kom­na­tach, pod uzbro­jo­ną stra­żą, aby po­wstrzy­mać przed czymś, cze­go nie po­win­na po­wie­dzieć lub zro­bić. Po­tra­fi­cie to so­bie wy­obra­zić? Spra­wia­ło­by okrop­ne wra­że­nie, zwłasz­cza obec­nie, gdy Ko­enyg usi­łu­je od­zy­skać za­ufa­nie zbroj­nych po re­be­lii. Nie od­wa­ży się pod­nieść na mnie ręki ido­sko­na­le otym wie.
 –Za­war­li­śmy za­tem kom­pro­mis. Będę jeź­dzi­ła gdzie ikie­dy ze­chcę, on zaś przy­dzie­li mi eskor­tę kró­lew­skich gwar­dzi­stów, dba­ją­cych omoje bez­pie­czeń­stwo. I, co za­ska­ku­ją­ce, po­dob­ne roz­wią­za­nie spraw­dzi­ło się do­sko­na­le. Lu­dzie oka­za­li się za­do­wo­le­ni, wi­dząc mnie… Mam na my­śli, że nie czę­sto wi­du­ją księż­nicz­ki, za­wsze prze­by­wa­my wpa­ła­cu. Tak więc jeź­dzi­łam po po­lach, afar­me­rzy ma­cha­li do mnie dłoń­mi, ich dzie­ci usi­ło­wa­ły mnie do­go­nić. Po­tem wra­ca­łam do Baen-Tar ilu­dzie wy­cho­dzi­li na uli­ce, aby mnie po­zdro­wić. Za­czę­łam cza­sem przy­sta­wać iroz­ma­wiać znimi, ito rów­nież przy­ję­to do­brze… nie­któ­rzy ra­czy­li mnie skar­ga­mi czy pe­ty­cja­mi, ale więk­szość chcia­ła po pro­stu za­mie­nić kil­ka słów. Ostat­nio wy­bra­łam się do Me­shel­dyn, zo­ba­czyć tę nową świą­ty­nię wzno­szo­ną za kró­lew­skie zło­to. Od­kry­łam, że choć wy­glą­da wspa­nia­le, to jed­nak ka­na­ły iry­ga­cyj­ne wio­dą­ce do rze­ki za­pa­da­ją się, afar­me­rzy na­rze­ka­ją na ni­ski po­ziom wody iusy­cha­ją­ce plo­ny. Po­wie­dzia­łam otym Da­mo­no­wi, aon ka­zał na­pra­wić ka­na­ły.
 –Tak więc Ko­enyg prze­stał mi się na­przy­krzać wkwe­stii prze­jaż­dżek. Je­stem pew­na, że szpie­dzy mó­wią mu, iż lu­dziom się one po­do­ba­ją ipo­ma­ga­ją im za­po­mnieć onie­daw­nym bun­cie, za­miast im onim przy­po­mi­nać. Nie by­ła­bym za­sko­czo­na, gdy­by sam spró­bo­wał cze­goś po­dob­ne­go, po pro­stu jeż­dżąc po oko­li­cy iroz­ma­wia­jąc zludź­mi. Bo­go­wie, to wy­szło­by mu na do­bre.
 To była ta sama Sofy Le­nay­in, zde­cy­do­wał Ja­ryd, po pro­stu nie­co doj­rzal­sza. Nadal mo­gła roz­pra­wiać bez prze­rwy, jej głos po­tra­fił za­drżeć, aoczy roz­bły­snąć wna­głej fa­scy­na­cji wtrak­cie wy­po­wia­da­ne­go zda­nia. Ajed­nak do­strze­gał tak­że wjej ma­nie­rach coś no­we­go, na­wet je­śli sam ich cha­rak­ter nie uległ zmia­nie.
 –Na do­bre du­chy – rzu­ci­ła gwał­tow­nie Ly­net­te, spo­glą­da­jąc sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi. – Je­steś za­pew­ne je­dy­ną oso­bą wLe­nay­in ma­ją­cą czel­ność sprze­ci­wić się księ­ciu Ko­eny­go­wi.
 –Ktoś musi – po­wie­dzia­ła ra­do­śnie Sofy. – Ina­praw­dę nie jest aż tak prze­ra­ża­ją­cy. Le­nay­iń­czy­cy mają na­wyk ota­cza­nia każ­de­go le­gen­dą, do­brą lub złą. Ko­enyg jest po pro­stu Ko­eny­giem ichoć bywa iry­tu­ją­cy, nadal po­zo­sta­je moim bra­tem.
 Wąt­pli­wo­ści, zdał so­bie spra­wę Ja­ryd. Cha­rak­ter Sofy nie uległ zmia­nie, ale coś znie­go znik­nę­ło itym czymś były wąt­pli­wo­ści. Dziew­czy­na, któ­rą za­pa­mię­tał zpo­dró­ży na pół­noc, była ci­cha inie­pew­na sie­bie, awjej oczach ma­lo­wa­ło się zmar­twie­nie, iż sama jej obec­ność sta­no­wi nie­do­god­ność… co było zgod­ne zpraw­dą. Ale ta dziew­czy­na wzię­ła tak­że udział wre­be­lii, spa­ła na twar­dej zie­mi, dzie­li­ła po­sił­ki zwo­jow­ni­ka­mi, trosz­czy­ła się oswe­go wierz­chow­ca, opie­ko­wa­ła parą upar­tych uda­lyń­skich dzie­ci, na­uczy­ła, wja­kim stop­niu zdo­ła­ła, za­po­mnia­ne­go ję­zy­ka, sprze­ci­wi­ła ojcu, piła wino ina­wet ubru­dzi­ła so­bie dło­nie wuda­lyń­skich ogro­dach. Po­dob­ne przej­ścia mo­gły zmie­nić dziew­czy­nę, na­wet je­śli była księż­nicz­ką. Na pew­no zmie­ni­ły nie­któ­rych męż­czyzn.
 –Wa­sza wy­so­kość – po­wie­dział Ja­ryd, zwra­ca­jąc na sie­bie uwa­gę Sofy. Spoj­rza­ła mu woczy, po czym na krót­ką chwi­lę opu­ści­ła wzrok. Zna­jo­ma iskier­ka nie­pew­no­ści. Po­tem spoj­rza­ła na nie­go po­now­nie, ze zde­cy­do­wa­niem, od­zy­sku­jąc swą ary­sto­kra­tycz­ną god­ność. Roz­cza­ro­wa­ło go, iż spo­śród wszyst­kich lu­dzi, spo­glą­da­jąc wła­śnie na nie­go, po­wró­ci­ła do ofi­cjal­nych ma­nier. – Co tu­taj ro­bisz? Ko­enyg nig­dy nie po­zwo­lił­by ci przy­być tu bez eskor­ty. Praw­dę mó­wiąc, wogó­le nie po­tra­fię so­bie wy­obra­zić, aby po­zwo­lił ci się tu­taj wy­brać.
 Po­now­nie ucie­kła wzro­kiem izro­zu­miał, że tra­fił wsed­no. – Je­stem zmę­czo­na wy­peł­nia­niem cu­dzych po­le­ceń – od­par­ła mru­kli­wie, na­gle na po­wrót sta­jąc się osiem­na­sto­let­nią dziew­czy­ną. – Nie wspo­mi­na­jąc już omoim ojcu. Pra­wie nie wi­dy­wa­łam go od cza­su wy­pra­wy do do­li­ny. Nie­któ­rzy znas li­czy­li, że może bar­dziej za­an­ga­żu­je się wco­dzien­ne spra­wy. Ale nie, po­now­nie wy­co­fał się do świą­ty­ni, aKo­enyg wy­da­je się dys­po­no­wać jesz­cze roz­le­glej­szy­mi kom­pe­ten­cja­mi. Wiem, że nie je­stem je­dy­ną nie­za­do­wo­lo­ną ztego po­wo­du oso­bą.
 Ja­ryd czę­sto by­wał oskar­ża­ny obrak by­stro­ści wkwe­stiach lor­dow­skiej stra­te­gii. Nie­na­wi­dził ca­łe­go tego bez­ce­lo­we­go, na­dę­te­go mę­dr­ko­wa­nia inie ro­zu­miał, dla­cze­go lu­dzie nie mo­gli roz­ma­wiać ze sobą wprost. Ale, po­my­ślał, być może do­strze­gał, do­kąd to wszyst­ko zmie­rza­ło.
 –Czy do­wie­dzia­łaś się cze­goś? – za­py­tał. – Cze­goś do­ty­czą­ce­go mnie? – Sofy spoj­rza­ła mu woczy ze smut­kiem, wol­no prze­żu­wa­jąc kęs wustach. – Sofy, co oni pla­nu­ją?
 Sofy prze­łknę­ła ipo­pi­ła wi­nem. Po­cią­gnę­ła ko­lej­ny, głęb­szy łyk iza­pa­trzy­ła się wogień. – Ja­ry­dzie – ode­zwa­ła się wkoń­cu. – Sły­sza­łam róż­ne rze­czy. Wcze­śniej plot­ki sta­no­wi­ły za­wsze świet­ną roz­ryw­kę. Lu­dzie mnie lu­bi­li, aja za­wsze ko­cha­łam plot­ki, inic nie mo­głam na to po­ra­dzić. Do­pie­ro ostat­nio za­czę­łam zda­wać so­bie spra­wę zprze­wa­gi, jaką mi to daje… ijak nie­po­ko­ją­ca jest po­dob­na prze­wa­ga dla ko­goś po­kro­ju Ko­eny­ga. Od wie­lu lat mar­twił go mój po­ciąg do plo­tek, wów­czas gdy trak­to­wa­łam je tyl­ko jako roz­ryw­kę… – Znie­do­wie­rza­niem po­trzą­snę­ła gło­wą. – Do­praw­dy nie po­tra­fię uwie­rzyć, że by­łam aż tak na­iw­na.
 –Po­ja­wi­ło się mnó­stwo plo­tek po śmier­ci two­je­go ojca.
 –Raz jesz­cze zde­cy­do­wa­nie spoj­rza­ła mu woczy. – Po­trze­bu­ją Ty­ree, Ja­ry­dzie. Lor­do­wie. Re­be­lia mia­ła moc­ne pod­sta­wy wTa­ne­ry­nie, Val­ha­na­nie oraz wTy­ree… aTy­ree sta­no­wi cen­tral­ną pro­win­cję, bo­ga­tą isą­sia­du­ją­cą zBaen-Tar.
 –Iznie­go po­cho­dzi więk­szość le­nay­iń­skie­go ziar­na, wiem otym – po­wie­dział nie­cier­pli­wie Ja­ryd. Może Sofy tak­że uwa­ża­ła go za głup­ca. – Nie spę­dzi­łem ca­łe­go mego ży­cia jako przy­szły-wiel­ki-lord, igno­ru­jąc wszyst­kie waż­ne in­for­ma­cje na te­mat wła­snej pro­win­cji. Zda­ję so­bie spra­wę zkil­ku rze­czy.
 –Nie mia­łam na my­śli…
 –Co oni pla­nu­ją, Sofy? Po pro­stu po­wiedz mi wprost – uciął zde­cy­do­wa­nie, twar­dym to­nem. Sofy wy­da­wa­ła się nie­co za­wie­dzio­na jego re­ak­cją. Być może na­praw­dę nie mia­ła na my­śli ni­cze­go po­dob­ne­go. Ja­ryd po­wtó­rzył so­bie wdu­chu, że nic go to nie ob­cho­dzi, na­wet kie­dy ser­ce mó­wi­ło mu coś in­ne­go.
 –Cóż – po­wie­dzia­ła, zbie­ra­jąc się wso­bie – po­śród ty­re­eń­skich lor­dów to­czy się za­cie­kła de­ba­ta. Nie­któ­rzy mó­wią, że roz­wią­za­nie rodu Ny­var sta­no­wi­ło kiep­skie po­su­nię­cie, po­nie­waż usta­na­wia pre­ce­dens. Wie­lu mar­twi się szcze­rze inie je­dy­nie kwe­stia­mi Ty­ree. Wszy­scy oglą­da­ją się te­raz przez ra­mię. Spraw­dza­ją swych sprzy­mie­rzeń­ców, aby upew­nić się, że ich ro­dzi­ny nie są ko­lej­ny­mi, któ­re zo­sta­ną roz­wią­za­ne zwy­ko­rzy­sta­niem sta­ro­żyt­ne­go kla­no­we­go pra­wa.
 –Ta de­ba­ta spra­wia, że Ara­styn za­czy­na się de­ner­wo­wać. Sły­sza­łam, że pra­gnie two­jej śmier­ci, Ja­ry­dzie. – Wspoj­rze­niu księż­nicz­ki ma­lo­wa­ła się tro­ska. – Sły­sza­łam plot­ki owy­na­ję­tych za­bój­cach itym po­dob­ne rze­czy. Im dłu­żej po­zo­sta­jesz żywy, tym bar­dziej na­pę­dza to to­czą­cy się spór, nie po­zwa­la­jąc ni­ko­mu za­po­mnieć otym, co zro­bio­no.
 Ja­ryd uśmiech­nął się po­zba­wio­nym ra­do­ści uśmie­chem. – Spóź­ni­łaś się oje­den dzień.
 Sofy zmarsz­czy­ła brwi, nie ro­zu­mie­jąc.
 –Trzech męż­czyzn, ubra­nych jak to­ro­vań­scy kup­cy, pró­bo­wa­ło za­strze­lić Ja­ry­da zku­szy pod­czas wczo­raj­sze­go we­se­la – wy­ja­śni­ła Ly­net­te. Sofy za­kry­ła dło­nią usta. – Ja­ryd za­bił jed­ne­go, zła­pał ko­lej­ne­go, lecz trze­ci zdo­łał zbiec. Nadal go szu­ka­ją.
 –Więc je­śli prze­by­łaś całą tę dro­gę, aby ostrzec mnie, że nowy wiel­ki lord Ty­ree usi­łu­je mnie za­bić – po­wie­dział Ja­ryd – dzię­ku­ję ci za twą tro­skę, ale je­stem już tego świa­dom. – Sofy na­bra­ła tchu inie od­po­wie­dzia­ła od razu.
 –To nie je­dy­ny po­wód, dla któ­re­go przy­je­cha­łaś? Po­wiedz mi?
 –Twój brat, Wyn­dal – po­wie­dzia­ła bez ogró­dek Sofy, spo­glą­da­jąc mu pro­sto woczy. – Ara­styn za­mie­rza za­bić tak­że jego.
OSIEM
Sasha obu­dzi­ła się oświ­cie, sły­sząc straż­ni­ków wko­ry­ta­rzu oraz to­czo­ną na ze­wnątrz, pod oknem, roz­mo­wę. Nadal czu­ła się wy­czer­pa­na, wie­dzia­ła jed­nak, że już nie za­śnie.
 –Śpij – mruk­nął le­żą­cy obok Er­rol­lyn. – Wdomu pa­nu­je ci­sza. Je­ste­śmy tu­taj bez­piecz­ni. – Wy­da­wał się tego pew­ny. Nie miał po­wo­dów, aby ufać diu­ko­wi Ro­che­lo­wi, ani za­wie­rzyć łą­czą­cym go zSa­shą re­la­cjom. Le­żał jed­nak na ple­cach zza­mknię­ty­mi ocza­mi, bez uno­sze­nia po­wiek wie­dząc, że już się prze­bu­dzi­ła.
 Skąd to wiesz?, chcia­ła za­py­tać. Kim je­steś? Idla­cze­go czu­ję się tak bez­piecz­na, kie­dy le­żysz umego boku?
 Kie­dy Sa­sha obu­dzi­ła się po­now­nie, za okien­ni­ca­mi pa­no­wał ja­sny, sło­necz­ny dzień. Łóż­ko obok oka­za­ło się pu­ste. Co wię­cej, jej szla­frok był roz­chy­lo­ny, aona pod nim cał­kiem naga. Bez wąt­pie­nia Er­rol­lyn miał na co po­pa­trzeć. Myśl otym nie wy­da­ła jej się nie­mi­ła.
 Zwle­kła się zpo­sła­nia iwyj­rza­ła przez dziw­ne okien­ni­ce – cie­niut­kie, drew­nia­ne de­secz­ki uno­si­ły się iopa­da­ły, je­śli po­cią­gnę­ło się za sznu­rek. Nig­dy nie wi­dzia­ła cze­goś po­dob­ne­go. Za oknem roz­cią­ga­ły się roz­le­głe ogro­dy, lśnią­ce róż­no­rod­ny­mi od­cie­nia­mi zie­le­ni, słoń­ce oraz let­nie nie­bo od­bi­ja­ły się wtoni sa­dzaw­ki.
 Sa­sha prze­cią­gnę­ła się, igno­ru­jąc zmę­cze­nie. Nic nie rów­na­ło się zotar­ciem ośmierć, je­śli cho­dzi­ło ozmo­ty­wo­wa­nie wo­jow­ni­ka do pra­cy nad tech­ni­ką ikon­dy­cją, bez wzglę­du na wy­czer­pa­nie. Gdy wy­ko­ny­wa­ła taka-dany, za­uwa­ży­ła, że rana na przed­ra­mie­niu za­mknę­ła się ład­nie. Wraż­li­wy guz na czub­ku gło­wy pul­so­wał tyl­ko wte­dy, kie­dy go ura­zi­ła.
 Sa­sha prze­mie­rzy­ła dom iwy­szła na ze­wnątrz wja­sny po­ra­nek. Po­ma­sze­ro­wa­ła do staj­ni, pra­cu­ją­cy tam chło­pak ło­pa­tą wy­rzu­cał na­wóz za drzwi bok­sów. Na jej wi­dok wy­pro­sto­wał się zsze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi. – Pani Sa­shan­dra!
 –Wi­taj, Mi­ke­lu – po­wi­ta­ła go zuśmie­chem Sa­sha. – Czy skrzyw­dził ko­goś pod moją nie­obec­ność?
 Mi­kel żywo po­ki­wał gło­wą, otarł czo­ło przed­ra­mie­niem. – Zrzu­cił Ra­li­na, ale nie sta­ła mu się spe­cjal­na krzyw­da, na­bił so­bie tyl­ko kil­ka si­nia­ków. Mistrz Fal­di­ni może go do­siąść, lecz nikt inny nie ma od­wa­gi.
 Sa­sha zmarsz­czy­ła brwi. – Mistrz Fal­di­ni?
 –Earl Sha­sh­ti, moja pani. Jest ka­pi­ta­nem pa­zir­skiej gwar­dii, przy­najm­niej na ra­zie.
 Oczy­wi­ście, zro­zu­mia­ła Sa­sha, diuk Ro­chel przy­wiódł ze sobą co naj­mniej pię­ciu­set lu­dzi. Sta­cjo­no­wa­li obec­nie wCo­chin­del, mia­stecz­ku, na któ­re­go obrze­żach le­żał pa­zir­ski dwo­rek. Rody Pa­zi­ry po­sia­da­ły więk­szość Co­chin­del, jak ro­zu­mia­ła Sa­sha, apa­zir­ska gwar­dia skła­da­ła się za­rów­no zear­lów iich ro­dzin, jak izchło­pów oraz za­wo­do­wych żoł­nie­rzy. Jed­nost­kę for­mo­wa­no je­dy­nie wów­czas, gdy nad­cią­ga­ła woj­na. Jej ja­ko­ści nie dało się na­wet po­rów­nać zle­nay­iń­ską mi­li­cją czy re­gu­lar­ny­mi od­dzia­ła­mi, nie­mniej wtych re­jo­nach le­piej nie po­wta­rzać było na głos po­dob­nych opi­nii.
 Każ­dy zto­ro­vań­skich diu­ków przy­wiódł ze sobą siły na nie­daw­ne spo­tka­nie iowi zbroj­ni kwa­te­ro­wa­li obec­nie na zie­miach wo­kół Pe­tro­do­ru, któ­re sta­no­wi­ły wła­sność po­szcze­gól­nych wiel­mo­żów. Wy­da­wa­ło się, że to wiel­kie za­stę­py żoł­nie­rzy, lecz zdru­giej stro­ny to był Pe­tro­dor ipa­ra­no­ja roz­prze­strze­nia­ła się tu szyb­ciej niż gry­pa na Nad­rze­czu.
 –Czy mistrz Fal­di­ni jest do­brym jeźdź­cem? – za­py­ta­ła Sa­sha. Nie po­do­ba­ła jej się myśl onie­zna­nym męż­czyź­nie do­sia­da­ją­cym Pega. Praw­dę mó­wiąc, nie po­do­ba­ła jej się myśl okim­kol­wiek do­sia­da­ją­cym jej ogie­ra. Szczę­śli­wie po­dob­ny za­mysł nie od­po­wia­dał tak­że Pe­go­wi.
 –Nie­któ­rzy uwa­ża­ją go za naj­lep­sze­go jeźdź­ca wPa­zi­rze – po­wie­dział Mi­kel. Nie­co da­lej roz­le­gło się zna­jo­me rże­nie, po­tem stu­kot ko­pyt ude­rza­ją­cych wde­ski. Peg roz­po­znał jej głos.
 Sa­sha do­strze­gła ogrom­ny czar­ny łeb wy­glą­da­ją­cy po­nad drzwi bok­su, po­tęż­na pierś na­par­ła na po­wstrzy­mu­ją­cą zwie­rzę ba­rie­rę. Ob­ję­ła Pega iol­brzy­mi, swar­li­wy wierz­cho­wiec par­sk­nął, owie­wa­jąc ją pach­ną­cym ko­niem od­de­chem.
 –Och, spójrz tu­taj – po­wie­dzia­ła, wy­cią­ga­jąc zkie­sze­ni za­osz­czę­dzo­ny ze śnia­da­nia owoc. Ale Peg wy­da­wał się mniej za­in­te­re­so­wa­ny sma­ko­ły­kiem niż jej obec­no­ścią. Trą­cił Sa­shę no­sem na tyle sil­nie, by pchnąć ją nie­co wtył iob­wą­chał jej wło­sy. Sa­sha zo­rien­to­wa­ła się, że ma łzy woczach.
 –Nie ro­zu­mia­łeś, że mnie ko­chasz, do­pó­ki na chwi­lę cię nie zo­sta­wi­łam, praw­da?
 Za­bra­ła go na prze­jażdż­kę wo­kół pa­do­ku, na­stęp­nie przez otwar­tą bra­mę ida­lej wy­dep­ta­ną za mu­ra­mi po­sia­dło­ści ścież­ką. Opo­dal ogro­dze­nia le­ża­ło Je­zio­ro Co­chin­del obrze­gach po­ro­śnię­tych gę­stą trzci­ną, wierz­ba­mi iszu­wa­ra­mi. Sa­sha wy­bra­ła ścież­kę zpra­wej, wio­dą­cą wo­kół toni.
 Na prze­ciw­nym brze­gu dróż­ka wio­dła wcie­niu ga­łę­zi po­śród gę­sto ro­sną­cych drzew. Część sze­ro­kich li­ści za­czy­na­ła już zmie­niać ko­lor, do­da­jąc do zie­le­ni od­cie­nie żół­ci oraz czer­wień. Sta­no­wi­ło to znacz­ną róż­ni­cę wpo­rów­na­niu zle­nay­iń­ski­mi so­sno­wy­mi la­sa­mi, nie­mniej na­wet mi­ja­ne wpę­dzie drze­wa wy­glą­da­ły pięk­nie.
 Za­nim la­sek się skoń­czył, wy­mi­nę­ła in­ne­go jeźdź­ca do­sia­da­ją­ce­go ru­ma­ka ze staj­ni diu­ka, po­ma­cha­ła mu, gdy wy­sfo­ro­wa­ła się na pro­wa­dze­nie. Zmie­rza­ła te­raz zpo­wro­tem, przed nią roz­po­ście­ra­ło się sze­ro­kie istro­me zbo­cze Zadu. Było zie­lo­ne upod­sta­wy, lecz bar­wa za­ni­ka­ła szyb­ko wmia­rę, jak stok piął się wgórę, imiej­sce drzew zaj­mo­wa­ły za­bu­do­wa­nia. Na szczy­cie prze­łę­czy, na tle nie­bie­skie­go nie­ba, od­ci­na­ły się kon­tu­ry wiel­kich dwo­rów. Za nimi, za­sło­nię­te gra­nią, le­ża­ło Mo­rze Sha­ra­al­skie.
 Gdy szlak za­krę­cił wkie­run­ku po­sia­dło­ści, po pra­wej uka­za­ło się zbi­te zgru­po­wa­nie mur­ków zbrą­zo­we­go pia­skow­ca ikry­tych czer­wo­ny­mi da­chów­ka­mi bu­dyn­ków – mia­stecz­ko Co­chin­del. Na jed­nym zpól trwa­ły żni­wa ikil­ku far­me­rów po­ma­cha­ło Sa­shy. Wie­że miej­sco­wej świą­ty­ni były wy­so­kie, ślicz­ny ko­śció­łek zbu­do­wa­no wca­ło­ści zka­mie­nia. Ve­ren­tyj­czy­cy wzno­si­li tak pięk­ne bu­dyn­ki. Po­czu­ła smu­tek na tę myśl.
 Wró­ci­ła do staj­ni diu­ka Ro­che­la ipu­ści­ła Pega lu­zem na pa­do­ku. Zdję­ła ban­do­lie­rę zmie­czem, usia­dła na ła­wecz­ce pod drze­wem iprzy­glą­da­ła się ko­niom. Peg nie od­da­lił się, zza­do­wo­le­niem sku­bał tra­wę wpro­mie­niach słoń­ca iod cza­su do cza­su zer­kał na swo­ją pa­nią.
 Ruch wstaj­ni przy­kuł uwa­gę Sa­shy – na nie­wiel­kim pla­cy­ku po­ja­wi­ły się nowe ko­nie. Bli­żej doj­rza­ła sprę­ży­stą, dłu­go­no­gą syl­wet­kę wspodniach ika­pe­lu­szu osze­ro­kim ron­dzie. Doj­rzaw­szy Sa­shę, ru­szy­ła wjej stro­nę. Do­pie­ro wów­czas Sa­sha roz­po­zna­ła Rhil­lian.
 Rhil­lian ob­ję­ła ją ze szcze­rą ra­do­ścią.
 –Sa­sho! Mar­twi­łam się! Nikt nie wie­dział, co się ztobą sta­ło!
 –Wiesz co zin­ny­mi? – za­py­ta­ła Sa­sha, od­su­wa­jąc się okrok ispo­glą­da­jąc Rhil­lian wtwarz. Wi­dok szma­rag­do­wych oczu ztak bli­ska spra­wił, że wzdłuż krę­go­słu­pa prze­biegł jej dreszcz.
 –Otrzy­ma­łam wie­ści tego ran­ka – od­po­wie­dzia­ła Rhil­lian. – Mó­wi­ły opięt­na­stu za­gi­nio­nych zgru­py Kes­sli­gha, wli­cza­jąc cie­bie oraz Er­rol­ly­na…
 –Czy Kes­sli­gho­wi nic nie jest?
 –Jest nie­dra­śnię­ty.
 Sa­sha ode­tchnę­ła zulgą. Nig­dy tak na­praw­dę wto nie wąt­pi­ła, lecz mimo wszyst­ko… Rhil­lian uśmiech­nę­ła się, kła­dąc dło­nie na ra­mio­nach przy­ja­ciół­ki. – Nie wi­dzia­łam się znim, ale po­wie­dzia­no mi, że nic mu nie jest. Nie wiem nic wię­cej, zaj­mo­wa­ły mnie inne kwe­stie.
 –Er­rol­lyn tak­że wy­szedł bez szwan­ku – za­pew­ni­ła ją Sa­sha. – Od­dzie­li­li­śmy się od głów­nej gru­py, on…
 –Wiem – po­wie­dzia­ła Rhil­lian. – Do­łą­czył do nas rano, kie­dy jesz­cze spa­łaś.
 –Do­łą­czył do was? Gdzie?
 –WCo­chin­del. – Rhil­lian wska­za­ła za sie­bie, poza staj­nie, wkie­run­ku mie­ści­ny. – Od­by­wa­li­śmy tam spo­tka­nie. Przy­by­cie Er­rol­ly­na sta­no­wi­ło nie­zwy­kle miłą nie­spo­dzian­kę.
 Sa­sha spoj­rza­ła na nią iza­mru­ga­ła. – Ty… spo­tka­nie? – Po­tem zro­zu­mia­ła. – Zdiu­kiem Ro­che­lem? – Rhil­lian po­ki­wa­ła gło­wą. – Rety. Na­praw­dę jest szczwa­nym li­sem, czyż nie?
 –Na to wy­glą­da. Chodź, usiądź­my… Nadal wy­glą­dasz na wy­czer­pa­ną, Sa­sho. Masz pod­bi­te oko.
 Sa­sha prze­su­nę­ła dło­nią po skro­ni, wy­czu­wa­jąc lek­ką opu­chli­znę. – By­wa­ło go­rzej. – Usia­dły obok sie­bie na ła­wecz­ce. – Za­czy­nam być za­zdro­sna – ode­zwa­ła się kwa­śno Sa­sha. – Są­dzi­łam, że je­stem je­dy­ną ko­bie­tą, zktó­rą diuk spo­ty­ka się po­ta­jem­nie.
 –Dziś wPe­tro­do­rze nie moż­na li­czyć na ni­czy­ją wier­ność. Spo­ty­ka­łam się znie­zli­czo­ny­mi ziom­ka­mi, któ­rzy py­ta­ni, przy­się­gli­by na gro­by wła­snych ma­tek, że mnie nie zna­ją. Diuk wy­da­je się na swój spo­sób do­brym czło­wie­kiem. Nie chce uczest­ni­czyć wtej woj­nie, to pew­ne. Po­zo­sta­je je­dy­nie cze­kać, czy uzna, że stać go na od­mo­wę. Kon­se­kwen­cje dla jego pro­win­cji oraz ro­dzi­ny mogą być jed­nak ka­ta­stro­fal­ne.
 –Wiem – po­wie­dzia­ła Sa­sha, spo­glą­da­jąc na dru­gą stro­nę wy­bie­gu. – Nie brak mu od­wa­gi, by ob­no­sić się zna­szy­mi re­la­cja­mi tak otwar­cie. Znami oby­dwie­ma. Na pew­no po­ja­wią się plot­ki.
 –Trzy­ma pa­ta­chi wnie­pew­no­ści – zgo­dzi­ła się Rhil­lian. – Pa­ta­chi są sil­ni ra­zem, ale wie­dzą le­piej od in­nych, że po­dob­na wspól­no­ta jest złu­dze­niem. Wpo­je­dyn­kę oba­wia­ją się Sa­al­she­nu, aNasi-Keth prze­ra­ża ich jesz­cze bar­dziej. Nie kry­jąc swo­ich związ­ków, diuk Ro­chel daje pa­ta­chi wię­cej po­wo­dów, aby się go bali. To wszyst­ko gra, Sa­sho. Na ra­zie obu stro­nom od­po­wia­da utrzy­ma­nie ist­nie­ją­cej rów­no­wa­gi stra­chu. Ale gdy czas ba­lan­so­wa­nia do­bie­gnie koń­ca iroz­pocz­nie się osta­tecz­na roz­gryw­ka, bądź pew­na, że wiesz, po któ­rej stro­nie sto­isz ikto stoi utwe­go boku.
 Na dzie­dziń­cu po­ja­wi­li się ko­lej­ni jeźdź­cy. Żoł­nie­rze, oce­nia­jąc po wy­glą­dzie, sze­ro­kich ka­pe­lu­szach ilśnią­cych sprzącz­kach.
 –Sa­sho – ode­zwa­ła się Rhil­lian zlek­ką re­zer­wą. – Po­zy­cja Kes­sli­gha jest po­waż­nie osła­bio­na. Za­pla­no­wał to ude­rze­nie wdo­kach, aby pod­nieść swe no­to­wa­nia wNasi-Ke­th­cie izjed­no­czyć go pod swo­im przy­wódz­twem. Za­wiódł. Wy­da­je się, że Ala­ine jest obec­nie naj­bar­dziej wpły­wo­wym spo­śród li­de­rów i…
 –Nie za­kła­da­ła­bym się oto – od­par­ła po­nu­ro Sa­sha.
 –Sta­ram się je­dy­nie po­zo­stać re­alist­ką, Sa­sho. – Rhil­lian wes­tchnę­ła. – Ala­ine żywi wy­star­cza­ją­co przy­ja­zne uczu­cia wzglę­dem Sa­al­she­nu. Może le­piej bę­dzie, je­śli Nasi-Keth zjed­no­czy się pod jego prze­wod­nic­twem niż ko­goś in­ne­go.
 –Chcia­ła­byś tego, praw­da? – za­py­ta­ła Sa­sha zna­głym przy­pły­wem tem­pe­ra­men­tu. – Od sa­me­go po­cząt­ku usi­ło­wa­łaś nas po­dzie­lić, pod­bu­rza­jąc Kes­sli­gha prze­ciw­ko Ala­ine’owi iGer­rol­do­wi…
 –Nie, Sa­sho, to nie­praw­da…
 –Nie­któ­rzy będą twier­dzić, że to ty zdra­dzi­łaś nas na Nad­rze­czu. Nie po­wie­dzie­li­śmy ci wszyst­kie­go, lecz tal­ma-ad wie­dział dość.
 Rhil­lian wpa­try­wa­ła się wnią, szma­rag­do­we oczy pło­nę­ły in­ten­syw­nie.
 –Na­praw­dę są­dzisz, że to zro­bi­łam? – za­py­ta­ła twar­do.
 –Nie oso­bi­ście. Lecz tal­ma­ad… – Sa­sha po­ru­szy­ła się nie­spo­koj­nie. – Rhil­lian, sama po­wie­dzia­łaś, że po­su­niesz się tak da­le­ko, jak oka­że się to ko­niecz­ne, by wy­grać tę bi­twę.
 –Nig­dy tego nie po­wie­dzia­łam – od­par­ła krót­ko Rhil­lian.
 –Po­wie­dzia­łaś. Oświad­czy­łaś, że za­le­ży od tego ist­nie­nie two­jej rasy iże nie cof­niesz się przed ni­czym.
 –Niech szlag tra­fi ten to­por­ny ję­zyk – wy­mru­cza­ła Rhil­lian. Po­tem do­da­ła wsa­al­si: – Wią­żą nas wła­sne ogra­ni­cze­nia, Sa­sho. Prze­strze­głam cię przed na­szą de­ter­mi­na­cją, anie okru­cień­stwem. Wierz mi, nig­dy bym cię nie skrzyw­dzi­ła. Nig­dy.
 Sa­sha je­dy­nie spo­glą­da­ła na nią bez­rad­nie za­hip­no­ty­zo­wa­na tym szma­rag­do­wym spoj­rze­niem. – Za­bi­łam lu­dzi na Nad­rze­czu – ode­zwa­ła się ci­cho. – Stra­ci­łam przy­ja­ciół. Wi­dzia­łam gło­wę Aide­na na­dzia­ną na pikę. – Wcze­śniej­sze emo­cje znik­nę­ły zoczu Rhil­lian, wy­par­te przez szok. – Nie wie­dzia­łaś.
 –Nie – od­po­wie­dzia­ła ze smut­kiem Rhil­lian. – Przy­kro mi. Aiden był cu­dow­nym czło­wie­kiem.
 Sa­sha na­bra­ła głę­bo­ko tchu. – Ser­ri­ni są tak lo­gicz­ni, Rhil­lian. Nie an­ga­żu­je­cie się wspo­ry emo­cjo­nal­nie inie trwo­ni­cie uczuć na fi­lo­zo­ficz­ne wy­wo­dy. Dla­te­go je­ste­ście tak po­ko­jo­wym lu­dem; przy­najm­niej po­śród was sa­mych. Ale ja nie je­stem Ser­rin­ką. Inie pod­dam się, je­śli cho­dzi oKes­sli­gha. Nie, je­śli mia­ło­by to ozna­czać, że ci lu­dzie umar­li na dar­mo…
 –Nie, Sa­sho, źle mnie zro­zu­mia­łaś. – Rhil­lian sta­now­czym ge­stem po­ło­ży­ła dłoń na ra­mie­niu Sa­shy. – Kes­sligh jest wiel­kim przy­wód­cą. Cza­sa­mi nie zga­dzam się znim wnie­któ­rych kwe­stiach, ale wpeł­ni po­świę­cił się po­pra­wie losu ludz­ko­ści isza­nu­ję głę­bo­ko taką po­sta­wę. Chcia­ła­bym je­dy­nie, by nie prze­cią­gał tej bez­owoc­nej wal­ki we­wnątrz Nasi-Ke­thu. Je­śli tyl­ko uda­ło­by nam się pra­co­wać wspól­nie, zy­ska­li­by­śmy szan­sę, by cał­ko­wi­cie ukró­cić to­ro­vań­skie za­an­ga­żo­wa­nie wten kon­flikt.
 –Diuk Ro­chel jest na­szym przy­ja­cie­lem… aprzy­najm­niej dał­by ta­kiej przy­jaź­ni szan­sę. Po­zo­sta­li diu­ko­wie czu­ją po­dob­nie. Mo­że­my od­gro­dzić ich od pa­ta­chi, Sa­sho. Mo­że­my po­wstrzy­mać ten wiel­ki to­ro­vań­ski so­jusz. Nie po­win­ni­śmy sprze­czać się we wła­snym gro­nie, jak tego do­ko­nać, nie po­win­ni­śmy, gdy przy­świe­ca nam wspól­ny cel.
 –Chcesz, że­bym go prze­ko­na­ła? – za­py­ta­ła znie­do­wie­rza­niem Sa­sha. Wjej gło­sie dźwię­czał ból. Bo­la­ło ją wszyst­ko – cia­ło, gło­wa iser­ce. Pe­tro­dor był zbyt zwod­ni­czy, na­wet dla ko­goś oby­te­go zpeł­ną tarć le­nay­iń­ską po­li­ty­ką.
 –Nie – od­par­ła Rhil­lian. – Chcę, że­byś się nad tym za­sta­no­wi­ła, to wszyst­ko. Ra­zem, Sa­al­shen oraz Nasi-Keth sta­no­wią siłę. Nie po­win­ni­śmy trwać po­dzie­le­ni. Prze­myśl to so­bie Sa­sho, to wszyst­ko, oco cię pro­szę. Nie zdo­łasz prze­ko­nać Kes­sli­gha do cze­go­kol­wiek, je­śli sama wto nie wie­rzysz.
 –Zgod­nie zmoim do­świad­cze­niem – po­wie­dzia­ła ci­cho Sa­sha – za­zwy­czaj ma ra­cję wwięk­szo­ści kwe­stii.
 –Opu­ścił cię wLe­nay­in – od­po­wie­dzia­ła po­nu­ro Rhil­lian. – Uznał Uda­lyń­czy­ków za prze­gra­ną spra­wę. Są­dził, że re­be­lia prze­ro­dzi się wwoj­nę do­mo­wą. Imy­lił się.
 –Uznał Uda­lyń­czy­ków za dru­go­rzęd­ną kwe­stię – skon­tro­wa­ła Sa­sha – anie prze­gra­ną. Kie­ro­wał się in­ny­mi prio­ry­te­ta­mi.
 –Jak my wszy­scy. Jak uczy­ni­łaś to ty. Nie umniej­sza to jego omył­ki. Każ­dy może się cza­sa­mi po­my­lić. Jest je­dy­nie czło­wie­kiem.
 –Ty je­steś je­dy­nie Ser­rin­ką – od­par­ła zde­cy­do­wa­nie Sa­sha, spo­glą­da­jąc przy­ja­ciół­ce woczy.
 Rhil­lian od­po­wie­dzia­ła uśmie­chem. – Je­stem. Ale wtej jed­nej kwe­stii się nie mylę. Nie stać mnie na błąd.
 Sa­sha od­chy­li­ła się na ła­wecz­ce ispoj­rza­ła na ko­nie. Czu­ła się za­gu­bio­na. Rhil­lian uję­ła dłoń Sa­shy iści­snę­ła.
 –To musi być Pe­gly­rion – po­wie­dzia­ła.
 –To on.
 –Jest wkaż­dym calu tak pięk­ny, jak mi go opi­sa­łaś. Wi­dzisz, jak stoi, by mieć cię wza­się­gu wzro­ku? Jak strzy­że usza­mi wna­szą stro­nę? To mi­łość.
 –Na­gle zo­sta­łaś eks­pert­ką od koń­skich uczuć? – za­py­ta­ła Sa­sha. – Je­steś dziew­czy­ną zmia­sta.
 –Po­tra­fię roz­po­znać mi­łość, gdy ją wi­dzę.
 –Och, daj spo­kój – od­par­ła Sa­sha. – To na­wet nie ser-riń­skie sło­wo.
 Rhil­lian wzru­szy­ła ra­mio­na­mi wnie­jed­no­znacz­ny ser­riń­ski spo­sób.
 –Tak, to dziw­ny ludz­ki kon­cept. In­try­go­wał Ser­ri­nów od stu­le­ci, po­nie­waż prze­kła­da się na tak wie­le róż­nych słów wsa­al­si, wszyst­kie opo­dob­nym zna­cze­niu, lecz nie do koń­ca. Za­zwy­czaj to sło­wa wsa­al­si spra­wia­ją pro­blem przy pró­bie jed­no­znacz­ne­go prze­kła­du na ludz­kie ję­zy­ki, anie na od­wrót. Na prze­strze­ni mi­nio­nych wie­ków „mi­łość” wpę­dzi­ła wob­se­sję nie­mal rów­nie wie­lu Ser­ri­nów, co lu­dzi.
 –Wąt­pię – od­par­ła Sa­sha znie­znacz­nym uśmie­chem.
 –Ach – Rhil­lian unio­sła ostrze­gaw­czo pa­lec. – Nie po­peł­nij błę­du, za­kła­da­jąc, że nie wiem, co ozna­cza. Ser­ri­ni ko­cha­ją. Po pro­stu mamy na to set­ki słów, set­ki po­jęć na głę­bo­kie uczu­cie, anie za­le­d­wie jed­no. Są­dzę, że lu­dzie tak bar­dzo sza­mo­czą się ze swym po­je­dyn­czym po­ję­ciem, po­nie­waż od­ma­wia­ją przy­ję­cia do wia­do­mo­ści, iż ist­nie­je tak wie­le jego róż­nych od­mian.
 –Gdzie tu miej­sce na ro­mans? Lu­dzie lu­bią ta­jem­ni­czość, Rhil­lian. Ta­jem­ni­czość jest… cóż, zwią­za­na znie­wie­dzą.
 –Po­dob­nie jak igno­ran­cja – od­po­wie­dzia­ła zuśmie­chem Rhil­lian. – Alu­dzie aż na­zbyt uko­cha­li so­bie igno­ran­cję. – Psz­czo­ła za­brzę­cza­ła nad ja­kimś po­bli­skim kwia­tem. Peg, pa­sąc się zza­do­wo­le­niem, za­miótł ogo­nem. – Mo­głaś zo­sta­wić go wsa­al­sheń­skiej po­sia­dło­ści wEl­din. Kes­sligh zo­sta­wił tam Ter­jel­ly­na.
 Sa­sha wzru­szy­ła ra­mio­na­mi, nie­co zmę­czo­nym ge­stem. Choć bar­dzo lu­bi­ła Rhil­lian, ist­nia­ły pew­ne tro­ski, któ­ry­mi nie za­mie­rza­ła się znią dzie­lić. – Za­pew­nia mi to wy­mów­kę, by od­wie­dzać Ro­che­la. Kes­sligh się zgo­dził – za­wsze le­piej do­ga­dy­wa­łam się zRo­che­lem niż on. Jest kon­ser­wa­tyw­nym, iry­tu­ją­cym, sta­rym zrzę­dą, ale do­ce­nia, je­śli ktoś ma cha­rak­ter. Wy­da­je się są­dzić, że sta­no­wię przy­kład trium­fu du­cha nad roz­sąd­kiem, co do nie­go prze­ma­wia.
 –Praw­do­po­dob­nie sta­no­wisz – zgo­dzi­ła się Rhil­lian.
 Sa­sha od­po­wie­dzia­ła uśmie­chem. – Czyż nie sta­no­wi­my go wszy­scy?
 –En’ath – po­wie­dzia­ła Rhil­lian, zko­lej­nym wzru­sze­niem ra­mion. Uni­wer­sal­na praw­da. Lub pro­sty ludz­ki od­po­wied­nik „do­brze po­wie­dzia­ne”. Sa­sha nie do­da­ła, że żad­ne znich, ani ona, ani Kes­sligh, nie chcia­ło obu wierz­chow­ców wna­le­żą­cych do Sa­al­she­nu pe­tro­dor­skich staj­niach. Funk­cjo­no­wa­ło sta­re le­nay­iń­skie po­wie­dze­nie onie­trzy­ma­niu zbyt wie­lu ja­jek wjed­nym ko­szy­ku.
 –Sa­sho? Na­praw­dę roz­wa­ża­łaś na po­waż­nie, czy mo­gła­bym cię zdra­dzić? – Rhil­lian wy­da­wa­ła się zra­nio­na.
 –Nie – Sa­sha wes­tchnę­ła – nie ty oso­bi­ście. Jed­nak nie­któ­rzy zSer­ri­nów. nie wszy­scy są rów­nie mili, jak ty, Rhil­lian.
 –Kiel – rzu­ci­ła krót­ko Rhil­lian.
 –Aye, cóż, mia­łam mię­dzy in­ny­mi jego na my­śli.
 –Kiel kie­ru­je się za­sa­da­mi – po­wie­dzia­ła Rhil­lian bez prze­ko­na­nia.
 –Aye, kie­ru­je się – zgo­dzi­ła się Sa­sha. – Po­dob­nie jak więk­szość Ser­ri­nów. Po­dob­nie jak pa­ta­chi Ste­iner. Po pro­stu nie po­do­ba­ją mi się owe za­sa­dy.
 Rhil­lian wy­gię­ła war­gi zkwa­śną apro­ba­tą.
 –Ja po pro­stu… – za­czę­ła iumil­kła. Sa­sha spoj­rza­ła za­sko­czo­na. Je­śli ist­nia­ło coś, co przy­da­rza­ło się Ser­ri­nom nie­zwy­kle rzad­ko, było tym roz­po­czę­cie zda­nia inie­do­koń­cze­nie go.
 –Co?
 –Nie chcia­łam spra­wić, byś zwąt­pi­ła wKes­sli­gha, Sa­sho – po­wie­dzia­ła po­waż­nie Rhil­lian. – Po pro­stu po­my­śla­łam, że wspa­nia­le by­ło­by móc po­łą­czyć się zczę­ścią spo­śród mych naj­bliż­szych przy­ja­ciół wwal­ce owspól­ny cel. Wal­ka utwe­go boku by­ła­by dla mnie za­szczy­tem.
 Sa­sha za­mru­ga­ła. Ho­nor, ko­lej­ne zludz­kich po­jęć, któ­re cięż­ko było prze­tłu­ma­czyć. Po­nad­to Ser­ri­ni przyj­mo­wa­li ów kon­cept ze znacz­nie mniej­szym en­tu­zja­zmem niż „mi­łość”. Rhil­lian usi­ło­wa­ła jej… coś po­wie­dzieć. Usi­ło­wa­ła wy­rwać się zwię­zów ję­zy­ka dzie­lą­cych je bez wzglę­du na wspól­ne sło­wa. Czy Rhil­lian od­czu­wa­ła wąt­pli­wo­ści? Czy być może nie była pew­na wła­snej stra­te­gii, choć temu za­prze­cza­ła? Czy mia­ła na­dzie­ję otrzy­mać od lu­dzi po­ra­dę? Amoże oba­wia­ła się je­dy­nie, że wszyst­ko skoń­czy się zgod­nie zprze­wi­dy­wa­nia­mi Er­rol­ly­na imo­ral­ni, pryn­cy­pial­ni, wspa­nia­ło­myśl­ni Ser­ri­ni pra­gnąc prze­trwać, zo­sta­ną zmu­sze­ni do osta­tecz­no­ści ista­ną się tym, czym po­gar­dza­ją iprze­ciw cze­mu wal­czą?
 Sa­sha uśmiech­nę­ła się do przy­ja­ciół­ki imoc­niej ści­snę­ła jej dłoń. – Ja tak­że by­ła­bym za­szczy­co­na – od­po­wie­dzia­ła pro­sto.
 Rhil­lian znik­nę­ła na resz­tę dnia; za­bra­ła ze sobą Er­rol-lyna ipo­zo­sta­wi­ła Sa­shę wbez­czyn­no­ści. Mi­nę­ło wie­le cza­su, od­kąd tra­fił się jej na­praw­dę le­ni­wy dzień. Prze­ćwi­czy­ła taka-dany ipo­spa­ce­ro­wa­ła po ogro­dzie, roz­ma­wia­jąc zBry­an­ne Ro­chel.
 Rhil­lian wró­ci­ła po ko­la­cji, gdy za­pa­dał już zmrok, iroz­po­czę­li dłu­gą po­wrot­ną wspi­nacz­kę zbo­czem, zmie­rza­jąc do domu. Od wy­da­rzeń na Nad­rze­czu mi­nął dzień ipo­dróż była obec­nie bez­piecz­niej­sza. To­wa­rzy­stwo Ser­ri­nów, te­raz gdy Rhil­lian za­koń­czy­ła już swo­je spra­wy, czy­ni­ło prze­pra­wę jesz­cze spo­koj­niej­szą. Wpo­rów­na­niu zNad­rze­czem slum­sy Zadu wy­glą­da­ły znacz­nie le­piej. Za­bu­do­wa­nia nadal były roz­chwie­ru­ta­ne icia­sne, ale zbo­cze gwa­ran­to­wa­ło spływ wody, nie­zbie­ra­ją­cej się wtru­ją­ce ba­jo­ra. Kil­ka osób na­wet im po­ma­cha­ło ipo­zdro­wi­ło okrzy­ka­mi. Ko­bie­ty pra­ły odzie­nie lub też szy­ko­wa­ły po­sił­ki wkuch­niach na świe­żym po­wie­trzu, roz­ma­wia­jąc zsą­siad­ka­mi iru­ga­jąc nie­sfor­ne dzie­ci. Sa­sha jesz­cze zLe­nay­in wie­dzia­ła do­sko­na­le, że lu­dzie nie mu­szą wca­le być bo­ga­ci, aby byli przy­zwo­ici iszczę­śli­wi. Czu­ła ulgę wi­dząc, że przy­najm­niej wtej czę­ści Pe­tro­do­ru twar­da lek­cja Nad­rze­cza nie oka­za­ła się do koń­ca praw­dzi­wa.
 Da­lej, wgó­rze zbo­cza, ozna­ki za­moż­no­ści sta­wa­ły się bar­dziej wi­docz­ne. Domy po­sia­da­ły mu­ro­wa­ne pod­mu­rów­ki, ścia­ny wznie­sio­no zpo­łą­czo­nych za­pra­wą ce­gieł. Bu­dyn­ki sty­ka­ły się lub też ma­ja­czy­ły wpół­mro­ku je­den po­nad dru­gim wmia­rę, jak stok się wzno­sił. Za­bu­do­wa­nia prze­pla­ta­ły się ze zruj­no­wa­ny­mi ba­ra­ka­mi now­szych, dzi­kich lo­ka­to­rów, wspól­nie ukła­da­jąc się ni­czym za­baw­ki roz­ło­żo­ne przez ba­ła­ga­niar­skie, za­po­mi­nal­skie dziec­ko. Ulicz­ki krzy­żo­wa­ły się nie­ustan­nie; grup­ka wę­drow­ców wpew­nej chwi­li opu­ści­ła szer­szy szlak, któ­rym do­tych­czas po­dą­ża­ła. Te­raz po­ru­sza­li się po krę­tej, peł­nej schod­ków ścież­ce. Ser­ri­ni otwie­ra­li iza­my­ka­li po­chód wciem­no­ściach roz­ja­śnio­nych przez wy­bla­kłą księ­ży­co­wą po­świa­tę.
 Po dłu­giej wspi­nacz­ce alej­ka­mi wi­ją­cy­mi się wśród co­raz wyż­szych mu­rów, do­tar­li do wą­skiej ulicz­ki wio­dą­cej na dzie­dzi­niec. Wgó­rze wzno­si­ły się wie­ży­ce Świą­ty­ni Ga­re­loń­skiej, dru­giej co do wiel­ko­ści świą­ty­ni Pe­tro­do­ru. Pla­cyk przed nią sta­no­wił jed­ną znie­licz­nych wyrw włań­cu­chu moc­no strze­żo­nych re­zy­den­cji, od­dzie­la­ją­cych wschod­nią część me­tro­po­lii od Zadu. Mimo wszyst­ko świą­tyn­ny dzie­dzi­niec sta­no­wił nie­bez­piecz­ne zwę­że­nie, któ­re mu­sie­li prze­mie­rzyć, je­że­li nie chcie­li ob­cho­dzić ca­łe­go mia­sta.
 Rhil­lian mruk­nę­ła coś do jed­ne­go ztrój­ki po­zo­sta­łych Ser-ri­nów. Liam oraz Yulia cze­ka­li, dziew­czy­na nadal bez­bron­na. Jej miecz stał się pre­zen­tem dla ja­kie­goś błot­nia­ka, choć naj­pew­niej zna­laz­ca szyb­ko sprze­da broń za nie­złą cenę. Ser­ri­ni nie sprze­da­wa­li swo­ich mie­czy ni­ko­mu poza Nasi-Ke­them. Każ­dy nasi-keth mógł zy­skać nie­wiel­ką for­tu­nę, sprze­da­jąc swój oręż ary­sto­kra­tom, nie­ma­ją­cym in­nej szan­sy na na­by­cie po­dob­ne­go ostrza. Utra­ta mie­cza za­wsze bu­dzi­ła wiel­kie po­dej­rze­nia po­śród od­da­nych ilo­jal­nych nasi-ke­thów. Nic dziw­ne­go, że na twa­rzy Yulii ma­lo­wa­ło się po­czu­cie winy.
 Sa­sha spoj­rza­ła po­nad ra­mie­niem Er­rol­ly­na na to­ną­cy wmro­ku mur ota­cza­ją­cy dzie­dzi­niec. – Wi­dzisz ko­goś?
 –Nie, mają jed­nak­że łucz­ni­ków wgo­to­wo­ści. – Er­rol­lyn za­ło­żył strza­łę na cię­ci­wę, lecz nie na­piął łuku. Po­sia­dłość za mu­rem na­le­ża­ła do rodu Be­li­sów. Miesz­kań­cy re­zy­den­cji dys­po­no­wa­li do­sko­na­łym wi­do­kiem, mo­gli wi­dzieć każ­de­go, kto wcho­dził bądź opusz­czał Świą­ty­nię Ga­re­loń­ską. Pa­ta­chi spró­bo­wa­li nie­gdyś usta­wić wo­kół ko­ścio­ła straż, by za­po­biec wę­drów­kom noc­nych widm. Pe­cho­wych człon­ków owej for­ma­cji prze­zwa­no stra­żą śmier­ci. Praw­do­po­dob­ną dłu­gość ży­cia zbroj­nych mie­rzo­no nie tyle wdniach, ile wgo­dzi­nach. Wnocy żad­na część Pe­tro­do­ru, poza ufor­ty­fi­ko­wa­ny­mi re­zy­den­cja­mi wiel­kich ro­dów, nie znaj­do­wa­ła się poza za­się­giem Nasi-Ke­thu. Wy­pi­sa­li to oświad­cze­nie krwią na ścia­nach Świą­ty­ni Ga­re­loń­skiej.
 Na świą­tyn­nym mu­rze, ni­czym że­bra, ster­cze­li łucz­ni­cy roz­miesz­cze­ni wrów­nych od­stę­pach. Er­rol­lyn spoj­rzał wich kie­run­ku ina­wet Sa­sha do­strze­gła ruch za jed­nym zfi­la­rów. Doj­rza­ła prze­ka­za­ny ge­stem dło­ni sy­gnał, było jed­nak zbyt da­le­ko, by zdo­ła­ła od­czy­tać jego zna­cze­nie.
 –Bę­dzie­my mu­sie­li prze­biec – stwier­dzi­ła po­nu­ro Rhil­lian. Sy­gnał nie ozna­czał ni­cze­go do­bre­go, zro­zu­mia­ła Sa­sha. Zer­k­nę­ła wpra­wo, gdzie bu­dyn­ki gó­ro­wa­ły nad le­żą­cym po prze­ciw­nej stro­nie dzie­dziń­cem. Re­zy­den­cja Be­li­sów. Nie spo­sób było stwier­dzić, gdzie mógł skry­wać się zbroj­ny rodu zna­pię­tą ku­szą…
 –Ja pój­dę – zde­cy­do­wał Liam. – Ścią­gnę ich ostrzał.
 –Pój­dzie Ade­le – od­po­wie­dzia­ła Rhil­lian, ki­wa­jąc gło­wą wstro­nę Ser­rin­ki oświe­cą­cych ja­sno­orze­cho­wych oczach. – Wi­dzi le­piej. Po­dą­żaj­cie za nią. Ru­szy­my bie­giem. Nie daj­cie im cza­su na prze­ła­do­wa­nie.
 Je­den zpo­zo­sta­łych Ser­ri­nów tak­że uzbro­jo­ny był włuk. Za­jął te­raz po­zy­cję ztyłu, uboku Er­rol­ly­na. Ade­le wy­szep­ta­ła ja­kąś ostat­nią radę wucho Lia­ma, wska­zu­jąc tra­sę dło­nią. Po­tem przy­go­to­wa­ła się za ple­ca­mi Er­rol­ly­na oraz dru­gie­go łucz­ni­ka. Roz­le­gło się cha­rak­te­ry­stycz­ne trzesz­cze­nie, gdy obaj na­cią­gnę­li moc­no cię­ci­wy. Ade­le wy­pry­snę­ła do przo­du, sprę­ży­sty cień zle­wa­ją­cy się zmro­kiem nocy, mięk­kie buty tłu­mi­ły od­głos kro­ków. Sa­sha wstrzy­ma­ła od­dech, żad­na strza­ła nie nad­le­cia­ła.
 Rhil­lian mach­nę­ła dło­nią iLiam po­gnał śla­dem Ser­rin­ki. – Do dia­bła, nie­na­wi­dzę łucz­ni­ków – mruk­nę­ła pod no­sem Sa­sha. Po­mi­mo ca­łe­go jej tre­nin­gu je­dy­ną stra­te­gię prze­ciw­ko łucz­ni­kom sta­no­wi­ło biec szyb­ko, cho­wać się bez­gło­śnie iwzno­sić mo­dły. To nie było wpo­rząd­ku.
 –Przy­kro mi to sły­szeć – do­bie­gła ją od­po­wiedź Er­rol­ly­na. Sa­sha za­mru­ga­ła. Nie to mia­ła na my­śli.
 Ko­lej­ny Ser­rin pu­ścił się bie­giem, nadal nie nad­le­cia­ły żad­ne strza­ły. Sa­sha zer­k­nę­ła na dru­gą stro­nę skry­te­go wmro­ku dzie­dziń­ca, wy­pa­tru­jąc ludz­kiej obec­no­ści. Wy­da­wa­ło się, że Ade­le do­tar­ła do świą­ty­ni, Liam szyb­ko się do niej zbli­żał. Rhil­lian dała ko­lej­ny znak iYulia ze­rwa­ła się do bie­gu. Zmu­rów re­zy­den­cji Be­li­sów do­bie­gło dwu­krot­nie głu­che brzę­cze­nie iprze­ra­ża­ją­cy świst. Yulia upa­dła. Er­rol­lyn oraz jego kom­pan zwol­ni­li cię­ci­wy, Rhil­lian wpa­dła na dzie­dzi­niec. Sa­sha ob­ser­wo­wa­ła zprze­ra­że­niem, jak Ser­rin­ka do­pa­da ran­nej dziew­czy­ny, pod­ry­wa ją na nogi iza­ta­cza­ją­cą się cią­gnie na­przód. Ko­lej­ne brzęk­nię­cia na umoc­nie­niach ikle­kot od­bi­ja­ją­cych się od bru­ku gro­tów. Rhil­lian po­pchnę­ła Yulię na zie­mię iupa­dła wraz znią.
 Łuk Er­rol­ly­na wy­dał po­now­nie ba­so­wą nutę, któ­rej od­po­wie­dział krzyk na mu­rach re­zy­den­cji Be­li­sów. Je­den zwro­gich strzel­ców ewi­dent­nie wy­sta­wił gło­wę zbyt wy­so­ko nad blan­ki.
 –Ru­szaj! – po­le­ci­ła Sa­sha dru­gie­mu ser­riń­skie­mu łucz­ni­ko­wi. Wy­pu­ścił jesz­cze jed­ną strza­łę ipo­de­rwał się do bie­gu.
 –Te­raz ty – oświad­czył Er­rol­lyn, na­cią­ga­jąc cię­ci­wę iroz­glą­da­jąc się wpo­szu­ki­wa­niu celu. Wo­kół pa­no­wa­ły smo­li­ste ciem­no­ści. Strze­la­jąc na sto kro­ków do ukry­tych łucz­ni­ków, Er­rol­lyn na­praw­dę roz­glą­dał się za ce­lem wna­dziei, że ko­goś tra­fi. To wy­da­wa­ło się nie­do­rzecz­ne.
 Sa­sha zer­k­nę­ła wwą­ską alej­kę za ich ple­ca­mi, upew­nia­jąc się, że nikt nie pod­kra­da się ztyłu. Er­rol­lyn zwol­nił cię­ci­wę iza­klął po le­nay­sku. Sa­sha po­bie­gła przez dzie­dzi­niec. Ciem­ne kształ­ty ry­su­ją­ce się zbo­ków oka­za­ły się kwiet­ny­mi ogro­da­mi, zda­ła so­bie spra­wę wpę­dzie, każ­dą ko­mór­ką cia­ła ocze­ku­jąc świ­stu nad­la­tu­ją­cej strza­ły. Wkoń­cu po­cisk nad­le­ciał iwzdry­gnę­ła się, lecz syk lo­tek idzwo­nie­nie me­ta­lo­we­go gro­tu obruk do­bie­gły gdzieś zza ple­ców.
 Na przo­dzie ma­ja­czy­ły za­pew­nia­ją­ce bez­pie­czeń­stwo fi­la­ry iłuki świą­ty­ni. Usły­sza­ła ko­lej­ne dwa głu­che brzęk­nię­cia, lecz strza­ły po­now­nie ude­rzy­ły gdzieś ztyłu. Wtym mo­men­cie do­tar­ła na miej­sce, śli­zga­jąc się iza­trzy­mu­jąc za fi­la­rem.
 Za­raz roz­le­gły się kro­ki iEr­rol­lyn za­trzy­mał się za nią. Mu­siał na­praw­dę gnać, nie­mal zdo­łał ją wy­prze­dzić. Była szyb­ka, lecz nie do­rów­ny­wa­ła mu dłu­go­ścią nóg.
 Yulia sie­dzia­ła pod mu­rem świą­ty­ni. Sa­sha pod­bie­gła do dziew­czy­ny. – Yulio! Je­steś ran­na?
 –Nic jej nie jest – po­wie­dzia­ła Rhil­lian.
 –Prze­pra­szam – wy­du­si­ła ża­ło­śnie Yulia. – Ja… usły­sza­łam strza­łę, za­drża­łam iwte­dy się po­tknę­łam…
 –Wszyst­ko wpo­rząd­ku – po­wie­dzia­ła Sa­sha. – Ja tak­że za­drża­łam. Nie mu­si­my tego po­wta­rzać, praw­da?
 Rhil­lian wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Wiesz, ja na­praw­dę nie snu­ję się wo­kół, szu­ka­jąc kło­po­tów.
 –Je­śli krzy­czysz wy­star­cza­ją­co gło­śno, wy­ma­chu­jąc majt­ka­mi nad gło­wą, kło­po­ty same cię znaj­dą – za­uwa­żył Er­rol­lyn. Rhil­lian ob­rzu­ci­ła go spoj­rze­niem szma­rag­do­wych oczu, mo­gą­cym przy­szpi­lić ko­goś bar­dziej pło­chli­we­go do ścia­ny.
 –Na­praw­dę chy­bi­łeś tam ztyłu – oświad­czy­ła mu Sa­sha, cze­ka­jąc, aby jej ser­ce po­now­nie zwol­ni­ło swój rytm.
 –Zda­wa­ło ci się – po­wie­dział Er­rol­lyn.
 –Jego dru­ga strza­ła nie chy­bi­ła – ode­zwał się to­wa­rzy­szą­cy im ser­riń­ski łucz­nik, zbro­nią wdło­ni osła­nia­ją­cy dzie­dzi­niec zza są­sied­nie­go fi­la­ru. – Jest je­dy­nym, któ­re­mu na­praw­dę uda­ło się tra­fić przez am­bra­zu­rę.
 Sa­sha ga­pi­ła się na Er­rol­ly­na. – Tra­fi­łeś czło­wie­ka przez okien­ko strzel­ni­cze? Są­dzi­łam, że na­zbyt się wy­chy­lił.
 –Te mury wień­czy dach – od­parł Er­rol­lyn. – Nie spo­sób się wy­chy­lić.
 We­wnątrz świą­ty­ni cze­ka­ło już kil­ku Ser­ri­nów. Jed­nym znich oka­zał się Te­rel, wy­so­ki oczer­wo­no­brą­zo­wych wło­sach igłę­bo­kich piw­nych oczach. – Do­brze wi­dzieć cię całą – ode­zwał się do Sa­shy, gdy ostroż­nie, zdala od po­sia­dło­ści Be­li­sów, zwie­dza­ła wnę­trze świą­ty­ni.
 –Ja rów­nież cie­szę się, że cię wi­dzę – od­par­ła Sa­sha. Po­dob­nie jak Er­rol­lyn iAisha, Te­rel wal­czył uboku Sa­shy wLe­nay­in. Zdą­ży­ła do­brze go po­znać pod­czas wspól­nej dro­gi do Pe­tro­do­ru. Wprze­ci­wień­stwie do Er­rol­ly­na iAishy Te­rel oka­zał się ra­czej tra­dy­cyj­nym Ser­ri­nem… je­śli „tra­dy­cyj­ny” sta­no­wi­ło sło­wo, któ­re­go moż­na było użyć do opi­su rasy nie­kul­ty­wu­ją­cej żad­nych tra­dy­cji wsen­sie, jaki ów ter­min po­sia­dał dla lu­dzi. Był ofi­cjal­ny iskry­ty, lecz nie mniej sym­pa­tycz­ny ztego po­wo­du. – Dłu­go cze­ka­cie?
 –Ktoś cze­ka – po­wie­dział Te­rel wpo­to­czy­stym sa­al­si. – Ktoś żyje, ktoś roz­my­śla, ktoś ra­chu­je na nie­bie gwiaz­dy.
 –Za­milk­nij – od­par­ła Sa­sha, tłu­miąc uśmiech.
 Świą­ty­nię oraz ple­ba­nię łą­czył ko­ry­tarz; prze­śli­zgnę­li się nim, po­now­nie zbie­ra­jąc wgru­pę pod wy­so­ki­mi ko­lum­na­mi po dru­giej stro­nie, bez­po­śred­nio przy wio­dą­cej wzdłuż gra­ni dro­dze. Trakt biegł szczy­tem Pe­tro­dor­skie­go Sto­ku zjed­ne­go koń­ca me­tro­po­lii na dru­gi, łą­cząc po­sia­dło­ści naj­bar­dziej wpły­wo­wych miesz­kań­ców mia­sta. Tu­taj, po prze­ciw­nej stro­nie, mury były wy­so­kie, lecz nie strze­gli ich zbroj­ni – je­dy­nie naj­po­tęż­niej­sze rody zwła­snej woli wda­wa­ły się wwal­kę znoc­ny­mi wid­ma­mi. Naj­bliż­sza od­bi­ja­ją­ca od dro­gi ścież­ka bie­gła zpra­wej, oczym Sa­sha wie­dzia­ła, po­nie­waż wcze­śniej prze­cho­dzi­ła tędy kil­ku­krot­nie, choć nig­dy po­dob­nej nocy.
 –Er­rol­ly­nie, Ade­le, Mar­len, Lia­mie, Yulio – wy­mie­ni­ła Rhil­lian – ru­szaj­cie przo­dem. Ja, Sa­sha, Vi­nae iTe­rel pój­dzie­my wtyl­nej stra­ży. – Naj­wy­raź­niej bar­dziej mar­twi­ła się ro­dem Be­li­sów niż czym­kol­wiek, co mo­gło cze­kać przed nimi, zda­ła so­bie spra­wę Sa­sha.
 Er­rol­lyn po­gnał schod­ka­mi pro­wa­dzą­cy­mi od świą­ty­ni do dro­gi ibez­gło­śnie po­biegł wzdłuż muru na­prze­ciw­ko. Po­zo­sta­li po­dą­ży­li za nim, roz­pro­sze­ni, by nie uła­twiać za­da­nia kusz­ni­kom. Vi­nae – dru­gi łucz­nik – oglą­dał się przez ra­mię wkie­run­ku dwor­ku Be­li­sów ze strza­łą na cię­ci­wie. Sa­sha wie­dzia­ła, że na te­re­nie świą­ty­ni kry­li się inni Ser­ri­ni, nie­wi­docz­ni wcie­niu lub przy­cza­je­ni na da­chu, za­bez­pie­cza­jąc stra­te­gicz­ny punkt przed wiel­ki­mi ro­da­mi.
 Zpra­wej do­bie­gło skrzy­pie­nie otwie­ra­nej bra­my. Roz­brzmia­ły krzy­ki, azpo­sia­dło­ści na dro­dze Er­rol­ly­na wy­lał się po­tok męż­czyzn wy­ma­chu­ją­cych po­chod­nia­mi ibro­nią. Rhil­lian za­klę­ła. – Ród The­rol­dów – wy­mru­cza­ła. – Itak oto sza­le prze­chy­la­ją się ko­lej­ny raz.
 Łuk Er­rol­ly­na za­dźwię­czał. Vi­nae po­słał strza­łę wciem­ność, ko­lej­ne po­sy­pa­ły się zcie­nia, spod muru świą­ty­ni ida­chu po­wy­żej. Męż­czyź­ni krzy­cze­li, mie­cze cię­ły po­wie­trze, wro­ze­dr­ga­nym świe­tle po­chod­ni trwa­ło cha­otycz­ne star­cie.
 –Rusz­cie się – po­pę­dzi­ła to­wa­rzy­szy Sa­sha, de­spe­rac­ko pra­gnąc wspo­móc wal­czą­cych.
 Rhil­lian zde­cy­do­wa­nie unio­sła dłoń. – Cze­kaj! – Jak­by się cze­goś spo­dzie­wa­ła. Zpo­sia­dło­ści po­ło­żo­nej ka­wa­łek da­lej, przy od­bi­ja­ją­cej wpra­wo dro­dze, wy­bie­gli ko­lej­ni zbroj­ni zpo­chod­nia­mi. Apo­tem zle­wej za­skrzy­pia­ła bra­ma po­sia­dło­ści Be­li­sów. – Vi­nae, weź­mie­my lewą – po­wie­dzia­ła Rhil­lian tak spo­koj­nie, jak­by ko­men­to­wa­ła po­go­dę. – Na­prze­ciw re­zy­den­cji Be­li­sów bie­gnie alej­ka, te­raz za nic nie zdo­ła­my prze­bić się do za­uł­ków zpra­wej.
 Sa­sha bły­ska­wicz­nie zro­zu­mia­ła plan Ser­rin­ki. Nie mo­gli skrę­cić wpra­wo, prze­wa­ga ztej stro­ny była zbyt duża. Mu­sie­li po­wstrzy­mać zbroj­nych Be­li­sów od ude­rze­nia ztyłu na gru­pę Er­rol­ly­na. Rów­nie do­brze mo­gli się przez nich prze­bić.
 Męż­czyź­ni wy­le­wa­li się za bra­mę po­sia­dło­ści, nie­któ­rzy uzbro­je­ni wmie­cze, inni wha­la­bar­dy za­koń­czo­ne pa­skud­ny­mi ostrza­mi, kil­ku dzier­ży­ło to­po­ry. Lu­dzie Be­li­sów nie przy­po­mi­na­li żad­nych słu­żą­cych ro­dom zbroj­nych, ja­kich Sa­sha wcze­śniej wi­dzia­ła. Na gło­wach no­si­li sta­lo­we heł­my, me­ta­lo­we na­pier­śni­ki lśni­ły wświe­tle po­chod­ni. Pan­cerz pły­to­wy. Sa­sha, Rhil­lian oraz Te­rel przy­kuc­nę­li, Vi­nae prze­stał strze­lać. Mimo wszyst­ko po pra­wej gru­pa Er­rol­ly­na zda­wa­ła się zy­ski­wać prze­wa­gę.
 Zbroj­ni Be­li­sów prze­bie­gli obok świą­ty­ni iRhil­lian za­szar­żo­wa­ła. Sa­sha iTe­rel ru­szy­li za nią, wpo­wie­trzu syk­nę­ły strza­ły. Sze­ściu prze­ciw­ni­ków pa­dło wjed­nej chwi­li. Sa­sha wraz zto­wa­rzy­sza­mi ude­rzy­li na zbroj­nych zboku, wy­bi­ja­jąc wy­rwę wich sze­re­gach. Cię­ła jed­ne­go ni­sko wnogi, spa­ro­wa­ła cios iod­rą­ba­ła gło­wę. Mia­ła wła­śnie spa­ro­wać ko­lej­ny atak, gdy prze­ciw­nik upadł tra­fio­ny przez Rhil­lian, ko­lej­ny ru­nął na zie­mię ze strza­łą ster­czą­cą zgar­dła.
 Wmgnie­niu oka szar­żu­ją­ca for­ma­cja zło­żo­na zdwu­dzie­stu zbroj­nych zmie­ni­ła się wucie­ka­ją­cą, wrzesz­czą­cą ha­ła­strę opo­ło­wę mniej licz­ną. Rhil­lian bie­gła już wkie­run­ku re­zy­den­cji Be­li­sów, zktó­rej wy­ło­ni­li się ko­lej­ni zbroj­ni. Być może za­mie­rza­li po­dą­żyć śla­dem swych dziel­nych to­wa­rzy­szy lub wy­trą­cić zryt­mu ser­riń­skich łucz­ni­ków na te­re­nie świą­ty­ni. Zpew­no­ścią nie ocze­ki­wa­li sa­mot­nej ser­riń­skiej ko­bie­ty gna­ją­cej na nich zza­mia­rem upusz­cze­nia im krwi.
 Rhil­lian na pie­cho­tę tak­że była szyb­sza od Sa­shy ido­tar­ła na miej­sce zwy­prze­dze­niem. Za­mar­ko­wa­ła cios, mi­nę­ła na­past­ni­ka pi­ru­etem ipo­wa­li­ła jed­ne­go, apo­tem na­stęp­ne­go zbroj­ne­go, tnąc zmi­strzow­ską pre­cy­zją. Ko­lej­ny męż­czy­zna za­mach­nął się ha­la­bar­dą wkie­run­ku jej gło­wy, lecz Rhil­lian cof­nę­ła się mi­ni­mal­nie zgra­cją tan­cer­ki iza­bi­ła usi­łu­ją­ce­go zajść ją zboku to­wa­rzy­sza ha­la­bard­ni­ka. Od­bi­ła mie­rzo­ne wkor­pus cię­cie pio­no­wą za­sta­wą, zktó­rej dzię­ki skrę­to­wi nad­garst­ka iwy­gię­ciu łok­cia wnie­mal ma­gicz­ny spo­sób prze­szła do roz­po­czy­na­ją­ce­go się po­zio­mo ipro­wa­dzo­ne­go ku gó­rze cię­cia. Ha­la­bard­nik ru­nął, zroz­pła­ta­ne­go gar­dła try­snę­ła krew.
 Czte­rech mar­twych nim Sa­sha iTe­rel zdą­ży­li się choć­by zbli­żyć. Zbroj­ni Be­li­sów nie wie­dzie­li na­wet, co ich ude­rzy­ło. Sa­sha za­rą­ba­ła jed­ne­go izo­rien­to­wa­ła się, że po­zo­sta­li pierz­cha­ją. Ci na skra­ju gru­py pa­da­li na­szpi­ko­wa­ni strza­ła­mi. Rhil­lian bie­gła wkie­run­ku ciem­ne­go wy­ło­mu wmu­rze na­prze­ciw rogu re­zy­den­cji. Na szczy­cie mu­rów Sa­sha do­strze­gła ruch wpo­bli­żu am­bra­zur, zdez­o­rien­to­wa­ni kusz­ni­cy nie wie­dzie­li, do kogo strze­lać. Za­nur­ko­wa­ła wszcze­li­nę, za któ­rą Rhil­lian za­trzy­ma­ła się, by po­cze­kać na Te­re­la iVi­nae.
 Stop­nie wą­skiej alej­ki pro­wa­dzi­ły wdół iSa­sha za­ry­zy­ko­wa­ła, kie­ru­jąc się kiep­skim ludz­kim wzro­kiem, li­cząc, że zy­ska nie­co prze­strze­ni dla bie­gną­cych ztyłu. Do­tar­ła do rogu, za któ­rym ko­lej­na alej­ka od­bi­ja­ła wpra­wo, stok opa­dał tu bar­dziej stro­mo. Po­nad da­chem ko­lej­ne­go domu da­wa­ło się doj­rzeć le­żą­cą da­le­ko wdole za­to­kę ota­fli lśnią­cej wreszt­ce księ­ży­co­we­go bla­sku. Za­ry­sy ma­leń­kich sta­tecz­ków od­ci­na­ły się od srebr­nej po­świa­ty. Te­raz mu­sie­li już tyl­ko zejść ztego sto­ku żywi.
 Za jej ple­ca­mi roz­le­gły się mięk­kie kro­ki. Zod­da­li nadal do­bie­ga­ły wrza­ski ikrzy­ki zbroj­nych gro­ma­dzą­cych się na bie­gną­cej szczy­tem dro­dze. Na scho­dach po­ja­wił się Te­rel na wpół cią­gną­cy Vi­nae, zktó­re­go ra­mie­nia ster­cza­ły drzew­ce beł­tu. Do dia­bła. Rhil­lian nad­bie­gła, prze­ska­ku­jąc stop­nie wspo­sób, na jaki Sa­sha nig­dy nie od­wa­ży­ła­by się wciem­no­ści. Ob­ję­ła pro­wa­dze­nie iSa­sha zo­sta­ła ztyłu, osła­nia­jąc gru­pę przed ewen­tu­al­nym po­ści­giem. Wy­da­wał się mało praw­do­po­dob­ny. Za­sadz­ka na otwar­tej dro­dze sta­no­wi­ła osob­ną kwe­stię. To­ną­ca wmro­ku alej­ka ozna­cza­ła wal­kę je­den na jed­ne­go zSer­ri­na­mi, dla któ­rych noc była rów­nie ja­sna, jak do­wol­ny dzień.
 Po­dą­ża­li scho­da­mi dłuż­szą chwi­lę, spo­wal­nia­ni przez ran­ne­go Vi­nae. Rhil­lian skrę­ca­ła iklu­czy­ła, od cza­su do cza­su za­wra­ca­ła ipo­dą­ża­ła pod górę mrocz­ny­mi przej­ścia­mi. Sa­sha uzna­ła, aprzy­najm­niej mia­ła na­dzie­ję, że ich prze­wod­nicz­ka zna tra­sę. Wie­lo­krot­nie mi­ja­li tyl­ne furt­ki wmu­rach iSa­shę na­wie­dza­ły złe wspo­mnie­nia zNad­rze­cza, włócz­ni oraz ma­czug śmi­ga­ją­cych ku niej znie­ocze­ki­wa­nych, czar­nych za­ka­mar­ków. Raz Rhil­lian prze­ga­pi­ła roz­cią­gnię­ty wpo­przek ścież­ki sznur, uwią­za­ny do dzwo­nu za po­bli­skim ogro­dze­niem. Ha­łas spra­wił, że za mu­rem wście­kle roz­sz­cze­kał się pies ale Ser­rin­ka wy­da­wa­ła się tym nie przej­mo­wać. Sa­sha nie mo­gła po­zbyć się wra­że­nia, że ktoś wciem­no­ści, ce­lu­jąc zku­szy, wbi­ja wzrok wjej ple­cy.
 Wkoń­cu Rhil­lian przy­sta­nę­ła na szczy­cie schod­ków, wmiej­scu, gdzie pod mu­rem ro­sło po­tęż­ne drze­wo, roz­sa­dza­jąc gru­by­mi ko­rze­nia­mi po­bli­skie ka­mie­nie. Te­rel po­mógł Vi­nae oprzeć się opień iza­jął się jego raną. Bełt tra­fił Ser­ri­na wple­cy iwbił się pod ło­pat­kę. Te­rel za­czął roz­ci­nać ubra­nie no­żem, opi­su­jąc sy­tu­ację Vi­nae wjed­nym znie­zna­nych Sa­shy dia­lek­tów sa­al­si. Vi­nae wy­da­wał się jed­nak nie­co uspo­ko­jo­ny, po­bla­dły idy­szą­cy cięż­ko, nie­mniej czuj­ny.
 –Ci lu­dzie nie wy­glą­da­li na ty­po­wych zbroj­nych – wy­mru­cza­ła Sa­sha do Rhil­lian. Ra­zem przy­kuc­nę­ły uszczy­tu nie­rów­nych ka­mien­nych schod­ków. – Cały ten nie­po­ręcz­ny pan­cerz ibroń idio­tycz­na do wal­ki wmie­ście. Ha­la­bar­dy.
 –To zbroj­ni zpro­win­cji Da­nor – ob­ja­śni­ła Rhil­lian. Nie była ani tro­chę zdy­sza­na, szma­rag­do­we oczy spo­glą­da­ły zde­cy­do­wa­nie ispo­koj­nie. – Ten głu­piec, diuk Ta­ra­bai od ja­kie­goś cza­su prze­ja­wiał cią­got­ki, aby roz­pra­wić się znami wmie­ście. Zlek­ce­wa­żył ostrze­że­nia pa­ta­chi Ste­ine­ra. Te­raz zro­zu­mie kry­ją­cą się za nimi mą­drość.
 Sa­sha spoj­rza­ła na przy­ja­ciół­kę, uno­sząc brwi ze zdu­mie­niem. – To pierw­sza miła rzecz, jaką kie­dy­kol­wiek po­wie­dzia­łaś opa­ta­chi Ste­ine­rze.
 –Miła? Wtym mie­ście mą­drzy rzad­ko by­wa­ją mili. Pe­tro­dor­ska mą­drość jest mat­ką pe­tro­dor­skiej bru­tal­no­ści, oj­cem zaś jest in­te­li­gen­cja. Owe ter­mi­ny obce są ser­riń­skiej fi­lo­zo­fii. Nie, je­stem pew­na, że pa­ta­chi Ste­iner był za­do­wo­lo­ny zpu­łap­ki za­sta­wio­nej na szczy­cie po tym, co wy­da­rzy­ło się wdo­kach, wświe­tle ro­sną­cej ak­tyw­no­ści Ser­ri­nów oraz Nasi-Ke­thu. Ale nie są­dzę tak­że, by ro­nił łzy, na wieść, iż no­wo­bo­gac­ki diuk otrzy­mał swą lek­cję.
 –Je­stem pew­na, że jesz­cze bar­dziej za­pra­gnie nas za­bić – za­uwa­ży­ła Sa­sha.
 Rhil­lian wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Tian’as fahr. – Da­wa­ło się to prze­tłu­ma­czyć jako „je­śli tyl­ko ktoś mógł­by wie­dzieć wszyst­ko”. – Choć za­pew­ne pre­fe­ro­wał­by poj­ma­nie nas, by pod­dać tor­tu­rom.
 –Ser­ri­ni są do­sko­na­ły­mi za­bój­ca­mi – za­uwa­ży­ła Sa­sha. – Dla­cze­go go po pro­stu nie za­bi­je­cie?
 Rhil­lian wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Pa­ta­chi Ste­iner nie sta­no­wi naj­ła­twiej­sze­go celu. Nie je­ste­śmy też aż tak licz­ni. Nie ist­nie­je rów­nież żad­na gwa­ran­cja, że Sy­mon Ste­iner oka­zał­by się choć tro­chę lep­szy. Pa­ta­chi Ste­iner jest przy­najm­niej otwar­ty na co bar­dziej sub­tel­ne for­my per­swa­zji, ijak do­tąd nie pro­wa­dzi jesz­cze zSa­al­she­nem otwar­tej woj­ny.
 –Je­dy­nie woj­nę par­ty­zanc­ką – wy­mru­cza­ła Sa­sha.
 –Zwy­kły stan wPe­tro­do­rze – od­po­wie­dzia­ła Rhil­lian. – Dla pa­ta­chi Ste­ine­ra dziś to za­le­d­wie ko­lej­ny dzień pro­wa­dze­nia in­te­re­sów. – Zer­k­nę­ła zuko­sa na Sa­shę. – Two­ja mina wy­ra­ża po­gar­dę.
 –Mów, co chcesz onas, gór­skich bar­ba­rzyń­cach – od­par­ła Sa­sha – ale przy­najm­niej trak­tu­je­my woj­nę po­waż­nie. Tu­taj sta­no­wi za­le­d­wie ko­lej­ną trans­ak­cję.
 –Ho­nor – po­wie­dzia­ła zpo­wąt­pie­wa­niem Rhil­lian.
 Sa­sha po­ki­wa­ła gło­wą. – Tak, ho­nor. To nie jest ta­kie złe po­ję­cie, Rhil­lian. Wy­zna­cza każ­de­mu dzia­ła­niu cenę.
 –Ina­gro­dę dla każ­dej zbrod­ni – od­po­wie­dzia­ła Rhil­lian, pod­no­sząc ze scho­dów opa­dły liść iocie­ra­jąc nim krew zmie­cza. – Le­nay­iń­czy­cy wią­żą ho­nor zko­dek­sem za­cho­wa­nia, aby za­cho­wać spo­łecz­ny po­rzą­dek ihie­rar­chię. Pata-chi Ste­iner łą­czy ho­nor zwła­dzą oraz bo­gac­twem. Cały ten „ho­nor” wy­da­je się ela­stycz­ną kon­cep­cją, zna­tu­ry ani do­brą, ani złą. Po­dob­nie jak two­je ostrze, za­le­ży od dzier­żą­cej go dło­ni.
 –Przy­najm­niej le­nay­iń­ski ho­nor zdo­by­wa­ny jest za­zwy­czaj czy­na­mi, anie wy­zna­cza­ny przez cel – upie­ra­ła się Sa­sha. Wy­da­wa­ło jej się waż­ne, by Rhil­lian to zro­zu­mia­ła. Ta ko­bie­ta była naj­po­tęż­niej­szym, naj­bar­dziej wpły­wo­wym Ser­ri­nem wPe­tro­do­rze. Od jej de­cy­zji za­le­ża­ło tak dużo. – WPe­tro­do-rze cel może uświę­cić każ­dą zbrod­nię, je­śli oka­że się wy­star­cza­ją­co zy­skow­ny.
 –Je­śli pro­sisz mnie ouzna­nie wyż­szo­ści le­nay­iń­skie­go ho­no­ru nad jego pe­tro­dor­ską od­mia­ną – po­wie­dzia­ła Rhil­lian – to pro­szę bar­dzo. Nie­mniej nig­dy nie po­lu­bię „ho­no­ru” jako idei. Zbyt czę­sto wy­ko­rzy­stu­je się go do okry­cia ca­łu­nem sza­cun­ku naj­nik­czem­niej­szych zbrod­ni. Zbroj­ni kró­la Ley­va­ana zdo­by­li wie­le ho­no­ru, mor­du­jąc ser­riń­skie dzie­ci przed dwo­ma stu­le­cia­mi. Na­wet twoi uwiel­bia­ni Le­nay-iń­czy­cy mają za sobą dłu­gą hi­sto­rię ra­bun­ków, mor­derstw igwał­tów, awszyst­ko to wimię ho­no­ru. Te­raz pre­zen­tu­je­cie lep­sze ma­nie­ry iho­nor ozna­cza dla was coś in­ne­go. Ale to do­wo­dzi je­dy­nie nie­bez­piecz­nej dwu­znacz­no­ści sa­mej idei.
 Szma­rag­do­we oczy Rhil­lian wwier­ca­ły się wSa­shę zsiłą wy­wo­łu­ją­cą bie­gną­ce wzdłuż krę­go­słu­pa dresz­cze. Po jej bla­dym po­licz­ku spły­wa­ła kro­pel­ka krwi. Ci pięk­ni lu­dzie, ta wspa­nia­ła cy­wi­li­za­cja, sta­no­wi­ły lśnią­ce świa­tło pro­mie­niu­ją­ce na cały świat, jak twier­dził Kes­sligh. Są do­brzy ipo­ko­jo­wi, po­nie­waż po­sia­da­ją skłon­ność do re­flek­sji inie wy­cią­ga­ją opacz­nych wnio­sków. Nie ule­ga­ją ła­two stra­cho­wi ani nie­na­wi­ści. Nie za­bi­ja­ją wie­dze­ni im­pul­sem. Za­wsze są sko­rzy do dys­ku­sji, ła­god­ni, go­to­wi roz­wa­żyć od­mien­ny punkt wi­dze­nia.
 Lecz co, je­śli się zmie­nią, za­sta­na­wia­ła się Sa­sha, spo­glą­da­jąc wte strasz­ne ipięk­ne świe­cą­ce oczy, śle­dząc spły­wa­ją­cą po po­licz­ku kro­pel­kę krwi. Co, je­śli na­ci­śnie­my ich zbyt moc­no. Co, je­śli wy­stra­szy­my iroz­zło­ści­my ich tak bar­dzo, że od­rzu­cą swe nie­zde­cy­do­wa­nie, za­stę­pu­jąc je de­ter­mi­na­cją? Taką, któ­rą do­strze­ga­ła obec­nie woczach Rhil­lian. De­ter­mi­na­cję oraz sku­pie­nie pło­ną­ce zza­bój­czą in­ten­syw­no­ścią. Sa­sha wi­dzia­ła te­raz, do cze­go Rhil­lian jest zdol­na wwal­ce. Wi­dzia­ła, co po­tra­fił Er­rol­lyn oraz po­zo­sta­li Ser­ri­ni. Sa­al­shen może oka­zać się strasz­li­wym wro­giem dla ludz­ko­ści. Strasz­nym ze wzglę­du na szko­dy, któ­re jest wsta­nie wy­rzą­dzić lu­dziom oraz zpo­wo­du tra­ge­dii, jaką nie­wąt­pli­wie oka­że się kon­flikt znimi. Nie mo­gła do tego do­pu­ścić. Nie po­zwo­li na to.
 –Po­trze­bu­je­cie ho­no­ru po­świad­cza­ją­ce­go wa­szą toż­sa­mość – po­wie­dzia­ła Rhil­lian, nie mru­ga­jąc. – Wasz ho­nor mówi wam, kim je­ste­ście. My, Ser­ri­ni nie po­trze­bu­je­my go. Wie­my, kim je­ste­śmy.
 –Vel’en­nar? – za­py­ta­ła ci­cho Sa­sha.
 –Vel’en­nar – zgo­dzi­ła się Rhil­lian. „Jed­na du­sza”, wdo­słow­nym prze­kła­dzie. Kon­cep­cja ser­riń­skiej jed­no­ści. Czy była praw­dzi­wa, czy też sta­no­wi­ła za­le­d­wie wy­mysł, kul­tu­ral­ny lub fi­lo­zo­ficz­ny kon­cept, tego nie wie­dział ża­den czło­wiek… iża­den Ser­rin nie udzie­lił jak do­tąd ja­sne­go wy­ja­śnie­nia. Przy­najm­niej nie wobec­no­ści Sa­shy.
 Vi­nae syk­nął zbólu, gdy Te­rel wtarł coś wjego ranę. Sa­sha do­strze­gła, że nie usu­nął beł­tu. Praw­do­po­dob­nie Ser­ri-ni po­sia­da­li wtym celu lep­sze miej­sce niż ob­skur­na alej­ka. – Czy po­trze­bu­jesz po­mo­cy? – za­py­ta­ła.
 –Czy po­sia­dasz ja­kieś me­dycz­ne umie­jęt­no­ści? – za­py­tał Te­rel, nie prze­ry­wa­jąc pra­cy.
 –Umm… nie, aby po­móc przy po­dob­nej ra­nie, nie­zbyt.
 –Za­tem nie po­trze­bu­ję two­jej po­mo­cy.
 Rhil­lian zer­k­nę­ła wgórę sto­ku, wstro­nę, zktó­rej przy­by­li. Sa­sha od­wró­ci­ła się za­alar­mo­wa­na, ale ni­cze­go nie do­strze­gła. Po chwi­li, nie­wiel­ki, nie­wy­raź­ny cień prze­ciął ścież­kę. Kot.
 –Czy to wy wi­dzi­cie le­piej? – za­py­ta­ła ostroż­nie, kie­ru­jąc py­ta­nie do Rhil­lian. – Czy też one? – Mia­ła na my­śli koty.
 –Nig­dy żad­ne­go nie za­py­ta­łam. – Rhil­lian wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Praw­do­po­dob­nie one. Lecz czy ro­zu­mie­ją, co wi­dzą?
 –Aczy ty ro­zu­miesz? Może koty wie­dzą wszyst­ko, amy je­ste­śmy je­dy­nie głup­ca­mi.
 –To ser­riń­ska od­po­wiedź – od­par­ła zfał­szy­wą skrom­no­ścią Rhil­lian znie­znacz­nym uśmie­chem. – Spę­dzasz znami zbyt wie­le cza­su. Zde­mo­ra­li­zu­je­my cię.
 –Za póź­no. Cza­sa­mi przy­po­mi­nasz mi kota.
 Uśmiech Rhil­lian zda­wał się roz­ja­śniać ciem­no­ści; błysk bia­łych zę­bów ipło­ną­ce oczy. – Miau­uu – po­wie­dzia­ła, roz­pro­sto­wu­jąc szczu­płe, sprę­ży­ste cia­ło.
 Krę­tą alej­ką do­tar­li wkoń­cu do tyl­nej bra­my wmu­rze wą­skie­go za­uł­ku. Rhil­lian się­gnę­ła do dziu­ry obok icoś po­cią­gnę­ła. Sa­sha usły­sza­ła od­le­głe dzwo­nie­nie. Chwi­lę póź­niej ktoś otwo­rzył nie­wiel­kie okien­ko iwy­szep­tał kil­ka słów wsa­al­si. Rhil­lian od­po­wie­dzia­ła. Szczęk­nę­ły od­su­wa­ne za­su­wy ibra­ma otwar­ła się bez­gło­śnie na na­oli­wio­nych za­wia­sach. Sa­sha za­cze­ka­ła, aż ostat­ni prze­kra­cza­ją­cy furt­kę Ser­rin, któ­re­go nie roz­po­zna­ła, za­mknie ją za nimi. Prze­mie­rzy­li ka­mien­ny ko­ry­tarz zam­bra­zu­ra­mi ukrań­ca iko­lej­ną bra­mę, strze­żo­ną, ale już otwar­tą.
 Skrę­ci­li iwy­nu­rzy­li się na pa­tio. Po­środ­ku mie­ści­ła się fon­tan­na, wo­kół roz­cią­ga­ły oto­czo­ne mu­ra­mi ogro­dy. Dom miał sze­ro­kie drew­nia­ne drzwi pro­wa­dzą­ce wprost na dzie­dzi­niec, nad któ­rym rzę­dy ko­lumn pod­trzy­my­wa­ły bal­kon sta­no­wią­cy część wyż­sze­go pię­tra. Ko­lej­ni Ser­ri­ni cze­ka­li przed drzwia­mi. Za­bra­li Vi­nae do środ­ka. Sa­sha po­dą­ży­ła za Rhil­lian iTe­re­lem do sa­lo­ni­ku, na wy­ło­żo­nej płyt­ka­mi pod­ło­dze sta­ły fo­te­le, wzdłuż ścian bie­gły za­sta­wio­ne to­ma­mi pół­ki. I, co naj­przy­jem­niej­sze, cze­ka­li tu na nich wszy­scy: Er­rol­lyn, Liam, Yulia iAde­le.
 –Gdzie Mar­len? – za­py­ta­ła na­tych­miast Rhil­lian.
 –Gdzieś wśrod­ku – po­wie­dzia­ła Ade­le. – Nic mu nie jest. – Wy­da­wa­ło się, że Rhil­lian ulży­ło. Sa­sha spoj­rza­ła py­ta­ją­co na Er­rol­ly­na. Oparł łuk ościa­nę iczy­ścił miecz. Było ja­sne, że mu­siał go użyć. Na­po­tkał spoj­rze­nie Sa­shy iuśmiech­nął się nie­znacz­nie. Nig­dy nie wąt­pi­łem, że się tu­taj spo­tka­my, mó­wił ten uśmiech. Wja­kiś spo­sób wie­dzia­ła, co miał na my­śli.
 Słu­żą­cy przy­nie­śli na­po­je… ludz­cy słu­żą­cy, odzia­ni po­dob­nie do Ser­ri­nów – wpro­sto skro­jo­ne stro­je, naj­wy­żej znie­wy­szu­ka­ną fal­ban­ką lub ża­bo­tem, cza­sem zpo­je­dyn­czą ozdo­bą. Ubra­nia uszy­to jed­nak­że zdo­brej ja­ko­ści tka­nin ize sma­kiem. Pod­czas swo­ich pierw­szych od­wie­dzin wser­riń­skiej po­sia­dło­ści wPe­tro­do­rze, Sa­sha była zdu­mio­na, gdy za­sta­ła wniej ludz­kich słu­żą­cych. Er­rol­lyn wy­ja­śnił jej, że pierw­szy ser­riń­ski tal­ma­ad wmie­ście zpo­cząt­ku nie­chęt­ny był ich obec­no­ści – po­dob­nej służ­by nie uzna­wa­no wSa­al­she­nie ani za za­ję­cie, ani też sta­tus spo­łecz­ny – lecz pro­wa­dze­nie domu iwy­ko­ny­wa­nie co­dzien­nych obo­wiąz­ków przez wy­szko­lo­nych człon­ków tal­ma­adu wy­da­wa­ło się mar­no­traw­stwem za­so­bów.
 Nasi-Keth za­su­ge­ro­wał roz­wią­za­nie. Na pe­tro­dor­skich niż­szych sto­kach miesz­ka­ło mnó­stwo lu­dzi po­trze­bu­ją­cych pra­cy. Ułom­nych lub ka­le­kich, co czę­sto pro­wa­dzi­ło do uzna­nia ich za prze­klę­tych iod­rzu­ce­nia przez wła­sne ro­dzi­ny. Tak więc tal­ma­ad przy­gar­nął wie­le po­dob­nych dusz jako po­moc do­mo­wą – ter­min, któ­ry Ser­ri­ni wo­le­li od „słu­żą­cych”. Po­moc do­mo­wa była do­zgon­nie wdzięcz­na iSer­ri­ni po­czu­li się dzię­ki temu nie­co le­piej. Po­moc­ni­ków nie­wąt­pli­wie spo­tkał­by los nie do po­zaz­drosz­cze­nia, gdy­by nie świad­czo­na przez nich „po­moc”, tak więc sta­ła się ona za­ję­ciem, któ­re­go nie po­tra­fił im od­mó­wić ża­den Ser­rin.
 Łysy męż­czy­zna ookrą­głej twa­rzy zza­tro­ska­nym uśmie­chem wrę­czył Sa­shy ku­bek ipo­kuś­ty­kał, cią­gnąc za sobą sztyw­ną nogę, zjed­nym ra­mie­niem oraz dło­nią wy­raź­nie przy­kur­czo­ny­mi. Yulia osu­nę­ła się na sto­ją­ce wką­cie krze­sło. Liam spa­ce­ro­wał ner­wo­wo po po­ko­ju.
 –Mu­szę spo­tkać się zpa­ta­chi Ma­er­le­rem dzi­siej­szej nocy – Rhil­lian zwró­ci­ła się do swo­ich to­wa­rzy­szy wsa­al­si. – Roz­ma­wia­łam zdiu­kiem Ro­che­lem. Po­ja­wi­ły się pew­ne moż­li­wo­ści.
 –Czy po­win­ni­śmy wy­słać wia­do­mość? – za­py­tał je­den zSer­ri­nów. – Nie je­stem pe­wien, gdzie prze­by­wa tego wie­czo­ru.
 –Wdomu – stwier­dzi­ła Rhil­lian zpew­no­ścią wgło­sie. – Bę­dzie mnie ocze­ki­wał.
 –Co po­wie­dział Ro­chel? – za­py­tał ko­lej­ny męż­czy­zna, przy­by­ły przed chwi­lą do sa­lo­nu. Czar­ne wło­sy opa­da­ły wsty­li­zo­wa­nym cha­osie wo­kół przy­stoj­nej twa­rzy. Ja­sno­sza­re oczy miał wy­bla­kłe, nie­mal po­zba­wio­ne bar­wy. Kiel.
 –To ocze­ku­je na inny czas – po­wie­dzia­ła Rhil­lian, uży­wa­jąc naj­bar­dziej teo­re­tycz­nej kon­struk­cji do­pusz­czo­nej wsa­al­si. Nie, gdy słu­cha­ją inni, zin­ter­pre­to­wa­ła wy­po­wiedź Sa­sha. – Ade­le, Mar­len zo­sta­ją, aby od­po­cząć. Kie­lu, chcę, że­byś mi to­wa­rzy­szył. Er­rol­ly­nie, ty rów­nież.
 –Musi iść? – ode­zwał się Kiel. Py­ta­nie za­da­ne zo­sta­ło bez emo­cji. WKie­lu nie było ich wie­le izda­wał się po­zba­wio­ny uczuć. Więk­szość Ser­ri­nów nie prze­ja­wia­ła pod­sta­wo­wych ludz­kich in­stynk­tów, po­dob­nie jak Kiel, jed­nak­że wod­mien­ny spo­sób. To Rhil­lian za­ska­ki­wa­ła swy­mi emo­cja­mi. Kiel szo­ko­wał ich bra­kiem. Był je­dy­nym zna­nym Sa­shy Ser­ri­nem, do któ­re­go in­stynk­tow­nie czu­ła nie­chęć.
 –Mu­szę? – za­py­tał Er­rol­lyn.
 Wspoj­rze­niu Rhil­lian od­ma­lo­wa­ło się nie­za­do­wo­le­nie. – Znasz lu­dzi le­piej od więk­szo­ści znas. Do­brze od­czy­tu­jesz za­mia­ry pa­ta­chi Ma­er­le­ra. Może zdo­łasz do­strzec coś, co inni prze­oczą.
 –Nie znam lu­dzi tak do­brze, jak zna ich Sa­sha – po­wie­dział Er­rol­lyn. Po­nad ra­mie­niem wsu­nął miecz do prze­wie­szo­nej przez ple­cy po­chwy. – Dla­cze­go nie po­pro­sisz jej, by nam to­wa­rzy­szy­ła?
 Wspoj­rze­niu Rhil­lian od­ma­lo­wa­ło się jesz­cze więk­sze nie­za­do­wo­le­nie. Po­wie­dzia­ła coś wnie­zna­nym Sa­shy dia­lek­cie sa­al­si.
 –Rhil­lian mówi, że utrud­niam – prze­tłu­ma­czył dla Sa­shy Er­rol­lyn. – Mówi, że do­sko­na­le wiem, dla­cze­go nie może po­pro­sić cię, byś jej to­wa­rzy­szy­ła. – Rhil­lian wy­ko­na­ła krót­ki, pe­łen iry­ta­cji gest. – Cze­mu nie wy­ja­śnisz nam wszyst­kim, Rhil­lian, dla­cze­go Sa­sha nie może nam to­wa­rzy­szyć? Co ta­kie­go pla­nu­jesz wludz­kim mie­ście, iż uwa­żasz, że nie do­ty­czy to na­szych ludz­kich sprzy­mie­rzeń­ców?
 –On zdnia na dzień co­raz bar­dziej sta­je się czło­wie­kiem – po­wie­dział spo­koj­nie Kiel. Wy­da­wał się nie­mal roz­ba­wio­ny.
 –Sa­sha ma wła­snych przy­ja­ciół, do któ­rych musi po­wró­cić – od­po­wie­dzia­ła Rhil­lian, pio­ru­nu­jąc Er­rol­ly­na wzro­kiem.
 –Aja wolę jej to­wa­rzy­szyć.
 –Na­le­żysz do tal­ma­adu, czy nie?
 –Czy te­raz to ty okre­ślasz, kto się do nie­go za­li­cza? – Czło­wiek mógł­by spleść ra­mio­na na pier­si wge­ście nie­po­słu­szeń­stwa. Po­dob­na poza zda­wa­ła się jed­nak­że nie­zna­na Ser­ri­nom. Er­rol­lyn stał spo­koj­nie zkciu­ka­mi za­tknię­ty­mi za pas. – Masz ra­cję, po­tra­fię od­czy­tać za­mia­ry pa­ta­chi Ma-er­le­ra cał­kiem do­brze. Po­stę­pu­jesz głu­pio, ufa­jąc mu, co po­wta­rza­łem ci od sa­me­go po­cząt­ku ije­stem pe­wien, że po­wtó­rzę ko­lej­ny raz po tym spo­tka­niu. Cóż wię­cej mógł­bym wnieść do two­jej wy­pra­wy?
 –Lo­jal­ność – po­wie­dział Kiel po to­ro­vań­sku.
 Er­rol­lyn par­sk­nął. – Cóż, mo­żesz zmie­nić ję­zyk – od­po­wie­dział tak­że po to­ro­vań­sku Kie­lo­wi. – Ito ty oskar­żasz mnie osta­wa­nie się bar­dziej ludz­kim?
 –Słu­ży­my ser­ri­nim – od­po­wie­dział Kiel, po­now­nie wra­ca­jąc do sa­al­si. – Ser­ri­nim nie może być po­dzie­lo­ne lub też prze­gra­my. Tak zde­cy­do­wa­li­śmy itak mówi nam na­sze vel’en­nar. Czy du’ja­nah po­dą­ży za nami? Czy też bę­dzie­my zmu­sze­ni cię wlec?
 Er­rol­lyn rzu­cił Kie­lo­wi spoj­rze­nie, wktó­rym nie­omal ma­lo­wał się… gniew. Po­śród Ser­ri­nów wtrak­cie roz­mo­wy coś po­dob­ne­go zda­rza­ło się nie­zwy­kle rzad­ko. – Pod­czas szar­ży zopusz­czo­ną gło­wą wkie­run­ku prze­pa­ści, nie­zgo­da nie jest złą rze­czą.
 –Gdy prze­paść pę­dzi ku nam – od­po­wie­dział Kiel, zu­peł­nie nie­po­ru­szo­ny – po­dzia­ły za­bi­ją nas wszyst­kich.
 –Aja oświad­czam ci, że dys­ku­sje oca­li­ły nas wprze­szło­ści – po­wie­dział zde­cy­do­wa­nie Er­rol­lyn – ioca­lą po­now­nie, je­śli pi­sa­ne jest nam prze­trwać.
 –Nikt nie wąt­pi wtwo­je od­da­nie, Er­rol­ly­nie – po­wie­dzia­ła Rhil­lian, tym ra­zem ła­god­niej. – Za­wsze sza­no­wa­li­śmy two­je zda­nie. – Kiel, doj­rza­ła Sa­sha, nie­mal uśmiech­nął się zprze­ką­sem. – Ale to nie po­sie­dze­nie rady inie prze­sia­du­je­my wsa­al­sheń­skiej her­ba­ciar­ni. Je­ste­śmy wPe­tro­do­rze ija tu­taj prze­wo­dzę. Sta­no­wi­my tal­ma­ad. Zło­ży­łeś przy­się­gę.
 –Ko­lej­na obca idea – par­sk­nął Er­rol­lyn. – Oskar­żasz mnie oobcy spo­sób my­śle­nia, lecz twój wła­sny jest gor­szy. Ja na­uczy­łem się sar­ka­zmu. Ty przy­swo­iłaś so­bie strach icy­nizm.
 –Zejdź ztej swo­jej strze­li­stej góry, wiel­ki my­śli­cie­lu – od­po­wie­dzia­ła Rhil­lian, tym ra­zem chłod­niej. – Masz ra­cję, ży­je­my po­śród lu­dzi, więc ich po­stę­po­wa­nie cza­sa­mi dyk­tu­je na­sze dzia­ła­nia. Mogę wy­dać ci roz­kaz, je­śli zo­sta­nę do tego zmu­szo­na, Er­rol­ly­nie. Chcesz po­wie­dzieć, że mu­szę to zro­bić?
DZIEWIĘĆ
Kilka py­tań za­da­nych miesz­kań­com do­ków za­owo­co­wa­ło in­for­ma­cją omiej­scu po­by­tu Kes­sli­gha. Sa­sha ru­szy­ła wzdłuż molo, ma­jąc do to­wa­rzy­stwa Lia­ma iwsłu­chu­jąc się wtrzesz­cze­nie istu­kot ka­dłu­bów cu­mu­ją­cych rzę­da­mi ło­dzi. Spa­ce­ro­wi­cze cie­szy­li się cie­płym wie­czo­rem, nie­świa­do­mi za­mie­sza­nia pa­nu­ją­ce­go win­nych czę­ściach mia­sta. Ja­kieś bo­ga­te typy owy­glą­dzie cu­dzo­ziem­ców – za­pew­ne Ame­ryń­czy­cy – prze­cha­dza­ły się wasy­ście uzbro­jo­nej eskor­ty. Nie­co da­lej kil­ku ha­ła­śli­wych, pod­śpie­wu­ją­cych so­bie że­gla­rzy wę­dro­wa­ło zjed­ne­go baru do dru­gie­go. Grup­ki za­cho­wu­ją­cych się gło­śno męż­czyzn gra­ją­cych wko­ści zbie­ra­ły się przed drzwia­mi do­mów. Kil­ku śpie­wa­ło, akom­pa­niu­jąc so­bie na gi­ta­rach. Po­świę­ca­li nie­wie­le uwa­gi mi­ja­ją­cej ich nasi-ke­thań­skiej pa­rze.
 –Do­brze so­bie po­ra­dzi­łeś – po­chwa­li­ła Lia­ma Sa­sha. – Tam na sto­ku ina Nad­rze­czu. To było im­po­nu­ją­ce. – Liam nie od­po­wie­dział. Sa­sha do­my­śli­ła się przy­czy­ny jego mil­cze­nia. – Mia­łeś ra­cję, je­śli cho­dzi oYulię. Nie po­win­na brać udzia­łu wtej wy­pra­wie.
 Liam spoj­rzał na nią po­dejrz­li­wie.
 –Te­raz to przy­zna­jesz. Po śmier­ci Ro­de­ry’ego.
 –Aco do­bre­go przy­nio­sło­by przy­zna­nie tego wcze­śniej? Tkwi­li­śmy wsy­tu­acji bez do­bre­go wyj­ścia, Lia­mie. Yulia była znami, stra­sze­nie jej bar­dziej je­dy­nie po­gor­szy­ło­by sy­tu­ację.
 –Kes­sligh nie po­wi­nien wy­bie­rać jej do tej mi­sji – po­wie­dział po­nu­ro Liam.
 –To nie był do koń­ca jego wy­bór. De­cy­zję pod­jął jego za­stęp­ca, Kes­sligh nie zna moż­li­wo­ści każ­de­go za­miesz­ku­ją­ce­go doki nasi-ke­tha. Poza tym jej tech­ni­ka wtrak­cie tre­nin­gu nie była taka zła; po­win­na po­ra­dzić so­bie wstar­ciu zbłot­nia­ka­mi. Ale spa­ni­ko­wa­ła iwstra­chu za­po­mnia­ła, jak re­ago­wać. To je­dy­na rzecz, do któ­rej nie przy­go­tu­je żad­ne ćwi­cze­nie.
 Do­tar­li do drzwi Ry­bie­go Łba. Przed wej­ściem kil­ku że­gla­rzy oraz miej­sco­wych to­czy­ło gło­śną pi­jac­ką sprzecz­kę, krzy­cząc idźga­jąc po­wie­trze pal­ca­mi. Prze­śli­zgnę­li się obok awan­tur­ni­ków. Po kil­ku stop­niach ze­szli do wnę­trza, ciem­ne­go mimo pło­mycz­ków lamp.
 Sala była za­tło­czo­na; Sa­sha nig­dy wcze­śniej nie wi­dzia­ła, aby tak wie­lu nasi-ke­thów ze­bra­ło się wjed­nym miej­scu. Jesz­cze ze scho­dów do­strze­gła, że zgro­ma­dze­ni wy­da­wa­li dzie­lić się na trzy gru­py – trój­ką­cik, jak sko­men­to­wał­by zfan­ta­zją ser­riń­sko wy­edu­ko­wa­ny zio­mek. Męż­czyź­ni sie­dzie­li bli­sko środ­ka, sto­ły zsu­nię­to zboku. Za sie­dzą­cy­mi sta­ła ko­lej­na gru­pa, być może pięć­dzie­się­ciu. Po­wie­trze było cięż­sze niż za­zwy­czaj, go­rą­ce iza­tę­chłe. Jej przy­by­cie uszło uwa­gi obec­nych za­ab­sor­bo­wa­nych to­czo­ną roz­mo­wą, gło­śną ipeł­ną ży­wej ge­sty­ku­la­cji.
 Zo­sta­wi­ła Lia­ma. Prze­pchnę­ła się po­przez sto­ją­cych pod ścia­ną iskie­ro­wa­ła do baru. Cher­ro­vań­czyk Ton­gren stał za kon­tu­arem zciem­ną twa­rzą wy­krzy­wio­ną gry­ma­sem. Sa­sha nie­mal się uśmiech­nę­ła. Za­stu­ka­ła wbar iTon­gren roz­pro­mie­nił się na jej wi­dok. Sa­sha przy­ło­ży­ła pa­lec do warg, uci­sza­jąc jego po­wi­ta­nie.
 –Co się tu­taj dzie­je? – za­py­ta­ła, po­chy­la­jąc się nad kon­tu­arem.
 –Ży­jesz! – wy­krzyk­nął mięk­ko. Klep­nął ją dło­nią wra­mię – obo­la­łe ra­mię – iSa­sha się skrzy­wi­ła. Ton­gren prze­su­nął pal­cem po jej opuch­nię­tej brwi. – Któ­ry męż­czy­zna od­wa­żył się uczy­nić coś po­dob­ne­go tak ład­nej buź­ce?
 –Praw­do­po­dob­nie ja­kiś dzie­ciak zka­mie­niem – mruk­nę­ła Sa­sha.
 Ton­gren mach­nął lek­ce­wa­żą­co dło­nią. – Wmo­ich oczach za­wsze po­zo­sta­jesz pięk­na. Tak się ocie­bie mar­twi­łem! Choć nie aż tak, jak ktoś, kogo mógł­bym wska­zać… – Ski­nął pod­bród­kiem wkie­run­ku ze­bra­nych. Sa­sha zer­k­nę­ła wtam­tą stro­nę, nie zdo­ła­ła jed­nak do­strzec wtłu­mie Kes­sli­gha. – Kes­sligh ma kło­po­ty. Ala­ine iGer­rold ro­bią spo­ro ha­ła­su. Te­raz rzu­ca­ją mu wy­zwa­nie, twier­dząc, że na­ro­bił nie­złe­go bi­go­su na Nad­rze­czu iutra­cił cen­nych lu­dzi.
 –Jak wie­lu stra­ci­li­śmy?
 –Te­raz, gdy wró­ci­łaś, jed­ne­go mniej… Ktoś jesz­cze?
 –Liam iYulia, ko­lej­na dwój­ka – po­wie­dzia­ła Sa­sha. – Ijed­na po­twier­dzo­na śmierć. Ro­de­ry.
 Ton­gren wzru­szył ra­mio­na­mi.
 –Sharl – stwier­dził. „Woj­na” po cher­ro­vań­sku. Jed­no znie­wiel­kiej garst­ki cher­ro­vań­skich słów, któ­re ro­zu­mia­ła; zna­ne każ­de­mu Le­nay­iń­czy­ko­wi po czte­rech stu­le­ciach oku­pa­cji. – To ozna­cza trzy­na­stu za­bi­tych. Wy­da­je mi się, że pię­ciu jest cięż­ko ran­nych, adwo­je nadal uzna­wa­nych za za­gi­nio­nych. – Sa­sha gwał­tow­nie wy­pu­ści­ła po­wie­trze. Nie było aż tak źle, jak się oba­wia­ła. Nie­mniej było nie­do­brze. Wszyst­ko po­to­czy­ło się nie tak; nie spo­sób temu za­prze­czyć. – Ala­ine wini Kes­sli­gha. Ger­rold nie wini ni­ko­go… to do­bry czło­wiek, wraż­li­wy. Nie­mniej spie­ra się mimo wszyst­ko. Za­raz usły­szysz.
 Sa­sha wsko­czy­ła na ba­ro­wy sto­łek. – Bądź tak do­bry ipo­daj mi coś do pi­cia.
 –Piwo? – za­py­tał zuśmie­chem Ton­gren.
 –Po­pro­szę sok.
 –Prze­klę­ty Nasi-Keth – wy­mru­czał Ton­gren, ru­sza­jąc by zre­ali­zo­wać za­mó­wie­nie. – Zwa­lił mi się do baru, prze­pło­szył mo­ich klien­tów, ale jego człon­ko­wie nie piją. Jak mo­że­cie uwa­żać się za praw­dzi­wych męż­czyzn iwo­jow­ni­ków, je­śli nie pi­je­cie?
 –Nig­dy nie twier­dzi­łam, że je­stem praw­dzi­wym męż­czy­zną – od­par­ła osten­ta­cyj­nie Sa­sha.
 –Otym wła­śnie mó­wię.
 –Plan by za­dzia­łał – po­wie­dział je­den ze zwo­len­ni­ków Kes­sli­gha. Są­dząc po gło­sie, był to Bret. Sa­sha nie wi­dzia­ła mów­cy ze swo­je­go krze­sła. – Mó­wię wam, na­sze dzia­ła­nia były prze­my­śla­ne idys­po­no­wa­li­śmy od­po­wied­nią siłą, lu­dzie Ste­ine­rów nie mie­li­by znami szans.
 –Gdy­by to, gdy­by tam­to! – od­parł gło­śno, gniew­nym to­nem Ala­ine. Ala­ine za­wsze mó­wił gło­śno ijak na nasi-ke­tha czę­sto­kroć nie­roz­sąd­nie. – Sły­szy­my wy­mów­kę za wy­mów­ką pa­da­ją­cą zust two­ich itwe­go bo­ha­te­ra, wiel­kie­go wo­jow­ni­ka! – Sa­sha się zje­ży­ła. – Czy wy­gła­szał tak wie­le wy­mó­wek, prze­pę­dza­jąc zLe­nay­in cher­ro­vań­skich na­jeźdź­ców? Na­rze­kasz jak sta­ra baba izmy­ślasz ni­czym dziec­ko! Nie dbam oto, cze­go mo­gli­ście do­ko­nać, zna­cze­nie ma je­dy­nie to, co się sta­ło. Aten atak oka­zał się ka­ta­stro­fą.
 –Po­nie­waż ktoś spo­śród nas zdra­dził – po­wie­dział Bret, wy­da­jąc dźwięk, któ­ry brzmiał jak zgrzy­ta­nie zę­bów.
 –Tak twier­dzisz! Od jak daw­na usi­ło­wa­li­śmy po­sze­rzyć wpły­wy Nasi-Ke­thu na Nad­rze­cze? Bied­ni, głod­ni iroz­cza­ro­wa­ni to nasi na­tu­ral­ni so­jusz­ni­cy, awy za­bi­li­ście ich całe tu­zi­ny ipod­pa­li­li ich domy…
 –Bzdu­ra…
 –Ate­raz sie­dzi­cie tu­taj ioświad­cza­cie, że nie zro­bi­li­ście ni­cze­go złe­go! Nad­rze­cze jest dla nas stra­co­ne na całe lata…
 –Cóż za wiel­ka szko­da – po­wie­dział ktoś sar­ka­stycz­nie – po­nie­waż szło nam tam tak do­sko­na­le. Jego miesz­kań­cy wręcz pro­mie­niu­ją bo­gac­twem ioświe­ce­niem.
 –Kpisz – od­parł Ala­ine – ale, dzię­ki to­bie, te­raz już nig­dy go nie osią­gną!
 –Ro­bi­my dla bied­nych, co wna­szej mocy – od­parł Bret, usi­łu­jąc od­wo­łać się do roz­sąd­ku. – Szan­se dzia­ła­ją prze­ciw­ko nam, jed­nak każ­de­go roku czy­ni­my nie­wiel­kie po­stę­py. Nie każ­dy pę­cherz na sto­pach dziec­ka czy szar­pią­cy ka­szel jego mat­ki wy­ni­ka zna­szej winy.
 –Wnor­mal­nej sy­tu­acji bym się ztym zgo­dził – po­wie­dział Ala­ine. – Lecz obec­nie, zKes­sli­ghiem uste­ru, wy­bra­li­ście złe prio­ry­te­ty. Nasi-Keth cie­szy się ja­ką­kol­wiek siłą oraz wspar­ciem, któ­re po­sia­da wPe­tro­do­rze, wła­śnie dzię­ki bie­do­cie. Więk­szość znas wy­wo­dzi się zjej sze­re­gów. To wła­śnie sy­no­wie bie­da­ków umar­li na Nad­rze­czu, pod­czas tego nie­prze­my­śla­ne­go ata­ku. Wspie­ra­ją nas, po­nie­waż czy­ni­my dla nich do­bro. Da­je­my im wie­dzę, do­star­cza­my le­karstw ispo­so­bów na po­pra­wę ży­cia, by nie cho­ro­wa­li. Bro­ni­my ich tak­że przed okru­cień­stwem wiel­kich ro­dów.
 –Wła­śnie to sta­no­wi mą­dre wy­ko­rzy­sta­nie siły. Je­dy­ne, któ­re po­win­ni­śmy roz­wa­żać. Nie to… nie te aro­ganc­kie, nie­bez­piecz­ne dzia­ła­nia prze­ciw­ko do­cho­do­we­mu trans­por­to­wi bro­ni, fi­nan­so­wa­ne­mu przez naj­więk­sze rody. Tak, po­win­ni­śmy po­móc Ser­ri­nom bro­nić Sa­al­shen-Ba­cosh, lecz na­szą naj­waż­niej­szą tro­ską po­win­ni po­zo­stać nam po­dob­ni.
 –Je­śli Sa­al­shen-Ba­cosh upad­nie – pa­dła od­po­wiedź – za­gro­żo­ny zo­sta­nie sam Sa­al­shen. Aje­śli upad­nie Sa­al­shen, Nasi-Keth uschnie ni­czym ucię­ta wi­no­rośl. Wal­czy­my oswo­ich, pro­blem wtym, że twój punkt wi­dze­nia jest zbyt ogra­ni­czo­ny, aby to do­strzec.
 –Nie po­sia­da­my ani dość sił – od­parł sta­now­czo Ala­ine – ani od­po­wied­niej stra­te­gii, by da­lej roz­wa­żać po­dob­ny kurs. Jest nas spo­ro, jed­nak­że nie tak wie­lu, by­śmy mo­gli tra­cić czło­wie­ka za czło­wie­kiem wstar­ciu zpo­tę­gą pata-chi. Wi­dzia­łeś siły, któ­re spro­wa­dzi­li zpro­win­cji? Diu­ko­wie przy­się­gli im swą lo­jal­ność ipa­ta­chi dys­po­nu­ją obec­nie ca­ły­mi ar­mia­mi. Je­śli nas tu­taj za­ata­ku­ją, zdo­ła­my im się oprzeć. Za­uł­ki na­le­żą do nas iżad­na siła nie zdo­ła nam ich wy­drzeć. Ale tra­ce­nie cen­nych lu­dzi wpo­dob­nie bez­ce­lo­wych dy­wer­sjach jest non­sen­sow­ne.
 –Spójrz tyl­ko, jak wie­lu do­brych mę­żów stra­ci­li­śmy. Gal-thra­ite’a, jed­ne­go zna­szych naj­lep­szych szer­mie­rzy. Aide­na, do­sko­na­łe­go przy­wód­cę. Mo­je­go przy­ja­cie­la, Bro­na ka­mie­nia­rza. Na­wet umę Kes­sli­gha, przez nie­któ­rych uwa­ża­ną za le­gen­dę… je­że­li na­wet ona nie zdo­ła­ła ujść zży­ciem ztej sza­leń­czej in­try­gi, jaką szan­sę ma resz­ta znas, zwy­kłych śmier­tel­ni­ków.
 –Pro­szę, Ala­ine! – ode­zwa­ła się gło­śno Sa­sha. – To naj­mil­sza rzecz, jaką do­tąd omnie po­wie­dzia­łeś. Le­gen­da? Brzmi znacz­nie mi­lej niż dziw­ka, idiot­ka czy po­gań­ska dzi­ku­ska!
 Dys­ku­sja umil­kła, wszy­scy od­wró­ci­li się, by spoj­rzeć. Męż­czyź­ni, któ­rych zna­ła, zwo­len­ni­cy Kes­sli­gha, pa­trzy­li znie­do­wie­rza­niem. Je­den uśmiech­nął się do niej. – Słod­ki Sa­di­sie, dziew­czy­no. Nie za­uwa­ży­łem cię tam ztyłu!
 Sa­sha wspię­ła się na kon­tu­ar. Ru­szy­ła po­śród kub­ków wkie­run­ku gru­py, czu­jąc, jak po­no­si ją tem­pe­ra­ment. Ala­ine, sto­ją­cy da­lej od baru, ga­pił się znie­do­wie­rza­niem. – Do­brze wie­dzieć, że twój sza­cu­nek do mnie wzrósł tak nie­po­mier­nie, od­kąd uzna­łeś mnie za mar­twą – zwró­ci­ła się do nie­go.
 Sto­ją­cy wpo­bli­żu baru roz­su­nę­li się, zwal­nia­jąc miej­sce. Do­strze­gła Kes­sli­gha, któ­ry po­wstał zkrze­sła ispo­glą­dał na nią… Nig­dy wcze­śniej nie wi­dzia­ła, by jego mina wy­ra­ża­ła tak wiel­ką ulgę. Wal­czy­ła, aby utrzy­mać pod kon­tro­lą wła­sne emo­cje. Ze­sko­czy­ła zbaru. Uśmiech­nę­ła się do swe­go uma­na. Nie­mal od­po­wie­dział jej uśmie­chem, skrzy­wio­nym ipeł­nym kwa­śne­go roz­ra­do­wa­nia, po czym zła­pał Sa­shę za rękę.
 –Wpę­dzisz mnie do gro­bu – ode­zwał się, pró­bu­jąc ukryć uczu­cia pod po­zo­ra­mi szorst­ko­ści.
 –To wy­da­je się uczci­we – od­par­ła Sa­sha imoc­no go przy­tu­li­ła. Kes­sligh od­wza­jem­nił uścisk jesz­cze moc­niej. – Prze­pra­szam za spóź­nie­nie, ale zo­sta­łam od­cię­ta. Yulii nic nie jest,
 Liam wró­cił ze mną… – Wska­za­ła za ple­cy wkie­run­ku miej­sca, wktó­rym wi­dzia­ła go po raz ostat­ni. – Nasz przy­ja­ciel Er­rol­lyn tak­że ma się do­brze. Ro­de­ry zgi­nął zho­no­rem, wal­cząc zprze­wa­ża­ją­cy­mi li­czeb­nie wro­ga­mi iza­bie­ra­jąc ze sobą kil­ko­ro znich. Bę­dzie­my wspo­mi­nać go zdumą.
 Ze­bra­ni od­wró­ci­li się wkie­run­ku Lia­ma, ści­ska­jąc mu dłoń ipo­kle­pu­jąc mło­dzień­ca po ra­mio­nach. Zniósł to zpo­nu­rą miną, nie oka­zu­jąc wi­docz­nej ra­do­ści.
 –Pra­wisz od­waż­nie wsty­lu le­nay­iń­skie­go wo­jow­ni­ka – po­wie­dział Ala­ine iza­mie­sza­nie za­mar­ło. Ala­ine był męż­czy­zną oza­pa­da­ją­cej wpa­mięć apa­ry­cji, któ­re­mu nie bra­ko­wa­ło cha­ry­zmy. Czar­ne krę­co­ne wło­sy opa­da­ły mu na ra­mio­na. Nos miał wy­dat­ny, po­licz­ki ostro za­ry­so­wa­ne, pod krza­cza­sty­mi brwia­mi lśni­ły głę­bo­kie ciem­ne oczy. Na wy­sta­ją­cym pod­bród­ku za­pu­ścił czar­ną ko­zią bród­kę. – Jed­nak to nie do cie­bie, le­nay­iń­skiej księż­nicz­ki, na­le­ży mó­wie­nie nam, jak za­pa­mię­ta­my na­szych po­le­głych.
 –Czy ho­nor nic dla cie­bie nie zna­czy, Ala­ine? – za­py­ta­ła ostro Sa­sha. – Nie­wąt­pli­wie zna­czył coś dla Ro­de­ry’ego.
 –Ho­nor zna­czy dla pe­tro­dor­czy­ków rów­nie wie­le, jak dla cie­bie! – od­parł Ala­ine, jego ciem­ne oczy roz­bły­sły gniew­nie. – Nie jest rolą cu­dzo­ziem­ców, mó­wić nam, co ozna­cza nasz ho­nor.
 Sa­sha przy­po­mnia­ła so­bie nie­daw­ną kon­wer­sa­cję zRhil­lian wza­uł­ku.
 –Bli­ska przy­ja­ciół­ka po­wie­dzia­ła mi nie­daw­no, że ho­nor, po­dob­nie jak więk­szość ludz­kich po­jęć, nie po­sia­da jed­no­li­te­go zna­cze­nia, aza­tem nie moż­na mu ufać. Od­par­łam, że żad­na ludz­ka idea nie ma po­je­dyn­cze­go zna­cze­nia, ije­śli od­rzu­ci­my ztego po­wo­du wszyst­kie, nie po­zo­sta­nie nam ab­so­lut­nie nic. Je­stem Le­nay­in­ką, jed­nak­że je­śli oka­żesz mi to­ro­vań­ski ho­nor, będę za­szczy­co­na. By­ło­by nie­zwy­kle oświe­co­nym ztwej stro­ny, Ala­ine, wpo­dob­ny spo­sób przy­jąć le­nay­iń­ski ho­nor.
 –Och, aye – od­parł Ala­ine, pa­ro­diu­jąc jej ak­cent – iczy by­ło­by rów­nie oświe­co­nym zmej stro­ny umrzeć za twój gó­ral­ski ho­nor? Je­śli umrę za ja­ki­kol­wiek ho­nor, bę­dzie to cześć Pe­tro­do­ru, anie chwa­ła Le­nay­in.
 –To ni­cze­go nie roz­wią­zu­je – ode­zwał się Kes­sligh, od­cią­ga­jąc Sa­shę, nim zdą­ży­ła ru­szyć ku Ala­ine’owi. – Ala­ine, twier­dzisz, że jako nasi-ke­thów, wię­zy lo­jal­no­ści po­win­ny łą­czyć nas wpierw­szej ko­lej­no­ści zPe­tro­do­rem.
 –Iza­wsze tak uwa­ża­łem! – oświad­czył zdumą Ala­ine.
 –Two­je ar­gu­men­ty są roz­sąd­ne – mo­że­my po­dą­żyć su­ge­ro­wa­ną przez cie­bie ścież­ką – Kes­sligh prze­ma­wiał bez gło­śnej pa­sji Ala­ine’a. Kie­dy mó­wił, każ­de sło­wo mia­ło swą wagę izgro­ma­dze­ni słu­cha­li wsku­pie­niu bez wzglę­du na oso­bi­ste sym­pa­tie. – Jed­nak­że Pe­tro­dor nie jest wy­spą. Nie jest nią żad­na zpo­tęg Rho­dii. Bo­gac­two Pe­tro­do­ru zo­sta­ło mu po­da­ro­wa­ne, być może nie­roz­waż­nie, przez Sa­al­shen. Le­nay­in zo­sta­ło pchnię­te przez Pe­tro­dor na swą obec­ną po­zy­cję wve-ren­tyj­skiej po­li­ty­ce. Ba­cosh na­je­cha­ło Sa­al­shen przed dwo­ma stu­le­cia­mi iSa­al­shen od­po­wie­dział znacz­nie sku­tecz­niej­szą in­wa­zją. Obec­nie losy za­rów­no Sa­al­she­nu, jak iBa­cosh są nie­ro­ze­rwal­nie sple­cio­ne.
 –Losy wszyst­kich po­zo­sta­łych po­tęg wpla­ta­ją się wtę sy­tu­ację. Twier­dzisz, że nie po­win­ni­śmy przed­kła­dać losu Sa­al­shen-Ba­cosh czy też sa­me­go Sa­al­she­nu po­nad nasz wła­sny. Nie do­strze­gasz, że owe losy nie są roz­dzie­lo­ne, lecz sta­no­wią je­den. Gdy­by nie do­szło do oku­pa­cji Sa­al­shen-Ba­cosh, Nasi-Keth nie zdo­był­by tak bez­piecz­nej przy­sta­ni, zktó­rej mógł roz­prze­strze­nić się na całą Rho­dię – awszcze­gól­no­ści na Pe­tro­dor. Usi­łu­jesz ar­gu­men­to­wać za izo­la­cją cze­goś, cze­go nie daje się wy­dzie­lić zca­ło­ści.
 –Je­śli zjed­no­czo­ne ve­ren­tyj­skie ar­mie wy­ma­sze­ru­ją prze­ciw­ko Sa­al­shen-Ba­cosh, pa­ta­chi mogą wy­mie­rzyć swój naj­moc­niej­szy cios wnaj­po­waż­niej­sze za­gro­że­nie dla ich wła­dzy, tu, wPe­tro­do­rze – wnas. Nie­wąt­pli­wie za­ata­ku­ją wdal­szej ko­lej­no­ści Sa­al­shen, Ser­ri­nów za­tem po­chło­ną bar­dziej pa­lą­ce zmar­twie­nia niż los pe­tro­dor­skie­go Nasi-Ke­thu. Wy­obraź so­bie, że skoń­czą się ta­nie ser­riń­skie mie­cze. Żad­nych wię­cej le­karstw. Żad­nych po­rad czy oka­zjo­nal­ne­go mi­li­tar­ne­go wspar­cia. Żad­nych in­for­ma­cji. Wów­czas, Ala­ine, na­praw­dę zo­sta­nie­my sami inie wy­nik­nie ztego nic do­bre­go.
 Ala­ine po­trzą­snął gło­wą znie­do­wie­rza­ją­cym uśmiesz­kiem. – Spie­rasz się ni­czym Ger­rold! – oświad­czył, wska­zu­jąc sie­dzą­ce­go utrze­cie­go ra­mie­nia trój­ką­ta męż­czy­znę. Ger­rold był star­szy, po sześć­dzie­siąt­ce, odłu­gich bia­łych wło­sach iżycz­li­wej twa­rzy. – Dla­cze­go do nie­go nie do­łą­czysz, by­ście mo­gli mi­ło­wać się zwa­szy­mi ser­riń­ski­mi sio­stra­mi ibrać­mi? Dla­cze­go na­ci­skasz na te sza­leń­cze dzia­ła­nia, któ­rych nie po­pie­ra na­wet Ger­rold?
 –Ger­rold ko­cha Ser­ri­nów – po­wie­dział spo­koj­nie Kes­sligh – iSer­ri­ni rów­nież, bez wąt­pie­nia, da­rzą go uczu­ciem. Po­dą­ży za ich przy­wódz­twem, azwłasz­cza za Rhil­lian. Ja uwa­żam, że Rhil­lian nie zna ludz­ko­ści tak do­brze, jak jej się wy­da­je. Usi­łu­je skłó­cić ród Ma­er­le­rów zro­dzi­ną Ste­ine­rów, wspie­ra­jąc tych pierw­szych. To naj­gor­sze, co może zro­bić. Je­śli któ­ry­kol­wiek zwiel­kich ro­dów wy­gra, zwy­cię­ża­jąc bez­dy­sku­syj­nie, bę­dzie to ka­ta­stro­fą dla nas wszyst­kich. Rhil­lian nie poj­mu­je, że nie cho­dzi oosta­tecz­ne roz­wią­za­nie, lecz oza­cho­wa­nie rów­no­wa­gi sił. Po­dob­na rów­no­wa­ga po­wstrzy­mu­je wiel­kie rody na­zbyt oba­wia­ją­ce się sie­bie na­wza­jem przed pod­ję­ciem zna­czą­ce­go ry­zy­ka. Ale ta­kie ogra­ni­cze­nia nie będą krę­po­wać zwy­cięz­ców inie do­świad­czą oni po­dob­ne­go wa­ha­nia. Ma­er­le­ro­wie zuśmie­chem na twa­rzach po­pro­wa­dzą to­ro­vań­ską ar­mię do Sa­al­she­nu, by wy­rżnąć wszyst­kich Ser­ri­nów. Nie ko­cha­ją wca­le Rhil­lian ani jej spra­wy bar­dziej niż Ste­ine­ro­wie.
 –Pro­po­no­wa­ne przez cie­bie roz­wią­za­nie ozna­cza po­wstrzy­ma­nie się od dzia­ła­nia – po­wie­dział Ger­rold, bez­rad­nie wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi. Sa­sha uzna­ła za smut­ne, że on oraz Kes­sligh nie zna­leź­li się po jed­nej stro­nie. – Sa­al­shen ma dość bez­czyn­no­ści. Rhil­lian nie ufa ludz­kiej po­li­ty­ce, aja się znią zga­dzam. Pra­gnie, by Sa­al­shen za­de­mon­stro­wał wresz­cie swą po­tę­gę oraz go­to­wość jej uży­cia.
 –Ja pro­po­nu­ję, by­śmy ogra­ni­czy­li im moż­li­wość ru­chu – po­wie­dział Kes­sligh. – Pod­bu­rza­my wiel­kie rody prze­ciw­ko so­bie na­wza­jem, nie do­pusz­cza­jąc, by któ­ry­kol­wiek otrzy­mał zna­czą­co lep­sze kar­ty. Za­ata­ku­je­my ich do­sta­wy bro­ni, da­jąc ja­sno do zro­zu­mie­nia, że po­dob­ny han­del nie bę­dzie to­le­ro­wa­ny. Po­zwo­li­my, by pod­du­si­li się we wła­snej bez­sil­no­ści ifru­stra­cji. Za­de­mon­stru­je­my, że to my kon­tro­lu­je­my mia­sto, anie oni. Do­star­czy­my im linę ipo­zwo­li­my, aby sami się na niej po­wie­si­li.
 –Do­sko­na­le za­dzia­ła­ło ostat­nio, czyż nie? – za­uwa­żył sar­ka­stycz­nie Ala­ine.
 –Gdy­by jego au­to­ry­tet nie był bez­u­stan­nie pod­ko­py­wa­ny od we­wnątrz, mo­gło­by mu się udać – po­wie­dział Bret.
 –On je­dy­nie gada – ode­zwał się zboku nowy głos. Sa­sha spoj­rza­ła iuj­rza­ła Lia­ma prze­py­cha­ją­ce­go się do przo­du. Na twa­rzy mło­dzień­ca ma­lo­wa­ła się de­ter­mi­na­cja oraz gniew. – Przy­był do nas zda­le­kie­go kra­ju, po­prze­dzo­ny opo­wie­ścia­mi ole­gen­dar­nych do­ko­na­niach, lecz je­dy­nie gada. – Sa­sha ga­pi­ła się znie­do­wie­rza­niem. – By­łem tam, na Nad­rze­czu. Za­pro­wa­dzi­ła mnie tam jego ga­da­ni­na. Po­dob­nie jak mo­je­go przy­ja­cie­la Ro­de­ry’ego. Cały ten atak oka­zał się ka­ta­stro­fą. Nie wie­dzie­li­śmy, do­kąd zmie­rza­my, bra­ko­wa­ło ja­kie­go­kol­wiek pla­nu iwszyst­ko po­to­czy­ło się fa­tal­nie.
 –Mówi nam, że ko­bie­ty po­win­ny od­gry­wać zna­czą­cą rolę wNasi-Ke­th­cie, po­dob­nie jak jego uma. Ale wy­brał Yulię, aby bra­ła udział wna­szych dzia­ła­niach, aYulia nie po­tra­fi wal­czyć. Jej nie­kom­pe­ten­cja do­pro­wa­dzi­ła do śmier­ci Ro-dery’ego. Wów­czas mu­sie­li­śmy chro­nić ją oraz umę Kes­sli­gha, któ­ra nie spra­wi­ła się le­piej; ona tak­że nie po­tra­fi wal­czyć. Wszyst­kie opo­wia­da­ne oniej wgó­rach hi­sto­rie kła­mią – może nie­źle ra­dzić so­bie na tre­nin­go­wym dzie­dziń­cu, lecz wwal­ce jest ko­lej­ną bez­u­ży­tecz­ną dziew­czy­ną! Wtej sy­tu­acji usi­łu­je wi­nić mnie za śmierć Ro­de­ry’ego, ona, jej udo­mo­wio­ny Ser­rin oraz…
 Sa­sha mo­men­tal­nie do­sko­czy­ła do Lia­ma izdzie­li­ła go pię­ścią, za­nim zo­sta­ła zła­pa­na.
 –Ja cię, kur­wa, za­bi­ję! – wy­dar­ła się na Lia­ma, któ­ry zwisł wpod­trzy­mu­ją­cych go ra­mio­nach przy­ja­ciół, ści­ska­jąc po­si­nia­czo­ny pod­bró­dek. – Ty zdra­dziec­ki szczu­rze! – wrza­snę­ła, gdy męż­czyź­ni od­cią­ga­li ją do tyłu, ko­lej­ni po­wstrzy­my­wa­li Lia­ma, usi­łu­ją­ce­go się na nią rzu­cić. Wca­łej sali za­pa­no­wał rwe­tes.
 –Je­stem tu­taj, ty głu­pia po­gań­ska dziw­ko! – od­krzyk­nął Liam.
 –Po­je­dy­nek! – Sa­sha wy­ry­wa­ła ra­mię, ce­lu­jąc wnie­go pal­cem. – Do­ma­gam się na­tych­miast po­je­dyn­ku. Po­ka­żę ci, kto jest bez­rad­ną dziew­czy­ną, od­rą­bu­jąc two­ją pie­przo­ną gło­wę!
 Ger­rold za­jął po­zy­cję po­mię­dzy stro­na­mi, ob­rzu­ca­jąc obo­je chłod­nym spoj­rze­niem. Sa­sha prze­sta­ła się szar­pać, na­bra­ła głę­bo­ko po­wie­trza.
 –Nie je­steś wLe­nay­in – oświad­czył jej zde­cy­do­wa­nie. – Nie bę­dzie ho­no­ro­we­go po­je­dyn­ku. Nie prak­ty­ku­je­my tu­taj po­dob­nych zwy­cza­jów.
 –Roz­pocz­nę za­tem nową tra­dy­cję – wark­nę­ła Sa­sha. – Znie­wa­żył mój ho­nor iutnę mu za to gło­wę.
 –Nie, nie utniesz – krzyk­nął Ger­rold.
 –Głu­pia po­gan­ka – sko­men­to­wał ktoś.
 –Cie­bie też do­sta­nę – wrza­snę­ła Sa­sha, spo­glą­da­jąc wtam­tym kie­run­ku. – Są­dzisz, że nie dam rady?
 –Kes­sli­ghu – roz­legł się ko­lej­ny krzyk – kon­tro­luj swo­ją sukę. Od­bi­ło jej!
 –Sa­sho! – Kes­sligh sta­nął przed nią, po­nu­ry iwście­kły. Ale jego gniew, ku lek­kie­mu za­sko­cze­niu tej czę­ści umy­słu Sa­shy, któ­ra nadal my­śla­ła ja­sno, nie był skie­ro­wa­ny ku niej. – Uspo­kój się. – Za­mie­sza­nie wsali nie­co przy­ci­chło. Sa­sha ztru­dem opa­no­wa­ła swój tem­pe­ra­ment, chwyt na jej ra­mie­niu nie­co się roz­luź­nił. – Liam rzu­ca nie­po­par­te do­wo­da­mi oskar­że­nia – po­wie­dział Kes­sligh. Sa­sha roz­po­zna­ła tę pozę oraz ton. To była go­to­wość do wal­ki, choć wdło­ni nie miał jesz­cze mie­cza. Męż­czyź­ni wo­kół umil­kli. Mo­gli wąt­pić wjej umie­jęt­no­ści, lecz nie wąt­pi­li wjego. – Spra­wa musi zo­stać roz­strzy­gnię­ta.
 –Liam miał pra­wo tak po­wie­dzieć – ode­zwał się ktoś gniew­nie. – Je­ste­śmy nasi-ke­tha­mi iwi­ta­my praw­dę wkaż­dej for­mie, nie je­dy­nie wtej, któ­rą ty uzna­jesz za wy­god­ną.
 –Każ­dy nasi-keth ma pra­wo po­wie­dzieć co my­śli – zgo­dził się Kes­sligh. – Jed­nak Liam nie wy­ra­ził tyl­ko opi­nii. Sfor­mu­ło­wał oskar­że­nie. To coś in­ne­go. Na­tu­rę praw­dy sta­no­wi fakt, iż na­le­ży po­przeć ją do­wo­da­mi. Moja uma do­ma­ga się je­dy­nie pra­wa, aby zmie­rzyć się zwy­su­nię­tym za­rzu­tem.
 –Nie do­pusz­cza­my do bar­ba­rzyń­skich ho­no­ro­wych po­je­dyn­ków po­mię­dzy pe­tro­dor­ski­mi nasi-ke­tha­mi – oświad­czył ze zło­ścią Ger­rold. – Je­ste­śmy bar­dziej cy­wi­li­zo­wa­ni.
 –Aye – wark­nę­ła Sa­sha. – Nie prak­ty­ku­je­cie po­je­dyn­ków, po­nie­waż wa­szym spo­so­bem ra­dze­nia so­bie zprze­ciw­ni­ka­mi jest wbi­ja­nie im wciem­no­ści noża wple­cy. Ja­kież to cy­wi­li­zo­wa­ne.
 Czu­ła się za­sko­czo­na, że Kes­sligh sta­nął wjej obro­nie. Za­zwy­czaj, gdy pu­ści­ły jej ner­wy ina­ro­bi­ła kło­po­tów, na­cie­rał Sa­shy uszu, ito nie za­wsze wprze­no­śni.
 –Ustal­my naj­lep­sze roz­wią­za­nie – zwró­cił się do opo­nen­tów Kes­sligh – po­nie­waż obec­nie tkwi­my wim­pa­sie. By praw­da wy­szła na jaw, kłam­stwo musi zo­stać ob­na­żo­ne. Oskar­że­nia Lia­ma nie są praw­dą, do­pó­ki nie zo­sta­ną udo­wod­nio­ne, ado­wieść moż­na ich je­dy­nie wstar­ciu. Ta­kie są na­sze zwy­cza­je.
 –Nie po­stę­pu­je­my po­dob­nie! – upie­rał się Ger­rold.
 –Za­tem przed­staw inny spo­sób – po­wie­dział zde­cy­do­wa­nie Kes­sligh. – Liam wkro­czył na tę ścież­kę zwła­snej woli.
 Zna Sa­shę oraz le­nay­iń­ski ho­nor wy­star­cza­ją­co do­brze. Spę­dzi­łem wLe­nay­in trzy de­ka­dy zpięć­dzie­się­ciu lat mego ży­cia. Nie po­tra­fisz uzmy­sło­wić so­bie jak po­waż­ne są znie­wa­gi Lia­ma wświe­tle ich zwy­cza­jów. Od­po­wiedź Sa­shy nie była wżad­nej mie­rze prze­sa­dzo­na. Więk­szość Le­nay­iń­czy­ków nie pro­si­ła­by na­wet opo­je­dy­nek, po pro­stu za­bi­li­by go na miej­scu.
 –Nie je­ste­śmy wtwo­im Le­nay­in! – krzyk­nął ktoś. – Znaj­du­je­my się wPe­tro­do­rze ipo­stę­pu­je­my tu po swo­je­mu.
 –Sa­sha jest moją umą – od­parł Kes­sligh nie­po­ru­szo­ny, spo­glą­da­jąc groź­nie. – Na­le­ży do Nasi-Ke­thu, aNasi-Keth nie jest wła­sno­ścią jed­nej rasy inie jest zwią­za­ny zżad­nym kró­le­stwem. Jej praw­da na­le­ży do niej. Tak sta­no­wią na­sze zwy­cza­je. Nie­któ­rzy ją za­ak­cep­to­wa­li. Liam po­sta­no­wił wal­czyć ujej boku. Znie­przy­mu­szo­ne­go wy­bo­ru sta­nął wkrę­gu jej praw­dy. Apo­tem do nie­go na­szczał. To tak­że była jego de­cy­zja imusi po­nieść jej kon­se­kwen­cje. Po­cho­dze­nie Sa­shy nie ma ztym nic wspól­ne­go. Po­dą­ża je­dy­nie za swą praw­dą. Kto nie zga­dza się zmo­imi sło­wa­mi?
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 –Er­rol­ly­nie – po­wie­dzia­ła Aisha. – Pew­ne­go dnia na­praw­dę roz­zło­ścisz Rhil­lian. – Prze­mie­rza­li wą­ską alej­kę bie­gną­cą rów­no­le­gle do Po­łu­dnio­we­go Molo. Stok opa­dał bar­dziej stro­mo wmia­rę, jak zbli­ża­li się do Kła, wy­ra­sta­ją­ce­go skal­nym kli­fem wprost zza­to­ki. Trakt wił się upod­nó­ża mu­rów, wzno­sząc iopa­da­jąc wą­ski­mi stop­nia­mi, zwi­do­kiem na roz­cią­ga­ją­cą się za do­ka­mi za­to­kę. Er­rol­lyn czę­sto za­sta­na­wiał się, ja­ki­mi ścież­ka­mi po­dą­ża­ły umy­sły lu­dzi, któ­rzy wple­tli po­dob­ny la­bi­rynt we wła­sne mia­sto. Za­sta­na­wiał się, czy obec­nie tego ża­ło­wa­li, gdy wpadł włapy zgry­wa­ją­cych waż­nia­ków nę­dza­rzy oraz dia­bel­skich Ser­ri­nów.
 –Och, daj spo­kój – od­parł Er­rol­lyn. – Złosz­cze­nie Rhil­lian bawi cię wrów­nym stop­niu jak mnie. – Roz­ma­wia­li ty­po­wym dla Pe­tro­do­ru szep­tem. Er­rol­lyn ma­sze­ro­wał bli­sko przy­ja­ciół­ki, ja­sno­wło­sa Aisha le­d­wie się­ga­ła mu ra­mie­nia.
 –Czu­ła­bym się znacz­nie spo­koj­niej­sza, gdy­bym na­praw­dę wie­rzy­ła, że aż tak cię to nie bawi – oświad­czy­ła Aisha, zgrab­nie ze­ska­ku­jąc zwy­cię­tych wska­le kli­fu stop­ni. Ścież­kę zjed­nej stro­ny ogra­ni­czał te­raz drew­nia­ny płot. Er­rol­lyn trzy­mał wdło­ni swój łuk. Aisha ma­sze­ro­wa­ła zob­na­żo­nym mie­czem.
 –Pa­ta­chi Ma­er­ler za­bi­je nas przy pierw­szej nada­rza­ją­cej się oka­zji – po­wie­dział Er­rol­lyn.
 –To ko­lej­ny po­wód, dla któ­re­go win­ni­śmy jej to­wa­rzy­szyć – od­par­ła Aisha. Za­mil­kła przy­wie­ra­jąc do ska­ły po pra­wej stro­nie ścież­ki. Na­słu­chi­wa­li. Wo­kół pa­no­wał bez­ruch. – Rhil­lian na­praw­dę pra­gnie two­jej rady, Er­rol­ly­nie. – Ostroż­nie pod­ję­li wę­drów­kę, za­ułek po­now­nie biegł pod górę. – Dla­cze­go nie chcesz jej udzie­lić?
 –Zi­gno­ro­wa­ła moje rady wie­le razy. – Er­rol­lyn czuł się sfru­stro­wa­ny całą sy­tu­acją. Owy­da­rze­niach wPe­tro­do­rze prze­są­dzi Nasi-Keth, anie Rhil­lian. Był tego pe­wien. – Nie do­strze­gła, że roz­strzy­gnię­cie le­nay­iń­skie­go kry­zy­su ma zna­cze­nie.
 –Nie do­strzegł tego tak­że Kes­sligh – za­uwa­ży­ła roz­sąd­nie Aisha. – Za­miast tego przy­był tu­taj.
 –Nie dys­po­no­wał na­szą prze­wa­gą – od­parł Er­rol­lyn. – Rhil­lian ją po­sia­da.
 –Nie wy­ru­szy­łam wal­czyć wLe­nay­in ztego po­wo­du. Po­je­cha­łam, po­nie­waż nie chcia­łam, aby Uda­lyń­czy­cy zo­sta­li wy­mor­do­wa­ni. To znisz­czy­ło­by całą le­nay­iń­ską rów­no­wa­gę – ba­lans kul­tu­ry, ję­zy­ków iwła­dzy. Le­nay­in jest pięk­ne ikry­je wso­bie ogrom­ny po­ten­cjał. Je­śli tal­ma­ad nie do­strze­że pięk­na izna­cze­nia Le­nay­in, nie­wiel­ki znas po­ży­tek. – Trakt opa­dał, zwę­ża­jąc się po­mię­dzy mu­ra­mi le­żą­cych na­prze­ciw sie­bie re­zy­den­cji. – Sprze­ci­wi­łam się wów­czas Rhil lian, lecz za­sad­ni­czo wnią nie zwąt­pi­łam. Jest nie­zwy­kle by­stra, Er­rol­ly­nie. Nie po­wi­nie­neś spi­sy­wać jej na stra­ty.
 –Był kie­dyś wiel­ki to­ro­vań­ski ma­larz, czło­wiek imie­niem Yona­gle­se…
 –Wiem, kim był Yona­gle­se – prze­rwa­ła mu Aisha.
 –Być może przed pół­to­ra wie­kiem wy­ma­lo­wał skle­pie­nie wiel­kiej świą­ty­ni wSon­gel. Ser­rin, któ­ry od­wie­dził ją wowym cza­sie, okre­ślił ma­lo­wi­dło mia­nem ar­cy­dzie­ła. Ale po dzie­się­ciu la­tach tynk za­czął pę­kać iwkrót­ce, po­mi­mo wy­sił­ków, by temu za­po­biec, skru­szył się cał­ko­wi­cie ima­lo­wi­dło prze­pa­dło. – Za­trzy­ma­li się na skrzy­żo­wa­niu ale­jek, na­słu­chu­jąc. Aisha zer­k­nę­ła wjed­ną stro­nę, po­tem spoj­rza­ła wprze­ciw­nym kie­run­ku. – Rhil­lian wy­ko­nu­je mi­strzow­skie po­cią­gnię­cia, Aisho, ale ma­lu­je na kiep­skim ma­te­ria­le. Sku­pia się na de­ta­lach, lecz umy­ka jej szer­szy ob­raz.
 –Zro­zu­mia­łam po­rów­na­nie za pierw­szym ra­zem – Aisha zga­ni­ła go wzro­kiem, aza­raz po­tem uśmiech­nę­ła się ło­bu­zer­sko. Po­dob­na mina nie była wjej przy­pad­ku rzad­ko­ścią. – Są­dzę, że po pro­stu mar­twisz się oswo­ją ciem­no­oką ślicz­not­kę.
 –Nie dbam oto, co są­dzisz – od­parł Er­rol­lyn.
 Aisha wy­szcze­rzy­ła zęby. – Apo­wi­nie­neś. Je­stem na wpół czło­wie­kiem, do­strze­gam rze­czy umy­ka­ją­ce mo­je­mu ser­riń­skie­mu ro­dzeń­stwu.
 –Czy umilk­niesz iru­szysz się wresz­cie?
 Wy­so­ki, brzyd­ki bu­dy­nek gra­ni­czył zpod­sta­wą kli­fu Kła. Ska­ła zo­sta­ła wy­cię­ta, by zwol­nić prze­strzeń pod za­bu­do­wa­nia. Wznie­sio­no zniej na­stęp­nie ob­wa­ło­wa­nie ma­ją­ce po­wstrzy­mać ero­zję pia­skow­ca. Prze­kra­dli się wą­ską, śmier­dzą­cą alej­ką bie­gną­cą po­ni­żej. Do­tar­li do ostre­go za­krę­tu iprzy­sta­nę­li.
 Rhil­lian wy­ło­ni­ła się zcie­nia muru. Za nią po­ja­wił się Kiel. – Wi­taj, Aisho – po­wie­dzia­ła Rhil­lian, wy­da­jąc się za­rów­no za­sko­czo­na, jak iza­do­wo­lo­na na jej wi­dok. Inie­co zi­ry­to­wa­na. – Er­rol­lyn po­wie­dział, że musi po coś wstą­pić. Nie przy­pusz­cza­łam, że miał na my­śli cie­bie.
 –Wie jak spra­wić, by dziew­czy­na czu­ła się po­żą­da­na, czyż nie? – za­uwa­ży­ła ra­do­śnie Aisha.
 –Czwo­ro może oka­zać się zbyt licz­ną gru­pą dla pa­ta­chi, Er­rol­ly­nie – oznaj­mił Kiel.
 –Od przy­byt­ku gło­wa nie boli – od­parł Er­rol­lyn. Kiel, bez mru­gnię­cia, omiótł go spoj­rze­niem sza­rych oczu. Być może Rhil­lian uwa­ża­ła się za ko­goś bez­stron­ne­go, po­mię­dzy Kie-lem iEr­rol­ly­nem wy­zna­cza­ją­cy­mi prze­ciw­le­głe gra­ni­ce. Ale wod­czu­ciu Er­rol­ly­na wostat­nich dzia­ła­niach Rhil­lian nie było nic bez­stron­ne­go. Zbli­ża­ła się szyb­ko do sta­no­wi­ska Kie­la, od­rzu­ca­jąc punkt wi­dze­nia Er­rol­ly­na co­raz czę­ściej. Znacz­nie bar­dziej ufał wbez­stron­ność Aishy. Jako że była na poły Ser­rin­ką ina poły czło­wie­kiem, Aisha ro­zu­mia­ła obie stro­ny.
 Kiel za­stu­kał lek­ko wpo­rdze­wia­łą me­ta­lo­wą bra­mę ople­cio­ną pną­cza­mi, resz­ta gru­py cze­ka­ła wpo­go­to­wiu. Uchy­lo­no nie­wiel­kie okien­ko iKiel za­mie­nił zkimś szep­tem kil­ka słów. Bra­ma zo­sta­ła otwar­ta, za­wia­sy nie za­skrzy­pia­ły – an­tycz­ny za­rdze­wia­ły wy­gląd sta­no­wił je­dy­nie ka­mu­flaż, zro­zu­miał Er­rol­lyn, za­wia­sy zaś były ob­fi­cie na­sma­ro­wa­ne.
 Kiel po­pro­wa­dził gru­pę wą­skim, wy­ku­tym wska­le przej­ściem. Po­tem czło­wiek zlam­pą po­wiódł ich scho­da­mi, któ­rych pod­sta­wy strze­gli zbroj­ni, pro­wa­dzą­cy­mi głę­biej ku wnę­trzu Kła. Wspi­nacz­ka oka­za­ła się dłu­ga – było to jed­no zbar­dziej wy­myśl­nych tyl­nych wejść wPe­tro­do­rze – wdo­dat­ku sta­re. Nie­wąt­pli­wie wy­bi­cie przej­ścia wska­le kosz­to­wa­ło ro­dzi­nę Ma­er­le­rów mnó­stwo pie­nię­dzy oraz cza­su. Choć, zdru­giej stro­ny, pia­sko­wiec był ma­te­ria­łem ła­twym wob­rób­ce, ro­do­wi nie bra­ko­wa­ło zaś ani go­tów­ki, ani też cier­pli­wo­ści.
 Po na­praw­dę dłu­giej wspi­nacz­ce nie­mal zpo­zio­mu mo­rza na szczyt Pe­tro­dor­skie­go Sto­ku do­tar­li wkoń­cu pod kla­pę. Po­miesz­cze­nie za nią oka­za­ło się za­sta­wio­ne becz­ka­mi.
 Do wznie­sio­nej po­wy­żej re­zy­den­cji Ma­er­le­rów pro­wa­dzi­ły scho­dy, ale miast nimi, straż­nik po­wiódł ich do ko­lej­nych drzwi wścia­nie, za któ­ry­mi roz­po­czy­nał się na­stęp­ny ko­ry­tarz. Po­ko­na­li krót­kie schod­ki. Straż­nik za­pu­kał iktoś po dru­giej stro­nie otwo­rzył drzwi.
 Wkro­czy­li do kwa­dra­to­wej kom­na­ty owy­so­kim skle­pie­niu. Wzdłuż ścian wy­kle­jo­nych ta­pe­ta­mi oza­wi­łym wzo­rze sta­ły ma­syw­ne ozdob­ne me­ble. Wcen­trum po­ko­ju mie­ści­ła się wie­lo­po­zio­mo­wa fon­tan­na, nad któ­rą wi­siał ogrom­ny lśnią­cy kan­de­labr, roz­świe­tlo­ny przez co naj­mniej pięt­na­ście świec. Wpo­miesz­cze­niu bra­ko­wa­ło okien. Kom­na­tę wy­po­sa­żo­no zosten­ta­cyj­nym prze­py­chem. Wszyst­ko za­pro­jek­to­wa­no wtaki spo­sób, by go­ście tra­fia­li tu bez­po­śred­nio ztu­ne­lu, nie­do­strze­że­ni przez służ­bę lub też zgwar­nych są­sied­nich do­mów.
 Je­den ze straż­ni­ków sta­nął przy drzwiach, jego kom­pan ru­szył po­wia­do­mić go­spo­da­rza oprzy­by­ciu go­ści. Er­rol­lyn, Kiel iAisha roz­pro­szy­li się po po­ko­ju, po­zo­sta­wia­jąc Rhil­lian sa­mot­nie przy fon­tan­nie. Po­miesz­cze­nie wy­po­sa­żo­no wjesz­cze jed­no wej­ście, da­le­ko po prze­ciw­nej stro­nie. Tyl­ko głu­piec za­ata­ko­wał­by czwór­kę człon­ków tal­ma­adu przez po­je­dyn­cze drzwi. Za­ata­ko­wa­nie przez ich parę, je­śli li­czyć wej­ście ztyłu, by­ło­by rów­nie głu­pie.
 Cze­ka­li wmil­cze­niu. Może pa­ta­chi le­żał już włóż­ku, po­my­ślał Er­rol­lyn. Amoże po­chła­nia­ły go inne, pil­niej­sze spra­wy. Wkoń­cu drzwi otwo­rzy­ły się idru­gi naj­po­tęż­niej­szy czło­wiek Pe­tro­do­ru wkro­czył do po­miesz­cze­nia.
 Al­ron Ma­er­ler ma­jąc trzy­dzie­ści dzie­więć lat, był mło­dy jak na pa­ta­chi. Wy­so­ki, ociem­nych krę­co­nych wło­sach, przy­cię­tej, wy­wi­ja­ją­cej się ku gó­rze bród­ce inie­bie­skich oczach, no­sił wy­so­kie buty, jego ubra­nie uszy­to na mia­rę, by pa­so­wa­ło do szczu­płej syl­wet­ki. Po­ru­szał się zwy­ra­fi­no­wa­ną ele­gan­cją, któ­rej bra­ko­wa­ło Ste­ine­rom czy ich sprzy­mie­rzeń­com zpół­noc­ne­go sto­ku. To byli kup­cy miesz­ka­ją­cy wpo­bli­żu Pół­noc­ne­go Molo imie­li ma­nie­ry han­dla­rzy – szor­st­cy, za­wsze go­to­wi do tar­gów, do za­war­cia umo­wy, po­trzą­śnię­cia dło­nią lub po­de­rżnię­cia gar­dła.
 Tu, na po­łu­dnio­wym zbo­czu Ma­er­le­ro­wie prze­wo­dzi­li po­zo­sta­łej czę­ści pe­tro­dor­skiej eli­ty wła­dzy – uwa­ża­ją­cej się za bar­dziej wy­ra­fi­no­wa­ną iolep­szych ko­rze­niach niż ich pół­noc­ni ku­zy­ni. Er­rol­lyn nie miał po­ję­cia, skąd wy­wo­dzi­li po­dob­ne pre­ten­sje – naj­star­sze pie­nią­dze wPe­tro­do­rze li­czy­ły so­bie nie wię­cej niż dwa stu­le­cia. Ma­er­le­ro­wie twier­dzi­li jed­nak, iż po­cho­dzą od daw­nych lor­dów, ana­wet od an­tycz­ne­go kró­la wła­da­ją­ce­go Pe­tro­do­rem wtych sta­ro­żyt­nych dniach, gdy mia­sto mia­ło mo­nar­chę. Rhil­lian uwa­ża­ła Al­ro­na Ma­er­le­ra za bar­dziej god­ne­go za­ufa­nia od Mar­le­na Ste­ine­ra, być może ztego wła­śnie po­wo­du, amoże zin­ne­go. Er­rol­lyn wy­ka­zy­wał taką samą po­dejrz­li­wość od­no­śnie tej oce­ny, jak iwzglę­dem ca­łej resz­ty jej dzia­łań.
 –Pa­ta­chi Ma­er­le­rze – ode­zwa­ła się Rhil­lian, kła­nia­jąc się.
 Ma­er­ler po­chy­lił gło­wę. – Pani Rhil­lian. – Para straż­ni­ków roz­sta­wi­ła się przy drzwiach za jego ple­ca­mi. Po­mi­ja­jąc tę dwój­kę męż­czyzn, był sam ibez­bron­ny, je­śli nie li­czyć zdo­bio­ne­go mie­cza ubio­dra. Wąt­pli­we, aby po­tra­fił się nim po­słu­żyć, po­dob­nie jak więk­szość pe­tro­dor­skiej ary­sto­kra­cji. Bez wąt­pie­nia jako re­ali­sta wgrze owła­dzę zda­wał so­bie rów­nież spra­wę, że wwal­ce nie spro­stał­by na­wet ser­riń­skiej ko­bie­cie, nie wspo­mi­na­jąc już ore­pre­zen­tu­ją­cej tal­ma­ad czwór­ce.
 Er­rol­lyn zmru­żo­ny­mi ocza­mi przy­pa­try­wał się go­spo­da­rzo­wi. Pa­ta­chi za­wsze byli so­lid­nie chro­nie­ni, jed­nak­że Ma­er­ler uczy­nił ze swo­jej bez­bron­no­ści oświad­cze­nie. Za­ufa­nie, zda­wał się mó­wić. Ufam wam. Er­rol­lyn przy­po­mniał so­bie, co pe­wien we­te­ran tal­ma­adu po­wie­dział mu przed dwo­ma laty, za­raz po jego przy­by­ciu do Pe­tro­do­ru: „Gdy uśmie­cha­ją się do cie­bie, na­zy­wa­ją bra­tem imó­wią oza­ufa­niu, wię­ziach oraz ro­dzi­nie, roz­glą­daj się za skry­wa­nym wnie­wi­docz­nej dło­ni no­żem”.
 –Moja do­bra pani – ode­zwał się wów­czas Ma­er­ler, prze­mie­rza­jąc po­kój. Pod­szedł do Rhil­lian iwy­cią­gnął rękę. Rhil­lian po­da­ła mu dłoń ipa­ta­chi uca­ło­wał kost­ki pal­ców, jak po­stą­pić wi­nien praw­dzi­wie dwor­ny męż­czy­zna. – Za­wsze wy­cze­ku­ję na­szych spo­tkań. Po­dob­ne twe­mu pięk­no, gdy dane spoj­rzeć nań ztak bli­ska, przy­pra­wia odresz­cze.
 –Pa­ta­chi jest zbyt uprzej­my – od­po­wie­dzia­ła Rhil­lian, na­gra­dza­jąc go uśmie­chem. Och, trze­ba przy­znać, że była wtym wy­śmie­ni­ta. Er­rol­lyn znał wSa­al­she­nie mnó­stwo ko­biet, któ­re ze­tknąw­szy się zpo­dob­nie dziw­ny­mi ludz­ki­mi oby­cza­ja­mi, ga­pi­ły­by się skon­ster­no­wa­ne. Rhil­lian wie­dzia­ła jed­nak, jak się za­cho­wać. – Przy­szła­bym sama, lecz uli­ce Pe­tro­do­ru są tak nie­bez­piecz­ne ostat­ni­mi dnia­mi.
 Ma­er­ler uśmiech­nął się, szcze­rze roz­ba­wio­ny bez­wstyd­nym flir­tem. Aprzy­najm­niej jego roz­ba­wie­nie wy­da­wa­ło się szcze­re. Er­rol­lyn nie roz­gryzł jesz­cze do koń­ca mło­de­go pa­ta­chi. Albo był do­sko­na­łym ak­to­rem, albo na­praw­dę cie­szy­ły go po­dob­ne gier­ki. Żad­na ztych opcji nie czy­ni­ła go god­nym za­ufa­nia.
 –Ależ wca­le nie – za­prze­czył, omia­ta­jąc spoj­rze­niem po­zo­sta­łych Ser­ri­nów. Jego wzrok spo­czął na Aishy. – Praw­dę mó­wiąc, nie przy­po­mi­nam so­bie, byś przed­sta­wi­ła mi wszyst­kich swych to­wa­rzy­szy. – Rhil­lian przy­wo­ła­ła Aishę ge­stem. Aisha zbli­ży­ła się iukło­ni­ła, nie­co głę­biej niż wcze­śniej Rhil­lian. Ludz­kie zwy­cza­je jej tak­że nie spra­wia­ły kło­po­tów.
 –To jest Aisha – przed­sta­wi­ła ją Rhil­lian.
 –Ko­lej­na ser­riń­ska pięk­ność. – Pa­ta­chi wes­tchnął. – Przy­się­gam, sa­al­sheń­ska woda musi za­wie­rać ja­kiś szcze­gól­ny skład­nik. Pro­szę, usiądź­cie ze mną obie. Niech sta­no­wi to moją wie­czor­ną roz­ryw­kę. Straż­nik, po­pro­szę jesz­cze jed­no krze­sło.
 –Mój dro­gi pa­ta­chi – ode­zwa­ła się Rhil­lian, po­dą­ża­jąc za nim. – Oba­wiam się, iż sta­ję się za­zdro­sna.
 –Aaaha! – Ma­er­ler od­wró­cił się wpół kro­ku, fi­lu­ter­nie ki­wa­jąc Rhil­lian pal­cem. – Po­wie­dzia­no mi, że Ser­ri­ni nie od­czu­wa­ją za­zdro­ści wpo­dob­ny spo­sób jak lu­dzie. Czy temu za­prze­czysz?
 Rhil­lian uśmiech­nę­ła się po­nęt­nie. – Nie za­prze­czę.
 –Och, cóż za moż­li­wo­ści! – oświad­czył Ma­er­ler, spo­glą­da­jąc na Rhil­lian, po­tem na Aishę. Ko­bie­ty uśmiech­nę­ły się do sie­bie zmy­sło­wo. Er­rol­lyn nie­mal się ro­ze­śmiał.
 Usie­dli, Rhil­lian iAisha zjed­nej stro­ny, pa­ta­chi zdru­giej.
 –Cze­mu za­wdzię­czam tak przy­jem­ne od­wie­dzi­ny? – za­py­tał go­spo­darz.
 –Przy­no­szę wie­ści zNad­rze­cza – po­wie­dzia­ła Rhil­lian, krzy­żu­jąc nogi. – Roz­ma­wia­łam po­nad­to zdiu­kiem Ro­che­lem.
 –Moja dro­ga pani, wszy­scy sły­sze­li owy­da­rze­niach na Nad­rze­czu – od­po­wie­dział le­ni­wie pa­ta­chi. – Twoi przy­ja­cie­le zNasi-Ke­thu po­now­nie wy­wo­ła­li kło­po­ty. Do­praw­dy po­win­naś trzy­mać ich na krót­szej smy­czy.
 –Pa­ta­chi wie do­sko­na­le, że nie ma żad­nej smy­czy. Iszcze­rze wąt­pię, czy zna wspo­mnia­ne no­wi­ny zNad­rze­cza.
 Ma­er­ler po raz pierw­szy spoj­rzał na nią ba­daw­czo, nie wy­glą­dał jed­nak na za­tro­ska­ne­go. – Icze­góż to ocze­ku­jesz wza­mian za owe in­for­ma­cje?
 –Współ­pra­cy. Wkwe­stii wspól­ne­go do­bra.
 Pa­ta­chi przy­brał za­my­ślo­ną minę. – WŚwią­ty­ni Po­rsa­da­skiej za­gi­nął ksiądz – po­wie­dział wkoń­cu. – Ku­zyn Gre­ga­na Hal­ma­dy’ego. Nie wi­dzia­no go co naj­mniej przez cały dzień, jak do­no­szą moje źró­dła.
 Rhil­lian uśmiech­nę­ła się nie­znacz­nie. – Pa­ta­chi jest nie­zwy­kle spo­strze­gaw­czy. Moje źró­dła do­no­szą, że ostat­niej nocy Sy­mon Ste­iner za­mor­do­wał na Nad­rze­czu ka­pła­na. Cóż za zbieg oko­licz­no­ści, nie­praw­daż?
 –Źró­dła? – Te­raz woczach Ma­er­le­ra nie­wąt­pli­wie za­pło­nę­ło świa­tło.
 –Świa­dek – upew­ni­ła go Rhil­lian. – Wiesz, jak do­sko­na­le wi­dzi­my wmro­ku.
 Uśmiech wol­no wy­pełzł na twarz Ma­er­le­ra.
 –Pro­szę, pro­szę – za­du­mał się. – Więc wiel­cy so­jusz­ni­cy, Hal­ma­dy oraz Ste­ine­ro­wie, po­róż­ni­li się. Twój pod­stęp za­dzia­łał.
 Rhil­lian skło­ni­ła gło­wę.
 –Ran­del Ra­gi­ni nie był pod­stę­pem, za­mie­rza­łam uczy­nić go so­jusz­ni­kiem. Ale nie­zgo­da wsze­re­gach Ste­ine­rów rów­nież słu­ży spra­wie.
 –Moja pani by­ła­by do­sko­na­łym pa­ta­chi.
 Er­rol­lyn ztru­dem za­cho­wał neu­tral­ną minę. Ran­del Ra­gi­ni za­bi­ty pod­czas Har­tu. Rhil­lian pra­co­wa­ła nad nim, aby uczy­nić go sprzy­mie­rzeń­cem. Er­rol­lyn był świad­kiem kil­ku zich spo­tkań. Nie­wąt­pli­wie Rhil­lian go nie…? Nie, od­pę­dził od sie­bie tę myśl. Rhil­lian była znim iSa­shą, gdy do­szło do wy­pad­ku iwy­da­wa­ła się szcze­rze za­sko­czo­na. Ale nie za­nie­po­ko­jo­na. Nie po­wie­dzia­ła tak­że Sa­shy ani Kes­sli­gho­wi oswo­ich związ­kach zmło­dym Ran­de­lem. Er­rol­lyn na­praw­dę lu­bił Ran­de­la. Rhil­lian wi­dzia­ła wnim je­dy­nie fi­gu­rę wgrze owpły­wy.
 Myśl go zmro­zi­ła. Rhil­lian, któ­rą znał, była miłą, choć zde­ter­mi­no­wa­ną oso­bą. Te­raz się zmie­nia­ła. Ród Ra­gi­nich po­przez mał­żeń­stwo łą­czy­ły bli­skie wię­zy zro­dzi­ną Hal­ma­dych. Ste­iner za­czął po­dej­rze­wać Ra­gi­nich, ate­raz ewi­dent­nie tak­że Hal­ma­dych. Rhil­lian oraz pa­ta­chi Ma­er­ler knu­li, usi­łu­jąc oba­lić od we­wnątrz so­jusz Ste­ine­rów, spra­wia­jąc, by naj­po­tęż­niej­sze zuczest­ni­czą­cych wnim ro­dów sko­czy­ły so­bie do gar­deł.
 –Wy­glą­da na to, że kon­flikt roz­sze­rzył się, obej­mu­jąc kler – za­uwa­ży­ła Rhil­lian. – In­te­re­su­ją­ca no­wość dla cia­ła, któ­re win­no po­zo­sta­wać neu­tral­ne.
 –Kler opo­wia­da się po stro­nie bo­gów, moja pani. – Al­ron Ma­er­ler uśmiech­nął się. – Sy­mon Ste­iner li­czy, że się nie do­wie­dzą.
 –Są­dzi­łam, że ve­ren­tyj­scy bo­go­wie są wszech­wie­dzą­cy.
 Ma­er­ler uśmiech­nął się sze­rzej.
 –Wy­glą­da na to, że ser­ri­nim rów­nież. Kler pra­gnie woj­ny, moja pani. Po­prą każ­de­go, kto zdo­ła im ją za­pew­nić. Jed­nak­że kto stać się może ową oso­bą, po­zo­sta­je wsfe­rze do­my­słów.
 –Na­wet po­śród księ­ży?
 –Je­stem pe­wien, że na­wet po­śród bo­gów.
 –Aty, pa­ta­chi Ma­er­le­rze? – za­py­ta­ła Rhil­lian, świ­dru­jąc go prze­ni­kli­wym spoj­rze­niem szma­rag­do­wych oczu. – Czy pra­gniesz tej woj­ny?
 –Nie bar­dziej niż ostat­nim ra­zem, gdy mnie oto py­ta­łaś. Woj­na jest zła dla in­te­re­sów, moja pani. Nie sta­no­wi se­kre­tu, że so­jusz Ma­er­le­rów wPe­tro­do­rze, znaj­du­je się wgor­szej po­zy­cji, wpo­rów­na­niu znie­wy­obra­żal­nym bo­gac­twem Ste­ine­rów. Dla mego rodu le­piej jest trzy­mać się tego, co już po­sia­da­my ibyć może od­wró­cić nasz upa­dek wmie­ście. Nie mam cza­su, by mar­twić się sta­ro­żyt­ny­mi im­pe­ria­mi ian­tycz­ny­mi re­li­gij­ny­mi ar­te­fak­ta­mi, któ­re zgod­nie zna­le­ga­nia­mi ar­cy­bi­sku­pa po­win­ny po­wró­cić do Eno­ry. Mam na gło­wie waż­niej­sze spra­wy.
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 –Dla­cze­go za­tem kler nie po­zbył się go na do­bre? – drą­żył Er­rol­lyn, gdy po­dą­ża­li za straż­ni­kiem dłu­gi­mi krę­ty­mi scho­da­mi wio­dą­cy­mi do pod­sta­wy Kła. – Nie­wąt­pli­wie za­ofe­ro­wał się prze­wo­dzić tej ar­mii lub też po­rzu­ci­li­by go do tej pory, prze­su­wa­jąc całe swe po­par­cie na Ste­ine­rów.
 –To bez zna­cze­nia – po­wie­dział Kiel. – Ste­ine­ro­wie wy­ko­na­li ruch prze­ciw­ko nam. Po­win­ni zo­stać uka­ra­ni, po­dob­nie jak wszy­scy gro­żą­cy Sa­al­she­no­wi. Na­le­ży uczy­nić znich przy­kład, jak Mal­de­reld uczy­ni­ła go nie­gdyś zkró­la Ley­va­ana oraz jego ar­mii.
 Roz­ma­wia­li wol­chij­skim, dia­lek­cie uży­wa­nym po­śród Ser­ri­nów do dys­ku­to­wa­nia aka­de­mic­kich kwe­stii.
 –Oba­wiasz się, że po­zwo­lę pa­ta­chi Ma­er­le­ro­wi osią­gnąć nie­kwe­stio­no­wa­ne zwy­cię­stwo – po­wie­dzia­ła Rhil­lian. – Wiem, że nie­po­koi to Kes­sli­gha. Wy­ra­żał ten nie­po­kój wy­star­cza­ją­co czę­sto. Ale rów­no­wa­ga zo­sta­ła za­chwia­na, Er­rol­ly­nie. Czy do­strze­gasz spo­sób, wjaki wiel­kie rody utrzy­mu­ją ba­lans po­mię­dzy sobą? To kel’an tai. – Wol­chij­skim ter­min ozna­czał sy­me­trię liczb. – Ma­er­ler może pra­gnąć zwy­cię­stwa, lecz pię­trzą się przed nim wy­so­kie prze­szko­dy. Na­wet on nie zdo­ła za­kłó­cić sy­me­trii.
 –My­ślisz jak Ser­rin – od­po­wie­dział Er­rol­lyn ze zło­ścią. – To… Ta sy­me­tria nie jest po­ję­ciem ła­twym do prze­ło­że­nia wod­nie­sie­niu do ludz­kiej cy­wi­li­za­cji…
 –Cały wszech­świat jest sy­me­trycz­ny, sy­me­tria do­ty­czy za­tem wszyst­kie­go – od­po­wie­dzia­ła zprze­ko­na­niem Rhil­lian. – Poza tym, na­wet je­śli Ste­ine­ro­wie upad­ną, ich mniej­si so­jusz­ni­cy prze­trwa­ją. Ma­er­ler sta­nie wo­bec sprze­ci­wu ku­piec­kich ro­dzin pra­gną­cych za­cho­wać for­tu­ny. Po­nad­to pa­ta­chi Ma­er­ler ma ra­cję wjed­nej kwe­stii – Ma­er­le­ro­wie są znacz­nie słab­si od Ste­ine­rów.
 –Za­mie­rzasz go kon­tro­lo­wać? – Er­rol­lyn wie­dział, że Sa­shę czę­sto na­cho­dzi­ła ocho­ta, by ko­goś udu­sić. Jego obec­na fru­stra­cja nie osią­gnę­ła jesz­cze tego po­zio­mu, oka­za­ła się jed­nak zna­czą­ca. Mu­siał ist­nieć kąt ata­ku, pod któ­rym zdo­ła prze­bić się przez ostroż­nie skon­stru­owa­ną lo­gi­kę Rhil-lian, nie po­tra­fił go jed­nak od­na­leźć. – Nie mamy ani dość wpły­wów, ani siły, by ko­go­kol­wiek kon­tro­lo­wać. Wiel­kie­go sza­re­go niedź­wie­dzia nie spo­sób wziąć na smycz iza­brać na spa­ce­rek, Rhil­lian. To zwie­rzę po­cią­gnie nas za sobą. Albo go­rzej – od­wró­ci się inas po­żre.
 –Ry­zy­ko ist­nie­je za­wsze – od­par­ła Rhil­lian, gdy scho­dy skrę­ci­ły za róg, zmie­nia­jąc kie­ru­nek. – Jed­nak to mniej­sze ry­zy­ko od bez­czyn­no­ści. Nie mo­że­my ce­nić sta­bil­no­ści bar­dziej od zmian, Er­rol­ly­nie. Przez zbyt dłu­gi czas usi­ło­wa­li­śmy ku­pić po­kój, pła­cąc bez­pie­czeń­stwem ty­ra­nów inie osią­gnę­li­śmy ani po­ko­ju, ani rów­no­wa­gi.
 –Er­rol­lyn nie gar­dłu­je za sta­bil­no­ścią – od­po­wie­dzia­ła Aisha zza ple­ców łucz­ni­ka. Po­słu­gi­wa­ła się dia­lek­tem zwięk­szą de­li­kat­no­ścią od resz­ty znich, awjej gło­sie brzmia­ła tro­ska. – Prze­ma­wia za zmia­ną. Za­uwa­żył je­dy­nie, iż ser­riń­ska per­spek­ty­wa jest nie­do­sko­na­łym miej­scem do ob­ser­wa­cji ludz­kie­go spo­łe­czeń­stwa, atym sa­mym do wy­da­wa­nia są­dów ona­tu­rze nie­uchron­nych zmian.
 –Prze­ka­zał­by za­mie­rze­nia tal­ma­adu lu­dziom – po­wie­dział zod­ra­zą Kiel. – Wręce tych, któ­rzy ży­czą nam śmier­ci.
 –Uwa­żasz, że Nasi-Keth ży­czy nam śmier­ci? – wark­nął Er­rol­lyn.
 –Je­stem cał­kiem pe­wien, że Ala­ine nie prze­jął­by się zbyt­nio, gdy­by­śmy ju­tro wszy­scy pa­dli tru­pem.
 –Przy­ja­cie­le Kes­sli­gha stra­ci­li ży­cie na Nad­rze­czu – po­wie­dział lo­do­wa­to Er­rol­lyn – wal­cząc opo­wstrzy­ma­nie gro­ma­dzą­cych się sił przed za­ata­ko­wa­niem Sa­al­shen-Ba­cosh. Oka­zu­jesz bar­dzo nie­wie­le sza­cun­ku dla ich po­świę­ce­nia, Kie­lu.
 –Nie pro­si­łem onie – od­parł nie­po­ru­szo­ny Kiel. – Sa­al­shen od zbyt daw­na skła­dał los ser­ri­nim wludz­kie dło­nie. Te cza­sy już mi­nę­ły. Albo za­de­mon­stru­je­my go­to­wość do dzia­ła­nia albo oka­że­my sła­bość, za­chę­ca­jąc na­szych wro­gów, by nas znisz­czy­li.
 –Zga­dzam się – po­wie­dzia­ła Rhil­lian. Cóż za za­sko­cze­nie, po­my­ślał kwa­śno Er­rol­lyn, wbi­ja­jąc spoj­rze­nie wni­ski su­fit. – Otrzy­ma­łam swo­je sta­no­wi­sko, po­nie­waż prze­ko­na­łam radę, że po­tra­fię dzia­łać iszyb­ko po­dej­mo­wać de­cy­zje. Trzy­ma­my się ob­ra­ne­go kur­su, Er­rol­ly­nie. Je­śli Ste­iner bę­dzie kon­ty­nu­ował swo­je przy­go­to­wa­nia, za­pła­ci za to.
 –Ubie­rasz nik­czem­ne my­śli wpięk­ne sło­wa – wy­mru­czał Er­rol­lyn. – Two­ja nie­za­leż­ność sta­no­wi po pro­stu ko­lej­ny sy­no­nim bi­go­te­rii.
 Rhil­lian nie tyl­ko się za­trzy­ma­ła, ale za­wró­ci­ła ku nie­mu na scho­dach. Er­rol­lyn przy­sta­nął, gdy za­trzy­ma­ła się na­prze­ciw nie­go tak, że ich nosy dzie­li­ła sze­ro­kość dło­ni. Spo­glą­da­ła twar­do.
 –To cho­ler­nie po­waż­ne oskar­że­nie – po­wie­dzia­ła, dźga­jąc go pal­cem wpierś, wszyst­kie śla­dy sub­tel­no­ści ule­cia­ły zjej tonu. Ni­żej na scho­dach resz­ta gru­py za­trzy­ma­ła się, za­sko­czo­na na­głą utra­tą prze­wod­ni­ka. – Są­dzisz, że nie dbam otych lu­dzi? Mam na­dzie­ję ich oca­lić. Kes­sligh ma ra­cję. Sa­al­shen wy­wie­ra do­bry wpływ na ludz­kość, de­mon­stro­wa­li­śmy to czę­sto. Je­śli nie prze­trwa­my, przy­szłość ludz­ko­ści ry­su­je się wczar­nych bar­wach. Go­rzej, je­śli skoń­czy­my uwi­kła­ni wraz znimi wnie­koń­czą­cą się woj­nę, mo­że­my znisz­czyć się na­wza­jem. Ale nie po­świę­cę naj­więk­szej na­dziei Sa­al­she­nu na prze­trwa­nie, po­nie­waż twe obiek­cje spra­wia­ją, iż czu­jesz się nie­kom­for­to­wo.
 –Aje­śli zwy­cię­ży­my kosz­tem wszyst­kie­go, co czy­ni Ser­ri­nów Ser­ri­na­mi? – za­py­tał Er­rol­lyn. Rhil­lian wresz­cie wy­da­wa­ła się za­kło­po­ta­na. Ale tego, czy przy­czy­nę sta­no­wi­ły jego za­strze­że­nia, czy sam sprze­ciw, Er­rol­lyn nie po­tra­fił stwier­dzić. – Czy moż­na bę­dzie na­zwać to zwy­cię­stwem?
 –Po­raż­ka ozna­cza ani­hi­la­cję – od­po­wie­dzia­ła mięk­ko Rhil­lian. – Co­kol­wiek lep­sze­go oka­że się szczę­śli­wym tra­fem.
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 Aly­thia znie­po­ko­jem wkro­czy­ła do kom­nat swe­go te­ścia. Pa­ta­chi El­mar Hal­ma­dy, jej mąż Gre­gan, star­szy brat Gre­ga­na – Vin­cen oraz ich wuj Ray­mon ob­ser­wo­wa­li jej wej­ście spo­nad ta­le­rzy zna wpół zje­dzo­nym po­sił­kiem. Sły­sza­ła gło­śną roz­mo­wę, za­nim za­pu­ka­ła do drzwi. Te­raz wpo­wie­trzu dało się wy­czuć na­pię­cie, Gre­gan wy­da­wał się nie­swój.
 –Chcia­łeś mnie wi­dzieć, oj­cze? – po­wie­dzia­ła Aly­thia, dy­ga­jąc przed zgro­ma­dzo­ny­mi. Za­zwy­czaj spo­koj­ny El­mar
 Hal­ma­dy zmarsz­czył brwi. Vin­cen przy­brał chy­trą minę, nie­mal po­żą­dli­wą. Aly­thia współ­czu­ła jego żo­nie Ro­vi­nie, za­do­wo­lo­na, że to Gre­gan zo­stał jej mę­żem.
 –Cór­ko – od­po­wie­dział El­mar. Był nie­mal blon­dy­nem, opo­cią­głej twa­rzy inie­bie­skich oczach spo­glą­da­ją­cych spod opa­da­ją­cych po­wiek. – Czy do­brze się mie­wasz tego wie­czo­ru?
 Aly­thia po­czu­ła się nie­kom­for­to­wo, sły­sząc po­dob­ne py­ta­nie. Oczy wuja Ray­mo­na wwier­ca­ły się wnią, jak­by ją ocoś po­dej­rze­wał. Ray­mon był po­tęż­nym męż­czy­zną opo­dwój­nym pod­bród­ku to­ną­cym wbro­dzie ioczar­nych krza­cza­stych brwiach.
 –Cał­kiem do­brze, oj­cze – od­par­ła. Ko­la­cję spo­ży­ła we wła­snych kom­na­tach wto­wa­rzy­stwie po­ko­jó­wek, wgłę­bi ser­ca czu­jąc się zła isa­mot­na. Otrzy­maw­szy we­zwa­nie, nie­mal po­czu­ła ulgę, choć­by ze wzglę­du na szan­sę, by do­wie­dzieć się, co też spo­wo­do­wa­ło ostat­nio wko­ry­ta­rzach ta­kie po­ru­sze­nie.
 –Czy lu­bisz tę ro­dzi­nę, cór­ko? – za­py­tał pa­ta­chi Hal­ma­dy. – Czy czu­jesz się tu­taj szczę­śli­wa? Czy też wspo­mi­nasz dzień za­ślu­bin ze smut­kiem?
 Aly­thia za­mru­ga­ła, za­sko­czo­na.
 –Oj­cze? – Pa­ta­chi za­zwy­czaj wy­da­wał się od­le­gły iza­to­pio­ny wmy­ślach, wo­ląc dys­ku­to­wać ohan­dlu lub sztu­ce, niż zaj­mo­wać czym­kol­wiek, co wy­ma­ga­ło emo­cjo­nal­ne­go za­an­ga­żo­wa­nia. Lecz te­raz za­ci­snął usta wwą­ską li­nię iwy­da­wał się nie­za­do­wo­lo­ny. Aly­thia spró­bo­wa­ła swo­je­go naj­bar­dziej roz­bra­ja­ją­ce­go uśmie­chu. – Czy uczy­ni­łam coś nie tak, oj­cze? Znam ję­zyk, jed­nak­że przy­by­łam zLe­nay­in nie­daw­no – inig­dy nie mam pew­no­ści, czy ko­goś czymś nie ura­zi­łam. Pro­szę, po­wiedz mi, je­śli tak się sta­ło. Za­pew­niam cię, że sta­ram się ze wszyst­kich sił.
 –Ja­sin Da­ran zo­stał wy­da­lo­ny ze służ­by domu Hal­ma­dych – po­wie­dział bez ogró­dek wuj Ray­mon.
 Aly­thia zmarsz­czy­ła brwi. – Ja­sin…?
 –Zdomu Da­ra­nów. Przy­stoj­ny mło­dzian. Pa­tro­lo­wał na­sze mury.
 Od­dech uwiązł Aly­thii wgar­dle. Na pew­no nie wy­rzu­ci­li go zpo­wo­du… Opa­no­wa­ła się zwy­sił­kiem.
 –Prze­ka­zy­wa­łaś mu wia­do­mo­ści, któ­re miał otrzy­mać pa­ta­chi Da­ran. Spo­tka­li­ście się na uczcie we­sel­nej jego cór­ki, przed ty­go­dniem. Do­strze­żo­no, jak mu się przy­pa­tru­jesz.
 –Nie uczy­ni­łam ni­cze­go po­dob­ne­go! – za­prze­czy­ła gwał­tow­nie Aly­thia, szcze­rze roz­złosz­czo­na.
 –Ja­sin się przy­znał – kon­ty­nu­ował Ray­mon, mru­żąc po­dejrz­li­wie oczy. – Do­star­czał two­je li­ści­ki pa­ta­chi Da­ra­no­wi, któ­ry prze­sy­łał od­po­wie­dzi.
 –Pa­ta­chi Da­ran jest sprzy­mie­rzeń­cem rodu Ste­ine­rów – wy­rzu­ci­ła zsie­bie Aly­thia. – On ija od­by­li­śmy in­te­re­su­ją­cą roz­mo­wę pod­czas uczty we­sel­nej ina­le­gał, aby­śmy roz­po­czę­li ko­re­spon­den­cję…
 –Och, za­tem to wszyst­ko? – po­wie­dział zszy­der­stwem wgło­sie Vin­cen.
 Aly­thia spoj­rza­ła na nie­go zwście­kło­ścią.
 –Nie wol­no mi nic ro­bić. Spę­dzi­łam za­mknię­ta wmej kom­na­cie więk­szą część ze­szłe­go ty­go­dnia imogę opu­ścić dom je­dy­nie przy ofi­cjal­nych oka­zjach… Cze­go ocze­ki­wa­li­ście? Chcę mieć przy­ja­ciół! Chcę mieć to­wa­rzy­stwo! Chcia­ła­bym móc przy­najm­niej ro­ze­rwać się zresz­tą dam… Nie ma­cie po­ję­cia, jak wie­le in­for­ma­cji moż­na zdo­być, słu­cha­jąc ko­bie­cych plo­tek! Dla­cze­go nie po­zwo­li­cie mi stać się peł­no­praw­ną człon­ki­nią tej ro­dzi­ny?
 –Dzia­ła­łaś za mo­imi ple­ca­mi – po­wie­dział ci­cho Gre­gan. Wy­da­wał się zra­nio­ny.
 –Och nie, moja mi­ło­ści. Ja tyl­ko…
 –Na­zy­wa­ją cię kur­wą. – Gre­gan nadal na­wet na nią nie spoj­rzał. – Moja mat­ka od za­wsze mi to mó­wi­ła, ate­raz oka­zu­je się, że mia­ła ra­cję.
 –Są­dzisz, że spa­łam zpa­ta­chi Da­ra­nem? Jak coś po­dob­ne­go mia­ło­by być moż­li­we, bio­rąc pod uwa­gę, że nig­dy nie wol­no mi opu­ścić domu?
 –Je­steś nie­po­słusz­na! – wy­krzyk­nął Gre­gan trzę­są­cym się gło­sem. – Cno­tli­wa ko­bie­ta za­wsze słu­cha męża.
 Dro­dzy bo­go­wie, po­my­śla­ła zde­spe­ro­wa­na Aly­thia, po­ślu­bi­łam roz­pusz­czo­ne­go chłop­ca.
 –Zkim jesz­cze kon­tak­to­wa­łaś się za na­szy­mi ple­ca­mi? – za­py­tał pa­ta­chi.
 –Zkim jesz­cze? – Coś naj­wy­raź­niej jej umy­ka­ło. Na­gle to po­czu­ła – zim­ne, nie­przy­jem­ne wra­że­nie, że wła­śnie dzie­je się coś, cze­go nie poj­mu­je. Coś nie­bez­piecz­ne­go. – Oco…
 oco wy mnie oskar­ża­cie? – Ro­ze­śmia­ła się zprzy­mu­sem wre­ak­cji na tę nie­do­rzecz­ną sy­tu­ację. – Co wy so­bie wy­obra­ża­cie…?
 –Za­gi­nął ku­zyn Gil­bra­to – rzekł pa­ta­chi. – Jest nie­mal pew­ne, że spo­tkał go kiep­ski ko­niec. Ktoś usi­łu­je nam za­szko­dzić. Ktoś dys­po­nu­ją­cy od­po­wied­nią wie­dzą.
 Gil­bra­to… ten ksiądz? Aly­thia przy­po­mnia­ła so­bie męż­czy­znę zwe­sel­nej uczty. Mło­dy Hal­ma­dy, szy­ko­wa­ny od dzie­ciń­stwa do re­pre­zen­to­wa­nia in­te­re­sów ro­dzi­ny wsze­re­gach naj­po­tęż­niej­szej pe­tro­dor­skiej in­sty­tu­cji. Kler za­si­la­li mło­dzień­cy ze wszyst­kich ro­dów, wszyst­kie po­sia­da­ły za­tem wpły­wy we­wnątrz du­cho­wień­stwa. Ate­raz… Gil­bra­to zgi­nął? Jak niby mia­ło to wią­zać się znią? Chy­ba że my­śle­li… Może są­dzi­li… Aly­thia spoj­rza­ła prze­ra­żo­na.
 –Nie po­dej­rze­wa­cie prze­cież, że ja.
 –Oka­za­łaś się nie­lo­jal­na. Wy­sy­ła­łaś wie­ści za mury. Ktoś usi­łu­je pod­ko­pać na­szą po­zy­cję. Krą­ży plot­ka, że pani Ma­rya Ste­iner spo­tka­ła się nie­daw­no ztwo­ją dzi­ką sio­strą nasi-ke­th­ką. Czy jej tak­że wy­sy­ła­łaś li­ści­ki?
 –Sa­shy? Do­brzy bo­go­wie, nie! Sa­sha ija za­wsze nie­na­wi­dzi­ły­śmy się na­wza­jem. Ztru­dem mo­że­my prze­by­wać wjed­nym po­ko­ju, nie wsz­czy­na­jąc bój­ki.
 –Twier­dzisz, że wni­czym jej nie przy­po­mi­nasz – po­wie­dział krót­ko Gre­gan – ajed­nak obie po­cho­dzi­cie ztego sa­me­go gór­skie­go cho­wu. Zdra­dli­we, nie­cy­wi­li­zo­wa­ne ipo­zba­wio­ne ko­bie­cej skrom­no­ści!
 Aly­thia prze­łknę­ła ztru­dem iwbi­ła wzrok wwy­ło­żo­ną par­kie­tem pod­ło­gę.
 –Oskar­żasz mnie nie­spra­wie­dli­wie, mój mężu. – Wal­czy­ła, aby uczu­cia nie zna­la­zły uj­ścia wgło­sie. Nie do koń­ca jej to wy­cho­dzi­ło. – Ra­nisz mnie.
 Gre­gan od­wró­cił wzrok, ode­rwał ka­wa­łek chle­ba iwy­tarł nim ta­lerz, by ukryć emo­cje. Przez chwi­lę Aly­thia są­dzi­ła, że może ją prze­pro­si.
 –Ja­sin bę­dzie żył – po­wie­dział po­nu­ro wuj Ray­mon. – Jest bra­tan­kiem pa­ta­chi Da­ra­na iobaj mogą oka­zać się uży­tecz­ni. Ale mi­nie czas, nim bli­zny się za­le­czą. Pa­mię­taj otym, dro­ga bra­ta­ni­co. Sta­no­wi­ło­by wiel­ką stra­tę, zszar­gać po­dob­nie kró­lew­skie pięk­no.
 Aly­thia prze­łknę­ła ztru­dem. Był to je­den zkil­ku nie­licz­nych mo­men­tów wjej ży­ciu, gdy po­sma­ko­wa­ła stra­chu, zim­ne­go iskrę­ca­ją­ce­go trze­wia.
 –Po­stą­pię, jak mó­wisz, wuju.
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 Aly­thia prze­cha­dza­ła się boso po mo­krej tra­wie ogro­du. Od­dy­cha­ła głę­bo­ko, usi­łu­jąc za­po­mnieć opa­ra­li­żu­ją­cym stra­chu. Uro­dzi­ła się wle­nay­iń­skiej ro­dzi­nie kró­lew­skiej iro­zu­mia­ła isto­tę wła­dzy. Baen-Tar za­wsze peł­ne było zbroj­nych, nig­dy nie od­czu­wa­ła jed­nak­że przed nimi oba­wy. Dom sta­no­wił schro­nie­nie, wktó­rym czu­ła się bez­piecz­nie ikom­for­to­wo. Mia­ła na­dzie­ję, że ro­dzin­na re­zy­den­cja Hal­ma­dych sta­nie się ta­kim wła­śnie miej­scem, ale jej ma­rze­nia ob­ró­ci­ły się wpył.
 Po­zwo­li­ła od­da­lić się Se­ly­nie iVan­sy, nie ma­jąc ocho­ty wy­ja­śniać po­ko­jów­kom, co ją spo­tka­ło. To było upo­ka­rza­ją­ce. WBaen-Tar cie­szy­ła się po­pu­lar­no­ścią, ła­two przy­cho­dzi­ło jej owi­nię­cie so­bie czy to ko­bie­ty, czy też męż­czy­zny wo­kół pal­ca. Za­kła­da­ła, że eg­zo­tycz­ny urok le­nay­iń­skiej księż­nicz­ki wy­star­czy, by wPe­tro­do­rze zdo­być po­dob­ną sym­pa­tię. Lecz za­miast tego po­ja­wi­ły się szep­ty o„złym pro­wa­dze­niu” iprzy­cią­ga­na pod­czas uczt uwa­ga męż­czyzn. To, co wzbu­dzi­ło­by za­zdrość le­nay­iń­skich ko­biet, tu­taj owo­co­wa­ło je­dy­nie krzy­wy­mi spoj­rze­nia­mi po­sy­ła­ny­mi jej przez pe­tro­dor­skie damy.
 Przy­sta­nę­ła na chwi­lę przed swo­ją ulu­bio­ną ła­wecz­ką, cie­sząc się noc­nym wi­do­kiem na po­ło­żo­ną po­ni­żej za­to­kę. Czu­ła na­ra­sta­ją­cą wgar­dle gulę, nie­unik­nio­ną, wzbie­ra­ją­cą roz­pacz. Na­pły­nę­ła ni­czym ciem­na fala, gro­żąc za­to­pie­niem Aly­thii wswej skłę­bio­nej głę­bi.
 Nig­dy nie ży­czy­ła źle Ja­si­no­wi. Ura­to­wał ją przed wil­kiem tam­tej nocy. Póź­niej za­wsze był wo­bec niej przy­ja­zny. Ewi­dent­nie cie­szył się, bę­dąc wdo­brych sto­sun­kach zpięk­ną księż­nicz­ką Aly­thią. Nie­wąt­pli­wie prze­chwa­lał się tym przed in­ny­mi męż­czy­zna­mi, su­ge­ru­jąc, że łą­czą ich wię­zi oin­tym­niej­szej na­tu­rze. Uwa­ża­ła to za za­baw­ne. Przed­sta­wił ją pa­ta­chi pod­czas uczty we­sel­nej i… icóż. Być może zwy­czaj­nie pra­gnę­ła przy­go­dy. Amoże na­praw­dę po­szu­ki­wa­ła je­dy­nie to­wa­rzy­stwa. Lub, przy­zna­ła te­raz sama przed sobą, zro­bi­ła to po pro­stu, aby ode­grać się na swo­jej no­wej ro­dzi­nie.
 Ale oni skrzyw­dzi­li Ja­si­na. Moż­li­we, że go tor­tu­ro­wa­li. Co­kol­wiek pró­bo­wa­ła osią­gnąć, wy­szło nie tak. Za­sta­na­wia­ła się, jak Ma­rya zdo­ła­ła stać się iko­ną po­boż­nej ve­ren­tyj­skiej mat­ki, tak szyb­ko po swym przy­by­ciu do Pe­tro­do­ru. Po pierw­sze, zda­ła so­bie spra­wę, Ma­rya za­szła wcią­żę. Nie od razu, oczy­wi­ście, nie­mniej wy­star­cza­ją­co szyb­ko. Może po­win­na po­my­śleć odziec­ku. Po­ko­jów­ki prze­cho­wy­wa­ły dla niej ser­riń­ski bia­ły pro­szek, bez­piecz­ny zdala od wścib­skich oczu pani Hal­ma­dy – dzię­ki nie­mu jej brzuch nie spuch­nie tak dłu­go, jak dłu­go nie bę­dzie so­bie tego ży­czyć.
 Ale pani Hal­ma­dy na­wet nie roz­ma­wia­ła znią oswo­im synu. Może ro­dzi­na uzna­wa­ła, że nie na­le­ży się spie­szyć.
 Amoże, ude­rzy­ła ją lo­do­wa­ta myśl, jej mał­żeń­stwo było związ­kiem zko­niecz­no­ści ina czas woj­ny. Hal­ma­dy za­bez­pie­czy­li swe wię­zy zLe­nay­in oraz jego ar­mią, do­pó­ki Sa­al­shen-Ba­cosh po­now­nie nie sta­nie się wol­ne. Wte­dy nie bę­dzie już po­trzeb­na. Być może wów­czas po­zbę­dą się jej ni­czym resz­tek po ja­kiejś wiel­kiej uczcie.
 Strach po­wró­cił. Czu­ła, że wkaż­dej chwi­li może się roz­pła­kać ni­czym mała dziew­czyn­ka, przy tej ła­wecz­ce, na oczach strze­gą­cych ogro­du straż­ni­ków. Więk­szość ze zbroj­nych na pew­no zna­ła Ja­si­na, za­pew­ne nie­któ­rzy ob­wi­nia­li ją ojego los. Wła­sna sła­bość wzbu­dzi­ła wniej obrzy­dze­nie. Po raz pierw­szy wży­ciu czu­ła się na­praw­dę bez­rad­na. Żad­ne zpo­sia­da­nych uzdol­nień nie po­mo­że jej tu­taj inie wie­dzia­ła, co zro­bić.
 Od­wró­ci­ła się od za­to­ki iru­szy­ła wkie­run­ku domu. Straż­ni­cy ob­ser­wo­wa­li ją spod sze­ro­kich rond ka­pe­lu­szy – spoj­rze­nia, któ­re le­d­wie przed ty­go­dniem zda­wa­ły się tak ra­do­sne, te­raz wy­da­wa­ły się na­tręt­ne inie­przy­chyl­ne. Po krót­kim spa­ce­rze zo­rien­to­wa­ła się, że stoi przed bram­ką do za­gro­dy wil­czy­cy. Ser­ce tłu­kło się jej wpier­si, we­wnątrz nie do­strze­ga­ła jed­nak ni­cze­go. Się­gnę­ła nad furt­ką do środ­ka, szu­ka­jąc za­suw­ki… igwał­tow­nie cof­nę­ła dłoń wstra­chu przed pę­dzą­cym sza­rym kształ­tem. Lecz zciem­no­ści nic się nie wy­ło­ni­ło.
 Stra­chli­wa mała dziew­czyn­ka! – zru­ga­ła się wmy­ślach ze zło­ścią. Tchórz. Sa­sha śmia­ła­by się zcie­bie. Roz­gnie­wa­ła ją po­dob­na myśl. Dla­cze­go ob­cho­dzi­ło ją, co po­my­śla­ła­by so­bie Sa­sha? Nig­dy wcze­śniej oto nie dba­ła. Lecz zdru­giej stro­ny, Sa­sha za­wsze uwa­ża­ła ją za stra­chli­wą. Wspo­mnia­ła sio­strę śmie­ją­cą się zniej wstaj­niach, gdy bała zbli­żyć się do koni. Ipo­now­nie, gdy psie budy nie przy­pa­dły jej do gu­stu bar­dziej od staj­ni. Praw­dę mó­wiąc, nig­dy nie prze­pa­da­ła za zwie­rzę­ta­mi. Wów­czas nie prze­szka­dza­ło jej, że Sa­sha uwa­ża ją za stra­chli­wą. Za­czę­ło jej to prze­szka­dzać do­pie­ro te­raz, gdy wy­glą­da­ło na to, że wy­da­rze­nia mogą wkoń­cu do­wieść, że sio­stra mia­ła ra­cję.
 Wpa­dła na pe­wien po­mysł. Ru­szy­ła żwa­wym kro­kiem do kuch­ni. Mimo póź­nej pory wpo­miesz­cze­niu szy­ko­wa­no po­si­łek. Na ca­łej dłu­go­ści ławy cze­ka­ły po­szat­ko­wa­ne skład­ni­ki, na ogniu zupa bul­go­ta­ła wpo­tęż­nym ga­rze, wpo­wie­trzu uno­sił się ape­tycz­ny za­pach świe­żo upie­czo­ne­go chle­ba. Per­so­nel nie zwra­cał na nią spe­cjal­nej uwa­gi – po kuch­ni za­wsze pa­łę­ta­li się człon­ko­wie ro­dzi­ny, spraw­dza­jąc, co szy­ko­wa­ne jest na ju­trzej­szy obiad lub po­szu­ku­jąc ja­kiejś prze­ką­ski.
 Aly­thia zna­la­zła kość, wwięk­szo­ści ob­ra­ną zmię­sa, choć po­zo­sta­ło go jesz­cze na niej cał­kiem spo­ro. Za­bra­ła zna­le­zi­sko iopu­ści­ła kuch­nię, nie kry­jąc się ze zdo­by­czą. Sta­no­wi­ło to sztucz­kę, któ­rą opa­no­wa­ła daw­no temu wko­ry­ta­rzach baen-tar­skie­go pa­ła­cu – je­śli spra­wia­ło się wra­że­nie oso­by zde­cy­do­wa­nej, nikt nie za­da­wał py­tań. Aksięż­nicz­ka nig­dy nie włó­czy­ła się bez­ce­lo­wo.
 Wró­ciw­szy do za­gro­dy wil­czy­cy, ro­zej­rza­ła się. Na ścież­ce bie­gną­cej po­mię­dzy do­mem aze­wnętrz­nym mu­rem nie do­strze­gła straż­ni­ków. Od­su­nę­ła za­suw­kę.
 Ostroż­nie uchy­li­ła furt­kę. Zer­k­nę­ła za­nie­po­ko­jo­na wcień, ści­ska­jąc kość wdło­ni – na wpół ła­koć, wpo­ło­wie broń. – Halo? – za­wo­ła­ła sła­bo, go­to­wa od­sko­czyć do tyłu na naj­mniej­szy ruch. – Halo, szcze­niacz­ku? – Wo­ła­ła po le­nay­sku, zda­ła so­bie spra­wę inie­mal się ro­ze­śmia­ła, na­głym hi­ste­rycz­nym chi­cho­tem. Dla­cze­go wil­cze szcze­nię mia­ło­by po­jąć le­piej le­nay­ski? Spę­dzi­ło wTo­ro­va­nie więk­szość swo­je­go ży­cia.
 Łań­cuch za­dźwię­czał. Wmro­ku za­ry­so­wa­ła się para po­sta­wio­nych na sztorc uszu. Bły­snę­ły śle­pia. Aly­thia za­mar­ła, wil­czy­ca nie po­ru­szy­ła się jed­nak. Oczy księż­nicz­ki przy­wy­kły do ciem­no­ści ite­raz mo­gła doj­rzeć zwie­rzę le­żą­ce po prze­ciw­nej stro­nie wy­bie­gu, tak da­le­ko od bram­ki, jak tyl­ko po­zwa­lał łań­cuch. Nie było na­praw­dę tak wiel­kie, zda­ła so­bie spra­wę.. ipo­czu­ła się za­do­wo­lo­na, że zdo­ła­ła za­cho­wać dość spo­ko­ju, aby od­no­to­wać ów fakt po­mi­mo tłu­ką­ce­go się wpier­si ser­ca, su­cho­ści wustach itrzę­są­cych się dło­ni. WLe­nay­in wil­ki ro­sły znacz­nie więk­sze. Przy­po­mnia­ła so­bie Ja­si­na, wy­ja­śnia­ją­ce­go, że zwie­rzę zo­sta­ło ku­pio­ne nie­daw­no… Szcze­nia­ki ro­dzi­ły się wio­sną, ate­raz była nie­omal je­sień. Zwie­rzak mu­siał mieć za­tem ja­kieś czte­ry do pię­ciu mie­się­cy. Spo­ry jak na szcze­nia­ka. Ale nie na wil­ka.
 Wil­czy­ca za­war­cza­ła, nie rzu­ci­ła się jed­nak wjej stro­nę. Za­miast tego od­czoł­ga­ła się da­lej, szo­ru­jąc brzu­chem po zie­mi. Ogon trzy­ma­ła opusz­czo­ny, wci­śnię­ty po­mię­dzy tyl­ne łapy. Była prze­ra­żo­na, zro­zu­mia­ła Aly­thia. Być może pa­mię­ta­ła jej za­pach, ko­ja­rząc go zotrzy­ma­ny­mi po­tem ra­za­mi. Amoże po pro­stu ocze­ki­wa­ła bi­cia od nie­zna­jo­mych od­wie­dza­ją­cych wy­bieg póź­no wnocy, naj­czę­ściej cuch­ną­cych wi­nem.
 Drżą­ca Aly­thia przy­sia­dła na pię­tach, przy­trzy­mu­jąc su­kien­kę. Łań­cuch za­trzy­ma wil­czy­cę wpół kro­ku, je­śli spró­bu­je się na nią rzu­cić, po­wie­dzia­ła so­bie zde­cy­do­wa­nie. Była wtym miej­scu bez­piecz­na. Się­gnę­ła za ple­cy iza­mknę­ła za sobą bram­kę. Wil­czy­ca prze­sta­ła się czoł­gać. Być może zo­rien­to­wa­ła się, że sy­tu­acja od­bie­ga od nor­my. Amoże łań­cuch nie po­zwa­lał jej od­su­nąć się już da­lej. Nos zwie­rzę­cia za­drgał, gdy gwał­tow­nie wcią­ga­ło po­wie­trze. Aly­thia przy­po­mnia­ła so­bie otrzy­ma­nej wdło­ni ko­ści irzu­ci­ła po­da­rek. Wil­czy­ca od­sko­czy­ła, za­war­cza­ła… iza­mar­ła, niu­cha­jąc.
 –Och pro­szę, roz­po­zna­jesz ten za­pach, praw­da? – Naj­wy­raź­niej ktoś ją kar­mił, nie wy­glą­da­ła na za­gło­dzo­ną. Ale wąt­pi­ła, by zwie­rzę­ciu rzu­ca­no świe­że ko­ści.
 Wil­czy­ca po­czoł­ga­ła się na­przód, co wy­glą­da­ło dość ża­ło­śnie, nę­co­na za­pa­chem ko­ści, aza­ra­zem jak­by po­wstrzy­my­wa­na nie­wi­dzial­ną siłą. Kie­dy zwie­rzak się zbli­żył, Aly­thia od­no­to­wa­ła za­sko­czo­na, że jest cał­kiem ład­ny. WLe­nay­in opo­wia­da­no kil­ka strasz­nych le­gend owil­kach, ale krą­ży­ło też kil­ka do­brych. Te ostat­nie opo­wia­da­li go­eren-yai, uświa­do­mi­ła so­bie na­gle. Go­eren-yai za­wsze lu­bi­li dzi­kie stwo­rze­nia, zwłasz­cza te nie­bez­piecz­ne. Wil­czy­ca mia­ła gę­ste sza­re fu­tro, wiel­kie uszy, duże łapy iokrą­głe oczy. Nadal mło­da, oce­nia­jąc po bra­ku pro­por­cji uszu iłap.
 Na­gle rzu­ci­ła się do przo­du iAly­thia zdu­si­ła krzyk… ale wil­czy­ca zła­pa­ła je­dy­nie kość iczmych­nę­ła na swo­je miej­sce. Nie wy­co­fa­ła się jed­nak pod sam mur, doj­rza­ła Aly­thia, kie­dy jej ser­ce na po­wrót za­bi­ło wnor­mal­nym tem­pie. Zwie­rzak siadł na zie­mi, po­zo­sta­wia­jąc ka­wa­łek łań­cu­cha luź­nym, iza­ci­snął szczę­ki na ko­ści. Na pew­no uszko­dzi so­bie zęby, po­my­śla­ła Aly­thia. Trza­snę­ło. Kość pę­kła. Do­brzy bo­go­wie. Całe szczę­ście, że ten na wpół do­ro­sły szcze­niak nie za­ci­snął na niej swo­ich zę­bisk, kie­dy wcze­śniej pró­bo­wał.
 Aly­thia przy­kuc­nę­ła wy­god­niej iob­ser­wo­wa­ła je­dzą­cą wil­czy­cę. Sku­pie­nie uwa­gi na czymś in­nym oka­za­ło się od­prę­żać wza­ska­ku­ją­cym stop­niu. Czymś ob­cym inie­ludz­kim. Wil­czy­ca mia­ła swo­je wła­sne pro­ble­my. Spo­śród wszyst­kich miesz­kań­ców po­sia­dło­ści Hal­ma­dych jako je­dy­na nie dba­ła za grosz osta­ra­nia iudrę­ki księż­nicz­ki Aly­thii. Wil­czy­ca nie za­zdro­ści­ła jej ni­cze­go inie osą­dza­ła, uwa­ża­ła się za szczę­śli­wą, otrzy­maw­szy po­si­łek za­miast la­nia.
 –Po­trze­bu­jesz imie­nia – oświad­czy­ła zwie­rza­ko­wi Aly­thia, sia­da­jąc iroz­pro­sto­wu­jąc su­kien­kę na no­gach. – Cho­dzi mi oto, że je­śli mam sie­dzieć tu­taj ipla­mić odzie­nie tra­wą zczy­je­goś po­wo­du, le­piej by ten ktoś miał przy­najm­niej imię. – Wil­czy­ca ob­ser­wo­wa­ła ją zuko­sa, ogry­za­jąc kość. – Mo­gła­bym na­zwać cię Sa­shą. Zniej tak­że jest nie­zła suka. – Roz­ba­wi­ło ją to na mo­ment, lecz było zbyt nie­doj­rza­łe izło­śli­we, na­wet jak na nią.
 Wów­czas przy­po­mnia­ła so­bie prze­zwi­sko, któ­rym je­den zpa­ła­co­wych na­uczy­cie­li ochrzcił jej dzi­ką sio­strę. „Ta­shy­na”. Na­uczy­ciel po­cho­dził zIs­fay­en iwjego oj­czy­stym dia­lek­cie ta­shy­na ozna­cza­ła wiel­kie za­mie­sza­nie lub coś sza­lo­ne­go, co wy­rwa­ło się spod kon­tro­li. „Ta­shy­na” po­wta­rzał, krę­cąc gło­wą za każ­dym ra­zem, gdy Sa­sha wpa­da­ła do kom­na­ty ni­czym małe tor­na­do wsu­kien­ce. Pew­ne­go razu Sa­sha pod­słu­cha­ła, jak mam­ro­cze iza­żą­da­ła wy­ja­śnień: – Dla­cze­go za­wsze na­zy­wasz mnie Ta­shy­ną?! – wy­dar­ła się, tu­piąc nogą. – Mam na imię Sa­sha!
 Ci, któ­rzy owszyst­kim wie­dzie­li, par­sk­nę­li śmie­chem. Aly­thia stwier­dzi­ła, że uśmie­cha się na to wspo­mnie­nie. Wraz zroz­ba­wie­niem po­wró­cił jed­nak­że smu­tek. Jej daw­ny dom wy­da­wał się tak bli­sko, że nie­mal mo­gła go po­czuć, usły­szeć echo pro­wa­dzo­nych wka­mien­nych ko­ry­ta­rzach roz­mów, po­czuć do­bie­ga­ją­cy zogro­dów za­pach kwia­tów. Zna­jo­me twa­rze. Zna­jo­ma ru­ty­na – uczty, re­ci­ta­le ive­ren­tyj­skie ce­re­mo­nie wświą­ty­ni. Jej bra­cia gra­ją­cy pod­czas świąt wla­gand na sze­ro­kim zie­lo­nym polu, par­ska­nie koni, okrzy­ki za­wod­ni­ków iwi­wa­ty wi­dzów. Jej daw­ne po­ko­jów­ki oraz nie­zli­czo­ne su­kien­ki. Wi­dok zsy­pial­ni na dzie­dzi­niec, kwiet­ne ogro­dy, na któ­re wy­cho­dzi­ły okna, oto­czo­ne pięk­ny­mi ka­mien­ny­mi mur­ka­mi. Kwia­ty wwa­zo­nie, któ­ry po­da­ro­wa­ła jej mama, za­nim zmar­ła.
 –Ta­shy­na – po­wie­dzia­ła mięk­ko, zocza­mi peł­ny­mi łez. – Nie wiem, czy po­cho­dzisz zIs­fay­en. Wąt­pię, to zbyt da­le­ko. Ale dla­cze­go nie uczy­ni­my tego wy­bie­gu nie­wiel­kim za­kąt­kiem Le­nay­in, tyl­ko dla nas dwóch?
 Ta­shy­na chru­pa­ła swo­ją kość iwy­glą­da­ła na za­do­wo­lo­ną.
DZIESIĘĆ
Poło­wa ba­er­lyń­skiej rady mia­stecz­ka ze­bra­ła się przy sto­le wsa­lo­nie, ską­pa­nym wpro­mie­niach słoń­ca. Bu­rza mi­nę­ła isłoń­ce po­now­nie lśni­ło po­nad Le­nay­in. Ja­egar, Te­riy­an, Rys­sin, Ra­egyl, Gel­don oraz Cran­ky za­sia­da­li wo­ko­ło sto­łu. Księż­nicz­ka Sofy za­ję­ła miej­sce uszczy­tu – nie­czę­sty wi­dok wLe­nay­in – ko­bie­ta prze­wod­ni­czą­ca ofi­cjal­ne­mu spo­tka­niu. Ja­egar sie­dział po prze­ciw­nej stro­nie, Cran­ky, jako naj­star­szy, po pra­wi­cy Sofy, Ja­ryd zaś po le­wej stro­nie księż­nicz­ki. Ly­net­te iAn­drey­is po­da­li śnia­da­nie. Pod ocza­mi mło­dzień­ca wi­docz­ne były cie­nie, świad­czą­ce odłu­giej iburz­li­wej nocy spę­dzo­nej poza do­mem. An­drey­is po­wró­cił bla­dym świ­tem, aby po­in­for­mo­wać ich, że za­bój­ca nadal cie­szy się wol­no­ścią.
 –Nie­wąt­pli­wie król nie po­zwo­li za­mor­do­wać oca­la­łe­go bra­ta Ja­ry­da.
 Oczy ze­bra­nych zwró­ci­ły się ku Sofy. Przez chwi­lę wbi­ja­ła spoj­rze­nie wblat, szczu­płą dło­nią obej­mu­jąc ku­bek her­ba­ty.
 –Oba­wiam się, że król nie­wie­le może zro­bić – po­wie­dzia­ła. – Znad­cią­ga­ją­cą na ho­ry­zon­cie woj­ną wład­ca po­trze­bu­je wiel­kich lor­dów oraz ary­sto­kra­cji bar­dziej niż kie­dy­kol­wiek. Ostat­nie, cze­go chce te­raz mo­nar­cha, są ko­lej­ne kło­po­ty wTy­ree.
 –Lor­do­wie rosz­czą so­bie pra­wo do nie­po­dziel­nych rzą­dów na pod­le­głych im te­ry­to­riach – do­dał Ja­egar. – In­ter­wen­cja wTy­ree oka­za­ła­by się dla mo­nar­chy nie­zwy­kle kosz­tow­na. Wiel­kich lor­dów już uwie­ra­ją wa­run­ki ka­pi­tu­la­cji uda­lyń­skiej re­be­lii…
 –Ale księż­nicz­ka Sofy przy­by­ła do nas oso­bi­ście. Do­nio­sła onie­po­ko­ju, jaki wy­da­rze­nia wTy­ree wy­wo­łu­ją po­śród po­zo­sta­łych lor­dów – upie­rał się Rys­sin. – Na pew­no kil­ku po­prze kró­la wspo­rze zwiel­kim lor­dem Ara­sty­nem.
 –Na tym wła­śnie po­le­ga pro­blem – po­wie­dział Te­riy­an, po­trzą­sa­jąc gło­wą. – Spór mógł­by prze­ro­dzić się wwal­kę po­mię­dzy wiel­ki­mi lor­da­mi, akról po­trze­bu­je ich zjed­no­czo­nych. Nie po­dej­mie żad­nych dzia­łań.
 Sofy nie za­prze­czy­ła.
 –Całe to po­li­ty­ko­wa­nie jest po­zba­wio­ne ho­no­ru – ode­zwał się Cran­ky. – Wo­jow­ni­cy nie szu­ka­ją roz­wią­za­nia po­przez per­trak­ta­cje. Wiel­ki lord Ara­styn za­mie­rza za­mor­do­wać bra­ta miesz­kań­ca tego mia­stecz­ka. Nie­wąt­pli­wie ho­nor zo­bo­wią­zu­je nas, by sta­nąć wjego obro­nie, jak za­cho­wać win­ni się wo­jow­ni­cy.
 –Nie po­sia­da­my do­wo­dów na in­ten­cje Ara­sty­na – sprze­ci­wił się Ja­egar. Zer­k­nął na Sofy. – Pro­szę owy­ba­cze­nie, wa­sza wy­so­kość.
 Sofy po­sła­ła mu wład­cze spoj­rze­nie.
 –Moje źró­dła są ra­czej pre­cy­zyj­ne, yuanie Ja­ega­rze.
 Ja­egar zsza­cun­kiem po­ki­wał gło­wą, lecz jego za­sty­gła wma­skę twarz nie zmie­ni­ła wy­ra­zu.
 –Mia­stecz­ko do­pie­ro co wzię­ło udział wwiel­kiej re­be­lii, sprze­ci­wia­jąc się woli kró­la. Udział wko­lej­nej, nie­spraw­dzo­nej spra­wie, może wy­dać się nie­lo­jal­no­ścią. – Co ty­po­we dla Ja­ega­ra, wy­gło­sił swój ko­men­tarz bez­na­mięt­nym, peł­nym su­chej iro­nii to­nem.
 –Nie­ho­no­ro­we, jak mó­wię – od­parł Cran­ky. Obaj męż­czyź­ni zwar­li się spoj­rze­nia­mi.
 Ja­egar za­mru­gał, nie zmie­nia­jąc wy­ra­zu twa­rzy.
 –Wdzi­siej­szym Le­nay­in – oznaj­mił zde­cy­do­wa­nie – nie pod­ry­wa­my się do szar­ży zob­na­żo­nym że­la­zem zpo­wo­du każ­de­go uchy­bie­nia. Być może kie­dyś tak czy­ni­li­śmy, ale Le­nay­in się zmie­ni­ło. Na­zy­wa­my to cy­wi­li­za­cją.
 –To nie­ho­no­ro­we – po­wtó­rzył Cran­ky, jego oczy na wpół to­nę­ły wla­bi­ryn­cie zmarsz­czek oraz wy­bla­kłych li­nii ta­tu­ażu.
 Ja­egar wes­tchnął.
 –Cy­wi­li­za­cja ma pro­blem zdo­tar­ciem do nie­któ­rych Le­nay­iń­czy­ków.
 –Do in­nych ztru­dem do­cie­ra ho­nor – od­parł Cran­ky. Ja­egar po­słał star­sze­mu męż­czyź­nie ostrze­gaw­cze spoj­rze­nie. Cran­ky par­sk­nął.
 –Bła­gam wa­szą wy­so­kość owy­ba­cze­nie – po­wie­dział Te­riy­an – ale jak za­re­ago­wać może król, od­kryw­szy, że księż­nicz­ka Sofy znik­nę­ła? – Wszyst­kie oczy po­now­nie zwró­ci­ły się na Sofy. Py­ta­nie na­le­ża­ło od­czy­tać: Kie­dy mamy spo­dzie­wać się cięż­kiej ka­wa­le­rii, wa­lą­cej się nam na gło­wy? Zgro­ma­dze­ni ob­ser­wo­wa­li księż­nicz­kę, cze­ka­jąc na od­po­wiedź.
 –Nie po­wie­dzia­łam ni­ko­mu, że wy­jeż­dżam – od­par­ła Sofy opa­no­wa­nym, roz­sąd­nym to­nem. – Za­bra­łam Dary’ego na wie­czor­ną prze­jażdż­kę wo­kół mu­rów, nie­wy­ma­ga­ją­cą eskor­ty straż­ni­ków. Apo­tem po pro­stu je­cha­łam. Wmie­ście trwał jar­mark, mnó­stwo lu­dzi ikoni za­ma­sko­wa­ło mój ślad oraz za­pach.
 –Aye – zgo­dził się Te­riy­an zmę­czo­nym to­nem. – Do­my­ślam się, że mamy naj­wy­żej dzień. Le­piej zde­cy­duj­my, co ro­bi­my, nim przy­bę­dą.
 –Nie je­stem pew­na, czy zdo­ła­ją wy­śle­dzić mnie wca­łym tym za­mie­sza­niu… – Sofy zmarsz­czy­ła brwi.
 –Nie są­dzisz, że się do­my­ślą? – za­py­tał Te­riy­an. – Mą­drzy lu­dzie jak twój oj­ciec ibrat? – Sofy wy­da­wa­ła się przy­bi­ta. – Wkrót­ce po­ja­wią się tu­taj jeźdź­cy, by spraw­dzić, czy nie ma cię wmia­stecz­ku, na­wet je­śli nie przy­bę­dą po two­ich śla­dach. Wy­obra­żam so­bie, że wBaen-Tar pa­nu­je obec­nie spo­re po­ru­sze­nie.
 Sofy przy­gry­zła war­gi zminą za­rów­no za­wsty­dzo­ną, jak iupar­tą. Nie­wąt­pli­wie zda­wa­ła so­bie spra­wę zrwe­te­su, jaki wy­wo­ła jej znik­nię­cie. Bez wąt­pie­nia uzna­ła, że wstrząs do­brze zro­bi jej ojcu oraz Ko­eny­go­wi. Ibyć może speł­ni rolę de­mon­stra­cji. Wy­ja­śni, dla­cze­go już nig­dy wię­cej nie na­le­ży roz­sta­wiać księż­nicz­ki po ką­tach. Te­riy­an sym­pa­ty­zo­wał zjej punk­tem wi­dze­nia, nie­mniej po­stę­po­wa­nie Sofy było lek­ko­myśl­ne. Wy­glą­da­ło na to, że owa ce­cha zna­la­zła od­bi­cie wcha­rak­te­rach więk­szej licz­by sióstr kró­lew­skie­go rodu, niż są­dzi­li lu­dzie.
 –Mó­wię, że­by­śmy ru­sza­li – kon­ty­nu­ował, roz­glą­da­jąc się wo­kół sto­łu. – Jedź­my isami roz­wiąż­my tę spra­wę, szyb­ko ipo ci­chu. Żad­ne­go wy­wo­ły­wa­nia wiel­kie­go po­wsta­nia, żad­nych oświad­czeń, je­dy­nie kil­ku męż­czyzn mkną­cych kon­no la­sa­mi. Do­trze­my do Wyn­da­la, zła­pie­my mło­dzień­ca iwy­wie­zie­my. Ara­styn oraz jego po­plecz­ni­cy mogą wierz­gać iawan­tu­ro­wać się po­tem do woli, lecz miej­sce Wyn­da­la jest uboku bra­ta. Wo­kół ca­łej spra­wy na­ro­sło wy­star­cza­ją­co wie­le kon­tro­wer­sji, by Ara­styn nie zy­skał po­par­cia. Zwłasz­cza je­śli po­ja­wi się ja­ki­kol­wiek do­wód na to, co pla­no­wał.
 –Usi­ło­wał za­bić Ja­ry­da – wy­tknął Gel­don. – Nie po­trze­ba wię­cej do­wo­dów, wy­star­czy samo po­dej­rze­nie. Nikt nie bę­dzie nas wi­nił.
 –Aye – zgo­dził się Ja­egar, po­wo­li ki­wa­jąc gło­wą. – To bę­dzie lo­kal­na spra­wa, nie­do­ty­czą­ca kró­la. Po­dob­na kwe­stia nie wy­ma­ga mo­nar­szej in­ter­wen­cji. Księż­nicz­ka może tu­taj zo­stać iza­ga­dać kró­lew­skich jeźdź­ców słod­ki­mi słów­ka­mi. Za­prze­czyć, ja­ko­by wie­dzia­ła, do­kąd wy­ru­szy­li­śmy… Nie mogą wy­do­być zniej po­dob­nej in­for­ma­cji siłą.
 –Nie – od­par­ła zde­cy­do­wa­nie Sofy. – Ja tak­że jadę. – Sie­dzą­cy wo­kół sto­łu męż­czyź­ni ga­pi­li się na nią. Ja­egar na­brał głę­bo­ko tchu, ale Sofy nie do­pu­ści­ła wój­ta do gło­su. – Je­śli lu­dzie ojca mnie tu­taj za­sta­ną, będą wie­dzie­li, że nie przy­by­łam do Ba­er­lyn bez okre­ślo­ne­go po­wo­du.
 –Bez wąt­pie­nia, do­my­ślą się tak czy in­a­czej – sprze­ci­wił się Te­riy­an – nie są dur­nia­mi. Wie­lu znas bę­dzie nie­obec­nych. Doj­rzą wio­dą­ce do mia­stecz­ka iopusz­cza­ją­ce do­li­nę tro­py, być może będą mie­li ze sobą psy…
 –Po­zo­sta­ną jed­nak wąt­pli­wo­ści! – upie­ra­ła się Sofy. – Za­wró­cą do Baen-Tar – to czte­ry dni dro­gi – aby zdać nie­kom­plet­ny ra­port. Ko­enyg nie­na­wi­dzi po­dob­nych sy­tu­acji, lubi wie­dzieć wszyst­ko, nim po­dej­mie dzia­ła­nia. Inie bę­dzie po­dej­rze­wał, nie ma­jąc żad­nych wska­zó­wek, dla­cze­go tu­taj przy­je­cha­łam, je­że­li wogó­le… Wy, ba­er­lyń­czy­cy, zca­łym sza­cun­kiem, po pro­stu nie zna­cie Ko­eny­ga tak do­brze, jak ja. Po­tra­fię do­my­ślić się, co cho­dzi mu po gło­wie. Jed­nak­że on rów­nież zna mnie cał­kiem do­brze. Je­że­li jego lu­dzie spro­wa­dzą mnie ze sobą, do­my­śli się wszyst­kie­go. Je­stem nie­złą kłam­czu­chą, lecz jego nie po­tra­fię zwieść, iKo­enyg do­sko­na­le otym wie. Wy­śle zbroj­nych do Ty­ree, któ­re leży bli­żej niż Val­ha­nan… Może tak­że po­słać pta­ki. Go­łę­bie, któ­re do­star­czą wia­do­mość i…
 –Go­łę­bie? – Rys­sin wy­da­wał się zdu­mio­ny. – Ja­kie go­łę­bie?
 –Ni­zin­ne pta­ki – od­parł Te­riy­an zpo­nu­rą miną. – Mogą do­star­czać wia­do­mo­ści. Nie są wsta­nie prze­trwać dłu­go wgó­rach, po­nie­waż na­sze ja­strzę­bie iorły są za­wsze głod­ne, lecz je­śli wy­ślą dwa do jed­ne­go celu, zga­du­ję, że je­den ma szan­sę go osią­gnąć. Le­nay­in za­cznie wy­da­wać się nie­du­żym kra­jem, je­że­li wszy­scy za­czną ko­rzy­stać zgo­łę­bi. Wy­obraź to so­bie, wia­do­mość do­star­czo­na do Baen-Tar wcią­gu za­le­d­wie dnia. Dwie doby na do­star­cze­nie wie­ści zBa­er­lyn do Is­fay­en.
 –Ni­zin­ne non­sen­sy – wy­mam­ro­tał Cran­ky. – Cie­szę się, że nie do­ży­ję dnia, wktó­rym ich wy­na­laz­ki kom­plet­nie zruj­nu­ją mój kraj.
 –Nie chcę za­bie­rać przy­szłej żony dzie­dzi­ca ba­co­shań­skie­go tro­nu na po­dob­ną wy­pra­wę – wtrą­cił się Ja­egar. – Ta wio­ska ma już dość pro­ble­mów, je­śli cho­dzi oksię­cia Ko­eny­ga.
 –Pa­mię­taj, że je­stem two­ją księż­nicz­ką – od­par­ła Sofy, uno­sząc pod­bró­dek. – Mo­gła­bym ci po pro­stu roz­ka­zać.
 –Je­stem wój­tem Ba­er­lyn zba­er­lyń­ską zie­mią pod po­de­szwa­mi mo­ich bu­tów – od­parł Ja­egar. – Mógł­bym cię po pro­stu zi­gno­ro­wać.
 –Lub też – kon­ty­nu­owa­ła Sofy, jak gdy­by go nie sły­sza­ła – mo­gła­bym po­je­chać tam na wła­sną rękę. Do­tar­łam prze­cież sama aż tu­taj.
 –Nie wiesz, gdzie leży Al­ge­ry – od­parł Ja­egar.
 –Do­wiem się – od­po­wie­dzia­ła Sofy. – Ru­szę na wła­sną rękę, nie­co za wami. – Ja­egar moc­no za­ci­snął usta, jak­by usi­ło­wał po­wstrzy­mać mam­ro­ta­nie bądź ja­kąś nie­uprzej­mą uwa­gę. Sofy uśmiech­nę­ła się zna­czą­co.
 –Nie – po­wie­dział wkoń­cu Ja­ryd, kie­dy fru­stra­cja oraz gniew uro­sły, prze­kra­cza­jąc gra­ni­cę kon­tro­li. Wszy­scy na nie­go spoj­rze­li.
 –Co, nie? – za­py­tał Te­riy­an.
 –Nie po­je­dzie­cie. Nikt zwas. – Wo­kół sto­łu za­pa­no­wa­ła ci­sza. Ja­ryd roz­pro­sto­wał pal­ce zwi­nię­te wpięść, za­ci­ska­ną co­raz moc­niej wmia­rę trwa­nia dys­ku­sji. – To moja spra­wa. Przy­sią­głem roz­wią­zać ją oso­bi­ście, itak też uczy­nię. Nie przyj­mę żad­nej po­mo­cy.
 –Na­wet je­śli ska­żesz tym sa­mym Wyn­da­la na śmierć? – za­py­tał bez­na­mięt­nie Ja­egar.
 Ja­ryd ze­rwał się na nogi, krze­sło prze­wró­ci­ło się zkle­ko­tem. – Nig­dy nie pro­si­łem owa­sze wspar­cie! – krzyk­nął. – To mój ho­nor, nie wasz. Nie po­zwo­lę, aby­ście go zbru­ka­li.
 –Zbru­ka­li? – Ja­egar uniósł brwi. – Masz go dzię­ki nam. Za­de­kla­ro­wa­łeś się jako go­eren-yai, mi­strzu Ja­ry­dzie. To je­dy­ny po­wód, dla któ­re­go kró­lew­skie pra­wo nie zdję­ło ci gło­wy zra­mion. Przy­by­łeś tu­taj, by żyć po­śród nas, wy­ko­rzy­stu­jąc na­sze od­osob­nie­nie igo­ścin­ność. Ate­raz wod­po­wie­dzi roz­wa­żasz od­rzu­ce­nie na­szej po­mo­cy?
 Ja­ryd ga­pił się na nie­go, nie­zdol­ny wy­du­sić sło­wa. Wszyst­ko to­czy­ło się wzłym kie­run­ku. Przez całe ży­cie inni usi­ło­wa­li de­cy­do­wać ojego przy­szło­ści. Za­wsze po­peł­nia­li przy tym błę­dy. Za­wsze ocze­ki­wa­li od nie­go cze­goś, cze­go nie po­tra­fił im dać lub wy­kra­da­li mu jego wła­sne cele, wy­pa­cza­jąc je tak, aby pa­so­wa­ły do ich za­mia­rów. Mu­siał zro­bić to dla wła­sne­go do­bra, dla Tar­ry­na. Dla Wyn­da­la, nim ci wtrą­ca­ją­cy się głup­cy po­now­nie wszyst­ko ze­psu­ją.
 –Po­wiedz mi – pod­jął Ja­egar – czy kie­dy zda­łeś się na an­tycz­ne zwy­cza­je, na­praw­dę za­mie­rza­łeś cze­goś się onich na­uczyć? Czy też po­dą­żasz ścież­ka­mi go­eren-yai je­dy­nie wów­czas, gdy słu­ży to two­im ce­lom, od­rzu­ca­jąc tra­dy­cję, gdy do nich nie przy­sta­je? Ży­cie na te­re­nie mia­stecz­ka ozna­cza pod­po­rząd­ko­wa­nie się po­sta­no­wie­niom jego star­szy­zny. Po­dej­mu­je­my de­cy­zje, kie­ru­jąc się naj­lep­szym in­te­re­sem Ba-er­lyn oraz jego miesz­kań­ców. Spro­wa­dzi­łeś na nas kło­po­ty ite­raz roz­wią­że­my pro­blem wspo­sób, któ­ry uzna­my za od­po­wied­ni. Aje­śli na­praw­dę na­le­żysz do go­eren-yai, pod­po­rząd­ku­jesz się temu ibę­dziesz wdzięcz­ny.
 Ja­ryd nadal ga­pił się na za­sia­da­ją­cych usto­łu, dy­sząc bez­gło­śnie. Pra­gnął usiąść lub od­wró­cić się iwyjść, nie po­tra­fił jed­nak­że zde­cy­do­wać. Żad­na zdwu opcji nie wy­da­wa­ła się wła­ści­wa. Zna­lazł się wpo­trza­sku.
 –By­cie go­eren-yai nie spro­wa­dza się do pier­ście­ni ita­tu­ażu na twa­rzy – po­wie­dział po­nu­ro sta­ry Cran­ky. – Oso­bi­ście nie ob­cho­dzi mnie, czy chło­piec po­tra­fi roz­róż­nić mi­ja­ją­ce­go go du­cha od koń­skie­go pier­du. Po­sia­da sza­lo­ną od­wa­gę, jest wo­jow­ni­kiem iro­zu­mie ze­mstę. Wła­śnie to inic in­ne­go sta­no­wi pod­sta­wę sta­ro­żyt­nych zwy­cza­jów. Wszyst­ko, co uczy­nił, yuanie Ja­ega­rze, uczy­nił wimię swej ze­msty. Je­śli nie ży­czysz so­bie zwią­za­nych zjego obec­no­ścią kło­po­tów, po­wi­nie­neś od­mó­wić mu go­ści­ny. Twier­dzę, że smut­ny to dzień dla mia­stecz­ka, gdy sa­mo­lub­ne tro­ski oraz strach przed cu­dzą opi­nią, na­wet opi­nią kró­la, wy­ty­cza­ją ścież­ki na­sze­go ho­no­ru.
 Ja­ryd za­mru­gał, spo­glą­da­jąc na Cran­ky’ego zlek­kim nie­do­wie­rza­niem. Za­sko­czył go żar wsło­wach po­pie­ra­ją­ce­go go nie­ustan­nie star­ca. Nie po­tra­fił przy­po­mnieć so­bie, kie­dy ja­kiś se­nior zjego po­przed­nie­go ży­cia, choć­by wnaj­mniej­szym stop­niu, wsparł go wktó­rym­kol­wiek zjego gwał­tow­nych po­ry­wów. Tyl­ko… tyl­ko że Cran­ky nie czy­nił tego zmi­ło­ści do Ja­ry­da Ny­va­ra. Cran­ky po­stę­po­wał wtaki spo­sób, po­nie­waż do­strze­gał wJa­ry­dzie Ny­va­rze coś, co przy­po­mi­na­ło mu, co naj­bar­dziej ce­nił so­bie wgo­eren-yai. Ja­ryd nie mógł za­prze­czyć, że jego de­cy­zja, aby wy­rzec się ve­ren­ty­ni­zmu, wy­ni­ka­ła zsa­mo­lub­ne­go gnie­wu oraz chę­ci ze­msty. Czyż­by je­den znaj­bar­dziej sza­no­wa­nych go­eren-yai apro­bo­wał jego po­stę­po­wa­nie?
 Ja­egar spo­glą­dał na Cran­ky’ego dłuż­szą chwi­lę, zza­sta­no­wie­niem wy­dy­ma­jąc war­gi. Po­tem po­ki­wał gło­wą.
 –Za­tem – po­wie­dział, nie pod­wa­ża­jąc słów star­ca – kwe­stia zo­sta­ła wy­ło­żo­na. Te­raz po­zo­sta­je nam zde­cy­do­wać.
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 Sa­sha sie­dzia­ła na koń­cu molo, wpo­bli­żu ło­dzi ro­dzi­ny Velo, pa­tro­sząc rybę. Od ze­bra­nia wRy­bim Łbie upły­nę­ło pięć dni. Dzi­siej­szy był praw­do­po­dob­nie naj­go­ręt­szym, jaki prze­ży­ła. Po­wie­trze wda­wa­ło się za­wie­rać dość wil­go­ci, by nada­wać się do pi­cia. Wko­szu­li zdłu­gi­mi rę­ka­wa­mi, któ­re mia­ły chro­nić ra­mio­na przed słoń­cem, cała ocie­ka­ła po­tem.
 Usły­sza­ła zbli­ża­ją­ce się kro­ki; męż­czy­zna wśred­nim wie­ku, zbia­łą bro­dą, zmie­rzał wjej kie­run­ku. Nie był jed­nym zdo­ke­rów – nie wy­glą­dał na znisz­czo­ne­go pra­cą. Nie kro­czył też za­ma­szy­stym kro­kiem tra­ga­rzy, atu­ni­kę oraz spodnie, choć pro­ste­go kro­ju, uszy­te miał zdo­bre­go ma­te­ria­łu. Oczy skry­wał cień ron­da na­cią­gnię­te­go na czo­ło ka­pe­lu­sza.
 Za­trzy­mał się obok ispoj­rzał wkie­run­ku ho­ry­zon­tu, na gro­ma­dzą­ce się gę­ste chmu­ry bu­rzo­we, głę­bo­kim cie­niem od­ci­na­ją­ce się od błę­ki­tu mo­rza. Bły­snę­ło.
 –Zmie­rza wtę stro­nę – za­uwa­żył. – Przy­da nam się deszcz, po­ziom wzbior­ni­ku jest ni­ski.
 –Aye – po­wie­dzia­ła Sa­sha, oskro­bu­jąc rybę od ogo­na po łeb tak, jak po­ka­zał jej Mari. – Nie chcia­ła­bym prze­by­wać na jed­nym ztych stat­ków, gdy wo­kół za­czną bić pio­ru­ny. Nie pod tak wy­so­ki­mi masz­ta­mi.
 –Mówi się, że bły­ska­wi­ca ude­rza wnaj­wyż­szy punkt, po­nie­waż bo­go­wie znie­chę­cią pa­trzą na po­dob­ną nie­skrom­ność – rzekł nie­zna­jo­my.
 –Do­praw­dy? – Sa­sha unio­sła wzrok ipo­pa­trzy­ła na Świą­ty­nię Po­rsa­da­ską, da­le­ko na szczy­cie wznie­sie­nia, owie­ży­cach się­ga­ją­cych nie­ba.
 Męż­czy­zna po­dą­żył spoj­rze­niem za jej wzro­kiem iuśmiech­nął się.
 –Pio­run nig­dy nie tra­fił wświą­ty­nie. Bo­go­wie tra­fia­ją cel­nie.
 –Aja my­śla­łam, że są bez­stron­ni ispra­wie­dli­wi. – Pa­mię­ta­ła księ­ży prze­chwa­la­ją­cych się do­kład­nie tym sa­mym wod­nie­sie­niu do baen-tar­skie­go ko­ścio­ła świę­te­go Am-bel­lio­na. Do­pó­ki pew­nej bu­rzo­wej nocy pio­run nie trza­snął wprost wże­la­zną gwiaz­dę na le­wej wie­ży­cy. Ka­pła­ni za­cho­wy­wa­li się po­tem, jak gdy­by wcze­śniej nie wy­gła­sza­li żad­nych do­ty­czą­cych bły­ska­wic oświad­czeń. Ży­wi­ła­by znacz­nie wię­cej sza­cun­ku do ve­ren­ty­ni­zmu, gdy­by jego przed­sta­wi­cie­le nie sza­sta­li po­dob­nie idio­tycz­ny­mi twier­dze­nia­mi.
 –Nie – po­wie­dział przy­bysz, po­now­nie spo­glą­da­jąc na od­le­gły sztorm. – Ża­den ve­ren­tyj­czyk nig­dy nie twier­dził, że bo­go­wie są bez­stron­ni.
 –Szko­da – od­par­ła Sa­sha. Po­ło­ży­ła rybę pła­sko iod­rą­ba­ła łeb, ana­stęp­nie ogon. – Uprze­dze­nia nie są bło­go­sła­wień­stwem.
 Nie­zna­jo­my spoj­rzał na nią dziw­nie, kie­dy wrzu­ci­ła łeb iogon do ko­szy­ka, ana­stęp­nie tu­szę do ko­lej­ne­go – mniej­sze­go.
 –Bar­dzo zręcz­nie po­słu­gu­jesz się tym no­żem – za­uwa­żył, gdy się­gnę­ła po ko­lej­ną rybę. – Mu­sisz być Sa­shan­drą Le­nay­in.
 Sa­sha uśmiech­nę­ła się. – Ije­stem pew­na, że do­my­śli­łeś się tego do­pie­ro wtej chwi­li.
 Nie­zna­jo­my wzru­szył ra­mio­na­mi. – Wdo­kach nie ma wie­lu no­szą­cych mie­cze ko­biet, któ­re po­tra­fią wmgnie­niu oka oskro­bać rybę. Po­nad­to po­sia­dasz ten pięk­ny ak­cent.
 –Pięk­ny ak­cent? – po­wtó­rzy­ła Sa­sha, skro­biąc łu­ski. – To znacz­nie mil­sze od tego, jak nie­daw­no go na­zwa­no.
 –Ajak go okre­ślo­no?
 –Bar­ba­rzyń­ski.
 –Moja dro­ga dziew­czy­no, nig­dy bym tego nie zro­bił.
 Sa­sha roz­cię­ła rybę, wy­dłu­ba­ła no­żem wnętrz­no­ści iod­wró­ci­ła się, aby wy­rzu­cić je do wody. Od­rą­ba­ła gło­wę iogon, wrzu­ci­ła do ko­szy­ka ispoj­rza­ła na roz­mów­cę. Fan­ta­zyj­nie za­to­czy­ła czub­kiem noża kół­ko wpo­wie­trzu, pod­kre­śla­jąc zna­cze­nie słów. – Za­tem znasz już me imię, nie­zna­jo­my. Jak brzmi two­je?
 –Je­stem oj­ciec Por­tus – przed­sta­wił się męż­czy­zna. – Oj­ciec Por­tus Ra­gi­ni.
 –Ra­gi­ni? – Za­mru­ga­ła. – Za­tem pa­ta­chi Ra­gi­ni jest two­im.
 –Młod­szym bra­tem.
 Sa­sha zza­sta­no­wie­niem po­ki­wa­ła gło­wą. – Ioczym chciał­byś ze mną po­roz­ma­wiać, oj­cze Por­tu­sie?
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 Sa­sha prze­mie­rzy­ła doki wkrót­ce po tym, jak oj­ciec Por-tus od­szedł. Mia­ła dość cza­su, by do­star­czyć opra­wio­ne tu­sze na stra­gan ro­dzi­ny Velo iumyć się wpróż­nej na­dziei po­zby­cia się zdło­ni ry­bie­go za­pa­chu. Za­mie­rza­ła wy­pły­nąć na wie­czor­ny po­łów, ale było to, nim nad­cią­gnął sztorm. Wzłą po­go­dę Mari za­bie­rał na po­kład je­dy­nie do­świad­czo­nych że­gla­rzy. ZNasi-Ke­them wpunk­cie, wktó­rym się zna­lazł, cięż­ko wy­go­spo­da­ro­wać jej było czas na po­moc wpo­ran­nych wy­pra­wach – tak wcze­sną porą więk­szość nasi-ke­thów od­sy­pia­ła za­rwa­ne noce. Tak więc po­ma­ga­ła wkaż­dy spo­sób, wjaki mo­gła, od­pra­co­wu­jąc swo­je utrzy­ma­nie.
 Ma­sze­ro­wa­ła znie­wiel­kim bu­kła­kiem pod jed­nym ra­mie­niem, la­wi­ru­jąc wśród wcze­sno­po­po­łu­dnio­we­go roz­gar­dia­szu. Na stra­ga­nach wy­ło­żo­no plon po­ran­nych po­ło­wów, pre­zen­tu­jąc ofer­tę tar­gu­ją­cym się oceny po­ten­cjal­nym na­byw­com. Doj­rza­ła nie­wiel­ki kop­czyk ośmior­nic, de­li­kat­ną plą­ta­ni­nę ma­cek. Wszyst­ko prze­sy­co­ne było ry­bim za­pa­chem, włącz­nie znią samą. Mewy krą­ży­ły wy­so­ko na nie­bie, zrzad­ka pę­ta­ły się pod no­ga­mi, zkrzy­kiem nur­ku­jąc po od­pad­ki.
 Sa­sha po­pi­ja­ła wmar­szu zbu­kła­ka, ba­cząc, aby nie po­zwo­lić ko­mu­kol­wiek się osie­bie otrzeć. Pra­wa dłoń zwi­sa­ła wpo­bli­żu rę­ko­je­ści no­szo­ne­go upasa noża. Po­mi­mo tło­ku, wy­da­wa­ło się mało praw­do­po­dob­ne, by zbyt wie­lu lu­dzi zdo­ła­ło ją roz­po­znać. Miesz­kań­cy re­zy­den­cji zgóry zbo­cza nie byli tu mile wi­dzia­ni. Na­wet je­śli ubra­li się pro­sto, ła­two było roz­róż­nić ich po fry­zu­rach ibro­dach, roz­po­znać po bra­ku ry­bie­go za­pa­chu. Miej­sco­wi po­sia­da­li nie­za­wod­ny wzrok, je­śli cho­dzi­ło owy­ło­wie­nie ztłu­mu po­dob­nych ziom­ków. Na każ­de­go nasi-ke­tha wdo­kach przy­pa­da­ło wciż­bie dzie­się­ciu prze­chod­niów ma­ją­cych ko­goś zro­dzi­ny wich sze­re­gach. Mimo wszyst­ko Sa­sha nig­dy nie czu­ła się roz­luź­nio­na, gdy ota­cza­ło ją tak wie­lu lu­dzi. Już wcze­śniej wi­dy­wa­ła wBaen-Tar licz­ne zgro­ma­dze­nia, to­wa­rzy­szą­ce róż­no­ra­kim ob­cho­dom, nie spo­sób jed­nak było po­rów­nać ich zciż­bą wdo­kach.
 Zbli­ża­jąc się do wiel­kie­go stat­ku cu­mu­ją­ce­go przy Pół­noc­nym Molo, doj­rza­ła bu­dy­nek zbie­lo­nych ce­gieł. Po­nad drzwia­mi wzno­si­ła się po­je­dyn­cza wie­ży­ca. Przed fron­tem roz­sta­wio­no rzę­dy stra­ga­nów zwa­rzy­wa­mi; żony do­ke­rów, zwiel­ki­mi wi­kli­no­wy­mi ko­sza­mi wdło­niach do­ko­ny­wa­ły po­spiesz­nych za­ku­pów. Sa­sha za­nur­ko­wa­ła po­mię­dzy stra­ga­ny iwe­szła do środ­ka bu­dow­li.
 Wy­peł­nio­ne ła­wa­mi wnę­trze skle­pio­ne było wy­so­ko wspo­sób ty­po­wy dla ve­ren­tyj­skich świą­tyń. Ławy zpra­wej stro­ny od­su­nię­to iza­kry­to bia­ły­mi prze­ście­ra­dła­mi po­zna­czo­ny­mi pla­ma­mi ko­lo­ro­wych farb. Zwol­nio­ną prze­strzeń za­ję­ło drew­nia­ne rusz­to­wa­nie. Wmia­rę zbli­ża­nia się do pół­okrą­głe­go skle­pie­nia kon­struk­cja wy­gi­na­ła się wraz zkrzy­wi­zną ścia­ny, zda­jąc sprze­ci­wiać się pra­wom na­tu­ry. Na de­skach pod su­fi­tem męż­czyź­ni po­ru­sza­li się imie­sza­li far­by. Sa­sha prze­mie­rzy­ła bie­gną­cą środ­kiem alej­kę, zer­ka­jąc wgórę. Choć na­le­ża­ła do go­eren-yai, ko­cha­ła to miej­sce. Po­wie­trze pach­nia­ło wil­got­ną za­pra­wą. Roz­mo­wy pro­wa­dzo­ne na szczy­cie rusz­to­wa­nia przy­ci­szo­ny­mi, nie­mal na­boż­ny­mi gło­sa­mi, ci­chym echem od­bi­ja­ły się od skle­pie­nia. Wcze­śniej, za­nim przy­by­ła do Pe­tro­do­ru, nie ze­tknę­ła się zpo­dob­ną kre­atyw­no­ścią. Wi­dok był osza­ła­mia­ją­cy.
 Oj­ciec Por­tus stał zza­dar­tą gło­wą przed pierw­szą ławą, na­prze­ciw­ko oł­ta­rza. Sa­sha za­trzy­ma­ła się za nim.
 –Nig­dy wcze­śniej tu­taj nie by­łeś? – za­py­ta­ła ka­pła­na.
 Por­tus po­trzą­snął gło­wą.
 –Nie. To… nie­zwy­kłe. – Księ­ża zgór­nych par­tii sto­ku rzad­ko od­wie­dza­li ży­ją­cych upod­nó­ża wier­nych. Ka­pła­ni ze Świą­ty­ni Po­rsa­da­skiej byli bo­ga­ty­mi mę­ża­mi wy­wo­dzą­cy­mi się znaj­po­tęż­niej­szych ro­dów. Skrom­ne świą­ty­nie wdo­kach in­te­re­so­wa­ły ich wnie­wiel­kim stop­niu, po­dob­nie jak uczęsz­cza­ją­cy do nich bied­ni inie­cy­wi­li­zo­wa­ni ro­bot­ni­cy.
 –Ar­ty­sta na­zy­wa się Ber­lo­ni – po­wie­dzia­ła Sa­sha. – To on, tam na gó­rze – Wska­za­ła jed­ne­go zmęż­czyzn, wy­so­ko na rusz­to­wa­niu. – Ory­gi­nal­ne szki­ce są jego au­tor­stwa. Te­raz wy­peł­nia kon­tu­ry bar­wa­mi, ajego asy­sten­ci dba­ją oszcze­gó­ły.
 Po­nad pra­wą czę­ścią skle­pie­nia bie­gła pięk­na mo­zai­ka. Przed­sta­wia­ła sce­ny zve­ren­tyj­skie­go Zwo­ju Ules­si­skie­go, pół­na­gie po­sta­cie wma­je­sta­tycz­nych zmy­sło­wych po­zach. Sa­sha roz­po­zna­ła może jed­ną trze­cią przed­sta­wio­nych scen, nie mia­ło to jed­nak­że zna­cze­nia. Tło mo­zai­ki było nie­bie­skie ni­czym nie­bo wcie­pły sło­necz­ny dzień ipo­sta­cie wy­da­wa­ły się po nim szy­bo­wać. Nie­któ­re na­praw­dę mia­ły skrzy­dła – ve­ren­tyj­czy­cy na­zy­wa­li je anio­ła­mi.
 –Uwiel­biam tego ziom­ka, tam – po­wie­dzia­ła Sa­sha, wska­zu­jąc fi­gu­rę wy­so­ko na ścia­nie na­prze­ciw. Mu­sku­lar­ny męż­czy­zna obuj­nej bro­dzie, nie­mal nagi, tu­lił wza­ła­ma­niu ra­mie­nia dziec­ko. Wy­da­wał wy­ła­niać się zmo­rza, spo­śród wo­do­ro­stów. Pięk­na ko­bie­ta wpo­włó­czy­stej suk­ni spo­glą­da­ła nań zmi­ło­ścią woczach. – Nie­co przy­po­mi­na pew­ne­go Le­nay­iń­czy­ka, któ­re­go znam.
 Oj­ciec Por­tus ob­rzu­cił ją dziw­nym spoj­rze­niem. – Mu­sisz znać tego męż­czy­znę bli­sko. Po­stać jest nie­mal naga. Po­dob­nie jak po­zo­sta­łe.
 –Taki styl mod­ny jest wSa­al­shen-Ba­cosh. – Sa­sha wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Czy roz­po­zna­jesz sce­nę?
 –Oczy­wi­ście! – Oj­ciec Por­tus wy­da­wał się nie­co… nie­swój. – To Ro­nard, bóg oce­anów oraz jego syn, Trio­ne. Ko­bie­ta to Dey­ani, bo­gi­ni mi­ło­ści.
 –Stu­dio­wa­nie zwo­jów nie szło mi naj­le­piej – przy­zna­ła Sa­sha. – Lecz je­śli lek­cje by­ły­by rów­nie po­cią­ga­ją­ce, mo­gło­by być in­a­czej. Czy ma­lo­wi­dła ci się po­do­ba­ją?
 –To… to jest… – Ksiądz bez­rad­nie po­trzą­snął gło­wą. – Mają na so­bie tak nie­wie­le! Ar­cy­bi­skup Au­gi­ne po­zie­le­niał­by ze wsty­du na sam wi­dok.
 –Wie­dzia­łam, że jest ja­kiś po­wód, dla któ­re­go mnie po­cią­ga­ją – od­po­wie­dzia­ła Sa­sha, dro­cząc się. – Kogo ob­cho­dzi co mają na so­bie, spójrz tyl­ko jacy są pięk­ni! Bo­scy!
 –Oba­wiam się… oba­wiam się, że ma­lo­wi­dła mogą zo­stać uzna­ne za nie­przy­zwo­ite – wy­krztu­sił oj­ciec Por­tus. – Nie­przy­zwo­ite nie może być pięk­ne. Nie może na­wet być uzna­ne za sztu­kę!
 –Ajed­nak jest nią – sprze­ci­wi­ła się Sa­sha. – Pięk­ną, nie­skrom­ną, do­głęb­nie nie­przy­zwo­itą, ale bez wąt­pie­nia sztu­ką.
 Oj­ciec Por­tus po­trzą­snął gło­wą, dło­nią uczy­nił świę­ty znak.
 –Po­dob­ne idee na­pły­wa­ją zSa­al­shen-Ba­cosh – wy­mam­ro­tał. – Co jesz­cze wy­my­ślą?
 Sa­sha ztru­dem stłu­mi­ła uśmiech. Je­śli nie po­do­ba­ły mu się ma­lo­wi­dła, re­ak­cja na to, co za­mie­rza­ła mu do­pie­ro po­ka­zać bę­dzie za­baw­na. – Chodź, tam da­lej mo­że­my po­roz­ma­wiać na osob­no­ści.
 Po­pro­wa­dzi­ła ojca Por­tu­sa po­przez drzwi na za­ple­cze świą­ty­ni, gdzie moż­na się było spo­dzie­wać pry­wat­nych kom­nat księ­dza. Za­miast tego do­tar­li do otwar­tej sze­ro­kiej sali onie­otyn­ko­wa­nych ce­gla­nych ścia­nach ipod­ło­dze za­sta­wio­nej po­są­ga­mi. Ryt­micz­ne ude­rze­nia dłut od­bi­ja­ły się echem od wy­so­kie­go su­fi­tu.
 Do­kład­nie na­prze­ciw wej­ścia umiesz­czo­no sta­tuę męż­czy­zny na­tu­ral­nej wiel­ko­ści – na­gie­go, bro­da­te­go imu­sku­lar­ne­go, dźwi­ga­ją­ce­go na ra­mie­niu po­tęż­ną ska­łę. Oj­ciec Por­tus wy­trzesz­czył oczy. Sta­tuy świę­te­go Sa­di­sa wi­dy­wa­no po­wszech­nie pod­czas Har­tu, te jed­nak pre­zen­to­wa­ły świę­te­go na­gie­go je­dy­nie od pasa wgórę. Tu­taj na­wet jego mę­skość oznacz­nych roz­mia­rach wy­rzeź­bio­no zdba­ło­ścią ode­ta­le, co Sa­sha do­ce­ni­ła, roz­ba­wio­na. Oj­ciec Por­tus uczy­nił ko­lej­ny świę­ty znak.
 –Och, pro­szę – po­wie­dzia­ła Sa­sha, od­su­wa­jąc się okrok ipo­dzi­wia­jąc po­sąg pod in­nym ką­tem. – Spójrz na rów­no­wa­gę, zmia­nę środ­ka cięż­ko­ści wi­docz­ną wli­nii bio­der, spo­wo­do­wa­ną dźwi­ga­nym cię­ża­rem. Wal­czę wsva­alver­dzie, oj­cze – wierz mi, wiem wszyst­ko orów­no­wa­dze. Cu­dow­nie ją przed­sta­wił.
 –Wy­jąt­ko­wo po­my­sło­wo. – Oj­ciec Por­tus od­wró­cił spoj­rze­nie. Ale po­śród licz­nych po­są­gów przed­sta­wia­ją­cych po­sta­cie oróż­nym stop­niu na­go­ści, nie miał na czym za­wie­sić wzro­ku. Nie­któ­re rzeź­by przed­sta­wia­ły ko­bie­ty, więk­szość pre­zen­to­wa­ła jed­nak­że męż­czyzn, wal­czą­cych, upo­zo­wa­nych, upra­wia­ją­cych za­pa­sy, prze­cią­ga­ją­cych się. Nie­któ­re po­sta­ci od­da­no zta­kim re­ali­zmem izmy­sło­wo­ścią, iż zda­wa­ło się, że cia­ła po­win­ny wy­dać się mięk­kie wdo­ty­ku, nie przy­po­mi­na­jąc wni­czym ka­mie­nia.
 –Oj­ciec Be­rin ko­cha sztu­kę – wy­ja­śni­ła Sa­sha, pro­wa­dząc ojca Por­tu­sa wstro­nę, zktó­rej do­bie­ga­ły od­gło­sy ku­cia.
 –Mógł wy­ko­rzy­stać prze­strzeń do po­więk­sze­nia świą­ty­ni. Za­miast tego po­zwa­la ko­rzy­stać zniej ar­ty­stom. Ser­ri­ni uwiel­bia­ją ich dzie­ła, ate­raz za­in­te­re­so­wa­li się nimi tak­że przy­by­wa­ją­cy zSa­al­shen-Ba­cosh kup­cy. Mó­wią, że pe­tro­dor­ski styl jest uni­kal­ny iza­in­te­re­so­wa­nie nim sta­le wzra­sta. Oj­ciec Be­rin po­bie­ra pro­wi­zję od sprze­da­ży rzeźb na utrzy­ma­nie tej oraz po­zo­sta­łych świą­tyń. Za resz­tę ar­ty­ści utrzy­mu­ją ro­dzi­ny.
 Mi­nąw­szy ko­lej­ne po­są­gi, do­strze­gli męż­czy­znę pra­cu­ją­ce­go nad wiel­kim blo­kiem szorst­kie­go ka­mie­nia. Doj­rzał Sa­shę izuśmie­chem odło­żył dłu­to. – Sa­sho! Kie­dy się zgo­dzisz mi po­zo­wać? – Rzeź­biarz był mło­dy, nie­co przed trzy­dziest­ką, za­pusz­czo­ne wło­sy miał­by kru­czo­czar­ne, gdy­by nie ka­mien­ny pył. No­sił dłu­gi skó­rza­ny far­tuch, apod nim nie­wie­le wię­cej niż prze­pa­skę na bio­drach. Ocie­kał po­tem.
 –Gdy tyl­ko na­uczysz się przed­sta­wiać ko­bie­ty, Al­da­no – dro­czy­ła się Sa­sha.
 Al­da­no otwo­rzył usta.
 –Co masz na my­śli? Czy wi­dzia­łaś moją księż­nicz­kę Fe­le­się? Spójrz, po­patrz tu­taj… – Wska­zał po­bli­ską sta­tuę. Przed­sta­wia­ła ko­bie­tę odzia­ną je­dy­nie wje­dwab­ny szal zwi­sa­ją­cy zwy­cią­gnię­te­go ra­mie­nia iopa­da­ją­cy wdół, by le­ni­wie za­wi­nąć się na kształt­nym bio­drze. Ele­ganc­ko, zkla­są i… nie­co nud­no, uzna­ła Sa­sha.
 –Wi­taj, czy je­steś ko­lek­cjo­ne­rem? – za­py­tał Al­da­no, do­strze­ga­jąc na­gle ojca Por­tu­sa.
 Oj­ciec Por­tus chrząk­nął.
 –Wdzięcz­nym wi­dzem – od­po­wie­dzia­ła Sa­sha zuśmie­chem.
 –Oczy­wi­ście, że nim je­steś! Po­wiedz mi pa­nie, czy kie­dy­kol­wiek wi­dzia­łeś rów­nie wspa­nia­łą parę pier­si jak te? Icóż za pup­cia! Czy kie­dy­kol­wiek było ci dane po­dzi­wiać rów­nie do­sko­na­ły ty­łe­czek? – Klep­nął sta­tuę wpo­ślad­ki. Oj­ciec Por­tus wy­glą­dał, jak­by coś sta­nę­ło mu wgar­dle.
 –Za każ­dym ra­zem, kie­dy tyl­ko obej­rzę się za sie­bie – po­wie­dzia­ła Sa­sha. Al­da­no za­grzmiał śmie­chem iklep­nął się po udach. – Tyl­ko lep­szy… Spójrz, tyl­ko po­patrz, two­je ko­bie­ty, Al­da­no… wszyst­kie są sfla­cza­łe. – Prze­su­nę­ła dło­nią po ka­mien­nym bio­drze. – To jest bez­kształt­ne, ta­kie… ta­kie mięk­kie ipulch­niut­kie.
 –Wie­rzę, że pra­wi­dło­wy ter­min to „ko­bie­ce” – za­żar­to­wał Al­da­no, wy­raź­nie roz­ba­wio­ny.
 –Nie! Nie, ży­jesz wpe­tro­dor­skich do­kach, mo­żesz przyj­rzeć się ser­riń­skim ko­bie­tom czy po­dob­nym mnie nasi-ke­th­kom…
 –Jest bar­dzo nie­wie­le po­dob­nych to­bie nasi-ke­thek, dro­ga Sa­sho.
 –Spójrz, po­patrz na to. – Sa­sha pod­cią­gnę­ła ko­szu­lę, od­sła­nia­jąc brzuch. Oj­ciec Por­tus nie­mal się wy­wró­cił. – Czy wi­dzisz? Sześć mię­śni orów­nych pro­por­cjach. Pła­skich itwar­dych, wy­raź­nie za­ry­so­wa­nych stąd aż po bio­dro, zaś uda… – Wska­za­ła, nie po­su­wa­jąc się jed­nak do tego, aby je od­sło­nić. – Ate­raz spójrz na nią. – Wska­za­ła sta­tuę. – Gład­ka, żad­nych za­ry­so­wa­nych mu­sku­łów ani cze­go­kol­wiek in­ne­go. Pra­wi­dło­we pro­por­cje syl­wet­ki, na ko­ściach jed­nak­że brak mię­śni.
 –Chcia­ła­byś, bym przed­sta­wił ją jako męż­czy­znę? – za­py­tał skon­ster­no­wa­ny Al­da­no.
 –Nie! – Sa­sha nie­mal par­sk­nę­ła zi­ry­to­wa­na. – Oto mi wła­śnie cho­dzi… to jest ko­bie­cość, Al­da­no! Je­stem ko­bie­tą itak wła­śnie wy­glą­dam!
 –Je­steś ama­zon­ką – za­pro­te­sto­wał Al­da­no.
 –Stwórz za­tem po­sąg ama­zon­ki! Mo­żesz tak go na­zwać: „Ama­zon­ka zmie­czem”! Przed­sta­wia­łeś… rzeź­bi­łeś bo­gów oraz mu­sku­lar­nych he­ro­sów, star­ców ichłop­ców. Męż­czyzn naj­róż­niej­sze­go typu… Dla­cze­go ko­bie­ty mają wy­glą­dać jed­na­ko­wo? Nie­któ­re wy­glą­da­ją wła­śnie wten spo­sób, ja­sne… ale dla­cze­go mia­ły­by wy­glą­dać tak wszyst­kie?
 Al­da­no spo­glą­dał na nią dłuż­szą chwi­lę, nie­prze­ko­na­ny.
 –Wy­śmie­ją mnie.
 –Bę­dziesz pierw­szy! – od­par­ła Sa­sha. – Bę­dziesz ory­gi­nal­ny! Nikt nie wi­dział wcze­śniej ni­cze­go po­dob­ne­go!
 Jej sło­wa przy­cią­gnę­ły uwa­gę mło­de­go rzeź­bia­rza. Wszy­scy ar­ty­ści pra­gnę­li wy­zna­czać nowe tren­dy wpe­tro­dor­skiej sztu­ce.
 –Abę­dziesz mi po­zo­wać? – za­py­tał Al­da­no.
 –Oczy­wi­ście! Je­że­li tyl­ko znaj­dę czas ije­śli bo­go­wie nie za­to­pią Pe­tro­do­ru wmo­rzu za jego nie­zli­czo­ne grze­chy.
 Al­da­no par­sk­nął śmie­chem.
 –Och, ależ wrzeź­biar­stwie cho­dzi ogrzech, dro­ga Sa­sho! Cho­dzi ofor­mę ikształ­ty. Omoje dło­nie prze­su­wa­ją­ce się po two­im cie­le, wy­czu­wa­ją­ce krzy­wi­zny ispraw­dza­ją­ce jędr­ność mu­sku­łów. – Sa­sha wy­szcze­rzy­ła je­dy­nie zęby, cie­sząc się prze­ko­ma­rza­niem. ZAl­da­no wszyst­ko spro­wa­dza­ło się wła­śnie do tego.
 Gdy rzeź­biarz po­now­nie ujął dłu­to, zna­la­zła ci­che miej­sce za kil­ko­ma su­ro­wy­mi blo­ka­mi nie­obro­bio­ne­go ka­mie­nia.
 –Mło­da pani – po­wie­dział oj­ciec Por­tus nie­co po­nu­ro – oba­wiam się otwą du­szę. Po­win­naś po­szu­kać roz­grze­sze­nia.
 –Je­stem le­nay­iń­ską po­gan­ką, oj­cze Por­tu­sie – od­po­wie­dzia­ła Sa­sha. – Nie­po­trzeb­ne mi two­je roz­grze­sze­nie. – Oj­ciec Por­tus prze­łknął ci­sną­cą mu się na usta ri­po­stę. Był wy­so­kim męż­czy­zną opro­stych ry­sach, du­żym no­sie iwą­skim pod­bród­ku po­ro­śnię­tym rzad­ką siwą bród­ką. – Ate­raz po­wiedz, oczym chcia­łeś ze mną po­roz­ma­wiać?
 Na ze­wnątrz bły­snę­ło, echo grzmo­tu od­bi­ło się od skle­pie­nia. Oj­ciec Por­tus ro­zej­rzał się wo­kół, lecz tu­taj, za ka­mien­ny­mi blo­ka­mi, znaj­do­wa­li się poza za­się­giem czy­je­go­kol­wiek wzro­ku.
 –Przy­no­szę wia­do­mość od two­jej sio­stry, Ma­ryi – po­wie­dział ci­cho.
 Sa­sha, spo­glą­da­jąc na roz­mów­cę, za­mru­ga­ła. – Ma­rya przy­sła­ła… Dla­cze­go?
 –Oba­wia się, że mia­łaś ra­cje, je­śli cho­dzi ojej ro­dzi­nę. Wie, że jej mąż za­bił ojca Gil­bra­to Hal­ma­dy’ego. Po­mię­dzy Ste­ine­ra­mi aHal­ma­dy­mi pa­nu­je na­pię­cie. Ste­ine­ro­wie po­dej­rze­wa­ją Hal­ma­dych ospi­sko­wa­nie prze­ciw­ko so­bie. Ate­raz nie­któ­rym klu­czo­wym sprzy­mie­rzeń­com Hal­ma­dych przy­tra­fia­ją się róż­ne wy­pad­ki, zwłasz­cza po­śród kle­ru. Wszy­scy wi­nią od­wiecz­ne­go wro­ga, czy­li Ma­er­le­rów, lecz nie każ­dy wie­rzy wpo­dob­ne wy­ja­śnie­nie. Oj­ciec An­drel Ti­ri­ni za­gi­nął. Oj­ciec Jon Ama­no spadł ze scho­dów ijesz­cze nie od­zy­skał przy­tom­no­ści. Je­stem sta­rym przy­ja­cie­lem two­jej sio­stry. Oba­wia się, że mogę być na­stęp­ny ipo­dzie­lę los mo­je­go bra­tan­ka Ran­de­la. Pro­szę cię opo­moc wjej imie­niu.
 Sa­sha na­bra­ła głę­bo­ko tchu iotar­ła pot zczo­ła. Po­cią­gnę­ła łyk ze swo­je­go bu­kła­ka, zy­sku­jąc czas do na­my­słu. Kon­flikt po­mię­dzy Ste­ine­ra­mi aich naj­bliż­szym so­jusz­ni­kiem, pa­ta­chi Hal­ma­dym. Nie wy­da­wa­ło się praw­do­po­dob­ne, by Hal­ma­dy rze­czy­wi­ście knu­li co­kol­wiek. Kes­sligh uwa­żał, że to dzie­ło Rhil­lian, pra­gną­cej za­siać ziar­no nie­zgo­dy iosła­bić od środ­ka naj­sil­niej­szy zpe­tro­dor­skich so­ju­szy. Wy­ko­rzy­sta­ła za­in­te­re­so­wa­nie Ran­de­la Ra­gi­nie­go ser­riń­ską sztu­ką, aby na­wią­zać kon­takt zmło­dzień­cem. Ste­ine­ro­wie za­czę­li po­dej­rze­wać ztego po­wo­du cały ród Ra­gi­nich, atym sa­mym Hal­ma­dych. Obie ro­dzi­ny łą­czy­ły bli­skie wię­zy. Krę­gi we­wnątrz krę­gów, jak wszę­dzie wPe­tro­do­rze. Czy Rhil­lian na­praw­dę wro­bi­ła bied­ne­go Ran­de­la, do­pro­wa­dza­jąc do śmier­ci mło­dzień­ca? Sa­sha nie chcia­ła wtej chwi­li otym my­śleć.
 Oj­ciec Por­tus Ra­gi­ni. Je­den ksiądz zkaż­de­go rodu, cza­sa­mi dwóch wprzy­pad­ku naj­po­tęż­niej­szych ro­dzin. Por­tus re­pre­zen­to­wał ród Ra­gi­nich wŚwią­ty­ni Po­rsa­da­skiej. Dla­cze­go za­tem Ste­iner, czy kto­kol­wiek inny, miał­by za­cząć mor­do­wać ka­pła­nów?
 –Kler po­wi­nien po­zo­stać neu­tral­ny – po­wie­dzia­ła. – Po­zby­wa­nie się księ­ży ma sens tyl­ko wów­czas, je­śli coś pla­nu­ją. Co za­tem dzie­je się wtej prze­klę­tej świą­ty­ni?
 –Dro­ga dziew­czy­no – od­parł Por­tus ze śla­dem roz­draż­nie­nia wgło­sie – na­praw­dę mu­sisz uwa­żać na swój ję­zyk! Gdy­bym wie­dział, dla­cze­go moje ży­cie jest za­gro­żo­ne, nie są­dzisz, że ra­czej ob­szedł­bym się bez two­jej po­mo­cy?
 Sa­sha splo­tła ra­mio­na, nie­prze­ko­na­na. – Ico mogę uczy­nić, aby ci po­móc?
 –Po­now­nie spo­tkaj się zsio­strą. Jest żoną dzie­dzi­ca Ste­ine­ra. Po­sia­da do­stęp do in­for­ma­cji imówi, iż wie, cze­mu słu­żyć mają mor­der­stwa.
 –Ipo­dzie­li się ze mną ową wie­dzą? – Sa­sha nie była pew­na, czy po­win­na mu wie­rzyć.
 –Je­steś jej sio­strą.
 –Je­stem jej sza­lo­ną sio­strą po­gan­ką. Nie wąt­pię, że mnie ko­cha. Ale mi­łość iza­ufa­nie to dwie zu­peł­nie od­dziel­ne rze­czy. – Spoj­rza­ła na ka­pła­na spod zmru­żo­nych po­wiek. – Twier­dzisz, że cię przy­sła­ła? Udo­wod­nij to.
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 Ry­bac­ka łódź ro­dzi­ny Dar­no była nie­co więk­sza od in­nych ipo­sia­da­ła za­kry­tą ła­dow­nię. Sa­sha oraz Kes­sligh sie­dzie­li wpo­bli­żu dzio­bu na ła­wecz­kach, pod któ­ry­mi mie­ści­ły się zwi­nię­te sie­ci izło­żo­ne ża­gle. Deszcz bęb­nił odrew­nia­ny da­szek, lek­kie fale ko­ły­sa­ły za­cu­mo­wa­ną łaj­bą. Na ze­wnątrz ry­ba­cy Dar­no przy­go­to­wu­jąc się na po­po­łu­dnio­wy po­łów, szy­ko­wa­li sie­ci oraz ta­kie­lu­nek wna­dziei, że się prze­ja­śni.
 –Wie­dział owszyst­kim – po­wie­dzia­ła Kes­sli­gho­wi Sa­sha. – Nie wiem, skąd mógł­by wie­dzieć, je­śli to nie Ma­rya mu po­wie­dzia­ła.
 –Wy­sko­ki Kry­stof­fa zna­ne były wca­łym Le­nay­in – od­rzekł Kes­sligh, nie­prze­ko­na­ny. – Każ­dy mógł onich sły­szeć.
 –Nie otym in­cy­den­cie inie tak szcze­gó­ło­wo – od­par­ła, po­trzą­sa­jąc gło­wą, Sa­sha. – Inie omoim wnim udzia­le. Za­sta­łam wkom­na­tach Kry­stof­fa dziew­czy­nę. Kry­stoff mnie ode­słał, aja opo­wie­dzia­łam owszyst­kim Ma­ryi. Sio­stra wy­ja­śni­ła mi pew­ne kwe­stie iprze­sta­łam tak bar­dzo gnie­wać się na Kry­stof­fa za to, że mnie od­pra­wił. Oj­ciec Por­tus po­wtó­rzył tę hi­sto­rię, nie po­mi­ja­jąc żad­ne­go szcze­gó­łu.
 Kes­sligh zro­bił minę ispoj­rzał na drzwi ła­dow­ni. Na po­kła­dzie ry­ba­cy wy­le­wa­li wodę za bur­tę, pra­cu­jąc wdesz­czu.
 –Two­ja pa­mięć jest za­dzi­wia­ją­ca.
 –Pa­mię­tam wszyst­ko, co łą­czy się zKry­stof­fem – od­po­wie­dzia­ła ci­cho Sa­sha. – Wszyst­ko.
 Kes­sligh spoj­rzał na nią, marsz­cząc brwi.
 –Mia­łaś mu bar­dziej za złe wy­pro­sze­nie cię zksią­żę­cych kom­nat niż za­cią­gnię­cie do łóż­ka ja­kiejś pusz­czal­skiej szma­ty?
 –Nie wie­dzia­łam, co ich zaj­mo­wa­ło. – Sa­sha wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Kry­stoff wy­ja­śnił mi to do­pie­ro po­tem. By­łam po pro­stu zła, że wo­lał jej to­wa­rzy­stwo od mo­je­go. Inie po­wi­nie­neś okre­ślać owej ko­bie­ty obe­lży­wie, bez wzglę­du na jej po­czy­na­nia. Wy­star­cza­ją­co na­słu­cha­łam się po­dob­nych zwro­tów zust to­ro­vań­skich męż­czyzn imam dość po­dob­ne­go ga­da­nia.
 –Pe­tro­dor nie zy­sku­je wtwo­ich oczach, jak wi­dzę – kwa­śno za­uwa­żył Kes­sligh.
 –Zy­ski­wał – po­wie­dzia­ła Sa­sha. – Zpo­cząt­ku, apo­tem prze­stał. – Nikt nie roz­wią­zał kwe­stii zLia­mem. Wy­da­wa­ło się, że nikt nie wie­rzy wjego za­rzu­ty do­ty­czą­ce szer­mier­czych umie­jęt­no­ści Sa­shy, nie­mniej nie mia­ło to zna­cze­nia. Część trzy­ma­ła jego stro­nę, inni po­dą­ża­li za nią iKes­sli­ghiem wza­leż­no­ści od wcze­śniej­szych sym­pa­tii. Sprze­ciw Lia­ma sta­no­wił coś wro­dza­ju sym­bo­lu ifak­ty nie mia­ły zna­cze­nia. Sa­sha nie­na­wi­dzi­ła ca­łej tej sy­tu­acji. Co moż­na było zro­bić, gdy dys­ku­tan­ci nie dba­li ofak­ty? Staw­ką była jej wia­ry­god­ność, awraz znią wia­ry­god­ność Kes­sli­gha, bra­ko­wa­ło im jed­nak pola do dzia­ła­nia. WLe­nay­in po­dob­ne kłam­stwa ioskar­że­nia sta­no­wi­ły śmier­tel­ną ob­ra­zę, spo­ty­ka­ją­cą się zod­po­wied­nią re­ak­cją. Sa­sha nie wie­dzia­ła, jak spo­łecz­ność, któ­rą pró­bo­wa­li stwo­rzyć do­brzy iuczci­wi człon­ko­wie pe­tro­dor­skie­go Nasi-Ke­thu mia­ła­by prze­trwać, je­śli praw­dy nie dało się do­wieść. Za­czy­na­ła wąt­pić, czy wPe­tro­do­rze po­zo­sta­ło jesz­cze co­kol­wiek, oco war­to by wal­czyć. Oczy­wi­ście poza Kes­sli­ghiem.
 ISer­ri­na­mi. Zwłasz­cza Rhil­lian oraz Er­rol­ly­nem.
 Liam wy­pro­wa­dził się zdomu ro­dzi­ny Velo iostat­nio trzy­mał się zAla­ine’em oraz jego gru­pą. Nie­któ­rzy zpo­pie­ra­ją­cych wcze­śniej Kes­sli­gha po­stą­pi­li po­dob­nie. Kes­sligh tra­cił wspar­cie, część spo­śród jego po­plecz­ni­ków nie od­zy­wa­ła się do Sa­shy. Ostat­nio, gdy nie po­ma­ga­ła ro­dzi­nie Velo, od­pra­co­wu­jąc utrzy­ma­nie, spę­dza­ła więk­szość cza­su wto­wa­rzy­stwie Ser­ri­nów. Er­rol­lyn tak­że wy­da­wał się po­zba­wio­ny ilu­zji izły. Wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że po­wód jego roz­cza­ro­wa­nia sta­no­wi­ła Rhil­lian.
 –Nie po­do­ba mi się to – oświad­czył Kes­sligh. – To może być pu­łap­ka. Udasz się na spo­tka­nie zMa­ryą, aza­miast niej na­tkniesz się na set­kę zbroj­nych Ste­ine­rów.
 –Na tym kli­fie? Nie zdo­ła­li­by się ukryć. Mo­że­my spraw­dzić te­ren zwy­prze­dze­niem. Kes­sli­ghu, była za­nie­po­ko­jo­na. Są­dzę, że może być prze­ra­żo­na, od­kryw­szy, wjaki ród się wże­ni­ła.
 –Nie wy­obra­żam so­bie, jak ktoś tak in­te­li­gent­ny, jak two­ja sio­stra mógł­by żyć wtym domu choć­by krót­ki czas inie zo­rien­to­wać się, wjaki spo­sób jej nowa ro­dzi­na za­ra­bia na ży­cie – oświad­czył bez ogró­dek Kes­sligh.
 –Zpo­wo­du spo­so­bu, wjaki męż­czyź­ni trak­tu­ją ko­bie­ty wtym mie­ście? – od­par­ła Sa­sha. – Jest nie­wie­le wię­cej niż słu­żą­cą. Robi, co jej każą, wy­cho­wu­je dzie­ci… Ma­rya nig­dy nie an­ga­żo­wa­ła się wpo­li­ty­kę, nig­dy nie in­te­re­so­wa­ły jej po­czy­na­nia lor­dów.
 –Mia­łaś sześć lat, gdy wy­szła za mąż – przy­po­mniał Kes­sligh.
 –Tak, ale czę­sto roz­ma­wia­łam oniej zKry­stof­fem, znim tak­że się przy­jaź­ni­ła.
 –Imia­łaś rap­tem osiem lat, kie­dy Kry­stoff umarł.
 –Mam do­sko­na­łą pa­mięć, sam tak po­wie­dzia­łeś. – Kes­sligh wes­tchnął. – Znam ją, Kes­sli­ghu – na­le­ga­ła Sa­sha. – Znam do­brze. Wca­le by mnie nie za­sko­czy­ło, gdy­by nie mia­ła po­ję­cia, wjaki spo­sób jej ro­dzi­na pro­wa­dzi swo­je in­te­re­sy. Po­słu­chaj, jest nie­zwy­kle po­boż­na, za­pa­mię­ta­łam to bar­dzo do­brze. Nie­licz­ne przy­pad­ki, gdy pa­mię­tam, że cie­szy­łam się zod­wie­dzin wświą­ty­ni, wią­żą się zobec­no­ścią Ma­ryi. Trzy­ma­ła mnie za rękę, wy­ja­śnia­jąc zna­cze­nie ry­tu­ałów, tłu­ma­czy­ła, kim są po­szcze­gól­ni świę­ci czy bo­go­wie, więc uzna­wa­łam, że sko­ro Ma­rya uwa­ża to za waż­ne, oka­żę za­in­te­re­so­wa­nie, by spra­wić jej przy­jem­ność. Ktoś za­bi­ja ka­pła­nów. Je­śli za­mie­sza­na jest wto jej ro­dzi­na… bę­dzie prze­ra­żo­na, Kes­sli­ghu. Oj­ciec Por­tus mówi, że się przy­jaź­nią. Co, je­śli się onie­go oba­wia? Do kogo mia­ła­by się zwró­cić? Nie do wła­snej ro­dzi­ny, co oczy­wi­ste. Nie do Ma­er­le­rów, po­nie­waż to sta­no­wi­ło­by zdra­dę, aona jest lo­jal­na.
 –Do Hal­ma­dych – za­su­ge­ro­wał Kes­sligh. – Po­win­ni być sprzy­mie­rzeń­ca­mi.
 –Wtym mo­men­cie to rów­nież mo­gło­by zo­stać uzna­ne za zdra­dę. – Kes­sligh przy­brał minę, jak­by roz­wa­żał ten wa­riant. – Lub za do­wód, że Hal­ma­dy na­praw­dę knu­ją prze­ciw­ko Ste­ine­rom, wer­bu­jąc Ma­ryę jako pierw­sze­go szpie­ga we­wnątrz po­sia­dło­ści Ste­ine­rów. Kto może jej po­móc? Na­le­żę do Nasi-Ke­thu, ale je­stem tak­że jej sio­strą. Nasi-Keth jest wsta­nie prze­nik­nąć do wie­lu miejsc, doki mogą zaś sta­no­wić schro­nie­nie dla księ­ży, któ­rych ży­cie zna­la­zło się wnie­bez­pie­czeń­stwie. Będą tu­taj bez­piecz­ni, na­wet spa­sie­ni błę­kit­no­kr­wi­ści ka­pła­ni ze Świą­ty­ni Po­rsa­da­skiej. Mogą wy­wo­dzić się zwy­so­kich sto­ków, lecz są księż­mi i… – Trach! Prze­rwał jej nie­od­le­gły grzmot. Sa­sha za­klę­ła, męż­czyź­ni na ze­wnątrz zło­rze­czy­li, apo­tem się ro­ze­śmie­li. – Do dia­bła, nie­na­wi­dzę bły­ska­wic.
 –Po­nie­waż je­steś prze­sąd­na – od­parł mało po­moc­nie Kes­sligh, któ­ry le­d­wie drgnął.
 –I–pod­ję­ła prze­rwa­ny wą­tek Sa­sha – do­ke­rzy rów­nież są ve­ren­tyj­czy­ka­mi. Nie skrzyw­dzą ka­pła­na. Naj­praw­do­po­dob­niej będą bro­nić go przed ob­cy­mi.
 Kes­sligh uniósł brwi wna­my­śle. Łódź ko­ły­sa­ła się na fa­lach, po­nad ich gło­wa­mi tu­pa­ły buty, deszcz roz­pa­dał się moc­niej. Na­gle sy­tu­acja wy­da­ła się Sa­shy ab­sur­dal­na – ich dwo­je sie­dzą­cych tu­taj isnu­ją­cych pla­ny. Dwo­je nie­zna­czą­cych lu­dzi, sa­mot­nych na ło­dzi pod­czas bu­rzy. Wkaż­dej chwi­li mógł ude­rzyć wnich pio­run. Apo­mi­mo tego sie­dzie­li tu ipla­no­wa­li, jak gdy­by za­mie­rza­li od­mie­nić losy ca­łe­go mia­sta, ana­wet le­żą­cych poza nim ob­sza­rów.
 Kes­sligh wy­giął war­gi wpo­zba­wio­nym hu­mo­ru gry­ma­sie. De­li­kat­nie kop­nął ła­wecz­kę na­prze­ciw sie­bie, na któ­rej sie­dzia­ła Sa­sha.
 –Przy­kro mi, że cię wto wcią­gną­łem – po­wie­dział. Po­sęp­nie po­pa­trzył jej woczy.
 Sa­sha od­wza­jem­ni­ła spoj­rze­nie men­to­ra.
 –Nie­praw­da, wca­le nie jest ci przy­kro. – Gdy do­tar­ła do niej głę­bia zna­cze­nia, kry­ją­ce­go się wjego sło­wach, do­da­ła: – Nie, nie jest… bo­go­wie! Sam wcze­śniej to po­wie­dzia­łeś, całe moje ży­cie pro­wa­dzi­ło do tego punk­tu wtaki czy inny spo­sób. Nie waż się mó­wić mi, że je zmar­no­wa­łam!
 –Nie mia­łem tego na my­śli – od­parł krót­ko Kes­sligh. – Po pro­stu. – Wes­tchnął inie­znacz­nie po­krę­cił gło­wą. – Na­praw­dę ża­łu­ję, to wszyst­ko.
 –Jest wie­le rze­czy na świe­cie, któ­rych moż­na ża­ło­wać – od­par­ła Sa­sha, nie­co za­nie­po­ko­jo­na nie­zwy­kłą de­mon­stra­cją nie­pew­no­ści swe­go uma­na. – To ni­cze­go nie zmie­nia.
 –Rody mają zwró­cić się do ar­cy­bi­sku­pa oradę wja­kiejś waż­nej kwe­stii – po­wie­dział Kes­sligh. – Po­zo­sta­je ta­jem­ni­cą, czym bę­dzie kie­ro­wał się, po­dej­mu­jąc de­cy­zję. Plot­ki gło­szą, że bra­ter­stwo ma nad czymś gło­so­wać. Inne mó­wią, że ar­cy­bi­skup za­de­cy­du­je sa­mo­dziel­nie, kie­ru­jąc się wła­snym osą­dem, lub też za­cze­ka na znak od sa­mych bo­gów.
 –Jak ude­rze­nie bły­ska­wi­cy – wy­mru­cza­ła Sa­sha, spo­glą­da­jąc na drzwi ła­dow­ni.
 –Do­kład­nie. Za­bi­ja­nie księ­ży może być wstę­pem do cze­goś więk­sze­go. Pre­lu­dium po­prze­dza­ją­cym pod­ję­cie klu­czo­wej de­cy­zji. Gdy­by­śmy do­wie­dzie­li się, oco cho­dzi, być może wza­mian za za­pew­nie­nie ochro­ny kil­ku ka­pła­nom gra mo­gła­by oka­zać się war­ta świecz­ki.
 –Nadal nie wy­da­jesz się wpeł­ni prze­ko­na­ny. – Sa­sha po­ki­wa­ła gło­wą.
 –Nie je­stem. Mą­drze jest ży­wić po­dej­rze­nia, Sa­sho, gdy wszy­scy usi­łu­ją cię za­bić. Kogo ze sobą za­bie­rzesz? Nie mogę za­ofe­ro­wać ci ni­ko­go, na­sze sze­re­gi są zbyt nie­licz­ne. Czas spę­dzo­ny na mi­sji dla Nasi-Ke­thu jest cza­sem spę­dzo­nym zdala od pra­cy, nie­przy­spa­rza­ją­cym środ­ków do ży­cia.
 –My­śla­łam, że może za­bio­rę Er­rol­ly­na – przy­zna­ła Sa­sha. – Ale po­wie­dzia­no mi, że wy­je­chał. Sa­al­shen dys­po­nu­je jesz­cze skrom­niej­szy­mi za­so­ba­mi niż my. Rhil­lian usi­łu­je ostat­nio mieć na oku wszyst­kich iufa nie­licz­nym źró­dłom in­for­ma­cji poza tal­ma­adem.
 Kes­sligh po­ki­wał gło­wą. – Weź, kogo zdo­łasz zna­leźć. Kie­dy, po­wie­dział oj­ciec Por­tus?
 –Ju­tro.
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 Sa­sha wspię­ła się bru­ko­wa­ną ścież­ką roz­po­czy­na­ją­cą upod­nó­ża wznie­sie­nia. Mży­ło, pro­mie­nie słoń­ca prze­świ­ty­wa­ły po­ma­rań­czo­wą aurą spo­śród po­strzę­pio­nych, ciem­nych chmur. Przy­po­mi­na­jąc so­bie otrzy­ma­ne wska­zów­ki, skrę­ci­ła wlewo, wwą­ską alej­kę po­za­ra­sta­ną gru­by­mi ko­rze­nia­mi drzew, iza­pu­ka­ła do drzwi.
 –Kto tam? – do­bie­gła od­po­wiedź zwnę­trza. Głos na­le­żał do ko­bie­ty.
 –Przy­ja­ciół­ka Yulii.
 Drzwi uchy­lo­no wy­star­cza­ją­co chęt­nie – nie­gdyś za­miesz­ku­ją­cy tę część mia­sta ziom­ko­wie na­zbyt oba­wia­li się, aby otwie­rać nie­zna­jo­mym. Zmie­ni­ło się to, kie­dy Nasi-Keth urósł wsiłę ipra­wo wkro­czy­ło na uli­ce. Pra­wo dla zwy­kłych lu­dzi, anie wiel­kich ro­dów. Ko­bie­ta zer­k­nę­ła po­dejrz­li­wie. Sa­sha po­pra­wi­ła ka­pe­lusz, te­raz mo­kry od desz­czu.
 –Nasi-Keth – par­sk­nę­ła ko­bie­ta. – Cze­go chcesz?
 –Po­roz­ma­wiać zYulią – od­par­ła Sa­sha, nie tra­cąc cier­pli­wo­ści.
 –Yulia nie chce mieć już nic wspól­ne­go zNasi-Ke­them! – wark­nę­ła nie­wia­sta. – Idź so­bie.
 Sa­sha zła­pa­ła kra­wędź drzwi, nie po­zwa­la­jąc ich za­trza­snąć. – Je­steś jej mat­ką?
 –Jej ciot­ką imó­wię ci, że­byś so­bie po­szła!
 –Ta de­cy­zja nie na­le­ży do cie­bie – po­wie­dzia­ła zde­cy­do­wa­nie Sa­sha.
 –Co za­mie­rzasz zro­bić?! – wrza­snę­ła gniew­nie ko­bie­ta. – Jak śmiesz przy­cho­dzić tu­taj iwy­da­wać mi po­le­ce­nia wro­dzin­nych spra­wach? Wy­da­je ci się, że kim ty niby je­steś, prze­klę­ta nasi-ke­th­ko, by po­py­chać lu­dzi…
 Sa­sha stra­ci­ła cier­pli­wość iprze­ci­snę­ła się obok nie­wia­sty do mrocz­ne­go wnę­trza. Ko­bie­ta zła­pa­ła ją za ra­mię. Sa­sha wy­rwa­ła rękę imoc­no ode­pchnę­ła ją pod ścia­nę, ostrze­gaw­czo zbli­ża­jąc dłoń do rę­ko­je­ści noża.
 –Zło­dziej­ka – wrza­snę­ła ko­bie­ta. – Na po­moc! Niech ktoś mi po­mo­że, zo­sta­łam za­ata­ko­wa­na!
 –Może po pro­stu się za­mkniesz? – rzu­ci­ła ziry­ta­cją Sa­sha. – Obo­wią­zu­ją tu­taj pew­ne za­sa­dy, na­wet ro­dzi­na nie wtrą­ca się wspra­wy Nasi-Ke­thu.
 –To ty, nie­praw­daż? – Ko­bie­ta wy­ce­lo­wa­ła wnią pal­cem. Na wło­sach no­si­ła chu­s­tę, po­dob­nie jak wie­le pe­tro­dor­skich nie­wiast, suk­nię mia­ła pro­stą, wbrą­zo­wym ko­lo­rze. Zmru­ży­ła moc­no oczy. – Ty je­steś tą par­szy­wą le­nay­iń­ską dziw­ką, któ­ra wpę­dzi­ła na­szą Yulię we wszyst­kie kło­po­ty!
 Sa­sha roz­wa­ży­ła, czy po­zba­wie­nie wiedź­my gło­wy wjej wła­snym domu może zo­stać uzna­ne za prze­jaw złych ma­nier. – Yulio! – za­wo­ła­ła za­miast tego. – Je­steś tu­taj?
 Zpię­tra do­bie­gło szu­ra­nie kro­ków, na ze­wnątrz za­brzmia­ły krzy­ki. Dziew­czyn­ka, może dzie­się­cio­let­nia, zja­wi­ła się na scho­dach, zgóry do­biegł płacz dziec­ka. Sa­sha ro­zej­rza­ła się po po­ko­ju owy­stro­ju po­zba­wio­nym wy­gód, bru­ko­wa­nej pod­ło­dze, ce­gla­nych ścia­nach oraz drew­nia­nej ła­wie peł­nią­cej funk­cję sto­łu, wo­kół któ­rej sta­ło kil­ka krze­seł.
 –Dla­cze­go po pro­stu się nie wy­nie­siesz?! – wrza­snę­ła ko­bie­ta. – Je­ste­śmy uczci­wy­mi ve­ren­tyj­czy­ka­mi inie są nam po­trzeb­ne po­gań­skie od­wie­dzi­ny! – Kil­ku męż­czyzn po­ja­wi­ło się wdrzwiach, je­den trzy­mał wdło­ni sie­kie­rę.
 –Co się tu­taj wy­ra­bia? Ty, cze­go tu szu­kasz?
 –Je­stem nasi-ke­th­ką – od­po­wie­dzia­ła Sa­sha, usi­łu­jąc utrzy­mać pod kon­tro­lą swój tem­pe­ra­ment. – Chcę roz­ma­wiać zYulią, jak sta­no­wi pra­wo Nasi-Ke­thu. Jej ciot­ka usi­łu­je unie­moż­li­wić mi spo­tka­nie, ate­raz do­dat­ko­wo mnie ob­ra­ża.
 –Bez wąt­pie­nia do­pie­ro za­cznie cię ob­ra­żać – po­wie­dział męż­czy­zna zsie­kie­rą groź­nym to­nem, prze­kra­cza­jąc próg. – Je­steś wjej domu! – Był łysy, zbro­dą, osze­ro­kich ra­mio­nach iszorst­kich ma­nie­rach. Mógł onie­śmie­lać in­nych, Sa­sha do­ra­sta­ła jed­nak wLe­nay­in iwi­dzia­ła mnó­stwo znacz­nie groź­niej­szych mę­żów. Być może zna­la­zło to od­bi­cie wjej oczach, bo nie­zna­jo­my na­gle stał się czuj­ny inie po­stą­pił da­lej.
 –Nie masz pra­wa, Rena – po­wie­dział ko­lej­ny mąż, tak­że łysy, za to gru­by ispra­wia­ją­cy wra­że­nie in­te­li­gent­ne­go. – Nasi-Keth sta­no­wi dla swych człon­ków ro­dzi­nę, ta­kie są za­sa­dy. Nie mo­żesz jej za­bra­niać, je­śli chce zo­ba­czyć się zYulią.
 –Mam już dość Nasi-Ke­thu! – wrza­snę­ła ciot­ka Rena, wy­ma­chu­jąc dłoń­mi. – Przy­spa­rza­ją je­dy­nie kło­po­tów. Daw­niej ży­li­śmy jak do­brzy, bo­go­boj­ni ve­ren­tyj­czy­cy, póki się nie zja­wi­li! Wszyst­ko było wów­czas lep­sze iwo­kół nie było tych de­mo­nów, Ser­ri­nów, mó­wią­cych nam, jak po­stę­po­wać!
 –Nie mów tak – od­parł gru­ba­sek, prze­py­cha­jąc się przed to­wa­rzy­sza zsie­kie­rą. Ko­lej­ni ga­pie zbie­ra­li się ztyłu za drzwia­mi. Dla­cze­go wszyst­ko wPe­tro­do­rze za­wsze mu­sia­ło prze­ra­dzać się wpo­dob­ne dra­ma­ty, za­sta­na­wia­ła się Sa­sha. – Stra­ci­łem piąt­kę ro­dzeń­stwa zpo­wo­du wod­nej go­rącz­ki. Mój oj­ciec był pół­ka­le­ką le­d­wie po­włó­czą­cym no­ga­mi, do­pó­ki Ser­ri­ni go nie wy­le­czy­li. Kie­dy umie­rał, od­wie­dzi­łem jego dom. Wi­dzia­łem go na łożu śmier­ci oto­czo­ne­go wia­nusz­kiem zdro­wych wnu­ków. Od­szedł zuśmie­chem na twa­rzy iprzy odro­bi­nie szczę­ścia my tak­że unik­nie­my cho­ro­by, za co wdzięcz­ny je­stem Ser­ri­nom iNasi-Ke­tho­wi. Ity tak­że po­win­naś być wdzięcz­na, Reno.
 –Tak, tak, wpo­rząd­ku – od­par­ła Rena. – To aku­rat do­brze, lecz po­zo­sta­łe rze­czy, októ­re pro­szą, są nie­wła­ści­we. Nie­na­tu­ral­ne.
 –Kim je­steś, aby de­cy­do­wać, co jest na­tu­ral­ne? Wiel­kie rody uwa­ża­ją za na­tu­ral­ne, że ha­ru­je­my dla nich jak nie­wol­ni­cy bez za­pła­ty itra­ci­my gło­wy, ści­na­ne mie­cza­mi, je­śli od­wa­ży­my się pro­te­sto­wać. Bo­go­wie prze­klę­li cię krót­ką pa­mię­cią, Reno – ja do­sko­na­le za­pa­mię­ta­łem hi­sto­rie, któ­re opo­wia­dał mi oj­ciec.
 Sa­sha od­wró­ci­ła się od gło­śno to­czo­nej kłót­ni wkie­run­ku scho­dów idoj­rza­ła Yulię sto­ją­cą za ple­ca­mi dziew­czyn­ki. Wy­da­je się bla­da, po­my­śla­ła Sa­sha. Bla­da izmę­czo­na. Sa­sha zbli­ży­ła się do niej, na­gle przy­po­mi­na­jąc so­bie oka­pe­lu­szu izdej­mu­jąc na­kry­cie, jak na­le­ża­ło zro­bić wpo­miesz­cze­niach.
 –Wi­taj – zwró­ci­ła się do dziew­czyn­ki. – Je­steś ku­zyn­ką Yulii? – Dziew­czyn­ka po­ki­wa­ła gło­wą. Sa­sha do­wie­dzia­ła się ja­kiś czas temu, że mat­ka Yulii cho­ru­je, ajej oj­ciec nie żyje. Yulia miesz­ka­ła zsio­strą ojca iza­miast ob­cią­żać ro­dzi­nę utrzy­ma­niem ko­lej­nej dziew­czy­ny, wy­bra­ła Nasi-Keth. Yulia nig­dy nie po­wie­dzia­ła Sa­shy, jak ro­dzi­na przy­ję­ła ową de­cy­zję. Zja­kie­goś po­wo­du ich po­sta­wa jej nie za­sko­czy­ła.
 –To Mar­li – po­wie­dzia­ła Yulia, ma­jąc na my­śli ku­zyn­kę. – Cze­go chcesz?
 –Po­roz­ma­wiać – od­po­wie­dzia­ła Sa­sha. – Mo­że­my pójść na górę?
 Yulia bez sło­wa ski­nę­ła gło­wą. Prze­mie­rzy­ły scho­dy wio­dą­ce na pię­tro. Skła­da­ło się zjed­ne­go po­miesz­cze­nia, nie­za­pew­nia­ją­ce­go pry­wat­no­ści, wy­po­sa­żo­ne­go wkil­ka łó­żek oraz drew­nia­ny ku­fer na odzież. Spra­ne ubra­nia su­szy­ły się na wie­sza­kach. Wjed­nym ką­cie, włó­żecz­ku wpo­sta­ci pro­stej drew­nia­nej skrzyn­ki na nie­du­żym sto­li­ku, gło­śno pła­ka­ło dziec­ko. Sa­sha na­li­czy­ła sie­dem łó­żek… osiem, je­śli po­li­czyć sto­li­czek iskrzy­necz­kę. Miej­sca po­mię­dzy po­sła­nia­mi le­d­wie star­cza­ło, by się prze­ci­snąć.
 Wi­dzia­ła wLe­nay­in bie­dę, lecz nig­dy nie to­wa­rzy­szył jej ścisk. WLe­nay­in było mnó­stwo miej­sca. Je­śli ro­dzi­na się po­więk­szy­ła, do­bu­do­wy­wa­no ko­lej­ny po­kój, lub też wzno­szo­no nowy dom.
 Mar­li zbli­ży­ła się do dziec­ka iwzię­ła szkra­ba na ręce. Yulia usia­dła na łóż­ku pod oknem.
 –Nie wi­dzia­łam cię na tre­nin­gu – za­ga­iła Sa­sha.
 Yulia, sie­dzą­ca ze skrzy­żo­wa­ny­mi no­ga­mi, wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.
 –Prze­sta­łam wnich uczest­ni­czyć.
 –Pod­da­jesz się? – za­py­ta­ła Sa­sha, marsz­cząc brwi.
 –Nie, je­śli cho­dzi oNasi-Keth. – Mia­ła na so­bie pro­stą su­kien­kę, ja­kie no­si­ły ubo­gie pe­tro­dor­skie dziew­czę­ta. Na­wet po­śród Nasi-Ke­thu nie­któ­rzy marsz­czy­li brwi na wi­dok dziew­czy­ny wspodniach. – Po­my­śla­łam, że może le­piej po­świę­cę się me­dy­cy­nie. Jak Fara.
 –Po­my­śla­łaś? Czy też po­my­śla­ła tak two­ja ciot­ka?
 –Mam kosz­ma­ry. ONad­rze­czu. Czy cie­bie tak­że mę­czą złe sny? – Yulia unio­sła wzrok, wjej oczach ma­lo­wa­ła się de­spe­ra­cja.
 Sa­sha chcia­ła po­wie­dzieć jej, że tak, że ro­zu­mie. Ale to by­ło­by kłam­stwem, kłam­stwa były zaś nie­ho­no­ro­we. Zda­rzy­ło jej się wcze­śniej skła­mać, oka­zjo­nal­nie, kie­dy wy­ma­ga­ła tego sy­tu­acja. Lecz ostat­nio le­nay­iń­ski ho­nor wy­da­wał się Sa­shy cen­niej­szy niż za­zwy­czaj.
 –Nie – od­po­wie­dzia­ła.
 –Liam miał ra­cję – od­par­ła Yulia. – Je­steś uro­dzo­ną wo­jow­nicz­ką. Ja nie.
 –Liam – po­wtó­rzy­ła ostro Sa­sha – upie­ra się obec­nie, że ja tak­że nie umiem wal­czyć.
 Yulia wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Sły­sza­łam. Lia­ma zmar­twi­ła śmierć Ro­de­ry’ego.
 –To żad­na wy­mów­ka. – Sa­sha nadal była zła. Uwa­ża­ła się za­sad­ni­czo za do­brą oso­bę, na­wet je­śli nie­co wy­bu­cho­wą iciut sa­mo­lub­ną. Ła­two wpa­da­ła wgniew, lecz nie ży­wi­ła nie­na­wi­ści bez po­wo­du iza­wsze po­tra­fi­ła szyb­ko wy­ba­czyć. Jed­nak wpo­stę­po­wa­niu Lia­ma było coś, co nadal ją roz­wście­cza­ło. Po­dob­nej po­sta­wy moż­na było ocze­ki­wać po wro­gu. Lecz nie po kimś, kto był przy­ja­cie­lem lub przy­najm­niej sam się za ta­ko­we­go po­da­wał… To była zdra­da. Hań­ba. Le­nay­iń­ski wo­jow­nik nie ła­mał sło­wa inie wy­stę­po­wał prze­ciw­ko przy­ja­cie­lo­wi. Le­nay­iń­ski wo­jow­nik wo­lał­by ra­czej umrzeć. Liam, co było ja­sne, nie był le­nay­iń­skim wo­jow­ni­kiem. Na­wet obec­nie nie wy­da­wał się do­strze­gać wswym po­stę­po­wa­niu ni­cze­go na­gan­ne­go. Co gor­sze, wie­lu nasi-ke­thów zda­wa­ło się po­dzie­lać ten po­gląd.
 Ho­nor, po­wie­dzia­ła Rhil­lian, ozna­czał róż­ne rze­czy dla róż­nych lu­dzi. Moja mą­dra przy­ja­ciół­ko, Rhil­lian, po­my­śla­ła po­nu­ro Sa­sha. Może się jesz­cze oka­zać, że mia­łaś ra­cję.
 –Ja… po­my­śla­łam, że może Liam nie my­lił się tak­że win­nych kwe­stiach – ode­zwa­ła się ci­cho Yulia. – Ja… spa­ni­ko­wa­łam. Stra­ci­łam miecz. Ro­de­ry iLiam mu­sie­li mnie osła­niać. Gdy­bym… gdy­bym nie utra­ci­ła bro­ni, może Ro­de­ry nadal by…
 –Amoże nie – prze­rwa­ła Sa­sha. – Amoże zgi­nął­by Liam lub tak­że nie. Nie twier­dzę, że je­stem naj­tward­szą we­te­ran­ką wo­jen, lecz wi­dzia­łam wży­ciu swój przy­dział bi­tew. Ta­kich rze­czy nie spo­sób prze­wi­dzieć, Yulio. Tak, Ro­de­ry iLiam mu­sie­li cię osła­niać, kie­dy stra­ci­łaś broń… lecz zdru­giej stro­ny to na­le­ża­ło do ich za­dań. Tak jak ty po­win­naś ich osła­niać, gdy­by miecz stra­cił któ­ryś znich. Owszem, spa­ni­ko­wa­łaś. To zda­rza się róż­nym wo­jow­ni­kom. Wie­lu po­dą­ża po­tem da­lej ścież­ką wio­dą­cą do wiel­ko­ści. Uczą się na swych błę­dach iwię­cej ich nie po­wta­rza­ją. Nie re­zy­gnu­ją, Yulio.
 –Sa­sho, nie je­stem wtym spe­cjal­nie do­bra, ro­zu­miesz?! – Wto­nie Yulii brzmia­ły te­raz emo­cje, woczach bły­snę­ły łzy. Po prze­ciw­nej stro­nie po­ko­ju za­wo­dze­nie dziec­ka nie­co przy­ci­chło. Ku­zyn­ka Mar­li przy­pa­try­wa­ła się im sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi, ko­ły­sząc nie­mow­lę. Sa­sha wi­dzia­ła, że nie ma co li­czyć na pry­wat­ność ina­wet nie kło­po­ta­ła się pro­sze­niem. – Je­że­li cho­dzi otre­nin­gi… Pod­ję­łam spa­rin­gi wy­łącz­nie ztwo­je­go po­wo­du!
 –Nie zwa­laj na mnie – po­wie­dzia­ła ostrze­gaw­czo Sa­sha.
 –Two­je dzia­ła­nia oraz wy­bo­ry na­le­żą wy­łącz­nie do cie­bie, to pierw­sza rzecz, jaką po­wie­dział ci twój uman.
 –Nie… nie oto mi cho­dzi­ło. – Yulia po­trzą­snę­ła gło­wą. – Mia­łam na my­śli, że… bo­go­wie, Sa­sho, ro­zej­rzyj się wo­kół. – Sa­sha po­słu­cha­ła zocią­ga­niem. Zdołu, przez de­ski pod­ło­gi, nadal do­bie­ga­ły od­gło­sy kłót­ni. – Czy wi­dzisz, dla­cze­go pra­gnę zo­stać nasi-ke­th­ką? Chcę cze­goś wię­cej, Sa­sho. Wię­cej niż to. Anikt nie osią­gnął nig­dy zna­czą­cej po­zy­cji wNasi-Ke­th­cie bez zna­jo­mo­ści sva­alver­du. Chcia­łam sku­pić się na szer­mier­ce bar­dziej, ale chłop­cy za­wsze się ze mną draż­ni­li, po­dob­nie jak nie­któ­re dziew­czę­ta. Wów­czas zja­wi­łaś się ty. Ludz­ka ko­bie­ta iuma Kes­sli­gha, do­brze ra­dzą­ca so­bie zmie­czem. Zdu­mie­wa­ją­co do­brze. Tu­tej­si męż­czyź­ni nie po­tra­fi­li wto uwie­rzyć. Sły­sza­łam, co szep­ta­li za two­imi ple­ca­mi. Byli zszo­ko­wa­ni. Ale mniej wię­cej po­ło­wa cię za­ak­cep­to­wa­ła, co dało mi na­dzie­ję. Po­ło­wa to dość, wkaż­dym ra­zie by cie­szyć się pew­nym sza­cun­kiem. Za­czę­łam więc re­gu­lar­nie tre­no­wać. Wcze­śniej spo­ro ćwi­czy­łam, lecz za­wsze na wła­sną rękę… ato nie to samo. Mo­głam cza­sa­mi pre­zen­to­wać się do­brze na tre­nin­gach. Wy­glą­dać na lep­szą, niż by­łam wrze­czy­wi­sto­ści. Może wła­śnie dla­te­go wy­bra­no mnie do mi­sji na Nad­rze­czu. Kes­sli­gho­wi bra­ko­wa­ło wo­jow­ni­ków, alu­dzie uwa­ża­li mnie za lep­szą, niż na­praw­dę je­stem.
 –Co są­dził twój uman?
 –Ona… – Yulia wes­tchnę­ła, zwie­si­ła gło­wę. – Nie apro­bo­wa­ła tego. Nie wi­dy­wa­łam jej już tak czę­sto po tym, jak re­gu­lar­nie za­czę­łam po­ja­wiać się na tre­nin­gach. Uwa­ża­ła, że to nie dla dziew­cząt. Wspo­mnia­łam oto­bie, aona je­dy­nie par­sk­nę­ła. Wo­la­ła­by, że­bym stu­dio­wa­ła, jak uczyć iopie­ko­wać się dzieć­mi. To do­bra pra­ca, ale.
 –Ro­zu­miem – po­wie­dzia­ła po­nu­ro Sa­sha. – Coś ci po­wiem, Yulio: przez całe moje ży­cie nie­mal za­wsze wspie­ra­li mnie wy­łącz­nie męż­czyź­ni. Ko­bie­ty nie lu­bią wi­dzieć in­nych ko­biet zaj­mu­ją­cych się czymś od­mien­nym niż one same. To pod­ko­pu­je ich po­czu­cie wła­snej war­to­ści. Ko­bie­ty nie mają zbyt wie­le dumy, gdyż od ko­ły­ski wma­wia się im, że są sła­be.
 Yulia nie­mal się uśmiech­nę­ła.
 –Moż­li­we – przy­zna­ła nie­chęt­nie. – Ale zdru­giej stro­ny, spójrz na cio­cię Renę. Jest nie­zwy­kle dum­na ztego, kim jest. Wła­śnie dla­te­go tak się na cie­bie wy­dzie­ra­ła.
 –To nie duma, lecz strach. – Sa­sha po­trzą­snę­ła gło­wą. – Duma ozna­cza pew­ność sie­bie tak głę­bo­ką, że nie prze­ra­ża cię cu­dza od­mien­ność. Duma ozna­cza prze­ko­na­nie, że po­tra­fisz za­trosz­czyć się osie­bie sa­mo­dziel­nie inie mu­sisz na nic na­rze­kać, ni­ko­go stra­szyć ani po­ma­wiać za ple­ca­mi. Wi­dzę bar­dzo nie­wie­le dumy wPe­tro­do­rze, za­rów­no umęż­czyzn, jak iuko­biet. Je­dy­nie strach ioba­wy.
 –Duma ma wie­le róż­nych zna­czeń dla róż­nych lu­dzi.
 Sa­sha wes­tchnę­ła. Ostat­nio czę­sto sły­sza­ła po­dob­ne sło­wa.
 –Yulio, po­trze­bu­ję two­jej po­mo­cy przy pew­nym za­da­niu.
 –Mi­sji Nasi-Ke­thu?
 Sa­sha ski­nę­ła gło­wą.
 –Za­ufasz mi? Po tym…?
 –Nie po­win­no dojść do żad­nej wal­ki. – Yulia wy­glą­da­ła na lek­ko spa­ni­ko­wa­ną. – Nie doj­dzie do żad­nej wal­ki – po­pra­wi­ła się Sa­sha. – Za­mie­rzam spo­tkać się zmoją sio­strą Ma­ryą. Po­trze­bu­ję ko­goś, kto sta­nie na stra­ży, awszy­scy za­ję­ci są czymś in­nym. Kes­sligh nie może przy­dzie­lić mi żad­ne­go do­świad­czo­ne­go wo­jow­ni­ka, sam musi ra­dzić so­bie zlicz­ny­mi za­gro­że­nia­mi. Po­plecz­ni­cy Ger­rol­da czy Ala­ine’a nie ze­chcą mi po­móc.
 –Na pew­no ktoś musi iść ztobą? – Te­raz woczach Yulii ma­lo­wał się strach. – Je­stem… Mam na my­śli… Nie je­stem pew­na, czy po­tra­fię…
 –Wy­bór na­le­ży do cie­bie – po­wie­dzia­ła Sa­sha. – Pój­dę sama, je­śli będę mu­sia­ła. Po­trze­bu­ję je­dy­nie ko­goś, kto po­pil­nu­je mo­ich ple­ców. Mo­żesz to dla mnie zro­bić, praw­da? – Yulia wbi­ła wzrok we wła­sne ko­la­na, wier­cąc się ner­wo­wo. – Nie je­steś złą wo­jow­nicz­ką, Yulio. Ćwi­czy­łam ztobą iLiam nie jest wca­le owie­le lep­szy. Po pro­stu spa­ra­li­żo­wa­ło cię pod­czas wal­ki. To zro­zu­mia­łe, bra­ko­wa­ło ci do­świad­cze­nia, któ­re mie­li inni. Ale te­raz nie bę­dziesz zmu­szo­na wal­czyć. Po­mo­żesz mi?
JEDENAŚCIE
Sasha sie­dzia­ła na dzio­bie ło­dzi Ma­rie­go. Za­mru­ga­ła zmę­czo­na, spo­glą­da­jąc na wsta­ją­ce słoń­ce. Zpo­łu­dnia wia­ła bry­za, wy­dy­ma­jąc ża­giel ipcha­jąc łódź na pół­noc po­przez za­to­kę. Przed nimi ry­so­wał się Cy­pel Be­sen­di­ski, na tle toni skal­ne kli­fy lśni­ły zło­tem wuko­śnych pro­mie­niach.
 –Wy­glą­dasz na wy­czer­pa­ną – za­uwa­żył Mari ze swe­go miej­sca pod masz­tem. Va­len­ti sie­dział przy ste­rze. Trzy­mał tak­że linę głów­ne­go ża­gla, co nie wy­ma­ga­ło wy­sił­ku przy po­dob­nej po­go­dzie. Na­prze­ciw Ma­rie­go, ple­ca­mi do słoń­ca, sie­dzia­ła Yulia zna­gi­mi ra­mio­na­mi.
 –Nig­dy nie na­le­ża­łam do ran­nych ptasz­ków – przy­zna­ła Sa­sha, tłu­miąc ziew­nię­cie. – Ba­er­lyń­scy far­me­rzy dro­czy­li się ze mną ztego po­wo­du, ale im nikt nie ka­zał wbie­gać na wzgó­rze iznie­go zbie­gać jesz­cze przed śnia­da­niem. Aostat­nio rzad­ko zda­rza mi się po­ło­żyć do łóż­ka przed pół­no­cą.
 –Ech – od­parł Mari, ma­cha­jąc lek­ce­wa­żą­co dło­nią. – Spró­buj za­ro­bić na ży­cie uczci­wą pra­cą.
 –Jak wie­le ra­so­wych koni wy­kar­mi­łeś bu­tel­ką isprze­da­łeś le­nay­iń­skiej czy to­ro­vań­skiej ary­sto­kra­cji? – od­par­ła Sa­sha. – Zaj­mu­jesz się tyl­ko ry­bo­łów­stwem; ja pro­wa­dzę staj­nie itre­nu­ję jako wo­jow­nicz­ka Nasi-Ke­thu.
 –Chcesz, że­bym trzy­mał łódź bli­żej brze­gu przez ja­kiś czas? – za­py­tał.
 –To wy­glą­da­ło­by po­dej­rza­nie. Wy­sadź nas na stop­niach iru­szaj wswo­ją dro­gę. Masz do spraw­dze­nia pu­łap­ki za urwi­skiem. Wdo­dat­ku, za­nim skoń­czysz po­łów, bę­dzie po wszyst­kim.
 –Je­steś bar­dzo pew­na sie­bie – po­wie­dział Mari zpo­wąt­pie­wa­niem, spo­glą­da­jąc przed sie­bie na Klif Umar­la­ka. Pod­sta­wa ska­ły wy­nu­rza­ła się zmor­skiej toni, pnąc się na­stęp­nie ku nie­bu. – Co, je­śli wpad­nie­cie wta­ra­pa­ty?
 –Spójrz, tam nie ma się gdzie ukryć. – Sa­sha wska­za­ła skal­ny ta­ras. – Je­śli zo­sta­nie­my za­ata­ko­wa­ne, wy­co­fa­my się wdół. Zy­ska­my osło­nę przed łucz­ni­ka­mi, ada­lej cią­gnie się ska­li­ste wy­brze­że…
 –Tam jest cho­ler­nie śli­sko – za­uwa­żył Mari, krę­cąc gło­wą. – Nie zdo­ła­cie da­le­ko do­trzeć.
 –Nie bę­dzie­my mu­sia­ły, wy­star­czy, że znaj­dzie­my schro­nie­nie. Niech spró­bu­ją nas tam za­ata­ko­wać – wtym te­re­nie zdo­łam wpo­je­dyn­kę po­wstrzy­mać trzy­dzie­stu. – Mari spoj­rzał na Yulię, za­pew­ne po to, by oce­nić, czy Sa­sha się prze­chwa­la. Yulia wzru­szy­ła ra­mio­na­mi, wy­ra­ża­jąc wten spo­sób opi­nię, że tak nie są­dzi. – Ja­sne, je­śli zo­ba­czysz, że mamy kło­po­ty, za­trzy­maj się, ado­pły­nie­my do ło­dzi. Albo wra­caj do do­ków ispro­wadź po­moc. Jed­nak pró­ba zła­pa­nia nas tu by­ła­by po­zba­wio­nym sen­su wy­sił­kiem. Na­wet Ste­ine­ro­wie nie dys­po­nu­ją tak wie­lo­ma ludź­mi.
 –Po­tra­fisz pły­wać? – za­py­tał Yulię Mari.
 –Tro­chę – od­par­ła nie­pew­nie Yulia.
 –Aty po­tra­fisz? – za­py­tał Sa­shę.
 Sa­sha kiw­nę­ła gło­wą.
 –Wpo­bli­żu stad­ni­ny jest spo­ra sa­dzaw­ka – od­par­ła. – Wpa­da do niej wo­do­spad. Ma sze­ro­kość dzie­się­ciu kro­ków, przy dnie pły­wa­ją pstrą­gi. Nig­dy nie wi­dzie­li­ście tak krysz­ta­ło­wej wody.
 –Miesz­kam nad mo­rzem – wy­mru­cza­ła Yulia – ale ty na­wet pły­wasz le­piej ode mnie.
 Po­mi­ja­jąc mewy, wświe­tle po­ran­ka na skal­nym ta­ra­sie nie do­strze­gli żad­ne­go po­ru­sze­nia. Da­lej, wkie­run­ku Świą­ty­ni Po­rsa­da­skiej da­wa­ło się doj­rzeć miej­sce, do któ­re­go do­tar­ły pra­ce ka­mie­niar­skie; po­sze­rzo­no cmen­tarz wkie­run­ku kli­fu. Wła­śnie tam naj­bo­gat­sze rody cho­wa­ły swych zmar­łych. Świą­tyn­ny kler po­sia­dał ów te­ren na wła­sność, samą par­ce­lę uwa­ża­no zaś za nie­zwy­kłą. Po­nad­to wPe­tro­do­rze było nie­wie­le wol­nej prze­strze­ni, po­mi­ja­jąc zbo­cza zbyt stro­me pod za­bu­do­wę. Skła­da­nie wy­ra­zów sza­cun­ku przod­kom było dla pe­tro­dor­skich ro­dów waż­ne ista­no­wi­ło kwe­stię wy­go­dy, aby nie spo­czy­wa­li da­le­ko. Sa­sha za­sta­na­wia­ła się, co zro­bią, gdy za kil­ka po­ko­leń, po­sze­rza­jąc par­ce­lę, osią­gną gra­ni­cę kli­fu.
 Wy­cię­te wka­mie­niu, po­kry­te sko­ru­pia­ka­mi stop­nie wy­ła­nia­ły się zwody. Mari opu­ścił ża­giel, Va­len­ti ob­rał taki kurs, by Sa­sha iYulia zdo­ła­ły bez wy­sił­ku prze­sko­czyć na ląd. Łódź na­bra­ła na­stęp­nie szyb­ko­ści, od­da­la­jąc się od na­brzeż­nych skał.
 Sa­sha zYulią pię­ły się wgórę po ka­mien­nych scho­dach.
 Po mo­zol­nej wspi­nacz­ce do­tar­ły wpo­bli­że szo­py gra­ba­rzy, wktó­rej Sa­sha spo­tka­ła się wcze­śniej zMa­ryą. Skal­ny ta­ras za­krzy­wiał się tu, za­sła­nia­jąc wi­dok ze świą­ty­ni. Do­tar­ły do dol­nej gra­ni­cy cmen­ta­rza. Sa­sha wy­sła­ła Yulię poza ne­kro­po­lię na wą­ską ścież­kę, któ­rą za­pa­mię­ta­ła zpo­przed­niej wi­zy­ty. Yulia zgrab­nie ru­szy­ła przed sie­bie, szyb­ko znik­nę­ła jej zoczu za za­ło­mem kli­fu.
 Po chwi­li na­słu­chi­wa­nia iwy­pa­try­wa­nia Sa­sha pod­ję­ła wspi­nacz­kę ka­mien­ny­mi schod­ka­mi ku na­stęp­ne­mu ta­ra­so­wi, trzy­ma­jąc się bli­sko mur­ku po we­wnętrz­nej stro­nie. Zer­ka­jąc za kra­wędź, po­dob­nie jak po­przed­nie­go razu, nie do­strze­gła ni­cze­go poza na­grob­ka­mi inie­wiel­ką drew­nia­ną szo­pą. Przy­kuc­nę­ła, gdy ktoś na­gle otwo­rzył drzwi szo­py. Wy­ło­ni­ła się znich mło­da ko­bie­ta wsuk­ni. Wy­da­wa­ła się na ko­goś cze­kać, ner­wo­wo spla­ta­ła iroz­pla­ta­ła pal­ce. Po­ko­jów­ka, uzna­ła Sa­sha. Nie kry­ła się, jej obec­ność nie sta­no­wi­ła za­wo­alo­wa­nej groź­by.
 Mimo wszyst­ko od­cze­ka­ła jesz­cze chwi­lę, co ja­kiś czas zer­ka­jąc po­nad kra­wę­dzią ta­ra­su. Wkoń­cu, uznaw­szy, że jest bez­piecz­nie, ru­szy­ła. Przyj­rza­ła się te­re­no­wi zmo­rza; bra­ko­wa­ło miej­sca na za­sta­wie­nie pu­łap­ki. Je­dy­nie wszo­pie mo­gli­by ukryć się zbroj­ni, ale ani ona, ani Yulia czy Va­len­ti­nie do­strze­gli ni­czy­jej obec­no­ści. Poza tym wy­da­wa­ło się nie­wy­obra­żal­ne, by człon­ko­wie rodu mie­li tu­pet za­sta­wić za­sadz­kę na cmen­ta­rzu.
 Po­ko­jów­ka prze­sta­ła mię­to­sić odzie­nie, doj­rzaw­szy zmie­rza­ją­ce­go wswo­ją stro­nę go­ścia. Dy­gnę­ła, kie­dy Sa­sha się do niej zbli­ży­ła.
 –Pani Sa­shan­dro, na­zy­wam się Tes­slyn. Moja pani ocze­ku­je cię wśrod­ku.
 –Je­steś Le­nay­in­ką? – za­py­ta­ła za­sko­czo­na Sa­sha. Ak­cen­tu nie dało po­my­lić się zżad­nym in­nym.
 Tes­slyn się uśmiech­nę­ła. Wy­da­wa­ła się zbli­żo­na wie­kiem do Ma­ryi.
 –Aye, moja pani – od­par­ła po le­nay­sku. – Przy­by­łam do Pe­tro­do­ru wraz zksięż­nicz­ką Ma­ryą przed czter­na­stu laty. Po­sta­no­wi­łam zo­stać.
 –Czter­na­ście lat – po­wtó­rzy­ła Sa­sha. – To szmat cza­su.
 –Służ­ba dla twej sio­stry sta­no­wi za­szczyt. Jest rów­nież so­wi­cie wy­na­gra­dza­na – od­par­ła Tes­slyn. – Po­nad­to zna­la­złam tu cu­dow­ne­go męża isama zo­sta­łam mat­ką.
 –Gdzie są straż­ni­cy? – Sa­sha od­wró­ci­ła się iomio­tła wzro­kiem wschod­ni od­ci­nek ta­ra­su. Nim we­szło się do bu­dyn­ku, za­wsze war­to było zlu­stro­wać oto­cze­nie.
 –Po­cho­wa­no tu­taj sta­re­go ku­zy­na Ste­ine­rów – po­wie­dzia­ła Tes­slyn, wska­zu­jąc na­gro­bek od­le­gły omniej niż dzie­sięć kro­ków. – Księż­nicz­ka Ma­rya wsz­czę­ła ra­ban, do­wie­dziaw­szy się, że od kil­ku lat nikt nie od­wie­dził mo­gi­ły, by oka­zać zmar­łe­mu sza­cu­nek. Po­wie­dzia­ła, że du­sza nie­ży­ją­ce­go ku­zy­na musi być ztego po­wo­du roz­złosz­czo­na. Zbroj­ni rodu by­wa­ją nie­co prze­sąd­ni, cze­ka­ją spo­ry ka­wa­łek za krzy­wi­zną kli­fu.
 –Spryt­nie – sko­men­to­wa­ła zuśmie­chem Sa­sha.
 –Księż­nicz­ka Ma­rya jest za­wsze szcze­ra – po­wie­dzia­ła spo­koj­nie Tes­slyn.
 –Ty nie je­steś prze­sąd­na? – za­py­ta­ła Sa­sha.
 –Je­stem ab­so­lut­nie prze­ko­na­na, że mo­dli­twy księż­nicz­ki Ma­ryi uspo­ko­iły roz­złosz­czo­ną du­szę ku­zy­na.
 Sa­sha zer­k­nę­ła na po­ko­jów­kę zuko­sa.
 –Ja­sne – od­po­wie­dzia­ła. Od­wró­ci­ła się iotwo­rzy­ła drzwi szo­py, po­zwa­la­jąc im ze skrzy­pie­niem od­chy­lić się do środ­ka. Mo­gła przyj­rzeć się te­raz to­ną­ce­mu wpół­mro­ku wnę­trzu. Przy­sta­nę­ła wpro­gu zdło­nią na rę­ko­je­ści noża, szu­ka­jąc śla­dów za­sadz­ki. Nie do­strze­gła żad­nych, doj­rza­ła je­dy­nie na­grob­ne pły­ty, ło­pa­ty ipo­zo­sta­ły ekwi­pu­nek gra­ba­rzy. IMa­ryę sto­ją­cą przy nie­wiel­kim okien­ku, zktó­re­go roz­po­ście­rał się wi­dok na za­to­kę. Sa­sha uśmiech­nę­ła się do sio­stry. – Prze­pra­szam – po­wie­dzia­ła. – Mu­szę za­cho­wać ostroż­ność. In­a­czej Kes­sligh by mnie za­bił.
 –Och, Sa­sho – od­par­ła Ma­rya, da­jąc upust emo­cjom. – Do­brze cię wi­dzieć! – Sa­sha zbli­ży­ła się, by ją ob­jąć. Ipod­czas uści­sku po­czu­ła ukłu­cie wszy­ję.
 –Au! – Szarp­nę­ła się, spo­glą­da­jąc na Ma­ryę zkon­ster­na­cją. Ma­rya po­bla­dła, zda­ła so­bie spra­wę Sa­sha. Na­gle po­czu­ła strach. Za­czę­ło krę­cić się jej wgło­wie. – Och, nie – po­wie­dzia­ła znie­do­wie­rza­niem. – Ty byś mi tego nie zro­bi­ła! – Się­gnę­ła dło­nią do kar­ku. Doj­rza­ła na pal­cach kro­pel­ki krwi; zła­pa­ła Ma­ryę za nad­gar­stek iwy­krę­ci­ła jej rękę. Zna­la­zła nie­wiel­ką igieł­kę ster­czą­cą zpier­ście­nia na środ­ko­wym pal­cu.
 –Och, Sa­sho, prze­pra­szam! – Ma­rya mia­ła łzy woczach. – Prze­pra­szam, nie chcia­łam tego ro­bić… – Sa­sha bły­ska­wicz­nie do­by­ła noża. Ma­rya otwo­rzy­ła sze­ro­ko oczy. – To nie jest śmier­tel­ne, Sa­sho! Och, bo­go­wie, nig­dy bym… to cię po pro­stu uśpi!
 Sa­sha wy­pro­sto­wa­ła gwał­tow­nie lewą rękę, opie­ra­jąc się ościa­nę iusi­łu­jąc utrzy­mać rów­no­wa­gę, pod­czas gdy świat chwiał się iroz­ma­zy­wał. Jej pra­we ra­mię nadal za­cho­wa­ło siłę, ale syl­wet­ka Ma­ryi to po­ja­wia­ła się bli­sko, to znów od­pły­wa­ła do tyłu, po­śród fal chło­du oraz go­rą­ca. Jed­no pchnię­cie. Jed­no… za­miast tego ci­snę­ła no­żem wokno, lecz jej ra­mię było już sła­be iszkło pę­kło, nie po­sy­pa­ło się jed­nak na ze­wnątrz. Nie zdo­ła ostrzec Yulii. Yulia oni­czym się nie do­wie.
 –Ro­dzi­na – zdo­ła­ła wy­du­sić. – Na­le­żę do… two­jej ro­dzi­ny!
 –Mi­nę­ło czter­na­ście lat, od­kąd przy­by­łam do Pe­tro­do­ru, Sa­sho – po­wie­dzia­ła ze smut­kiem Ma­rya. – Te­raz moją ro­dzi­ną są Ste­ine­ro­wie.
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 Sa­sha obu­dzi­ła się, do­sko­na­le pa­mię­ta­jąc, co ją spo­tka­ło. Prze­klę­ła się za naj­gor­szą głu­po­tę wca­łej hi­sto­rii głu­po­ty.
 Le­ża­ła na ple­cach. Na łóż­ku, jak jej się zda­wa­ło. Wpo­miesz­cze­niu pa­no­wa­ło go­rą­co. Spró­bo­wa­ła unieść gło­wę iod­kry­ła, że to moż­li­we, choć nie­wy­god­ne. Wskro­niach łu­pa­ło ją strasz­li­wie, szy­ja ze­sztyw­nia­ła iod­czu­wa­ła nie­znacz­ne nud­no­ści. Lek­kie, nie­mniej go­to­we prze­to­czyć się po ca­łym cie­le ni­czym fala, je­śli tyl­ko po­ru­szy się zbyt gwał­tow­nie. Znaj­do­wa­ła się wnie­wiel­kim ka­mien­nym po­ko­iku. Pro­mie­nie słoń­ca wpa­da­ły przez wą­skie, wy­so­ko umiesz­czo­ne okien­ko. Po­mi­mo nie­wy­go­dy my­śla­ła za­ska­ku­ją­co ja­sno. Igła bez wąt­pie­nia po­kry­ta była ser­riń­ską mie­szan­ką. Te naj­efek­tyw­niej­sze za­wsze po­cho­dzi­ły zSa­al­she­nu.
 Prze­cią­gnę­ła się, szczę­śli­wie nie od­czu­wa­jąc żad­nych in­nych ran czy sztyw­no­ści… jed­nak­że jej nogi były gołe. Gdzie po­dzia­ły się jej buty? I, je­śli już otym mowa, resz­ta ubra­nia? Po­ło­ży­ła dło­nie na bio­drach iku swe­mu prze­ra­że­niu od­kry­ła, że ma na so­bie… su­kien­kę! Do dia­bła. Spę­dzi­ła ostat­nich dwa­na­ście lat, uni­ka­jąc choć­by per­spek­ty­wy po­now­ne­go przy­wdzia­nia tej prze­klę­tej rze­czy. Ate­raz ktoś zni­we­czył owe wy­sił­ki. Ta myśl nie­mal ją roz­ba­wi­ła. Sa­sha zdła­wi­ła roz­draż­nio­ny śmiech.
 Na­szło ją nowe, nie­przy­jem­ne po­dej­rze­nie. Nie­spo­koj­nym ru­chem pod­cią­gnę­ła su­kien­kę. Ku swej uldze stwier­dzi­ła, że nadal ma na so­bie swą się­ga­ją­cą po­ło­wy ud bie­li­znę. Dzię­ki du­chom. Nie wy­klu­cza­ła moż­li­wo­ści, iż ja­kiś żoł­nierz Ste­ine­rów mógł­by po­zwo­lić so­bie na zbyt wie­le znie­przy­tom­ną ko­bie­tą. Albo na­wet zmar­twą, po­my­śla­ła nie­życz­li­wie. Prze­su­nę­ła po cie­le dłoń­mi, nie wy­czu­wa­jąc żad­nych otarć ani po­draż­nień. Jesz­cze le­piej. Ser­riń­ski bia­ły pro­szek, któ­ry za­wsze ze sobą no­si­ła, znaj­do­wał się wkie­sze­ni ubra­nia, ajej odzież…
 Prze­wró­ci­ła się na łóż­ku iro­zej­rza­ła po kom­na­cie. Skła­da­ła się ztrzech ścian, jed­nej pół­okrą­głej oraz dwóch pro­stych, zktó­rych jed­na mie­ści­ła drzwi. Poza łóż­kiem bra­ko­wa­ło tu ja­kich­kol­wiek me­bli, nig­dzie nie było tak­że śla­du po jej odzie­niu. Ani też, co oczy­wi­ste, po jej bro­ni. Obok łóż­ka, na po­sadz­ce sta­ło wia­dro zwodą za­kry­te ka­wał­kiem czy­stej tka­ni­ny. Za­mo­czy­ła pa­lec wwo­dzie ispró­bo­wa­ła jej nie­uf­nie. Nic się nie wy­da­rzy­ło, woda sma­ko­wa­ła do­brze. Czu­ła się pie­kiel­nie spra­gnio­na. Zwie­si­ła cia­ło złóż­ka, nie pró­bu­jąc na ra­zie wstać zpo­sła­nia, ina­pi­ła się bez­po­śred­nio zwia­dra. Ochla­pa­ła twarz ipo­now­nie po­ło­ży­ła się na wznak.
 Za okien­kiem wrzesz­cza­ły mewy. Wy­tę­ży­ła słuch, nie do­sły­sza­ła jed­nak ni­cze­go wię­cej. Czy znaj­do­wa­ła się wpo­sia­dło­ści Ste­ine­rów? Nie­wąt­pli­wie do­sły­sza­ła­by gwar zbroj­nych isłu­żą­cych. Za oknem wi­dzia­ła frag­ment nie­ba, nie sły­sza­ła jed­nak kle­ko­tu prze­jeż­dża­ją­cych wo­zów ani też od­le­głe­go roz­gar­dia­szu do­ków. Je­dy­nie mewy. Roz­wa­ży­ła, czy nie wstać inie wyj­rzeć na ze­wnątrz, nie czu­ła się jed­nak na si­łach.
 Ma­rya. Ma­rya ją zdra­dzi­ła. Tyl­ko że te­raz, wcza­sie tak nie­od­le­głym od tego wy­da­rze­nia, prze­sta­ła czuć się za­sko­czo­na. Ja­kim cu­dem to prze­oczy­ła? Czter­na­ście lat. Sama po­wie­dzia­ła to po­ko­jów­ce Ma­ryi, tuż przed tym, nim prze­kro­czy­ła próg szo­py. Czter­na­ście lat to szmat cza­su. Ma­rya była za­wsze tra­dy­cjo­na­list­ką. Kon­ser­wa­tyst­ką. Dba­ła okrew­nych iprzed­kła­da­ła po­trze­by ro­dzi­ny po­nad wła­sne. Ate­raz Ma­rya mia­ła swo­je dzie­ci, ma­ją­ce odzie­dzi­czyć ogrom­ną po­tę­gę rodu Ste­ine­rów. Oczy­wi­ście, że były dla niej waż­niej­sze od daw­no utra­co­nej sio­stry. Sa­sha po­peł­ni­ła błąd, za­kła­da­jąc, że współ­czu­cie Ma­ryi oka­że się sil­niej­sze od ro­dzin­nych wię­zów, po tym jak od­kry­ła, iż jej bli­scy do­pusz­cza­ją się pod­łych czy­nów. Ale nie… to ozna­cza­ło­by, że Ma­rya przed­ło­ży­ła sie­bie, wła­sne opi­nie oraz pra­gnie­nia nad aspi­ra­cje człon­ków rodu. Ma­rya nig­dy wcze­śniej nie po­stą­pi­ła wpo­dob­ny spo­sób. Ite­raz wy­glą­da­ło na to, że już nig­dy tego nie zro­bi.
 Sa­sha wsu­nę­ła dłoń pod gło­wę. Szy­ja bo­la­ła, opuch­nię­ta. Mia­ła na­dzie­ję, że dla do­bra wła­snej sio­stry Ma­rya zde­zyn­fe­ko­wa­ła wcze­śniej igłę nad pło­mie­niem. Praw­do­po­dob­nie po­le­ce­nie wy­dał pa­ta­chi Ste­iner, aoj­ciec Por­tus ode­grał rolę przy­nę­ty. Dla­cze­go ona? Czy zna­la­zła się wnie­bez­pie­czeń­stwie, po­nie­waż zbli­ża­ła się do ja­kie­goś od­kry­cia? Czy szu­ka­li je­dy­nie dźwi­gni, by wy­wrzeć na­cisk na Kes­sli­gha? Po­czu­ła lo­do­wa­tą gulę na­ra­sta­ją­cą wżo­łąd­ku. Jako za­kład­nicz­ce mo­gli uczy­nić jej róż­ne rze­czy, je­że­li Kes­sligh nie pod­po­rząd­ku­je się ich żą­da­niom. Nie po­tra­fi­ła do­my­ślić się, jak za­re­agu­je jej men­tor. Nie chcia­ła zga­dy­wać. Kes­sligh nie po­trak­tu­je szan­ta­żu lek­ko. Zdru­giej stro­ny, na pew­no nie bę­dzie chciał na­ra­żać jej na jesz­cze więk­sze nie­bez­pie­czeń­stwo. Sa­sha sły­sza­ła, jak wiel­kie rody po­stę­po­wa­ły wpo­dob­nych przy­pad­kach, wy­sy­ła­jąc ucho lub pa­lec bli­skim za­kład­ni­ka…
 Wprzy­pły­wie gnie­wu ude­rzy­ła pię­ścią wma­te­rac. Całe ży­cie wal­czy­ła, by udo­wod­nić, że są wbłę­dzie wszy­scy, któ­rzy ocze­ku­ją po niej sła­bo­ści wią­żą­cej się zby­ciem dziew­czy­ną, ado tego księż­nicz­ką. Ate­raz sta­ła się sła­bą, ża­ło­sną za­kład­nicz­ką. Cóż, po­my­śla­ła po­nu­ro, nie na dłu­go. Przy pierw­szej spo­sob­no­ści zwie­je stąd lub umrze, pró­bu­jąc. To lep­sze, niż­by mie­li użyć jej wcha­rak­te­rze noża wy­mie­rzo­ne­go wser­ce Kes­sli­gha. Na­wet gdy­by uda­ło jej się to prze­trwać, nie są­dzi­ła, by po­tra­fi­ła żyć da­lej zpo­dob­ną hań­bą.
 Wkrót­ce przez nie­wiel­kie okien­ko nad klam­ką do kom­na­ty zaj­rzał ja­kiś męż­czy­zna. Po­tem od­ry­glo­wa­no drzwi iuzbro­jo­ny straż­nik wszedł do po­ko­ju, nio­sąc tacę. Sa­sha ob­rzu­ci­ła go uważ­nym spoj­rze­niem. Je­śli za­mie­rza­ła cze­goś spró­bo­wać, le­piej ro­ze­znać się wcze­śniej wsy­tu­acji. Zbroj­ny odzia­ny był wczerń, apod ubra­niem no­sił kol­czu­gę zkap­tu­rem, osła­nia­ją­cą mu tak­że ra­mio­na. Na dło­niach miał kol­cze rę­ka­wi­ce, ręce chro­ni­ły do­dat­ko­wo za­rę­ka­wia, nie wspo­mi­na­jąc już olśnią­cym na­pier­śni­ku iheł­mie. Tar­gał na­wet ze sobą tar­czę, pro­stą ugóry ispi­cza­stą udołu. Na czar­nej ka­mi­zel­ce błysz­cza­ła ośmio­ra­mien­na ve­ren­tyj­ska gwiaz­da.
 Po­sta­wił tacę iopu­ścił po­kój, le­d­wie zer­ka­jąc wjej kie­run­ku. Sa­sha wes­tchnę­ła, sły­sząc trzask ry­gla. Przy­najm­niej wie­dzia­ła te­raz, gdzie ją prze­trzy­mu­ją. Nig­dy wcze­śniej nie wi­dzia­ła człon­ków Świę­tej Stra­ży, cho­ciaż onich sły­sza­ła. No­si­li cięż­kie pan­ce­rze od cza­su in­cy­den­tu mniej wię­cej sprzed pół roku, kie­dy to Rhil­lian wśli­zgnę­ła się do świą­ty­ni, po­ko­nu­jąc jej za­bez­pie­cze­nia, by roz­mó­wić się twa­rzą wtwarz zar­cy­bi­sku­pem Au­gi­ne’em. Rhil­lian nig­dy nie zdra­dzi­ła Sa­shy, cze­go do­kład­nie do­ty­czy­ła ich kon­wer­sa­cja… Przy­zna­ła się jed­nak do za­bi­cia trój­ki świę­tych straż­ni­ków, nim zdo­ła­ła opu­ścić świą­ty­nię. Bi­ja­ty­ka na pię­ści ze straż­ni­kiem nie wcho­dzi­ła wgrę.
 Bę­dzie za­tem mu­sia­ła wy­my­ślić ja­kiś inny spo­sób uciecz­ki ze Świą­ty­ni Po­rsa­da­skiej. Zna­ła to miej­sce wy­łącz­nie zopi­su. Świę­ci straż­ni­cy two­rzy­li licz­ną for­ma­cję. Na­wet je­śli zdo­ła­ła­by któ­re­goś roz­bro­ić, zdo­by­tej bro­ni bra­ko­wa­ło­by wy­wa­że­nia oraz ostro­ści ser­riń­skie­go mie­cza. Wy­wal­cze­nie so­bie wpo­je­dyn­kę dro­gi na ze­wnątrz nie było za­pew­ne naj­lep­szym pla­nem.
 Zja­dła po­czę­stu­nek, do­my­śla­jąc się, że lek­ki chleb, zupa oraz woda ozna­cza­ją, iż jest pora obia­du. Brak cie­ni za oknem wy­da­wał się to po­twier­dzać. Po­si­łek był pro­sty, nie­mniej smacz­ny. Wy­glą­da­ło cho­ciaż na to, że księ­ża nie za­mie­rza­ją jej gło­dzić. Przy­najm­niej na ra­zie.
 By po­pra­wić tra­wie­nie, usia­dła ze skrzy­żo­wa­ny­mi no­ga­mi na łóż­ku ime­dy­to­wa­ła. Kes­sligh me­dy­to­wał re­gu­lar­nie, Sa­sha była jed­nak­że bar­dziej scep­tycz­na wtej kwe­stii. Sie­dze­nie wbez­ru­chu inie­my­śle­nie nie le­ża­ło po pro­stu wjej na­tu­rze. Mimo wszyst­ko po­czu­ła się le­piej, od­da­jąc się czyn­no­ści, któ­rej prze­bieg cał­ko­wi­cie kon­tro­lo­wa­ła. Kie­dy nie­my­śle­nie utra­ci­ło do koń­ca swój urok, za­czę­ła po­rząd­ko­wać wpa­mię­ci in­for­ma­cje oŚwią­ty­ni Po­rsa­da­skiej; zktó­rej stro­ny grzbie­tu bie­gła wio­dą­ca tu dro­ga, jak ukształ­to­wa­na była oko­li­ca ijaka od­le­głość dzie­li­ła mury od le­żą­ce­go za nimi urwi­ska.
 Gdy ból gło­wy ustą­pił, usia­dła na pod­ło­dze iwy­ko­na­ła ćwi­cze­nia roz­cią­ga­ją­ce. Każ­dy nasi-keth wie­dział, że tru­ci­znę czy też inny elik­sir moż­na usu­nąć zor­ga­ni­zmu, wy­pa­ca­jąc pod­czas wy­sił­ku. Kie­dy po­czu­ła się na to go­to­wa, spró­bo­wa­ła brzusz­ków, pom­pek, przy­sia­dów ipod­sko­ków oraz bie­gu wmiej­scu… ten ostat­ni wy­da­wał się lek­ko nie­do­rzecz­ny zpo­ła­mi su­kien­ki plą­czą­cy­mi się jej wo­kół nóg. Po­wie­trze wceli sta­ło się cięż­sze. Wkrót­ce ocie­ka­ła po­tem, któ­ry od­zna­czał się brzyd­ki­mi ciem­ny­mi pla­ma­mi pod pa­cha­mi su­kien­ki. Do­brze ci tak, obrzy­dli­wa kiec­ko!
 Przyj­rza­ła się do­kład­niej wą­skie­mu otwo­ro­wi wmu­rze. Znaj­do­wał się cał­ko­wi­cie poza jej za­się­giem.
 Prze­su­nę­ła po­sła­nie, usta­wia­jąc łóż­ko do­kład­nie pod okien­kiem – wy­ko­na­na ztwar­de­go drew­na rama za­pisz­cza­ła, gdy Sa­sha prze­su­wa­ła ją po pod­ło­dze. Pod­ska­ku­jąc na po­sła­niu, pra­wie mo­gła do­się­gnąć pa­ra­pe­tu.
 Zba­da­ła ma­te­rac, któ­ry wy­glą­dał na wy­pcha­ny sło­mą. Ob­ra­mo­wa­nie po­sła­nia sta­no­wi­ły drew­nia­ne li­stew­ki. Ła­twe roz­wią­za­nie. Zwy­sił­kiem zrzu­ci­ła ma­te­rac złóż­ka iza­czę­ła ma­ni­pu­lo­wać kon­struk­cją. Nadal nie od­zy­ska­ła wpeł­ni po­czu­cia rów­no­wa­gi, nie­mniej wkoń­cu zdo­ła­ła oprzeć ramę ościa­nę. Wspię­ła się po li­stew­kach.
 Wy­glą­da­jąc za wą­skie okien­ko, do­strze­ga­ła wy­łącz­nie oce­an. Słoń­ce świe­ci­ło gdzieś po pra­wej. Zga­dy­wa­ła, że spo­glą­da zgrub­sza na wschód, wprost na otwar­te mo­rze. Za­pew­ne znaj­do­wa­ła się na czub­ku cy­pla. Gdy­by tak nie było, wi­dzia­ła­by po­tęż­ne wie­ży­ce świą­ty­ni. Mo­gła tak­że znaj­do­wać się bez­po­śred­nio pod nimi lub też wjed­nej znich.
 Za­zgrzy­tał od­su­wa­ny ry­giel, Sa­sha nie tru­dzi­ła się zmia­ną po­zy­cji. Straż­nik otwo­rzył drzwi ispo­glą­da­jąc na nią, za­mru­gał.
 –Cześć – po­wi­ta­ła go ra­do­śnie. – Przy­sze­dłeś zaj­rzeć mi pod su­kien­kę?
 –Złaź stam­tąd.
 Sa­sha uzna­ła, że ocze­ki­wa­nie po­czu­cia hu­mo­ru uświę­te­go straż­ni­ka to zbyt wie­le.
 –Są­dzisz, że za­mie­rzam uciec przez tak wą­ską szpa­rę? Le­d­wie mogę prze­ci­snąć na ze­wnątrz ra­mię.
 –Złaź albo ścią­gnę cię siłą. – Je­śli za­ry­zy­ku­je fi­zycz­ną in­ter­wen­cję, bę­dzie mo­gła do­się­gnąć jego mie­cza lub noża. Jed­nak­że za ple­ca­mi miał kom­pa­na, aza drzwia­mi bez wąt­pie­nia cze­ka­li ko­lej­ni. Le­piej, je­że­li się wstrzy­ma.
 Sa­sha wes­tchnę­ła ize­szła po li­stew­kach.
 –Mo­gli­ście przy­najm­niej umie­ścić mnie wceli zoknem na nor­mal­nym po­zio­mie.
 –Ar­cy­bi­skup chce cię wi­dzieć – po­in­for­mo­wał ją straż­nik.
 –Ar­cy­bi­skup To­ro­va­nu? – za­py­ta­ła Sa­sha, uda­jąc za­sko­cze­nie. – Rany, ale ja nie mam co na sie­bie wło­żyć!
 Straż­nik cia­sno zwią­zał sznu­rem jej nad­garst­ki. Sa­sha zde­cy­do­wa­ła się nie pro­te­sto­wać inie sta­wiać opo­ru – gdy­by tyl­ko za­pra­gnę­li, mo­gli po­bić ją do nie­przy­tom­no­ści. Poza tym chcia­ła wy­do­stać się zceli iro­zej­rzeć wo­kół. Zbroj­ny wy­pro­wa­dził ją za drzwi, za któ­ry­mi spi­ral­ne scho­dy bie­gły wdół. Znaj­do­wa­ła się za­tem wktó­rejś zwie­życ. Je­den ze straż­ni­ków otwie­rał po­chód, dru­gi strzegł jej ple­ców, obaj wy­po­sa­że­ni byli wtar­cze, ubio­der zaś zwi­sa­ły im mie­cze.
 Stop­nie wio­dły do wiel­kiej, wy­so­ko skle­pio­nej sali oka­mien­nych ścia­nach przy­stro­jo­nych ma­lo­wi­dła­mi wzło­co­nych ra­mach. Zozdo­bio­ne­go za­wi­ły­mi sztu­ka­te­ria­mi su­fi­tu zwi­sa­ły zło­te kan­de­la­bry. Po pra­wej wiel­kie okno wy­cho­dzi­ło na Za­to­kę Pe­tro­dor­ską. Wy­dę­te bia­łe fi­ran­ki sze­le­ści­ły ci­cho wpo­dmu­chach cie­płej bry­zy. Star­szy męż­czy­zna wczar­nym płasz­czu za­sia­dał przy sto­le pod oknem. Spo­glą­da­jąc na le­żą­cy po­ni­żej port, są­czył wino ze zło­te­go kie­li­cha. Bia­łe wło­sy ota­cza­ły ły­si­nę na czub­ku gło­wy, na wy­dat­nym pod­bród­ku, nie­gdyś za­pew­ne kan­cia­stym, ufor­mo­wa­ły się fałd­ki. Na sto­ja­ku ztyłu wi­siał czar­ny ka­pe­lusz. La­ska spo­czy­wa­ła opar­ta ościa­nę wpo­bli­żu krze­sła.
 Przyj­rzał się Sa­shy ostrym spoj­rze­niem nie­bie­skich oczu iuśmiech­nął nie­znacz­nie.
 –Dro­ga dziew­czy­no – ode­zwał się to­nem, któ­ry choć kul­tu­ral­ny imo­du­lo­wa­ny, wja­kiś spo­sób zda­wał się nie pa­so­wać do czło­wie­ka na jego sta­no­wi­sku. – Pro­szę, usiądź. – Ge­stem wska­zał krze­sło na­prze­ciw­ko.
 Sa­sha zbli­ży­ła się, ze straż­ni­ka­mi kro­czą­cy­mi po jej bo­kach, wmar­szu spraw­dza­jąc siłę wię­zów. Za­ci­śnię­to je moc­no ipra­wa dłoń za­czy­na­ła już drę­twieć. Zbroj­ny od­su­nął dla niej krze­sło iusia­dła.
 –Tra­dy­cja na­ka­zu­je, moja dro­ga, by zbli­żyw­szy się do ar­cy­bi­sku­pa, przy­klęk­nąć przed nim. Oby­czaj obo­wią­zu­je rów­nież księż­nicz­ki.
 –Czy jest rów­nież kwe­stią zwy­cza­ju krę­po­wa­nie dło­ni go­ściom, któ­rych za­pra­szasz na obiad? – od­par­ła Sa­sha.
 Ar­cy­bi­skup za­ko­ły­sał kub­kiem wina wnie­okre­ślo­nym ge­ście, słoń­ce za­lśni­ło na licz­nych zło­tych pier­ście­niach.
 –Nie je­steś za­pro­szo­nym na obiad go­ściem isą­dzę, że zdo­łasz uklęk­nąć ze zwią­za­ny­mi dłoń­mi.
 –Ipo­now­nie wstać? Nie, gdy krę­ci mi się wgło­wie po tej igle.
 Ar­cy­bi­skup otak­so­wał ją chłod­nym spoj­rze­niem nie­bie­skich oczu. – Je­steś po­gan­ką. To dla­te­go nie chcesz uklęk­nąć. Od­rzu­ci­łaś swych bo­gów.
 –To nie są moi bo­go­wie – od­po­wie­dzia­ła Sa­sha. Spo­glą­da­li na sie­bie na­wza­jem. Wie­dzia­ła, że był naj­po­tęż­niej­szym ve­ren­tyj­czy­kiem na ca­łym kon­ty­nen­cie. Ze świą­ty­nia­mi wEno­rze, Rho­da­anie oraz Il­du­urze, le­żą­cych wSa­al­shen-Ba­cosh poza bez­po­śred­nią ve­ren­tyj­ską kon­tro­lą, Pe­tro­dor stał się cen­trum ve­ren­tyj­skiej wia­ry wca­łej Rho­dii. Je­śli nie zin­ne­go po­wo­du, to choć­by dla­te­go, jak twier­dził Kes­sligh, że spły­wa­ły tu­taj wszyst­kie pie­nią­dze. Sie­dzia­ła na­prze­ciw ar­cy­bi­sku­pa Au­gi­ne’a, jed­ne­go znaj­po­tęż­niej­szych lu­dzi na Zie­mi. Mimo wszyst­ko nie była pod wra­że­niem.
 Usi­ło­wał po­zo­wać na roz­luź­nio­ne­go. Uda­wał nie­wzru­szo­ne­go. Jed­nak nie­po­kój cza­ił się pod uśmie­chem ipo­zo­ra­mi opa­no­wa­nia. Być może ar­cy­bi­skup po pro­stu tra­cił wpo­rów­na­niu do wiel­kich Le­nay­iń­czy­ków, któ­rych zna­ła. Męż­czyzn dzier­żą­cych wła­dzę bez wy­sił­ku, roz­ta­cza­ją­cych wo­kół sie­bie aurę ho­no­ru. Amoże po pro­stu nie na­le­żał do wy­wie­ra­ją­cych wra­że­nie mę­żów. Wopi­nii Le­nay­iń­czy­ków nie ist­niał nikt bar­dziej za­słu­gu­ją­cy na wzgar­dę od oszu­sta, być może poza tchó­rzem. Sa­sha za­mie­rza­ła prze­ko­nać się, do któ­rej ka­te­go­rii na­le­żał.
 –Po­dzi­wiaj pa­no­ra­mę – za­ga­ił ar­cy­bi­skup, wska­zu­jąc oto­cze­nie kie­li­chem wina. – Jest wspa­nia­ła, nie­praw­daż? Naj­lep­szy wi­dok wPe­tro­do­rze.
 Sa­sha spoj­rza­ła iuzna­ła, że wi­dok rze­czy­wi­ście jest wspa­nia­ły. Mia­sto – każ­dy bu­dy­nek, każ­da dróż­ka, każ­dy drob­ny szcze­gół – roz­cią­ga­ło się wy­raź­nie wi­docz­ne aż po na­brze­że. Wi­szą­ce wy­so­ko słoń­ce skrzy­ło się na wo­dzie, syl­wet­ki stat­ków iza­ry­sy oli­no­wa­nia od­ci­na­ły się od zło­ci­stej po­świa­ty.
 –Wy­pły­wa­łam na ryby ztego por­tu – rze­kła Sa­sha. – Aty?
 –Wmło­do­ści – po­wie­dział ar­cy­bi­skup. Zer­k­nął na nią zuko­sa. Po­tem prze­niósł spoj­rze­nie na ścia­nę. – Czy roz­po­zna­jesz ma­lo­wi­dła?
 Sa­sha od­wró­ci­ła się wkrze­śle ispoj­rza­ła na mury.
 –To przed­sta­wia Wiel­ką Świą­ty­nie wEno­rze. Tam­to świę­te­go Tri­sta­na na Gó­rze Tri­sta­na. Atu­taj wi­dzi­my świę­te­go Sa­di­sa, tam oczy­wi­ście świę­te­go Am­bel­lio­na. Nie­ste­ty nie roz­po­zna­ję po­zo­sta­łych. – Po­win­na być pod wra­że­niem, onie­śmie­lo­na sku­mu­lo­wa­ną wagą ve­ren­tyj­skiej hi­sto­rii, na­pie­ra­ją­cą ze ścian wiel­kiej sali. Jak­by wszy­scy ci świę­ci ibo­go­wie ją ob­ser­wo­wa­li.
 Sa­sha spoj­rza­ła na ar­cy­bi­sku­pa. – Pi­jesz wino? Czy to wła­ści­we?
 –Sta­no­wi wTo­ro­va­nie tra­dy­cję, na­wet po­śród kle­ru – od­parł ar­cy­bi­skup, marsz­cząc brwi. – Po­wiedz mi…
 –Czy moja obec­ność tu jest wła­ści­wa? – kon­ty­nu­owa­ła Sa­sha, nie­wy­bi­ta zryt­mu. – Mam na my­śli, że prze­by­wam wŚwią­ty­ni Po­rsa­da­skiej, naj­święt­szym przy­byt­ku Rho­dii.
 –Dru­gim naj­święt­szym – po­wie­dział ar­cy­bi­skup zozna­ka­mi iry­ta­cji.
 –Ach, tak. Wiel­ka Świą­ty­nia wEno­rze zaj­mu­je pierw­szą po­zy­cję, czyż nie? To two­je pry­wat­ne kom­na­ty? – Sa­sha ro­zej­rza­ła się wo­kół. – Kwa­te­ry ar­cy­bi­sku­pa? Kie­dy ostat­ni raz po­sta­wi­ła wnich nogę ko­bie­ta? Kie­dy po raz ostat­ni roz­ma­wia­łeś zko­bie­tą? WBaen-Tar uni­ka­li mnie na­wet świe­żo wy­świę­ce­ni ka­pła­ni. Ate­raz je­stem wię­zio­na wceli na­le­żą­cej do two­ich kom­nat. Po­wiedz mi, czy masz zwy­czaj prze­trzy­my­wać mło­de ko­bie­ty wbrew ich woli wswo­ich po­ko­jach? Czy ktoś jesz­cze wie, że tu­taj prze­by­wam?
 Wi­docz­nej te­raz woczach ar­cy­bi­sku­pa zło­ści nie spo­sób było po­my­lić zni­czym in­nym.
 –Nie po­win­naś za­po­mi­nać, zkim roz­ma­wiasz, mło­da pani.
 Sa­sha wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.
 –Za­sta­na­wiam się je­dy­nie, jak po­waż­nie trak­tu­je­cie wszyst­kie te „świę­te ślu­by” tu, wPe­tro­do­rze. Mam na my­śli, że do­cie­ra­ły do nas wLe­nay­in róż­ne opo­wie­ści – owszyst­kich tych nie­let­nich chłop­cach zde­pra­wo­wa­nych wcie­niu oł­ta­rza itym po­dob­ne hi­sto­rie. Ate­raz po­pi­jasz wino, trzy­ma­jąc pięk­ną dziew­czy­nę jako za­kład­nicz­kę dla wła­snej ucie­chy…
 –Twój po­byt tu­taj sta­no­wi bez­po­śred­nią przy­słu­gę wy­świad­cza­ną twej dro­giej sio­strze Ma­ryi! – wy­sy­czał przez za­ci­śnię­te zęby ar­cy­bi­skup. – Po­in­for­mo­wa­łem ją, że prze­trzy­my­wa­nie ko­bie­ty wświą­ty­ni jest wy­so­ce nie­sto­sow­ne, jed­nak­że na­le­ga­ła. Po­win­naś być wdzięcz­na za jej mi­ło­sier­dzie oraz to, że nie prze­ka­za­ła cię bez­po­śred­nio ro­do­wi Ste­ine­rów. Wąt­pię, by za­kwa­te­ro­wa­li cię wrów­nie luk­su­so­wych wa­run­kach, ja­ki­mi cie­szysz się obec­nie.
 –Co by mi zro­bi­li? – za­py­ta­ła po­nu­ro Sa­sha. – Za­czę­li wy­ry­wać pa­znok­cie?
 –Co naj­mniej. Przy­spo­rzy­łaś zna­czą­cych pro­ble­mów ro­do­wi Ste­ine­rów, mło­da damo. Czy nie masz ani tro­chę zro­zu­mie­nia dla trud­nej po­zy­cji, wktó­rej po­sta­wi­łaś swą sio­strę?
 –Och, bie­dac­two – wy­mru­cza­ła Sa­sha. – Je­stem pew­na, że ner­wo­wo sze­le­ści wy­myśl­nym stro­jem, po­brzę­ku­jąc bi­żu­te­rią.
 –Wy­da­jesz się nie ży­wić zbyt­niej mi­ło­ści do wła­snej ro­dzi­ny – za­uwa­żył ar­cy­bi­skup, od­zy­sku­jąc opa­no­wa­nie. – Czy od­czu­wasz aż tak wiel­ką po­gar­dę dla za­sad ve­ren­tyj­skiej mo­ral­no­ści?
 –Ma­rya do­ko­na­ła swo­je­go wy­bo­ru – od­par­ła krót­ko Sa­sha. – Ja do­ko­na­łam wła­sne­go.
 –Miej świa­do­mość Sa­shan­dro Le­nay­in, że two­ja po­zy­cja tu­taj jest nie­zwy­kle kru­cha. – Ar­cy­bi­skup po­cią­gnął łyk wina, wpa­tru­jąc się wpa­no­ra­mę za oknem. – Je­śli będę nie­za­do­wo­lo­ny ztwo­je­go za­cho­wa­nia, wkaż­dej chwi­li mogę prze­ka­zać cię ro­do­wi Ste­ine­rów. Jak sama za­uwa­ży­łaś, two­ja obec­ność tu­taj nie jest wca­le wła­ści­wa. Nie pod­su­waj mi po­wo­dów, bym po­zbył się na­rzu­co­ne­go cię­ża­ru.
 –Po­zbył się? – po­wtó­rzy­ła zpo­gar­dą Sa­sha. – Czy może ra­czej sprze­dał ta­nio, jak przy­sta­ło nędz­ne­mu han­dla­rzo­wi, któ­rym je­steś? Nie prze­strze­gasz za­sad mo­ral­no­ści, pe­tro­dor­ski kler nig­dy ich nie po­wa­żał. Kup­czysz wpły­wa­mi. Mogę na­le­żeć do go­eren-yai, ale znam wLe­nay­in wie­lu po­boż­nych ve­ren­tyj­czy­ków, wli­cza­jąc wich sze­re­gi księ­ży. Ich bo­go­wie nie są tak łasi na zło­to ikosz­tow­no­ści, jak zda­ją się być twoi.
 –Pod­da­jesz wwąt­pli­wość moje od­da­nie – od­parł lo­do­wa­to ar­cy­bi­skup. – Zdą­ży­li­śmy już po­zbyć się jed­nej na­si­ke­thań­skiej dziew­czy­ny tego ran­ka. Moi zbroj­ni zna­leź­li ją kry­ją­cą się na Kli­fie Umar­la­ka wpo­bli­żu miej­sca two­je­go spo­tka­nia zsio­strą. Po­in­for­mo­wa­no mnie, że sta­wia­ła nie­prze­my­śla­ny opór izdo­ła­ła­by zbiec, gdy­by nie pe­wien uta­len­to­wa­ny kusz­nik. Je­śli pra­gniesz do­łą­czyć do niej na dnie za­to­ki, po pro­stu mi otym po­wiedz, ada­ru­je­my so­bie wszyst­kie te mę­czą­ce gier­ki iznie­wa­gi.
 Sa­sha gwał­tow­nie wy­wró­ci­ła stół. Ar­cy­bi­skup ru­nął do tyłu iSa­sha ru­szy­ła ku nie­mu, lecz straż­nik po­wa­lił ją na pod­ło­gę. Upa­dła nie­zgrab­nie ispró­bo­wa­ła się pod­nieść, pod­pie­ra­jąc zwią­za­ny­mi dłoń­mi. Ude­rze­nie tar­czą od­rzu­ci­ło ją od ar­cy­bi­sku­pa. Prze­ko­zioł­ko­wa­ła, lecz za­trzy­mał ją kop­niak wże­bra. Za­raz po­tem oku­ty but wy­rżnął ją wskroń ioszo­ło­mił. Zdą­ży­li ją sko­pać, nim nie­co jej się roz­ja­śni­ło wgło­wie. Kop­niak wple­cy spo­wo­do­wał, że wy­prę­ży­ła się zbólu, ko­lej­ny – wżo­łą­dek – po­zba­wił ją tchu. Sku­li­ła się naj­moc­niej, jak po­tra­fi­ła, osła­nia­jąc gło­wę rę­ka­mi. Wów­czas razy usta­ły.
 Le­ża­ła nie­ru­cho­mo, dy­sząc cięż­ko iusi­łu­jąc coś do­sły­szeć, zwal­cza­jąc fale bólu. Do­biegł ją głos ar­cy­bi­sku­pa zwra­ca­ją­ce­go się do straż­ni­ków, roz­cza­ro­wu­ją­co spo­koj­ny inie­wzru­szo­ny. Usły­sza­ła chro­bot, po­tem trzask pod­no­szo­ne­go sto­łu. Świecz­ni­ki sta­wia­ne na bla­cie. Dło­nie chwy­ci­ły ją pod pa­chy iunio­sły wpo­wie­trze. Jej sto­py le­d­wie do­ty­ka­ły pod­ło­gi. Straż­ni­cy po­now­nie rzu­ci­li ją na krze­sło.
 Sa­sha spró­bo­wa­ła ob­li­zać war­gi, ale czu­ła ból, gdy po­ru­sza­ła szczę­ką. Ucho pul­so­wa­ło, usta mia­ła spuch­nię­te. Kie­dy od­wa­ży­ła się prze­su­nąć ję­zy­kiem po zę­bach, po­czu­ła smak krwi. Nie zdo­ła­ła wy­pro­sto­wać się wkrze­śle. Bo­la­ły ją ple­cy oraz że­bra, świat upar­cie ko­ły­sał się na boki.
 –To było nie­prze­my­śla­ne – sko­men­to­wał ar­cy­bi­skup. Słu­żą­cy zbli­żył się po­spiesz­nie iwrę­czył mu nowy kie­lich wina. Ar­cy­bi­skup po­cią­gnął łyk, usi­łu­jąc po­zo­wać na nie­wzru­szo­ne­go. Za­do­wo­lo­ny zsie­bie skur­wy­syn, po­my­śla­ła Sa­sha. Nie­mal po­now­nie się na nie­go rzu­ci­ła, by oka­zać swo­ją po­gar­dę. Po­wstrzy­ma­ła ją je­dy­nie myśl odal­szych kon­tu­zjach. Je­że­li po­bi­ją ją bar­dziej, nig­dy nie zdo­ła uciec. – Wy­da­jesz się nie­co tę­pa­wa, choć bio­rąc pod uwa­gę two­ją re­pu­ta­cję, nie po­win­no to za­ska­ki­wać. Po­zwól, że ci wy­ja­śnię, jak bę­dzie wy­glą­dał twój po­byt po­śród nas. Opo­wiesz mi wszyst­ko oNasi-Ke­th­cie. Ara­czej nie mnie, nie oso­bi­ście – moim śled­czym. Gdzie miesz­ka­ją jego człon­ko­wie, jak wie­lu ich jest, ja­kie pa­nu­ją po­śród nich na­stro­je – jak ro­zu­miem, obec­nie są ra­czej po­dzie­le­ni – itym po­dob­ne rze­czy. Je­śli od­mó­wisz od­po­wie­dzi, za­stą­pię mo­ich uprzej­mych śled­czych mniej uprzej­my­mi. Dys­po­nu­ją po­my­sło­wy­mi wy­na­laz­ka­mi, któ­re zmu­szą do mó­wie­nia na­wet naj­bar­dziej upar­tą le­nay­iń­ską księż­nicz­kę. Wów­czas nie­zwy­kle po­ża­łu­jesz wcze­śniej­sze­go mil­cze­nia.
 –Je­że­li mnie skrzyw­dzisz – na wpół wy­mam­ro­ta­ła Sa­sha przez nie­chcą­ce współ­pra­co­wać war­gi – Kes­sligh cię za­bi­je. Nie… on wy­pru­je ci fla­ki iupew­ni się, że po­ży­jesz wy­star­cza­ją­co dłu­go, by do­brze je so­bie obej­rzeć.
 –Zwo­len­ni­cy Kes­sli­gha są ve­ren­tyj­czy­ka­mi, na­wet je­śli on sam jest za­przań­cem – od­parł zde­cy­do­wa­nie ar­cy­bi­skup.
 –Je­śli pra­gnie za­cho­wać wdo­kach choć tro­chę szyb­ko tra­co­ne­go po­par­cia, nie od­wa­ży się ze­rwać mi wło­sa zgło­wy.
 [image: ]
 To nie mia­ło sen­su, uświa­do­mi­ła so­bie Sa­sha, po­now­nie le­żąc na po­sła­niu wswej celi. Ręce znów mia­ła wol­ne ile­ża­ła na ple­cach zdłoń­mi pod gło­wą, usi­łu­jąc nie do­pu­ścić, by po­si­nia­czo­ne mię­śnie ze­sztyw­nia­ły.
 Ar­cy­bi­skup chciał zniej je­dy­nie wy­do­być in­for­ma­cje? Mało praw­do­po­dob­ne. Po­czy­na­nia Kes­sli­gha go nie­po­ko­iły, to jed­no zda­wa­ło się pew­ne. Szan­taż wy­da­wał się bar­dziej praw­do­po­dob­ny, uzna­ła. Szan­taż ma­ją­cy po­wstrzy­mać Kes­sli­gha przed mie­sza­niem się wco­kol­wiek mia­ło te­raz na­stą­pić. Praw­do­po­dob­nie nie od­wa­żą się jej skrzyw­dzić, jak dłu­go po­zo­sta­nie uży­tecz­na – czy­li tak dłu­go, jak dłu­go Kes­sligh za­cho­wa wpły­wy. Kes­sligh utra­ci szyb­ko po­zy­cję, je­że­li szan­taż po­wstrzy­ma go przed dzia­ła­niem… lub też, je­śli wwy­ni­ku dzia­ła­nia utra­ci naj­lep­szą gwa­ran­cję pre­sti­żu po­śród Nasi-Ke­thu – swo­ją umę. Zja­kiej­kol­wiek stro­ny by nie pa­trzyć, mu­sia­ła szyb­ko się stąd wy­do­stać.
 Za­tem co da­lej? Księ­ża pa­da­li ofia­ra­mi mor­dów. Coś dzia­ło się we­wnątrz brac­twa. Coś wią­żą­ce­go się zro­dem Ste­ine­rów. Za­an­ga­żo­wa­ni wowe dzia­ła­nia ży­czy­li so­bie zneu­tra­li­zo­wać Kes­sli­gha zwy­prze­dze­niem. Wie­dzia­ła, że nie zdo­ła od­gad­nąć ich mo­ty­wów. Być może Kes­sligh był­by wsta­nie… lecz wąt­pi­ła, aby spi­skow­cy zdra­dzi­li się za­wcza­su. Po­in­for­mu­ją je­dy­nie Kes­sli­gha, że Sa­sha jest wich rę­kach. Ra­czej nie wy­ślą mu pal­ca – Ma­rya zmu­si­ła ich do zło­że­nia przy­się­gi, że jej nie skrzyw­dzą. Ma­rya li­czy­ła się na tyle, że na­wet ar­cy­bi­skup nie ośmie­li się zła­mać zło­żo­ne­go jej przy­rze­cze­nia. Być może Ma­rya oso­bi­ście po­wia­do­mi­ła Kes sli­gha. Kes­sligh uwie­rzy jej bez ko­niecz­no­ści ob­ci­na­nia ja­kich­kol­wiek człon­ków.
 Wkrót­ce. Co­kol­wiek mia­ło się wy­da­rzyć, na­stą­pi wkrót­ce.
 Za­bi­li Yulię, po­ja­wi­ła się na­stęp­na myśl. Ogar­nę­ły ją fale żalu istra­chu. Nie, po­my­śla­ła de­spe­rac­ko. Nie. Może było to je­dy­nie kłam­stwo ma­ją­ce ją zmar­twić. Ale skąd mie­li­by wie­dzieć, gdzie prze­by­wa­ła Yulia, je­śli po­zo­sta­ła­by wukry­ciu? Iskąd ar­cy­bi­skup wie­dział­by, że Sa­shy to­wa­rzy­szy­ła inna dziew­czy­na? Do Nasi-Ke­thu na­le­ża­ło nie­wie­le ko­biet. Yulia nie zdo­ła­ła­by sa­mot­nie ich wy­ma­new­ro­wać. We wszyst­kich moż­li­wych sce­na­riu­szach Sa­sha za­kła­da­ła, że bę­dzie na miej­scu, po­ma­ga­jąc Yulii wy­do­stać się zta­ra­pa­tów. Nig­dy nie przy­szło jej na myśl, że naj­pierw zdo­ła­ją do­paść ją iYulia zo­sta­nie sama.
 Po­pro­wa­dzi­ła Le­nay­iń­czy­ków do wal­ki, wktó­rej set­ki stra­ci­ły ży­cie. Cał­kiem nie­daw­no do­brze po­zna­ła na­le­żą­ce­go do Nasi-Ke­thu Ro­de­ry’ego izo­stał on za­bi­ty na jej oczach. Wszyst­ko to róż­ni­ło się jed­nak od losu Yulii. Ci męż­czyź­ni zgło­si­li się na ochot­ni­ka. Wie­dzie­li do­sko­na­le, na co się de­cy­du­ją. Ale ona uda­ła się do domu Yulii ipo­pro­si­ła opo­moc, wie­dząc, że dziew­czy­na ją wiel­bi. Po­wie­dzia­ła Yulii, że nie jest złą wo­jow­nicz­ką. Za­pew­ni­ła ją, że za­da­nie nie oka­że się zbyt nie­bez­piecz­ne, ajuż na pew­no znacz­nie mniej groź­ne niż mi­sja na Nad­rze­czu.
 Być może mniej nie­bez­piecz­ne dla Sa­shy. Księ­ża oraz wiel­kie rody mo­gli otrzy­mać okup za Sa­shan­drę Le­nay­in. Mia­ła pew­ną war­tość. Lecz na co mo­gła przy­dać się po­tęż­nym ro­dom ob­dar­ta dziew­czy­na zdo­ków, ma­rzą­ca, by stać się wo­jow­nicz­ką? Dla tych lu­dzi oso­ba taka jak Yulia le­d­wie war­ta była ceny beł­tu, któ­ry ją za­bił.
 Sa­sha wie­dzia­ła, że bywa aro­ganc­ka. Wie­dzia­ła, że zda­rza jej się za­cho­wać sa­mo­lub­nie icza­sa­mi nie po­tra­fi spoj­rzeć na spra­wy zcu­dzej per­spek­ty­wy. Są­dzi­ła, że sta­je się lep­sza. Bar­dziej świa­to­wa idoj­rzal­sza. Mą­drzej­sza. Uwa­ża­ła, iż jest na do­brej dro­dze, by stać się umą tego ro­dza­ju, po­sia­da­nie któ­rej pod­nie­sie pre­stiż Kes­sli­gha wPe­tro­do­rze. Umą, zktó­rej bę­dzie dum­ny. Ate­raz do­pro­wa­dzi­ła do śmier­ci bied­nej dziew­czy­ny zdo­ków, po­nie­waż była zbyt za­pa­trzo­na wsie­bie, by za­uwa­żyć, że in­nym wszyst­ko nie przy­cho­dzi rów­nie ła­two jak jej. Była cho­ler­nie pew­na, że Ma­rya nig­dy by jej nie zdra­dzi­ła.
 Lu­dzie po­dob­ni Sofy ostrze­ga­li Sa­shę. Och, dro­gie du­chy, Sofy. Sofy prze­strze­gła­by ją, aby nie ufa­ła Ma­ryi. Nie te­raz, nie wpo­dob­nej sy­tu­acji, gdy staw­ką była przy­szłość dzie­ci sio­stry. Sofy po­wie­dzia­ła­by Sa­shy, że nie wpo­rząd­ku jest na­ci­skać Yulię, aby zro­bi­ła coś, na co nie mia­ła spe­cjal­nej ocho­ty. Sofy prze­strze­gła­by ją, aby nie do­pro­wa­dzi­ła do śmier­ci bied­nej dziew­czy­ny zdo­ków, po­nie­waż Sa­sha jest zbyt sa­mo­lub­na, by na chwi­lę zwol­nić iprzyj­rzeć się cu­dzym pro­ble­mom.
 Skle­pie­nie roz­my­ło się, wi­dzia­ne po­przez łzy. Zdu­si­ła łka­nie, szloch spra­wiał, że bo­la­ło ją po­si­nia­czo­ne cia­ło. Ból zda­wał się za­słu­żo­ną po­ku­tą. Łzy sto­czy­ły się po po­licz­kach iwsią­kły we wło­sy. – Och, Yulio, tak mi przy­kro – za­łka­ła. – Pro­szę, wy­bacz mi.
 Nie za­słu­gi­wa­ła jed­nak na wy­ba­cze­nie iwie­dzia­ła otym.
DWANAŚCIE
Gdy Aly­thia zTa­shy­ną na smy­czy wkro­czy­ła wie­czo­rem do ogro­dów, straż­ni­cy na pa­tio wy­trzesz­czy­li oczy. Wil­czy­ca na­pi­na­ła smycz, cią­gnąc wkie­run­ku traw­ni­ka.
 –Hej, spo­koj­nie! – upo­mnia­ła ją Aly­thia, za­pie­ra­jąc się ze wszyst­kich sił ima­jąc na­dzie­ję, że ra­mię nie wy­sko­czy jej ze sta­wu. – Spo­koj­nie! Spo­koj­nie, ty świ­ru­sko!
 –Moja pani? – za­py­tał je­den ze zbroj­nych, zbli­ża­jąc się nie­pew­nie. – Co pani…? – Ta­shy­na za­war­cza­ła. Męż­czy­zna od­sko­czył, gdy wil­czy­ca zopusz­czo­ny­mi usza­mi, pod­ku­lo­nym ogo­nem izje­żo­ną sier­ścią sko­czy­ła wjego kie­run­ku.
 –Stój! – na­ka­za­ła zbroj­ne­mu Aly­thia, moc­no trzy­ma­jąc smycz. Za­trzy­mał się, czuj­ny, zdło­nią na rę­ko­je­ści mie­cza iwzro­kiem wbi­tym wwil­czy­cę. – Nie pod­chodź­cie do niej, nie­na­wy­kła do tego. Po pro­stu trzy­maj­cie się ztyłu. – Ku jej za­do­wo­le­niu zbroj­ni po­słu­cha­li. Wła­dza, wkoń­cu! Straż­nik wy­da­wał się lek­ko wy­stra­szo­ny, po­dob­nie jak jego kom­pan sto­ją­cy nie­co da­lej. Jak­że cu­dow­nie. Aly­thia przy­klę­kła ipo­gła­ska­ła wil­czy­cę. – Wpo­rząd­ku, Ta­shy­no – po­wie­dzia­ła po le­nay­sku. – Wszyst­ko do­brze, je­stem tu. Nie po­zwo­lę im cię skrzyw­dzić. – Ta­shy­na dała po­gła­skać się po kar­ku ipo­dra­pać po gło­wie. Za­strzy­gła usza­mi, war­cze­nie usta­ło.
 –Moja pani – zwró­cił się ostroż­nie do Aly­thii je­den ze straż­ni­ków. – Czy po­stę­pu­jesz roz­sąd­nie? To wilk!
 –To le­nay­iń­ska wil­czy­ca – od­par­ła wład­czo Aly­thia. – Wabi się Ta­shy­na. Jest mi po­słusz­na. – Straż­nik za­mru­gał.
 Mi­nę­ło sześć dni, od­kąd ob­da­rzy­ła Ta­shy­nę jej no­wym imie­niem. Od tam­te­go cza­su od­wie­dza­ła wil­czy­cę każ­de­go dnia, cza­sa­mi dwa razy dzien­nie, za każ­dym ra­zem przy­no­sząc ja­kiś sma­ko­łyk. Aly­thię za­dzi­wia­ło, jak szyb­ko zwie­rzę za­czę­ło jej ufać. Praw­do­po­dob­nie, po­my­śla­ła, Ta­shy­na pa­mię­ta­ła cza­sy, kie­dy była za­chwy­ca­ją­cym szcze­niacz­kiem ilu­dzie byli dla niej mili. Za­pew­ne chcia­ła je­dy­nie od­zy­skać część utra­co­nych uczuć. Nie ro­zu­mia­ła, dla­cze­go ży­wio­ło­wość, któ­rą jej ludz­cy pa­no­wie uzna­wa­li daw­niej za tak cza­ru­ją­cą, obec­nie spo­ty­ka­ła się zgwał­tow­ny­mi krzy­ka­mi ibi­ciem. Aly­thia wie­dzia­ła, ja­kie to uczu­cie.
 Ta­shy­na mia­ła te­raz jed­ne­go czło­wie­ka wca­łej po­sia­dło­ści, któ­ry był dla niej miły, iod­da­ła się pod jego opie­kę zde­spe­rac­ką na­dzie­ją. Wil­ki, Aly­thia przy­po­mnia­ła so­bie, co mó­wi­li jej bra­cia, sta­no­wi­ły do­wód na na­tu­ral­ny po­rzą­dek rze­czy oraz zwierzch­ność kró­lów. Wil­ki chcia­ły znaj­do­wać się pod ko­men­dą. Po­trze­bo­wa­ły do­mi­nu­ją­ce­go sam­ca, któ­re­go mo­gły słu­chać. Być może Ta­shy­na wie­rzy­ła, że do­mi­nu­ją­cą wład­czy­nią jest te­raz Aly­thia. Na­peł­ni­ło to księż­nicz­kę dziw­ną dumą. Ktoś jej po­trze­bo­wał. Ktoś cie­szył się zjej to­wa­rzy­stwa. Ten ktoś miał czte­ry łapy, pach­niał, wnaj­lep­szym ra­zie, kiep­sko imiał strasz­li­we ma­nie­ry pod­czas po­sił­ku, ale nadal było to lep­sze, niż nie mieć ni­ko­go.
 Aly­thia po­cią­gnę­ła Ta­shy­nę na traw­nik, na któ­rym wil­czy­ca szyb­ko od­zy­ska­ła en­tu­zjazm iza­czę­ła de­spe­rac­ko szar­pać smy­czą. Aly­thia wal­czy­ła, by utrzy­mać zwie­rzę na wo­dzy, stą­pa­jąc nie­pew­nie wswo­ich san­dał­kach. Usi­ło­wa­ła lewą ręką przy­trzy­mać się ogro­do­wych krza­ków. Po­śli­zgnę­ła się iklap­nę­ła na po­ślad­ki, wy­pusz­cza­jąc smycz zdło­ni. Ta­shy­na wy­strze­li­ła na­przód, prze­ci­na­jąc traw­nik, okrą­ży­ła wznie­sio­ną wjego cen­trum fon­tan­nę, na wpół po­ty­ka­jąc się na wle­czo­nej smy­czy, na­stęp­nie za­plą­ta­na wnią za­wró­ci­ła, zło­wro­ga, wy­cią­gnię­ta syl­wet­ka wświe­tle roz­pa­lo­nych wie­czo­rem po­chod­ni. Na krót­ką chwi­lę, wi­dząc ten dzi­ki, roz­my­ty kształt pę­dzą­cy wprost na nią, Aly­thia po­czu­ła, jak po­wra­ca wcze­śniej­szy strach. Ale Ta­shy­na zwol­ni­ła, apo­tem sko­czy­ła ra­do­śnie, usi­łu­jąc po­li­zać ją po twa­rzy.
 –Och, złaź! Je­steś za cięż­ka! – Aly­thia po­zbie­ra­ła się zzie­mi. Usi­ło­wa­ła zła­pać smycz, lecz Ta­shy­na po­now­nie od­bie­gła, ki­piąc ener­gią. Aly­thia wes­tchnę­ła, otrze­pa­ła zrę­ka­wów źdźbła tra­wy. To było za­cho­wa­nie nie­przy­sta­ją­ce księż­nicz­ce, po­nad­to cała sy­tu­acja była iry­tu­ją­ca. Straż­ni­cy na pew­no się zniej śmia­li. Ser­ce wa­li­ło jej zwy­sił­ku ipo czę­ści zlek­kie­go stra­chu, aten głu­pi zwie­rzak naj­zwy­czaj­niej nie chciał jej słu­chać. Ale Ta­shy­na była jej je­dy­ną przy­ja­ciół­ką wmi­nio­nym ty­go­dniu iza­słu­gi­wa­ła na tę chwi­lę wol­no­ści. Po­nad­to Ta­shy­na była… cóż, na­praw­dę cał­kiem za­baw­na, po­my­śla­ła, ob­ser­wu­jąc wil­czy­cę gna­ją­cą wzdłuż kwiet­nych grzą­dek zwy­wie­szo­nym ozo­rem isza­lo­ną eks­cy­ta­cją wśle­piach. Zwierz do­tarł do od­le­głe­go muru iśli­zga­jąc się, za­ha­mo­wał gwał­tow­nie, by ru­szyć win­nym kie­run­ku, nie­mal się przy tym prze­wra­ca­jąc. Ku wła­sne­mu za­sko­cze­niu Aly­thia zo­rien­to­wa­ła się, że się śmie­je.
 Ta­shy­na wró­ci­ła do Aly­thii iobie­gła ją wo­kół, pod­ska­ku­jąc iła­piąc za rą­bek su­kien­ki. Straż­ni­cy na pa­tio wy­trzesz­cza­li oczy, ga­pi­ło się tak­że kil­ku słu­żą­cych. Nie­któ­rzy wy­glą­da­li na za­nie­po­ko­jo­nych, lecz inni się śmia­li. – Le­nay­iń­ska wil­cza pani – po­wta­rza­li gło­śno ira­do­śnie co po­nie­któ­rzy. Aly­thia od­wró­ci­ła się idy­gnę­ła zgra­cją, co na­gro­dzo­no ko­lej­ny­mi śmie­cha­mi. Sta­no­wi­ło to znacz­niej­szą de­mon­stra­cję do­brej woli, niż do­świad­czy­ła od chwi­li ślu­bu, po­my­śla­ła, czu­jąc ogar­nia­ją­cą ją falę szczę­ścia. Gdy Ta­shy­na po­wró­ci­ła ko­lej­ny raz, aby ją nę­kać, zdo­ła­ła zła­pać wil­czy­cę imoc­no uści­skać. Ta­shy­na za­pisz­cza­ła, szarp­nę­ła się ipo­li­za­ła swą nową pa­nią.
 Ipo­now­nie wy­strze­li­ła przed sie­bie. Aly­thia od­wró­ci­ła się do ga­piów iod­kry­ła, że mały Tri­sti Hal­ma­dy wy­szedł zdomu eskor­to­wa­ny przez parę po­ko­jó­wek. Jed­na nio­sła na­wet wra­mio­nach mło­dziut­ką Elrę. Po­ko­jów­ki wy­da­wa­ły się za­nie­po­ko­jo­ne, ale Tri­sti spo­glą­dał zpo­dzi­wem sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi.
 –Aly­thia za­przy­jaź­ni­ła się zwil­kiem – po­wie­dzia­ła gło­śno Elra. Była ślicz­ną dziew­czyn­ką oupię­tych czar­nych wło­sach, ró­żo­wych po­licz­kach iści­ska­ła Topo, swą ulu­bio­ną szma­cia­ną la­lecz­kę.
 –Aly­thio, papa mówi, że wilk jest dzi­ki inie­bez­piecz­ny – oświad­czył gło­śno Tri­sti. – Po­wie­dział nam, by­śmy nig­dy się do nie­go nie zbli­ża­li.
 –Za­pew­niam cię – oznaj­mi­ła Aly­thia, zwra­ca­jąc się do wszyst­kich – że mnie nie wy­dał po­dob­ne­go za­ka­zu.
 –Jak uda­ło ci się za­przy­jaź­nić zwil­kiem? – za­py­ta­ła Elra.
 –Na­kar­mi­ła go – po­wie­dział je­den zku­cha­rzy, któ­ry wie­dział.
 –Mó­wi­łam do nie­go po le­nay­sku – po­pra­wi­ła go Aly­thia. – Ta­shy­na jest le­nay­iń­ską wil­czy­cą iro­zu­mie tyl­ko le­nay­ski.
 –Nie ma na imię Ta­shy­na, lecz Des­si! – sprze­ci­wił się Tri­sti.
 –Ach, wi­dzisz, tu­taj wła­śnie się my­lisz – po­wie­dzia­ła ra­do­śnie Aly­thia. – Wszyst­kie le­nay­iń­skie zwie­rzę­ta po­sia­da­ją praw­dzi­we imio­na. Mają swe wła­sne daw­ne, po­gań­skie du­cho­we mia­na – imio­na go­eren-yai. Ale mu­sisz do nich mó­wić ła­god­nie iprze­ma­wiać po le­nay­sku, by ci je zdra­dzi­ły. – Sta­no­wi­ło to kom­plet­ne wy­my­sły, ale ze­bra­ny na pa­tio tłum przy­glą­dał się sce­nie zmie­sza­ni­ną za­kło­po­ta­nia, po­dzi­wu isza­cun­ku.
 Aly­thia nie­mal się ro­ze­śmia­ła. Może wkoń­cu uda­ło jej się od­na­leźć spo­sób. Spo­sób na zdo­by­cie sza­cun­ku. Dzię­ki, co nie­ocze­ki­wa­ne, wil­czy­cy. Wil­czy­cy, któ­rej wszy­scy się bali. Być może oto wła­śnie cho­dzi­ło. Być może je­dy­na dro­ga zy­ska­nia sza­cun­ku bo­ga­tych pe­tro­dor­czy­ków łą­czy­ła się ze stra­chem.
 –Czy mogę ją po­gła­skać? – za­py­tał za­my­ślo­ny Tri­sti. – Chcia­łem nadal się znią wi­dy­wać, ale papa mi nie po­zwo­lił. Je­stem pe­wien, że mnie pa­mię­ta.
 –Czy kie­dy­kol­wiek ją ude­rzy­łeś? – za­py­ta­ła zpo­wąt­pie­wa­niem Aly­thia.
 –Och, nie, nig­dy bym tego nie zro­bił. Za­wsze by­łem dla niej do­bry, na­praw­dę.
 –Mi­strzu Tri­sti – po­wie­dzia­ła po­ko­jów­ka. – Do­praw­dy wy­da­je mi się, że nie po­wi­nie­neś…
 –Bzdu­ra – oznaj­mił straż­nik. – Trze­ci syn wro­dzie Hal­ma­dych nie oba­wia się ja­kie­goś głu­pie­go wilcz­ka! Je­śli może po­gła­skać go dziew­czy­na, może też mistrz Tri­sti!
 Aly­thia od­wró­ci­ła się ispoj­rza­ła na ogród. Ta­shy­na mi­gnę­ła jej przed ocza­mi, cień mkną­cy wzdłuż od­le­głe­go, opa­da­ją­ce­go wraz ze sto­kiem muru.
 –Chodź szyb­ko – po­le­ci­ła Tri­stie­mu, któ­ry po­biegł wjej stro­nę. Opar­ła dło­nie na ra­mio­nach chłop­ca iwraz znim od­wró­ci­ła się wstro­nę ogro­dze­nia. Ta­shy­na wy­da­wa­ła się znacz­nie bar­dziej za­in­te­re­so­wa­na ga­nia­niem zjed­ne­go koń­ca le­żą­ce­go po­ni­żej ogro­du na dru­gi, tak szyb­ko, jak tyl­ko zdo­ła­ły nieść ją łapy.
 –Spójrz, jaka jest szyb­ka – rzu­cił Tri­sti. – Za­ło­żę się, że by­ła­by do­sko­na­łym psem straż­ni­czym. Może mo­gli­by­śmy wy­pusz­czać ją do ogro­dów czę­ściej. Może na całe noce. Roz­pra­wi­ła­by się zkaż­dym usi­łu­ją­cym się prze­mknąć noc­nym wid­mem.
 –Uwa­żam, że to do­sko­na­ły po­mysł – po­wie­dzia­ła Aly­thia. Tak na­praw­dę wca­le nie była tego pew­na – wie­dzia­ła dzię­ki bra­ciom, że wil­ki nie szcze­ka­ją, więc wil­czy­ca, któ­ra nie pod­nie­sie alar­mu, nie­zbyt nada­wa­ła się do roli stró­żu­ją­ce­go psa. Inadal była tak dzi­ka, za­pew­ne na­wet roz­le­gły ogród nie oka­że się dla niej wy­star­cza­ją­co duży. Ale wszyst­ko bę­dzie lep­sze od nie­wiel­kiej za­gro­dy przy bocz­nym mu­rze. – Pa­mię­taj, by po­ru­szać się po­wo­li ibyć ostroż­nym. Jest na­praw­dę słod­ka, ła­two ją jed­nak wy­stra­szyć. Aprze­stra­szo­ne wil­ki są nie­bez­piecz­ne. Zro­zu­mia­łeś?
 Tri­sti po­ki­wał gło­wą. Miał nie­mal dzie­więć lat ikrę­co­ne wło­sy jak Gre­gan. Po­dob­nie jak Gre­gan był tak­że nie­co ma­min­syn­kiem… awkaż­dym ra­zie sy­nal­kiem ta­tu­sia. Nie od­wa­żył się od­wie­dzić wil­cze­go szcze­nia­ka je­dy­nie dla­te­go, że oj­ciec mu tego za­bro­nił. Po­dob­ny za­kaz nig­dy nie po­wstrzy­mał­by jej bra­ci, na­wet Wy­lfre­da.
 Ta­shy­na prze­sko­czy­ła krza­ki zwy­wie­szo­nym ozo­rem, zwol­ni­ła, za­ta­cza­jąc koło wo­kół fon­tan­ny. Wy­glą­da­ła na szczę­śli­wą izmę­czo­ną. Tri­sti ze­sztyw­niał ner­wo­wo iAly­thia ści­snę­ła ra­mię chłop­ca. Ta­shy­na do­strze­gła go iza­strzy­gła usza­mi. Za­to­czy­ła wo­kół nich koło, trzy­ma­jąc łeb nie­ru­cho­mo, bar­dziej za­cie­ka­wio­na niż wy­stra­szo­na.
 –Wszyst­ko wpo­rząd­ku, Ta­shy­no – po­wie­dzia­ła Aly­thia, zmu­sza­jąc się do za­cho­wa­nia spo­koj­ne­go tonu. – Chodź iprzy­wi­taj się ze swo­im sta­rym przy­ja­cie­lem. Tę­sk­nił za tobą.
 Ta­shy­na prze­sta­ła krą­żyć iprzy­drep­ta­ła bli­żej. Za­trzy­ma­ła się, ner­wo­wo zwie­sza­jąc łeb iroz­glą­da­jąc na boki.
 –Och, chodź tu­taj! – Aly­thia przy­klę­kła obok Tri­stie­go iwy­cią­gnę­ła dłoń. – To tyl­ko ja.
 Za­ska­ki­wa­ło ją, jak ła­two przy­cho­dzi­ło jej od­czy­ta­nie my­śli wil­czy­cy. Strach wal­czył ztę­sk­no­tą, in­stynkt sa­mo­za­cho­waw­czy zchę­cią pod­ję­cia ry­zy­ka. Wi­dy­wa­ła iden­tycz­ny kon­flikt wlu­dziach, wko­ry­ta­rzach baen-tar­skie­go pa­ła­cu. Mło­dzi wiel­mo­ża zpro­win­cji, nie­pew­ni wswo­ich świe­żo na­by­tych ubra­niach, spo­glą­da­ją­cy na wy­twor­ną le­nay­iń­ską księż­nicz­kę iroz­dar­ci sprzecz­ny­mi pra­gnie­nia­mi – do tyłu, ku bez­pie­czeń­stwu ina­przód, wkie­run­ku oka­zji. Wi­dzia­ła to wza­cho­wa­niu nie­któ­rych pa­ła­co­wych dziew­cząt zer­ka­ją­cych na co przy­stoj­niej­szych go­ści. Je­śli cho­dzi­ło onią samą, za­wsze do­mi­no­wał in­stynkt. Nie wie­dzia­ła, jak to jest się wy­co­fać, do­pó­ki nie przy­by­ła do Pe­tro­do­ru. Być może sta­no­wi­ło to po­wszech­ną do­le­gli­wość drę­czą­cą le­nay­iń­skich przy­by­szów wmie­ście, bez wzglę­du na to, czy po­ru­sza­li się na dwóch no­gach, czy też ko­rzy­sta­li zdwóch par łap.
 Ta­shy­na przy­drep­ta­ła wy­star­cza­ją­co bli­sko, by Aly­thia mo­gła ją po­kle­pać.
 –Po­zwól jej ob­wą­chać two­ją dłoń – po­wie­dzia­ła Tri­stie­mu. Tri­sti po­słu­chał, wstrzy­mu­jąc od­dech iTa­shy­na ob­wą­cha­ła pal­ce chłop­ca. Na­stęp­nie je po­li­za­ła, jak gdy­by wspo­mi­na­ła za­pa­mię­ta­ny smak. Tri­sti uśmiech­nął się sze­ro­ko. – Po­głaszcz ją. Po­drap ją za usza­mi, prze­pa­da za tym.
 Tri­sti po­słu­chał tak­że itym ra­zem, nie­du­ża dłoń chłop­ca za­to­nę­ła wgę­stym wil­czym fu­trze. Ta­shy­na za­pisz­cza­ła, przy­pa­da­jąc brzu­chem do zie­mi, na­stęp­nie prze­wra­ca­jąc się na grzbiet.
 –To zna­czy, że cię lubi. – Aly­thia ro­ze­śmia­ła się, dra­piąc wil­czy­cę po brzu­chu.
 –Jest bar­dzo pięk­na – po­wie­dział Tri­sti to­nem stwier­dza­ją­cym fakt. – Sio­stro, czy po­mo­żesz mi prze­ko­nać papę, by po­zwo­lił mi czę­ściej ją wi­dy­wać?
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 Aly­thia wspię­ła się scho­da­mi, ener­gicz­niej izwięk­szą pew­no­ścią, niż zda­rzy­ło jej się to od dnia ślu­bu. Wresz­cie mia­ła po­wód, by spo­tkać się ze swym te­ściem. Nie była to wiel­ce zna­czą­ca spra­wa, lecz być może tak było na­wet le­piej… po­nad­to pa­ta­chi uwiel­biał Tri­stie­go. Je­śli dziel­ny Tri­sti za­przy­jaź­nił się zwil­kiem, jego oj­ciec na pew­no uzna to za po­wód do dumy.
 Być może Gre­gan bę­dzie wkom­na­tach ojca, po­my­śla­ła, prze­mie­rza­jąc lśnią­cy par­kiet ko­ry­ta­rza na pię­trze. Nie­mal nie wi­dy­wa­ła męża od ty­go­dnia. Przez część tego okre­su był nie­obec­ny, wy­je­chał zło­żyć wy­ra­zy usza­no­wa­nia licz­nym diu­kom, któ­rzy zgro­ma­dzi­li się woko­licz­nych po­sia­dło­ściach. Pod­czas krót­kich spę­dza­nych wdomu okre­sów sy­piał wod­dziel­nym łóż­ku, uczest­ni­czył wwie­lo­oso­bo­wych bie­sia­dach, wy­pra­wia­nych dla sprzy­mie­rzeń­ców Hal­ma­dych czy Ste­ine­rów, lub kon­spi­ro­wał wkom­na­tach ojca. Aly­thia wmar­szu po­pra­wi­ła wło­sy… idoj­rza­ła po­dłuż­ne pla­my ztra­wy na rę­ka­wach su­kien­ki. Nie­mal za­wró­ci­ła do swo­jej kom­na­ty, aby się prze­brać, nie od­wa­ży­ła się jed­nak stra­cić spo­sob­no­ści. Po­nad­to wkrót­ce roz­nio­są się plot­ki, że bar­ba­rzyń­ska sy­no­wa dla za­ba­wy ma­cha­ła gło­wą Tri­stie­go przed wil­czy­mi szczę­ka­mi. Wo­ła­ła pierw­sza po­in­for­mo­wać te­ścia owy­da­rze­niach, niż pro­sto­wać po­tem plot­ki. Pod drzwia­mi kom­nat pa­ta­chi po­pra­wi­ła po raz ostat­ni wło­sy oraz na­szyj­nik. Za­pu­ka­ła wdrew­nia­ne po­dwo­je. Nie otrzy­ma­ła żad­nej od­po­wie­dzi. Nie sły­sza­ła kro­ków. Może wkom­na­tach ni­ko­go nie było… lecz za­zwy­czaj opusz­cze­niu po­sia­dło­ści przez pa­ta­chi to­wa­rzy­szy­ło za­mie­sza­nie, atego wie­czo­ru nie było żad­ne­go.
 Zi­ry­to­wa­ło ją, że tra­ci oka­zję do roz­mo­wy. Za­pu­ka­ła więc po­now­nie. Te­raz gdy się nad tym za­sta­no­wi­ła, przy­po­mnia­ła so­bie, że kom­nat za­zwy­czaj strzegł straż­nik. Gdzie się po­dział? Za­nie­po­ko­jo­na otwo­rzy­ła drzwi. Na da­le­kim koń­cu kom­na­ty oszklo­ne drzwicz­ki wio­dły na bal­kon, sze­ro­kie biur­ko sta­ło pod oknem. Świe­ce ilam­py pło­nę­ły. Dla­cze­go za­tem po­kój był pu­sty? Może pa­ta­chi prze­by­wał wsą­sied­niej sy­pial­ni… lecz je­śli za­mie­rzał po­ło­żyć się wcze­śniej tego wie­czo­ru, gdzie po­dzia­ła się oso­bi­sta słu­żą­ca te­ścia?
 Ru­szy­ła przed sie­bie, mi­nę­ła biur­ko… ido­strze­gła coś dziw­ne­go na pod­ło­dze, pod bla­tem. Do­pie­ro kie­dy nie­mal do­tar­ła do od­le­głe­go okna, roz­po­zna­ła kształt spo­czy­wa­ją­cy wcie­niu kan­de­la­bru. Pod biur­kiem le­ża­ło cia­ło pa­ta­chi Hal­ma­dy’ego, zpo­licz­kiem na pod­ło­dze, przy­pa­tru­ją­ce­go się jej szkla­nym wzro­kiem. Gło­wa te­ścia spo­czy­wa­ła wpo­więk­sza­ją­cej się ka­łu­ży krwi.
 Dłoń za­kne­blo­wa­ła usta Aly­thii, nim zdą­ży­ła krzyk­nąć. Po­czu­ła na gar­dle ostrze. – Ani sło­wa – wy­sy­czał wjej ucho głos. – Sy­gnał zo­stał już wy­sła­ny. Wkrót­ce bę­dzie po wszyst­kim.
 Męż­czy­zna za­cią­gnął ją do tyłu, do sy­pial­ni pa­ta­chi. Zo­sta­ła rzu­co­na na łóż­ko. Ga­pi­ła się na na­past­ni­ka, wktó­rym roz­po­zna­ła słu­żą­ce­go, wczar­nej tu­ni­ce zko­ron­ko­wym koł­nie­rzy­kiem, opusz­cza­ją­ce­go pa­skud­nie wy­glą­da­ją­cy nóż.
 –Wy­daj je­den gło­śniej­szy dźwięk, apo­że­gnasz się zży­ciem – wark­nął. Po­cił się iwy­glą­dał na wzbu­rzo­ne­go. Ogar­nię­ta stra­chem Aly­thia zda­ła so­bie spra­wę, że na łóż­ku obok niej spo­czy­wa ko­lej­ny cię­żar. Spoj­rza­ła wbok iuj­rza­ła pa­nią Hal­ma­dy opo­bla­dłej twa­rzy ioczach roz­sze­rzo­nych szo­kiem. Pod cia­łem te­ścio­wej prze­ście­ra­dło prze­siąk­nię­te było czer­wie­nią krwi. Na pod­ło­dze obok le­ża­ła nie­ru­cho­ma po­ko­jów­ka.
 Ko­lej­ny męż­czy­zna wkro­czył do kom­nat pa­ta­chi, sy­gna­li­zu­jąc swo­je na­dej­ście ci­chym gwiz­dem. Po­roz­ma­wiał zpierw­szym na­past­ni­kiem ści­szo­nym gło­sem, zer­ka­jąc wkie­run­ku Aly­thii. Do­strze­gła, że obo­je przy­wdzia­li pasy, uktó­rych zwi­sa­ły mie­cze – zu­peł­nie nie wsty­lu słu­żą­cych. Za­bój­cy.
 Na­gle do­sły­sza­ła do­bie­ga­ją­ce spo­za bal­ko­nu krzy­ki. Ser­ce za­bi­ło jej gwał­tow­niej, wrów­nej mie­rze zna­dziei, jak ize stra­chu. Ktoś od­krył zdra­dę. Lada chwi­la do drzwi kom­nat za­czną do­bi­jać się zbroj­ni iznaj­dzie się wsa­mym cen­trum star­cia. Ale choć wy­tę­ża­ła słuch na ko­ry­ta­rzu nie za­brzmiał tu­pot kro­ków. Za­miast nie­go do­biegł ją me­ta­licz­ny dźwięk iwrzask bólu. Krzy­ki idzwo­nie­nie sta­li roz­brzmia­ły gło­śniej, zda­jąc się do­cho­dzić zca­łe­go domu. Bi­twa, zro­zu­mia­ła Aly­thia. Hal­ma­dy zo­sta­li zdra­dze­ni. Wal­ki to­czy­ły się wca­łej po­sia­dło­ści.
 Aly­thia le­ża­ła na łóż­ku sztyw­na ze stra­chu. Je­dy­nie kil­ka razy wdo­tych­cza­so­wym ży­ciu na­praw­dę lę­ka­ła się oswo­je bez­pie­czeń­stwo, nie­mniej owe wy­da­rze­nia były ni­czym wpo­rów­na­niu zobec­ną sy­tu­acją. Nie mo­gła się po­ru­szyć. Le­d­wie pa­no­wa­ła nad od­de­chem. Lewy ło­kieć mia­ła mo­kry od krwi pani Hal­ma­dy. Po­mi­mo ca­łej ży­wio­nej do sta­rej wiedź­my nie­chę­ci, nig­dy nie ży­czy­ła jej po­dob­ne­go losu. Aje­śli zda­rzy­ło jej się ży­czyć, na­praw­dę tak nie my­śla­ła. Nie wy­obra­ża­ła so­bie po­dob­nie prze­ra­ża­ją­ce­go, skrę­ca­ją­ce­go wnętrz­no­ści wi­do­ku. Od­wró­ci­ła oczy, wbi­ja­jąc spoj­rze­nie wozdob­ny zło­ty miecz, za­wie­szo­ny wpo­chwie po­nad fra­mu­gą. Wi­dy­wa­ła po­dob­ne mie­cze wkom­na­tach ojca wBaen-Tar iwie­dzia­ła, że po­mi­mo de­ko­ra­cyj­ne­go cha­rak­te­ru, były rów­nie ostre, jak ja­ka­kol­wiek inna skła­do­wa­na wzbro­jow­ni broń. Ale co mo­gła­by zro­bić zmie­czem, na­wet je­śli zdo­ła­ła­by go do­się­gnąć? Co mo­gła zdzia­łać prze­ciw­ko dwój­ce do­brze wy­szko­lo­nych, za­wo­do­wych mor­der­ców?
 Wko­ry­ta­rzu za­tu­po­ta­ły kro­ki. Ktoś za­czął do­bi­jać się do drzwi kom­nat pa­ta­chi.
 –Pa­ta­chi! Je­ste­śmy ata­ko­wa­ni! Mu­sisz udać się do bez­piecz­ne­go schro­nie­nia. – Aly­thia usły­sza­ła skrzyp za­wia­sów, ana­stęp­nie krzyk bólu. Po­tem zkom­na­ty do­bie­gły wrza­ski idźwięk ście­ra­ją­cej się sta­li. Ko­lej­ne krzy­ki iwście­kłe zło­rze­cze­nia. Po­przez drzwi Aly­thia do­strze­gła pa­da­ją­ce­go ito­czą­ce­go się po pod­ło­dze męż­czy­znę. Usi­ło­wał po­wstać, lecz na­gle doj­rzał try­ska­ją­cą zsie­bie krew iwjego oczach od­ma­lo­wa­ło się prze­ra­że­nie. Strach zmie­nił się wpa­ni­kę izoczu po­cie­kły mu łzy, gdy roz­chla­sta­ny od pier­si po pę­pek mło­dzian, ską­pa­ny we krwi, za­pła­kał nad wi­zją wła­snej śmier­ci. Aly­thia nie­mal zwy­mio­to­wa­ła, apo­tem świat na­gle ogar­nę­ła ciem­ność.
 Oprzy­tom­nia­ła chwi­lę póź­niej. Wuszach dźwię­cza­ły jej to­wa­rzy­szą­ce wal­ce wrza­ski iokrzy­ki. Spo­za bal­ko­nu do­bie­ga­ły od­gło­sy po­tycz­ki to­czo­nej wogro­dzie. Van­sy iSe­ly­na! Myśl opo­ko­jów­kach pchnę­ła ją do dzia­ła­nia. Aly­thia po­de­rwa­ła się, się­ga­jąc po ozdob­ny miecz za­wie­szo­ny nad drzwia­mi. Ostrze nie chcia­ło wy­su­nąć się zpo­chwy, prze­krzy­wi­ła ją więc iwów­czas miecz zło­sko­tem upadł na pod­ło­gę. Pod­nio­sła broń, wbi­ja­jąc spoj­rze­nie wkom­na­tę za drzwia­mi. Le­ża­ły wniej cia­ła zbroj­nych rodu Hal­ma­dy, może pięć. Bi­blio­tecz­ka ru­nę­ła, krze­sła po­przew­ra­ca­no, pod­ło­gę spry­ska­ła krew. Za umiesz­czo­nym cen­tral­nie sto­łem, na dy­wa­nie, nadal to­czy­ła się wal­ka, któ­rej to­wa­rzy­szy­ły de­spe­rac­kie sap­nię­cia ikrzy­ki. Wkoń­cu roz­legł się ostat­ni prze­raź­li­wy wrzask, któ­ry prze­szedł wbul­got, gdy nóż za­głę­biał się wcia­ło raz za ra­zem.
 Męż­czy­zna po­wstał – je­den zza­bój­ców, czar­ną tu­ni­kę słu­żą­ce­go miał po­dar­tą iza­krwa­wio­ną, wdło­ni trzy­mał ocie­ka­ją­cą czer­wie­nią klin­gę. Od­wró­cił się, omia­ta­jąc wzro­kiem jat­kę idoj­rzał Aly­thię. Ser­ce księż­nicz­ki nie­mal sta­nę­ło. Męż­czy­zna otwo­rzył sze­rzej zim­ne oczy. Doj­rzał miecz wjej ręku ipar­sk­nął śmie­chem.
 –Nie je­steś swo­ją sio­strą, mała księż­nicz­ko – po­wie­dział. – Odłóż to. Nie po­zwo­lę, by moja na­gro­da umknę­ła mi tak ła­two.
 –Je­stem księż­nicz­ką Le­nay­in! Mój oj­ciec po­dwoi na­gro­dę, ja­ką­kol­wiek sumę ci obie­ca­no! – Sło­wa wy­pły­nę­ły zjej ust, nim zdą­ży­ła je so­bie prze­my­śleć. Za­sko­czy­ła ją wła­sna re­ak­cja.
 Coś ude­rzy­ło od ze­wnątrz wokno, za­sy­pu­jąc kom­na­tę desz­czem tłu­czo­ne­go szkła. – Co przyj­dzie mi zle­nay­iń­skie-go zło­ta? – od­parł za­bój­ca, kuś­ty­ka­jąc wkie­run­ku krań­ca sto­łu. Jed­ną dło­nią ści­skał krwa­wią­ce udo. – Żyję wPe­tro­do­rze. Po­dob­nie jak ity, księż­nicz­ko. Ła­ska pa­ta­chi Ste­ine­ra za­nie­sie mnie da­lej, niż mo­gło­by zło­to twe­go ojca.
 Aly­thia ga­pi­ła się na nie­go. Pa­ta­chi Ste­iner? Zo­sta­li za­ata­ko­wa­ni zroz­ka­zu pa­ta­chi Ste­ine­ra? Swe­go po­tęż­ne­go so­jusz­ni­ka? Ma­rya, po­my­śla­ła na­tych­miast. Sio­stra ją oca­li. Ma­rya nie po­zwo­li jej skrzyw­dzić. Ale od­gło­sy star­cia na­ra­sta­ły, do­cho­dząc zte­re­nu ca­łej po­sia­dło­ści, ibała się oswo­je po­ko­jów­ki, Ta­shy­nę, lę­ka­ła odzie­ci – Tri­stie­go oraz Elrę. Hal­ma­dy byli tak po­tęż­ni, mie­li wie­lu straż­ni­ków. Nie mo­gli prze­cież ulec tak po pro­stu!
 Wy­szarp­nę­ła miecz zpo­chwy iokrą­ży­ła stół, prze­stę­pu­jąc nie­ru­cho­me cia­ło ko­na­ją­ce­go chłop­ca. Pró­bo­wa­ła trzy­mać broń, na­śla­du­jąc le­nay­iń­skich żoł­nie­rzy, lecz ostrze było to­ro­vań­skie, cień­sze ilżej­sze, wy­ko­na­ne ra­czej zmy­ślą opchnię­ciach niż za­da­wa­niu cięć. Rę­ko­jeść była tak na­praw­dę jed­no­ręcz­na, za­ci­snę­ła jed­nak na niej obie dło­nie, nie ma­jąc po­ję­cia, jak ująć ją in­a­czej.
 Za­bój­ca blo­ko­wał dro­gę do drzwi. Dzier­żył nóż prze­ciw­ko jej mie­czo­wi, lecz by wy­do­stać się zkom­na­ty, mu­sia­ła go po­ko­nać. Jego mina ja­sno świad­czy­ła, iż nie wie­rzył, aby była do tego zdol­na. Sama tak­że wto nie wie­rzy­ła.
 Na­gle wko­ry­ta­rzu za­brzmia­ły nowe kro­ki iwdrzwiach po­ja­wi­ła się zna­jo­ma syl­wet­ka. Za­bój­ca na wpół się od­wró­cił. Aly­thia doj­rza­ła gib­kie­go męż­czy­znę wwy­szy­wa­nej tu­ni­ce iob­ci­słych le­gin­sach. Przy­pa­try­wał się sce­nie zmie­czem wdło­ni iprze­ra­że­niem woczach. Gre­gan. Wmgnie­niu oka za­bój­ca pod­niósł zpod­ło­gi po­rzu­co­ny miecz ici­snął wGre­ga­na no­żem. Gre­gan kuc­nął, uchy­la­jąc się, nim Aly­thia zdą­ży­ła krzyk­nąć inóż je­dy­nie roz­ciął mu rę­kaw. Hal­ma­dy ru­szył na za­bój­cę. Za­dźwię­cza­ła stal, Gre­gan po­tknął się ole­żą­ce cia­ło iza­to­czył, usi­łu­jąc utrzy­mać za­sło­nę. Za­nim zo­rien­to­wa­ła się co robi, Aly­thia na­tar­ła zunie­sio­nym ostrzem. Za­bój­ca za­mach­nął się wjej kie­run­ku, od­sko­czy­ła wostat­niej chwi­li. Gre­gan wy­ko­rzy­stał tę szan­sę, by ciąć, tra­fia­jąc na­past­ni­ka wprzed­ra­mię. Zbój od­wró­cił się ze zdu­szo­nym krzy­kiem. Gre­gan ru­nął na nie­go, nim prze­ciw­nik zdą­żył się po­zbie­rać, tnąc zca­łej siły raz, dru­gi, trze­ci, nim czwar­te cię­cie prze­ła­ma­ło wkoń­cu obro­nę, izdo­łał pchnąć mie­czem, wbi­ja­jąc ostrze po­mię­dzy że­bra. Za­bój­ca za­to­czył się na ścia­nę iosu­nął, po­zo­sta­wia­jąc na mu­rze krwa­wą smu­gę.
 –Papo! – za­łkał Gre­gan, bły­ska­wicz­nie przy­klę­ka­jąc obok le­żą­ce­go za biur­kiem cia­ła. Spoj­rzał na zwło­ki, po­tem od­wró­cił się iwbiegł do sy­pial­ni, gdy Aly­thia sta­ła, pła­cząc bez­rad­nie. Wy­ło­nił się zkom­na­ty zpo­sza­rza­łą twa­rzą, pa­trząc na Aly­thię udrę­czo­nym wzro­kiem.
 –Tak mi przy­kro – za­łka­ła Aly­thia. – Przy­szłam, by po­roz­ma­wiać znim oTri­stim. Tri­sti chciał pro­sić ojca, by po­zwo­lił mu spę­dzać czas zwil­kiem iza­sta­łam… tu­taj tego męż­czy­znę iich… już byli…
 Gre­gan ob­jął ją. Spoj­rzał żo­nie woczy iAly­thia po­czu­ła się za­sko­czo­na kry­ją­cą się wjego spoj­rze­niu siłą. Ifu­rią.
 –Nie­mal mnie do­stał – po­wie­dział, ki­wa­jąc gło­wą wkie­run­ku mar­twe­go zbi­ra. – Oca­lił mnie twój atak. Od dziś je­stem pa­ta­chi Hal­ma­dym. Ty zaś je­steś pa­nią Hal­ma­dy. – Aly­thia mo­gła je­dy­nie ga­pić się za­łza­wio­ny­mi ocza­mi. – Chodź, moja mi­ło­ści. Mu­si­my wal­czyć, by obro­nić nasz dom.
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 Pe­tro­dor pło­nął. Er­rol­lyn stał na bal­ko­nie iprzy­glą­dał się pło­mie­niom oraz kłę­bom dymu wzno­szą­cym się nad pół­noc­nym sto­kiem. Prze­by­wa­li wskrom­nej oko­li­cy, wnie­wy­róż­nia­ją­cym się domu usy­tu­owa­nym wgór­nej czę­ści Kor­ko­cią­gu, wci­śnię­tym mię­dzy są­sia­du­ją­ce za­bu­do­wa­nia. Bal­kon za­pew­niał jed­nak­że do­bry wi­dok na re­zy­den­cje wiel­kich ro­dów na grzbie­cie wzgó­rza, afi­gow­ce gwa­ran­to­wa­ły nie­co pry­wat­no­ści.
 Drzwi za nim otwo­rzy­ły się. Wie­dział, że przy­by­łą jest Rhil­lian, jesz­cze za­nim się ode­zwa­ła. – Wie­ści od rodu Velo – po­wie­dzia­ła mięk­ko. – Mari Velo wy­ło­wił cia­ło ztoni przy Kli­fie Umar­la­ka dzi­siej­sze­go ran­ka. Na­le­ży do Yulii De­lin. – Er­rol­lyn wspo­mniał mło­dą Yulię zraj­du na Nad­rze­czu. Co dziw­ne, nie pa­mię­tał dziew­czy­ny zsa­mej wal­ki. Na ob­ra­zie, któ­ry od­ci­snął mu się wpa­mię­ci, sie­dzia­ła sku­lo­na na krze­śle, czy­ta­jąc książ­kę. Za­ci­snął dło­nie na ba­lu­stra­dzie. Rhil­lian sta­ła przy jego boku, czuł ema­nu­ją­ce zjej cia­ła de­li­kat­ne cie­pło. – Je­stem pew­na, że nie skrzyw­dzą Sa­shy. Kes­sligh nie po­wie­dział mi, czy otrzy­mał już żą­da­nie oku­pu. Nie roz­ma­wia ze mną.
 Er­rol­lyn wpa­try­wał się wnoc. Nie czuł uswe­go boku żad­nej obec­no­ści, po­mi­ja­jąc cie­pło cia­ła. Je­dy­nie pust­kę. Tak wy­glą­dał świat du’ja­na­ha. Nie wy­czu­wał obec­no­ści. Nie był do tego zdol­ny. Rhil­lian nie po­tra­fi­ła tego zro­zu­mieć. Ro­zu­mia­ła go je­dy­nie Sa­sha. Pra­gnął jej po­wro­tu tak moc­no, że nie­mal spra­wia­ło mu to ból.
 –Pło­ną domy sprzy­mie­rzeń­ców Hal­ma­dych – oznaj­mił. – Na­li­czy­łem sześć po­ża­rów. Two­je dzia­ła­nia wy­da­ły owo­ce.
 –Pół­noc­ny Stóg zwra­ca się prze­ciw so­bie – po­wie­dzia­ła Rhil­lian. – Do­mi­nu­ją­cy pe­tro­dor­ski so­jusz zo­stał osła­bio­ny. Je­ste­śmy te­raz bez­piecz­niej­si.
 –Nie – od­parł po­nu­ro Er­rol­lyn. – Zjed­no­czą się, to wszyst­ko, co osią­gnę­łaś. Stra­ta sze­ściu ro­dów osła­bi przy­mie­rze Ste­ine­rów za­le­d­wie nie­znacz­nie. Wszyst­kie twe dzia­ła­nia do­star­cza­ją im je­dy­nie wy­mów­ki do wy­eli­mi­no­wa­nia we­wnętrz­nych po­dzia­łów. Po­wsta­ną ztego sil­niej­si niż wcze­śniej.
 –Nie wszyst­ko sta­no­wi moje dzie­ło. – Szma­rag­do­we oczy Rhil­lian po­zo­sta­ły zim­ne, gdy spoj­rza­ła wkie­run­ku po­żo­gi. – Po­dzia­ły ist­nia­ły na­praw­dę. Nie wiń mnie za pod­ję­te przez Sa­shę ry­zy­ko. Ko­cham ją ni­czym sio­strę, lecz praw­dę mó­wiąc, bywa lek­ko­myśl­na. Jej poj­ma­nie naj­praw­do­po­dob­niej ja­koś łą­czy się ztym ata­kiem. Nie mogę jed­nak od­po­wia­dać za dzi­kie im­pul­sy Sa­shy, Er­rol­ly­nie.
 –Tu nie cho­dzi oSa­shę. Rzecz wtym, iż nie do­strze­gasz kon­se­kwen­cji wła­snych dzia­łań. – Rhil­lian splo­tła ra­mio­na iopar­ła się opo­ręcz bal­ko­nu. Wzro­kiem rzu­ci­ła mu wy­zwa­nie, żą­da­jąc, by wy­ja­śnił, co ma na my­śli, po­dob­nie jak wie­lo­krot­nie czy­ni­ła to wcze­śniej. – Księż­nicz­ka Aly­thia. Co się znią sta­nie?
 Rhil­lian wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – To się do­pie­ro oka­że. Waż­niej­sze, że przy­mie­rze Ste­ine­rów zo­sta­nie osła­bio­ne od środ­ka ipo­nie­sie zna­czą­ce stra­ty.
 –Nie, to nie jest waż­niej­sze – od­parł zi­ry­to­wa­ny Er­rol­lyn. – Aly­thia na­le­ży do ro­dzi­ny kró­lew­skiej, Rhil­lian. To za­le­d­wie kró­lew­ski ród Le­nay­in, lecz po­dob­ne po­cho­dze­nie li­czy się wPe­tro­do­rze, bez wzglę­du na to, jak nie­chęt­nie wiel­kie rody go­dzą się to przy­znać. Ste­ine­ro­wie mają już księż­nicz­kę Ma­ryę, awży­łach ich dzie­dzi­ców pły­nie krew le­nay­iń­skiej ary­sto­kra­cji. Ste­ine­ro­wie wy­ku­wa­li so­jusz zLe­nay­in co naj­mniej od trzech po­ko­leń, amoż­li­we, że dłu­żej. Le­nay­in jest naj­więk­szą mi­li­tar­ną po­tę­gą wRho­dii, po­mi­ja­jąc Sa­al­shen-Ba­cosh. Wal­czy­łem wLe­nay­in iwi­dzia­łem to na wła­sne oczy. Le­nay­iń­czy­cy wpo­je­dyn­kę są wo­jow­ni­ka­mi, zktó­ry­mi na­le­ży się li­czyć, aje­śli le­nay­iń­ski król zdo­ła zmo­bi­li­zo­wać całe pro­win­cje, zjed­no­cze­ni sta­ną się jesz­cze po­tęż­niej­si. Rhil­lian, nie tyl­ko ser­ri­nim się prze­li­czy­ło. Król To­rva­al tak­że błęd­nie oce­nił sy­tu­ację, wy­da­jąc za księż­nicz­kę Aly­thię dzie­dzi­ca rodu Hal­ma­dych. Jed­na cór­ka wże­nio­na wpe­tro­dor­ską po­tę­gę nie wy­star­cza, gdy owa po­tę­ga jest tak roz­pro­szo­na. Są­dził, że mał­żeń­stwo Aly­thii zdzie­dzi­cem Hal­ma­dych, dru­gie­go naj­po­tęż­niej­sze­go rodu wprzy­mie­rzu Ste­ine­rów, za­cie­śni moc­niej ową więź. Za­miast tego wy­zwo­li­ło ry­wa­li­za­cję.
 –Ry­wa­li­za­cja trwa wca­łym Pe­tro­do­rze. Wszy­scy za­kła­da­li, że Hal­ma­dy oraz Ste­ine­ro­wie są sprzy­mie­rzeń­ca­mi. Cóż to za nie­spo­dzian­ka, że oka­za­ło się być in­a­czej?
 –Nie. – Er­rol­lyn zde­cy­do­wa­nie po­trzą­snął gło­wą. – Przy­mie­rze zLe­nay­in może sta­no­wić naj­więk­szy atut, jaki zdo­ła zy­skać któ­ry­kol­wiek zpe­tro­dor­skich ro­dów. Przy­mie­rze zLe­nay­in ozna­cza wpły­wy po­śród kle­ru, któ­ry jak być może za­uwa­ży­łaś, szu­ka spo­so­bu po­zy­ska­nia ar­mii. Ostat­nio znik­nę­ło kil­ku księ­ży. Zwłasz­cza tych po­cho­dzą­cych zro­dów sprzy­mie­rzo­nych zro­dzi­ną Hal­ma­dych.
 –Ta myśl za­świ­ta­ła mi wgło­wie – przy­zna­ła Rhil­lian.
 –Spo­glą­da­my wzłą stro­nę – mó­wił zupo­rem Er­rol­lyn. – To nie jest ko­lej­na pe­tro­dor­ska prze­py­chan­ka owła­dzę. Cho­dzi oLe­nay­in. Rhil­lian, nie mo­że­my po­zwo­lić, aby Ste­ine­ro­wie do­sta­li wswe łapy obie le­nay­iń­skie księż­nicz­ki. Ste­ine­ro­wie nie­wąt­pli­wie we­zmą Aly­thię żyw­cem, apo­tem naj­praw­do­po­dob­niej znaj­dą spo­sób, by oże­nić ją zjed­nym znich.
 –To na­ru­sza­ło­by ve­ren­tyj­ską tra­dy­cję mał­żeń­stwa – po­wie­dzia­ła Rhil­lian, marsz­cząc brwi.
 –Kogo to ob­cho­dzi? Na pew­no nie ich, gdy mogą zy­skać dzię­ki temu tak wie­le wła­dzy…
 Prze­rwał mu do­bie­ga­ją­cy zwnę­trza domu ha­łas. Prze­pchnął się przez drzwi, Rhil­lian po­dą­ży­ła za nim. Za­stał Aishę po­chy­lo­ną nad ko­min­kiem, wal­czą­cą ood­dech ispo­co­ną. Ko­bie­ta zro­dzi­ny, do któ­rej na­le­żał dom, na­la­ła dla niej zdzban­ka ku­bek wody. Aisha wy­pi­ła łap­czy­wie.
 –Re­zy­den­cja Hal­ma­dych upa­dła – oznaj­mi­ła, od­zy­sku­jąc od­dech. – Wal­ki do­bie­ga­ją koń­ca. Pod za­bu­do­wa­nia nie pod­ło­żo­no ognia. Są­dzę, że chcą prze­jąć dom.
 Er­rol­lyn spró­bo­wał wy­obra­zić so­bie roz­kład re­zy­den­cji. Skal­ku­lo­wał czas, jaki mi­nął od roz­po­czę­cia wal­ki, oraz czas, jaki mu­sia­ło za­jąć Aishy do­bie­gnię­cie tu zwia­do­mo­ścią… – Spra­wy ro­ze­gra­ły się szyb­ko – pod­su­mo­wał. – Atak zo­stał sta­ran­nie za­pla­no­wa­ny.
 –Naj­wy­raź­niej obro­na Hal­ma­dych nie sta­no­wi­ła dla nich se­kre­tu – za­uwa­ży­ła roz­sąd­nie Rhil­lian. – Przy­ja­ciół szpie­gu­je się ła­twiej niż wro­gów.
 –Wna­tar­ciu uczest­ni­czy­li żoł­nie­rze zDa­no­ru – do­da­ła Aisha, od­gar­nia­jąc zczo­ła brą­zo­we wło­sy. – Oraz zVe­di­chi. Ade­le po­in­for­mo­wa­ła nas oobec­no­ści zbroj­nych zCo­ro­ma­nu, za­an­ga­żo­wa­nych wniż­szych par­tiach sto­ku watak na ro­dzi­nę Ra­gi­ni. Nie wi­dzia­łam tego jed­nak na wła­sne oczy.
 –Jak wie­lu, we­dług two­ich sza­cun­ków? – za­py­ta­ła Rhil­lian.
 –Och… wy­da­je mi się, że co naj­mniej czte­ry­stu żoł­nie­rzy zpro­win­cji dzia­ła tej nocy wmie­ście – od­po­wie­dzia­ła Aisha. – Wcze­śnie wy­ło­ży­li kar­ty na stół.
 –Są pew­ni sie­bie – stwier­dził Er­rol­lyn. – Nie oba­wia­ją się ani Ma­er­le­rów, ani nas.
 –Lub są zde­spe­ro­wa­ni – stwier­dzi­ła ostroż­nie Aisha. – Hal­ma­dy po­sia­da­ją licz­nych przy­ja­ciół. Ude­rzo­no na sześć ro­dów. Głów­ny im­pet na­tar­cia wy­mie­rzo­ny zo­stał wre­zy­den­cje Hal­ma­dych, lecz wszyst­kie za­an­ga­żo­wa­ne siły wy­da­ją się li­czyć oko­ło dwóch ty­się­cy zbroj­nych, moż­li­we, że wię­cej. To nie­ma­ły wy­si­łek.
 –Pe­tro­dor­ska po­li­ty­ka opie­ra się na wy­ko­rzy­sta­niu nie­wiel­kich gróźb do su­ge­ro­wa­nia więk­sze­go za­gro­że­nia – zgo­dzi­ła się Rhil­lian. – Nie ma po­wo­du, by za­bi­jać dzie­się­ciu lu­dzi, je­śli mo­żesz za­bić jed­ne­go istra­chem na­kło­nić po­zo­sta­łych dzie­wię­ciu do po­słu­szeń­stwa. Nikt nie chce za­de­mon­stro­wać, jak duży jest na­praw­dę dzier­żo­ny prze­zeń nóż, po­nie­waż dzie­więć dzie­sią­tych stra­chu wy­ni­ka znie­pew­no­ści. Ate­raz pa­ta­chi Ste­iner zo­stał zmu­szo­ny do­być swe­go ostrza iza­de­mon­stro­wać ca­łe­mu Pe­tro­do­ro­wi jego roz­miar.
 –Jest wy­star­cza­ją­co duże – wy­mam­ro­tał Er­rol­lyn. – Są­dzi­łem, że Hal­ma­dy zdo­ła­ją utrzy­mać się znacz­nie dłu­żej.
 –Da­nor iVe­di­chi ja­sno za­de­kla­ro­wa­ły swo­je po­par­cie dla Ste­ine­rów – skon­tro­wa­ła Rhil­lian. – Co­ro­man praw­do­po­dob­nie tak­że. Wszyst­ko się wy­kla­ro­wa­ło. Je­dy­nie trzy pro­win­cje wspar­ły Ste­ine­rów. To nie wy­star­czy. Ate­raz wszy­scy wi­dzą, jak Ste­ine­ro­wie trak­tu­ją swo­ich tak zwa­nych so­jusz­ni­ków.
 –To ich nie za­szo­ku­je – Er­rol­lyn po­trzą­snął gło­wą. – Tak wy­glą­da ich świat. Aisho, czy wi­dzia­łaś co­kol­wiek, co mo­gło­by dać nam wska­zów­kę na te­mat losu pa­ta­chi Hal­ma­dy-’ego lub księż­nicz­ki Aly­thii?
 Aisha po­trzą­snę­ła gło­wą. – Nie… pe­cho­wo nie po­sia­da­my żad­nych szpie­gów wre­zy­den­cji Hal­ma­dych. Amoże na szczę­ście, bio­rąc pod uwa­gę oko­licz­no­ści. Wiem, że Hal­ma­dy mie­li plan, aby oca­lić pa­ta­chi wra­zie ata­ku. Więk­szość ro­dów po­dej­mu­je po­dob­ne środ­ki ostroż­no­ści, szy­ku­ją za­ma­sko­wa­ne ko­ry­ta­rze sta­no­wią­ce dro­gę uciecz­ki, lub kom­na­ty, wktó­rych moż­na się skryć. Do­my­ślam się, że Ste­ine­ro­wie będą chcie­li wi­dzieć Hal­ma­dych mar­twy­mi – byli naj­lep­si przy­ja­cie­le po­zo­sta­wie­ni przy ży­ciu mo­gli­by spro­wo­ko­wać zbyt wie­le nie­wy­god­nych py­tań. Zga­du­ję, że Ste­ine­ro­wie ulo­ko­wa­li za­bój­ców po­śród służ­by Hal­ma­dych iwy­ko­rzy­sta­li ich, nim ro­dzi­na zdo­ła­ła uciec. Wśród bie­do­ty za­wsze znaj­dzie się kil­ku de­spe­ra­tów, go­to­wych pod­jąć po­dob­ne ry­zy­ko dla ol­brzy­miej na­gro­dy. Kil­ka wo­zów po­dą­ża­ło Za­pi­lem. Moż­li­we, że pla­no­wa­no prze­trans­por­to­wać za ich po­mo­cą waż­nych jeń­ców.
 –Za­bio­rą Aly­thię tą dro­gą, je­śli nadal żyje – po­wie­dział Er­rol­lyn. – Mu­szę iść.
 –By ją ura­to­wać? – spy­ta­ła znie­do­wie­rza­niem Rhil­lian, kie­dy Er­rol­lyn chwy­cił swój łuk. – Tak waż­ny je­niec bę­dzie moc­no strze­żo­ny, anie mo­że­my wy­zna­czyć żad­nych człon­ków tal­ma­adu do po­dob­nej ak­cji…
 –Nie, ostat­nio nie mo­że­my prze­zna­czyć żad­nych człon­ków tal­ma­adu do ni­cze­go uży­tecz­ne­go – wy­mru­czał Er­rol­lyn.
 –Wmie­ście jest dwa ty­sią­ce zbroj­nych Ste­ine­rów. Są­dzisz, że nie mamy ni­cze­go do obro­ny? – od­par­ła Rhil­lian.
 –Je­śli pa­ta­chi Ste­iner po­ło­ży łapę na dru­giej le­nay­iń­skiej księż­nicz­ce, wnaj­lep­szym ra­zie zy­ska siłę prze­tar­go­wą wkon­tak­tach zkró­lem To­rva­alem – oznaj­mił Er­rol­lyn. – Jak mo­żesz po pro­stu po­zwo­lić, by…
 –Nie – od­par­ła zde­cy­do­wa­nie Rhil­lian. – Pro­blem sta­no­wi Pe­tro­dor. So­jusz Ma­er­le­rów dys­po­nu­je naj­mniej dzie­się­cio­ma ty­sią­ca­mi zbroj­nych wsa­mym mie­ście. Te dwa ty­sią­ce Ste­ine­rów są bez zna­cze­nia. Na­wet uwzględ­nia­jąc wspar­cie trój­ki rzą­dzą­cych pro­win­cja­mi diu­ków. Resz­ta diu­ków po­zo­sta­je nie­za­an­ga­żo­wa­na – Pa­zi­ra, Flew­de­rin iCis­se­ren są otwar­cie nie­przy­ja­zne Ste­ine­rom, Son­gel nie­znacz­nie mniej. Je­śli po­zo­sta­ną po­dzie­le­ni, żad­na to­ro­vań­ska ar­mia nie po­ma­sze­ru­je na po­łu­dnie na­stęp­nej wio­sny – po­trzą­snę­ła gło­wą. – Pa­ta­chi Ste­iner może za­wrzeć so­bie do­wol­ny so­jusz zLe­nay­in. Może wy­mie­nić cór­kę To­rva­ala za okup, wy­dać za mąż za jed­ne­go ze swych po­plecz­ni­ków, wy­słać do za­ko­nu, by przy­pie­czę­to­wać re­la­cje zkle­rem, co­kol­wiek za­pra­gnie. Do­pó­ki pa­ta­chi Ste­iner roz­ka­zy­wał bę­dzie je­dy­nie kup­com oraz mie­dzia­kom. To ar­mie wy­no­szą przy­wód­ców, Er­rol­ly­nie. Je­śli pa­ta­chi Ste­iner nie bę­dzie miał pod roz­ka­za­mi to­ro­vań­skiej ar­mii, nie bę­dzie ni­kim wię­cej niż wy­kła­da­ją­cym pie­nią­dze li­chwia­rzem. Ta in­try­ga wstrzą­śnie pod­sta­wą po­tę­gi Ste­ine­rów, wzmoc­ni po­dej­rze­nia, do­pro­wa­dzi do śmier­ci wie­lu jego zbroj­nych ispra­wi, że wszy­scy so­jusz­ni­cy Ste­ine­rów roz­wa­żą swe po­ło­że­nie. Nikt nie po­dą­ży za tym czło­wie­kiem, Er­rol­ly­nie. To­ro­vań­skie siły nie zo­sta­ną na­wet sfor­mo­wa­ne. Bez to­ro­vań­skiej ar­mii Sa­al­shen-Ba­cosh jest bez­piecz­ne.
 –Aje­śli wa­ha­dło wy­chy­li się tak da­le­ko wdru­gą stro­nę, że pa­ta­chi Ma­er­ler za­gar­nie wła­dzę za­miast Ste­ine­rów? – za­py­tał Er­rol­lyn, wy­gi­na­jąc łu­czy­sko, by za­ło­żyć cię­ci­wę. Wsu­nął pę­tlę wna­cię­cie, drew­no za­trzesz­cza­ło. – Przy­ja­zny pa­ta­chi Ma­er­ler ze swy­mi dzie­się­cio­ma ty­sią­ca­mi zbroj­nych?
 Rhil­lian wes­tchnę­ła izbli­ży­ła się do sto­łu. Na­la­ła Aishy ko­lej­ny ku­bek wody.
 –Er­rol­ly­nie, gdzie się wy­bie­rasz? Je­steś po­trzeb­ny tu­taj… Co, je­śli lu­dzie Ste­ine­rów za­ata­ku­ją ten dom? Lub inną zna­szych po­sia­dło­ści?
 –Je­śli je­ste­ście mą­dre, uciek­nie­cie. – Er­rol­lyn szarp­nął na pró­bę na­pię­tą cię­ci­wą, wy­do­by­wa­jąc zbro­ni głę­bo­kie, sa­tys­fak­cjo­nu­ją­ce brzę­cze­nie. – Aisho, dru­ga para oczu by­ła­by uży­tecz­na.
 –Za­ka­zu­ję tego – po­wie­dzia­ła Rhil­lian, wrę­cza­jąc ku­bek Aishy. – Wam oboj­gu. Znaj­du­je­my się wnie­bez­pie­czeń­stwie, tal­ma­ad nie może dzie­lić się wjego ob­li­czu.
 –To głu­po­ta – rzu­cił gwał­tow­nie Er­rol­lyn. – Ty­go­dnia­mi wy­słu­chi­wa­łem two­je­go łaj­no war­te­go ga­da­nia. Pod­pa­li­łaś po­ło­wę mia­sta. Wpra­wi­łaś wruch siły, nad któ­ry­mi nie spra­wu­jesz żad­nej kon­tro­li, ate­raz upar­łaś się zi­gno­ro­wać je­dy­ną do­brą radę, ja­kiej kto­kol­wiek ci udzie­lił. Je­stem tym zmę­czo­ny, od­cho­dzę. – Rhil­lian za­mru­ga­ła. Er­rol­lyn wy­po­wie­dział to po le­nay­sku – jak po­wta­rza­ła Sa­sha, prze­kleń­stwa były znacz­nie do­sad­niej­sze wle­nay­skim niż wja­kim­kol­wiek dia­lek­cie sa­al­si. – Aisho?
 Aisha przez dłuż­szą chwi­le wpa­try­wa­ła się wRhil­lian, po­tem spoj­rza­ła na Er­rol­ly­na ipo­now­nie na Rhil­lian. – Ja… przy­kro mi, Er­rol­ly­nie. Nie mogę.
 –Er­rol­ly­nie – spró­bo­wa­ła po­now­nie Rhil­lian – ro­zu­miem, że mar­twisz się oSa­shę.
 Er­rol­lyn nie­mal się ro­ze­śmiał po­zba­wio­nym hu­mo­ru śmie­chem.
 –Je­śli trzeź­we jest nie­ra­cjo­nal­ne, wów­czas ir­ra­cjo­nal­ne musi być trzeź­we?
 Rysy Rhil­lian stward­nia­ły. – Wy­da­łam ci roz­kaz, Er­rol­ly­nie. Za­czy­na wcho­dzić mi to wna­wyk.
 –Mnie zaś wna­wyk we­szło po­słu­szeń­stwo – od­parł krót­ko Er­rol­lyn. – Ko­niec ztym.
 Rhil­lian ga­pi­ła się na nie­go. Po­dob­nie Aisha. Jed­na praw­da. Poza pew­nym punk­tem Ser­ri­ni po pro­stu nie mo­gli się nie zga­dzać. Jed­na praw­da ich jed­no­czy­ła. Wiecz­na obec­ność. Świa­tło wciem­no­ści. Na­le­ża­ło do wszyst­kich. Sta­no­wi­ło isto­tę Ser­ri­nów, ich wspól­nych prze­ko­nań oraz ist­nień, aspi­ra­cji ipra­gnień. Dzie­li­li ją wszy­scy. Prócz du’ja­na­ha.
 –Er­rol­ly­nie – za­pro­te­sto­wa­ła Rhil­lian, nie­mal płacz­li­wie. – Nie mo­żesz po pro­stu odejść!
 Tym ra­zem Er­rol­lyn ro­ze­śmiał się zbez­rad­ną iry­ta­cją. – Nie mogę? Więc po­patrz. – Ru­szył ku scho­dom po skrzy­pią­cej pod­ło­dze.
 Rhil­lian zła­pa­ła go za ra­mię, gdy był wpo­ło­wie dro­gi.
 –Czy onas nie dbasz? – Te­raz wjej gło­sie dźwię­czał gniew, szma­rag­do­we oczy pło­nę­ły ogniem. – Czy ewen­tu­al­ny atak na ten dom ma dla cie­bie zna­cze­nie? Nie dbasz ośmierć jego nie­win­nych miesz­kań­ców?
 –Ty! – Er­rol­lyn dźgnął Rhil­lian pal­cem wpierś. – Ni­cze­go nie ro­zu­miesz. Oskar­żasz lu­dzi ouprze­dze­nia, jed­nak znasz mnie od dzie­się­ciu lat inig­dy nie po­ję­łaś, jak to jest być mną.
 –Od­gry­wasz ofia­rę, Er­rol­ly­nie – po­wie­dzia­ła ostrze­gaw­czo Rhil­lian. – To do cie­bie nie pa­su­je.
 Mógł­by ją ude­rzyć. Cof­nął się okrok, na­bie­ra­jąc głę­bo­ko tchu, kry­jąc wol­ną rękę za ple­ca­mi, nim zdą­ży­ła go zdra­dzić.
 –Wiesz co? Pieprz się. Pie­prz­cie się wszy­scy. – Mó­wił po le­nay­sku iza­sko­czy­ła go siła wła­sne­go gnie­wu. Cof­nął się, pra­gnąc je­dy­nie stąd uciec.
 Rhil­lian po­trzą­snę­ła gło­wą. Wy­da­wa­ła się za­gu­bio­na.
 –Nie­mal sta­łeś się czło­wie­kiem – po­wie­dzia­ła wsa­al­si.
 Er­rol­lyn po­czuł, jak coś wnim pęka.
 –Nie waż się wy­ma­wiać tego jak obe­lgi! – wrza­snął na nią, nadal po le­nay­sku. – Ty pie­przo­na bi­got­ko! Nie czu­ję tego co ty, Rhil­lian. Nie czu­ję tego, co od­czu­wa więk­szość Ser­ri­nów. Po­win­ni­ście oka­zać się wy­star­cza­ją­co świa­tli, by to za­ak­cep­to­wać, je­ste­ście prze­cież ser­ri­nim! Wiel­cy ibo­scy, in­te­li­gent­ni, wy­ra­fi­no­wa­ni, ak­cep­tu­ją­cy praw­dę, po­nie­waż leży to wwa­szej na­tu­rze… Cóż, ja­kież to wy­ra­fi­no­wa­ne, że nie po­tra­fisz zro­zu­mieć po­je­dyn­cze­go du­ja­na­ha!
 –Nie mogę się ztym zmie­rzyć – wes­tchnę­ła Rhil­lian. – Ule­gasz emo­cjom, na­rze­kasz ni­czym dziec­ko… Nie wiem, jak so­bie ztobą ra­dzić, Er­rol­ly­nie.
 –Wiem. Wiem, że nie wiesz. Nig­dy nie wie­dzia­łaś. Od chwi­li, gdy tyl­ko przy­by­łem do tego mia­sta, by­łem sam. – Te­raz mó­wił wsa­al­si. Wtym ję­zy­ku sa­mot­ność ozna­cza­ła znacz­nie wię­cej niż brak to­wa­rzy­stwa.
 –To nie wpo­rząd­ku – po­wie­dzia­ła zde­cy­do­wa­nie Rhil-lian.
 –Nie masz zie­lo­ne­go po­ję­cia, dla­cze­go od­cho­dzę, praw­da? – Pod­szedł iza­trzy­mał się przed Rhil­lian, sta­jąc znią twa­rzą wtwarz. Był nie­co wyż­szy iznacz­nie szer­szy wra­mio­nach. – Oskar­żasz mnie oobo­jęt­ność? Czy zda­jesz so­bie spra­wę, że uro­dze­nie się ta­kim jak ja, jest klą­twą? Czy nie poj­mu­jesz, że pra­gnął­bym czuć to, co ty czu­jesz? Bu­dzić się każ­de­go ran­ka ze świa­do­mo­ścią, iż przy­na­le­żę? Nie ro­zu­mia­łaś mnie od sa­me­go po­cząt­ku, Rhil­lian. Przy­pi­sy­wa­łaś błęd­ne mo­ty­wa­cje mo­je­mu po­stę­po­wa­niu inie­praw­dzi­we zna­cze­nie sło­wom. Ate­raz za­sta­na­wiasz się, dla­cze­go nie ufam two­jej oce­nie ludz­kich dzia­łań? Udzie­lę ci tej ostat­niej mą­drej rady, Rhil­lian, za­tem po­słu­chaj uważ­nie. Ser­ri­ni są do­brzy wy­łącz­nie wro­zu­mie­niu in­nych Ser­ri­nów. Vel’en-nar łą­czy nas ze sobą, jed­nak za­ra­zem nas ośle­pia. Aprzy­najm­niej ośle­pia cie­bie. Lu­dzie nie od­czu­wa­ją vel’en­nar. Ja go nie od­czu­wam. Nie po­tra­fił­bym opi­sać ci go, je­śli­byś za­py­ta­ła. Ty jed­nak za­kła­dasz, że ro­zu­miesz ludz­kie uczu­cia, jak­byś sama ich do­świad­cza­ła.
 –Er­rol­ly­nie – Rhil­lian ostroż­nie do­bie­ra­ła sło­wa. – Przy­kro mi, że czu­jesz się opusz­czo­ny. Za­wsze ce­ni­łam two­ją prze­ni­kli­wość, po­dob­nie jak ce­nię prze­ni­kli­wość in­nych człon­ków mo­je­go tal­ma­adu. Każ­dy znas dys­po­nu­je uni­kal­ny­mi zdol­no­ścia­mi iwy­ko­rzy­stu­ję wszyst­kie. Lecz nie mogę po­zwo­lić, by wła­da­ły mną po­dob­ne wąt­pli­wo­ści, Er­rol­ly­nie. Mój osąd mówi mi, że na­sze dzia­ła­nia są słusz­ne. Nie mogę po­stą­pić in­a­czej, niż za­ufać wła­sne­mu osą­do­wi. Wiecz­ność nie wy­po­sa­ży­ła mnie wnic wię­cej. Utrzy­mu­jesz, że le­piej ro­zu­miesz ludz­kie idee. To moż­li­we, przy­zna­ję. Zro­zum za­tem to: roz­ka­zu­ję ci po­zo­stać na tym po­ste­run­ku. Brak od­czu­wa­nia vel’en­nar nie sta­no­wi wy­mów­ki dla nie­po­słu­szeń­stwa. Lu­dzie tak nie po­stę­pu­ją. Lu­dzie sza­nu­ją dys­cy­pli­nę. To ich naj­więk­sza prze­wa­ga nad nami. Wtej kwe­stii mu­si­my wziąć znich przy­kład.
 –Lu­dzie sza­nu­ją dys­cy­pli­nę na róż­ne spo­so­by – zgo­dził się nie­po­ru­szo­ny Er­rol­lyn. – Ale oni dys­po­nu­ją róż­no­rod­no­ścią. Wal­czą ze sobą. To tra­ge­dia, jed­nak­że nie sła­bość.
 Mają róż­ne punk­ty wi­dze­nia ice­nią od­mien­ne war­to­ści. Ty pro­sisz obec­nie Ser­ri­nów, aby po­dzie­la­li wy­łącz­nie je­den punkt wi­dze­nia. Twój.
 –Nie tyl­ko mój – od­po­wie­dzia­ła gniew­nie Rhil­lian. – Ja słu­cham. Inni mają wpływ na moje de­cy­zje. Two­rzy­my zbio­ro­wość, Er­rol­ly­nie. Trzy­ma­my się ra­zem.
 –Ista­no­wi to na­sze prze­kleń­stwo. Po­trze­bu­je­my po­dzia­łów, Rhil­lian. Mogą nas oca­lić. Przy­kro mi.
 Rhil­lian wpa­try­wa­ła się wnie­go zupo­rem. – Je­śli te­raz odej­dziesz – ode­zwa­ła się – nie wra­caj. Nie bę­dziesz mile wi­dzia­ny.
 –Nig­dy nie by­łem mile wi­dzia­ny. – Er­rol­lyn od­wró­cił się ipo­ma­sze­ro­wał wkie­run­ku scho­dów. Za ple­ca­mi sły­szał zmar­twio­ną iroz­cza­ro­wa­ną Aishę prze­ma­wia­ją­cą… do Rhil­lian, jak mu się zda­wa­ło. Do­biegł go tu­pot kro­ków.
 –Er­rol­ly­nie, za­cze­kaj. – Aisha była szyb­ka. Zła­pa­ła go za ra­mię. – Er­rol­ly­nie, ona tak nie my­śla­ła. Wy­bacz jej.
 –To nie jest kwe­stia wy­ba­cze­nia. To kwe­stia sy­me­trii. Moja nie pa­su­je do Rhil­lian.
 –Er­rol­ly­nie, po pro­stu… cza­sa­mi zbi­jasz ją ztro­pu. – Aisha miną bła­ga­ła ozro­zu­mie­nie. – Ża­den Ser­rin nie za­cho­wu­je się po­dob­nie do cie­bie.
 –Iza­miast to­le­ro­wać moją od­mien­ność, ona się jej oba­wia, Aisho. – Po­ło­żył dłoń na jej ra­mie­niu. – Je­steś wpo­ło­wie czło­wie­kiem. Czy to­bie rów­nież wy­da­ję się aż tak dziw­ny?
 –Nie.
 Er­rol­lyn uśmiech­nął się do przy­ja­ciół­ki.
 –Je­steś wwy­star­cza­ją­cym stop­niu czło­wie­kiem, by skła­mać, aza­ra­zem dość Ser­ri­nem, aby być wtym okrop­ną.
 –Er­rol­ly­nie, spo­czy­wa na niej wiel­ka od­po­wie­dzial­ność. Wcze­śniej od żad­ne­go Ser­ri­na nie za­le­ża­ło aż tak wie­le. Sta­nę­li­śmy wob­li­czu wiel­kie­go za­gro­że­nia. Daw­ne ser­riń­skie dzia­ła­nia nie znaj­du­ją tu za­sto­so­wa­nia. Rhil­lian po­szu­ku­je no­wej dro­gi. Nie za­zdrosz­czę jej tego, Er­rol­ly­nie. Po­trze­bu­je na­sze­go wspar­cia, anie kry­ty­ki.
 –Na­wet je­śli je­dy­ne wspar­cie, ja­kie mógł­bym wy­ra­zić, by­ło­by kłam­stwem, aje­dy­na praw­da kry­ty­ką? – Aisha wes­tchnę­ła, zwie­si­ła gło­wę. – My­ślisz tak jak ona. Są­dzisz, że za­cho­wu­ję się tak je­dy­nie, by stwa­rzać pro­ble­my. To nie­praw­da. Po­stę­pu­ję tak, po­nie­waż taki wła­śnie je­stem.
 –Tym, czym je­ste­śmy, Er­rol­ly­nie, jest ser­ri­nim – oświad­czy­ła zde­cy­do­wa­nie Aisha, jak­by wresz­cie po­czu­ła pod sto­pa­mi so­lid­ny grunt, do­tąd umy­ka­ją­cy jej wca­łej tej sprzecz­ce. – Je­stem na wpół czło­wie­kiem, jed­nak­że od­czu­wam tę więź. Tak po­win­ni­śmy po­stę­po­wać. Wie­rzę wto sil­niej, niż wco­kol­wiek in­ne­go.
 –Wiem, że wie­rzysz – po­wie­dział nie­ocze­ki­wa­nie mięk­ko Er­rol­lyn. – Iwła­śnie dla­te­go nie ma już dla mnie miej­sca po­śród ser­ri­nim. – De­li­kat­nie po­ca­ło­wał przy­ja­ciół­kę wczo­ło iru­szył wdół scho­da­mi.
 –Er­rol­ly­nie! – za­wo­ła­ła płacz­li­wie Aisha. – Na­le­żysz do ser­ri­nim! Bez wzglę­du na to, czy to od­czu­wasz, czy też nie, przy­na­le­żysz do nas.
 Er­rol­lyn nie zwol­nił kro­ku. Nie obej­rzał się za sie­bie.
 [image: ]
 Wmro­ku nocy cza­iło się za­gro­że­nie. Er­rol­lyn czuł jego za­pach nie­sio­ny wia­trem. Prze­mie­rzał uli­ce ni­czym czar­ny cień, po­ru­sza­jąc się wzdłuż gra­ni, bli­sko re­zy­den­cji, lecz wbez­piecz­nej od­le­gło­ści. Za­trzy­my­wał się czę­sto ina­słu­chi­wał od­le­głe­go trza­sku pło­mie­ni oraz bi­cia dzwo­nów. Wozy kle­ko­ta­ły, po­dą­ża­jąc bru­ko­wa­ny­mi ulicz­ka­mi – to bo­ga­cze po­dró­żo­wa­li wasy­ście licz­nych straż­ni­ków, wpa­tru­ją­cych się wmrok, zbro­nią wgo­to­wo­ści.
 Raz do­bie­gły go zbli­ża­ją­ce się ci­che kro­ki iwy­gwiz­da­ne wciem­no­ści ostrze­że­nie. Za­gwiz­dał wod­po­wie­dzi. Nasi-Keth, trzech do­brze uzbro­jo­nych ipo­dą­ża­ją­cych wprze­ciw­nym kie­run­ku. Mi­nę­li się wprzy­ja­znej at­mos­fe­rze, nie zdra­dza­jąc so­bie na­wza­jem celu po­dró­ży. Kie­dy już ode­szli, Er­rol­lyn za­sta­no­wił się, do któ­rej ztrzech frak­cji na­le­że­li – kon­ser­wa­tyw­nej Ala­ine’a, przy­ja­znej Ser­ri­nom Ger­rol­da czy po­stę­po­wej Kes­sli­gha.
 Po­ru­sza­jąc się wzdłuż kru­szą­cych się mu­rów iroz­glą­da­jąc wpo­szu­ki­wa­niu pu­ła­pek, roz­wa­żył sy­tu­ację. Wy­glą­da­ło na to, że Ste­ine­ro­wie wy­sła­li do re­zy­den­cji Hal­ma­dych wozy, któ­ry­mi mie­li zo­stać prze­trans­por­to­wa­ni więź­nio­wie. Wnor­mal­nej sy­tu­acji dro­ga po­mię­dzy re­zy­den­cja­mi Hal­ma­dych iSte­ine­rów była pro­sta – krót­ki od­ci­nek wzdłuż Za­pi­la, przy któ­rym wznie­sio­no więk­szość ro­do­wych re­zy­den­cji. Lecz wnoce ta­kie jak dzi­siej­sza po­ja­wia­ły się kom­pli­ka­cje – ród Ga­na­ro­nów. Ga­na­ro­no­wie byli sprzy­mie­rzeń­ca­mi Ma­er­le­rów, miesz­ka­li po­śród sprzy­ja­ją­cych Ste­ine­rom ro­dów. Ich re­zy­den­cja po­ło­żo­na była przy trak­cie, wpo­ło­wie dro­gi po­mię­dzy po­sia­dło­ścia­mi Hal­ma­dych iSte­ine­rów. Więk­szość pół­noc­nych ro­dów po­pie­ra­ła Ste­ine­rów, więk­szość miesz­ka­ją­cych na po­łu­dniu wspie­ra­ła Ma­er­le­rów, nie sta­no­wi­ło to jed­nak że­la­znej re­gu­ły. Po­sia­da­nie przy­czół­ka tak bli­sko ser­ca wro­gie­go so­ju­szu sta­no­wi­ło po­waż­ny atut. Ste­ine­ro­wie nie za­ry­zy­ku­ją trans­por­tu cen­nych jeń­ców obok re­zy­den­cji Ga­na­ro­nów. Jaką za­tem obio­rą tra­sę?
 Er­rol­lyn wy­brał ścież­kę pro­wa­dzą­cą wdół. Po­ko­nał krę­te stop­nie, prze­biegł wą­ską dro­gę ipo­dą­żył wgórę po­bo­czem, trzy­ma­jąc się mu­rów. Skrę­cił wko­lej­ną alej­kę ido­tarł do jed­ne­go zgi­gan­tycz­nych fi­gow­ców, któ­re upodo­ba­ły so­bie prze­ty­ka­ną pia­skow­cem po­chy­łość. Wspiął się po sę­ka­tym, po­skrę­ca­nym pniu. Miał te­raz wza­się­gu wzro­ku gór­ną część Po­chyl­ni, jed­ne­go zdwóch naj­lep­szych pe­tro­dor­skich trak­tów, wi­ją­ce­go się ku gra­ni zdo­ków po­ni­żej.
 Wi­dział ma­ja­czą­cy wod­da­li dach re­zy­den­cji Hal­ma­dych. Za­bu­do­wa­nia nie sta­ły jed­nak wogniu wprze­ci­wień­stwie do po­ło­żo­nych ni­żej re­zy­den­cji sprzy­mie­rzeń­ców rodu. Tam­te domy były agre­so­rom zbęd­ne, jak oce­nił. Re­zy­den­cja Hal­ma­dych oka­za­ła się zbyt cen­na, aby spło­nąć.
 Cze­kał dłu­gi czas, na dro­dze nie do­strzegł jed­nak żad­ne­go ru­chu. Sły­szał stu­kot pod­ków iskrzyp wo­zów tu itam, lecz nikt nie od­wa­żył się sko­rzy­stać zPo­chyl­ni. Ocze­ki­wa­nie mu nie prze­szka­dza­ło. Czę­sto cze­kał dłu­go, choć­by pod­czas po­lo­wań wgłu­szy upod­nó­ży Łań­cu­cha Te­le­sil­skie­go wSa­al­she­nie.
 Stuk ko­pyt oraz skrzy­pie­nie kół prze­rwa­ły ci­szę. Wkoń­cu ko­nie zna­la­zły się wpolu wi­dze­nia. Kie­ru­ją­cy wo­zem moc­no ścią­gnął wo­dze, zmu­sza­jąc zwie­rzę­ta, by zwol­ni­ły wmiej­scu, gdzie Po­chyl­nia sta­wa­ła się stro­ma izdra­dli­wa. Otwar­ty wóz wy­peł­nia­li zbroj­ni. Wświe­tle księ­ży­ca doj­rzał nie­bie­sko-bia­łe mun­du­ry – ród Ste­ine­rów. Doj­rzał ko­lej­ny wóz, rów­nież nie­za­da­szo­ny ipe­łen żoł­nie­rzy. Da­lej po­dą­ża­ły trzy kry­te wozy, apo­tem dwa ko­lej­ne, peł­ne uzbro­jo­nych straż­ni­ków. Od­cze­kał dłuż­szą chwi­lę, wie­dząc, że kon­wój bę­dzie po­ru­szał się po­wo­li, mi­ja­jąc stro­my za­kręt. Wy­ła­do­wa­ne wozy zdo­ków przez stu­le­cie wy­śli­zga­ły wtym miej­scu bruk. Ko­nie nie­na­wi­dzi­ły tego od­cin­ka. Je­śli księż­nicz­ka Aly­thia żyła, bę­dzie wjed­nym ztych wo­zów. lecz wktó­rym? Amoże wy­sła­no ją wko­lej­nym kon­wo­ju. Je­den mógł sta­no­wić przy­nę­tę na wy­pa­dek za­sadz­ki. Ale któ­ry? Czy moż­li­we, że…
 Ciem­ny kształt na dro­dze przy­kuł jego wzrok. Nie­du­ży izwin­ny, trzy­ma­ją­cy się wcie­niu za wo­za­mi. Czwo­ro­nóg. Za­pew­ne pies. nie­wąt­pli­wie był to jed­nak dzi­wacz­nie wy­glą­da­ją­cy pies. Er­rol­lyn wy­tę­żył wzrok. Pies za­trzy­mał się obok muru, wę­sząc zopusz­czo­nym łbem. Er­rol­lyn wi­dział po­dob­ne za­cho­wa­nie wie­lo­krot­nie. Zwie­rzę bało się, jed­nak po­mi­mo stra­chu po­dą­ża­ło na­przód. Wę­szy­ło wpo­wie­trzu, szu­ka­jąc zna­jo­me­go za­pa­chu. Bez wąt­pie­nia bie­gło za wo­zem. Inie był to pies. To był wilk.
 Er­rol­lyn nie­mal się uśmiech­nął. Wilk wPe­tro­do­rze? Po­dą­ża­ją­cy za wo­zem? Cóż, kup­cy han­dlo­wa­li eg­zo­tycz­ny­mi stwo­rze­nia­mi, awiel­kie rody lu­bi­ły eg­zo­tycz­ne zwie­rzę­ta. Wsą­sia­du­ją­cym Le­nay­in było za­trzę­sie­nie wil­ków. Za­tem Hal­ma­dy mie­li le­nay­iń­ską księż­nicz­kę ile­nay­iń­skie­go wil­ka… czy wy­ja­śnie­nie mo­gło być aż tak pro­ste? Nie, zpew­no­ścią nie. Sa­sha opo­wia­da­ła mu oswo­jej sio­strze Aly­thii. Ucie­ka­ła zkrzy­kiem na wi­dok nie­to­pe­rza. Ale cała ta sy­tu­acja wy­da­wa­ła się po pro­stu zbyt ku­rio­zal­na. Dzi­wacz­ne spra­wy po­sia­da­ły czę­sto dziw­ne wy­ja­śnie­nia. Być może on iwilk po­szu­ki­wa­li tej sa­mej oso­by.
 Scho­dził wła­śnie zdrze­wa, gdy roz­le­gły się krzy­ki iszczęk bro­ni. Ze­sko­czył złu­kiem wdło­niach ipo­biegł wzdłuż alej­ki. Ko­nie za­rża­ły, roz­legł się ło­skot, jaki zwy­kle to­wa­rzy­szy wy­wró­ce­niu się wozu. Za­sadz­ka. Na­past­ni­cy za­blo­ko­wa­li dro­gę. Na na­stęp­nym skrzy­żo­wa­niu Er­rol­lyn skrę­cił wlewo, prze­ska­ku­jąc po trzy nie­rów­ne stop­nie na­raz.
 Wkoń­cu zbli­żył się do Po­chyl­ni, znaj­do­wał się może sześć­dzie­siąt kro­ków od zdra­dziec­kie­go za­krę­tu. Na dro­dze pa­no­wał cha­os, wozy le­ża­ły na bo­kach. Nie­któ­re zdo­ła­ły czę­ścio­wo za­wró­cić. Po­chyl­nia oka­za­ła się jed­nak zbyt wą­ska ina trak­cie utwo­rzył się ko­rek. Męż­czyź­ni wal­czy­li wświe­tle pło­mie­ni, wy­dłu­żo­ne cie­nie tań­czy­ły po bru­ku. Zbroj­ni Ste­ine­rów utwo­rzy­li for­ma­cję wo­kół ostat­nie­go zza­kry­tych wo­zów, wal­cząc ze wszyst­kich sił, by utrzy­mać szyk. Ich to­wa­rzy­sze wy­pro­wa­dza­li jeń­ców.
 Bez­po­śred­nio przed sobą Er­rol­lyn doj­rzał parę nasi-ke­thań­skich łucz­ni­ków klę­czą­cych pod bie­gną­cym zboku mu­rem. Ża­den nie strze­lał. Za­pew­ne oba­wia­li się zra­nić jeń­ców lub swych kom­pa­nów. Przed nimi, na oto­czo­nej mu­ra­mi uli­cy, lu­dzie Ste­ine­rów zna­leź­li się wpu­łap­ce… chy­ba że cięż­ko­zbroj­ni żoł­nie­rze zdo­ła­ją wy­wal­czyć so­bie dro­gę. Po­śród tak zwar­tej za­bu­do­wy, wal­cząc ra­mię wra­mię, nie­wąt­pli­wie mo­gli tego do­ko­nać.
 Er­rol­lyn za­gwiz­dał na łucz­ni­ków. obaj od­wró­ci­li się gwał­tow­nie. Zbli­żył się do nich, prze­my­ka­jąc skra­jem dro­gi wpół­przy­sia­dzie. Męż­czyź­ni roz­luź­ni­li się, wi­dząc Ser­ri­na.
 –Mu­si­my dzia­łać szyb­ko – po­wie­dział po­nu­ro. – Je­śli utrzy­ma­ją for­ma­cję, prze­bi­ją się przez są­sia­du­ją­cą po­sia­dłość. Da­lej mia­sto prze­ra­dza się wla­bi­rynt imogą nam uciec.
 –Nie mamy czy­ste­go strza­łu – uznał la­pi­dar­nie bliż­szy złucz­ni­ków. – Co robi tu Ser­rin?
 –Po­ma­ga. Strze­laj­cie, gdy da­cie radę iuni­kaj­cie zbęd­ne­go ry­zy­ka. – Po­wstał, na­piął łuk izwol­nił cię­ci­wę.
 Zbroj­ny Ste­ine­rów sza­mo­czą­cy się zkoń­mi upadł ze strza­łą wboku. Er­rol­lyn po­stą­pił kil­ka kro­ków do przo­du. Za­ło­żył na cię­ci­wę ko­lej­ną strza­łę, zer­ka­jąc wkie­run­ku mo­gą­cych za­pew­nić mu osło­nę po­bli­skich drzwi. Dru­ga strza­ła za­bi­ła męż­czy­znę pil­nu­ją­ce­go tyłu wozu ipo prze­ciw­nej stro­nie for­ma­cji roz­pę­ta­ło się ist­ne pan­de­mo­nium. Zbroj­ni za­czę­li wrzesz­czeć, wska­zu­jąc wgórę zbo­cza. Er­rol­lyn się­gnął do koł­cza­nu. Uj­rzał kil­ku kusz­ni­ków prze­ci­ska­ją­cych się ztyl­nych sze­re­gów na czo­ło for­ma­cji. Wtu­lił się wosło­nę za­pew­nia­ną przez wnę­kę drzwi. Beł­ty świ­snę­ły obok, je­den od­bił się ztrza­skiem od muru. Er­rol­lyn zpra­wym ra­mie­niem wci­śnię­tym we fra­mu­gę do­był ko­lej­nej strza­ły, tym ra­zem lewą dło­nią. Grot prze­bił gar­dło kusz­ni­ka.
 Je­den zprzy­cza­jo­nych za nim nasi-ke­thań­skich łucz­ni­ków zwol­nił cię­ci­wę, ce­lu­jąc wmęż­czy­znę na flan­ce. Chy­bił, ale znaj­du­ją­cy się na od­kry­tym te­re­nie zbroj­ni roz­pierz­chli się po­chy­le­ni, kry­jąc za po­bli­ski­mi wo­za­mi iprze­ra­żo­ny­mi koń­mi. Kil­ku do­bi­ja­ło się do drzwi naj­bliż­szych do­mostw. Bęb­ni­li wnie rę­ko­je­ścia­mi mie­czy, de­spe­rac­ko po­szu­ku­jąc dro­gi uciecz­ki. Pe­cho­wo dla nich wPe­tro­do­rze drzwi za­bez­pie­cza­no na noc cięż­ki­mi ry­gla­mi.
 Coś ciem­ne­go ipło­ną­ce­go zjed­nej stro­ny spa­dło, bry­zga­jąc pło­mie­nia­mi, zgó­ru­ją­ce­go nad trak­tem da­chu na ostat­ni strze­żo­ny wóz. Zbroj­ni roz­bie­gli się na boki, je­den ogar­nię­ty ogniem. Uwią­za­ne do wozu ko­nie ogar­nę­ło sza­leń­stwo. Zwie­rzę­ta wpa­dły na mur iza­kli­no­wa­ły się. Pło­ną­cy wóz na wpół się prze­wró­cił, ko­ły­sząc, zjed­nym ko­łem opar­tym oka­mien­ną ścia­nę. Er­rol­lyn do­strzegł po­ten­cjal­ne cele, po­wstrzy­mał się jed­nak przed strza­łem. Za­bi­jał wy­star­cza­ją­co czę­sto wmi­nio­nych ty­go­dniach. Spo­za pło­mie­ni wy­nu­rzy­ły się ciem­ne kształ­ty, mie­cze bły­snę­ły wpo­ma­rań­czo­wej po­świa­cie ognia.
 Na­gle na dro­gę wy­bie­gła ko­bie­ta oskrę­po­wa­nych za ple­ca­mi dło­niach, wtlą­cej się su­kien­ce. Wiel­ki zbroj­ny wbar­wach Ste­ine­rów, zmie­czem wręku, ru­szył za nią wpo­ścig. Er­rol­lyn bły­ska­wicz­nie na­cią­gnął cię­ci­wę, lecz ucie­ka­ją­ca nie­wia­sta za­sła­nia­ła cel – nie oka­za­ła się tak­że do­brą bie­gacz­ką, jej buty śli­zga­ły się na bru­ku iwkaż­dej chwi­li mo­gła za­to­czyć się itra­fić wprost przed grot. Er­rol­lyn, ry­zy­ku­jąc, że do­strze­gą go kusz­ni­cy, opu­ścił za­pew­nia­ją­cą osło­nę wnę­kę wpo­szu­ki­wa­niu lep­sze­go kąta do od­da­nia strza­łu.
 1 za­mru­gał, gdy ciem­ny kształt śmi­gnął mu mię­dzy no­ga­mi, pę­dząc wdół zbo­cza zogrom­ną pręd­ko­ścią iwlo­kąc za sobą smycz.
 Wilk mi­nął ucie­ka­ją­cą ko­bie­tę isko­czył na zbroj­ne­go. Męż­czy­zna od­sko­czył zkrzy­kiem, tra­cąc rów­no­wa­gę. Sze­ro­ko za­mach­nął się mie­czem, wilk od­sko­czył, apo­tem po­now­nie za­ata­ko­wał. Strza­ła świ­snę­ła Er­rol­ly­no­wi koło ucha itra­fi­ła zbroj­ne­go wra­mię. Ru­nął na zie­mię, ko­bie­ta tak­że upa­dła, tra­cąc od­dech iśli­zga­jąc się na bru­ku.
 Er­rol­lyn pod­biegł do niej, ze strza­łą na cię­ci­wie, wzro­kiem prze­szu­ku­jąc roz­świe­tlo­ne pło­mie­nia­mi za­mie­sza­nie ztyłu. Nasi-ke­th­ci zdo­ła­li się prze­bić izbroj­ni Ste­ine­rów albo znaj­do­wa­li się wokrą­że­niu, albo wła­śnie umie­ra­li. Zbli­żył się do ko­bie­ty usi­łu­ją­cej wła­śnie usiąść. Ści­ga­ją­cy ją zbroj­ny wy­dzie­rał się, stra­ciw­szy pod­czas upad­ku broń. Zdrzew­cem ster­czą­cym zra­mie­nia bez­sku­tecz­nie usi­ło­wał prze­pę­dzić ata­ku­ją­ce­go zdo­sko­ku wil­ka, któ­ry zfu­rią ką­sał jego ra­mio­na inogi.
 Er­rol­lyn do­był noża iroz­ciął wię­zy ucie­ki­nier­ki. Mia­ła dłu­gie ciem­ne wło­sy, nie­gdyś lśnią­ce, iwiel­kie, pięk­ne ciem­ne oczy. Wło­sy zwi­sa­ły jej splą­ta­ny­mi pa­sma­mi. Ślicz­na twarz była opuch­nię­ta na le­wym po­licz­ku ipod okiem. Usta nie­gdyś peł­ne igład­kie mia­ła roz­cię­te, pod jed­nym noz­drzem wid­nia­ły śla­dy za­schnię­tej krwi. Po­mi­mo wy­czer­pa­nia nie wy­da­wa­ła się spe­cjal­nie prze­ra­żo­na. Spoj­rza­ła na wrzesz­czą­ce­go męż­czy­znę le­żą­ce­go za­le­d­wie pięć kro­ków da­lej, przy­glą­da­jąc się, jak wilk ła­pie go za nogę iszar­pie po­wa­lo­nym ni­czym za­baw­ką. Wy­da­wa­ła się za­hip­no­ty­zo­wa­na.
 TRZYNAŚCIE
Sasha sta­nę­ła po­środ­ku celi iza­mknę­ła oczy. Za wą­skim okien­kiem wsta­wał bla­do­nie­bie­ski świt. Sły­sza­ła od­le­gły szum mo­rza, fale na­ra­sta­ją­ce, by roz­bić się oska­ły upod­sta­wy cy­pla. Mewa wy­da­ła ci­chy skrzek, apo chwi­li za­skrze­cza­ła gło­śno. Sa­sha unio­sła ra­mio­na, znie­wi­dzial­nym mie­czem wdło­niach, roz­po­czy­na­jąc taka-dan.
 Rów­no­wa­ga. Sy­me­tria. Na­le­ża­ły do ser­riń­skich po­jęć. Ser­ri­ni mie­li na ich punk­cie ob­se­sję, któ­rej lu­dzie nie po­tra­fi­li po­jąć. Ze sto­pa­mi wwyj­ścio­wej po­zy­cji, za­sięg ra­mion mia­ła ogra­ni­czo­ny. Zmie­ni­ła usta­wie­nie stóp iuło­że­nie bar­ków, ruch wtrak­cie ru­chu, rów­no­wa­ga iba­lan­so­wa­nie. Siła pły­ną­ca po­przez cia­ło okre­ślo­ny­mi li­nia­mi. Po­tę­ga rów­no­wa­gi isiła sy­me­trii. Uni­wer­sal­ne moce. Nikt nie na­rzu­cił ich wszech­świa­to­wi. To wszech­świat na­rzu­cał je Sa­shy. Je­że­li pły­nę­ła zich prą­dem, mo­gła okieł­znać tę ener­gię. Na­wet naj­tward­sze mię­śnie, naj­sil­niej­sze ra­mio­na czy naj­grub­szy pan­cerz nie mo­gły jej wów­czas po­wstrzy­mać.
 Wy­da­wa­ło się to tak oczy­wi­ste wła­śnie tego ran­ka. Być może było re­zul­ta­tem od­osob­nie­nia. Tak uwa­żał Kes­sligh. Wła­śnie tego po­szu­ki­wał wme­dy­ta­cji. Znie­ru­cho­mia­ła. Bo­la­ły ją si­nia­ki inie spa­ła do­brze, jed­nak­że wja­kiś spo­sób zmę­cze­nie zda­wa­ło się po­ma­gać, po­nie­waż my­śli nie po­dą­ża­ły pro­sty­mi ścież­ka­mi. Za­miast tego wi­ro­wa­ły wgło­wie. Sva­alverd, po­wta­rzał Kes­sligh, opie­ra się na od­ru­chach. Świa­do­my umysł może stać się wro­giem. Wy­tre­nuj go. Nie stań się jego nie­wol­ni­kiem. Spraw, aby ci słu­żył.
 Sva­alverdz­kie wzo­ry były tak pięk­ne, iż cza­sa­mi za­pie­ra­ły Sa­shy dech wpier­siach. Ni­czym rzeź­by Al­da­no, lecz wnie­usta­ją­cym, płyn­nym ru­chu. Sofy za­py­ta­ła ją pew­ne­go razu, co też wi­dzi wtak mę­czą­cej, od­po­wied­niej dla męż­czyzn ak­tyw­no­ści. Sofy, któ­ra uko­cha­ła sztu­kę po­nad wszyst­ko…
 iktó­ra nie­chęt­nie za­czy­na­ła do­strze­gać błąd wswym spo­so­bie po­strze­ga­nia świa­ta.
 Sil­ne krzy­żo­we cię­cie na­po­tka­ło wznie­sio­ną wgórę za­sło­nę – nie­znacz­ne wy­co­fa­nie le­wej sto­py stwo­rzy miej­sce kie­ro­wa­nej wdół ri­po­ście. Od­su­nię­cie sto­py wbok umoż­li­wi cię­cie zni­skiej ćwiart­ki. Prze­su­nię­cie sto­py do przo­du usta­wi szer­mie­rza poza pa­ra­dą prze­ciw­ni­ka, umoż­li­wia­jąc za­bój­czy cios. Nie­wiel­kie prze­sta­wie­nia sto­py. Każ­de nie dłuż­sze niż po­ło­wa ka­mien­nej pły­ty po­sadz­ki, adra­stycz­nie zmie­nia­ją­ce do­stęp­ne opcje. Każ­da zopcji otwie­ra­ła wa­chlarz do­stęp­nych moż­li­wo­ści, on zko­lei ofe­ro­wał moż­li­wość ko­lej­nych wy­bo­rów. Uwa­żaj, wktó­rą stro­nę się po­ru­szysz. Pil­nuj rów­no­wa­gi. Je­śli ją utra­cisz, prze­grasz.
 Płasz­czy­zny cięć krzy­żo­wa­ły się iwy­gry­wa­ło to, za­da­ne pod ko­rzyst­niej­szym ką­tem. Kształ­ty oraz wzo­ry. Cały wszech­świat skła­dał się zwzo­rów ikształ­tów, two­rzą­cych siły iprze­ciw­si­ły. Na­wet lu­dzie. Kry­stoff na­ci­skał moc­no iumarł. Sofy nie na­ci­ska­ła zwy­star­cza­ją­cą siłą, więc inni ukształ­to­wa­li jej przy­szłość. Nie­wy­star­cza­ją­ca siła isła­ba po­sta­wa. Sa­sha mu­sia­ła od­na­leźć zło­ty śro­dek. Kes­sligh pró­bo­wał inie zdo­łał za­do­wo­lić ni­ko­go – krok zbyt da­le­ko wbok, utra­ta za­się­gu, kiep­ski kon­takt zostrzem prze­ciw­ni­ka.
 Znajdź swą rów­no­wa­gę. Utrzy­maj pole. Zmuś ich, by po cie­bie przy­szli. Wejdź im wtem­po. Wy­ko­rzy­staj ich siłę prze­ciw­ko nim. Po­zwól, aby roz­bi­li się ocie­bie ni­czym fale pę­dzą­ce ku pod­sta­wie kli­fu, by roz­trza­skać się wroz­bry­zgach bia­łej pia­ny.
 Sa­sha za­mru­ga­ła, zda­jąc so­bie spra­wę, iż nie­ocze­ki­wa­nie zna­la­zła płyn­ne przej­ście po­mię­dzy dwo­ma zu­peł­nie nie­pa­su­ją­cy­mi do sie­bie ru­cha­mi. Dło­nie od­two­rzy­ły ruch, cia­ło prze­su­nę­ło się, ba­lan­su­jąc. Nit­ki splo­tły się we wzór – cu­dow­ne uczu­cie spra­wia­ją­ce, że uśmiech­nę­ła się, po­mi­mo bólu kon­tu­zji. Sy­me­tria, po­do­bień­stwo rze­czy, októ­rych my­śla­ła wcze­śniej, iż są zu­peł­nie róż­ne. Pra­ca nóg była inna, lecz samo przej­ście oraz fi­lo­zo­fia ata­ku iden­tycz­ne. Te­raz ten ruch bę­dzie za­bi­jał, wcze­śniej sta­no­wił le­d­wie ele­ment obro­ny. Itak oto sta­ła się nie­co mą­drzej­sza tego ran­ka. Nie­co bar­dziej nie­bez­piecz­na. Gdy­by tyl­ko była wol­na.
 Dzień mi­nął po­wo­li. Sa­sha zja­dła zupę ichleb. Spa­ce­ro­wa­ła po celi, roz­cią­ga­ła się ipo­wta­rza­ła taka-dany. Od za­wsze nie zno­si­ła bez­czyn­no­ści iwkrót­ce za­czę­ła cho­dzić po ścia­nach – cał­kiem do­słow­nie. Naj­pierw po­now­nie przy­su­nę­ła łóż­ko pod okno iod­kry­ła, że bez wzglę­du na to, jak się usta­wi, wi­dzi za nim je­dy­nie mo­rze ibez­chmur­ne nie­bie­skie nie­bo. Wceli zro­bi­ło się go­rą­co. Upał nie prze­szka­dzał jej, je­śli cho­dzi onogi, nie­mniej dłu­gie rę­ka­wy ira­mio­na su­kien­ki przy­war­ły do cia­ła. Pe­tro­dor­skie szwacz­ki za­pew­ne rzad­ko szy­ły kiec­ki dla dziew­czyn opo­dob­nej do Sa­shy bu­do­wie.
 Ode­rwa­nie rę­ka­wów go­ły­mi rę­ka­mi, po wcze­śniej­szym ro­ze­bra­niu się do pasa, za­pew­ni­ło jej chwi­lę roz­ryw­ki. Trzask roz­dzie­ra­nej tka­ni­ny przy­cią­gnął uwa­gę straż­ni­ków za drzwia­mi. Od­su­nę­li za­suw­kę, by zaj­rzeć… ibły­ska­wicz­nie za­trza­snę­li na wi­dok ko­bie­ty na­giej od pasa wgórę. Drzwi po­zo­sta­ły jed­nak­że za­mknię­te. Sa­sha za­sta­na­wia­ła się, skąd re­kru­to­wa­li się świą­tyn­ni straż­ni­cy? Świę­tosz­ko­wa­ci mło­dzień­cy, któ­rzy zja­kichś po­wo­dów nie za­ła­pa­li się do kle­ru? Czy może przy­pad­ko­we zbi­ry? Ra­czej to pierw­sze, zde­cy­do­wa­ła. Wdru­gim przy­pad­ku nie­wąt­pli­wie do­cze­ka­ła­by się re­ak­cji wpo­sta­ci ja­kiejś lu­bież­nej uwa­gi lub kil­ku. Albo na­wet cze­goś gor­sze­go.
 Ple­cy bo­la­ły ją wmiej­scu, wktó­re tra­fił kop­niak, obo­la­ła szczę­ka utrud­nia­ła je­dze­nie. Wle­wym uchu lek­ko dzwo­ni­ło. Dźwięk przy­po­mi­nał wi­bro­wa­nie do­sko­na­łe­go dzwo­nu, gdy od ude­rze­nia weń mi­nął już ja­kiś czas. Mia­ła na­dzie­ję, że uszko­dze­nie nie jest trwa­łe. Wcze­snym po­po­łu­dniem wy­re­cy­to­wa­ła na głos wer­sy Tul­la­may­ne’a, wy­tę­ża­jąc pa­mięć, by przy­po­mnieć so­bie trze­ci iczwar­ty akt, przy­spie­sza­ją­ce bi­cie ser­ca. Do­ko­naw­szy tego, za­czę­ła prze­kła­dać wer­sy na sa­al­si. Co oka­za­ło się za­ska­ku­ją­co in­te­re­su­ją­ce inie­ła­twe: „I go­re­ją­cy­mi oczy doj­rzał zło­ci­stą wi­zję chwa­ły”.
 Chwa­ła? Sa­al­si nie po­sia­da­ło od­po­wied­ni­ka. „Zło­ci­stą wi­zję”… jak przed­sta­wić od­bior­com po­dob­ną abs­trak­cję. Wsa­al­si da­wa­ło się po­wie­dzieć to do­słow­nie, wprze­no­śni, wstro­nie czyn­nej lub bier­nej, lub, je­że­li było się spryt­nym, zak­cen­tem na dwu­znacz­ność albo zsu­chą iro­nią. Zły wy­bór ozna­czał, że ser­riń­scy słu­cha­cze opacz­nie zro­zu­mie­ją prze­kaz. Ża­den ze zwro­tów nie od­da­wał jed­nak do­kład­nie tre­ści. Jak prze­ło­żyć peł­ne pa­sji po­ema­ty Tul­la­may­ne’a dla cy­wi­li­zo­wa­ne­go, wy­ra­fi­no­wa­ne­go ser­ri­nim? Ser­ri­ni, oczy­wi­ście, nie za­wra­ca­li so­bie gło­wy pró­ba­mi – je­śli pra­gnę­li zro­zu­mieć po­dob­ne wer­sy, uczy­li się ję­zy­ka iczy­ta­li po­emat wory­gi­na­le. Lecz czy na­praw­dę poj­mo­wa­li dzię­ki temu le­piej zna­cze­nie słów? Er­rol­lyn tak nie uwa­żał.
 Skoń­czy­ła zpo­ezją iwy­ko­na­ła ko­lej­ne ćwi­cze­nia. Czu­ła się osła­bio­na fi­zycz­nie izmę­czo­na psy­chicz­nie, anadal było do­pie­ro póź­ne po­po­łu­dnie. Jesz­cze tro­chę aza­cznie krzy­czeć. Wie­czo­rem otrzy­ma­ła ko­la­cję – mi­skę wmia­rę przy­zwo­ite­go gu­la­szu – po­wie­trze zro­bi­ło się przy­jem­nie chłod­ne. Gdy zja­dła, ka­płan za­brał na­czy­nie irzu­cił jej płaszcz, oświad­cza­jąc, że nad­szedł czas na ką­piel.
 Po­pro­wa­dził ją scho­da­mi ida­lej do kom­nat ar­cy­bi­sku­pa, pu­stych iroz­świe­tlo­nych pło­mie­nia­mi świec. Prze­mie­rzy­li sze­ro­ki ko­ry­tarz owy­so­kim skle­pie­niu. Ścia­ny przy­stro­jo­no wspa­nia­ły­mi ar­ra­sa­mi ima­lo­wi­dła­mi. Sa­sha nie mo­gła się po­wstrzy­mać, by nie zer­kać wmar­szu – nig­dy nie wy­obra­ża­ła so­bie, że dane bę­dzie jej po­dzi­wiać wnę­trze Świą­ty­ni Po­rsa­da­skiej. Nie jako nasi-ke­th­ce ina pew­no nie jako ko­bie­cie. Nie­sa­mo­wi­ta ci­sza wy­peł­nia­ła sze­ro­kie ko­ry­ta­rze, niósł się nimi je­dy­nie stu­kot kro­ków czwór­ki eskor­tu­ją­cych ich straż­ni­ków. Czy opróż­nio­no je spe­cjal­nie, by nikt nie do­wie­dział się oobec­no­ści ko­bie­ty wświą­ty­ni? Czy też za­wsze były rów­nie bez­gło­śne?
 Na ze­wnątrz Sa­sha mia­ła je­dy­nie chwi­lę, aby przyj­rzeć się roz­cią­gnię­te­mu wo­kół por­tu, roz­świe­tlo­ne­mu Pe­tro­do­ro­wi, nim zo­sta­ła po­pro­wa­dzo­na wdół wy­cię­ty­mi wkli­fie stop­nia­mi. Scho­dy oświe­tlo­no lam­pa­mi. Wy­cio­sa­ne stop­nie za­okrą­gla­ły się ła­god­nie, wy­śli­zga­ne wspo­sób ty­po­wy dla pia­skow­ca. Zdołu, zpra­wej, do­bie­gał ją szum mo­rza. Do­pie­ro wtym mo­men­cie zro­zu­mia­ła, gdzie do­kład­nie mia­ła za­żyć ką­pie­li. Praw­do­po­dob­nie obec­ność ko­bie­ty wświą­tyn­nej re­zy­den­cji oka­za­ła się dla księ­ży wy­star­cza­ją­co gor­szą­ca – sama myśl, że mo­gła­by się tam ro­ze­brać iwy­ką­pać – była dla nich nie do znie­sie­nia. Na­gle, pod­czas mar­szu po scho­dach, wy­obra­zi­ła so­bie nie­wiel­ką ar­mię ka­pła­nów szo­ru­ją­cych na klęcz­kach jej ka­mien­ną celę, aż knyk­cie za­czy­na­ły im krwa­wić. Nie­mal się ro­ze­śmia­ła. Mie­li szczę­ście, że nie nad­szedł jesz­cze jej czas wmie­sią­cu.
 Po­ko­nu­jąc dłu­gą spi­ra­lę scho­dów, do­tar­li wkoń­cu do nie­wiel­kiej ja­ski­ni. Lam­py oświe­tla­ły skal­ne skle­pie­nie, fale zwy­ciem prze­le­wa­ły się po­nad po­mo­stem.
 –Mam się tu­taj wy­ką­pać? – za­py­ta­ła Sa­sha. Za­trzy­ma­li się na skal­nej pół­ce, kil­ka kro­ków po­nad za­le­wa­ny­mi fa­la­mi ka­mien­ny­mi pły­ta­mi. – To sło­na woda. Będę po­trze­bo­wa­ła ką­pie­li po mo­jej ką­pie­li.
 –Sło­na woda wy­star­czy – od­parł ksiądz. Spod kap­tu­ra do­bie­gał głos wą­tły ipi­skli­wy, nie wi­dzia­ła jesz­cze ob­li­cza mów­cy. – Do­sta­niesz po­tem słod­ką do umy­cia wło­sów oraz my­dło. Na wy­pa­dek, gdy­byś roz­wa­ża­ła uciecz­kę wpław, na ska­łach za ja­ski­nią miesz­czą się po­ste­run­ki świę­tych straż­ni­ków. Za­wsze są ob­sa­dzo­ne. War­tow­ni­cy do­sko­na­le ra­dzą so­bie zku­sza­mi. Gdy­byś ja­kimś cu­dem zo­sta­ła je­dy­nie ran­na, miast zgi­nąć na miej­scu, fale są dzi­siej­szej nocy wy­so­kie, jak sama wi­dzisz. Bez wąt­pie­nia roz­trza­ska­ją ran­ne­go pły­wa­ka okli­fy.
 Iwięk­szość zdro­wych, po­my­śla­ła Sa­sha, spo­glą­da­jąc na ko­lej­ną falę, prze­ta­cza­ją­cą się zry­kiem przez ja­ski­nię iroz­bi­ja­ją­cą opo­kry­te pą­kla­mi schod­ki. Cóż za nie­sa­mo­wi­te miej­sce. Mo­rze ocza­ro­wa­ło ją, od­kąd uj­rza­ła prze­stwór po raz pierw­szy przed dwo­ma mie­sią­ca­mi. Było obce iprze­ra­ża­ją­ce. Sa­sha na­le­ża­ła jed­nak­że do go­eren-yai iko­cha­ła wszyst­ko, co dzi­kie ipięk­ne. Nie­wąt­pli­wie sta­ro­żyt­ne du­chy za­miesz­ki­wa­ły tu­taj, ukry­te wgłę­bi­nach.
 Straż­ni­cy wy­co­fa­li się zja­ski­ni, ksiądz po­dą­żył za nimi. Nie skrę­po­wa­li jej rąk, być może za­kła­da­jąc, słusz­nie zresz­tą, że nie­uzbro­jo­na nie spro­sta męż­czyź­nie, anie­daw­ne siń­ce spo­wol­nią ją do­dat­ko­wo. Po­nad­to było ich czte­rech, wszy­scy wiel­cy, opan­ce­rze­ni iztar­cza­mi. Na­wet ona nie była aż tak głu­pia, by spró­bo­wać uciecz­ki.
 Ścią­gnę­ła suk­nię ibie­li­znę, sta­nę­ła na śli­skich ka­mie­niach. Omy­wa­ją­ca sto­py woda była chłod­na, lecz wLe­nay­in zda­rza­ło się jej pły­wać wznacz­nie zim­niej­szej. Za­uwa­ży­ła, że fale nie są aż tak sil­ne na od­le­głym krań­cu ja­ski­ni. Ru­szy­ła wzdłuż po­mo­stu, przy­glą­da­jąc się wbi­tym po­mię­dzy ska­ły drew­nia­nym pa­li­kom, przy któ­rych cu­mo­wa­no ło­dzie. Za­sta­na­wia­ła się, jak wie­lu go­ści od­wie­dza świą­ty­nię wśrod­ku nocy, za­wi­ja­jąc tu bez­po­śred­nio na przy­by­łych zin­nych kra­jów okrę­tach.
 Ką­piel sta­no­wi­ła wy­zwa­nie ikil­ku­krot­nie mu­sia­ła wsko­czyć szyb­ko na schod­ki, by unik­nąć gwał­tow­ne­go przy­pły­wu. Lecz po­mię­dzy ko­lej­ny­mi fa­la­mi woda po­zo­sta­wa­ła na tyle spo­koj­na, by Sa­sha zdo­ła­ła opłu­kać się do­kład­nie. Zim­no do­brze dzia­ła­ło na bo­lą­ce si­nia­ki iwy­szła zką­pie­li od­świe­żo­na. Nie­wąt­pli­wie, po­my­śla­ła, ocie­ka­jąc wodą izmie­rza­jąc wkie­run­ku ubra­nia, na dole było znacz­nie przy­jem­niej niż wjej celi. Może po­zwo­lą jej jesz­cze chwi­lę tu­taj po­sie­dzieć. Wpa­da­ją­cym do ja­ski­ni fa­lom to­wa­rzy­szył nie­sa­mo­wi­ty ryk, nio­są­cy się echem. Pło­mie­nie lamp, od­bi­ja­jąc się wtoni itań­cząc na skal­nym skle­pie­niu, ma­lo­wa­ły prze­pięk­ne wzo­ry.
 Osu­szy­ła się, owi­ja­jąc otrzy­ma­nym płasz­czem. Ką­tem oka do­strze­gła ruch. Od­wró­ci­ła się bły­ska­wicz­nie. Do ja­ski­ni wszedł ksiądz, Sa­sha ob­ser­wo­wa­ła go czuj­nie, nadal się wy­cie­ra­jąc. Jej na­gość sta­no­wi­ła broń prze­ciw po­dob­nym męż­czy­znom. Niech ją szlag, je­śli mia­ła­by ukry­wać ją wsty­dli­wie.
 –Jesz­cze się nie ubra­łam – stwier­dzi­ła oczy­wi­sty fakt. – Przy­sze­dłeś pod­dać swe świę­te ślu­by pró­bie?
 –Mam tu coś dla cie­bie – po­wie­dział ksiądz, się­ga­jąc pod su­tan­nę.
 Och, świet­nie, nie wąt­pię, co tam skry­wasz, po­my­śla­ła Sa­sha ziry­ta­cją. Ko­lej­ny na­pa­lo­ny ka­płan, ni­czym wy­ję­ty zżar­tów go­eren-yai. Cóż, mo­gła­by mieć pro­blem, wal­cząc go­ły­mi rę­ka­mi zczwór­ką świę­tych straż­ni­ków, lecz była ra­czej pew­na, że po­ra­dzi so­bie ztym wy­mocz­ko­wa­tym idio­tą.
 Gdy wbrew ocze­ki­wa­niom wy­do­był spod su­tan­ny jej skry­ty wpo­chwie miecz, po­czu­ła się kom­plet­nie za­sko­czo­na.
 –Mo­żesz go do­stać – pod­jął ka­płan, ztwa­rzą nadal scho­wa­ną wcie­niu kap­tu­ra. – Naj­pierw jed­nak mu­sisz mi coś przy­siąc.
 Sa­sha ga­pi­ła się na nie­go. Na­gle zda­ła so­bie spra­wę, że okry­cie się nie­co nie by­ło­by wtej sy­tu­acji złym po­my­słem. Owi­nę­ła się płasz­czem iprze­wią­za­ła go wpa­sie szar­fą.
 –Nie za­mie­rzam ni­cze­go przy­się­gać. Kim je­steś?
 Nie­wy­so­ki ksiądz ścią­gnął kap­tur iod­sło­nił łysą gło­wę.
 Wbro­da­tej twa­rzy pło­nę­ły żywe oczy, spo­glą­da­ją­ce szcze­rze i… zza­cie­ka­wie­niem. Twarz męż­czy­zny, któ­ry dąży do wy­ty­czo­ne­go celu. – Moje imię nie ma zna­cze­nia. Waż­ne jest to, co dla cie­bie zro­bię. Po­mo­gę ci uciec. Mu­sisz je­dy­nie mnie wy­słu­chać.
 Sa­sha ostroż­nie ski­nę­ła gło­wą. Uciecz­ka brzmia­ła nie­źle. Niech za­tem gada. – Słu­cham.
 –Moi bra­cia są mor­do­wa­ni – za­czął nie­wy­so­ki ksiądz. – Ar­cy­bi­skup po­rzu­cił neu­tral­ność – opo­wie­dział się po stro­nie zdo­mi­no­wa­nej przez ród Ste­ine­rów. To on stoi za mor­der­stwa­mi mych bra­ci, je­stem tego pe­wien. Spo­dzie­wam się, iż mogę stać się ko­lej­ną ofia­rą lub też może przy­da­rzyć mi się coś in­ne­go. Jest za­tem waż­ne, byś wy­słu­cha­ła mnie zuwa­gą. Wkrót­ce wy­da­rzy się coś zna­czą­ce­go. Je­stem prze­ko­na­ny, że ar­cy­bi­skup oraz pa­ta­chi Ste­iner po­czy­ni­li już pla­ny. Hal­ma­dy sta­no­wi­li za­gro­że­nie, nie je­stem pe­wien, zja­kie­go po­wo­du – może na­praw­dę spi­sko­wa­li prze­ciw­ko Ste­ine­rom? To moż­li­we, nie wiem jed­nak na pew­no. Ate­raz Hal­ma­dy zo­sta­li wy­eli­mi­no­wa­ni…
 –Wy­eli­mi­no­wa­ni! Kie­dy?
 –Mi­nio­nej nocy. Osiem ro­dów, więk­szość pa­ta­chi jest mar­twa. Diu­ko­wie Da­no­ru oraz Co­ro­ma­nu wy­po­ży­czy­li do tej wal­ki swo­ich żoł­nie­rzy. So­jusz Ste­ine­rów do­ko­nał czyst­ki wswych sze­re­gach. Za dzia­ła­nia­mi tymi kry­je się coś znacz­niej­sze­go. Nie wiem, co ro­bić. Wświą­tyn­nych ko­ry­ta­rzach pa­nu­je strach ichoć świę­ci straż­ni­cy po­win­ni za­pew­nić nam ochro­nę, krą­żą po­gło­ski, że nie­któ­rzy zo­sta­li prze­ku­pie­ni. Ród Ma­er­le­rów mógł­by oskar­żyć Ste­ine­rów ote mor­der­stwa. Ale gro­że­nie ar­cy­bi­sku­po­wi je­dy­nie do­star­czy­ło­by Ste­ine­rom wy­mów­ki po­trzeb­nej, aby wy­eli­mi­no­wać Ma­er­le­rów. Wdo­dat­ku wie­lu diu­ków mo­gło­by przy­łą­czyć się do nich, pra­gnąc chro­nić ar­cy­bi­sku­pa.
 –ASte­ine­rów wspie­ra­ją rody zpół­noc­nej czę­ści mia­sta – wy­mru­cza­ła prze­ra­żo­na Sa­sha. Nie­wy­so­ki ksiądz zmarsz­czył czo­ło. – Są bli­żej, oj­cze. Mogą oto­czyć świą­ty­nię, je­śli oka­że się to po­trzeb­ne. Albo ją za­jąć. Ma­er­le­ro­wie nie mogą do­ko­nać ni­cze­go po­dob­ne­go od stro­ny po­łu­dnio­wej.
 Ksiądz nie­cier­pli­wie po­ki­wał gło­wą.
 –Tak, tak. Oba­wiam się, że ar­cy­bi­skup je­dy­nie za­orał pole pod przy­szłe de­cy­zje. Pod usta­le­nia wy­ma­ga­ją­ce świę­te­go bło­go­sła­wień­stwa. Inni oj­co­wie po­tra­fią spra­wiać kło­po­ty, po­sia­da­ją gło­sy wra­dzie ipo­cho­dzą ze wszyst­kich ro­dów. wcze­śniej za­wsze pa­no­wa­ła rów­no­wa­ga, obec­nie sza­le się prze­chy­li­ły na jed­ną stro­nę. Czy ro­zu­miesz?
 –Są­dzisz… uwa­żasz, że pa­ta­chi Ste­iner ude­rzy na Ma­er­le­rów, by roz­pra­wić się znimi osta­tecz­nie zbło­go­sła­wień­stwem ar­cy­bi­sku­pa?
 –Być może. – Ksiądz po­spiesz­nie wzru­szył ra­mio­na­mi. – Nie mogę spe­ku­lo­wać, je­stem mę­żem wia­ry, anie po­li­ty­ki. Wiem je­dy­nie, że ar­cy­bi­skup sprze­nie­wie­rzył się świę­tym przy­się­gom izle­cił za­mor­do­wa­nie tych, któ­rych wi­nien mi­ło­wać. Nie re­pre­zen­tu­je już do­bra, lecz zło. Nie mogę po­zwo­lić mu zwy­cię­żyć. Je­śli do tego do­pusz­czę, nig­dy nie po­jed­nam się już zbo­ga­mi.
 –Wjaki spo­sób po­mo­że ci moja uciecz­ka?
 –Roz­wią­że dło­nie Kes­sli­gha Cro­ne­nverd­ta, któ­re­go oba­wia się ar­cy­bi­skup. Po­mo­że tak­że wczymś, co po­win­no stać się nie­dłu­go ja­sne. Jak do­brze pły­wasz?
 Sa­sha zmarsz­czy­ła brwi.
 –Nie­źle jak na Le­nay­in­kę. Gdzie mia­ła­bym po­pły­nąć?
 –Na ze­wnątrz. – Ksiądz wska­zał uj­ście ja­ski­ni. – Za­ła­twi­łem zlo­jal­ny­mi wier­ny­mi, by poza za­się­giem świa­teł cze­ka­ła nie­wiel­ka łódź. Je­że­li zdo­łasz do niej do­trzeć, wio­śla­rze za­bio­rą cię do do­ków.
 –Co… dzi­siej­szej nocy?
 Ksiądz po­ki­wał gło­wą.
 –Te­raz. Wtym mo­men­cie.
 –Aco zkusz­ni­ka­mi?
 –Wy­su­nię­te po­ste­run­ki są je­dy­nie na po­kaz irzad­ko ktoś peł­ni tam straż. Dziś było in­a­czej. Od­wie­dzi­łem naj­bliż­sze znich iobec­nie straż­ni­cy śpią. – Uniósł dłoń, de­mon­stru­jąc zna­jo­mo wy­glą­da­ją­cy pier­ścień. Wy­sta­wa­ła znie­go wą­ska igieł­ka, po­dob­na do tej, zktó­rej sko­rzy­sta­ła Ma­rya. – Mu­sisz jed­nak wy­ru­szyć na­tych­miast lub ktoś ich doj­rzy.
 –Tak czy in­a­czej zo­sta­ną za­uwa­że­ni! – rzu­ci­ła Sa­sha. – Opo­wie­dzą, co ich spo­tka­ło… Chy­ba że…
 –Nie. – Ksiądz po­trzą­snął gło­wą zde­li­kat­nym, bez­rad­nym uśmie­chem. – Moje ślu­by nie do­pusz­cza­ją mor­der­stwa, bo­go­wie gar­dzą zaś hi­po­kry­ta­mi. Zła­pią mnie iza­pew­ne po­nio­sę śmierć. Ta­kie jest ży­cie.
 –Mógł­byś uciec ze mną – za­su­ge­ro­wa­ła Sa­sha.
 Uśmiech ka­pła­na stał się nie­co szer­szy. – Nie po­tra­fię pły­wać. Nie było mi pi­sa­ne. Pro­szę, weź tak­że to. – Się­gnął do wszy­tej wsu­tan­nę kie­sze­ni iwy­do­był skó­rza­ne za­wi­niąt­ko. – Bę­dziesz po­trze­bo­wa­ła obu rąk, więc za­wieś to so­bie na szyi. Po­sia­da za­pię­cie, za­mo­cuj po­rząd­nie i, na świę­te du­chy, nie zgub!
 –Co za­wie­ra? – za­py­ta­ła nie­uf­nie Sa­sha, przyj­mu­jąc za­wi­niąt­ko.
 –Nie ma cza­su na wy­ja­śnie­nia. Nie otwie­raj pa­kun­ku, za­wią­za­łem moc­no rze­mie­nie. Po pro­stu po­wtórz Kes­sli­gho­wi Cro­ne­nverd­to­wi, co ci po­wie­dzia­łem, iprze­każ mu po­da­ru­nek. Wszyst­ko wy­ja­śni się samo. Ate­raz ru­szaj. Straż­ni­cy cze­ka­ją na scho­dach, wkrót­ce na­bio­rą po­dej­rzeń.
 Sa­sha za­mo­co­wa­ła wo­re­czek na szyi zgod­nie zsu­ge­stią. Ode­bra­ła zrąk ka­pła­na swój miecz izwią­za­ła skó­rza­ną ban­do­lie­rę wmiej­scu, gdzie win­na zo­stać przy­mo­co­wa­na do pasa… któ­re­go obec­nie jej bra­ko­wa­ło. Prze­rzu­ci­ła ban­do­lie­rę przez ra­mię. Za­trzy­ma­ła się na wio­dą­cych do po­mo­stu stop­niach ispoj­rza­ła na nie­wy­so­kie­go księ­dza.
 –Po­słu­chaj – spró­bo­wa­ła – je­śli łódź cze­ka na ze­wnątrz, zdo­łasz do niej do­trzeć. Po pro­stu ru­szaj rę­ka­mi wten spo­sób ikop moc­no… – Za­de­mon­stro­wa­ła.
 Ksiądz uśmiech­nął się jesz­cze sze­rzej.
 –To nie mój los, Sa­shan­dro Le­nay­in. Nie­chaj bo­go­wie mają cię wswej opie­ce.
 –Na­le­żę do go­eren-yai – sprze­ci­wi­ła się Sa­sha.
 –Bo­go­wie są ła­ska­wi.
 Sa­sha po­ki­wa­ła gło­wą ize­szła po schod­kach.
 –Dzię­ku­ję ci – po­wie­dzia­ła. Prze­mie­rzy­ła po­ro­śnię­te wo­do­ro­sta­mi stop­nie. Po­ni­żej za­ła­ma­ła się fala iopry­ska­ła jej łyd­ki pia­ną. Wpa­tru­jąc się wciem­ny wy­lot ja­ski­ni, na­gle po­czu­ła prze­ra­ża­ją­ce wąt­pli­wo­ści. Być może pa­dła ofia­rą ja­kiejś in­try­gi. Może zja­kie­goś po­wo­du mu­sie­li po­zbyć się jej wspo­sób, któ­ry nie przy­po­mi­nał­by po­peł­nio­ne­go zzim­ną krwią mor­der­stwa. Itak oto po­dej­mo­wa­ła pró­bę uciecz­ki ze skra­dzio­nym przed­mio­tem je­dy­nie po to, by zo­stać za­strze­lo­ną przez czuj­nych kusz­ni­ków. Spoj­rza­ła po­dejrz­li­wie na nie­wy­so­kie­go ka­pła­na.
 –Miej wia­rę, Sa­shan­dro Le­nay­in. – Ski­nął gło­wą. – Iwiedz jed­no. Je­śli dziś nie uciek­niesz, po­zbę­dą się cie­bie wcze­śniej czy póź­niej. Całe ży­cie by­łaś roz­ra­bia­ką, wiem otym. WPe-tro­do­rze wła­dza nie lubi wi­chrzy­cie­li. Nig­dy nie po­zwo­lą ci żyć. Wy­ko­rzy­staj szan­sę, póki ją masz.
 Sa­sha, nadal przy­glą­da­jąc mu się czuj­nie, uczy­ni­ła naj­pierw du­cho­wy znak go­eren-yai, ana­stęp­nie, szyb­ki, świę­ty ve­ren­tyj­ski gest. Ka­płan uśmiech­nął się sze­ro­ko ipo­wtó­rzył jej ru­chy. Sa­sha nig­dy nie wi­dzia­ła, by ve­ren­tyj­ski du­chow­ny uczy­nił po­gań­ski du­cho­wy znak. Więk­szość nig­dy nie zro­bi­ła­by ni­cze­go po­dob­ne­go wstra­chu oswe du­sze. To jej wy­star­czy­ło.
 Ko­lej­na fala prze­to­czy­ła się przez scho­dy igdy się spię­trzy­ła, Sa­sha za­nur­ko­wa­ła. Woda za­wi­ro­wa­ła, gdy co­fa­ją­ca się fala po­nio­sła ją ze sobą do po­ło­wy ja­ski­ni. Wio­sło­wa­ła moc­no rę­ka­mi iban­do­lie­ra na­tych­miast ze­śli­zgnę­ła się jej zra­mie­nia. Po­pra­wi­ła uło­że­nie bro­ni, ko­piąc ze wszyst­kich sił, by utrzy­mać gło­wę po­nad po­wierzch­nią… ido­strze­gła, że zna­la­zła się nie­bez­piecz­nie bli­sko skal­nej ścia­ny. Za­nur­ko­wa­ła, usi­łu­jąc od­pły­nąć da­lej, lecz ban­do­lie­ra ze­śli­zgnę­ła się po­now­nie pod cię­ża­rem mie­cza, ude­rza­ją­ce­go na prze­mian to wra­mię, to wnogę. Nad­cią­gnę­ła ko­lej­na fala, mimo wy­sił­ków spy­cha­jąc Sa­shę do tyłu, wgłąb ja­ski­ni. Ra­mio­na zdą­ży­ły ją już roz­bo­leć, od­dy­cha­ła cięż­ko iza­czę­ła się za­sta­na­wiać, czy uciecz­ka mimo wszyst­ko była do­brym po­my­słem.
 Wtym mo­men­cie co­fa­ją­ca się fala unio­sła Sa­shę ze sobą poza ja­ski­nię. Na­gle zna­la­zła się na otwar­tym mo­rzu. Pie­ką­cy­mi od soli ocza­mi doj­rza­ła za­rys kli­fów. Za jej ple­ca­mi po­zo­sta­ła nie­wiel­ka kwa­dra­to­wa stró­żów­ka zwą­skim strzel­ni­czym okien­kiem. Pły­nę­ła, wy­tę­ża­jąc wszyst­kie siły, zbi­ją­cym moc­no ser­cem. Wmy­ślach po­wta­rza­ła so­bie, że je­śli prze­ży­je pierw­szy strzał, może za­nur­ko­wać ipo­pły­nąć pod wodą, wy­nu­rza­jąc się je­dy­nie dla na­bra­nia tchu. Była nad­zwy­czaj spraw­na, oczym wie­dzia­ła, pły­wa­nie nie na­le­ża­ło jed­nak do jej ty­po­wej ak­tyw­no­ści. Spraw­ność ozna­cza­ła róż­ne rze­czy, za­leż­nie od dzia­ła­nia. Co gor­sza, miecz cią­gnął ją na dno. Za­pew­ne, ude­rzy­ła ją na­gła myśl, gdy roz­pry­sku­jąc wodę, wal­czy­ła ona­bra­nie tchu, sta­no­wi­ło to ja­kiś ro­dzaj bo­skiej, po­etyc­kiej spra­wie­dli­wo­ści.
 Nie zo­sta­ła po­strze­lo­na. Uchwy­ci­ła się tej opty­mi­stycz­nej my­śli, gdy unio­sła ją ko­lej­na fala, zmu­sza­jąc do wy­sił­ku. Sta­ra­ła się nie my­śleć ogłę­bo­kiej, ciem­nej toni, od­dzie­la­ją­cej ją od dna ista­no­wią­cej, oczym wie­dzia­ła, dom dla wsze­la­kich dziw­nych iwy­głod­nia­łych stwo­rzeń. Wio­sło­wa­ła ra­mio­na­mi, po­mi­mo prze­szka­dza­ją­ce­go mie­cza pró­bu­jąc od­na­leźć rytm iar­gu­men­tu­jąc wmy­ślach, iż pły­wa­nie musi przy­po­mi­nać bie­ga­nie, wktó­rym rytm prze­są­dzał owszyst­kim.
 Wkoń­cu za­trzy­ma­ła się iro­zej­rza­ła. Nie do­strze­gła żad­nej łód­ki. Cóż, świet­nie, po pro­stu, kur­wa, wspa­nia­le. Utrzy­mu­jąc się na ciem­nej po­wierzch­ni, wi­dzia­ła od­le­głe świa­tła za­cu­mo­wa­nych okrę­tów. Nie mia­ła jed­nak żad­nych szans, by do któ­re­goś do­pły­nąć. Mo­gła co naj­wy­żej za­wró­cić zpo­wro­tem na wschód, wkie­run­ku Pe­tro­do­ru. Je­śli zdo­ła do­trzeć do brze­gu za wy­lo­tem ja­ski­ni, być może uda jej się po­ko­nać pod­sta­wy kli­fów, ska­cząc ze ska­ły na ska­łę, aż do Kli­fu
 Umar­la­ka. Za­kła­da­jąc, że fale nie roz­trza­ska­ją jej wcze­śniej ourwi­sko. Nie wy­glą­da­ło na to, by po­sia­da­ła inny wy­bór – je­że­li za­cze­ka dłu­żej, uto­nie.
 Le­d­wie zdą­ży­ła za­wró­cić, gdy do­biegł ją nie­od­le­gły plusk. Spoj­rza­ła wkie­run­ku, zktó­re­go do­biegł, iza­sko­czo­na uj­rza­ła ża­giel. Łódź pły­nę­ła wprost ku niej. Prze­pły­nę­ła tuż obok Sa­shy, amęż­czy­zna wkap­tu­rze, trzy­ma­jąc wio­sło nie­ru­cho­mo, wy­chy­lił się przez bur­tę, wy­cią­ga­jąc dłoń. Sa­sha zła­pa­ła ją ipod­cią­gnę­ła się, przy­no­sząc so­bie wstyd, ztru­dem zdo­ław­szy prze­rzu­cić przez kra­wędź je­dy­nie ra­mię. Męż­czy­zna zła­pał ją wpół iwcią­gnął do środ­ka. Upa­dła nie­zgrab­nie po­mię­dzy ła­wecz­ki ztwar­de­go drew­na ispo­czę­ła po­mię­dzy nimi, dy­sząc cięż­ko. Kim­kol­wiek był nie­wy­so­ki ksiądz, była mu win­na nie­ma­łą przy­słu­gę. Mia­ła na­dzie­ję, że jego bo­go­wie uchro­nią go przed złym lo­sem.
 –Nie… nie wi­dzia­łam was – wy­dy­sza­ła, gwał­tow­nie na­bie­ra­jąc po­wie­trza. – Są­dzi­łam, że będę zmu­szo­na… za­wró­cić. – Łódź pły­nę­ła te­raz po­py­cha­na ryt­micz­ny­mi po­cią­gnię­cia­mi wio­seł. Unio­sła gło­wę, aby się ro­zej­rzeć izo­rien­to­wa­ła się, że mo­kry płaszcz pod­wi­nął się, od­sła­nia­jąc cia­ło od pasa wdół. Szczę­ściem dwój­ka wio­śla­rzy sie­dzia­ła do niej ple­ca­mi, za­sła­nia­jąc wi­dok ster­ni­ko­wi. Roz­tar­ła udo, wktó­re się ude­rzy­ła, wcią­ga­na do ło­dzi, po czym po­pra­wi­ła płaszcz, chcąc za­cho­wać nie­co skrom­no­ści. Ko­lej­ny si­niak do jej ko­lek­cji.
 Zwy­sił­kiem usia­dła, zaj­mu­jąc miej­sce na dzio­bie. Zdję­ła prze­wie­szo­ny przez ple­cy miecz iodło­ży­ła broń na bok. Się­gnę­ła dło­nią, na­gle przy­po­mi­na­jąc so­bie oskó­rza­nym wo­recz­ku, pa­ku­ne­czek był na swo­im miej­scu. Pły­nę­li te­raz przez głęb­sze wody, kie­ru­jąc się zgrub­sza ku mia­stu. Za nimi Świą­ty­nia Po­rsa­da­ska ma­ja­czy­ła wmro­ku, bia­ła iroz­świe­tlo­na po­chod­nia­mi. Za­ska­ku­ją­ce, jak da­le­ce wy­gląd ze­wnętrz­ny nie znaj­do­wał od­zwier­cie­dle­nia wśrod­ku. Już sama myśl, iż zwie­dzi­ła wnę­trze przy­byt­ku wy­da­ła się Sa­shy… dziw­na.
 Wio­śla­rze na­par­li na wio­sła iłódź wspię­ła się na grzbiet fali. Sa­sha za­mru­ga­ła, po­zby­ła się zoczu sło­nej wody iprzyj­rza­ła męż­czy­znom na ło­dzi. No­si­li płasz­cze zna­cią­gnię­ty­mi głę­bo­ko kap­tu­ra­mi. Przy­klę­kła na ła­wecz­ce, by spoj­rzeć po­mię­dzy wio­śla­rza­mi na ster­ni­ka.
 –Dzię­ku­ję – zwró­ci­ła się do nie­go. – Ty tak­że je­steś księ­dzem? – Nie od­po­wie­dział. Nie wy­glą­da­ło rów­nież na to, za­uwa­ży­ła, by wogó­le miał za­miar się do niej ode­zwać. – Ja­sne, ro­zu­miem. Żad­nych py­tań. Mnie to od­po­wia­da. Tak czy in­a­czej, dzię­ku­ję.
 Po­my­śla­ła, że wio­śla­rze zna­ją się na swej pra­cy, po­sia­da­ła dość do­świad­cze­nia zma­ły­mi łód­ka­mi, aby to oce­nić. Wąt­pi­ła, by na­le­że­li do du­cho­wień­stwa. Praw­do­po­dob­nie byli po pro­stu wy­na­ję­ty­mi ludź­mi. Aje­śli tak, po­win­na sie­dzieć nie­ru­cho­mo iza­mknąć się, nim zda­dzą so­bie spra­wę, że dla ko­goś in­ne­go może być war­ta wię­cej niż suma, któ­rą za­pła­cił im nie­wy­so­ki ksiądz. Za­pew­ne na­wet nie wie­dzie­li, kim była.
 Wy­peł­ni­ła czas, oglą­da­jąc miecz wpo­szu­ki­wa­niu uszko­dzeń iob­ser­wu­jąc mi­ja­ne stat­ki na ko­twi­co­wi­sku. Miecz wy­da­wał się wpo­rząd­ku, choć wkrót­ce bę­dzie zmu­szo­na wy­po­le­ro­wać ostrze – ser­riń­ska stal rzad­ko rdze­wia­ła, nie­mniej sło­na woda nie słu­ży­ła żad­nym przed­mio­tom. Bę­dzie rów­nież zmu­szo­na po­now­nie owi­nąć rę­ko­jeść.
 Wkoń­cu do­tar­li do do­ków iSa­sha prze­sko­czy­ła na ry­bac­ką łaj­bę uwią­za­ną do molo. Męż­czyź­ni na­tych­miast na­par­li na wio­sła iod­pły­nę­li. Do­tar­ła do dra­bin­ki, po któ­rej wspię­ła się na po­most. Świe­cił pust­ka­mi, po­dob­nie jak resz­ta do­ków. To było nie­zwy­kłe. Po­wie­trze wy­da­wa­ło się cięż­kie od za­gro­że­nia, na­wet tu­taj, wser­cu te­ry­to­rium Nasi-Ke­thu. Przy­kuc­nę­ła wbez­ru­chu, wie­dząc, że nie spo­sób do­strzec jej po­śród oli­no­wa­nia cu­mu­ją­cych ło­dzi na ciem­nym tle za­to­ki. Ro­zej­rza­ła się po do­kach. Nie było jej tu dwa dni. Nie mia­ła po­ję­cia, co wy­da­rzy­ło się wmię­dzy­cza­sie ani jak bar­dzo pro­ble­my Hal­ma­dych od­bi­ły się upod­nó­ża sto­ku.
 Nie do­strze­ga­jąc za­gro­że­nia, roz­wią­za­ła opa­su­ją­cy szy­ję rze­mień. Wy­la­ła ze skó­rza­ne­go wo­recz­ka wodę. Póź­niej, uzna­ła, że le­piej się przy­go­to­wać, za­nim do­star­czy Kes­sli­gho­wi co­kol­wiek war­to­ścio­we­go, więc wy­do­by­ła nie­wiel­ki przed­miot. Za­ję­ło jej to chwi­lę, gdyż za­my­ka­ją­cy sa­kiew­kę rze­myk za­wią­za­no na cia­sne su­pły. Wśrod­ku zna­la­zła ko­lej­ny wo­re­czek, tym ra­zem je­dwab­ny. Roz­wią­za­ła go iwy­do­by­wa­jąc ze środ­ka twar­dy, me­ta­lo­wy dysk. Na­wet tak da­le­ko od świa­teł do­mów zło­to roz­bły­sło wy­raź­nie.
 Przed­miot był za­tem war­to­ścio­wy. To nie wy­war­ło na niej szcze­gól­ne­go wra­że­nia – gdy­by za­le­ża­ło jej na bo­gac­twie, zo­sta­ła­by wBaen-Tar ibyła praw­dzi­wą księż­nicz­ką. Dysk był ve­ren­tyj­ską gwiaz­dą, zda­ła so­bie spra­wę. Gwiaz­dą, któ­ra po­pro­wa­dzi­ła świę­te­go Tri­sta­na na Górę Tri­sta­na, gdzie wroz­bły­sku bi­ją­ce­go zniej świa­tła ob­ja­wi­li mu się bo­go­wie. Gwiaz­da wy­zna­cza­ła świę­tą ścież­kę ipo­sia­da­ła osiem ra­mion sym­bo­li­zu­ją­cych spra­wie­dli­wość, praw­dę, mi­łość, bra­ter­stwo i… i… do dia­bła, za­po­mnia­ła co jesz­cze. Ar­cy­bi­sku­pi po­sia­da­li nowe gwiaz­dy, wy­ku­te już po tym spo­tka­niu, każ­da zaś była je­dy­ną wswo­im ro­dza­ju, sta­jąc się sym­bo­lem ży­cia wła­ści­cie­la oraz jego po­zy­cji. Gwiaz­dy świę­tych sta­no­wi­ły re­li­kwie zle­gend. Mó­wio­no, że prze­peł­nia je moc, któ­rą bo­go­wie oso­bi­ście ob­da­ro­wa­li pierw­szych po­sia­da­czy.
 Ta gwiaz­da… Przyj­rza­ła się bli­żej, usi­łu­jąc roz­po­znać wmro­ku zdo­bie­nia. Dysk po­sia­dał osiem krót­kich ra­mion. Prze­strzeń po­mię­dzy nimi in­kru­sto­wa­no cen­ny­mi klej­no­ta­mi. Gwiaz­da była mniej­sza od in­nych imie­ści­ła się we­wnątrz dło­ni. Za­wie­szo­na na zło­tym łań­cusz­ku, prze­zna­czo­na była do no­sze­nia na szyi. Ztyłu, wo­kół cen­tral­ne­go klej­no­tu – ru­bi­nu – bie­gła ja­kaś in­skryp­cja. Na­pis wy­da­wał się wy­ko­na­ny wjed­nym zba­co­shań­skich ję­zy­ków, praw­do­po­dob­nie wsta­ro­eno­rań­skim. Zna­ła ów dia­lekt wzni­ko­mym stop­niu, na tyle, na ile więk­szość to­ro­vań­skich ję­zy­ków za­po­ży­cza­ła zba­co­shań­skie­go re­li­gij­ne ter­mi­ny. Po­my­śla­ła za­tem, że zdo­ła od­cy­fro­wać kil­ka słów.
 Ijej ser­ce nie­omal sta­nę­ło. Nie. To bez wąt­pie­nia nie­moż­li­we. Ksiądz na pew­no nie ofia­ro­wał­by jej prze­cież tej szcze­gól­nej gwiaz­dy? Czy ten nie­wy­so­ki, uśmiech­nię­ty, bro­da­ty męż­czy­zna cał­ko­wi­cie ibez­dy­sku­syj­nie osza­lał?
CZTERNAŚCIE
Dro­dzy bo­go­wie, to ta. – Ala­ine po­chy­lił się nad sto­łem, wpa­tru­jąc wzło­ty dysk. Jego po­cią­gła, oto­czo­na locz­ka­mi twarz po­bla­dła. Uniósł dłoń do czo­ła ikil­ka­krot­nie wy­ko­nał świę­ty znak. Ger­rold nie po­ru­szył się wkrze­śle, wjego oczach ma­lo­wa­ła się tro­ska, bra­ko­wa­ło wnich jed­nak na­boż­ne­go sku­pie­nia. – To Gwiaz­da She­rel­diń­ska. Naj­święt­sza spo­śród świę­tych. Bo­go­wie ob­da­rzy­li nas nie­zmie­rzo­ną ła­ską.
 –Zwa­li­li nam na gło­wy ka­ta­stro­fę – od­po­wie­dział po­nu­ro Ger­rold. – To do­pro­wa­dzi do wstrzą­sów wca­łym Pe­tro­do­rze. Po praw­dzie, wca­łym To­ro­va­nie. Mu­si­my ją zwró­cić.
 –Zwró­cić? – Ala­ine od­wró­cił się twa­rzą ku star­sze­mu roz­mów­cy. – Na do­brych bo­gów, czło­wie­ku, czy nie do­strze­gasz war­to­ści daru? To pierw­sza oraz naj­star­sza spo­śród ve­ren­tyj­skich świę­tych gwiazd. Wy­ku­ta pod­czas za­kła­da­nia eno­rań­skiej Wiel­kiej Świą­ty­ni wobec­no­ści pierw­szych po­wo­ła­nych! Naj­święt­sza re­li­kwia wia­ry. Po­sia­da­jąc ją, mo­że­my prze­cią­gnąć wier­nych na na­szą stro­nę. Po­le­cić kle­ro­wi, by po­rzu­cił dur­ne dą­że­nie do woj­ny. Mo­że­my mieć pew­ność, że wola bo­gów jest znami oraz że zwy­cię­ży­my bez wąt­pie­nia!
 Spo­tka­nie od­by­wa­ło się na dru­gim pię­trze domu na­le­żą­ce­go do ro­dzi­ny Velo. Ala­ine iGer­rold przy­pro­wa­dzi­li ze sobą po pa­rze stron­ni­ków. Sa­sha sie­dzia­ła na ła­wie za ple­ca­mi Kes­sli­gha zBre­tem uboku. Zdą­ży­ła prze­brać się wswo im po­ko­ju, na no­gach mia­ła po­ży­czo­ną parę bu­tów. Je­dy­nie dzie­wię­ciu zgro­ma­dzo­nych wtym po­miesz­cze­niu lu­dzi wie­dzia­ło oskar­bie, któ­ry wpadł im wręce. Dzie­się­ciu, je­śli li­czyć Ma­rie­go. Kes­sligh po­in­for­mo­wał go zgrzecz­no­ści, jako gło­wę do­mo­stwa, iza­pro­sił do uczest­nic­twa wspo­tka­niu. Mari od­rzu­cił za­pro­sze­nie ipo­bla­dły wy­co­fał się, by się po­mo­dlić we wła­snym po­ko­ju.
 –Ar­cy­bi­skup oznaj­mi, że zo­sta­ła skra­dzio­na – od­parł Ger­rold. – Na­zwie nas ra­bu­sia­mi. Zor­ga­ni­zu­je kru­cja­tę na na­brze­że, by od­zy­skać gwiaz­dę. Zjed­no­czy wszyst­kich ve­ren­tyj­czy­ków prze­ciw­ko nam.
 –Nie – po­wie­dział Kes­sligh. Spo­śród trój­ki przy­wód­ców jego minę naj­trud­niej było od­czy­tać. – Oj­ciec Te­ra­no po­wie­dział Sa­shy, że ar­cy­bi­skup knu­je ze Ste­ine­ra­mi. – Zna­ją­cy do­brze du­cho­wień­stwo roz­po­zna­li nie­wy­so­kie­go, bro­da­te­go księ­dza zjej opi­su. Oj­ciec Te­ra­no Ma­er­ler. Brat pa­ta­chi Ma­er­le­ra, nie in­a­czej. Sa­sha wąt­pi­ła obec­nie, by miał zo­stać za­bi­ty za swe czy­ny. Za­mor­do­wa­nie na­le­żą­ce­go do du­cho­wień­stwa krew­ne­go po­mniej­sze­go rodu było jed­ną rze­czą. Ale śmierć ojca Te­ra­no Ma­er­le­ra mo­gła spra­wić, że diu­ko­wie zmie­nią wspie­ra­ną stro­nę wkon­flik­cie po­mię­dzy Ma­er­le­ra­mi aSte­ine­ra­mi.
 –Nie wie­my, czy oj­ciec Te­ra­no dzia­łał wie­dzio­ny pra­wo­rząd­nym gnie­wem – pod­jął Kes­sligh – czy re­pre­zen­to­wał in­te­re­sy bra­ta. Tak czy in­a­czej, wy­da­je się pew­ne, iż pa­ta­chi Ste­iner gro­ma­dzi wswych rę­kach całą wła­dzę. Ar­cy­bi­skup go po­pie­ra, prze­szko­dy wśród du­cho­wień­stwa zo­sta­ły usu­nię­te. Ar­cy­bi­skup oświad­czył, że ko­ściół nie spo­cznie, póki She­rel­diń­ska Gwiaz­da nie po­wró­ci na swe pra­wo­wi­te miej­sce wWiel­kiej Świą­ty­ni wEno­rze, acałe Sa­al­shen-Ba­cosh nie zo­sta­nie wy­dar­te Ser­ri­nom. Gwiaz­da sta­no­wi sym­bol owej kru­cja­ty oraz we­zwa­nia do świę­tej woj­ny. Je­że­li Ste­iner sta­nie na jej cze­le, ma­jąc pod swą ko­men­dą to­ro­vań­skie siły, sta­nie się wło­da­rzem Pe­tro­do­ru. Wład­cą, ja­kie­go to mia­sto do­tąd nie wi­dzia­ło, od­po­wia­da­ją­cym je­dy­nie przed ar­cy­bi­sku­pem, abyć może nie­li­czą­cym się na­wet znim. Oj­ciec Te­ra­no ofia­ro­wał nam gwiaz­dę, by­śmy po­zba­wi­li pa­ta­chi Ste­ine­ra au­to­ry­te­tu nie­zbęd­ne­go do zmo­bi­li­zo­wa­nia tej ar­mii. Nie ma mowy, by pa­ta­chi Ma­er­ler po­mógł pa­ta­chi Ste­ine­ro­wi ją od­zy­skać. Są­dzę, że ra­czej woli, by po­zo­sta­ła unas. Le­piej, aby spo­czy­wa­ła wneu­tral­nych rę­kach niź­li we wro­gich.
 –Za­tem dla­cze­go nie ofia­ro­wać gwiaz­dy pa­ta­chi Ma­er­le­ro­wi? – za­py­tał Ger­rold. – Je­śli pa­ta­chi Ste­iner jest tak spra­gnio­ny wła­dzy?
 –Ipo­zwo­lić, aby wszy­scy za­pa­le­ni krzy­żow­cy prze­szli czym prę­dzej na stro­nę Ma­er­le­ra? – za­py­tał Ala­ine. – Nie daj się oszu­kać, je­dy­nie dla­te­go, że two­ja uko­cha­na Rhil­lian się znim przy­jaź­ni, Ger­rol­dzie. Je­śli tyl­ko wy­czu­je oka­zję, do­pu­ści się rów­nie pod­łych czy­nów, jak pa­ta­chi Ste­iner. Może gor­szych.
 –Po­dzie­lam tę opi­nię – ode­zwał się Kes­sligh. Ala­ine rzu­cił mu spoj­rze­nie po czę­ści za­sko­czo­ne, po czę­ści czuj­ne. Ger­rold opu­ścił wzrok, wy­dy­ma­jąc war­gi. Kes­sligh za­jął miej­sce na krze­śle, ge­stem za­pra­sza­jąc Ala­ine’a, aby rów­nież spo­czął. Wnie­wiel­kim po­ko­iku za­pa­no­wa­ła upior­na ci­sza, jak­by cię­żar de­cy­zji spra­wił, iż na­wet po­wie­trze sta­ło się na­gle cięż­kie. – Za­trzy­ma­my re­li­kwię. Ar­cy­bi­skup może na­wet nie wie­dzieć, co się znią sta­ło.
 –Spró­buj utrzy­mać tu­taj po­dob­ny se­kret wta­jem­ni­cy… – za­czął Bret.
 –Aplot­ki na­tych­miast za­czną krą­żyć – zgo­dził się Kes­sligh. – Po­zwo­li­my, by ar­cy­bi­skup ipa­ta­chi Ste­iner prze­my­śle­li iwy­ko­na­li swe ko­lej­ne ru­chy. Może się po­kłó­cą. Zo­ba­czy­my.
 –Cze­kaj, cze­kaj – Ala­ine ze sku­pio­nym uśmie­chem po­chy­lił się wkrze­śle. – Za­cze­kaj jesz­cze chwi­lę. Nie wy­da­jesz tu­taj roz­ka­zów. Nie zo­sta­łeś na­gle przy­wód­cą Nasi-Ke­thu tyl­ko dla­te­go, że two­jej pan­ni­cy do­pi­sa­ło szczę­ście izdo­ła­ła wy­śli­zgnąć się ni­czym wąż wraz zre­li­kwią.
 –Nie wy­śli­zgnę­łam się ni­czym wąż – wark­nę­ła Sa­sha. – Wy­pły­nę­łam ni­czym ryba. Oj­ciec Te­ra­no dał gwiaz­dę mnie ipo­wie­dział, bym prze­ka­za­ła ją Kes­sli­gho­wi. Oświad­czył ja­sno, że ar­cy­bi­skup oba­wia się Kes­sli­gha. Nic nie wspo­mniał, ja­ko­by ar­cy­bi­skup oba­wiał się Ala­ine’a En­da­ra­na.
 –Tak, cóż, oj­ciec Te­ra­no nie na­le­ży do Nasi-Ke­thu – od­parł Ala­ine – ije­śli się orien­tu­ję, nie ma gło­su wdo­ty­czą­cych go kwe­stiach! Poza tym rów­nie do­brze mo­żesz kła­mać na te­mat tego, jak ją otrzy­ma­łaś, lub co po­wie­dział oj­ciec Te­ra­no, albo też wobu tych spra­wach. Być może od sa­me­go po­cząt­ku kon­spi­ro­wa­łaś zMa­er­le­ra­mi oraz ich księż­mi!
 –Być może, gdy­byś był ciut głup­szym, pie­przo­nym bła­znem, mo­gli­by­śmy ubrać cię wcza­pecz­kę zdzwo­necz­ka­mi iob­ser­wo­wać, jak tań­czysz dla na­szej roz­ryw­ki.
 Ala­ine ze­rwał się zkrze­sła, wroz­sze­rzo­nych oczach pło­nął gniew.
 Sa­sha nie drgnę­ła, od­po­wia­da­jąc na jego spoj­rze­nie iwie­dząc, że żad­ną mia­rą nie zdo­ła prze­drzeć się ku niej obok Kes­sli­gha.
 –Bacz na sło­wa! – wrza­snął Ala­ine.
 –Gdzie­kol­wiek ikie­dy­kol­wiek ze­chcesz – od­par­ła po­nu­ro Sa­sha. Po­zwo­li­ła, by alu­zja za­wi­sła wpo­wie­trzu. Nie po­zwo­li­li jej wal­czyć zLia­mem. Te­raz nie­wąt­pli­wie nie po­zwo­lą jej na po­je­dy­nek zAla­ine’em. Uwa­ża­ła ich za tchó­rzy iwie­dzie­li otym. Nie czu­ła skru­pu­łów, aby wy­ko­rzy­stać to dla swej prze­wa­gi.
 –Sia­daj, Ala­ine – po­wie­dział Ger­rold. Przy­mknął oczy, jak­by do­ku­czał mu ból gło­wy. – Ma nie­wy­pa­rzo­ny ję­zor, oskar­ży­łeś ją jed­nak nie­spra­wie­dli­wie. Nie po­tra­fię zro­zu­mieć, jak mo­głeś ocze­ki­wać ja­kiej­kol­wiek in­nej re­ak­cji.
 Ala­ine usiadł nie­chęt­nie, udo­bru­cha­ny. Nie wszy­scy nasi-ke­th­ci po­dzie­la­li za­pa­try­wa­nia Ger­rol­da, jed­nak­że jego wiek oraz ma­nie­ry uczy­ni­ły go sza­no­wa­ną po­sta­cią. Gdy­by tyl­ko, po­my­śla­ła ze zmę­cze­niem Sa­sha, miał kil­ka wła­snych po­my­słów poza po­dą­ża­niem za prze­wod­nic­twem Sa­al­she­nu wkaż­dej kwe­stii. Ten czło­wiek uko­chał Ser­ri­nów po­nad wszyst­ko.
 –Gwiaz­da na ra­zie zo­sta­nie tu­taj – oświad­czył spo­koj­nie Kes­sligh.
 –Dla­cze­go tu? – za­py­tał Ala­ine.
 –Po­nie­waż prze­nie­sie­nie jej gdzie in­dziej wy­wo­ła nie­zgo­dę. Sta­wiam wnio­sek, by­śmy wszy­scy zgo­dzi­li się nie prze­no­sić nig­dzie re­li­kwii. Ten frag­ment do­ków jest naj­ła­twiej­szy do obro­ny. Są­sie­dzi są po­boż­ny­mi ve­ren­tyj­czy­ka­mi ilo­jal­ny­mi przy­ja­ciół­mi Nasi-Ke­thu. Je­że­li bę­dzie to wszyst­kim od­po­wia­da­ło igdy na­dej­dzie od­po­wied­nia chwi­la, po tym jak wie­ści się już ro­zej­dą, mo­że­my we­zwać księ­dza. Oj­ciec Be­rin jest do­brym czło­wie­kiem isym­pa­ty­kiem na­szej spra­wy. Mo­że­my skon­sul­to­wać znim kwe­stię za­trzy­ma­nia ar­te­fak­tu. Zaj­mu­je neu­tral­ną po­zy­cję wna­szym spo­rze inie po­sia­da żad­nych fa­wo­ry­tów.
 –Oj­ciec Be­rin jest do­brym czło­wie­kiem. – Ger­rold po­wo­li po­ki­wał gło­wą. – Jed­nak sta­wiam wnio­sek, by­śmy we­zwa­li go nie­zwłocz­nie. Nie zdra­dzi nas – jest ostat­nią oso­bą, któ­ra ścią­gnę­ła­by nam na gło­wy ja­kie­kol­wiek kło­po­ty, na­zbyt uko­chał swe stad­ko miej­sco­wych wier­nych.
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 Sa­sha zo­sta­wi­ła to­czą­cych dys­ku­sję męż­czyzn iwspię­ła się trzesz­czą­cy­mi scho­da­mi wko­ry­ta­rzu. Na pię­trze za­trzy­ma­ła się przed naj­bliż­szy­mi drzwia­mi. Unio­sła dłoń, aby za­pu­kać iza­mar­ła, zser­cem bi­ją­cym moc­no wnie­przy­jem­nym ryt­mie. Nie spa­ła wie­le mi­nio­nej nocy inadal była zi­ry­to­wa­na za­cho­wa­niem Ala­ine’a. Może nie była to naj­lep­sza chwi­la.
 Zdru­giej stro­ny znie­któ­ry­mi rze­cza­mi nie moż­na było po pro­stu zwle­kać. Za­pu­ka­ła do drzwi. Nie do­cze­kaw­szy się od­po­wie­dzi, na­ci­snę­ła klam­kę. Gdy tyl­ko drzwi uchy­li­ły się na sze­ro­kość dło­ni, zwnę­trza do­bie­gło groź­ne war­cze­nie.
 –Ta­shy­na! – pa­dło zi­ry­to­wa­ne na­po­mnie­nie. – Ta­shy­no, spo­kój.
 Roz­legł się stu­kot kro­ków, apo­tem drzwi uchy­li­ły się nie­co sze­rzej… iSa­sha uj­rza­ła pod­bi­te oczy iopuch­nię­tą twarz swej sio­stry, Aly­thii. Sa­sha ga­pi­ła się na nią. To nie była Aly­thia, któ­rą zna­ła. Wjej oczach bra­ko­wa­ło ży­cia. Znik­nę­ła znich pew­ność sie­bie oraz błysz­czą­ca iskier­ka prze­ko­na­nia owła­snej war­to­ści. Lewy po­li­czek mia­ła opuch­nię­ty, przy pra­wym ką­ci­ku ust roz­cię­cie dłu­go­ści pal­ca. Spo­za splą­ta­nych wło­sów spo­glą­da­ła na daw­no nie­wi­dzia­ną sio­strę za­le­d­wie ze śla­dem roz­po­zna­nia.
 –Cze­go chcesz? – za­py­ta­ła po­nu­ro.
 Sa­sha nie­mal stra­ci­ła pa­no­wa­nie nad sobą. Za­mie­rza­ła być miła, po­cie­szyć sio­strę, aAly­thia wi­ta­ła ją wtaki spo­sób. Ztru­dem prze­łknę­ła śli­nę. Aly­thia za­wsze umia­ła wy­pro­wa­dzić ją zrów­no­wa­gi.
 –By­ło­by miło, gdy­byś wpu­ści­ła mnie do środ­ka – za­su­ge­ro­wa­ła Sa­sha.
 –Że­byś mo­gła śmiać się zmo­je­go nie­szczę­ścia? – wy­mru­cza­ła Aly­thia. – Idź so­bie.
 –Śmiać się? Na li­tość du­chów, Lyth, kto wo­kół ma ostat­nio ja­kie­kol­wiek po­wo­dy do śmie­chu?
 Aly­thia za­wa­ha­ła się. Na mo­ment wbi­ła spoj­rze­nie wpod­ło­gę. Po­tem po­wie­dzia­ła: – Za­cze­kaj chwi­lę, uspo­ko­ję wil­ka. – Iznik­nę­ła. Sa­sha za­mru­ga­ła, wpa­tru­jąc się wpu­ste miej­sce iusi­łu­jąc nadać ostat­nie­mu zda­niu ja­kiś lo­gicz­ny kon­tekst. Nie zdo­ła­ła. Wszech­świat, uzna­ła, zmie­rzał wstro­nę ab­sur­du.
 Od­cze­ka­ła chwi­lę, apo­tem pchnę­ła drzwi.
 Po­kój Aly­thii nie róż­nił się od po­zo­sta­łych po­koi wdomu Ma­rie­go Velo – ce­gla­ne ścia­ny, dwa okien­ka zwi­do­kiem na doki iskrzy­pią­ca pod­ło­ga. Po­miesz­cze­nie wy­po­sa­żo­no wpro­ste łóż­ko, na któ­rym przy­sia­dła obec­nie Aly­thia, pod­ku­liw­szy nogi. Mia­ła na so­bie pro­stą su­kien­kę, jaką mo­gła no­sić ko­bie­ta zdo­ków, po­zba­wio­ną ja­kich­kol­wiek ozdób. Spod jej pra­we­go ra­mie­nia, lśniąc sza­ro­brą­zo­wym fu­trem, ster­czał pysk le­nay­iń­skie­go le­śne­go wil­ka.
 Sa­sha ru­szy­ła po­wo­li ku je­dy­ne­mu krze­słu wpo­ko­ju iusia­dła. Kes­sli­gho­wi, któ­ry opo­wie­dział jej tak­że otym, ła­twiej niź­li jej przy­szło oswo­je­nie się zza­ist­nia­łą sy­tu­acją. Wil­czy­ca ob­ser­wo­wa­ła go­ścia zpo­ło­żo­ny­mi usza­mi iob­na­żo­ny­mi kła­mi, za któ­ry­mi wgar­dle po­ma­łu ro­dzi­ło się wark­nię­cie. Wark­nię­cie, któ­re mia­ło chro­nić Aly­thię. Je­śli kie­dy­kol­wiek wmło­do­ści Sa­sha wy­obra­zi­ła­by so­bie po­dob­ną sce­nę, role by­ły­by nie­wąt­pli­wie od­wró­co­ne. Naj­wy­raź­niej ta wil­czy­ca mia­ła mę­tlik wgło­wie.
 –Jest pięk­na – za­uwa­ży­ła Sa­sha. – Ma ja­kieś… och, pięć mie­się­cy? Może sześć?
 –Tak są­dzę. – Aly­thia cia­śniej oplo­tła ra­mie­niem wil­czy kark, szu­ka­jąc ochro­ny ipo­cie­chy. Zwie­rzę nie­co się uspo­ko­iło, roz­luź­nia­jąc, te­raz gdy Sa­sha zdą­ży­ła już usiąść.
 –Ma na imię Ta­shy­na? – Aly­thia po­ki­wa­ła gło­wą, zer­ka­jąc na sio­strę ukrad­kiem. Sa­sha uśmiech­nę­ła się, szcze­rze roz­ba­wio­na. – Pa­mię­tam. Mistrz Is­lyll. Nig­dy mnie nie lu­bił.
 –Mu­siał cię zno­sić – po­wie­dzia­ła Aly­thia, jak­by to wszyst­ko wy­ja­śnia­ło.
 Sa­sha ztru­dem po­wstrzy­ma­ła cię­tą ri­po­stę. – Spa­ła tu ztobą mi­nio­nej nocy?
 Aly­thia po­ki­wa­ła gło­wą.
 –Jest na­uczo­na czy­sto­ści?
 –Nie. Po­sprzą­ta­łam po niej. – Po­wie­dzia­ła to bez gry­ma­su, bez nie­chę­ci wgło­sie. Ko­lej­ne za­sko­cze­nie. – Są­dzę, że spró­bu­je ją na­uczyć po­rząd­ku.
 Sa­sha po­trzą­snę­ła gło­wą. – Nie zdo­łasz, Lyth. To peł­no­krwi­sty wilk, ich nie moż­na tre­so­wać. Na­wet gdy­by była psem, mo­gła­by być już na to za sta­ra… Po­patrz, jaka jest wiel­ka. Pięć mie­się­cy! Je­stem za­sko­czo­na, że nie za­czę­ła roz­dzie­rać na strzę­py wszyst­kie­go wo­kół dla sa­mej za­ba­wy – wiesz, wil­ki cza­sa­mi tak ro­bią. Nie je­steś pierw­szą Le­nay­in­ką, któ­ra pró­bu­je udo­mo­wić wil­ka. To nig­dy się nie uda­wa­ło. Na­wet zmie­szań­ca­mi idzie cięż­ko.
 –Aye, cóż, może cię za­sko­czę – od­par­ła krót­ko Aly­thia.
 Sa­sha po­trzą­snę­ła gło­wą. – Nie cho­dzi ocie­bie, Aly­thio, cho­dzi owil­czy­cę.
 –Oczy­wi­ście, że cho­dzi omnie – wark­nę­ła Aly­thia. – Za­wsze cho­dzi­ło omnie. Nig­dy mnie nie lu­bi­łaś. Nig­dy nie prze­pu­ści­łaś oka­zji, aby mi do­ciąć lub upo­ko­rzyć, ra­do­śnie ruj­nu­jąc od­jazd mo­je­go or­sza­ku we­sel­ne­go zBaen-Tar! Je­steś te­raz za­do­wo­lo­na? Li­cząc so­bie dwa­dzie­ścia dwie wio­sny, zo­sta­łam wdo­wą. Czy to cię sa­tys­fak­cjo­nu­je?
 –Nie przy­szłam tu­taj, aby się kłó­cić, Aly­thio – po­wie­dzia­ła zim­no Sa­sha. – Mo­żesz po­grą­żać się wswych sa­mo­lub­nych fan­ta­zjach, jak głę­bo­ko ze­chcesz. Wierz mi lub nie, mam wła­sne pro­ble­my, któ­ry­mi mu­szę się za­jąć. Sta­ra­łam się ze wszyst­kich sił nie my­śleć oto­bie wogó­le inie­źle mi to do­tąd wy­cho­dzi­ło.
 –Do­sko­na­le – od­po­wie­dzia­ła drżą­cy­mi war­ga­mi Aly­thia. – Na­praw­dę świet­nie. Te­raz mo­żesz już so­bie iść.
 –Nie – od­po­wie­dzia­ła zde­cy­do­wa­nie Sa­sha. – Nie mogę so­bie pójść. Miesz­kam tu­taj, je­stem go­ściem ro­dzi­ny Velo. Te­raz zo­sta­łaś nim tak­że ity. To nie­sto­sow­ne, aby­śmy prze­no­si­ły na­sze pry­wat­ne nie­po­ro­zu­mie­nia pod ich dach. To dum­ni lu­dzie iza­słu­gu­ją na nasz sza­cu­nek.
 –Wi­dzia­łam mo­je­go męża oraz jego ro­dzi­nę za­szlach­to­wa­nych na mo­ich oczach! – We wzro­ku Aly­thii nadal ma­lo­wa­ło się nie­do­wie­rza­nie. Wid­nia­ło wnich prze­ra­że­nie ogłę­bi isile nie­zna­nej wcze­śniej naj­wy­twor­niej­szej zle­nay iń­skich księż­ni­czek. – Mó­wisz mi, bym po pro­stu otym za­po­mnia­ła!
 –Ja… do dia­bła, Aly­thio, nig­dy nie po­wie­dzia­łam ni­cze­go po­dob­ne­go. – Sa­sha bez­rad­nie unio­sła dło­nie. – Dla­cze­go za­wsze wszyst­ko my­lisz, prze­krę­casz, by wy­ko­rzy­stać prze­ciw­ko mnie? Wcoś, co zro­bi­łam źle, wcoś, co po­win­nam zro­bić in­a­czej…
 –Wogó­le ocie­bie nie dbam! – wrza­snę­ła Aly­thia. – Wy­noś się ztego po­ko­ju! NA­TYCH­MIAST!
 Ta­shy­na szarp­nę­ła się gwał­tow­nie, kła­dąc po so­bie uszy iszcze­rząc wkie­run­ku Sa­shy kły. Sa­sha sie­dzia­ła nie­ru­cho­mo. Aly­thia przy­sia­dła na kra­wę­dzi łóż­ka, gwał­tow­nie na­bie­ra­jąc tchu, zroz­sze­rzo­ny­mi ocza­mi iwy­krzy­wio­ną cier­pie­niem twa­rzą. Ból zda­wał się ści­skać jej gar­dło, uwi­dacz­nia­jąc ścię­gna na szyi ipo­zba­wia­jąc słów. Sa­sha nig­dy nie wi­dzia­ła sio­stry wpo­dob­nym sta­nie. Hu­mo­ry idąsy Aly­thii były nie­mal rów­nie po­wszech­nie zna­ne, jak tem­pe­ra­ment Sa­shy, jed­nak­że jak do­tąd uich pod­sta­wy le­ża­ły mało waż­ne przy­czy­ny – coś, co ktoś jej po­wie­dział, coś, co ktoś uczy­nił lub nie, roz­la­ny ku­bek wina, wy­strzę­pio­na nit­ka su­kien­ki, nie­uprząt­nię­ty ba­ła­gan. Te­raz Aly­thia po­zna­ła smak prze­ra­że­nia iwy­glą­da­ło na to, że nie stać jej na­wet na płacz.
 Sa­shy po raz pierw­szy za­świ­ta­ło, czym mu­sia­ła być mi­nio­na noc dla Aly­thii. Za­mknię­tej wtym po­ko­ju, nie­zdol­nej usnąć, ma­ją­cej do to­wa­rzy­stwa je­dy­nie wil­czy­cę. Raz za ra­zem wspo­mi­na­ją­cej strasz­li­we sce­ny, któ­re ro­ze­gra­ły się wmro­ku nocy. Jej wy­gląd świad­czył obra­ku snu; krę­gi pod ocza­mi, zmierz­wio­ne wło­sy ina­pię­te ner­wy. Jed­na uwa­ga mo­gła wy­zwo­lić wy­buch. To samo do­ty­czy­ło prze­stra­szo­ne­go zwie­rza­ka, szcze­rzą­ce­go na wszyst­ko kły, nie­zdol­ne­go roz­róż­nić wro­ga od przy­ja­cie­la.
 –Aly­thio – po­wie­dzia­ła Sa­sha – Stra­szysz wil­ka. Prze­stań, pro­szę. Nie chcę zo­stać po­żar­ta.
 Aly­thia spoj­rza­ła na wil­czy­cę. Ta­shy­na na­tych­miast prze­sta­ła war­czeć iza­skom­li­ła. Po­ło­ży­ła się na po­sła­niu iza­mru­cza­ła. Sa­sha za­mru­ga­ła oszo­ło­mio­na. Aly­thia uspo­ka­ja­ła się po­ma­łu. Dło­nie osztyw­nych ni­czym szpo­ny pal­cach za­czę­ły drżeć, zło­żo­ne na ko­la­nach.
 –Są­dzi, że je­steś na nią zła – za­uwa­ży­ła Sa­sha. – Zwie­rzę­ta wy­czu­wa­ją ludz­kie emo­cje. Nie oka­zuj uczuć, któ­rych nie chcesz, by do­świad­cza­ły.
 –Wiem otym – wy­mru­cza­ła Aly­thia. Wy­cią­gnę­ła dłoń. Ta­shy­na po­li­za­ła jej pal­ce, po­tem wczoł­ga­ła się na ko­la­na Aly­thii iza­czę­ła li­zać ją po pod­bród­ku. Aly­thia ob­ję­ła ją moc­nym uści­skiem iTa­shy­na zno­wu za­skom­li­ła. Aly­thia mia­ła woczach łzy. Zu­peł­nie nie­ocze­ki­wa­nie Sa­sha zo­rien­to­wa­ła się, że jej oczy rów­nież są wil­got­ne. Dwie za­gu­bio­ne, wy­stra­szo­ne du­sze. Wdziw­ny spo­sób do­sko­na­le do sie­bie pa­so­wa­ły.
 Sa­sha na­bra­ła głę­bo­ko tchu ispró­bo­wa­ła po­now­nie: – Wiesz, że ta mała dziew­czyn­ka Hal­ma­dych żyje?
 Aly­thia po­ki­wa­ła gło­wą ztwa­rzą na wpół wtu­lo­ną wfu­tro Ta­shy­ny. – Elra. Jak się mie­wa?
 –Cóż. Er­rol­lyn się nią za­opie­ko­wał. Wtym domu nie było już wol­nych po­koi, prze­by­wa więc kil­ka bu­dyn­ków da­lej, uro­dzi­ny Gia­na. To do­brzy lu­dzie.
 –Sły­sza­łam, że zo­sta­ła po­pa­rzo­na – po­wie­dzia­ła Aly­thia schryp­nię­tym gło­sem.
 –Tyl­ko nie­znacz­nie. Er­rol­lyn uwa­ża, że nic jej nie bę­dzie.
 –Wi­dzia­łam po­ko­jów­kę spa­lo­ną żyw­cem pod­czas ata­ku two­je­go Nasi-Ke­thu. Rzu­ca­li czymś, co pło­nę­ło. Krzy­cza­ła bar­dzo dłu­go. Za­czę­łam biec, je­dy­nie po to, by uciec przed tym krzy­kiem.
 –Przy­kro mi – po­wie­dzia­ła Sa­sha. – Kes­sligh po­wie­dział mi, co zro­bił. Bra­ku­je mu lu­dzi, Lyth. Zo­stał zmu­szo­ny użyć na­czyń zza­pa­la­ją­cą sub­stan­cją, in­a­czej by­ła­byś więź­niem pa­ta­chi Ste­ine­ra.
 –Nie było cię tam.
 Nie, nie­mal od­po­wie­dzia­ła Sa­sha, pra­wie uto­nę­łam wtym cza­sie na przy­sta­ni za Cy­plem Be­sen­di­skim, znaj­święt­szym ve­ren­tyj­skim ar­te­fak­tem uwią­za­nym do szyi. Ale nie, nie było mnie tam.
 –Lyth… po­słu­chaj – za­czę­ła za­miast tego – tak na­praw­dę nie roz­ma­wia­my ze sobą, czyż nie? – Po­wie­dzia­ła to jako stwier­dze­nie, anie py­ta­nie. Aly­thia wpa­try­wa­ła się obo­jęt­nie wścia­nę gdzieś nad pod­ło­gą, po boku Sa­shy. Ta­shy­na umo­ści­ła się na jej ko­la­nach, opie­ra­jąc na nich pierś iskła­da­jąc łeb, nie spusz­cza­jąc zSa­shy czuj­ne­go spoj­rze­nia. – Wrzesz­czy­my na sie­bie, za­miast do sie­bie mó­wić. Dzie­li nas wie­le. Ale wszyst­kie te daw­ne wy­da­rze­nia na­le­żą do in­ne­go miej­sca, in­ne­go cza­su. Wy­wle­ka­nie ich te­raz nie wyj­dzie na do­bre nam, Ta­shy­nie, ajuż na pew­no nie miesz­ka­ją­cym tu bie­da­kom, zmu­szo­nym zno­sić na­sze sprzecz­ki. Obie je­ste­śmy upar­te iobie po­tra­fi­my być trud­ne. Wy­da­je mi się, że nie­co do­ro­słam. Je­stem go­to­wa przy­znać, że po­tra­fię do­ku­czyć cza­sa­mi ni­czym czy­rak. Ale… nie wiem, czy nie mo­że­my od­dzie­lić na­szej prze­szło­ści gru­bą kre­ską iza­cząć dziś od nowa? Daw­ne dzie­je są obec­nie nie­co zwie­trza­łe.
 –Pró­bo­wa­łam po­móc Gre­ga­no­wi – po­wie­dzia­ła ci­cho Aly­thia. Wzrok nadal wbi­ja­ła wścia­nę, przed ocza­mi wi­dząc je­dy­nie wspo­mnie­nia. – Mia­łam miecz, nie mia­łam jed­nak bla­de­go po­ję­cia, jak go użyć. Wo­kół po­sia­dło­ści kłę­bi­li się żoł­nie­rze. Mie­li… coś na kształt wiel­kie­go ta­ra­na. Roz­wa­li­li nim głów­ną bra­mę. Były ich całe set­ki. Gre­gan zor­ga­ni­zo­wał obro­nę na par­te­rze, po­tem na ko­lej­nych pię­trach, wmia­rę jak ba­ry­ka­dy pa­da­ły, ale… wdar­li się okna­mi wmiej­scu, gdzie scho­dy były za­blo­ko­wa­ne. Wy­da­je mi się, że byli przy­go­to­wa­ni. Nie­któ­rzy mie­li liny. Wie­lu lu­dzi Hal­ma­dych po­nio­sło śmierć. Wi­dzia­łam, jak gi­nę­li. Żoł­nie­rze Ste­ine­ra pro­wa­dzą­cy na­tar­cie ko­rzy­sta­li ztarcz. Za­ata­ko­wa­li zbroj­nych Hal­ma­dych ina­pie­ra­li moc­no. Nie są­dzę, aby zdo­ła­li oprzeć się tym tar­czow­ni­kom. Na koń­cu Gre-gan zła­pał mnie za ra­mię, usi­łu­jąc chro­nić iprze­drzeć się głów­ny­mi scho­da­mi zgarst­ką zbroj­nych. Dźgnę­li go osiem czy dzie­więć razy, za­nim sko­nał. Był dziel­ny. Krzy­czał, nie prze­sta­wał jed­nak­że wal­czyć. Po­wa­lił dwóch zbroj­nych Ste­ine­rów. Wrzesz­cza­łam, by oka­za­li mu li­tość, że jest cen­ny iże mogą li­czyć na okup. Nie słu­cha­li mnie. Po pro­stu… go za­dźga­li. Krwa­wił tak ob­fi­cie.
 Sa­shę mimo wpa­da­ją­cych oknem cie­płych pro­mie­ni słoń­ca prze­biegł zim­ny dreszcz. Oczy Aly­thii były nie­obec­ne, głos ci­chy idrżą­cy. Za­pa­mię­ta­ła wszyst­ko. Sa­sha wi­dzia­ła strasz­li­we sce­ny, śmierć ikrwa­wą jat­kę… na jej oczach nie za­szlach­to­wa­no jed­nak ni­ko­go, kogo by ko­cha­ła. Peł­na mło­dzień­czej igno­ran­cji, za­wsze uwa­ża­ła się za zna­ją­cą świat le­piej od sio­stry. Te­raz po raz pierw­szy nie była już tego tak pew­na.
 –Wszy­scy straż­ni­cy zgi­nę­li – kon­ty­nu­owa­ła ci­cho Aly­thia. – Po pro­stu… ich za­mor­do­wa­no, na­wet tych, któ­rzy zło­ży­li broń. Pró­bo­wa­łam sta­wiać opór, lecz je­den zna­past­ni­ków ła­two wy­trą­cił mi miecz zdło­ni. Za­wle­kli mnie na dół. Wi­dzia­łam gwał­co­ne po­ko­jów­ki. Są­dzi­łam, że mnie tak­że zgwał­cą, ale do­wód­ca za­żą­dał mnie dla sie­bie. Na pa­tio uj­rza­łam ma­łe­go Tri­stie­go. Za­bi­li go. – Głos Aly­thii wkoń­cu się za­ła­mał, prze­cho­dząc wszloch. – Był tyl­ko ma­łym chłop­cem, ale za­bi­li go po­mi­mo tego. Nie wi­dzia­łam nig­dzie Elry. Są­dzi­łam, że ją tak­że za­mor­do­wa­li.
 Dzie­dzi­ce, po­my­śla­ła Sa­sha, zwal­cza­jąc na­ra­sta­ją­cą wgar­dle gulę. Dziew­czyn­ka nie mo­gła dzie­dzi­czyć. Chło­piec mógł. Pa­ta­chi Ste­iner chciał wy­ma­zać na­zwi­sko Hal­ma­dych. Wy­glą­da­ło na to, że mu się uda­ło.
 –Nie wie­dzia­łam, gdzie jest Ta­shy­na. Mu­sia­ła scho­wać się gdzieś ipóź­niej za mną po­dą­żyć. – Jej oczy, wktó­rych ma­lo­wa­ła się wal­ka oza­cho­wa­nie pa­no­wa­nia nad sobą, na­po­tka­ły spoj­rze­nie Sa­shy. – Gre­gan nie był mę­żem zbaj­ki przez więk­szość na­sze­go mał­żeń­stwa. Ale umarł jak cu­dow­ny mąż. Całe moje ży­cie śni­łam odniu, gdy po­ślu­bię szy­kow­ne­go iprzy­stoj­ne­go męż­czy­znę. By­li­śmy mał­żeń­stwem dwa mie­sią­ce iprzez więk­szość tego cza­su mnie igno­ro­wał. Akie­dy wkoń­cu zdo­by­łam jego mi­łość, zo­stał za­bi­ty. Ato ci do­pie­ro baj­ka oksięż­nicz­ce.
 –Strasz­nie mi przy­kro, Lyth – szep­nę­ła Sa­sha. – Nie wiem, co po­wie­dzieć.
 Aly­thia po­cią­gnę­ła no­sem iotar­ła oczy. Po­gła­ska­ła wil­czy­cę po łbie. – Cóż, nadal mam Ta­shy­nę – po­wie­dzia­ła, usi­łu­jąc się uśmiech­nąć.
 –Elra bę­dzie cię po­trze­bo­wa­ła, kie­dy się obu­dzi – do­da­ła Sa­sha. – Er­rol­lyn na ra­zie ją uśpił, po­wie­dział, że opa­rze­nia za­go­ją się wten spo­sób szyb­ciej. Ale bę­dzie po­trze­bo­wa­ła zna­jo­mej twa­rzy.
 Aly­thia po­ki­wa­ła gło­wą. – Będę przy niej. Czy po­mo­żesz mi izaj­miesz się Ta­shy­ną? Nie prze­pa­da za więk­szo­ścią lu­dzi, aElra się jej boi. Po­my­śla­łam… po­my­śla­łam, że je­śli kto­kol­wiek może po­móc mi za­opie­ko­wać się wil­czy­cą, to bę­dziesz ty.
 Sa­sha za­mru­ga­ła za­sko­czo­na. Kom­ple­ment. Przy­najm­niej tak jak­by. Pierw­szy, jaki usły­sza­ła zust sio­stry od… cóż, kie­dy­kol­wiek. – Oczy­wi­ście – od­par­ła. – Oczy­wi­ście, że po­mo­gę.
 –Sły­sza­łam plot­ki, ja­ko­byś spo­tka­ła się zMa­ryą – po­wie­dzia­ła Aly­thia, spo­glą­da­jąc po­nu­ro. – Spo­tka­łaś?
 Sa­sha po­ki­wa­ła gło­wą. – Wbi­ła mi igłę wszy­ję. Po­win­nam była to prze­wi­dzieć. Te­raz je­ste­śmy jej dru­go­rzęd­ną ro­dzi­ną, Lyth. Ste­ine­ro­wie są pierw­szą. Tą, któ­ra się li­czy.
 –Za­mie­rzam ją za­bić – oświad­czy­ła ci­cho Aly­thia. – Je­śli kie­dy­kol­wiek zdo­łam się tyl­ko do niej zbli­żyć, za­mie­rzam po­de­rżnąć jej gar­dło. – Sa­sha sły­sza­ła wcze­śniej Aly­thię wy­gła­sza­ją­cą po­gróż­ki, za­zwy­czaj wy­wrza­ski­wa­ne ile sił wpłu­cach wprzy­pły­wie gnie­wu. Po raz pierw­szy uwie­rzy­ła, że Aly­thia wy­po­wia­da groź­bę po­waż­nie.
 Sa­sha nie od­po­wie­dzia­ła. Nie nie­na­wi­dzi­ła Ma­ryi wpo­dob­ny spo­sób po­mi­mo tego, cze­go do­pu­ści­ła się sio­stra. Ma­rya była, kim była – do­brą mat­ką, od­da­ną żoną, do­sko­na­łą pa­nią domu, czy to wLe­nay­in, czy wPe­tro­do­rze. Aly­thia mo­gła wi­dzieć śmierć, sama ni­ko­go jed­nak­że nie za­bi­ła. Wy­star­cza­ją­co trud­no było za­bić wro­ga. Za­bi­cie wła­snej sio­stry… dro­gie du­chy. Nie chcia­ła na­wet otym my­śleć. Poza Kry­stof­fem, Ma­rya była dru­gą naj­bliż­szą przy­ja­ciół­ką zcza­sów jej dzie­ciń­stwa. Trud­no prze­gnać po­dob­ne wspo­mnie­nia. Duch Kry­stof­fa nig­dy by jej tego nie wy­ba­czył. Ani duch jej mat­ki. Ani nikt zpo­zo­sta­łe­go przy ży­ciu ro­dzeń­stwa. Wszy­scy ko­cha­li Ma­ryę. Aprzy­najm­niej ko­cha­li ją, nim zo­sta­li zmu­sze­ni opo­wie­dzieć się po któ­rejś ze stron.
 Ta­shy­na po­ru­szy­ła się, szu­ka­jąc wy­god­niej­szej po­zy­cji, iusi­ło­wa­ła po­li­zać Aly­thię po twa­rzy. Sa­sha za­uwa­ży­ła, że sto­ją­ca obok łóż­ka mi­ska zwodą jest pu­sta. – Za­cze­kaj, przy­nio­sę jej wię­cej wody – zgło­si­ła się na ochot­ni­ka.
 Wró­ciw­szy, po­sta­wi­ła mi­skę na pod­ło­dze. Ta­shy­na od­cze­ka­ła, aż Sa­sha po­now­nie usią­dzie. Po­tem ze­sko­czy­ła złóż­ka ina­pi­ła się łap­czy­wie.
 –Po­słu­chaj – za­czę­ła Sa­sha, gdy po­mysł for­mo­wał się wjej gło­wie – wil­czy­ca bę­dzie po­trze­bo­wa­ła nie­co ru­chu, wąt­pię, by mia­ła go dość wre­zy­den­cji Hal­ma­dych.
 Aly­thia po­trzą­snę­ła gło­wą. – Mia­ła nie­du­ży wy­bieg. Śmi­ga­ła nie­ustan­nie wkół­ko, to mu­sia­ło do­pro­wa­dzać ją do sza­leń­stwa.
 –Cóż, bez pro­ble­mu mogę za­bie­rać ją na moje prze­bież­ki. Musi mi tyl­ko za­ufać. Pierw­szy krok bę­dzie ła­twy. – Sa­sha wsta­ła zkrze­sła iusia­dła na po­sła­niu obok Aly­thii. Ta­shy­na prze­sta­ła pić ispoj­rza­ła wiel­ki­mi żół­ty­mi ocza­mi. – Wi­dzisz? – po­wie­dzia­ła wil­czy­cy Sa­sha, kła­dąc dłoń na ra­mie­niu Aly­thii. – To moja sio­stra. Ja tak­że na­le­żę do wa­ta­hy. Ro­zu­miesz?
 Opar­ła gło­wę ora­mię Aly­thii. Aly­thia ze­sztyw­nia­ła. Ta­shy­na prze­krzy­wi­ła łeb, po­sta­wi­ła na sztorc uszy. Sa­sha się uśmiech­nę­ła. Wi­dzia­ła, jak wil­czy­ca się za­sta­na­wia. Wy­cią­ga wnio­ski. Pod­da­je je wwąt­pli­wość. Aly­thia roz­luź­ni­ła się nie­co. Sa­sha spoj­rza­ła ido­strze­gła, że sio­stra rów­nież się uśmie­cha, obej­mu­jąc Sa­shę za ra­mio­na.
 Ta­shy­na po­now­nie za­czę­ła pić, nadal ob­ser­wu­jąc łóż­ko ką­ci­kiem oka. – To nie czy­ni nas sio­stra­mi ani ni­czym po­dob­nym – po­wie­dzia­ła Aly­thia. To żart, zro­zu­mia­ła po chwi­li Sa­sha. Pe­łen cięż­kiej iro­nii. Pró­bo­wa­ła. Bo­go­wie, to nie mo­gło być dla niej ła­twe.
 –Prze­gnaj po­dob­ne my­śli – od­par­ła zuśmie­chem. – Lyth, je­steś tu­taj bez­piecz­na. Aprzy­najm­niej tak bez­piecz­na, jak tyl­ko mo­żesz być wPe­tro­do­rze. Nikt tu nie skrzyw­dzi cię wża­den spo­sób. Po pro­stu… chcia­łam, że­byś otym wie­dzia­ła.
 Aly­thia po­ki­wa­ła gło­wą, przy­gry­za­jąc wnę­trze po­licz­ka. Sło­wo „dzię­ku­ję” nie pa­dło. Ale to tak­że było wpo­rząd­ku. Sa­sha mo­gła po­cze­kać.
 Ta­shy­na skoń­czy­ła pić ispoj­rza­ła na sio­stry. Zbli­ży­ła się, naj­wy­raź­niej po­now­nie pra­gnąc uło­żyć się na ko­la­nach Aly­thii iza­mar­ła. Sa­sha wol­no opu­ści­ła się na pod­ło­gę iklęk­nąw­szy, wy­cią­gnę­ła dłoń. Ta­shy­na ob­wą­cha­ła ją ostroż­nie, jed­nak bez wi­docz­ne­go nie­po­ko­ju. Po­li­za­ła Sa­shę po pal­cach. Po­chy­li­ła gło­wę, pro­stu­jąc łapy ioglą­da­jąc tę nową oso­bę pod róż­ny­mi ką­ta­mi.
 Sa­sha opar­ła dło­nie na pod­ło­dze ina­śla­do­wa­ła wil­czy­cę na czwo­ra­kach. Za­pisz­cza­ła, wpa­tru­jąc się wzwie­rzę. Ta­shy­na zno­wu po­sta­wi­ła uszy. Ogon za­miótł de­ski iznie­ru­cho­miał.
 –Sa­sho, na li­tość bo­ską, co ty wy­pra­wiasz? – za­py­ta­ła Aly­thia znut­ką daw­ne­go wład­cze­go tonu wgło­sie. Sa­sha zi­gno­ro­wa­ła ją iod­wa­ży­ła się na nie­wiel­ki skok, wy­cią­ga­jąc ręce przed sie­bie, opusz­cza­jąc gło­wę ira­mio­na ni­sko. Ta­shy­na od­sko­czy­ła, co­fa­jąc się nie­znacz­nie. Sa­sha po­wtó­rzy­ła skok kil­ka razy. Po­tem za­dy­sza­ła. Ta­shy­na sko­czy­ła ku niej, po czym po­now­nie się cof­nę­ła.
 Sa­sha prze­czoł­ga­ła się wkie­run­ku wil­czy­cy iTa­shy­na jed­nym su­sem zna­la­zła się na łóż­ku. Apo­tem, wy­wo­łu­jąc gwał­tow­ne wes­tchnie­nie Aly­thii, ze­sko­czy­ła znie­go wprost na Sa­shę. Sa­sha prze­to­czy­ła się po pod­ło­dze iTa­shy­na bły­ska­wicz­nie zrej­te­ro­wa­ła pod ścia­nę iprzy­wa­ro­wa­ła. Pod­eks­cy­to­wa­na wy­wie­si­ła ję­zyk. Sa­sha się ro­ze­śmia­ła.
 –Och, Sa­sho, prze­stań – na­rze­ka­ła Aly­thia zmę­czo­nym to­nem, jak­by nie ocze­ki­wa­ła po sio­strze lep­sze­go za­cho­wa­nia. – To po­ni­żej god­no­ści, na­wet two­jej. Nie po­win­naś zni­żać się do jej po­zio­mu, jest tyl­ko wil­kiem.
 –Nie na­le­ży mó­wić tak oprzy­ja­ciół­ce – od­par­ła Sa­sha, prze­su­wa­jąc się wkie­run­ku Ta­shy­ny. Wil­czy­ca znacz­nie zgrab­niej od­sko­czy­ła wbok, po czym skie­ro­wa­ła się ku Sa­shy. Sa­sha zła­pa­ła ją za łapy isi­ło­wa­ła się ze zwie­rzę­ciem. Ta­shy­na oka­za­ła się na tyle miła, by nie ugryźć jej moc­no iznów od­sko­czy­ła, sza­leń­czo za­mia­ta­jąc ogo­nem.
 Wkrót­ce na­wet Aly­thia mu­sia­ła za­sło­nić dło­nią usta, by stłu­mić uśmiech. Sa­sha zdą­ży­ła się spo­cić do cza­su, gdy wdrzwiach sta­nął Kes­sligh, zlek­kim nie­po­ko­jem spo­glą­da­jąc na przy­czy­nę ca­łe­go tego ha­ła­su. Ta­shy­na na­tych­miast ner­wo­wo wy­co­fa­ła się da­lej od drzwi. Sa­sha po­cie­sza­ją­co oplo­tła szy­ję wil­czy­cy ra­mie­niem ipo­dra­pa­ła ją za usza­mi.
 –Och, spójrz, Ta­shy­no – po­wie­dzia­ła ra­do­śnie. – Oto do­mi­nu­ją­cy sa­miec.
 Kes­sligh uniósł brew. – Tyl­ko spraw­dza­łem. Są­dzi­łem, że może ktoś tu kona.
 –Och, daj spo­kój, je­śli Aly­thia ija wda­ły­by­śmy się wwal­kę, nie po­trwa­ła­by aż tak dłu­go.
 –Co za cza­ru­ją­ca uwa­ga – po­wie­dzia­ła oschle Aly­thia.
 Kes­sligh przy­kuc­nął na­prze­ciw Ta­shy­ny iwy­cią­gnął dłoń.
 Wil­czy­ca wy­su­nę­ła łeb, za­dzie­ra­jąc ogon. – Mu­sia­ła za­znać nie­co przy­zwo­ite­go trak­to­wa­nia – za­uwa­żył – in­a­czej by­ła­by nie­zno­śna. – Ta­shy­na ob­wą­cha­ła jego dłoń. – Wy­glą­da na pół­noc­ne­go wil­ka. Pierś ma nie­co węż­szą, fu­tro buj­niej­sze.
 –Aye – zgo­dzi­ła się Sa­sha, nadal sie­dząc obok łóż­ka iod­dy­cha­jąc cięż­ko. – Przy­pusz­czal­nie po­cho­dzi zHa­dry­nu. Co czy­ni zniej naj­sym­pa­tycz­niej­sze­go Ha­dryń­czy­ka, ja­kie­go kie­dy­kol­wiek spo­tka­łam.
 –Rów­nie do­brze może po­cho­dzić zTa­ne­ry­nu – od­parł Kes­sligh. Ta­shy­na prze­sta­ła wą­chać iru­szy­ła do mi­ski, aby się na­pić. Co było nie­sa­mo­wi­te samo wso­bie, uzna­ła Sa­sha. Nie­któ­rzy lu­dzie naj­wy­raź­niej prze­sta­li ją prze­ra­żać inie wy­ma­ga­li już jej nie­ustan­nej czyn­no­ści. Moż­na ich było bez­piecz­nie zi­gno­ro­wać. – Miej­my na­dzie­ję, iż zima oka­że się chłod­na, in­a­czej bę­dzie jej go­rą­co wno­wym fu­trze.
 Wil­czy­ca po­now­nie wsko­czy­ła na łóż­ko, trą­ca­jąc łbem ra­mię Aly­thii. Aly­thia po­zo­sta­wa­ła jej naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką, bez wzglę­du na no­wych zna­jo­mych. Iza­słu­że­nie, po­wie­dzia­ła so­bie wmy­ślach Sa­sha. Dzi­kie zwie­rzę­ta nie­ła­two wią­za­ły się zludź­mi. Aly­thia mu­sia­ła za­słu­żyć so­bie na lo­jal­ność wil­czy­cy.
 –Chodź, Lyth – po­wie­dzia­ła Sa­sha, pod­ry­wa­jąc się na nogi. – Na dole cze­ka śnia­da­nie. Zo­bacz­my, czy zdo­ła­my zdo­być dla Ta­shy­ny ja­kieś reszt­ki.
 –Daj­cie jej jesz­cze kil­ka mie­się­cy, abę­dzie po­trze­bo­wa­ła cze­goś znacz­nie wię­cej niż reszt­ki – ostrzegł Kes­sligh, otwie­ra­jąc zmie­rza­ją­cy ku scho­dom po­chód.
 –Och, Kes­sli­ghu! – ode­zwa­ła się Sa­sha, ma­rud­nym to­nem ma­łej dziew­czyn­ki. – Czy mo­że­my ją za­trzy­mać? Pro­szę? Nie przy­spo­rzy nam żad­nych kło­po­tów, obie­cu­ję!
 Sa­sha mo­gła­by przy­siąc, że za jej ple­ca­mi Aly­thia uśmiech­nę­ła się, do­pi­na­jąc smycz do ob­ro­ży Ta­shy­ny.
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 Za­bra­nie na prze­bież­kę mło­dej wil­czy­cy na smy­czy nie oka­za­ło się tak pro­ste, jak Sa­sha so­bie wy­obra­ża­ła. Ta­shy­na re­ago­wa­ła na wszyst­ko, cza­sa­mi stra­chem, cza­sem sza­leń­czą eks­cy­ta­cją. Ska­ka­ła zjed­nej stro­ny alej­ki na dru­gą, uni­ka­jąc za­sko­czo­nych, ga­pią­cych się lu­dzi, by na­gle rzu­cić się wstro­nę drzwi, spod któ­rych do­bie­gał cie­ka­wy za­pach. Strzy­gła usza­mi na wi­dok dzie­ci, za­dzie­ra­jąc ogon, czuj­na ipew­na sie­bie. Apo­tem za­trzy­my­wa­ła się lub od­bie­ga­ła na bok, lub też czmy­cha­ła na wi­dok ko­goś zmie­czem ubio­dra. Sa­sha mu­sia­ła wów­czas przy­sta­wać, by po­cią­gnąć ją da­lej, uspa­ka­ja­jąc sło­wa­mi, gdy wil­czy­ca, po­war­ku­jąc, chył­kiem omi­ja­ła po­dej­rza­nych męż­czyzn… za­zwy­czaj usi­łu­ją­cych wci­snąć się wmur po prze­ciw­nej stro­nie alej­ki. Szczę­śli­wie, więk­szość uzbro­jo­nych sta­no­wi­li że­gla­rze, rzad­ko od­da­la­ją­cy się od do­ków.
 Bieg pro­wa­dzą­cą wgórę zbo­cza schod­ko­wa­ną dróż­ką rów­nież oka­zał się wy­zwa­niem, gdy Ta­shy­na usi­ło­wa­ła po­ko­ny­wać po czte­ry stop­nie na­raz, je­dy­nie po to, by zo­stać za­sto­po­wa­ną przez plą­ta­ją­cą się smycz. Co gor­sza, na­tknę­li się na kil­ka bez­pań­skich kun­dli. Za pierw­szym ra­zem Ta­shy­na nie­mal wy­rwa­ła Sa­shy ra­mię ze sta­wu… lecz po kil­ku kro­kach wdru­gim zwie­rzę­ciu obu­dził się na­tu­ral­ny in­stynkt, ostrze­ga­ją­cy kun­dla, że nie ma do czy­nie­nia zwiel­kim psem, lecz zwil­kiem, na­wet je­śli nig­dy wswo­im ży­ciu wil­ka nie wi­dział. Umknął, uja­da­jąc trwoż­li­wie. Ta­shy­na wy­da­wa­ła się nie­co za­wie­dzio­na.
 Sa­sha par­sk­nę­ła śmie­chem. – Nie martw się – po­wie­dzia­ła. – Wie­le nie stra­ci­łaś.
 Kie­dy Sa­sha za­koń­czy­ła prze­bież­kę wzdłuż do­ków, Ta­shy-na nie wy­da­wa­ła się spe­cjal­nie zmę­czo­na. Ska­ka­ła, szar­piąc za smycz, gdy Sa­sha ma­sze­ro­wa­ła obok. Nie­wąt­pli­wie Ta­shy-na mu­sia­ła być wkiep­skiej for­mie po dłu­giej nie­wo­li. Le­piej by nie do­szła do peł­ni sił, nie­wie­lu nasi-ke­thów bo­wiem zdo­ła­ło­by utrzy­mać ją wów­czas na smy­czy. Być może będą mu­sie­li zmie­niać się, wkil­ku wy­pro­wa­dza­jąc ją na spa­ce­ry.
 Tłu­mek miej­sco­wych ga­pił się, wska­zu­jąc pal­ca­mi, gdy bie­ga­ła. Kil­ku męż­czyzn roz­kła­da­ją­cych swo­je sto­iska za­wo­ła­ło: – Le­nay­iń­ska wil­czy­ca!
 –Nie jest moja, na­le­ży do mo­jej sio­stry! – od­krzyk­nę­ła ra­do­śnie Sa­sha. Roz­ba­wi­ła ją myśl oroz­prze­strze­nia­ją­cych się już za­pew­ne po do­kach plot­kach, mó­wią­cych ole­nay­iń­skiej wo­jow­ni­czej księż­nicz­ce, jesz­cze tward­szej igroź­niej­szej niż ta pierw­sza, przy­jaź­nią­cej się zdzi­ki­mi wil­ka­mi.
 Zor­ga­ni­zo­wa­nie do­dat­ko­wej por­cji mię­snych resz­tek nie oka­za­ło się trud­ne – po pro­stu za­bra­ła wil­czy­cę do Ry­bie­go Łba iprzed­sta­wi­ła Ton­gre­no­wi. Ton­gren wraz ztrój­ką sy­nów po­wi­ta­li Ta­shy­nę jak gdy­by była daw­no za­gi­nio­ną krew­ną, da­jąc jej wodę, skór­ki zbocz­ku oraz przy­nie­sio­ne zkuch­ni ko­ści zka­wał­ka­mi mię­si­wa, iobie­cu­jąc wię­cej do­sko­na­łych sma­ko­ły­ków.
 Wulicz­ce za Ale­ją Sie­ci Sa­sha za­stu­ka­ła do sta­rej spa­czo­nej furt­ki. Po­tem, nie cze­ka­jąc na od­po­wiedź, otwo­rzy­ła drzwicz­ki. Bru­ko­wa­na ścież­ka wio­dła ciem­ny­mi za­ka­mar­ka­mi na nie­wiel­ki dzie­dzi­niec po­śród kil­ku­pię­tro­wych ce­gla­nych za­bu­do­wań. Za nie­któ­ry­mi zokien­nic do­strze­gła po­ru­sza­ją­ce się syl­wet­ki.
 Uwią­za­ła Ta­shy­nę do nie­wiel­kie­go drzew­ka po­środ­ku dzie­dziń­ca ipo­kle­pa­ła. Wil­czy­ca zda­wa­ła się ją ro­zu­mieć, po­ło­ży­ła się iziew­nę­ła. Nie­zwy­kły wilk, po­my­śla­ła Sa­sha, ma­sze­ru­jąc ku drzwiom. Może rze­czy­wi­ście uda się ją wy­tre­so­wać.
 Za­pu­ka­ła iwe­szła. We­wnątrz nie­wiel­kie­go po­ko­ju sta­ło łóż­ko. Le­ża­ła wnim mała dziew­czyn­ka oja­sno­brą­zo­wych wło­sach. Spo­czy­wa­ją­ce na okry­wa­ją­cym ją prze­ście­ra­dle ra­mię wy­sma­ro­wa­ne mia­ła ja­kąś ma­zią. Gdy spa­ła, wy­glą­da­ła na za­ru­mie­nio­ną. Sie­dzą­ca przy łóż­ku mło­da ko­bie­ta prze­tar­ła czo­ło dziec­ka szmat­ką. Aly­thia tak­że sie­dzia­ła przy po­sła­niu, trzy­ma­jąc dziew­czyn­kę za rękę. Wno­gach łóż­ka stał Er­rol­lyn zko­lej­ną ko­bie­tą, wktó­rej Sa­sha roz­po­zna­ła na­le­żą­cą do Nasi-Ke­thu uzdro­wi­ciel­kę. Er­rol­lyn coś jej tłu­ma­czył. Zie­lo­ne oczy wtrak­cie roz­mo­wy na­po­tka­ły spoj­rze­nie Sa­shy.
 Sa­sha po­ło­ży­ła dłoń na ra­mie­niu Aly­thii. – Lyth, Ta­shy-na cze­ka na ze­wnątrz – po­wie­dzia­ła ci­cho. – Le­piej ostrzec tych lu­dzi, że mają na swym dzie­dziń­cu wil­ka.
 –Dzię­ku­ję – wy­mam­ro­ta­ła Aly­thia, nie od­ry­wa­jąc spoj­rze­nia od twa­rzy ma­leń­kiej Elry. Ostat­nie po­zo­sta­łe przy ży­ciu dziec­ko pa­ta­chi Hal­ma­dy’ego… chy­ba że Vin­cent zdo­łał ja­koś oca­leć, co nie wy­da­wa­ło się praw­do­po­dob­ne.
 Er­rol­lyn skoń­czył roz­mo­wę iob­jął ją moc­no. Sa­sha od­wza­jem­ni­ła uścisk, tu­ląc się do nie­go przez dłu­gą, dłu­gą chwi­lę. Na­gle po­czu­ła się wy­czer­pa­na iza­pra­gnę­ła je­dy­nie wtu­lić twarz wpierś Er­rol­ly­na ipo­zo­stać wta­kiej po­zy­cji na całą wiecz­ność. Wkoń­cu Er­rol­lyn pu­ścił ją iujął jej twarz wdło­nie, spo­glą­da­jąc woczy.
 –Cie­szysz się ła­ską du­chów – po­wie­dział zuśmie­chem. – Przy­spa­rzasz wię­cej zmar­twień niż niedź­wiedź wpa­sie­ce.
 –Choć raz wży­ciu – wy­mru­cza­ła Sa­sha – chcia­ła­bym zo­stać po­rów­na­na do cze­goś in­ne­go niż dzi­kie zwie­rzę.
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 –Wiesz, nie mu­sisz tego ro­bić – po­wie­dział Sa­shy Er­rol­lyn, gdy prze­mie­rza­li ni­skie zbo­cze za do­ka­mi. Sa­sha nie od­po­wie­dzia­ła. – Yulia do­ko­na­ła wła­sne­go wy­bo­ru. Nie po­no­sisz od­po­wie­dzial­no­ści za to, co się wy­da­rzy­ło.
 –Nie za­mie­rzam otym dys­ku­to­wać. – Ko­lej­ny raz prze­mie­rza­ła zna­jo­mą, wi­ją­cą się dro­gę, po któ­rej bo­kach wid­nia­ły roz­pa­da­ją­ce się ce­gla­ne bu­dyn­ki.
 Wulicz­ce wio­dą­cej do domu ciot­ki Yulii Sa­sha nie­mal się za­trzy­ma­ła. Ze­bra­ła się wso­bie, zbli­ży­ła do nie­wiel­kich po­je­dyn­czych drzwi iza­pu­ka­ła. Nikt nie od­po­wie­dział. Sa­sha za­pu­ka­ła po­now­nie. Wkoń­cu drzwi się uchy­li­ły. Wyj­rza­ła zza nich mło­da dziew­czyn­ka, może dzie­się­cio­let­nia.
 –Dzień do­bry, Mar­li – po­wi­ta­ła ją Sa­sha. Ku wła­sne­mu za­sko­cze­niu jej głos brzmiał pew­nie. Zdo­łam ja­koś przez to prze­brnąć, po­my­śla­ła. To jak zwska­ki­wa­niem do lo­do­wa­tej wody, na­le­ży prze­trwać szok, po­cie­sza­jąc się wie­dzą, że im szyb­ciej się za­cznie, tym szyb­ciej bę­dzie moż­na wyjść isię wy­su­szyć. – Czy two­ja mama jest wdomu?
 Mar­li po­trzą­snę­ła gło­wą. – Wy­szła. Czy­ni przy­go­to­wa­nia.
 –Przy­go­to­wa­nia?
 –Do po­grze­bu. – Mar­li wbi­ła spoj­rze­nie wzie­mię.
 Sa­sha na­bra­ła głę­bo­ko tchu. – Kie­dy od­bę­dzie się po­grzeb, Mar­li?
 –Ju­tro. Ob­rzą­dek na­ka­zu­je, by od­był się wcią­gu trzech dni. – Jak­by Sa­sha, le­nay­iń­ska po­gan­ka, po­trze­bo­wa­ła, by ktoś jej to ob­ja­śnił.
 –Czy od­bę­dzie się wZa­to­ce Anio­łów? – za­py­ta­ła Sa­sha. Pa­lo­no tam sto­sy po­grze­bo­we. Wsu­ro­wej ve­ren­tyj­skiej re­li­gii cia­ło na­le­ża­ło po­grze­bać. Kosz­ty po­dob­nej ce­re­mo­nii prze­kra­cza­ły jed­nak moż­li­wo­ści miesz­kań­ców dol­ne­go sto­ku. Miej­sco­wi ka­pła­ni wskrze­si­li za­tem oby­czaj kre­ma­cji.
 Mar­li po­ki­wa­ła gło­wą, ob­ra­żo­na. – Nie je­steś za­pro­szo­na – wy­mru­cza­ła. – Nikt zNasi-Ke­thu nie jest.
 Sa­sha ga­pi­ła się na dziew­czyn­kę. Na­bra­ła głę­bo­ko tchu, usi­łu­jąc nie stra­cić pa­no­wa­nia. – Mar­li – po­wie­dzia­ła ci­cho. – Bar­dzo mi przy­kro zpo­wo­du tego, co przy­da­rzy­ło się Yulii. To moja wina, nie po­win­nam była pro­sić jej, by mi to­wa­rzy­szy­ła. Po­win­nam pójść sama.
 Mar­li po raz pierw­szy na nią spoj­rza­ła, znie­do­wie­rza­niem. – Przy­zna­jesz to?
 –Oczy­wi­ście, że przy­zna­ję. Mar­li, czy ty to ro­zu­miesz? – Spoj­rza­ła na dziew­czyn­kę zna­dzie­ją.
 Mar­li od­wza­jem­ni­ła spoj­rze­nie, jej oczy były nie­prze­nik­nio­ne. – Od­po­wie­dzial­ność?
 –Tak, od­po­wie­dzial­ność. Chcia­ła­bym wziąć udział wtym po­grze­bie, Mar­li. Mu­szę wnim uczest­ni­czyć.
 –Ma­mie się to nie spodo­ba.
 Od­po­wiedź była mniej wro­ga, niż mo­gła­by. Sa­sha po­czu­ła przy­pływ de­spe­rac­kiej na­dziei. – Wiem, Mar­li. Bar­dzo mi przy­kro ztego po­wo­du. Ale ja tak­że zna­łam Yulię iwiem, że nie za­wsze zga­dza­ła się ztym, co my­śla­ła jej ciot­ka. Aco ty otym my­ślisz?
 –Ja? – Mar­li za­mru­ga­ła. – Na­praw­dę py­tasz mnie ozda­nie? Mat­ka Yulii jest umie­ra­ją­ca, wie­dzia­łaś otym? Nie jest po pro­stu cho­ra, choć Yulia mó­wi­ła tak za­wsze lu­dziom. Umie­ra. Za­wsze była moją ulu­bio­ną cio­cią, aYulia ulu­bio­ną ku­zyn­ką. Przy­jaź­ni­ły­śmy się, od­kąd pa­mię­tam. Wiem, że nie po­win­nam cie­szyć się, że Yulia za­miesz­ka­ła znami, po­nie­waż prze­pro­wa­dzi­ła się tu­taj je­dy­nie zpo­wo­du cho­ro­by mamy… ale by­łam szczę­śli­wa. Mu­szę opie­ko­wać się dzieć­mi. Mama jest wiecz­nie za­ję­ta inie ma cza­su. Mój brat pra­cu­je wre­zy­den­cji wpo­ło­wie zbo­cza. Jest ogrod­ni­kiem, nig­dy go nie wi­du­ję. Ate­raz zo­sta­łam tu­taj sama. Wcze­śniej mia­łam Yulię. Yulia po­ma­ga­ła mi zaj­mo­wać się dzieć­mi. Po­ma­ga­ła ma­mie go­to­wać ino­sić wodę. Opie­ko­wa­ła się dziad­kiem, gdy cho­ro­wał przez sześć mie­się­cy, za­nim umarł. Nie wiem, jak­by­śmy so­bie bez niej po­ra­dzi­li. Na­uczy­ła mnie czy­tać po tym, gdy Nasi-Keth na­uczył ją, mimo iż mama uwa­ża­ła to za stra­tę cza­su. Gry­wa­ły­śmy ra­zem wgry. Nig­dy wcze­śniej nie gra­łam wżad­ną grę, do­pó­ki Yulia znami nie za­miesz­ka­ła. Mia­łam zkim po­roz­ma­wiać, po raz pierw­szy wży­ciu. Ate­raz ona nie żyje, po­nie­waż po­my­śla­łaś, iż może przy­dać ci się wtwo­ich głu­pich nasi-ke­thań­skich gier­kach. Lecz tak to wła­śnie za­wsze jest, praw­da? Bo­ga­ci wy­ko­rzy­stu­ją bie­da­ków ni­czym drew­no na opał, czyż nie? Imasz czel­ność przy­cho­dzić tu­taj, do­ma­gać się udzia­łu wpo­grze­bie, usi­łu­jąc głę­biej wmie­szać się wspra­wy tej ro­dzi­ny… Czy przy­szło ci wogó­le do gło­wy, że je­steś ostat­nią oso­bą na świe­cie, któ­rą pra­gnę­li­by­śmy te­raz wi­dzieć?
 Po po­licz­kach Mar­li po­cie­kły łzy, głę­bo­ko woczach wi­docz­ne było strasz­li­we cier­pie­nie. Sa­sha sta­ła ni­czym wmu­ro­wa­na, nie­zdol­na się po­ru­szyć. Chcia­ła od­wró­cić się iuciec, jed­nak ho­nor jej na to nie po­zwa­lał. Po­ża­ło­wa­ła, że tu­taj przy­szła, do­ma­ga­ły się jed­nak tego jej za­sa­dy. Ża­ło­wa­ła te­raz, że nie oka­za­ła się mą­drzej­sza, bar­dziej wy­czu­lo­na na cu­dze tro­ski. Wów­czas nig­dy nie po­pro­si­ła­by Yulii, by wraz znią uda­ła się na Klif Umar­la­ka. Jed­nak­że co się sta­ło, to się nie od­sta­nie, ina­wet naj­sil­niej­sze pra­gnie­nia nie mo­gły tego zmie­nić.
 –Przy­kro mi, Mar­li – wy­szep­ta­ła. – Chcę po­móc, Mar­li. Pro­szę, po­zwól mi na to.
 –Za­mor­do­wa­łaś moją naj­lep­szą przy­ja­ciół­kę na świe­cie! – za­szlo­cha­ła Mar­li. – Nie po­trze­bu­je­my two­jej po­mo­cy! Nig­dy już tu­taj nie wra­caj! Mam na­dzie­ję, że spło­niesz wpie­kle!
 Za­trza­snę­ła drzwi. Sa­sha sta­ła oszo­ło­mio­na. Nie była wsta­nie my­śleć, nie mo­gła mó­wić. Sy­tu­acja do­ma­ga­ła się ja­kie­goś dzia­ła­nia, nie mia­ła jed­nak po­ję­cia, co zro­bić.
 Wkoń­cu Er­rol­lyn de­li­kat­nie oparł dłoń na jej ło­pat­kach ipo­kie­ro­wał ją wstro­nę prze­ciw­ną do drzwi oraz wio­dą­cej do dro­gi alej­ki. Nie mia­ła po­ję­cia, dla­cze­go po­ma­sze­ro­wa­li dłuż­szą dro­gą, ru­szy­ła jed­nak po­słusz­nie, nie spie­ra­jąc się.
 –Cóż – zdo­ła­ła wkoń­cu wy­krztu­sić przez ści­śnię­te gar­dło – przy­pusz­czam, że go­rzej już nie mo­gło się to po­to­czyć. – Spró­bo­wa­ła ro­ze­śmiać się ochry­ple, lecz śmiech za­brzmiał tyl­ko głu­pio iokrut­nie. Przez krót­ką, strasz­li­wą chwi­lę nie­na­wi­dzi­ła sa­mej sie­bie. Po raz pierw­szy wży­ciu po­czu­ła się wtaki spo­sób. Za­sta­na­wia­ła się, jak Er­rol­lyn może ścier­pieć jej to­wa­rzy­stwo.
 Er­rol­lyn nie ode­zwał się sło­wem, nadal kie­ru­jąc nią opar­tą ople­cy dło­nią. Mi­nę­li wą­ski za­kręt iwkoń­cu Sa­sha nie zdo­ła­ła już dłu­żej po­wstrzy­mać łez. Zro­zu­mia­ła, dla­cze­go Er­rol­lyn skie­ro­wał ją wtę ulicz­kę. Byli tu­taj sami. Pa­dła wjego ra­mio­na iza­szlo­cha­ła, jak­by jej ser­ce zo­sta­ło roz­dar­te na dwo­je. Er­rol­lyn trzy­mał ją wob­ję­ciach.
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 Wdal­szym cią­gu był do­pie­ro śro­dek po­ran­ka, gdy Sa­sha oraz Er­rol­lyn wró­ci­li do domu Velo, atłum za­czy­nał już zbie­rać się pod bu­dyn­kiem. Na­li­czy­ła może trzy­stu lu­dzi stło­czo­nych na na­brze­żu iblo­ku­ją­cych przej­ście zi­ry­to­wa­nym prze­chod­niom. Stra­ga­nia­rze wrzesz­cze­li na zgro­ma­dzo­nych, usi­łu­jąc oczy­ścić miej­sce pro­wa­dze­nia in­te­re­sów. Fur­ma­ni wy­mu­sza­li dro­gę dla wo­zów za­przę­żo­nych wko­nie lub osły, kie­ru­jąc zwie­rzę­ta wprost wciż­bę.
 Mari nie bę­dzie za­do­wo­lo­ny, po­my­śla­ła Sa­sha, prze­py­cha­jąc się przez zbie­go­wi­sko. Sły­sza­ła za ple­ca­mi szep­ty iczu­ła na twa­rzy ukrad­ko­we spoj­rze­nia, po­dejrz­li­we, peł­ne na­dziei, po­gar­dli­we. Tłum skła­dał się wspo­rej mie­rze ze star­szych lu­dzi. Nie­któ­rzy wspie­ra­li się na la­skach, zbyt wie­ko­wi, by jesz­cze pra­co­wać. Naj­wy­raź­niej nie byli jed­nak zbyt sta­rzy, by usły­szaw­szy plot­ki zja­wić się pod do­mem. Wier­ni zdo­ków. Czu­ła się po­śród nich nie­zręcz­nie, nie wy­czu­wa­ła jed­nak za­gro­że­nia. Jesz­cze nie. Nie­mniej, była tego pew­na, po­ja­wi się ono nie­dłu­go.
 Drzwi domu ro­dzi­ny Velo pil­no­wa­ła para mło­dych adep­tów, nie­uzbro­jo­nych, odzia­nych wpro­ste czar­ne su­tan­ny. Ca­ra­ści, jak zwa­no ich wTo­ro­va­nie – ucznio­wie księ­ży, sy­no­wie, wktó­rych oj­co­wie do­strze­gli po­ten­cjał. Rola po praw­dzie nie­zbyt od­bie­ga­ją­ca od po­ło­że­nia umy wNasi-Ke­th­cie. Na­wet wdo­kach da­wa­ło zna­leźć się jed­nak ta­kich, któ­rzy nie ufa­li Nasi-Ke­tho­wi, wi­dząc wnich krze­wi­cie­li po­gań­skich, ser­riń­skich idei. Je­śli tak wiel­ki tłum ogar­nie gniew, kil­ku nasi-ke­thów nie zdo­ła po­wstrzy­mać ciż­by. Mo­gła tego do­ko­nać jed­nak­że dwój­ka nie­uzbro­jo­nych ca­ra­stów.
 Chłop­cy zna­li Sa­shę iprze­pu­ści­li ją, ale mu­sia­ła po­rę­czyć za Er­rol­ly­na.
 Na dru­gim pię­trze za­sta­ła ojca Be­ri­na wraz zdwój­ką mło­dych księ­ży klę­czą­ce­go przed nie­wiel­kim sto­li­kiem wcen­trum głów­ne­go po­miesz­cze­nia. Je­den zmłod­szych ka­pła­nów trzy­mał przed oj­cem Be­ri­nem wiel­ką, opraw­ną wsre­bro księ­gę. Ksiądz mo­dlił się iwod­po­wied­nich mo­men­tach pra­wą dło­nią kre­ślił wpo­wie­trzu świę­te sym­bo­le. Na bla­cie, wspar­ta oświecz­nik, złań­cusz­kiem prze­wie­szo­nym przez jego ra­mię, spo­czy­wa­ła Gwiaz­da She­rel­diń­ska.
 Przez jed­no zdwu okien, wktó­rym roz­su­nię­to okien­ni­ce, wpa­da­ła smu­ga po­ran­ne­go słoń­ca. Kes­sligh stał przy dru­gim, spo­glą­da­jąc przez szcze­li­ny mię­dzy li­stew­ka­mi na za­tło­czo­ne doki po­ni­żej. Sa­sha zbli­ży­ła się do men­to­ra, czuj­nie zer­ka­jąc na klę­czą­cych księ­ży. Ve­ren­tyj­skie ry­tu­ały spra­wia­ły, że czu­ła się nie­swo­jo. Zda­wa­ła so­bie spra­wę, że to uprze­dze­nie, ista­ra­ła się zwal­czyć je ze wszyst­kich sił. Jak do­tąd, bez skut­ku.
 Do­łą­czy­ła pod oknem do Kes­sli­gha iwyj­rza­ła na ze­wnątrz.
 –Jak bar­dzo uro­śnie zbie­go­wi­sko? – za­py­ta­ła ci­cho, by nie za­kłó­cić świę­to­bli­we­go mam­ro­ta­nia za ple­ca­mi. Ipo le­nay­sku, by nikt po­stron­ny jej nie zro­zu­miał. Wy­kształ­ce­ni pe­tro­dor­scy księ­ża prę­dzej zna­li już sa­al­si niż le­nay­ski.
 –Aż boję się po­my­śleć – wy­mru­czał Kes­sligh, rów­nież po le­nay­sku. Jego rysy były jak zwy­kle nie­wzru­szo­ne. Wy­glą­dał na zmę­czo­ne­go, po­zba­wio­ne­go sił, jed­nak nie było to nic no­we­go. Ale nie wy­da­wał się tak za­nie­po­ko­jo­ny, jak ocze­ki­wa­ła. Mru­żył nie­znacz­nie oczy, to była jego sta­ła mina, któ­rą przy­bie­rał, gdy się za­sta­na­wiał. Do­my­śli­ła się, że do­strze­gał wtej sy­tu­acji ja­kąś oka­zję. I, co cał­kiem moż­li­we, po pro­stu wo­lał per­spek­ty­wę zbli­ża­ją­ce­go się roz­strzy­gnię­cia, nie­waż­ne jak krwa­we­go, od nie­koń­czą­ce­go się cze­ka­nia. Zna­jąc swe­go uma­na, Sa­sha nie czu­ła się zbyt za­sko­czo­na.
 –Pe­tro­dor jest mia­stem wie­rzą­cych, abied­ni są za­wsze naj­po­boż­niej­si. Nie tak jak bo­ga­cze, po­dą­ża­ją­cy za su­tan­ną dla wła­dzy świę­te­go bło­go­sła­wień­stwa iar­cy­bi­sku­piej przy­chyl­no­ści. Tu, upod­nó­ża sto­ków, lu­dzie na­praw­dę wie­rzą, Sa­sho. Nie na­le­ży lek­ce­wa­żyć siły ich prze­ko­nań.
 –Chcesz mi po­wie­dzieć, że zbie­rze się po­tęż­ny tłum, praw­da? – po­wie­dzia­ła Sa­sha.
 –Praw­do­po­dob­nie – przy­znał Kes­sligh. – Nic na to nie po­ra­dzi­my.
 –Czy to naj­lep­sze miej­sce… po temu?
 –Agdzież­by in­dziej? – za­py­tał Kes­sligh.
 Sa­sha do­strze­ga­ła no­wych ga­piów nie­ustan­nie za­si­la­ją­cych gro­ma­dzą­ce się pod okna­mi zbie­go­wi­sko. Wia­do­mość się roz­prze­strze­nia­ła.
 –Jak da­le­ko po­su­nie się ar­cy­bi­skup, by od­zy­skać gwiaz­dę? – za­py­ta­ła Kes­sli­gha.
 –Nie cof­nie się przed ni­czym – od­parł. Sa­sha spoj­rza­ła na nie­go. – Wpad­nie wszał. Gwiaz­da sta­no­wi sym­bol nad­cią­ga­ją­cej woj­ny. Naj­święt­sza re­li­kwia tak dłu­go od­dzie­lo­ny od na­leż­ne­go mu miej­sca. Ate­raz prze­pa­dła. Nie wiem, do cze­go może się po­su­nąć.
 –Spo­tka­łam go – wy­zna­ła po­nu­ro Sa­sha. – Nie wy­warł na mnie wra­że­nia roz­sąd­ne­go czło­wie­ka.
 –To nie jego brak roz­sąd­ku mnie nie­po­koi – po­wie­dział Kes­sligh. – Mar­twi mnie jego głu­po­ta. Nie ro­zu­mie praw­dzi­we­go świa­ta, je­dy­nie kler. Są­dzi, że tyl­ko pa­ta­chi Ste­iner jest wy­star­cza­ją­co po­tęż­ny, by po­pro­wa­dzić to­ro­vań­ską ar­mię, lecz nie ma po­ję­cia, jak po­trak­to­wać kon­ku­ren­cyj­ne de­kla­ra­cje pa­ta­chi Ma­er­le­ra. Jak do­tąd oka­zał się sub­tel­ny ni­czym młot irów­nie tępy.
 –Lu­dzie wie­rzą­cy wbo­gów nie po­trze­bu­ją ar­gu­men­tów – oznaj­mi­ła zde­cy­do­wa­nie Sa­sha. – Na co komu ar­gu­men­ty, gdy ma po swo­jej stro­nie nie­bio­sa.
 –Lub gdy du­chy kro­czą ujego boku? – skon­tro­wał Kes­sligh, uno­sząc brew.
 Sa­sha par­sk­nę­ła. – To co in­ne­go. Go­eren-yai nie kie­ru­ją się książ­ko­wy­mi do­gma­ta­mi.
 –Je­dy­nie głu­pi­mi opo­wiast­ka­mi, snu­ty­mi przy ogni­skach. Lu­dzie za­stę­pu­ją roz­są­dek naj­róż­niej­szy­mi rze­cza­mi, Sa­sho. Uży­wa­my naj­prze­róż­niej­szych okre­śleń, jed­nak to za­wsze brak roz­sąd­ku, tyle że pod róż­ny­mi mia­na­mi.
 Mo­dli­twy za ich ple­ca­mi uci­chły ioj­ciec Be­rin ostroż­nie po­wstał zko­lan, zpo­mo­cą jed­ne­go zto­wa­rzy­szy. Be­rin był męż­czy­zną osze­ro­kiej twa­rzy, za­zwy­czaj ra­do­snym, brą­zo­wo­wło­sym ibrą­zo­wo­bro­dym, ob­da­rzo­nym wy­dat­nym brzu­szy­skiem. Uty­kał po prze­by­tej wdzie­ciń­stwie cho­ro­bie iwła­śnie chwy­cił la­skę wrę­czo­ną mu przez młod­sze­go księ­dza.
 –Yuanie Kes­sli­ghu – po­wie­dział, kro­cząc ku nim po trzesz­czą­cej pod­ło­dze. Zwró­cił się do Kes­sli­gha le­nay­iń­skim ty­tu­łem – ty­po­we dla czło­wie­ka za­wsze za­in­te­re­so­wa­ne­go za­gra­nicz­ny­mi wy­da­rze­nia­mi iza­an­ga­żo­wa­ny­mi wnie ludź­mi. Od pierw­sze­go dnia, gdy spo­tka­li się wpra­cow­ni rzeź­biar­skiej, na ty­łach świą­ty­ni przy Pół­noc­nym Molo, Sa­sha uwa­ża­ła go za znacz­nie sym­pa­tycz­niej­szą ibar­dziej in­te­re­su­ją­cą per­so­nę, niż mo­gła się spo­dzie­wać po ka­pła­nie. – Czy mogę za­py­tać, ja­kie dzia­ła­nia po­sta­no­wi­łeś pod­jąć?
 –Chcia­łem za­dać ci to samo py­ta­nie, oj­cze.
 Be­rin ob­li­zał war­gi, po­bla­dły izde­ner­wo­wa­ny. – Pro­szę, yuanie Kes­sli­ghu, je­stem je­dy­nie skrom­nym ka­pła­nem zdołu sto­ków. Nie do mnie na­le­ży tu­taj po­dej­mo­wa­nie de­cy­zji… usta­leń zwią­za­nych ztym. – Ści­szył głos pod ko­niec wy­po­wie­dzi, jak­by oba­wiał się, że gwiaz­da może go usły­szeć.
 –Nie­mniej przyj­mu­jesz po­le­ce­nia.
 Oj­ciec Be­rin roz­ło­żył dło­nie obron­nym ge­stem iuśmiech­nął się zprzy­mu­sem. – Yuanie Kes­sli­ghu! Ar­cy­bi­skup nie zwra­ca na mnie wogó­le uwa­gi. Je­stem za­le­d­wie ro­ba­kiem, wi­ją­cym się pod po­de­szwą jego buta.
 –Nig­dy wcze­śniej nie miał po­wo­du, aby za­in­te­re­so­wać się tobą – zgo­dził się Kes­sligh. Zmru­żył czuj­ne oczy. – Czy to się te­raz zmie­ni?
 Be­rin za­czerp­nął głę­bo­ko tchu ispoj­rzał wkie­run­ku na­brze­ża. Krót­ko po­trzą­snął gło­wą.
 –Nie otrzy­ma­łem od nie­go żad­nych in­struk­cji.
 –Aco od­parł­byś, je­śli wy­dał­by ci po­le­ce­nie?
 Oj­ciec Be­rin zpo­wa­gą spoj­rzał Kes­sli­gho­wi woczy. – Nie mógł­bym ci po­wie­dzieć, gdy­by tak było.
 –Ach – od­rzekł Kes­sligh, wol­no ki­wa­jąc gło­wą. – Te­raz do­cie­ra­my do sed­na. – Ge­stem wska­zał okno za ple­ca­mi. – Na ze­wnątrz cze­ka wie­lu lu­dzi, któ­rzy zchę­cią wi­dzie­li­by, jak obej­mu­jesz gwiaz­dę wpo­sia­da­nie. Czy jej po­żą­dasz?
 Be­rin po­trzą­snął krót­ko gło­wą, wbi­ja­jąc spoj­rze­nie wpod­ło­gę. – Nie za­słu­gu­ję na po­dob­ny za­szczyt – wy­mru­czał.
 –Ajed­nak przy­by­łeś tu­taj, bło­go­sła­wi­łeś iod­pra­wi­łeś ry­tu­ał. Iupew­ni­łeś się opraw­dzi­wo­ści ar­te­fak­tu.
 Oj­ciec Be­rin uniósł wzrok, wjego oczach ma­lo­wa­ła się de­spe­ra­cja. – Yuanie Kes­sli­ghu, nie szpie­gu­ję cie­bie ani Nasi-Ke­thu! Ja… sły­sza­łem, wjaki spo­sób ów bło­go­sła­wio­ny przed­miot zna­lazł się wtwo­im po­sia­da­niu. Ichoć nie umiem tego po­jąć, mu­szę za­kła­dać, że bo­go­wie mają swój cel, skła­da­jąc ar­te­fakt wtwe dło­nie. Nie jest moim za­mia­rem sprze­ci­wiać się bo­skiej woli.
 –Ro­zu­miem, oj­cze – od­parł Kes­sligh. – Uwią­złeś po­mię­dzy dwo­ma świa­ta­mi. Księ­ża zgór­nej czę­ści sto­ku od daw­na igno­ro­wa­li miesz­ka­ją­cych ujego pod­nó­ża bra­cisz­ków. Na­ucza­ją, że Nasi-Keth sta­no­wi po­gań­ską sek­tę sze­rzą­cą na­uki sprzecz­ne zve­ren­ty­ni­zmem, aty ży­jesz tu­taj iwi­dzisz, że jest in­a­czej. Te­raz owe dwa świa­ty zna­la­zły się wkon­flik­cie. Twój za­kon twier­dzi, iż wi­nien je­steś po­słu­szeń­stwo ar­cy­bi­sku­po­wi, ajed­nak ser­ce nie po­zwa­la ci zdra­dzić swej trzód­ki. Nie wiesz, czy po­wi­nie­neś pra­co­wać ze mną, czy też wy­stą­pić prze­ciw­ko mnie.
 Oj­ciec Be­rin zdo­był się na nie­znacz­ny uśmiech. – Nig­dy nie na­zwał­bym nasi-ke­thów po­ga­na­mi, gdy zich sze­re­gów wy­wo­dzą się po­dob­ni to­bie mę­dr­cy.
 –Ja­ką­kol­wiek po­sia­dłem mą­drość, oj­cze Be­ri­nie, wy­ni­ka ona głów­nie ze świa­do­mo­ści wła­snych ogra­ni­czeń. Nie dys­po­nu­ję żad­ną wie­dzą na te­mat tego ar­te­fak­tu ani też jego zna­cze­nia dla pe­tro­dor­skie­go ludu. Po­wiedz mi, jak two­im zda­niem wi­nie­nem po­stą­pić.
 Be­rin, znie­znacz­nie prze­krzy­wio­ną gło­wą, przy­glą­dał się Kes­sli­gho­wi dłuż­szą chwi­lę.
 –Jak do­szło do tego, że wy­rze­kłeś się ja­kiej­kol­wiek wia­ry, yuanie Kes­sli­ghu? – Jego ma­nie­ry nie­spo­dzie­wa­nie sta­ły się pew­niej­sze, jak­by śli­zga­ją­cy­mi się sto­pa­mi na­tra­fił na­gle na pew­ny grunt. – Wiem nie­co otwo­im do­ra­sta­niu po­śród oko­licz­nych za­uł­ków. Mia­łeś trud­ne dzie­ciń­stwo, lecz nie trud­niej­sze niż wie­lu in­nych.
 Kes­sligh splótł ra­mio­na na pier­si. Sa­sha przy­glą­da­ła się zcie­ka­wo­ścią. Szu­ka­ła na twa­rzy men­to­ra zna­ków, któ­re je­dy­nie ona zdol­na była do­strzec.
 –Wia­ra ija mie­li­śmy nie­wiel­kie nie­po­ro­zu­mie­nie – wy­ja­śnił krót­ko Kes­sligh.
 Oj­ciec Be­rin po­ki­wał gło­wą, wy­dy­ma­jąc usta. – Abli­żej, pro­szę.
 –Nasi-Keth ofe­ro­wał roz­wią­za­nie. Księ­ża ofe­ro­wa­li mo­dli­twę. Wo­la­łem roz­wią­za­nie.
 –Lecz mo­dli­twa sama wso­bie jest roz­wią­za­niem, yuanie Kes­sli­ghu. Więk­szość wy­cho­wan­ków Nasi-Ke­thu twier­dzi, iż ve­ren­ty­nizm oraz nasi-ke­thań­skie na­uki na­wza­jem się do­peł­nia­ją. Nasi-Keth na­ucza, jak uspraw­nić ludz­kie ży­cie, mo­dli­twy dają zaś człon­kom Nasi-Ke­thu prze­ko­na­nie, jak za­sto­so­wać po­dob­ną wie­dzę, by przy­słu­ży­ła się jak naj­le­piej woli bo­gów.
 –Wła­śnie – po­wie­dział zde­cy­do­wa­nie Kes­sligh. – Nie po­win­ny ist­nieć żad­ne po­dzia­ły. Nasi-Keth nie jest je­dy­nie spo­łecz­no­ścią po­sia­da­ją­cych uży­tecz­ne ta­len­ty ziom­ków, oj­cze Be­ri­nie. Nie je­ste­śmy tyl­ko zbie­ra­ni­ną uczo­nych, bie­głych wme­dy­cy­nie iin­nych prak­tycz­nych sztu­kach. Ce­lem na­sze­go ist­nie­nia jest po­sze­rza­nie ho­ry­zon­tów umy­słu, oj­cze. Jaki uży­tek zmą­drych izręcz­nych dło­ni, gdy gło­wa po­zo­sta­je rów­nie nie­zdar­na igłu­pia jak wcze­śniej?
 –Ach! – po­wie­dział oj­ciec Be­rin, awjego oczach za­mi­go­ta­ły po­now­nie iskier­ki. – Za­tem to źró­dło twej nie­zgo­dy – twoi bra­cia po­win­ni wie­rzyć wto co ty, in­a­czej są głup­ca­mi. Jak niby czy­ni to two­je prze­ko­na­nia bar­dziej oświe­co­ny­mi od mej wia­ry? – Sa­sha wy­szcze­rzy­ła zęby, za­sła­nia­jąc dło­nią usta. Be­rin zer­k­nął na nią zuśmie­chem. – Jak wi­dzę, two­ja uma wy­da­je się wie­dzieć, do­kąd pro­wa­dzi po­dob­na de­ba­ta.
 –Na­wet nie wiesz, jak do­brze – po­wie­dzia­ła zuczu­ciem Sa­sha.
 –Oczy­wi­ście, że nie po­win­ni wie­rzyć wto, wco ja wie­rzę – od­parł Kes­sligh, rów­nie spo­koj­nie, jak wów­czas, gdy udzie­lał in­struk­cji swej swar­li­wej umie. – Nasi-Keth nie po­sia­da do­gma­tów, wtym wła­śnie rzecz.
 –Żad­nych do­gma­tów prócz tego, że le­piej, je­śli nie by­li­by ve­ren­tyj­czy­ka­mi – skon­tro­wał Be­rin. – Co sta­no­wi do­gma­tycz­ny punkt wi­dze­nia, nie­praw­daż?
 –Fi­lo­zo­fia to­le­ran­cji nie ozna­cza to­le­ro­wa­nia ab­so­lut­nie wszyst­kie­go, oj­cze – po­wie­dział Kes­sligh zostrzej­szą nutą wgło­sie. – Fi­lo­zo­fia to­le­ran­cji nie ozna­cza po­bła­ża­nia dla nie­to­le­ran­cji. Fi­lo­zo­fia wol­no­ści nie może to­le­ro­wać nie­wol­nic­twa. Fi­lo­zo­fia do­stat­ku nie ak­cep­tu­je gło­du, afi­lo­zo­fia abs­ty­nen­cji ob­żar­stwa. By­ło­by to za­pra­sza­niem wil­ka do kur­ni­ka, by za­chę­cić go do cze­goś, co moż­na okre­ślić fi­lo­zo­fią znisz­cze­nia. Obie­cu­ję ci, że wdniu, gdy przy­wód­cy ko­ścio­ła udo­wod­nią mi, że re­li­gia nie musi za­sa­dzać się na do­gma­cie, sta­nę się bar­dziej to­le­ran­cyj­ny dla wa­szej wia­ry. Do tego cza­su na­sze po­glą­dy po­zo­sta­ną dia­me­tral­nie róż­ne.
 –Po­wiedz mi, czy wi­dzia­łeś pięk­ne ma­lo­wi­dła, któ­ry­mi mistrz Ber­lo­ni przy­ozdo­bił skle­pie­nie wmej świą­ty­ni? – za­py­tał oj­ciec Be­rin. – Ach, są cu­dow­ne. Nie­zwy­kle eks pre­syj­ne, bez­gra­nicz­nie ar­ty­stycz­ne oraz twór­cze. Sta­no­wią do­wód wol­no­ści sło­wa wob­rę­bie re­li­gii, któ­rą uwa­żasz za od­ma­wia­ją­cą po­dob­nych swo­bód.
 –Są bar­dzo pięk­ne – zgo­dzi­ła się Sa­sha. Oj­ciec Be­rin na­gro­dził ją uśmie­chem.
 –Inig­dy nie po­wsta­ły­by, je­śli kler zgóry zbo­cza dbał­by choć nie­znacz­nie oto, co dzie­je się wświą­ty­niach upod­nó­ża sto­ku ijak przy­ozda­bia­ne są ich skle­pie­nia – oświad­czył zde­cy­do­wa­nie Kes­sligh. – Nie po­wsta­ły­by rów­nież, gdy­by nie na­tchnie­nie, za­czerp­nię­te wpierw­szej ko­lej­no­ści zSa­al­shen-Ba­cosh, gdzie wia­ra oraz ser­riń­skie idee zmie­sza­ły się znacz­nie głę­biej niż tu­taj.
 Oj­ciec Be­rin wzru­szył ra­mio­na­mi. – Do cze­go zmie­rzasz?
 –Czy mógł­byś od­mó­wić ar­cy­bi­sku­po­wi? – za­py­tał wprost Kes­sligh. – Czy po­tra­fił­byś zlek­ce­wa­żyć jego po­le­ce­nie wja­kiej­kol­wiek kwe­stii?
 –Ar­cy­bi­skup rzad­ko wy­da­je ści­słe po­le­ce­nia – od­parł Be­rin, jed­nak­że mniej buń­czucz­nie niż wcze­śniej. – Nie tak funk­cjo­nu­je du­cho­wień­stwo, je­ste­śmy…
 –Nie mógł­byś – od­po­wie­dział za nie­go Kes­sligh. – Jest two­im zwierzch­ni­kiem iwi­nien mu je­steś po­słu­szeń­stwo. Itwier­dzisz, że two­ja wia­ra wol­na jest od do­gma­tów? Wol­ność umy­słu? Czy wi­dzisz te­raz, dla­cze­go nie mogę po­zwo­lić ci za­brać gwiaz­dy, oj­cze Be­ri­nie? Dla­cze­go by­ło­by to zmo­jej stro­ny nie­zwy­kłą głu­po­tą?
 Oj­ciec Be­rin wes­tchnął ipo­dra­pał się po bro­dzie. Do­bie­ga­ją­cy zdo­ków po­ni­żej har­mi­der zda­wał się gło­śniej­szy – sprzecz­ki iroz­mo­wy pro­wa­dzo­ne po­śród mnó­stwa ści­śnię­tych lu­dzi.
 –Tłum za­czy­na się nie­po­ko­ić, oj­cze.
 –Cze­go oni chcą?
 Oj­ciec Be­rin wy­dął usta. Za­ci­snął dłoń na la­sce ipod­parł się na niej. – Chcą wie­dzieć dla­cze­go – po­wie­dział wkoń­cu. – Wia­ra jest nie­pew­ną kwe­stią wtak burz­li­wych cza­sach.
 Chcą po­znać swój los. Pra­gną wie­dzieć, czy zo­sta­li po­bło­go­sła­wie­ni, czy też prze­klę­ci. Oba­wia­ją się oswe ro­dzi­ny, azwłasz­cza odzie­ci. Ocze­ku­ją za­tem ja­kie­goś zna­ku.
 –Ioczy­wi­ście mu­szę dać im ten znak – rzekł zwy­raź­nym sar­ka­zmem Kes­sligh. – Jak­by po­cho­dził od sa­mych bo­gów; naj­wy­raź­niej zbyt opie­sza­łych iznu­dzo­nych ludz­ki­mi tro­ska­mi, by dać im go sa­me­mu.
 Inny ksiądz mógł­by po­czuć się ob­ra­żo­ny. Oj­ciec Be­rin uśmiech­nął się tyl­ko.
 –Bo­go­wie po­ka­żą, co po­ka­żą bo­go­wie. Je­śli czu­jesz po­trze­bę, by dać ja­kiś znak, jest to ich wolą. Je­śli nie od­czu­wasz po­dob­nej po­trze­by iprze­kli­nasz ich ze wszyst­kich sił, to rów­nież dzie­je się we­dle ich woli.
 –Moja wola na­le­ży do mnie – od­parł zi­ry­to­wa­ny Kes­sligh.
 –Sko­ro tak twier­dzisz – oj­ciec Be­rin nadal się uśmie­chał. – Yuanie Kes­sli­ghu, nie oba­wiaj się stad­ka zgro­ma­dzo­ne­go na twym pro­gu. Nie ob­ra­żaj ich inie trak­tuj pro­tek­cjo­nal­nie, tak jak po­trak­to­wa­łeś mnie… – Za­milkł na chwi­lę. Na Kes­sli­ghu nie zro­bi­ło to wra­że­nia. – Nie po­wi­nie­neś mieć ich tak­że za nie­mą­drych czy wręcz głu­pich. Po­dą­ża­ją wła­sną ścież­ką, zu­peł­nie tak samo, jak ty po­dą­żasz swo­ją. Czy ser­riń­skie po­rze­ka­dło nie mówi, że dwie dro­gi, roz­dzie­lo­ne po­ło­wą świa­ta, nadal mogą zbiec się ujed­ne­go celu?
 –Nie – od­rzekł Kes­sligh. – Je­śli dwie dro­gi będą bie­gły wy­star­cza­ją­co da­le­ko, nie­unik­nio­ne, że wkoń­cu się prze­tną. Świat jest okrą­gły, oj­cze Be­ri­nie.
 Oj­ciec Be­rin za­mru­gał. – Okrą­gły? – Skon­ster­no­wa­ny krót­ko po­trzą­snął gło­wą. – Fi­gu­ra re­to­rycz­na bez wąt­pie­nia. Ser­ri­ni są do­sko­na­li wsłow­nych sza­ra­dach, nie­praw­daż?
 –Sko­ro tak twier­dzisz – od­parł Kes­sligh znie­znacz­nym uśmie­chem.
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 –Prze­pra­szam za Kes­sli­gha. – Sa­sha po­ma­ga­ła ojcu Be-ri­no­wi po­ko­nać stro­me scho­dy. – Nie za­wsze jest sub­tel­ny.
 –Na­le­ży do mę­żów mó­wią­cych, co my­ślą iro­bią­cych to, co po­wie­dzą – od­parł Be­rin. – Bo­go­wie po­dzi­wia­ją ta­kich lu­dzi, bez wzglę­du na to, czy po­dą­ża­ją ich ścież­ka­mi, czy też nie.
 Par­ter wy­peł­nia­ła ro­dzi­na Velo, ich krew­ni isą­sie­dzi, sie­dzą­cy wo­kół okrą­głe­go sto­łu lub sto­ją­cy wpo­bli­żu. Ma­rie­sa wraz zcór­ką Fra­se­scą ser­wo­wa­ły wi­no­gro­na, ser ichleb. Sa­sha wie­dzia­ła, że wi­no­gro­na oraz ser nie sta­no­wi­ły cze­goś, na co Velo mo­gli po­zwo­lić so­bie na co dzień. Więk­szość krew­nych zda­wa­ła się tego nie do­ce­niać, roz­ma­wia­li gło­śno we wła­snym gro­nie, głów­nie oze­bra­nym za drzwia­mi tłu­mie. Sa­sha na­gle zro­zu­mia­ła, że nie wszy­scy po­strze­ga­ją po­ja­wie­nie się naj­święt­sze­go ve­ren­tyj­skie­go ar­te­fak­tu jako klą­twę.
 Sie­dzą­cy po­wsta­li, gdy oj­ciec Be­rin wszedł do po­ko­ju ipo­bło­go­sła­wił do­mo­stwo oraz do­mow­ni­ków, awszcze­gól­no­ści wzbu­rzo­ną Ma­rie­sę. Sy­no­wie Velo, Va­len­ti iRa-sco­ni, za­pew­ne byli poza do­mem, szy­ku­jąc łaj­bę na po­po­łu­dnio­wy po­łów. Myśl oło­dzi przy­wo­ła­ła wspo­mnie­nia. Ob­raz Yulii sie­dzą­cej pod masz­tem ztwa­rzą wuko­śnych pro­mie­niach słoń­ca, pod­czas tej ostat­niej wy­pra­wy na Klif Umar­la­ka.
 Kie­ro­wa­na im­pul­sem Sa­sha uję­ła ra­mię ojca Be­ri­na, zmie­rza­ją­ce­go już do drzwi.
 –Oj­cze – ode­zwa­ła się nie­pew­nie. – Czy mo­gła­bym ztobą oczymś po­roz­ma­wiać?
 –Oczy­wi­ście, Sa­sho – od­parł za­sko­czo­ny ka­płan. Po czym uświa­do­miw­szy so­bie coś, do­dał: – Czy wo­la­ła­byś po­roz­ma­wiać na osob­no­ści? – Sa­sha ski­nę­ła gło­wą. Oj­ciec Be­rin uspra­wie­dli­wił ich iru­szył ku tyl­nym drzwiom pod scho­da­mi. Od­pro­wa­dzi­ło ich kil­ka za­sko­czo­nych spoj­rzeń, lecz peł­ne ge­sty­ku­la­cji roz­mo­wy nie przy­ci­chły.
 Tyl­ne drzwicz­ki wio­dły na nie­wiel­ki dzie­dzi­niec po­mię­dzy są­sia­du­ją­cy­mi bu­dyn­ka­mi. Oko­licz­ne alej­ki były pu­ste – Kes­sligh umie­ścił uich wy­lo­tów nasi-ke­thań­skich straż­ni­ków zna­ją­cych oko­licz­nych miesz­kań­ców zimie­nia.
 Oj­ciec Be­rin spoj­rzał na Sa­shę wy­cze­ku­ją­co, za­my­ka­jąc za nimi drzwi. Sa­sha na­bra­ła tchu.
 –Nie je­stem… nie je­stem wtym zbyt do­bra – przy­zna­ła. – Nie roz­ma­wia­łam zksię­dzem od­kąd… cóż, od bar­dzo wcze­sne­go dzie­ciń­stwa.
 Oj­ciec Be­rin po­wo­li po­ki­wał gło­wą. – Ale… uwa­żasz się za go­eren-yai. Nie­praw­daż? Chcia­łem po­wie­dzieć, że tak przy­najm­niej sły­sza­łem, awszy­scy…
 Sa­sha wy­wró­ci­ła ocza­mi. Za każ­dym ra­zem, gdy mu­sia­ła za­de­kla­ro­wać swo­je prze­ko­na­nia przed kimś po­sia­da­ją­cym wła­dzę, jak oj­ciec Be­rin, wy­da­wa­ło jej się to ry­zy­kiem. Lub nie­bez­piecz­nym bluź­nier­stwem.
 –Tak, to praw­da – po­wie­dzia­ła krót­ko.
 Oj­ciec Be­rin splótł ra­mio­na. – Do cze­go po­trze­bu­jesz za­tem księ­dza?
 Sa­sha za­mru­ga­ła. – Och, nie, źle mnie zro­zu­mia­łeś… – Unio­sła obie dło­nie. – Nie po­trze­bu­ję ka­pła­na. – Oj­ciec Be­rin je­dy­nie na nią spoj­rzał, ła­god­ny iza­cie­ka­wio­ny. – Zna­czy, po­trze­bu­ję… – Umil­kła, na­bra­ła głę­bo­ko tchu iopie­ra­jąc dło­nie na bio­drach, spoj­rza­ła wgłąb alej­ki. – Yulia De­lin. Ona umar­ła.
 –Sły­sza­łem otym – po­wie­dział ksiądz. – Zna­łem ją oraz jej ro­dzi­nę je­dy­nie po­wierz­chow­nie. Bar­dzo mi przy­kro,
 –Za­bi­łam ją.
 Be­rin spoj­rzał na roz­mów­czy­nię. Cze­kał na wy­ja­śnie­nia. Było ja­sne, że jej nie wie­rzył. Zwal­cza­jąc tkwią­cą wgar­dle gulę, po­czu­ła przy­pływ sym­pa­tii dla pulch­ne­go, uty­ka­ją­ce­go ka­pła­na.
 –Nie po­win­na się tam zna­leźć. Po­pro­si­łam ją oso­bi­ście. Wie­dzia­łam, że brak jej pew­no­ści sie­bie. Wie­dzia­łam, że nie jest aż tak do­bra. Po­trze­bo­wa­łam jed­nak part­ne­ra, któ­ry bę­dzie strzegł mo­ich ple­ców, awszy­scy inni byli za­ję­ci. Mia­ła omnie wy­so­kie mnie­ma­nie. Wie­dzia­łam, że się zgo­dzi, je­że­li będę na­le­gać. Nie po­win­na się tam zna­leźć, ate­raz nie żyje ito moja wina.
 Oj­ciec Be­rin wes­tchnął. Po­chy­lił się, pod­pie­ra­jąc la­ską. – Nie je­stem pe­wien czy ro­zu­miem, do cze­go po­trze­bu­jesz ka­pła­na.
 –Po­wie­dzia­łam, że nie po­trze­bu­ję księ­dza – od­par­ła Sa­sha.
 Be­rin ob­da­rzył ją ską­pym, bez­rad­nym uśmie­chem. – Dla­cze­go za­tem tu­taj je­ste­śmy? Dla­cze­go chcia­łaś po­roz­ma­wiać ze mną?
 –Yulia De­lin nie żyje, oj­cze! – wark­nę­ła Sa­sha. – Owiecz­ka ztwe­go stad­ka, ata po­gan­ka sama uwa­ża się za od­po­wie­dzial­ną. Czy ma to dla cie­bie ja­kieś zna­cze­nie? Czy nie… czy nie… masz ni­cze­go do po­wie­dze­nia na ten te­mat?
 –Sa­sho – od­po­wie­dział ła­god­nie oj­ciec Be­rin. – Cze­go ty chcesz? Py­tam po­waż­nie. Czu­jesz się win­na, to do­brze. Po­win­naś czuć się win­na. – Sa­sha prze­łknę­ła ztru­dem. – Nie dla­te­go, że ob­wi­niać na­le­ży aku­rat cie­bie, lecz dla­te­go, iż do­wo­dzi to, że masz do­bre ser­ce. Chcesz, abym udzie­lił ci roz­grze­sze­nia? Nie mogę tego uczy­nić – mu­si­my żyć zcię­ża­rem na­szych grze­chów, Sa­sho. Po­nad­to za­de­kla­ro­wa­łaś się jako go­eren-yai… spra­wia to, że od­po­wia­dasz przed swy­mi du­cha­mi, nie zaś mo­imi bo­ga­mi. Jaki po­ży­tek mo­gło­by przy­nieść ci moje roz­grze­sze­nie?
 –Nie chcę roz­grze­sze­nia inie pro­si­łam onie – od­par­ła upar­cie Sa­sha.
 –Co za­tem chcia­ła­byś usły­szeć?
 –Nie… nie wiem. – Od­rzu­ci­ła gło­wę, de­spe­rac­ko wbi­ja­jąc spoj­rze­nie wnie­wiel­ki frag­ment nie­ba, wi­docz­ny po­mię­dzy gó­ru­ją­cy­mi nad dzie­dziń­cem nie­rów­ny­mi ce­gla­ny­mi ścia­na­mi. Wmu­rach wy­ku­to nie­wiel­kie okien­ka. Sta­re okien­ni­ce wy­bla­kły, za­pra­wa się wy­kru­szy­ła. – Nie na­wy­kłam do tego. Wprze­ci­wień­stwie do Kes­sli­gha. Ty­sią­ce męż­czyzn po­nio­sły śmierć, wy­ko­nu­jąc jego roz­ka­zy.
 –Są­dzisz, że czu­je się ztego po­wo­du win­ny?
 –Nie. Albo… ra­czej nie. Za­smu­co­ny. Kes­sligh jest jed­nak fa­ta­li­stą. Po­strze­ga świat jako smut­ne miej­sce. Może ja… nie wiem. Może ocze­ki­wa­łam zbyt wie­le.
 –Amoże to on ocze­ku­je zbyt mało – skon­tro­wał oj­ciec Be­rin. Sa­sha wzru­szy­ła ra­mio­na­mi, ocie­ra­jąc ką­ci­ki oczu. – Być może prze­ra­ża cię myśl, że wła­śnie ta­kie ży­cie jest ci pi­sa­ne. Je­steś zuro­dze­nia księż­nicz­ką, Sa­sho, bez wzglę­du na to, czy obec­nie od­rzu­casz ten ty­tuł. Uro­dzi­łaś się, by rzą­dzić. Wie­rzę, że taka była wola bo­gów.
 –Czy ży­czy­li so­bie rów­nież, bym ich od­rzu­ci­ła?
 –Któż może to wie­dzieć? – Be­rin bez­rad­nie wzru­szył ra­mio­na­mi. – Pa­sterz bo­żej trzód­ki za­wsze przyj­mie na po­wrót zbłą­ka­ną owiecz­kę. Być może to rów­nież jest ci pi­sa­ne.
 –Nie li­czy­ła­bym na to.
 Be­rin uśmiech­nął się. – Wierz mi, ja tak­że tego nie ocze­ku­ję. Wia­ra nie jest czymś, co na­le­ży przyj­mo­wać jako pew­nik. Czy go­eren-yai nie wie­rzą tak­że wprze­zna­cze­nie? Wiem co nie­co osta­ro­żyt­nych le­nay­iń­skich zwy­cza­jach inie róż­nią się aż tak bar­dzo od mo­ich prze­ko­nań. Ale pro­szę, nie wspo­mi­naj ar­cy­bi­sku­po­wi, że tak po­wie­dzia­łem.
 –Nie po­wiem – Sa­sha zdo­by­ła się na kar­cą­cy uśmiech. – Wprze­szło­ści na­bra­li­ście wie­lu le­nay­iń­skich po­gan na po­dob­ne sło­wa.
 Be­rin par­sk­nął. – Ido­praw­dy wie­lu księ­ży zo­sta­ło roz­sie­czo­nych mie­cza­mi za wy­po­wie­dze­nie ich gło­śno.
 –Wpierw­szej ko­lej­no­ści nie po­win­ni się tam zna­leźć – od­par­ła Sa­sha. – My nig­dy nie pró­bo­wa­li­śmy was na­wra­cać.
 –Nie, wy­pa­da­li­ście je­dy­nie ga­lo­pem spo­mię­dzy gór co kil­ka mie­się­cy, by gwał­cić iwy­rzy­nać całe wio­ski. Jak ty, przed­sta­wi­ciel­ka ban­dy złak­nio­nych krwi zbi­rów, mo­żesz zka­mien­ną twa­rzą skar­żyć się przede mną na prze­śla­do­wa­nia?
 Sa­sha doj­rza­ła ruch na od­le­głym krań­cu dzie­dziń­ca, zle­wej stro­ny, iod­wró­ci­ła się bły­ska­wicz­nie… ale była to tyl­ko Rhil­lian, idą­ca ostroż­nie wto­wa­rzy­stwie nie­zna­ne­go Sa­shy Ser­ri­na. Oj­ciec Be­rin spoj­rzał zza­sko­cze­niem wich kie­run­ku. Rhil­lian wy­pro­sto­wa­ła się iob­rzu­ci­ła ich za­cie­ka­wio­nym spoj­rze­niem.
 –Czy spóź­ni­łam się, aby być świad­kiem na­wró­ce­nia? – za­py­ta­ła psot­nie.
 –Kto was wpu­ścił? – od­par­ła py­ta­niem Sa­sha, nie zdo­ła­ła jed­nak po­wstrzy­mać uśmie­chu.
 –Obie­ca­łam noc dzi­kiej roz­pu­sty mło­de­mu męż­czyź­nie strze­gą­ce­mu tego za­uł­ka – od­po­wie­dzia­ła Rhil­lian. Wlśnią­cych pod ron­dem ka­pe­lu­sza zie­lo­nych oczach ma­lo­wa­ło się roz­ba­wie­nie. Zer­k­nę­ła na ojca Be­ri­na, ma­jąc na­dzie­je, iż go za­szo­ku­je. – Po­zwo­li­łam mu po­ma­cać moje uda. Za­dzi­wia­ją­ce, nie­praw­daż? Ko­bie­ce uda. Jak­że dziw­na ita­jem­ni­cza część cia­ła, przed­miot tak licz­nych plo­tek.
 –Nie, nie, pani Rhil­lian – po­wie­dział oj­ciec Be­rin, ce­lu­jąc wnią la­ską. – Tyl­ko to, co znaj­du­je się po­mię­dzy uda­mi pań sta­no­wi źró­dło plo­tek.
 Rhil­lian wzdry­gnę­ła się nie­znacz­nie ni­czym kot owia­ny po­dmu­chem chłod­nej bry­zy.
 –Brrr. Po­dob­ne roz­go­rącz­ko­wa­nie! Tak wie­lu do uświa­do­mie­nia itak nie­wie­le cza­su. – Ob­ję­ła Sa­shę. Sa­sha moc­no od­wza­jem­ni­ła uścisk. – Sły­sza­łam, że prze­ży­łaś przy­go­dę inie­mal zgi­nę­łaś pod­czas sza­lo­nej uciecz­ki.
 –Po pro­stu ko­lej­ny zwy­kły dzień – od­po­wie­dzia­ła Sa­sha.
 –Jak wi­dać. Bar­dzo się cie­szę, że je­steś bez­piecz­na. – Rhil­lian po­ca­ło­wa­ła ją wpo­li­czek. – Ate­raz, wa­sza dwój­ka wy­da­wa­ła się prze­ży­wać mo­ment re­li­gij­ne­go unie­sie­nia, któ­re­go po­dob­na po­gan­ka, nie­wie­rzą­ca Ser­rin­ka, na pew­no nie poj­mie. Wej­dę za­tem do środ­ka, zo­sta­wia­jąc was sa­mych. Do­bre­go dnia, oj­cze, trzy­maj się zdala od kło­po­tów.
 –Po­wie­dział wilk ja­gnię­ciu – od­parł chy­trze oj­ciec Be­rin. Rhil­lian od­po­wie­dzia­ła uśmie­chem, wcho­dząc do domu. – To dziew­czę ozna­cza kło­po­ty – po­wie­dział ksiądz, nadal roz­ba­wio­ny – po­wi­nie­nem wy­ką­pać się dziś dwu­krot­nie iubi­czo­wać brzo­zo­wy­mi wit­ka­mi.
 –To dziew­czę – od­par­ła Sa­sha – li­czy so­bie nie­mal czter­dzie­ści wio­sen.
 –Wiem. – Oj­ciec Be­rin po­trzą­snął gło­wą, uczy­nił świę­ty znak. – Wy­glą­da na nie­wie­le star­szą od cie­bie. Jak po­wie­dzia­łem, kło­po­ty.
 –Ar­cy­bi­skup nie­wąt­pli­wie tak my­śli.
 –Nie, nie, nie tego ro­dza­ju pro­ble­my. – Be­rin nie­cier­pli­wie po­trzą­snął gło­wą. – Kło­po­ty, ja­kich może przy­spo­rzyć małe dziec­ko zki­jem, dźga­ją­ce nim rze­czy, któ­rych dźgać nie na­le­ży. Ser­ri­ni uwa­ża­ją się za tak mą­drych, lecz wmo­ich oczach są ra­czej na­iw­ni. Ni­czym po­dzi­wia­ją­ce świat dzie­ci. Po­win­ni­śmy wy­ba­czyć im ich nie­win­ność, gdyż nie są bar­dziej nie­bez­piecz­ni od ja­kiej­kol­wiek dzie­ciar­ni.
 –Oni po­strze­ga­ją nas po­dob­nie. – Sa­sha uśmiech­nę­ła się. – Uwa­ża­ją re­li­gię za dzie­cin­ną gier­kę – oin­te­re­su­ją­cej roz­gryw­ce, zfa­scy­nu­ją­cy­mi bo­ha­te­ra­mi icu­dow­ny­mi zwro­ta­mi ak­cji, lecz mimo wszyst­ko tyl­ko grę. Lub te­atral­ną sztu­kę. Je­dy­nie nie tak nie­szko­dli­wą.
 –Sa­sho, Sa­sho. – Oj­ciec Be­rin po­ło­żył dło­nie na jej ra­mio­nach. – Są po­śród mo­ich współ­wy­znaw­ców tacy, któ­rzy uwa­ża­ją, że świat nie ma zna­cze­nia ili­czy się je­dy­nie Zwój Ules­si­ski. Je­dy­nie pi­smo oraz sło­wo. Nie zga­dzam się ztym. Twier­dzę, że bo­go­wie dali mi oczy, bym wi­dział, uszy, abym sły­szał iumysł, że­bym my­ślał. Dla mnie wszyst­kie wy­da­rze­nia na świe­cie dzie­ją się zwoli bo­gów. Ozna­cza to, że Ser­ri­ni są, jacy są, po­nie­waż chcie­li tego bo­go­wie iwszyst­kie te sza­lo­ne za­wi­ło­ści mają wła­sną przy­czy­nę. Świę­ci oj­co­wie ze zwo­jów twier­dzą, iż świat rów­nież po­wi­nien być pro­sty ni­czym roz­pro­sto­wa­ny zwój. Ja jed­nak roz­glą­dam się wo­kół, po­dzi­wiam bo­skie dzie­ło inie do­strze­gam nig­dzie pro­sto­ty. Miej wia­rę wkwe­stiach wia­ry, Sa­sho. Je­steś im­pul­syw­na. Na­wet wża­ło­bie stać cię na śmiech oraz żar­ty, po któ­rych po­now­nie po­grą­żasz się wsmut­ku. Je­steś peł­na ży­cia ipo­tra­fisz od­czu­wać wie­le emo­cji na­raz. Być może śmierć two­jej przy­ja­ciół­ki sta­no­wi­ła wia­do­mość, ma­ją­cą zna­cze­nie samą wso­bie, ale tak­że waż­ną dla cie­bie. Być może pi­sa­ne ci jest wiel­kie przy­wódz­two, abo­go­wie pra­gną je­dy­nie uświa­do­mić ci wagę cię­ża­ru. Śmierć Yulii De­lin jest nada­rem­na je­dy­nie wów­czas, je­śli po­zwo­lisz jej taką być. Ale być może je­śli wy­cią­gniesz zniej wnio­ski, je­że­li wzmoc­nisz się dzię­ki niej, miast po­zwo­lić, by cię znisz­czy­ła, śmierć Yulii, atak­że jej ży­cie, może po­słu­żyć znacz­niej­sze­mu ce­lo­wi, niż śni­ło się ko­mu­kol­wiek znas.
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 Oj­ciec Be­rin nie­mal do­tarł do swej świą­ty­ni, gdy zza ryb­ne­go stra­ga­nu wy­nu­rzył się odzia­ny wczar­ny płaszcz męż­czy­zna ido­łą­czył do jego boku.
 –Cze­go chcesz? – par­sk­nął Be­rin, ka­czym cho­dem prze­mie­rza­jąc na­brze­że. To­wa­rzy­sze księ­dza zo­sta­li wtyle, zwal­nia­jąc miej­sce uboku ka­pła­na dla czło­wie­ka wpłasz­czu.
 –Czy jest praw­dzi­wa? – za­py­tał męż­czy­zna. Miał po­nu­re ob­li­cze ikrót­ką bro­dę, twar­de rysy zna­mio­nu­ją­ce wie­dzę, lecz nie po­boż­ność. Wła­śnie tacy mę­żo­wie ota­cza­li ostat­ni­mi cza­sy kler zgór­nych sto­ków.
 –Wiesz, że jest – od­parł krót­ko Be­rin, dy­sząc cięż­ko. – Spójrz, co na­ro­bi­łeś. Wy głup­cy zro­dów, ba­wią­cy się wgier­ki wko­ry­ta­rzach, wktó­rych żad­ne gry nie po­win­ny mieć miej­sca.
 –To nie two­je zmar­twie­nia, ka­zno­dzie­jo – rzu­cił po­nu­ro mąż wpłasz­czu, prze­ci­ska­jąc się obrze­żem tłu­mu.
 –Oczy­wi­ście, że to moje zmar­twie­nia – od­parł Be­rin. – Je­stem czło­wie­kiem bo­gów, nie cie­szę się, wi­dząc woj­nę po­śród du­cho­wień­stwa! Słu­ży­my bo­gom, nie wa­szym cho­ler­nym ro­dom! Spójrz, do­kąd was to za­pro­wa­dzi­ło, włą­cza­jąc naj­święt­szy sym­bol ina­ra­sta­ją­cą ob­se­sję wszyst­kich po­boż­nych pe­tro­dor­czy­ków. Sza­leń­stwo.
 Prze­ma­sze­ro­wał po­mię­dzy stra­ga­na­mi roz­ło­żo­ny­mi przed wej­ściem świą­ty­ni ipo­kuś­ty­kał po scho­dach.
 –Po­wi­nie­neś prze­go­nić tych lu­dzi – za­uwa­żył czło­wiek wpłasz­czu, ob­rzu­ca­jąc nie­chęt­nym spoj­rze­niem parę wy­chu­dłych męż­czyzn włach­ma­nach, zpo­chy­lo­ny­mi gło­wa­mi iwy­cią­gnię­ty­mi dłoń­mi że­brzą­cych na świą­tyn­nych scho­dach. – Oka­zu­ją nie­po­sza­no­wa­nie bo­że­mu do­mo­wi.
 Be­rin prze­ci­snął się przez uchy­lo­ne wiel­kie drew­nia­ne po­dwo­je. – Je­śli boży przy­by­tek nie może przy­dać się na­wet że­bra­kom, jaki miał­by być cel na­szej tu obec­no­ści? Mi­che­lo, wspo­móż ich, pro­szę. – Młod­szy zdwój­ki to­wa­rzy­szą­cych mu księ­ży ru­szył po scho­dach ku że­brzą­cym, do­by­wa­jąc spo­mię­dzy fałd su­tan­ny wy­pcha­ną sa­kiew­kę. – Mu­szą po­cho­dzić zgóry zbo­cza lub też przy­by­li nie­daw­no ze wsi – wy­ja­śnił Be­rin, drep­cząc wio­dą­cą środ­kiem nawy alej­ką. Po­nad jego gło­wą ar­ty­ści pra­co­wa­li nad skle­pie­niem. Te­raz gdy po­ran­ne na­bo­żeń­stwo się za­koń­czy­ło, ławy zsu­nię­to pod ścia­na­mi lub na­kry­to płach­ta­mi płót­na. Ar­ty­ści mie­li czas do wie­czo­ra, gdy po­now­nie będą mu­sie­li je usta­wić, in­a­czej wy­buch­ną kło­po­ty. – Współ­pra­cu­je­my zNasi-Ke­them, by za­pew­nić po­ży­wie­nie oraz dach nad gło­wą tym, któ­rzy win­nym przy­pad­ku zo­sta­li­by że­bra­ka­mi, tak więc więk­szość nie musi bła­gać ojał­muż­nę.
 –Ar­cy­bi­skup nie po­chwa­la po­dob­nej współ­pra­cy – rzekł męż­czy­zna wpłasz­czu, zer­ka­jąc po­dejrz­li­wie na zdo­bią­ce skle­pie­nie ma­lun­ki. – Roz­ma­wiał już ztobą na ten te­mat.
 –Non­sens – par­sk­nął Be­rin, za­trzy­mu­jąc się przed oł­ta­rzem iod­wra­ca­jąc twa­rzą ku roz­mów­cy. Ztru­dem po­wstrzy­mał się, by nie pod­nieść gło­su. Pra­gną­cy po­słu­chać roz­mo­wy ma­la­rze mu­sie­li wy­tę­żać słuch, by uchwy­cić echo. – Ar­cy­bi­skup nie po­sta­wił sto­py wdo­kach od trzy­dzie­stu lat. Za­miast tego przy­sy­ła ta­kich jak ty. Na­wet nie księ­ży. Masz czel­ność po­uczać mnie, jak naj­le­piej słu­żyć mam bo­gom?
 –Je­stem po­słań­cem, oj­cze – po­wie­dział czło­wiek wpłasz­czu. – Ni­kim wię­cej.
 Oj­ciec Be­rin mach­nął zi­ry­to­wa­ny dło­nią. – Cóż, prze­każ swym prze­ło­żo­nym to: je­śli po­tra­fią za­pro­po­no­wać lep­szy spo­sób po­mo­cy bie­da­kom niż współ­pra­ca zNasi-Ke­them, któ­ry od po­nad pół wie­ku trak­tu­je po­dob­ną po­moc jako swą pe­tro­dor­ską mi­sję, je­stem otwar­ty na su­ge­stie. Po­ma­ga­my po­zba­wio­nym środ­ków do ży­cia na­być po­ży­tecz­ne umie­jęt­no­ści, aje­śli cho­dzi otych, któ­rzy nie mają ro­dzin inie mogą, bądź nie chcą do­łą­czyć do Nasi-Ke­thu, usi­łu­je­my prze­ko­nać pa­ta­chi, by ich przy­ję­li.
 –Ba­wisz się samą isto­tą to­ro­vań­skiej spo­łecz­no­ści – stwier­dził bez­na­mięt­nie męż­czy­zna wpłasz­czu. – Nisz­czysz po­rzą­dek ro­dzin, mał­żeń­stwa, pod­wa­żasz zna­cze­nia kle­ru. Przy­stra­jasz skle­pie­nie świą­ty­ni spro­śny­mi sce­na­mi. Bra­tasz się zbez­boż­ny­mi Ser­ri­na­mi oraz tymi, któ­rzy ich czczą. Stą­pasz po nie­zwy­kle cien­kim lo­dzie, oj­cze Be­ri­nie.
 –Głup­cze! – wy­sy­czał Be­rin. – Chcesz prę­żyć przede mną mu­sku­ły? Te­raz gdy po­boż­ny tłum ze­brał się wdo­kach iwier­ni za­sta­na­wia­ją się, jak do­szło do tego, że prze­wo­dzą­cy im oj­co­wie po­zwo­li­li umknąć tak cen­nej re­li­kwii? Nie masz naj­mniej­sze­go po­ję­cia, jak znie­na­wi­dze­ni są tu­taj pa­ta­chi. Je­dy­ną rze­czą po­wstrzy­mu­ją­cą lu­dzi przed znie­na­wi­dze­niem zrów­ną siłą kle­ru jest wi­nie­nie za ko­rup­cję du­cho­wień­stwa pa­ta­chi, nie zaś ar­cy­bi­sku­pa. Bo­go­wie broń­cie, by kie­dy­kol­wiek po­zna­li praw­dę!
 –Czy to mia­ła być groź­ba, oj­cze Be­ri­nie? – za­py­tał groź­nym to­nem czło­wiek wpłasz­czu.
 –To nie groź­ba! – Be­rin dło­nią dzier­żą­cą la­skę dźgnął roz­mów­cę wpierś. – Kie­dy bę­dziesz stąd wy­cho­dził, mi­strzu-jak­kol­wiek-się-na­zy­wasz, ro­zej­rzyj się uważ­nie wo­kół. Uj­rzysz lu­dzi, któ­rzy nie są już tak bied­ni, nie­świa­do­mi oraz bez­bron­ni, jak byli wcza­sach mego no­wi­cja­tu. Jest ich wie­lu ista­no­wią siłę, zktó­rą na­le­ży się li­czyć. Po­mo­głem uczy­nić znich na­szych przy­ja­ciół, upew­nia­jąc się, że wia­ra nie znik­nie zich serc. Je­stem jed­nym znich icie­szę się ich za­ufa­niem. Ostrze­gam cię – je­śli się mnie po­zbę­dzie­cie, bę­dzie­cie mie­li kło­po­ty.
 Męż­czy­zna wpłasz­czu uśmiech­nął się lek­ko. Się­gnął mię­dzy fał­dy odzie­nia iwy­do­był nie­wiel­ki zwój.
 –Oj­cze Be­ri­nie – po­wie­dział. – Po­zwól mi upew­nić się, że do­brze mnie zro­zu­mia­łeś. Ju­tro rano, pod­czas ka­za­nia od­czy­tasz wier­nym treść tego zwo­ju. Od­czy­tasz ją do­kład­nie, ni­cze­go nie opusz­cza­jąc. Ar­cy­bi­skup bę­dzie się temu przy­glą­dał. Po­dob­nie jak bo­go­wie.
 Wrę­czył zwój ojcu Be­ri­no­wi iru­szył wkie­run­ku wyj­ścia. Oj­ciec Be­rin mru­cząc pod no­sem, prze­ła­mał pie­częć iroz­wi­nął per­ga­min. Od­czy­tał pierw­szy ustęp ze zło­ścią. Dru­gi zna­ra­sta­ją­cym nie­po­ko­jem. Trze­ci zzim­nym prze­ra­że­niem.
 –Oj­cze? – za­py­tał mło­dy ksiądz Mi­che­lo, za­nie­po­ko­jo­ny przy­sta­jąc ujego boku. – Co jest tam na­pi­sa­ne?
 –Nie za­mie­rzam tego wy­gło­sić – wy­mru­czał oj­ciec Be­rin. Zwi­nął cia­sno zwój, trzę­są­cy­mi się dłoń­mi. – Nig­dy nie będę na­uczał po­dob­nych rze­czy. – Ukrył zwój wkie­sze­ni su­tan­ny.
 –Oj­cze? Co po­le­cił ci ar­cy­bi­skup?
 –Nic, chłop­cze – wy­mru­czał Be­rin. – Zu­peł­nie nic. Ate­raz idź wspo­móc bo­skie dzie­ło. Mu­szę się po­mo­dlić.
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 –Orany! – Rhil­lian zer­k­nę­ła poza kra­wędź da­chu. Wdo­kach po­ni­żej kłę­bił się tłum. Nie­któ­rzy zobec­nych mie­li wiel­kie ośmio­ra­mien­ne gwiaz­dy za­tknię­te na ty­kach, inni nie­śli nie­du­że ob­raz­ki lub drze­wo­ry­ty przed­sta­wia­ją­ce świę­tych. Na­pły­wa­li ze wszyst­kich stron na na­brze­że iblo­ko­wa­li wszel­ki ruch. Co dziw­ne, czy­ni­li mniej­szy rej­wach niż wów­czas, gdy byli mniej licz­ni. Uno­si­li oczy, wpa­tru­jąc się wce­gla­ne mury domu ro­dzi­ny Velo icze­ka­li.
 Sa­sha usia­dła na jed­nym zni­skich krze­se­łek usta­wio­nych na pła­skim da­chu. Po­sta­wi­ła nie­sio­ną tacę na skra­ju ob­mu­ro­wa­nia nie­wiel­kie­go kwiet­ni­ka. Na­la­ła so­bie wody zgli­nia­ne­go dzban­ka ispra­gnio­na wy­pi­ła łap­czy­wie. Rhil­lian za­ję­ła krze­sło na­prze­ciw niej, przy­ję­ła mi­skę zupy.
 –Mmm. Pach­nie sma­ko­wi­cie.
 –Ma­rie­sa go­tu­je wspa­nia­łe zupy – zgo­dzi­ła się Sa­sha, się­ga­jąc po wła­sną mi­skę. – Oczym roz­ma­wia­łaś zKes­sli­ghiem?
 Rhil­lian wzru­szy­ła ra­mio­na­mi, są­cząc zupę. – Je­stem za­sko­czo­na, że nie było cię przy na­szej roz­mo­wie.
 –Nie mogę uczest­ni­czyć wkaż­dym od­by­wa­nym przez Kes­sli­gha spo­tka­niu – od­par­ła Sa­sha. – To on do­wo­dzi, nie ja. Obe­szłam bocz­ne ulicz­ki, spraw­dzi­łam po­ste­run­ki, upew­nia­jąc się, że je­ste­śmy kry­ci zkaż­dej stro­ny.
 –Są­dzę, że mo­że­cie po­trze­bo­wać wię­cej niż le­d­wie pary strzel­ców na gó­rze – za­su­ge­ro­wa­ła Rhil­lian. Po obu skra­jach da­chu ku­ca­li sa­mot­ni nasi-ke­thań­scy łucz­ni­cy. Nie­co da­lej, na są­sied­nich da­chach czu­wa­ło kil­ku ko­lej­nych. Tak na­praw­dę, tu­taj, wzdłuż por­tu, po­szcze­gól­ne da­chy zle­wa­ły się wje­den wiel­ki dach, prze­dzie­la­ny sznu­ra­mi zpra­niem, da­cho­wy­mi ogród­ka­mi iroz­ście­lo­ny­mi, na wpół po­ła­ta­ny­mi ża­gla­mi.
 –Je­śli wy­buch­ną za­miesz­ki – po­wie­dzia­ła Sa­sha – kil­ku łucz­ni­ków ich nie po­wstrzy­ma. Strze­gą nas przed ludź­mi ro­dów, nie przed wier­ny­mi.
 Rhil­lian prze­łknę­ła ko­lej­ny łyk zupy. Unio­sła się zkrze­sła, by raz jesz­cze wyj­rzeć za kra­wędź. Wy­da­wa­ło się, że nie może usie­dzieć wmiej­scu. Kie­dy po­now­nie spo­czę­ła wkrze­śle, wy­glą­da­ła na za­kło­po­ta­ną, nie­mal zdu­mio­ną.
 –Ów ar­te­fakt – za­czę­ła. – Ta gwiaz­da. Po­cho­dzi zWiel­kiej Świą­ty­ni wEno­rze?
 Sa­sha ski­nę­ła gło­wą. – Każ­da świą­ty­nia po­sia­da wła­sną gwiaz­dę. Po­dob­nie każ­dy nowy świę­ty. Ta zo­sta­ła wy­ku­ta pod­czas wzno­sze­nia eno­rań­skiej Wiel­kiej Świą­ty­ni, naj­star­szej wEno­rze.
 –Wznie­sio­no ją dwie­ście czter­dzie­ści lat po ob­ja­wie­niu na Gó­rze Tri­sta­na – po­wie­dzia­ła Rhil­lian. – She­rel­din jest nie­wiel­ką eno­rań­ską wio­ską, wpo­bli­żu Re­me­lu. Do­szło tam do wiel­kie­go star­cia, gdy pierw­szy wy­zna­ją­cy ve­ren­ty­nizm król Ba­cosh spo­tkał ipo­ko­nał siły ostat­nie­go po­gań­skie­go mo­nar­chy. Ta Gwiaz­da She­rel­diń­ska, ów wiel­ki sym­bol cnót ipra­wo­ści, na­zwa­na zo­sta­ła na cześć bi­twy. Star­cia, do któ­re­go do­szło nie­opo­dal miej­sca, wktó­rym wznie­sio­no po­tem Wiel­ką Świą­ty­nię.
 Sa­sha umo­czy­ła chleb wmi­sce iprze­żu­ła. – Znasz hi­sto­rię znacz­nie le­piej ode mnie, ajed­nak za­da­jesz mi py­ta­nia – od­po­wie­dzia­ła zpeł­ny­mi usta­mi.
 –Tym, co znam, są fak­ty – od­par­ła Rhil­lian. – Fak­ty oraz to, co lu­dzie okre­śla­ją wia­rą, to dwie kom­plet­nie róż­ne rze­czy.
 –Wiem – od­par­ła Sa­sha. Praw­dę mó­wiąc, bar­dziej in­te­re­so­wa­ła ją za­war­tość mi­ski niż udział wko­lej­nej se­man­tycz­nej ser­riń­skiej de­ba­cie onie­jed­no­znacz­nej na­tu­rze praw­dy.
 –Czy gwiaz­da win­na po­sia­dać ja­kieś bo­skie moce? – na­ci­ska­ła Rhil­lian.
 –Tak przy­pusz­czam – przy­zna­ła Sa­sha.
 –Ja­kie­go ro­dza­ju?
 –Gwiaz­dy świę­tych po­win­ny za­cho­wać spły­wa­ją­cą na nich bożą ła­skę na dłu­go po ich śmier­ci. Nie mam po­ję­cia, ja­kie­go ro­dza­ju moc może za­cho­wać świą­tyn­na wę­giel­na gwiaz­da.
 –Lecz lu­dzie wie­rzą, że mogą zy­skać po­zy­tyw­ną ener­gię, prze­by­wa­jąc wjej po­bli­żu?
 Sa­sha ziry­ta­cją wzru­szy­ła ra­mio­na­mi iprze­łknę­ła. – Rhil­lian, do­ko­na­łaś kiep­skie­go wy­bo­ru, oso­by, któ­rą wy­py­ty­wa­łaś ove­ren­tyj­czy­ków. Ja tak­że uwa­żam ich po­stę­po­wa­nie za sza­leń­stwo.
 –Nie uwa­żam, aby byli sza­le­ni. – Rhil­lian nie­znacz­nie po­trzą­snę­ła gło­wą. – Usi­łu­ję je­dy­nie zro­zu­mieć. Spójrz na nich wszyst­kich. Co so­bie wy­obra­ża­ją? Co ocze­ku­ją, że zdo­ła­ją zy­skać?
 –Uwa­żasz, że są sza­le­ni – pod­su­mo­wa­ła Sa­sha.
 –Emo­cje same wso­bie są fak­tem – po­wie­dzia­ła Rhil­lian, tak­su­jąc przy­ja­ciół­kę spoj­rze­niem szma­rag­do­wych oczu. Bez wąt­pie­nia Rhil­lian chcia­ła, by spoj­rze­nie wy­da­wa­ło się spo­koj­ne. Wja­kiś spo­sób, wjej przy­pad­ku, ów za­miar nig­dy do koń­ca nie wy­cho­dził. Pod ron­dem ka­pe­lu­sza, skry­te wcie­niu, jej szma­rag­do­we oczy zda­wa­ły się pło­nąć. – Mogę nie poj­mo­wać przy­czyn emo­cji, nie mogę jed­nak za­prze­czyć ich ist­nie­niu. Ser­ri­ni po­strze­ga­ją sam fakt eg­zy­sten­cji jako do­wód zna­cze­nia. Pra­gnie­my je­dy­nie zro­zu­mieć, nie wy­drwić ani pod­wa­żyć.
 Sa­al­si Rhil­lian był znacz­nie bar­dziej elo­kwent­ny niż Er­rol­ly­na, stwier­dzi­ła Sa­sha, na­gle uświa­da­mia­jąc so­bie, iż le­d­wie od­no­to­wa­ła, że Rhil­lian prze­szła na ser­riń­ski dia­lekt.
 –To wja­kiś spo­sób zmie­nia rów­no­wa­gę sił – rzu­ci­ła Sa­sha. Nie prze­ry­wa­jąc je­dze­nia, wska­za­ła doki ski­nie­niem gło­wy. – Nie­praw­daż?
 Rhil­lian wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Nie­co. Nie­znacz­nie.
 Za do­ka­mi, pod za­chmu­rzo­nym nie­bem, mo­rze po­ły­ski­wa­ło sre­brem. Skry­te za pły­ną­cy­mi wy­so­ko chmu­ra­mi słoń­ce nie grza­ło dziś moc­no. Być może zwle­ka­ją­ca od daw­na zima wresz­cie wy­bra­ła się wdro­gę.
 –Po­cze­kaj izo­bacz, jak po­to­czą się wy­da­rze­nia – kon­ty­nu­owa­ła Sa­sha, ob­ser­wu­jąc uważ­nie przy­ja­ciół­kę. – Kes­sligh ma te­raz wię­cej wła­dzy.
 –Czy kon­tro­lu­je gwiaz­dę? – za­py­ta­ła Rhil­lian.
 –Zo­sta­ła mu prze­ka­za­na, za moim po­śred­nic­twem.
 –Przez zbun­to­wa­ne­go ka­pła­na.
 –Oj­ciec Te­ra­no Ma­er­ler nie jest bun­tow­ni­kiem. Nadal żyje, je­śli wie­rzyć ostat­nim wie­ściom.
 –Za­sta­na­wiam się, jak dłu­go po­trwa ten stan? – wy­mru­cza­ła Rhil­lian, wpa­tru­jąc się wza­bar­wio­ny na srebr­no ho­ry­zont. – So­jusz Ste­ine­rów do­ko­nał czyst­ki we wła­snych sze­re­gach. Być może na­de­szła ko­lej na kler.
 –Je­śli do tego doj­dzie, umoc­ni to le­gi­ty­mi­za­cję wła­dzy Ste­ine­ra.
 Rhil­lian po­nu­ro po­ki­wa­ła gło­wą. – Dla­te­go mu­si­my po­przeć pa­ta­chi Ma­er­le­ra. Pa­ta­chi Ma­er­ler nie jest przy­ja­cie­lem Sa­al­she­nu, nie je­stem aż tak głu­pia, by wto wie­rzyć. Lecz dziś po­zo­sta­je wPe­tro­do­rze je­dy­ną siłą zdol­ną prze­ciw­sta­wić się Ste­ine­ro­wi oraz jego przy­ja­cie­lo­wi, ar­cy­bi­sku­po­wi. Siła spraw­dza się wludz­kiej spo­łecz­no­ści. Prze­by­wa­jąc wśród was, przy­swo­iłam so­bie tę lek­cję. To nie­po­koi ser­riń­ską wraż­li­wość, zwol­na uczy­my się jed­nak ak­cep­to­wać praw­dę. Aby po­sia­dać wpły­wy po­śród lu­dzi, na­le­ży dys­po­no­wać praw­dzi­wą po­tę­gą. Środ­ka­mi umoż­li­wia­ją­cy­mi za­bi­ja­nie na ma­so­wą ska­le. Po­ma­łu się tego uczy­my.
 Ztyłu ron­da ka­pe­lu­sza Rhil­lian wid­nia­ła dziu­ra. Sa­sha przy­po­mnia­ła so­bie bełt zku­szy pod Świą­ty­nią Ga­re­loń­ską. Rhil­lian nie­mal zgi­nę­ła, ra­tu­jąc Yulię. Mi­ło­sier­dzie sta­no­wi­ło ser­riń­ski od­ruch. Ate­raz mó­wi­ła orze­zi.
 –Rhil­lian – ode­zwa­ła się Sa­sha po chwi­li mil­cze­nia. – Czy kie­dy­kol­wiek przy­szło ci do gło­wy, że być może po­tęż­ni nie bez po­wo­du nie sto­so­wa­li do­tąd wPe­tro­do­rze wiel­kiej siły? Za­sta­na­wiam się… zna­czą­ce rody po­dzie­li­ły się na pół­noc­ne ipo­łu­dnio­we, apo­dział ów jest lo­gicz­ny, praw­da? Rów­no­wa­ga. Moż­na na­wet po­wie­dzieć, sy­me­tria.
 –Być może wludz­kich oczach – od­par­ła zpo­wąt­pie­wa­niem Rhil­lian. – Oso­bi­ście, za­wa­ha­ła­bym się, na­zy­wa­jąc rów­no­wa­gę stra­chu oraz igno­ran­cji sy­me­trią… ale ja je­stem cze­pial­ska.
 –Za­rzą­dza­ją­cy pro­win­cja­mi diu­ko­wie nie chcie­li opo­wia­dać się po żad­nej ze stron aż do te­raz – kon­ty­nu­owa­ła Sa­sha. – Rów­no­wa­ga wPe­tro­do­rze słu­ży ich ce­lom. Za­den pa­ta­chi nie po­sia­da nad­mier­nej wła­dzy, po­mię­dzy nimi stoi zaś du­cho­wień­stwo. Spo­ry, uktó­rych pod­staw leży bo­gac­two czy wła­dza, nie ogra­ni­cza­ją się do zy­ska­nia po­par­cia jed­ne­go stron­ni­ka. Lecz te­raz spór do­ty­czy re­li­gii. Wia­ry. Wia­ra zaś po­sia­da tyl­ko jed­ną stro­nę.
 Rhil­lian wbi­ja­ła wnią spoj­rze­nie.
 –Wia­ra może mieć wie­le stron – po­wie­dzia­ła wkoń­cu. Wy­da­wa­ła się… nie­spo­koj­na. Jak­by wstrzą­snę­ły nią sło­wa Sa­shy. – Wie­lu zze­bra­nych tu lu­dzi jest za­rów­no ve­ren­tyj­czy­ka­mi, jak ina­le­ży do Nasi-Ke­thu. WSa­al­shen-Ba­cosh zwo­je in­ter­pre­to­wa­ne są li­be­ral­nie. Prze­ko­na­nia nie są tak pro­stą rze­czą, jak to przed­sta­wi­łaś.
 –Nie dla Ser­ri­nów. – Sa­sha wy­trzy­ma­ła spoj­rze­nie Rhil­lian naj­le­piej jak po­tra­fi­ła. – Nie je­steś wSa­al­she­nie, Rhil­lian.
 Rhil­lian zmru­ży­ła oczy, wy­da­jąc dźwięk bli­ski lek­ce­wa­żą­ce­mu par­sk­nię­ciu, ja­kie­go Sa­sha nie sły­sza­ła nig­dy zust żad­ne­go Ser­ri­na. – Brzmisz jak Er­rol­lyn.
 –Ser­ri­ni po­szu­ku­ją wie­lu prawd – upie­ra­ła się Sa­sha. – Lu­dzie szu­ka­ją jed­nej. To na­sza sła­bość, aza­ra­zem siła. Na­sze po­dzia­ły gwa­ran­tu­ją, że jed­na praw­da nig­dy cał­ko­wi­cie nie zwy­cię­ży. Ser­ri­ni nie są po­dzie­le­ni, jed­nak wa­sza wła­sna na­tu­ra spra­wia, iż nie jest to ko­niecz­ne.
 –Je­ste­śmy wy­star­cza­ją­co po­dzie­le­ni – szep­nę­ła Rhil­lian.
 –Er­rol­lyn uwa­ża in­a­czej.
 –Sam ów fakt bez wąt­pie­nia sta­no­wi ar­gu­ment za moim twier­dze­niem – od­rze­kła Rhil­lian, nie­co kłó­tli­wie.
 –Zaś fakt, że jako je­dy­ny nie zga­dza się ztobą, sta­no­wi ar­gu­ment za ra­cją Er­rol­ly­na – po­wie­dzia­ła zde­cy­do­wa­nie Sa­sha. – Rhil­lian, zludz­kie­go punk­tu wi­dze­nia to po pro­stu… dziw­ne. Na­wet nie­co prze­ra­ża­ją­ce. Ja nie ro­zu­miem vel’en­nar, Rhil­lian. Ani czym jest, ani jak dzia­ła. Spójrz jed­nak na Nasi-Keth. Lub na mo­ich ro­dzi­mych Le­nay­iń­czy­ków. Po­dzie­li­li się na tak wie­le róż­no­ra­kich frak­cji zpo­wo­du nie­istot­nych kwe­stii, że nie­mal nie spo­sób wszyst­kich zli­czyć. Ser­ri­ni dzia­ła­ją wspól­nie ni­czym nad­cią­ga­ją­ca fala. Dla mnie to nie­co prze­ra­ża­ją­ce, Rhil­lian. Na­praw­dę.
 –Dla nas wa­sza po­trze­ba ma­sa­kro­wa­nia się na­wza­jem, by wy­ra­zić od­mien­ność za­pa­try­wań, jest nie­co prze­ra­ża­ją­ca – od­par­ła zim­no Rhil­lian.
 –Wrze­czy sa­mej. – Sa­sha po­ki­wa­ła ener­gicz­nie gło­wą. – Mnie tak­że prze­ra­ża. Lecz tu, wmie­ście, wy­bra­łaś je­dy­ną kwe­stię mo­gą­cą zjed­no­czyć lu­dzi. Wia­rę. Pół­noc ipo­łu­dnie, bo­ga­ci oraz bied­ni, doki, Zad iNad­rze­cze, wszyst­ko to ve­ren­tyj­czy­cy. Ar­cy­bi­skup przez dłu­gi czas był za­kład­ni­kiem neu­tral­no­ści kle­ru, dla­te­go ufa mu znacz­nie wię­cej lu­dzi, niż po­win­no. Pod­no­szo­ną dziś kwe­stią jest Sa­al­shen oraz jego oku­pa­cja świę­tych ziem. Eno­rań­skiej Wiel­kiej Świą­ty­ni. Wtrą­casz się, wspie­ra­jąc Ma­er­le­rów, aby za­cho­wać rów­no­wa­gę. Jed­nak­że sam fakt two­je­go za­an­ga­żo­wa­nia wpo­dob­ny spór dzia­ła na ko­rzyść ar­cy­bi­sku­pa. Je­steś Ser­rin­ką. Po­gan­ką. Two­ja obec­ność, two­je wtrą­ca­nie się, nie­waż­ne jak do­brze za­pla­no­wa­ne, udo­wad­nia je­dy­nie, iż miał ra­cję.
 –Apro­po­no­wa­ną przez cie­bie al­ter­na­ty­wą jest na­sze wy­co­fa­nie się, brak dzia­łań izgo­da, aby Ste­iner tak po pro­stu wy­grał? – Rhil­lian spo­glą­da­ła na nią znie­do­wie­rza­niem.
 –Rhil­lian… – Sa­sha po­chy­li­ła się wprzód, opie­ra­jąc łok­cie na ko­la­nach, zmi­ską wjed­nej ręce. – Je­śli Ma­er­ler uzna zwierzch­nic­two Ste­ine­ra iodda mu ko­men­dę nad to­ro­vań-ską ar­mią, jak nie­wąt­pli­wie pra­gnie tego ar­cy­bi­skup, bę­dzie to wy­ne­go­cjo­wa­ne po­ro­zu­mie­nie. To kup­cy. Do­bi­ją tar­gu. Taka jest tu­taj na­tu­ra wła­dzy – groź­by, prze­moc iblef, pro­wa­dzą­ce do wy­ne­go­cjo­wa­nej trans­ak­cji. Jed­nak­że wszyst­kie ta­kie ukła­dy są tym­cza­so­we itrud­ne do za­war­cia. Ma­er­le­ro­wie po­zo­sta­ną po­tę­gą iza­gro­że­niem dla Ste­ine­ra, gdy­by tyl­ko stra­cił siły. Są­dzę, iż pa­ta­chi Ste­iner do­sko­na­le zda­je so­bie ztego spra­wę. To był­by dla nie­go kosz­mar. Moż­na wy­obra­zić so­bie gor­szy roz­wój sy­tu­acji dla cie­bie, Rhil­lian. Dla Sa­al­she­nu.
 –Nie masz po­ję­cia omo­ich kosz­ma­rach – po­wie­dzia­ła ci­cho Rhil­lian. – Wi­dzę ogar­nia­ją­cą Sa­al­shen woj­nę. Wi­dzę rzeź, na opi­sa­nie któ­rej wżad­nym zpo­zna­nych ję­zy­ków nie znaj­du­ję od­po­wied­nich słów.
 –Być może sta­rasz się zbyt usil­nie – prze­rwa­ła jej ła­god­nie Sa­sha. – Je­śli wes­przesz te­raz Ma­er­le­rów, Ste­iner może uznać, że nie po­zo­sta­ło mu nic in­ne­go, niż za­ata­ko­wać. Nie­któ­rzy spo­śród diu­ków mogą go po­przeć. Je­śli do­pro­wa­dzisz do star­cia, mo­żesz znisz­czyć jed­ne­go lub dru­gie­go, wy­mu­sza­jąc trwa­łe roz­strzy­gnię­cie. Rów­no­wa­ga siły skoń­czy się ibę­dzie to tra­ge­dią dla Sa­al­she­nu.
 –Aje­śli ni­cze­go nie uczy­nię, Ma­er­le­ro­wie mogą się wy­co­fać, aSte­iner wy­gra iwów­czas to­ro­vań­ska ar­mia po­ma­sze­ru­je szlach­to­wać mój lud. Czy usi­łu­jesz po­wie­dzieć mi, że to nie­unik­nio­ne?
 Sa­sha ści­snę­ła wdło­niach gło­wę. – Nie wiem. Moż­li­we. Pró­bo­wa­li­śmy, Rhil­lian. Lecz gdy ar­cy­bi­skup opo­wie­dział się po jed­nej ze stron, rów­no­wa­ga zo­sta­ła znacz­nie za­chwia­na.
 –Być może nie pod­jął jesz­cze de­cy­zji. – Rhil­lian mó­wi­ła te­raz spo­koj­nie. Głos zda­wał się od­le­gły, gdy wbi­ła spoj­rze­nie who­ry­zont iwi­docz­ne na jego tle oli­no­wa­nie cu­mu­ją­cych okrę­tów. – Kler był do­tych­czas świad­kiem jed­ne­go bun­tu. Być może na­stą­pią ko­lej­ne.
 Sa­sha spoj­rza­ła na nią, czu­jąc na­pły­wa­ją­cy lęk. – Rhil­lian – po­wie­dzia­ła ci­cho. – Pro­szę, nie zrób ni­cze­go, cze­go mo­żesz po­tem ża­ło­wać.
 –Nie ma ni­cze­go wtym ży­ciu – od­po­wie­dzia­ła Rhil­lian – co mo­gła­bym zde­cy­do­wać się uczy­nić ipóź­niej tego ża­ło­wać. – Prze­łknę­ła łyk zupy izuko­sa, spod skrzy­wio­nych brwi iron­da ka­pe­lu­sza, zer­k­nę­ła na Sa­shę. – Czy po­szłaś już zEr­rol­ly­nem do łóż­ka?
 Sa­sha za­mru­ga­ła, kom­plet­nie za­sko­czo­na py­ta­niem.
 –Do łóż­ka?
 –Wiem, że to oso­bli­wy po­mysł. Cza­sa­mi po­mię­dzy męż­czy­zną iko­bie­tą do­cho­dzi do po­dob­ne­go dzi­wu. Je­stem pew­na, że nig­dy nie przy­szło ci to na myśl.
 Sa­sha ode­tchnę­ła głę­bo­ko iwy­pro­sto­wa­ła się, usi­łu­jąc przy­brać dum­ną pozę.
 –By­łam ra­czej za­ję­ta.
 –Nie za­kła­da­ła­bym, że zaj­mie to całe po­po­łu­dnie. – Hu­mor Rhil­lian, po­dob­nie jak jej spoj­rze­nie iszer­mier­cze umie­jęt­no­ści był bez­li­to­sny. – Twier­dzi, że to su­mie­nie po­pro­wa­dzi­ło go wkie­run­ku, któ­ry ob­rał. Ja są­dzę, że mo­gły to być jego lę­dź­wie.
 Sa­sha par­sk­nę­ła, ze wszyst­kich sił usi­ło­wa­ła się nie za­ru­mie­nić. Rzad­ko zda­rza­ło się jej być za­kło­po­ta­ną.
 –Jak­bym sta­no­wi­ła cel wart za­lo­tów. – Rhil­lian uśmiech­nę­ła się, po­tem nie­mal się ro­ze­śmia­ła. Sa­sha zro­bi­ła nie­pew­ną minę, spo­glą­da­jąc na nią. – Co?
 –Uwa­żasz się za nie­atrak­cyj­ną? – Za­cho­wa­nie Rhil­lian ule­gło zmia­nie. Te­raz wjej wzro­ku ma­lo­wa­ła się fa­scy­na­cja. Na du­chy, była pięk­na. Wjej to­wa­rzy­stwie Sa­sha czu­ła się ni­czym muł uboku ślicz­nej ra­so­wej kla­czy.
 –Nie – od­par­ła obron­nym to­nem Sa­sha. – Po pro­stu je­stem… inna. Jak za­wsze.
 –Dla Ser­ri­nów nie­wie­le jest kom­bi­na­cji bar­dziej atrak­cyj­nych niż ciem­ne wło­sy oraz ciem­ne oczy. Wpo­dob­nym po­łą­cze­niu kry­je się sub­tel­ność. – Prze­su­nę­ła ba­daw­czym spoj­rze­niem po ob­li­czu Sa­shy. – Wi­dzisz, cień, tak de­li­kat­ny iróż­no­rod­ny. – Wy­ko­na­ła jed­ną dło­nią gest, po­ru­sza­jąc pal­ca­mi. – Kar­na­cja Ser­ri­nów jest tak oczy­wi­sta, tak ja­skra­wa… Od­cie­nie ludz­kich barw są nie­zwy­kle res’ahl en, ta­jem­ni­cą than’ath rhe­el wciem­no­ści, kształ­tem ash’laan…
 –Za­cze­kaj, po­ma­łu – po­wie­dzia­ła po le­nay­sku Sa­sha. – Po­gu­bi­łam się. Zwol­nij. Zza­sa­dy nie dys­ku­tu­ję zSer­ri­na­mi osztu­ce, ajuż na pew­no nie wsa­al­si. Gło­wa może od tego pęk­nąć.
 –Na­praw­dę? – za­py­ta­ła Rhil­lian, wra­ca­jąc do to­ro­vań­skie­go iuśmie­cha­jąc się nie­win­nie. – Nie mó­wi­łam na­wet wdia­lek­cie.
 –Ioczy­wi­ście nie masz smy­kał­ki do ję­zy­ków – do­da­ła Sa­sha, roz­draż­nio­na.
 –Je­stem zu­peł­nie bez­na­dziej­na, je­śli cho­dzi oich na­ukę. – Sta­no­wi­ło to sta­ry żart. Choć jak na ser­riń­skie stan­dar­dy nie było cał­ko­wi­tą nie­praw­dą. – Sa­sho, każ­dy ser­riń­ski męż­czy­zna, któ­re­go sły­sza­łam ko­men­tu­ją­ce­go ten te­mat, uwa­żał cię za nie­sa­mo­wi­cie atrak­cyj­ną. By­ła­bym kom­plet­nie za­sko­czo­na, gdy­by Er­rol­lyn po­strze­gał cię in­a­czej.
 –Iwy, Ser­ri­ni, spę­dza­cie mnó­stwo cza­su, sie­dząc idys­ku­tu­jąc, ko­góż to chcie­li­by­ście za­cią­gnąć do łóż­ka? – za­py­ta­ła Sa­sha znie­do­wie­rza­niem.
 –Każ­dą wol­ną chwi­lę, Sa­sho. – Rhil­lian wy­pro­sto­wa­ła się izde­cy­do­wa­nie spoj­rza­ła jej woczy. – Mó­wię to jako two­ja przy­ja­ciół­ka. Wie­dziesz nie­bez­piecz­ne ży­cie, Sa­sho. Je­stem uszczę­śli­wio­na, że nie da­łaś się jak do­tąd za­bić. Jed­nak żad­nej znas mo­gło nie po­zo­stać już wie­le cza­su. Za­bierz go do łóż­ka. Za­pew­niam cię, że bę­dzie to war­te wy­sił­ku.
 Sa­sha ga­pi­ła się na nią jesz­cze przez chwi­lę. Roz­dzia­wi­ła usta, poj­mu­jąc im­pli­ka­cję.
 –Ty… chcesz po­wie­dzieć… ty iEr­rol­lyn…?
 Rhil­lian par­sk­nę­ła śmie­chem, przy­jem­nym icie­płym. – Och, ito cię za­ska­ku­je? Je­ste­śmy Ser­ri­na­mi. Nie krę­pu­je nas mo­ral­ność, Sa­sho, ikie­dy umrze­my, idzie­my pro­sto do pie­kła! – Sa­sha chcia­ła ją skar­cić, po­wie­dzieć, że nie po­win­na żar­to­wać zpo­dob­nych spraw, lecz jej usta od­mó­wi­ły współ­pra­cy. – Li­czę so­bie trzy­dzie­ści osiem wio­sen, Sa­sho. Spa­łam zwie­lo­ma męż­czy­zna­mi. Po­le­cam to tak­że to­bie. Zwłasz­cza Er­rol­ly­na.
 –Ale wy się prze­cież nie zno­si­cie – rzu­ci­ła gwał­tow­nie Sa­sha.
 Rhil­lian ro­ze­śmia­ła się po­now­nie… inie­mal upu­ści­ła mi­skę zzupą. Zdo­ła­ła chwy­cić na­czy­nie do­słow­nie wostat­niej chwi­li.
 –Och, nie – wes­tchnę­ła. – Ani tro­chę. Po­słu­chaj. – Bez­rad­nym ge­stem unio­sła dru­gą dłoń. – Nie po­tra­fię tego wy­tłu­ma­czyć, to ser­riń­ska ce­cha. Nie nie­na­wi­dzę Er­rol­ly­na. Nig­dy nie zdo­łam go znie­na­wi­dzić.
 –Po­nie­waż jest Ser­ri­nem?
 –Nie, to wią­za­ło­by się zuprze­dze­nia­mi, nie zła­piesz mnie wtak oczy­wi­stą pu­łap­kę. – Wy­da­wa­ła się szcze­rze roz­ba­wio­na. – Je­steś pew­na, że chcesz wraz ze mną po­dą­żyć tą ścież­ką? Mo­że­my sie­dzieć tu­taj do wie­czo­ra.
 –Nie, ra­cja, za­po­mnij otym – od­rze­kła sar­ka­stycz­nie Sa­sha. – Roz­są­dek przed cie­ka­wo­ścią.
 –Po pro­stu mi za­ufaj, przy­najm­niej wkwe­stiach do­ty­czą­cych Ser­ri­nów. Je­stem ab­so­lut­nie pew­na, że wiem, oczym mó­wię. Mam na­dzie­ję, że nie czu­jesz się te­raz za­zdro­sna. Je­stem ra­czej prze­ko­na­na, że nie za­mie­rzam wy­cho­dzić za nie­go za mąż.
 Sa­sha do­strze­gła na twa­rzy Rhil­lian roz­ba­wie­nie wy­wo­ła­ne po­dob­ną my­ślą. Mu­sia­ła się ro­ze­śmiać. – Nie. Na pie­kła. Wy­glą­da na to, że nikt oprócz mnie nie żyje wce­li­ba­cie.
 –Iczy­ja to wina? – od­par­ła ser­decz­nie Rhil­lian. – Za­bierz go do łóż­ka, Sa­sho!
 Sa­sha wes­tchnę­ła znie­do­wie­rza­niem ipo­trzą­snę­ła gło­wą. Nie po­tra­fi­ła okre­ślić wła­snych uczuć ani po­wie­dzieć czy sko­rzy­sta ztej rady, czy też nie. Wszyst­ko wy­da­wa­ło się tak za­gma­twa­ne. Za­zdro­ści­ła Ser­ri­nom. Wpew­nych kwe­stiach byli nie­zwy­kle skom­pli­ko­wa­ni. Lecz ich po­dej­ście do in­nych spraw, ta­kich jak drob­ne przy­jem­no­ści, było ku­szą­co pro­ste.
 –Wiesz – po­wie­dzia­ła – nie­gdyś są­dzi­łam, że Er­rol­lyn jest naj­dziw­niej­szym Ser­ri­nem, ja­kie­go kie­dy­kol­wiek spo­tka­łam. Ale te­raz wy­da­je mi się, iż bę­dziesz nim ra­czej ty.
 Rhil­lian uśmiech­nę­ła się, zu­peł­nie nie­ura­żo­na. – Cóż, ty nie­wąt­pli­wie je­steś naj­dziw­niej­szym czło­wie­kiem, ja­kie­go spo­tka­łam – od­rze­kła ra­do­śnie. – Są­dzę, że je­ste­śmy kwi­ta.
PIĘTNAŚCIE
Po bo­kach wio­dą­cej do Al­ge­ry dro­gi wid­nia­ły ogo­ło­co­ne ze zbio­rów pola. Far­me­rzy ora­li zie­mię, kie­ru­jąc wo­ła­mi cią­gną­cy­mi płu­gi. Wóz zjeż­dża­ją­cy zła­god­nej po­chy­ło­ści przed mia­stecz­kiem tur­ko­tał na bru­ku.
 Ja­ryd sie­dział wza­da­szo­nym wnę­trzu za ławą woź­ni­cy ispo­glą­dał po­nad ra­mio­na­mi Te­riy­ana iSofy. Dro­ga była tak zna­jo­ma. Na prze­dzie, przed mia­stecz­kiem, za rzę­da­mi owo­co­wych drze­wek rze­ka Ha­thys wiła się po­śród wa­łów. Wmiej­scu gdzie prze­ci­na­ła dro­gę, brze­gi spi­nał ka­mien­ny mo­stek.
 Al­ge­ry cią­gnę­ło się wzdłuż nad­rze­cza gę­stwą ka­mien­nych bu­dow­li, po­kry­tych ko­lo­ro­wy­mi da­chów­ka­mi ipo­prze­dzie­la­nych wą­ski­mi ulicz­ka­mi. Wiel­ki ka­mien­ny łuk na koń­cu mo­stu wy­zna­czał wjazd do mia­sta, dro­ga zni­ka­ła na­stęp­nie pod oka­pa­mi da­chów. Ja­ryd wie­dział, że wio­dła da­lej aż pod wie­ży­ce świą­ty­ni wy­ra­sta­ją­cej wsa­mym ser­cu Al­ge­ry. Za miej­ską za­bu­do­wą wzno­si­ły się ścia­ny Do­li­ny Al­ge­ry. Wdole rze­ki, wod­le­gło­ści ćwier­ci dnia dro­gi, le­ża­ła Pyr­la­ta oraz re­zy­den­cja rodu Ny­va­rów. obec­nie wła­sność ro­dzi­ny Ara­sty­nów.
 –Och, jak tu­taj ślicz­nie! – za­chwy­ci­ła się, co dało się prze­wi­dzieć, Sofy. Ja­ryd, choć zu­peł­nie nie wna­stro­ju, by zwra­cać uwa­gę na po­dob­ne rze­czy, mu­siał przy­znać, iż sto­li­ca Ty­ree rze­czy­wi­ście za­chwy­ca­ła wi­do­kiem. Sie­lan­ki do­peł­nia­ło świe­cą­ce słoń­ce ina­zna­czo­ne bia­ły­mi chmur­ka­mi nie­bie­skie nie­bo. Wpo­po­łu­dnio­wych pro­mie­niach roz­cią­ga­ją­ce się wo­kół sady, po­prze­dzie­la­ne rzę­da­mi to­pól oraz so­sen, two­rzy­ły cu­dow­ną, lśnią­cą zie­le­nią mo­zai­kę. – Co mie­ści się wtym bu­dyn­ku?
 Ja­ryd spoj­rzał we wska­za­nym kie­run­ku, na nie­wiel­ką ko­pu­łę da­chu przy nad­rze­czu za mo­stem.
 –To nie­bo­ra­to­rium. Zbu­do­wał je Da­stry Ure­lvyn, oj­ciec lor­da Ure­lvy­na. Był ve­ren­tyj­czy­kiem, lecz pa­sjo­no­wa­ła go daw­na astro­lo­gia. Zbu­do­wał nie­bo­ra­to­rium, aby stu­dio­wać noc­ny fir­ma­ment. Wy­ry­so­wał na skle­pie­niu mapę nie­bo­skło­nu iob­ser­wo­wał przez okna wda­chu prze­miesz­cza­ją­ce się gwiaz­dy.
 Dro­ga wiła się wdół, zmie­rza­jąc wkie­run­ku mo­stu, mi­nę­li ja­dą­cych wprze­ciw­nym kie­run­ku po­dróż­nych. Sofy nie pró­bo­wa­ła się kryć, kie­dy na­po­ty­ka­li wozy lub pra­cu­ją­cych przy dro­dze far­me­rów, do­glą­da­ją­cych sady. Kie­ru­ją­cy far­mą go­eren-yai, jego cór­ka oraz bra­ta­nek zmie­rza­ją­cy do mia­sta, dwa dni przed wiel­kim ślu­bem, przy­cią­ga­li nie­wie­le uwa­gi. Tu­taj, da­le­ko od Baen-Tar, nie­wie­lu lu­dzi wie­dzia­ło, jak wy­glą­da­ją człon­ko­wie ro­dzi­ny kró­lew­skiej. Sofy wi­dzia­ła nie­któ­re ze sprze­da­wa­nych na jar­mar­kach po­do­bizn iśmia­ła się na ich wi­dok. Wpro­stym po­dróż­nym ubra­niu, zwło­sa­mi skry­ty­mi pod chu­s­tą, ra­czej nikt nie roz­po­znał­by wniej księż­nicz­ki.
 –Och, chcia­ła­bym mieć wię­cej cza­su na po­dró­że – po­wie­dzia­ła, roz­ma­rzo­na, gdy do­jeż­dża­li do mo­stu. – Do­pie­ro obec­nie, kie­dy mam na za­wsze opu­ścić Le­nay­in, zy­sku­ję szan­sę zo­ba­czyć, jak na­praw­dę wy­glą­da mój kraj.
 –To tyl­ko mia­sto – od­parł Te­riy­an, zu­peł­nie nie­po­ru­szo­ny. Nie wy­da­wał się czuć kom­for­to­wo wroli woź­ni­cy, zko­la­na­mi ster­czą­cy­mi na ze­wnątrz idłoń­mi za­ci­śnię­ty­mi na wo­dzach, do któ­rych dzier­że­nia nie przy­wykł. – Twe praw­dzi­we zie­mie wy­glą­da­ją nie­co in­a­czej.
 –Och, bzdu­ra – par­sk­nę­ła Sofy. – Wi­dzia­łam ostat­nio mnó­stwo prze­pięk­nych te­re­nów, te­raz czas, bym zwie­dzi­ła mia­sto. Wiesz, co mam na my­śli.
 T eriy­an zwią­zał wło­sy wwę­zeł na kar­ku, na mo­dłę wschod­nich ty­re­eń­skich go­eren-yai. Dłu­gie rude wło­sy nie były czymś rzad­kim, nadal ist­nia­ła jed­nak moż­li­wość, iż ktoś go roz­po­zna – wie­lu Ty­re­eń­czy­ków to­wa­rzy­szy­ło mu wdro­dze do Do­li­ny Uda­lyń­skiej, choć wwięk­szo­ści nie po­cho­dzi­li zme­tro­po­lii. Za­wsze ist­nia­ła moż­li­wość, że na­tknie się na daw­ne­go to­wa­rzy­sza bro­ni, zwłasz­cza po­śród zbie­ra­ją­ce­go się wsto­li­cy tłu­mu.
 Na­po­tka­ni po­dróż­ni upew­ni­li ich, że we­se­le wAl­ge­ry ma od­być się do­kład­nie tego dnia, októ­rym po­in­for­mo­wał ich Aeryl Da­ery. Ga­lan­dry Bez-Na­zwi­ska, nie­gdyś Ny­var, po­przez mał­żeń­stwo wstą­pić mia­ła do ro­dzi­ny Iry­ani, bli­skich sprzy­mie­rzeń­ców rodu Ara­sty­nów. Sta­no­wi­ła ostat­nią luź­ną nić po­zo­sta­łą po ro­dzi­nie Ny­va­rów. Star­sza sio­stra Ja­ry­da Da­lya była już za­męż­na, jego brat Wyn­dal zo­stał ad­op­to­wa­ny przez sa­mych Ara­sty­nów. Wiel­kie tłocz­ne we­se­le, zdala od strze­żo­nej re­zy­den­cji rodu świa­do­me­go wi­szą­ce­go nad nim za­gro­że­nia, sta­no­wi­ło naj­lep­szą oka­zję, by zbli­żyć się do nie­go. Czy Wyn­dal ze­chce ich wy­słu­chać, czy też nie – sta­no­wi­ło osob­ną kwe­stię.
 Wóz kle­ko­cząc, prze­to­czył się po mo­ście, ana­stęp­nie pod łu­kiem, iwśród gło­śne­go stu­ko­tu ko­pyt itur­ko­tu kół wje­cha­li do Al­ge­ry. Dro­ga była za­tło­czo­na, zokien wzdłuż ulic zwi­sa­ły ko­lo­ro­we pro­por­ce. Lu­dzie nie­śli ko­szy­ki peł­ne wa­rzyw, to­czy­li be­czuł­ki piwa, dźwi­ga­li ja­gnię­ce lub wie­przo­we udźce.
 Zwol­niw­szy na za­tło­czo­nej uli­cy, do­tar­li do pla­cu na­prze­ciw świą­ty­ni. Ja­ryd ga­pił się, tłu­miąc dresz­cze. Pa­mię­tał na­bo­żeń­stwa, to, jak uboku ojca kro­czył sze­ro­ki­mi stop­nia­mi, tuż za księż­mi. Lu­bił po­ka­zy­wać się pu­blicz­nie nie­na­gan­nie odzia­ny. Na­bo­żeń­stwa nu­dzi­ły go, lu­bił jed­nak­że czuć się waż­ny. Ni­czym głu­piec wie­rzył, że sta­no­wi to przy­wi­lej spre­zen­to­wa­ny mu przez bo­gów.
 Obec­nie na naj­wyż­szych stop­niach, przed po­dwo­ja­mi świą­ty­ni, wznie­sio­no nie­wiel­ką ozdob­ną glo­rie­tę przy­stro­jo­ną nie­bie­ski­mi kwia­ta­mi ra­la­ma izie­lo­ny­mi ga­łąz­ka­mi to­po­li. Wo­kół pla­cu roz­wie­szo­no fla­gi ipro­por­ce – czer­wo­no­nie­bie­skie czte­ro­po­lo­we sza­chow­ni­ce rodu Ara­sty­nów. izie­lo­no-bia­łe, jak są­dził, wko­lo­rach rodu Iry­ani. Praw­dę mó­wiąc, nig­dy nie za­dał so­bie tru­du za­pa­mię­ta­nia wszyst­kich tych barw.
 Po­kie­ro­wał Te­riy­ana wo­kół wznie­sio­nej wcen­trum pla­cu fon­tan­ny wwą­ską ulicz­kę. Wkrót­ce, bli­sko prze­ciw­ne­go krań­ca mia­sta – Al­ge­ry nie do­rów­ny­wa­ło bo­wiem wiel­ko­ścią Baen-Tar – zna­leź­li obe­rżę, do któ­rej zmie­rza­li. Za­trzy­ma­li się przed bu­dyn­kiem.
 –Za­cze­kaj­cie tu­taj – po­le­cił Te­riy­an, ze­ska­ku­jąc zko­zła. Sofy wy­szła na ze­wnątrz, by do­gląd­nąć koni, uzna­jąc, że jest to coś, na czym się zna. Ja­ry­do­wi wy­da­wa­ło się, że cie­szy się, iż może być uży­tecz­na. Sta­no­wi­ło to ce­chę zu­peł­nie nie­ocze­ki­wa­ną uksięż­nicz­ki. Ja­ryd po­zo­stał na swo­im miej­scu, ob­ser­wu­jąc go­spo­dę po dru­giej stro­nie dro­gi. Wwą­skim prze­świ­cie po­mię­dzy bu­dyn­ka­mi mógł doj­rzeć le­żą­ce da­lej pola iwio­dą­cą ku staj­niom alej­kę. Znaj­do­wa­li się wwy­zna­czo­nym na obe­rże kwar­ta­le mia­sta, gdzie spo­rą część te­re­nu zaj­mo­wa­ły staj­nie. Do­star­cza­ją­ce za­opa­trze­nie wozy oraz lor­do­wie, przy­by­wa­ją­cy zdo­li­ny na wscho­dzie, nie mu­sie­li prze­jeż­dżać dzię­ki temu przez całe mia­sto, by do­trzeć do celu.
 Karcz­marz wy­szedł przed bu­dy­nek, po­grą­żo­ny wgło­śnej roz­mo­wie zTe­riy­anem, któ­ry od­kor­ko­wał be­czuł­kę, po­zwa­la­jąc mu skosz­to­wać za­war­to­ści. Usa­tys­fak­cjo­no­wa­na sta­nem koni Sofy wspię­ła się na ła­wecz­kę woź­ni­cy.
 –Tam – wy­mru­czał Ja­ryd, wska­zu­jąc le­żą­cą na­prze­ciw we­ran­dę go­spo­dy. – To Dys­mon Fray­ne, młod­szy brat lor­da Fray­ne’a. Mają po­sia­dłość nie­da­le­ko od ziem Ny­va­rów. Gra­łem prze­ciw­ko nie­mu wla­gand. Jego syn do­brze ra­dził so­bie wkon­kur­sach mło­dzi­ków.
 Sofy do­strze­gła wy­so­kie­go, szczu­płe­go męż­czy­znę okrót­ko przy­cię­tych wło­sach. Roz­ma­wiał zto­ro­vań­skim kup­cem, odzia­nym wko­lo­ro­we sza­ty idłu­go­wło­sym, trzy­ma­ją­cym wdło­ni ka­pe­lusz osze­ro­kim ron­dzie. Zwnę­trza go­spo­dy wy­szła mło­da ko­bie­ta. Sofy ze­sztyw­nia­ła.
 –Oco cho­dzi? – za­py­tał Ja­ryd.
 –Nic ta­kie­go – od­par­ła po krót­kim mil­cze­niu Sofy, nie­co się roz­luź­nia­jąc. – Przez chwi­lę wy­da­wa­ło mi się, że wi­dzę ko­goś, kogo znam.
 –Kogo mo­gła­byś tu­taj znać?
 –Umm… – Sofy za­sta­no­wi­ła się przez mo­ment. – Ma­ry­el Ta­sys, Elyn­dę Iry­ani, Pytę Pa­ra­mys, Ro­sa­ryę Pe­lyn iAlo­nyę Re­dyk. Och ioczy­wi­ście Emy­lię Ara­styn. Wszyst­kie prze­by­wa­ły wBaen-Tar. Wiem, że Ma­ry­el wró­ci­ła do Al­ge­ry przed trze­ma mie­sią­ca­mi. Na pew­no tu­taj jest. Je­śli cho­dzi oElyn­dę, nie je­stem pew­na, choć zga­du­ję, że przy­je­cha­ła, choć­by tyl­ko na we­se­le, sko­ro jej brat się żeni. I, oczy­wi­ście, bę­dzie tu­taj Emy­lia.
 –Damy dwo­ru – po­wie­dział Ja­ryd, zro­zu­miaw­szy. Tak wła­śnie wy­glą­da­ło ży­cie Sofy wBaen-Tar. Wie­lu lor­dów przy­sy­ła­ło do sto­li­cy cór­ki, aby zdo­by­ły wy­kształ­ce­nie, na­bra­ły ogła­dy iprzede wszyst­kim zna­la­zły mę­żów. Ja­ryd znał wie­lu przy­szłych ty­re­eń­skich ile­nay­iń­skich wład­ców zbo­isk la­gand. Sofy zna­ła licz­ne zich po­ten­cjal­nych, przy­szłych żon dzię­ki wspól­ne­mu wy­szy­wa­niu, lek­tu­rze zwo­jów, tań­com oraz na­uce ję­zy­ków. – Mo­głaś nam otym po­wie­dzieć, za­nim wy­ru­szy­li­śmy.
 –Jest znacz­nie mniej praw­do­po­dob­ne, że ktoś roz­po­zna mnie, niż że roz­po­zna cie­bie – par­sk­nę­ła Sofy, po­pra­wia­jąc pod bro­dą wę­zeł chust­ki.
 –Iwła­śnie dla­te­go przed chwi­lą wstrzy­ma­łaś od­dech.
 –Wca­le nie wstrzy­my­wa­łam od­de­chu. – Sofy po­sła­ła mu zi­ry­to­wa­ne spoj­rze­nie. – Aje­śli już to nie­znacz­nie. Nig­dy nie moż­na być do koń­ca pew­nym. – Omio­tła wzro­kiem uli­cę, prze­chod­niów ifla­gi zwi­sa­ją­ce zokien. Mi­nął ich inny wóz, pod­ko­wy za­stu­ko­ta­ły na bru­ku. – Cały ten har­mi­der zpo­wo­du we­se­la – za­du­ma­ła się.
 Brzmia­ło to dziw­nie wustach Sofy – wi­dzia­ła znacz­nie wy­staw­niej­sze we­se­la od tego. Ja­ryd na­gle coś so­bie uświa­do­mił.
 –Wo­kół two­je­go bę­dzie jesz­cze wię­cej za­mie­sza­nia.
 –Wiem. – Spoj­rze­nie Sofy stra­ci­ło na chwi­lę ostrość. Ja­ryd nig­dy wcze­śniej nie roz­wa­żał tej kwe­stii. Męż­czyź­ni że­ni­li się, anie­za­męż­ne dziew­czę­ta zo­sta­wa­ły żo­na­mi. Żony słu­cha­ły mę­żów itak trwał na­tu­ral­ny po­rzą­dek. Nig­dy nie… cóż, nig­dy na­wet nie roz­wa­żał spoj­rze­nia na tę sy­tu­ację zko­bie­cej per­spek­ty­wy. Zwłasz­cza zper­spek­ty­wy ko­bie­ty nie­lu­bią­cej przy­szłe­go męża, choć nig­dy do­tąd nie­da­ne jej było go spo­tkać. Nie­na­wi­dzi­ła po­rząd­ku, któ­ry re­pre­zen­to­wał iktó­re­mu słu­żyć mia­ło jej mał­żeń­stwo. Woj­na prze­ciw­ko Sa­al­shen-Ba­cosh. To re­du­ko­wa­ło ją do roli na­rzę­dzia słu­żą­ce­go re­ali­za­cji cu­dzych pla­nów. Pion­ka.
 Wy­da­wa­ło się to nie­spra­wie­dli­we. Po raz pierw­szy Ja­ryd po­czuł dla ko­bie­ty coś, cze­go nig­dy nie spo­dzie­wał się po­czuć. Zro­zu­mie­nie.
 –Może oka­że się do­brym czło­wie­kiem – po­wie­dział nie­pew­nie. – Dzie­dzic re­gen­ta Ar­ro­sha.
 Sofy wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Być może. – Nie do­da­ła nic wię­cej. Zu­peł­nie nie przy­po­mi­na­ła owej zwy­kłej, peł­nej ży­cia ira­do­snej sie­bie. Ja­ry­do­wi to się nie po­do­ba­ło. Co dziw­ne, wy­glą­da­ło, że do­bry na­strój Sofy za­czy­nał go cie­szyć. Jej pro­mien­ny hu­mor po­pra­wiał mu sa­mo­po­czu­cie, gdy wszyst­kim, co obec­nie wi­dział, były czar­ne chmu­ry. Uści­snął krót­ko jej ra­mię. Sie­dzia­ła po­chy­lo­na ku nie­mu. Gdy­by ary­sto­kra­tycz­ni opie­ku­no­wie księż­nicz­ki to wi­dzie­li, na pew­no nie unik­nął­by gło­śnej na­ga­ny. Sofy spoj­rza­ła na nie­go iuśmiech­nę­ła się.
 Obe­rży­sta wziął jed­ną becz­kę zczte­rech, któ­re przy­wieź­li. Wraz zTe­riy­anem zdjął ją zwozu zpo­mo­cą Sofy. Ja­ryd trzy­mał się ztyłu, owi­nię­ty płasz­czem; uda­wał, że jest prze­zię­bio­ny. Ru­szy­li da­lej, uni­ka­jąc co bar­dziej wy­staw­nych obe­rży, wktó­rych kwa­te­ro­wa­ła ary­sto­kra­cja iwktó­rych ktoś zich gru­py mógł zo­stać przy­pad­ko­wo roz­po­zna­ny. Za­trzy­ma­li się wcia­snym za­jeź­dzie wdole uli­cy.
 Te­riy­an za­brał wóz, by po­szu­kać dla koni osob­nej staj­ni. Ja­ryd wraz zSofy wnie­śli ba­ga­że po wą­skich krę­tych schod­kach. Po­kój był nie­du­ży, sta­ły wnim dwa łóż­ka, wol­ne­go miej­sca na pod­ło­dze ztru­dem star­czy­ło­by, by po­mie­ścić trze­cie. Ku­fer od­gry­wał rolę stop­nia, umoż­li­wia­jąc uchy­le­nie okie­nek, za któ­ry­mi, pod po­kry­tym czer­wo­ny­mi da­chów­ka­mi spa­dem da­chu, biegł wą­ski bal­kon zwi­do­kiem na cia­sną ulicz­kę. Ja­ryd uznał kom­na­tę za nie­wy­star­cza­ją­cą, bio­rąc pod uwa­gę wa­run­ki, do któ­rych przy­wykł, prze­by­wa­jąc wAl­ge­ry. Sofy wy­da­wa­ła się za­in­try­go­wa­na, zwłasz­cza nie­wiel­kim bal­ko­nem iroz­po­ście­ra­ją­cą się znie­go pa­no­ra­mą.
 –Sa­shy by się tu spodo­ba­ło! – ode­zwa­ła się, na­pa­wa­jąc wi­do­kiem. – Gdy była mała, cza­sa­mi wspi­na­ła się po pa­ła­co­wym da­chu. Mówi, że nadal jest świet­nym wspi­na­czem. Je­stem pew­na, że ta umie­jęt­ność przy­da się jej wPe­tro­do­rze. Są­dzę, że po­tra­fi­ła­by prze­do­stać się zjed­ne­go krań­ca mia­sta na dru­gi, nie do­ty­ka­jąc sto­pą zie­mi.
 Jej sło­wa pod­su­nę­ły Ja­ry­do­wi po­mysł.
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 Da­chów­ka od­pa­dła pod bu­tem Ja­ry­da, zsu­nę­ła się iroz­trza­ska­ła na środ­ku uli­cy po­ni­żej. Ja­ryd przy­warł pła­sko do ka­le­ni­cy, mam­ro­cząc ci­cho prze­kleń­stwo przez za­ci­śnię­te zęby. Zgo­spo­dy do­bie­ga­ły go za­do­wo­lo­ne pi­jac­kie gło­sy. Oce­nia­jąc po dud­nie­niu bu­tów na we­ran­dzie, wy­glą­da­ło na to, że tań­ce prze­nio­sły się na ze­wnątrz. Nikt nie zwró­cił uwa­gi na zrzu­co­ną da­chów­kę.
 Ja­ryd ostroż­nie ru­szył da­lej. Na da­chach było ciem­niej, niż się spo­dzie­wał. Po­kry­te za­cho­dzą­cy­mi na sie­bie, luź­ny­mi da­chów­ka­mi spa­dy były zdra­dli­we.
 Wspiął się na na­stęp­ny dach, prze­mie­rzył ci­cho bal­kon, sto­lik oraz krze­sła, wy­mi­nął roz­wie­szo­ne pra­nie ipod­cią­gnął się na ko­lej­ny spad. Wo­kół ipod sobą miał te­raz go­spo­dę. Dach nie wy­róż­niał się ni­czym spo­śród in­nych, lecz Sofy zTe­riy­anem po­li­czy­li do­kład­nie ulicz­ki oraz kro­ki, tak, aby Ja­ryd był pe­wien, że tra­fił tam, gdzie na­le­ży. Ja­ryd był te­raz rad, że do­ko­na­li tego po­mi­mo jego wcze­śniej­szych pro­te­stów. Znał do­brze Al­ge­ry, nig­dy jed­nak nie wi­dział go zpo­dob­nej per­spek­ty­wy, ajuż na pew­no nie nocą. Te­raz po­zo­sta­ło mu już tyl­ko od­na­leźć wła­ści­wy po­kój.
 Sofy po­mo­gła tak­że iwtym. Po­dą­ży­ła za służ­ka­mi zmie­rza­ją­cy­mi zko­sza­mi pra­nia ku rze­ce, uda­jąc, iż sama przy­szła po wodę, ina­wią­za­ła kon­wer­sa­cję. Wkrót­ce wie­dzia­ła nie tyl­ko, wktó­rej go­spo­dzie za­trzy­mał się mistrz Wyn­dal Ara­styn, ale też – co jadł na lunch iktó­rą słu­żą­cą dziew­kę uszczyp­nął wpo­ślad­ki jego ku­zyn Dy­lis Ara­styn. Do­wie­dzia­ła się tak­że wszyst­kie­go ookrop­nych ma­nie­rach lady Ara­styn przy sto­le. Sofy zra­do­ścią pod­ję­ła się swej szpie­gow­skiej mi­sji. Ja­ryd rzu­cił uwa­gę, że być może zdra­da przy­cho­dzi ary­sto­kra­cji na­tu­ral­nie. Sofy się ro­ze­śmia­ła.
 Ja­ryd mi­nął dzie­dzi­niec. Za­trzy­mał się na chwi­lę pod okna­mi. Po­tem wspiął się na upa­trzo­ny bal­ko­nik. Oka­zał się pu­sty, żad­ne­go sto­li­ka czy krze­seł. Gru­be za­sło­ny za okien­ka­mi wkształ­cie rom­bów były od­su­nię­te. Pod­kradł się bli­żej iprzy­ło­żył ucho do szkła, nie usły­szał jed­nak­że ni­cze­go. Cze­kał, wsłu­chu­jąc się wdo­cho­dzą­ce zuli­cy mu­zy­kę oraz gło­sy. Wyn­dal nie­mal na pew­no ba­wił na dole wraz zresz­tą ary­sto­kra­cji. Mu­siał się jed­nak co do tego upew­nić. Za­tem cze­kał.
 Wkoń­cu usa­tys­fak­cjo­no­wa­ny Ja­ryd wy­cią­gnął rę­ka­wicz­ki zkie­sze­ni kurt­ki. Jed­ną wło­żył na pra­wą dłoń, do dru­giej wsu­nął rę­ko­jeść noża. Wy­brał okien­ko wpo­bli­żu klam­ki iszyb­kim cio­sem zbił szkło. Odłam­ki po­sy­pa­ły się iza­dźwię­cza­ły, nie przy­cią­ga­jąc wię­cej uwa­gi niż zrzu­co­na wcze­śniej da­chów­ka. Się­gnął do środ­ka dło­nią wrę­ka­wicz­ce. Otwo­rzył drzwi iuchy­lił na tyle, by zdo­łać prze­śli­zgnąć się za za­sło­ny. Po­kój był su­ro­wy inie­wiel­ki, na ma­leń­kim sto­licz­ku pło­nę­ła sa­mot­na lam­pa.
 Ja­ryd za­mknął drzwi bal­ko­no­we iza­su­nął za­sło­ny. Zde­cy­do­wał ukryć się pod łóż­kiem, do­pó­ki Wyn­dal nie wró­ci, na wy­pa­dek, gdy­by słu­żą­cy przy­szedł za­jąć się lam­pą. Naj­pierw do­był jed­nak­że mie­cza ikil­ku­krot­nie ciął na pró­bę po­wie­trze, spraw­dza­jąc za­sięg wnie­wiel­kim po­miesz­cze­niu. Le­piej sku­pić się na tym, niż za­sta­na­wiać, jak zo­sta­nie przy­ję­ty. Wyn­dal może nie ucie­szyć się na jego wi­dok. Le­piej my­śleć otym niż okon­fron­ta­cji zro­dzi­ną. Wraz ze sło­wem: ro­dzi­na jego my­śli wró­ci­ły do młod­sze­go bra­ta, Tar­ry­na. Wyn­dal woczy­wi­sty spo­sób nie był tak wście­kły zpo­wo­du śmier­ci Tar­ry­na jak Ja­ryd, in­a­czej za­bił­by do tej pory więk­szość swej no­wej ro­dzi­ny… lub umarł, pró­bu­jąc. Albo uciekł, by po­dob­nie jak Ja­ryd snuć wgłu­szy pla­ny ze­msty. Wyn­dal prze­by­wał jed­nak wAl­ge­ry. Nie­mniej Wyn­dal za­wsze był my­śli­cie­lem. Ja­ryd opu­ścił miecz, ob­rzu­ca­jąc po­miesz­cze­nie ostat­nim po­nu­rym spoj­rze­niem. Być może nie po­wi­nien osą­dzać po­chop­nie. Być może Wyn­dal coś pla­no­wał.
 Drzwi otwo­rzy­ły się. Ja­ryd spoj­rzał, wmu­ro­wa­ny wpod­ło­gę – nie miał cza­su, by scho­wać się pod łóż­ko, wy­da­rze­nia to­czy­ły się zbyt szyb­ko. Chwi­lę po­tem spo­glą­dał już na grot beł­tu, spo­czy­wa­ją­ce­go włożu ku­szy, na­pię­tej igo­to­wej do strza­łu. Kusz­nik wkro­czył do po­ko­ju, nie prze­sta­jąc ce­lo­wać wpierś Ja­ry­da. Za nim wdrzwiach sta­nął ko­lej­ny męż­czy­zna. Mło­dy, onie­bie­skich oczach iopa­da­ją­cych do ra­mion blond wło­sach. Był­by do­praw­dy nie­zwy­kle przy­stoj­ny, gdy­by nie dłu­ga, okrop­na szra­ma po cię­ciu mie­czem, któ­re prze­ora­ło mu po­li­czek iścię­ło ka­wa­łe­czek nosa.
 –Ty! – wark­nął Ja­ryd.
 Rhyst An­gy­var uśmiech­nął się zim­no.
 –Na­praw­dę je­steś tak głu­pi, jak wszy­scy za­wsze twier­dzi­li, czyż nie, mi­strzu Ja­ry­dzie?
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 To był va­rans­day. Ale­xan­da Ro­chel nie­na­wi­dził va­rans­day­ów. Zwłasz­cza va­rans­day­owych po­ran­ków, któ­re wy­ma­ga­ły, by zwlókł się złoża onie­bo­skiej go­dzi­nie, odział wnaj­zna­mie­nit­sze sza­ty iprze­mie­rzył krót­ki od­ci­nek dzie­lą­cy re­zy­den­cję od Świą­ty­ni Co­chin­del­skiej, by wziąć na ko­niec udział wna­bo­żeń­stwie. Co gor­sze, dziś mży­ło, azpół­no­cy wiał zim­ny wiatr.
 –Do­praw­dy, Ale­xan­do – ode­zwa­ła się ujego boku Varo-na. – Nie mu­si­my iść pie­cho­tą. Mo­że­my wziąć po­wóz.
 –Non­sens – par­sk­nął Ale­xan­da, szu­ra­jąc po­de­szwa­mi wy­po­le­ro­wa­nych bu­tów po ogro­do­wej ścież­ce. – To nie­do­rzecz­ne, za­przę­gać ko­nie je­dy­nie po to, by prze­kro­czyć stru­mień. Po­spiesz­cie, się chłop­cy! – wark­nął na słu­żą­cych mo­zo­lą­cych się, by wmar­szu utrzy­mać pa­ra­so­le po­nad gło­wa­mi swe­go diu­ka idiu­sze­sy. Je­śli nie­ustan­nie będę mu­siał wy­gi­nać się, by nie tra­fić pod deszcz, prze­sie­dzę całą ce­re­mo­nię ze ścierp­nię­tym kar­kiem.
 Przed nimi ma­sze­ro­wał od­dział dwu­na­stu zbroj­nych wbar­wach Pa­zi­ry, nie­mok­ną­cych nad­to pod sze­ro­ki­mi ron­da­mi ka­pe­lu­szy ipłasz­cza­mi na­rzu­co­ny­mi na pan­ce­rze. Za ple­ca­mi mie­li Bry­an­ne, wto­wa­rzy­stwie kil­ku có­rek ear­lów. Dziew­czę­ta usi­ło­wa­ły nie ubru­dzić rąb­ków od­święt­nych su­kien pla­ma­mi ztra­wy, ku­ląc się pod pa­ra­sol­ka­mi. Da­lej kro­czy­ła trój­ka ear­lów wraz zżo­na­mi, wli­cza­jąc bra­ta Va­ro­ny, Re­dol­cho. Za­ufa­ni lu­dzie zro­dzin od wie­ków zwią­za­nych zro­dem Ro­che­lów han­dlo­wą współ­pra­cą, wo­jen­nym wspar­ciem oraz mał­żeń­stwa­mi. Ale­xan­da za­pro­sił ich, by to­wa­rzy­szy­li mu wpo­sia­dło­ści. Je­śli cho­dzi­ło opo­zo­sta­łych, zwłasz­cza tych po­cho­dzą­cych zob­cych pro­win­cji, po­ma­łu za­czy­nał mieć ich wszyst­kich dość.
 –Ogro­dy wy­glą­da­ją wdesz­czu cu­dow­nie, Va­ro­no – za­wo­ła­ła Ti­scea, żona Re­dol­cho.
 –Och, rze­czy­wi­ście wy­glą­da­ją, nie­praw­daż? – od­par­ła Va­ro­na. Zie­lo­ne traw­ni­ki były gę­ste iwil­got­ne, kro­ple ska­py­wa­ły zli­ści drzew, arów­niut­kie kwiet­ni­ki zda­wa­ły się chło­nąć mżaw­kę, lśniąc zza­do­wo­le­nia. – Wo­kół Co­chin­del jest tak wie­le pięk­na. Tak wie­le rze­czy, któ­rych nie­da­ne było mi zo­ba­czyć – do­da­ła, zer­ka­jąc zwy­rzu­tem na męża.
 –Prze­stań bia­do­lić, ko­bie­to – od­parł Ale­xan­da. – To ty­po­wo nie­wie­ście, po­dzi­wiać pięk­ny ogród inie po­świę­cić my­śli chro­nią­cym go przed znisz­cze­niem mu­rom oraz stra­żom.
 –Przy­się­gam, moż­na by po­my­śleć, iż uwa­żasz, że wszy­scy sta­nie­my się ce­lem skry­to­bój­ców – od­par­ła Va­ro­na, zer­ka­jąc na po­prze­dza­ją­cą ich eskor­tę. Nie­wiel­ką ko­lum­nę za­my­ka­ła dru­ga, po­dob­na grup­ka zbroj­nych. – Czy two­je ne­go­cja­cje nie idą do­brze, mój uko­cha­ny? – Ale­xan­da chrząk­nął. – Być może de­li­kat­niej­sze ko­bie­ce tony mo­gły­by zła­go­dzić twój szorst­ki ję­zyk?
 –Usi­łu­ję za­bez­pie­czyć do­bro­byt iza­pew­nić bez­pie­czeń­stwo Pa­zi­ry – po­wie­dział Ale­xan­da. – Anie wy­tar­go­wać lep­szą cenę na xal­diań­skie dy­wa­ny.
 –Do­praw­dy, Ale­xan­do – prych­nę­ła Va­ro­na. Cof­nę­ła spo­czy­wa­ją­cą na łok­ciu męża dłoń. Ale­xan­da zła­pał ją za rękę ipo­now­nie po­ło­żył dłoń żony na swym przed­ra­mie­niu. Ści­snął ją zuczu­ciem prze­czą­cym szorst­kiej mi­nie. Va­ro­na wes­tchnę­ła. Po dwu­dzie­stu sze­ściu la­tach mał­żeń­stwa uczy­ła się roz­po­zna­wać prze­pro­si­ny bez wzglę­du na to, jak bła­hy woczach po­stron­nych zda­wał się wy­ra­ża­ją­cy je gest. Ob­rzu­ci­ła męża za­tro­ska­nym spoj­rze­niem. – Wy­glą­dasz znacz­nie przy­jem­niej dla oka, gdy od­po­wied­nio wy­szczot­ku­jesz wło­sy. Nie ster­czą wów­czas na wszyst­kie stro­ny ni­czym zogo­na wie­wiór­ki.
 –Dzię­ku­ję, naj­droż­sza – po­wie­dział Ale­xan­da. – Jak to miło, że za­uwa­ży­łaś. – Va­ro­na uśmiech­nę­ła się ide­li­kat­nie ści­snę­ła ra­mię męża.
 Wschod­nią bra­mę po­ra­stał bluszcz, sa­mych zaś wrót strzegł nie­wiel­ki po­ste­ru­nek na szczy­cie muru. Kil­ku ko­lej­nych straż­ni­ków unio­sło me­ta­lo­we ry­gle iotwo­rzy­ło skrzy­pią­ce wro­ta. Ale­xan­da ko­lej­ny raz za­sta­no­wił się, czy te mury mo­gły zwieść ko­go­kol­wiek. Ochro­na pa­zir­skiej re­zy­den­cji od­stra­sza­ła zwy­kłych ra­bu­siów ikiep­skich za­bój­ców, nie po­wstrzy­ma­ła­by jed­nak pro­fe­sjo­na­li­stów. Sta­no­wi­ła ele­ment gry po­zo­rów, po­dob­nie jak wszyst­ko wPe­tro­do­rze.
 Kil­ku miej­sco­wych za­ma­cha­ło dłoń­mi, po­zdra­wia­jąc gło­śno mi­ja­ją­cą ich wła­śnie ko­lum­nę. Va­ro­na od­ma­cha­ła, trą­ci­ła Ale­xan­dę łok­ciem. Diuk tak­że po­ma­chał dło­nią. Pro­stacz­kom przy­pa­dło to naj­wy­raź­niej do gu­stu. Zprze­cią­głym, wschod­nim ak­cen­tem wy­krzyk­nę­li tra­dy­cyj­ne va­rans­day­skie bło­go­sła­wień­stwo. Więk­szość była zwy­kły­mi kmiot­ka­mi, lecz to­wa­rzy­szy­ło im tak­że kil­ku miej­sco­wych ma­ło­rol­nych. Nie­któ­rzy diu­ko­wie za­bra­nia­li nie­le­gi­ty­mu­ją­cym się szla­chec­kim po­cho­dze­niem pod­da­nym po­sia­da­nia ja­kich­kol­wiek ty­tu­łów, lecz nie Ale­xan­da. Je­śli zwy­kły wie­śniak zdo­łał za­ro­bić dość, by ku­pić wła­sny spła­cheć zie­mi, naj­wy­raź­niej był do­brym rol­ni­kiem iza­słu­gi­wał ztego po­wo­du na uzna­nie. WBa­cosh oczy­wi­ście po­dob­ne po­glą­dy kosz­to­wa­ły­by ich wy­ra­zi­cie­la gło­wę.
 –Je­stem dum­na, bę­dąc żoną tak ko­cha­ne­go diu­ka – zuśmie­chem rzu­ci­ła wmar­szu Va­ro­na.
 –Fakt, iż jest ich tak nie­wie­lu, sam wso­bie sta­no­wi do­wód, że świat wy­peł­nia­ją głup­cy – od­parł. – Ci lu­dzie two­rzą źró­dło bo­gac­twa swe­go wład­cy, atak­że jego siły wprzy­pad­ku woj­ny. Trak­tuj ich do­brze, aotwo­rzą przed tobą cały świat. Trak­tuj ich źle, anic nie zdo­ła cię oca­lić, gdy nad­cią­gną praw­dzi­we kło­po­ty. To naj­prost­sza za­leż­ność na zie­mi, jed­nak­że więk­szość zda­je się jej nie poj­mo­wać.
 –Och, Ale­xan­do, trak­tu­jesz ich tak­że do­brze, po­nie­waż lu­bisz uszczę­śli­wiać lu­dzi. Nie­praw­daż?
 –Zby­tek – po­wie­dział lek­ce­wa­żą­co Ale­xan­da.
 –Ale­xan­do Ro­chel, nie oszu­kasz mnie. Two­je ser­ce nie jest na­wet wpo­ło­wie tak twar­de, jak chciał­byś, by lu­dzie my­śle­li.
 Ale­xan­da po­słał żo­nie ską­py, kwa­śny uśmiech. – Sko­ro tak mó­wisz, naj­droż­sza.
 Pod świą­ty­nią ze­bra­ła się więk­szość miesz­kań­ców Co­chin­del oraz po­zo­sta­li ear­lo­wie Ale­xan­dy.
 Obok ko­ściel­nych stop­ni na bia­łym ru­ma­ku sie­dział ka­pi­tan Fal­di­ni wme­ta­lo­wym na­pier­śni­ku przy­wdzia­nym na kol­czu­gę, wheł­mie za­miast ka­pe­lu­sza izlan­cą opar­tą oopan­ce­rzo­ne strze­mię, czub­kiem skie­ro­wa­ną wnie­bo. Wraz zdzie­siąt­ką ka­wa­le­rzy­stów utrzy­my­wał pu­stą prze­strzeń przed scho­da­mi świą­ty­ni.
 –Czy mu­siał przy­je­chać kon­no na va­rans­day­ską mszę? – za­sta­no­wi­ła się na głos Va­ro­na. – Co za­mie­rza uczy­nić, wje­chać na ko­niu do ko­ścio­ła?
 –Wy­peł­nia je­dy­nie swe obo­wiąz­ki, naj­droż­sza.
 –Czy­niąc zich wy­ko­ny­wa­nia przed­sta­wie­nie.
 –Taką już ma na­tu­rę – przy­znał Ale­xan­da.
 Tłum roz­stą­pił się przed zbli­ża­ją­cym or­sza­kiem. Ear­lo­wie uchy­li­li ka­pe­lu­szy na wi­dok swe­go diu­ka idiu­sze­sy. Ka­pi­tan Fal­di­ni zsiadł zko­nia.
 –Wa­sza ła­ska­wość – po­wie­dział Fal­di­ni zukło­nem. Miał ciem­ne oczy iwy­raź­nie za­ry­so­wa­ne ko­ści po­licz­ko­we, ostre ire­gu­lar­ne, do­sko­na­le wi­docz­ne pod heł­mem. Wie­le pań uwa­ża­ło go za dziar­skie­go, co nie­wąt­pli­wie mu od­po­wia­da­ło. Ale­xan­da wie­dział, że Va­ro­na, abyły to jej wła­sne sło­wa, uwa­ża­ła go za od­ra­ża­ją­ce­go.
 Wie­lu ear­lów oraz nie­któ­rzy człon­ko­wie ro­dzi­ny sa­me­go diu­ka nie po­chwa­la­li awan­so­wa­nia Fal­di­nie­go na ka­pi­ta­na gwar­dii Pa­zi­ry. Ku­zyn Ale­xan­dy, Re­dal, by nie szu­kać da­le­ko, był ztego po­wo­du wście­kły. Po­rucz­nik Re­dal mógł­by po­go­dzić się zpo­mi­nię­ciem przy awan­sie, gdy­by sta­no­wi­sko przy­pa­dło wudzia­le ja­kie­muś wy­so­ko uro­dzo­ne­mu ary­sto­kra­cie. Awan­so­wa­nie dru­gie­go syna lu­chań­skie­go wi­nia­rza sta­no­wił woczach Re­da­la oso­bi­stą znie­wa­gę.
 Ale­xan­da nie dbał oto. Wjego oczach umie­jęt­no­ści wy­ni­ka­ły zpa­sji. Po­dzi­wiał lu­dzi od­da­nych swe­mu rze­mio­słu, coś, cze­go na­uczył się od ojca, któ­ry prze­jął ta­ko­we po­dej­ście po jego dziad­ku. Ale­xan­da uwiel­biał spę­dzać czas wwin­ni­cach, ob­ser­wu­jąc do­glą­da­ją­cych wi­no­ro­śli mi­strzów wi­nia­rzy. Uwiel­biał przy­glą­dać się pra­cy uta­len­to­wa­ne­go ko­wa­la, prze­ku­wa­ją­ce­go czar­ną, osmo­lo­ną bry­łę me­ta­lu wlśnią­ce ostrze, lub ko­ło­dzie­ja, gną­ce­go pro­sty ka­wał drew­na wide­al­ny okrąg. Naj­lep­si rze­mieśl­ni­cy, po­ka­zał mu oj­ciec, za­wsze pod­cho­dzi­li zpa­sją do swej pra­cy. Nie in­a­czej było zżoł­nie­rza­mi. Fal­di­ni miał sła­bość do sza­lo­nych prze­jaż­dżek, był tak­że bez­wstyd­nym ego­istą imógł­by za­pew­ne stać się pierw­szej wody krwa­wym rzeź­ni­kiem wsłuż­bie in­ne­go diu­ka. Ko­chał jed­nak swe za­ję­cie iwPa­zi­rze nie było lep­sze­go kan­dy­da­ta. Awan­so­wa­nie go na ka­pi­ta­na ozna­cza­ło, że Ale­xan­da mu­siał zno­sić to­wa­rzy­stwo kil­ku zi­ry­to­wa­nych krew­nych. Ale po­mi­nię­cie go przy awan­sie, by awan­so­wać ko­goś in­ne­go, wią­za­ło­by się ze zno­sze­niem wła­snej iry­ta­cji. To, jak utrzy­my­wa­ła jego cu­dow­na żona, było wy­star­cza­ją­co uciąż­li­we, gdy wo­kół bra­ko­wa­ło po­wo­dów do praw­dzi­we­go zde­ner­wo­wa­nia.
 –Coś no­we­go? – za­py­tał ci­cho Fal­di­nie­go, gdy żona oraz ich go­ście mie­sza­li się zota­cza­ją­cym scho­dy tłu­mem.
 –Ku­rie­rzy kur­su­ją po­spiesz­nie po­mię­dzy Cu­ely are­zy­den­cją Ste­ine­rów – po­wie­dział Fal­di­ni. – Jeź­dzi­li całą noc. Są­dzę, że być może pa­ta­chi Ste­iner oraz jego diu­ko­wie pla­nu­ją za­ata­ko­wa­nie do­ków, by od­zy­skać gwiaz­dę. Je­śli ar­te­fakt na­praw­dę znaj­du­je się na na­brze­żu.
 –Och, jest tam bez wąt­pie­nia – wy­mru­czał Ale­xan­da. – Ra­por­ty do­no­szą, że tłum wdo­kach po­więk­szał się całą noc. Bo­go­wie wie­dzą, co dzia­ło się tam rano. Ale nie, woj­na zna­brze­żem sta­no­wi ostat­nią rzecz, ja­kiej pra­gnie pa-ta­chi Ste­iner. Po pierw­sze zjed­no­czy­ło­by to wszyst­kie frak­cje Nasi-Ke­thu prze­ciw­ko nie­mu. Naj­praw­do­po­dob­niej pod ko­men­dą Cro­ne­nverd­ta, bę­dą­ce­go naj­zna­mie­nit­szym wo­jow­ni­kiem po­śród nich. Jak do­tąd są szczę­śli­wie po­dzie­le­ni. Po­nad­to atak na doki woczy­wi­sty spo­sób wcią­gnął­by wwoj­nę Ser­ri­nów. Ar­cy­bi­skup może nie mieć skru­pu­łów, by wcią­gnąć wnią Sa­al­shen, lecz pa­ta­chi mogą po­zwo­lić so­bie na stra­tę sa­al­sheń­skie­go han­dlu, kie­dy wy­gra­ją już woj­nę wBa­cosh, nie wcze­śniej. Sa­al­shen nie chciał od­ci­nać ich od han­dlu, oba­wia­jąc się utra­ty dźwi­gni, Ser­ri­ni wie­dzą jed­nak, że za­pew­ne nie prze­trwa­ją bez­po­śred­nie­go na­tar­cia. Aatak na doki był­by sza­leń­stwem bez rów­no­cze­sne­go ata­ku na sa­al­sheń­skie po­sia­dło­ści wmie­ście. Spo­sób, wjaki wal­czą Ser­ri­ni oraz sama na­paść na ser­riń­skie domy mo­gły­by wcią­gnąć wwal­kę po stro­nie Sa­al­she­nu pa­ta­chi Ma­er­le­ra, bio­rąc pod uwa­gę jego ostat­nie kon­szach­ty zRhil­lian, cze­go­kol­wiek by do­ty­czy­ły.
 Ka­pi­tan Fal­di­ni wy­da­wał się być pod umiar­ko­wa­nym wra­że­niem. – Wie­rzę ci. Je­stem je­dy­nie ka­pi­ta­nem. Zaj­mu­ję się od­rą­by­wa­niem głów.
 –Był­byś znacz­nie lep­szym ka­pi­ta­nem, gdy­byś wie­dział, któ­re gło­wy na­le­ży od­rą­bać – za­uwa­żył Ale­xan­da.
 Fal­di­ni uśmiech­nął się. – To two­je za­da­nie, wa­sza ła­ska­wość. Po pro­stu mi je wskaż.
 –Mam na­dzie­ję, że zdo­łam unik­nąć wska­zy­wa­nia ci ko­go­kol­wiek. Na­sze siły li­czą czte­ry­stu zbroj­nych. Ostat­nie ra­por­ty każą mi wie­rzyć, że Da­nor oraz Co­ro­man spro­wa­dzi­ły tu po ośmiu­set żoł­nie­rzy, bez wzglę­du na to, co twier­dzą. Nie od­wa­żę się wy­ło­żyć kart zbyt wcze­śnie.
 Fal­di­ni po­skro­bał się po bro­dzie. – Plot­ki wba­ra­kach mó­wią, że Ma­er­le­ro­wie są skoń­cze­ni. Ar­cy­bi­skup sprzy­ja Ste­ine­rom, to wy­da­je się ja­sne. Dla­cze­go nie opo­wie­dzieć się po ich stro­nie inie mieć tego za sobą?
 –Pa­ta­chi Ma­er­ler – po­wie­dział zcięż­kim sar­ka­zmem Ale­xan­da – ma pod swy­mi roz­ka­za­mi po­nad dzie­sięć ty­się­cy lu­dzi iwięk­szość po­łu­dnio­we­go Pe­tro­do­ru. Ja­ki­kol­wiek atak na jego te­ry­to­rium sta­no­wił­by mi­li­tar­ny kosz­mar. Po­sia­da tak­że wspar­cie Sa­al­she­nu. Jego świę­ty brat po­zba­wił wła­śnie ar­cy­bi­sku­pa, atym sa­mym pa­ta­chi Ste­ine­ra, naj­waż­niej­sze­go sym­bo­lu – Gwiaz­dy She­rel­diń­skiej – inie­zwy­kle prze­bie­gle umie­ścił tę ostat­nią wpasz­czy smo­ka. Pa­ta­chi Ma­er­ler jest szczwa­ny, ka­pi­ta­nie – spre­zen­to­wał gwiaz­dę smo­ko­wi ite­raz pa­ta­chi Ste­iner musi po­ko­nać smo­ka, je­że­li pra­gnie ją od­zy­skać. Pa­ta­chi Ma­er­ler roz­sią­dzie się wy­god­nie, pa­trząc, jak wy­mie­nia­ją cio­sy. Gdy­by za­trzy­mał gwiaz­dę, pa­ta­chi Ste­iner mógł­by na nie­go ude­rzyć. Wten spo­sób sa­me­mu nic nie tra­ci, ajego wro­go­wie so­bie szko­dzą. Po­nad­to nie wsko­czę na po­kład tego sza­lo­ne­go okrę­tu woj­ny, do­pó­ki nie będę prze­ko­na­ny, że Pa­zi­ra nie ma ab­so­lut­nie in­ne­go wy­bo­ru. Je­steś mło­dy ibra­łeś udział wbi­twach, nie wi­dzia­łeś jed­nak­że woj­ny. Ja jej do­świad­czy­łem. Ma­ja­czą­ca na ho­ry­zon­cie za­wie­ru­cha bę­dzie rze­zią na taką ska­lę, że wzdry­gną się na­wet gó­ra­le.
 Ale­xan­da wy­su­nął się na czo­ło po­dą­ża­ją­ce­go scho­da­mi or­sza­ku, by otrzy­mać bło­go­sła­wień­stwo od sto­ją­ce­go przed drzwia­mi księ­dza.
 To nie­zwy­kle przy­jem­na nie­wiel­ka świą­ty­nia, po­my­ślał Ale­xan­da. Jego oczy bu­dow­ni­cze­go prze­su­nę­ły się po ka­mien­nych ścia­nach, oce­nia­jąc rze­mio­sło, do­ce­nia­jąc sy­me­trię, pre­cy­zyj­ne roz­miesz­cze­nie wspor­ni­ków ipod­pór za­pew­ne nie­do­strze­ga­nych przez in­nych. Kro­ki od­bi­ja­ły się echem, wmia­rę jak świą­ty­nia po­wo­li się wy­peł­nia­ła.
 Ale­xan­da zVa­ro­ną do­tar­li do koń­ca przej­ścia iza­ję­li miej­sca na ła­wie zle­wej. Bry­an­ne do­łą­czy­ła do mat­ki. Ale­xan­da zdjął ka­pe­lusz ipo­wró­cił do oglę­dzin skle­pie­nia. Za­in­te­re­so­wa­ły go po­zio­me bel­ki no­śne – wy­ko­na­ne chy­ba zdrze­wa rel. Rel było za­zwy­czaj zbyt cięż­kie na po­dob­ne wspor­ni­ki. Wy­krę­ca­jąc szy­ję, za­sta­na­wiał się, jak rze­mieśl­ni­cy tego do­ko­na­li…
 –Mój dro­gi, nie wierć się – upo­mnia­ła go ci­chym gło­sem żona. Ław­ki obok oraz za nimi stop­nio­wo się wy­peł­nia­ły. – To nie przy­stoi.
 –Za­pew­niam cię, moja dro­ga pani, iż to skle­pie­nie jest bar­dziej in­te­re­su­ją­ce niż co­kol­wiek, co ja­kiś ka­płan może po­wie­dzieć tego ran­ka.
 –Od­by­wa­my tę roz­mo­wę wco dru­gi va­rans­day – od­par­ła Va­ro­na, za­czy­na­jąc tra­cić cier­pli­wość. – Je­steś diu­kiem itwo­im obo­wiąz­kiem jest sie­dzieć tu icier­pieć wraz zcałą resz­tą nas.
 –Och, bzdu­ra, oczym ty wogó­le mó­wisz? To­bie się to po­do­ba.
 Nie­skoń­cze­nie wy­twor­niej­sza od męża Va­ro­na unio­sła brwi. – Tak się skła­da, że je­stem do­brą ve­ren­tyj­ką.
 –Aja nie je­stem po­boż­nym ve­ren­tyj­czy­kiem?
 Va­ro­na uśmiech­nę­ła się ipo­kle­pa­ła męża po ra­mie­niu. – Nie martw się, naj­droż­szy. Mo­dlę się za cie­bie.
 –Dla­cze­go skle­pie­nie jest in­te­re­su­ją­ce, papo? – za­py­ta­ła Bry­an­ne.
 –Och, Bry­an­ne – od­par­ła ziry­ta­cją jej mat­ka. – Nie za­chę­caj go.
 Ale­xan­da uśmiech­nął się sze­ro­ko do cór­ki. Bry­an­ne od­po­wie­dzia­ła uśmie­chem.
 –Je­stem bar­dzo za­do­wo­lo­ny, że za­py­ta­łaś, pą­czu­siu. Spójrz wgórę na tę bel­kę, tę po pra­wej przy koń­cu, po­nad ścia­ną. Taką bel­kę na­zy­wa­my roz­wo­rą.
 Nadal wy­ja­śniał za­wi­ło­ści kon­struk­cji iob­cią­że­nia dźwi­ga­rów, gdy ka­płan wspiął się na pod­wyż­sze­nie oł­ta­rza. Va­ro­na klep­nę­ła po no­gach męża oraz cór­kę, aby umil­kli. Ale­xan­da usłu­chał igdy ka­płan za­czął glę­dzić, po­grą­żył się wmy­ślach oPe­tro­do­rze oraz obec­nej sy­tu­acji.
 Je­śli zca­łe­go tego ba­ła­ga­nu mia­ło wy­nik­nąć co­kol­wiek do­bre­go, po­my­ślał, bę­dzie to wzmoc­nie­nie zna­cze­nia pro­win­cji oraz ich diu­ków. Skłó­ce­ni pa­ta­chi zro­zu­mie­li te­raz, że po­trze­bu­ją ich mimo wszyst­ko, ito zważ­niej­szych po­wo­dów niż przy­zwo­ite wina ido­bre sery. Więk­szość męż­czyzn, któ­rzy po­ma­sze­ru­ją na woj­nę, po­cho­dzić bę­dzie zpro­win­cji. Ale po­słu­cha­ją je­dy­nie po­le­ceń ar­cy­bi­sku­pa, nie zaś ja­kie­goś gru­be­go, chci­we­go pa­ta­chi. Oj­co­wie imat­ki mo­gli roz­stać się ze swy­mi sy­na­mi je­dy­nie wów­czas, gdy za­rzą­dzi­li tak bo­go­wie. Ka­pła­ni oraz pa­ta­chi, tak po­trzeb­ni so­bie na­wza­jem, sta­no­wi­li po­rów­ny­wal­ne prze­kleń­stwo dla tej zie­mi.
 Da­nor wspie­rał pa­ta­chi Ste­ine­ra ibrał udział wnie­daw­nym ata­ku na ro­dzi­nę Hal­ma­dych oraz ich sprzy­mie­rzeń­ców. Po­dob­nie Ve­di­chi… Lecz to nie sta­no­wi­ło za­sko­cze­nia; diuk Be­la­ry był pi­jaw­ką, wy­sy­sa­ją­cą krew zkaż­de­go wgra­ni­cach swe­go władz­twa, aż mia­sta Pa­zi­ry za­czę­ły pę­kać wszwach, nie­zdol­ne po­mie­ścić wie­śnia­ków ucie­ka­ją­cych przed su­ro­wym pa­nem Ve­di­chi ijego jesz­cze su­row­szy­mi po­dat­ka­mi. Po­par­cie Co­ro­ma­nu było zro­zu­mia­łe – Pe­tro­dor le­żał we­wnątrz hi­sto­rycz­nych co­ro­mań­skich gra­nic i, choć diuk To­sci nie był głup­cem, sprzy­mie­rzo­ne ze Ste­ine­ra­mi rody po­sia­da­ły na wła­sność wie­le znaj­lep­szych co­ro­mań­skich ziem, atym sa­mym za­cho­wa­ły lo­jal­ność jego ear­lów, przy­najm­niej tych naj­bo­gat­szych. Nie, pa­ta­chi Ste­iner trzy­mał diu­ka To­sci wsza­chu iAle­xan­da nie po­tra­fił wi­nić To­scie­go za jego ka­pi­tu­la­cję. Pa­zi­ra, dzię­ki bo­gom, le­ża­ła wpew­nej od­le­gło­ści od Pe­tro­do­ru. Dzię­ki za to oraz za zdro­wą, re­gio­nal­ną po­gar­dę dla mia­sta, się­ga­ją­cą wie­lu stu­le­ci wstecz.
 Son­gel sta­no­wi­ło po­ten­cjal­ne­go so­jusz­ni­ka. Ale­xan­da spo­tkał się zdiu­kiem Aba­dem jed­nej zmi­nio­nych nocy. Wy­raź­nie nie prze­pa­dał za Ste­ine­ra­mi iskła­niał się wkie­run­ku Ma­er­le­rów. Wy­glą­da­ło na to, że Ma­er­le­ro­wie za­ofe­ro­wa­li mu ko­rzyst­niej­sze wa­run­ki han­dlo­we od Ste­ine­rów.
 Poza Son­gel, Flew­de­rin sta­no­wi­ło je­dy­ną pro­win­cję za­in­te­re­so­wa­ną tym, by po­zo­sta­wio­no ją wspo­ko­ju, aCis­se­ren… cóż… wa­ha­ło się. Wziąw­szy to wszyst­ko pod uwa­gę, pa­ta­chi Ste­iner dys­po­no­wał pew­nym po­par­ciem za­le­d­wie trzech pro­win­cji. Po­zo­sta­wa­ły jesz­cze czte­ry, cze­go Ser­rin­ka Rhil­lian nig­dy nie omiesz­ka­ła wy­tknąć pod­czas każ­dej zich roz­mów. Czte­ry pro­win­cje, co praw­da słab­sze, lecz je­śli do­dać Sa­al­shen, sza­le się wy­rów­ny­wa­ły. Ma­er­le­ro­wie nie od­pa­dli jesz­cze zwy­ści­gu ibyli od tego da­le­cy. Te­raz Ale­xan­da mu­siał tyl­ko wy­my­ślić spo­sób, aby prze­dłu­żyć ów im­pas na dłuż­szy czas. To mia­ło sens, jego sym­pa­tia spo­czy­wa­ła po stro­nie zie­lo­no­okiej, bia­ło­wło­sej pięk­no­ści ijej dziw­ne­go stad­ka. Gdy­by tyl­ko mógł zna­leźć ja­kiś spo­sób, nim to wszyst­ko do­pro­wa­dzi go do sza­leń­stwa.
 Oco na­praw­dę cho­dzi­ło zową cu­dacz­ną spra­wą zHal­ma­dy­mi? Kto wie­dział, że Hal­ma­dy spi­sku­ją prze­ciw­ko swym so­jusz­ni­kom? Pa­ta­chi Hal­ma­dy cie­szył się opi­nią zu­peł­nie po­zba­wio­ne­go am­bi­cji męż­czy­zny – god­na uzna­nia ce­cha, je­śli było się pa­ta­chi Ste­ine­rem iszu­ka­ło do współ­pra­cy ko­goś nie­sta­no­wią­ce­go za­gro­że­nia. Ale­xan­da nie wie­dział co my­śleć. Czy to mo­gła być praw­da? Czy też Hal­ma­dy sta­li się nie­wy­god­ni zja­kie­goś in­ne­go po­wo­du? Nie dość na tym; sły­szał, że księż­nicz­ka Aly­thia prze­ży­ła iprze­by­wa­ła ze swą sio­strą wdo­kach. Naj­wy­raź­niej, choć Ste­ine­ro­wie po­le­ci­li za­bić wszyst­kich, na­ka­za­li jed­nak oszczę­dzić księż­nicz­kę. Cóż trud­no uznać to za za­ska­ku­ją­ce, je­śli ktoś nie chciał na­ra­zić się na gniew jej ojca, kró­la Le­nay­in. Ale kró­lew­ska cier­pli­wość, tak czy in­a­czej, pod­da­na zo­sta­ła gorz­kiej pró­bie, przez rzeź na no­wej ro­dzi­nie cór­ki. Wkom­na­tach po­sia­dło­ści Ste­ine­rów do­szło do cze­goś, co czy­ni­ło po­dob­nie dra­stycz­ne dzia­ła­nia war­ty­mi ry­zy­ka. Wkwe­stii tego, co to było, Ale­xan­da mógł je­dy­nie zma­gać się znie­po­ko­ją­cym wra­że­niem, iż coś mu umy­ka. Coś wiel­kie­go ioczy­wi­ste­go dla wszyst­kich wta­jem­ni­czo­nych, sta­no­wią­ce­go zu­peł­ną za­gad­kę dla osób spo­za krę­gu.
 Zdał so­bie spra­wę, że wświą­ty­ni jest bar­dzo ci­cho. Ka­płan nadal ga­dał iza­zwy­czaj dało się sły­szeć sze­lest suk­ni pań lub trzesz­cze­nie ław pod wier­cą­cy­mi się wier­ny­mi.
 Lecz nie te­raz. Ale­xan­da spoj­rzał na księ­dza. Wy­da­wał się nie­zwy­kle, nie­zwy­kle spię­ty. Łysy mąż wczar­nej su­tan­nie, otwa­rzy jesz­cze bled­szej niż za­zwy­czaj, czy­ta­ją­cy zroz­ło­żo­ne­go na mów­ni­cy zwo­ju. – …i mają bluź­nier­czy tu­pet na­zy­wać te oszczer­stwa „fi­lo­zo­fią”. Skra­da­ją się po na­szym mie­ście wmro­ku nocy, nio­sąc śmierć oraz cha­os wszyst­kim sprze­ci­wia­ją­cym się ich nik­czem­nym za­mia­rom. Sza­sta­ją swym nie­praw­nie zdo­by­tym bo­gac­twem, ko­rum­pu­jąc tych, któ­rych du­sze ła­two moż­na ku­pić – zdraj­ców, bluź­nier­ców, ka­na­lii icu­dzo­łoż­ni­ków. Ci ko­la­bo­ran­ci zła sprze­da­li swe du­sze za kil­ka zło­tych mo­net isłu­żą te­raz de­mo­nom zLoth. Nie ufaj­cie ni­ko­mu go­to­we­mu słu­żyć owym de­mo­nom oświe­cą­cych oczach. Jak de­mo­ny, słu­dzy ich nie po­sia­da­ją mo­ral­no­ści oraz skru­pu­łów. Cu­dzo­ło­żą, zkim­kol­wiek ze­chcą, ich ko­bie­ty nie mają po­ję­cia onie­wie­ścich cno­tach isły­ną zsy­pia­nia zwła­sny­mi sio­stra­mi, brać­mi, ana­wet zich dzieć­mi. Po­przez ludz­kich słu­żą­cych pra­gną pro­pa­go­wać swe nik­czem­ne zwy­cza­je po­śród nas, aby dzię­ki po­dob­ne­mu pod­stę­po­wi unik­nąć na­szej od­ra­zy dla „fi­lo­zo­fii” oraz in­nych po­dob­nych złych słów uda­ją­cych, iż nie zna­ją ni do­bra, ni zła. Pra­gną po­że­rać ludz­kie du­sze, po­nie­waż nie po­sia­da­ją wła­snych. Sta­no­wi mo­ral­ny, bo­ski obo­wią­zek każ­de­go praw­dzi­we­go ve­ren­tyj­czy­ka wPe­tro­do­rze – nie, wca­łym To­ro­va­nie – sta­wić opór owym skrzy­wio­nym pa­skud­nym kre­atu­rom każ­dym włók­nem na­sze­go ist­nie­nia. Tego żą­da­ją bo­go­wie itak po­le­ca wam nasz bło­go­sła­wio­ny ar­cy­bi­skup, ich po­kor­ny słu­ga.
 Ser­ri­ni, zro­zu­miał zprze­ra­że­niem Ale­xan­da. Ten gład­ko wy­go­lo­ny syn capa mó­wił oSer­ri­nach.
 –Naj­gor­szą spo­śród zbrod­ni tych prze­klę­tych zwie­rząt sta­no­wi bluź­nier­stwo. – Ksiądz prze­ma­wiał nie­zbyt spon­ta­nicz­nie ibez wiel­kie­go żaru, jaki mógł­by to­wa­rzy­szyć po­dob­nej ora­cji. Za­miast tego czy­tał zin­to­na­cją czło­wie­ka wy­gła­sza­ją­ce­go przy­go­to­wa­ną mowę przed zgro­ma­dze­niem uczo­nych mę­dr­ców, sku­pia­jąc się, by wy­po­wie­dzieć wła­ści­wie każ­de sło­wo, prze­śla­do­wa­ny per­spek­ty­wą nie­unik­nio­nej bury za naj­drob­niej­szą po­mył­kę. – Przyj­rzyj­my się pod­sta­wom „fi­lo­zo­fii” Sa­al­she­nu. Naj­waż­niej­szą znich sta­no­wi shal’ans neel, co owi nik­czem­ni­cy opi­su­ją jako brak praw­dy. Nie tyl­ko owi po­ga­nie nie wie­rzą wbo­gów, oni nie wie­rzą wnic! Nie ma mi­ło­ści, mó­wią. Nie ma po­ko­ju. Nie ma do­bra izła, aza­tem każ­de dzia­ła­nie jest do­zwo­lo­ne! Wtym jed­nym do­strzec mo­że­my, iż prze­wod­nią za­sa­dą Sa­al­she­nu jest nie­mo­ral­ność sama wso­bie. Miesz­kań­cy Sa­al­she­nu, tu, na tym świe­cie, kie­ru­ją się za­sa­da­mi nie­mo­ral­no­ści, zła, de­ka­den­cji, chci­wo­ści iżą­dzy. Bez wąt­pie­nia po­dob­ną pla­gę na­słać mo­gły na nas je­dy­nie de­mo­ny zLoth oraz ich słu­dzy.
 Pier­wot­ny szok Ale­xan­dy ustą­pił miej­sca wście­kło­ści. Po­my­ślał odo­sko­cze­niu do oł­ta­rza iprze­wró­ce­niu mów­ni­cy. Roz­wa­żył po­bi­cie księ­dza na mia­zgę go­ły­mi rę­ka­mi. Po­my­ślał odo­by­ciu mie­cza iprze­pę­dze­niu kle­chy precz, na co bez wąt­pie­nia za­słu­gi­wał. To było gor­sze od igra­nia zogniem. To… ta prze­mo­wa sta­no­wi­ła coś, cze­go po­mi­mo ca­łej swej pod­upa­dłej wia­ry, nig­dy nie spo­dzie­wał się usły­szeć zust ka­pła­na. To było złe.
 Ale­xan­da po­wstał. Te­raz wświą­ty­ni za­pa­no­wa­ło po­ru­sze­nie. Ksiądz czy­tał da­lej, zer­ka­jąc znad zwo­ju, zda­jąc się wa­hać po raz pierw­szy, od­kąd za­czął wy­gła­szać tę obrzy­dli­wą dia­try­bę. Ale­xan­da się­gnął po dłoń żony, ocze­ku­jąc jej pro­te­stu, go­to­wy zgro­mić ją pu­blicz­nie przed całą świą­ty­nią. Za­miast tego wsta­ła sztyw­no, się­ga­jąc zko­lei po dłoń Bry­an­ne. Ale­xan­da ob­rzu­cił księ­dza dłu­gim, groź­nym spoj­rze­niem. Ksiądz czy­tał da­lej, od­zy­sku­jąc swój rytm ikon­ty­nu­ując zpo­nu­rą de­ter­mi­na­cją. Było ja­sne, że nie na­pi­sał tego ka­za­nia sam.
 Ale­xan­da od­wró­cił się bez sło­wa. Ru­szył alej­ką po­śród rzę­dów ław. Gwar­dzi­ści przy wyj­ściu rzu­ci­li się, by otwo­rzyć drzwi iostrzec zbroj­nych na ze­wnątrz. Va­ro­na oraz Bry­an­ne po­dą­ży­ły za diu­kiem. Ale­xan­da sły­szał ko­lej­nych wier­nych, ru­sza­ją­cych ich śla­dem. Ksiądz glę­dził da­lej, wy­ma­wia­jąc każ­dą sy­la­bę zwy­mu­szo­ną pre­cy­zją.
 Ale­xan­da wy­szedł na lek­ki deszcz, na sza­re uli­ce, pu­ste, je­śli nie li­czyć pa­zir­skich zbroj­nych. Żoł­nie­rze usta­wia­li się wła­śnie wszy­ku na nie­wiel­kim dzie­dziń­cu przed scho­da­mi. Ka­pi­tan Fal­di­ni wbie­gał po stop­niach znie­spo­koj­ną miną. Spo­tkał się zdiu­kiem wpo­ło­wie scho­dów.
 –Po­ślij czło­wie­ka, aby od­szu­kał ogrod­ni­ka Ad­ria­na – po­le­cił oszo­ło­mio­ne­mu ka­pi­ta­no­wi Ale­xan­da. – Po­wiedz mu, by wy­słał pocz­to­we­go go­łę­bia. Po­in­for­muj go, że to pil­ne.
 –Mamy pta­ki?
 –Coś, co wie ogrod­nik, acze­go może nie wie­dzieć ka­pi­tan. Po­da­ru­nek od Rhil­lian. Po­le­cą wprost do niej, aprzy­najm­niej do sa­al­sheń­skiej po­sia­dło­ści.
 –Do­brze, wa­sza ła­ska­wość. Co ma za­wie­rać wia­do­mość?
 –Na­pisz, że ar­cy­bi­skup wy­ko­rzy­stał po­ran­ne ka­za­nie, by roz­pa­lić gniew – po­wie­dział po­nu­ro Ale­xan­da. – Na­pisz, że po­win­na spo­dzie­wać się co naj­mniej za­mie­szek. Dzi­siej­sze ka­za­nie bę­dzie iden­tycz­ne jak Pe­tro­dor dłu­gi isze­ro­ki. Bo­go­wie broń­cie, by usły­sza­no je tak­że na Nad­rze­czu, choć je­stem prze­ko­na­ny, że do tego doj­dzie. Niech bo­go­wie prze­klną ar­cy­bi­sku­pa, tego ty­ra­na ospla­mio­nych krwią dło­niach.
 Ko­lej­ni wier­ni spły­wa­li wdół scho­dów, przy­wdzie­wa­jąc fu­tra dla ochro­ny przed desz­czem. Część mia­ła roz­złosz­czo­ne miny, naj­wy­raź­niej byli rów­nie wście­kli jak ich diuk. Inni wy­da­wa­li się oszo­ło­mie­ni, jak gdy­by nie poj­mo­wa­li wpeł­ni, cze­mu ich zwierzch­ni­cy opu­ści­li świą­ty­nię wtrak­cie ka­za­nia, nie­mniej czu­li się zo­bo­wią­za­ni za nimi po­dą­żyć. Więk­szość jed­nak­że wy­glą­da­ła na skrę­po­wa­nych inie­zde­cy­do­wa­nych, gdy sta­li tak na mo­krych stop­niach, jak­by za­sta­na­wia­li się, czy nie po­win­ni po­wró­cić te­raz do ko­ścio­ła. Opusz­cze­nie świą­ty­ni wtrak­cie ka­za­nia nie bę­dzie wy­glą­da­ło do­brze, je­śli wia­do­mość otym do­trze do ich wło­ści… lub, wrze­czy sa­mej, do ar­cy­bi­sku­pa. Wie­lu in­nych, co było ja­sne, po­zo­sta­ło wświą­ty­ni, nie opusz­cza­jąc swych miejsc czy to zpo­wo­du wia­ry, ety­kie­ty, nie­chę­ci do wła­snych ear­lów lub peł­nej zgo­dy ze sło­wa­mi księ­dza. Cóż, po­my­ślał po­nu­ro Ale­xan­da, gdy ka­pi­tan Fal­di­ni po­spie­szył wy­dać roz­ka­zy, przy­najm­niej bę­dzie te­raz wie­dział, kto jest kim.
 Va­ro­na uję­ła na scho­dach dłoń męża iści­snę­ła. – Przy­kro mi, moja mi­ło­ści – po­wie­dzia­ła ci­cho. – Mia­łeś ra­cję, po­win­nam po­zwo­lić ci zo­stać włóż­ku.
 –Wca­le nie – od­rzekł po­nu­ro Ale­xan­da. – Do­brze, że wy­cią­gnę­łaś mnie na ten deszcz. Te­raz mu­si­my być przy­go­to­wa­ni na wszyst­ko. Ten cho­ler­ny ar­cy­bi­skup nie ma po­ję­cia, co wła­śnie na­wy­ra­biał.
 [image: ]
 Sa­sha ze skrzyn­ką kra­bów na ra­mie­niu wspię­ła się zło­dzi Ma­rie­go na przy­stań. Uj­rza­ła Er­rol­ly­na bie­gną­ce­go dłu­gi­mi kro­ka­mi na jej spo­tka­nie. Wy­da­wał się za­nie­po­ko­jo­ny. Ciem­no­sza­re wło­sy po­wie­wa­ły, gdy nie ba­cząc na śli­skie de­ski, gnał po molo. Sa­sha opu­ści­ła skrzyn­kę.
 –Oj­ciec Be­rin nie żyje – oznaj­mił Er­rol­lyn, kie­dy do niej do­tarł. Zie­lo­ne oczy spo­glą­da­ły twar­do. – Zo­stał za­mor­do­wa­ny.
 Sa­sha za­klę­ła. – Mari! – za­wo­ła­ła. – Mu­szę iść, wy­bu­chły kło­po­ty! – Zdołu, zpo­kła­du ło­dzi, Mari po­go­nił ją ge­stem, mo­zo­ląc się zkil­ko­ma ko­lej­ny­mi skrzyn­ka­mi.
 –Co wiesz? – za­py­ta­ła Er­rol­ly­na, ich buty dud­ni­ły na de­skach przy­sta­ni.
 –Rzeź­biarz Al­da­no zna­lazł Be­ri­na wpra­cow­ni po po­ran­nej mszy – po­wie­dział Er­rol­lyn. – Miał po­de­rżnię­te gar­dło. – Sa­sha za­klę­ła po­now­nie. – Sa­sho, po­ran­ne ka­za­nie sta­no­wi pro­blem. Wszę­dzie pa­nu­je obu­rze­nie, naj­wy­raź­niej ar­cy­bi­skup na­pi­sał mowę peł­ną obrzy­dli­wo­ści na te­mat Ser­ri­nów.
 –Oj­ciec Be­rin za­pew­ne jej nie wy­gło­sił? – Pod sto­pa­mi mie­li te­raz bruk uli­cy, skrę­ci­li wpra­wo. Tego ran­ka roz­sta­wio­no le­d­wie kil­ka stra­ga­nów, po czę­ści zpo­wo­du va­rans­day, po czę­ści zpo­wo­du desz­czu. Zsza­re­go nie­ba sią­pi­ła zim­na mżaw­ka. Sa­sha itak była już prze­mo­czo­na po po­ran­nym po­by­cie na po­kła­dzie. Kil­ku że­gla­rzy imiej­sco­wych prze­mie­rza­ło doki, więk­szość wy­da­wa­ła się jed­nak po­chło­nię­ta swo­imi spra­wa­mi inie­za­in­te­re­so­wa­na szu­ka­niem oka­zji na nie­licz­nych stra­ga­nach.
 –Nie, nie wy­gło­sił – po­twier­dził Er­rol­lyn. – Ci, któ­rzy wy­słu­cha­li jego ka­za­nia, mó­wi­li, że do­ty­czy­ło to­le­ran­cji. Od­czy­tał ustęp ze zwo­ju mó­wią­cy oświę­tym Ty­ro­ne spo­ty­ka­ją­cym po­ga­ni­na idzie­lą­cym się znim po­ży­wie­niem oraz wodą, choć sam przy­mie­rał gło­dem.
 –Och, aye – wy­mru­cza­ła wbie­gu Sa­sha. – Je­stem pew­na, że lu­dzie ar­cy­bi­sku­pa mu­sie­li być za­chwy­ce­ni.
 Przy­by­li na miej­sce. Pod drzwia­mi świą­ty­ni ze­brał się tłum, ża­łob­ny wia­nu­szek męż­czyzn iko­biet mo­dlą­cych się wdesz­czu. Dwóch ca­ra­stów wpu­ści­ło ich do środ­ka. Szyb­ko prze­mie­rzy­li cen­tral­ną alej­kę pod się­ga­ją­cym su­fi­tu rusz­to­wa­niem. Drzwi do pra­cow­ni pil­no­wa­ło kil­ku nasi-ke­thów, Sa­sha roz­po­zna­ła wnich lu­dzi Ala­ine’a. Za drzwia­mi, po­śród po­są­gów isu­ro­wych blo­ków pia­skow­ca stał Ala­ine, kłó­cąc się wście­kle zko­lej­ną trój­ką swych zwo­len­ni­ków.
 –Nie ob­cho­dzi mnie, czy pro­te­stu­ją! – krzy­czał. – Chcę, by prze­słu­cha­no każ­de­go męż­czy­znę, ko­bie­tę idziec­ko uczest­ni­czą­cych wpo­ran­nej mszy. Aby prze­szu­ka­no ich oraz ich domy.
 –Ala­ine – po­wie­dział Mar­co, bar­czy­sty idłu­go­wło­sy. – Jest wy­so­ce nie­praw­do­po­dob­ne, by za­bój­cą był kto­kol­wiek zmiej­sco­wych…
 –Na bo­gów, czło­wie­ku, skąd mo­żesz to wie­dzieć, za­nim za­czniesz za­da­wać py­ta­nia?
 –To bę­dzie wy­ma­ga­ło zgo­dy albo Kes­sli­gha, albo Ger­rol­da – ostrzegł go ko­lej­ny roz­mów­ca.
 –Niech pie­kła po­chło­ną Kes­sli­gha iGer­rol­da! – rzu­cił Ala­ine. – Ger­rold jest zbyt za­ję­ty li­za­niem Ser­ri­nom bu­tów, by dbać oto, co przy­tra­fi­ło się bied­ne­mu ojcu Be­ri­no­wi, Kes­sligh zaś dba tyl­ko owięk­szą chwa­łę Kes­sli­gha!
 Mar­co doj­rzał Sa­shę ipo chwi­li pa­trzy­li już na nią wszy­scy. Ala­ine od­wró­cił się. Sa­sha zi­gno­ro­wa­ła jego wście­kłe spoj­rze­nie ipo­pa­trzy­ła wlewo. Cia­ło ojca Be­ri­na le­ża­ło ustóp wspa­nia­łe­go po­są­gu Dar­sha­na, ve­ren­tyj­skie­go boga ognia. Ksiądz upadł na twarz, zno­ga­mi zgię­ty­mi wko­la­nach, jak­by mo­dlił się ustóp swych bo­gów oraz po­są­gów, któ­re uko­chał. Nie­fo­rem­ny, brą­zo­wy kłąb ubrań, po­środ­ku zbry­zga­nej czer­wie­nią pod­ło­gi. Dar­shan gó­ro­wał po­nad cia­łem, rów­nie sil­ny ipięk­ny jak sła­bi iskar­la­li byli jego wy­znaw­cy.
 Za­opie­kuj się nim do­brze, po­pro­si­ła wmy­ślach sta­tuę, ztru­dem prze­ły­ka­jąc śli­nę przez ści­śnię­te bo­le­śnie gar­dło. Był jed­nym zbar­dzo nie­licz­nych po­śród was, któ­re­go lu­bi­łam. Nic dziw­ne­go, że po­zo­sta­li go za­bi­li.
 –Oj­ciec Be­rin nie od­czy­tał tego ran­ka ar­cy­bi­sku­pie­go ka­za­nia – po­wie­dzia­ła bez ogró­dek Sa­sha Ala­ine’owi ijego to­wa­rzy­szom. – Naj­wy­raź­niej roz­zło­ścił tym ar­cy­bi­sku­pa.
 –Bar­dzo szyb­ko znaj­du­jesz win­ne­go – wark­nął na nią Ala­ine. – Je­stem pe­wien, że po­dob­ny po­gląd pa­su­je do twe­go po­gań­skie­go wy­obra­że­nia ve­ren­tyj­czy­ków.
 Er­rol­lyn nie zwra­cał na nich uwa­gi. Okrą­żył po­wo­li cia­ło ojca Be­ri­na, zie­lo­ne oczy spo­glą­da­ły uważ­nie.
 –Prze­szu­kasz domy se­tek miej­sco­wych wier­nych, nim roz­wa­żysz myśl, że ar­cy­bi­skup mógł się do­pu­ścić prze­stęp­stwa? – za­py­ta­ła Ala­ine’a Sa­sha. – Prę­dzej oskar­żysz wła­snych lu­dzi niż tego wy­per­fu­mo­wa­ne­go lu­na­ty­ka zwierz­choł­ka kli­fu?
 –To na­sza wia­ra! – wrza­snął Ala­ine. Jego ciem­ne oczy pło­nę­ły, za­ci­snął szczę­ki. – Nie będą nami dy­ry­go­wać gó­ra­le, po­ga­nie ani małe dziew­czyn­ki! Tak czy in­a­czej, gdzie do dia­bła jest Kes­sligh? Czy mor­der­stwo naj­bar­dziej uko­cha­ne­go ka­pła­na wdo­kach nie mar­twi go na tyle, by po­fa­ty­go­wał się tu oso­bi­ście?
 –Kes­sligh dźwi­ga na swych bar­kach tro­skę ocały Pe­tro­dor – od­par­ła Sa­sha. – Po­dob­nie, jak czy­nił to oj­ciec Be­rin.
 –Uwa­żam za cał­kiem praw­do­po­dob­ne, że zro­bił to twój wiel­ki uman! – rzu­cił Ala­ine. – By wska­zać po­tem pal­cem świę­te­go ojca To­ro­va­nu iza­siać po­dział mię­dzy ve­ren­tyj­czy-kami. Nic nie uszczę­śli­wi­ło­by Kes­sli­gha bar­dziej niż na­wró­ce­nie wszyst­kich nasi-ke­thów na po­gań­skie po­glą­dy iode­bra­nie mi ich po­par­cia.
 –Czy to ko­lej­ne ztych dzie­cin­nych oskar­żeń, októ­rych wiesz, że nig­dy nie bę­dziesz zmu­szo­ny po­przeć ich zim­ną sta­lą? – za­py­ta­ła go Sa­sha. Sło­wa Ala­ine’a nie po­ru­szy­ły jej, nie roz­zło­ści­ły tak, jak­by mo­gły. – Ależ od­waż­ni sta­je­cie się wy, pe­tro­dor­scy męż­czyź­ni, wie­dząc, że nie bę­dzie­cie zmu­sze­ni po­no­sić kon­se­kwen­cji wła­snych oskar­żeń.
 –Gdy­by za­le­ża­ło to ode mnie – wark­nął Ala­ine – na­tych­miast uchy­lił­bym tę za­sa­dę.
 –Iumarł­byś rów­nie głu­pi, jak się uro­dzi­łeś.
 –Mor­der­ca był le­wo­ręcz­ny – do­biegł ich głos Er­rol­ly­na spod stóp po­są­gu Dar­sha­na. Obo­je, Sa­sha oraz Ala­ine, od­wró­ci­li się ispoj­rze­li. Er­rol­lyn ku­cał przy cie­le Be­ri­na, przy­glą­da­jąc się ra­nie na gar­dle. – Za­czy­na się da­le­ko po pra­wej ibie­gnie uko­sem. Cię­cie jest czy­ste, dzie­ło do­świad­czo­ne­go za­bój­cy. Wi­dy­wa­łem ofia­ry mor­derstw do­ko­na­nych przez zwy­kłych zło­dziei. Brak im pre­cy­zji, cza­sa­mi zo­sta­wia­ją po so­bie strasz­li­wy ba­ła­gan, tak trzę­są im się ręce. Ten za­bój­ca jest eks­per­tem. Brak tak­że śla­dów wal­ki, żad­nych si­nia­ków czy to na twa­rzy, czy też szyi, choć mogą być ja­kieś na cie­le.
 –Za­tem znał mor­der­cę? – za­sta­no­wi­ła się na głos Sa­sha.
 –Być może – po­wie­dział Er­rol­lyn. – Znik­nął tak­że jego na­szyj­nik. Ma na kar­ku ślad su­ge­ru­ją­cy, iż mógł zo­stać ze­rwa­ny.
 –Ktoś uznał, że już na nie­go nie za­słu­gu­je – po­wie­dzia­ła po­nu­ro Sa­sha.
 –Ja­kie­kol­wiek znaj­dzie­cie do­wo­dy, zde­cy­do­wa­łaś już, kto jest win­ny – par­sk­nął Ala­ine, od­wra­ca­jąc się ziry­ta­cją.
 Sa­sha spoj­rza­ła na trój­kę po­zo­sta­łych męż­czyzn, zwłasz­cza na Mar­co. Wy­da­wał się nie­prze­ko­na­ny. Czuj­ny. – Oczym my­ślisz, Mar­co?
 –My­ślę, że wszy­scy ci mar­twi ka­pła­ni sta­no­wią pe­wien wzór – po­wie­dział. – My­ślę, że po­win­no ist­nieć spe­cjal­ne pie­kło dla tego, kto ich za­bi­ja. – Sa­sha spo­glą­da­ła na nie­go nie­mal pro­szą­co, cze­ka­jąc na wię­cej. Mar­co miał nie­pew­ną minę.
 –To smut­ne – po­wie­dział Er­rol­lyn, spo­glą­da­jąc wdół na cia­ło ojca Be­ri­na. – Umarł po­śród po­są­gów swo­ich bo­gów. Jego wia­ra była wol­na, otwar­ta na ar­gu­men­ty, sztu­kę ijej in­ter­pre­ta­cję. Są­dzę, że kto­kol­wiek go za­bił, uwa­żał to za ob­raź­li­we.
 –Po­win­ni­śmy byli wy­sta­wić po­ste­run­ki – wy­mru­czał Ala­ine, prze­cze­su­jąc dło­nią wło­sy.
 –Oj­ciec Be­rin nig­dy by się na to nie zgo­dził – od­parł Mar­co. – Nie mo­gli­śmy wża­den spo­sób prze­wi­dzieć, że ar­cy­bi­skup… – Za­milkł gwał­tow­nie. Ala­ine wbi­jał wnie­go pło­ną­ce oczy. Po­tem spoj­rzał za swe­go kom­pa­na, na Er­rol­ly­na, któ­ry do­ty­ka­jąc czo­ła, uczy­nił świę­ty znak ipo­wstał.
 –Ty! – krzyk­nął Ala­ine. – Nie masz żad­nych praw czy­nić wtym miej­scu tego ge­stu. Nie masz po­ję­cia, co on ozna­cza!
 Er­rol­lyn ob­rzu­cił go lo­do­wa­tym spoj­rze­niem. – Noś swój miecz ubio­dra inie walcz wię­cej sva­alver­dem, mi­strzu nasi-ke­th­cie – od­parł. – Nie masz zie­lo­ne­go po­ję­cia, co to ozna­cza.
 –To coś zu­peł­nie in­ne­go! – zje­żył się Ala­ine.
 –Więk­szość Ser­ri­nów by­ła­by za­in­try­go­wa­na pro­po­no­wa­ną przez cie­bie de­ba­tą – od­parł Er­rol­lyn, pod­cho­dząc do Sa­shy. – Je­śli cho­dzi omnie, nu­dzisz mnie, Ala­ine. Je­steś nu­żą­cy iprze­wi­dy­wal­ny. Chodź – zwró­cił się do Sa­shy. – Ru­szaj­my. Je­śli to ka­za­nie było tak złe, jak sły­sza­łem, bę­dzie­my po­trzeb­ni gdzie in­dziej.
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 –Nie wiem! – oświad­czy­ła zbó­lem Sofy, spa­ce­ru­jąc po nie­wiel­kiej kom­na­cie go­spo­dy. Te­riy­an stał obok za­cią­gnię­tej za­sło­ny, przy wy­cho­dzą­cym na bal­kon oknie, wpusz­cza­ją­cym je­dy­nie nie­wiel­ką część po­ran­ne­go świa­tła. By­orn sie­dział na jed­nym zdwóch po­je­dyn­czych po­słań. Rys­sin opie­rał się odrzwi, na­słu­chu­jąc do­bie­ga­ją­cych zko­ry­ta­rza od­gło­sów. – Nie wiem, jak się do­wie­dzie­li.
 To Rys­sin do­strzegł Ja­ry­da wy­wle­czo­ne­go tyl­ny­mi drzwia­mi go­spo­dy. Rys­sin był tro­pi­cie­lem iłow­cą ży­ją­cym wdzi­czy nie­opo­dal Ba­er­lyn. Szczu­pły, ogo­rza­ły itwar­dy męż­czy­zna, jak przy­się­gał Te­riy­an, po­tra­fił znik­nąć wnaj­mniej­szej pla­mie cie­nia. On iBy­orn przy­by­li do Al­ge­ry inną dro­gą. Ob­ser­wo­wa­li tyl­ne wej­ście obe­rży, do­my­śla­jąc się, że coś po­dej­rza­ne­go może wy­da­rzyć się wła­śnie tu, nie zaś od fron­tu, gdzie hu­la­li go­ście. Zbroj­ni po­pro­wa­dzi­li Ja­ry­da wą­ską alej­ką, zo­sta­wia­jąc za sobą kil­ku straż­ni­ków. Rys­sin pró­bo­wał ich obejść, lecz po­ry­wa­cze zdą­ży­li wmię­dzy­cza­sie znik­nąć mu zoczu. Tro­pi­ciel, nie­lu­bią­cy prze­by­wać wmia­stach na­wet wpo­ło­wie tak jak wdzi­czy, miał prze­pra­sza­ją­cą minę.
 –Brzmi, jak­by do­sta­li go bez wal­ki – ode­zwał się po­nu­ro By­orn. – Bio­rąc pod uwa­gę na­sta­wie­nie chło­pa­ka, rzekł­bym, że mu­sie­li mieć go wpu­łap­ce od po­cząt­ku. In­a­czej na pew­no zgi­nął­by zmie­czem wdło­ni.
 –Jak mó­wi­łem – po­wie­dział Te­riy­an – pu­łap­ka. – Jego spoj­rze­nie cięż­ko spo­czę­ło na Sofy, splótł ra­mio­na na pier si. – Za­py­tam za­tem po­now­nie, wa­sza wy­so­kość… jak są­dzisz, skąd wie­dzie­li?
 –Oskar­żasz mnie? – Sofy wpa­try­wa­ła się na nie­go. – Gdy­by nie ja, nie wie­dzie­li­by­ście na­wet, gdzie jest Wyn­dal!
 –Jak do­tąd go nie wi­dzia­łem – od­parł bez­na­mięt­nie Te­riy­an.
 Sofy po­czu­ła falę wście­kło­ści. – Je­stem księż­nicz­ką Le­nay­in – rzu­ci­ła gwał­tow­nie. – Nie bę­dziesz mó­wił do mnie ta­kim to­nem!
 –Je­stem wo­jow­ni­kiem zBa­er­lyn – od­parł Te­riy­an – atak­że go­eren-yai ibędę prze­ma­wiał tym to­nem do każ­de­go, do kogo, cho­le­ra, ze­chcę. Po­myśl, dzier­lat­ko. Nie oskar­żam cię ozdra­dę, su­ge­ru­ję, że ktoś za­grał na to­bie ni­czym na trzci­no­wej fu­jar­ce. Po­myśl przez chwi­lę. Kto to mógł być?
 –Po­słu­chaj – od­par­ła Sofy, de­spe­rac­ko usi­łu­jąc ze­brać my­śli. Pró­ba po­wo­ła­nia się na sta­tus była głu­po­tą. Błąd na­iw­ne­go ary­sto­kra­ty – jak wie­le razy Sa­sha po­wta­rza­ła, iż coś po­dob­ne­go nig­dy nie po­dzia­ła wLe­nay­in? – Może nie po­tra­fię wal­czyć mie­czem, ale po­sia­dam umie­jęt­no­ści, któ­rych ty nig­dy nie zdo­bę­dziesz. Znam lu­dzi iznam słu­żą­cych oraz słu­żą­ce. Po­tra­fię roz­róż­nić, kie­dy ktoś mówi mi praw­dę, akie­dy usi­łu­je skła­mać. Ioświad­czam ci, Wyn­dal jest tu­taj! Za­trzy­mał się wtam­tym po­ko­ju isłuż­ba na pew­no go wi­dzia­ła!
 –Kró­li­ka moż­na obe­drzeć ze skó­ry na kil­ka spo­so­bów – ode­zwał się Rys­sin. – Za­py­tasz ich, aoni po­wie­dzą ci to, co uwa­ża­ją za praw­dę. Lecz co, je­śli ktoś ich zwiódł?
 Sofy ga­pi­ła się na nie­go. Gdzieś głę­bo­ko wżo­łąd­ku po­czu­ła za­ci­ska­ją­cy się su­peł.
 –Po­słu­chaj­cie, kogo to te­raz, do dia­bła, ob­cho­dzi – wtrą­cił się zi­ry­to­wa­ny By­orn, ude­rza­jąc wiel­gach­ną pię­ścią wotwar­tą dłoń. – Wszyst­ko, co po­trze­bu­je­my wie­dzieć, to gdzie jest te­raz Ja­ryd? Pil­nu­ją go wy­łącz­nie wiel­mo­ża, mo­że­my po­ko­nać tych tchó­rzy wkaż­dej chwi­li. Wy­do­sta­nie­my go…
 –Iza­bi­je­my ban­dę ty­re­eń­skich ary­sto­kra­tów? – od­parł Te­riy­an. – Aye, świet­ny plan. Mo­nar­cha bę­dzie znas tak za­do­wo­lo­ny, że naj­praw­do­po­dob­niej na­ka­że Ko­eny­go­wi wy­ma­zać Ba­er­lyn zkró­lew­skich map.
 –Co za­tem za­mie­rza­my zro­bić? Po pro­stu po­zwo­li­my im go za­brać? Mie­li­śmy pra­wo tu­taj przy­być, nie pla­no­wa­li­śmy ni­ko­go skrzyw­dzić, usi­ło­wa­li­śmy ura­to­wać przed zdra­dą bra­ta Ja­ry­da…
 –Iza­mie­rzasz stać na­prze­ciw ka­wa­le­rii księ­cia Ko­eny­ga ga­lo­pu­ją­cej na Do­li­nę Ba­er­lyń­ską iar­gu­men­to­wać wten spo­sób? – za­py­tał Te­riy­an.
 –Ko­enyg! – rzu­ci­ła Sofy, gdy na­gle to do niej do­tar­ło. – Och, do­brzy bo­go­wie. – Męż­czyź­ni spoj­rze­li na księż­nicz­kę. – Nie do­strze­ga­cie tego? – za­py­ta­ła ich. – To mógł być je­dy­nie Ko­enyg. Wie, że znam wszyst­kich słu­żą­cych iże to od nich po­cho­dzą wszyst­kie moje in­for­ma­cje.
 –Gdzie, tu­taj wAl­ge­ry? – za­py­tał Te­riy­an, marsz­cząc brwi.
 –Nie, wBaen-Tar! Mu­siał… mu­siał za­siać plot­kę lub… – Unio­sła dło­nie do czo­ła, bez­rad­nie wpa­tru­jąc się wścia­nę. Czu­ła się taka głu­pia itak za­wsty­dzo­na. Jej po­stę­po­wa­nie mo­gło do­pro­wa­dzić do śmie­ci Ja­ry­da. Lub przy­czy­nić się do niej, gdy wiel­ki lord Ara­styn już znim skoń­czy. Mia­ła ocho­tę się roz­pła­kać.
 –Za­cze­kaj chwi­lę – ode­zwał się ostroż­nie Te­riy­an. – Wszyst­kie two­je in­for­ma­cje nie mogą być złe. Ktoś na­praw­dę pró­bo­wał za­bić Ja­ry­da wBa­er­lyn, aty przy­by­łaś go przed tym ostrzec.
 –Tak, ale te in­for­ma­cje mogą po­cho­dzić zróż­nych źró­deł – od­par­ła ci­cho Sofy zdło­nią przy ustach. – Moż­li­we, że ta hi­sto­ria była praw­dzi­wa, pod­czas gdy resz­ta sta­no­wi­ła fałsz. Być może to ja­kiś inny lord pró­bo­wał go za­bić, ktoś nie­za­an­ga­żo­wa­ny wten plan.
 Te­riy­an spo­glą­dał na nią dłuż­szą chwi­lę ze zmarsz­czo­nym czo­łem. – Ajaki to plan?
 –Ko­enyg do­wia­du­je się, że za­da­ję py­ta­nia. Wie, że mar­twię się oJa­ry­da, pusz­cza więc wobieg tę po­gło­skę oWyn-dalu, wie­dząc, iż do mnie do­trze – po­wie­dzia­ła ci­cho Sofy. – Wie, że po­ja­dę do Ba­er­lyn, sko­ro jako księż­nicz­ka nie mam wła­snych lu­dzi, któ­rych mo­gła­bym wy­słać. Może wła­śnie dla­te­go tak ła­two uda­ło mi się wy­śli­zgnąć. Jest pe­wien, że po­wiem owszyst­kim Ja­ry­do­wi, aJa­ryd tu­taj przy­bę­dzie. Ara­styn musi je­dy­nie upew­nić się, że po­kój Wyn­da­la jest ob­ser­wo­wa­ny istrze­żo­ny, iza­cze­kać, aż Ja­ryd wdra­pie się przez okno.
 Wpo­ko­ju za­pa­dła ci­sza.
 –Nie po­dej­muj­my żad­nych po­chop­nych dzia­łań – ode­zwał się wresz­cie ostrze­gaw­czo Rys­sin. – Nie wie­my, czy rze­czy­wi­ście tak to wy­glą­da­ło.
 –Nie znasz Ko­eny­ga tak do­brze jak ja – od­par­ła Sofy. – Nie­wie­lu lu­dzi zdo­ła­ło­by zwieść mnie wpo­dob­ny spo­sób. Ale on mógł­by.
 –Mó­wisz, że nie pla­no­wa­li za­bić Wyn­da­la? – ode­zwał się By­orn. – Ko­enyg po pro­stu to zmy­ślił?
 –By zwa­bić tu­taj Ja­ry­da – po­twier­dzi­ła Sofy, ki­wa­jąc gło­wą. – Ipo­zwo­lić osą­dzić go ty­re­eń­skim lor­dom.
 –Za­dzia­ła­ło – stwier­dził po­sęp­nie Rys­sin.
 –Nie wy­cią­gał­bym zbyt po­chop­nie po­dob­nych wnio­sków – ostrzegł ich Te­riy­an. – Na te­mat bez­pie­czeń­stwa Wyn­da­la. Nie ma po­wo­du, by Ko­enyg nie mógł zdra­dzić praw­dzi­we­go pla­nu. To za­dzia­ła­ło­by rów­nie do­brze.
 Sofy ze zło­ścią ude­rzy­ła się pię­ścią wudo.
 –Mam na­praw­dę dość tego mo­je­go bra­ta. Co te­raz zro­bi­my?
 [image: ]
 Sofy prze­ci­snę­ła się po­przez tłum, któ­ry zgro­ma­dził się na po­bo­czach głów­nej uli­cy Al­ge­ry. Mia­ła na gło­wie ko­lo­ro­wą chu­s­tę, wdło­ni trzy­ma­ła nie­wiel­ki bu­kie­cik kwia­tów ra­la­ma, tra­dy­cyj­nych pod­czas ślub­nych ce­re­mo­nii. Męż­czyź­ni prze­mie­rza­li dro­gę wierz­chem, odzia­ni wswe naj­lep­sze sza­ty, zmie­cza­mi ko­ły­szą­cy­mi się upa­sów. He­rol­dzi wzno­si­li wiel­kie pro­por­ce. Ko­bie­ty zobu ro­dów je­cha­ły za nimi wpo­ma­lo­wa­nych wo­zach. Ukoń­skich uzd zwi­sa­ły dzwo­necz­ki ome­ta­licz­nym brzmie­niu ipo­wie­wa­ły de­ko­ra­cyj­nie ko­lo­ro­we wstąż­ki.
 Dro­gi strze­gli roz­sta­wie­ni wre­gu­lar­nych od­stę­pach ka­wa­le­rzy­ści. So­ko­la Straż, jak do­strzegł Te­riy­an. Ich wi­dok nie był spe­cjal­nie za­ska­ku­ją­cy – ślub oraz wie­le ostat­nich ty­re­eń­skich wy­da­rzeń sta­no­wi­ły pró­bę, pod­ję­tą przez lor­da Ara­sty­na oraz jego so­jusz­ni­ków, by za­że­gnać spo­ry iuda­wać, iż pew­ne kon­tro­wer­syj­ne wy­da­rze­nia nig­dy nie mia­ły miej­sca. Cóż, do­szło do nich, aTe­riy­an za­mie­rzał wy­ko­rzy­stać te­raz ów fakt.
 Sofy ma­sze­ro­wa­ła obrze­żem ciż­by, ści­ska­jąc swój bu­kie­cik iuśmie­cha­jąc się słod­ko. Ze­bra­ny tłum skła­dał się nie­mal wca­ło­ści zve­ren­tyj­czy­ków; je­dy­ny­mi re­pre­zen­tan­ta­mi go­eren-yai byli ka­wa­le­rzy­ści So­ko­lej Stra­ży oraz kup­cy irze­mieśl­ni­cy przy­by­li do mia­sta win­te­re­sach. Zgro­ma­dze­ni po­zdra­wia­li mi­ja­ją­cych ich wiel­mo­żów wi­wa­ta­mi, two­rząc sce­nę, któ­rą jesz­cze nie­daw­no Sofy uzna­ła­by za cza­ru­ją­cą. Obec­nie mu­sia­ła zmu­szać się, aby nie zmarsz­czyć czo­ła. Czy nie wie­dzie­li, wspar­ciu ja­kiej spra­wy po­słu­żyć mia­ło to we­se­le? Czy nie ob­cho­dzi­ło ich, cze­go do­pu­ścił się wiel­ki lord, by zdo­być swą obec­ną po­zy­cję? Amoże po pro­stu cie­szy­li się, że ży­cie raz jesz­cze po­wró­ci­ło do nor­mal­no­ści? Pro­ce­sja od­by­wa­ła się oczy­wi­ście dzień przed wła­ści­wą ce­re­mo­nią. Ze­bra­nie się wświą­ty­ni, by pro­sić bo­gów oła­skę na­le­ża­ło jed­nak­że do tra­dy­cji.
 Do­tar­ła wkoń­cu do miej­sca, gdzie dro­ga skrę­ca­ła na głów­ny ry­nek przed świą­ty­nią. Za­krę­tu strzegł po­rucz­nik So­ko­lej Stra­ży. Sie­dział wy­pro­sto­wa­ny na swym wierz­chow­cu, wzro­kiem prze­cze­su­jąc tłum, zdło­nią wwi­docz­nym po­bli­żu mie­cza. Sofy od­gra­dzał od nie­go ludz­ki mur. Na­bra­ła głę­bo­ko tchu iprze­pra­sza­jąc nie­ustan­nie, za­czę­ła prze­ci­skać się po­śród ciż­by.
 –Prze­pra­szam, sir? – zwró­ci­ła się do kon­ne­go, uzna­jąc to za mą­drzej­sze niż szar­pa­nie go za no­gaw­kę spodni. Wi­dzia­ła, co opan­ce­rze­ni ka­wa­le­rzy­ści ro­bi­li pod­czas wal­ki ztymi, któ­rzy zzie­mi usi­ło­wa­li ścią­gnąć ich zsio­dła. Męż­czy­zna nie do­sły­szał jej po­śród wi­wa­tów ido­bie­ga­ją­ce­go zpla­cu przed świą­ty­nią bęb­nie­nia. Za­ry­zy­ko­wa­ła do­tknię­cie jego nogi ipo­rucz­nik po­słał jej po­gar­dli­we spoj­rze­nie. – Prze­pra­szam, sir, ale mam pro­blem. Czy może mi pan po­móc?
 Męż­czy­zna po­now­nie omiótł spoj­rze­niem dro­gę. Przez chwi­lę Sofy po­my­śla­ła, że za­mie­rzał po pro­stu ją zi­gno­ro­wać. Wte­dy ze­sko­czył zsio­dła. Sofy po­stą­pi­ła krok do przo­du ista­nę­ła przy jego boku. Tyl­ko ona mo­gła zwró­cić się do nie­go wpo­dob­ny spo­sób. Te­riy­an lub inny męż­czy­zna nie zdo­łał­by zbli­żyć się wy­star­cza­ją­co.
 –Wi­taj, po­rucz­ni­ku Ha­my­sie – po­wie­dzia­ła Sofy, sto­jąc ujego ra­mie­nia. – Czy mnie roz­po­zna­jesz? – Po­rucz­nik Ha­mys po raz pierw­szy bacz­nie jej się przyj­rzał. Był mło­dym męż­czy­zną, szlach­ci­cem, jed­nym znaj­lep­szych wo­jow­ni­ków So­ko­lej Stra­ży, nie­zbyt przy­stoj­nym ipo­nu­ro uspo­so­bio­nym. Do­strze­gła wjego oczach błysk roz­po­zna­nia. – Żad­nych sa­lu­tów – po­wie­dzia­ła zde­cy­do­wa­nie Sofy, głos to­nął wdo­cho­dzą­cym zdro­gi ha­ła­sie. – Nie kła­niaj się, nie ca­łuj mej dło­ni, nie zrób ni­cze­go, co mo­gło­by mnie zdra­dzić, lub też przy­się­gam, że kop­nę cię wjaja.
 Ha­mys za­mru­gał. Być może po­czuł się za­sko­czo­ny, sły­sząc de­li­kat­ną księż­nicz­kę Sofy uży­wa­ją­cą po­dob­ne­go ję­zy­ka. Cóż, sama czu­ła się lek­ko za­sko­czo­na.
 –Aye – od­parł wów­czas, po­wo­li ki­wa­jąc gło­wą. Zmu­sił się do po­now­ne­go przy­bra­nia nie­za­in­te­re­so­wa­nej miny. – Aye, za­tem na czym po­le­ga ów pro­blem?
 –Wiel­ki lord Ara­styn prze­trzy­mu­je Ja­ry­da Ny­va­ra jako za­kład­ni­ka – po­wie­dzia­ła Sofy. Ha­mys ob­rzu­cił tłum oraz mi­ja­ją­ce­go ich jeźdź­ca bez­na­mięt­nym spoj­rze­niem. Nikt nie zwra­cał na nich uwa­gi. – Ja­ryd usły­szał, że ży­cie jego bra­ta Wyn­da­la jest wnie­bez­pie­czeń­stwie, za­tem tu­taj przy­był. Wy­glą­da jed­nak, iż po­gło­ska sta­no­wi­ła pu­łap­kę, aby go schwy­tać. Nie wie­my, gdzie Ara­styn może go prze­trzy­my­wać. Ty wiesz może ja­kimś spo­so­bem?
 Ha­mys nie ode­zwał się przez dłuż­szą chwi­lę, roz­wa­ża­jąc tę kwe­stię ikrzy­wiąc usta. Wgry­ma­sie, nie wuśmie­chu. Sofy po­tra­fi­ła zgad­nąć, oczym my­śli. Cała So­ko­la Straż otrzy­ma­ła kró­lew­skie uła­ska­wie­nie za udział wre­be­lii. Pod­czas bun­tu Ja­ryd był ich do­wód­cą, przy­najm­niej zna­zwy. Ka­pi­tan Ty­run, praw­dzi­wy do­wód­ca, zgi­nął wtrak­cie bi­twy oYmoth, po­nio­sło wniej rów­nież śmierć wie­lu żoł­nie­rzy So­ko­lej Stra­ży. Te­riy­an oraz By­orn tak­że wzię­li wniej udział. Po­dob­nie jak Sofy, któ­ra choć nie wal­czy­ła, opie­ko­wa­ła się ran­ny­mi, aż jej dło­nie oraz suk­nia sta­ły się czer­wo­ne od krwi. Ha­mys otym nie za­po­mniał. Ha­mys wi­dział ją iznał jej twarz. Ale przyj­mu­jąc kró­lew­skie wy­ba­cze­nie, po­przy­siągł nie spra­wiać wię­cej kło­po­tów, zwłasz­cza wimie­niu Ja­ry­da Ny­va­ra.
 –Mogę po­py­tać – po­wie­dział wkoń­cu po­rucz­nik. – Wiesz, gdzie jest Plac Smo­la­rzy?
 –Nie – od­po­wie­dzia­ła Sofy – ale zdo­łam się ła­two do­wie­dzieć. – WAl­ge­ry były może dwa lub trzy pla­ce han­dlo­we iusta­le­nie, októ­ry cho­dzi, nie mo­gło być na­zbyt trud­ne.
 –Na rogu jest obe­rża ona­zwie Ka­wa­le­rzy­sta. Do­bry lo­kal. Po­ślę tam ko­goś po­po­łu­dniem, je­śli zdo­łam się cze­goś do­wie­dzieć.
 –Dzię­ku­ję – od­par­ła tyl­ko Sofy. – Bar­dzo ci dzię­ku­ję, po­rucz­ni­ku.
 –Bar­dzo pro­szę – Ha­mys nie­znacz­nie się uśmiech­nął. Do­siadł po­now­nie ko­nia iSofy wy­co­fa­ła się wtłum, od­wró­ci­ła iza­czę­ła prze­ci­skać zpo­wro­tem. Kie­dy zer­k­nę­ła za sie­bie, doj­rza­ła Ha­my­sa przy­wo­łu­ją­ce­go ge­stem czu­wa­ją­ce­go wpo­bli­żu kon­ne­go.
 Sofy skrę­ci­ła wwą­ską bocz­ną ulicz­kę. Te­riy­an, snu­jąc się ujej wy­lo­tu, cze­kał na nią.
 –Go­spo­da ona­zwie Ka­wa­le­rzy­sta – po­in­for­mo­wa­ła go. – Plac Smo­la­rzy. Inie bądź wsty­dzą­cym się za­py­tać owska­zów­ki dur­niem, do­brze? – Zo­sta­wi­ła go, nie cze­ka­jąc na od­po­wiedź. Usta­li­li, że le­piej, je­że­li będą się trzy­mać osob­no.
 Wpo­ło­wie dro­gi przez plac, Sofy za­czę­ła po­dej­rze­wać, że ktoś ją śle­dzi. Prze­ci­ska­ła się przez tłum tak żwa­wo, jak po­tra­fi­ła. Wo­kół nio­sło się ba­so­we dud­nie­nie bęb­nów, do­cho­dzą­ce ze świą­tyn­nych scho­dów. Przed ko­ścio­łem kor­don ka­wa­le­rzy­stów trzy­mał tłum na dy­stans. Spo­glą­da­jąc wkie­run­ku świą­ty­ni, nie mo­gła po­zbyć się wra­że­nia, że do­strze­ga syl­wet­kę po­dą­ża­ją­cą za nią wnie­zmien­nej od­le­gło­ści. Ser­ce wa­li­ło jej moc­no. Za­sta­na­wia­ła się, czy star­czy jej od­wa­gi, aby prze­mie­rzyć sa­mot­nie wą­ską alej­kę.
 Kup­cy przy roz­sta­wio­nych na ob­wo­dzie pla­cu stra­ga­nach zżyw­no­ścią uwi­ja­li się ni­czym wukro­pie. Sofy za­trzy­ma­ła się przy jed­nym ze sto­isk iku­pi­ła por­cję pra­żo­nych orzesz­ków. Sprze­daw­ca wska­zał jej dro­gę na Plac Smo­la­rzy, prze­strze­ga­jąc, że otej po­rze bę­dzie tam pu­sto. Sofy po­ki­wa­ła gło­wą, pła­cąc mo­ne­tą do­by­tą zsa­kiew­ki upasa, roz­glą­da­jąc wo­kół inie kry­jąc zpo­sia­da­niem pie­nię­dzy. Zło­dzie­je sta­no­wi­li wLe­nay­in rzad­kość. Nie do­strze­gła ni­ko­go przy­pa­tru­ją­ce­go się jej otwar­cie, ota­czał ją je­dy­nie tłum ga­piów wwięk­szo­ści zwró­co­nych do niej ple­ca­mi, bar­dziej za­in­te­re­so­wa­nych zsia­da­ją­cy­mi zwierz­chow­ców przed świą­ty­nią lor­da­mi ida­ma­mi. Doj­rza­ła błysk pło­mie­nia, tłum wes­tchnął. Nie­wąt­pli­wie po­ły­kacz ognia. Po­śród ciż­by prze­cha­dzał się akro­ba­ta na szczu­dłach. Do mia­sta mu­sia­ła przy­być zni­zin tru­pa cyr­ko­wa – ża­den le­nay­iń­ski męż­czy­zna nie ska­lał­by swej dumy, wy­sta­wia­jąc się na po­śmie­wi­sko.
 Sofy wa­ha­ła się przez chwi­lę, czu­jąc su­chość wustach. Czy po­win­na za­cze­kać tu­taj, ko­rzy­sta­jąc zza­pew­nia­ne­go przez tłum bez­pie­czeń­stwa? Ha­mys nie mógł chy­ba aż tak szyb­ko od­kryć miej­sca uwię­zie­nia Ja­ry­da? Nie była jed­nak tego pew­na. Co, je­śli po­sła­niec przy­bę­dzie na Plac Smo­la­rzy inie za­sta­nie wgo­spo­dzie ni­ko­go?
 Na­bra­ła głę­bo­ko tchu, szyb­kim kro­kiem mi­nę­ła sto­isko ofe­ru­ją­ce pie­czo­ne ka­cze skrzy­deł­ka iko­lej­ny stra­gan ze sma­żo­ny­mi ziem­nia­ka­mi wraal. Skrę­ci­ła wwą­ską bru­ko­wa­ną ulicz­kę, któ­rą wska­zał jej sprze­daw­ca orzesz­ków. Ma­sze­ro­wa­ła szyb­ko, kro­ki nio­sły się echem. Po­mi­mo sło­necz­ne­go dnia alej­ka przed nią była ciem­na. Nie zdo­ła­ła po­wstrzy­mać się od rzu­ca­nia szyb­kich spoj­rzeń przez ra­mię. Wy­glą­da­ło jed­nak na to, iż nikt za nią nie po­dą­żał. Roz­wa­ży­ła, czy nie za­nur­ko­wać wjesz­cze węż­szy za­ułek, aby upew­nić się, że rze­czy­wi­ście nikt jej nie śle­dzi. Co jed­nak mia­ła­by zro­bić, doj­rzaw­szy ewen­tu­al­ne­go szpie­ga? Co po­zo­sta­je dziew­czy­nie, któ­ra nie może po­zwo­lić so­bie na kon­fron­ta­cję twa­rzą wtwarz zsil­niej­szym męż­czy­zną?
 Dróż­ka za­krę­ci­ła kil­ku­krot­nie, krzy­żu­jąc się zin­ny­mi, by wkoń­cu do­pro­wa­dzić Sofy na Plac Smo­la­rzy. Nie­zbyt oka­za­ły isze­ro­ki może na pięć­dzie­siąt kro­ków. Plac, je­śli nie li­czyć spa­ce­ru­ją­ce­go kota, był zu­peł­nie pu­sty.
 Wrogu po le­wej doj­rza­ła go­spo­dę zszyl­dem wky­tan, dru­gim po le­nay­skim naj­po­pu­lar­niej­szym ję­zy­ku wTy­ree. Nie po­tra­fi­ła od­czy­tać na­zwy, nie­mniej obok wy­ma­lo­wa­no męż­czy­znę na ko­niu. Bez wąt­pie­nia ka­wa­le­rzy­stę. Sofy ru­szy­ła wtam­tą stro­nę, dys­kret­nie roz­glą­da­jąc się wo­kół… iza­sta­na­wia­jąc jaki, na mat­kę zie­mię, in­te­res mo­gła mieć wgo­spo­dzie sa­mot­na osiem­na­sto­let­nia dziew­czy­na. My­śla­ła za­wzię­cie, lecz kie­dy pchnę­ła drzwi, nadal mia­ła wgło­wie pust­kę.
 Co za­dzi­wia­ją­ce, go­spo­da oka­za­ła się na wpół wy­peł­nio­na. Nie miej­sco­wy­mi, lecz go­eren-yai, wwięk­szo­ści męż­czy­zna­mi, choć przy sto­li­kach za­sia­da­ło tak­że kil­ka ko­biet. Go­ście po­pi­ja­li piwo, po­grą­że­ni wgło­śnych roz­mo­wach. Na sali prze­by­wa­ło tak­że kil­ku młod­szych chłop­ców. ijed­na dziew­czyn­ka, nie wię­cej niż sze­ścio­let­nia, sie­dzą­ca wraz zro­dzi­ca­mi. Sofy uśmiech­nę­ła się, na­gle ro­zu­mie­jąc, dla­cze­go Ha­mys skie­ro­wał ją wła­śnie tu­taj. Wiel­ki ślub przy­cią­gnął kup­ców irze­mieśl­ni­ków go­eren-yai zca­łej oko­li­cy. Więk­szość wo­la­ła jed­nak­że zna­leźć karcz­mę iopróż­nić kil­ka ku­fel­ków, miast po­dzi­wiać we­sel­ny or­szak. Ve­ren­tyj­skie miesz­czu­chy cze­ka­ły na pa­ra­dę zbi­ją­cy­mi ser­ca­mi, lecz wiej­scy go­eren-yai mie­li ją wgłę­bo­kim po­wa­ża­niu.
 –Czy masz ocho­tę się na­pić, pa­nien­ko? – za­py­tał ją zza kon­tu­aru karcz­marz – ve­ren­tyj­czyk zsu­mia­stym wą­si­skiem, za­do­wo­lo­ny ztak licz­nej klien­te­li otej po­rze dnia. Sofy zdu­mia­ła się przez chwi­lę… Na­pić się? Mło­da ko­bie­ta wve­ren­tyj­skim mie­ście? Za­raz zda­ła so­bie jed­nak spra­wę, że obe­rży­sta wziął ją za go­eren-yai.
 –Po­pro­szę otwo­je naj­lżej­sze piwo idzię­ku­ję – od­par­ła.
 –Och, aye – od­parł szyn­karz, od­szpun­to­wu­jąc becz­kę ipod­su­wa­jąc ku­bek pod le­ją­cy się stru­mień. – Ser­wu­je­my je tu­taj zmie­sza­ne zle­mo­nia­dą, spe­cjal­nie dla pań.
 Sofy za­pła­ci­ła. Za­ję­ła krze­sło przy oknie wpo­bli­żu troj­ga męż­czyzn, ko­bie­ty idziew­czyn­ki. Mia­ła na­dzie­ję, że go­ście po­zo­sta­wią ją samą so­bie, jed­nak po­śród go­eren-yai nie za­wsze moż­na było na to li­czyć.
 –Cze­kasz na swe­go tat­kę, pa­nien­ko? – za­hu­czał ba­so­wo je­den zmęż­czyzn, wy­star­cza­ją­co gło­śno, by do­sły­sza­ła go cała go­spo­da. Jak­by to była spra­wa pu­blicz­na.
 –Aye – po­twier­dzi­ła Sofy, usi­łu­jąc stłu­mić wy­edu­ko­wa­ny baen-tar­ski ak­cent. – Przy­wieź­li­śmy piwo zEyud. Wra­ca­my jesz­cze tego po­po­łu­dnia, papa wy­szedł po­szu­kać kup­ców za­in­te­re­so­wa­nych przy­szłą do­sta­wą, gdy znów tu­taj za­wi­ta.
 –Je­ste­śmy ry­ma­rza­mi zMal­ry – po­in­for­mo­wał ją ko­lej­ny męż­czy­zna. – Wszy­scy ci lor­do­wie oraz damy bio­rą udział wpa­ra­dzie na swych pięk­nych wierz­chow­cach. Za­rwa­li­śmy wczo­raj noc, szy­ku­jąc dla nich rzę­dy.
 –Eyud leży da­le­ko, to dłu­ga wy­pra­wa han­dlo­wa dla pięk­nej dziew­czy­ny – po­wie­dzia­ła ko­bie­ta, przy­glą­da­jąc się jej zza­cie­ka­wie­niem. Coś wmi­nie nie­wia­sty spra­wi­ło, że Sofy za­czę­ła się de­ner­wo­wać. Jak­by nie­zna­jo­ma coś po­dej­rze­wa­ła. – Nie masz za­tem żad­nych bra­ci?
 –Trzech – od­par­ła Sofy. – Ale je­den nie czuł się do­brze, dru­gi nie­daw­no się oże­nił, zaś My­klas. jest zbyt le­ni­wy, apapa bez­u­stan­nie go roz­piesz­cza. – Za­brzmia­ło to wy­star­cza­ją­co wia­ry­god­nie, gru­pa przy sto­li­ku po­ki­wa­ła gło­wa­mi, uśmie­cha­jąc się ze zro­zu­mie­niem. Za­czy­na­ła sta­wać się do­brą kłam­czu­chą. Pra­wie ją to zmar­twi­ło.
 –Za­tem – po­wie­dzia­ła prze­bie­gle ko­bie­ta – twój tat­ko upa­trzył już so­bie dla cie­bie ja­kie­goś męż­czy­znę? Czy to wła­śnie dla­te­go przy­wiózł cię tak da­le­ko? Że­byś po­zna­ła chłop­ca?
 Ze­bra­ni wbi­li wnią wy­cze­ku­ją­ce spoj­rze­nia. Sofy uśmiech­nę­ła się zfał­szy­wą skrom­no­ścią ipo­cią­gnę­ła zkub­ka. – Nie jest już chłop­cem – od­po­wie­dzia­ła wkoń­cu.
 –Ach! – wes­tchnę­li chó­rem roz­mów­cy. Zwe­ran­dy do­biegł od­głos kro­ków, otwo­rzy­ły się drzwi go­spo­dy. Sofy spoj­rza­ła ijej ser­ce nie­mal się za­trzy­ma­ło. Ary­sto­kra­ci wkro­czy­li do sali, szy­kow­nie odzia­ni, zmie­cza­mi wy­eks­po­no­wa­ny­mi przy bio­drach.
 Je­den prze­cze­sał wzro­kiem po­miesz­cze­nie, doj­rzał Sofy iwska­zał. Ru­szył ku niej zdwój­ką to­wa­rzy­szy. Za ich ple­ca­mi, ko­lej­ni tło­czy­li się już wdrzwiach. Przy sto­li­ku obok Sofy go­eren-yai od­wró­ci­li się, aby spoj­rzeć.
 –To ona – po­wie­dział pro­wa­dzą­cy kom­pa­nów męż­czy­zna. – Ona za­da­wa­ła wścib­skie py­ta­nia nad rze­ką. Moja po­ko­jów­ka wska­za­ła mi ją na pla­cu, przy­się­ga­jąc, że to ta sama dziew­czy­na.
 Sofy zmro­zi­ło. Są­dzi­ła, że była nie­zwy­kle ostroż­na. Jed­nak­że wszę­dzie wtłu­mie krą­ży­li szpie­dzy. Po­win­na to prze­wi­dzieć. Ża­den zwiel­kich le­nay­iń­skich lor­dów nie ule­gał pa­ra­noi wrów­nym stop­niu jak obec­ny wiel­ki lord Ara­styn.
 –Wsta­waj, dziew­czy­no – po­le­cił szorst­ko ko­lej­ny szlach­cic. – Mój lord chce ztobą po­mó­wić.
 –Hej – wtrą­cił się go­eren-yai sie­dzą­cy przy są­sied­nim sto­li­ku. – Uwa­żaj, jak zwra­casz się do dzier­lat­ki. Na­le­ży do go­eren-yai inie jest two­ją słu­żą­cą.
 Ary­sto­kra­ta wy­ce­lo­wał wry­ma­rza pa­lec wczar­nej rę­ka­wicz­ce. – Za­mknij się – po­wie­dział groź­nym to­nem. – To na­sze mia­sto. Wy, kmiot­ko­wie, prze­by­wa­cie wnim dzię­ki wy­ro­zu­mia­ło­ści lor­dów. Pil­nuj­cie wła­snych in­te­re­sów irób­cie, co się wam każe.
 –Hej, przy­ja­cie­lu – po­wie­dział dru­gi ry­marz. – Za­pła­ci­łem tu za wszyst­ko zwła­snej kie­sze­ni. – Po­wstał. Po­zo­sta­li go­eren-yai tak­że wsta­li. – Nie­po­trzeb­na mi wy­ro­zu­mia­łość żad­ne­go lor­da. Cięż­ko pra­cu­ję na swe mo­ne­ty ipo­dą­żam, do­kąd mi się po­do­ba. – Ko­bie­ta chwy­ci­ła cór­kę ipo­cią­gnę­ła na bok, czuj­na, jed­nak nie­prze­stra­szo­na. Uję­ła ra­mię księż­nicz­ki iSofy po­zwo­li­ła od­cią­gnąć się do tyłu.
 –To jest Al­ge­ry, pro­sta­ku! – wy­rzu­cił zsie­bie ary­sto­kra­ta. – To ve­ren­tyj­ska zie­mia!
 –Sto­ję na le­nay­iń­skiej zie­mi, ku­ta­fo­nie, ije­stem Le­nay­iń­czy­kiem. – Wca­łej go­spo­dzie męż­czyź­ni go­eren-yai wsta­wa­li te­raz od sto­li­ków. Tło­czą­cy się wdrzwiach wiel­mo­ża we­szli do środ­ka, by sta­wić im czo­ła. Sofy uzna­ła, iż siły wy­da­ją się wy­rów­na­ne.
 –Czy to two­ja dziew­czy­na? – za­żą­dał od­po­wie­dzi ary­sto­kra­ta, wska­zu­jąc Sofy.
 –Aye – skła­mał ry­marz, od­rzu­ca­jąc zczo­ła dłu­gie wło­sy. – Cze­mu py­tasz?
 –Za­tem tak­że je­steś aresz­to­wa­ny!
 –Aresz­to­wa­ny! – Kil­ku go­eren-yai par­sk­nę­ło śmie­chem. – Masz nie wię­cej wła­dzy, by ko­goś aresz­to­wać niż ja moż­li­wo­ści, aby za­ma­chać rę­ka­mi iod­le­cieć stąd do Sa­al­she­nu!
 –Aye, cóż, za­raz prze­ko­nasz się, wja­kim tkwisz błę­dzie – wark­nął wiel­mo­ża. – Dziew­czy­no! Idziesz znami!
 –Po moim tru­pie – wtrą­cił się ko­lej­ny męż­czy­zna przy dal­szym sto­li­ku. Wszy­scy obec­ni byli uzbro­je­ni. Go­eren-yai nig­dy nie roz­sta­wa­li się zmie­cza­mi.
 –Za­tem wró­ci­my ido­rwie­my ją póź­niej – od­szczek­nął się wiel­mo­ża zpo­nu­rym, pa­skud­nym uśmie­chem. – Wraz zka­wa­le­rią. Zo­ba­czy­my, jak wam się to spodo­ba, głu­pie po­gań­skie owco­je­by.
 Pierw­szy zry­ma­rzy nie kło­po­tał się do­by­ciem mie­cza, po pro­stu zdzie­lił ary­sto­kra­tę wtwarz ku­ła­kiem. Zkrzy­kiem obie stro­ny ru­nę­ły na sie­bie zpię­ścia­mi, zmie­nia­jąc się wko­tło­wa­ni­nę na­je­żo­ną ra­mio­na­mi wznie­sio­ny­mi do cio­sów. Sto­ły ła­ma­ły się pod cię­ża­rem ciał, ci­ska­no krze­sła­mi, prze­ciw­ni­cy sple­ce­ni wzma­ga­niach wa­li­li się na pod­ło­gę. Go­eren-yai usi­ło­wał wy­rzu­cić jed­ne­go zary­sto­kra­tów przez okno. Chy­bił iwy­rżnął gło­wą wiel­mo­ży wścia­nę. Je­den zmiesz­czu­chów zwa­lił go­eren-yai znóg po­tęż­nym le­wym, je­dy­nie po to, by sa­me­mu zo­stać po­wa­lo­nym na bar przez jego kom­pa­na.
 Sofy czmych­nę­ła do względ­nie bez­piecz­ne­go kąta iwspól­nie zkry­ją­cą się tu ko­bie­tą osło­ni­ła dziew­czyn­kę. Znie­do­wie­rza­niem przy­glą­da­ła się kil­ku mło­dym dzie­wo­jom, pod­ska­ku­ją­cym na obrze­żach za­mie­sza­nia. Do­pin­go­wa­ły swych oj­ców oraz wu­jów, wra­zie po­trze­by po­da­jąc im ko­lej­ne krze­sła. Nikt jesz­cze nie do­był bro­ni, co – bio­rąc pod uwa­gę roz­miar za­mie­sza­nia – świad­czy­ło onie­by­wa­łej dys­cy­pli­nie. Gdy­by nie było to kom­plet­nie ab­sur­dal­ne, Sofy mo­gła­by przy­siąc, że wie­lu męż­czyzn… wy­da­je się do­sko­na­le ba­wić.
 –Och, to nie­do­rzecz­ne – po­wie­dzia­ła nie­wia­sta go­eren-yai obok Sofy, krzy­wiąc się, gdy je­den zwal­czą­cych ru­nął na ple­cy iprze­ko­zioł­ko­wał nad po­bli­skim sto­li­kiem. – Nie mogę nig­dzie za­brać mo­je­go sta­re­go. To trze­cia bi­ja­ty­ka wtym roku. – Po­wa­lo­ny po­zbie­rał się zzie­mi. Był ve­ren­tyj­czy­kiem igdy ru­szył do przo­du, ko­bie­ta ener­gicz­nie pod­sta­wi­ła mu nogę. Po­tknął się ijego prze­ciw­nik zy­skał prze­wa­gę, ci­ska­jąc nim ościa­nę iza­sy­pu­jąc gra­dem cio­sów. Sofy za­mru­ga­ła, spo­glą­da­jąc zza­cie­ka­wie­niem na nie­wia­stę przy­pa­tru­ją­cą się wal­ce. Księż­nicz­ka za­sta­na­wia­ła się, jak za­cho­wa­ła­by się Sa­sha. Praw­do­po­dob­nie po­dob­nie do mo­jej są­siad­ki, uzna­ła. Zmęż­czy­zna­mi Sa­sha wal­czy­ła klin­gą lub nie wal­czy­ła wca­le.
 Nowy przy­bysz prze­ci­snął się przez drzwi go­spo­dy, wy­so­ki oroz­wia­nych ru­dych wło­sach. Te­riy­an. Zła­pał jed­ne­go zroz­ra­bia­ków iza­ło­żyw­szy dźwi­gnię, za­krę­cił swą ofia­rą, by nią rzu­cić… Wiel­mo­ża prze­fru­nął po­nad szynk­wa­sem, da­rem­nie orząc pal­ca­mi drew­no. Karcz­marz gwał­tow­nie przy­kuc­nął. Ko­lej­ny zna­past­ni­ków za­mie­rzył się pię­ścią, ale Te­riy­an za­blo­ko­wał cios, przy­kuc­nął isiek­nął go od dołu wszczę­kę po­tęż­nym ha­kiem. Na­past­nik za­to­czył się, aTe­riy­an kop­nął go wkro­cze izdzie­lił łok­ciem wpo­li­czek. Po tym cio­sie opo­nent ru­nął ni­czym wór ziem­nia­ków.
 –Och, do­bry jest! – sko­men­to­wa­ła en­tu­zja­stycz­nie to­wa­rzysz­ka Sofy. – Wi­dać, że zna się na rze­czy.
 Rze­czy­wi­ście, przy­by­cie Te­riy­ana zda­wa­ło się prze­wa­żyć sza­lę iobec­nie na no­gach trzy­ma­ło się wię­cej go­eren-yai niż miesz­czu­chów. Ko­lej­ny ary­sto­kra­ta zo­stał wła­śnie oto­czo­ny ipo­wa­lo­ny na pod­ło­gę. Wiel­ki go­eren-yai po pro­stu zła­pał mniej­sze­go męż­czy­znę iwy­rzu­cił przez okno… któ­re na­tu­ral­nie było za­mknię­te. Po­sy­pa­ły się okru­chy szkła, resz­ta miej­sco­wych co­fa­ła się ku drzwiom bądź wstro­nę wy­bi­te­go okna. Go­eren-yai po­zwo­li­li im odejść. Ra­do­sne wrza­ski iobe­lgi wy­krzy­ki­wa­li wkie­run­ku ple­ców wy­co­fu­ją­cych się, wlo­ką­cych ze sobą kil­ku po­tur­bo­wa­nych iran­nych.
 Ko­bie­ta go­eren-yai zo­sta­wi­ła cór­kę pod opie­ką Sofy, by za­jąć się jed­nym zpo­mru­ku­ją­cych pół­przy­tom­nych męż­czyzn na pod­ło­dze. Ve­ren­tyj­ski miesz­czuch oza­krwa­wio­nej twa­rzy ztru­dem gra­mo­lił się zzie­mi, przy­trzy­mu­jąc się bla­tu, nogi od­ma­wia­ły mu po­słu­szeń­stwa. Je­den zry­ma­rzy ru­szył ku nie­mu idłoń męż­czy­zny po­dą­ży­ła ku rę­ko­je­ści noża.
 –Hej! – po­wie­dział zde­cy­do­wa­nie ry­marz. – Nic ztego, nie­zna­jo­my. Wal­czy­li­ście do­brze iprze­gra­li­ście, to ża­den wstyd. Ate­raz nie bądź cho­ler­nym głup­cem inie psuj wszyst­kim za­ba­wy.
 Miesz­czuch cof­nął dłoń od rę­ko­je­ści. Wy­da­wał się lek­ko za­wsty­dzo­ny.
 –Wi­dzia­łaś, jak przy­lał mu mój tat­ko? – za­py­ta­ła dziew­czyn­ka po­zo­sta­wio­na pod opie­ką Sofy. Ki­pia­ła wręcz en­tu­zja­zmem. – Ude­rzył go tak moc­no, że po­ła­mał mu twarz! – Cóż, uzna­ła Sofy, Sa­sha za­wsze po­wta­rza­ła jej, że po­win­na cza­sa­mi wyjść izo­ba­czyć praw­dzi­we Le­nay­in. Te­raz wi­dzia­ła. Iza­czy­na­ła ro­zu­mieć, dla­cze­go miesz­kań­cy ni­zin ro­bi­li się ner­wo­wi na myśl ojej pod­da­nych.
 –Wi­taj, moja pan­no – po­wie­dział Te­riy­an, do­strze­ga­jąc ją iru­sza­jąc ku Sofy, spo­co­ny ira­do­sny, choć nie aż tak prze­peł­nio­ny trium­fem jak wie­lu obec­nych. – Czy już przy­był?
 Po­sła­niec, zro­zu­mia­ła Sofy.
 –Nie! – od­par­ła za­nie­po­ko­jo­na. – Może od­stra­szy­ło go za­mie­sza­nie?
 –Le­piej, aby do­tarł szyb­ko, nim zja­wią się praw­dzi­wi żoł­nie­rze. Co tu się wy­da­rzy­ło? – Sofy mu opo­wie­dzia­ła. Te­riy­an spo­chmur­niał. – Do dia­bła, za­tem wró­cą. Nie za­wra­ca­li­by so­bie gło­wy samą bój­ką, lecz je­śli cho­dzi­ło im ocie­bie…
 –Nie wy­da­je mi się, by… – Wie­dział, kim je­stem, nie­mal do­koń­czy­ła. Zdo­ła­ła się jed­nak po­wstrzy­mać, zer­ka­jąc wdół na dziew­czyn­kę.
 Te­riy­an przy­klęk­nął obok dziec­ka. – Jak masz na imię, sło­necz­ko?
 –Ras­sy – od­po­wie­dzia­ła dziew­czyn­ka.
 Te­riy­an po­kle­pał ją po czub­ku nosa zgru­bia­łym pal­cem. – Po­do­ba­ła ci się wal­ka, Ras­sy?
 Ras­sy mia­ła nie­pew­ną minę, na jej twa­rzycz­ce ma­lo­wa­ły się sprzecz­ne emo­cje. – Nie. Ale… cóż, wy­gra­li­śmy.
 –Aye, wy­gra­li­śmy. – Te­riy­an wy­szcze­rzył do niej zęby. – Go­eren-yai za­wsze wy­gry­wa­ją, je­śli tyl­ko trzy­ma­ją się ra­zem. Nig­dy otym nie za­po­mi­naj!
 –Prze­pra­szam – za­brzmiał ner­wo­wy głos uich boku. Te-riy­an oraz Sofy spoj­rze­li obo­je, lecz czter­na­sto­let­ni na oko mło­dzian, bez mie­cza upasa, wiel­ki­mi jak spodki oczy­ma wpa­try­wał się wy­łącz­nie wksięż­nicz­kę. Pach­niał ko­niem.
 –Czy je­steś… Mam na my­śli, moja pani… czy je­steś…
 –Och, tu­taj się po­dzie­wasz! – po­wie­dzia­ła ra­do­śnie Sofy, kła­dąc dłoń na ra­mie­niu mło­dzień­ca ipro­wa­dząc go wstro­nę we­ran­dy, jak gdy­by byli sta­ry­mi przy­ja­ciół­mi. Męż­czyź­ni wgo­spo­dzie po­chło­nię­ci byli do­pro­wa­dza­niem się do po­rząd­ku. – Je­stem je­dy­nie zwy­kłą wiej­ską dziew­ką – po­wie­dzia­ła chłop­cu ci­chym gło­sem, gdy prze­kro­czy­li już próg – więc le­piej otym nie za­po­mi­naj lub też mój przy­ja­ciel bar­dzo się roz­zło­ści. – Te­riy­an wy­szedł za nimi na ze­wnątrz istał te­raz wpo­bli­żu.
 Chło­piec po­spiesz­nie po­ki­wał gło­wą. – Moja pani, przy­słał mnie po­rucz­nik Ha­mys. Pra­co­wa­łem jak zwy­kle wstaj­niach, gdy przy­szedł do mnie ipo­wie­dział…
 –Czy wie, gdzie jest Ja­ryd? – prze­rwa­ła mu nie­cier­pli­wie Sofy.
 Chło­piec przy­tak­nął ru­chem gło­wy. – Na skra­ju głów­ne­go pla­cu stoi nie­wiel­ki bu­dy­nek. Do środ­ka nie da się wejść od fron­tu, wej­ście mie­ści się wza­uł­ku na ty­łach. Wła­śnie tam… wła­śnie tam lor­do­wie trzy­ma­ją swo­ją ukry­tą go­rza­łę iziel­sko na znacz­niej­sze hu­lan­ki, te, októ­rych nie chcą, by wie­dzie­li księ­ża…
 Och, aye, Sofy sły­sza­ła ota­kich hu­lan­kach. Plot­ki gło­si­ły, że My­klas oraz kil­ku jego przy­głu­pich kum­pli dys­po­no­wa­li po­dob­ną me­li­ną gdzieś wpa­ła­cu, ku zgor­szo­ne­mu prze­ra­że­niu ich star­sze­go bra­ta Wy­lfre­da. Wmiej­scu peł­nym słu­żą­cych nie spo­sób było utrzy­mać po­dob­nej rze­czy wse­kre­cie, po­nie­waż służ­ba za­wsze plot­ku­je.
 –Za­tem bę­dzie to nie­wiel­ka iciem­na nora, strze­żo­na przez le­d­wie kil­ku zbroj­nych – zwró­ci­ła się do Te­riy­ana, do­my­śla­jąc, co bę­dzie chciał wie­dzieć po­staw­ny męż­czy­zna. – Praw­do­po­dob­nie po­sia­da tyl­ko jed­no wej­ście oraz wyj­ście imusi być ono na ubo­czu. Ja­ryd nadal cie­szy się po­pu­lar­no­ścią. Ara­styn nie za­ry­zy­ko­wał­by trzy­ma­nia go wmiej­scu, do któ­re­go może mieć do­stęp wie­lu lu­dzi…
 –Do­sko­na­le – po­wie­dział Te­riy­an.
 –Och, nie, cze­kaj – od­par­ła Sofy, na­tych­miast roz­po­zna­jąc jego minę. – Czy nie ma ja­kie­goś spo­so­bu, by zro­bić to po ci­chu? Mam na my­śli…
 –Zro­bi­my to wy­star­cza­ją­co ci­cho – obie­cał Te­riy­an. – Lecz je­śli wie­dzie tam tyl­ko jed­no wej­ście, nie po­sia­da­my nad­mia­ru moż­li­wo­ści.
 –Ju­tro, po­wie­dział po­rucz­nik – do­dał za­nie­po­ko­jo­ny chło­piec. – Pod­czas ślu­bu, gdy wszy­scy będą wświą­ty­ni.
 Te­riy­an spo­glą­da­jąc na mło­dzi­ka, roz­pro­mie­nił się.
 –Brzmi jak plan.
SZESNAŚCIE
By od­na­leźć miej­sce, gdzie po­środ­ku sto­ku wy­bu­chły kło­po­ty, wy­star­czy­ło po­dą­żyć za krzy­ka­mi. Sa­sha wraz zEr­rol­ly­nem wspi­na­li się alej­ka­mi, prze­ci­na­li wą­skie ulicz­ki, wi­dzie­li ucie­ka­ją­cych męż­czyzn iko­bie­ty, dzie­ci po­spiesz­nie wcią­ga­ne do do­mów. Wpo­wie­trzu da­wa­ło się wy­czuć na­pię­cie rów­nie gę­ste, jak sza­re było nie­bo.
 Sa­sha przy­war­ła do ścia­ny przy skrzy­żo­wa­niu iwyj­rza­ła za róg – po le­wej uli­ca skrę­ca­ła wdół. Po pra­wej do­cho­dzi­ła do pla­cy­ku, za­sta­wio­ne­go stra­ga­na­mi inie­mal pu­ste­go. Na­słu­chi­wa­ła zna­jo­me­go szme­ru mia­sta – na­wo­ły­wań no­si­wo­dów, stu­ko­tu kół na bru­ku, szczę­ku mło­tów wkuź­niach. Obec­nie sły­sza­ła je­dy­nie krzy­ki, do­cho­dzą­ce gdzieś zpo­bli­skiej góry zbo­cza.
 Er­rol­lyn szarp­nął ją do tyłu, roz­legł się świst, bełt od­bił się od muru wmiej­scu, gdzie jesz­cze przed chwi­lą sta­ła iza­dźwię­czał na bru­ku. Er­rol­lyn po­cią­gnął ją za sie­bie, do­był strza­ły zkoł­cza­nu iwy­ce­lo­wał zza rogu.
 –Kil­ka okien – oznaj­mił. – Nie wi­dzę celu, strzał mógł paść zkaż­de­go.
 Ser­ce Sa­shy od­zy­ska­ło swój rytm, na­bra­ła głę­bo­ko tchu. – To kusz­nik. Prze­ła­do­wa­nie chwi­lę mu zaj­mie. Ru­szaj­my.
 Prze­mknę­li przez skrzy­żo­wa­nie ku ko­lej­nej ulicz­ce iwbie­gli po krót­kich schod­kach. Sa­sha, przy­gar­bio­na iczuj­na, usły­sza­ła ostrze­gaw­czy świst. Przy­war­ła do ścia­ny. Po­dą­ża­ją­cy za nią Er­rol­lyn za­gwiz­dał. Zprzo­du od­po­wie­dzia­ło mu gwiz­da­nie.
 –Czy pró­bo­wa­li­ście kie­dy­kol­wiek wę­go­rza? – do­bie­gło ich wy­szep­ta­ne wsa­al­si py­ta­nie.
 –Pró­bo­wa­łam każ­de­go pa­skud­ne­go, śli­skie­go świń­stwa, pły­wa­ją­ce­go, pier­dzą­ce­go isra­ją­ce­go wmo­rzu – wy­mru­cza­ła od­po­wiedź Sa­sha, tak­że wsa­al­si, od­kle­ja­jąc się od ścia­ny. – Za­łatw mi stek, aza cie­bie wyj­dę.
 Zmro­ku spod ścia­ny wy­ło­nił się męż­czy­zna, bro­da­ty ispry­ska­ny krwią. Bret. – Za­ła­twio­ne – po­wie­dział zuśmie­chem. – Spodo­ba mi się by­cie księ­ciem.
 –Cho­ciaż wiesz, do­kąd zmie­rzam? – od­par­ła Sa­sha, do­łą­cza­jąc do nie­go. – Otrzy­masz wpo­sa­gu je­dy­nie ból gło­wy oraz wcze­sny grób.
 –Ocze­ku­ję ich tak czy in­a­czej. – Sa­sha doj­rza­ła, że to­wa­rzy­szy­ła mu trój­ka męż­czyzn, przy­kuc­nię­tych pod mu­ra­mi wzdłuż ulicz­ki. Krzy­ki do­bie­ga­ły zza po­bli­skie­go domu. Czu­ła wpo­wie­trzu dym.
 –Gdzie Kes­sligh? – za­py­ta­ła Bre­ta.
 –Szy­ku­je obro­nę – od­po­wie­dział po­nu­ro. – Nie spo­tka­łaś go?
 –Spo­tka­łam mnó­stwo lu­dzi bie­ga­ją­cych po do­kach iwzno­szą­cych ba­ry­ka­dy – od­par­ła Sa­sha. – Nie wie­dzia­łam, gdzie do­kład­nie prze­by­wa, wró­ci­łam do­pie­ro co zpo­ło­wu wsam śro­dek tego za­mie­sza­nia.
 –Sły­sza­łeś ośmier­ci ojca Be­ri­na? – za­py­tał Er­rol­lyn. Bret ga­pił się na nie­go. Mło­dzie­niec za jego ple­ca­mi krzyk­nął ci­cho iznie­do­wie­rza­niem.
 –Cho­le­ra – rzu­cił gwał­tow­nie Bret. – To by było na tyle, je­śli cho­dzi one­go­cja­cje. Część znas wie­rzy­ła, że ar­cy­bi­skup bę­dzie wo­lał za­ła­twić spra­wę po ci­chu. Za­miast tego wy­po­wie­dział nam woj­nę.
 –Nic tak wznio­słe­go – par­sk­nę­ła Sa­sha. – Po pro­stu spa­ni­ko­wał ni­czym mały chłop­czyk pod­czas swej pierw­szej po­tycz­ki na pa­ty­ki. Stra­cił prze­wa­gę, awy­da­rze­nia po­to­czy­ły się wnie­ocze­ki­wa­nym kie­run­ku ite­raz kom­plet­nie mu od­bi­ło.
 –Na­le­ży się tego spo­dzie­wać po fa­na­ty­kach – rzekł Er­rol­lyn. – Król Ley­va­an po­stą­pił po­dob­nie wSa­al­she­nie – są­dził, że jest świę­tym, zi­gno­ro­wał za­tem zwy­kły zdro­wy roz­są­dek iza­pła­cił za to. Wosta­tecz­no­ści fa­na­ty­cy za­wsze prze­gry­wa­ją zsa­my­mi sobą.
 Sa­sha po­sła­ła mu cy­nicz­ne spoj­rze­nie. – Nie­wąt­pli­wie nie za­wsze?
 Er­rol­lyn wy­pu­ścił po­wie­trze. – Co tu­taj za­szło? – Ob­jął ge­stem stok, zktó­re­go do­bie­ga­ła wrza­wa. – Po­sia­dłość Ge­shel­diń­ska jest ce­lem ata­ku?
 –Atak to zbyt moc­ne sło­wo – od­parł Bret. – Część wier­nych zpo­bli­skiej świą­ty­ni usi­ło­wa­ła zdo­być po­se­sję przy uży­ciu ło­mów oraz ka­mie­ni, pil­no­wa­ła jej jed­nak dzie­siąt­ka tal­ma­adu złu­ka­mi, na­past­ni­kom nie do­pi­sa­ło za­tem szczę­ście. Za­su­ge­ro­wa­łem Da­er­le­ri­no­wi, by ewa­ku­ował po­sia­dłość, póki jest na to czas, jed­nak­że od­mó­wił.
 Er­rol­lyn zro­bił minę. – Da­er­le­rin jest upar­ty. Przy ta­kim ata­ku może utrzy­mać się wnie­skoń­czo­ność. Co jesz­cze wie­my?
 –Mamy tyl­ko bla­de po­ję­cie otym, co dzie­je się poza gra­nią – po­wie­dział Bret. – Tłum może gro­ma­dzić się wwie­lu miej­scach wZa­dzie ina Nad­rze­czu, inie do­wie­my się otym, póki tu nie do­trze.
 –Pa­ta­chi mogą po­wstrzy­mać ich przed prze­kro­cze­niem prze­łę­czy – rzu­ci­ła zna­dzie­ją Sa­sha.
 –Ista­nąć na­prze­ciw po­bło­go­sła­wio­nej ha­ła­stry ar­cy­bi­sku­pa? – za­py­tał po­wąt­pie­wa­ją­co Er­rol­lyn. – Dla­cze­go mie­li­by to zro­bić?
 –Jest zbyt wcze­śnie, by pa­ta­chi wy­po­wie­dzie­li woj­nę Sa-al­she­no­wi. Nie stać ich na to.
 –Jesz­cze mniej stać ich na utra­tę sym­pa­tii ar­cy­bi­sku­pa – od­parł po­nu­ro łucz­nik. – Będą się przy­glą­dać, jak pię­trzy się stos tru­pów, by póź­niej wy­stą­pić zmą­drą radą. Nie mamy cza­su, mu­si­my prze­ko­nać Da­er­le­ri­na oraz resz­tę tal-ma­adu, aby ewa­ku­owa­li się do do­ków. Pój­dę znim po­roz­ma­wiać.
 –To może być trud­ne – za­uwa­żył Bret.
 Er­rol­lyn po­słał mu chłod­ne, nie­mal za­sko­czo­ne spoj­rze­nie. – Adla­cze­góż to?
 Alej­ka pię­ła się kil­ko­ma po­ła­ma­ny­mi stop­nia­mi, łą­cząc się pod ką­tem zdro­gą bie­gną­cą po­wy­żej, nad któ­rą gó­ro­wał wy­so­ki bu­dy­nek. Er­rol­lyn prze­kradł się scho­da­mi, Sa­sha cze­ka­ła ztyłu, ob­ser­wu­jąc go znie­po­ko­jem. Świ­snę­ła strza­ła, grot zbrzę­kiem od­bił się od muru po­ni­żej okien­ka. Nad­le­cia­ły ka­mie­nie, któ­re nie­groź­nie pa­da­ły wo­kół.
 Er­rol­lyn zbli­żył się do szczy­tu scho­dów, męż­czy­zna zku­szą ku­cał wulicz­ce tuż po­wy­żej gło­wy Ser­ri­na. Kusz­nik wy­ce­lo­wał, na­tych­miast jed­nak po­wa­li­ła go strza­ła. Upadł ipo­to­czył się wdół, ku­sza za­dźwię­cza­ła na bru­ku. Sto­czył się pod nogi Sa­shy, za­krwa­wio­ny inie­przy­tom­ny, ze ster­czą­cym zra­mie­nia drzew­cem.
 –Kiep­ski strzał – rzu­ci­ła wkie­run­ku Er­rol­ly­na Sa­sha.
 –Do­sko­na­ły strzał – nie zgo­dził się łucz­nik. Ko­lej­ny męż­czy­zna zaj­rzał walej­kę iupadł zkrzy­kiem, gdy Er­rol­lyn po pro­stu zrzu­cił go ze scho­dów. Nie­zgrab­nie wy­ło­żył się jak dłu­gi, po­ty­ka­jąc onogi nie­przy­tom­ne­go.
 Sa­sha przy­tknę­ła mu klin­gę do kar­ku. – Ist­nie­je po­wód, dla któ­re­go więk­szość miesz­czu­chów nie ry­zy­ku­je na­wet zer­ka­nia wte za­uł­ki – ode­zwa­ła się. Ga­pił się na nią zprze­ra­że­niem, ści­ska­jąc stłu­czo­ne ra­mię.
 –Nie mo­że­my brać jeń­ców – na­rze­kał Bret.
 –Ża­den pro­blem – oświad­czył jego to­wa­rzysz, pod­ry­wa­jąc ran­ne­go na nogi. Zdzie­lił jeń­ca pię­ścią wgło­wę. Ude­rzo­ny upadł cięż­ko… być może zbyt cięż­ko. Sa­sha za­ci­snę­ła zęby, od­wró­ci­ła wzrok. Nie po­do­ba­ły jej się po­dob­ne dzia­ła­nia, po­wie­dzia­ła so­bie jed­nak, że wPe­tro­do­rze są lu­dzie znacz­nie bar­dziej za­słu­gu­ją­cy na jej współ­czu­cie niż wsz­czy­na­ją­cy za­miesz­ki do­gma­ty­cy.
 Er­rol­lyn wyj­rzał za róg. – Dwa­dzie­ścia kro­ków wtę stro­nę – po­wie­dział wy­star­cza­ją­co gło­śno, by to­wa­rzy­sze do­sły­sze­li go wśród pa­nu­ją­cej wrza­wy, iwska­zał wlewo. – Jest ich oko­ło czter­dzie­stu, może po­ło­wa ma ja­kąś broń. Nie zdo­ła­łem wie­le doj­rzeć ztam­tej stro­ny… – wska­zał wpra­wo. – Dro­ga za­krę­ca pod górę. Po­dej­rze­wam, że sy­tu­acja oka­że się po­dob­na. Na bru­ku są śla­dy krwi, nie wi­dzę jed­nak nig­dzie ser­riń­skich strzał. Łucz­ni­cy zdo­ła­ją po­wstrzy­mać od tej stro­ny tłusz­czę. Praw­dzi­we kło­po­ty ro­ze­gra­ją się na ty­łach.
 Sa­sha spo­strze­gła na­gle, co miał na my­śli Er­rol­lyn, mó­wiąc odo­sko­na­łym strza­le. Ran­ne­go mu­sia­ła nieść dwój­ka to­wa­rzy­szy, po­zba­wio­nych wten spo­sób moż­li­wo­ści dzia­ła­nia. Nie­wąt­pli­wie fakt, iż złe de­mo­ny od­ma­wia­ją za­bi­ja­nia ina­wet spro­wo­ko­wa­ne, oszczę­dza­ją ży­cie na­past­ni­ków, oka­że się nie­po­ko­ją­cy dla ban­dy ve­ren­tyj­skich fa­na­ty­ków. Nie, by mia­ło im to zjed­nać ser­ca tłu­mu. Naj­wy­żej zdro­wą dozę pod­szy­te­go za­bo­bo­nem stra­chu.
 –Za­mie­rzam prze­drzeć się do środ­ka ipo­roz­ma­wiać znimi. – Er­rol­lyn po­now­nie ru­szył scho­da­mi.
 –Ja tak­że – od­par­ła Sa­sha, po­dą­ża­jąc za to­wa­rzy­szem.
 Er­rol­lyn od­wró­cił się do niej. – Nie.
 –Dla­cze­go, na pie­kła?
 –Je­stem szyb­szy. Ty masz krót­sze nogi.
 –Nie­praw­da! Nio­są mnie wy­star­cza­ją­co pręd­ko na nie­dłu­gich dy­stan­sach…
 –Sa­sho – po­wie­dział zbo­le­sną miną. – Nie ma ni­ko­go, kogo mu­sia­ła­byś za­bić po­mię­dzy na­szą po­zy­cją are­zy­den­cją. Wy­sta­wisz się je­dy­nie na cel, nie ma po temu żad­ne­go po­wo­du.
 Sa­shy nie po­do­ba­ła się jego mina. Er­rol­lyn czę­sto wy­da­wał się ostat­ni­mi cza­sy nie­obec­ny. Za­mknię­ty wso­bie, nie­mal mar­kot­ny. Kłót­nia zRhil­lian cięż­ko się na nim od­bi­ła. Cza­sa­mi wy­glą­dał na za­gu­bio­ne­go.
 –Idę ztobą – oświad­czy­ła zde­cy­do­wa­nie Sa­sha.
 –Nie! – wrza­snął wod­po­wie­dzi. – Hej, Bret, trzy­maj ją tu­taj. Nie mo­żesz po­zwo­lić so­bie, by stra­cić umę Kes­sli­gha wbez­sen­sow­ny spo­sób. Usiądź na niej, je­śli bę­dziesz mu­siał.
 –Och, ja­sne, nie ma spra­wy – po­wie­dział Bret, zde­cy­do­wa­nie ła­piąc ją za ra­mię. Sa­sha strzą­snę­ła dłoń, od­wra­ca­jąc się ku nie­mu. Er­rol­lyn wy­ko­rzy­stał sy­tu­ację ipo­pę­dził ulicz­ką. Sa­sha od­wró­ci­ła się po­now­nie iprzy­war­ła do mur­ku. Spo­glą­da­ła za Er­rol­ly­nem zser­cem wgar­dle, wi­dząc ci­ska­ne wślad za nim iod­bi­ja­ją­ce się od bru­ku ka­mie­nie. Po chwi­li znik­nął za do­mem, nim zdą­ży­ła nad­le­cieć ja­ka­kol­wiek strza­ła.
 Ode­tchnę­ła głę­bo­ko inie­co się roz­luź­ni­ła. Bret przy­glą­da­jąc się jej, uniósł brew.
 –Co? – na­sko­czy­ła na nie­go.
 Wy­da­wa­ło się, że Er­rol­lyn dłu­go nie wra­ca, choć Sa­sha zda­wa­ła so­bie spra­wę, że wrze­czy­wi­sto­ści nie mi­nę­ło wca­le aż tak wie­le cza­su. Uczest­ni­cy za­mie­szek wpa­dli wjed­no­staj­ny rytm skan­do­wa­nia, wagę ha­seł pod­kre­śla­ły spo­ra­dycz­nie ci­ska­ne ka­mie­nie. Od cza­su do cza­su Sa­shy zda­wa­ło się, że sły­szy gło­śniej­sze krzy­ki iod­gło­sy wal­ki do­cho­dzą­ce gdzieś wy­żej ze zbo­cza. Praw­do­po­dob­nie tłusz­cza pró­bo­wa­ła sztur­mo­wać tył re­zy­den­cji. Dzie­się­ciu człon­ków tal­ma­adu, rów­nie bie­głych włucz­nic­twie, jak wszer­mier­ce, bez tru­du mo­gło utrzy­mać na dy­stans nie­wy­szko­lo­ny ikiep­sko uzbro­jo­ny tłum.
 Wkoń­cu Er­rol­lyn po­ja­wił się po­now­nie wpolu wi­dze­nia. Na­tych­miast roz­brzmia­ły krzy­ki, wpo­wie­trzu świ­snę­ły ka­mie­nie. Er­rol­lyn prze­biegł kil­ka kro­ków, za­trzy­mał się, gdy po­ci­ski prze­la­ty­wa­ły mu za ple­ca­mi. Do­był łuku. Płyn­nie na­cią­gnął, ana­stęp­nie zwol­nił cię­ci­wę. Po­tem po­de­rwał się do bie­gu, kie­dy po­wie­trze prze­cię­ły ko­lej­ne ka­mie­nie. Do­tarł do krań­ca ulicz­ki nie­dra­śnię­ty itak spo­koj­ny, jak­by wró­cił wła­śnie zprze­chadz­ki po ryn­ku.
 –Co to mia­ło być? – za­py­tał Bret, ma­jąc na my­śli nie­kon­wen­cjo­nal­ny po­wrót.
 –Mie­li kusz­ni­ka cza­ją­ce­go się pod mu­rem, gdzie lu­dzie Da­er­le­ri­na nie mo­gli go się­gnąć. Bez­piecz­niej było go za­bić.
 Świst strzał spra­wił, że obej­rze­li się za sie­bie. Krzy­ki roz­le­gły się nie da­lej jak dzie­sięć kro­ków za uj­ściem ulicz­ki. Po­tem za­brzmia­ło jesz­cze wię­cej wrza­sków ido­biegł ich dźwięk bro­ni upa­da­ją­cej na bruk. Wy­glą­da­ło na to, że kil­ku na­past­ni­ków usi­ło­wa­ło we­drzeć się do za­uł­ka. Kiep­ski po­mysł.
 –Co po­wie­dział Da­er­le­rin? – za­py­ta­ła Sa­sha, trzy­ma­jąc broń wpo­go­to­wiu na wy­pa­dek po­ja­wie­nia się ja­kie­goś sza­lo­ne­go głup­ca.
 –Nie odej­dzie – od­parł Er­rol­lyn zroz­cza­ro­wa­niem wgło­sie. – Wli­cza­jąc jego, jest tam je­de­na­stu człon­ków tal­ma­adu
 idzie­się­cio­ro służ­by. Choć wwal­ce nie po­le­gał­bym na żad­nym ztych ostat­nich.
 –Nie wszy­scy lu­dzie są zu­peł­nie bez­u­ży­tecz­ni, gdy trzy­ma­ją wdło­ni broń – rzu­cił po­nu­ro Bret.
 –Tak, cóż, wie­lu ztych nie pa­nu­je jed­nak nad wszyst­ki­mi człon­ka­mi – stwier­dził Er­rol­lyn.
 Oczy­wi­ście, Sa­al­shen za­trud­niał wie­le po­dob­nych ka­lek wswych po­sia­dło­ściach. Dro­dzy bo­go­wie.
 –Po­słu­chaj­cie… mo­że­my im przy­najm­niej po­móc. Mo­gli­by­śmy obejść wzgó­rze. Na­pie­ra­ją na nich ztam­tej stro­ny. Mo­że­my znacz­nie osła­bić ten na­cisk, za­pew­ne na­wet roz­pro­szyć tłum.
 –Wdać się wbez­po­śred­nią po­tycz­kę ztymi idio­ta­mi? – po­wie­dział zpo­wąt­pie­wa­niem Bret. – Bę­dzie spo­ro tru­pów.
 –Er­rol­ly­nie – ode­zwa­ła się ci­cho Sa­sha. – Bret ma ra­cję. Je­śli za­bi­je­my wie­lu, tyl­ko po­gor­szy­my sy­tu­ację. Więk­szość ro­dzin ze środ­ka sto­ku sie­dzi wdo­mach, nie pra­gnie mie­szać się do tych wy­da­rzeń. Lecz je­śli licz­ni spo­śród ich są­sia­dów stra­cą ży­cie, ów fakt może ich roz­sier­dzić.
 –Aje­śli zbie­rze się ich wie­lu – do­dał Bret – nikt znas nic nie po­ra­dzi. Uwa­żam, że le­piej zo­sta­wić spra­wy wła­sne­mu bie­go­wi ipo­zwo­lić, by gniew po­wo­li się wy­pa­lił.
 Er­rol­lyn wbił wli­de­ra Nasi-Ke­thu spoj­rze­nie pło­ną­cych oczu. Bret nie­mal drgnął.
 –Je­śli mo­tłoch zZadu przy­bę­dzie licz­ną ciż­bą, po­zwo­li­my, aby wszy­scy wpo­sia­dło­ści zo­sta­li za­szlach­to­wa­ni?
 –Je­śli mo­tłoch zZadu iNad­rze­cza przy­bę­dzie licz­nie – od­parł Bret – wów­czas od­po­wie­dzial­ność za los jego lu­dzi spo­cznie na bar­kach Da­er­le­ri­na. Je­śli przyj­dzie do na­sze­go schro­nie­nia wdo­kach, on oraz jego lu­dzie będą bez­piecz­ni. Je­śli tego nie uczy­nią, umrą. Sa­al­sheń­skie po­sia­dło­ści są zbyt roz­pro­szo­ne, by prze­trwać po­dob­ne na­tar­cie. In­dy­wi­du­al­nie moż­na bro­nić każ­dej, lecz nie spo­sób obro­nić wszyst­kich, nie przy ata­ku na taką ska­lę.
 –Sa­al­shen, jak sam po­wie­dzia­łeś, po­le­gał na han­dlu jako swej tar­czy – stwier­dzi­ła po­nu­ro Sa­sha. – Nie po­my­śle­li, iż na­dej­dzie dzień, gdy han­del już dłu­żej ich nie obro­ni.
 Er­rol­lyn gwał­tow­nie oparł się omur. Przy­tknął gło­wę do wil­got­nych ka­mie­ni. Wy­sta­wił twarz na de­li­kat­ną mżaw­kę. Wy­da­wał się cier­pieć.
 –Rhil­lian – wy­mru­czał. – Co ty na­ro­bi­łaś?
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 Aisha zdy­sza­na ispo­co­na wpa­dła do sa­lo­nu zko­min­kiem. Rhil­lian, Kiel, Te­rel, pa­ta­chi Ga­or­din wraz zsy­na­mi unie­śli wzrok znad sto­li­ka. Na bla­cie roz­po­star­to plan Pe­tro­do­ru. Pa­ta­chi ijego sy­no­wie byli do­brze uzbro­je­ni. Nig­dzie wpo­bli­żu nie było pani Ga­or­din, có­rek oraz dzie­ci. Wszyst­kie me­ble ze­pchnię­to pod ścia­ny, wką­tach roz­sta­wio­no wia­dra zwodą na wy­pa­dek po­ża­ru.
 –Nad­cho­dzą – wy­dy­sza­ła Aisha po to­ro­vań­sku, aby lu­dzie zdo­ła­li ją zro­zu­mieć. – Po­tęż­na ko­lum­na po­dą­ża Ale­ją Świę­tych. Wraz ztłu­mem idą ka­pła­ni nio­są­cy gwiaz­dy na tycz­kach. Mają po­chod­nie iskan­du­ją ha­sła owiel­ko­ści ve­ren­ty­ni­zmu oraz inne pa­skud­ne slo­ga­ny, któ­rych nie za­mie­rzam po­wta­rzać. – Przy­ję­ła ku­bek wody zrąk jed­ne­go zsy­nów Ga­or­di­na ina­pi­ła się łap­czy­wie. Obec­ni wy­mie­ni­li spoj­rze­nia. – Wy­da­ją się nie­źle uzbro­je­ni, ci bez bro­ni mają mo­ty­ki ikosy.
 Opar­ła się oblat iwbi­ła spoj­rze­nie wplan, wmy­ślach ob­li­cza­jąc od­le­głość. Nie mie­li dość cza­su. Strach ści­snął jej gar­dło, sil­niej­szy niż kie­dy­kol­wiek od cza­sów Eno­ry.
 –Mo­ty­ki ikosy nie czy­nią ich do­brze uzbro­jo­ny­mi – po­wie­dział zim­no Kiel, wjego ja­snych, sza­rych oczach nie ma­lo­wa­ły się żad­ne emo­cje. – Nie po­win­ni­śmy prze­ce­niać moż­li­wo­ści ciem­ne­go ludu uzbro­jo­ne­go wna­rzę­dzia rol­ni­cze.
 –Jak wie­lu, Aisho? – za­py­ta­ła ci­cho Rhil­lian.
 –Ty­sią­ce – wy­szep­ta­ła Aisha. – Nig­dy nie wi­dzia­łam tak licz­ne­go tłu­mu. Amia­łam do­bry wi­dok ze świą­tyn­nej wie­ży, ko­lum­na roz­cią­ga­ła się aż po stok Zadu. – Jej udrę­czo­ne oczy na­po­tka­ły spoj­rze­nie Rhil­lian. – Zu­peł­nie jak wEno­rze, Rhil­lian. Jak wdniu, gdy tłusz­cza na­pły­nę­ła do Char­te­ren, spa­li­ła bu­dyn­ki iza­bi­ła wszyst­kich… – Prze­rwa­ła, spo­glą­da­jąc na pa­ta­chi Ga­or­di­na. Wy­da­wał się prze­stra­szo­ny, jego sy­no­wie rów­nież. – Mu­si­my za­brać stąd ro­dzi­ny. Rhil­lian, nie zdo­ła­my ode­przeć tak wie­lu. Po­win­ni­śmy sku­pić na­szą obro­nę na po­sia­dło­ściach, któ­re mamy szan­sę utrzy­mać. WChar­le­ren tłum wie­dział owszyst­kich sym­pa­ty­zu­ją­cych zSer­ri­na­mi ro­dzi­nach, atak­że gdzie miesz­ka­ją wszy­scy mie­sza­nej krwi. Ich spo­tkał naj­gor­szy los.
 Aisha wi­dzia­ła po­zo­sta­ło­ści owych wy­da­rzeń wswej nie tak da­le­kiej mło­do­ści. Pięk­ne Char­le­ren, ty­po­wa ma­low­ni­cza eno­rań­ska wieś, wpo­bli­żu far­my jej ro­dzi­ców. Wie­lo­krot­nie od­wie­dza­ła ją wraz zro­dzeń­stwem lub ro­dzi­ca­mi, by ku­pić lub sprze­dać coś na ryn­ku albo też od­wie­dzić wuja czy ku­zy­nów. Char­le­ren skła­da­ło się ze ślicz­nych ka­mien­nych cha­łu­pek, cud­ne­go ko­ściół­ka itęt­nią­ce­go ży­ciem tar­gu. Po­ło­żo­ne na nie­wiel­kim wzgó­rzu oto­czo­ne było zie­lo­no­zło­tą sza­chow­ni­cą psze­nicz­nych iku­ku­ry­dzia­nych pól.
 Prócz wuja oraz ku­zy­nów Aisha zna­ła ilu­bi­ła wie­lu miesz­kań­ców mia­stecz­ka. Szorst­kie­go bur­mi­strza Ta­zia­na, któ­ry zwykł pa­ra­do­wać wo­kół wswo­im sta­rym płasz­czu pie­cho­cia­rza, uda­jąc ofi­ce­ra. Za­wsze był go­tów do­pro­wa­dzić dzie­ci, je­śli tyl­ko wpa­dły mu pod nogi, do pi­sków iśmie­chów, od­wra­ca­jąc się iści­ga­jąc szkra­by, po­war­ku­jąc iuda­jąc po­two­ra. Gru­be­go Ro­mal­do, rzeź­ni­ka, któ­ry każ­dą dziew­czyn­kę na­zy­wał „księż­nicz­ką”, któ­re­go grom­ki śmiech, jak ipęta dyn­da­ją­cej kieł­ba­sy, sta­no­wi­ły naj­wy­raź­niej­sze wspo­mnie­nia Aishy zryn­ku. Sta­rą pa­nią Ishel­dę, za­wsze do­glą­da­ją­cą kwia­tów wogród­ku przed dom­kiem lub pie­ką­cą cia­stecz­ka, któ­ry­mi czę­sto­wa­ła wio­sko­wą dzia­twę. Iprzy­ja­ciół jej ku­zy­nów, zktó­ry­mi gry­wa­ła wgry lub jeź­dzi­ła na zmia­nę na dwóch tłu­stych ku­cy­kach wuja.
 Tłusz­cza na­de­szła zAn­du­la­nu, więk­sze­go mia­sta, ijak się póź­niej oka­za­ło, prze­wo­dzi­ła jej gru­pa pro­wo­ka­to­rów przy­by­łych zza la­ro­sań­skiej gra­ni­cy. Nig­dy nie od­kry­to, dla­cze­go wy­bra­li Char­le­ren. Być może, po­nie­waż było nie­wiel­kie, sła­bo bro­nio­ne ipo­ło­żo­ne bli­sko gra­ni­cy; po­dob­na po­dat­ność na atak wy­star­czy­ła, by mia­stecz­ko sta­ło się ce­lem. Aisha wspo­mnia­ła noc­ny alarm ipo­świa­tę pło­mie­ni na tle ciem­ne­go ho­ry­zon­tu. Jej oj­ciec od­je­chał ga­lo­pem, za­bra­nia­jąc żo­nie oraz naj­star­sze­mu zsy­nów po­dą­żyć swym śla­dem. Obo­je pro­te­sto­wa­li, zo­sta­li jed­nak­że zAishą ijej ro­dzeń­stwem. Wraz zpierw­szym świa­tłem po­ran­ka do­tar­ły wie­ści, że tłusz­cza ode­szła, aoko­licz­ni jeźdź­cy ści­ga­ją ją po­śród pól. Mat­ka Aishy upar­ła się za­brać dzie­ci do Char­le­ren, aby mo­gły spoj­rzeć na twa­rze wro­gów.
 Wspo­mnia­ła, jak prze­mie­rza­li pach­ną­ce po­pio­łem uli­ce wprze­sy­co­nym dy­mem po­wie­trzu, po­śród zgliszcz – zdom­ków po­zo­sta­ły je­dy­nie na­gie po­ciem­nia­łe mury, wśród któ­rych pię­trzy­ły się ster­ty zwę­glo­nych, dy­mią­cych be­lek. Na uli­cach le­ża­ły cia­ła. Część uło­żo­no wrzę­dy, ma­ją­ce po­móc zmar­łym za­cho­wać god­ność, onie­któ­re nie zdą­żo­no się jesz­cze za­trosz­czyć. Bruk spły­wał krwią, gę­stą iczer­wo­ną, ni­czym po­dwó­rze far­my wów­czas, gdy papa za­rzy­nał świ­nia­ka. Bur­mistrz Ta-zin wraz zkil­ko­ma in­ny­mi nie­bosz­czy­ka­mi zwi­sa­li zro­sną­ce­go na ryn­ku drze­wa ni­czym ja­kieś dzi­wacz­ne owo­ce. Zcha­łup­ki pani Ishel­dy po­zo­sta­ły okop­co­ne ru­iny. Skrę­co­ne cia­ło spo­czy­wa­ło wśród zwę­glo­nych de­sek, pie­lę­gno­wa­ne zmi­ło­ścią kwia­ty po­zwi­ja­ły się izbrą­zo­wia­ły zgo­rą­ca. Rzeź­ni­ka Ro­mal­do spo­tkał jesz­cze gor­szy los. Jego cha­łup­ka ta­jem­ni­czym zrzą­dze­niem losu oca­la­ła, mama nie po­zwo­li­ła jed­nak Aishy zo­ba­czyć rzeź­ni­ka. Do­pie­ro póź­niej pod­słu­cha­ła dzie­ci zin­nej wio­ski szep­czą­ce, jak to zo­stał przy­wią­za­ny do krze­sła, zmu­szo­ny do pa­trze­nia na żonę oraz dzie­ci za­rżnię­te wjego obec­no­ści rzeź­nic­kim no­żem, nim wy­krwa­wił się zlicz­nych ran. Ro­mal­do po­ślu­bił Ser­rin­kę, po­dob­nie jak papa. Dzie­ci Ro­mal­do, tak jak Aisha oraz jej sio­stry ibra­cia, mia­ły lśnią­ce oczy iko­lo­ro­we wło­sy.
 Je­śli cho­dzi­ło owuja ilicz­nych ku­zy­nów, prze­żył je­dy­nie naj­młod­szy Da­shi. Mama ipapa ad­op­to­wa­li go iod owe­go dnia stał się naj­młod­szym bra­cisz­kiem Aishy. Ca­ły­mi mie­sią­ca­mi pła­kał każ­dej nocy icza­sa­mi Aisha za­bie­ra­ła go do swo­je­go łóż­ka itu­li­ła, do­pó­ki nie usnął.
 –Zo­sta­nie­my – po­wie­dział bez prze­ko­na­nia pa­ta­chi Ga­or­din. – Obro­ni­my nasz dom.
 Aisha wpa­try­wa­ła się wRhil­lian. Rhil­lian spo­glą­da­ła na plan, jej źre­ni­ce po­ru­sza­ły się szyb­ko, gdy śle­dzi­ła krę­te li­nie uli­czek, ale­jek ipo­zio­mic.
 –Mu­si­cie iść – po­wie­dzia­ła Ga­or­di­no­wi. Od­wró­ci­ła się do nie­wy­so­kie­go męż­czy­zny, po­ło­ży­ła mu dło­nie na ra­mio­nach. – Two­ja ro­dzi­na była lo­jal­nym sprzy­mie­rzeń­cem Sa­al­she­nu od po­nad trzy­stu lat. Twój pra­pra­dzia­dek był przy­ja­cie­lem pierw­sze­go tal­ma­adu przy­by­łe­go zSa­al­she­nu. Zro­bi­li­śmy wie­le dla twe­go rodu od tego cza­su, mój przy­ja­cie­lu, iwal­czy­li­by­śmy, aby oca­lić twój dom, gdy­by tyl­ko było to moż­li­we. Nie zdo­ła­my jed­nak tego uczy­nić, mu­sie­li­by­śmy dys­po­no­wać dzie­się­cio­krot­nie licz­niej­szy­mi si­ła­mi. Nie ode­prze­my tak wiel­kie­go tłu­mu jak ten ma­sze­ru­ją­cy ku nam.
 –Do­kąd pój­dzie­my? – za­py­tał udrę­czo­nym gło­sem Ga­or­din. – Gdzie bę­dzie­my bez­piecz­ni?
 –Wdo­kach – od­par­ła Rhil­lian. – Za­bierz swą ro­dzi­nę do do­ków. Nasi-Keth szy­ku­je tam obro­nę. Ni­skie sto­ki sta­wią opór ze wszyst­kich sił.
 –Po­sia­da­my wło­ści roz­sia­ne wpo­łu­dnio­wym Pe­tro­do­rze – za­uwa­żył Kiel, zer­ka­jąc na mapę. – Więk­szość ich miesz­kań­ców ma nie­wiel­kie szan­se do­trzeć do do­ków, nim nad­cią­gnie tłusz­cza. Być może po­win­ni­śmy wy­eg­ze­kwo­wać dług od pa­ta­chi Ma­er­le­ra iprze­ko­nać się, czy jego obiet­ni­ce przy­jaź­ni są czym­kol­wiek wię­cej niź­li tyl­ko sło­wa­mi.
 –Dasz radę jesz­cze po­bie­gać? – za­py­ta­ła Aishę Rhil­lian.
 Aisha kiw­nę­ła gło­wą. – Uwi­nę się szyb­ko. – Za­wsze była do­brą bie­gacz­ką. Miesz­ka­jąc na far­mie ro­dzi­ców, wo­la­ła bie­gi na­wet od jaz­dy kon­nej. Wzim­nie, na zmo­czo­nym desz­czem pe­tro­dor­skim bru­ku, tak da­le­ko od daw­ne­go ży­cia, za­sta­na­wia­ła się te­raz, jak zdo­ła­ła po­ko­nać całą tę dro­gę dzie­lą­cą ją od domu iwio­dą­cą do tego miej­sca. Ser­ri­ni, jak gło­si­ło sta­re po­rze­ka­dło, nig­dy nie prze­ry­wa­li wę­drów­ki na dość dłu­go, aby za­cząć tę­sk­nić. Cóż, po­mi­ja­jąc nie­daw­ną po­dróż do Le­nay­in, Aisha spę­dzi­ła wPe­tro­do­rze trzy ostat­nie lata. Prze­rwa­ła swą po­dróż na wy­star­cza­ją­co dłu­go. Mia­ła je­dy­nie na­dzie­ję, że po­ży­je choć tyle, aby raz jesz­cze od­wie­dzić Eno­rę ispo­tkać się zro­dzi­ną. Nie są­dzi­ła, aby mia­ła na to wiel­kie szan­se. Ko­lum­na po­ru­sza­ją­ca się zbo­czem Zadu była ogrom­na.
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 Aly­thia to­czy­ła sta­re, zła­ma­ne koło od wozu wdół do­ków, mi­ja­na przez bie­gną­cych męż­czyzn uzbro­jo­nych wpraw­dzi­wą bądź im­pro­wi­zo­wa­ną broń. Mi­ja­ła za­nie­po­ko­jo­ne mat­ki po­pę­dza­ją­ce swe po­cie­chy ista­rusz­ków ob­ser­wu­ją­cych wszyst­ko zdrzwi do­mostw czuj­ny­mi, stro­ska­ny­mi spoj­rze­nia­mi. Inni tak­że tasz­czy­li bądź to­czy­li róż­no­ra­ki złom wkie­run­ku gra­ni­cy pła­skie­go na­brze­ża, do pod­nó­ża sto­ku.
 Przy koń­cu ulicz­ki wzno­szo­no ba­ry­ka­dę. Jej pod­sta­wę sta­no­wił prze­wró­co­ny wóz ob­ło­żo­ny ka­mie­nia­mi, ce­gła­mi, sta­ry­mi drew­nia­ny­mi ba­la­mi, zu­ży­ty­mi masz­ta­mi, po­ła­ma­ny­mi me­bla­mi oraz ster­ta­mi skrzyń ibe­czek. Całe to ru­mo­wi­sko trzy­ma­ło się wku­pie dzię­ki ry­bac­kim sie­ciom, przy­wią­za­nym do okien po­bli­skich bu­dyn­ków. Mło­dy chło­pak szyb­ko ode­brał od Aly­thii to­czo­ne koło ici­snął na szczyt ba­ry­ka­dy. Mło­dzie­niec miał na ple­cach krót­ki miecz, po­dob­nie jak jego dwóch to­wa­rzy­szy oraz star­szy męż­czy­zna wy­da­ją­cy im po­le­ce­nia. Wszy­scy byli miej­sco­wy­mi zdo­ków, na­le­żą­cy­mi do Nasi-Ke­thu.
 Zda­chu po­wy­żej straż­nik złu­kiem ob­ser­wo­wał wzgó­rze, ciem­na syl­wet­ka od­ci­na­ła się od sza­re­go tła nie­ba. Wy­żej, na sto­ku, Aly­thia do­strze­gła uno­szą­cy się dym. Od cza­su do cza­su mo­gła do­sły­szeć od­le­głe krzy­ki iod­gło­sy wal­ki. Po­my­śla­ła oGre­ga­nie ipo­czu­ła, jak mięk­ną jej ko­la­na. Nie mo­gła po­now­nie przez to przejść. Nie zo­sta­ła stwo­rzo­na do po­dob­nych rze­czy. Była księż­nicz­ką Le­nay­in, choć wy­da­wa­ło się mało praw­do­po­dob­ne, by kto­kol­wiek roz­po­znał ją wpro­stej su­kien­ce izpo­si­nia­czo­ną twa­rzą. Po­my­śla­ła na­gle ouciecz­ce, otym, by po­biec wzdłuż do­ków ku Pół­noc­ne­mu Molo, gdzie bo­ga­te rody strze­gły swych ma­ga­zy­nów iła­do­wa­ły swo­je okrę­ty… Ale Pół­noc­nym Molo wła­da­li Ste­ine­ro­wie, aSte­ine­ro­wie za­bi­li Gre­ga­na.
 Mo­gła­by skie­ro­wać się ku Za­to­ce Anio­łów, gdzie ród Ma­er­le­rów oraz jego po­łu­dnio­wi sprzy­mie­rzeń­cy po­sia­da­li po­dob­ną przy­stań, wwięk­szo­ści za­sło­nię­tą ztego miej­sca przez Kieł… Ale Kła nie spo­sób było obejść na po­zio­mie mo­rza. Mu­sia­ła­by wspiąć się na stok, ato za­wio­dło­by ją ku tłusz­czy iwal­kom. Może mo­gła­by ukraść łód­kę ipo­że­glo­wać po­przez za­to­kę… Lecz nie mia­ła bla­de­go po­ję­cia oże­glar­stwie ipo­mysł od po­cząt­ku był sza­lo­ny. Gdy­by mia­ła pie­nią­dze, zpew­no­ścią mo­gła­by za­pła­cić ko­muś, aby ją prze­wiózł, nie po­sia­da­ła jed­nak na­wet zła­ma­ne­go mie­dzia­ka.
 Sa­sha mia­ła pie­nią­dze, na­szła ją de­spe­rac­ka, gorz­ka myśl. Sa­sha oraz Kes­sligh mie­li gdzieś ukry­te za­so­by. Nie po­wie­dzie­li­by jej jed­nak, gdy­by za­py­ta­ła, inie da­li­by pie­nię­dzy, gdy­by po­pro­si­ła. Była tu­taj uwię­zio­na, po­śród tych su­ro­wych, śmier­dzą­cych, zwy­czaj­nych lu­dzi. Oczy­wi­ście wre­zy­den­cji Hal­ma­dych tak­że była więź­niem, lecz przy­najm­niej ota­cza­ło ją to­wa­rzy­stwo ood­po­wied­nim uro­dze­niu ima­nie­rach.
 Dłoń opa­dła jej na ra­mię, za­trzy­mu­jąc Aly­thię wmiej­scu.
 –Ty, dziew­czy­no. – Unio­sła wzrok iuj­rza­ła ko­bie­tę wśred­nim wie­ku oogo­rza­łej twa­rzy iprze­ty­ka­nych si­wi­zną wło­sach sple­cio­nych wsu­ro­wy war­kocz. – Znasz się na me­dy­cy­nie?
 –Ja… po­tra­fię się kimś za­opie­ko­wać – po­wie­dzia­ła nie­chęt­nie Aly­thia. Na­wet le­nay­iń­skie księż­nicz­ki mu­sia­ły na­uczyć się, jak opa­trzyć zra­nio­ne­go męż­czy­znę.
 –Trzy­maj – po­wie­dzia­ła nie­zna­jo­ma iwrę­czy­ła jej je­den zkil­ku nie­wiel­kich bu­kła­ków, któ­re nio­sła. Aly­thia do­strze­gła prze­wie­szo­ny przez ple­cy roz­mów­czy­ni miecz isze­ro­ką skó­rza­ną tor­bę przy bio­drze, po prze­ciw­nej stro­nie niż bu­kła­ki. – Po­trze­bu­ję sil­nych mło­dych dziew­cząt za ba­ry­ka­da­mi, gdy już roz­pocz­ną się wal­ki. Ran­ni będą po­trze­bo­wać wody. Star­sze nie­wia­sty szy­ku­ją ban­da­że ile­kar­stwa da­lej ztyłu. Two­im za­da­niem bę­dzie po­móc ran­nym, by do­tar­li do sta­no­wisk. Nie mamy żad­nych męż­czyzn, któ­rych mo­że­my od­de­le­go­wać do tego za­da­nia, kie­dy za­cznie się star­cie. Czy zro­zu­mia­łaś?
 Aly­thia bez sło­wa ski­nę­ła gło­wą, przyj­mu­jąc bu­kłak inadal my­śląc ouciecz­ce. Mó­wio­no, że mo­tłoch pro­wa­dzi­li ka­pła­ni. Księ­ża! Ża­den du­chow­ny nie chciał­by prze­cież skrzyw­dzić ve­ren­tyj­skiej księż­nicz­ki Le­nay­in? Po czym jed­nak­że mie­li­by ją roz­po­znać? Na pew­no nie mia­ło to zna­cze­nia? Ve­ren­tyj­ska tłusz­cza nie za­bi­ja­ła prze­cież ve­ren­tyj­czy­ków? Wkoń­cu ata­ko­wa­li ipa­li­li ser­riń­skie wło­ści wgó­rze sto­ku.
 Na­le­żą­ca do Nasi-Ke­thu ko­bie­ta po­kle­pa­ła ją po ra­mie­niu. – Nie bój się, dziew­czy­no. Sły­sza­łam, że yuan Kes­sligh oso­bi­ście ob­jął do­wódz­two nad na­szą obro­ną. Ci kre­ty­ni zNad­rze­cza są bez szans. – Od­da­li­ła się, na od­chod­nym de­li­kat­nie mu­ska­jąc ve­ren­tyj­ską gwiaz­dę na szyi księż­nicz­ki. Aly­thia do­strze­gła, że na­le­żą­ca do Nasi-Ke­thu nie­wia­sta no­si­ła po­dob­ny me­da­lion.
 Ve­ren­tyj­czy­cy, zro­zu­mia­ła na­gle, ga­piąc się na ota­cza­ją­ce ją za­mie­sza­nie. Ota­cza­li ją ve­ren­tyj­czy­cy, wli­cza­jąc nasi-ke­thów. Mo­tłoch twier­dził, że chce oczy­ścić Pe­tro­dor zSer­ri­nów iode­brać za­miesz­ka­łym wdo­kach nasi-ke­thom Gwiaz­dę She­rel­diń­ską. Ale… czy oni nie wie­dzie­li, że doki rów­nież za­miesz­ku­ją ve­ren­tyj­czy­cy? Nie ob­cho­dzi­ło ich to? Ja­kie­go ro­dza­ju ve­ren­tyj­czy­ka­mi byli ci, go­to­wi za­bić wła­snych bra­ci wwie­rze?
 Za ba­ry­ka­da­mi miesz­ka­ją­ce da­lej na zbo­czu ro­dzi­ny spie­szy­ły wdół sto­ku. Prze­ra­żo­ne ko­bie­ty cią­gnę­ły za ręce dzie­ci, męż­czyź­ni uzbro­je­ni byli wma­czu­gi lub ku­chen­ne noże, spo­ra­dycz­nie któ­ryś dzier­żył miecz lub włócz­nię. Spra­wu­ją­cy do­wódz­two na ba­ry­ka­dzie nasi-keth ge­stem po­le­cił ich prze­pu­ścić iwy­py­tał onaj­now­sze in­for­ma­cje opo­czy­na­niach tłusz­czy. Aly­thia do­sły­sza­ła je­dy­nie część od­po­wie­dzi. Sły­sza­ła po­wta­rza­ne raz po raz sło­wo „ty­sią­ce”.
 Uto­ro­wa­ła so­bie dro­gę iwró­ci­ła do domu ro­dzi­ny Gia­na, przed któ­rym Elra od­po­czy­wa­ła na nie­wiel­kim po­dwór­ku. Le­d­wie prze­by­ła dzie­sięć kro­ków, gdy uj­rza­ła, jak jed­na zcó­rek go­spo­dy­ni wska­zu­je ją wy­so­kie­mu męż­czyź­nie. Nie­zna­jo­my miał dłu­gie ciem­ne wło­sy ikrza­cza­ste wą­si­ska, czo­ło zna­czy­ły mu zna­jo­mo wy­glą­da­ją­ce, wi­ją­ce się ta­tu­aże. Przy bio­drze zwi­sał wiel­ki miecz, opro­stej, ople­cio­nej skó­rą rę­ko­je­ści – wiel­ki istrasz­ny ka­wał sta­li, wni­czym nie­przy­po­mi­na­ją­cy lek­kiej, ozdob­nej bro­ni no­szo­nej przez Gre­ga­na ijego przy­ja­ciół. Co naj­gor­sze, męż­czy­zna zmie­rzał te­raz ku niej zczymś, co wy­da­wa­ło się przy­po­mi­nać zło­śli­wą sa­tys­fak­cję ma­lu­ją­cą się woczach.
 Nie… nie naj­gor­sze. Po­dą­żał za nim nie­wiel­ki tłum iAly­thia zza­sko­cze­niem zro­zu­mia­ła, że to­wa­rzy­szy on wiel­kie­mu po­gań­skie­mu mę­żo­wi. Wą­sacz bez wąt­pie­nia był po­ga­ni­nem, zdra­dza­ły go ta­tu­aże, nie wspo­mi­na­jąc już omie­czu idłu­gich wło­sach. Gó­ral, po­dob­nie jak ona. Męż­czy­zna zro­dza­ju tych, któ­rych to­wa­rzy­stwa wy­so­ko uro­dzo­na ve­ren­tyj­ska ko­bie­ta win­na uni­kać. Zmie­rza­ją­ca ku niej wy­glą­da­ją­ca groź­nie grup­ka skła­da­ła się może zpięć­dzie­się­ciu osób ina­wet bar­czy­ści do­ke­rzy ostroż­nie usu­wa­li się im zdro­gi.
 –Księż­nicz­ko. – Wiel­ki mąż zmie­czem przy­klęk­nął przed nią zukło­nem. Jego to­wa­rzy­sze po­stą­pi­li po­dob­nie. – Na­zy­wam się Ton­gren De­shai’in. Je­stem przy­ja­cie­lem two­jej sio­stry Sa­shan­dry. Wszy­scy je­ste­śmy gó­ra­la­mi, Cher­ro­vań­czy­ka­mi iLe­nay­iń­czy­ka­mi, daw­ny­mi wro­ga­mi zjed­no­czo­ny­mi przez wspól­ną spra­wę. Je­steś księż­nicz­ką, gó­ral­ską ary­sto­krat­ką. Kła­nia­my się przed tobą ipro­si­my, abyś po­bło­go­sła­wi­ła nasz pro­po­rzec ido­wo­dzi­ła na­szym od­dzia­łem wnad­cią­ga­ją­cej bi­twie.
 Aly­thia ga­pi­ła się na nie­go, kom­plet­nie prze­ra­żo­na. – Ja!? – nie­mal wy­skrze­cza­ła. – Wy… wy… – Spoj­rza­ła na rząd zwró­co­nych ku niej twa­rzy. Woczach ze­bra­nych nie ma­lo­wa­ła się cześć, gdy tak się jej przy­glą­da­li, oce­nia­jąc ją wzro­kiem. Aly­thia prze­łknę­ła ztru­dem. – Mi­strzu Ton­gre­nie – po­wie­dzia­ła swo­im naj­bar­dziej opa­no­wa­nym to­nem, je­dy­nie lek­ko drżą­cym gło­sem. – Oba­wiam się, że po­my­li­łeś mnie zmoją sio­strą. Nie je­stem wo­jen­ną przy­wód­czy­nią. Nie wła­dam mie­czem ije­stem zu­peł­nie pew­na, że je­śli będę do­wo­dzi­ła wami wwal­ce, ża­den zwas nie do­ży­je ju­tra.
 Od­po­wie­dział jej hu­ra­gan śmie­chu.
 –Tak czy in­a­czej to cał­kiem praw­do­po­dob­ne! – oświad­czył ra­do­śnie je­den ze zgro­ma­dzo­nych. – Sły­sza­łem, że nad­cią­ga­ją ich ty­sią­ce!
 –Po pro­stu po­bło­go­sław cho­ler­ny pro­po­rzec, dziew­czy­no – po­wie­dział przy­sa­dzi­sty, pulch­ny męż­czy­zna oby­czym kar­ku iblond war­ko­czy­kach. – Zmów za nas ve­ren­tyj­ską mo­dli­twę, pre­zen­tuj się przed nami ład­nie idaj nam bu­zia­ka, je­śli któ­re­muś znas przyj­dzie zgi­nąć. To wszyst­ko, oco pro­si­my.
 Aly­thia wbi­ja­ła wnie­go spoj­rze­nie. Po­ga­nie zgór nig­dy nie na­uczy­li się jak wła­ści­wie roz­ma­wiać zary­sto­kra­cją.
 –Mój przy­ja­ciel chciał po­wie­dzieć – wy­ja­śnił cier­pli­wie Ton­gren – że to je­dy­nie for­mal­ność, nic po­nad­to. Jed­nak­że wszy­scy zna­leź­li­śmy się da­le­ko od domu iwszyst­kim nam ogrza­ło­by to ser­ca.
 Miał dziw­ny ak­cent, nie­po­dob­ny do żad­ne­go zle­nay­iń­skich ak­cen­tów, ja­kie zda­rzy­ło się sły­szeć Aly­thii. – Je­steś… Cher­ro­vań­czy­kiem? – za­py­ta­ła, zga­du­jąc.
 –Je­stem, po­dob­nie jak moi sy­no­wie. – Dło­nią wska­zał po­staw­nych mło­dzień­ców. – Ibyć może po­ło­wa na­szej gru­py. Po­zo­sta­li po­cho­dzą zLe­nay­in.
 Aly­thia wy­ko­na­ła bez­rad­ny gest. – Dla­cze­go… dla­cze­go Cher­ro­vań­czy­cy mie­li­by wogó­le chcieć, by prze­wo­dzi­ła im le­nay­iń­ska księż­nicz­ka? – za­py­ta­ła. – Cho­dzi mi oto, że po­win­ni­śmy być za­przy­się­gły­mi wro­ga­mi, czyż nie?
 Ton­gren po­trzą­snął gło­wą. – Spę­dziw­szy pe­wien czas wPe­tro­do­rze, wa­sza wy­so­kość, za­czą­łem ro­zu­mieć, jak nie­znacz­nie róż­nią się tak na­praw­dę Cher­ro­vań­czy­cy iLe­nay­iń­czy­cy. Je­ste­śmy gó­ra­la­mi, mamy gó­ral­ski ho­nor iwie­rze­nia, bez wzglę­du na to, jak da­le­ko od domu się zna­leź­li­śmy. Po­szu­ki­wa­nie przed bi­twą bło­go­sła­wień­stwa iprze­wod­nic­twa naj­znacz­niej­szych wśród nas sta­no­wi tra­dy­cję gór­skich ple­mion. Ate­raz, spo­śród trzech prze­by­wa­ją­cych wPe­tro­do­rze le­nay­iń­skich księż­ni­czek, je­steś je­dy­ną, któ­ra nie uwa­ża się za po­gan­kę lub nie wal­czy obec­nie po złej stro­nie. Do­dat­ko­wo je­steś na miej­scu.
 Wy­da­wał się, ku kon­ster­na­cji Aly­thii, nie­zro­zu­mia­le ra­do­sny. Choć sama była gó­ral­ką, nig­dy nie po­tra­fi­ła zro­zu­mieć tego wza­cho­wa­niu le­nay­iń­skich męż­czyzn. Te­raz nie po­tra­fi­ła po­jąć tego uCher­ro­vań­czy­ka. – Ale ja je­stem ve­ren­tyj­ką! – zwró­ci­ła się bła­gal­nie do zgro­ma­dzo­nych. – Mam na my­śli, że wy na­wet… je­ste­ście?
 –Jory jest ve­ren­tyj­czy­kiem – po­wie­dział je­den zmło­dzień­ców, któ­rych Ton­gren wska­zał jako swych sy­nów.
 –Ale nie wy­ty­ka­my mu tego na­zbyt czę­sto – do­dał dru­gi, po­zo­sta­li się ro­ze­śmie­li.
 –Go­eren-yai szy­ku­ją się, by po­ma­sze­ro­wać do Ba­cosh, wal­czyć za twe­go ojca – do­dał Ton­gren – aon nie­wąt­pli­wie jest ve­ren­tyj­czy­kiem, aprzy­najm­niej był, gdy ostat­nio spraw­dza­łem.
 Aly­thia zro­zu­mia­ła, że zna­la­zła się wpu­łap­ce. Od­wró­ci­ła się ispoj­rza­ła na wznie­sio­ną za ple­ca­mi ba­ry­ka­dę. Ko­lej­ne blo­ko­wa­ły po­zo­sta­łe pro­wa­dzą­ce do do­ków uli­ce. Zda­wa­ły się jej ra­czej mu­ra­mi no­we­go wię­zie­nia niż obron­ny­mi umoc­nie­nia­mi. Świat uwziął się, aby ją uwię­zić, po­grze­bać pod od­po­wie­dzial­no­ścią, któ­rej nig­dy nie chcia­ła, zmu­sić do wal­ki olu­dzi, któ­rych nig­dy nie ko­cha­ła, prze­ciw­ko tym, któ­rych nie mia­ła po­wo­du nie­na­wi­dzić. To Ste­ine­ro­wie za­bi­li Gre­ga­na isplą­dro­wa­li po­sia­dłość Hal­ma­dych, nie zaś zu­bo­ża­ły mo­tłoch wier­nych znaj­gor­szych pe­tro­dor­skich slum­sów. Gdy­by to pa­ta­chi Ste­iner ze swy­mi ludź­mi ma­sze­ro­wał obec­nie ku nim, nie mia­ła żad­nych wąt­pli­wo­ści, że oso­bi­ście sta­nę­ła­by na ba­ry­ka­dzie zja­ką­kol­wiek bro­nią, któ­rą miej­sco­wi od­wa­ży­li­by się od­dać wjej ręce. Ale to… to było nie wpo­rząd­ku. Nie zna­la­zła się wtym po­ło­że­niu zwła­snej woli inie była oso­bą, któ­rą wniej wi­dzie­li.
 Je­śli jed­nak od­mó­wi, ob­ra­zi ich. Je­że­li zo­sta­ło się uwię­zio­nym wklat­ce zwście­kły­mi zwie­rzę­ta­mi, po­wie­dzia­ła so­bie, bez­piecz­niej za­przy­jaź­nić się znimi dla wła­sne­go do­bra. Poza tym mu­sia­ła chro­nić Ta­shy­nę. IElrę. Od­wró­ci­ła się twa­rzą do twar­dych gó­ra­li, ipo­sta­ra­ła się przy­brać moż­li­wie ksią­żę­cą pozę.
 –Pro­szę, zro­zum­cie, że wca­le nie wąt­pię wwasz ho­nor – po­wie­dzia­ła słod­ko. – Czu­ję się nie­zwy­kle za­szczy­co­na. Oba­wiam się je­dy­nie, iż mogę wam się nie przy­słu­żyć. Nig­dy wcze­śniej nie bra­łam udzia­łu wbi­twie inie je­stem wo­jow­nicz­ką wprze­ci­wień­stwie do mo­jej sio­stry.
 –Wal­czy­łaś, gdy Ste­ine­ro­wie za­ata­ko­wa­li Hal­ma­dych – skon­tro­wał Ton­gren. – Zo­sta­ły ci po tym star­ciu siń­ce. – Aly­thia opu­ści­ła wzrok, prze­łknę­ła ztru­dem. – Oswo­iłaś gór­ską wil­czy­cę. Sły­sza­łem, że przy­bie­ga na dźwięk twe­go gło­su.
 Aly­thia cięż­ko wy­pu­ści­ła po­wie­trze. Była wdo­wą. Nie mia­ła do­kąd pójść, mo­gła co naj­wy­żej wró­cić do ojca. Pew­ne­go dnia, wkrót­ce, po­wró­ci do nie­go oraz resz­ty le­nay­iń­skiej ro­dzi­ny. Wów­czas po­now­nie sta­nie się praw­dzi­wą księż­nicz­ką. Do tego cza­su po­zo­sta­wa­ło jej za­ci­snąć zęby iznieść wszel­kie cię­ża­ry, któ­re bo­go­wie zło­żą na jej ra­mio­nach.
 –Zga­dzam się – wes­tchnę­ła wkoń­cu. – Pro­szę, po­wiedz­cie, cze­go ode mnie ocze­ku­je­cie?
 Męż­czyź­ni mie­li ze sobą przy­cze­pio­ny do włócz­ni pro­po­rzec przed­sta­wia­ją­cy czar­ny wil­czy łeb na nie­bie­skim tle. Aly-thia uca­ło­wa­ła ma­te­riał iwy­po­wie­dzia­ła nad nim mo­dli­twę. Gdy skoń­czy­ła, ze­bra­ni opa­dli na ko­la­na itak­że się po­mo­dli­li. Wie­lu mi­ja­ją­cych ich To­ro­vań­czy­ków ga­pi­ło się, nie­wąt­pli­wie roz­wa­ża­jąc, ja­kie nie­szczę­ścia wy­nik­ną zobec­no­ści tych gór­skich zbi­rów od­pra­wia­ją­cych swe bez­boż­ne ry­tu­ały.
 Ton­gren uparł się, by Aly­thia uzbro­iła się wnóż, choć jej do­świad­cze­nie wpo­słu­gi­wa­niu się nim ogra­ni­cza­ło się do kro­je­nia ste­ków pod­czas obia­du. Co dziw­ne, jego pro­po­zy­cja po­ru­szy­ła ją mniej, niż ocze­ki­wa­ła. Po­ka­zał księż­nicz­ce, jak trzy­mać rę­ko­jeść iwktó­re czę­ści cia­ła na­past­ni­ka naj­le­piej wbić ostrze. Aly­thia ob­ser­wo­wa­ła zchłod­ną cie­ka­wo­ścią, jak męż­czyź­ni zjej nie­wiel­kiej gór­skiej ar­mii roz­cho­dzą się, ru­sza­jąc wkie­run­ku ba­ry­kad, po­zo­sta­wia­jąc ujej boku Ton­gre­na wraz zdwój­ką sy­nów.
 –Po­wiedz nam – ode­zwał się Elys, star­szy zmło­dzień­ców – dla­cze­go nie przy­pro­wa­dzi­łaś swo­jej wil­czy­cy? Są­dzę, że by­ła­by bar­dziej nie­bez­piecz­ną bro­nią od ja­kie­go­kol­wiek noża.
 –Nie wy­da­je mi się – od­po­wie­dzia­ła Aly­thia. – Bie­ga­ła­by je­dy­nie wo­ko­ło iwpa­da­ła wszyst­kim pod nogi.
 –Ha! – Ro­ze­śmiał się Ton­gren, zmi­strzo­stwem eks­per­ta, krę­cąc no­żem wdło­ni. – Tak wła­śnie wy­glą­da­ją bi­twy, dziew­czy­no.
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 Pa­lo­py było wiel­ką ista­rą po­sia­dło­ścią miesz­czą­cą się wy­so­ko na sto­ku igó­ru­ją­cą po­nad pierw­szym za­krę­tem Dro­gi Ma­er­le­rów. Wznie­sio­ny zżół­te­go pia­skow­ca bu­dy­nek był czte­ro­pię­tro­wy, po­sia­dał tak­że po­dwój­ną fa­sa­dę, jed­ną zwró­co­ną ku za­to­ce idru­gą – skie­ro­wa­ną wstro­nę trak­tu. Wy­so­ki mur na­je­żo­ny kol­ca­mi od­dzie­lał po­dwó­rzec itraw­ni­ki od dro­gi, bra­mę blo­ko­wa­ły wzmoc­nio­ne że­la­zem bel­ki. Za Pa­lo­py zbo­cze prze­cho­dzi­ło wpio­no­wy klif, za­pew­nia­jąc po­sia­dło­ści osło­nę od tyłu. Wdole sto­ku ina pół­no­cy le­ża­ły spo­re, trud­ne do obro­ny po­se­sje ro­dzin Ge­lo­dich iVa­ilo­rów, daw­nych so­jusz­ni­ków Ste­ine­rów, aobec­nie sprzy­mie­rzeń­ców Ma­er­le­rów. Je­dy­ny trakt, któ­rym mo­gła na­pły­nąć tu­taj tłusz­cza, sta­no­wi­ła Dro­ga Ma­er­le­rów itam rzu­ci­li wszyst­kie swe siły.
 Rhil­lian ku­ca­ła za nie­wy­so­kim mur­kiem oka­la­ją­cym dach, na któ­rym roz­sta­wi­li się jej łucz­ni­cy. Strzel­cy cier­pli­wie cze­ka­li, aż roz­wście­czo­ny tłum po­de­rwie się do ko­lej­ne­go ata­ku. Ztej wy­so­ko­ści da­wa­ło się do­strzec dwie gru­py. Jed­ną wgó­rze sto­ku, roz­cią­gnię­tą wpo­przek dro­gi idru­gą po­ni­żej.
 Krzy­wi­zna za­krę­tu, znaj­du­ją­ca się wza­się­gu łucz­ni­ków, za­sła­na była cia­ła­mi. Zle­żą­ce­go wza­ko­lu bu­dyn­ku, oto­czo­ne­go przez ata­ku­ją­cych, nad­le­cia­ła strza­ła. Tłum sztur­mo­wał bra­mę ichoć miesz­kań­cy po­sia­dło­ści byli neu­tral­ni, Rhil­lian doj­rza­ła ko­bie­ty oraz dzie­ci wy­wle­ka­ne po­mi­mo pro­te­stów na uli­ce. Ja­kiś męż­czy­zna sta­wiał opór ipadł pod cio­sem to­po­ra. Ko­lej­ne­go po­łknę­ła co­fa­ją­ca się masa ludz­ka. Te­raz Pa-lopy oraz ser­riń­scy obroń­cy po­se­sji zna­leź­li się pod nie­usta­ją­cym ostrza­łem pro­wa­dzo­nym zbu­dyn­ku wza­ko­lu.
 –Nad­cho­dzą po­now­nie. – Te­rel, złu­kiem wdło­ni, zer­k­nął po­nad kra­wę­dzią mur­ku.
 –Sko­or­dy­no­wa­li atak fron­tal­ny zna­tar­ciem, któ­re szło bocz­ny­mi alej­ka­mi – od­par­ła Rhil­lian, mru­żąc oczy. – Gru­pa zgóry ita udołu. Tym ra­zem da­dzą sy­gnał, dmąc wróg ina­trą rów­no­cze­śnie.
 Na cze­le gru­py wgó­rze zbo­cza rze­czy­wi­ście stał męż­czy­zna zro­giem. Wszy­scy ko­tło­wa­li się, wrzesz­cze­li iskan­do­wa­li, wy­ma­chu­jąc wpo­wie­trzu bro­nią. Trakt nie był wsta­nie ich po­mie­ścić iczerń roz­la­ła się poza za­ko­la za­krę­tu. Rhil­lian wie­dzia­ła, że wie­lu po­pę­dzi­ło za­pew­ne ku ła­twiej­szym ce­lom. Uzbro­jo­ny tłum roz­lał się po Pe­tro­do­rze, gro­ma­dząc się pod po­sia­dło­ścia­mi Ser­ri­nów lub ich sym­pa­ty­ków, pa­ląc igra­biąc, aż wda­nym miej­scu sta­wa­ło się zbyt tłocz­no. Wów­czas ru­szał da­lej. Jak do­tąd tal­ma­ad zdo­łał utrzy­mać się przed czo­łem tej fali. Ale fala nie­ustan­nie na­ra­sta­ła.
 Roz­legł się dźwięk rogu ipierw­sze sze­re­gi obu grup zwrza­skiem ru­szy­ły ku mu­rom Pa­lo­py. Rhil­lian po­wsta­ła złu­kiem wdło­ni. Na­pię­ła izwol­ni­ła cię­ci­wę, wie­dząc, że jej łucz­ni­cze mi­strzo­stwo jest bez zna­cze­nia, że nie spo­sób chy­bić. Kuc­nę­ła, się­ga­jąc po ko­lej­ną strza­łę, wo­ko­ło świsz­cza­ły beł­ty, gro­ty od­bi­ja­ły się od mu­rów. Po dru­gim strza­le doj­rza­ła po­śród na­pie­ra­ją­ce­go tłu­mu pa­da­ją­ce­go na zie­mię męż­czy­znę. Oko­ło czter­dzie­stu człon­ków tal­ma­adu pro­wa­dzi­ło zda­chu iokien nie­ustan­ny ostrzał wio­dą­cej ku po­sia­dło­ści dro­gi. Bruk za­sła­ły splą­ta­ne cia­ła, sztur­mu­ją­cy po­ty­ka­li się opo­le­głych, pa­da­jąc na ko­la­na iroz­dzie­ra­jąc swe łach­ma­ny.
 Wpo­bli­żu za­brzmiał krzyk, gdy bełt ugo­dził jed­ne­go zSer­ri­nów wra­mię. Tłusz­cza do­tar­ła do muru. Tal­ma­ad nie prze­sta­wał strze­lać, roz­trop­nie szpi­ku­jąc strza­ła­mi tych nie­co ztyłu – tu padł męż­czy­zna zmie­czem, nie­co da­lej wiel­ko­lud zto­po­rem wrza­snął izwa­lił się na bruk, pod­czas gdy szczu­pli mło­dzień­cy, star­cy czy bycz­ki, zpu­sty­mi pię­ścia­mi zo­sta­li oszczę­dze­ni przez łucz­ni­ków. Bra­ma po­now­nie sta­ła się ce­lem ryt­micz­nych ude­rzeń, gdy nowo przy­by­ła gru­pa unio­sła ta­ran po­rzu­co­ny pod mu­rem przy po­przed­nim na­tar­ciu. Sztur­mu­ją­cy mur, ewi­dent­nie przy­go­to­wa­ni, po­sia­da­li tar­cze, gdy jed­nak fala się od­wró­ci­ła, po­rzu­ci­li je, ucie­ka­jąc.
 Wdole, na za­mie­nio­nym wogród dzie­dziń­cu, zdala od nad­la­tu­ją­cych zza dro­gi strzał, trój­ka Ser­ri­nów ze szkla­ny­mi bu­tel­ka­mi wdło­niach wbie­gła na mur. Wszyj­kę każ­de­go zna­czyń we­tknię­to pło­ną­cą szma­tę. Do­tar­li na szczyt umoc­nień, uni­ka­jąc spo­ra­dycz­nie nad­la­tu­ją­cych ku nim ka­mie­ni. Ci­snę­li na­czy­nia po­nad na­je­żo­ną kol­ca­mi kra­wę­dzią. Lu­dzie pro­du­ko­wa­li olej, któ­ry pod­czas bi­tew pło­nął, bę­dąc przy­czy­ną strasz­li­wych opa­rzeń, ni­cze­go nie da­wa­ło się jed­nak po­rów­nać zpło­ną­cą ser­riń­ską oli­wą. Nie­bie­sko-zie­lo­nym pło­mie­niom, któ­re wy­bu­chły, się­ga­jąc szczy­tów ogro­dze­nia, to­wa­rzy­szy­ły krzy­ki. Bęb­nie­nie wbra­mę usta­ło. Sztur­mu­ją­cy co­fa­li się, skąd przy­by­li, nie­któ­rzy na­wet nie­dra­śnię­ci, inni mio­ta­li się wo­ko­ło, pło­nąc. Kil­ku ta­rza­ło się po zie­mi zwrza­skiem, choć wy­da­wa­ło się, że pło­mie­nie wca­le ich nie się­gnę­ły.
 –Oszczę­dzaj­cie strza­ły! – krzyk­nę­ła Rhil­lian, po­sy­ła­jąc ostat­ni grot wślad za wy­co­fu­ją­cą się tłusz­czą. Praw­dę mó­wiąc, mie­li wię­cej niż wy­star­cza­ją­cy za­pas strzał na wie­lo­dnio­we ob­lę­że­nie, nie cho­dzi­ło jej jed­nak omi­ło­sier­dzie. Prze­ra­że­ni męż­czyź­ni, któ­rzy wi­dzie­li to­wa­rzy­szy po­żar­tych żyw­cem przez bez­boż­ne nie­bie­sko-zie­lo­ne pło­mie­nie będą sze­rzyć sie­ją­ce gro­zę opo­wie­ści po­śród kom­pa­nów. Strach za­kieł­ku­je po­śród tłu­mu. Strach sta­no­wił broń ar­cy­bi­sku­pa, umoż­li­wia­jąc mu wy­sła­nie tych głup­ców prze­ciw­ko Ser-ri­nom. Ale Rhil­lian tak­że mógł po­słu­żyć za broń.
 Po le­wej stro­nie Kiel za­ry­zy­ko­wał szyb­kie spoj­rze­nie po­nad mu­rem, ce­lu­jąc ipo­sy­ła­jąc wtłum ostat­nią strza­łę. Je­den zucie­ka­ją­cych do­stał po­mię­dzy ło­pat­ki. Upadł, jego la­ska ive­ren­tyj­ski me­da­lion za­dźwię­cza­ły na bru­ku.
 Rhil­lian po­sła­ła Kie­lo­wi wście­kłe spoj­rze­nie. – Wiem, że mnie sły­sza­łeś – zru­ga­ła go.
 –Wy­da­je mi się, że to był ksiądz – po­wie­dział Kiel, spo­koj­nie się­ga­jąc po ko­lej­ną strza­łę. Sza­re oczy spo­glą­da­ły zim­no, jak­by za­bi­ja­nie lu­dzi nie mar­twi­ło go bar­dziej niż wy­ry­wa­nie chwa­stów. Cóż, po­my­śla­ła oschle Rhil­lian, może tak wła­śnie to od­bie­rał.
 –Bo­go­wie nie wy­si­la­ją się spe­cjal­nie, aby ich oca­lić – za­du­mał się Kiel. – Nie­zwy­kle in­te­re­su­ją­ce. Wtego ostat­nie­go, któ­re­go za­bi­łem, strza­ła tak­że wbi­ła się znie­zwy­kle sa­tys­fak­cjo­nu­ją­cym od­gło­sem. Żad­na dłoń nie się­gnę­ła znie­ba, by zmie­nić kie­ru­nek jej lotu.
 –To nie­go­dzi­we, Kie­lu – mruk­nę­ła Rhil­lian. – Na­wet jak na cie­bie.
 Kiel przy­klę­ka­jąc, omiótł ją po­zba­wio­nym wy­ra­zu spoj­rze­niem. – Jak to?
 –Ist­nie­je coś ta­kie­go jak po­czu­cie przy­zwo­ito­ści, na­wet wob­li­czu śmier­ci.
 –Awob­li­czu cał­ko­wi­tej za­gła­dy czy­je­goś ludu? – za­py­tał spo­koj­nie Kiel. – Jak wta­kiej sy­tu­acji każe za­cho­wać się po­czu­cie przy­zwo­ito­ści? Uwa­żam, że po­win­ni­śmy przy­jąć nowe po­czu­cie przy­zwo­ito­ści. Bar­dziej pa­su­ją­ce do oko­licz­no­ści.
 –Znam two­je po­glą­dy, Kie­lu – wark­nę­ła Rhil­lian. – Wy­ra­ża­łeś je wie­lo­krot­nie. – Ran­na Ser­rin­ka zmie­rza­ła wkie­run­ku kla­py, ści­ska­jąc prze­bi­te ra­mię. Rhil­lian za­sta­na­wia­ła się, jak dłu­go po­trwa, nim ba­li­sta po­ni­żej bę­dzie go­to­wa. Pew­nie już nie­dłu­go,
 Kiel uśmiech­nął się nie­znacz­nie. – Moje po­glą­dy są kon­se­kwent­ne – po­wie­dział.
 –Je­śli ser­ri­nim nie jest ja­sno­ścią trzy­ma­ją­cą na dy­stans mrok – od­parł Te­rel, spo­koj­nie spraw­dza­jąc cię­ci­wę – po­win­ni­śmy stać się czar­ną dziu­rą po­chła­nia­ją­cą wszel­kie świa­tło.
 –Te­re­lu – po­wie­dział sar­do­nicz­nie Kiel. – Cóż za po­etyc­kość. Ja­kie wer­sy ukła­da­ją nasi wro­go­wie, jak są­dzisz? – Przy­ło­żył dłoń do ucha, uda­jąc, że na­słu­chu­je krzy­ków bólu iwście­kłe­go skan­do­wa­nia tłu­mu do­bie­ga­ją­cych zza muru. – Cóż za nie­biań­ska mu­zy­ka. Naj­pierw po­win­ni­śmy prze­trwać. Po­ezja może za­cze­kać.
 Te­rel ob­rzu­cił Kie­la roz­ko­ja­rzo­nym spoj­rze­niem. – By od­dać so­bie spra­wie­dli­wość, po­win­ni­śmy po­rów­nać się do je­le­nia lub ło­sia, kró­lew­skie­go stwo­rze­nia roz­glą­da­ją­ce­go się po tra­wia­stym polu. Pra­gnąc być wiel­ki­mi, mo­że­my po­rów­nać się do du­żych dra­pież­ni­ków, ko­tów, wil­ków czy niedź­wie­dzi. Ty po­rów­nu­jesz nas do ro­ba­ków, Kie­lu. Przy odro­bi­nie szczę­ścia pew­ne­go dnia do­rów­nasz ga­do­wi.
 Więk­szość Ser­ri­nów za­re­ago­wa­ła­by wja­kiś spo­sób, uśmie­chem bądź wzru­sze­niem ra­mion, unie­sie­niem ztro­ską brwi lub wy­gło­sze­niem wstę­pu do dłuż­szej dys­ku­sji. – Zo­ba­czy­my – po­wie­dział za­miast tego Kiel. Jego oczy przy­po­mi­na­ły nie­ru­cho­me sa­dzaw­ki wpo­chmur­ny dzień, bez naj­mniej­szej zmarszcz­ki emo­cji. – Prze­ko­na­my się, kto ma ra­cję, przy­ja­cie­lu. I, jak mi się wy­da­je, na­stą­pi to ra­czej wcze­śniej niż póź­niej.
 Rhil­lian, po­chy­lo­na, pod­bie­gła do kla­py ize­szła do bie­gną­ce­go pod nią ko­ry­ta­rza. Jej świat wy­peł­ni­ły na­gle luk­su­so­we dy­wa­ny imi­ster­ne ar­ra­sy. Krzy­ki po­pa­rzo­nych oraz świst strzał umil­kły. Spę­dzi­ła wPe­tro­do­rze trzy lata, amimo tego na­głe kon­tra­sty tego mia­sta nadal przy­pra­wia­ły ją oza­wrót gło­wy. Zaj­rza­ła do po­ko­ju na­rad zmie­nio­ne­go wszpi­tal­ną salę. Mistrz De­ani do­glą­dał dwój­ki człon­ków tal­ma­adu iogrod­ni­ka Hen­drie­go, któ­ry zo­stał tra­fio­ny ka­mie­niem wgło­wę pod­czas otwie­ra­ją­ce­go na­tar­cie sztur­mu. Ran­ną ko­bie­tą oka­za­ła się Shy­an; obec­nie zaj­mo­wa­ła się nią dwój­ka ludz­kie­go per­so­ne­lu. Po­ili ran­ną wy­wa­rem zmaku ioglą­da­li prze­szy­ty beł­tem bi­ceps.
 Mistrz De­ani wy­da­wał się bar­dziej za­tro­ska­ny Yel­de­anem, któ­re­go bełt tra­fił wbrzuch iktó­ry le­żał te­raz nie­przy­tom­ny. Rhil­lian przy­kuc­nę­ła obok pra­cu­ją­ce­go De­anie­go, szy­ku­ją­ce­go się do usu­nię­cia drzew­ca. Stłu­mi­ła gry­mas na wi­dok rany.
 –Prze­ży­je? – za­py­ta­ła.
 –Szan­se są pół na pół – po­wie­dział mistrz De­ani, ma­cza­jąc szmat­kę wmi­sie ostro pach­ną­ce­go roz­two­ru, na­stęp­nie prze­my­wa­jąc cia­ło wo­kół drzew­ca. – Ro­bię, co wmo­jej mocy. – Jego mina była po­nu­ra, dło­nie po­ru­sza­ły się szyb­ko. De­ani nie na­le­żał do Nasi-Ke­thu, lecz znał się na me­dy­cy­nie ni­czym je­den znasi-ke­thań­skich uzdro­wi­cie­li. Pa­lo­py nie było jego do­mem – re­zy­den­cja na­le­ża­ła do Sa­al­she­nu – ale rów­nie do­brze mo­gła­by być jego wła­sno­ścią, sko­ro on tu­taj rzą­dził. Jego oj­ciec był przy­ja­cie­lem Sa­al­she­nu jesz­cze wdaw­nych cza­sach, gdy po­dob­na przy­jaźń nie zda­rza­ła się czę­sto, iDe­ani pra­co­wał dla nich od mło­do­ści. Ale nie na­wró­cił się na ser­riń­ski spo­sób my­śle­nia czy fi­lo­zo­fię, bez wzglę­du na swą me­dycz­ną wie­dzę. Był po pro­stu do­brym czło­wie­kiem, po­boż­nym pe­tro­dor­czy­kiem od­da­nym swej ro­dzi­nie, tak lo­jal­nym wzglę­dem pra­co­daw­cy, jak ja­ki­kol­wiek wy­wo­dzą­cy się zro­dów zbroj­ny był wier­ny swe­mu pa­ta­chi. – Czy na­ci­ska­ją nas moc­no? Będę po­trze­bo­wał do­dat­ko­wej po­mo­cy, je­śli na­pły­nie wię­cej ran­nych.
 –Je­śli od­de­le­gu­ję zbyt wie­lu, mogą się prze­drzeć – od­po­wie­dzia­ła po­nu­ro Rhil­lian. – Le­piej miej­my na­dzie­ję, że nasi są­sie­dzi obro­nią swą neu­tral­ność siłą, je­śli oka­że się to ko­niecz­ne. Je­że­li tłusz­cza uzy­ska do­stęp do tych do­mostw, za­cznie prze­le­wać się po­nad mu­ra­mi zobu stron, anie mamy dość łucz­ni­ków, by ich po­wstrzy­mać. Ci lu­dzie są sza­le­ni, nie pa­trzą na wła­sne stra­ty.
 –Ro­zu­miem – po­wie­dział su­cho De­ani, nie prze­ry­wa­jąc pra­cy. – Wąt­pię, aby nasi są­sie­dzi się ugię­li, bez wzglę­du na to, jak bar­dzo ko­cha­ją ar­cy­bi­sku­pa. By­ło­by to ni­czym za­pro­sze­nie roz­wście­czo­nej be­stii do wła­sne­go do­mo­stwa, by roz­wią­zać kło­po­ty zmy­szą.
 –Ro­dzi­na Ar­ma­dich po prze­ciw­nej stro­nie uli­cy prze­ko­na­ła się otym – zgo­dzi­ła się Rhil­lian. – Je­den znich do­stał wtwarz to­po­rem, nie doj­rza­łam kto.
 De­ani syk­nął przez zęby. – Wy­sy­łam po­dar­ki pa­ta­chi Ar­ma­die­mu wuro­dzi­ny jego syna. Kim są ci głup­cy? Nad­rze­cze?
 –Wy­da­ją się wy­star­cza­ją­co ob­dar­ci – zgo­dzi­ła się zpo­wąt­pie­wa­niem Rhil­lian. – Aisha mówi, że nad­cią­gnę­li wwięk­szo­ści Ale­ją Świę­tych, to dość bli­sko Nad­rze­cza.
 De­ani ścią­gnął brwi. – Jest tyl­ko jed­no miej­sce sta­no­wią­ce wy­lę­gar­nię wy­star­cza­ją­cej licz­by po­dob­nych sza­leń­ców ijest nim Nad­rze­cze. Zad jest roz­le­gły ipe­łen bie­da­ków, lecz nie są to aż tacy nę­dza­rze, aby po­ry­wać się na po­dob­nie de­spe­rac­kie czy­ny. Po­nad­to Zad za­miesz­ku­ją lu­dzie prze­by­wa­ją­cy wmie­ście od lat ipo­tra­fią roz­po­znać, kie­dy ktoś wci­ska im wiel­kie obrzy­dli­we kłam­stwo wimie­niu bo­gów. Nad­rze­cze to wogrom­nej mie­rze szur­nię­ci łach­ma­nia­rze. Są mą­drzy ni­czym po­de­szwy zno­szo­nych bu­tów imają urok gni­ją­ce­go łaj­na.
 –Na­sze po­sia­dło­ści zo­sta­ły za­ata­ko­wa­ne przez tłum ze środ­ka zbo­cza, jesz­cze nim nad­cią­gnę­ła ta ho­ło­ta – sprze­ci­wi­ła się Rhil­lian.
 –Puf. – De­ani wy­ko­nał lek­ce­wa­żą­cy gest. – Wkaż­dej spo­łecz­no­ści znaj­dą się głup­cy. Pro­blem zwami, Ser­ri­na­mi, po­le­ga na tym, że je­ste­ście zbyt mili. Nad­rze­cze to ba­gno iNasi-Keth po­stą­pił­by mą­drzej, pusz­cza­jąc je zdy­mem, niż usi­łu­jąc na­wra­cać. Cho­ler­ny ar­cy­bi­skup do­tarł do nich pierw­szy. Tyl­ko że on nie mar­no­wał mo­net na czy­stą wodę oraz le­kar­stwa – jest mą­drym czło­wie­kiem, ten nasz ar­cy­bi­skup – zbu­do­wał świą­ty­nie. Abied­ni głup­cy po­ko­cha­li go za to, po­kła­da­jąc całą na­dzie­ję wprzy­szłym ży­ciu ra­czej niź­li wtym. Moja rada: wy­ślij­cie tę ho­ło­tę wich uko­cha­ne za­świa­ty, naj­szyb­ciej jak tyl­ko zdo­ła­cie.
 Rhil­lian zo­sta­wi­ła mi­strza De­anie­go po­grą­żo­ne­go wpra­cy iru­szy­ła do le­żą­ce­go po prze­ciw­nej stro­nie ko­ry­ta­rza po­ko­ju zokna­mi wy­cho­dzą­cy­mi na Dro­gę Ma­er­le­rów. Drzwi po­ko­ju wy­glą­da­ły jak wej­ście do ko­lej­nej sy­pial­ni, lecz za­miast łóż­ka kom­na­ta mie­ści­ła wiel­ką ba­li­stę – ołu­czy­sku wspar­tym na pa­rze kół. Wpo­ko­ju dało się wy­czuć nie­znacz­ny obcy aro­mat oli­wy. Para Ser­ri­nów mie­sza­ła elik­sir wol­brzy­mim ce­brze, obok sta­ły wia­dra peł­ne wody ile­ża­ły to­reb­ki lub misy wy­peł­nio­ne dziw­nie pach­ną­cy­mi, ja­skra­wy­mi sub­stan­cja­mi, któ­rych Rhil­lian nie po­tra­fi­ła zi­den­ty­fi­ko­wać. Skła­do­wa­nie du­żych ilo­ści ser­riń­skiej oli­wy było nie­bez­piecz­ne. Prze­cho­wy­wa­no ją wpo­sta­ci pół­pro­duk­tów, któ­re na­le­ża­ło zmie­szać, aktó­rych skła­do­wa­nie nie gro­zi­ło po­ża­rem. Te­raz wła­śnie mie­sza­no wła­ści­wą mik­stu­rę.
 Dwój­ka Ser­ri­nów wy­peł­ni­ła ce­ber – ostroż­nie, by nie po­bru­dzić so­bie rę­ka­wic kle­istą sub­stan­cją – iprze­la­ła zmie­sza­ny pre­pa­rat do skó­rza­nej sa­kwy wiel­ko­ści me­lo­na. Za­mknę­li ją szczel­nie iumie­ści­li wleżu ba­li­sty. Ko­bie­ta imęż­czy­zna za­czę­li na­stęp­nie krę­cić korb­ka­mi, na­pi­na­jąc po­tęż­ne łu­czy­sko oroz­pię­to­ści ludz­kich ra­mion. Gru­ba cię­ci­wa za­trzesz­cza­ła iza­wi­bro­wa­ła.
 –Co naj­pierw? – za­py­tał męż­czy­zna, Are­le.
 –Re­zy­den­cja Ar­ma­dich – po­le­ci­ła po­nu­ro Rhil­lian. – Spal­cie ją.
 Trzesz­cze­nie usta­ło. Ko­bie­ta, Ca­lia, otwo­rzy­ła okien­ni­ce, za któ­ry­mi pa­no­wał sza­ry dzień. Nie mu­sie­li ce­lo­wać.
 Re­zy­den­cja Ar­ma­dich le­ża­ła do­kład­nie na­prze­ciw, za mu­rem, uza­sła­ne­go cia­ła­mi za­krę­tu Dro­gi Ma­er­le­rów. Świ­snę­ły wy­mie­rzo­ne beł­ty istrza­ły, po­ci­ski od­bi­ły się od muru. Je­den utkwił zgłu­chym brzę­cze­niem wokien­ni­cy są­sia­du­ją­ce­go okna. Are­le wy­lał ły­żecz­kę kle­istej sub­stan­cji na skó­rza­ną sa­kwę ibły­ska­wicz­nym ru­chem nad­garst­ka za­pa­lił ją krze­si­wem. Na sa­kwie wy­kwitł zie­lo­ny pło­my­czek iAre­le po­cią­gnął za sznur zwal­nia­ją­cy me­cha­nizm spu­stu. Od­rzut wstrzą­snął ba­li­stą, me­cha­nizm szarp­nął się ni­czym dzi­ki zwierz. Re­zy­den­cja Ar­ma­dich znik­nę­ła wośle­pia­ją­cym roz­bły­sku iRhil­lian osło­ni­ła oczy. Kie­dy spoj­rza­ła po­now­nie, spo­rą część dru­gie­go pię­tra spo­wi­ja­ły pło­mie­nie. Ogień zda­wał się omi­jać wwięk­szo­ści okna, lecz to wkrót­ce się zmie­ni. Dom Ar­ma­dich był nie­wiel­ki wpo­rów­na­niu zPa­lo­py, ale spo­glą­da­jąc te­raz na po­żar, Rhil­lian po­czu­ła się za­do­wo­lo­na, że lu­dzie nie po­sia­da­li środ­ków do pro­duk­cji po­dob­nej oli­wy.
 –Jesz­cze raz – po­le­ci­ła, za­my­ka­jąc okien­ni­ce ispo­glą­da­jąc na Ca­lię oraz Are­le szy­ku­ją­cych ko­lej­ny po­cisk. – Te ścia­ny sta­ną się tak go­rą­ce, że mury za­czną pę­kać.
 –Na­stęp­nym ra­zem tra­fię wokno – za­pew­nił ją Are­le, prze­le­wa­jąc mik­stu­rę do skó­rza­nej sa­kwy. – Dom wkrót­ce spło­nie. – Strza­ły bęb­ni­ły ookien­ni­ce. Osło­ny zo­sta­ły spe­cjal­nie wzmoc­nio­ne na taki wy­pa­dek ina­wet beł­ty zkusz nie były wsta­nie ich prze­bić. Rhil­lian za­ry­zy­ko­wa­ła szyb­kie spoj­rze­nie, wy­glą­da­jąc przez są­sied­nie okno… izmarsz­czy­ła brwi, do­strze­ga­jąc nowe za­mie­sza­nie ugóry Dro­gi Ma­er­le­rów.
 Na ostat­nim wi­docz­nym frag­men­cie trak­tu, tuż przed miej­scem, gdzie zni­kał za za­krę­tem, tłum roz­stą­pił się, prze­pusz­cza­jąc przy­po­mi­na­ją­cą wóz kon­struk­cję. Rhil­lian do­strze­gła ra­mię wy­rzut­ni isłu­żą­ce jego na­cią­gnię­ciu liny.
 –Mamy nowy cel – oświad­czy­ła po­spiesz­nie. – Spro­wa­dzi­li wła­sną ar­ty­le­rię.
 –Jak da­le­ko? – za­py­ta­ła Ca­lia, za­my­ka­jąc szczel­nie skó­rza­ną sa­kwę, zza­ci­śnię­ty­mi zę­ba­mi ino­sem skrzy­wio­nym od za­pa­chu sub­stan­cji.
 –Znaj­du­ją się wod­le­gło­ści ja­kichś stu pięć­dzie­się­ciu kro­ków inie wy­da­je mi się, by mie­li strze­lać cel­nie.
 –Nie­zły cię­żar, aby prze­cią­gnąć go aż tu­taj całą dro­gę zZadu – wy­mam­ro­tał Are­le.
 –Och, byli cał­kiem nie­źle zor­ga­ni­zo­wa­ni – stwier­dzi­ła po­nu­ro Rhil­lian, od­ska­ku­jąc od okna, przez któ­re do po­ko­ju wpadł bełt, wbi­ja­jąc się wwiel­ki fo­tel. – Je­śli ktoś był­by po­dejrz­li­wy, mógł­by za­cząć się za­sta­na­wiać, od jak daw­na to pla­no­wa­li. – Wyj­rza­ła po­now­nie na ze­wnątrz. Zre­zy­den­cji Ar­ma­dich do­bie­ga­ły de­spe­rac­kie krzy­ki, doj­rza­ła po­ru­sza­ją­cą się za okna­mi syl­wet­kę. Męż­czy­zna zku­błem wody wy­chy­lił się zokna na pię­trze ina­tych­miast zo­stał tra­fio­ny czte­re­ma strza­ła­mi. Kłę­by dymu ogra­ni­cza­ły nie­co wi­docz­ność, nie­mniej Rhil­lian do­strze­gła na­gich od pasa wgórę męż­czyzn mo­zo­lą­cych się przy wy­cią­gar­ce ka­ta­pul­ty.
 –Jaki dy­stans wbok? – za­py­tał Are­le, ukła­da­jąc po­cisk wleżu, gdy Ca­lia na­pi­na­ła cię­ci­wę.
 –Pięć dło­ni wlewo – oce­ni­ła Rhil­lian iAre­le do­sto­so­wał usta­wie­nie kon­struk­cji, uno­sząc nie­co łu­czy­sko. Ca­lia nadal pra­co­wa­ła nad na­cią­gnię­ciem wy­rzut­ni. – Jesz­cze odłoń. Dość. – Rhil­lian zer­k­nę­ła przez okno, oce­nia­jąc od­le­głość. – Opa­lec wgórę. – Od­wró­ci­ła się, by po­móc Are­le. Ca­lia na­pię­ła do koń­ca me­cha­nizm, ra­mio­na wy­rzut­ni za­trzesz­cza­ły, blo­ku­ją­ca spust za­pad­ka za­sko­czy­ła zklik­nię­ciem.
 Are­le po­lał po­cisk oli­wą ipod­pa­lił, Rhil­lian od­blo­ko­wa­ła iroz­su­nę­ła sze­ro­ko okien­ni­ce. Strza­ły ibeł­ty wpa­dły do środ­ka ze świ­stem, ude­rza­jąc wprze­ciw­le­głą ścia­nę, ko­zioł­ku­jąc, od­bi­ja­jąc się od me­bli isa­mej ba­li­sty. Ca­lia, pod na­ra­sta­ją­cym ostrza­łem, za­ry­zy­ko­wa­ła spoj­rze­nie wzdłuż li­nii leża wy­rzut­ni.
 –Wpo­rząd­ku – oce­ni­ła.
 Are­le po­cią­gnął za sznur. Rhil­lian pod­bie­gła do dru­gie­go okna iwyj­rza­ła, do­strze­ga­jąc, jak pło­ną­cy po­cisk roz­pry­sku­je się na ścia­nie domu po­ni­żej ka­ta­pul­ty wro­ga. Buch­nę­ły pło­mie­nie ioko­ło trzy­dzie­stu męż­czyzn po­chło­nę­ła ja­skra­wa po­świa­ta. Do­strze­gła mo­rze wznie­sio­nych dla ochro­ny ra­mion iko­lej­nych fa­na­ty­ków de­spe­rac­ko pierz­cha­ją­cych wpo­szu­ki­wa­niu osło­ny. Ale pło­mie­nie sza­la­ły głów­nie za ka­ta­pul­tą, prze­rze­dza­jąc tłum po jed­nej stro­nie dro­gi, nie się­ga­jąc jed­nak ar­ty­le­rzy­stów. Ci szy­ko­wa­li te­raz wła­sny pło­ną­cy po­cisk.
 –Ar­ty­le­ria! – wrza­snę­ła Rhil­lian ile po­wie­trza wpłu­cach. Pło­mień bły­snął na krań­cu na­cią­gnię­te­go ra­mie­nia ka­ta­pul­ty, za­raz po­tem wy­pro­sto­wa­ło się ono gwał­tow­nie. Pło­ną­cy po­cisk po­szy­bo­wał łu­kiem, wy­raź­nie wi­docz­ny na tle sza­re­go nie­ba. Strzał oka­że się za krót­ki, doj­rza­ła zsa­tys­fak­cją Rhil­lian.
 –Prze­ła­duj­cie! – za­wo­ła­ła do Are­le iCa­lii, któ­ry już się tym zaj­mo­wa­li. – Mamy jesz­cze je­den strzał, nim.
 Po­tęż­ny roz­błysk pło­mie­ni, któ­re roz­sza­la­ły się na dzie­dziń­cu po­ni­żej, prze­rwał jej wpół sło­wa. Przy­kuc­nę­ła ni­sko, czu­jąc go­rą­co się­ga­ją­cej okna kuli pło­mie­ni. Na uli­cy za mu­rem tłum ryk­nął zmści­wą sa­tys­fak­cją. Gdy żar ze­lżał, Rhil­lian za­ry­zy­ko­wa­ła spoj­rze­nie na dzie­dzi­niec. Był zde­wa­sto­wa­ny, krze­wy idrze­wa pło­nę­ły, kwia­ty skur­czy­ły się zgo­rą­ca, wszę­dzie uno­sił się dym. Roz­legł się ko­lej­ny wrzask itłum po­de­rwał się do na­stęp­ne­go sztur­mu. Po raz ko­lej­ny zda­chu po­sia­dło­ści po­sy­pał się grad strzał, wszyst­ko za­le­ża­ło te­raz od cel­no­ści strzel­ców iłutu szczę­ścia. Bez wąt­pie­nia nie­wie­lu spu­dłu­je, nie­mniej tłusz­cza mia­ła obec­nie szan­sę.
 Rhil­lian za­trza­snę­ła okien­ni­ce.
 –Gdzie ob­dar­ta zbie­ra­ni­na sza­lo­nych fa­na­ty­ków zdo­by­ła ser­riń­ską oli­wę ta­kiej ja­ko­ści? – wy­mam­ro­tał pod no­sem Are­le, nie prze­ry­wa­jąc wy­ko­ny­wa­nej te­raz zdo­dat­ko­wym po­śpie­chem pra­cy.
 –Nie wy­da­je mi się, by była to ser­riń­ska oli­wa – od­par­ła po­nu­ro Rhil­lian, pod­bie­ga­jąc na tył ba­li­sty, by za­krę­cić kor­bą na­pi­na­ją­cą me­cha­nizm. – Ko­lo­ry były inne. Są­dzę, że sami spo­rzą­dzi­li mik­stu­rę.
 –Er­rol­lyn ostrze­gał nas przed na­dej­ściem tego dnia – po­wie­dzia­ła ci­cho Ca­lia. – Prze­strze­gał, że pew­ne­go dnia lu­dzie do­rów­na­ją nam wrze­mio­śle.
 Rhil­lian za­ci­snę­ła zęby, krę­cąc szyb­ciej. Sły­sza­ła nowe na­wo­ły­wa­nia zda­chu po­wy­żej, gi­ną­ce we wrza­sku ciż­by oraz po­śród nie­usta­ją­ce­go dud­nie­nia spod bra­my. Skoń­czy­ła na­pi­nać me­cha­nizm iwy­bie­gła zpo­ko­ju, prze­mie­rza­jąc scho­dy wko­ry­ta­rzu, aż po­chy­lo­na wy­pa­dła na dach. Po­wie­trze było ciem­ne od gry­zą­ce­go dymu, wcią­ga­ne­go do płuc zkaż­dym od­de­chem. Ser­rin nio­są­cy wia­dra prze­biegł poza li­nią strzel­ców tal­ma­adu, zgar­bio­ny, by nie wy­sta­wiać się na oka­zjo­nal­ny wro­gi ostrzał, nadal pro­wa­dzo­ny zre­zy­den­cji Ar­ma­dich. Strzel­cy spo­glą­da­li na za­chód, wgórę zbo­cza… Rhil­lian spoj­rza­ła wtam­tym kie­run­ku iza­mar­ła.
 Bu­tel­ki, pło­ną­ce ujed­ne­go koń­ca, po­sy­pa­ły się zza­chod­niej kra­wę­dzi kli­fu. Ude­rzy­ły opła­ski dach, roz­bi­ja­jąc się, za­war­tość roz­la­ła się mo­rzem pło­mie­ni. Na wschod­nim od­cin­ku po­kry­cia Pa­lo­py utwo­rzy­ły się je­zior­ka ognia. Po­sia­dłość po­wy­żej na­le­ża­ła do ro­dzi­ny Ger­shel­de­nów. sta­re­go ame­ryń­skie­go rodu, sprzy­mie­rzeń­ców ro­dzi­ny Ma­er­le­rów. Nie spo­dzie­wa­ła się zdra­dy zich stro­ny. Lecz lo­jal­ność wzglę­dem Ma­er­le­rów nie ozna­cza­ła bez­wa­run­ko­we­go po­słu­szeń­stwa. Bu­tel­ki nie prze­sta­wa­ły się sy­pać.
 Tal­ma­ad usi­ło­wał stłu­mić ogień wia­dra­mi wody, pło­mie­nie nie chcia­ły jed­nak zga­snąć. Po­żar się na­si­lał. Da­chów­ki pę­ka­ły od go­rą­ca ibel­ki no­śne wkrót­ce sta­ną wogniu. Je­śli nie zdo­ła­ją stłu­mić pło­mie­ni, ogar­ną pię­tro po­ni­żej. Mo­gła­by skie­ro­wać do wal­ki zpo­ża­rem strzel­ców, lecz każ­dy po­trzeb­ny był na swo­jej obec­nej po­zy­cji, in­a­czej mur pad­nie. Kłę­by dymu obec­nie tak zgęst­nia­ły, że sza­leń­cy ztłusz­czy mo­gli prze­do­stać się nie­do­strze­że­ni po­nad ogro­dze­niem iotwo­rzyć od środ­ka bra­mę. Dys­po­no­wa­ła wPa­lo­py czter­dzie­sto­ma człon­ka­mi tal­ma­adu itrzy­dzie­sto­ma ludz­ki­mi po­moc­ni­ka­mi, zktó­rych więk­szość nie nada­wa­ła się do wal­ki… Te­raz wy­da­ło się to krót­ko­wzrocz­no­ścią. Ale za­trud­nie­nie ka­lek inie­chcia­nych zy­ska­ło Ser­ri­nom taką po­pu­lar­ność po­śród ich ro­dzin. Czy po­peł­ni­ła błąd, kon­ty­nu­ując tę po­li­ty­kę? Co ta­kie­go zy­ska­li? Kto spo­śród miej­sco­wych sta­nął obec­nie wich obro­nie?
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 Po­chy­lo­na Aisha po­ko­ny­wa­ła dłu­gą wi­ją­cą się alej­kę. Wpo­wie­trzu czu­ła dym. Znaj­do­wa­ła się na po­łu­dnie od Kła. Po­nad nią Szcze­li­na bie­gła wgórę sto­ku, wkie­run­ku grzbie­tu zbo­cza. Aisha za­trzy­ma­ła się na mo­ment ina­słu­chi­wa­ła, by unik­nąć tłusz­czy. Dro­gi za­pcha­ne były uzbro­jo­ny­mi męż­czy­zna­mi, oce­nia­jąc po wy­glą­dzie – po­cho­dzą­cy­mi głów­nie zNad­rze­cza, lecz nie tyl­ko. Wca­łym Pe­tro­do­rze sa­al­sheń­skie po­sia­dło­ści pło­nę­ły. Doj­rza­ła prze­lot­nie dro­gę okrą­ża­ją­cą sta­rą ser­riń­ską po­se­sję Ti­ra­en – do­bie­gło ją wście­kłe skan­do­wa­nie wy­do­by­wa­ją­ce się zty­się­cy gar­deł, pieśń zjej naj­gor­szych kosz­ma­rów po­now­nie bu­dzą­ca się do ży­cia. Po­rzu­co­no wszyst­kie po­mniej­sze go­spo­dar­stwa, by bro­nić Ti­ra­en, Pa­lo­py, Cres­fel iEda­ny. Wszy­scy człon­ko­wie pe­tro­dor­skie­go tal­ma­adu bro­ni­li obec­nie któ­rejś zczte­rech re­zy­den­cji. Ale Aisha wąt­pi­ła, czy cały pe­tro­dor­ski tal­ma­ad wy­star­czy do tego za­da­nia.
 Od­dech rzę­ził jej wpłu­cach, nogi za­pro­te­sto­wa­ły na sam wi­dok ko­lej­ne­go, wio­dą­ce­go pod górę od­cin­ka, nie mo­gła się jed­nak za­trzy­my­wać, nie wte­dy, gdy sa­al­sheń­ska star­szy­zna ocze­ki­wa­ła po niej po­śpie­chu. Ogar­nę­ło ją na­głe prze­ra­że­nie, dreszcz prze­biegł wzdłuż krę­go­słu­pa, kie­dy po­tknę­ła się iupa­dła. Do­tar­ła do ko­lej­nej dróż­ki, po­tem do krzy­żu­ją­cej się znią ko­lej­nej ulicz­ki. Za­nur­ko­wa­ła wza­ułek.
 Nim do­tar­ła woko­li­ce Ti­ra­en, przy­sta­nę­ła wpo­sia­dło­ści Bren­da­nich, na­le­żą­cych do głów­nych sprzy­mie­rzeń­ców Ma-er­le­rów. Nie roz­mó­wi­ła się zpa­ta­chi Bren­da­nim czy zjego sy­nem, lecz zpro­stym żoł­nie­rzem. Po­zo­stał głu­chy na jej bła­ga­nia. Ża­den zbroj­ny Bren­da­nich nie wy­stą­pi prze­ciw­ko tłusz­czy, po­wie­dział twar­dym ni­czym ska­ła, for­mal­nym to­nem. Tłusz­cza wy­szła na uli­ce wimie­niu ar­cy­bi­sku­pa. Nio­sła ze sobą ve­ren­tyj­skie gwiaz­dy. Ża­den czło­wiek Bren­da-nich nie sprze­ci­wi się woli pe­tro­dor­skie­go ludu oraz jego bo­gów. Sa­al­shen, bez wzglę­du na to, czy był so­jusz­ni­kiem, czy też nie, po­zo­stał zda­ny na sie­bie.
 Prze­gra­li, zro­zu­mia­ła Aisha, dy­sząc pod­czas wspi­nacz­ki stro­my­mi schod­ka­mi. Kil­ku­set­let­nia obec­ność Sa­al­she­nu wPe­tro­do­rze do­bie­ga­ła koń­ca. Ta gra po­tęż­nych do­mów była wła­śnie tym, grą – do­pó­ki ktoś nie wmie­szał do niej re­li­gii. Wów­czas opar­ta na kal­ku­la­cji ry­zy­ka roz­gryw­ka do­bie­gła koń­ca. Zmie­ni­ła się wsza­lo­ną or­gię prze­mo­cy, gro­żąc znisz­cze­niem każ­de­mu, so­jusz­ni­kom iwro­gom po rów­no. Nic dziw­ne­go, że pa­ta­chi wy­co­fa­li się do swo­ich po­sia­dło­ści iza­trza­snę­li bra­my. Ża­den pa­ta­chi nie mógł prze­ciw­sta­wić się po­dob­nej po­tę­dze. Ar­cy­bi­skup po­ka­zał im, gdzie ich miej­sce. Broń ar­cy­bi­sku­pa nie była wy­ra­fi­no­wa­na, miaż­dży­ła jed­nak­że wszyst­ko ikaż­de­go, je­śli tak zde­cy­do­wał. Wszy­scy otrzy­ma­li te­raz lek­cję.
 Pa­ta­chi Ma­er­ler sta­no­wił ostat­nią na­dzie­ję. Nasi-Keth ze­brał się wdo­kach, świa­do­my, że są na­stęp­ni, gdy tłusz­cza roz­pra­wi się już zSer­ri­na­mi. Za­ba­ry­ka­du­ją doki, przy­go­to­wu­jąc się na nie­uchron­ne na­tar­cie. Aisha wie­dzia­ła, że ar­cy­bi­skup od daw­na po­py­chał pa­ta­chi Ste­ine­ra do wal­ki. Pa­ta­chi Ste­iner roz­sąd­nie od­ma­wiał, ate­raz wy­da­rze­nia zmu­si­ły ar­cy­bi­sku­pa do zmo­bi­li­zo­wa­nia ar­mii ob­dar­tych fa­na­ty­ków, aby od­zy­skać to, cze­go po­zba­wi­ły go wcze­śniej­sze po­li­tycz­ne gier­ki. Doki mia­ły znacz­nie więk­szą szan­sę niż sa­al­sheń­skie po­sia­dło­ści, to jed­no było pew­ne. Je­śli Aisha nie zdo­ła prze­ko­nać pa­ta­chi Ma­er­le­ra do udzie­le­nia po­mo­cy, Sa­al­shen wkrót­ce otrzy­ma wia­do­mość ośmier­ci ca­łe­go pe­tro­dor­skie­go ta­al­ma­du. Rzeź sta­no­wią­ca pre­lu­dium przy­szłej ma­sa­kry wSa­al­shen-Ba­cosh… Apóź­niej za­pew­ne ko­lej­nej wsa­mym Sa­al­she­nie.
 Mi­nę­ła dwój­kę mar­twych męż­czyzn, naj­wy­raź­niej nie­daw­no za­bi­tych. Je­den zo­stał roz­rą­ba­ny nie­mal na pół, po­je­dyn­czym cię­ciem. Bez wąt­pie­nia po­cho­dzi­li zNad­rze­cza, spo­strze­gła Aisha, prze­ska­ku­jąc ka­łu­żę krwi. Za­cho­wa­li ten ob­szar­pa­ny, brud­ny wy­gląd na­wet po śmier­ci. Miej­sco­wi uni­ka­li oko­licz­nych za­uł­ków nie bez po­wo­du; wy­glą­da­ło na to, że owe­go po­nu­re­go po­po­łu­dnia ja­kieś noc­ne wid­ma krą­ży­ły jesz­cze po oko­li­cy.
 Przed nią zbo­cze prze­po­czwa­rza­ło się wkli­fy, wy­ra­sta­ją­ce zwód za­to­ki ni­czym po­żół­kły sa­mot­ny ząb. Aisha przy­sta­nę­ła ipo­li­czy­ła po­ża­ry pło­ną­ce wpo­łu­dnio­wym Pe­tro­do­rze. Na­li­czy­ła dzie­więć. Na po­łu­dnie od Kła mie­ści­ło się dzie­sięć sa­al­sheń­skich po­se­sji. Zga­dy­wa­ła, że je­dy­ną oca­la­łą było Ti­ra­en. Po­ni­żej licz­ne stat­ki cu­mo­wa­ły wZa­to­ce Anio­łów. Upod­nó­ża błysz­czą­cych kli­fów Kła mniej­sze smu­gi dymu od­ci­na­ły się czer­nią od błę­ki­tu mo­rza. Na­wet pod­czas za­mie­szek po­grze­bo­we sto­sy nie prze­sta­wa­ły pło­nąć. Śmierć nie przy­sta­wa­ła zżad­ne­go po­wo­du.
 Ostat­nia dróż­ka wzdłuż Szcze­li­ny łą­czy­ła się ztrak­tem wio­dą­cym do re­zy­den­cji Ma­er­le­rów. Ta po­je­dyn­cza wą­ska ale­ja, ogra­ni­czo­na mu­ra­mi, po­zo­sta­wa­ła wza­się­gu łucz­ni­ków za­przy­jaź­nio­nych do­mów. Ja­ka­kol­wiek więk­sza siła nad­cią­ga­ją­ca tą dro­gą zo­sta­nie znisz­czo­na, nim osią­gnie cel. Pod­czas wcze­śniej­szych wi­zyt Aisha ko­rzy­sta­ła za­wsze ztyl­ne­go wej­ścia upod­sta­wy Kła. Ale je­śli dziś wy­bra­ła­by tę tra­sę, Pa­lo­py iTi­ra­en mo­gły upaść, nim do­trze do pa­ta­chi Ma­er­le­ra.
 Na­bra­ła głę­bo­ko po­wie­trza iwkro­czy­ła wale­ję. Na szczy­cie mu­rów kusz­ni­cy czu­wa­li na sta­no­wi­skach, zu­peł­nie jak wsta­rym zam­ku wEno­rze. Aisha wi­dzia­ła skie­ro­wa­ną ku so­bie broń iza­sta­no­wi­ła się, czy po­win­na zmó­wić mo­dli­twę. Papa się mo­dlił. Ma­mie nig­dy nie uda­ło się do koń­ca za­chwiać jego ve­ren­tyj­ski­mi prze­ko­na­nia­mi, choć pró­bo­wa­ła. He­le­na uwa­ża­ła, że to nie wpo­rząd­ku iczę­sto się oto kłó­ci­ły.
 Ser­ri­ni po­win­ni cał­ko­wi­cie ak­cep­to­wać ludz­kie wie­rze­nia, ma­wia­ła He­le­na; mama tak nie po­stę­po­wa­ła. Mama od­par­ła, że nie ma żad­ne­go pro­ble­mu zwia­rą taty, nie­mniej jako Ser­rin­ka, pra­gnie po­dy­sku­to­wać owszyst­kich nie­po­ko­ją­cych ją sprzecz­no­ściach. He­le­na oskar­ży­ła ją ocał­ko­wi­te nie­zro­zu­mie­nie isto­ty re­li­gii. Wia­ra, jak na­le­ga­ła, nie po­le­ga­ła na za­da­wa­niu py­tań, lecz ak­cep­ta­cji. Mama się ztym nie zga­dza­ła ikłót­nia cią­gnę­ła się jesz­cze dłu­go po ko­la­cji, aż wę­giel­ki za­czy­na­ły blak­nąć wpa­le­ni­sku ipapa uda­wał się do łoża. Papy nig­dy nie in­te­re­so­wa­ły po­dob­ne de­ba­ty. Pra­co­wał na roli ije­że­li coś nie mo­gło oka­zać się wtym po­moc­ne, nie był za­in­te­re­so­wa­ny dłu­gą dys­ku­sją na ten te­mat. Oiro­nio, wła­śnie to spra­wi­ło, że mama się wnim za­ko­cha­ła. Mó­wi­ła, że słu­chał mu­zy­ki swej wła­snej du­szy.
 Zbli­ża­jąc się do bra­my Ma­er­le­ra, Aisha zda­ła so­bie spra­wę, że nie musi się mo­dlić. Je­śli mia­ła­by umrzeć prze­bi­ta ludz­ką strza­łą zdala od domu, umrze, my­śląc oro­dzi­nie, zmi­ło­ścią do niej iswych przy­ja­ciół zta­al­ma­du wser­cu.
 Ktoś od­su­nął klap­kę wokien­ku bocz­nej bram­ki, za­nim zdą­ży­ła za­pu­kać.
 –Je­śli cię wpusz­czę – wark­nął ści­szo­ny głos – pa­ta­chi Ma­er­ler obe­drze cię ze skó­ry. Po­win­naś sko­rzy­stać zin­ne­go wej­ścia, Ser­rin­ko.
 –Je­śli mnie nie wpu­ścisz – od­par­ła Aisha – jest mało praw­do­po­dob­ne, by moja skó­ra prze­trwa­ła do koń­ca dnia. – Za bram­ką za­pa­no­wa­ła ci­sza, po­tem do­bie­gła ją stłu­mio­na wy­mia­na zdań. – Nikt mnie nie wi­dział, po­mi­ja­jąc wa­szych lo­jal­nych sprzy­mie­rzeń­ców. – Ru­chem gło­wy wska­za­ła alej­kę za ple­ca­mi. – Lecz nie­wąt­pli­wie im mo­że­cie za­ufać wkwe­stii za­cho­wa­nia dys­kre­cji na te­mat od­wie­dza­ją­cych was go­ści?
 Bram­ka uchy­li­ła się na pisz­czą­cych za­wia­sach iAisha wśli­zgnę­ła się do środ­ka. Za­raz za wej­ściem znaj­do­wa­ła się na­stęp­na bra­ma. Do­biegł ją szczęk ko­lej­nych od­su­wa­nych ry­gli. Żoł­nie­rze otwar­li we­wnętrz­ne drzwi iAisha wkro­czy­ła na wy­ło­żo­ną ka­mien­ny­mi pły­ta­mi ścież­kę bie­gną­cą po­śród kwiet­nych ogro­dów wy­sy­pa­nych sta­ran­nie za­gra­bio­nym żwi­rem. Po­nad ogro­da­mi gó­ro­wa­ła fa­sa­da re­zy­den­cji Ma­er­le­rów.
 Ko­lej­ni zbroj­ni otwar­li dla niej głów­ne wro­ta iAisha prze­mie­rzy­ła mar­mu­ro­we scho­dy, mi­ja­jąc ogrom­ne kwa­dra­to­we ko­lum­ny wznie­sio­ne zka­mien­nych blo­ków po­łą­czo­nych za­pra­wą. Co­kol­wiek twier­dzi­li Ma­er­le­ro­wie, uwa­ża­jąc się za nie­skoń­cze­nie bar­dziej wy­ra­fi­no­wa­nych od Ste­ine­rów, nie znaj­do­wa­ło to od­bi­cia wwy­stro­ju ich re­zy­den­cji. Pod­czas gdy dwo­rek Ste­ine­rów sta­no­wił przy­jem­ne miej­sce, to była twier­dza, pro­sta isu­ro­wa.
 Da­lej od drzwi wra­że­nie jed­nak­że bla­kło. Straż­ni­cy po­pro­wa­dzi­li Aishę dłu­gim ho­lem, kan­de­la­bry oświe­tla­ły ar­ra­sy ima­lo­wi­dła.
 Ko­ry­tarz koń­czył się wiel­ką okrą­głą kom­na­tą oskle­pie­niu sta­no­wią­cym ide­al­ną ko­pu­łę. Cze­ka­li tu­taj ko­lej­ni zbroj­ni, obok prze­mknął spie­szą­cy gdzieś słu­ga. Zod­da­li, od­bi­ja­jąc się echem wśród ka­mien­nych ścian, do­bie­ga­ły ją pod­nie­sio­ne gło­sy. Aisha wy­tę­ży­ła słuch, nie zdo­ła­ła jed­nak roz­róż­nić słów.
 –Za­cze­kaj tu­taj – po­le­cił straż­nik, otwie­ra­jąc drzwi. Zna­la­zła się wkom­na­cie zdwo­ma wy­so­ki­mi, wy­cho­dzą­cy­mi na mo­rze okna­mi. Prze­mie­rzy­ła po­miesz­cze­nie, gdy drzwi za­trza­snę­ły się za jej ple­ca­mi, iwpa­trzy­ła się wpa­no­ra­mę za oknem. Ścia­ny re­zy­den­cji wzno­si­ły się tuż przy kra­wę­dzi kli­fu iza oknem do­strze­ga­ła nie­mal wy­łącz­nie mo­rze. Udołu, zpra­wej, doj­rza­ła Za­to­kę Anio­łów, po­grze­bo­we sto­sy oraz doki. Doki wy­da­wa­ły się pu­ste, wie­le stat­ków od­pły­nę­ło zko­twi­co­wi­ska, stra­ga­ny znik­nę­ły zna­brze­ża. Da­lej wi­docz­ne były głów­nie ma­ga­zy­ny. Po­łu­dnio­wy Stóg nig­dy nie ze­zwa­lał, by zbyt wie­lu kup­ców czy ry­ba­ków wzno­si­ło do­mo­stwa nad brze­giem mo­rza iich kul­tu­ra nig­dy nie roz­kwi­tła da­lej, na po­łu­dnie od Kła. Tym sa­mym Nasi-Keth po­sia­dał tam nie­wiel­kie wpły­wy. Wpo­łu­dnio­wej czę­ści mia­sta lu­dzie byli bar­dziej kon­ser­wa­tyw­ni, arody nadal cie­szy­ły się lo­jal­no­ścią bie­do­ty. Być może, gdy­by Kieł nie roz­dzie­lał tych spo­łecz­no­ści, my­śli iidee krą­ży­ły­by swo­bod­niej iwszyst­ko po­to­czy­ło­by się in­a­czej. Geo­gra­fia prze­są­dza­ła oprze­zna­cze­niu, jak się wy­da­wa­ło. Wkaż­dym ra­zie po­śród lu­dzi.
 Spoj­rze­nie Aishy po­wę­dro­wa­ło do Pół­wy­spu Ala­ster­skie­go iroz­bi­ja­ją­cych się ojego kli­fy fal. Po­tem prze­su­nę­ło się po za­tło­czo­nym sto­ku ilicz­nych po­ża­rach. Mo­gła stąd doj­rzeć Ti­ra­en; roz­le­gła re­zy­den­cja zda­wa­ła się zod­da­li taka nie­wiel­ka. Oko­licz­ne bu­dyn­ki za­sła­nia­ły uli­ce iwszyst­ko wy­glą­da­ło nor­mal­nie. Nie do­strze­gła po­ża­ru, jesz­cze nie.
 Usi­łu­jąc roz­luź­nić zim­ny za­ci­ska­ją­cy się wżo­łąd­ku su­peł, Aisha spró­bo­wa­ła otwo­rzyć prze­ciw­le­głe drzwi. Oka­za­ły się za­mknię­te. Spa­ce­ro­wa­ła przez chwi­lę po kom­na­cie, apóź­niej wró­ci­ła pod okna. Po­win­na być tam, wpo­sia­dło­ści, wal­cząc uboku przy­ja­ciół. Nig­dy nie czu­ła się rów­nie bez­rad­na.
 Skrzyp­nę­ły otwie­ra­ne drzwi ipa­ta­chi Ma­er­ler wkro­czył do po­miesz­cze­nia, wy­so­ki iele­ganc­ki wzie­lo­nych bry­cze­sach iczar­nej sa­ty­no­wej ko­szu­li za­pię­tej aż po cia­sny koł­nie­rzyk. Po­ru­szał się szyb­kim kro­kiem, awjego ma­nie­rach bra­ko­wa­ło swa­wol­nej iskier­ki obec­nej pod­czas wcze­śniej­szych spo­tkań. Za­trzy­mał się po­środ­ku kom­na­ty, ob­ser­wu­jąc Aishę nie­bie­ski­mi oczy­ma spod na wpół opusz­czo­nych po­wiek. Czwór­ka straż­ni­ków roz­sta­wi­ła się za nim pod ścia­ną.
 Aisha skło­ni­ła się głę­bo­ko.
 –Wiel­ki pa­ta­chi – po­wie­dzia­ła wswo­im na­je­le­gant­szym to­ro­vań­skim. – Przed­sta­wi­cie­le Sa­al­she­nu zo­sta­li ob­lę­że­ni. Moja pani, Rhil­lian, wy­sła­ła mnie, bym po­wo­ła­ła się na obiet­ni­cę współ­pra­cy. Po­trze­bu­je po­mo­cy, miły pa­nie, wimię przy­jaź­ni po­mię­dzy wami ina­szej wspól­nej wiel­kiej przy­szło­ści.
 –Obie­ca­ła mi han­del – oświad­czył mło­dy pa­ta­chi zminą bez wy­ra­zu. – Obie­ca­ła mi wła­dzę. Te­raz to nie­moż­li­we. Nasz wspól­ny wróg, pa­ta­chi Ste­iner na­ci­snął du­cho­wień­stwo zbyt moc­no. Zmu­sił tym sa­mym mo­je­go bra­ta do pod­ję­cia dra­stycz­nych dzia­łań. Sta­no­wi­ły je­dy­ny spo­sób, by za­gwa­ran­to­wać neu­tral­ność kle­ru. Jed­nak du­cho­wień­stwo po­zo­sta­ło za­an­ga­żo­wa­ne po jed­nej ze stron. Sy­no­wie Ma­er­le­rów oraz in­nych sprzy­mie­rzo­nych ro­dów po­śród sze­re­gów kle­ru nie są wy­star­cza­ją­co licz­ni, by uczy­nić róż­ni­cę. Nie zdo­ła­li­śmy po­wstrzy­mać ar­cy­bi­sku­pa przed na­pi­sa­niem tego ka­za­nia. Pra­gnie od­zy­skać Gwiaz­dę She­rel­diń­ską siłą. Są­dzę, że może ją przez po­mył­kę znisz­czyć. Tak czy in­a­czej, za­siał wiel­ką nie­na­wiść do Sa­al­she­nu wludz­kich ser­cach. Na­wet naj­więk­szy pa­ta­chi nie zdo­ła prze­ciw­sta­wić się tej fali iprze­trwać.
 –Pa­ta­chi – Aisha skło­ni­ła się po­now­nie. – Nasi-Keth za­cho­wa Gwiaz­dę She­rel­diń­ską. Pa­ta­chi Ste­iner przez wie­le lat roz­sąd­nie od­ma­wiał ar­cy­bi­sku­po­wi po­pro­wa­dze­nia na­tar­cia na doki. Doki są zdat­ne do obro­ny, ich miesz­kań­cy będą wal­czyć do ostat­nie­go, ado­wo­dzi nimi Kes­sligh Cro­ne­nverdt. – Unio­sła wzrok, spo­glą­da­jąc zde­spe­ra­cją. – Kto­kol­wiek dzier­ży gwiaz­dę, zdo­ła dyk­to­wać ar­cy­bi­sku­po­wi wa­run­ki! Ar­cy­bi­skup po­przy­siągł zwró­cić re­li­kwię do eno-rań­skiej Wiel­kiej Świą­ty­ni. Za­mie­rza uczy­nić zniej sym­bol, pod któ­rym to­ro­vań­ska ar­mia wy­ru­szy.
 –Two­je sło­wa mnie nie prze­ko­nu­ją – prze­rwał jej chłod­no Ma­er­ler. – Ar­cy­bi­skup pod­ju­dził więk­szą ilość roz­gnie­wa­nych mę­żów tym ka­za­niem, niż pa­ta­chi Ste­iner zdo­łał­by wy­śnić. Wy­da­je mi się, że nie do­ce­niasz ska­li nie­na­wi­ści, moja mała Ser­rin­ko. Zwy­so­ko­ści, na któ­rej prze­by­wa­my, tu na szczy­cie Kła, cie­szy­my się cał­kiem do­brym wi­do­kiem na wy­da­rze­nia isza­cu­je­my li­czeb­ność tłusz­czy na po­nad dzie­sięć ty­się­cy. Moż­li­we, że na­wet dwa­dzie­ścia. – Aisha wi­dząc to, co wi­dzia­ła, skłon­na była mu uwie­rzyć… Po­czu­ła jak krew ści­na jej się wży­łach. – Ste­iner dys­po­nu­je wsu­mie może pięt­na­sto­ma ty­sią­ca­mi zbroj­nych, lecz nig­dy nie mógł­by wy­ko­rzy­stać wna­tar­ciu wię­cej niż jed­ną trze­cią znich, bio­rąc pod uwa­gę wy­ma­ga­nia obron­ne. Nasi-Keth li­czy so­bie nie­wie­le wię­cej niż pół­to­ra ty­sią­ca wo­jow­ni­ków, resz­ta to zbie­ra­ni­na sym­pa­ty­ków iwy­da­je mi się, że prze­ce­niasz ich szan­se. Kes­sligh naj­praw­do­po­dob­niej utra­ci gwiaz­dę. Wpo­dob­nym wy­pad­ku tłum bez wąt­pie­nia zwró­ci ar­te­fakt ar­cy­bi­sku­po­wi jako pra­wo­wi­te­mu po­sia­da­czo­wi. Gdy­by Kes­sligh za­cho­wał gwiaz­dę, wy­sta­wił­by ją na li­cy­ta­cję, go­tów od­dać ofe­ru­ją­ce­mu naj­wię­cej, aceną był­by po­kój wBa­cosh… co było może do osią­gnię­cia jesz­cze wczo­raj, ale już nie dziś. Być może za­gro­zi znisz­cze­niem re­li­kwii, co zmu­si wszyst­kie wiel­kie rody do zjed­no­cze­nia się prze­ciw­ko nie­mu. Woj­na wBa­cosh jest obec­nie nie­unik­nio­na. Oba­wiam się, że pró­bu­jąc kom­pen­so­wać nie­rów­no­ści na­ra­sta­ją­ce wsze­re­gach du­cho­wień­stwa, pchnę­li­śmy ar­cy­bi­sku­pa na­zbyt moc­no. To ka­za­nie nig­dy nie po­win­no zo­stać wy­gło­szo­ne igdy­by rów­no­wa­ga zo­sta­ła utrzy­ma­na, inni ka­pła­ni nie do­pu­ści­li­by do tego. Lecz te­raz la­wi­na już ru­szy­ła inic nie bę­dzie ta­kie jak wcze­śniej.
 Rhil­lian, przy­po­mnia­ła so­bie Aisha, mó­wi­ła orów­no­wa­dze. Kłó­ci­ła się onią zEr­rol­ly­nem. Aisha raz prze­mó­wi­ła, wspie­ra­jąc Er­rol­ly­na. Czy mó­wi­ła wy­star­cza­ją­co gło­śno? Być może, gdy­by ob­sta­wa­ła bar­dziej przy… ale do cze­go by to do­pro­wa­dzi­ło? Rhil­lian mia­ła swo­je ra’shi. Siła przy­cią­ga­nia vel’en­nar była ol­brzy­mia. Er­rol­lyn jed­nak jej nie od­czu­wał… mógł sprze­ci­wić się Rhil­lian wkwe­stiach, wktó­rych nie­zgo­da ztru­dem przy­cho­dzi­ła Aishy. Czy miał za­tem ra­cję? Czy miał ra­cję przez cały czas? Iczy ona oraz cała resz­ta pe­tro­dor­skie­go tal­ma­adu po­zo­sta­wa­li śle­pi na ów fakt?
 –To już ko­niec, moja mała Ser­rin­ko – po­wie­dział pa­ta­chi. Na­gle wy­dał się zmę­czo­ny. – Gra do­bie­ga koń­ca. Była za­baw­na, póki się to­czy­ła, ale być może osta­tecz­ny ruch od za­wsze na­le­żał do ar­cy­bi­sku­pa iwszy­scy by­li­śmy je­dy­nie głup­ca­mi, są­dząc, że zdo­ła­my go ograć. Nie wiem, kto po­pro­wa­dzi to­ro­vań­ską ar­mię do Ba­cosh, lecz wiem, że po­dob­na de­cy­zja nie na­le­ży już dłu­żej do mnie. Są­dzę jed­nak­że, że za­cho­wam cię jako kar­tę prze­tar­go­wą wper­trak­ta­cjach zno­wy­mi sa­al­sheń­ski­mi przed­sta­wi­cie­la­mi, gdy przy­bę­dą. Moi szpie­dzy mó­wią mi, że opa­no­wa­łaś licz­ne ję­zy­ki ipo­sia­dasz sze­ro­ką wie­dzę na te­mat Sa­al­shen-Ba­cosh. Nie oba­wiaj się złe­go trak­to­wa­nia. Ofe­ru­ję ci bez­pie­czeń­stwo ischro­nie­nie przed sztor­mem.
 Strach Aishy znik­nął wy­par­ty przez coś in­ne­go. Pa­ta­chi zmarsz­czył brwi, do­strze­ga­jąc tę na­głą zmia­nę wja­sno­nie­bie­skich oczach nie­wy­so­kiej, blond wło­sej Ser­rin­ki. – Będę wal­czy­ła wobro­nie mo­je­go ludu – po­wie­dzia­ła ci­cho Aisha zgroź­bą wgło­sie. – Przy­szłam do cie­bie zwła­snej woli, jako przy­ja­ciel. Iwo­la­ła­bym odejść wpo­dob­ny spo­sób.
 –Nie je­steś wpo­ło­że­niu umoż­li­wia­ją­cym wy­su­wa­nie żą­dań, dziew­czy­no – po­wie­dział ziry­ta­cją Ma­er­ler, lecz wjego gło­sie bra­kło pew­no­ści. – Ofe­ru­ję ci ży­cie. Więk­szość lu­dzi by­ła­by wdzięcz­na.
 –Nie je­stem więk­szo­ścią lu­dzi – od­par­ła zim­no Aisha. – Mogę wy­glą­dać wtwych oczach jak mała dziew­czyn­ka, mój pa­nie, ale li­czę so­bie trzy­dzie­ści sie­dem wio­sen. Lu­dzie błęd­nie oce­nia­li Ser­ri­nów już wie­lo­krot­nie wcze­śniej.
 Pa­ta­chi za­czął się wy­co­fy­wać iAisha na­bra­ła głę­bo­ko tchu, gdy czwór­ka straż­ni­ków spod ścia­ny ru­szy­ła na­przód, okrą­ża­jąc ją zdłoń­mi na rę­ko­je­ściach mie­czy.
 –Po pro­stu po­zwól mi odejść – po­pro­si­ła ci­cho. Przez krót­ki, pe­łen na­dziei mo­ment są­dzi­ła, że się zgo­dzi. Ale po­tem do­strze­gła wjego oczach chłod­ną kal­ku­la­cję, kie­dy zro­zu­miał, że pod­czas roz­mo­wy wy­ja­wił zbyt wie­le.
 Aisha nie pra­gnę­ła za­bi­jać. Lecz jej przy­ja­cie­le byli poza mu­ra­mi tej re­zy­den­cji iumie­ra­li, aci lu­dzie usi­ło­wa­li po­wstrzy­mać ją przed do­łą­cze­niem do nich.
 –Dro­ga dziew­czy­no – po­wie­dział pa­ta­chi, za­trzy­mu­jąc się za ple­ca­mi swych straż­ni­ków. – Pro­szę, okaż roz­są­dek. Je­śli wró­cisz na uli­cę ina­po­tkasz mo­tłoch, zgi­niesz bez wąt­pie­nia.
 Aisha nie­mal nie sły­sza­ła słów. Czu­ła przy­cią­ga­ją­cą ją siłę ni­czym ude­rze­nia wła­sne­go ser­ca. Vel’en­nar. Ni­czym część jej je­ste­stwa nie­na­le­żą­ca wy­łącz­nie do niej. Od­czu­wa­na tę­sk­no­ta od­bi­ja­ła się bó­lem. Je­śli zo­sta­nie tu­taj, uwię­zio­na wgo­ści­nie pa­ta­chi, po­stra­da zmy­sły.
 Wy­rwa­ła zpo­chwy miecz irzu­ci­ła się do przo­du, tnąc ni­sko. Za­ata­ko­wa­ny od­sko­czył do tyłu, po­zo­sta­li szyb­ko do­by­li ostrzy… Cię­ła wbok, bły­ska­wicz­nie, nim zbroj­ny zdą­żył wznieść za­sło­nę. Po­czu­ła, jak ostrze na­po­ty­ka kol­czu­gę, ana­stęp­nie cia­ło. Gdy męż­czy­zna upadł, rzu­ci­ła się wlewo, przez szcze­li­nę wsze­re­gu, od­bi­ja­jąc dwa cię­cia inie­mal po­zba­wia­jąc jed­ne­go zna­past­ni­ków gło­wy bły­ska­wicz­ną kontrą, wy­pro­wa­dzo­ną zjed­no­ręcz­ne­go chwy­tu. Zbroj­ny od­sko­czył wostat­niej chwi­li, tra­cąc rów­no­wa­gę.
 Aisha ru­szy­ła wkie­run­ku drzwi. Po­zo­sta­ła trój­ka zbroj­nych oraz pa­ta­chi nie byli go­to­wi, aby sta­nąć po­mię­dzy nią ajej ce­lem. Wi­dzia­ła ma­lu­ją­cy się na ich twa­rzach strach, nie­pew­ność ema­nu­ją­cą zpo­sta­wy – za­sta­na­wia­li się, drżąc, czy od­wa­żą się sta­wić jej czo­ła. Męż­czyź­ni zrodu Ma­er­le­rów le­piej od in­nych wie­dzie­li, do cze­go zdol­ny był tal­ma­ad. Aisha wie­dzia­ła, że nie do­rów­nu­je Rhil­lian, choć za­zwy­czaj po­tra­fi­ła spro­stać Er­rol­ly­no­wi. AEr­rol­lyn był wy­star­cza­ją­co groź­ny.
 Się­gnę­ła do klam­ki. Zbroj­ny ru­szył do przo­du, do­strze­ga­jąc, że zdję­ła zrę­ko­je­ści jed­ną dłoń. Aisha bły­ska­wicz­nie po­now­nie uję­ła miecz dwu­ręcz­nym chwy­tem, przyj­mu­jąc na­prze­ciw nie­go po­zy­cję szer­mier­czą. Zbroj­ny wy­co­fał się. Pa­ta­chi Ma­er­ler ru­szył szyb­kim kro­kiem do prze­ciw­nych drzwi. Dla nie­go rów­nież były za­mknię­te iwście­kle za­bęb­nił wnie pię­ścią.
 –Stra­że! – wrza­snął.
 Aisha otwo­rzy­ła drzwi iwy­do­sta­ła się zkom­na­ty, ści­ga­na przez zbroj­nych. Dwój­ka ko­lej­nych nad­bie­gła ko­ry­ta­rzem, zaj­mu­jąc po­zy­cje na jej dro­dze. Za­mar­ko­wa­ła zwód wlewo irzu­ci­ła się wpra­wo, tnąc wbok pierw­sze­go zna­past­ni­ków, gdy jego gwał­tow­ny atak chy­bił, iza­raz po­tem wy­pro­wa­dza­jąc ko­lej­ny cios. Czu­bek mie­cza roz­orał pierś dru­gie­go zbroj­ne­go, Aisha nie­mal stra­ci­ła broń, wy­szar­pu­jąc ją zcia­ła ipusz­cza­jąc się pę­dem przed sie­bie.
 Słu­żą­cy roz­bie­gli się zkrzy­kiem na jej wi­dok, po­ko­jów­ka nio­są­ca suk­nię, spra­wia­ją­cą wra­że­nie dro­giej, rzu­ci­ła się na pod­ło­gę, osła­nia­jąc gło­wę rę­ka­mi. Po­tęż­ny słu­żą­cy wczer­ni usi­ło­wał sta­wić jej czo­ła, nie­uzbro­jo­ny. Zmie­nił zda­nie, od­ska­ku­jąc pod ścia­nę, gdy Aisha wbie­gu za­mach­nę­ła się na nie­go mie­czem. Do­tar­ła na po­wrót pod wy­so­ką ko­pu­łę. Zsą­sied­nich ko­ry­ta­rzy wy­ro­ili się zbroj­ni iecho krzy­ków po­nio­sło się po ca­łej po­sia­dło­ści.
 Je­den zmęż­czyzn ci­snął jej pod nogi swą ha­la­bar­dę, chcąc prze­wró­cić Ser­rin­kę isię­gnął po miecz. Aisha prze­sko­czy­ła nad ostrzem, ko­lej­ni pró­bo­wa­li za­blo­ko­wać jej dro­gę uciecz­ki. Usko­czy­ła wlewo, uni­ka­jąc cię­cia, spa­ro­wa­ła ko­lej­ne, ob­ra­ca­jąc się iwbie­gu wy­ko­nu­jąc pa­ra­dę. Po­tem wsko­czy­ła na sze­ro­ką drew­nia­ną ławę bie­gną­cą pod ścia­ną wo­kół po­miesz­cze­nia. Prze­bie­gła po niej, od­bi­ja­jąc się po­de­szwą od ścia­ny iuni­ka­jąc ko­lej­ne­go cio­su ha­la­bar­dą. Gdy ława się skoń­czy­ła, prze­sko­czy­ła na po­tęż­ną do­ni­cę na co­ko­le. Do­ni­ca ru­nę­ła, roz­pry­sku­jąc się na pod­ło­dze izbroj­ni cof­nę­li się, uni­ka­jąc odłam­ków. Aisha upa­dła na pod­ło­gę iprze­to­czy­ła się, by ze­rwać się na nogi, od­pa­ro­wać cię­cie iza­bić pierw­sze­go zata­ku­ją­cych ją żoł­nie­rzy. Cia­ło osu­nę­ło się po ścia­nie za jej ple­ca­mi.
 Ko­lej­nych dwóch na­tar­ło, wy­pro­wa­dza­jąc pew­ne, za­bój­cze cio­sy. Aisha wy­ko­na­ła unik ide­spe­rac­ko za­nur­ko­wa­ła wbok, wy­ko­rzy­stu­jąc je­dy­ny atut wią­żą­cy się zjej drob­ną syl­wet­ką. Spa­ro­wa­ła ko­lej­ny atak, ma­jąc świa­do­mość, iż spy­cha­ją ją zupra­gnio­nej tra­sy. Za­ry­zy­ko­wa­ła; od­wró­ci­ła się ple­ca­mi do nad­cią­ga­ją­cych ko­ry­ta­rzem żoł­nie­rzy. Le­d­wie prze­trwa­ła wy­mie­rzo­ny wgło­wę cios, pa­ru­jąc wostat­niej chwi­li, przy­pa­dła ni­sko do zie­mi icię­ła wnogę na­past­ni­ka, za­mie­rza­ją­ce­go wła­śnie za­to­pić ostrze wjej ple­cach. Koń­czy­na od­pa­dła od cia­ła wfon­tan­nie krwi. Aisha po­gna­ła ko­ry­ta­rzem, od­bi­ja­jąc mie­rzo­ny wbok cios ha­la­bar­dą, wy­pro­wa­dzo­ny przez ko­lej­ne­go męż­czy­znę. Sły­sza­ła licz­ne gło­sy, ści­ga­ło ją dwu­dzie­stu zbroj­nych, może wię­cej.
 Ko­ry­tarz blo­ko­wa­li na koń­cu żoł­nie­rze, więc przez bocz­ne drzwi wpa­dła do kom­na­ty, wktó­rej gro­ma­da, po­prze­bie­ra­nych wko­stiu­my dzie­ci od­twa­rza­ła sztu­kę. Kil­ko­ro, wbia­łych to­gach, uda­wa­ło bo­gów. Dziew­czyn­ki gra­ły pięk­ne szlach­cian­ki. Jed­no dziec­ko, ubra­ne na czar­no, trzy­ma­ło wdło­ni wiel­ki far­mer­ski sierp imia­ło na­cią­gnię­ty na oczy kap­tur. Śmierć. Po­ko­jów­ki oraz na­uczy­cie­le rzu­ci­li się ku dzie­ciom zkrzy­kiem. Aisha prze­mknę­ła przez po­miesz­cze­nie zza­krwa­wio­nym ostrzem wdło­ni, zmie­rza­jąc do drzwi po prze­ciw­nej stro­nie. Mło­dziut­ka po­ko­jów­ka rzu­ci­ła się ku Śmier­ci, osła­nia­jąc gra­ją­ce ją dziec­ko wła­snym cia­łem. Aisha uj­rza­ła wpa­mię­ci spry­ska­ne­go krwią ro­dzeń­stwa ma­łe­go Da­shie­go, pła­czą­ce­go po­śród ruin domu swo­ich ro­dzi­ców. Mu­sia­ła do nie­go do­trzeć.
 Ude­rzy­ła bar­kiem wdrzwi. Doj­rza­ła scho­dy ipo­dą­ży­ła wdół. Gdy była wpo­ło­wie dro­gi, na dole po­ja­wi­ła się para zbroj­nych. Po­gna­li jej na spo­tka­nie. Aisha prze­sa­dzi­ła ba­lu­stra­dę izwy­so­ko­ści su­fi­tu po­miesz­cze­nia spa­dła na pod­ło­gę. Prze­to­czy­ła się, żoł­nie­rze na scho­dach za­wró­ci­li gwał­tow­nie. Po­pę­dzi­ła przed sie­bie wzdłuż rzę­dów be­czek po­usta­wia­nych pod bie­lo­ną wap­nem ścia­ną. Na de­klach spo­czy­wa­ły skrzyn­ki zwa­rzy­wa­mi. Po­czu­ła wy­raź­ny za­pach świad­czą­cy, że kuch­nia mie­ści się gdzieś wpo­bli­żu. Awpo­bli­żu kuch­ni mu­sia­ła znaj­do­wać się… piw­ni­ca.
 Skrę­ci­ła wlewo, wpa­da­jąc na odzia­ne­go wfar­tuch słu­żą­ce­go. Od­wró­cił się, chcąc uciec wpra­wo, je­dy­nie po to, by po­now­nie sta­nąć jej na dro­dze. Sko­czy­ła wlewo, on rów­nież, wpra­wo, on tak samo, sfru­stro­wa­ny zrę­ka­mi przy gło­wie iprze­ra­żo­ny. Aisha pod­cię­ła go, ru­nął na zie­mię. Prze­sko­czy­ła nad le­żą­cym iwpa­dła do ob­szer­ne­go po­miesz­cze­nia – na ka­mien­nej pod­ło­dze sta­ło kil­ka sze­ro­kich ław, przy prze­ciw­le­głej ścia­nie ogień bu­zo­wał pod po­tęż­ny­mi kuch­nia­mi. Więk­szość per­so­ne­lu nie do­strze­gła jej jesz­cze, za­ję­ta sie­ka­niem, mie­sza­niem, wy­krzy­ki­wa­niem po­le­ceń. Kuch­nie wwiel­kiej po­sia­dło­ści nie prze­sta­wa­ły funk­cjo­no­wać bez wzglę­du na za­mie­sza­nie, apo­si­łek był naj­wy­raź­niej waż­niej­szy od woj­ny. Aisha sym­pa­ty­zo­wa­ła zpo­dob­nym na­sta­wie­niem.
 Prze­bie­gła przej­ściem po­środ­ku, klep­nę­ła ku­cha­rza wra­mię iza­py­ta­ła: – Któ­rę­dy do piw­ni­cy? – Ku­charz wska­zał, na­wet się nie od­wra­ca­jąc, iAisha ru­szy­ła wtam­tym kie­run­ku, wpół­przy­sia­dzie, gdy do po­miesz­cze­nia wpa­dli szu­ka­ją­cy jej zbroj­ni.
 Prze­śli­zgnę­ła się przez wą­skie drzwicz­ki wścia­nie izbie­gła szyb­ko po ka­mien­nych scho­dach oświe­tlo­nych olej­ny­mi lam­pa­mi. Koń­czy­ły się drzwia­mi, za któ­ry­mi do­strze­gła zna­jo­mą piw­ni­cę zmasą wspor­ni­ków pod­trzy­mu­ją­cych bel­ki no­śne. Słu­py oto­czo­ne były ster­ta­mi nie­zli­czo­nych drew­nia­nych skrzyń ibe­czek. Zbie­gła zostat­nich ka­mien­nych stop­ni, roz­glą­da­jąc się wpo­szu­ki­wa­niu scho­dów, któ­re prze­mie­rzy­ła wraz zRhil­lian, Er­rol­ly­nem oraz Kie­lem pod­czas wcze­śniej­szych wi­zyt, koń­czą­cych się wod­izo­lo­wa­nym po­ko­ju, wktó­rym pa­ta­chi Ma­er­ler miał zwy­czaj przyj­mo­wać swych ser­riń­skich go­ści.
 Kla­py nie strzegł zbroj­ny – nie było ta­kiej po­trze­by, stra­że na prze­ciw­nym krań­cu tu­ne­lu mo­gły dać znać, że ktoś nad­cho­dzi, po­cią­gnąw­szy lin­kę sy­gna­ło­wą. Bie­gła wzdłuż ko­ry­ta­rza prze­wle­czo­na po­przez że­la­zne pier­ście­nie iuwią­za­na przy dzwo­necz­ku zlo­ka­li­zo­wa­nym… gdzieś nie­da­le­ko. Czy po prze­ciw­nej stro­nie rów­nież był dzwo­nek, któ­rym moż­na było za­dzwo­nić stąd?
 Usły­sza­ła zbli­ża­ją­cy się od stro­ny kuch­ni tu­pot kro­ków iszyb­ko od­su­nę­ła bo­lec ry­glu­ją­cy kla­pę wpod­ło­dze. Uszczy­tu wio­dą­cych do piw­ni­cy scho­dów po­ja­wi­li się żoł­nie­rze. Aisha unio­sła po­kry­wę isko­czy­ła do środ­ka, po­zwa­la­jąc kla­pie za­trza­snąć się za sobą. Tu­nel oświe­tlo­no je­dy­nie wwy­bra­nych miej­scach, przy­po­mnia­ła so­bie. Jak za­pew­ne sko­men­to­wa­ła­by to Sa­sha wswo­im cza­ru­ją­cym le­nay­skim – wpa­dła wgów­no!
 Aisha za­pa­mię­ta­ła dro­gę wy­star­cza­ją­co do­kład­nie, przy­po­mi­na­jąc so­bie te­raz, że stop­nie po­sia­da­ły jed­na­ko­wą wy­so­kość. Ze­szła zkil­ku pierw­szych, ma­ca­jąc sto­pa­mi, aby wy­czuć ich kształt. Do­ko­naw­szy tego, za­czę­ła zbie­gać scho­da­mi szyb­ciej. Wcał­ko­wi­tej ciem­no­ści trud­no było oce­nić dy­stans, ale Aisha zo­sta­ła wy­szko­lo­na wsva­alver­dzie, jak każ­dy na­le­żą­cy do tal­ma­adu, iszyb­kie kro­ki oraz rów­no­wa­ga na­le­ża­ły do jej sta­rych przy­ja­ciół. Po­tra­fi­ła ba­lan­so­wać boso na ba­lu­stra­dzie ba­rier­ki wdesz­czu, prze­mie­rzyć rze­kę zopa­ską na oczach, ska­cząc zka­mie­nia na ka­mień, kie­ru­jąc się wy­łącz­nie pa­mię­cią, aod­kąd skoń­czy­ła osiem lat, umia­ła wy­ko­nać wszyst­kie pod­sta­wo­we po­zy­cje iprzej­ścia sva­alver­du. Zbie­ga­nie po ciem­ku scho­da­mi nie oka­za­ło się aż tak trud­ne.
 Dla pew­no­ści do­by­ła zkie­sze­ni szmat­kę uży­wa­ną do czysz­cze­nia mie­cza iowi­nę­ła ją wo­kół pal­ców le­wej dło­ni, szo­ru­jąc nimi po szorst­kiej ka­mien­nej ścia­nie. Za jej ple­ca­mi zbroj­ni unie­śli kla­pę, lecz scho­dy za­krę­ca­ły izdą­ży­ła już znik­nąć za ro­giem. Ci męż­czyź­ni za­sta­no­wią się dwu­krot­nie, nim wciem­no­ściach po­dej­mą po­ścig za Ser­ri­nem. Naj­pierw za­trzy­ma­ją się, by po­szu­kać lam­py. Wy­ko­rzy­sta­ła smu­gę świa­tła pod kla­pą, by zlo­ka­li­zo­wać iprze­ciąć bie­gną­cy pod skle­pie­niem sznur. Po chwi­li do­strze­gła wtu­ne­lu świa­tło iprzy­spie­szy­ła, sto­py bęb­ni­ły na ka­mien­nych stop­niach. Zna­la­zła rytm ibieg stał się lżej­szy, na­wet kie­dy mi­nę­ła ko­lej­ne za­krę­ty itu­nel po­now­nie po­grą­żył się wmro­ku. Jej mięk­kie buty spra­wia­ły, iż kro­kom nie to­wa­rzy­szy­ło już tu­pa­nie.
 Wkoń­cu do­tar­ła do od­cin­ka, któ­ry uzna­ła za ostat­ni frag­ment ko­ry­ta­rza – zbie­gła zwy­star­cza­ją­cej wy­so­ko­ści, ana dole pło­nę­ła lam­pa. Czy ostrze­że­nie zdą­ży­ło do­trzeć do straż­ni­ków udołu scho­dów? Nie spo­sób było tego stwier­dzić, mu­sia­ła za­ry­zy­ko­wać. Ko­ry­tarz biegł pro­stym od­cin­kiem, nie za­pew­nia­jąc żad­nej osło­ny. Je­że­li któ­ryś ze straż­ni­ków bę­dzie uzbro­jo­ny wku­szę ido­strze­że ją wpo­ło­wie dro­gi… cóż.
 Scho­wa­ła szmat­kę na po­wrót do kie­sze­ni, prze­ło­ży­ła miecz do le­wej ręki ipra­wą dło­nią do­by­ła noża. Po­tem za­czę­ła scho­dzić naj­ci­szej, jak zdo­ła­ła. Mniej wię­cej wpo­ło­wie dro­gi doj­rza­ła po­rdze­wia­łą że­la­zną bram­kę wio­dą­cą do do­ków, oświe­tlo­ną bla­dym świa­tłem lam­py pło­ną­cej wstró­żów­ce straż­ni­ków. Jesz­cze kil­ka kro­ków aznaj­dzie się wza­się­gu rzu­tu no­żem. Tyl­ko kil­ka… lecz wtym mo­men­cie ze stró­żów­ki wy­szedł zbroj­ny zku­szą iAisha zro­zu­mia­ła, że szczę­ście się od niej od­wró­ci­ło.
 Tak czy in­a­czej, ci­snę­ła no­żem, mie­rząc wy­so­ko, by zy­skać dy­stans – ude­rzył wskle­pie­nie iod­bił się ze stu­kiem… kusz­nik wy­strze­lił. Aisha rzu­ci­ła się do przo­du, czu­jąc jak coś szar­pie jej nogą. Upa­dła isto­czy­ła się po scho­dach. Ko­zioł­ku­jąc, zdo­ła­ła sku­lić się cia­sno inie uciąć so­bie przy tym gło­wy ostrzem wła­sne­go noża. Straż­nik rzu­cił ku­szę ido­był mie­cza. Aisha roz­pro­sto­wa­ła ra­mio­na inogi, by wy­ha­mo­wać choć na chwi­lę… Lewą nogą szarp­nął pa­rok­syzm bólu, nie zdo­ła­ła przy­jąć szer­mier­czej pozy. Le­d­wie zdą­ży­ła wznieść ostrze do pa­ra­dy iod­bić po­tęż­ny cios. Bez wspar­cia tech­ni­ki czy­sta siła prze­ciw­ni­ka od­rzu­ci­ła ją aż pod ścia­nę.
 Ude­rzy­ła gło­wą wska­łę, nie­mal tra­cąc przy­tom­ność, lecz od­ru­chy po­kie­ro­wa­ły rę­ka­mi; lewa sama się­gnę­ła po dru­gi nóż do pasa. Ze­szła zli­nii ko­lej­ne­go ata­ku iwy­pro­wa­dza­jąc cios od sie­bie, wbi­ła na­past­ni­ko­wi ostrze wra­mię.
 Wrza­snął iAisha roz­my­tym wzro­kiem doj­rza­ła dru­gie­go straż­ni­ka wstró­żów­ce, mie­rzą­ce­go wjej pierś zku­szy. Rzu­ci­ła się do przo­du, ła­piąc ran­ne­go zbroj­ne­go itrzy­ma­jąc męż­czy­znę po­mię­dzy kusz­ni­kiem asobą. Za­kład­nik szar­pał się, usi­łu­jąc jej się­gnąć iAisha cię­ła go wnogę. Wrza­snął po­now­nie iru­nął na zie­mię. Aisha usi­ło­wa­ła go pod­trzy­mać, ale jej wła­sna noga pod­da­ła się pod zwięk­szo­nym cię­ża­rem. Wgło­wie jej wi­ro­wa­ło, ci­snę­ła de­spe­rac­ko mie­czem. To był kiep­ski rzut idru­gi straż­nik od­bił le­cą­ce ostrze ku­szą. Usi­ło­wał po­now­nie wnią wy­ce­lo­wać, lecz Aisha wy­rwa­ła nóż zra­mie­nia ran­ne­go, ka­le­cząc się przy tym ici­snę­ła nim tak­że. Dru­gi rzut wy­szedł jej jesz­cze go­rzej, nie­mniej kusz­nik zmu­szo­ny był cof­nąć się za drzwi wpo­szu­ki­wa­niu osło­ny.
 Ran­ny zła­pał Aishę za nogę iwrza­snę­ła zbólu, prze­wra­ca­jąc się na pierw­szą po­rzu­co­ną ku­szę. Chwy­ci­ła ją iwy­rżnę­ła go łu­czy­skiem wgło­wę. Cios wgniótł hełm ichwyt męż­czy­zny osłabł. Aisha zła­pa­ła upusz­czo­ny miecz zbroj­ne­go, gra­mo­ląc się na nogi. Ci­snę­ła ku­szą wwy­chy­la­ją­ce­go się ze stró­żów­ki straż­ni­ka, któ­ry przy­kuc­nął. Rzu­ci­ła się na nie­go, aprzy­najm­niej usi­ło­wa­ła, po­nie­waż noga po­now­nie omal nie od­mó­wi­ła jej po­słu­szeń­stwa.
 Kusz­nik wy­strze­lił wpa­ni­ce, kie­dy mi­ja­ła drzwi stró­żów­ki, iAisha po­czu­ła na że­brach sma­gnię­cie bólu oraz szarp­nię­cie za kurt­kę, któ­re nie­mal ob­ró­ci­ło ją wo­kół osi. Cię­ła we wście­kłej fu­rii, ale bo­la­ła ją ręka, noga nie za­pew­nia­ła zaś rów­no­wa­gi. Zbroj­ny za­blo­ko­wał cios ku­szą, na­stęp­nie za­mach­nął się, by ude­rzyć ją wgło­wę. Aisha usi­ło­wa­ła wznieść za­sło­nę, lecz wcia­snym po­miesz­cze­niu miecz za­wa­dził ościa­nę, kuc­nę­ła więc za­miast tego ibroń moc­no wy­rżnę­ła ją wra­mię. Za­raz po­tem bły­ska­wicz­ny cios tra­fił ją wgło­wę. Upa­dła cięż­ko, twa­rzą na pod­ło­gę, po­czu­ła wustach smak krwi. Kusz­nik do­by­wał wła­śnie mie­cza, dla bez­pie­czeń­stwa wy­co­faw­szy się pod drzwi. Aisha prze­to­czy­ła się icię­ła go wnogi. Usi­ło­wał od­sko­czyć, czu­bek ostrza tra­fił jed­nak wgo­leń.
 Wrza­snął, aAisha de­spe­rac­ko po­czoł­ga­ła się do przo­du, by trzy­ma­jąc rę­ko­jeść jed­ną ręką, dźgnąć go wudo. Krzyk­nął iupadł. Gdy tyl­ko ru­nął na ple­cy, Aisha rzu­ci­ła się na nie­go, aby prze­cią­gnąć mu ostrzem po gar­dle. Zła­pał za sztych, pró­bu­jąc po­wstrzy­mać cię­cie, lecz stal była tępa po prze­ciw­nej stro­nie iAisha lewą dło­nią do­ci­snę­ła ostrze, pra­wą pew­nie trzy­ma­jąc rę­ko­jeść. Zroz­cię­tej ręki zbroj­ne­go try­snę­ła krew. Za­łkał, awjego oczach ma­lo­wa­ło się prze­ra­że­nie. Lu­dzie byli tak nie­bez­piecz­ni, gdy byli prze­ra­że­ni. Aisha otym wie­dzia­ła. Wi­dzia­ła ru­iny izwę­glo­ne cia­ła, dzi­wacz­ne owo­ce zwi­sa­ją­ce zga­łę­zi drze­wa na dzie­dziń­cu. Nie na­le­ża­ło ża­ło­wać prze­ra­żo­nych lu­dzi. Nie moż­na ich ża­ło­wać.
 Za­bi­ła go, krew try­snę­ła ztęt­ni­cy, po­chla­pa­ła jej twarz, awoczach ofia­ry od­ma­lo­wa­ło się nie­wy­po­wie­dzia­ne prze­ra­że­nie. Aisha zo­sta­wi­ła ko­na­ją­ce­go męż­czy­znę na pod­ło­dze ipo­czoł­ga­ła się, by od­zy­skać swój miecz. Pod­nio­sła go zmiej­sca gdzie upadł, wpo­bli­żu pry­czy straż­ni­ków. Usia­dła na­stęp­nie iobej­rza­ła ranę wno­dze. Bełt prze­bił udo na wy­lot wpo­bli­żu ko­ści. Ból był nie do opi­sa­nia irana krwa­wi­ła moc­no. Dłoń mia­ła roz­cię­tą, wgło­wie jej dud­ni­ło, ra­mię bo­la­ło, jak­by coś we­wnątrz zo­sta­ło zła­ma­ne wmiej­scu, gdzie ude­rzy­ła ku­sza. Męż­czy­zna zpo­de­rżnię­tym gar­dłem cią­gle jesz­cze rył ob­ca­sa­mi pod­ło­gę. Nadal żył. Śmierć nie była spra­wie­dli­wa. Śmierć nig­dy nie jest spra­wie­dli­wa.
 Ja­koś dała radę się pod­nieść ido­kuś­ty­kać do że­la­znej furt­ki. Le­żą­cy tam ran­ny zdo­łał od­na­leźć jej pierw­szy nóż, ten, któ­rym ci­snę­ła. Oparł się ple­ca­mi odrzwi, trzy­ma­jąc przed sobą broń wbez­na­dziej­nie trzę­są­cej się dło­ni. Naj­wy­raź­niej nie po­tra­fił nim rzu­cić, zresz­tą itak nie był­by wsta­nie. Jego noga krwa­wi­ła moc­no, ra­mię też ocie­ka­ło krwią. Nie po­win­na zo­sta­wiać mu noża zser­riń­skiej sta­li. Ani tego dru­gie­go, któ­rym ci­snę­ła wjego to­wa­rzy­sza. Ale za­po­mnia­ła otam­tym ostrzu, aode­bra­nie go prze­ra­żo­ne­mu ran­ne­mu męż­czyź­nie zda­wa­ło się wy­ma­gać zbyt wie­le wy­sił­ku. Mu­sia­ła się stąd wy­do­stać.
 –Rusz się – po­wie­dzia­ła schryp­nię­tym gło­sem. – Od­suń się od bra­my. – Usłu­chał, usi­łu­jąc uci­skać ranę wno­dze jed­ną ręką isza­mo­cąc, by po­de­przeć się dło­nią zno­żem. Aisha unio­sła ztru­dem cięż­ki ry­giel. Pchnię­ta bra­ma otwo­rzy­ła się bez­dź­więcz­nie na na­oli­wio­nych za­wia­sach. Po­kuś­ty­ka­ła na ze­wnątrz po­mię­dzy po­ra­sta­ją­ce wej­ście krza­ki brusz­ni­cy. Po­nad nią żół­ty klif Kła wzno­sił się ku sza­re­mu nie­bu. Po prze­ciw­nej stro­nie, na­prze­ciw krza­ków ma­ja­czy­ły po­czer­nia­łe ścia­ny oza­mu­ro­wa­nych ce­gła­mi oknach.
 Aisha wlo­kła się przez krza­ki, po­tem za­krę­ci­ło jej się wgło­wie, stra­ci­ła rów­no­wa­gę iupa­dła wwą­skiej bru­ko­wa­nej alej­ce po­mię­dzy mu­rem akli­fem. Prze­wró­ci­ła się na ple­cy, czu­jąc wil­goć bru­ku isią­pią­cą wprost na twarz lek­ką mżaw­kę. Od­czu­wa­ne wser­cu przy­cią­ga­nie nie było te­raz aż tak sil­ne. Być może, po­my­śla­ła, je­śli po­le­ży tu wy­star­cza­ją­co dłu­go, deszcz zmy­je ją do mo­rza, aprą­dy za­nio­są wkoń­cu do Eno-ry. Pra­gnę­ła tego moc­nej, niż kie­dy­kol­wiek wży­ciu pra­gnę­ła cze­go­kol­wiek in­ne­go. Wod­da­li, po­przez de­li­kat­ny szum desz­czu ikrzy­ki mew, sły­sza­ła od­gło­sy wal­ki.
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 –Prze­cho­dzi­my! – wrza­snę­ła Rhil­lian. – Prze­cho­dzi­my ibę­dzie­cie mu­sie­li znami wal­czyć, je­śli chce­cie nas po­wstrzy­mać. – Sta­ła na szczy­cie dra­bi­ny przy­sta­wio­nej do tyl­ne­go muru Pa­lo­py, krzy­cząc do pa­ta­chi Va­ilo­ra. Pa­ta­chi Va­ilor rów­nież stał po swej stro­nie na dra­bi­nie, po­przez me­ta­lo­we kol­ce na szczy­cie muru pa­trzył na Rhil­lian wście­kłym wzro­kiem. Pa­ta­chi Va­ilor był star­szym męż­czy­zną, bia­ło­wło­sym ibro­da­tym, iprzy tych oka­zjach, przy któ­rych Rhil­lian spo­tka­ła go wcze­śniej, szorst­kim ima­ło­mów­nym. Te­raz spo­glą­dał ze zło­ścią, noz­drza drża­ły mu zgnie­wu, woczach ma­lo­wał się jed­nak­że strach.
 –Spro­wa­dzisz tę tłusz­czę do mo­je­go domu – krzyk­nął – imoja ro­dzi­na umrze! – Po­wie­trze było cięż­kie od dymu, na­wet wpa­da­ją­cym desz­czu. Wrza­ski iokrzy­ki zda­wa­ły się cich­sze, lecz je­dy­nie dla­te­go, że tłu­mił je ryk pło­mie­ni.
 –Przy­się­ga­łeś lo­jal­ność pa­ta­chi Ma­er­le­ro­wi! – wrza­snę­ła wście­kle Rhil­lian. – Je­steś czło­wie­kiem Ma­er­le­rów, aoni są mo­imi sprzy­mie­rzeń­ca­mi, więc albo mnie prze­pu­ścisz, albo…
 –Albo co? – wark­nął Va­ilor. – Nig­dy nie przy­się­ga­łem lo­jal­no­ści Sa­al­she­no­wi! Nig­dy nie obie­cy­wa­łem chro­nić po­gań­skich de­mo­nów ika­lek, pła­cąc krwią mych sy­nów! Czas Sa­al­she­nu do­biegł koń­ca inie po­świę­cę mej ro­dzi­ny na oł­ta­rzu prze­gra­nej spra­wy!
 –Po­ża­łu­jesz tego – wy­sy­cza­ła. – Śpij czuj­nie no­ca­mi, pa­ta­chi Va­ilo­rze, al­bo­wiem ra­mię Sa­al­she­nu się­ga da­le­ko, ajego kro­ki są nocą ci­che.
 Zsu­nę­ła się po dra­bi­nie, nim pa­ta­chi zdą­żył od­po­wie­dzieć. Pa­lo­py pło­nę­ło. Cała wschod­nia stro­na gór­ne­go pię­tra na­prze­ciw kli­fu nik­nę­ła wpło­mie­niach ni­czym szcza­py wogni­sku pod­czas Sa­di­si. Dym za­czy­nał kłę­bić się na niż­szych pię­trach, wmia­rę jak strop po­ma­łu się za­ła­my­wał, apło­mie­nie roz­prze­strze­nia­ły. Tyl­ny ogród wy­peł­nia­ła służ­ba – sami lu­dzie, męż­czyź­ni oraz ko­bie­ty po­cie­sza­ją­cy się na­wza­jem, do­glą­da­ją­cy ran­nych, osła­nia­ją­cy twa­rze, aby ochro­nić się przed dy­mem. Nie­któ­rzy mo­czy­li ubra­nia wogro­do­wej fon­tan­nie po­śród traw­ni­ków ikwiet­nych ogro­dów, prze­wią­zu­jąc usta ka­wał­ka­mi mo­krej tka­ni­ny.
 Rhil­lian po­bie­gła ścież­ką przez ogród ispoj­rza­ła na od­dzie­la­ją­cy Pa­lo­py od po­sia­dło­ści rodu Ge­lo­dich mur, wy­so­ki ina­je­żo­ny kol­ca­mi. Szan­sa na uciecz­kę tędy była jesz­cze mniej­sza, ród Ge­lo­dich był za­przy­się­żo­nym sprzy­mie­rzeń­cem Ste­ine­rów. Przed nią, po­śród po­zo­sta­ło­ści fron­to­we­go ogro­du, mo­gła do­strzec Ser­ri­nów złu­ka­mi oraz na­peł­nio­ny­mi oli­wą po­ci­ska­mi do ba­li­sty, obec­nie po­rzu­co­nej na pię­trze zpo­wo­du gę­ste­go dymu nie­moż­li­we­go do ścier­pie­nia wpo­miesz­cze­niu. Are­le iCa­lia znie­śli mik­stu­rę iskó­rza­ne sa­kwy pię­tro ni­żej, skąd tal­ma­ad ci­skał je, aby pod­trzy­mać pło­mie­nie wwy­ło­mie muru. Ar­ty­le­ryj­skie sal­wy spa­da­ły na nich co ja­kiś czas, nie tak do­kład­ne jak ostrzał ba­li­sty, ale wy­star­cza­ją­co cel­ne. Fa­sa­da po­sia­dło­ści rów­nież miej­sca­mi sta­ła wogniu, ogro­dy zmie­ni­ły się wwy­pa­lo­ne pu­sty­nie. Ostrzał skie­ro­wa­ny był głów­nie na fron­to­wy od­ci­nek ogro­dze­nia, któ­ry za­padł się wdwóch miej­scach. Żar pło­mie­ni był jed­nak tak po­tęż­ny, że wdzie­ra­ją­ca się tłusz­cza nie zdo­ła­ła wy­ko­rzy­stać wy­ło­mów. Nie­któ­rzy usi­ło­wa­li wspiąć się na mur, ko­rzy­sta­jąc zdra­bin oraz lin, izo­sta­li za­strze­le­ni. Po­zo­sta­li cze­ka­li, skan­du­jąc, aż ogień się wy­pa­li.
 Obroń­com nie zo­sta­ło dość ole­ju, by już dłu­go pod­trzy­mać pło­mie­nie. Are­le po­dzie­lił za­pa­sy oli­wy iamu­ni­cji na dwie czę­ści, jed­ną dla obroń­ców po wschod­niej, dru­gą po za­chod­niej stro­nie. Ca­lia była po za­chod­niej, gdy ar­ty­le­ryj­ski po­cisk tra­fił wpo­bli­żu, za­bi­ja­jąc ją ira­niąc okrop­nie dwój­kę in­nych Ser­ri­nów. Lu­dzie za­wsze mo­gli po­pro­sić ko­goś, by skró­cił ich cier­pie­nie, lecz Ser­ri­ni nie ra­dzi­li so­bie wpo­dob­nych kwe­stiach. Mistrz De­ani uci­szył krzy­ki po­pa­rzo­nych szmat­ka­mi na­mo­czo­ny­mi wma­ko­wym wy­wa­rze, któ­ry ich uśpił. Od­cią­gnię­to ich do tyl­ne­go ogro­du izo­sta­wio­no, aby tam umar­li. Nic wię­cej nie moż­na było dla nich zro­bić. Olej Ca­lii tak­że spło­nął weks­plo­zji ar­ty­le­ryj­skie­go po­ci­sku ikula ognia zmio­tła więk­szość za­chod­nie­go muru. Ca­lia mia­ła szczę­ście, sto­jąc wpo­bli­żu. Jej śmierć była szyb­ka.
 Kiel zbli­żył się do Rhil­lian dziw­nie nie­spiesz­nie, gdy za jego ple­ca­mi ozie­mię wa­li­ły ka­mie­nie – na da­chu nie było obec­nie łucz­ni­ków itłum wy­peł­nił uli­ce za po­sia­dło­ścią, ci­ska­jąc odłam­ka­mi bru­ku ioka­zjo­nal­nie po­sy­ła­jąc strza­łę przez wy­łom. Ser­ri­ni od­po­wia­da­li ostrza­łem iza­bi­li wie­lu, ale prze­świt był wą­ski, tłum zaś nie­prze­li­czo­ny. Nie­któ­rzy łucz­ni­cy szy­li nie­mal pio­no­wo wnie­bo, tak, by strza­ły spa­da­ły zwy­so­ka tuż za mu­rem. Przy­no­si­ło to pe­wien efekt, lecz te­raz ze­rwał się wiatr iza­czę­ło pa­dać. Efek­tyw­ność ostrza­łu zma­la­ła.
 –Pa­ta­chi Va­ilor? – za­py­tał Kiel. Jego sza­re oczy były spo­koj­ne izim­ne jak za­wsze. Rhil­lian po­trzą­snę­ła gło­wą. – Za­ata­ku­je­my go?
 –Ma set­kę lu­dzi iwie­lu łucz­ni­ków – od­par­ła Rhil­lian. – Za­bi­ją nas, nim po­ko­na­my mur.
 –Itak nas za­bi­ją.
 –Za­su­ge­ruj ja­kieś roz­wią­za­nie – na­ka­za­ła po­nu­ro Rhil­lian – albo zrób coś po­ży­tecz­ne­go.
 –Mo­gli­by­śmy zo­sta­wić lu­dzi – uznał Kiel. – Ser­ri­ni, sa­mot­ni ipo­zba­wie­ni ba­la­stu, mo­gli­by mieć więk­szą szan­sę. Je­śli ru­szy­my po ci­chu przez mur Ge­lo­dich za­miast ku po­sia­dło­ści Va­ilo­rów, mogą się tego nie spo­dzie­wać, awów­czas.
 –Chy­ba żar­tu­jesz – prych­nę­ła Rhil­lian.
 –Nie żar­tu­ję. Pro­si­łaś osu­ge­stie.
 –Znajdź inne roz­wią­za­nie.
 –Rhil­lian, su­ge­ru­ję je­dy­nie, by… – Ar­ty­le­ryj­ski po­cisk ro­ze­rwał się zhu­kiem po­śród ryku pło­mie­ni na fron­to­nie domu. Rhil­lian osło­ni­ła wraż­li­we oczy. Kiel mach­nął dło­nią po­nad ra­mie­niem, oka­zu­jąc być może pierw­szą ozna­kę fru­stra­cji, jaką Rhil­lian kie­dy­kol­wiek za­ob­ser­wo­wa­ła wjego za­cho­wa­niu. – Oni nas za­bi­ją, Rhil­lian. Je­śli mu­szę umrzeć za Sa­al­shen, umrę zchę­cią, ale ty je­steś szcze­gól­nie waż­na, a…
 –Ana­sza służ­ba nie jest? – Czu­ła jak na­ra­sta wniej de­spe­ra­cja. Czy to ona do tego do­pro­wa­dzi­ła? Czy my­li­ła się, aEr­rol­lyn miał ra­cję? Jak mo­gła po­no­sić od­po­wie­dzial­ność za coś tak okrop­ne­go? Wszy­scy ci bied­ni ludz­cy przy­ja­cie­le iich ro­dzi­ny, wier­nie słu­żą­cy Sa­al­she­no­wi od lat… Dla­cze­go nie po­my­śla­ła onich, snu­jąc pla­ny, ma­ją­ce za­bez­pie­czyć obec­ność Sa­al­she­nu wPe­tro­do­rze? Czym było kil­ka bu­dyn­ków wpo­rów­na­niu zich ży­ciem? – Kie­lu, nie ro­zu­miem cię! Jak mo­żesz nie ży­wić dla nich żad­nych uczuć?
 –Ży­wię do nich rów­nie wie­le uczuć jak ty. Ale oni nie…
 –Nie wie­rzę ci – oświad­czy­ła chłod­no Rhil­lian. – Pra­wisz ni­czym ksiądz, mó­wisz jed­no, ma­jąc na my­śli zu­peł­nie coś in­ne­go iocze­ku­jesz, że nie za­uwa­żę róż­ni­cy. Czy to na­praw­dę Er­rol­lyn zo­stał ska­żo­ny przez lu­dzi, czy też może ty, Kie­lu?
 Kiel je­dy­nie na nią spoj­rzał, lek­ko wy­dy­ma­jąc war­gi, jak­by roz­wa­żał ja­kąś kło­po­tli­wą ła­mi­głów­kę, za­da­ną mu przez jego uma­na. Ani sło­wa Rhil­lian, ani też pło­mie­nie ikrzy­ki czy per­spek­ty­wa nad­cią­ga­ją­cej śmier­ci, wy­da­wa­ły się go nie po­ru­szać.
 Te­rel za­trzy­mał się uich boku. – Co roz­wa­ża­cie? – za­py­tał bez wstę­pów. Pra­wy rę­kaw kurt­ki miał przy­pa­lo­ny, rysy kan­cia­stej twa­rzy ścią­gnię­te, usta za­ci­śnię­te wwą­ską li­nię, gdy tak przy­sta­nął uich boku.
 –Kiel chce zo­sta­wić na­szą za­ło­gę iuciec – po­in­for­mo­wa­ła go Rhil­lian.
 Te­rel nie wy­da­wał się za­sko­czo­ny. – Idź, Kie­lu – po­wie­dział zdrwią­cą uprzej­mo­ścią. – Zo­staw po­waż­ne kwe­stie do­ro­słym. – Shland’eth rhma­ra, „Po­waż­ne kwe­stie”. Fi­lo­zo­ficz­ny kon­tekst brzmiał tel as’rhma­ra, „nici zpa­ję­czy­ny praw­dy”. Je­dy­nie nie­licz­ne spra­wy były waż­niej­sze dla ser­riń­skie­go umy­słu. Sta­no­wi­ło to samą ma­te­rię świa­ta. Praw­da przyj­mo­wa­ła po­stać cie­le­sną po­przez akt roz­wa­żań. Te­rel wy­klu­czył Kie­la zgro­na do­ko­nu­ją­cych go, ni­czym do­ro­sły trak­tu­ją­cy pro­tek­cjo­nal­nie głu­pie, nie­bę­dą­ce dlań part­ne­rem wdys­ku­sji dziec­ko.
 Oczy Kie­la po­ciem­nia­ły. Gniew. Dwie emo­cje jed­na po dru­giej, Rhil­lian była nie­mal za­dzi­wio­na.
 –Mą­drze, Te­re­lu – po­wie­dział Kiel gło­sem, wktó­rym nie od­bi­ja­ło się nic ztego, co pło­nę­ło wjego oczach. – Miej­my na­dzie­ję, że twój miecz jest rów­nie ostry jak ję­zyk.
 Rhil­lian od­wró­ci­ła się ipo­bie­gła wkie­run­ku tyl­ne­go ogro­du złu­kiem wdło­niach iprzy­tro­czo­nym do bio­dra koł­cza­nem. Na traw­ni­ku za dzie­dziń­cem mistrz De­ani do­glą­dał ran­nych. Rhil­lian przy­klęk­nę­ła ustóp pa­cjen­ta, któ­rym się zaj­mo­wał – Ti­mo­na, jak roz­po­zna­ła, mi­łe­go chłop­ca oja­sno­ru­dych wło­sach, syna ju­bi­le­ra ze środ­ku sto­ku. Chło­pak wol­no my­ślał ibył zbyt nie­zdar­ny, aby zaj­mo­wać się bi­żu­te­rią, wkuch­ni sta­no­wił jed­nak przy­zwo­itą po­moc. Rhil­lian za­wsze wi­dy­wa­ła go ra­do­sne­go, za­do­wo­lo­ne­go zży­cia oraz zfak­tu, że miał coś waż­ne­go do zro­bie­nia wtej nie­wiel­kiej spo­łecz­no­ści, nie za­wsty­dza­jąc ojca. Te­raz le­żał po­pa­rzo­ny, ma­ja­cząc, wpo­czer­nia­łym ubra­niu, ze skó­rą scho­dzą­cą czar­no-czer­wo­ny­mi pła­ta­mi ztor­su ira­mie­nia.
 –Nie ma uciecz­ki przez po­sia­dłość Va­ilo­rów – po­wie­dzia­ła Rhil­lian przez za­ci­śnię­te zęby.
 –Do­my­śli­łem się tego – od­parł De­ani, kła­dąc na­są­czo­ną tka­ni­nę iza­sy­pu­jąc lecz­ni­czym prosz­kiem opa­rze­nia, aby ka­wał­ki zwę­glo­ne­go ubra­nia ła­twiej ode­szły od cia­ła. Ti­mon krzyk­nął. – Zdo­ła­cie ich po­wstrzy­mać?
 –Nie. Mur się za­wa­lił, aognień wkrót­ce zga­śnie. Nie­dłu­go we­drą się do środ­ka.
 –Za­tem je­ste­śmy mar­twi? – za­py­tał De­ani, nie prze­ry­wa­jąc pra­cy. Wjego gło­sie dźwię­czał strach, dło­nie nie prze­sta­ły się jed­nak po­ru­szać, jak­by usi­ło­wał wten spo­sób utrzy­mać trwo­gę na dy­stans. Ve­ren­tyj­czyk mógł pra­gnąć wie­dzieć, czy zbli­ża się śmierć, zro­zu­mia­ła Rhil­lian. Za­pew­ne chciał­by po­jed­nać się wjej ob­li­czu ze swy­mi bo­ga­mi.
 –Nie – od­par­ła zde­cy­do­wa­nie Rhil­lian. – Gdy się przed­rą, na­pły­ną wą­ską stru­gą. Nig­dy wcze­śniej nie przy­szło im zmie­rzyć się ze sva­alver­dem. Nie są wo­jow­ni­ka­mi ibędą szlach­to­wa­ni dzie­siąt­ka­mi, set­ka­mi. Po­dob­ny wi­dok po­wi­nien dać do my­śle­nia na­wet naj­bar­dziej za­twar­dzia­łym fa­na­ty­kom.
 –Prze­ce­niasz miesz­kań­ców Nad­rze­cza – wy­pluł De­ani. – To nie lu­dzie, to zwie­rzę­ta. Po­słu­chaj ich tyl­ko! – Mach­nął gło­wą wkie­run­ku muru, zza któ­re­go do­bie­ga­ły wrza­ski iskan­do­wa­nie. – Nie dba­ją ani tro­chę owła­sne ży­cie ijesz­cze mniej ona­sze. Po­win­ni­ście odejść, za­bie­ra­jąc ze sobą kogo zdo­ła­cie, za­ry­zy­ko­wać przedar­cie się przez mur.
 –Nie.
 –Na­wet je­śli stra­cisz po­ło­wę ztych lu­dzi, oca­lisz opo­ło­wę wię­cej, niż je­śli po­zo­sta­nie­cie tu­taj…
 –De­ani, kto po­śród nas dys­po­nu­je szyb­ko­ścią isiłą, by po­ko­nać mur, biec szyb­ko iwal­czyć, je­śli zaj­dzie po­trze­ba? – Ob­ję­ła sze­ro­kim ge­stem za­snu­ty kłę­ba­mi dymu ogród, per­so­nel od­mień­ców, któ­ry De­ani zmie­nił wjed­ną znaj­lep­szych, naj­wier­niej­szych służb wPe­tro­do­rze. Uważ­ną, uprzej­mą iwy­szko­lo­ną… Ate­raz za­rów­no ci ze zde­for­mo­wa­ny­mi człon­ka­mi, jak ci odzie­cię­cych mi­nach spo­glą­da­li na nią, ser­riń­ską pa­nią, któ­ra wła­da­ła ich lo­sem od tak daw­na. Na­wet te­raz do­strze­ga­ła wich oczach za­ufa­nie. Atak­że na­dzie­ję.
 –Praw­do­po­dob­nie nikt – przy­znał De­ani.
 –Mó­wisz mi, że po­win­ni­śmy was opu­ścić? – za­py­ta­ła Rhil­lian.
 –Część znas spo­ty­ka­ją­ca śmierć to lep­sze wyj­ście niż wszy­scy znas spo­ty­ka­ją­cy śmierć! – wark­nął De­ani. – Po­win­naś za­brać tych, któ­rzy temu spro­sta­ją iru­szać na­tych­miast, póki ma­cie jesz­cze szan­sę!
 –Nie, do­pó­ki mamy szan­sę tu­taj! – krzyk­nę­ła Rhil­lian. – Nie, póki jest na­dzie­ja, że zdo­ła­my za­trzy­mać atak!
 –Upar­ta, cho­ler­na, ser­riń­ska wa­riat­ko… to wła­śnie po­wód, dla któ­re­go nig­dy nie wy­gra­cie woj­ny zludź­mi! Za­wsze od­ma­wia­cie zro­bie­nia tego, co musi zo­stać zro­bio­ne!
 Ko­niecz­ność was ob­ra­ża, aje­śli zi­gno­ru­je­cie to, co ko­niecz­ne, bę­dzie­cie mar­twi. Po­słu­chaj swo­je­go przy­ja­cie­la, Kie­la, on ro­zu­mie. On je­den spo­śród was wszyst­kich.
 –Nie za­mie­rzam zo­sta­wić was na śmierć! – za­wo­ła­ła gwał­tow­nie Rhil­lian, pod­ry­wa­jąc się na nogi. Woczach mia­ła łzy icała drża­ła. – Nie ro­zu­miesz Ser­ri­nów, De­ani, nie po­tra­fi­my po pro­stu od­wró­cić się iodejść! Uschnie­my iumrze­my, je­że­li tak po­stą­pi­my!
 De­ani tak­że po­wstał, wjego oczach kłę­bi­ły się emo­cje. Ob­jął ją. Rhil­lian uści­snę­ła nie­wy­so­kie­go męż­czy­znę, usi­łu­jąc nie roz­sz­lo­chać się ni­czym dziec­ko.
 –Je­ste­ście dla nas zbyt do­brzy, głu­pia dziew­czy­no – po­wie­dział De­ani. Cof­nął się, by po­kle­pać ją po po­licz­ku wspo­sób, wjaki star­szy to­ro­vań­czyk mógł po­kle­pać pu­sto­gło­wą, lecz ko­cha­ną młod­szą cór­kę. – Ro­zu­miesz mnie? Je­ste­ście dla nas zbyt do­brzy. Lu­dzie na was nie za­słu­gu­ją. Nig­dy nie za­słu­ży­my. Iim wcze­śniej zda­cie so­bie ztego spra­wę, tym szyb­ciej na­uczy­cie się ra­to­wać sa­mych sie­bie.
SIEDEMNAŚCIE
Sasha wbie­gła po krę­co­nych scho­dach Stoł­pu Ta­rae, trzy­ma­jąc się bli­sko ścia­ny, by nie zde­rzyć się ze zbie­ga­ją­cy­mi wdół. Do­tar­ła na górę wy­so­kiej po­łu­dnio­wej wie­ży, gdzie po­mi­mo desz­czu ze­bra­ła się licz­na gru­pa. Szczyt wie­ży był naj­wyż­szym punk­tem wdo­kach. Roz­ta­czał się stąd wi­dok na płasz­czy­znę pe­tro­dor­skie­go sto­ku oraz le­żą­ce ujego stóp doki ina­brze­że.
 Stołp Ta­rae li­czył so­bie być może trzy­sta lat – co, jak na Pe­tro­dor, któ­re­go więk­szość obec­nej za­bu­do­wy nie ist­nia­ła jesz­cze przed pół­to­ra wie­kiem – czy­ni­ło go nie­zwy­kle an­tycz­ną bu­dow­lą. Stołp zo­stał wznie­sio­ny przez po­tęż­ne­go ame­ryń­skie­go lor­da Ta­rae, któ­re­go han­dlo­we im­pe­rium wła­da­ło pół­no­cą ipo­łu­dniem sha­ra­al­skie­go wy­brze­ża, aby chro­nić bie­gną­cy wgórę sto­ku trakt, zwa­ny obec­nie Dro­gą Ma­er­le­rów. Dziś twier­dza słu­ży­ła jako staj­nie dla zwie­rząt cią­gną­cych wozy wgórę zbo­cza oraz ma­ga­zyn dla kup­ców, za­rów­no tych znacz­niej­szych, jak itych drob­nych.
 Bez­po­śred­nio pod bu­dow­lą biegł dol­ny od­ci­nek Dro­gi Ma­er­le­rów pro­wa­dzą­cy wprost do przy­sta­ni. Uli­ce ialej­ki jesz­cze nie­daw­no gwar­ne, peł­ne kup­ców isprze­da­ją­cych te­raz wy­peł­ni­ła gwał­tow­na krzą­ta­ni­na. Umac­nia­no ba­ry­ka­dy, roz­miesz­cza­no wia­dra peł­ne wody wstra­te­gicz­nych miej­scach, roz­da­wa­no broń. Je­śli umoc­nie­nia pad­ną, twier­dza sta­nie się cen­tral­nym punk­tem opo­ru.
 Wy­so­ko na sto­ku Sa­sha mo­gła do­strzec le­d­wie wi­docz­ny sto­ją­cy wogniu bu­dy­nek, któ­ry jak za­pew­ni­ło ją kil­ku miej­sco­wych, był sa­al­sheń­ską po­sia­dło­ścią Pa­lo­py. Spo­nad za­bu­do­wań ku oło­wia­ne­mu nie­bu wzno­si­ła się smu­ga ciem­ne­go dymu. Na ca­łej sze­ro­ko­ści sto­ku da­wa­ło się do­strzec ko­lej­ne, czar­ne pa­sma skłę­bio­nej mgły, wy­so­ko nad zbo­czem łą­czą­ce się wpo­je­dyn­czą pa­skud­ną chmu­rę roz­cią­gnię­tą wpo­przek ho­ry­zon­tu.
 Pod za­chod­nią ścia­ną don­żo­nu Kes­sligh stał na­prze­ciw nie­wiel­kie­go tłu­mu nasi-ke­thów isza­no­wa­nych do­ke­rów. Prze­ma­wiał, roz­dzie­lał obo­wiąz­ki izwra­cał się po imie­niu do każ­de­go zobec­nych. Po raz pierw­szy od przy­by­cia do Pe-tro­do­ru Sa­sha wi­dzia­ła, jak był wpeł­ni sobą. Wpa­da­ją­cym desz­czu ciem­ne ko­smy­ki przy­war­ły mu do czo­ła, po­sta­wa ema­no­wa­ła pew­no­ścią sie­bie.
 Kes­sligh do­strzegł ją po­śród tłu­mu ige­stem dło­ni po­le­cił wy­stą­pić na­przód.
 –Po­łu­dnio­we­go krań­ca strze­że ja­kichś dwu­stu męż­czyzn, któ­rych moż­na okre­ślić mia­nem wo­jow­ni­ków – zwró­ci­ła się do zgro­ma­dzo­nych. – Nie li­cząc oczy­wi­ście nasi-ke­thów. Nie są jed­nak­że tak do­brze uzbro­je­ni jak my tu­taj, wcen­trum do­ków. Obie­ca­łam im, że spró­bu­ję zna­leźć dla nich ja­kieś ha­la­bar­dy czy kil­ka włócz­ni. Po­trze­bu­ją ta­kiej bro­ni, aby utrzy­mać ba­ry­ka­dę.
 –Dłu­giej bro­ni bra­ku­je wca­łych do­kach – od­po­wie­dział nie­zna­ny jej męż­czy­zna. – Będą mu­sie­li ja­koś so­bie po­ra­dzić.
 –Jest mało praw­do­po­dob­ne, aby­śmy zo­sta­li za­ata­ko­wa­ni ze wscho­du – ode­zwał się ktoś inny. – To na­zbyt bli­sko Kła, dro­gi są zbyt stro­me.
 –Za­le­ży, kto im prze­wo­dzi – po­wie­dział ostroż­nie Kes­sligh.
 –Prze­wo­dzi? – rzu­cił ostro Ala­ine. – Ten mo­tłoch nie ma przy­wód­cy! To zbie­ra­ni­na, po­szar­żu­ją na­przód iprzy­pusz­czą na­tar­cie, gdy tyl­ko tu do­trą, im prost­szą tra­są, tym le­piej.
 –Otrzy­ma­li­śmy ra­por­ty oar­ty­le­rii, ta­ra­nach, tar­czach oraz pło­ną­cym ole­ju… – Kes­sligh po­trzą­snął gło­wą. – Nie był­bym tak na­iw­ny, aby za­kła­dać, iż wszyst­ko to nie zo­sta­ło zgóry przy­go­to­wa­ne. Bez wąt­pie­nia ar­cy­bi­skup miał plan na każ­dą ewen­tu­al­ność. Po­śród tego tłu­mu jest spo­ro pro­win­cjo­nal­nej mi­li­cji oraz in­nych pa­ra­mi­li­tar­nych grup. Część mo­gła zo­stać opła­co­na, po­zo­sta­łych prze­ko­na­li księ­ża dzia­ła­ją­cy zar­cy­bi­sku­pie­go po­le­ce­nia.
 –Mó­wisz oświę­tym ojcu! – wy­darł się Ala­ine. – Na two­im miej­scu uwa­żał­bym na sło­wa, gó­ra­lu.
 –Je­stem żoł­nie­rzem – od­parł Kes­sligh. – Wy­gry­wam bi­twy. Nie dbam okon­we­nan­se. Nie ob­cho­dzą mnie świę­te dok­try­ny, anaj­mniej ze wszyst­kie­go dbam otwo­je uczu­cia, Ala­ine. Mogę po­móc wam wy­grać nad­cho­dzą­ce star­cie. Py­ta­nie, któ­re mu­si­cie za­dać sa­mym so­bie brzmi: Jak bar­dzo chce­my zwy­cię­żyć?
 –Za­tem te­raz sam wy­zna­czy­łeś so­bie rolę do­wód­cy? – par­sk­nął Ala­ine. – Ty, któ­re­go noga le­d­wie po­sta­ła wmie­ście przed kil­ku ty­go­dnia­mi? Chcesz ogło­sić się im­pe­ra­to­rem, czy oto cho­dzi? Są­dzisz, iż wy­star­czy, że za­de­mon­stru­jesz do­zgon­ną mi­łość do Pe­tro­do­ru oraz jego oby­wa­te­li? Jed­na bi­twa, dwu­mie­sięcz­ny po­byt inie­co gład­kich słów?
 –Ro­bisz zsie­bie po­śmie­wi­sko – za­uwa­żył Kes­sligh. – Na­rze­kasz ni­czym dziec­ko. – Sa­sha sły­sza­ła ten ton aż za czę­sto. Wy­warł po­żą­da­ne wra­że­nie na Ala­inie – jego źre­ni­ce się roz­sze­rzy­ły, usta za­ci­snę­ły wcien­ką li­nię. – Nie­zbyt przej­mu­jesz się na­szy­mi wro­ga­mi, na­zbyt dba­jąc owła­sną cen­ną po­zy­cję. Nie in­te­re­su­je mnie wła­dza wmie­ście. Je­śli po­nie­sie­my po­raż­kę ito­ro­vań­ska ar­mia zo­sta­nie sfor­mo­wa­na, nie po­zo­sta­nie mi nic in­ne­go, niż wy­ru­szyć do Sa­al­shen-Ba­cosh itam kon­ty­nu­ować zma­ga­nia, da­le­ko od Pe­tro­do­ru. Wów­czas zej­dę ci zod­ci­sku. Ob­cho­dzi mnie wy­łącz­nie ma­ja­czą­ca na ho­ry­zon­cie woj­na. Wal­czę, aby ją po­wstrzy­mać ioca­lić dla do­bra przy­szłych po­ko­leń świa­teł­ko wol­no­ści ofe­ro­wa­ne nam przez Ser­ri­nów. Wtej chwi­li ozna­cza to oca­le­nie Nasi-Ke­thu ipe­tro­dor­skich do­ków. Pa­no­wie, inni mogą oświad­czyć, że ko­cha­ją was bar­dziej lub zna­ją le­piej, lecz nikt nie może twier­dzić, iż zdo­ła przy­słu­żyć się wam rów­nie do­brze. Je­stem naj­więk­szym wo­jow­ni­kiem Nasi-Ke­thu inaj­więk­szym wo­jow­ni­kiem Le­nay­in, kra­iny zna­mie­ni­tych wo­jów. Oto moja uma. Wie­cie, że nie prze­chwa­lam się bez­pod­staw­nie.
 Omiótł spoj­rze­niem zgro­ma­dzo­nych męż­czyzn. Nie od­po­wie­dzie­li. Nie mu­sie­li. Ala­ine mógł wy­czy­tać od­po­wiedź zich twa­rzy. Splu­nął zpo­gar­dą, od­wró­cił się iprze­pchnął po­śród tłu­mu, zmie­rza­jąc wkie­run­ku scho­dów. Je­den zpary to­wa­rzy­szą­cych mu zwo­len­ni­ków tak­że od­wró­cił się, by odejść wraz znim, dru­gi nie ru­szył się jed­nak zmiej­sca. Od­cho­dzą­cy spoj­rzał na swe­go to­wa­rzy­sza iza­trzy­mał się wpół kro­ku. Po­tem wró­cił, na po­wrót zaj­mu­jąc miej­sce wkrę­gu. Ala­ine do­tarł sa­mot­nie do scho­dów iznik­nął im zoczu.
 –Sa­sho, co jesz­cze? – pod­jął Kes­sligh, jak­by Ala­ine nig­dy się nie wtrą­cił.
 Sa­sha usi­ło­wa­ła po­zbie­rać my­śli. – Mamy nie­wie­lu łucz­ni­ków, naj­wy­żej pięć­dzie­się­ciu na ca­łym po­łu­dnio­wym od­cin­ku. Usi­ło­wa­łam roz­mie­ścić ich nie­co le­piej, lecz wie­le da­chów ma po­chy­łe spa­dy inie na­da­je się, by znich strze­lać, ajuż na pew­no nie wdesz­czu. Nie są­dzę tak­że, aby nasi łucz­ni­cy mie­li wiel­ką wpra­wę.
 –Przy nad­cią­ga­ją­cej tak licz­nie ciż­bie – po­wie­dział Kes­sligh – wy­star­czy, by mie­rzy­li wśro­dek dro­gi.
 –Och… ije­den znich wpadł na do­bry po­mysł wy­ko­rzy­sta­nia ry­bac­kich sie­ci. Ob­cią­żył rogi izna­lazł ko­bie­ty, któ­re zokien rzu­cą sie­ci na ata­ku­ją­cych. Wy­sła­łam go, by za­de­mon­stro­wał kil­ku gru­pom ze środ­ka zbo­cza, jak to zro­bić.
 –Na­sze ko­bie­ty nie po­win­ny uczest­ni­czyć wstar­ciu – ode­zwał się je­den zdo­ke­rów.
 Sa­sha unio­sła brwi. – Och, do­praw­dy?
 Męż­czy­zna wy­da­wał się nie­pew­ny. – To mat­ki na­szych dzie­ci – twier­dził zupo­rem. – Na­sze dzie­ci nie po­win­ny zo­stać sie­ro­ta­mi.
 Sa­sha po­chwy­ci­ła spoj­rze­nie Kes­sli­gha, na­tych­miast od­czy­tu­jąc le­d­wie do­strze­gal­ną su­ge­stię. Sto­czy­ła iden­tycz­ną sprzecz­kę wBa­er­lyn. Pew­ne rze­czy wży­ciu po­zo­sta­ją nie­zmien­ne, po­wta­rzał za­wsze jej men­tor. Te­raz, po raz ko­lej­ny, do­ce­ni­ła mą­drość Kes­sli­gha.
 –Je­stem cał­kiem pew­na, że tłusz­cza za­szlach­tu­je wa­sze ko­bie­ty ipo­żre wa­sze dzie­ci, je­śli tyl­ko otrzy­ma szan­sę – od­par­ła Sa­sha. – Od­mo­wa wal­ki przy­spie­szy je­dy­nie ich śmierć.
 –Po­słu­chaj – za­pro­te­sto­wał je­den ze zwo­len­ni­ków Ala­ine’a. – Ala­ine miał ra­cję. To ve­ren­tyj­czy­cy ipo­win­naś wa­żyć sło­wa, kie­dy onich mó­wisz.
 –Nie ob­cho­dzi ich to! – od­par­ła Sa­sha, wska­zu­jąc uno­szą­ce się nad sto­kiem smu­gi dymu. – Wich oczach wszy­scy je­ste­śmy po­ga­na­mi. Znam do­brze ten typ, wierz mi lub nie. WLe­nay­in cała pół­noc jest ich peł­na. Twier­dzą, że są je­dy­ny­mi praw­dzi­wy­mi ve­ren­tyj­czy­ka­mi ikaż­dy, kto nie po­dzie­la wpeł­ni ich prze­ko­nań, jest po­ga­ni­nem, za­słu­gu­je za­tem na okrop­ny los. Ro­zej­rzyj­cie się wo­kół, pa­no­wie. Nasi-ke­th­ci po­śród was po­dą­ża­ją za prze­ko­na­nia­mi nie­ludz­kich, bez­boż­nych de­mo­nów! Resz­ta was jest znimi zwią­za­na. Wasz wła­sny ar­cy­bi­skup wie­lo­krot­nie po­wta­rzał, że po­dob­na więź, ztak zły­mi po­ga­na­mi, sta­no­wi grzech prze­ciw bo­gom… dla­cze­go, na mat­kę zie­mię, ko­lej­ny raz go­to­wi je­ste­ście mu to wy­ba­czyć?
 Kil­ku zgro­ma­dzo­nych za­pro­te­sto­wa­ło gło­śno, lecz Kes­sligh uci­szył ich ge­stem unie­sio­nej dło­ni. Co było za­dzi­wia­ją­ce samo wso­bie. Oka­zy­wa­li mu nie­mal rów­ne po­wa­ża­nie jak pro­ści Le­nay­iń­czy­cy zgór­skich wio­sek. Lu­dzie sta­ją się tak peł­ni sza­cun­ku, gdy trzy­masz ich ży­cie wswych rę­kach, po­my­śla­ła po­nu­ro Sa­sha.
 –Tym, co, chcia­ła po­wie­dzieć moja uma, jak za­wsze tak­tow­na, jest to – za­czął Kes­sligh, mó­wiąc zlek­kim na­ci­skiem – że wobec­nych oko­licz­no­ściach na­le­ży od­se­pa­ro­wać wy­znaw­ców od wia­ry. Ar­cy­bi­skup, moi przy­ja­cie­le, nie jest bo­giem. Jest czło­wie­kiem, jak każ­dy znas. lub więk­szość znas. ijako taki jest omyl­ny. Mo­że­cie uwa­żać kwe­stio­no­wa­nie woli bo­gów za grzech. Lecz nie­wąt­pli­wie nie jest grze­chem kwe­stio­no­wać po­czy­na­nia czło­wie­ka.
 –Jak mamy po­znać wolę bo­gów – padł upar­ty sprze­ciw – je­śli nie przez usta ich wy­bra­nych przed­sta­wi­cie­li?
 –Ser­ri­ni na­zy­wa­ją to „od­wiecz­nym py­ta­niem” – od­parł Kes­sligh zcie­niem uśmie­chu. – Ży­cie, moi przy­ja­cie­le, peł­ne jest po­dob­nych od­wiecz­nych za­py­tań. Py­tań bez od­po­wie­dzi, któ­re po­mi­mo jej bra­ku win­ny być nie­ustan­nie za­da­wa­ne. Praw­da bywa zwod­ni­cza. Ar­cy­bi­skup nie ma na nią wy­łącz­no­ści, jest je­dy­nie czło­wie­kiem. Być może od­po­wiedź leży wlicz­bach. Ża­den po­je­dyn­czy czło­wiek nie może mieć we wszyst­kim ra­cji. Dla­te­go po­wo­łu­je­my róż­no­ra­kie rady, by wie­le od­mien­nych punk­tów wi­dze­nia mo­gło ście­rać się, aż uda się wy­ło­wić wspól­ną praw­dę. Być może bo­go­wie wy­ja­wia­ją swe za­mia­ry przez nasz wspól­ny wy­si­łek. Osta­tecz­nie sta­no­wi­my bo­skie dzie­ło. Gdzie mia­ła­by spo­czy­wać bo­ska praw­da, je­śli nie po­śród nas wszyst­kich, ze­bra­nych ra­zem?
 Na mo­ment za­pa­no­wa­ła ci­sza. Nie, by zdo­łał prze­ko­nać ogół, uzna­ła Sa­sha. Ra­czej zda­li so­bie spra­wę, iż roz­strzy­gnię­cie po­dob­nej de­ba­ty wy­ma­ga znacz­nie wię­cej cza­su, niż po­sia­da­ją iże cze­ka na nich wie­le waż­niej­szych za­dań.
 –Sza­leń­stwo – pod­su­mo­wa­ła Sa­sha, gdy zgro­ma­dze­ni już się ro­ze­szli, po­zo­sta­wia­jąc ją samą zKes­sli­ghiem, ob­ser­wu­ją­cych przy­go­to­wa­nia na dro­dze po­ni­żej. – Za­raz za­le­je nas fala żąd­nej krwi tłusz­czy, aspie­ra­my się ofi­lo­zo­fię ire­li­gię.
 –Nie ma wtym nic sza­lo­ne­go – od­po­wie­dział spo­koj­nie Kes­sligh. – Pra­gną zy­skać pew­ność, kto jest ich wro­giem. Je­śli za­kwe­stio­nu­ją te­raz ko­niecz­ność sta­wie­nia opo­ru, ucier­pi na tym mo­ra­le.
 –Cięż­ko mi uwie­rzyć, że są wśród nas tacy, któ­rzy nie do­strze­ga­ją ko­niecz­no­ści wal­ki. – Sa­sha spo­glą­da­ła na uno­szą­ce się nad sto­kiem czar­ne smu­gi.
 –Jak do­tąd tłusz­cza ata­ko­wa­ła wy­łącz­nie Ser­ri­nów. Nie­któ­rzy wąt­pią, że do­trze aż tu­taj. Nie wie­rzą wdo­nie­sie­nia oskan­do­wa­nych ha­słach iżą­da­nie zwro­tu Gwiaz­dy She­rel­diń­skiej.
 –Na­wet te­raz lgną do swe­go świę­te­go ojca. – Sa­sha wes­tchnę­ła. – Nie mogą znieść wy­obra­że­nia go so­bie wroli wro­ga.
 –Pew­ne­go dnia na­sta­nie inny ar­cy­bi­skup. Może oka­że się bar­dziej świa­tły.
 –Bro­nisz ich? – Sa­sha unio­sła brwi, zer­ka­jąc na swe­go men­to­ra. – Kes­sli­ghu, oni od­rzu­ca­ją wszyst­ko, co ra­cjo­nal­ne iwła­ści­we.
 Kes­sligh spoj­rzał na stok, jego dło­nie spo­czy­wa­ły na mo­krych ka­mien­nych blan­kach. – Pro­ble­mem, Sa­sho, nie jest to, wco ktoś wie­rzy. Ve­ren­tyj­czy­cy, po­ga­nie, li­sań­czy­cy, czci­cie­le nie­ba, mi­sty­cy zka­zer­skich pu­styń – to jed­no ito samo, wszy­scy po­sia­da­ją jed­na­ko­wy po­ten­cjał, by być źli lub do­brzy. Pro­ble­mem nie jest to, wco wie­rzą. Pro­ble­mem jest to, jak de­cy­du­ją się wie­rzyć.
 –Aye – od­po­wie­dzia­ła Sa­sha, opie­ra­jąc się obok oumoc­nie­nia. Gdzieś wtrak­cie kon­wer­sa­cji za­czę­li roz­ma­wiać po le­nay­sku – za­pew­nia­ją­cy po­cie­sze­nie od­ruch, przy­po­mi­na­ją­cy odomu. Zdołu do­bie­ga­ła mie­sza­ni­na ob­cych gło­sów, szczęk bro­ni iod­gło­sy bęb­nie­nia wza­mknię­te drzwi. Znad zbo­cza na­pły­wał kwa­śny dym. – Ser­ri­ni są tak umiar­ko­wa­ni wwy­ra­ża­niu po­glą­dów. Nig­dy nie eks­cy­tu­ją się nad­mier­nie. Lecz na­wet sie­dzą­cy na szczy­cie góry mi­styk, na­ucza­ją­cy opo­ko­ju, mi­ło­ści iszczę­ściu może po­su­nąć się zbyt da­le­ko wswych za­pa­try­wa­niach, nie uwa­żasz?
 Kes­sligh po­ki­wał gło­wą. – Sam wso­bie mi­styk jest nie­groź­ny. Nie po­sia­da wła­dzy, tak więc jego ide­ały po­zo­sta­ją je­dy­nie ide­ała­mi. Ale po­wiedz­my, że zdo­ła prze­ko­nać kró­la do swych za­pa­try­wań. Mo­nar­cha oświad­cza, że od­tąd to on bę­dzie de­cy­do­wał omi­ło­ści, po­ko­ju iszczę­ściu. Co uczy­ni ztymi, któ­rzy od­mó­wią by­cia szczę­śli­wy­mi? Spa­li ich żyw­cem?
 –Val’er aie to’sho maal – zgo­dzi­ła się Sa­sha, od­po­wia­da­jąc wsa­al­si, „przy­cią­ga­nie się prze­ci­wieństw”. Lub coś nie­zwy­kle po­dob­ne­go. – Ide­ały są ulot­ne. Po­li­ty­ka po­zba­wio­na me­ta­for. Ide­ały wy­ra­żo­ne po­przez po­li­ty­kę sta­ją się po­li­tycz­ne, tra­cąc swój ide­alizm. Albo też sta­ją się prze­ci­wień­stwem tego, czym być za­mie­rza­ły.
 –Wła­śnie. – Kes­sligh kiw­nął gło­wą, je­den raz izde­cy­do­wa­nie. – Sta­ją się prze­ci­wień­stwem. Dla­te­go wła­śnie ide­ali­stycz­ni przy­wód­cy są tak nie­bez­piecz­ni. Ide­ali­sta prze­wo­dzą­cy de­ba­cie sta­no­wi rzad­kość. Dzier­żą­cy miecz sta­je się kosz­ma­rem. Do­słow­nie iwprze­no­śni. Ide­ały oraz prak­ty­ka za­prze­cza­ją so­bie na­wza­jem, cza­sa­mi wbru­tal­ny spo­sób. Mie­szać je, to jak pró­bo­wać po­łą­czyć ser­riń­ską oli­wę zogniem.
 –Ale lu­dzie po­dą­ża­ją naj­chęt­niej za ide­ali­stycz­ny­mi przy­wód­ca­mi – od­par­ła Sa­sha, marsz­cząc brwi.
 Kes­sligh uśmiech­nął się. – Ko­lej­ne zod­wiecz­nych py­tań – od­parł. – Wie­rzy­my wuto­pię. My­śli­my oab­so­lu­cie. Po­win­ni­śmy prze­stać.
 –Znacz­nie ła­twiej po pro­stu wdać się wbez­sen­sow­ną wal­kę – mruk­nę­ła Sa­sha.
 –Aye, ale po co wogó­le wal­czyć, je­śli nie wiesz, dla­cze­go wal­czysz? – Sa­sha zro­bi­ła minę. – Te­raz ro­zu­miesz wię­cej, niż poj­mo­wa­łaś wcze­śniej – po­wie­dział zapro­ba­tą Kes-sligh.
 –Cały ten czas spę­dzo­ny po­śród Ser­ri­nów – od­par­ła Sa­sha. – Er­rol­lyn moc­no się do tego przy­czy­nił. On oraz Rhil lian są je­dy­ną spo­tka­ną prze­ze mnie parą Ser­ri­nów, umie­ją­cych po­wie­dzieć, co my­ślą, bez plą­ta­nia so­bie ję­zy­ków wsu­pły.
 –Gdzie jest Er­rol­lyn?
 –Wdole na po­łu­dnio­wym koń­cu, po­ma­ga przy­go­to­wać się łucz­ni­kom. – Za­pa­trzy­ła się po­nu­ro wpust­kę. – Ger­rold oraz jego po­plecz­ni­cy ru­szy­li na po­moc tal­ma­ado­wi. Er­rol­lyn czu­je się win­ny, iż nie po­stą­pił po­dob­nie. Nie po­wie tego na głos, lecz wiem, że tak jest.
 –Nie mamy lu­dzi, bez któ­rych mo­gli­by­śmy się obejść, Sa­sho. – Za­pa­trzył się po­nu­ro wpło­ną­cą po­sia­dłość Palo-py, wy­so­ko na sto­ku. – To da­le­ka wspi­nacz­ka. Mo­gli­by­śmy po­nieść stra­ty, za­rów­no ru­sza­jąc im na po­moc, jak iwra­ca­jąc. Je­dy­nie naj­lep­si zna­szych wo­jow­ni­ków by­li­by uży­tecz­ni wwal­ce na otwar­tych uli­cach. Aje­śli po­nie­śli­by­śmy klę­skę, skoń­czy­li oto­cze­ni iod­cię­ci, zo­sta­ły­by na­ra­żo­ne doki. Rhil­lian zda­wa­ła so­bie ztego spra­wę, obie­ra­jąc swój obec­ny kurs.
 –Ty… – Sa­sha za­mru­ga­ła, spo­glą­da­jąc na men­to­ra. – Za­tem nie przy­pusz­cza­łeś, że do tego doj­dzie?
 –Sa­al­shen za­wsze był sła­by, je­śli cho­dzi­ło ojego pe­tro­dor­skich wro­gów – od­parł Kes­sligh. – Ste­ine­ro­wie lub Ma­er­le­ro­wie, czy też ja­kaś zbie­ra­ni­na po­mniej­szych ro­dów, za­wsze mo­gli ich wy­mor­do­wać, gdy­by tyl­ko ze­chcie­li. Ich głów­nej ochro­ny nig­dy nie sta­no­wi­ły mie­cze, lecz sa­al­sheń­ski han­del. Na­wet obec­nie ra­por­ty do­no­szą, że Ste­ine­ro­wie oraz ich sprzy­mie­rzeń­cy nie prze­kro­czy­li bram swych po­sia­dło­ści, choć część mo­tło­chu zbli­ży­ła się do mu­rów, na­wo­łu­jąc ich do wal­ki zSer­ri­na­mi. Sa­al­sheń­ski han­del jest zbyt cen­ny. Tkwią te­raz wpu­łap­ce po­mię­dzy znie­wa­że­niem Sa­al­she­nu aob­ra­że­niem ar­cy­bi­sku­pa. Rhil­lian nie spo­dzie­wa­ła się po­dob­nej tłusz­czy, Sa­sho. WPe­tro­do­rze ci, któ­rzy win­ni są coś Sa­al­she­no­wi, wtaki czy inny spo­sób kon­tro­lu­ją więk­szość po­pu­la­cji. Lecz na ru­bie­żach slum­sów oraz
 Nad­rze­czu pa­ta­chi nie mają wie­le do po­wie­dze­nia. Po­dzie­lo­na lo­jal­ność niż­sze­go du­cho­wień­stwa pę­ta­ła od za­wsze ar­cy­bi­sku­pa. Ale obec­nie ta rów­no­wa­ga rów­nież zo­sta­ła za­chwia­na. Nig­dy nie są­dzi­łem, że wy­da­rze­nia po­to­czą się do­kład­nie wtaki spo­sób. Nie­mniej ostrze­ga­łem Rhil­lian wie­lo­krot­nie, iż kon­tro­la, jaką pa­ta­chi spra­wu­ją nad spo­łe­czeń­stwem, jest za­le­d­wie ilu­zją iże wię­zy zSa­al­she­nem po­sia­da­ją je­dy­nie bo­ga­cze oraz Nasi-Keth. Tu­taj nie cho­dzi owia­rę, Sa­sho, cho­dzi owła­dzę – re­li­gia sta­no­wi je­dy­nie na­rzę­dzie po­zwa­la­ją­ce ją za­gar­nąć. Jak po­wie­dzia­łaś, wia­ra może być cza­sem do­bra, lecz na­tu­ra wła­dzy po­zo­sta­je nie­zmien­na. De­pra­wu­je każ­dą do­broć, jaką mo­gła­by nieść ze sobą re­li­gia. Rhil­lian za­wsze była zbyt mą­dra dla wła­sne­go do­bra. Za­wsze do­strze­ga­ła kom­pli­ka­cję, umy­ka­ły jej jed­nak naj­prost­sze kwe­stie. Po­śród lu­dzi wszyst­ko spro­wa­dza się do wła­dzy. Te­raz być może wkoń­cu to do niej do­trze.
 –Boję się onią – po­wie­dzia­ła ci­cho Sa­sha. – Jest moją przy­ja­ciół­ką.
 –Wiem. Ja rów­nież się onią mar­twię. Lecz Er­rol­lyn miał ra­cję – po­win­na zo­sta­wić grę owła­dzę lu­dziom. Je­śli­by sprzy­mie­rzy­ła się ze mną, nie do­szło­by do tego wszyst­kie­go. Ona uwa­ża­ła jed­nak, że wie le­piej. My­li­ła się.
 –Nie jest złą oso­bą – upie­ra­ła się Sa­sha, zwal­cza­jąc gulę wgar­dle.
 –Nie – przy­znał ci­cho Kes­sligh. – Nig­dy nimi nie są. – Wy­pro­sto­wał się iod­gar­nął zczo­ła wil­got­ną grzyw­kę. – Le­piej zejdź na dół. Spró­buj usta­wić obroń­ców za ba­ry­ka­da­mi wcoś na kształt pro­stych for­ma­cji, mu­szą wie­dzieć, co cze­ka ich, gdy na­dej­dzie już pierw­sza fala.
 –Pan­de­mo­nium – od­po­wie­dzia­ła su­cho Sa­sha.
 –Tak. Wy­tłu­macz im to. Dla­te­go wła­śnie for­ma­cje są tak nie­zwy­kle waż­ne.
 –To wal­ka wszy­ku – na­rze­ka­ła Sa­sha. Na samą myśl opo­wro­cie na uli­ce lek­ko za­krę­ci­ło jej się wgło­wie. – Le­nay­iń­czy­cy rzad­ko wal­czą wtaki spo­sób i, zca­łym sza­cun­kiem, nig­dy mnie tego nie uczy­łeś.
 –Nie, to wal­ki ulicz­ne – po­pra­wił ją Kes­sligh. – Te alej­ki na­da­ją się do dzia­łań nie­wiel­kich od­dzia­łów, aLe­nay­iń­czy­cy wal­czą tak cały czas. Wspo­mnij salę tre­nin­go­wą iwal­ki pię­ciu na pię­ciu.
 –Nig­dy nie bra­łam wnich udzia­łu – od­po­wie­dzia­ła zpo­wąt­pie­wa­niem. – Zbyt wie­le prze­py­cha­nia.
 –Tak, ale ob­ser­wo­wa­łaś zma­ga­nia. To je­dy­nie fun­da­men­ty, Sa­sho – ci lu­dzie prze­szli pod­sta­wo­we szko­le­nie. Część znich jest cał­kiem nie­zła. Po pro­stu do­pil­nuj, by wie­dzie­li, kie­dy igdzie ru­szyć. Nie je­stem prze­ko­na­ny, czy wszy­scy poj­mu­ją kon­cept po­sia­da­nia re­zerw.
 Sa­sha wes­tchnę­ła. – Wpo­rząd­ku, po­ra­dzę so­bie ztym. – Spoj­rza­ła na nie­go. – Je­steś pe­wien?
 –Nie za­kła­dam ni­cze­go zgóry – od­po­wie­dział po­sęp­nie Kes­sligh. – Dla­te­go wy­gry­wam. – Omiótł wzro­kiem cia­sne, za­gra­co­ne doki, ka­mien­ne ice­gla­ne mury, ścia­ny, zktó­rych od­pa­dał tynk, awszyst­ko to mo­kre isza­re po­śród desz­czu idymu. Miej­sce jego na­ro­dzin, któ­re opu­ścił. Ger­rold po­rzu­cił doki, by bro­nić uko­cha­nych Ser­ri­nów. Ala­ine’a nie po­cią­ga­ła per­spek­ty­wa wspar­cia lu­dzi usi­łu­ją­cych po­wstrzy­mać woj­nę. Kes­sligh Cro­ne­nverdt po­wró­cił. Te­raz to on tu­taj wła­dał.
 Sa­sha zbie­gła po scho­dach. Do­tar­ła do umoc­nień, na któ­rych łucz­ni­cy szy­ko­wa­li strza­ły. Dłu­gi­mi scho­da­mi ze­szła na niż­sze pię­tro don­żo­nu. We­wnątrz bu­dyn­ku, jesz­cze do nie­daw­na od­gry­wa­ją­ce­go rolę staj­ni, ko­bie­ty szy­ko­wa­ły ban­da­że, wodę oraz le­kar­stwa, go­to­we za­jąć się ran­ny­mi. Po­przez uchy­lo­ne drzwi Sa­sha do­strze­gła przy­najm­niej jed­ną nasi-ke­th­kę, wy­da­ją­cą im po­le­ce­nia. Po­my­śla­ła oYulii pra­gną­cej zo­stać uzdro­wi­ciel­ką. Nadal by żyła, gdy­by trzy­ma­ła się tego pla­nu. Po­rzu­ci­ła bez­u­ży­tecz­ne my­śli iru­szy­ła ku głów­nej bra­mie.
 Wpo­bli­żu do­ków na­po­tka­ła ob­dar­tą gru­pę dwu­dzie­stu męż­czyzn wzgrzeb­nych spodniach iprze­mo­czo­nych ko­szu­lach, omo­krych od desz­czu wło­sach. Nie­któ­rzy uzbro­je­ni byli wpraw­dzi­we ha­la­bar­dy iwłócz­nie, kil­ku po­sia­da­ło mie­cze, mie­li też cał­kiem spo­ro to­po­rów oraz mło­tów. Więk­szość no­si­ła tak­że upa­sów ry­bac­kie noże. Ża­den nie po­sia­dał pan­ce­rza, co naj­wy­żej skó­rza­ną kurt­kę. Dro­gie du­chy, Kes­sligh miał ra­cję, byli le­piej wy­szko­le­ni, niż mógł­by su­ge­ro­wać to ich wy­gląd – po­sia­da­cze dłu­giej bro­ni wprze­my­śla­ny spo­sób roz­sta­wi­li się na cze­le for­ma­cji.
 Przed do­ka­mi ze­bra­ło się spo­ro po­dob­nych grup. Tak wła­śnie wy­glą­da­ła mi­li­cja poza gra­ni­ca­mi Le­nay­in – pra­cu­ją­cy męż­czyź­ni, przed­sta­wi­cie­le naj­róż­niej­szych pro­fe­sji, któ­rzy oka­zjo­nal­nie wal­czy­li. Ob­ra­ża­ło to gó­ral­ską wraż­li­wość Sa­shy. Męż­czyź­ni uda­ją­cy się na woj­nę po­win­ni przy­najm­niej zda­wać so­bie spra­wę, co ro­bią. Wy­sła­nie nie­wy­szko­lo­nej masy ry­ba­ków iuzbro­jo­nych wim­pro­wi­zo­wa­ną broń nę­dza­rzy, aby sko­czy­li so­bie do gar­deł, nie świad­czy­ło do­brze ocy­wi­li­za­cji. Ipo­my­śleć, że na ni­zi­nach to Le­nay­iń­czy­ków uwa­ża­no za bar­ba­rzyń­ców.
 Nim zdą­ży­ła się wtrą­cić, doj­rza­ła ko­goś prze­mie­rza­ją­ce­go po­spiesz­nie doki itu­lą­ce­go wra­mio­nach za­wi­niąt­ko, któ­re wy­glą­da­ło na śpią­ce dziec­ko. Przy­by­szem oka­zał się Er­rol­lyn – roz­po­zna­ła­by tę mu­sku­lar­ną, sprę­ży­stą syl­wet­kę wszę­dzie. Pod­bie­gła do nie­go, od­no­to­wu­jąc ma­lu­ją­cą się na twa­rzy łucz­ni­ka tro­skę… idoj­rza­ła, że niósł nie dziec­ko, lecz drob­ną ko­bie­tę. Ja­sno­blond wło­sy wil­got­ne mia­ła nie tyl­ko od desz­czu, lecz rów­nież od krwi, zuda ster­czał nie­moż­li­wy do po­my­le­nia zni­czym in­nym bełt.
 –Aisha – wy­dy­sza­ła Sa­sha, za­trzy­mu­jąc się uboku Er­rol­ly­na. Po­ru­szał się tak szyb­kim kro­kiem, jak zdo­łał, nie ko­ły­sząc cię­ża­rem wra­mio­nach. Sa­sha wy­cią­ga­ła nogi, by do­trzy­mać mu kro­ku, na wpół bie­gnąc, od­no­to­wu­jąc, iż Aisha wy­da­wa­ła się nie­przy­tom­na. – Co się sta­ło?
 –Zna­le­zio­no ją wpo­bli­żu Kła. Dziew­czy­na, któ­ra ją zna­la­zła, mó­wi­ła, że mam­ro­ta­ła coś oMa­er­le­rach izdra­dzie, apo­tem stra­ci­ła przy­tom­ność. – Sa­sha nig­dy jesz­cze nie wi­dzia­ła rów­nie zmar­twio­ne­go Er­rol­ly­na.
 –Czy jest ran­na, po­mi­ja­jąc nogę?
 –Zo­sta­ła ude­rzo­na wgło­wę, ma prze­cię­tą dłoń, ra­mię wy­glą­da na uszko­dzo­ne. Naj­bar­dziej nie­po­koi mnie gło­wa.
 Mi­ja­li szy­ku­ją­cych się męż­czyzn oraz ster­ty ru­pie­ci, nie­usta­nie zno­szo­ne przez dzie­ci. Do­rzu­ca­ły na stos każ­dą zna­le­zio­ną rzecz, któ­ra mo­gła wzmoc­nić ba­ry­ka­dę.
 Skrę­ci­li wAle­ję Sie­ci ido­tar­li na po­dwó­rze domu Gian­na. Ta­shy­na usia­dła gwał­tow­nie wmiej­scu, wktó­rym zo­sta­ła uwią­za­na, czuj­nie po­ru­sza­jąc ogo­nem. Fu­tro mia­ła lek­ko wil­got­ne, deszcz zda­wał się jej jed­nak nie prze­szka­dzać. Sa­sha po­bie­gła szyb­ciej, otwie­ra­jąc drzwi do po­ko­ju ma­łej Elry iEr­rol­lyn po­ło­żył Aishę na są­sied­nim łóż­ku. Dziew­czyn­ka nie spa­ła, spo­czy­wa­ją­ce na koł­drze ra­mię owi­nię­te mia­ła ban­da­żem na­są­czo­nym ostro pach­ną­cą mik­stu­rą. Przy­glą­da­ła się, jak Er­rol­lyn ukła­da ostroż­nie Aishę iza­czy­na roz­ci­nać no­gaw­kę spodni. Jed­na zsióstr Gian­na zaj­rza­ła do po­ko­ju. Doj­rza­ła Aishę iwy­bie­gła zkrzy­kiem, iż po­trze­bu­je le­karstw oraz ban­da­ży.
 Er­rol­lyn obej­rzał drzew­ce oraz oto­czo­ną za­krze­płą krwią ranę. Się­gnął do jej szyi, spraw­dza­jąc puls. De­li­kat­nie ob­ma­cał po­rząd­nie za­krwa­wio­ną gło­wę. Wy­mru­czał coś do sie­bie wdia­lek­cie sa­al­si, któ­re­go Sa­sha nie roz­po­zna­ła. Mam­ro­ta­nie po­dej­rza­nie przy­po­mi­na­ło mo­dli­twę.
 –Czy to Ser­rin­ka? – za­py­ta­ła zsą­sied­nie­go po­sła­nia Elra.
 –Tak – od­po­wie­dzia­ła Sa­sha.
 –Czy nic jej nie bę­dzie?
 –Nic jej nie bę­dzie. – Sa­sha po­ło­ży­ła dłoń na ra­mie­niu Er­rol­ly­na. – Er­rol­ly­nie, Aisha sta­nę­ła znami do bi­twy prze­ciw­ko ha­dryń­skiej cięż­kiej ka­wa­le­rii, prze­ży­je cios wgło­wę. Bę­dzie uty­ka­ła ja­kiś czas po tym, gdy wyj­miesz już bełt, lecz wi­dzia­łam cuda, ja­kich do­ko­nu­ją wa­sze le­kar­stwa. Nic jej nie bę­dzie.
 –Po­wi­nie­nem być znimi. – Wgło­sie Er­rol­ly­na dźwię­cza­ło na­pię­cie. Sa­sha do­strze­gła wjego oczach łzy. – Na­wet je­śli nie po­tra­fię go po­czuć, po­wi­nie­nem być znimi.
 –Er­rol­ly­nie… – Sa­sha nie­pew­nie po­trzą­snę­ła gło­wą. – Nie po­tra­fisz po­czuć cze­go? Oczym ty mó­wisz?
 –To klą­twa. – Po­wstał gwał­tow­nie zza­ci­śnię­ty­mi dłoń­mi. Przez krót­ką chwi­lę Sa­sha są­dzi­ła, że może ude­rzyć wcoś pię­ścią. – Mówi się, że każ­da od­mien­ność jest bło­go­sła­wień­stwem, lecz ja od­czu­wam ją jako klą­twę.
 –Er­rol­ly­nie. – De­li­kat­nie do­tknę­ła jego ra­mie­nia. – Aisha po­trze­bu­je cię tu­taj. Za­wsze sza­no­wa­ła two­je wy­bo­ry. Nie ża­łuj tego, cze­go nie ża­łu­je ona.
 Spoj­rzał na nią, po­chy­la­jąc gło­wę, awzie­lo­nych oczach do­strze­gła zma­ga­nie. – Chcia­łem to czuć, Sa­sho. Pra­gną­łem wie­rzyć wRhil­lian oraz wSa­al­shen inie chcia­łem od­czu­wać wąt­pli­wo­ści. Za­wsze jed­nak by­łem inny. Od dziec­ka nie po­tra­fi­łem od­bie­rać pew­nych rze­czy, bez wzglę­du na to jak moc­no pró­bo­wa­łem. Rhil­lian tego nie ro­zu­mia­ła ito mnie zło­ści­ło, po­nie­waż to wła­śnie ona chcia­ła mieć du­ja­na-ha wtym tal­ma­adzie. Dla rów­no­wa­gi praw­dy, jak oświad­czy­ła. Nie chcia­ła jed­nak­że zro­zu­mieć ito mnie roz­zło­ści­ło, ate­raz zdra­dzi­łem ich wszyst­kich…
 –Nie! – Sa­sha moc­no chwy­ci­ła go za ra­mię. – Nie. Rhil­lian do­ko­na­ła wła­sne­go wy­bo­ru, Er­rol­ly­nie. Mia­łeś, do dia­bła, ra­cję. Kes­sligh oświad­czył mi, że ostat­nie wy­da­rze­nia do­wo­dzą, iż się nie my­li­łeś…
 –Iuwa­żasz, że czy­ni to moją sy­tu­ację choć tro­chę ła­twiej­szą do znie­sie­nia!
 Sa­sha spoj­rza­ła na nie­go. Wi­docz­ny woczach Ser­ri­na ból od­bił się echem wjej ser­cu. Za­ry­zy­ko­wa­ła isię­gnę­ła, by otrzeć jego łzy. Le­nay­iń­czyk mógł­by ude­rzyć ją za tak ob­raź­li­wy gest. Er­rol­lyn nie drgnął. Wjego spoj­rze­niu ma­lo­wa­ła się nie­mal… tę­sk­no­ta. Na­gle coś do niej do­tar­ło. – Er­rol­ly­nie. Nig­dy nie po­wie­dzia­łeś mi, ile masz lat. – Aisha wy­glą­da­ła na szes­na­sto­lat­kę, li­czy­ła so­bie jed­nak pra­wie czter­dzie­ści wio­sen. Za­wsze za­kła­da­ła, że Er­rol­lyn naj­pew­niej rów­nież jest od niej star­szy. Ale te­raz coś wjego oczach spra­wi­ło, że za­czę­ła się nad tym za­sta­na­wiać.
 –Mam dwa­dzie­ścia trzy lata – od­po­wie­dział. Sa­sha nie­mal po­czu­ła się za­sko­czo­na.
 Zdo­by­ła się na krzy­wy uśmiech. – Wresz­cie Ser­rin, któ­ry wy­glą­da na swój wiek. – Iza­cho­wu­je się, jak nań przy­sta­ło, po­my­śla­ła, nie po­wie­dzia­ła tego jed­nak na głos.
 Er­rol­lyn ga­pił się na nią roz­pacz­li­wie. Ina­gle po­ca­ło­wał ją wusta. Po­ca­łu­nek prze­dłu­żył się, głęb­szy igłęb­szy, aż ser­ce Sa­shy za­czę­ło gwał­tow­nie bić, jej ra­mio­na oplo­tły go in­stynk­tow­nie inie pra­gnę­ła ni­cze­go wię­cej, niż wto­pić się wte go­rą­ce, osza­ła­mia­ją­ce ob­ję­cia… Od­su­nął się zdłoń­mi na jej ra­mio­nach. Ztej od­le­gło­ści jego źre­ni­ce były hip­no­ty­zu­ją­ce, głę­bo­ko zie­lo­ne ni­czym mor­ska głę­bia. – Nie daj się za­bić – wy­szep­tał. – Je­steś wszyst­kim, co mi zo­sta­ło.
 Od­wró­cił się do Aishy iSa­sha cof­nę­ła się okrok, mru­ga­jąc. Ko­la­na nie­mal się pod nią ugię­ły. Mia­ła dwa­dzie­ścia lat ipo raz pierw­szy ktoś po­ca­ło­wał ją we wła­ści­wy spo­sób. Nie mo­gła na­rze­kać na brak na­mięt­no­ści. Jed­nak… nie umia­ła od­pę­dzić my­śli, że wy­brał so­bie do­praw­dy pie­kiel­ną porę. Wspo­mnia­ła ostat­nie sło­wa Er­rol­ly­na ina­gle po­czu­ła się zła.
 –Nie je­stem! – Na­sko­czy­ła na nie­go. – Masz Aishę. Spójrz, masz Elrę. – Wska­za­ła są­sied­nie po­sła­nie, zktó­re­go nie­wiel­ka Elra przy­pa­try­wa­ła im się sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi. – Masz cały, niech po­chło­ną go du­chy, Nasi-Keth. Wza­sa­dzie całe doki, awkaż­dym ra­zie tych, któ­rzy nie są kom­plet­ny­mi głup­ca­mi. Nie przy­bie­raj przede mną tej po­ko­na­nej miny, po­do­basz mi się znacz­nie bar­dziej aro­ganc­ki iwku­rza­ją­cy!
 Od­wró­ci­ła się, by odejść, nadal zbi­ją­cym moc­no ser­cem izro­zu­mia­ła, że nie było to po­że­gna­nie, ja­kie­go pra­gnę­ła. Nie po tym, do cze­go przed chwi­lą mię­dzy nimi do­szło. Od­wró­ci­ła się, ob­ję­ła go ipo­ca­ło­wa­ła, naj­moc­niej jak po­tra­fi­ła. Po­tem wy­bie­gła na ze­wnątrz.
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 Sto­ją­ce wogniu Pa­lo­py za­czy­na­ło się wa­lić. Reszt­ki oli­wy do­pa­la­ły się ipło­mie­nie blo­ku­ją­ce szcze­li­ny przy­ga­sły. Pierw­si ata­ku­ją­cy, któ­rzy od­wa­ży­li się prze­kro­czyć do­ga­sa­ją­cy ogień, pa­dli na­tych­miast ze strza­ła­mi ster­czą­cy­mi zszyi lub pier­si. Rhil­lian cze­ka­ła po­śród dy­mią­cych szcząt­ków drze­wek ikrze­wów, nie­gdyś skła­da­ją­cych się na cu­dow­ne ogro­dy. Spraw­dzi­ła na­ciąg cię­ci­wy. Owi­nę­ła twarz ka­wał­kiem tka­ni­ny, lecz po­mi­mo tego czu­ła wustach po­piół, adym draż­nił gar­dło zkaż­dym od­de­chem. Sze­ro­ki ka­pe­lusz, rów­nież zmo­czo­ny wwo­dzie, chro­nił wło­sy przed fru­wa­ją­cy­mi wpo­wie­trzu iskier­ka­mi. Za jej ple­ca­mi ko­lej­na ścia­na osu­nę­ła się zhu­kiem, po­sy­pa­ły się ce­gły ido po­czer­nia­łe­go fron­to­we­go ogro­du na­pły­nął tu­man sza­re­go po­pio­łu. Przy­najm­niej te­raz, gdy za chwi­lę roz­po­cząć się mia­ło na­tar­cie, wstrzy­ma­no ostrzał ar­ty­le­ryj­ski.
 Ko­lej­ni Ser­ri­ni ku­ca­li na otwar­tym dzie­dziń­cu, le­d­wie wi­docz­ni po­śród kłę­bów dymu, nie­sio­ne­go wia­trem po­pio­łu wsią­pią­cej mżaw­ce. Ka­mie­nie szy­bo­wa­ły wpo­wie­trzu izło­sko­tem ude­rza­ły wwy­ło­żo­ne płyt­ka­mi ścież­ki lub lą­do­wa­ły zgłu­chym kla­śnię­ciem na czar­nym polu nie­gdyś zie­lo­ne­go traw­ni­ka. Za mu­rem skan­do­wa­nie osią­gnę­ło sza­leń­czy rytm: Śmierć Ser­ri­nom! Rhil­lian daw­no prze­sta­ła zwra­cać uwa­gę na sło­wa, sta­no­wi­ły je­dy­nie pu­stą re­to­ry­kę, naj­obrzy­dliw­szy zludz­kich wy­two­rów.
 Tłusz­cza ru­nę­ła po­przez dym ztrium­fal­nym ry­kiem. Bie­gną­cy na prze­dzie nie­śli tar­cze, na­le­żą­ce nie­gdyś do pierw­szej po­le­głej fali. Rhil­lian mie­rzy­ła ni­sko, więc pa­da­li, chwy­ta­jąc się za nogi. Ich miej­sce na­tych­miast wy­peł­nia­li ko­lej­ni. Cię­ci­wy brzę­cza­ły, strza­ły świ­sta­ły wpo­wie­trzu, na­cie­ra­ją­cy wy­ma­chi­wa­li ra­mio­na­mi, od­ry­wa­ni od zie­mi siłą ser­riń­skich dłu­gich łu­ków. Ko­lej­na fala roz­bie­gła się na boki, usi­łu­jąc wy­do­stać zpola śmier­ci. Więk­szość po­le­gła. Rhil­lian wy­tę­ża­ła wszyst­kie siły, by utrzy­mać tem­po ostrza­łu inie od­sta­wać od to­wa­rzy­szy. Zwol­ni­ła cię­ci­wę, za­bi­ja­jąc ob­dar­tu­sa pę­dzą­ce­go żwi­ro­wa­ną ścież­ką.
 Kil­ku Ser­ri­nów wpo­bli­żu bra­my zo­sta­ło zmu­szo­nych rzu­cić łuki ido­być mie­czy. Wogro­dzie, ko­lej­ni po­stą­pi­li po­dob­nie. Ogień nie strze­lał już tak gło­śno, ata­ku­ją­cy na­pły­wa­li te­raz szer­szym stru­mie­niem. Rhil­lian nie prze­sta­wa­ła szyć złuku, za­bi­ja­jąc ko­lej­ną czwór­kę. Na­stęp­ni byli już jed­nak zbyt bli­sko. Rzu­ci­ła łuk isię­gnę­ła, do­by­wa­jąc ostrza.
 Po­śród ata­ku­ją­cych nie było szer­mie­rzy. Więk­szość nie mia­ła na­wet mie­czy. Za­bi­ła ich wię­cej, niż mo­gło­by się wy­da­wać, jej pre­cy­zyj­ne cię­cia kon­tra­sto­wa­ły zobłą­ka­nym wy­ma­chi­wa­niem na od­lew, uzna­wa­nym przez na­cie­ra­ją­cych za atak. Pa­da­li mar­twi, awo­kół na zie­mię sy­pa­ły się frag­men­ty ciał, gdy utrzy­mu­jąc wo­kół sie­bie krąg pu­stej prze­strze­ni, Rhil­lian po­wo­li wy­co­fy­wa­ła się wzdłuż dzie­dziń­ca. Pi­ru­et, cię­cie, unik, kontr­atak, im­pro­wi­zo­wa­ny po­kaz ta­necz­nej mi­strzy­ni oto­czo­nej przez nie­zdar­nych pre­ten­den­tów. Co­fa­ła się, po­zo­sta­wia­jąc za sobą krwa­wy ślad. Ale te­raz, wo­kół, po­ma­łu ro­bi­ło się co­raz tłocz­niej iza­czy­na­ło bra­ko­wać jej miej­sca.
 Nie­da­le­ko od sie­bie doj­rza­ła Are­le, któ­ry za­to­czył się, ude­rzo­ny drew­nia­ną pał­ką. Za­bił ko­lej­ne­go na­past­ni­ka, ata­ku­ją­ce­go go to­po­rem, roz­ciął pał­kę na dwo­je, lecz wy­trą­co­ny zrów­no­wa­gi nie do­strzegł wy­mie­rzo­ne­go wswe ple­cy noża. No­żow­nik tak­że zgi­nął, lecz Are­le osu­nął się na ko­la­na, ako­lej­nych dwu ob­dar­tu­sów po pro­stu na nie­go sko­czy­ło; za nimi na­stęp­ni, tnąc idźga­jąc.
 Na­stęp­ny na­past­nik, za­le­d­wie ob­dar­ty chło­piec, nie rzu­cił się na nią, lecz od­sko­czył wtył, ci­ska­jąc ka­mie­nia­mi. Rhil­lian unik­nę­ła pchnię­cia włócz­nią iod­cię­ła dłoń trzy­ma­ją­cą broń, wpół-pi­ru­ecie scho­dząc zli­nii ata­ku wła­ści­cie­la ma­czu­gi iprze­ci­na­jąc go nie­mal na pół. Ka­mień moc­no ude­rzył ją wpierś, chło­pak się­gał już po na­stęp­ny po­cisk. Spa­ro­wa­ła cios sier­pem, któ­ry za­blo­ko­wał jej ostrze iwy­krę­cił nad­garst­ki. Ze­szła wbok, uni­ka­jąc ko­lej­ne­go ata­ku ipró­bo­wa­ła skró­cić dy­stans dzie­lą­cy ją od ci­ska­ją­ce­go ka­mie­nia­mi mło­dzień­ca. Chło­pak cof­nął się, inny roz­pę­dzo­ny sza­le­niec, pró­bo­wał ją sta­ra­no­wać. Od­sko­czy­ła, za­wa­dził ją jed­nak ra­mie­niem, wy­bi­ja­jąc zryt­mu. Po­sia­dacz to­po­ra usi­ło­wał roz­sz­cze­pić Ser­rin­kę na pół. Prze­wro­tem wtył ucie­kła zza­się­gu cio­su, zry­wa­jąc się na nogi wporę, by za­bić ko­lej­ne­go na­past­ni­ka usi­łu­ją­ce­go zajść zboku. Wte­dy obe­rwa­ła ka­mie­niem. Na wpół za­mro­czo­na od­ru­cho­wo do­by­ła noża ici­snę­ła. Rzu­ca­ją­cy ka­mie­nia­mi chło­piec ru­nął zostrzem ster­czą­cym zgar­dła. Za­nim zdą­ży­ło ogar­nąć ją prze­ra­że­nie spo­wo­do­wa­ne wła­snym czy­nem, po­now­nie pod­ję­ła wal­kę oży­cie.
 Bi­ją­cy od pło­mie­ni żar zda­wał się wta­piać ubra­nie wskó­rę. Rhil­lian po­ty­ka­ła się te­raz po­śród szcząt­ków za­wa­lo­nych mu­rów. Na­past­ni­cy zla­li się wjed­no sza­lo­ne mo­rze po­pio­łu, dymu, wy­krzy­wio­nych wście­kło­ścią twa­rzy idzier­żą­cych broń ra­mion, ską­pa­ne wpie­kiel­nej, po­ma­rań­czo­wej po­świa­cie pło­mie­ni.
 Roz­pła­ta­ła ata­ku­ją­ce­go, po­tem wy­ko­na­ła unik, wy­ry­wa­jąc się zpró­by okrą­że­nia ipo­ty­ka­jąc na ka­wał­kach gru­zu. Przed sobą doj­rza­ła kil­ku de­spe­rac­ko wal­czą­cych Ser­ri­nów, wy­co­fu­ją­cych się wstro­nę prze­świ­tu po­mię­dzy do­mem aza­chod­nim kli­fem. Je­den upadł, nim zdą­ży­ła do nich do­biec, lecz węż­sza prze­strzeń sprzy­ja­ła obro­nie. Za­trzy­ma­ła się uboku Te­re­la, mi­nę­ła pół tu­zi­na ciał za­rą­ba­nych przez nie­go na­past­ni­ków iza­bi­ła od tyłu dwu ko­lej­nych usi­łu­ją­cych zajść go zboku.
 Wy­co­fy­wa­li się te­raz za­chod­nią stro­ną wzdłuż wzno­szą­cej się na­prze­ciw kli­fu ścia­ny za­wa­lo­ne­go do­mo­stwa. Znie­gdyś oka­za­łe­go bu­dyn­ku po­zo­sta­ła je­dy­nie masa gru­zu, prze­ty­ka­na szcząt­ka­mi pod­łóg, po któ­rej tań­czy­ły pło­mie­nie. Ata­ku­ją­cy przedar­li się przez szcze­li­ny wli­nii obroń­ców je­dy­nie po to, by paść prze­szy­ci beł­ta­mi. Kil­ku ludz­kich po­moc­ni­ków usi­ło­wa­ło de­spe­rac­ko na­piąć nie­licz­ne po­sia­da­ne ku­sze – broń nie­lu­bia­ną wSa­al­she­nie, choć dzię­ki pro­sto­cie ob­słu­gi, część służ­by zdol­na była jej użyć. Ata­ku­ją­cy prze­ja­wia­li obec­nie nie­co mniej sa­mo­bój­cze skłon­no­ści, nie­mniej na­ci­ska­li moc­no, dźga­jąc ikłu­jąc włócz­nia­mi, osa­dzo­ny­mi na sztorc ko­sa­mi czy inną za­pew­nia­ją­cą za­sięg bro­nią, przez co zmu­sza­li czwór­kę Ser­ri­nów, aby co­fa­li się krok za kro­kiem. Ci, zkrót­szą bro­nią usi­ło­wa­li prze­mknąć się szcze­li­na­mi wli­nii obroń­ców. Rhil­lian wie­dzia­ła, że je­śli zo­sta­ną ze­pchnię­ci poza li­nię pło­ną­cych zglisz­czy do otwar­te­go ogro­du, wszyst­ko prze­pad­nie.
 Te­rel tak­że to ro­zu­miał iza­ry­zy­ko­wał pi­ru­et, uni­ka­jąc pchnię­cia włócz­nią, by po­wa­lić prze­ciw­ni­ka. Wy­co­fu­jąc się, od­ciął ra­mię ko­lej­ne­mu zata­ku­ją­cych. Lecz po­wa­lo­nych za­stę­po­wa­li ko­lej­ni. Je­den ci­snął wRhil­lian oszcze­pem, przy­kuc­nę­ła wostat­niej chwi­li. Unik­nę­ła cio­su ha­la­bar­dą iod­rą­ba­ła na­past­ni­ko­wi nogę, tnąc za­raz na­stęp­ne­go, po le­wej stro­nie. Pchnię­cie prze­ora­ło jej bok, gdy od­ska­ki­wa­ła. Doj­rza­ła mkną­cy ku so­bie sierp – roz­rą­ba­ła jego wła­ści­cie­la na dwo­je.
 Te­rel wy­ko­nał ko­lej­ny ta­necz­ny wy­pad iza­bił ob­dar­tu­sa zdzi­dą, otrzy­mał jed­nak pchnię­cie wra­mię. Zjed­ną spraw­ną ręką spa­ro­wał gwał­tow­nie, siła cio­su po­zba­wi­ła go jed­nak rów­no­wa­gi. Rhil­lian sko­czy­ła na po­moc, lecz na­past­nik zto­po­rem wy­pro­wa­dził cios inie mia­ła in­ne­go wyj­ścia, jak przy­kuc­nąć. Te­rel zo­stał oto­czo­ny. Za­bił ko­lej­ne­go zob­dar­tu­sów, ale cios ma­czu­gi rzu­cił go na ko­la­na. Mi­gnę­ło ostrze itry­snę­ła krew. Do­pa­dli go ni­czym mewy dzio­bią­ce ka­wa­łek zgni­łe­go chle­ba, dźga­jąc iwrzesz­cząc. Przez po­wsta­łą wli­nii obroń­ców wy­rwę po­pły­nął stru­mień na­past­ni­ków.
 Na­gle Rhil­lian nie znaj­do­wa­ła się już wcen­trum ata­ku. Na­cie­ra­ją­cy prze­bie­ga­li obok, wrzesz­cząc ze wszyst­kich sił. Wi­dzia­ła, jak per­so­nel zku­sza­mi pada. Doj­rza­ła Car­lę, za­baw­ną dziew­czy­nę zwadą wy­mo­wy iza­wa­diac­kim uśmie­chem, usi­łu­ją­cą osło­nić się ku­szą przed gra­dem sy­pią­cych się na nią pchnięć. Tłusz­cza po­pły­nę­ła ka­mien­ny­mi ścież­ka­mi ipo­przez ogro­dy, prze­ska­ku­jąc stru­mień owy­ło­żo­nym ka­mie­nia­mi ko­ry­cie. Tłum po­pę­dził ku ża­ło­sne­mu krę­go­wi wo­kół fon­tan­ny po­środ­ku dzie­dziń­ca. Sku­pie­ni tu prze­ra­że­ni męż­czyź­ni oraz ko­bie­ty, nie­zdol­ni do wal­ki, usi­ło­wa­li bez­sku­tecz­nie obro­nić ran­nych.
 Na­wet ogar­nię­ta prze­ra­że­niem Rhil­lian do­strze­gła coś za od­le­głym mu­rem. Dym wzno­sił się nad re­zy­den­cją Va­ilo­rów. Uno­sił się zmiej­sca, wktó­rym ko­lej­na dro­ga wio­dła do umiesz­czo­nej wmu­rze bra­my. Va­ilo­ro­wie tak­że byli ata­ko­wa­ni. Ostat­nia iskier­ka na­dziei zga­sła. Po­gna­ła do tyl­ne­go ogro­du, prze­mie­rza­jąc wy­ło­żo­ną pły­ta­mi ścież­kę iści­na­jąc gło­wę męż­czyź­nie, któ­ry wszedł jej wdro­gę. Wpa­dła na głów­ny dzie­dzi­niec. Wy­bierz jed­ne­go, po­my­śla­ła. Bę­dziesz mia­ła tyl­ko jed­ną szan­sę. Wy­bierz mą­drze lub nie bę­dzie żad­nej na­dziei.
 De­ani do­brze ra­dził so­bie zmie­czem. Ele­sa, ku­char­ka zjed­ną spraw­ną nogą, po­słu­gi­wa­ła się ostrzem zmniej­szą pew­no­ścią, ob­ra­ca­jąc się wo­kół osi. Wiel­ki An­ton, odźwier­ny oocię­ża­łym ni­czym umuła umy­śle za­ta­czał ha­la­bar­dą po­tęż­ne łuki, po­wa­la­jąc ata­ku­ją­cych izmu­sza­jąc ko­lej­nych, by się cof­nę­li. Ale nic ztego nie mo­gło po­móc. Rhil­lian do­strze­gła Te­rie­go, tak­że wy­ma­chu­ją­ce­go mie­czem. Teri był ciem­no­wło­sym pięt­na­sto­lat­kiem, zwin­nym ni­czym mysz igłu­chym jak pień. Ale wa­żył nie­wie­le ipo­ru­szał się bły­ska­wicz­nie, po­tra­fił też szyb­ko my­śleć.
 Po­bie­gła ku nie­mu ni­czym strza­ła, od­rą­bu­jąc wbie­gu ra­mię prze­ciw­ni­ka De­anie­go iprze­ska­ku­jąc nad kil­ko­ma ran­ny­mi. Teri wy­co­fy­wał się dzie­dziń­cem, na­ci­ska­ny przez trój­kę na­past­ni­ków. Rhil­lian bły­ska­wicz­nie za­bi­ła dwóch od tyłu. Od­tań­czy­ła wbok iza­bi­ła trze­cie­go zto­po­rem. Od­rą­ba­na gło­wa po­to­czy­ła się po traw­ni­ku. Zła­pa­ła prze­ra­żo­ne­go Te­rie­go za ra­mię.
 –Ucie­kaj! – wrza­snę­ła mu pro­sto wtwarz.
 Teri ze­rwał się do bie­gu, Rhil­lian trzy­ma­ła go za rękę. Po­bie­gli za ogro­do­we ła­wecz­ki ipo­przez gę­ste krza­ki pod tyl­nym mu­rem. Dra­bi­na nadal była na miej­scu. Rhil­lian po­pę­dzi­ła mło­dzień­ca przed sobą.
 –Nie prze­chodź na dru­gą stro­nę – po­wie­dzia­ła wy­raź­nie, zmu­sza­jąc go, by na nią spoj­rzał. Prze­stra­szo­ne oczy od­czy­ta­ły sło­wa zru­chu warg. – Za­cze­kaj na mnie, nie prze­chodź sam na dru­gą stro­nę.
 Teri krót­ko ski­nął gło­wą, po­tem po­mknął po dra­bi­nie. Rhil­lian po­gna­ła zpo­wro­tem przez krza­ki do­strze­ga­jąc, że dzie­dzi­niec za­la­ła już roz­sza­la­ła zbroj­na masa. Wi­dzia­ła pa­da­ją­ce­go De­anie­go, do­bi­te­go kosą, kie­dy zwa­lił się na zie­mię. Wi­dzia­ła Ele­sę, ku­char­kę, któ­rą do­pa­dło kil­ku męż­czyzn. Doj­rza­ła Wiel­kie­go An­to­na, zna­past­ni­kiem ucze­pio­nym szyi idru­gim zwi­sa­ją­cym zra­mie­nia, rzu­ca­ją­ce­go się iwy­ma­chu­ją­ce­go pię­ścia­mi, gdy ostrza raz po raz za­głę­bia­ły się wjego brzu­chu, ple­cach ino­gach. Wi­dzia­ła ran­nych po­rą­ba­nych na ka­wał­ki wmiej­scach, gdzie upa­da­li; od­rą­ba­ne gło­wy na­dzia­ne na czub­ki pik iunie­sio­ne wpo­wie­trze. Do­strze­gła zbroj­ną tłusz­czę pę­dzą­cą wjej stro­nę. Przed czo­łem fali doj­rza­ła za­krwa­wio­ne­go iuty­ka­ją­ce­go Kie­la. Krzyk­nął na nią, po­spie­sza­jąc ge­stem.
 Cof­nę­ła się, prze­pusz­cza­jąc Kie­la. Po­mi­mo za­krwa­wio­nej nogi szyb­ko wspiął się po szcze­blach iRhil­lian po­dą­ży­ła za nim. Sko­czy­ła, chwy­ta­jąc kra­wędź muru wmo­men­cie, gdy tłum do­padł do pod­sta­wy dra­bi­ny. Kiel kop­nię­ciem od­rzu­cił dra­bi­nę. Rhil­lian pod­cią­gnę­ła się na górę. Teri le­żał na szczy­cie muru obok wień­czą­cych go kol­ców.
 Rhil­lian prze­ci­snę­ła się mię­dzy szpi­kul­ca­mi. Do­strze­gła pla­mę mięk­kiej zie­mi po dru­giej stro­nie… Ja­kiś ruch przy­cią­gnął jej spoj­rze­nie, doj­rza­ła zbroj­ne­go Va­ilo­rów zku­szą, rap­tem pięt­na­ście kro­ków da­lej, ce­lu­ją­ce­go wprost wjej pierś. Rzu­ci­ła się pła­sko na szczyt muru, przy­trzy­mu­jąc się kol­ców, by nie spaść. Bełt świ­snął jej nad gło­wą… itra­fił Te­rie­go, któ­ry wła­śnie wsta­wał.
 Chło­pak ru­nął. Rhil­lian prze­ci­snę­ła się po­mię­dzy kol­ca­mi, de­spe­rac­ko usi­łu­jąc go zła­pać. Teri upadł na szczyt muru izsu­nął się za kra­wędź. Rhil­lian rzu­ci­ła się przed sie­bie, obie­ma dłoń­mi ła­piąc go za ra­mię. Teri wi­siał wpo­wie­trzu, wpa­tru­jąc się wnią znie­do­wie­rza­niem. Zjego boku, spo­mię­dzy że­ber ster­cza­ło drzew­ce beł­tu. Pod mu­rem, ści­ga­ją­cy rzu­ci­li się, się­ga­jąc nóg chło­pa­ka.
 –Kie­lu! – krzyk­nę­ła Rhil­lian, cią­gnąc naj­moc­niej, jak zdo­ła­ła – Po­móż mi! – Teri był za­le­d­wie mło­dzień­cem, lecz ra­mio­na Rhil­lian były już zmę­czo­ne ina­wet sva­alverd nie zdo­łał zrów­no­wa­żyć wtej sy­tu­acji bra­ku sił, wy­ni­ka­ją­ce­go zjej płci. Kiel, prze­czoł­gaw­szy się po mu­rze, się­gnął po dru­gą rękę mło­dzień­ca. Zła­pał iza­czął cią­gnąć. Rhil­lian wy­tę­ża­ła wszyst­kie siły, ma­jąc wra­że­nie, że ra­mio­na wy­sko­czą jej za­raz ze sta­wów. Pod­cią­gnę­li chło­pa­ka wy­żej iKiel zła­pał go jed­ną ręką za koł­nierz.
 Po­tęż­ny far­mer­ski sierp osa­dzo­ny na dłu­giej tycz­ce prze­ciął po­wie­trze iza­głę­bił się wra­mie­niu mło­dzień­ca. Teri miał jesz­cze dość cza­su, by po raz ostat­ni spoj­rzeć Rhil­lian woczy. Po­tem sierp wy­darł go zich uści­sku.
 –NIE! – krzyk­nę­ła Rhil­lian. Ze­sko­czy­ła­by zmuru, gdy­by Kiel­nie chwy­cił jej za wło­sy. Gdzieś pod­czas wal­ki zgu­bi­ła ka­pe­lusz.
 –Rhil­lian! – wrza­snął jej Kiel pro­sto wtwarz. – ŻYJ! Żyj, Rhil­lian! – Zda­ła so­bie spra­wę, że nie ma mie­cza. Spadł na zie­mię po stro­nie re­zy­den­cji Va­ilo­rów. Po­ni­żej Teri zo­stał dźgnię­ty włócz­nią, na­stęp­nie mie­czem ino­żem, raz, po­tem ko­lej­ny. Try­snę­ła krew.
 Rhil­lian usia­dła ize­sko­czy­ła zmuru. Ude­rzy­ła cięż­ko ozie­mię iprze­to­czy­ła się. Się­gnę­ła po swój miecz. Strze­lec nadal mo­zo­lił się, aby prze­ła­do­wać, co sta­no­wi­ło po­wszech­ny pro­blem wko­rzy­sta­niu zkusz. Rhil­lian mi­nę­ła krza­ki. Zbroj­ny usi­ło­wał się za­sło­nić swą bro­nią, lecz Rhil­lian od­rą­ba­ła mu dłoń przy nad­garst­ku. Po­tem do­by­ła noża, aby uczy­nić wal­kę bar­dziej oso­bi­stą iwbi­ła ostrze pod bro­dę męż­czy­zny. Prze­ra­że­nie wjego oczach, bul­got do­by­wa­ją­cy się zgar­dła ilep­ka czer­wień krwi ciek­ną­cej po ręce, wszyst­ko to było odu­rza­ją­ce. Nig­dy nie po­zna­ła tej dzi­kiej stro­ny wła­snej na­tu­ry. Nig­dy nie zda­wa­ła so­bie spra­wy, że za­bi­ja­nie może wy­dać się tak sa­tys­fak­cjo­nu­ją­ce.
 Rhil­lian za­pa­mię­ta­ła nie­wie­le ztego, co wy­da­rzy­ło się po­tem. Wraz zKie­lem prze­czoł­ga­ła się po­śród krza­ków pod mu­rem, na­ty­ka­jąc się na kil­ku ko­lej­nych straż­ni­ków, co mia­ło śmier­tel­ne kon­se­kwen­cje dla tych ostat­nich. Atak na bra­mę re­zy­den­cji Va­ilo­rów był naj­wy­raź­niej za­cie­kły iwięk­szość zbroj­nych zo­sta­ła skie­ro­wa­na do jego od­par­cia. Kiel oraz Rhil­lian wspię­li się na tyl­ny bal­kon, ana­stęp­nie na dach. Stąd przy­glą­da­li się na­tar­ciu na re­zy­den­cję, gdy ty­sią­ce ob­dar­tu­sów usi­ło­wa­ły sfor­so­wać mur po­se­sji, praw­do­po­dob­nie, aby za­ata­ko­wać Pa­lo­py od tyłu iupew­nić się, że nikt nie uj­dzie zpo­sia­dło­ści zży­ciem. Ale dro­ga była po tej stro­nie wą­ska – je­dy­nie kil­ku na­past­ni­ków mo­gło sztur­mo­wać mury rów­no­cze­śnie ibra­ko­wa­ło tu miej­sca dla ar­ty­le­rii.
 Tłusz­cza wkrót­ce się wy­co­fa­ła, nie­wąt­pli­wie po­in­for­mo­wa­na, że Pa­lo­py pa­dło. Rhil­lian oraz Kiel za­cze­ka­li aż na­dej­dzie zmrok, nim ze­szli do ogro­du. Po­tem wy­star­czy­ło za­sko­czyć parę strze­gą­cych bra­my zbroj­nych, po­de­rżnąć im gar­dła iwy­mknąć się na dro­gę za mu­ra­mi. Wkrót­ce prze­kra­da­li się wciem­no­ści krę­ty­mi za­uł­ka­mi, roz­chla­pu­jąc ka­łu­że.
 Wkoń­cu do­tar­li na sze­ro­kie za­ko­le po­mię­dzy po­chy­lo­ny­mi mu­ra­mi. Kiel za­trzy­mał się, da­jąc od­po­cząć zra­nio­nej no­dze. Po­pra­wił pro­wi­zo­rycz­ny opa­tru­nek. Ztego miej­sca mie­li do­bry wi­dok na po­ło­żo­ne po­ni­żej doki. Po­mi­mo mro­ku po­chmur­nej nocy były aż na­zbyt roz­świe­tlo­ne. Ognie pło­nę­ły wzdłuż ca­łej li­nii od­dzie­la­ją­cej na­brze­że od sto­ku, od­bi­ja­jąc się wtoni ibar­wiąc stłu­mio­ną po­ma­rań­czo­wą po­świa­tą nie­bo. Pod­sta­wy chmur przy­wo­dzi­ły na myśl do­pa­la­ją­ce się wpa­le­ni­sku wę­giel­ki. Zdołu, zda­le­ka, po­przez de­li­kat­ny szum desz­czu do­bie­ga­ły od­gło­sy za­cie­kłej wal­ki.
OSIEMNAŚCIE
Sasha jesz­cze nie za­mach­nę­ła się mie­czem, ajuż czu­ła się wy­koń­czo­na. Przyj­rza­ła się ba­ry­ka­dzie za­gra­dza­ją­cej wy­lot alej­ki, peł­nej świa­teł po­chod­ni iską­pa­nej wpo­świa­cie pło­ną­cych nie­co da­lej do­mów. Obroń­cy wy­ko­rzy­sta­li prze­rwę mię­dzy ata­ka­mi, aby zła­pać od­dech, ga­sząc pra­gnie­nie wodą, któ­rą ko­bie­ty przy­no­si­ły wwia­drach. Kil­ku mło­dzień­ców wy­sko­czy­ło na przed­po­le, po­pra­wia­jąc na­ru­szo­ną pod­czas star­cia kon­struk­cję. Cia­ła wro­gów od­cią­gnię­to na bok, by ko­lej­na fala na­cie­ra­ją­cych nie wspię­ła się po nich na umoc­nie­nia. Kil­ku obroń­ców było ran­nych i, choć wy­ma­ga­ło to wie­lu krzy­ków oraz wy­ma­chi­wa­nia dłoń­mi, to­wa­rzy­sze zdo­ła­li ich wkoń­cu prze­ko­nać, by uda­li się do punk­tu me­dycz­ne­go. Ko­lej­ni, ocze­ku­ją­cy nie­co da­lej walej­ce itwo­rzą­cy re­zer­wę, za­ję­li zwol­nio­ne miej­sca wli­nii.
 Sa­sha prze­pchnę­ła się po­przez tłum.
 –Kto kie­ru­je tu­taj obro­ną? – Do­wód­ca wkoń­cu się ujaw­nił – wiel­ki, brzu­cha­ty mąż zpo­tęż­nym to­po­rem. – Stra­ty? – za­py­ta­ła go bez zbęd­nych wstę­pów. Nie mar­no­wa­ła cza­su, by się przed­sta­wić, więk­szość ze­bra­nych nie wy­da­wa­ła się zresz­tą ży­wić wąt­pli­wo­ści, je­śli cho­dzi­ło ojej toż­sa­mość.
 –Czte­rech – od­parł za­py­ta­ny, opie­ra­jąc po­tęż­ne ra­mię na sty­li­sku to­po­ra. – Pod­czas tego ostat­nie­go ata­ku mie­li wpierw­szej li­nii dłu­gą broń iwy­da­wa­li się… bar­dziej zor­ga­ni­zo­wa­ni. Feri mówi, że za­uwa­żył po­śród nich człon­ka mi­li­cji…
 –Mu­siał do niej na­le­żeć! – oświad­czył na­zwa­ny Fe­rim mąż, zwiel­gach­nym mie­czem wdło­niach, nadal nie­co bez tchu iooczach roz­sze­rzo­nych po udzia­le wtym ostat­nim star­ciu. – Po­ru­szał się nie­zwy­kle umie­jęt­nie ipo­słu­gi­wał włócz­nią po mi­strzow­sku, nie­mal jak­by po­lo­wał zoście­niem na ryby. Tra­fił Ha­le­nie­go pro­sto wgar­dło.
 –Aye, ro­zu­miem – od­par­ła Sa­sha. – Pierw­sze sze­re­gi peł­ne są mi­li­cji. Ten tłum nie skła­da się wy­łącz­nie zsza­lo­nych lu­na­ty­ków. Na ca­łej li­nii wy­glą­da to po­dob­nie. Co zpan­ce­rza­mi? Wi­dzie­li­ście wię­cej na­past­ni­ków wpan­cer­zach?
 Ze­bra­ni po­trzą­snę­li wod­po­wie­dzi gło­wa­mi. Zmę­cze­ni, zodzie­niem wnie­ła­dzie, mo­krzy od desz­czu, spo­ce­ni izbry­zga­ni krwią.
 –Więk­szość jest włach­ma­nach – po­wie­dział mąż zto­po­rem. – Jak trzy­ma się li­nia?
 –Do­sko­na­le – od­par­ła Sa­sha na tyle gło­śno, aby wszy­scy zdo­ła­li ją do­sły­szeć. – Jak do­tąd nie zdo­ła­li do­ko­nać wy­ło­mu. Nie są…
 –Uwa­ga! – roz­legł się krzyk gdzieś zprzo­du ize­bra­ni kuc­nę­li. Strza­ła od­bi­ła się od po­bli­skie­go muru. Nie­któ­rzy zata­ku­ją­cych za­ję­li opusz­czo­ne do­mo­stwa upod­sta­wy sto­ku izod­da­li szy­li złu­ków ku świa­tłom po­chod­ni. Ostrzał sta­no­wił za­le­d­wie drob­ną uciąż­li­wość.
 –Nie są wsta­nie użyć ar­ty­le­rii – pod­ję­ła Sa­sha – tej, któ­rą zdo­ła­li opu­ścić wdół sto­ku. Kes­sligh uwa­ża, że przy­pusz­czą atak na wy­bra­ne punk­ty. Je­śli rze­czy­wi­ście to na­stą­pi, mo­że­my zo­stać zmu­sze­ni prze­su­nąć część sił. Do­brzy bie­ga­cze niech będą go­to­wi na wy­pa­dek na­dej­ścia roz­ka­zu.
 –Wy­gry­wa­my? – za­py­tał zna­dzie­ją ko­lej­ny męż­czy­zna. Było to py­ta­nie skle­pi­ka­rza, któ­ry po raz pierw­szy wży­ciu zna­lazł się wbi­twie iza­sta­na­wiał się, czy rze­czy­wi­ście ma szan­se wyjść zza­wie­ru­chy wjed­nym ka­wał­ku. Wy­gra­na? Sa­sha wie­dzia­ła, że noc jest jesz­cze mło­da. Mimo wszyst­ko po­zwo­li­ła so­bie na ską­py, kwa­śny uśmiech.
 –Aye – od­po­wie­dzia­ła, zwra­ca­jąc się do wszyst­kich. – Wy­gry­wa­my.
 Za­pew­nie­nie na­gro­dzo­no wi­wa­ta­mi. Od­wró­ci­ła się iprze­pchnę­ła przez zbie­go­wi­sko. Męż­czyź­ni po­now­nie usta­wi­li się na ba­ry­ka­dzie. Do­łą­czy­ła za umoc­nie­nia­mi do Kri­sta­na iwspól­nie po­bie­gli po­bli­ską alej­ką na pół­noc, prze­mie­rza­jąc przy­dzie­lo­ny jej przez Kes­sli­gha od­ci­nek – od Dro­gi Ma­er­le­rów aż po po­łu­dnio­wą gra­ni­cę do­ków cię­żar do­wo­dze­nia spo­czy­wał na bar­kach Sa­shy.
 Kri­stan biegł ujej boku, od­dy­cha­jąc jed­nak­że znacz­nie lżej. Był dzie­więt­na­sto­let­nim mło­dzień­cem na­le­żą­cym do Nasi-Ke­thu, szczu­płym, pie­go­wa­tym, oczar­nych krę­co­nych wło­sach. Uma jed­ne­go znaj­waż­niej­szych po­plecz­ni­ków Kes­sli­gha oraz do­sko­na­ły bie­gacz. Po­le­co­no mu to­wa­rzy­szyć Sa­shy iupew­nić się, że nikt, kto mógł­by prze­śli­zgnąć się za ich li­nie, nie za­ata­ku­je jej ple­ców.
 Łą­czą­ce się zdro­gą alej­ki był le­d­wie oświe­tlo­ne, prym zaś wio­dły wnich głów­nie star­sze dzie­ci oraz ko­bie­ty bie­ga­ją­ce zban­da­ża­mi bądź roz­no­szą­ce wodę ipo­ży­wie­nie. Kil­ka prze­cznic da­lej do­tar­li do Dro­gi Ry­ba­ka. Jak wszę­dzie wo­kół, zna­jo­ma oko­li­ca bu­zo­wa­ła przy­go­to­wa­nia­mi do wal­ki. Sa­sha ru­szy­ła do przo­du, za ba­ry­ka­dą pa­no­wał roz­gar­diasz, męż­czyź­ni roz­pra­wia­li gło­śno izen­tu­zja­zmem, nie­któ­rzy na­wet śmia­li się zżar­tów do­ty­czą­cych po­tycz­ki.
 Na­tych­miast gdy do­tar­ła pod umoc­nie­nia, od­kry­ła przy­czy­nę. Uli­cę ob­sa­dzi­li gó­ra­le. Ton­gren stał na szczy­cie ba­ry­ka­dy, de­mon­stru­jąc po­gar­dę dla szy­ją­cych zda­le­ka łucz­ni­ków. Ge­sty­ku­lu­jąc ma­low­ni­czo, gło­śno wy­dzie­rał się do ze­bra­nych, in­stru­ując męż­czyzn na te­mat for­ma­cji, tłu­ma­cząc, dla­cze­go to, do cze­go do­szło pod­czas ostat­nie­go ata­ku, nie po­win­no się wię­cej po­wtó­rzyć. Ry­so­wał kształ­ty dłoń­mi iwska­zy­wał mie­czem, ob­ja­śnia­jąc tak­ty­kę. Jego po­sta­wa oraz ge­sty przy­wo­dzi­ły Sa­shy na myśl ka­pi­ta­na dru­ży­ny la­gand oma­wia­ją­ce­go stra­te­gię wtrak­cie prze­rwy wgrze. Do­strze­gła za­krwa­wio­ny miecz wdło­ni Ton­gre­na, ra­mio­na miał ob­na­żo­ne, czar­ne za­wi­ja­sy wiły się na bi­cep­sach, by de­li­kat­niej­szy­mi li­nia­mi opleść przed­ra­mio­na. Sa­sha nie wi­dzia­ła wcze­śniej tych ta­tu­aży. Bez wąt­pie­nia ozna­cza­ły wiel­kie­go wo­jow­ni­ka. WLe­nay­in li­nie do­da­wa­ne przez go­eren-yai do ta­tu­aży ozna­cza­ły ko­lej­ne sto­czo­ne bi­twy oraz zwy­cię­stwa. Cher­ro­vań­czy­cy, oczym wie­dzia­ła, hoł­do­wa­li po­dob­nej tra­dy­cji.
 Roz­po­zna­ła Ydryl­da, wła­ści­cie­la skle­pu zar­ty­ku­ła­mi że­la­zny­mi, ko­lej­ne­go wiel­kie­go mu­sku­lar­ne­go męż­czy­znę. Ydryld był Le­nay­iń­czy­kiem, wy­zna­wał jed­nak­że ve­ren­ty-nizm ipoza roz­mia­ra­mi ni­czym nie wy­róż­niał się po­śród To­ro­vań­czy­ków. Ztych ostat­nich bar­dzo nie­licz­ni do­rów­ny­wa­li mu wzro­stem, nie wspo­mi­na­jąc już osze­ro­ko­ści ra­mion. Ude­rzy­ło ją to do­pie­ro te­raz. Sama była nie­co niż­sza od prze­cięt­nej le­nay­iń­skiej ko­bie­ty – lecz wPe­tro­do­rze prze­wyż­sza­ła wzro­stem znacz­ną licz­bę nie­wiast. Ton­gren był bez wąt­pie­nia wy­so­kim męż­czy­zną jak na Cher­ro­vań­czy­ka, tu­taj jed­nak­że zda­wał się ol­brzy­mem.
 –Do­brze się spi­sa­li­ście – uśmiech­nę­ła się Sa­sha, zwra­ca­jąc się do Ydryl­da. Ydryld od­po­wie­dział szczer­ba­tym uśmie­chem iwska­zał dło­nią. Pole przed ba­ry­ka­dą za­sła­ne było dwu­krot­nie więk­szą licz­bą ciał niż po­zo­sta­łe przed­po­la wli­nii. Po­tęż­ny miecz Ydryl­da wy­glą­dał wstę­sk­nio­nych oczach Sa­shy zna­jo­mo – znać było po nim le­nay­iń­skie rze­mio­sło. Broń nie była wy­szu­ka­na, nie­mniej wiel­ka, do­brze wy­wa­żo­na iśmier­tel­nie ostra. Mo­gła do­my­ślić się, ja­kie sia­ła spu­sto­sze­nie tu­taj, po­śród ma­czug, włócz­ni iprze­zna­czo­nych do pchnięć pół­mie­czy­ków.
 –Sa­sho! Sa­sho! – Elys, star­szy zsy­nów Ton­gre­na po­trzą­snął jej ra­mie­niem. Sa­sha le­d­wie go roz­po­zna­ła zdłu­gi­mi czar­ny­mi wło­sa­mi sple­cio­ny­mi wwar­kocz wo­jow­ni­ka oraz zmie­czem wdło­niach. Wska­zał sto­ją­ce­go na ba­ry­ka­dzie Ton­gre­na. – To mój oj­ciec! – oznaj­mił zdumą. Woczach mło­dzień­ca lśni­ły łzy, wy­da­wał się pęcz­nieć zdumy. – Mój oj­ciec jest wo­jow­ni­kiem! Pew­ne­go dnia będę miał ta­kie ta­tu­aże jak on. Zo­ba­czysz.
 –Czy moc­no was na­ci­snę­li? – za­py­ta­ła Ydryl­da Sa­sha.
 –Ta ban­da pod­szy­tych tchó­rzem dur­niów nie zdo­ła­ła­by nam za­gro­zić na­wet wswych snach – od­parł Ydryld – Spójrz na nas! Mamy za­le­d­wie dwój­kę ran­nych, któ­rzy od­nie­śli ja­kieś za­dra­pa­nia ipo­patrz na tę górę mar­twych szma­cia­rzy una­szych stóp! Je­ste­śmy nie­po­ko­na­ni!
 Męż­czyź­ni wo­kół ryk­nę­li, uno­sząc broń ku nie­bu.
 –Hej! – wrza­snął ze szczy­tu ba­ry­ka­dy Ton­gren. – Uwa­żaj­cie, do dia­bła! Na­stęp­nym ra­zem za­ata­ku­ją moc­niej. Naj­praw­do­po­dob­niej prze­pro­wa­dza­li je­dy­nie roz­po­zna­nie. Słu­chaj­cie mo­ich po­le­ceń, aza­bi­je­my ich jesz­cze wię­cej. Sa­sho! – do­dał, do­strze­ga­jąc ją wtłu­mie męż­czyzn. – Jak trzy­ma się li­nia?
 –Nie­źle – od­par­ła Sa­sha, prze­py­cha­jąc się ku nie­mu.
 Ton­gren ze­sko­czył zprze­wró­co­ne­go wozu, na któ­rym stał.
 –Co są­dzi Kes­sligh?
 –Chcesz mi po­wie­dzieć, że nie do­tarł do was po­sła­niec? – Za­trzy­ma­ła się przed nim, uno­sząc wzrok.
 –Aye, do­tarł. Ro­zej­rzał się wo­kół ipo­wie­dział, by­śmy ni­cze­go nie zmie­nia­li. – Ton­gren wy­szcze­rzył zęby. – Kes­sligh wie, że przy­najm­niej ta alej­ka jest bez­piecz­na.
 –Ito wła­śnie sta­no­wi pro­blem – po­wie­dzia­ła Sa­sha. – Je­ste­śmy wtym miej­scu zbyt sil­ni. Mia­łeś ra­cję, ten atak był za­le­d­wie roz­po­zna­niem. Kto­kol­wiek prze­wo­dzi na­pie­ra­ją­cej tłusz­czy, nie ma nic prze­ciw stra­cie kil­ku­set nad­rzecz­nych fa­na­ty­ków, je­że­li dzię­ki temu zy­ska in­for­ma­cję ona­szych sil­nych oraz sła­bych punk­tach. Dro­ga Ry­ba­ka oka­za­ła się jed­nym znaj­sil­niej­szych punk­tów opo­ru ipo­now­nie jej nie za­ata­ku­ją, nie wpo­waż­ny spo­sób.
 –Aye. – Ton­gren po­ki­wał gło­wą. – Oczym my­ślisz?
 –Och, na pie­kła… cięż­ko po­wie­dzieć. Kes­sligh mógł­by wpaść na ja­kiś lep­szy po­mysł. Li­nia trzy­ma się mniej wię­cej jed­na­ko­wo na ca­łej dłu­go­ści. Kto­kol­wiek do­wo­dzi tym mo­tło­chem, na pew­no idzie mu go­rzej. Utrzy­ma­nie ta­kiej ha­ła­stry wry­zach musi przy­po­mi­nać roz­ka­zy­wa­nie ban­dzie wie­wió­rek.
 –Aye, wy­bie­rze trzy lub czte­ry naj­słab­sze punk­ty isku­pi się na nich – zgo­dził się Ton­gren. – Je­śli zdo­ła­ją się prze­bić wkil­ku miej­scach na­raz, znaj­dzie­my się wta­ra­pa­tach.
 –Nie mo­że­my do tego do­pu­ścić – oświad­czy­ła zde­cy­do­wa­nie Sa­sha.
 Ton­gren po­ki­wał gło­wą. – Chcesz za­tem za­brać część mo­ich lu­dzi? Nie będą za­chwy­ce­ni – to pierw­szy cho­ler­ny raz od stu­le­ci, gdy Cher­ro­vań­czy­cy oraz Le­nay­iń­czy­cy wal­czą wspól­nie wimię jed­ne­go celu.
 –Nie. – Sa­sha spoj­rza­ła po­nad ba­ry­ka­dą. Na­wet te­raz mło­dzi do­rzu­ca­li na szczyt ka­wał­ki szmel­cu, któ­re ob­su­nę­ły się wwal­ce, aby pod­wyż­szyć umoc­nie­nia. Wmi­go­tli­wych pło­mie­niach po­chod­ni mo­gła doj­rzeć usta­wio­ną ustóp sto­ku ka­ta­pul­tę, drew­nia­na rama na­szpi­ko­wa­na była strza­ła­mi. Unio­sła wzrok ina da­chu po­nad alej­ką doj­rza­ła przy­kuc­nię­tą ciem­ną syl­wet­kę złu­kiem. Na po­le­ce­nie Kes­sli­gha więk­szość szer­mie­rzy Nasi-Ke­thu prze­obra­zi­ła się tej nocy włucz­ni­ków. Wal­ki wza­uł­kach od­by­wa­ły się wcia­sno­cie itło­ku. Wta­kich wa­run­kach ko­ło­dziej ze swym mło­tem był rów­nie groź­ny, jak wy­szko­lo­ny wsva­alver­dzie szer­mierz. Nasi-keth wy­po­sa­żo­ny włuk mógł za­bić tak wie­lu na­past­ni­ków, ile strzał miał wkoł­cza­nie.
 Ton­gren po­dą­żył wzro­kiem za jej spoj­rze­niem iuśmiech­nął się.
 –Nie są wsta­nie strze­lać ze sto­ku – po­wie­dział ra­do­śnie. – Je­den wy­strzał iwaga ra­mie­nia wy­wró­ci całe ustroj­stwo. Albo to, albo strzał oka­że się zbyt krót­ki, ate wy­peł­nio­ne ole­jem po­ci­ski mają ten­den­cję, by lą­do­wać, gdzie ze­chcą. Ścią­gnę­li za­tem ma­chi­nę na dół, tyle że te­raz zna­leź­li się wza­się­gu łucz­ni­ków itwoi chłop­cy na da­chach wy­koń­czy­li ich wszyst­kich, nim zdą­ży­li wy­strze­lić.
 –Ktoś tam jest – za­uwa­ży­ła Sa­sha, do­strze­ga­jąc po­ru­sza­ją­ce się obok ka­ta­pul­ty cie­nie.
 –Łucz­ni­cy wstrzy­ma­li ostrzał – wy­ja­śnił Ton­gren. – Ga­eryld wraz zsy­nem uda­li się na prze­szpie­gi.
 –Tam? – Sa­sha wpa­try­wa­ła się wro­ze­dr­ga­ną po­świa­tę udołu sto­ku. Po­śród stło­czo­nych za­bu­do­wań pło­nę­ły po­chod­nie, skan­do­wa­nie nie do­cie­ra­ło jed­nak tu­taj tak gło­śno, jak gdzie in­dziej. Mimo wszyst­ko, wie­le ty­się­cy uzbro­jo­nych, spra­gnio­nych krwi ob­dar­tu­sów tło­czy­ło się tuż za do­ka­mi. Du­chy je­dy­nie wie­dzia­ły, do cze­go się szy­ko­wa­li lub jaką po­moc otrzy­my­wa­li wła­śnie ze źró­deł, któ­re po­win­ny za­cho­wać neu­tral­ność.
 –Ga­eryld po­cho­dzi zVal­ha­na­nu wLe­nay­in, two­jej czę­ści świa­ta – wy­ja­śnił Ton­gren. – Przy­był do mia­sta przed mniej niż trze­ma laty, wcze­śniej, wLe­nay­in, był le­śni­kiem. Miał ja­kieś kło­po­ty zżoną in­ne­go męż­czy­zny, jak wy­wnio­sko­wa­łem, ita dru­ga ro­dzi­na uwzię­ła się, by po­zba­wić go gło­wy, więc za­miast tego przy­był tu­taj. Jego syn jest ma­łym par­szy­wym zło­dzie­jasz­kiem ipo­ło­wa do­ków chęt­nie skrę­ci­ła­by mu kark, gdy­by tyl­ko zdo­ła­li go zła­pać. Wy­da­je się za­tem spra­wie­dli­we, by dla od­mia­ny wy­ko­rzy­stał swój ta­lent dla na­szej ko­rzy­ści.
 Sa­sha spoj­rza­ła zna­my­słem na wiel­kie­go Cher­ro­vań­czy­ka inie zdo­ła­ła po­wstrzy­mać się przed za­da­niem py­ta­nia:
 –Aco ztobą, Ton­gre­nie? Masz bar­dzo in­te­re­su­ją­ce ta­tu­aże.
 –Ach, po­do­ba­ją ci się? – Zuśmie­chem przyj­rzał się wła­snym ra­mio­nom. – Je­stem sy­nem wa­taż­ki.
 Sa­sha za­mru­ga­ła. – Żar­tu­jesz.
 Ton­gren wy­buch­nął śmie­chem. – Sze­fa wio­ski, nie pro­win­cji. Wma­łej dziu­rze zwa­nej Ra­eshald, wcher­ro­vań­skim Als­fay­nen, wy­so­ko na wy­ży­nach na za­chód od…
 –Wiem, gdzie to jest. Na pół­noc od Ha­dry­nu.
 –Aye, mamy wspól­nych wro­gów, ty oraz ja. Inie­źle do­ko­pa­łaś tym prze­klę­tym Ha­dryń­czy­kom, mu­szę przy­znać.
 Sa­sha po­wstrzy­ma­ła się od ko­men­ta­rza, by nie prze­ry­wać. Więk­szość Cher­ro­vań­czy­ków nie mia­ła żad­nych opo­rów przed za­bi­ja­niem Le­nay­iń­czy­ków czy Ha­dryń­czy­ków, czy miesz­kań­ców in­nych pro­win­cji. Ale nie chcia­ła, by Ton­gren te­raz zszedł zte­ma­tu.
 –Co się sta­ło?
 –Mój oj­ciec chciał, bym po­ślu­bił nie­wła­ści­wą dziew­czy­nę. Ja pra­gną­łem po­ślu­bić tę wła­ści­wą. Ucie­kli­śmy ra­zem do je­dy­ne­go miej­sca, do któ­re­go moi krew­ni nie mo­gli przy­być, by mnie za­bić.
 Sa­sha otwo­rzy­ła sze­ro­ko usta. – Masz na my­śli… swo­ją żonę…?
 Ton­gren wy­szcze­rzył zęby. – Aye, pa­nią smo­czy­cę we wła­snej oso­bie. Nie po­zwól, aby cię zwio­dła, Sa­sho, jest naj­słod­szą ko­bie­tą, jaka kie­dy­kol­wiek ode­rwa­ła się od cyc­ków du­chów.
 –IElys otym nie wie­dział?
 –Te­raz już cięż­ko bę­dzie to ukryć. Są­dzi­łem, że naj­le­piej otym nie wspo­mi­nać, by wie­ści nie do­tar­ły przy­pad­kiem do mej ro­dzi­ny. Ale mój oj­ciec nie­daw­no zmarł iobec­nie wRa­eshald wła­da mój star­szy brat. Mówi ouła­ska­wie­niu. – Wes­tchnął, wjego oczach ma­lo­wa­ła się te­raz tro­ska. – Chciał­bym po­now­nie zo­ba­czyć oj­czy­znę. Miesz­kam tu od szes­na­stu lat, od cza­sów, gdy Elys był nie­mow­lę­ciem. Ale no­ca­mi, Sa­sho, nadal sły­szę zew gór, od­zy­wa­ją­cy się głę­bo­ko wmo­jej du­szy.
 –Nie oba­wiasz się pu­łap­ki?
 –Nie je­stem kom­plet­nym kre­ty­nem, głup­ta­sie, nie aż ta­kim. Oczy­wi­ście, że oba­wiam się cho­ler­nej pu­łap­ki! Lecz mój brat ma wro­gów, adzie­le­nie wła­dzy przez bra­ci na­le­ży do cher­ro­vań­skiej tra­dy­cji. Brat mnie po­trze­bu­je. – Strza­ła świ­snę­ła gdzieś po­nad ich gło­wa­mi, po­tem zdal­szych da­chów po­fru­nę­ły ko­lej­ne. – Wra­ca­jąc do na­szych pro­ble­mów, ta prze­rwa nie po­trwa wiecz­nie. Jak wie­lu mo­ich lu­dzi po­trze­bu­jesz?
 –Są­dzę, że nie będę was roz­dzie­lać. – Sa­sha na­bra­ła głę­bo­ko tchu. – Ale za­bio­rę to­wa­rzy­szą­cych wam To­ro­vań­czy­ków iwy­ślę, by wzmoc­ni­li ob­sa­dy wsą­sied­nich alej­kach. Ta po­zo­sta­nie pod ochro­ną gó­ra­li.
 Ton­gren uśmiech­nał się, wjego oczach pło­nę­ło nie­bez­piecz­ne świa­tło. – Wy­dam roz­ka­zy. Póki co nie­źle się ba­wi­li­śmy.
 –Może dojść do sy­tu­acji – kon­ty­nu­owa­ła Sa­sha – gdy po­tęż­ne na­tar­cie na­dej­dzie zpół­no­cy – wska­za­ła na pra­wo – lub zpo­łu­dnia – wska­za­ła wlewo. – Wta­kim wy­pad­ku, je­śli zdo­ła­ją się prze­bić, ich dal­szy po­stęp za­le­żał bę­dzie od nie­ustan­ne­go na­pły­wu po­sił­ków do­ko­na­ną wy­rwą. To zbie­ra­ni­na, anie wo­jow­ni­cy, Ton­gre­nie, zdą­ży­li­ście to już od­kryć. – Ski­nie­niem gło­wy wska­za­ła jego okrwa­wio­ny miecz.
 –Aye – zgo­dził się Ton­gren, słu­cha­jąc zuwa­gą.
 –Mogą wy­grać je­dy­nie wów­czas, gdy zdo­ła­ją przy­tło­czyć nas li­czeb­nie. Je­śli do­strze­żesz na­tar­cie na są­sied­nie alej­ki, chcę, byś za­ata­ko­wał zflan­ki.
 Ton­gren wy­da­wał się za­sko­czo­ny. Po­tem jego oczy roz­bły­sły. – Szar­ża? – wy­rzu­cił zsie­bie. – Na go­re­ją­ce łaj­no, masz wię­cej jaj niż cała dru­ży­na la­gand.
 –Te za­uł­ki są wą­skie – od­po­wie­dzia­ła Sa­sha. – Nie­du­ża gru­pa do­brych wo­jow­ni­ków, od­po­wied­nio zmo­ty­wo­wa­nych, zdo­ła od­ciąć alej­kę ipo­wstrzy­mać na­pływ wie­lo­krot­nie licz­niej­szych wro­gów. Je­śli zdo­łasz od­ciąć po­sił­ki, ku­pisz nam czas, aby upo­rać się zwy­ło­mem wli­nii bez po­trze­by kło­po­ta­nia się na­pły­wa­ją­cą stru­gą.
 –Co zpo­zo­sta­wie­niem Dro­gi Ry­ba­ka nie­bro­nio­nej?
 Sa­sha wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Stwa­rza to pew­ne ry­zy­ko, nie­mniej nie przy­pusz­czam, by po­now­nie pró­bo­wa­li się tędy prze­bić. Iczy są­dzisz, że tłusz­cza jest wsta­nie wy­ko­rzy­stać nada­rza­ją­cą się na­gle oka­zję? Czy są tak wy­ra­fi­no­wa­ni?
 Ton­gren za­gwiz­dał. – Na pie­kła – rzu­cił. – Na­praw­dę je­steś umą Kes­sli­gha, czyż nie?
 –Wy­da­ję się tak ge­nial­na, je­dy­nie dla­te­go, że wy, Cher­ro­vań­czy­cy, nie roz­po­zna­li­by­ście stra­te­gii, na­wet gdy­by ugry­zła was wjaja – od­par­ła Sa­sha znie­bez­piecz­nym uśmie­chem.
 Ton­gren grom­ko się ro­ze­śmiał. – Do­brze po­wie­dzia­ne, dziew­czy­no – od­parł. – Jego oczy za­lśni­ły ocze­ki­wa­niem. – Szar­ża! Cho­ler­nie wspa­nia­le!
 Sa­sha prze­py­cha­ła się wła­śnie po­przez tłum, aby do­łą­czyć do Kri­sta­na, kie­dy do­strze­gła mło­dą ko­bie­tę, opie­ra­ją­cą się omur iwy­glą­da­ją­cą na zmar­z­nię­tą, mo­krą iwy­stra­szo­ną. Trzy­ma­ła drzew­ce zcie­ka­wym pro­por­cem – czar­nym wil­czym łbem na nie­bie­skim polu. Ma­te­riał prze­mókł, po­dob­nie jak su­kien­ka, któ­ra przy­war­ła do ra­mion ipier­si. Co dziw­ne, jak na nie-nasi-ke­th­kę, mia­ła upasa nóż. Za­sko­czo­na Sa­sha roz­po­zna­ła Aly­thię.
 Ge­stem ka­za­ła Kri­sta­no­wi za­cze­kać. Ru­szy­ła wkie­run­ku sio­stry.
 –Lyth?
 Aly­thia unio­sła wzrok, ciem­ne oczy spo­glą­da­ły bez­rad­nie spod zma­to­wia­łych, splą­ta­nych czar­nych wło­sów. Na­tych­miast się wy­pro­sto­wa­ła, prze­sta­jąc się trząść iod­su­nę­ła ko­smy­ki ztwa­rzy. Wy­pro­sto­wa­ła ra­mio­na iwy­pię­ła pier­si. Za­wsze sta­no­wi­ły jej naj­więk­szy atut, po­my­śla­ła sar­ka­stycz­nie Sa­sha.
 –Co to za pro­po­rzec? – za­py­ta­ła, kie­dy Aly­thia nie ode­zwa­ła się na­wet sło­wem.
 –Naj­wy­raź­niej je­stem księż­nicz­ką Le­nay­in – od­par­ła krót­ko Aly­thia. – Zo­stał mi po­wie­rzo­ny. Przez nich. – Krót­kim ski­nie­niem gło­wy wska­za­ła ba­ry­ka­dę.
 –Och. – Sa­sha na­gle wszyst­ko zro­zu­mia­ła. Stłu­mi­ła uśmiech. Mia­ła ocho­tę gło­śno się ro­ze­śmiać. Jesz­cze przed kil­ko­ma mie­sią­ca­mi na pew­no nie zdo­ła­ła­by się po­wstrzy­mać.
 –Po­ma­ga­łam – kon­ty­nu­owa­ła Aly­thia kwa­śnym to­nem. – No­si­łam róż­ne rze­czy iasy­sto­wa­łam wprzy­go­to­wa­niu punk­tów opa­trun­ko­wych na na­pływ ran­nych, ale nie, po­wie­dzie­li, je­stem księż­nicz­ką Le­nay­in ite­raz mu­szę ster­czeć tu, wlo­do­wa­tym desz­czu, itrzy­mać ten głu­pi pro­po­rzec.
 –Uwa­żam, że to ra­czej miły pro­po­rzec – od­po­wie­dzia­ła spo­koj­nie Sa­sha. Aly­thia za­wsze uwiel­bia­ła jej przy­po­mi­nać, jak to ona ary­sto­kra­tycz­na, star­sza sio­stra wy­bra­ła wiel­ki cię­żar obo­wiąz­ków łą­czą­cych się zby­ciem księż­nicz­ką, pod­czas gdy Sa­sha, nie­moż­li­wa szcze­nia­ra, ucie­kła, aby cze­piać się koń­skich grzyw iza­ba­wiać mie­czem, gdzieś wle­nay­iń­skiej głu­szy. Naj­wy­raź­niej Aly­thia po­strze­ga­ła wią­żą­ce się zkró­lew­ską krwią zo­bo­wią­za­nia jako udział wlicz­nych nud­nych ban­kie­tach ipo­tań­ców­kach. Tkwie­nie zle­nay­iń­ski­mi żoł­nie­rza­mi na polu bi­twy nig­dy nie było czę­ścią tego ob­ra­zu.
 –To bar­ba­rzyń­cy – oświad­czy­ła chłod­no Aly­thia, obej­mu­jąc się wol­ną ręką. Kiw­nę­ła gło­wą wstro­nę umoc­nień. – Krzy­czą iwyją gło­śniej niż tłusz­cza. Gdy pierw­szy atak się za­ła­mał, wy­wrza­ski­wa­li wszel­kie­go ro­dza­ju okrop­no­ści ku ple­com ucie­ka­ją­cych. Aje­den znich… opróż­nił pę­cherz na cia­ła po­le­głych. – Za­drża­ła.
 Sa­sha po­ki­wa­ła gło­wą. – Aye, wszyst­ko to nie­zwy­kle onie­śmie­la­ją­ce, je­stem pew­na. Na­past­ni­cy za­sta­no­wią się te­raz dwu­krot­nie, nim po­now­nie spró­bu­ją sztur­mo­wać tę ulicz­kę.
 –Do­brzy ve­ren­tyj­scy żoł­nie­rze nie po­zwo­li­li­by so­bie na po­dob­ny brak ma­nier.
 –Mniej wię­cej ćwierć spo­śród nich to ve­ren­tyj­czy­cy.
 Aly­thia wy­da­wa­ła się nie­pew­na. – Ale nie po­cho­dzą­cy zmiast ve­ren­tyj­czy­cy.
 –Och, aye, wszy­scy ci twoi uro­dze­ni wmia­stach ve­ren­tyj­czy­cy sra­ją klej­no­ta­mi, aich pier­dy pach­ną ni­czym kwiet­ne ogro­dy. – Aly­thia rzu­ci­ła jej wście­kłe spoj­rze­nie. Sa­sha na­bra­ła głę­bo­ko tchu. – Po­słu­chaj, Lyth, to twoi lu­dzie. Nasi lu­dzie. Na do­bre czy złe, wbie­dzie czy bo­gac­twie, wich ży­łach płyn­nie na­sza krew. Na li­tość du­chów, bądź dum­na! To naj­lep­si wo­jow­ni­cy na ca­łej li­nii iżad­na inna gru­pa nie może na­wet ma­rzyć, by się znimi rów­nać… są lep­si od wie­lu nasi-ke­thów.
 –Po­trze­ba cze­goś wię­cej niż brak skru­pu­łów do mor­do­wa­nia, by wy­wrzeć na mnie wra­że­nie – od­par­ła lo­do­wa­to Aly­thia. – Kul­tu­ra icy­wi­li­za­cja sta­no­wią pro­bierz no­wo­cze­snych męż­czyzn. Oczy­wi­ście nie­któ­rym ła­twiej za­im­po­no­wać.
 –Za­wsze mo­żesz odejść iod­dać się wręce Ste­ine­rów – od­par­ła Sa­sha, jej ton stward­niał. – Je­śli uzna­jesz obec­ne to­wa­rzy­stwo za nie­god­ne.
 –Chy­ba tak wła­śnie zro­bię – od­gry­zła się Aly­thia. – Może oka­żą się bar­dziej cy­wi­li­zo­wa­ni.
 –Aye, może bę­dziesz na­wet mo­gła po­ślu­bić któ­re­goś znich! – za­su­ge­ro­wa­ła sar­ka­stycz­nie Sa­sha. – Po­tem ja­kiś inny ród za­bi­je two­je­go męża ibę­dziesz mo­gła wyjść za jego mor­der­cę itak da­lej, po­zo­sta­wia­jąc za sobą ślad mar­twych mał­żon­ków wio­dą­cy przez cały Pe­tro­dor.
 Nig­dy nie wi­dzia­ła Aly­thii tak wście­kłej. Przez chwi­lę są­dzi­ła, że sio­stra może ją ude­rzyć. Nie­wąt­pli­wie po­wstrzy­ma­ła ją je­dy­nie myśl, że Sa­sha jest znacz­nie lep­sza wtego ro­dza­ju kon­fron­ta­cjach. Sa­sha wie­dzia­ła, że wy­po­wie­dzia­ne sło­wa były nie­wia­ry­god­nie okrut­ne… ale, na pie­kła, nig­dy nie po­tra­fi­ła ra­dzić so­bie zAly­thią. Ate­raz Aly­thia ob­ra­zi­ła nie tyl­ko Le­nay­iń­czy­ków, któ­rych po­win­na god­nie re­pre­zen­to­wać, lecz wszcze­gól­no­ści go­eren-yai. Aly­thia była nie do znie­sie­nia, by­wa­ła okrut­na iza­słu­gi­wa­ła, aby to usły­szeć.
 –Od­cho­dzę – oświad­czy­ła szorst­ko Aly­thia. Głos jej drżał, woczach błysz­cza­ły łzy gnie­wu. – Idę gdzieś, gdzie jest cie­pło. Ktoś inny może wziąć tę głu­pią szma­tę ister­czeć znią wdesz­czu. Ja mam dość.
 –Nie, nie masz – od­par­ła Sa­sha twar­dym to­nem. – Je­steś le­nay­iń­ską księż­nicz­ką. Ten ty­tuł jest wszyst­kim, co ci zo­sta­ło. Je­śli opu­ścisz to miej­sce za ple­ca­mi swych lu­dzi, zo­sta­wia­jąc pro­po­rzec wbło­cie, wszy­scy zro­zu­mie­ją, że je­steś oszust­ką. Iwów­czas nie po­zo­sta­nie ci już zu­peł­nie nic.
 Ode­szła, przy­wo­łu­jąc Kri­sta­na ge­stem ipo­bie­gli ra­zem są­sied­nią ulicz­ką. Nie obej­rza­ła się za sie­bie. Nie chcia­ła wi­dzieć sio­stry zmar­z­nię­tej inie­szczę­śli­wej, sto­ją­cej wdesz­czu, za­gu­bio­nej isa­mot­nej, ze łza­mi woczach. Nie chcia­ła jej współ­czuć. Mia­ła na gło­wie inne zmar­twie­nia.
 Do cza­su, gdy do­tar­li do Stoł­pu Ta­rae, dy­sza­ła cięż­ko. Wwio­dą­cych do wnę­trza łu­ko­wa­tych drzwiach sta­ło trzech chłop­ców oraz dziew­czy­na, umo­wie Nasi-Ke­thu. Na­wet te­raz mło­dy bie­gacz wy­mi­nął Sa­shę iKri­sta­na izdy­sza­ny wy­re­cy­to­wał wia­do­mość czwór­ce mło­dzi­ków. Je­den zchło­pa­ków wbiegł do środ­ka Stoł­pu, pę­dząc ku wio­dą­cym na pię­tro stop­niom. Sa­sha iKri­stan na­pi­li się wody zusta­wio­ne­go obok drzwi wia­dra, po­tem ru­szy­li scho­da­mi.
 –Cze­kaj, za­cze­kaj – wy­dy­sza­ła do Kri­sta­na Sa­sha. – Już… nie mogę… po pro­stu zwol­nij. – Ru­szy­ła mar­szem, od­dy­cha­jąc głę­bo­ko.
 Kri­stan szedł po­wo­li na prze­dzie. – Mam na­dzie­ję, że wal­czysz le­piej, niż bie­gasz – za­uwa­żył ty­po­wym to­nem za­dzior­ne­go to­ro­vań­skie­go mło­dzień­ca. Sa­sha zła­pa­ła go za kost­kę ipo­cią­gnę­ła. Chło­pak krzyk­nął iru­nął na twarz na scho­dach.
 –Ist­nie­je do­bry po­wód, dla któ­re­go pe­tro­dor­scy męż­czyź­ni nie dają swym ko­bie­tom do ręki bro­ni – wark­nę­ła Sa­sha, prze­stę­pu­jąc nad nim. – Wcią­gu dwóch ty­go­dni za­bi­ły­by ostat­nie­go zwas.
 Na szczy­cie twier­dzy Kes­sligh wto­wa­rzy­stwie kil­ku se­nio­rów Nasi-Ke­thu oraz paru sza­no­wa­nych do­ke­rów ob­ser­wo­wał zblan­ków umoc­nie­nia. Trój­ka ko­lej­nych mło­dzi­ków go­to­wa wra­zie po­trze­by wy­ru­szyć zwia­do­mo­ścią, cze­ka­ła wpo­bli­żu. Kes­sligh spoj­rzał na Sa­shę.
 –Nie jest źle – pod­su­mo­wa­ła, gdy ze­bra­ni męż­czyź­ni zwol­ni­li dla niej miej­sce pod mu­rem. – Za­ło­gi ba­ry­kad wal­czą do­brze inie do­szło na­wet do po­je­dyn­cze­go wy­ło­mu. To oczy­wi­ście się zmie­ni, tego im jed­nak nie po­wie­dzia­łam.
 Kes­sligh po­ki­wał gło­wą. – Aye, le­piej otym nie wspo­mi­nać. Naj­słab­sza ba­ry­ka­da?
 –Są trzy – dro­ga Aere­lo, Ale­je Ca­la­chi iRani. Wsu­mie dzie­więt­na­stu mar­twych itro­je ran­nych. Śred­nia dla resz­ty ba­ry­kad to trzech za­bi­tych. Prze­su­nę­łam część za­łóg amiej­sco­wi nasi-ke­th­ci mają na oku te umoc­nie­nia… lecz nie mo­głam prze­kie­ro­wać znacz­niej­szych sił, nie pod­wa­ża­jąc mo­ra­le. Lu­dzie wal­czą za­cie­klej, kie­dy bro­nią wła­snej oko­li­cy.
 –Aere­lo leży zbyt da­le­ko na po­łu­dnie – po­wie­dział Kes­sligh, zer­ka­jąc wkie­run­ku Kła. – Atak tam może po­słu­żyć za nie­złą zmył­kę, lecz nig­dy nie zdo­ła­li­by prze­pchnąć przez wy­łom wy­star­cza­ją­cej licz­by lu­dzi, aby nam za­gro­zić. Po­dej­ście do Alei Ca­la­chi jest od­sło­nię­te, obok znaj­du­je się zbior­nik wod­ny, ry­nek oraz ogro­dy inie ma gdzie schro­nić się przed łucz­ni­ka­mi…
 –Nasi łucz­ni­cy mają tam do­sko­na­łe pole ostrza­łu – zgo­dzi­ła się Sa­sha. – Po ra­czej krót­kim ata­ku po­zo­sta­wi­li na dro­dze ja­kieś trzy­dzie­ści tru­pów; po­waż­ny szturm wią­zał­by się ze znacz­ny­mi stra­ta­mi.
 –Ci sza­leń­cy nie dba­ją ostra­ty – za­uwa­żył je­den zdo­ke­rów. – Ani po swo­jej, ani po na­szej stro­nie.
 –Nie – zgo­dził się Kes­sligh – lecz co­kol­wiek, co zmniej­sza li­czeb­ność stru­mie­nia, na­pły­wa­ją­ce­go wy­rwą, jest dla nich złe. Za­bi­ci przez łucz­ni­ków wtak wą­skiej alej­ce runą pod nogi to­wa­rzy­szom iza­blo­ku­ją bie­gną­ce za nimi po­sił­ki. Gdy­bym był na ich miej­scu, sku­pił­bym się na alei Rani, prze­pro­wa­dza­jąc dy­wer­sje bar­dziej na po­łu­dnie. Za­ło­żą, że oba­wia­my się oflan­ki ibę­dzie­my bro­nić po­łu­dnio­we­go krań­ca li­nii, nie­mniej są­dzę, że to ra­czej ata­ku­ją­cy ztam­tej stro­ny mogą ła­two zo­stać wy­ma­new­ro­wa­ni iza­ata­ko­wa­ni zflan­ki przez nas. Ale­ja Rani bie­gnie bli­sko Dro­gi Ma­er­le­rów, będą za­tem mie­li całą masę lu­dzi go­to­wych wlać się wy­ło­mem… ale to tyl­ko dwie prze­czni­ce od Dro­gi Ry­ba­ka. Sa­sho, jak po­ra­dzi­li so­bie nasi dziel­ni gó­ra­le?
 Sa­sha zdu­si­ła nie­znacz­ny uśmiech. – Przed­po­le ba­ry­ka­dy przy­po­mi­na rzeź­nię – po­wie­dzia­ła. – Wy­da­wa­li się nie­co znu­dze­ni, zna­la­złam im za­tem za­ję­cie. Po­le­ci­łam, by ude­rzy­li zflan­ki, gdy­by atak nad­szedł ale­ją Rani.
 Kes­sligh nie­mal się uśmiech­nął. – Ty itwo­je bru­tal­ne cią­go­ty. Ton­gren zo­sta­nie wo­dzem, wy­nie­sio­ny na skrzy­dłach opo­wie­ści odo­ko­na­nych dziś wnocy wy­czy­nach.
 Sa­sha za­mru­ga­ła, spo­glą­da­jąc na nie­go. – Wie­dzia­łeś oTon­gre­nie? Mnie po­wie­dział do­pie­ro przed chwi­lą.
 –Oczy­wi­ście, że wie­dzia­łem oTon­gre­nie. Dro­ga Ry­ba­ka bie­gnie wpo­ło­wie od­cin­ka po­mię­dzy twier­dzą apół­noc­nym krań­cem umoc­nień. Do­sko­na­łe miej­sce dla tej gó­ral­skiej zbie­ra­ni­ny, pro­wa­dzo­nej przez pra­gną­ce­go wy­ka­zać się syna cher­ro­vań­skie­go wa­taż­ki. – Sa­sha ga­pi­ła się na nie­go. – Nie patrz na mnie wten spo­sób. Wiem owszyst­kim.
 Omó­wiw­szy kwe­stię od­cin­ka umoc­nień przy Po­łu­dnio­wym Molo, sku­pi­li się na pół­noc­nym koń­cu li­nii, bie­gną­cej aż do ma­ga­zy­nów przy pół­noc­nej przy­sta­ni. Sa­sha nie mia­ła żad­nych złu­dzeń, dla­cze­go Kes­sligh po­wie­rzył jej opie­ce po­łu­dnio­wy frag­ment – był bez wąt­pie­nia ła­twiej­szy do obro­ny. Da­lej na pół­noc roz­po­czy­nał się Kor­ko­ciąg, czy­li głów­na dro­ga wgórę sto­ku, po­dob­nie jak Dro­ga Ma­er­le­rów ob­słu­gi­wa­ła nie­mal cały ruch wdół. Obec­nie na trak­cie tło­czy­ło się wię­cej skan­du­ją­cej tłusz­czy, niż kto­kol­wiek od­wa­żył­by się wcze­śniej przy­pusz­czać. Uj­ścia Kor­ko­cią­gu nie bro­ni­ła też an­tycz­na twier­dza, asama dro­ga była znacz­nie młod­sza ipo­wsta­ła, kie­dy czas ame­ryń­skich lor­dów już prze­mi­nął. Za­miast tego po stro­nie na­brze­ża wy­lot trak­tu blo­ko­wa­ła naj­wyż­sza ba­ry­ka­da, jaką zdo­ła­li wznieść miesz­kań­cy do­ków. Strze­gła jej więk­szość spo­śród pię­ciu­set wo­jow­ni­ków wy­po­sa­żo­nych wpraw­dzi­we bądź im­pro­wi­zo­wa­ne tar­cze oraz pan­ce­rze.
 Na pół­noc ipo­łu­dnie od Kor­ko­cią­gu wie­le wio­dą­cych do do­ków uli­czek zo­sta­ło od­cię­tych wpo­dob­ny spo­sób. Przy­pusz­czo­no na nie ostat­nio falę ata­ków, naj­wy­raź­niej wcelu roz­po­zna­nia sy­tu­acji. Gra­ni­czą­cych zli­nią ma­ga­zy­nów przy Pół­noc­nym Molo strze­gli licz­ni ido­sko­na­le uzbro­je­ni straż­ni­cy ze wszyst­kich wiel­kich ro­dów Pół­noc­ne­go Sto­gu.
 –Je­śli zde­cy­du­ją się wspo­móc czerń ina­trzeć na nas, je­ste­śmy mar­twi – za­uwa­ży­ła Sa­sha.
 –Aye – zgo­dził się Kes­sligh. – Ale kto wów­czas obro­ni przed tłusz­czą za­ło­gi? Ten tłum skła­da się głów­nie znad­rzecz­nej bie­do­ty, ate bu­dyn­ki miesz­czą naj­droż­sze to­wa­ry wTo­ro­va­nie. Któ­ry ród po­zo­sta­wi swe cen­ne skar­by nie­strze­żo­ne wta­kiej sy­tu­acji?
 –Je­śli ta ho­ło­ta wy­prze nas zdo­ków – po­wie­dział ko­lej­ny męż­czy­zna, wska­zu­jąc pal­cem wkie­run­ku sto­ku – na­stęp­ną rze­czą, jaką zro­bi tłum, bę­dzie nie tyl­ko splą­dro­wa­nie ma­ga­zy­nów, ale po­rwa­nie na­szych ło­dzi, by do­stać się na stat­ki na ko­twi­co­wi­sku. Wła­dow­niach kry­je się mnó­stwo cen­nych łu­pów.
 Kes­sligh po­ki­wał gło­wą. – Pa­ta­chi Ste­iner bar­dzo chciał­by po­zbyć się Nasi-Ke­thu, lecz nie jest ta­kim głup­cem, aby uznać po­dob­ny spo­sób za od­po­wied­ni. Ro­zu­mie rów­no­wa­gę wPe­tro­do­rze le­piej od in­nych iwie, że ucier­piał­by jego wła­sny ród. Pa­ta­chi roz­sze­rza­ją swe wpły­wy po­przez wpeł­ni kon­tro­lo­wa­ne, wich wła­snych oczach cy­wi­li­zo­wa­ne, dzia­ła­nia. Do­pusz­cza­ją jed­no czy dwa skry­to­bój­stwa wcelu pod­kre­śle­nia swych ra­cji. Ża­den jed­nak nie za­pro­sił­by roz­sza­la­łej tłusz­czy, by zruj­no­wa­ła pół mia­sta. Je­stem pe­wien, że jest prze­ra­żo­ny.
 –Jak­że miło zjego stro­ny – rzu­ci­ła szy­der­czo Sa­sha.
 –Waż­ną rze­czą, któ­ra ztego wy­ni­ka – cią­gnął Kes­sligh to­nem świad­czą­cym, iż znią sym­pa­ty­zu­je – jest fakt, że na­sza pół­noc­na flan­ka jest dzię­ki nim bez­piecz­na. Na­past­ni­cy nie zdo­ła­ją prze­drzeć się do do­ków, mi­ja­jąc zbroj­nych, strze­gą­cych ma­ga­zy­nów.
 –Po­mi­mo tego… masz ich na oku, praw­da? – na­ci­snę­ła go Sa­sha.
 –Nie­ustan­nie – po­twier­dził po­nu­ro Kes­sligh. – Ale nie mamy dość sił, by trzy­mać wod­wo­dzie re­zer­wę na wy­pa­dek za­gro­że­nia zich stro­ny.
 –Do dia­bła. Żad­nych wie­ści od Ger­rol­da?
 –Sły­sze­li­śmy, że na pół­no­cy nadal bro­ni się kil­ka re­zy­den­cji – ode­zwał się je­den znasi-ke­thów. – Kie­dy ostat­nio mie­li­śmy wie­ści olu­dziach Ger­rol­da, prze­kra­cza­li Szcze­li­nę. Nie­któ­rzy wzię­li ło­dzie ipo­że­glo­wa­li wo­kół Kła, ma­jąc na­dzie­ję ewa­ku­ować oca­la­łych.
 –Są po­trzeb­ni tu­taj – wy­mru­czał je­den zdo­ke­rów. – Cho­ler­ni zdraj­cy.
 –Ger­rold oraz jego zwo­len­ni­cy do­ko­na­li wła­sne­go wy­bo­ru – oświad­czył Kes­sligh. – Ich lo­jal­ność za­wsze le­ża­ła po stro­nie Sa­al­she­nu.
 –Nie wszyst­kich – rzu­ci­ła Sa­sha. – Wi­dzia­łam cał­kiem spo­rą gru­pę lu­dzi Ger­rol­da na ba­ry­ka­dach. Wie­lu za nim nie po­dą­ży­ło. – Ani za Ala­ine’em, cze­go nie po­trze­bo­wa­ła do­da­wać.
 –Yuanie Kes­sli­ghu! – za­brzmia­ło za ich ple­ca­mi do­ma­ga­ją­ce się uwa­gi wo­ła­nie. Wszy­scy się od­wró­ci­li, Sa­sha doj­rza­ła nasi-ke­thań­ską dziew­czy­nę zdołu zdy­sza­ną inie­co wy­stra­szo­ną. – Na scho­dach za mną. Przy­szli… cóż, tam są…
 Zcie­nia wdrzwiach wy­ło­ni­ła się syl­wet­ka. Kil­ku męż­czyzn na wpół do­by­ło mie­czy, po­tem zulgą wsu­nę­ło ostrza po­now­nie do po­chew, gdy sta­ło się ja­sne, że przy­by­sza­mi za ple­ca­mi dziew­czy­ny są Ser­ri­ni. Sa­sha do­strze­gła lśnią­ce bia­łe wło­sy iser­ce pod­sko­czy­ło jej zra­do­ści. Uczy­ni­ła krok do przo­du, chcąc pod­biec iob­jąć przy­ja­ciół­kę, coś jed­nak ją po­wstrzy­ma­ło.
 Twarz Rhil­lian była na­pię­ta, rysy stward­nia­łe. Wło­sy mia­ła wnie­ty­po­wym jak na nią nie­ła­dzie. Je­dy­nie część war­ko­cza po­zo­sta­ła srebr­na, resz­ta zma­to­wia­ła, splą­ta­na, prze­siąk­nię­ta desz­czem ikrwią. Ubra­nie tak­że mia­ła za­krwa­wio­ne. Męż­czy­zną za jej ple­ca­mi oka­zał się Kiel, wpo­dob­nie opła­ka­nym sta­nie, uty­ka­ją­cy na zra­nio­nej no­dze.
 –Yuanie Kes­sli­ghu – po­wie­dzia­ła Rhil­lian. Głos mia­ła ochry­pły, le­d­wie roz­po­zna­wal­ny. Od­kaszl­nę­ła, usi­łu­jąc oczy­ścić gar­dło. Ku cier­pie­niu Sa­shy na­wet na nią nie spoj­rza­ła, szma­rag­do­we oczy wwier­ca­ły się wy­łącz­nie wKes­sli­gha. Woczach tych nie po­zo­stał na­wet ślad cie­płe­go hu­mo­ru. Nie ma­lo­wa­ło się wnich nic ludz­kie­go. Pło­nę­ły ja­kimś dziw­nym inie­bez­piecz­nym ogniem ni­czym źre­ni­ce dra­pież­ni­ka przy­cza­jo­ne­go wcie­niu iszu­ka­ją­ce­go ofia­ry. – Pa­lo­py upa­dło.
 –Sły­sze­li­śmy – po­wie­dział Kes­sligh. – Przy­kro mi.
 –Czy do do­ków do­tar­li ja­cyś oca­le­li Ser­ri­ni?
 –Kil­ku. Po­cho­dzą zja­kiejś mniej­szej po­sia­dło­ści na pół­no­cy. Zwo­len­ni­cy Ger­rol­da spro­wa­dzi­li oca­la­łych na dół.
 –Jak wie­lu? – za­py­ta­ła Rhil­lian przez ści­śnię­te gar­dło.
 –Być może pię­ciu, gdy ostat­nio onich sły­sza­łem. Po­nad­to część wa­sze­go ludz­kie­go per­so­ne­lu. Od tego cza­su mo­gli do­trzeć ko­lej­ni.
 –Gdy ostat­nio sły­sza­łeś. – Wraz zpo­dmu­chem wia­tru do­bie­gło ich od­le­głe skan­do­wa­nie, co raz bar­dziej na­ra­sta­ją­ce. – Spo­tka­li­śmy kil­ku zwo­len­ni­ków Ger­rol­da wgó­rze sto­ku. Po­wie­dzie­li, że po­le­ci­łeś ca­łe­mu Nasi-Ke­tho­wi po­zo­stać tu­taj. Wie­lu lu­dzi Ger­rol­da po­zo­sta­ło na ba­ry­ka­dach.
 –To praw­da.
 Rhil­lian zmru­ży­ła oczy. – Tak mało dla cie­bie zna­czy­my? – za­py­ta­ła, wna­pię­tym gło­sie za­dźwię­cza­ły nowe emo­cje.
 –Doki zna­czą wię­cej – po­wie­dział bez ogró­dek Kes­sligh, spla­ta­jąc ra­mio­na.
 Rhil­lian prze­łknę­ła zwy­sił­kiem. Za­pa­trzy­ła się wli­nie po­chod­ni za­tknię­tych przez obroń­ców wzdłuż ale­jek po­śród ba­ry­kad.
 –Sły­sza­łam, że kil­ka re­zy­den­cji na po­łu­dnie od Kła nadal się bro­ni – po­wie­dzia­ła ztru­dem. – Pro­szę opo­zwo­le­nie po­ży­cze­nia kil­ku ło­dzi ipo­że­glo­wa­nia do Za­to­ki Anio­ła ida­lej, aby spraw­dzić, czy na wy­brze­żu nie kry­ją się oca­la­li.
 –Nie – po­wie­dział Kes­sligh. – Nie mogę się na to zgo­dzić. Mo­że­my po­trze­bo­wać tych ło­dzi, aby prze­mie­ścić wła­sne siły. Gdy­by do­szło do znacz­ne­go wy­ło­mu, ko­bie­ty za­mie­rza­ją za­brać dzie­ci ipo­że­glo­wać ku stat­kom lub cał­kiem poza za­to­kę. Je­śli wię­cej Ser­ri­nów prze­trwa­ło, będą mu­sie­li prze­mknąć się tu­taj alej­ka­mi, tak jak uda­ło się to wa­szej dwój­ce.
 –Szcze­li­na sta­je się co­raz trud­niej­sza do prze­kro­cze­nia. – Głos Rhil­lian drżał. – Mogą być ran­ni lub od­cię­ci. Pro­szę. Bła­gam cię.
 –Przy­kro mi – od­parł Kes­sligh. Twar­dość jego tonu za­szo­ko­wa­ła na­wet Sa­shę. Zna­ła Kes­sli­gha wo­jow­ni­ka le­piej niż kto­kol­wiek inny, lecz wie­dzia­ła tak­że oskry­tym pod twar­dą sko­ru­pą współ­czu­ciu. Chcia­ła do­paść jego boku ibła­gać go, po­pie­ra­jąc proś­bę Rhil­lian… na pew­no mo­gli obejść się prze­cież bez kil­ku łó­dek? Nie mo­gła jed­nak pod­wa­żać au­to­ry­te­tu Kes­sli­gha na oczach zgro­ma­dzo­nych.
 –Pla­no­wał to od sa­me­go po­cząt­ku – po­wie­dział Kiel. Wy­bla­kłe sza­re oczy miał zmru­żo­ne zbólu. – To sze­re­go­wiec, któ­ry awan­so­wał, sta­jąc na cze­le le­nay­iń­skiej ar­mii. Mistrz po­li­tycz­nych ma­new­rów. Pra­gnąc za­gar­nąć wła­dze wPe­tro-do­rze, sta­nął twa­rzą wtwarz ztrój­ką prze­ciw­ni­ków – Ala­ine’em, Ger­rol­dem iSa­al­she­nem. Te­raz ża­den nie stoi mu już na dro­dze.
 –Waż le­piej sło­wa – wark­nął je­den zlu­dzi uboku Kes­sli­gha.
 –Nie za­mie­rzam dys­ku­to­wać otwo­ich pa­ra­no­icz­nych fan­ta­zjach – od­parł spo­koj­nie Kes­sligh. – Mam waż­niej­sze spra­wy, któ­ry­mi mu­szę się za­jąć.
 –Gdy obu­dzi­łam się dziś rano, pe­tro­dor­ski tal­ma­ad li­czył so­bie po­nad dwu­stu Ser­ri­nów – po­wie­dzia­ła Rhil­lian. – Za­trud­nia­li­śmy wię­cej niż trzy­stu lu­dzi. Wtej chwi­li, zga­du­ję, li­czeb­ność jed­nych idru­gich wsu­mie spa­dła do ja­kichś pięć­dzie­się­ciu. Je­śli przed na­sta­niem ran­ka nie ura­tu­je­my tych, któ­rzy nadal bro­nią się na po­łu­dniu, po­zo­sta­nie nas je­dy­nie garst­ka. Ser­ri­ni wPe­tro­do­rze zo­sta­li wy­cię­ci nie­mal wpień, ato­bie nie chce się kiw­nąć pal­cem?
 –Je­śli prze­gra­my bi­twę tu­taj – po­wie­dział Kes­sligh – całe doki po­dzie­lą wasz los. Czy śmierć nas wszyst­kich zła­go­dzi two­je cier­pie­nie, Rhil­lian?
 –Wa­sze ba­ry­ka­dy są sil­ne! – krzyk­nę­ła Rhil­lian. – Zła­two­ścią od­par­li­ście pierw­szy atak, da­cie radę…
 –To było je­dy­nie roz­po­zna­nie – Kes­sligh rów­nież pod­niósł głos. – Nie mogę pod­jąć po­dob­ne­go ry­zy­ka, Rhil­lian.
 Rhil­lian wbi­ja­ła wnie­go spoj­rze­nie. – Je­ste­śmy dla cie­bie bez­war­to­ścio­wi – stwier­dzi­ła, jak­by na­gle to do niej do­tar­ło. – Cała ta ga­da­ni­na ooca­le­niu Sa­al­she­nu przed wiel­ką woj­ną, cały ten czas.
 –Nie rób tego. – Kes­sligh uniósł pa­lec idźgnął ją wpierś, był na­praw­dę zły. – Na­wet nie za­czy­naj. Pró­bo­wa­łem cię ostrzec, Rhil­lian, usi­ło­wa­łem po­wie­dzieć ci, co się sta­nie.
 –Och, więc te­raz to na­sza wina?
 –Tak! – wark­nął Kes­sligh. – Tak, to two­ja cho­ler­na wina! Rów­no­wa­ga wła­dzy za­wsze sta­no­wi­ła je­dy­ną rzecz chro­nią­cą Sa­al­shen, aty za­czę­łaś znią igrać. Nie ro­zu­miesz, jak funk­cjo­nu­je ludz­kie spo­łe­czeń­stwo, Rhil­lian. Er­rol­lyn ostrze­gał cię po­dob­nie jak ja, po­dob­nie jak…
 –Chcesz po­wie­dzieć, że wie­dzia­łeś, iż do tego doj­dzie? Cóż, by­li­by­śmy wdzięcz­ni za uprze­dze­nie!
 –Nie wie­dzia­łem, Rhil­lian, nikt nie mógł mieć pew­no­ści. Wtym wła­śnie rzecz. Nig­dy nie za­kła­da­łem, że znam wszyst­kie moż­li­we kon­se­kwen­cje iza­wsze upew­nia­łem się, że mam kry­te ple­cy. Wa­sze po­sia­dło­ści za­wsze były na­ra­żo­ne na atak. Po­le­ga­li­ście na prze­ko­na­niu, iż lu­dzie po­trze­bu­ją was za bar­dzo, aby spró­bo­wać cze­goś rów­nie dra­stycz­ne­go. Za­kła­da­li­ście, że wie­cie dość, aby być prze­ko­na­ny­mi, że do tego nie doj­dzie. Stra­ci­łem ra­chu­bę, ile razu ostrze­ga­łem cię do­kład­nie przed tym… ale ty, głu­pia, upar­ta dziew­czy­no, nig­dy nie chcia­łaś słu­chać!
 Rhil­lian po­ru­szy­ła się bły­ska­wicz­nie, do­by­ła mie­cza. Przed iza Sa­shą bły­snę­ły ko­lej­ne ostrza. Kiel ru­szył do przo­du. Drżą­cy pło­mień po­chod­ni na szczy­cie wie­ży szar­pa­ny wia­trem na li­nii wzro­ku, tuż pod ostrzem, przy­cią­gnął spoj­rze­nie Rhil­lian. Sa­sha sta­ła jak wmu­ro­wa­na, bę­dąc za­pew­ne je­dy­ną oso­bą, któ­ra nie do­by­ła bro­ni. Ser­ri­ni nig­dy nie za­cho­wy­wa­li się wpo­dob­ny spo­sób, bez wzglę­du na to, jak spro­wo­ko­wa­ni. Nie mo­gła wto uwie­rzyć.
 –Rhil­lian. – Zbli­ży­ła się do przy­ja­ciół­ki wol­nym kro­kiem. Na twa­rzy Rhil­lian ma­lo­wa­ła się wal­ka oza­cho­wa­nie spo­ko­ju, jego cien­kiej war­stew­ki po­nad wzbu­rzo­nym mo­rzem wście­kło­ści iżalu. Ką­cik ust za­drżał, oczy roz­bły­sły wświe­tle po­chod­ni, wy­da­wa­ła się nie­mal nie ztego świa­ta. – Rhil­lian, nie rób tego. – Sa­sha za­trzy­ma­ła się tuż przed czub­kiem mie­cza. – Przy­kro mi zpo­wo­du tego, co się wy­da­rzy­ło. Ale to nie jest wina Kes­sli­gha. Nie chciał cię zra­nić. Po pro­stu taki jest. Za­ufaj mi, znam go do­brze. Nie po­zwo­lę ci go skrzyw­dzić. Pro­szę, nie czyń nas wro­ga­mi.
 Rhil­lian spo­glą­da­ła poza nią, zmor­der­czą in­ten­syw­no­ścią wbi­ja­jąc spoj­rze­nie wKes­sli­gha.
 –Rhil­lian – spró­bo­wa­ła po­now­nie Sa­sha. – Aisha jest tu­taj. Zo­sta­ła ran­na, lecz nie bar­dzo cięż­ko. Er­rol­lyn mówi, że wy­zdro­wie­je. – Wy­da­wa­ło się, że coś wry­sach Rhil­lian zmie­ni­ło się na te sło­wa. Jej źre­ni­ce nie drgnę­ły, nie­mniej słu­cha­ła. Sa­sha ze­bra­ła się wso­bie ipo­stą­pi­ła ko­lej­ny krok, znaj­du­jąc się wza­się­gu mie­cza Rhil­lian. Za­trzy­ma­ła się zostrzem wod­le­gło­ści dwu pal­ców od swo­jej szyi. – Rhil­lian, bez wzglę­du na to, jak wie­lu Ser­ri­nów oca­la­ło, będą cię po­trze­bo­wać. Po­myśl otym.
 Się­gnę­ła ku twa­rzy Rhil­lian. Prze­su­nę­ła de­li­kat­nie pal­ca­mi wdół po­licz­ka. Zo­sta­wi­ły czy­sty ślad po­śród krwi oraz po­pio­łu. Oczy Rhil­lian na­po­tka­ły wkoń­cu spoj­rze­nie Sa­shy iwy­peł­ni­ły się łza­mi. Jak­by wcze­śniej spe­cjal­nie uni­ka­ła jej wzro­ku ztego wła­śnie po­wo­du. War­gi za­drża­ły ipo raz pierw­szy od­kąd Sa­sha ją zna­ła, wy­da­wa­ło się, iż Rhil­lian bra­ku­je słów. Sa­sha spo­glą­da­ła na nią prze­ra­żo­na. Dro­gie du­chy, Rhil­lian, cze­go by­łaś świad­kiem?
 Rhil­lian opu­ści­ła miecz. Sa­sha po­ca­ło­wa­ła ją wpo­li­czek ide­li­kat­nie ob­ję­ła. Rhil­lian ze­sztyw­nia­ła, za­drża­ła wjej ob­ję­ciu. Opar­ła bro­dę na ra­mie­niu Sa­shy iwy­szep­ta­ła wjej wło­sy:
 –Mnie tak­że jest przy­kro, przy­ja­ciół­ko.
 Od­wró­ci­ła się iode­szła, na scho­dach wsu­wa­jąc ostrze do po­chwy. Kiel po­dą­żył za nią. Sa­sha od­wró­ci­ła się do Kes­sli­gha, ze­bra­ni cho­wa­li do­by­tą broń. Kes­sligh, jak te­raz za­uwa­ży­ła, nie do­był swo­je­go mie­cza. Jego usta uło­ży­ły się wcien­ką li­nię iza­ci­skał pię­ści. Zro­zu­mia­ła, że był za­smu­co­ny. Nie­czę­sto wi­dy­wa­ła go wpo­dob­nym sta­nie.
 –Nie mia­łem wy­bo­ru – wy­mru­czał po le­nay­sku. Męż­czyź­ni wo­kół rzu­ci­li mu py­ta­ją­ce spoj­rze­nia, za­sta­na­wia­jąc się, co też wła­śnie po­wie­dział. Ro­zu­mia­ła go je­dy­nie Sa­sha. On tak­że nig­dy wcze­śniej nie wi­dział, by Ser­rin do­był bro­ni kie­ro­wa­ny je­dy­nie zło­ścią. To nim wstrzą­snę­ło. – Była nie­zdol­na do zro­zu­mie­nia. Nie mogę wy­tłu­ma­czyć jej spraw, októ­rych nie chce słu­chać. Tyle ję­zy­ków, ajed­nak nadal bra­ku­je nam słów.
 –Kes­sli­ghu – od­po­wie­dzia­ła mu Sa­sha, rów­nież po le­nay­sku. – To nie two­ja wina.
 Kes­sligh na­brał głę­bo­ko tchu. – Nie, to nig­dy nie jest moja wina. Lecz od­po­wie­dzial­ność za­wsze spa­da na mnie. – Od­wró­cił się ku roz­cią­ga­ją­cej za blan­ka­mi pa­no­ra­mie, po­dej­mu­jąc prze­rwa­ną roz­mo­wę.
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 Aly­thia usły­sza­ła nio­są­cy się echem dźwięk rogu, zda­ją­cy się za­po­wia­dać ko­niec świa­ta. Po­tem roz­le­gło się na­ra­sta­ją­ce wy­cie iprze­to­czy­ło falą po li­nii sto­ku. Tłusz­cza ru­nę­ła na Dro­gę Ry­ba­ka. Męż­czyź­ni oraz ko­bie­ty po­pra­wia­ją­cy na przed­po­lu ba­ry­ka­dę bły­ska­wicz­nie wy­co­fa­li się za jej osło­nę. Aly­thia za­ci­snę­ła dło­nie na drzew­cu pro­por­ca ipo­czu­ła się tak sła­ba zprze­ra­że­nia, że są­dzi­ła, iż za­raz stra­ci przy­tom­ność. To przy­nio­sło­by jej ulgę. Ostat­nio nie mia­ła jed­nak aż tak wie­le szczę­ścia.
 Ba­ry­ka­dę za­sła­nia­ła li­nia ocze­ku­ją­cych męż­czyzn. Wy­da­wa­li się znacz­nie mniej licz­ni niż pod­czas wcze­śniej­sze­go ata­ku. Aly­thia sły­sza­ła co­raz bli­żej żąd­ne krwi wrza­ski na­cie­ra­ją­cych iwie­dzia­ła, że tym ra­zem umoc­nie­nia na pew­no pad­ną.
 Łucz­ni­cy na są­sied­nich da­chach zwol­ni­li cię­ci­wy istrza­ły za­sy­cza­ły wpo­wie­trzu, nio­sąc śmierć, prze­ci­na­jąc chwiej­ne pło­mie­nie po­chod­ni, lot­ki bły­snę­ły bie­lą. Ser­ce wa­li­ło Aly­thii wpier­si, sta­nę­ła na pal­cach, jak­by mo­gła dzię­ki temu doj­rzeć coś po­nad gło­wa­mi męż­czyzn na ba­ry­ka­dach. Obok, ku jej za­sko­cze­niu ode­zwa­ły się ochry­płe ko­bie­ce gło­sy na­po­mi­na­ją­ce obroń­ców, by sta­li rów­no. Więk­szość wo­ła­ła po cher­ro­vań­sku lub wle­nay­skim, naj­wy­raź­niej nie­wia­sty po­spie­szy­ły za swo­imi mę­ża­mi, bro­nią­cy­mi li­nii umoc­nień.
 Wtym mo­men­cie na szczy­cie ba­ry­ka­dy sta­nę­ła wy­so­ka po­stać, zaj­mu­jąc krąg wol­nej prze­strze­ni. Dłu­gie ciem­ne wło­sy męż­czy­zny opa­da­ły luź­no na ple­cy. Uniósł miecz ku roz­świe­tlo­ne­mu łuną po­ża­rów nie­bu iwrza­snął. Od­po­wie­dział mu ryk po­cho­dzą­cych zgór obroń­ców, któ­ry prze­to­czył się da­lej ulicz­ką, od­bi­ja­jąc od ka­mien­nych mu­rów iprzez chwi­lę Aly­thia nie była wsta­nie usły­szeć ata­ku­ją­cych. Wiel­ko­lud za­czął po­tem wy­krzy­ki­wać coś do na­cie­ra­ją­cej tłusz­czy. Wy­da­wa­ło się, że za­chę­cał ją do ata­ku. Do­łą­czy­ły do nie­go ko­lej­ne gło­sy. Po­śród obroń­ców Aly­thia doj­rza­ła le­d­wie kil­ku dzier­żą­cych włócz­nie czy inną dłu­gą broń, więk­szość jej po­sia­da­czy ode­sła­no, aby wspar­li są­sied­nie ba­ry­ka­dy. Jej lu­dzie wal­czy­li głów­nie mie­cza­mi, jak win­ni to­czyć bój wo­jow­ni­cy zgór.
 Fala na­cie­ra­ją­cych ude­rzy­ła wba­ry­ka­dę ze sły­szal­nym ło­sko­tem, cia­ła na­par­ły na two­rzą­ce ją ru­mo­wi­sko. Nowa fala na­past­ni­ków, wspi­na­jąc się na czwo­ra­kach, usi­ło­wa­ła prze­drzeć się po­nad szczy­tem umoc­nień. Obroń­cy cię­li ich po no­gach irę­kach, od­rą­bu­jąc koń­czy­ny; cia­ła wa­li­ły się do tyłu lub po­zo­sta­wa­ły na szczy­cie, zwięk­sza­jąc wy­so­kość ba­ry­ka­dy. Aly­thia do­strze­gła te­raz syl­wet­ki łucz­ni­ków sto­ją­cych na da­chach wzdłuż uli­cy iszy­ją­cych wtłum tak szyb­ko, jak szyb­ko byli wsta­nie na­cią­gać cię­ci­wy. Wy­raź­nie kon­cen­tro­wa­li się ra­czej na tych, któ­rzy chcie­li uszko­dzić ba­ry­ka­dę niż na tych, któ­rzy usi­ło­wa­li po­ko­nać umoc­nie­nia – sły­sza­ła, jak dys­ku­to­wa­no tę tak­ty­kę po ostat­nim ata­ku.
 Ata­ku­ją­cy nadal usi­ło­wa­li prze­do­stać się po­nad ba­ry­ka­dą. Nie­któ­rzy rzu­ca­li się na jej zwień­cze­nie, pró­bu­jąc po­móc wspiąć się nań to­wa­rzy­szom. Wi­dząc te dzia­ła­nia, część obroń­ców sta­nę­ła te­raz na umoc­nie­niach od stro­ny sto­ku, tnąc na­past­ni­ków, nim jesz­cze zdo­ła­li do­trzeć na szczyt. Ran­ny gó­ral prze­pchnął się przez sze­re­gi obroń­ców, ści­ska­jąc roz­cię­te ra­mię. Dwój­ka ko­biet na­tych­miast ru­szy­ła mu na po­moc. Męż­czy­zna ztyl­ne­go sze­re­gu po­stą­pił na­przód iza­mknął szcze­li­nę wli­nii. Po­tem po­ja­wił się ko­lej­ny ran­ny, tyl­ko że tym ra­zem wy­glą­dał go­rzej, cię­ty wbok, ijego to­wa­rzysz mu­siał go na wpół cią­gnąć.
 Przed ba­ry­ka­dą roz­bły­sły pło­mie­nie iwpo­wie­trze unio­sły się kłę­by dymu. Wy­da­wa­ło się, że woknach do­mostw wzdłuż Dro­gi Ry­ba­ka po­ja­wił się ogień.
 –Pod­pa­li­li za­bu­do­wa­nia! – krzyk­nę­ła jed­na zko­biet.
 –Aye, chcą spa­lić da­chy pod sto­pa­mi na­szych łucz­ni­ków – po­wie­dzia­ła ko­lej­na. Kłę­by tłu­ste­go czar­ne­go dymu już blo­ko­wa­ły strzel­com wi­dok na to­czą­cą się po­ni­żej bi­twę, nadal sta­li jed­nak na da­chach, śląc strza­łę za strza­łą.
 –Wdal­szym cią­gu żad­nych kusz­ni­ków – po­wie­dział ktoś po le­nay­sku uboku Aly­thii. Mów­czy­ni oka­za­ła się ko­bie­tą wśred­nim wie­ku, opo­ora­nej zmarszcz­ka­mi twa­rzy iprzy­pró­szo­nych si­wi­zną wło­sach. Jej cięż­ki ak­cent wska­zy­wał na Is­fay­en. – Two­ja sio­stra mia­ła ra­cję, nie usi­łu­ją się tędy prze­drzeć. Wta­kim wy­pad­ku wy­sła­li­by kusz­ni­ków prze­ciw­ko na­szym łucz­ni­kom. To za­le­d­wie dy­wer­sja, któ­ra ma od­wró­cić na­szą uwa­gę.
 Zsą­sied­niej alej­ki nad­bie­gła pę­dem mło­da nasi-ke­thań­ska dziew­czy­na, wrzesz­cząc ile sił wpłu­cach:
 –Przedar­li się wAlei Rani. Przedar­li się na Rani! – Dziew­czy­na do­tar­ła do tyl­nych sze­re­gów obroń­ców, prze­ci­ska­jąc się po­śród wo­jow­ni­ków iszu­ka­jąc do­wód­cy.
 Is­fay­eń­ska nie­wia­sta uboku Aly­thii po­bie­gła do tyłu, krzy­cząc do ko­biet zaj­mu­ją­cych się ran­ny­mi:
 –Na­tych­miast po­zbie­raj­cie cały ten maj­dan. Sil­ne dziew­czę­ta niech się przy­go­tu­ją, aby prze­nieść ran­nych, mo­że­my zo­stać zmu­sze­ni szyb­ko wy­nieść ich za ob­szar wal­ki.
 –Do dia­bła, mogę cho­dzić, ko­bie­to – par­sk­nął je­den zpod­opiecz­nych. Mów­czy­ni go zi­gno­ro­wa­ła. Zpo­ło­żo­nej na pół­noc alej­ki na­pły­wa­ły nie­moż­li­we do po­my­le­nia zni­czym in­nym od­gło­sy star­cia, sły­szal­ne na­wet po­przez zgiełk trwa­ją­cy na ba­ry­ka­dzie. Kłę­by dymu biły wnie­bo zmiej­sca, gdzie we­dług Aly­thii, po­win­na mie­ścić się ba­ry­ka­da wAlei Rani. Sta­ła spa­ra­li­żo­wa­na, ści­ska­jąc drzew­ce pro­por­ca, zser­cem tłu­ką­cym się wpier­si. Zro­zu­mia­ła, że za­raz zo­sta­ną oto­cze­ni. Je­śli tu­taj zo­sta­nie, umrze.
 Wgó­rze Dro­gi Ry­ba­ka ode­zwał się zwie­lo­krot­nio­ny ryk, lecz tym ra­zem po­cho­dził zgar­deł obroń­ców. Te­raz to Le­nay­iń­czy­cy iCher­ro­vań­czy­cy za­czę­li prze­le­wać się przez ba­ry­ka­dę iude­rzy­li na na­cie­ra­ją­cych. Ko­lej­ni wo­jow­ni­cy po­ko­ny­wa­li umoc­nie­nia, naj­wy­raź­niej znaj­du­jąc po dru­giej stro­nie mnó­stwo wol­nej prze­strze­ni. Tłusz­cza co­fa­ła się, zda­ła so­bie znie­do­wie­rza­niem spra­wę Aly­thia. Ate­raz jej je­dy­ni obroń­cy zo­sta­wia­li ją samą. Na­gle coś do­tar­ło do niej znie­zwy­kłą siłą; czu­ła się bez­piecz­niej­sza wich to­wa­rzy­stwie.
 Za­nim sama zro­zu­mia­ła, co robi, Aly­thia po­pę­dzi­ła wprost ku ba­ry­ka­dzie wio­dą­cą na pół­noc alej­ką, śla­dem na­cie­ra­ją­cych gó­ra­li. Kłę­by dymu wy­do­by­wa­ły się zokien po­bli­skich do­mów, szczy­piąc ją woczy, gdy wczoł­ga­ła się na ster­ty skrzy­nek, po­ła­ma­nych me­bli oraz kół wo­zów. Na szczy­cie ba­ry­ka­dy otar­ła się ocia­ło, cięż­kie, po­zba­wio­ne człon­ków iprze­ra­ża­ją­ce. Zdu­si­ła krzyk izsu­nę­ła się po prze­ciw­nej stro­nie. Mo­kra suk­nia za­cze­pi­ła oja­kieś szcząt­ki. Szarp­nię­ciem uwol­ni­ła ubra­nie, roz­dzie­ra­jąc tka­ni­nę icoś ostre­go po­dra­pa­ło jej skó­rę. Szarp­nę­ła nogą, szu­ka­jąc miej­sca, aby po­sta­wić sto­pę ipo­de­szwa buta na­po­tka­ła pew­ne, lecz sprę­ży­ste pod­ło­że. Spoj­rza­ła pod nogi iuj­rza­ła, że stoi na pier­si męż­czy­zny, któ­ry ru­nął zba­ry­ka­dy na wznak ispo­czy­wał te­raz upod­sta­wy umoc­nień zod­rzu­co­ną do tyłu gło­wą isplą­ta­ny­mi no­ga­mi. Cie­pła wil­goć wo­kół jej ko­stek po­cho­dzi­ła zjego wnętrz­no­ści.
 Aly­thia sko­czy­ła gwał­tow­nie, stra­ci­ła rów­no­wa­gę izwa­li­ła się na ster­tę ciał, któ­re ob­su­wa­ły się wszę­dzie wo­ko­ło, acza­sa­mi rzę­zi­ły cięż­ko. Jed­no po­ru­szy­ło się iokrwa­wio­na ręka wy­cią­gnę­ła się ku niej pro­szą­co. Wo­kół ster­cza­ły ki­ku­ty po od­rą­ba­nych koń­czy­nach, znie­któ­rych nadal try­ska­ła krew, po­śród czer­wo­ne­go mię­sa błysz­cza­ła biel ko­ści. Ze­rwa­ła się prze­ra­żo­na na nogi, nie­mal po­ty­ka­jąc odrzew­ce pro­por­ca, apóź­niej znów oko­lej­ne cia­ła, tym ra­zem sta­no­wią­ce ofia­ry łucz­ni­ków icza­sa­mi nadal po­ję­ku­ją­ce. Cała alej­ka za ba­ry­ka­dą za­sła­na była po­rą­ba­ny­mi szcząt­ka­mi, czę­sto łka­ją­cy­mi iwrzesz­czą­cy­mi. Tak koń­czy­ło się star­cie, gdy wo­jow­ni­cy zgór wy­zwa­ni zo­sta­li do wal­ki przez nie­god­nych owe­go przy­wi­le­ju.
 Drzew­ce wy­gi­na­ło Aly­thii ra­mio­na, gdy sta­ra­ła się trzy­mać je wbie­gu wy­pro­sto­wa­ne, aby pro­po­rzec po­wie­wał wpo­wie­trzu. Skrę­ci­ła wpra­wo ipo­bie­gła ob­skur­ną alej­ką. Od­dech świsz­czał jej wpłu­cach, mo­kra su­kien­ka przy­kle­iła się nie­wy­god­nie do nóg, apro­po­rzec za­kłó­cał rów­no­wa­gę. Na­gle, co było ra­czej za­ska­ku­ją­ce, ude­rzy­ła ją myśl, że nie pa­mię­ta, kie­dy ostat­nio bie­ga­ła. Księż­nicz­ki oraz damy nie bie­ga­ły, nie ma­sze­ro­wa­ły na­wet po­spiesz­nym kro­kiem. Bie­ga­ły je­dy­nie Ser­rin­ki isza­lo­ne chłop­czy­ce po­dob­ne Sa­shy. Nie­mal skrę­ci­ła kost­kę na nie­rów­no­ści bru­ku ipo raz pierw­szy wży­ciu po­ża­ło­wa­ła, że nie ma na so­bie spodni. Co gor­sze, jej pier­si ko­ły­sa­ły się ioka­za­ło się to nie tyl­ko nie­wy­god­ne, lecz nie­mal bo­le­sne.
 Aly­thia wy­ło­ni­ła się zza­uł­ka na Ale­ję Rani, szer­szą od Dro­gi Ry­ba­ka. Gó­ra­le utwo­rzy­li tu dwa żywe mury, roz­cią­ga­ją­ce się zle­wej ipra­wej stro­ny, wpo­przek alej­ki. Za tymi mu­ra­mi kłę­bi­ła się tłusz­cza zNad­rze­cza, wy­ma­chu­ją­ca bro­nią, pię­ścia­mi iprzy­ozdo­bio­ny­mi świę­ty­mi sym­bo­la­mi fla­ga­mi, na­pie­ra­ją­ca na ba­rie­rę wi­ją­cych się gó­ral­skich ta­tu­aży, roz­wia­nych wło­sów iostrej sta­li. Po pra­wej gó­ra­le spy­cha­li licz­nych prze­ciw­ni­ków do tyłu. Zle­wej od stro­ny sto­ku, co­fa­li się, wol­no od­da­jąc te­ren, wrzesz­cząc irą­biąc, po­zo­sta­wia­jąc za sobą sto­sy skrwa­wio­nych szcząt­ków, na któ­rych po­ty­ka­ły się ko­lej­ne fale ata­ku­ją­cych.
 Na­wet Aly­thia po­tra­fi­ła zro­zu­mieć, do cze­go wła­śnie do­szło – po­tęż­na fala tłusz­czy pę­dzi­ła wdół uli­cy, póki gó­ra­le nie ude­rzy­li na nią zflan­ki, prze­ci­na­jąc ludz­ki stru­mień iblo­ku­jąc ni­czym ślu­za wka­na­le iry­ga­cyj­nym. Te­raz część ztych, któ­rzy zna­leź­li się za nimi od stro­ny ba­ry­ka­dy, za­wra­ca­ła, usi­łu­jąc usu­nąć tę blo­ka­dę. Za nimi uli­ca była pu­sta, je­śli nie li­czyć ciał, bu­cha­ją­cych okna­mi pło­mie­ni iwi­docz­nych da­lej szcząt­ków ba­ry­ka­dy roz­rzu­co­nych po ca­łej uli­cy.
 Zle­wej, od stro­ny zbo­cza, po­tęż­na ludz­ka masa na­pie­ra­ła na li­nię obroń­ców. Je­śli nadal będą co­fać się wtym tem­pie, za kil­ka chwil miną uj­ście ulicz­ki, wktó­rym tkwi­ła Aly­thia iją do­pad­ną. Jej nogi wy­da­wa­ły się zga­la­re­ty ina pew­no nie zdo­ła umknąć. Na­bra­ła głę­bo­ko tchu iwkro­czy­ła wAle­ję
 Rani, trzy­ma­jąc pro­po­rzec wy­so­ko wgó­rze. Sta­nę­ła po­środ­ku pu­stej prze­strze­ni po­mię­dzy dwo­ma po­ru­sza­ją­cy­mi się li­nia­mi obroń­ców, wrzesz­czą­cych iwal­czą­cych za­cie­kle. Po­dmuch zim­ne­go, za­ci­na­ją­ce­go mżaw­ką wia­tru szarp­nął pro­por­cem, roz­pro­sto­wu­jąc go wy­star­cza­ją­co, by czar­ny wil­czy łeb owy­szcze­rzo­nych kłach stał się wi­docz­ny wświe­tle pło­mie­ni.
 Nie wszy­scy gó­ra­le oka­za­li się po­chło­nię­ci rą­ba­ni­ną. Li­nia od stro­ny zbo­cza skła­da­ła się zpo­trój­ne­go sze­re­gu – wo­jow­ni­cy wal­czy­li przez chwi­lę ze wszyst­kich sił, apo­tem ro­bi­li krok wstecz, po­zwa­la­jąc, by ich miej­sce za­ję­li to­wa­rzy­sze, zy­sku­jąc chwi­lę od­po­czyn­ku na zła­pa­nie od­de­chu. Li­nia od stro­ny do­ków skła­da­ła się zpo­je­dyn­cze­go sze­re­gu, zkil­ku­oso­bo­wą re­zer­wą go­to­wą za­tkać ewen­tu­al­ny wy­łom. Część spo­śród sto­ją­cych ztyłu do­strze­gła księż­nicz­kę oraz pro­po­rzec iwrza­snę­ła, gło­śno wi­wa­tu­jąc. Inni obej­rze­li się przez ra­mię iwi­wa­ty sta­ły się gło­śniej­sze, na­ra­sta­jąc wpraw­dzi­wy ryk. Wal­czą­cy wpierw­szej li­nii nie mie­li cza­su, żeby się oglą­dać, sły­sze­li jed­nak­że wy­cie inaj­wy­raź­niej po­trak­to­wa­li je jako za­chę­tę, rą­biąc nad­rzecz­ną tłusz­czę wjesz­cze wście­klej­szym tem­pie.
 Aly­thia od­wró­ci­ła się, prze­miesz­cza­jąc wraz zprze­su­wa­ją­cy­mi się sze­re­ga­mi iuwa­ża­jąc, by nie po­tknąć się ożad­ne zciał, któ­re po­zo­sta­wia­ła za sobą li­nia obroń­ców zpra­wej, od stro­ny do­ków. Je­den zmęż­czyzn wsze­re­gu padł, pchnię­ty włócz­nią iAly­thia de­spe­rac­ko wska­za­ła wtam­tą stro­nę drzew­cem sztan­da­ru. Ale zmien­nik zre­zer­wy już ru­szał, za­mknąć wy­łom. Aly­thia zła­pa­ła po­wa­lo­ne­go, usi­łu­jąc po­de­rwać męż­czy­znę na nogi; je­śli nadal bę­dzie tu­taj le­żał, co­fa­ją­ca się li­nia prze­kro­czy go, po­zo­sta­wia­jąc na pa­stwę tłusz­czy. Wy­pro­sto­wał się chwiej­nie, trzy­ma­jąc za ran­ny brzuch. Aly­thia usi­ło­wa­ła go pod­trzy­mać.
 Za­uwa­ży­ła, że dzie­je się coś dziw­ne­go. Od stro­ny do­ków dy­stans po­mię­dzy li­nią gó­ra­li atłusz­czą zda­wał się ro­snąć, fale ata­ku­ją­cych na­pły­wa­ły te­raz spo­ra­dycz­nie. Sze­re­gi nad­rzecz­nych ob­dar­tu­sów wy­da­wa­ły się top­nieć, jak­by nie­któ­rzy od­ry­wa­li się od tyłu for­ma­cji ibie­gli gdzieś in­dziej. To był strach, zro­zu­mia­ła Aly­thia. Być może tłusz­cza nie była mimo wszyst­ko tak cał­kiem sza­lo­na, po­my­śla­ła, czu­jąc przy­pływ na­dziei. Być może naj­więk­si fa­na­ty­cy zna­leź­li się wpierw­szych sze­re­gach ijuż nie żyli. Może po­zo­sta­li je­dy­nie na­śla­dow­cy, któ­rzy obec­nie za­sta­na­wia­li się, czy na­praw­dę chcą ru­szyć na pew­ną śmierć pod świsz­czą­ce ostrza mie­czy ogar­nię­tych bi­tew­nym sza­łem po­gan.
 Od stro­ny sto­ku li­nia gó­ra­li roz­cią­gnę­ła się nie­co bar­dziej, za­pew­nia­jąc każ­de­mu zmęż­czyzn miej­sce na do­bry za­mach. Aly­thia wi­dzia­ła kró­lew­ską gwar­dię ćwi­czą­cą wBaen-Tar zuży­ciem tarcz, wszy­ku cia­snym ni­czym klep­ki wbecz­ce, na­pie­ra­ją­cą na sie­bie wogrom­nej pró­bie sił. Lecz tu­taj je­dy­nie nie­licz­ni po obu stro­nach po­sia­da­li tar­cze. Je­śli tłusz­cza po pro­stu na nich ru­nie, zo­sta­ną za­la­ni; gó­ra­le po­zba­wie­ni wy­ni­ka­ją­cej ztech­ni­ki prze­wa­gi zo­sta­ną ze­pchnię­ci do tyłu, ule­ga­jąc przy­tła­cza­ją­cej ma­sie. Lecz tłusz­cza nie na­ci­ska­ła już tak moc­no, tłum ztyłu nie na­pie­rał tak gwał­tow­nie, jak mógł. Miesz­kań­cy Nad­rze­cza mie­li za sobą dłu­gi dzień iwie­lu znich umar­ło. Być może ich pra­wo­rząd­ny gniew po­ma­łu za­czy­nał się wy­pa­lać. Za­czy­na­li się te­raz chwiać, po­ty­ka­jąc ocia­ła po­le­głych, usi­łu­jąc wy­mie­niać cio­sy lub pa­ro­wać cię­cia im­pro­wi­zo­wa­ną bro­nią. Więk­szość szyb­ko od­no­si­ła strasz­li­we rany iko­lej­ni ata­ku­ją­cy wy­ka­zy­wa­li co­raz mniej en­tu­zja­zmu.
 Obroń­cy od stro­ny do­ków par­li te­raz na­przód szyb­ciej, atłusz­cza zNad­rze­cza co­fa­ła się. Kil­ku ob­dar­tu­sów po­tknę­ło się iza­to­czy­ło. Gó­ra­le do­pa­dli ich bły­ska­wicz­nie, rą­biąc mie­cza­mi iwbi­ja­jąc się wpo­wsta­łe wfor­ma­cji szcze­li­ny. Wsze­re­gach gó­ra­li utwo­rzy­ły się te­raz wy­ło­my, gdy część męż­czyzn za­szar­żo­wa­ła ina prze­ra­ża­ją­cą chwi­lę ser­ce Aly­thii sta­nę­ło ze stra­chu, że mo­tłoch do­strze­że iwy­ko­rzy­sta oka­zję. Fala jed­nak zdą­ży­ła się już od­wró­cić. Tłum zNad­rze­cza, nadal po­sia­da­ją­cy co naj­mniej ośmio­krot­ną prze­wa­gę li­czeb­ną, usi­ło­wał za­wró­cić iskie­ro­wać się ku do­kom. Ci zprzo­du wpa­dli na tych zdal­szych sze­re­gów, męż­czyź­ni ru­nę­li ipa­ni­ka za­czę­ła się roz­prze­strze­niać. Gó­ra­le ryk­nę­li ra­do­śnie ina­tar­li, tnąc irą­biąc zsza­leń­czą ener­gią. Całe sze­re­gi nie­uzbro­jo­ne­go tłu­mu do­słow­nie znik­nę­ły, zmie­nia­jąc się zwrza­skiem wza­krwa­wio­ne, po­rą­ba­ne ochła­py, resz­ta rzu­ci­ła się do uciecz­ki.
 Kil­ku star­szych wo­jow­ni­ków krzy­ka­mi za­pro­wa­dzi­ło po­rzą­dek, po­wstrzy­mu­jąc to­wa­rzy­szy przed po­ści­giem. Część po­bie­gła wkie­run­ku li­nii wal­czą­cych od stro­ny mia­sta, mi­ja­jąc Aly­thię pod­trzy­mu­ją­cą ran­ne­go, ści­ska­ją­ce­go dla rów­no­wa­gi jej ra­mię, iutwo­rzy­ła za ple­ca­mi to­wa­rzy­szy czwar­ty sze­reg. Resz­ta po­zbie­ra­ła po­rzu­co­ną przez tłusz­czę broń, ci­ska­jąc nią wtłum od stro­ny sto­ku. Rzu­co­ne włócz­nie śmi­gnę­ły pła­ski­mi tra­jek­to­ria­mi, bez wąt­pie­nia tra­fia­jąc ko­goś wdal­szych sze­re­gach. Po­wie­trze prze­cię­ła wi­ru­ją­ca kosa, nio­sąc śmierć inie­wąt­pli­wie po­wo­du­jąc wsze­re­gach ob­dar­tu­sów jat­kę. Kil­ka ko­lej­nych ci­śnię­tych mie­czy, sier­pów, ma­czug inoży świ­snę­ło wpo­wie­trzu. Po­śród zbi­te­go tłu­mu obe­rwań­cy zNad­rze­cza nie byli wsta­nie się uchy­lić igó­ra­le nie chy­bia­li. Nie ma­jąc zbęd­nej bro­ni, któ­rej każ­da sztu­ka sta­no­wi­ła ich je­dy­ny śro­dek obro­ny, tłusz­cza nie była wsta­nie się zre­wan­żo­wać.
 Na­gle wpo­wie­trzu za­dźwię­cza­ły strza­ły iAly­thia przy­kuc­nę­ła prze­ra­żo­na, ze­bra­ły jed­nak­że żni­wo po stro­nie nad­rzecz­nej ciż­by. Unio­sła wzrok ina da­chach po­wy­żej doj­rza­ła nasi-ke­thań­skich łucz­ni­ków – co naj­mniej dzie­się­ciu, ako­lej­ni do­łą­cza­li nie­ustan­nie. Strza­ły za­czę­ły śmi­gać gę­ściej. Nie dys­po­nu­jąc żad­ną obro­ną, na­past­ni­cy gi­nę­li tu­zi­na­mi.
 Łucz­ni­cy oka­za­li się kro­plą, któ­ra prze­la­ła cza­rę, oca­la­li od­wró­ci­li się iucie­kli. Li­nia gó­ra­li zry­kiem pu­ści­ła się wpo­ścig, do­pa­da­jąc tych po­śród ucie­ki­nie­rów, któ­rzy nie po­tra­fi li biec wy­star­cza­ją­co szyb­ko, zo­sta­li za­blo­ko­wa­ni przez tłum lub też po­tknę­li się ocia­ła za­bi­tych. Aly­thia do­strze­gła, jak po­śród za­mie­sza­nia kil­ku­na­stu ob­dar­tu­sów pada na ko­la­na, pro­sząc omi­ło­sier­dzie. Zo­sta­li ścię­ci wmiej­scach, gdzie uklę­kli, ku go­rą­cej sa­tys­fak­cji księż­nicz­ki. Chy­ba so­bie żar­to­wa­li. Mi­ło­sier­dzie? Po tym, co zro­bi­li?
 Kil­ku­na­stu męż­czyzn pod­bie­gło do przo­du, utrzy­mu­jąc zdo­by­ty te­ren ifor­mu­jąc li­nię. Jak doj­rza­ła Aly­thia, ten nowy ludz­ki mur skła­dał się głów­nie ze star­szych wo­jow­ni­ków oraz zkil­ku ran­nych. Wy­da­wa­li się in­stynk­tow­nie poj­mo­wać tak­ty­kę, któ­rej wy­ma­ga­ła sy­tu­acja, izaj­mo­wa­li po­zy­cje, umoż­li­wia­ją­ce jej zre­ali­zo­wa­nie bez po­trze­by wy­da­wa­nia roz­ka­zów. Oczy­wi­ście, że tak po­stę­po­wa­li. Gó­ra­le ćwi­czy­li, szy­ku­jąc się do woj­ny przez całe ży­cie. Ci męż­czyź­ni, zwłasz­cza star­si, ro­zu­mie­li woj­nę in­stynk­tow­nie, po­dob­nie jak miesz­kań­cy do­ków poj­mo­wa­li niu­an­se że­glar­stwa.
 –Czy­sto? – pa­dło py­ta­nie zda­chu po­wy­żej. Na tle za­bar­wio­ne­go czer­wie­nią nie­ba Aly­thia do­strze­gła cha­rak­te­ry­stycz­ną szo­pę po­pie­la­tych wło­sów iprzy­stoj­ną syl­wet­kę przy­ja­cie­la Sa­shy, Ser­ri­na Er­rol­ly­na. Wdło­ni trzy­mał swój dzi­wacz­ny sa­al­sheń­ski łuk, zgię­te włok­ciu ra­mię nada­wa­ło bro­ni do­dat­ko­wo zło­wiesz­czy wy­gląd. Na­wet ztej od­le­gło­ści da­wa­ło się do­strzec jego oczy, dwie prze­szy­wa­ją­ce zie­lo­ne pla­my po­śród sza­re­go owa­lu twa­rzy.
 –Aye! – od­po­wie­dział je­den zgó­ra­li, prze­krzy­ku­jąc krzy­ki oraz jęki ran­nych iumie­ra­ją­cych, któ­rych cia­ła za­ście­la­ły te­raz bruk ni­czym ja­kiś kosz­mar­ny, wi­ją­cy się dy­wan.
 –Sa­sha po­wie­dzia­ła nam, że na­dej­dą ztej stro­ny. – Jego oczy prze­szu­ki­wa­ły ulicz­kę. – Wi­dzę, że le­gen­da gó­ra­li nie­ustan­nie ro­śnie – do­dał.
 –Do­pie­ro się roz­grze­wa­my – pa­dła od­po­wiedź.
 –To do­brze, bo cał­kiem spo­rej licz­bie uda­ło się prze­drzeć. Je­śli szyb­ko się wy­co­fa­cie, do­pad­nie­cie ko­lej­nych. – Po­wie­dziaw­szy to, znik­nął wraz zresz­tą łucz­ni­ków.
 –Wa­sza wy­so­kość – zwró­cił się do Aly­thii po le­nay­sku je­den zmęż­czyzn. Dłu­gie zma­to­wia­łe wło­sy oraz bro­dę miał spry­ska­ne krwią, tyl­ko po czę­ści swo­ją. Jego oczy zda­wa­ły się pło­nąć, lewe gi­nę­ło wla­bi­ryn­cie li­nii ta­tu­ażu. Przy­klęk­nął przed Aly­thią. – By­łaś wspa­nia­ła. Wal­ka pod trzy­ma­nym przez cie­bie pro­por­cem sta­no­wi­ła za­szczyt.
 Aly­thia, spo­glą­da­jąc na nie­go, za­mru­ga­ła. – By… by­łam?
 Kie­dy męż­czy­zna po­wstał, ko­lej­ny po­wtó­rzył gest, zpa­sją ca­łu­jąc tka­ni­nę. Co­raz wię­cej gó­ra­li szło za tym przy­kła­dem. Aly­thia ga­pi­ła się na nich… iroz­my­śla­ła. Zo­sta­ła wdo­wą. Są­dzi­ła, że nic jej już nie po­zo­sta­ło. Ale to… to było coś. Po­mi­mo stra­chu, ca­łej tej krwi izim­nej mżaw­ki, wy­pro­sto­wa­ła nie­co bar­dziej ra­mio­na.
 –Wa­sza wy­so­kość – po­wie­dział ko­lej­ny gó­ral, uca­ło­waw­szy pro­po­rzec. – By­łaś cu­dow­na.
 Aly­thia zdo­by­ła się na nie­znacz­ny uśmiech.
 –Oczy­wi­ście, że by­łam – od­par­ła.
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 Kes­sligh po­rzu­cił punkt do­wo­dze­nia na szczy­cie wie­ży, kie­dy po­słań­cy za­czę­li mieć pro­ble­my zprze­bi­ciem się po­przez tłum, awo­kół do­strze­gał je­dy­nie cha­os. Sa­sha bie­gła ujego boku, gdy wska­zu­jąc mie­czem, wy­da­wał po­le­ce­nia zdez­or­ga­ni­zo­wa­nym obroń­com, kie­ru­jąc ich do za­bez­pie­cze­nia ale­jek, uktó­rych ujść po­wsta­ły wy­ło­my wli­nii umoc­nień. Wtej oko­li­cy, za Ale­ją Rani, tłusz­cza zdo­ła­ła we­drzeć się do do­ków. Obec­nie ra­bo­wa­ła, pa­li­ła imor­do­wa­ła, lecz jak do­tąd nie roz­la­ła się za­nad­to po oko­li­cy. Więk­szość po­zo­sta­łych ba­ry­kad uda­ło się utrzy­mać. Ko­lej­na zna­czą­ca pró­ba do­ko­na­nia wy­ło­mu na pół­no­cy zo­sta­ła uda­rem­nio­na. Sa­sha nie od­wa­ży­ła się na nad­mier­ny opty­mizm, wi­dząc cały ten cha­os wo­ko­ło, lecz nie­wąt­pli­wie je­śli inne ba­ry­ka­dy po­wstrzy­ma­ły czerń, wy­star­czy tu tyl­ko nie­co po­za­mia­tać.
 Na uli­cach da­wa­ło się te­raz do­strzec wię­cej nasi-ke­thów – wspi­na­nie się na da­chy złu­ka­mi zaj­mo­wa­ło czas igdy na­past­ni­cy nie­co się roz­pro­szy­li, wy­szko­le­ni wo­jow­ni­cy mo­gli wy­rzą­dzić im wię­cej szko­dy na dole, zostrza­mi wdło­niach. Kil­ku star­szych do­ke­rów do­łą­czy­ło do Kes­sli­gha, kie­dy prze­mie­rza­li bie­giem na­ra­żo­ny ob­szar, sta­ra­jąc się ogra­ni­czyć in­wa­zję. Sa­sha ze­bra­ła grup­kę nasi-ke­thów iskie­ro­wa­ła się ku do­kom, by spraw­dzić, czy zdo­ła­ją sfor­mo­wać tam li­nię obro­ny.
 Mi­nąw­szy kil­ka prze­cznic iale­jek, zpra­wej doj­rza­ła przed sobą bie­gną­ce syl­wet­ki, wznie­sio­ną broń itrwa­ją­ce po­śród bla­sku pło­mie­ni star­cia. Wal­ki to­czy­ły się obec­nie na ca­łej dłu­go­ści Dro­gi Ry­ba­ka. Mia­ła na­dzie­ję, że dzie­ci ewa­ku­owa­no na czas. Oraz że Ma­rie­sa iresz­ta ro­dzi­ny Velo rów­nież zdą­ży­li się stąd od­da­lić, aMari nie oka­że się głup­cem, któ­ry spró­bu­je bro­nić domu wpo­je­dyn­kę. Li­czy­ła, że gwiaz­da tak­że zna­la­zła się wbez­piecz­nym miej­scu.
 Do­tar­ła do do­ków oraz miej­sca, gdzie to­czy­ły się naj­cięż­sze wal­ki. Część do­mostw sta­ła wpło­mie­niach iogień prze­niósł się na cu­mu­ją­ce wpo­bli­żu, stło­czo­ne ło­dzie, roz­świe­tla­jąc po­kła­dy dia­bel­ską po­ma­rań­czo­wą po­świa­tą. Na tle pło­mie­ni ciem­ne syl­wet­ki ście­ra­ły się zwrza­skiem, wy­ma­chu­jąc bro­nią. Zdrzwi jed­ne­go zdo­mów wy­bie­gła ko­bie­ta cią­gną­ca za sobą dzie­ci. Nie­co da­lej ktoś wy­sko­czył zwy­so­kie­go okna lub zo­stał przez nie wy­rzu­co­ny icia­ło twar­do ude­rzy­ło obruk. Sa­sha spoj­rza­ła wlewo wkie­run­ku Pół­noc­ne­go Molo ido­strze­gła je­dy­nie cie­nie ispo­ra­dycz­nie pło­mie­nie lamp. Nie to­czy­ły się tam żad­ne wal­ki.
 –Ru­szaj­cie iwy­tłucz­cie to ro­bac­two! – krzyk­nę­ła do ota­cza­ją­cych ją męż­czyzn. – Nie pchaj­cie się do środ­ka do­mów, pró­bu­jąc ich wy­pło­szyć – niech sami do was przyj­dą, za­sta­wi­my na nich za­sadz­kę. DOKI!
 Męż­czyź­ni pod­ję­li okrzyk imi­nę­li ją, ru­sza­jąc bie­giem. Ru­nę­li na naj­bliż­szych na­past­ni­ków, za­bi­ja­jąc dwo­je głu­pio usi­łu­ją­cych sta­wiać opór, oca­li­li miej­sco­we­go, mo­cu­ją­ce­go się zko­lej­nym ob­dar­tu­sem trzy­ma­ją­cym mu nóż ugar­dła, apo­tem za­mie­sza­nie na­ro­sło iSa­sha nie mo­gła już wy­ło­wić ztłu­mu po­szcze­gól­nych syl­we­tek. Po­śród mi­go­czą­cych pło­mie­ni co­raz trud­niej roz­róż­nić było przy­ja­ciół od wro­gów – obie stro­ny po­słu­gi­wa­ły się im­pro­wi­zo­wa­ną bro­nią iżad­na nie no­si­ła mun­du­rów, zdob­nych szat czy też pan­ce­rzy. Naj­czę­ściej Sa­sha roz­róż­nia­ła na­past­ni­ków po skan­do­wa­niu iwrza­skach. Za­zwy­czaj oszczę­dza­li jej zwią­za­nych ze zga­dy­wa­niem pro­ble­mów – gdy tyl­ko do­strze­gli ko­bie­tę zmie­czem, na­tych­miast roz­po­zna­wa­li wniej nie­wier­ną.
 Za­bi­ła kil­ku, raz wy­ko­na­ła zwód, in­nym ze­szła zli­nii ata­ku – ciż­bę znad­rze­cza ła­two było zmy­lić ina­past­ni­cy ab­sur­dal­nie wy­sta­wia­li się na jej cio­sy. Na­gle do­strze­gła przed sobą kil­ku nasi-ke­thów zob­na­żo­ną bro­nią, wspar­tych ple­ca­mi osie­bie ibro­nią­cych się przed kil­ku­na­sto­ma na­past­ni­ka­mi, któ­rzy zdo­ła­li ich oto­czyć. Wro­go­wie, zktó­rych wie­lu dys­po­no­wa­ło dłu­gą bro­nią, ata­ko­wa­li raz po raz zdo­sko­ku, pró­bu­jąc wy­pa­dów. Sa­sha na­wet się nie za­sta­na­wia­ła, in­stynk­tow­nie oce­nia­jąc ich po­zy­cję, sła­be punk­ty ito, jak po­to­czy się po­tycz­ka, je­śli ude­rzy wspo­sób…
 Je­den zna­past­ni­ków do­strzegł ją, od­wró­cił się iza­mach­nął ha­la­bar­dą. Sa­sha unik­nę­ła ostrza, ku­ca­jąc iwi­ru­jąc, chla­snę­ła go przez pierś. Ko­lej­ny nie zdą­żył od­wró­cić się na czas – cię­ła bły­ska­wicz­nie zumoż­li­wia­ją­ce­go dłuż­szy za­sięg jed­no­ręcz­ne­go chwy­tu, od­rą­ba­ła ra­mię i, nim jesz­cze upa­dło na zie­mię, za­wi­ro­wa­ła wod­wrot­nym pi­ru­ecie, tnąc ko­lej­ne­go, za­nim wzniósł za­sło­nę. Na wi­dok pa­da­ją­cych kom­pa­nów, trój­ka ob­dar­tu­sów za­ata­ko­wa­ła ją rów­no­cze­śnie. Dwo­je we­szło so­bie na­wza­jem wdro­gę, Sa­sha cof­nę­ła się opół kro­ku, tuż poza za­sięg cio­su ma­czu­gą, któ­ra prze­mknę­ła jej przed no­sem, po­tem gwał­tow­nie opu­ści­ła ostrze, spa­ro­wa­ła za­da­ny od dołu cios rzeź­nic­kim ta­sa­kiem – zmia­na ćwiart­ki, pół­krok wtył, zej­ście wbok ze skrę­tem nad­garst­ków, ijej ostrze roz­pła­ta­ło na­past­ni­ka od ra­mie­nia przez pierś.
 Po­sia­dacz ma­czu­gi po­now­nie usi­ło­wał wbić czasz­kę Sa­shy wde­ski molo. Sa­sha skró­ci­ła dy­stans iod­rą­ba­ła mu oba przed­ra­mio­na. Wzgar­dli­wie spa­ro­wa­ła mie­rzo­ny wgło­wę cios mie­czem, za­da­ny przez trze­cie­go męż­czy­znę, iwy­pro­wa­dzi­ła kontrę. Na­past­nik za­to­czył się, ko­szu­la bły­ska­wicz­nie na­sią­kła mu krwią. Po­zo­sta­ła szóst­ka – bo tyl­ko tylu ich już zo­sta­ło – od­wró­ci­ła się iucie­kła prze­ra­żo­na jat­ką, ja­kiej do­ko­na­ła nowo przy­by­ła. Trój­ka za­pę­dzo­nych do kąta nasi-ke­thów nie mia­ła na­wet oka­zji, by za­ata­ko­wać. Je­den był ran­ny, po­zo­sta­ła dwój­ka sku­pia­ła się wy­łącz­nie na obro­nie. Wszy­scy tro­je za­mru­ga­li te­raz znie­do­wie­rza­niem, spo­glą­da­jąc na Sa­shę sto­ją­cą wkrę­gu po­rą­ba­nych ciał. Sa­sha nie mia­ła po­ję­cia, co ich tak za­dzi­wia – prze­ciw­ko nie­wy­szko­lo­nym prze­ciw­ni­kom, ma­jąc po swej stro­nie za­sko­cze­nie – po­dob­na ma­sa­kra nie była ni­czym szcze­gól­nym. Star­cie było znacz­nie ła­twiej­sze od prze­cięt­nej se­sji spa­rin­go­wej zKes­sli­ghiem. Fakt, iż ta trój­ka mia­ła aż ta­kie kło­po­ty, nie świad­czył za to zbyt do­brze oich szer­mier­czych umie­jęt­no­ściach.
 Jed­nym znasi-ke­thów, jak te­raz doj­rza­ła, oka­zał się Liam, wy­czer­pa­ny iocie­ka­ją­cy po­tem. Sa­sha ru­szy­ła wprost ku nie­mu, wie­dząc, że po­stę­pu­je po­chop­nie, była jed­nak Le­nay­in­ką oraz go­eren-yai, do tego mło­dą, zaś jej prze­ciw­ni­cy le­że­li mar­twi ujej stóp. Po­chop­ne dzia­ła­nie do­brze współ­gra­ło zpo­dob­ny­mi chwi­la­mi. Liam ga­pił się na cia­ła za ple­ca­mi Sa­shy. Spoj­rzał jej wtwarz. Wi­dział, cze­go do­ko­na­ła.
 Opar­ła za­krwa­wio­ne ostrze ojego ra­mię tak, że nie­mal do­ty­ka­ło szyi.
 –Kto jest naj­więk­szym szer­mie­rzem wtych do­kach? – za­py­ta­ła, wbi­ja­jąc pło­ną­ce spoj­rze­nie wjego oczy. Miecz Lia­ma zwi­sał wdło­ni mło­dzień­ca po­ni­żej jej ostrza. Mógł ciąć ją cio­sem ku gó­rze iza­bić, je­śli­by zde­cy­do­wał… sta­wia­jąc na to, że nie zdą­ży uciąć mu gło­wy, za­nim umrze. Wi­dzia­ła od­bi­ja­ją­ce się wjego oczach emo­cje – gniew, nie­wia­rę… strach.
 –Ty – od­po­wie­dział schryp­nię­tym gło­sem.
 –Gło­śniej!
 –Je­steś naj­więk­szym szer­mie­rzem wtych do­kach!
 Sa­sha opu­ści­ła miecz ze złym uśmie­chem. – Grzecz­ny to­ro­vań­ski chło­piec. Wresz­cie uczysz się cze­goś oho­no­rze. Ate­raz stań umego boku, apo­mo­gę ci zdo­być go wię­cej.
 Doki zo­sta­ły wkrót­ce oczysz­czo­ne. Nie­uzbro­je­ni, kiep­sko wy­szko­le­ni na­past­ni­cy zNad­rze­cza zo­sta­li od­cię­ci ipo­zba­wie­ni przy­tła­cza­ją­cej prze­wa­gi li­czeb­nej, któ­ra umoż­li­wi­ła im przedar­cie się przez li­nie obro­ny. Nie­któ­rzy czmych­nę­li wpa­ni­ce, gdy zda­li so­bie spra­wę zno­wej sy­tu­acji. Inni usi­ło­wa­li zor­ga­ni­zo­wać upo­rząd­ko­wa­ny od­wrót, jed­nak nada­rem­nie. Uli­ce za­ście­li­ło wię­cej ciał igrup­ki sta­wia­ją­cych opór na­past­ni­ków po­gna­ły alej­ka­mi, de­spe­rac­ko usi­łu­jąc zna­leźć dro­gę uciecz­ki. Kil­ku pró­bo­wa­ło pod­dać się, bła­ga­jąc omi­ło­sier­dzie. Ani ich bo­go­wie, ani do­ke­rzy zda­wa­li się nie sły­szeć owych próśb.
 Uciecz­ka prze­ro­dzi­ła się wpo­grom iSa­sha za­do­wo­li­ła się mar­szem trium­fu­ją­cej fali, któ­ra pu­ści­ła się bie­giem, ści­ga­jąc nie­do­bit­ki tłusz­czy wą­ski­mi za­uł­ka­mi, po­przez drzwi do­mów, ana­stęp­nie scho­da­mi, gdy nie­daw­ni na­past­ni­cy usi­ło­wa­li skryć się we wcze­śniej ogra­bio­nych bu­dyn­kach. Wkrót­ce naj­więk­sze za­gro­że­nie sta­no­wi­ły spa­da­ją­ce zwy­so­ko­ści cia­ła wy­rzu­ca­nych zokien istrą­ca­nych zda­chów ob­dar­tu­sów. Nikt nie przej­mo­wał się ich wrza­ska­mi. Do­ke­rzy unie­śli wpo­wie­trze swą broń iryk­nę­li, po czym gor­li­wie ru­szy­li wy­peł­niać jej licz­ne po­le­ce­nia. Po­wie­trze zda­wa­ło się wi­bro­wać od to­wa­rzy­szą­cych zwy­cię­stwu emo­cji.
 Sa­sha czu­ła ulgę, lecz nie triumf, na­wet nie sa­tys­fak­cję. Zwy­cię­stwo wwal­ce prze­ciw­ko tak kiep­skim szer­mie­rzom nie przy­nio­sło jej żad­ne­go ho­no­ru. Za­miesz­ki były sza­lo­ne ibru­tal­ne, roz­hi­ste­ry­zo­wa­ni star­li się ze zde­spe­ro­wa­ny­mi.
 Wrza­ski iokrzy­ki sta­ły się bar­dziej ha­ła­śli­we. Wkrót­ce wo­ko­ło wię­cej było świę­to­wa­nia niź­li wal­ki. Męż­czyź­ni obej­mo­wa­li się zra­do­ścią lu­dzi, któ­rzy nig­dy nie uwa­ża­li się za wo­jow­ni­ków, ibyli za­dzi­wie­ni, gdy oka­za­ło się, że nie tyl­ko prze­trwa­li, ale też zwy­cię­ży­li. Był wtym swe­go ro­dza­ju ho­nor, po­my­śla­ła Sa­sha, za­sta­na­wia­jąc się, czy nie po­win­na uci­szyć wi­wa­tu­ją­cych iskie­ro­wać ich wy­sił­ku na tłu­mie­nie licz­nych, nadal pło­ną­cych po­ża­rów. To był pe­tro­dor­ski ho­nor; ho­nor, któ­ry zy­ski­wa­ło się je­dy­nie dzię­ki prze­trwa­niu, gdy tak wie­lu in­nych po­le­gło. Mógł wy­star­czać do­ke­rom, lecz zpew­no­ścią nie wy­star­czał jej.
 –Sa­shan­dro! – za­wo­łał ją nasi-keth, któ­re­go nie roz­po­zna­ła. Nikt jej nie ści­skał, być może zsza­cun­ku, abyć może zpo­wo­du po­nu­rej miny… Zwró­ci­ła się te­raz ku przy­by­łe­mu. – Le­piej chodź szyb­ko – po­wie­dział, po czym od­wró­cił się ipu­ścił bie­giem.
 Sa­sha po­dą­ży­ła za nim, za­sta­na­wia­jąc się, co też wy­da­rzy­ło się tak pil­ne­go po tym, gdy bi­twa zo­sta­ła już wy­gra­na. Być może da­lej na pół­no­cy tak­że prze­rwa­no li­nię. Na du­chy, mia­ła na­dzie­ję, że do tego nie do­szło.
 Nasi-keth po­wiódł ją do Alei Rani, gdzie pod jed­nym zmu­rów ze­bra­ła się grup­ka lu­dzi. Sa­sha po­czu­ła, jak jej wnętrz­no­ści za­ci­ska­ją się wsu­peł iprzy­spie­szy­ła, wy­prze­dza­jąc po­słań­ca. Zwal­nia­jąc, prze­ci­snę­ła się po­śród zgro­ma­dzo­nych… izna­la­zła Kes­sli­gha opar­te­go omur zjed­ną nogą nie­na­tu­ral­nie wy­gię­tą. Zuda ster­czał mu bełt, no­gaw­kę spodni miał za­krwa­wio­ną.
 Sa­sha za­klę­ła prze­ra­żo­na, przy­pa­da­jąc do jego boku. Gło­wę oparł omur, wło­sy miał mo­kre, twarz ścią­gnię­tą bó­lem. Spoj­rzał na nią spod zmru­żo­nych po­wiek izdo­był się na nie­znacz­ny bo­le­sny uśmiech. Sa­sha wpa­try­wa­ła się wbełt… to wszyst­ko było nie tak, to nie mo­gło się wy­da­rzyć. Nie Kes-sli­gho­wi. Kes­sligh był nie­znisz­czal­ny.
 –Jak? – zdo­ła­ła wkoń­cu wy­du­sić nie­zbyt mą­dre py­ta­nie.
 –Och, na pie­kła… – Kes­sligh wy­si­lił się na sła­be roz­pacz­li­we mach­nię­cie, obej­mu­jąc ge­stem uli­cę. – Ja­kiś głu­piec zku­szą. Nie za­uwa­ży­łem go, wy­da­wa­łem aku­rat roz­ka­zy. Do­pi­sa­ło mu szczę­ście.
 Sza­leń­stwo, tyl­ko to przy­cho­dzi­ło Sa­shy do gło­wy. Wie­dzia­ła, że cza­sa­mi tak wła­śnie się dzia­ło. Zda­wa­ła so­bie spra­wę, że prze­trwa­nie bi­twy, prócz umie­jęt­no­ści za­le­ży tak­że od szczę­ścia. Lecz Kes­sligh brał udział wwięk­szej ilo­ści starć niż chy­ba ja­ki­kol­wiek inny ży­ją­cy męż­czy­zna. Wy­szedł znich nie­mal bez blizn – naj­gor­sza, jaką po­sia­dał, bie­gła przez lewe ra­mię ista­no­wi­ła pa­miąt­kę po jed­nym zich tre­nin­gów.
 –Sa­sho. – Kes­sligh chwy­cił ją za rękę iuści­snął moc­no po­mi­mo bólu. – Mia­łem cho­ler­ne szczę­ście. Pew­ne­go dnia mu­sia­ło się ono skoń­czyć. Praw­dę mó­wiąc, za­słu­ży­łem so­bie.
 –Och, łaj­no praw­da – rzu­ci­ła gwał­tow­nie Sa­sha. – Ty nig­dy nie wie­rzy­łeś wprze­zna­cze­nie.
 Wzru­szył ra­mio­na­mi, nie wy­si­la­jąc się, by stłu­mić gry­mas bólu.
 –Po raz pierw­szy za­czy­nam to do­strze­gać – Syk­nął. – By­łem coś win­ny lo­so­wi.
 –Nie jest tak źle – usi­ło­wa­ła go po­cie­szyć Sa­sha. – Mam na my­śli… wy­glą­da, że po­win­no za­le­czyć się czy­sto. Nie jest…
 –Nie wy­ga­duj bzdur – od­parł Kes­sligh – grot prze­bił głów­ny mię­sień. Gdy­bym był odwa­dzie­ścia lat młod­szy, miał­bym szan­sę na peł­ny po­wrót do zdro­wia. Ale wtym wie­ku będę ku­lał ni­czym ka­le­ka.
 –Nie! Je­stem pew­na, że dzię­ki ser­riń­skim le­kar­stwom…
 –Sa­sho, ro­zej­rzyj się wo­kół. Wy­gra­li­śmy, Sa­sho, amnó­stwo lu­dzi stra­ci­ło ży­cie. Moja noga to dzi­siej­szej nocy po­mniej­sza tra­ge­dia.
 –Yuanie Kes­sli­ghu – ode­zwa­ła się jed­na zcze­ka­ją­cych wpo­bli­żu ko­biet. – We­zwa­li­śmy uzdro­wi­ciel­kę, po­win­na wkrót­ce przy­być.
 –Sa­sho. – Kes­sligh mu­snął stward­nia­łą, po­kry­tą od­ci­ska­mi dło­nią po­li­czek pro­te­go­wa­nej ipo­słał jej bla­dy uśmiech. – Je­steś moją umą. Idź po­móc lu­dziom. Po­trze­bu­ją cię.
DZIEWIĘTNAŚCIE
Kiedy pa­ta­chi Mar­len Ste­iner wkro­czył do kom­nat ar­cy­bi­sku­pa, za­stał świę­te­go męża sie­dzą­ce­go na tro­nie na nie­wiel­kim pod­wyż­sze­niu. Ar­cy­bi­skup To­ro­va­nu przy­wdział swój ofi­cjal­ny czar­ny strój, na rę­ka­wach przy­ozdo­bio­ny wy­ra­fi­no­wa­ny­mi srebr­ny­mi ha­fta­mi. Wpra­wej dło­ni trzy­mał in­kru­sto­wa­ną sre­brem la­skę, wle­wej dzier­żył ko­pię świę­tych zwo­jów, opra­wio­ną wskó­rę. Na gło­wie no­sił wy­so­ką czar­ną cza­pę to­ro­vań­skie­go ar­cy­bi­sku­pa, pła­ską na czub­ku iwy­szy­wa­ną wo­ko­ło zło­tem ni­czym ko­ro­na.
 Po jego boku, pod ścia­ną, czu­wa­li mło­dzi po­de­ner­wo­wa­ni ca­ra­ści wbrą­zo­wych su­tan­nach. Kom­na­ty strze­gli ubra­ni wczerń isre­bro świę­ci straż­ni­cy. Zim­ne nie­bie­skie oczy Mar­le­na Ste­ine­ra prze­sko­czy­ły na miej­sce, wktó­rym daw­niej przed otwar­ty­mi bal­ko­no­wy­mi drzwia­mi sta­ły biur­ko ikrze­sło… lecz obec­nie drzwi były za­mknię­te, ame­ble znik­nę­ły.
 Mar­len Ste­iner mi­nął sze­reg świę­tych straż­ni­ków, za­sta­na­wia­jąc się, gdzie po­dzia­li się inni księ­ża. Wko­ry­ta­rzach Świą­ty­ni Po­rsa­da­skiej pa­no­wa­ła śmier­tel­na ci­sza, spo­kój mar­mu­ro­wych holi iłu­ko­wa­to skle­pio­nych przejść za­kłó­ca­li je­dy­nie straż­ni­cy. Syn Mar­le­na, Sy­mon, asy­sto­wał ojcu, po­dą­ża­jąc ujego boku. To­wa­rzy­szy­li im rów­nież naj­lo­jal­niej­si pro­win­cjo­nal­ni so­jusz­ni­cy, diuk Ta­ra­bai zDa­no­ru idiuk Be­la­ry zVe­di­chi. Nie było po­trze­by, aby bra­li zsobą in­nych pa­ta­chi. Pa­ta­chi Mar­len Ste­iner zwiel­kie­go rodu Ste­ine­rów był obec­nie je­dy­nym pa­ta­chi god­nym tego mia­na.
 –Wa­sza świą­to­bli­wość – po­wie­dział Mar­len, po­ru­sza­jąc się wol­no ipod­pie­ra­jąc la­secz­ką. Mi­nął świę­tych straż­ni­ków iprzy­klęk­nął na jed­no ko­la­no. Uca­ło­wał wiel­ki zło­ty pier­ścień na wy­cią­gnię­tej dło­ni ar­cy­bi­sku­pa. Gdy się pro­sto­wał, ko­la­no za­pul­so­wa­ło zna­jo­mym bó­lem. Przyj­rzał się ar­cy­bi­sku­po­wi iuznał, że wy­glą­da on na zmę­czo­ne­go. Mar­len wąt­pił, by ostat­niej nocy świę­ty czło­wiek za­żył wie­le snu. Zokien swej sy­pial­ni miał nie­wąt­pli­wie do­sko­na­ły wi­dok na doki.
 Gdy po­wi­ta­nie do­bie­gło koń­ca, ar­cy­bi­skup za­kla­skał wdło­nie ica­ra­ści po­spie­szy­li wkie­run­ku drzwi. Mar­len od­no­to­wał, że po­ru­sza­li się szyb­ko, co świad­czy­ło ostra­chu. Świę­ci straż­ni­cy cof­nę­li się okil­ka kro­ków.
 –Wa­sza świą­to­bli­wość – po­wtó­rzył Mar­len, kła­nia­jąc się tak ni­sko, jak po­zwa­la­ły mu na to bo­lą­ce ko­ści. – Nie­zwy­kle uprzej­me ztwej stro­ny, że udzie­lasz mi au­dien­cji, nie ka­żąc cze­kać.
 Ar­cy­bi­skup Au­gi­ne zdo­był się na ską­py uśmiech. – Ja­kim­że by­ło­by za­nie­dba­niem zmej stro­ny, gdy­bym jako ar­cy­bi­skup nie słu­chał wła­sne­go ludu? – Strach. Po­now­nie. Mar­len mógł go wy­czuć. Wszech­obec­ni straż­ni­cy. Żad­nych księ­ży wza­się­gu wzro­ku. Kom­na­ty ar­cy­bi­sku­pa prze­me­blo­wa­ne wspo­sób świad­czą­cy ooba­wach. Ten czło­wiek za­ry­zy­ko­wał, sta­wia­jąc wszyst­ko na rzut ko­ść­mi, iprze­grał. Ate­raz się bał. Być może prze­pro­wa­dzo­na wśród kle­ru czyst­ka oka­za­ła się zbyt grun­tow­na. Być może, dla od­mia­ny, to część ka­pła­nów za­po­mnia­ła te­raz oswych świę­tych ślu­bach, szu­ka­jąc ze­msty, go­to­wa wpu­ścić do świą­ty­ni zbroj­nych ro­dów, zktó­rych po­cho­dzi­li. Jak dłu­go ar­cy­bi­skup wy­da­wał się sil­ny, do­ma­ga­jąc się sza­cun­ku od swych so­jusz­ni­ków istra­ży, nic mu nie gro­zi­ło. Nie­mniej zim­ne świa­tło po­ran­ka ujaw­ni­ło klę­skę Au­gi­ne’a.
 –Przy­no­szę wie­ści, wa­sza świą­to­bli­wość – kon­ty­nu­ował Ste­iner, wspie­ra­jąc się na la­sce. – Roz­ma­wia­łem zpa­ta­chi Ma­er­le­rem.
 Au­gi­ne uniósł brwi, uda­jąc na­tych­mia­sto­we za­in­te­re­so­wa­nie. – Och, do­praw­dy?
 –Pa­ta­chi do­strze­ga, że jego po­ło­że­nie ule­gło zmia­nie. Po­in­for­mo­wał mnie, iż wy­co­fu­je swe rosz­cze­nia do­ty­czą­ce ob­ję­cia do­wódz­twa nad to­ro­vań­ską ar­mią. Przy­zna­je, iż ród Ste­ine­rów sta­no­wi je­dy­ny lo­gicz­ny wy­bór, gdy cho­dzi oob­ję­cie po­dob­nej funk­cji. Spor­na kwe­stia zo­sta­ła roz­wią­za­na.
 Au­gi­ne za­mru­gał. Oparł pod­bró­dek na dło­ni, pier­ście­niem ner­wo­wo stu­ka­jąc wszczę­kę.
 –Roz­wią­za­na, po­wia­dasz? Roz­wią­za­na jak?
 –Pa­ta­chi Ma­er­ler pod­po­rząd­ku­je się mo­jej wła­dzy – oznaj­mił Mar­len Ste­iner, spo­glą­da­jąc pew­nie inie opusz­cza­jąc oczu. Nie spo­sób było myl­nie zin­ter­pre­to­wać jego po­sta­wy.
 –Ro­zu­miem… – Ar­cy­bi­skup zmie­nił dłoń spo­czy­wa­ją­cą na opra­wio­nych wskó­rę zwo­jach. – Ajak za­mie­rzasz od­zy­skać Gwiaz­dę She­rel­diń­ską? Ta kwe­stia nadal wy­da­je się… nie­roz­wią­za­na.
 –Są na to spo­so­by – od­po­wie­dział Mar­len.
 –Spo­so­by?
 –Tak. Spo­so­by.
 Szczę­ki Au­gi­ne’a za­drża­ły zgnie­wu. – Nie bę­dziesz trzy­mał przede mną wta­jem­ni­cy swo­ich pla­nów ni­czym przed dziec­kiem! Bez gwiaz­dy nie dys­po­nu­jesz ni­czym! Ża­den ve-ren­tyj­ski świę­ty wo­jow­nik nie do­łą­czy do tej kru­cja­ty, kie­dy jej sym­bol nadal prze­trzy­my­wa­ny jest dla oku­pu przez po­gan zdo­ków.
 –Być może – od­po­wie­dział chłod­no Mar­len Ste­iner – na­le­ża­ło po­my­śleć otym wcze­śniej. Za­nim spu­ści­łeś ze smy­czy tłusz­czę.
 –Nie za­mie­rzam wy­słu­chi­wać re­pry­men­dy od… – Au­gi­ne po­wstrzy­mał się zwi­docz­nym tru­dem. Mar­le­na ota­cza­li uzbro­je­ni straż­ni­cy, nie czuł jed­nak­że stra­chu. Ar­cy­bi­skup go po­trze­bo­wał. Ród Ste­ine­rów sta­no­wił być może ostat­nią tar­czę, któ­ra nadal osła­nia­ła świę­te­go męża.
 –Wa­sza świą­to­bli­wość – po­wie­dział po­nu­ro pa­ta­chi. – Nie będę mar­no­wał cza­su. – Po­stą­pił nie­znacz­nie do przo­du, la­ska za­trzesz­cza­ła. – Tłusz­cza sta­no­wi naj­pry­mi­tyw­niej­szą zbro­ni. Znisz­czy­li cał­ko­wi­cie sa­al­sheń­ską obec­ność wmie­ście iuczy­ni­li zSa­al­she­nu wro­ga na znacz­nie wcze­śniej­szym eta­pie gry, niż było to roz­sąd­ne czy bez­piecz­ne. Han­del ucier­pi zpo­wo­du sa­al­sheń­skie­go em­bar­ga. Han­del, któ­ry, jak sam ro­zu­miesz, fi­nan­so­wał do­sta­wy bro­ni iza­ciąg żoł­nie­rzy. Sa­al­sheń­scy wo­jow­ni­cy kry­ją się wcie­niu, wa­sza świą­to­bli­wość. Bądź pe­wien, że tłusz­cza nie za­bi­ła wszyst­kich. Strzeż do­brze swych ple­ców.
 Ar­cy­bi­skup po­bladł.
 Mar­len pod­jął prze­mo­wę zzim­ną sa­tys­fak­cją. – Co gor­sze zjed­no­czy­łeś prze­ciw­ko nam doki. Wcze­śniej Nasi-Keth był po­dzie­lo­ny, te­raz, jak sły­sza­łem, uzna­li Kes­sli­gha Cro­ne­nverd­ta za swe­go bo­ha­te­ra iwy­bra­li przy­wód­cą.
 –Zo­stał po­waż­nie ran­ny! – wark­nął ar­cy­bi­skup. – Ja tak­że mam szpie­gów, Mar­le­nie Ste­ine­rze.
 –Nie po­waż­nie – od­po­wie­dział Mar­len, po­trzą­sa­jąc gło­wą. – Ser­riń­skie le­kar­stwa szyb­ko przy­wra­ca­ją do zdro­wia. Bądź pe­wien, że Kes­sli­gha Cro­ne­nverd­ta nie tak ła­two za­bić. Zgi­nę­ły ty­sią­ce, to praw­da. Więk­szość po­le­głych sta­no­wi jed­nak bie­do­ta zNad­rze­cza. To byli twoi naj­bar­dziej od­da­ni po­plecz­ni­cy, wa­sza świą­to­bli­wość. Sta­no­wi­li twą mo­ne­tę, ty zaś wy­da­łeś ją nie­roz­trop­nie. Po­śród diu­ków na­ra­sta nie­za­do­wo­le­nie. Nasi do­brzy diu­ko­wie po­trze­bu­ją lu­dzi odo­sko­na­łym zdro­wiu ilo­jal­nych ser­cach, by za­trosz­czy­li się oich zie­mie. Prze­stra­szy­ła ich trans­for­ma­cja pro­stacz­ków we wznie­ca­ją­cą za­miesz­ki tłusz­czę. Uzna­li, iż usta­na­wia to pre­ce­dens. Za­sta­na­wia­ją się, czy ser­riń­skie re­zy­den­cje nie były je­dy­nie pierw­szy­mi zwie­lu iczy ich kasz­te­le oraz wło­ści nie będą na­stęp­ne.
 –Wie­śnia­cy zpro­win­cji wni­czym nie przy­po­mi­na­ją miesz­kań­ców Nad­rze­cza – wy­mru­czał Au­gi­ne, wy­raź­nie nie­swój. – Na Nad­rze­czu nie mają ni­cze­go.
 –Aty za­ofe­ro­wa­łeś im wiecz­ność. – Mar­len roz­ło­żył ra­mio­na. Na jego ustach wy­kwitł nie­znacz­ny sar­ka­stycz­ny uśmie­szek. – Cóż za hoj­ność. – Ar­cy­bi­skup spoj­rzał na nie­go zwście­kło­ścią. – Oba­wy diu­ków mogą być bez­pod­staw­ne, nie­mniej są po­ru­sze­ni. Nie szu­ka­ją prze­wod­nic­twa ka­pła­nów, wa­sza świą­to­bli­wość. Do was na­le­ży Kró­le­stwo Nie­bie­skie. Diu­ko­wie po­szu­ku­ją prze­wod­nic­twa czło­wie­ka na tym ziem­skim pa­do­le, nie ko­go­kol­wiek in­ne­go.
 Au­gi­ne spoj­rzał na diu­ków Ta­ra­bai iBe­la­ry’ego. Ża­den nie ode­zwał się na­wet sło­wem. Każ­dy znich mógł po­wo­łać pod swe roz­ka­zy ty­sią­ce żoł­nie­rzy ikaż­dy za­de­kla­ro­wał taką go­to­wość, gdy tyl­ko przy­wód­ca ro­dzą­cej się ar­mii zo­sta­nie wy­bra­ny. Cóż mógł prze­ciw­sta­wić im ar­cy­bi­skup, kie­dy dys­po­no­wa­li ty­sią­ca­mi zbroj­nych? Praw­dzi­wych żoł­nie­rzy, wni­czym nie­przy­po­mi­na­ją­cych tłusz­czy.
 Ar­cy­bi­skup na­brał głę­bo­ko tchu. – Co pro­po­nu­jesz?
 –Byś po­dej­mo­wa­nie wszel­kich dal­szych de­cy­zji do­ty­czą­cych tych kwe­stii po­zo­sta­wił mnie. Skon­sul­tu­ję je zmo­imi przy­ja­ciół­mi iza­de­cy­du­ję. Za­ry­zy­ko­wa­łeś iprze­gra­łeś, wa­sza świą­to­bli­wość, osła­bia­jąc au­to­ry­tet du­cho­wień­stwa. Te­raz nad­szedł czas, aby wresz­cie roz­wią­zać wszyst­kie te spra­wy. Wspo­sób, jaki uznam za sto­sow­ny.
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 Ja­ryd usły­szał naj­pierw stłu­mio­ny ło­skot. Sie­dział na ta­bo­re­cie przy wy­cho­dzą­cym na ry­nek okien­ku, zdłoń­mi za ple­ca­mi przy­ku­ty­mi za­rów­no do nóg krze­sła, jak iwła­snych ko­stek. Rhyst upew­nił się, że bę­dzie miał do­bry wi­dok na plac oraz ślub swej sio­stry. Ostat­nia po­zo­sta­łość po ro­dzie Ny-va­rów, po­wie­dział Rhyst zpa­skud­nym uśmie­chem. Ara­czej przed­ostat­nia. Ostat­nią zaj­mie­my się póź­niej.
 Ota­cza­ły go nie­zli­czo­ne skrzyn­ki ibe­czuł­ki oraz mo­rze ku­rzu. Po­kój był wą­ski, nie­wie­le szer­szy niż ko­ry­ta­rzyk łą­czą­cy apar­ta­men­ty. Nig­dy wcze­śniej tu­taj nie był, wie­dział jed­nak, gdzie się znaj­du­je ikto bez wąt­pie­nia czer­pie zy­ski ze skła­do­wa­nych wo­kół do­sko­na­łych uży­wek.
 Usły­szał ko­lej­ny stłu­mio­ny ło­skot. Być może ktoś tu­pał, wcho­dząc po scho­dach. Za­pa­trzył się na ską­pa­ny wsłoń­cu plac, tłum ga­piów itrzy­ma­ją­cy ich zdala od drzwi świą­ty­ni kor­don straż­ni­ków. Ga­lan­dry praw­do­po­dob­nie no­si­ła już na­zwi­sko Iry­ani. Za­sta­na­wiał się, czy przy­ję­ła je zwła­snej woli. Za­sta­na­wiał się, czy kie­dy­kol­wiek uwie­rzy­ła wwie­ści otym, kto za­bił jej ma­lut­kie­go bra­ta, Tar­ry­na. Ga­lan­dry nie była od­waż­na. Po praw­dzie we wszyst­kich wspo­mnie­niach Ja­ry­da za­wsze po­zo­sta­wa­ła dziew­czę­co głu­pia. Lecz te­raz po­znał sa­me­go sie­bie wy­star­cza­ją­co do­brze, by wąt­pić wswe wcze­śniej­sze sądy, zwłasz­cza na te­mat lu­dzi, októ­rych są­dził, iż zna ich do­brze. Być może tkwił wbłę­dzie. Ale je­śli się my­lił, dla­cze­go ślub nadal trwał? Bez wąt­pie­nia mo­gła prze­cież za­pro­te­sto­wać? Uciec? Za­pla­no­wać… nie wie­dział co, coś. Ko­bie­ty wpoj­mo­wa­niu Ja­ry­da po­tra­fi­ły knuć rów­nie do­brze, jak naj­tward­si wo­jow­ni­cy wal­czyć – nie­ustę­pli­wie ibez­li­to­śnie. Ajed­nak na pla­cu ze­brał się tłum, po­wie­wa­ły pro­por­ce, po­śród ciż­by prze­cha­dza­li się klau­ni icyr­ko­wi ar­ty­ści. De­lya rów­nież gdzieś tam była, na­le­żąc już, po­przez mał­żeń­stwo, do rodu Ara­sty­nów, mor­der­ców Tar­ry­na. Gdzieś tam prze­by­wał tak­że Wyn­dal, októ­re­go ży­ciu są­dził, iż znaj­du­je się wnie­bez­pie­czeń­stwie. Na­szła go fan­ta­zja, aby prze­być całą tę dro­gę icier­pieć ów los dla nie­wdzięcz­ni­ków po­kro­ju Wyn­da­la.
 Zza drzwi do­biegł ko­lej­ny stłu­mio­ny ło­skot igło­śniej­szy ło­mot. Lor­dziąt­kiem peł­nią­cym straż przy Ja­ry­dzie był Gyl Ram­na­styr. Rhyst chciał oso­bi­ście pil­no­wać Ja­ry­da, po­zo­sta­li jed­nak się nie zgo­dzi­li. Bali się zo­sta­wić więź­nia sa­me­go zRhy­stem, któ­re­mu Ja­ryd po­ha­ra­tał twarz. Nie po­bi­li go moc­no ani na­wet spe­cjal­nie nie skrzyw­dzi­li. Być może wiel­ki lord Ara­styn miał wzglę­dem nie­go inne pla­ny. Gyl ze­rwał się te­raz na nogi, na­słu­chu­jąc ha­ła­sów za drzwia­mi.
 Roz­le­gły się ło­mot, łup­nię­cie icha­rak­te­ry­stycz­ne dzwo­nie­nie sta­li. Okrzyk bólu. Po­tem ko­lej­ny ło­skot istuk, któ­ry mo­gło wy­dać sta­cza­ją­ce się ze scho­dów cia­ło. Ja­ryd sza­mo­tał się, usi­łu­jąc krzyk­nąć przez we­pchnię­ty wusta kne­bel, wy­da­ny dźwięk był jed­nak le­d­wie sły­szal­ny. Zza drzwi do­bie­gły od­głos kro­ków ipo­dzwa­nia­nie klu­czy.
 –Kto idzie?! – krzyk­nął Gyl, zob­na­żo­nym mie­czem iroz­sze­rzo­ny­mi ze stra­chu ocza­mi.
 –Przy­ja­cie­le – pa­dła od­po­wiedź.
 –Na wasz ho­nor, przed­staw­cie się.
 Za drzwia­mi dało się sły­szeć mam­ro­ta­nie.
 –Do dia­bła ztwo­im cho­ler­nym ho­no­rem. Jak śmiesz mó­wić mi oho­no­rze? – Klucz za­chro­bo­tał wzam­ku. Gyl przy­sta­wił czu­bek mie­cza do szpa­ry wde­skach drzwi ipchnął moc­no. Miecz wszedł wszcze­li­nę do po­ło­wy iutknął. Drzwi uchy­li­ły się, apo­tem zmie­czem Gyla nadal ster­czą­cym spo­mię­dzy de­sek otwar­ły gwał­tow­nie, kop­nię­te zca­łej siły. Gyl od­sko­czył do tyłu, się­ga­jąc do pasa po nóż. Wdrzwiach po­ja­wił się Te­riy­an, wy­so­ki, po­ru­sza­ją­cy się roz­ko­ły­sa­nym kro­kiem, aroz­pusz­czo­ne rude wło­sy czy­ni­ły jego syl­wet­kę jesz­cze groź­niej­szą iwięk­szą.
 Te­riy­an miał wdło­ni miecz. – Co za­mie­rzasz zro­bić, mło­dzień­cze? – za­py­tał Gyla. – Bła­gać ouczci­wą wal­kę? Itak nie zdo­łał­byś jej wy­grać. – Gyl stał przez chwi­lę, spa­ra­li­żo­wa­ny stra­chem. Po­tem odło­żył nóż na pod­ło­gę icof­nął się pod ścia­nę.
 –Ja­ry­dzie – po­wie­dział po­spiesz­nie Gyl trzę­są­cym się gło­sem, gdy Te­riy­an spraw­dzał klu­cze wzam­ku oków więź­nia. – Ja­ry­dzie, prze­cież wiesz, że nig­dy nie trak­to­wa­łem cię źle, nig­dy nie mó­wi­łem żad­nej ztych rze­czy, któ­re Rhyst oraz po­zo­sta­li po­wta­rza­li za two­imi ple­ca­mi. Na­praw­dę, przy­się­gam, że…
 –Słod­kie du­chy – rzu­cił By­orn, wy­ła­nia­jąc się zza drzwi, zmie­czem wdło­ni. – Czyż al­ge­ry­czy­cy nie za­czy­na­ją bła­gać na­praw­dę szyb­ko?
 Te­riy­an zna­lazł wła­ści­wy klucz iprze­krę­cił wzam­ku. Zdjął kaj­da­ny znad­garst­ków więź­nia iza­jął się parą sku­wa­ją­cą kost­ki. Ja­ryd wy­pluł kne­bel iode­tchnął głę­bo­ko.
 –Co się sta­ło? – Za­brzmiał za drzwia­mi zna­jo­my głos. – Czy on… – Sofy wci­snę­ła się do po­ko­iku za By­or­nem.
 –Po­zwo­li­łeś jej przyjść? – za­py­tał Te­riy­ana Ja­ryd.
 –Nie mia­łem wie­le do po­wie­dze­nia wtej kwe­stii – od­parł Te­riy­an. – Wziąw­szy pod uwa­gę, że ko­nie już cze­ka­ją iwy­jeż­dża­my na­tych­miast.
 Gyl ga­pił się na nich. – Księż­nicz­ka Sofy? Co tu­taj…? Chcia­łem za­py­tać, wa­sza wy­so­kość, co spro­wa­dza cię…
 By­orn sta­nął ujego boku. – Dzie­cia­ku – po­wie­dział zde­cy­do­wa­nym to­nem. – To nie jest księż­nicz­ka Sofy. Cier­pisz na uro­je­nia. – Wy­rżnął Gyla pię­ścią wgło­wę imło­dy lord osu­nął się nie­przy­tom­ny na pod­ło­gę. – Ude­rze­nie wgło­wę może sta­no­wić przy­czy­nę oma­mów.
 –Cu­dow­nie – po­wie­dział Te­riy­an, ścią­ga­jąc kaj­da­ny zko­stek Ja­ry­da. – Wkoń­cu ktoś roz­po­znał księż­nicz­kę.
 –Wy­da­je mi się, że mu­sie­li­śmy spo­tkać się wBaen-Tar – po­wie­dzia­ła Sofy, spo­glą­da­jąc na nie­przy­tom­ne­go Gyla imru­ga­jąc. Jak od­no­to­wał Ja­ryd, nie wy­da­wa­ła się spe­cjal­nie za­sko­czo­na czy po­ru­szo­na po­stęp­kiem By­or­na.
 –Je­steś ran­ny? – za­py­tał Te­riy­an, gdy Ja­ryd po­wstał.
 –Nie. – Pod­szedł do nie­przy­tom­ne­go Gyla iod­piął jego pas zpo­chwą. By­orn wy­szarp­nął miecz zdrzwi iJa­ryd scho­wał ostrze do po­chwy. – Ru­szaj­my. – Ge­stem po­pę­dził Sofy oraz By­or­na przed sobą po wą­skich stop­niach, za­pi­na­jąc na bio­drach pas. Wtym sa­mym miej­scu, gdzie no­sił wcze­śniej wła­sny, któ­re­go po­zba­wi­li go po­ry­wa­cze. Kil­ku nie­przy­tom­nych straż­ni­ków blo­ko­wa­ło czę­ścio­wo scho­dy, je­den po­ję­ki­wał idrgał. Ja­ryd za­stał Rys­si­na na cza­tach imi­ja­jąc dłu­go­wło­se­go le­śni­ka, klep­nął go wra­mię.
 Rys­sin wy­szcze­rzył wuśmie­chu zęby. – Gdzie się po­dzie­wa­łeś, le­niu­chu? – Od­zyw­ka nie była zbyt wy­szu­ka­na czy za­baw­na, lecz Ja­ryd ro­ze­śmiał się po­mi­mo tego. Ta gru­pa skła­da­ła się znaj­bar­dziej zu­chwa­łych męż­czyzn, ja­kich kie­dy­kol­wiek zda­rzy­ło mu się spo­tkać iza­czy­nał przej­mo­wać ich ma­nie­ry.
 Prze­bie­gli przez wą­ską alej­kę ipo­dą­ży­li jesz­cze węż­szym za­uł­kiem. Mi­nę­li ko­lej­ną ulicz­kę ido­tar­li do miej­sca, wktó­rym ocze­ki­wa­ło na nich pięć koni, osio­dła­nych itrzy­ma­nych za uzdy przez po­de­ner­wo­wa­ne­go sta­jen­ne­go. Ja­ryd pod­biegł do mło­dzień­ca, resz­ta gru­py trzy­ma­ła się bli­sko jego ple­ców.
 –To dla nas?
 –A… Aye, mój lor­dzie, Ja­ry­dzie – wy­ją­kał chło­piec, po czym skło­nił się nie­znacz­nie. Ja­ryd przy­glą­dał się przez chwi­lę mło­dzi­ko­wi. Wy­glą­da­ło na to, że nie wszy­scy wAl-gery za­po­mnie­li.
 Sofy uję­ła uzdę wierz­chow­ca iJa­ryd ru­szył szyb­ko, by po­móc księż­nicz­ce wspiąć się na grzbiet. Wsko­czy­ła na sio­dło, nim zdą­żył się do niej zbli­żyć. Prze­łknął za­sko­cze­nie iszyb­ko do­siadł swe­go wierz­chow­ca. Bo­la­ła go po­si­nia­czo­na twarz oraz otar­te kaj­da­na­mi nad­garst­ki ikost­ki, lecz te­raz czuł tak­że pły­ną­cą ży­ła­mi stru­gę ognia. Tak bli­sko. Cały ra­nek ga­pił się na plac, ob­ser­wo­wał roz­sta­wie­nie gwar­dzi­stów, roz­wa­żał, któ­rzy znich mogą być przy­jaź­ni, usi­ło­wał do­my­ślić się po­zy­cji zbroj­nych we­wnątrz świą­ty­ni… ima­rzył omie­czu oraz wierz­chow­cu.
 –Tędy. – Te­riy­an wska­zał wdół uli­cy, wkie­run­ku prze­ciw­nym do ryn­ku – okręż­na dro­ga wie­dzie wzdłuż rze­ki aż do mo­stu. Pil­nu­je go So­ko­la Straż, po­zwo­lą nam prze­je­chać, awów­czas.
 –Ru­szaj­cie – po­wie­dział Ja­ryd. – Do­go­nię was.
 –Agdzie, na wszyst­kie ve­ren­tyj­skie pie­kła, się wy­bie­rasz? – za­żą­dał od­po­wie­dzi Te­riy­an.
 Do­sia­da­na przez Ja­ry­da klacz wy­da­wa­ła się wy­czu­wać na­strój jeźdź­ca, par­ska­jąc, prze­stę­pu­jąc zko­py­ta na ko­py­to iza­rzu­ca­jąc grzy­wą.
 –Przy­by­łem tu­taj coś za­ła­twić – od­po­wie­dział po­nu­ro Ja­ryd. Był tak bli­sko. – Iza­mie­rzam się tym za­jąć.
 –Po­słu­chaj, ty mały smar­ku – wark­nął Te­riy­an. – Nie po to ry­zy­ko­wa­łem kar­kiem, ra­tu­jąc cię, że­byś te­raz dał się za­bić!
 Ja­ryd za­wró­cił wierz­chow­ca, lecz ku jego za­sko­cze­niu Sofy chwy­ci­ła wo­dze kla­czy.
 –Co ty wy­ra­biasz? – za­py­ta­ła, brą­zo­we oczy mia­ła roz­sze­rzo­ne ze stra­chu. – Nie mo­żesz mi tego zro­bić!
 –To­bie? – Ja­ryd po­trzą­snął gło­wą. – Aco ty, na pie­kła, masz wspól­ne­go z…
 –Prze­by­łam całą tę dro­gę zBaen-Tar, by cię ura­to­wać! – wy­krzyk­nę­ła Sofy. – Ja, księż­nicz­ka! Czy masz choć bla­de po­ję­cie, ile dla cie­bie ry­zy­ko­wa­łam? – Za­sko­czy­ła go de­spe­ra­cja sły­szal­na wjej gło­sie. Sam czę­sto krzy­czał po­dob­nym to­nem. Wsnach, ostrze­ga­jąc Tar­ry­na. – Wra­caj – za­łka­ła. – Nie zo­sta­wiaj mnie.
 Cze­ka­ła nań jed­nak świą­ty­nia… iślub… przy bio­drze zaś miał miecz. Skie­ro­wał łeb wierz­chow­ca zdala od ko­nia Sofy.
 –Po­wie­dzia­łem, że was do­go­nię – od­parł upar­cie, po­sy­ła­jąc ostat­nie ogni­ste spoj­rze­nie, tym ra­zem Te­riy­ano­wi. – Nie po­dą­żaj za mną. Masz księż­nicz­kę, októ­rą mu­sisz się za­trosz­czyć iktó­ra jest znacz­nie waż­niej­sza ode mnie. – Od­wró­cił się iwbił ob­ca­sy wboki kla­czy. Uli­ce były prze­waż­nie pu­ste, przy­spie­szył za­tem do kłu­sa, nie de­cy­du­jąc się ga­lo­po­wać po śli­skim bru­ku. Znał dro­gę wy­star­cza­ją­co do­brze, przed nim le­żał ry­nek iocze­ki­wa­ła ze­msta. Wy­czu­wał ją wpo­wie­trzu.
 Plac roz­po­starł się przed nim, gdy prze­mknął po­śród roz­sta­wio­nych stra­ga­nów, stra­sząc miesz­czu­chów. Świą­ty­nia wid­nia­ła po pra­wej, wie­ży­ce ską­pa­ne były wzło­tych pro­mie­niach. Na scho­dach heł­my gwar­dzi­stów lśni­ły wsłoń­cu, ga­pie wswych naj­lep­szych ubra­niach tło­czy­li się wpo­bli­żu. Za­mie­rzał do­ko­nać nie­moż­li­we­go. Ale gdy Ja­ryd Ny­var miał wierz­chow­ca imiecz, nic nie było nie­moż­li­we. Wjego ży­ciu, te­raz wy­da­wa­ło się to zu­peł­nie ja­sne, wierz­cho­wiec oraz miecz były je­dy­ny­mi rze­cza­mi, któ­re kie­dy­kol­wiek na­praw­dę po­sia­dał. Je­dy­ny­mi, na któ­rych mógł po­le­gać. Wbił pię­ty wboki kla­czy, zmu­sza­jąc ją, by przy­spie­szy­ła.
 Ja­ryd do­był mie­cza iuniósł broń tak, aby ostrze za­lśni­ło wpro­mie­niach. Tłum roz­stą­pił się przed nim, ga­pie, prze­py­cha­jąc, roz­bie­gli się zkrzy­kiem. Po­tem, kie­dy zna­lazł się po­śród nich, zwol­nił, aby ni­ko­go nie stra­to­wać. Klacz prze­su­nę­ła się wśród ciż­by, jak­by po­ko­ny­wa­ła rze­kę. Sły­szał ostrze­gaw­cze na­wo­ły­wa­nia iwy­da­wa­ne straż­ni­kom roz­ka­zy, je­den zjeźdź­ców zmie­rzał już ku nie­mu… Ja­ryd skrę­cił gwał­tow­nie, klacz po­śli­zgnę­ła się na bru­ku inie­mal prze­wró­ci­ła… zmie­nił trzy­ma­ją­cą wo­dze dłoń, gdy kon­ny się zbli­żył. Od­bił cię­cie pew­nie iskie­ro­wał klacz wprost ku wio­dą­cym do świą­ty­ni scho­dom. Dro­gę prze­ciął mu ko­lej­ny jeź­dziec. Ja­ryd ni­sko po­chy­lił się wsio­dle, jak daw­no temu na­uczy­ły go me­cze la­gand, po­now­nie skrę­ca­jąc tak, aby klacz we­szła za­dem na scho­dy. Wy­ko­rzy­stał zy­ska­ną wy­so­kość, by ciąć moc­no zgóry. Prze­ciw­nik wzniósł za­sta­wę, wy­pro­wa­dził kontrę. Ja­ryd wod­po­wied­nim mo­men­cie dał ostro­gi kla­czy, pa­ru­jąc pod ką­tem iza­raz po­tem za­dał cios, któ­ry zrzu­cił męż­czy­znę zsio­dła.
 Pierw­szy kon­ny zdą­żył za­wró­cić iJa­ryd po pro­stu ru­szył na nie­go. Koń prze­ciw­ni­ka spło­szył się, usi­łu­jąc usko­czyć. Jeź­dziec stra­cił na chwi­lę rów­no­wa­gę, Ja­ryd sie­dział pew­nie wsio­dle. Ciął iprze­ciw­nik zkrzy­kiem ru­nął na bruk.
 Ko­lej­na dwój­ka pę­dzi­ła wo­kół pod­sta­wy scho­dów, zmie­rza­jąc wprost ku nie­mu… ata­ko­wa­li go je­dy­nie ary­sto­kra­ci, zdał so­bie spra­wę Ja­ryd. Gwar­dzi­ści tyl­ko się przy­glą­da­li. Na­le­że­li do So­ko­lej Stra­ży, nie­gdyś wal­czył na cze­le ich ko­lum­ny.
 –Ha! – wy­krzyk­nął, kie­ru­jąc klacz wprost na ata­ku­ją­cych. Przy­siągł­by, że sły­szał do­by­wa­ją­cy się zust nie­któ­rych żoł­nie­rzy okrzyk za­chę­ty. Ja­ryd wbił się po­mię­dzy na­cie­ra­ją­cą dwój­kę jeźdź­ców, co sta­no­wi­ło sa­mo­bój­czy ma­newr, po­tem od­bił wlewo, ścią­ga­jąc wo­dze, jak­by się wy­stra­szył… na­past­nik zpra­wej skie­ro­wał się nie­co po łuku, by za­ata­ko­wać od tyłu, gdy jego to­wa­rzysz na­trze, sta­wia­jąc Ja­ry­do­wi czo­ła. Tyl­ko że Ja­ryd po­now­nie wbił pię­ty wboki kla­czy ina­tarł na nie­go. Męż­czy­zna zle­wej usi­ło­wał skró­cić dy­stans, ale od­le­głość po­mię­dzy nim iJa­ry­dem była zbyt znacz­na, ajego wierz­cho­wiec śli­zgał się na bru­ku. Ja­ryd zna­lazł się wza­się­gu na­past­ni­ka po pra­wej, nim ten zdą­żył choć­by wznieść broń, iwy­rżnął go wtwarz rę­ko­je­ścią mie­cza.
 Za­wró­cił ku dru­gie­mu zata­ku­ją­cych, za­dał pchnię­cie, apo­tem dru­gie. Prze­ciw­nik bro­nił się umie­jęt­nie, po­pę­dza­jąc swe­go wierz­chow­ca do sko­ku wprzód, zy­sku­jąc dy­stans iskrę­ca­jąc się wsio­dle, by osło­nić ple­cy. Ja­ryd zmu­sił klacz, aby na­par­ła na zad dru­gie­go ko­nia, pcha­jąc go. Po­py­cha­ny wierz­cho­wiec na­gle po­śli­zgnął się iru­nął. Jeź­dziec wy­rżnął obruk. Wrzask gwar­dzi­stów był te­raz wy­raź­nie sły­szal­ny, wzno­sząc się po­nad krzy­ki irej­wach wznie­ca­ny przez grup­ki ga­piów.
 Ja­ryd wbił ob­ca­sy wboki kla­czy ikoń po­ko­nał scho­dy nie­rów­nym kro­kiem. Pod­ko­wy dźwię­cza­ły na sze­ro­kich ka­mien­nych stop­niach. Dwój­ka ary­sto­kra­tycz­nych straż­ni­ków przy wej­ściu rzu­ci­ła mu jed­no spoj­rze­nie, nim pierz­chli po­spiesz­nie. Spiął wierz­chow­ca przed drzwia­mi, ko­py­ta ude­rzy­ły wpo­dwo­je i… drzwi roz­war­ły się zhu­kiem.
 We­wnątrz wszyst­kie oczy zwró­ci­ły się ku nie­mu. Ko­ściół wAl­ge­ry był ogrom­ny. Słoń­ce wpa­da­ło po­przez wi­tra­że przed­sta­wia­ją­ce sce­ny mę­czeń­stwa świę­te­go Am­bel­lio­na czy mi­ło­sier­dzia ispra­wie­dli­wo­ści ve­ren­tyj­skich bo­gów. Na czas ślu­bu wszyst­kie ławy zsu­nię­to pod ścia­ny. Tłum zło­żo­ny zlor­dów, dam oraz ich po­tom­stwa roz­sta­wił się wzdłuż wio­dą­ce­go do oł­ta­rza przej­ścia. Zgro­ma­dze­ni wy­krę­ca­li szy­je, usi­łu­jąc doj­rzeć, co dzie­je się przed świą­ty­nią. Te­raz zda­wa­li kur­czyć się wso­bie, znie­do­wie­rza­niem wpa­tru­jąc się wnie­do­szłe­go dzie­dzi­ca Ty­ree zza­krwa­wio­nym mie­czem wdło­ni zmie­rza­ją­ce­go na po­kry­tym pia­ną wierz­chow­cu wkie­run­ku oł­ta­rza.
 Ja­ryd sie­dział wsio­dle wy­pro­sto­wa­ny. Niech zo­ba­czą jego wście­kłość. Niech do­świad­czą po­gar­dy, któ­rą od­czu­wał. Chciał, by wszy­scy mie­li świa­do­mość, jak nie­wie­le dba oich zwy­cza­je iich sza­cu­nek. Klacz zwol­ni­ła, idąc ta­necz­nym kro­kiem. Nie miał zie­lo­ne­go po­ję­cia, że to po­tra­fi, lecz naj­wy­raź­niej jego dło­nie oraz nogi wy­da­ły nie­świa­do­mie po­le­ce­nie iwierz­cho­wiec za­re­ago­wał. Do­bra dziew­czyn­ka. Wszę­dzie wo­kół sie­bie do­strze­gał coś wię­cej niż je­dy­nie nie­do­wie­rza­nie. Wi­dział strach.
 Na prze­dzie, przed oł­ta­rzem ze­bra­li się wszy­scy naj­bo­gat­si lor­do­wie oraz damy, wy­stro­je­ni od stóp do głów ni­czym pta­ki stro­szą­ce piór­ka. Oni tak­że od­wró­ci­li się iga­pi­li. Mu­zy­cy sto­ją­cy wpo­bli­żu oł­ta­rza znie­ru­cho­mie­li. Zgro­ma­dze­ni wci­szy roz­dzia­wi­li usta ze zdu­mie­niem. Echo ude­rzeń pod­ków oka­mien­ne pły­ty wy­raź­nie nio­sło się po świą­ty­ni, od­bi­ja­jąc od skle­pie­nia, jak­by alej­ką kro­czy­ła ze­msta we wła­snej oso­bie.
 Przed nim roz­po­czął się po­wol­ny od­wrót. Wbi­ja­jąc wnie­go oczy, ni­czym za­hip­no­ty­zo­wa­ne, ko­bie­ty po­cią­gnę­ły dzie­ci do tyłu ku bez­piecz­ne­mu schro­nie­niu po­mię­dzy rzę­da­mi ko­lumn, pod świą­tyn­ny­mi ścia­na­mi. Przed pod­wyż­sze­niem oł­ta­rza męż­czyź­ni do­by­li bro­ni iza­gro­dzi­li mu dro­gę. Tuż przed oł­ta­rzem Ja­ryd do­strzegł te­raz swą sio­strę Ga­lyn­dry oto­czo­ną wia­nusz­kiem ko­biet.
 Na­prze­ciw niej stał Ha­rvyd Iry­ani – star­szy iwyż­szy. Ja­ryd do­strzegł wpo­bli­żu jego ojca, lor­da Iry­anie­go, iprzy­po­mniał go so­bie bie­sia­du­ją­ce­go przy sto­le Ny­va­rów, po­pi­ja­ją­ce­go wino iśmie­ją­ce­go się we­spół zjego oj­cem. Inni męż­czyź­ni, po­zo­sta­li lor­do­wie, ich sy­no­wie icór­ki… wszy­scy za­sia­da­li kie­dyś przy tym sto­le, sy­no­wie gry­wa­li wla­gand znim ijego brać­mi, cór­ki plot­ko­wa­ły zsio­stra­mi.
 Ja­ryd za­trzy­mał przed nimi wierz­chow­ca. Klacz cof­nę­ła się opół kro­ku świa­do­ma do­by­tej sta­li.
 –Ja­ry­dzie! – krzyk­nę­ła jego sio­stra. – Zu­peł­nie zwa­rio­wa­łeś!
 Ja­ryd prze­szu­kał ocza­mi tłum, za­ta­cza­jąc ko­niem kil­ka cia­snych krę­gów izmu­sza­jąc męż­czyzn, żeby się cof­nę­li. Klacz była bo­jo­wym wierz­chow­cem iwy­tre­no­wa­no ją, by ko­pa­ła, je­śli ktoś na­zbyt zbli­żył się zob­na­żo­nym mie­czem. Wkoń­cu go do­strzegł – wiel­kie­go lor­da Ara­sty­na – skry­te­go za ple­ca­mi kil­ku uzbro­jo­nych ku­zy­nów ispo­glą­da­ją­ce­go znie­do­wie­rza­niem.
 –Ty! – wark­nął, wska­zu­jąc za­krwa­wio­nym mie­czem. – Zdra­dli­wa szu­mo­wi­no! Mo­żesz za­trzy­mać so­bie ty­tuł wiel­kie­go lor­da, no­sić zło­ty płaszcz, bez wzglę­du na to, jak spry­ska­ny krwią, nie dbam otę god­ność. Ale do­ma­gam się ze­msty! Za­mor­do­wa­łeś mo­je­go ma­łe­go bra­ta!
 –Ja­ry­dzie! – ode­zwa­ła się łka­ją­ca Ga­lan­dry. – Ja­ry­dzie, on tego nie zro­bił. To było wiel­kie nie­po­ro­zu­mie­nie, Ja­ry­dzie…
 Ja­ryd zmu­sił klacz do za­to­cze­nia ko­lej­ne­go wą­skie­go koła.
 –Ile ci za­pła­ci­li, suko?! – wrza­snął na nią. – Czy całe to zło­to oraz wy­szu­ka­ne stro­je ła­go­dzą ból? Czy zło­te mo­ne­ty na­praw­dę po­tra­fią wy­su­szyć ka­łu­żę bra­ter­skiej krwi? Czy bę­dziesz krzy­czeć dzi­siej­szej nocy zroz­ko­szy pie­przo­na przez czło­wie­ka, któ­re­go ręce czer­wo­ne są od krwi Tar­ry­na?
 Ga­lyn­dry osu­nę­ła się wra­mio­na ota­cza­ją­cych ją dru­hen, łka­jąc hi­ste­rycz­nie. Ka­płan imi­ni­stran­ci ści­ska­li świę­te księ­gi oraz sym­bo­le, po­bla­dli imil­czą­cy.
 –Ja­ry­dzie – ode­zwał się nowy głos, bar­dziej opa­no­wa­ny. Wyn­dal wy­su­nął się przed sze­reg, sta­jąc wpu­stej prze­strze­ni po­mię­dzy Ja­ry­dem aoł­ta­rzem. Po­dob­nie jak po­zo­sta­li, no­sił wy­szu­ka­ny strój. Był szczu­plej­szy od star­sze­go bra­ta, nie tak wy­so­ki, awprze­ci­wień­stwie do brą­zo­wo­wło­se­go Ja­ry­da, jego wło­sy wiły się zło­ci­ście. – Ja­ry­dzie, nie masz pra­wa tego ro­bić. Dziew­czy­na bie­rze ślub raz wży­ciu. Nie mo­żesz tego ze­psuć.
 –Przy­by­łem tu­taj dla cie­bie – od­parł Ja­ryd ochry­ple. Głos wiązł mu wgar­dle. – Sły­sza­łem, że cie­bie tak­że chcą za­mor­do­wać. Lecz była to pu­łap­ka. Czyż nie tak, bra­cie?
 Wyn­dal zmru­żył oczy. Ob­li­zał war­gi. Ja­ryd ga­pił się znie­do­wie­rza­niem. Tchó­rzo­stwo było ce­chą zle­gend iopo­wie­ści. Znie­wa­gą, któ­rą moż­na ci­snąć ko­muś wtwarz, żar­to­bli­wie lub też bez hu­mo­ru. Czymś, co przy­tra­fia­ło się in­nym lu­dziom. Wle­gen­dach tchó­rza­mi byli naj­mniej ho­no­ro­wi inaj­bar­dziej aro­ganc­cy czy też tacy, któ­rzy wtaki lub inny spo­sób ła­ma­li zwy­cza­je. Tchó­rzo­stwo nie przy­tra­fia­ło się do­brym lu­dziom. Nie przy­tra­fia­ło się ni­czy­je­mu bra­tu, nie, je­śli nie był ło­trem zopo­wie­ści… któ­rym Wyn­dal, po­mi­mo wszyst­kich dzie­lą­cych go zJa­ry­dem róż­nic, na pew­no nie był.
 Ja­ryd chciał wy­krzy­czeć oskar­że­nie wtwarz Wyn­da­la, krzyk­nąć na nie­go tak, jak zgro­mił Ga­lyn­dry. Lecz na­gle, wja­kiś spo­sób, wy­da­ło mu się to bez­ce­lo­we. Przy­po­mi­na­ło­by krzy­cze­nie na wie­trze. To był świat lor­dów. Nig­dy go nie ro­zu­miał. Wyn­dal, Ga­lyn­dry iDe­lya. Wjed­nej chwi­li na­le­że­li do ro­dzi­ny Ny­var, naj­po­tęż­niej­sze­go ty­re­eń­skie­go rodu, apo­tem szla­chet­ni so­jusz­ni­cy na­gle ich opu­ści­li. Nie mie­li lo­jal­ne­go chłop­stwa ani żad­nej ar­mii, by obro­nić ro­do­we imię, je­dy­nie luź­ny wia­nu­szek przy­ja­ciół isprzy­mie­rzeń­ców wzmac­nia­ny wę­zła­mi mał­żeń­ski­mi. Strać klu­czo­we­go so­jusz­ni­ka, awszy­scy inni rów­nież zmie­nią stro­nę iupad­ku nie spo­sób bę­dzie za­trzy­mać.
 Ja­ryd mógł wal­czyć. Szer­mier­ka oraz jaz­da kon­na sta­no­wi­ły wszyst­ko, wczym był do­bry. Wyn­dal po­sia­dał umie­jęt­no­ści, bra­ko­wa­ło mu jed­nak pa­sji. Adziew­czę­ta… były je­dy­nie dziew­czę­ta­mi. Cze­go od nich ocze­ki­wał? Że umrą zbro­nią wdło­ni? Chciał, aby zło­ży­li kar­ki na ka­tow­skim pnia­ku? By do­łą­czy­li wgro­bach do Tar­ry­na, da­jąc mu jesz­cze wię­cej po­wo­dów do ze­msty?
 –Zo­staw go wspo­ko­ju – po­wie­dzia­ła De­lya, wy­ła­nia­jąc się spo­śród czuj­ne­go tłu­mu ista­jąc uboku Wyn­da­la. Jego star­sza sio­stra była wy­so­ka, mia­ła na so­bie suk­nię zbłysz­czą­ce­go szkar­łat­ne­go ma­te­ria­łu, od­sła­nia­ją­cą ra­mio­na iob­szy­tą fu­trem. Jej głos drżał. – Ja­ry­dzie, to nie tak, jak my­ślisz – wiel­ki lord Ara­styn nie miał wy­bo­ru, po­zo­sta­li lor­do­wie nig­dy nie za­ak­cep­to­wa­li­by cię jako dzie­dzi­ca.
 –Za­tem na­le­ża­ło za­bić mnie, anie Tar­ry­na. – Ja­ryd ro­zej­rzał się wo­kół, ota­cza­ło go mo­rze twa­rzy ido­by­tej sta­li. – Któ­ry zwas ma na to dość jaj? – Wy­ce­lo­wał mie­czem wAra­sty­na. – Wy­zwa­łem cię już na po­je­dy­nek iod­mó­wi­łeś! Po­na­wiam moje wy­zwa­nie! Udo­wod­nij przed wła­sny­mi ludź­mi, że je­steś męż­czy­zną, anie je­dy­nie mor­der­cą ma­łych chłop­ców!
 Ja­ryd wie­dział, że tyl­ko obec­ność ro­dzeń­stwa trzy­ma go wtej chwi­li przy ży­ciu. Wo­kół było dość zdol­nych wo­jow­ni­ków, zob­na­żo­ny­mi mie­cza­mi wdło­niach. Mo­gli po­wa­lić klacz, awraz znią jego. Ale mu­sie­li­by do­ko­nać tego wobec­no­ści jego bra­ta isióstr. Strach woczach nie do­ty­czył ich sa­mych, lecz ich po­zy­cji oraz wię­zów. WLe­nay­in nie­bez­piecz­nie było być lor­dem – oka­za­nie sła­bo­ści gro­zi­ło kpi­na­mi, by­cie ty­ra­nem mo­gło wznie­cić bunt. Ja­ryd wy­giął usta wpo­gar­dzie dla nich wszyst­kich.
 –Dla­cze­go nie zsią­dziesz zko­nia, chłop­cze? – ode­zwał się lord Pa­ra­mys. – Bę­dzie­my wów­czas mo­gli omó­wić to jak roz­sąd­ni lu­dzie.
 Ja­ryd par­sk­nął śmie­chem. – Aye, je­stem pe­wien, że wła­śnie do roz­mów doj­dzie, gdy tyl­ko zsią­dę zko­nia. – Za­to­czył ko­lej­ne koło, raz jesz­cze zmu­sza­jąc ze­bra­nych, aby się cof­nę­li. – Spójrz­cie na sie­bie. Mali wy­stra­sze­ni głup­cy, trzy­ma­ją­cy się swych cen­nych ty­tu­łów ni­czym to­ną­cy kło­dy pod­czas po­wo­dzi. Po­wódź po­chło­nę­ła moją ro­dzi­nę, po­zo­sta­wia­jąc ogo­ło­co­ną zie­mię, jak gdy­by mój ród nig­dy nie ist­niał. Je­śli wiel­ki ród Ny­va­rów mógł znik­nąć wpo­dob­ny spo­sób, oile szyb­ciej mogą znik­nąć wa­sze? Śmiał­bym się zwas, gdy­by wi­dok nie był aż tak ża­ło­sny. Wi­dzia­łem praw­dzi­we Le­nay­in. Wi­dzia­łem, jak lu­dzie żyli przed na­sta­niem ery bo­gactw ity­tu­łów, za­nim po­ja­wi­ły się wraz zżą­dzą wła­dzy iza­bra­ły ich ho­nor oraz ich od­wa­gę. Owi Le­nay­iń­czy­cy zna­ją was iuwa­ża­ją za oszu­stów, któ­ry­mi je­ste­ście. Pew­ne­go dnia, wkrót­ce, na­wet wasi ve­ren­tyj­scy ziom­ko­wie po­dzie­lą tę po­gar­dę iwów­czas nie po­zo­sta­nie wam już nic.
 Jego spoj­rze­nie po­now­nie za­trzy­ma­ło się na Ara­sty­nie. Nie­na­wiść nie była te­raz aż tak in­ten­syw­na. Bar­dzo pra­gnął go za­bić, ale pra­gnął tak­że… Pra­gnął cze­go? Je­śli już otym mowa, co wogó­le tu ro­bił? Dla­cze­go wdarł się do tej świą­ty­ni, ruj­nu­jąc ślub sio­stry? Czy wszy­scy ci głup­cy war­ci byli jego wy­sił­ku oraz krwi? Pod­czas gdy po­zo­sta­wił na uli­cy wszyst­kich, októ­rych dbał, prze­kli­na­ją­cych go za by­cie nie­wdzięcz­nym dur­niem? Po­wo­łał się na nich przed chwi­lą, usi­łu­jąc wbić coś do za­ku­tych pał tych idio­tów, opo­wia­da­jąc im oper­spek­ty­wie, któ­rą zy­skał, ży­jąc wval­ha­nań­skiej głu­szy… ido­pie­ro te­raz sam zdał so­bie spra­wę, jak bar­dzo zmie­ni­ło go to do­świad­cze­nie.
 Wy­je­cha­li bez nie­go. Zmie­rza­li wprost do Ba­er­lyn. Ly­net­te, bez wzglę­du na jej na­rze­ka­nia, na pew­no bę­dzie smut­na, je­śli znimi nie wró­ci. An­drey­is tak­że. IJa­egar, któ­ry po­trzą­śnie za­pew­ne gło­wą iwy­my­śli coś mą­dre­go, war­te­go wy­gło­sze­nia. Iwio­sko­we dziew­czę­ta, szep­czą­ce ichi­cho­czą­ce, kie­dy je mi­jał. Oraz księż­nicz­ka, któ­ra cał­kiem nie­daw­no ob­ser­wo­wa­ła, jak od­jeż­dżał, awoczach mia­ła coś, co przy­po­mi­na­ło zbie­ra­ją­ce się łzy…
 Ja­ryd za­mru­gał. Wście­kłość szyb­ko wy­ga­sa­ła. Co ta­kie­go po­wie­dzia­ła mu Sofy? Dro­gie du­chy, co on tu­taj robi?
 Za­to­czył wierz­chow­cem ko­lej­ny krąg, wbił pię­ty wboki kla­czy. Ztyłu roz­le­gły się krzy­ki, zbroj­ni rzu­ci­li się za­trza­snąć świą­tyn­ne po­dwo­je, lecz było już za póź­no. Ja­ryd wy­padł na ze­wnątrz na sło­necz­ne pro­mie­nie, zwal­nia­jąc, by klacz nie śli­zga­ła się za­nad­to na scho­dach. Ga­piów było te­raz nie­co mniej, roz­bie­gli się we wszyst­kie stro­ny. Gwar­dzi­ści So­ko­lej Stra­ży na ko­niach po­now­nie na­wet nie drgnę­li, nie pró­bo­wa­li go ści­gać. Na kra­wę­dzi pla­cu Ja­ryd doj­rzał prze­lot­nie jeźdź­ców bez pan­ce­rzy czy mun­du­rów gwar­dzi­stów. Zmie­rza­li czym prę­dzej wkie­run­ku za­bu­do­wań, ku go­spo­dom istaj­niom. Ja­ryd zro­zu­miał, że to jesz­cze go­rzej. Miał nie­wie­le cza­su.
 Po­pę­dził klacz naj­szyb­ciej, jak od­wa­żył się na bru­ko­wa­nych uli­cach, sa­mym środ­kiem trak­tu, skrę­ca­jąc wpo­szu­ki­wa­niu mniej śli­skiej dro­gi. Klacz ko­ły­sa­ła się iśli­zga­ła tak moc­no, iż był pe­wien, że spad­nie… Zdo­łał po­pra­wić się wsio­dle, uni­ka­jąc ko­li­zji ze ścia­ną ipo­gnał przed sie­bie. Prze­chod­nie od­ska­ki­wa­li na boki, zwal­nia­jąc mu dro­gę ina­gle uj­rzał przed sobą most, pola isady po dru­giej stro­nie oraz blo­ku­ją­cych prze­jazd gwar­dzi­stów So­ko­lej Stra­ży. Zbroj­ni roz­je­cha­li się na boki, ma­cha­jąc do nie­go.
 –Pędź, mój lor­dzie! – wy­krzyk­nął je­den zżoł­nie­rzy, kie­dy Ja­ryd go mi­jał iroz­po­znał wmęż­czyź­nie nie kogo in­ne­go jak sier­żan­ta Ga­ry­sa zuda­lyń­skiej kam­pa­nii. – Są przed tobą!
 Ja­ryd po­ko­nał wznie­sie­nie za mo­stem. Po­ma­chał sier­żan­to­wi Ga­ry­so­wi izje­chał zdro­gi na po­bo­cze, gdzie mniej ubi­ty grunt uła­twiał ga­lop. Do­strzegł na zie­mi świe­że śla­dy ko­pyt. Nie zo­stał da­le­ko wtyle.
 Po­ko­nał ła­god­ny pa­gó­rek za mia­stem, gna­jąc po­bo­czem po­mię­dzy ka­mien­nym mu­rem abru­ko­wa­nym trak­tem, cza­sem ry­zy­ko­wał ga­lop po bru­ku, gdy pas zie­mi mię­dzy ogro­dze­niem aka­na­łem iry­ga­cyj­nym sta­wał się zbyt wą­ski. Klacz pło­szy­ła się iwzdra­ga­ła, lecz wpadł mu do gło­wy pe­wien po­mysł iwkrót­ce pę­dził po pła­skim te­re­nie wśród ogo­ło­co­nych pól ikwit­ną­cych zie­lo­nych sa­dów. Al­ge­ry znik­nę­ło wtyle za­sło­nię­te po­la­mi ila­sem po­kry­wa­ją­cy­mi sto­ki.
 Ja­ryd prze­mknął obok kil­ku to­czą­cych się dro­gą wo­zów, mi­nął sa­mot­ne­go kon­ne­go. Bruk skoń­czył się iwresz­cie mógł po­pę­dzić środ­kiem trak­tu bez stra­chu. Ko­py­ta kla­czy wy­dzie­ra­ły zpod­ło­ża gru­dy zie­mi. Po le­wej miał te­raz Pusz­czę Che­re­ny­ską. Przy­po­mniał so­bie onie­wiel­kim stru­my­ku, któ­ry wkrót­ce po­wi­nien prze­kro­czyć. Wi­dział przed sobą wą­ski most izmu­sił par­ska­ją­cą zza­sko­cze­nia klacz, aby zwol­ni­ła, ana­stęp­nie skrę­ci­ła. Skie­ro­wał wierz­chow­ca wzdłuż stru­mie­nia. Brzeg był wy­star­cza­ją­co sze­ro­ki, by po­ga­lo­po­wać tędy, oszczę­dza­jąc czas, póki po­now­nie nie zbli­ży się do dro­gi.
 Za ja­kimś bli­żej nie­okre­ślo­nym gąsz­czem po­ra­sta­ją­cym po­bo­cze mi­gnął mu zad ko­nia. Przy­spie­szył ipo kil­ku za­krę­tach do­go­nił gna­ją­cą gru­pę. Te­riy­an ja­dą­cy ztyłu zpo­wie­wa­ją­cy­mi wpę­dzie wło­sa­mi, do­strzegł go pierw­szy. Uśmiech­nął się iza­ma­chał dło­nią, wy­ra­ża­jąc za­do­wo­le­nie krzy­kiem. Ja­ryd wy­szcze­rzył wod­po­wie­dzi zęby. Gdy dro­ga wy­gię­ła się włuk, mi­ja­jąc far­mę, zbli­żył się iuści­snął dłoń star­sze­go męż­czy­zny.
 Sofy je­cha­ła na prze­dzie zsu­kien­ką pod­cią­gnię­tą wy­so­ko, by usiąść wsio­dle, nie­mniej utrzy­mu­jąc więk­szość cię­ża­ru cia­ła na strze­mio­nach. Ja­ryd był nie­co za­sko­czo­ny, wi­dząc, jak do­sko­na­le ba­lan­su­je – wiel­ki ru­mak, któ­re­go do­sia­da­ła, róż­nił się znacz­nie od jej wcze­śniej­sze­go nie­du­że­go dus­sie­ha, zwłasz­cza wta­kim pę­dzie. Spoj­rza­ła na nie­go spo­śród bu­rzy roz­wia­nych wło­sów itak­że się uśmiech­nę­ła. Ja­ryd ujął jej dłoń ipo­chy­lił się, aby ją uca­ło­wać. Sofy ro­ze­śmia­ła się. Przez chwi­lę Ja­ryd są­dził, że chcia­ła go uści­snąć, lecz była wy­star­cza­ją­co mą­dra, aby nie pró­bo­wać.
 Wy­mie­nił ra­do­sne po­wi­ta­nie zBy­or­nem, po­tem prze­jął od Rys­si­na pro­wa­dze­nie ipo­kie­ro­wał or­szak wą­ską, od­bi­ja­ją­cą od trak­tu dróż­ką po­mię­dzy pa­stwi­ska­mi. Znaj­do­wa­li się wpo­bli­żu po­łu­dnio­we­go krań­ca Do­li­ny Al­ge­ry. Pod­ło­że za­czy­na­ło wy­pię­trzać się wta­ra­sy sto­ków po­ro­śnię­tych la­sem. Spo­mię­dzy drzew miej­sca­mi prze­bi­ja­ły lite skal­ne for­ma­cje. Las scho­dził do dna do­li­ny iJa­ryd po­pro­wa­dził gru­pę do­brze za­pa­mię­ta­ną ścież­ką, zmie­rza­ją­cą ku wą­tłe­mu stru­mie­nio­wi spły­wa­ją­ce­mu ze zbo­cza. Za­trzy­ma­li się przy nim na chwi­lę, by na­po­ić spo­co­ne ko­nie. Po­śród drzew, po­mię­dzy wzgó­rza­mi nie było żad­nych szans, aby kto­kol­wiek zdo­łał ich do­strzec.
 –Za­tem? – za­py­tał Te­riy­an.
 –Za­tem co? – od­parł Ja­ryd, oglą­da­jąc klacz iupew­nia­jąc się co do kon­dy­cji wierz­chow­ca.
 –Za­tem czy ko­goś za­bi­łeś?
 Sofy ode­rwa­ła się na chwi­lę od swe­go ko­nia izbli­ży­ła, by po­słu­chać roz­mo­wy. Opar­ła się obok kla­czy Ja­ry­da zmniej­szą eks­cy­ta­cją niż Te­riy­an. Sta­no­wi­ło to, spra­wia­ją­ce jej wi­docz­ny ból, doj­rzal­sze ocze­ki­wa­nie, niż Ja­ryd mógł spo­dzie­wać się po dziew­czy­nie, któ­rą pierw­szy raz spo­tkał wBaen-Tar ipo­znał po­tem do­brze pod­czas dro­gi do Do­li­ny Uda­lyń­skiej.
 –Kil­ku – od­parł to­nem bez wy­ra­zu, ob­ma­cu­jąc przed­nią nogę wierz­chow­ca, któ­rą klacz mu­sia­ła po­si­nia­czyć so­bie na scho­dach, pod­czas ko­li­zji zdru­gim ru­ma­kiem lub też ko­piąc wdrzwi świą­ty­ni. – Nikt kogo po­tra­fił­bym od razu roz­po­znać iwszy­scy pró­bo­wa­li za­bić mnie pierw­si. Nie za­bi­łem jed­nak ni­ko­go wko­ście­le.
 –Wdar­łeś się do ko­ścio­ła? – za­py­tał Te­riy­an.
 –Aye.
 –Na ko­niu?
 –Aye.
 –Wtrak­cie ce­re­mo­nii?
 –Aye – od­parł Ja­ryd nie­co zi­ry­to­wa­ny. – Do cze­go zmie­rzasz?
 –Mamy prze­je­ba­ne! – stwier­dził zuczu­ciem Te­riy­an. – Do tego zmie­rzam! Spra­wi­łeś, że Ara­styn oraz jego to­wa­rzy­sze wy­szli na ban­dę przy­głu­pich in­do­rów. Po­ślą za nami, kogo tyl­ko zdo­ła­ją.
 –Aye – od­parł krót­ko Ja­ryd iwzru­szył ra­mio­na­mi. – Moż­li­we. So­ko­la Straż im nie po­mo­że, to jed­no wy­da­je się pew­ne.
 –Nadal mo­że­my spo­dzie­wać się każ­de­go zdol­ne­go do­siąść ko­nia ary­sto­kra­ty oraz ban­dy miesz­czu­chów.
 –Ja­sne, ale czy po­tra­fią czy­tać śla­dy? – Ja­ryd wska­zał przed sie­bie. – Jesz­cze ka­wa­łek ido­li­na za­krę­ca na pół­noc, po­tem tra­fi­my na szlak wio­dą­cy wprost do Val­ha­na­nu. Gdy do nie­go do­trze­my, mo­że­my po­dą­żyć wgórę stru­mie­nia iwy­je­chać zko­ry­ta na ska­ły. Nie zdo­ła­ją wy­tro­pić nas wgłu­szy, choć­by za­le­ża­ło od tego ich ży­cie.
 –Mają psy – sprze­ci­wił się Te­riy­an.
 Ja­ryd po­trzą­snął gło­wą. – Do­bre do po­lo­wań, anie ga­nia­nia za koń­mi, do­dat­ko­wo są wkiep­skiej for­mie.
 –Dla­cze­go nie po­je­dzie­my na po­łu­dnie inie za­pad­nie­my od razu wlasy? – za­py­ta­ła Sofy, wska­zu­jąc wgórę stru­mie­nia wgę­stwę drzew. – Po co trzy­ma­my się do­li­ny, wktó­rej mogą nas ści­gać?
 –Po­nie­waż na po­łu­dniu – od­po­wie­dział Ja­ryd – bie­gnie Pa­smo Ta­ly­ekar­skie, wza­sa­dzie nie­prze­by­te, więc itak mu­sie­li­by­śmy od­bić na wschód. Je­śli ru­szy­my na wschód przez te lasy, bę­dzie­my po­su­wać się po­wo­li, pod­czas gdy po­dą­ża­ją­cy do­li­ną po­ścig nas wy­prze­dzi. Znaj­dą się przed nami iode­tną nam dro­gę. Le­piej szyb­ko zy­skać dy­stans, póki mo­że­my. Ła­twiej zgu­bić ich, gdy sie­dzą nam na ple­cach, niż póź­niej uni­kać, kie­dy znaj­dą się na prze­dzie, szy­ku­jąc za­sadz­kę.
 Sofy po­ki­wa­ła gło­wą, przy­gry­za­jąc war­gę.
 –Brzmi jak plan – po­wie­dział szorst­ko Te­riy­an iklep­nął Ja­ry­da wra­mię. – Cie­szę się, że mimo wszyst­ko po­sta­no­wi­łeś do nas do­łą­czyć. – Po­wie­dział to to­nem re­pry­men­dy, zwia­stu­ją­cym nie­uchron­ną karę, nie­mniej zhu­mo­rem. Ja-ryd uśmiech­nął się ipo­pra­wił po­prę­gi sio­dła.
 Sofy po­ło­ży­ła mu dłoń na ra­mie­niu. – Nie urze­czy­wist­ni­łeś swej ze­msty? – za­py­ta­ła.
 Ja­ryd po­trzą­snął gło­wą. – Nie, ale nie­któ­rzy go­eren-yai po­wia­da­ją, że ze­msta jest je­dy­ną stra­wą, któ­ra zwie­kiem nie tra­ci sma­ku.
 Sofy nie wy­da­wa­ła się spe­cjal­nie roz­ba­wio­na. – Dla­cze­go za­tem wró­ci­łeś? – za­py­ta­ła.
 Ja­ryd spoj­rzał na nią. Dłu­gie wło­sy mia­ła splą­ta­ne przez wiatr, nie­mniej nie wy­glą­da­ła ztego po­wo­du źle. Jej wiel­kie ciem­ne oczy spo­glą­da­ły szcze­rze. Py­ta­ją­co.
 –Od­kąd Tar­ryn zo­stał za­bi­ty, my­śla­łem wy­łącz­nie opo­wo­dach, by umrzeć – od­po­wie­dział pro­sto. – Ostat­nio po­my­śla­łem okil­ku, by żyć. – Po­ca­ło­wał ją wpo­li­czek.
 Sofy wpa­try­wa­ła się wnie­go, za­sko­czo­na.
 –Wska­kuj na ko­nia – po­le­cił księż­nicz­ce. – Mu­si­my ru­szać. Inie mów ni­ko­mu, co wła­śnie zro­bi­łem, bo wprze­ciw­nym ra­zie ksią­żę Ko­enyg usta­wi się wdłu­giej ko­lej­ce do­ma­ga­ją­cych się mo­jej gło­wy.
 –Och, mu­siał­byś mar­twić się oznacz­nie wię­cej niż tyl­ko oKo­eny­ga – po­wie­dzia­ła Sofy ra­do­śnie, wra­ca­jąc do swo­je­go wierz­chow­ca. – Na przy­kład oar­cy­bi­sku­pa, on tak­że był­by wście­kły. Iomo­je­go bra­ta Wy­lfre­da, któ­ry był­by nie­zwy­kle za­smu­co­ny. – Na­gle znów była peł­na ży­cia.
 –Wpo­rząd­ku, chy­ba ro­zu­miem.
 –Och ioDa­mo­na! Da­mon sko­pał­by ci ty­łek, gdy­bym mu po­wie­dzia­ła. – Wspię­ła się na sio­dło na tyle szyb­ko, iż Ja­ryd za­czął za­sta­na­wiać się, czy jej dus­sieh rze­czy­wi­ście był je­dy­nym ko­niem, któ­re­go do­sia­da­ła, jak twier­dzi­ła. – Ioojca praw­do­po­dob­nie tak­że. Wiesz, on jest kró­lem Le­nay­in.
 –Tak sły­sza­łem – od­parł su­cho Ja­ryd.
 –Iolor­da Ter­fel­ta zVal­ha­na­nu. Po­now­nie od­wie­dził sto­li­cę przed mie­sią­cem, ma do mnie sła­bość.
 –Nie są­dzisz, że zdo­łał­bym so­bie znim po­ra­dzić?
 –Milcz – po­wie­dzia­ła sztyw­no Sofy. – Ukła­dam li­stę wca­łość. Ate­raz zo­bacz­my, jest na niej… – Ja­ryd wbił pię­ty wboki wierz­chow­ca iklacz prze­sko­czy­ła stru­mień, nim Sofy zdą­ży­ła skoń­czyć. – Upo­rząd­ku­ję to so­bie wpa­mię­ci, nim po­now­nie się za­trzy­ma­my! – za­wo­ła­ła za nim, nie­po­ru­szo­na. – Bę­dziesz za­sko­czo­ny, sły­sząc owszyst­kich lu­dziach, któ­rzy ko­cha­ją mnie wy­star­cza­ją­co, by pra­gnąć twej śmier­ci. Wiesz, je­stem nie­zwy­kle po­pu­lar­na.
 –My­śla­łem, że to Sa­sha jest tą sza­lo­ną księż­nicz­ką – po­wie­dział Ja­ryd Te­riy­ano­wi, mi­ja­jąc go. – Opo­wie­dzia­ła mi jed­nak kil­ka hi­sto­ry­jek oAly­thii, ate­raz po­zna­łem Sofy iza­czy­nam są­dzić, że to ra­czej Sa­sha jest jak naj­bar­dziej przy zdro­wych zmy­słach.
 Wkrót­ce las skoń­czył się ipo­now­nie oto­czy­ły ich go­spo­dar­stwa, po­prze­dzie­la­ne rzę­da­mi drzew lub krza­ków. Te­ren wspi­nał się ta­ra­so­wa­to. Mi­ja­li rol­ni­ków do­glą­da­ją­cych in­wen­ta­rza, ple­wią­cych pola bądź przy­ci­na­ją­cych wsa­dach owo­co­we drzew­ka. Na dro­dze po­ja­wi­ło się wię­cej wo­zów, aich gru­pa przy­cią­ga­ła za­cie­ka­wio­ne spoj­rze­nia po­dróż­nych. Jed­nak żad­ne znich nie mo­gło nic na to po­ra­dzić.
 Ja­ryd za­trzy­mał klacz wza­ko­lu ła­god­ne­go sto­ku. Wdole po pra­wej, wzdłuż pod­sta­wy le­si­ste­go wzgó­rza, wy­pię­trza­ją­ce­go się zdna do­li­ny, pły­nął nie­wiel­ki stru­mień. Rys­sin pod­je­chał do jego boku. – Ja­kiś pro­blem?
 –Znam tę dro­gę do­brze – po­wie­dział ner­wo­wo Ja­ryd. – Trakt Da­eryń­ski łą­czy się znią ka­wa­łek da­lej. To szyb­ka dro­ga zAl­ge­ry, je­śli się ga­lo­pu­je.
 –Wy­star­cza­ją­co szyb­ka, by nas wy­prze­dzi­li? – zga­dy­wał Rys­sin, do­my­śla­jąc się przy­czy­ny trosk Ja­ry­da.
 –Aye, to moż­li­we. Ist­nie­je może dzie­sięć do­brych szla­ków umoż­li­wia­ją­cych do­tar­cie do punk­tu, do któ­re­go zmie­rza­my. Nie ma jed­nak­że żad­nych skró­tów, zktó­rych ści­ga­ją­cy mo­gli­by sko­rzy­stać. Roz­dzie­lą się ispró­bu­ją szczę­ścia na kil­ku tra­sach. Nie mar­twią mnie ci za nami… ale je­śli zdo­ła­li nas wy­prze­dzić…
 –Są­dzisz, że po­win­ni­śmy wy­brać ob­jazd? – za­py­tał Rys­sin.
 –Moż­li­we – po­wie­dział Ja­ryd. – Lecz to zaj­mie nam czas iwte­dy na­praw­dę mogą nas do­paść.
 –Sie­dze­nie tu­taj tak­że zaj­mu­je nam czas – od­parł tro­pi­ciel. – De­cy­zja na­le­ży do cie­bie, mło­dzień­cze, wy­bierz szlak.
 Ja­ryd wy­pu­ścił po­wie­trze. – Po­wiedz po­zo­sta­łym, że je­śli na­po­tka­my kło­po­ty, bę­dzie­my się prze­bi­jać. Nie na­tknie­my się na gwar­dzi­stów, to sama ary­sto­kra­cja, inie mie­li zbyt wie­le cza­su, by przy­wdziać pan­ce­rze. Je­dy­ni opan­ce­rze­ni bra­li udział wwe­se­lu ira­czej nie znaj­dą się po­śród ści­ga­ją­cych.
 –Aye – od­parł Rys­sin. Ja­ryd trą­cił boki kla­czy iob­je­chał za­ko­le. Przed nim krze­wy oraz to­po­le po­ra­sta­ły skrzy­żo­wa­nie dro­gi zTrak­tem Da­eryń­skim. Za­ro­śla były gę­ste, jed­nak­że nie na tyle, by ukryć jeźdź­ców. Je­śli za­sta­wio­no tu­taj ja­kąś pu­łap­kę, ści­ga­ją­cy naj­pew­niej kry­li się wwi­docz­nej nie­co zle­wej sto­do­le. Ru­szył do przo­du isto­do­ła sta­ła się wy­raź­nie wi­docz­na za wznie­sie­niem. Nie zdo­łał jed­nak do­strzec żad­nych śla­dów za­sadz­ki. Lecz zdru­giej stro­ny, nie uży­wa­no sło­wa „za­sadz­ka” bez po­wo­du.
 Obej­rzał się, upew­nia­jąc, że wszy­scy za nim po­dą­ża­ją, po­tem zer­k­nął wpra­wo, gdzie Trakt Da­eryń­ski opa­dał wraz ze sto­kiem do nie­wiel­kie­go most­ku, spi­na­ją­ce­go brze­gi stru­mie­nia… Ką­ci­kiem oka do­strzegł ruch. Od­wró­cił gło­wę idoj­rzał czte­rech… nie, sze­ściu… dzie­wię­ciu jeźdź­ców szar­żu­ją­cych zza sto­do­ły.
 –Na koń! – krzyk­nął, wbi­ja­jąc pię­ty wboki kla­czy. Wierz­cho­wiec ru­nął do przo­du, mi­ja­jąc roz­wi­dle­nie dróg iJa­ryd za­ry­zy­ko­wał spoj­rze­nie przez ra­mię… Rys­sin, By­orn, ana­stęp­nie Sofy zpo­wie­wa­ją­cą su­kien­ką. Mu­siał od­wró­cić gło­wę, nim Te­riy­an po­ja­wił się wpolu wi­dze­nia, lecz zga­dy­wał, iż bę­dzie po­dą­żał na koń­cu, strze­gąc ich ple­ców. Skie­ro­wał klacz wpra­wo, na­stęp­nie wy­gi­na­ją­cym się wlewo za­ko­lem, jak na­uczył się wmło­do­ści pod­czas wie­lu lek­ko­myśl­nych wy­ści­gów po po­dob­nych tra­sach.
 Oglą­da­jąc się, doj­rzał po­dą­ża­ją­ce­go za sobą Rys­si­na, aza nim By­or­na. Po­wtó­rzył ma­newr pod­czas na­stęp­ne­go skrę­tu wpra­wo. Praw­do­po­dob­nie, po­my­ślał po­nu­ro, czu­jąc na twa­rzy po­dmu­chy po­wie­trza, kto­kol­wiek ich ści­gał, znał dro­gę rów­nie do­brze. Naj­praw­do­po­dob­niej był to ktoś daw­niej za­przy­jaź­nio­ny, ktoś, kto po­tra­fił do­my­ślić się, jaką Ja­ryd wy­bie­rze tra­sę. Po­sia­da­nie Te­riy­ana na za­my­ka­ją­cej ko­lum­nę po­zy­cji wy­da­wa­ło się wcze­śniej roz­sąd­nym środ­kiem ostroż­no­ści – na koń­skim grzbie­cie był po Ja­ry­dzie dru­gim naj­lep­szym wo­jow­ni­kiem wśród nich. Lecz wal­ka zsio­dła nie była tym sa­mym co szer­mier­ka ztwar­dą zie­mią pod no­ga­mi. Gdy­by star­cie od­by­ło się pie­szo, Ja­ryd nie miał wąt­pli­wo­ści, że dzie­wiąt­ka ary­sto­kra­tów nie sta­no­wi­ła­by wy­zwa­nia dla czwór­ki szer­mie­rzy zich gru­py. Ko­nie były jed­nak­że dro­gie iary­sto­kra­ci mie­li znacz­nie wię­cej prak­ty­ki niż na­wet Te­riy­an.
 Ja­ryd wie­dział, jak ich zgu­bić… aprzy­najm­niej nie­któ­rych znich. Sta­no­wi­ło to wtych stro­nach wy­pró­bo­wa­ną sztucz­kę inie­wąt­pli­wie ści­ga­ją­cy rów­nież ją zna­li… Te­raz jed­nak mu­siał trosz­czyć się oSofy. Mia­ła naj­mniej jeź­dziec­kie­go do­świad­cze­nia znich wszyst­kich. Być może… być może naj­le­piej dla niej by­ło­by od­wró­cić się ipod­dać? Nig­dy nie skrzyw­dzi­li­by księż­nicz­ki Le­nay­in. Lecz co, je­śli nie bę­dzie mia­ła oka­zji otwo­rzyć ust iza­bi­ją ją jako bez­czel­ną wie­śniacz­kę knu­ją­cą ze zdraj­cą? Te­riy­an miał ra­cję – roz­wście­czył tych męż­czyzn. Naj­praw­do­po­dob­niej każ­dy kto wpad­nie im te­raz wręce, nie po­ży­je wy­star­cza­ją­co dłu­go, by zdą­żyć się ład­nie wy­tłu­ma­czyć.
 Po­dą­ża­li wi­ją­cym się trak­tem, po bo­kach mi­ga­ły drze­wa, pola, za­bu­do­wa­nia. Ja­ryd nie­cier­pli­wie roz­glą­dał się za do­god­nym miej­scem. Wkoń­cu je doj­rzał – opa­da­ją­cy ku stru­mie­nio­wi sad. Za stru­my­kiem wzno­si­ło się le­si­ste zbo­cze do­li­ny. Wska­zał ręką wpra­wo imiał na­dzie­ję, na bo­gów, że Sofy ma dość sił, by zmu­sić wierz­chow­ca do od­bi­cia zdro­gi. Sad oto­czo­ny był nie­wy­so­kim ka­mien­nym mur­kiem, lecz wrogu ogro­dze­nia, na­prze­ciw dro­gi bra­ko­wa­ło spo­re­go frag­men­tu… Ja­ryd gwał­tow­nie skie­ro­wał wierz­chow­ca po­przez wy­łom. Kla­czy się to nie spodo­ba­ło, dał jej jed­nak ja­sno do zro­zu­mie­nia, cze­go ocze­ku­je, więc po­dą­ży­ła, nie­co nie­pew­nie, po nie­zna­nym pod­ło­żu. Owo­co­we drzew­ka mi­ga­ły po bo­kach wpę­dzie. Schy­lił się, by unik­nąć kil­ku ga­łę­zi, po­tem skie­ro­wał wierz­chow­ca wko­le­inę po­mię­dzy szpa­le­ra­mi drzew iklacz po­now­nie przy­spie­szy­ła, ta nowa dro­ga po­do­ba­ła jej się znacz­nie bar­dziej.
 Ja­ryd spoj­rzał za sie­bie idoj­rzał Rys­si­na, By­or­na… na­stęp­nie Sofy… do­brze. Zmu­sił klacz, by zwol­ni­ła iskrę­cił ostro wpra­wo, uni­ka­jąc ga­łę­zi. Zwi­sa­ją­cy owoc wy­rżnął go wgło­wę iuniósł ra­mię, osła­nia­jąc twarz przed ko­lej­ną ga­łę­zią. Po chwi­li po­now­nie skrę­cił wlewo ku szer­szej dróż­ce, raz jesz­cze oglą­da­jąc się za sie­bie… znów, Rys­sin po­dą­żał za nim, nie miał jed­nak cza­su ro­zej­rzeć się za po­zo­sta­ły­mi. Zie­mia pod drze­wa­mi była ubi­ta, po­ro­śnię­ta kę­pa­mi dar­ni, któ­ra ukry­je śla­dy ko­pyt. Bez wąt­pie­nia trop uda się od­na­leźć, lecz wy­ma­gać bę­dzie to cza­su iści­ga­ją­cy nie będą mie­li in­ne­go wyj­ścia, jak się roz­dzie­lić.
 Po chwi­li klu­cze­nia wkie­run­ku, wktó­rym jak są­dził, le­żał śro­dek sadu, Ja­ryd ścią­gnął wo­dze. Rys­sin wy­ło­nił się spo­mię­dzy gę­stych ga­łę­zi, wo­kół nie było jed­nak dość miej­sca, aby dwa ko­nie zmie­ści­ły się obok sie­bie, za­trzy­mał się za­tem za po­bli­skim pniem. Po chwi­li po­ja­wił się By­orn, apo nim Sofy, któ­ra za­trzy­ma­ła się na dróż­ce mię­dzy drze­wa­mi. Na­stęp­nie przy­był Te­riy­an, wy­ła­nia­jąc się spo­mię­dzy ga­łę­zi, po­chy­lo­ny wsio­dle ni­sko, by unik­nąć zwi­sa­ją­cych owo­ców.
 –Do­brze po­my­śla­ne, mło­dzień­cze – po­wie­dział, od­dy­cha­jąc cięż­ko. Ja­ryd mógł do­sły­szeć do­cho­dzą­ce gdzieś ztyłu krzy­ki, dud­nie­nie ko­pyt po­ru­sza­ją­cych się wjed­nym kie­run­ku, ana­stęp­nie za­wra­ca­ją­cych.
 –Roz­dzie­lą się iroz­sta­wią wo­kół – po­wie­dział Ja­ryd. – Mniej wię­cej po­ło­wa znich. Dru­ga po­ło­wa ru­szy po­mię­dzy drze­wa, pró­bu­jąc nas wy­pło­szyć.
 –Nie mogą po pro­stu zsiąść isię schy­lić? – Sofy ob­rzu­ci­ła po­wąt­pie­wa­ją­cym spoj­rze­niem po­bli­skie pnie. – Nie są wsta­nie do­strzec nóg na­szych wierz­chow­ców?
 Ja­ryd był pod wra­że­niem – wła­śnie tak cza­sa­mi po­stę­po­wa­li, kry­jąc się przed roz­draż­nio­ny­mi far­me­ra­mi lub prze­ciw­ną dru­ży­ną pod­czas chło­pię­cych za­baw.
 –Wmłod­szym sa­dzie, tak. Ale te drze­wa są doj­rza­łe, spójrz, jak ni­sko zwi­sa­ją ga­łę­zie. – Kil­ka ob­cią­żo­nych owo­ca­mi ga­łą­zek spo­czy­wa­ło na­wet na zie­mi. – Nie doj­rzysz ni­cze­go da­lej niż przez dwa czy trzy rzę­dy wktó­rym­kol­wiek kie­run­ku.
 Sofy od­dy­cha­ła głę­bo­ko iwy­raź­nie była lek­ko wy­stra­szo­na, nie­mniej spra­wia­ła wra­że­nie nie­zwy­kle opa­no­wa­nej jak na oko­licz­no­ści. Wło­sy mia­ła te­raz zu­peł­nie splą­ta­ne, na jed­nym po­licz­ku wid­nia­ło za­dra­pa­nie.
 –Za­tem co te­raz? – za­py­tał Te­riy­an. – Roz­dzie­li­my się?
 –Le­piej trzy­mać się ra­zem – od­parł Ja­ryd. – Roz­dzie­le­nie zwięk­szy je­dy­nie szan­sę, że znaj­dą jed­ną lub dru­gą gru­pę. Wich for­ma­cji są obec­nie dziu­ry – je­śli zdo­ła­my któ­rąś od­na­leźć, le­piej, że­by­śmy sko­rzy­sta­li zniej wspól­nie. – Te­riy­an po­ki­wał gło­wą. – Po­my­ślą, że spró­bu­je­my prze­ciąć stru­mień iru­szyć do lasu… Su­ge­ru­ję, że­by­śmy po­dą­ży­li wpo­przek do­li­ny. Nie spo­dzie­wa­ją się tego istra­że po tam­tej stro­nie będą mniej licz­ne. Po­ja­dę sam iwy­sta­wię się na wi­dok. Od­cią­gnę ich do tyłu, zpo­wro­tem do sadu, pod­czas gdy wy ru­szy­cie na wschód. Do­go­nię was, kie­dy tyl­ko zdo­łam.
 –Cze­kaj, cze­kaj! – za­pro­te­sto­wa­ła Sofy. – Po­wie­dzia­łeś, że bę­dzie­my trzy­mać się ra­zem.
 –Po­wie­dzia­łem, że le­piej, że­by­ście trzy­ma­li się ra­zem – od­parł Ja­ryd. – Znam tych ści­ga­ją­cych nas idio­tów. Znam oko­li­cę, wy­my­ka­łem się wcze­śniej go­nią­cym mnie tłu­mom izdo­łam zro­bić to po­now­nie – moim naj­więk­szym pro­ble­mem są spo­wal­nia­ją­cy mnie to­wa­rzy­sze. – Spoj­rzał zde­cy­do­wa­nie na księż­nicz­kę. Sofy od­wza­jem­ni­ła spoj­rze­nie, da­jąc do zro­zu­mie­nia, że mu nie wie­rzy. – Rys­sin wy­je­dzie na zwiad nie­co do przo­du, ku gra­ni­cy sadu… kie­dy usły­szy­cie za­mie­sza­nie, pędź­cie ni­czym de­mo­ny.
 –Ru­szy­my po­mię­dzy tymi drze­wa­mi przed nami. – Po­ki­wał gło­wą le­śnik. – Iza­ry­zy­ku­je­my wol­niej­szą tra­sę.
 –Aye – zgo­dził się Ja­ryd. – Wy­da­je mi się, że wy­star­cza­ją­co od­bi­li­śmy już na wschód.
 –Kie­ruj się na naj­wyż­szy punkt ma­sy­wu, je­śli nas roz­dzie­lą – rzu­cił Rys­sin. – Znaj­dę cię.
 Ja­ryd po­ki­wał gło­wą, za­wró­cił wierz­chow­ca iru­szył wdół sto­ku. Klacz kro­czy­ła nie­pew­nie, prze­dzie­ra­jąc się przez splą­ta­ne ga­łę­zie. Sły­szał, jak jego to­wa­rzy­sze ru­sza­ją. Po­tem do­biegł go stu­kot in­nych pod­ków do­cho­dzą­cy zdal­szej od­le­gło­ści; ko­nie prze­dzie­ra­ją­ce się po­śród drzew. Do­był mie­cza. Je­śli wpad­nie na któ­re­goś ary­sto­kra­tę wtej gę­stwi­nie, nie po­zo­sta­nie mu wie­le cza­su na re­ak­cję.
 Za­trzy­mał się przed gra­ni­cą sadu ista­nął wstrze­mio­nach, drze­wa były jed­nak wy­so­kie inie zdo­łał wy­pa­trzeć wie­le po­przez ga­łę­zie. Po chwi­li doj­rzał nie­opo­dal ruch… apo­tem, gdy wy­tę­żył wzrok, do­strzegł jeźdź­ca po­ru­sza­ją­ce­go się nie­co zboku iprze­szu­ku­ją­ce­go prze­strzeń po­mię­dzy drze­wa­mi. Ja­ryd wzniósł ra­mię, uspo­ko­ił od­dech. Ci męż­czyź­ni za­mie­rza­li go za­bić, nie ży­wił co do tego wąt­pli­wo­ści. Wpo­bli­żu nie było jego ro­dzeń­stwa, któ­re­go obec­ność mo­gła­by po­wstrzy­mać ich mie­cze.
 Ude­rzył klacz pię­ta­mi iwierz­cho­wiec wy­pry­snął zsadu. Jeź­dziec za­wa­hał się ijego koń cof­nął się. Ja­ryd prze­mknął tuż za nim, tnąc męż­czy­znę wple­cy… tyl­ko że ary­sto­kra­ta wzniósł bły­ska­wicz­nie za­sło­nę istal za­dźwię­cza­ła ostal. Ja­ryd za­to­czył krót­kie koło idoj­rzał trzech ko­lej­nych pę­dzą­cych ku nie­mu zle­wej idwój­kę zpra­wej… krzy­cząc, do­by­li bro­ni. Za­nur­ko­wał zpo­wro­tem do sadu, ga­łę­zie chło­sta­ły go po twa­rzy oraz ra­mio­nach, gdy klu­czył, po­dą­ża­jąc przez nie­wiel­kie szcze­li­ny wy­pa­trzo­ne wmu­rze zie­le­ni.
 Na­gle do­strzegł jeźdź­ca tuż przed sobą… jego klacz na wpół cof­nę­ła się, wpa­da­jąc na ko­lej­ne­go ko­nia, któ­re­go jeź­dziec na­tarł nań twar­do. Ja­ryd za­sło­nił się wostat­niej chwi­li, ale siła cio­su szarp­nę­ła nim wsio­dle. Od­gię­ta przez wierz­chow­ca ga­łąź wy­strze­li­ła do przo­du ina­stęp­ną rze­czą, jaką po­jął, jest to, że spa­da. Prze­krę­cił się, aby prze­to­czyć inie na­dziać na wła­sny miecz. Ude­rzył wzie­mię, pod­ło­że było jed­nak­że mięk­kie, więc prze­tur­lał się szyb­ko, żeby unik­nąć stra­to­wa­nia. Za­nur­ko­wał pod pień drze­wa ize­rwał na nogi, roz­glą­da­jąc się za swą kla­czą… zdą­ży­ła już jed­nak od­biec.
 Ja­ryd pró­bo­wał ją go­nić, lecz dru­gi jeź­dziec, na­cie­ra­jąc, skie­ro­wał się ku nie­mu. Ja­ryd skrę­cił wbok, wszcze­li­nę po­śród drzew. Kon­ny nie ścią­gnął na czas wo­dzy inie ma­jąc miej­sca na ma­newr, za­trzy­mał się obok. Ja­ryd do­strzegł swo­ją szan­sę isko­czył na nie­go, dźga­jąc mie­czem. Jeź­dziec wrza­snął, jego koń na­gle szarp­nął wo­dza­mi. Ja­ryd za­mie­rzał wła­śnie ścią­gnąć ran­ne­go zsio­dła, gdy ztyłu za­dud­ni­ły ko­py­ta, iza­miast tego zmu­szo­ny zo­stał do uciecz­ki, nie ma­jąc szan­sy opa­no­wać ru­ma­ka.
 Pę­dził szyb­ko, la­wi­ru­jąc po­śród pni, sły­szał dud­nie­nie ko­pyt itrzask ła­ma­nych ga­łę­zi. Zdą­żył po­my­śleć, że przy­najm­niej jego to­wa­rzy­sze już się od­da­li­li – ści­ga­ją­cych in­te­re­so­wał je­dy­nie on. Prze­mknął pod cięż­ki­mi ga­łę­zia­mi iprzy­warł ple­ca­mi do sę­ka­te­go pnia, od­zy­sku­jąc od­dech. Mi­nę­ło go kil­ka koni. Do­strzegł błysk ob­na­żo­ne­go ostrza po­śród ga­łę­zi. Po­biegł, lecz nie ku cen­trum sadu iku bez­pie­czeń­stwu, ale wdół sto­ku… sły­szał jeźdź­ców prze­ka­zu­ją­cych so­bie krzy­ka­mi in­for­ma­cje, iż utra­cił wierz­chow­ca. Wie­dzie­li, że po­ru­szał się pie­szo. Nie będą za­wra­cać so­bie te­raz gło­wy strze­że­niem gra­nic sadu. Być może gdy­by do­tarł do są­sied­nie­go mur­ku, mógł­by prze­mknąć za nim sku­lo­ny iwów­czas by go nie do­strze­gli…
 Przy wschod­niej gra­ni­cy sadu przy­kuc­nął, spo­glą­da­jąc na dru­gą stro­nę pola, zktó­re­go nie­daw­no ze­bra­no zbio­ry. Żad­nych ogro­dzeń. Żad­nych ka­na­łów iry­ga­cyj­nych czy choć­by ży­wo­pło­tu. Bę­dzie mu­siał skie­ro­wać się wgórę sto­ku ku dro­dze. Albo… kuc­nął ni­żej, gdy wpo­bli­żu za­dud­ni­ły pod­ko­wy. Po­tem koń wy­sko­czył na otwar­te pole le­d­wie trzy drze­wa da­lej iprze­biegł tuż obok. Jeź­dziec go nie za­uwa­żył.
 Ja­ryd ru­szył bły­ska­wicz­nie, zro­bił trzy dłu­gie kro­ki iciął mie­czem, nim kon­ny zdą­żył za­re­ago­wać. Ostrze za­głę­bi­ło się wcia­ło ijeź­dziec zła­pał się za bok, ścią­ga­jąc wo­dze ispra­wia­jąc, że wierz­cho­wiec za­to­czył cia­sny krąg. Wstrasz­nym upad­ku bar­kiem na­przód zwa­lił się zsio­dła, ude­rzył ozie­mię ipo­to­czył, pusz­cza­jąc wkoń­cu wo­dze. Ja­ryd sko­czył, by zła­pać wierz­chow­ca. Ztyłu za­dud­ni­ły pod­ko­wy… Się­gnął ku wo­dzom, lecz spło­szo­ny ru­mak od­sko­czył. Ko­py­ta dud­ni­ły co­raz bli­żej iod­wró­ciw­szy się, doj­rzał dru­gie­go jeźdź­ca pę­dzą­ce­go zdo­by­tą bro­nią. Koń zpu­stym sio­dłem po­truch­tał da­lej, Ja­ryd po­biegł za nim, by zła­pać wo­dze iużyć zwie­rzę­cia wroli tar­czy. Ata­ku­ją­cy mi­nął go zbyt szyb­ko iza­to­czył koło przed ko­lej­ną szar­żą, wy­tra­ca­jąc cały pęd.
 Ja­ryd po­biegł na wprost, po­chy­lo­ny, zmie­czem wy­cią­gnię­tym przed sobą. Bo­jo­we ru­ma­ki nie cier­pia­ły po­dob­ne­go za­cho­wa­nia, gdy nie szar­żo­wa­ły. Wierz­cho­wiec cof­nął się iJa­ryd za­mar­ko­wał krok wlewo, po­tem sko­czył wpra­wo iciął kon­ne­go zgo­rzej chro­nio­nej le­wej stro­ny – szyb­kim, ni­skim cię­ciem, trud­nym do spa­ro­wa­nia zsio­dła. De­spe­rac­ka za­sło­na oca­li­ła jeźdź­ca… od­sło­ni­ła jed­nak­że jego ra­mię, za któ­re Ja­ryd zła­pał, wie­sza­jąc się na nim ca­łym cię­ża­rem cia­ła. Męż­czy­zna zsu­nął się zsio­dła iwy­lą­do­wał twa­rzą na zie­mi.
 Ja­ryd do­padł do nie­go szyb­ko, go­tów go wy­koń­czyć. Prze­ciw­nik na wpół po­wstał, ści­ska­jąc ra­mię, zpo­licz­kiem uwa­la­nym bru­dem… iJa­ryd roz­po­znał Rhy­sta An­gy­va­ra, przy­stoj­ne­go iblond wło­se­go.
 –Zno­wu się spo­ty­ka­my – za­uwa­żył. – Czy po­trze­bu­jesz ko­lej­nych dwu­dzie­stu lu­dzi za ple­ca­mi, nim od­wa­żysz się mnie za­ata­ko­wać?
 Rhyst od­sko­czył do tyłu, ku­ląc się iwzno­sząc ostrze do pa­nicz­nej za­sta­wy.
 –Na po­moc! – wrza­snął. – Niech ktoś mi po­mo­że! – Zkil­ku róż­nych stron roz­legł się tę­tent. Oba ko­nie opu­stych sio­dłach od­bie­gły prze­stra­szo­ne. Ja­ryd miał już dość ukry­wa­nia się wsa­dzie. Od­wró­cił się, by spo­tkać naj­bliż­sze­go jeźdź­ca zmie­czem wdło­ni… ido­strzegł, że ten wierz­cho­wiec pę­dzi ku nie­mu od stro­ny pola, anie od stro­ny sadu. Do­sia­da­ła go Sofy, zroz­wia­ny­mi wło­sa­mi, wtrze­po­czą­cej su­kien­ce. Zwal­nia­ła wła­śnie, po­chy­la­jąc się wsio­dle iwy­gi­na­jąc ra­mię tak, jak mu­sia­ła pod­pa­trzeć ućwi­czą­cych ka­wa­le­rzy­stów. Za­po­mnia­ła tyl­ko wy­jąć sto­pę ze strze­mie­nia. Dro­dzy bo­go­wie.
 Ja­ryd wsu­nął miecz do po­chwy i, kie­dy się znim zrów­na­ła, pod­biegł kil­ka kro­ków, igno­ru­jąc wy­cią­gnię­te ra­mię – nie chciał ścią­gnąć księż­nicz­ki zsio­dła. Pod­sko­czył izła­pał za kulę oraz za łęk ija­koś zdo­łał wsko­czyć. Po chwi­li sza­mo­ta­ni­ny ztwa­rzą na wy­so­ko­ści ta­lii Sofy zdo­łał prze­ło­żyć nogę nad sio­dłem, przy­trzy­mu­jąc się łęku iwspie­ra­jąc na Sofy. Za­jął miej­sce za ple­ca­mi księż­nicz­ki na grzbie­cie ko­nia pę­dzą­ce­go wdół zbo­cza. Zprzo­du, zle­wej, zmie­rzał ku nim ko­lej­ny kon­ny zob­na­żo­nym mie­czem, skła­da­jąc się do po­tęż­ne­go cio­su, któ­re ze­tnie im oboj­gu gło­wy.
 –Schyl się! – za­grzmiał Ja­ryd, przy­ci­ska­jąc Sofy do koń­skiej grzy­wy lewą ręką, pra­wą do­by­wa­jąc mie­cza iod­bi­ja­jąc cię­cie aku­rat na czas. Sofy wy­pro­sto­wa­ła się iza­to­czy­ła wierz­chow­cem krąg. Ja­ryd obej­mo­wał ją lewą ręką wpół, go­tów sta­wić czo­ła każ­de­mu, kto usi­ło­wał­by ich za­ata­ko­wać.
 –Gdzie, na pie­kła, jest Te­riy­an? – krzyk­nął Ja­ryd, usi­łu­jąc od­gar­nąć ztwa­rzy wło­sy Sofy. – Miał się tobą opie­ko­wać! – Roz­zło­ści­ło go, że ry­zy­ko­wa­ła wpo­dob­ny spo­sób. Jesz­cze bar­dziej roz­gnie­wa­ło go, że to on sta­no­wił przy­czy­nę ry­zy­ka.
 –My… – Sofy bra­ko­wa­ło tchu. Ja­ryd zdał so­bie spra­wę, iż był to pierw­szy raz, kie­dy kto­kol­wiek za­mach­nął się na księż­nicz­kę ostrzem. – Ści­ga­ła nas ko­lej­na para – od­par­ła wkoń­cu, na­braw­szy tchu. – Od­dzie­li­li­śmy się od Rys­si­na iBy­or­na, lecz tam­ta dwój­ka ru­szy­ła za nami… Te­riy­an za­bił jed­ne­go, dru­gi nie chciał się jed­nak od­cze­pić… Po­my­śla­łam, że mo­żesz mieć kło­po­ty ipo­sta­no­wi­łam za­wró­cić.
 –Głu­pia dzie­wu­cho, je­steś gor­sza od swo­jej sio­stry! Je­steś księż­nicz­ką, nie mo­żesz na­ra­żać się na ry­zy­ko zmo­je­go po­wo­du. Co ty so­bie wy­obra­ża­łaś?
 –Po­słu­chaj mnie, chłop­czy­ku – od­par­ła. – Gdy­by nie ja, już byś nie żył. Na two­im miej­scu za­mil­kła­bym, póki mam ostat­nie sło­wo. – Ja­ryd za­mru­gał. Tak na­praw­dę nie ocze­ki­wał, by po jego re­pry­men­dzie za­la­ła się łza­mi, lecz nie spo­dzie­wał się też po­dob­nej ri­po­sty.
 Na­gle ro­ze­śmiał się, nie­co hi­ste­rycz­nie, by na ko­niec ra­do­śnie za­krzyk­nąć. Do­brze było żyć. Przy­tu­lił ją, moc­no obej­mu­jąc lewą dło­nią, ma­jąc po temu do­brą wy­mów­kę; utrzy­ma­nie rów­no­wa­gi ztyłu sio­dła nie na­le­ża­ło do ła­twych za­dań.
 Spoj­rzaw­szy przez ra­mię, do­strzegł co naj­mniej czwór­kę ści­ga­ją­cych. Ża­den nie znaj­do­wał się jed­nak na tyle bli­sko, aby sta­no­wić za­gro­że­nie. Da­le­ko przed nimi, za ogro­dze­niem ko­lej­ne­go pola, doj­rzał syl­wet­kę na­stęp­ne­go kon­ne­go. Ru­do­wło­sy jeź­dziec do­był ostrza. Ja­ryd od­ma­chał mu mie­czem, schryp­nię­tym gło­sem po­le­ca­jąc ru­szać – bez wąt­pie­nia wiel­ki wo­jow­nik był prze­ra­żo­ny, zgu­biw­szy księż­nicz­kę inie dbał oza­gro­że­nie wła­sne­go ży­cia. Wy­glą­da­ło na to, iż dru­gie­go ści­ga­ją­ce­go go męż­czy­znę spo­tkał mar­ny ko­niec. Ja­ryd po­my­ślał, że być może nie do­ce­nił szer­mier­czych umie­jęt­no­ści Te­riy­ana wsio­dle.
 Te­riy­an znik­nął im zoczu, choć Ja­ryd wąt­pił, by od­je­chał da­le­ko – praw­do­po­dob­nie je­dy­nie na tyle, aby oczy­ścić dro­gę przed nimi. Nie­mniej ru­szył zbyt da­le­ko przed sie­bie. Ja­ryd był prze­ko­na­ny, że zna lep­szy szlak.
 –Tędy – po­wie­dział, wska­zu­jąc mie­czem stru­myk po pra­wej. – Wy­da­je mi się, że tu­taj po­wi­nien być bród, za któ­rym za­czy­na się ścież­ka.
 –Nie wy­ma­chuj bez prze­rwy tym czymś do­oko­ła mnie – od­par­ła Sofy, po­słusz­nie skrę­ca­jąc wpra­wo.
 Ja­ryd uśmiech­nął się. – Po­słu­chaj księż­nicz­ko ka­wa­le­rzyst­ko. Gdy na­stęp­nym ra­zem bę­dziesz chcia­ła szyb­ko po­de­rwać mnie zzie­mi, zo­staw mi wol­ne strze­mię, co? Jak, na pie­kła, mam wsko­czyć na sio­dło bez strze­mie­nia?
 –Do dia­bła! – rzu­ci­ła Sofy. – Wie­dzia­łam, że oczymś za­po­mnia­łam… tyl­ko kil­ka razy wi­dzia­łam, jak to ćwi­czy­li. – Szarp­nię­ciem pod­cią­gnę­ła su­kien­kę, za­kła­da­jąc ma­te­riał za kulę sio­dła; Ja­ryd do­strzegł, że od­sło­ni­ła jed­ną nogę ra­czej wy­so­ko. – Jed­no jest pew­ne, nig­dy wię­cej nie będę na­bi­ja­ła się ze stro­ju Sa­shy! Ta su­kien­ka usi­łu­je mnie za­bić!
 Kie­dy zbli­ży­li się do stru­mie­nia, Ja­ryd moc­niej ob­jął księż­nicz­kę. – Spo­koj­nie – na­po­mniał, gdy Sofy ścią­gnę­ła wo­dze. – Nie tak moc­no, nie do cho­du, bo nas do­go­nią. Tyl­ko tyle, owła­śnie tak… – Wierz­cho­wiec po­ga­lo­po­wał przez bród, roz­bry­zgu­jąc wodę. Po chwi­li byli na dru­gim brze­gu. – Do­brze, ate­raz przy­spiesz. – Sofy trą­ci­ła ob­ca­sa­mi boki wierz­chow­ca.
 –Wlewo – po­le­cił Ja­ryd, szep­cząc jej wprost do ucha. – Trzy­maj się brze­gu. Czy do­strze­gasz prze­świt wkrza­kach przy ver­tyń­skim drze­wie?
 –Wi­dzę.
 –Skręć tam wpra­wo, da­lej za­czy­na się ścież­ka.
 Sofy skrę­ci­ła ipo­ga­lo­po­wa­li wą­skim szla­kiem po­śród drzew. Grunt za­czy­nał się wzno­sić. Ja­ryd obej­rzał się, nie do­strze­ga­jąc za nimi ni­ko­go… ści­ga­ją­cy zo­sta­li wtyle. Praw­do­po­dob­nie ich ko­nie były zbyt zmę­czo­ne – by do­trzeć zAl­ge­ry do skrzy­żo­wa­nia wta­kim tem­pie, mu­sia­ły ga­lo­po­wać nie­mal bez ustan­ku.
 –Zwol­nij nie­co, za­raz cze­ka nas kil­ka ostrych za­krę­tów.
 Ich wierz­cho­wiec za­czy­nał się mę­czyć ito­czył pia­nę, ale byli już nie­da­le­ko. Po chwi­li wi­ją­ca się ścież­ka za­ni­kła iSofy zwol­ni­ła jesz­cze bar­dziej. Do­tar­li do le­żą­cej wśród wzgórz nie­wiel­kiej niec­ki. Pły­nął nią stru­mień.
 –Pro­sto przed sie­bie – po­kie­ro­wał Ja­ryd, wska­zu­jąc nurt. Sofy po­pę­dzi­ła ko­nia do ga­lo­pu środ­kiem ko­ry­ta, roz­pry­sku­jąc wodę. Miej­sca­mi zdna ster­cza­ły gła­zy iksięż­nicz­ka skie­ro­wa­ła ru­ma­ka bli­żej brze­gu iwgórę po­to­ku, zręcz­nie omi­ja­jąc omsza­łe kło­dy blo­ku­ją­ce dro­gę. Po le­wej, wzdłuż na­brze­ża stru­mie­nia po­ja­wi­ły się te­raz pła­skie ska­ły.
 –Tu­taj? – za­py­ta­ła. Sły­sza­ła wy­star­cza­ją­co wie­le opo­wie­ści ouciecz­kach ipo­ści­gach, uznał Ja­ryd, aby do­my­ślić się, co pla­no­wał.
 –Nie, da­lej bę­dzie ich wię­cej – od­po­wie­dział. – Niech się za­sta­na­wia­ją. – Mi­nę­li kil­ka ko­lej­nych zdat­nych miejsc, wktó­rych ska­ły pod­cho­dzi­ły nie­mal do sa­mej wody. Przy ko­lej­nym Ja­ryd wkoń­cu skie­ro­wał ich wlewo, zdala od stru­mie­nia. Pod­ko­wy zo­sta­wia­ły na ska­łach nie­mal nie­do­strze­gal­ne śla­dy, któ­re wy­śle­dzić mógł je­dy­nie praw­dzi­wy mistrz tro­pi­ciel. Po chwi­li je­cha­li wgórę sto­ku, prze­dzie­ra­jąc się przez gę­sty las. Po dłu­giej wspi­nacz­ce Ja­ryd zy­skał wkoń­cu prze­ko­na­nie, że ich prze­śla­dow­cy zgu­bi­li ślad.
 Przy nie­wiel­kim stru­mie­niu dali ode­tchnąć chwi­lę ko­nio­wi, po­zwa­la­jąc zmę­czo­ne­mu zwie­rzę­ciu na­pić się do woli. Ja­ryd zba­dał wierz­chow­ca, szu­ka­jąc kon­tu­zji. Sofy przy­glą­da­ła się temu, sto­jąc bli­sko, chęt­na na­uczyć się cze­goś no­we­go.
 –Jak są­dzisz, jak da­le­ko od­da­li­li­śmy się od Te­riy­ana oraz po­zo­sta­łych? – za­py­ta­ła, mnąc zza­kło­po­ta­niem spód­ni­cę.
 –Nie­zbyt da­le­ko. Oni tak­że skie­ru­ją się ku jed­nej zprze­łę­czy. Przy odro­bi­nie szczę­ścia spo­tka­my się ka­wa­łek da­lej. – Po­sta­wił przed­nią pra­wą nogę wierz­chow­ca na zie­mi, za­do­wo­lo­ny, że pod­ko­wa trzy­ma się pew­nie inie wbi­ły się pod nią żad­ne ka­mycz­ki. – Dla­cze­go po mnie wró­ci­łaś? Py­tam po­waż­nie.
 –Po­waż­nie? – po­wtó­rzy­ła znie­do­wie­rza­niem Sofy. – Jak mo­żesz py­tać oto „po­waż­nie”? Wy wszy­scy, mło­dzień­cy owład­nię­ci ilu­zją szla­chet­nych czy­nów, po­dej­mu­ją­cy sza­leń­cze ry­zy­ko, je­śli tyl­ko spra­wa do­ty­czy ja­kiejś ko­bie­ty. Są­dzi­łam, że bę­dziesz usi­ło­wał dać się za­bić imia­łam ra­cję!
 Ja­ryd wy­pro­sto­wał się ipo­ru­szył ścierp­nię­tym ra­mie­niem. Inie­mal za­sko­czył sa­me­go sie­bie, kie­dy się uśmiech­nął, nie­co za­dzior­nie, iod­parł: – Wmoim przy­pad­ku to nie jest ilu­zja.
 Sofy ga­pi­ła się na nie­go. Na­le­ża­ło ocze­ki­wać po­dob­ne­go oświad­cze­nia po sta­rym Ja­ry­dzie Ny­va­rze. Lecz ten nowy bar­dzo rzad­ko de­mon­stro­wał prze­bły­ski hu­mo­ru. Coś się zmie­ni­ło. Ja­ryd nie był do koń­ca pe­wien co. Cóż, miał przed sobą całą dro­gę po­wrot­ną do Ba­er­lyn, by to so­bie prze­my­śleć. Dro­gę wto­wa­rzy­stwie Sofy.
 –Naj­bar­dziej de­ner­wu­ją­cą rze­czą wtym wszyst­kim – po­wie­dzia­ła Sofy zlśnią­cy­mi ocza­mi – jest to, że nie będę mo­gła ni­ko­mu opo­wie­dzieć otym, jak oca­li­łam ci ży­cie! Za­pew­ne będę na­wet zmu­szo­na za­prze­czyć, że wogó­le tu by­łam.
 –Po­ło­wa So­ko­lej Stra­ży wie, że tu­taj by­łaś – od­parł Ja­ryd. – Nic nie po­wstrzy­ma tych plo­tek, gdy żoł­nie­rze za­czną je sze­rzyć.
 –To praw­da. – Sofy wy­da­wa­ła się za­do­wo­lo­na zpo­dob­nej per­spek­ty­wy.
 –Ibę­dziesz mia­ła za­ognio­ne czer­wo­ne za­dra­pa­nie, zktó­re­go bę­dziesz zmu­szo­na się wy­tłu­ma­czyć.
 –Nie jest chy­ba aż tak duże? – za­py­ta­ła za­nie­po­ko­jo­na. – My­śla­łam, że tyl­ko tro­chę pie­cze. – Mu­snę­ła po­li­czek pal­ca­mi.
 –Po­patrz na mnie. – Ja­ryd przyj­rzał się zbli­ska. Zbar­dzo bli­ska. Był na wpół świa­do­my tego, co robi, kie­dy ode­zwa­ły się gwał­tow­nie sta­re od­ru­chy. Wie­dział, że to głu­po­ta, lecz mu­siał się prze­ko­nać, jak za­re­agu­je. Mu­siał spraw­dzić… prze­ko­nać się, czy to, co czu­ła było…
 Po­chy­lił się ipo­czuł na twa­rzy od­dech Sofy. Pach­nia­ła słod­ko. Księż­nicz­ka wbi­ja­ła wnie­go spoj­rze­nie, jej cia­ło się na­prę­ży­ło. Nie ocze­ki­wał tego, tak na­praw­dę. Amoże ocze­ki­wał. Amoże… Gdzieś wchwi­li, gdy ogar­nę­ło go nie­zde­cy­do­wa­nie, ich war­gi się ze­tknę­ły. Sma­ko­wa­ła tak­że słod­ko. Wstrzą­snę­ła nim siła po­ca­łun­ku. Była tak na­praw­dę za­le­d­wie dziew­czy­ną, na­wet nie wjego ty­pie. Imie­wał ko­bie­ty, któ­re… cóż, któ­re… Nie było znim do­brze, nie mógł my­śleć ja­sno, ajego ser­ce dzi­ko tłu­kło się wpier­si.
 Dło­nie Ja­ry­da prze­su­nę­ły się po ple­cach Sofy, kie­dy po­ca­ło­wał ją głę­biej izwięk­szą pa­sją, niż kie­dy­kol­wiek wcze­śniej ca­ło­wał ja­ką­kol­wiek ko­bie­tę. Sofy ob­ję­ła go ra­mio­na­mi jak­by nie­zde­cy­do­wa­na. Jęk­nę­ła ci­cho, co mo­gło być wy­ra­zem pro­te­stu lub cze­goś zgo­ła od­mien­ne­go. Przy­tu­li­ła się jed­nak moc­no ipo chwi­li po­czuł dło­nie księż­nicz­ki na swo­ich bar­kach, szar­pią­ce ko­szu­lę, przy­cią­ga­ją­ce go co­raz bli­żej. Wy­da­wa­ło się, iż trwa­ją tak całą wiecz­ność. Ja­ry­do­wi ani tro­chę to nie prze­szka­dza­ło. Te­raz to jego dło­nie pra­gnę­ły po­czuć wię­cej, od­ru­cho­wo prze­su­wa­ły się po ple­cach su­kien­ki wpo­szu­ki­wa­niu ko­ron­ko­we­go brze­gu. Za­sta­na­wiał się, jaka bę­dzie wdo­ty­ku gład­ka bia­ła skó­ra skry­ta pod ma­te­ria­łem. Za­sta­na­wiał się, jak to bę­dzie przy­ci­snąć Sofy do sie­bie ipo­czuć, jak przy­wie­ra do jego cia­ła.
 Roz­dzie­li­li się. Wpa­try­wa­li się wsie­bie na­wza­jem, trzy­ma­jąc się za ra­mio­na. Pięk­ne, głę­bo­kie oczy Sofy wy­peł­nia­ło nie­do­wie­rza­nie. Po­wo­li unio­sła dłoń imu­snę­ła war­gi, jak­by wspo­mi­na­jąc nie­daw­ny po­ca­łu­nek. Abyć może był to po pro­stu gest za­sko­cze­nia. Sofy, ma­ją­ca po­ślu­bić dzie­dzi­ca La­ro­sy. Sofy, od któ­rej mał­żeń­stwa za­le­ża­ła ma­ja­czą­ca na ho­ry­zon­cie woj­na oraz los licz­nych cy­wi­li­za­cji. Sofy, wpa­tru­ją­ca się wnie­go zna­głą świa­do­mo­ścią, że wszyst­kie te rze­czy, bez wzglę­du na to, jak trud­ne wy­da­wa­ły się wcze­śniej, na­gle sta­ły się nie­skoń­cze­nie bar­dziej skom­pli­ko­wa­ne.
 –Och, dro­dzy bo­go­wie – wy­mam­ro­ta­ła. – Te­raz na­praw­dę mamy kło­po­ty, czyż nie?
DWADZIEŚCIA
Rhil­lian prze­mie­rza­ła doki szyb­kim kro­kiem wpo­dmu­chach zim­ne­go wie­ją­ce­go znad mo­rza wia­tru, któ­ry szar­pał za­cu­mo­wa­ny­mi ło­dzia­mi. Sza­re chmu­ry wi­sia­ły ni­sko, za­po­wia­da­jąc ko­niec lata. Halr­hen oraz Sha­thi, Ser­ri­ni zsa­al­sheń­skie­go stat­ku han­dlo­we­go na ko­twi­co­wi­sku ma­sze­ro­wa­li ujej boku, ostat­ni przed­sta­wi­cie­le Sa­al­she­nu na tym po­nu­rym, prze­klę­tym wy­brze­żu. Halr­hen niósł Aishę, na wpół przy­tom­ną icier­pią­cą, zda­ją­cą się nie­wie­le więk­szą od dziec­ka wra­mio­nach wiel­kie­go męż­czy­zny.
 Gna­ne wia­trem tu­ma­ny dymu wi­ro­wa­ły po­nad spa­lo­ny­mi ru­de­ra­mi ipo­kry­tym ka­łu­ża­mi bru­kiem, wo­kół da­wa­ło się wy­czuć swąd spa­lo­nych ciał. Sto­sy po­grze­bo­we roz­pa­lo­no wzdłuż gra­ni­cy do­ków, co naj­mniej pięt­na­ście. Nie­ustan­nie wzno­szo­no ko­lej­ne, pię­trzą­ce się wy­so­ko, zbu­do­wa­ne zdrew­na po­cho­dzą­ce­go zna wpół zde­wa­sto­wa­nych bu­dyn­ków. Nie­wiel­kie za­pa­sy oli­wy, ja­kie po­sia­da­ły doki, wy­ko­rzy­sta­no wcelu po­zby­cia się ty­się­cy ciał, za­nim za­wi­ta tu za­ra­za. Zgrzeb­nie odzia­ni męż­czyź­ni oraz ko­bie­ty pra­co­wa­li wgru­pach, usta­wia­jąc ce­gły wy­zna­cza­ją­ce pod­sta­wę kre­ma­to­rium itasz­cząc zwło­ki zwo­zów. Męż­czyź­ni ci­ska­ją­cy wpło­mie­nie ze­sztyw­nia­łe cia­ła oku­ta­li się sta­ry­mi brud­ny­mi ubra­nia­mi lub skó­ra­mi, by ochro­nić się przed ję­zy­ka­mi ognia. Księ­ża oraz ca­ra­ści bło­go­sła­wi­li wy­ła­do­wa­ne wozy, kro­piąc ła­du­nek wodą świę­co­ną imam­ro­cząc mo­dli­twy zprzy­tknię­ty­mi do ust ino­sów ka­wał­ka­mi tka­ni­ny, chro­nią­cy­mi przed dy­mem ismro­dem.
 Gra­ba­rze szu­ka­li zwy­kle ja­kichś nie­cek, ale wdo­kach nie było żad­nych – ciał za­zwy­czaj po­zby­wa­no się wZa­to­ce Anio­łów, lecz przej­ście wo­ko­ło Kła po­zo­sta­wa­ło nie­bez­piecz­ne, nie­do­bit­ki tłusz­czy zNad­rze­cza nadal włó­czy­ły się wtam­tej­szych za­uł­kach. Po­ja­wi­ły się su­ge­stie, by ry­ba­cy wy­wieź­li zwło­ki wmo­rze iza­to­pi­li. Ło­dzie po­trzeb­ne były jed­nak do po­ło­wów, bra­ko­wa­ło też wol­nych rąk do ta­kiej pra­cy. Po­nad­to wiatr wiał wprost wstro­nę brze­gu, nie tyl­ko utrud­nia­jąc że­glu­gę, ale też gro­żąc ze­pchnię­ciem owe­go strasz­li­we­go ła­dun­ku po­now­nie do do­ków.
 Wrów­nej li­nii za­bu­do­wań zia­ły te­raz wy­rwy, czar­ne iwy­peł­nio­ne ster­ta­mi gru­zu, spo­mię­dzy któ­re­go ster­cza­ły osma­lo­ne bel­ki. Męż­czyź­ni oraz ko­bie­ty prze­cze­sy­wa­li ru­mo­wi­ska, szu­ka­jąc cen­nych przed­mio­tów lub cze­go­kol­wiek, co da­wa­ło­by się jesz­cze oca­lić. Po­śród ruin oraz smo­gu po­now­nie roz­sta­wio­no stra­ga­ny. Lu­dzie mu­sie­li jeść iży­cie to­czy­ło się da­lej. Rhil­lian wie­dzia­ła, że znisz­cze­nia zo­sta­ną wkrót­ce od­bu­do­wa­ne – lu­dzie nisz­czy­li swe cy­wi­li­za­cje iza­bi­ja­li się na­wza­jem od tak daw­na, jak Ser­ri­ni śle­dzi­li ich hi­sto­rię. Ajed­nak li­czeb­ność lu­dzi nig­dy nie zma­la­ła pod­czas wszyst­kich tych wie­ków. Kie­dyś mo­gła­by po­dzi­wiać ich nie­ustę­pli­wość. Te­raz do­strze­ga­ła je­dy­nie po­nu­rą da­rem­ność ta­kich dzia­łań. Mno­ży­li się ni­czym kró­li­ki, jak roz­ra­sta­ją­ce się chwa­sty. Mu­sie­li nisz­czyć się na­wza­jem, wten spo­sób ewo­lu­owa­li, wko­lej­nych fa­lach czy­stek wy­da­ją­cych twór­cze owo­ce. Ser­ri­ni usi­ło­wa­li na­uczyć ich kon­tro­lo­wać owe po­pę­dy, uczy­nić lep­szy­mi. Do­strze­ga­ła obec­nie bez­ce­lo­wość po­dob­ne­go dzia­ła­nia. Znisz­cze­nie le­ża­ło wich na­tu­rze itacy wła­śnie byli. Zmia­ny ich na­tu­ry przy­po­mi­na­ły pró­by na­kar­mie­nia wil­ka ka­bacz­ka­mi lub na­kło­nie­nie je­le­nia, by za­gu­sto­wał wkrwa­wych ochła­pach. Przy­by­ła do Pe­tro­do­ru przed trze­ma laty, ma­rząc ozna­le­zie­niu sy­me­trii po­mię­dzy ludź­mi iSer­ri­na­mi. Lecz lu­dzie oraz Ser­ri­ni, jak wie­lo­krot­nie ostrze­gał ją Kiel, kom­plet­nie do sie­bie nie pa­so­wa­li. Ate­raz li­czy­ło się je­dy­nie prze­trwa­nie.
 Skrę­ci­li na molo, spie­nio­ne bał­wa­ny roz­bi­ja­ły się opale pod­trzy­mu­ją­ce po­most. Masz­ty ko­ły­sa­ły się, ta­kie­lu­nek trzesz­czał ikle­ko­tał wdło­niach że­gla­rzy. Rhil­lian usły­sza­ła na de­skach za ple­ca­mi szyb­kie kro­ki. Od­wró­ci­ła się.
 –Er­rol­ly­nie – po­wie­dzia­ła, by ostrzec po­zo­sta­łych. Nie przy­sta­nę­li wmar­szu. Rhil­lian zwol­ni­ła, od­da­la­jąc się od nich kil­ka kro­ków, nie za­trzy­ma­ła się jed­nak.
 –Rhil­lian. – Er­rol­lyn wy­da­wał się po­zba­wio­ny tchu. – Do­kąd za­bie­rasz Aishę?
 –Na sta­tek, gdzież­by in­dziej? – od­po­wie­dzia­ła chłod­no Rhil­lian. Nie spoj­rza­ła na nie­go.
 –Nie mo­żesz po pro­stu za­brać jej, ni­ko­go nie in­for­mu­jąc. – Był zmar­twio­ny. – Nie wie­dzia­łem, co się znią sta­ło. My­śla­łem, że mo­gła zo­stać upro­wa­dzo­na lub…
 –Jest Ser­rin­ką – od­po­wie­dzia­ła Rhil­lian – ijej miej­sce jest po­śród Ser­ri­nów. Za­bie­ra­my Aishę do domu.
 –Py­ta­łaś ją ozda­nie?
 –Nie mu­sia­łam jej py­tać. Ci po­śród nas, któ­rzy de­cy­du­ją, po pro­stu wie­dzą. – Er­rol­lyn mil­czał. Czuł się zra­nio­ny, Rhil­lian po­czu­ła, jak ema­nu­je to znie­go ni­czym cie­pło zogni­ska. Za­le­d­wie dzień wcze­śniej za­szo­ko­wa­ły­by ją wła­sne sło­wa. Te­raz nie­wie­le ją to ob­cho­dzi­ło.
 –Przy­najm­niej po­zwól mi się znią po­że­gnać.
 –Nie de­mon­stro­wa­łeś po­dob­nych skru­pu­łów, je­śli cho­dzi oresz­tę ob­sa­dy Pa­lo­py. Więk­szość nie żyje, ode­szli bez two­ich po­że­gnań.
 –Pieprz się – od­po­wie­dział po le­nay­sku.
 Do­tar­li do koń­ca molo. Cze­ka­ła tu roz­ko­ły­sa­na sza­lu­pa, dwo­je ko­lej­nych Ser­ri­nów sie­dzia­ło przy wio­słach. Halr­hen po pro­stu tu­lił Aishę do pier­si, jed­ną ręką pod­trzy­mu­jąc jej po­ślad­ki, dru­gą chwy­ta­jąc się szcze­bli ischo­dząc po dra­bin­ce, gdy Aisha ob­ję­ła go za szy­ję. Ser­ri­ni usi­ło­wa­li sza­lu­pę utrzy­mać nie­ru­cho­mo, wy­krzy­ku­jąc ostrze­że­nia onad­cią­ga­ją­cych fa­lach.
 Rhil­lian od­wró­ci­ła się do Er­rol­ly­na. Wiatr za­rzu­cił mu wil­got­ną grzyw­kę na twarz, plą­cząc pa­sma wło­sów. Na ob­li­czu łucz­ni­ka ma­lo­wał się bunt icier­pie­nie oraz za­męt, któ­ry być może je­dy­nie Aisha po­tra­fi­ła­by po­jąć. Rhil­lian prze­kro­czy­ła już punkt, wktó­rym oto dba­ła.
 –Le­piej zmień jej opa­tru­nek, gdy tyl­ko do­trze­cie na po­kład – po­wie­dział Er­rol­lyn. – Zro­bi­łem co wmo­jej mocy, lecz wdo­kach trud­no dziś oka­wa­łek czy­ste­go płót­na. Ma tak­że nie­co wyż­szą go­rącz­kę niż po­win­na, po­mi­mo mo­ich le­karstw. Wy­pi­ła na­par zmo­czar­ni­ka igoź­dzi­kow­ca, więc nie po­zwól jej jeść chle­ba, nie kom­po­nu­je się do­brze z…
 –Mamy na po­kła­dzie uzdro­wi­cie­li, któ­rych umie­jęt­no­ści prze­wyż­sza­ją two­je – od­par­ła Rhil­lian. – Otrzy­ma lep­szą opie­kę, niż mia­ła tu­taj.
 –Nie­na­wi­dzi ło­dzi. Po­cho­ru­je się.
 –To jej nie za­bi­je. – Er­rol­lyn ga­pił się na nią. Rhil­lian mo­gła nie­mal do­strzec for­mu­ją­cą się na czub­ku jego ję­zy­ka ri­po­stę. Wie­dzia­ła, co chciał po­wie­dzieć. Cała ta śmierć, za któ­rą ją wi­nił. Po­wstrzy­mał się znaj­wyż­szym tru­dem iode­tchnął głę­bo­ko. Jego osąd, choć nie­wy­po­wie­dzia­ny, nie roz­zło­ścił jej. Rhil­lian prze­kro­czy­ła tak­że tę gra­ni­cę. – Mógł­byś udać się znami – za­pro­po­no­wa­ła szcze­rze.
 –Nie – od­parł Er­rol­lyn. Się­gnął do kie­sze­ni kurt­ki iwy­do­był zło­żo­ny per­ga­min prze­wią­za­ny sznur­kiem. – Pro­szę, byś do­star­czy­ła to pi­smo ra­dzie. Na­pi­sa­łem je przy łóż­ku Aishy tego ran­ka, nie mo­głem spać. Wy­ja­śnia moje po­wo­dy, aby zo­stać. Na wy­pa­dek, gdy­by ko­go­kol­wiek in­te­re­so­wa­ły.
 Rhil­lian scho­wa­ła per­ga­min do kie­sze­ni kurt­ki. Po­ni­żej Halr­hen do­tarł na po­kład sza­lu­py zAishą wra­mio­nach.
 –Mo­żesz na­pi­sać, co chcesz – po­wie­dzia­ła Rhil­lian. – Lu­dzie po­sia­da­ją lep­sze okre­śle­nie na to, co zro­bi­łeś. Na­zy­wa­ją to zdra­dą.
 –Mo­żesz na­zy­wać to jak­kol­wiek ze­chcesz – od­parł zim­no Er­rol­lyn – lecz nie zdo­łasz za­ma­sko­wać ka­ta­stro­fy, do któ­rej do­pro­wa­dzi­łaś. Ostrze­ga­łem cię, aty mnie zi­gno­ro­wa­łaś, izo­bacz, co ztego wy­ni­kło. Wra­caj do rady. Za­im­po­nuj jej pięk­ny­mi słów­ka­mi iwy­mów­ka­mi. Ogłup ich, jak uda­ło ci się ogłu­pić wszyst­kich wo­kół. Jak ogłu­pi­łaś przede wszyst­kim sie­bie. Awów­czas wszy­scy bę­dzie­my nie­dłu­go mar­twi.
 Wpa­try­wa­li się wsie­bie na­wza­jem, dwo­je daw­nych przy­ja­ciół sto­ją­cych na krań­cu molo wpo­dmu­chach wia­tru, dzię­ki któ­rym po­wie­trze przez mo­ment bar­dziej pach­nia­ło solą niż śmier­cią ipo­pio­łem. Rhil­lian za­wsze uwa­ża­ła, że Ser­ri­ni są jed­no­ścią. Te­raz owa pew­ność zo­sta­ła strza­ska­na.
 Ze­szła po dra­bin­ce do cze­ka­ją­cej sza­lu­py wy­peł­nio­nej praw­dzi­wy­mi Ser­ri­na­mi. Er­rol­lyn przy­glą­dał się, sa­mot­ny iopusz­czo­ny, jak zaj­mu­je miej­sce na ła­wie, awio­śla­rze kie­ru­ją łódź wstro­nę mo­rza, na­prze­ciw fa­lom. Stał jesz­cze przez chwi­lę ipa­trzył, jak sza­lu­pa od­da­la się od na­brze­ża, uno­sząc się iopa­da­jąc. Był te­raz je­dy­nym po­zo­sta­łym przy ży­ciu Ser­ri­nem wPe­tro­do­rze, ostat­nim pod­trzy­mu­ją­cym trwa­ją­cą wmie­ście od trzy­stu lat sa­al­sheń­ską obec­ność. Wkoń­cu od­wró­cił się iod­szedł wkie­run­ku pło­ną­cych sto­sów.
 Rhil­lian wy­do­by­ła per­ga­min zkie­sze­ni kurt­ki iobej­rza­ła prze­sył­kę. Chłod­na woda chlu­pa­ła wo­kół. By­ło­by tak ła­two ci­snąć per­ga­min za bur­tę ipo­zwo­lić, aby to fale zmie­rzy­ły się zza­war­ty­mi na nim mą­dro­ścia­mi Er­rol­ly­na. Nie­wąt­pli­wie nie na­pi­sał oniej wcie­płych sło­wach. Bez wąt­pie­nia sfor­mu­ło­wał swój prze­kaz tak, aby to jego sta­no­wi­sko wy­da­wa­ło się mą­dre iroz­sąd­ne. Spra­wy mo­gły­by znacz­nie się upro­ścić, gdy­by per­ga­min po pro­stu znik­nął.
 Za­miast tego scho­wa­ła go po­now­nie do kie­sze­ni kurt­ki. Bez wzglę­du na to, co za­szło, nadal była Ser­rin­ką. Nig­dy nie zdra­dzi swe­go dzie­dzic­twa ani tego, oczym wie­dzia­ła, że jest słusz­ne. Wio­śla­rze osil­nych ra­mio­nach na­pie­ra­li moc­no na wio­sła idziób sza­lu­py ciął fale. Obok niej, oto­czo­na ra­mio­na­mi Halr­he­na, sie­dzia­ła Aisha. Oczy mia­ła na wpół za­mknię­te, jej gło­wa ki­wa­ła się wprzód iwtył wrytm ko­ły­sa­nia ło­dzi. Rhil­lian uję­ła jej dłoń. Po­czu­ła, jak Aisha lek­ko za­ci­ska pal­ce.
 –Wkrót­ce – obie­ca­ła jej Rhil­lian. – Wkrót­ce bę­dziesz wdomu.
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 Zdomu ro­dzi­ny Velo po­zo­sta­ły osmo­lo­ne ścia­ny izwę­glo­ne bel­ki. Ogień po­chło­nął tak­że są­sied­nią re­zy­den­cję. Wiatr niósł te­raz mgieł­kę po­pio­łu wraz zdy­mem uno­szą­cym się znad sto­sów po­grze­bo­wych. Sa­sha ob­ję­ła Ma­rie­sę Velo, któ­rej dło­nie isu­kien­ka po­czer­nia­ły od prze­szu­ki­wa­nia po­go­rze­li­ska, ispoj­rza­ła na bez­na­dziej­ne szcząt­ki.
 –Od­bu­du­je­my go – za­pew­ni­ła star­szą ko­bie­tę. – Wszy­scy po­mo­gą, zo­ba­czysz. Bę­dzie lep­szy niż wcze­śniej.
 –Mam swo­ją ro­dzi­nę – od­po­wie­dzia­ła Ma­rie­sa. – Nie stra­ci­łam ni­ko­go zbli­skich, dzię­ki bo­gom. Je­stem szczę­śli­wa. – Po­wta­rza­ła to ni­czym man­trę od cza­su po­ża­ru, jak po­wie­dział Sa­shy Va­len­ti. Sa­sha doj­rza­ła te­raz Ma­rie­go, Va­len­tie­go oraz po­zo­sta­łych bra­ci isio­stry prze­szu­ku­ją­cych ru­mo­wi­sko iod­kła­da­ją­cych na bok co­kol­wiek, co uzna­li za zdat­ne do ura­to­wa­nia. Ten wi­dok zła­mał­by jej ser­ce, gdy­by nie zo­sta­ło już wcze­śniej zła­ma­ne przez wi­dok set­ki razy smut­niej­szy.
 Mari doj­rzał ją iopu­ścił po­go­rze­li­sko. Pra­we oko za­my­ka­ła mu opu­chli­zna, brew miał roz­cię­tą. Za­mknął Sa­shę woj­cow­skim uści­sku.
 –Do­ko­na­łaś tego, praw­da? – rzu­cił, wi­docz­nie mniej zroz­pa­czo­ny niż żona. – Po­bi­li­ście tych dra­ni! Ty iKes­sligh… tyl­ko po­patrz, uczy­ni­łaś znas bo­ha­te­rów! – Mach­nął brud­ną dło­nią wstro­nę sto­sów po­pio­łów.
 –To wy tego do­ko­na­li­ście – od­po­wie­dzia­ła mu po­waż­nie Sa­sha. – Sami sta­li­ście się bo­ha­te­ra­mi. WLe­nay­in będą snuć opo­wie­ści oobro­nie pe­tro­dor­skich do­ków.
 Mari roz­pro­mie­nił się iuści­snął jej ra­mię. Wal­czył, uzbro­jo­ny je­dy­nie wtycz­kę zha­czy­kiem, któ­rej uży­wał do wy­ła­wia­nia sie­ci. We­dle re­la­cji Va­len­tie­go po­słu­gi­wał się nią zręcz­niej niż nie­je­den nasi-keth swo­im mie­czem. Lep­szą broń Mari po­zo­sta­wił sy­nom. Stra­ty po stro­nie obroń­ców mie­ści­ły się mię­dzy dwo­ma atrze­ma set­ka­mi lu­dzi, choć upły­ną za­pew­ne dni, nim uda się usta­lić do­kład­ną licz­bę. Ro­dzi­na Velo nie stra­ci­ła ni­ko­go spo­śród naj­bliż­szych, choć mie­li mar­twe­go ku­zy­na iran­ne­go wuja.
 –Za­tem gdzie jest te­raz? – za­py­tał Mari, ści­sza­jąc głos iczuj­nie roz­glą­da­jąc się wo­ko­ło. – Nie­któ­rzy ziom­ko­wie, któ­rzy wi­dzie­li, jak spło­nął nasz dom, są­dzą, iż prze­pa­dła. Po­wta­rzam im, że na pew­no oca­la­ła, po pro­stu nie wiem, gdzie jest, ale mi nie wie­rzą.
 –Jest wbez­piecz­nym miej­scu – za­pew­ni­ła go Sa­sha. – Kes­sligh wie gdzie. Ni­ko­mu nie mówi.
 –I… Kes­sligh ma się do­brze?
 –Kes­sligh ma się do­sko­na­le – oświad­czy­ła zde­cy­do­wa­nie Sa­sha. – Wie jesz­cze jed­na oso­ba. Po­wtórz to wszyst­kim, któ­rzy będą py­tać.
 Pod­ję­ła marsz przez doki, od­po­wia­da­jąc na py­ta­nia, po­cie­sza­jąc icza­sa­mi udzie­la­jąc po­rad. Męż­czyź­ni oraz ko­bie­ty po­zdra­wia­li ją ser­decz­nie, awła­ści­cie­le kil­ku stra­ga­nów na­le­ga­li, aby przy­ję­ła dar­mo­wy po­czę­stu­nek.
 Się­gnę­ła po rę­ka­wicz­kę do jaz­dy, by nie opa­rzyć pal­ców ka­wał­ka­mi sma­żo­nej ośmior­ni­cy, któ­re po­gry­za­ła wmar­szu. Po­śród tra­ge­dii da­wa­ło się wy­czuć na­dzie­ję. Ro­dzi­ny po­ma­ga­ły so­bie na­wza­jem, nie­zna­jo­mi dzie­li­li się po­ży­wie­niem oraz wodą, po­cie­sza­jąc wza­jem­nie iłą­cząc wżalu. Do­ke­rzy za­wsze sta­no­wi­li zży­tą spo­łecz­ność jak na pe­tro­dor­skie stan­dar­dy, aostat­nie nie­szczę­ście jesz­cze zbli­ży­ło ich do sie­bie. Ci lu­dzie znaj­do­wa­li się na sa­mym dnie dra­bi­ny spo­łecz­nej, przy­najm­niej nim zde­spe­ro­wa­ne ty­sią­ce bie­do­ty za­sie­dli­ły Nad­rze­cze. Nasi-Keth po­mógł im awan­so­wać ipo­łą­czył wje­den or­ga­nizm, aostat­nie wy­da­rze­nia wzmoc­ni­ły owe wię­zi. Da­lej na pół­noc, gdzie wiel­kie okrę­ty cu­mo­wa­ły przy Pół­noc­nym Molo, mo­gła do­strzec krzą­ta­ni­nę to­wa­rzy­szą­cą wzno­wie­niu han­dlu, choć może nie aż tak in­ten­syw­ną, jak wcze­śniej. Wie­lu do­ke­rów pra­co­wa­ło przy Pół­noc­nym Molo, co sta­no­wi­ło ko­lej­ny po­wód, dla któ­re­go pa­ta­chi nie chcie­li po­przeć ar­cy­bi­sku­pa wtej krwa­wej ru­let­ce. Tego ran­ka do­ke­rzy wró­ci­li do pra­cy ispła­ci­li dług, jaki za­cią­gnę­li upa­ta­chi za utrzy­ma­nie pół­noc­nej flan­ki, bez wzglę­du na sto­ją­ce za tym dzia­ła­niem ego­istycz­ne po­bud­ki.
 Wpo­bli­żu Pół­noc­ne­go Molo nie pło­nę­ły żad­ne sto­sy igdy­by nie za­pach spa­le­ni­zny prze­sy­ca­ją­cy po­wie­trze, wszyst­ko wy­glą­da­ło­by nor­mal­nie. Bra­ko­wa­ło je­dy­nie cu­dzo­ziem­ców. Że­gla­rze nie ry­zy­ko­wa­li opusz­cze­nia stat­ków czy po­ło­żo­nych wgó­rze zbo­cza go­spód, by zejść na dół do do­ków, tak bli­sko miej­sca ka­ta­stro­fy.
 We­wnątrz świą­ty­ni Sa­sha uj­rza­ła, że ławy za­stą­pio­no łóż­ka­mi dla ja­kiejś set­ki ran­nych. Ko­bie­ty spa­ce­ro­wa­ły po­mię­dzy po­sła­nia­mi, roz­no­sząc tace zje­dze­niem iwodą. Nasi-ke­thań­scy uzdro­wi­cie­le przy­klę­ka­li przy ran­nych, or­dy­nu­jąc le­kar­stwa lub zmie­nia­jąc opa­trun­ki. Kil­ku księ­ży oraz ca­ra­stów po­cie­sza­ło cier­pią­cych. Wpo­wie­trzu czuć było za­pach potu zmie­sza­ny zostrym aro­ma­tem ziół. Na za­im­pro­wi­zo­wa­nym pa­le­ni­sku sta­ły licz­ne dzba­nusz­ki, wktó­rych wa­rzo­no na­pa­ry.
 Sa­sha ostroż­nie prze­śli­zgnę­ła się po­mię­dzy ran­ny­mi. Naj­bar­dziej po­szko­do­wa­nych, jak doj­rza­ła, zło­żo­no po pra­wej stro­nie, bez­po­śred­nio pod zdo­bio­nym skle­pie­niem irusz­to­wa­nia­mi. Pa­trzy­ła na na­praw­dę smut­ny ob­raz, po­wie­trze pach­nia­ło tu­taj moc­niej krwią niż zio­ła­mi. Po le­wej zna­la­zła Kes­sli­gha; sie­dział wspar­ty ple­ca­mi omur iwpa­try­wał się wma­lun­ki na skle­pie­niu. Moc­no oban­da­żo­wa­ny męż­czy­zna, któ­re­go Sa­sha nie roz­po­zna­ła, sie­dział ujego boku ze zwie­szo­ną gło­wą.
 Sa­sha przy­klę­kła obok Kes­sli­gha, uję­ła jego dłoń.
 –Jak się czu­jesz? – za­py­ta­ła. Sama obec­ność tu­taj przy­pra­wia­ła ją olek­kie za­wro­ty gło­wy. Fa­tal­nie się czu­ła, wi­dząc go wtym miej­scu. Wie­dzia­ła, jak bar­dzo nie cier­piał tło­ku iwiel­kich miast; nie zno­sił ich na­wet bar­dziej od niej.
 –Nie patrz tak na mnie – spo­koj­nie zbesz­tał ją Kes­sligh. – Nic mi nie jest. Wranę nie wda­ło się za­ka­że­nie.
 –Po­słu­chaj… mogę cię stąd za­brać. Oj­ciec Ho­ras przy­dzie­lił mi kom­na­tę na gó­rze, jest wniej dość miej­sca, by.
 –Nie – od­mó­wił Kes­sligh. – Ten tu­taj, mój kum­pel Pe­te­ri wła­śnie opo­wia­dał mi oma­lo­wi­dłach… nim za­padł wdrzem­kę. – Wska­zał męż­czy­znę uswe­go boku. – Wcze­śniej nie mia­łem cza­su po­rząd­nie im się przyj­rzeć. Uzdro­wi­cie­le uży­wa­ją tu in­nych me­tod, niż wcze­śniej wi­dzia­łem; uczę się, ob­ser­wu­ję ich pra­cę.
 Wy­da­wał się cał­kiem po­god­ny, po­my­śla­ła Sa­sha. Za­wsze miał kan­cia­stą twarz, twar­de iostre rysy. Sa­sha za­sta­na­wia­ła się, jak zdo­łał za­cho­wać taki spo­kój. Praw­do­po­dob­nie nig­dy już nie bę­dzie ta­kim sa­mym szer­mie­rzem, ja­kim był wcze­śniej. Amimo tego sie­dział zoban­da­żo­wa­ną nogą wy­cią­gnię­tą przed sie­bie, zgło­wą wspar­tą oka­mien­ny mur, iprzy­glą­dał się na wpół ukoń­czo­nym po­sta­ciom bo­gów, anio­łów iich wy­znaw­ców.
 Łzy wez­bra­ły jej woczach, choć nie po­tra­fi­ła po­wie­dzieć do­kład­nie dla­cze­go. Kes­sligh spoj­rzał na nią. I, co było do prze­wi­dze­nia, zmarsz­czył brwi.
 –Co? – za­py­tał zi­ry­to­wa­ny. Nig­dy nie po­tra­fił uznać emo­cji za ra­cjo­nal­ną re­ak­cję na co­kol­wiek. Bez wąt­pie­nia nig­dy nie sto­so­wał ja­kiej­kol­wiek ta­ry­fy ulgo­wej wy­ni­ka­ją­cej zjej płci. Wcze­śniej uzna­ła­by to za nie­zwy­kle iry­tu­ją­ce. Te­raz uśmiech­nę­ła się po­przez łzy.
 –Je­steś ta­kim ma­ru­dą – oświad­czy­ła mu. Kes­sligh moc­niej zmarsz­czył czo­ło, nie ro­zu­mie­jąc. – Ko­cham cię – po­wie­dzia­ła po pro­stu ipo­ca­ło­wa­ła go wpo­li­czek. Na­stęp­nie wsta­ła, aby odejść, wie­dząc do­sko­na­le, że Kes­sligh nie do­ce­ni dal­szej de­mon­stra­cji uczuć.
 –Hej, przy­nieś mi sma­żo­ne udko kur­cza­ka lub coś po­dob­ne­go! – za­wo­łał za nią. – Na stra­ga­nie przy uj­ściu Alei Ashe­tel przy­rzą­dza­ją świet­ne­go kur­cza­ka. Nie mogę już pa­trzeć na owo­ce mo­rza.
 –Aye, po­tęż­ny yuanie! – od­krzyk­nę­ła sar­ka­stycz­nym to­nem po le­nay­sku. – Co­kol­wiek roz­ka­żesz. – Kes­sligh zkrzy­wym uśmie­chem przy­glą­dał się, jak od­cho­dzi, po­tem po­now­nie wbił wzrok wskle­pie­nie.
 Wprzy­świą­tyn­nej pra­cow­ni sta­tuy sta­ły wmil­cze­niu. Sa­sha wspię­ła się po umiesz­czo­nych wrogu scho­dach, pchnę­ła trzesz­czą­cą drew­nia­ną kla­pę iwy­nu­rzy­ła wza­ku­rzo­nym ko­ry­ta­rzy­ku, do któ­re­go słoń­ce wpa­da­ło przez licz­ne okien­ka.
 Otwo­rzy­ła drzwi do nie­wiel­kie­go po­ko­iku owy­ło­żo­nej płyt­ka­mi pod­ło­dze. Mie­ścił parę po­słań. Na jed­nym spo­czy­wa­ła jeź­dziec­ka sa­kwa ztymi kil­ko­ma przed­mio­ta­mi, ja­kich nie po­zo­sta­wi­ła wpa­zir­skiej re­zy­den­cji – zmia­ną ubra­nia, jej olej­ka­mi do ką­pie­li oraz kil­ko­ma in­ny­mi rze­cza­mi, bez któ­rych dziew­czy­na nie mo­gła się obejść. Ja­kaś tro­skli­wa du­sza za­bra­ła tor­bę, gdy prze­no­si­li Gwiaz­dę She­rel­diń­ską zdomu ro­dzi­ny Velo. Nie pro­si­ła opo­dob­ną przy­słu­gę, nie­mniej była za nią wdzięcz­na.
 Ko­lej­ne sta­re, lek­ko spa­czo­ne drzwi wio­dły do ła­zien­ki. Za­pu­ka­ła, ale nie otrzy­ma­ła żad­nej od­po­wie­dzi.
 –Er­rol­ly­nie? – Pchnę­ła drzwi. Er­rol­lyn sie­dział na nie­wiel­kim ta­bo­re­cie, ma­jąc na so­bie je­dy­nie spodnie. Mo­kre wło­sy opa­da­ły mu na kark iczo­ło, cien­kie stru­mycz­ki wody ście­ka­ły po ple­cach. Sie­dział zjed­ną sto­pą wspar­tą na ko­la­nie, ze wzro­kiem wbi­tym wścia­nę. Nie spoj­rzał na Sa­shę, nie ode­zwał się ani nie po­ru­szył.
 Sa­sha otwo­rzy­ła sze­rzej drzwi iwe­szła do ła­zien­ki. Jego miecz oraz łuk, wraz zpa­sem, no­ża­mi oraz koł­cza­nem spo­czy­wa­ły pod ścia­ną. Ostat­niej nocy spę­dził spo­ro cza­su, od­zy­sku­jąc te strza­ły zciał swych licz­nych ofiar. Bez­wied­nie po­tarł te­raz lewą dło­nią po­kry­te od­ci­ska­mi pal­ce pra­wej.
 Sa­sha za­trzy­ma­ła się iprzy­kuc­nę­ła opie­ra­jąc się ojego ko­la­na. Na po­licz­kach miał śla­dy łez. Jego głę­bo­kie zie­lo­ne oczy, wil­got­ne, zda­wa­ły się mi­go­tać.
 –Rhil­lian wy­jeż­dża – wy­szep­tał Er­rol­lyn. – Wszy­scy wy­jeż­dża­ją. Za­bra­ła Aishę.
 –Sły­sza­łam – od­par­ła po­waż­nym to­nem Sa­sha. – Wo­lał­byś odejść znimi?
 Wbił wnią spoj­rze­nie. Jego oczy były nie­mal prze­ra­ża­ją­ce.
 –Nie mogę. Moja ścież­ka jest tu­taj. Nie mogę zdra­dzić sa­me­go sie­bie.
 Sa­sha nie­zręcz­nie uję­ła jego dłoń. Iści­snę­ła. – Cie­szę się. Zwła­snych po­wo­dów – do­rzu­ci­ła szyb­ko.
 –Nie mogę zdra­dzić sa­me­go sie­bie, mu­szę za­tem zdra­dzić mój lud. Mia­ła na mój te­mat ra­cję. Na­zwa­ła mnie zdraj­cą.
 –Rhil­lian tak po­wie­dzia­ła? – Sa­sha nie mo­gła wto uwie­rzyć, zdra­da nie sta­no­wi­ła ser­riń­skiej idei, nig­dy nią nie była. Ale… przy­po­mnia­ła so­bie Rhil­lian zostat­niej nocy wStoł­pie Ta­rae. Wspo­mnia­ła prze­ra­że­nie woczach Ser­rin­ki. Sa­sha czę­sto za­sta­na­wia­ła się, jak moc­no trze­ba pchnąć Ser­ri­nów, by po­rzu­ci­li swój roz­są­dek. Ostat­niej nocy spoj­rza­ła woczy ko­bie­ty, któ­rą pchnię­to da­le­ko poza wszel­kie gra­ni­ce. – Er­rol­ly­nie… mó­wią, że wPa­lo­py do­szło do praw­dzi­wej ma­sa­kry. Nie wiem, ja­kim cu­dem ona iKiel prze­ży­li, mu­sie­li jed­nak wi­dzieć strasz­ne rze­czy. Nie wie­dzia­ła, co mówi, Er­rol­ly­nie…
 –Do­praw­dy? Je­stem du’ja­na­hem. Uro­dzić się du’ja­na­hem zna­czy uro­dzić się zdraj­cą.
 –Nie ro­zu­miem… Co to zna­czy? Ża­den zSer­ri­nów nie wy­ja­śnił mi nig­dy, kim jest du­ja­nah.
 Er­rol­lyn de­li­kat­nie mu­snął jej twarz. Prze­su­nął dło­nią po po­licz­ku. Sa­shę prze­biegł dreszcz, po­czu­ła, jak jej ser­ce przy­spie­sza. Twarz Er­rol­ly­na wy­krzy­wił gry­mas. – Nie po­tra­fię tego wy­ja­śnić. Nie ma od­po­wied­nich słów. Mu­sia­ła­byś być Ser­rin­ką.
 –Do dia­bła, Er­rol­ly­nie, to je­dy­nie wy­mów­ka, nic wię­cej. – Wjej przy­pad­ku gwał­tow­niej­sze bi­cie ser­ca, bez wzglę­du na przy­czy­nę, za­wsze mo­gło za­owo­co­wać wy­bu­chem emo­cji. – Jak mogę ci po­móc, je­śli mnie od­py­chasz?
 Er­rol­lyn zwes­tchnie­niem zwie­sił gło­wę, nie od­po­wia­da­jąc. Wy­su­nął dło­nie zuści­sku Sa­shy. Jego przy­gnę­bie­nie sta­no­wi­ło kro­plę prze­peł­nia­ją­cą cza­rę. Er­rol­lyn, któ­re­go zna­ła, był ło­bu­zer­ski, zu­chwa­ły iin­te­li­gent­ny. In­te­re­so­wa­ło go wszyst­ko, ni­cze­go jed­nak nie trak­to­wał na­zbyt po­waż­nie. Te­raz wy­da­wał się smut­nym wra­kiem daw­ne­go sie­bie. Sa­sha nie­na­wi­dzi­ła po­dob­ne­go na­stro­ju. Mu­sia­ła go wy­rwać ztego smut­ku, po­nie­waż to… to było zbyt wie­le, wię­cej, niż była wsta­nie ścier­pieć.
 Jej ser­ce wa­li­ło wpier­si sza­lo­nym ryt­mem. Po­wsta­ła, sta­nę­ła nad nim, apo­tem okra­kiem usia­dła mu na ko­la­nach. Er­rol­lyn ga­pił się na nią. Po­czu­ła prze­bie­ga­ją­cy wzdłuż krę­go­słu­pa dreszcz. Ob­ję­ła go, spla­ta­jąc pal­ce na jego kar­ku.
 –Mia­łam cięż­ki dzień – po­wie­dzia­ła nie­zręcz­nie, jak­by to wszyst­ko wy­ja­śnia­ło. Dro­gie du­chy, mia­ła na­dzie­ję, że Rhil­lian zniej nie żar­to­wa­ła, in­a­czej ten mo­ment oka­że się jed­ną znaj­bar­dziej za­wsty­dza­ją­cych chwil jej ży­cia.
 Er­rol­lyn za­czerp­nął głę­bo­ko tchu. Otarł oczy. – Łzy są nie­mę­skie, jak przy­pusz­czam? – za­py­tał zkrzy­wym uśmie­chem. Och, du­chy, cóż to był za uśmiech. Ser­ce Sa­shy nie­mal się za­trzy­ma­ło. Er­rol­lyn po­tra­fił pła­kać, na co nie po­zwo­lił­by so­bie ża­den le­nay­iń­ski męż­czy­zna itak, ja­kaś jej część uwa­ża­ła, że nie do twa­rzy mu ze łza­mi. Ajed­nak miał oczy dra­pież­ni­ka oraz cia­ło przy­wo­dzą­ce na myśl po­są­gi wpra­cow­ni. Złu­kiem wdło­niach był nie­wąt­pli­wie jesz­cze groź­niej­szy dla swych wro­gów niż ona zmie­czem wręku.
 –Płacz jest nie­mę­ski je­dy­nie wów­czas, gdy sta­je się na­wy­kiem – od­par­ła Sa­sha, nie­co bez tchu. Er­rol­lyn po­now­nie za­czerp­nął głę­bo­ko po­wie­trza, od­su­nął zczo­ła mo­krą grzyw­kę. Dro­gie du­chy, tę grzyw­kę tak­że uwiel­bia­ła. Zwi­sa­ła po­nad tymi nie­moż­li­wie zie­lo­ny­mi ocza­mi, po­pie­la­ta izwi­chrzo­na.
 –Prze­pra­szam za to, że je­stem je­dy­nie bla­dym cie­niem wie­lu wspa­nia­łych yuanów, któ­rych znasz bez wąt­pie­nia.
 –Nie­wie­lu wspa­nia­łych yuanów po­ko­na­ło wbi­twach rów­nie wie­lu wro­gów jak ty – wy­tknę­ła mu.
 Er­rol­lyn skrzy­wił się. – Aye, ale to łucz­nic­two. Tchórz­li­we oszu­stwo. Na­wet ty tak uwa­żasz.
 –Nie­praw­da.
 –Och, tak wła­śnie my­ślisz. Wie­lo­krot­nie po­wta­rza­łaś, że nie­na­wi­dzisz łucz­ni­ków.
 –Nie to mia­łam na my­śli.
 –Za­wsze wy­po­wia­dasz rze­czy, któ­rych nie masz na my­śli zta­kim prze­ko­na­niem?
 –Za­wsze. Nie mam na my­śli więk­szo­ści rze­czy, któ­re mó­wię zwiel­kim prze­ko­na­niem. Taka wła­śnie je­stem.
 –Idla­cze­go tak jest, jak są­dzisz?
 –Er­rol­ly­nie! – wy­bu­chła, tra­cąc wkoń­cu cier­pli­wość. – Ze­bra­łam całą moją od­wa­gę, by usiąść ci na ko­la­nach! Zrób coś!
 Er­rol­lyn uśmiech­nął się, spo­glą­da­jąc na nią spo­koj­nie. Jego oczy znaj­do­wa­ły się tak bli­sko. Je­śli spoj­rzy wprost wźre­ni­ce, nie zdo­ła się po­ru­szyć.
 –Dla­cze­go to na mnie mia­ło­by spa­dać zro­bie­nie cze­goś? – Jego cie­pły od­dech draż­nił jej po­li­czek. – Masz dwo­je ra­mion, dwie nogi.
 –Ja… cóż, po pro­stu tak jest!
 –WLe­nay­in, gdzie ko­bie­ty są ule­głe iocze­ku­ją na za­lo­ty za­in­te­re­so­wa­nych nimi męż­czyzn, ni­czym cno­tli­we dzie­wi­ce, któ­ry­mi na pew­no są? – Zda­ła so­bie spra­wę, że się znią draż­ni. Ni­czym kot ba­wią­cy się my­szą. Po­wsta­ła zko­lan Er­rol­ly­na, nim ule­gła chę­ci, by go ude­rzyć… ale zła­pał ją wpa­sie ina po­wrót zmu­sił, by usia­dła.
 –Nie baw się ze mną! – po­wie­dzia­ła gwał­tow­nie.
 –Wy­da­wa­ło mi się, że wła­śnie chcesz, że­bym się ztobą za­ba­wił? – Zdzie­li­ła go pię­ścią wra­mię. Skrzy­wił się iro­ze­śmiał. – Je­steś pięk­na, kie­dy się zło­ścisz.
 –Aty nie­moż­li­wy. – Te­raz była na­praw­dę zła, nie lu­bi­ła czuć się tak bez­rad­na. Apo­mi­mo tego… po­mi­mo tego jego dło­nie prze­su­wa­ją­ce się wgórę jej że­ber, jak­by za­chwy­cał się jej syl­wet­ką, spra­wi­ły, że od­dech Sa­shy przy­spie­szył.
 –Je­stem Ser­ri­nem – za­uwa­żył roz­sąd­nie. – Oczy­wi­ście, że je­stem nie­moż­li­wy. – Dro­gie du­chy, jak­by nie prze­ko­na­ła się otym cał­kiem nie­daw­no. – Je­steś pew­na, że chcesz to zro­bić? Wasi ka­pła­ni ostrze­gą cię, że po­dob­ny czyn za­pew­ni ci miej­sce wnaj­go­ręt­szym zpie­kieł.
 Sa­sha par­sk­nę­ła. – Na­le­żę do go­eren-yai, czniam, co wy­ga­du­ją ja­cyś ka­pła­ni.
 –Uwa­żaj na ję­zyk – dro­czył się Er­rol­lyn, prze­su­wa­jąc po jej war­gach pal­cem. – Je­ste­śmy wświą­ty­ni.
 –Świą­ty­ni peł­nej zmy­sło­wych na­gich sta­tui – od­par­ła Sa­sha, tłu­miąc chi­chot.
 –Sa­sho?
 –Hmm?
 –Dzię­ku­ję, że usia­dłaś na mo­ich ko­la­nach. Od daw­na mia­łem na­dzie­ję, że wkoń­cu to zro­bisz. – Po­ca­ło­wał ją, za­nim zdą­ży­ła wy­my­ślić ja­kąś od­po­wiedź.
 Po­ca­łu­nek był tak wspa­nia­ły, jak za­pa­mię­ta­ła to zpo­przed­nie­go dnia… Po­nad­to te­raz mo­gła zo­stać na swo­im miej­scu iroz­ko­szo­wać się nim po­wo­li. Od­po­wie­dzia­ła mu po­ca­łun­kiem, naj­wy­raź­niej nie­zbyt uda­nym, po­nie­waż uśmiech­nąw­szy się, wplótł dło­nie wjej wło­sy ipo­ka­zał jej, jak zro­bić to le­piej. Ca­ło­wa­nie prze­ro­dzi­ło się wgrę iwkrót­ce śmia­ła się mię­dzy po­ca­łun­ka­mi, asamo uczu­cie było. Och, nie pa­mię­ta­ła, aby kie­dy­kol­wiek co­kol­wiek in­ne­go do­star­czy­ło jej po­dob­nych wra­żeń, po­mi­ja­jąc być może ten pierw­szy raz, gdy jako dziew­czyn­ka po­ko­na­ła Kes­sli­gha pod­czas spa­rin­gu.
 Roz­wią­za­ła ban­do­lie­rę iodło­ży­ła miecz, dło­nie Er­rol­ly­na nie prze­sta­wa­ły prze­su­wać się po jej bio­drach ipier­siach…
 –Przy­kro mi – za­żar­to­wa­ła, czu­jąc się na­gle pew­na sie­bie, ni­czym dziew­czyn­ka do­sia­da­ją­ca po raz pierw­szy wierz­chow­ca iod­no­szą­ca wra­że­nie, że ra­dzi so­bie do­sko­na­le – nie mam tu­taj wie­le.
 –Resz­ta cie­bie wy­na­gra­dza to aż znad­dat­kiem – od­parł Er­rol­lyn, ścią­ga­jąc jej kurt­kę. Sa­sha prze­su­nę­ła dłoń­mi po jego na­giej pier­si, po raz pierw­szy nie pró­bu­jąc ukryć ukon­ten­to­wa­nia wi­do­kiem. Er­rol­lyn wsu­nął dło­nie pod ko­szu­lę Sa­shy, za­mie­rza­jąc ścią­gnąć ją jej przez gło­wę, za­trzy­mał się jed­nak, znaj­du­jąc…
 –Co to, na pie­kła, jest? – Zdjął ko­szu­lę iwbił spoj­rze­nie wopla­ta­ją­cy jej szy­ję zło­ty łań­cu­szek. Amó­wiąc pre­cy­zyj­niej wto, co na owym łań­cusz­ku zwi­sa­ło. – Cóż, to stu­dzi żar – za­uwa­żył. – To nie jest jed­na zwie­lu róż­nych rze­czy, któ­re spo­dzie­wa­łem się tu­taj zna­leźć.
 Sa­sha przy­gry­zła war­gę. Gwiaz­da She­rel­diń­ska wy­da­wa­ła się zim­na wkon­tak­cie ze skó­rą. Kie­dy mia­ła na so­bie kurt­kę, nikt nie do­strze­gał na­wet opla­ta­ją­ce­go szy­ję łań­cusz­ka.
 Er­rol­lyn ga­pił się jesz­cze przez chwi­lę na me­da­lion, po­tem spoj­rzał na nią. – No­sisz naj­święt­szy ve­ren­tyj­ski ar­te­fakt pod ko­szu­lą?
 Sa­sha wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Nie było in­ne­go miej­sca. Kes­sligh nie ufał żad­nej kry­jów­ce. Chciał, by gwiaz­da była do­brze strze­żo­na i… cóż, je­stem obec­nie naj­lep­szym szer­mie­rzem wPe­tro­do­rze.
 Roz­ba­wie­nie Er­rol­ly­na prze­ro­dzi­ło się wsze­ro­ki uśmiech. – Nie nie­po­koi cię, że ktoś mógł­by uznać za nie­od­po­wied­nie ukry­wa­nie gwiaz­dy wmiej­scu, wktó­rym ma kon­takt znagą ko­bie­cą skó­rą?
 –Apo­win­no? – od­par­ła Sa­sha. – Co jest waż­niej­sze – prze­strze­ga­nie sta­rych prze­są­dów czy za­pew­nie­nie gwieź­dzie bez­pie­czeń­stwa?
 –Po­słu­chaj, są­dzę, że mo­żesz ją na chwi­lę odło­żyć… – Zdjął jej łań­cu­szek przez gło­wę iostroż­nie odło­żył na spo­czy­wa­ją­ce obok kurt­kę iko­szu­lę Sa­shy.
 –Rze­czy­wi­ście – zgo­dzi­ła się, ca­łu­jąc go po­now­nie.
 My­śla­ła póź­niej, że jej wspo­mnie­nia ztego, co na­stą­pi­ło po­tem, przy­po­mi­na­ły wspo­mnie­nia zbi­twy, roz­my­te ipeł­ne szyb­kie­go bi­cia ser­ca. Ara­czej to ona usi­ło­wa­ła uczy­nić ztego bi­twę, lecz Er­rol­lyn po­wstrzy­mał ją, mó­wiąc zde­cy­do­wa­nie, aby zwol­ni­ła iśmie­jąc się zniej, gdy sta­ło się ja­sne, że nie może. Po­wo­li do­tar­ło do niej, że że­glu­je po zu­peł­nie nie­zna­nych wo­dach. Er­rol­lyn był do­świad­czo­ny, po­dob­nie jak więk­szość Ser­ri­nów. Wy­da­wał się rów­nie pew­ny jej cia­ła jak wła­sne­go.
 Wkoń­cu za­brał ją do łóż­ka, roz­bie­ra­jąc po dro­dze, iprzy­ci­snął do ma­te­ra­ca. Pró­bo­wał zmu­sić ją, aby zwol­ni­ła ido­sto­so­wa­ła się do jego tem­pa, ca­łu­jąc igłasz­cząc, iprzez chwi­lę było to wspa­nia­łe. Lecz nie­uchron­nie się znie­cier­pli­wi­ła… czu­ła się nie­co za­wsty­dzo­na, sko­ro była tak roz­go­rącz­ko­wa­na, gdy on po­zo­sta­wał opa­no­wa­ny. Chcia­ła, by tak­że po­czuł żar, lecz nie mia­ła po­ję­cia, jak to spra­wić, do­pó­ki nie znaj­dzie się we­wnątrz niej. Wów­czas nie­wąt­pli­wie na­wet ser­riń­ski męż­czy­zna po­wi­nien po­czuć się roz­go­rącz­ko­wa­ny?
 Er­rol­lyn nie od­szedł od zmy­słów. Ob­ser­wo­wał ją na prze­mian zza­cie­ka­wie­niem, uczu­ciem ipa­sją. De­spe­rac­ko usi­ło­wa­ła mu do­rów­nać, być rów­nie opa­no­wa­ną ispo­koj­ną, nie zda­wa­ło to jed­nak eg­za­mi­nu. Go­rzej, ba­wił się nią, jak­by de­li­kat­nie szar­pał cię­ci­wę łuku. Wkoń­cu, wchwi­li jej naj­więk­szej roz­ko­szy, na­parł na nią gwał­tow­niej, spra­wia­jąc, że całe łóż­ko za­drża­ło. To, co wy­da­rzy­ło się po­tem, było nie do opi­sa­nia.
 –Do­brze? – za­py­tał ją, kie­dy do­szła już nie­co do sie­bie, od­dy­cha­jąc szyb­ko, spo­co­na, za­mknię­ta wjego ra­mio­nach. Za­dzior­ny, aro­ganc­ki Ser­rin. To nie było wpo­rząd­ku. Od­czy­tał my­śli Sa­shy iuśmiech­nął się, mu­ska­jąc no­sem jej wło­sy.
 –Są­dzi­łam… – za­czę­ła, gdy wkoń­cu zdo­ła­ła wy­do­być zgar­dła głos. – Są­dzi­łam, że bę­dzie bo­la­ło czy… coś wtym gu­ście.
 –Nie za­wsze tak się dzie­je. – Po­ca­ło­wał ją wucho iprze­su­nął usta­mi po jej kar­ku. – Chcia­ła­byś jesz­cze?
 –Nie… nie wiem, czy dam radę. Aty dasz?
 –Za­wsze.
 Pró­bo­wa­ła po­słać mu twar­de spoj­rze­nie, ale zmie­ni­ło się ono wśmiech iza­raz po­now­nie się ca­ło­wa­li. Ro­bił jej rze­czy, októ­rych wcze­śniej je­dy­nie sły­sza­ła ito znie­god­nych źró­deł. Co gor­sza, po­do­ba­ły jej się. Być może jej kry­ty­cy mie­li ra­cję ina­praw­dę była zde­pra­wo­wa­na. Nie ist­nia­ło nic, cze­go zro­bie­nia nie mo­gła­by so­bie wy­obra­zić, gdy­by spo­tka­ła wła­ści­we­go męż­czy­znę. Lub, co wy­da­wa­ło się od­po­wied­niej­szym opi­sem sy­tu­acji wprzy­pad­ku Er­rol­ly­na, nie­wła­ści­we­go męż­czy­znę we wła­ści­wych oko­licz­no­ściach. Tym ra­zem, kie­dy szczy­to­wa­ła, Er­rol­lyn szczy­to­wał wraz znią.
 Le­że­li po­tem sple­ce­ni wuści­sku, roz­grza­ni ilek­ko spo­ce­ni. Sa­sha na­gle so­bie oczymś przy­po­mnia­ła. – Do dia­bła, mu­szę za­żyć mój pro­szek.
 –Nie ma po­śpie­chu. Dzia­ła na­wet po kil­ku dniach.
 Za­ży­wa­nie ser­riń­skie­go prosz­ku we­szło jej wna­wyk. Nie wie­dzia­ła, czy bę­dzie mia­ła oka­zję za­żyć spe­cy­fik, je­śli zo­sta­nie po­now­nie uwię­zio­na. Bez wąt­pie­nia nie wszy­scy po­ry­wa­cze będą tak tak­tow­ni wzglę­dem jej cno­ty, jak oka­zał się to­ro­vań­ski ar­cy­bi­skup. Za­wsze uwa­ża­ła, że war­to no­sić por­cję przy so­bie, ot tak na wszel­ki wy­pa­dek. Był to pierw­szy raz, gdy roz­wa­ża­ła za­ży­cie spe­cy­fi­ku zro­man­tycz­nych po­wo­dów.
 –Wy­da­jesz się spo­ro otym wie­dzieć – za­uwa­ży­ła.
 Er­rol­lyn wzru­szył ra­mio­na­mi. – Ser­ri­ni są uświa­da­mia­ni mło­do.
 –Jak mło­do?
 Er­rol­lyn uśmiech­nął się, zie­lo­ne oczy bły­snę­ły olśnie­wa­ją­co. Wi­dok przy­pra­wił Sa­shę odreszcz prze­bie­ga­ją­cy wzdłuż krę­go­słu­pa… atak­że przez pod­brzu­sze. – Miła dziew­czy­na za­bra­ła mnie na stro­nę, gdy mia­łem czter­na­ście lat. Sama była szes­na­sto­lat­ką iuzna­ła, że nad­szedł mój czas.
 Sa­sha wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – To nie tak wcze­śnie. Wnie­któ­rych czę­ściach Le­nay­in dziew­czę­ta wy­cho­dzą za mąż iro­dzą dzie­ci mło­dziej.
 –Ser­rin­ki nie mogą po­cząć, gdy są młod­sze od cie­bie. Cza­sa­mi na­wet nie przed dwu­dzie­stym pią­tym ro­kiem ży­cia.
 Sa­sha za­mru­ga­ła. – Na­praw­dę? – Er­rol­lyn po­ki­wał gło­wą. Sa­sha wie­dzia­ła, że Ser­rin­ki ro­dzi­ły znacz­nie mniej dzie­ci wpo­rów­na­niu zludz­ki­mi ko­bie­ta­mi, nie zna­ła jed­nak przy­czy­ny. Ude­rzy­ła ją ko­lej­na myśl – Skąd wie­cie, że pro­blem nie leży wkru­cho­ści mę­skie­go na­sie­nia? – za­py­ta­ła lek­ko wy­zy­wa­ją­cym to­nem.
 Er­rol­lyn zroz­ba­wie­niem po­trzą­snął gło­wą, gę­sta grzyw­ka opa­dła mu na oczy. – Ser­rin­ki mają te same pro­ble­my zludz­ki­mi męż­czy­zna­mi.
 –Aludz­kie ko­bie­ty po­czy­na­ją pręd­ko, do­sia­da­ne przez jur­nych mło­dzi­ków zSa­al­she­nu? – Jak do­tąd była to naj­dziw­niej­sza kon­wer­sa­cja, jaka przy­tra­fi­ła jej się wży­ciu – to­czo­na nago, na ple­cach, zmęż­czy­zną po­mię­dzy jej no­ga­mi. Było wtym coś wspa­nia­łe­go, wy­kra­cza­ją­ce­go poza czy­stą ero­ty­kę. Przez całe ży­cie była sza­lo­ną chłop­czy­cą, no­szą­cą spodnie, jeż­dżą­cą kon­no ipsu­ją­cą naj­róż­niej­sze rze­czy. Tak na­praw­dę rzad­ko tra­fia­ła jej się oka­zja, aby być ko­bie­tą; nie­na­wi­dzi­ła więk­szo­ści tych rze­czy, któ­re woczach ogó­łu Le­nay­iń­czy­ków czy­ni­ły ją jed­ną znie­wiast. Wszyst­kie­go, oprócz tego… ale wcze­śniej nig­dy nie mia­ła oka­zji spró­bo­wać. Nie było to bez­piecz­ne zkimś, komu mu­sia­ła­by po­wie rzyć znacz­nie wię­cej niż swo­je dzie­wic­two. Te­raz czu­ła się… ko­bie­co. Moc­niej ob­ję­ła Er­rol­ly­na no­ga­mi wpa­sie ispodo­ba­ło jej się to uczu­cie.
 –Przez doj­rza­łych ijur­nych tak­że. – Er­rol­lyn przy­ci­snął się do niej zmy­sło­wo. Sa­shę prze­biegł dreszcz, przy­gry­zła war­gę, usi­łu­jąc oprzeć się żą­dzy. To tak­że się nie spraw­dzi­ło. – Za­cho­dzą szyb­ko wcią­żę.
 –Za­tem le­piej za­ży­ję mój pro­szek.
 –Nie. Zo­stań włóż­ku. – Po­ca­ło­wał ją de­li­kat­nie. – Nie ma po­śpie­chu. Wy­star­czy, je­śli za­ży­jesz go wcią­gu dwóch dni.
 Sa­sha wes­tchnę­ła, się­gnę­ła po koc, któ­ry zsu­nął się, gdy się ko­cha­li. Na­kry­ła ich obo­je. Wpo­wie­trzu czuć było chłód, od­mia­na po ostat­nich go­rą­cych ty­go­dniach. – Mu­szę wkrót­ce iść – po­wie­dzia­ła. – Są spra­wy, któ­ry­mi mu­szę się za­jąć.
 Er­rol­lyn stu­dio­wał jej rysy, ba­wiąc się wło­sa­mi. – Coś cię smu­ci.
 Sa­sha uśmiech­nę­ła się, obej­mu­jąc go wpa­sie ra­mie­niem. – Je­dy­nie to, co na ze­wnątrz.
 –Kes­sli­gho­wi nic nie bę­dzie – za­pew­nił ją Er­rol­lyn. – Zjed­ną spraw­ną nogą nadal po­zo­sta­nie lep­szym szer­mie­rzem niż więk­szość lu­dzi zdwo­ma.
 –Wiem. – Po­trzą­snę­ła gło­wą wspar­tą opo­dusz­kę. – Nie cho­dzi wy­łącz­nie oKes­sli­gha. Cho­dzi… ocałe to cier­pie­nie. Czy to… czy tak wy­glą­dać bę­dzie moje ży­cie? Tak są­dzisz?
 –Aty tak są­dzisz?
 Sa­sha prze­wró­ci­ła ziry­ta­cją ocza­mi. – Ja… do dia­bła, nie po­win­nam te­raz otym my­śleć. Nie chcę psuć chwi­li.
 –Po­do­ba mi się myśl, że zna­czę dla cie­bie wię­cej niż do­bre pie­prze­nie – po­wie­dział Er­rol­lyn. Sa­sha za­mru­ga­ła. Roz­ma­wia­li oczy­wi­ście po le­nay­sku. Za­sko­czy­ło ją, jak od­ru­cho­wym na­wy­kiem sta­ło się jego uży­cie wkon­tak­tach zludź­mi, któ­rym ufa­ła.
 –Nie to mia­łam na my­śli – od­par­ła Sa­sha.
 –Wiem – po­wie­dział spo­koj­nie Er­rol­lyn. – Chcia­łem je­dy­nie po­wie­dzieć, że gdy­bym chciał tyl­ko za­cią­gnąć do łóż­ka dziew­czy­nę, któ­ra jest ład­na inie mówi nic istot­ne­go, za­pła­cił­bym jed­nej zpro­sty­tu­tek zpo­ło­wy sto­ku.
 Sa­sha się uśmiech­nę­ła – Och, wąt­pię, czy mu­siał­byś pła­cić. – Od­su­nę­ła mu zczo­ła splą­ta­ne wło­sy. – Po pro­stu dziś mnie to ude­rzy­ło… kie­dy mi­ja­łam pło­ną­ce sto­sy. – Na­bra­ła głę­bo­ko tchu. – Za­wsze po­strze­ga­łam moje ży­cie… jako na­praw­dę pro­ste rów­na­nie. Za każ­dym ra­zem, gdy szko­le­nie Kes­sli­gha sta­wa­ło się zbyt bo­le­sne, gdy zra­ni­łam się pod­czas spa­rin­gów, spa­dłam zko­nia lub po pro­stu obu­dzi­łam rano tak ze­sztyw­nia­ła, że le­d­wie mo­głam zwlec się zpo­sła­nia, po­wta­rza­łam so­bie, że je­śli nie by­ło­by to moje ży­cie, wio­dła­bym wBaen-Tar ży­wot po­dob­ny Aly­thii, zło­żo­ny zpięk­nych stro­jów, plo­tek iaran­żo­wa­ne­go mał­żeń­stwa. Ina­gle moje obec­ne po­ło­że­nie prze­sta­wa­ło wy­glą­dać aż tak źle. Dziś wdo­kach, po­my­śla­łam ko­lej­ny raz otym rów­na­niu… ina­gle pięk­ne suk­nie oraz wszyst­kie te obrzy­dli­we plot­ki nie wy­da­wa­ły się mimo wszyst­ko złym ży­ciem. Ro­zu­miesz?
 –Ro­zu­miem. – Er­rol­lyn po­ki­wał gło­wą. – Do­ra­sta­łem upod­nó­ży Łań­cu­cha Te­le­sil­skie­go. Moja uman mia­ła na imię Dahl­ren. – Sa­sha spoj­rza­ła na nie­go zna­my­słem. Er­rol­lyn rzad­ko wspo­mi­nał swo­je dzie­ciń­stwo. – Była już sta­ra inie mia­ła wy­so­kie­go mnie­ma­nia ani olu­dziach, ani też oSer­ri-nach. Jej świa­tem była le­śna dzicz. Była zbyt sta­ra, by wziąć umę, lecz przy­gar­nę­ła mnie mimo wszyst­ko. Do­ra­sta­łem prze­waż­nie sam, je­śli nie li­czyć to­wa­rzy­stwa Dahl­ren, aona nie była ga­da­tli­wa. Po­zna­łem świat dzi­kich zwie­rząt, zie­lar­stwo, uzdra­wia­nie ina­uczy­łem się po­lo­wać. Cza­sa­mi roz­glą­dam się wo­kół wtym mie­ście iza­sta­na­wiam, co tu­taj ro­bię. Kie­dy za­sy­piam, śnię ozie­lo­nych la­sach. Śnię odrze­wach, Sa­sho. Czy zda­rza ci się śnić odrze­wach?
 –Jest pew­ne sta­re ver­tyń­skie drze­wo – wy­mru­cza­ła smut­nym to­nem Sa­sha. – Ro­śnie ztyłu na­sze­go domu. Wspi­na­łam się na nie wie­lo­krot­nie, gdy by­łam mała, atak­że po­tem An­drey­is wspi­nał się wraz ze mną. Za­wsze za­dzi­wia­ło mnie, że mogę zna­leźć się tak wy­so­ko, ajed­nak góry po­zo­sta­ją nie­po­rów­na­nie wyż­sze. To zmu­sza­ło mnie do roz­wa­że­nia ska­li rze­czy. Prze­my­śle­nia po­rze­ka­dła go­eren-yai, aby nig­dy nie ufać ludz­kim są­dom na te­mat roz­mia­ru oraz wła­dzy, itym, jak wszy­scy naj­więk­si wo­jow­ni­cy zca­łej hi­sto­rii są ni­czym wpo­rów­na­niu do gór. Cza­sa­mi śnię otym drze­wie.
 –Dahl­ren umar­ła, gdy mia­łem trzy­na­ście lat – pod­jął Er­rol­lyn. Wy­da­wał się smut­ny iza­my­ślo­ny. Sa­sha uję­ła jego dłoń, spla­ta­jąc ich pal­ce. – To było strasz­ne. Ży­li­śmy wza­sa­dzie na od­lu­dziu iwoko­li­cy mie­ści­ła się je­dy­nie nie­wiel­ka wio­ska upod­nó­ża wzgó­rza, na któ­rym mie­li­śmy na­szą far­mę. Po­mo­gli mi zva’eth aln, po­grze­bo­wy­mi ry­tu­ała­mi, lecz zni­czym wię­cej. Na­le­ga­łem, aby po­zo­stać po­tem sa­me­mu… moż­na po­wie­dzieć, że by­łem upar­ty. Kon­ty­nu­owa­łem wła­sną edu­ka­cję po odej­ściu Dahl­ren. Są­dzę, że to mnie zmie­ni­ło. Cza­sa­mi za­sta­na­wiam się, jak mo­gło­by po­to­czyć się moje ży­cie, gdy­bym wy­brał in­ne­go uma­na. Je­stem jed­nak, kim je­stem, ipo­dob­ne roz­wa­ża­nia są bez­ce­lo­we.
 –Dahl­ren była du’ja­na­hem – po­wie­dzia­ła po­nu­ro Sa­sha. – Nie­praw­daż? – Er­rol­lyn spoj­rzał na nią za­sko­czo­ny. – To dla­te­go po­zwo­lo­no, byś zo­stał jej umą.
 Er­rol­lyn zsu­nął się zniej zwes­tchnie­niem, ku ża­lo­wi Sa­shy. Bała się, że po­wie­dzia­ła coś nie­wła­ści­we­go. Ale Er­rol­lyn po­ło­żył się za­raz obok zdło­nią pod gło­wą. – Była du’ja­na­hem - po­twier­dził. – Moi ro­dzi­ce prze­dys­ku­to­wa­li to zlicz­ną star­szy­zną. – Jego szma­rag­do­we oczy po­ciem­nia­ły. – Chcia­łem je­dy­nie, aby po­zo­sta­wio­no mnie wspo­ko­ju. Moja star­sza sio­stra wy­bra­ła uma­na, któ­ry spe­cja­li­zo­wał się wsto­lar­stwie. Ja tak­że chcia­łem się go na­uczyć, na­le­ga­no jed­nak, bym wy­brał uma­na du­ja­na­ha. Dahl­ren była nie­od­po­wied­nia, do tego za sta­ra inie­życz­li­wa, ana ko­niec umar­ła, nim na­stał mój czas na use­en, ale dla nich nie mia­ło to zna­cze­nia.
 Sa­sha po­ło­ży­ła dłoń na jego pier­si. Była nie­mal bez­wło­sa. Wy­da­wa­ło się to na­tu­ral­ną kon­dy­cją Ser­ri­nów. – Czy ją po­ko­cha­łeś? Mam na my­śli Dahl­ren.
 Er­rol­lyn uśmiech­nął się nie­znacz­nie. – Zcza­sem. Po­ma­ga­łem przy mniej waż­nych czyn­no­ściach, któ­re spra­wia­ły już jej pal­com trud, lub na któ­re jej rę­kom bra­ko­wa­ło siły. Ko­cha­łem wie­dzę ozio­łach iuzdra­wia­niu ina­uczy­łem się ko­chać lasy oraz wzgó­rza moc­niej niż co­kol­wiek in­ne­go. Cie­szy­łem się drob­ny­mi wy­ra­za­mi uczuć, ja­kie mi oka­zy­wa­ła.
 Sa­sha uśmiech­nę­ła się. – Po ja­kimś cza­sie uczysz się je roz­po­zna­wać, nie­praw­daż?
 Er­rol­lyn uniósł brew. – Ty iKes­sligh? – Sa­sha ski­nę­ła, nie bez uśmie­chu. Er­rol­lyn po­trzą­snął gło­wą. – Nie, Kes­sligh jest ist­nym wul­ka­nem ra­do­ści iuczuć wpo­rów­na­niu zDahl­ren. Po­tra­fi­ła nie ode­zwać się do mnie ca­ły­mi dnia­mi. Ale na­uczy­łem się ją ko­chać po­mi­mo tego. Mi­łość nie za­wsze jest czymś do­brym. Bo­la­ło znacz­nie bar­dziej tego zi­mo­we­go po­ran­ka, kie­dy obu­dzi­łem się iod­kry­łem, że noc­ny ziąb za­brał jej ży­cie. Wi­ni­łem się przez lata, ale to sta­ło się tak szyb­ko, aona upie­ra­ła się, że jej ka­szel to nic wiel­kie­go.
 Sa­sha prze­cze­sa­ła mu wło­sy dło­nią. Ser­ce pod­po­wia­da­ło jej, by go ob­ję­ła, iwie­dzia­ła, że naj­praw­do­po­dob­niej nie miał­by nic prze­ciw. Była jed­nak Le­nay­in­ką, ale­nay­iń­skie ko­bie­ty nie przy­wy­kły obej­mo­wać lub po­cie­szać cier­pią­cych męż­czyzn. Nie, je­śli ce­ni­ły ich god­ność iho­nor.
 –Spo­tka­łem część jej ro­dzi­ny pod­czas va’eth aln – pod­jął Er­rol­lyn. – Twier­dzi­li, że ich opu­ści­ła, anie, że zo­sta­ła wy­gna­na, jak nie­gdyś po­wie­dzia­ła mi sama Dahl­ren. Nie po­tra­fi­li so­bie znią po­ra­dzić. Mó­wi­li, że to pe­cho­wa rzecz uro­dzić się du’ja­na­hem. Po krót­kiej roz­mo­wie za­czą­łem ro­zu­mieć, dla­cze­go od nich ode­szła.
 –Er­rol­ly­nie – ode­zwa­ła się mięk­ko Sa­sha. – Po­wiedz mi. Kim jest du­ja­nah? Do­kład­nie, wła­sny­mi sło­wa­mi.
 Er­rol­lyn wbił wnią spoj­rze­nie. Jego iry­ta­cja uro­sła, przy­bie­ra­jąc for­mę gry­ma­su. – Nie… nie wiem, tak trud­no wy­ja­śnić to czło­wie­ko­wi…
 Sa­sha usia­dła na nim okra­kiem. Pchnę­ła go do tyłu ina­chy­li­ła się nad nim, no­sem wnos. Po­ca­ło­wa­ła go de­li­kat­nie iprzy­tu­li­ła się, czu­jąc przy­jem­ne cie­pło jego skó­ry. Za­do­wo­lo­na po­czu­ła, jak po­now­nie tward­nie­je pod jej cia­łem. Pod­par­ła się na łok­ciach. – Po­słu­chaj – oświad­czy­ła mu. – Bar­dziej nie zdo­łam się już do cie­bie zbli­żyć. Je­śli nie mo­żesz po­wie­dzieć mi te­raz, praw­do­po­dob­nie nie zdo­łasz po­wie­dzieć ko­mu­kol­wiek. Sel ath’avthor shal­ma’ta mai, el’ath dael baer’il sho­en – do­da­ła. Je­śli nie moż­na wy­ra­zić tego sło­wa­mi, to praw­do­po­dob­nie nie ist­nie­je.
 Er­rol­lyn uśmiech­nął się kwa­śno. – Mo­żesz jesz­cze się zbli­żyć – za­su­ge­ro­wał.
 Po­ca­ło­wa­ła go. – Do­praw­dy?
 –Mo­żesz.
 –Ach. – Się­gnę­ła wdół iwsu­nę­ła go wsie­bie. Czu­ła się nie­znacz­nie obo­la­ła, lecz nie dba­ła oto. – Ate­raz mi po­wiedz – wy­szep­ta­ła zusta­mi przy jego ustach. Er­rol­lyn prze­su­nął dło­nią po jej boku, spra­wia­jąc, że każ­de że­bro zda­wa­ło się pło­nąć, każ­dy wło­sek uniósł wy­pro­sto­wa­ny.
 –By­cie du’ja­na­hem – po­wie­dział Er­rol­lyn – ozna­cza ży­cie bez vel’en­nar.
 Sa­sha prze­sta­ła się znim ko­chać ipo­sła­ła mu ka­te­go­rycz­ne spoj­rze­nie. – Je­śli to wszyst­ko, co dla mnie masz, za­raz wy­ko­pię cię ztego łóż­ka.
 Er­rol­lyn wy­szcze­rzył zęby, ro­ze­śmiał się. Po­ca­ło­wał ją na­mięt­nie. Sa­sha opie­ra­ła się nie­znacz­nie, nadal ocze­ku­jąc od­po­wie­dzi. Er­rol­lyn przyj­rzał się jej ba­daw­czo. – Czy mó­wi­łem ci już, jak pięk­na je­steś?
 –Kil­ku­krot­nie.
 –Masz nie­sa­mo­wi­te cia­ło. – Jego dłoń prze­su­nę­ła się po jej bio­drze. – Ser­rin­ki są za­zwy­czaj nie­co szczu­plej­sze.
 Masz jed­nak nie­sa­mo­wi­tą ta­lię. Atwo­je oczy są tak ciem­ne iurze­ka­ją­ce…
 –Tak, tak, tak – zgo­dzi­ła się nie­cier­pli­wie. – Wiem, ciem­ne oczy są eg­zo­tycz­ne dla Ser­ri­nów. Wiel­ka mi rzecz. Daj mi od­po­wiedź albo za­raz znaj­dziesz się na pod­ło­dze.
 Wjego oczach bły­snę­ło roz­ba­wie­nie. – Usi­łu­jesz grać twar­dą, ale wmych dło­niach je­steś mięk­ka ni­czym wosk.
 –Och, do­praw­dy?
 Er­rol­lyn ob­jął ją ra­mie­niem ina­parł na nią cia­łem, zde­cy­do­wa­nie po­ru­sza­jąc się po­mię­dzy jej uda­mi. Po­ca­ło­wał ją, zjed­ną dło­nią wple­cio­ną wjej wło­sy, ina­gle nie mo­gła zła­pać tchu.
 –Er­rol­ly­nie… – zdo­ła­ła wy­krztu­sić. – Po­słu­chaj, prze­stań, mó­wi­łam po­waż­nie!
 –Nie wy­glą­dasz po­waż­nie – wy­szep­tał do niej, nie prze­sta­jąc się po­ru­szać. – Wy­glą­dasz na pod­nie­co­ną.
 –Och, du­chy… nie, po­słu­chaj, po pro­stu… – Prze­wró­cił ją bez wy­sił­ku, na wpół przy­ci­ska­jąc ra­mię do ma­te­ra­ca. Wa­żył znacz­nie wię­cej od Sa­shy iwpo­dob­nej po­zy­cji dys­po­no­wał przy­tła­cza­ją­cą prze­wa­gą. Po­win­na po­czuć się tym za­nie­po­ko­jo­na. Nie­na­wi­dzi­ła by­cia bez­rad­ną. Ajed­nak po­mi­mo wszyst­kich swo­ich in­stynk­tów nig­dy wca­łym swo­im ży­ciu nie czu­ła się tak nie­zwy­kle za­do­wo­lo­na, znaj­du­jąc się we wła­dzy dru­gie­go czło­wie­ka.
 Za­łka­ła, kie­dy Er­rol­lyn się znią ko­chał. Ser­ce sza­leń­czo tłu­kło się oże­bra inie mo­gła nor­mal­nie od­dy­chać, dy­sza­ła tyl­ko cięż­ko. Wchwi­li, gdy była już na pew­nej dro­dze do trze­cie­go or­ga­zmu tego dnia, Er­rol­lyn znie­ru­cho­miał.
 –By­cie Ser­ri­nem ozna­cza by­cie jed­no­ścią, Sa­sho – wy­mru­czał, spo­glą­da­jąc jej pro­sto woczy. – By­cie jed­no­ścią wtaki spo­sób. – Po­ru­szył się, na­pie­ra­jąc na nią. Sa­sha zna­la­zła wso­bie tyle god­no­ści, aby po­czuć się za­wsty­dzo­ną, iż jej je­dy­ną od­po­wiedź sta­no­wi na wpół stłu­mio­ny pisk wy­da­ny przez za­ci­śnię­te war­gi. – Tym wła­śnie jest vel’en­nar.
 Jed­no­ścią. Nie zna­my na­wza­jem swych my­śli inie po­tra­fi­my czy­tać wumy­słach, lecz je­ste­śmy bli­sko. Kie­dy król Ley­va­an nas na­je­chał, Ser­ri­ni zca­łe­go Sa­al­she­nu ze­bra­li się bły­ska­wicz­nie. Nie cze­ka­li na wia­do­mość, po pro­stu wie­dzie­li, że wy­da­rzy­ło się coś bar­dzo złe­go. Czu­li to Sa­sho, tak jak ty czu­jesz mnie te­raz.
 Och dro­gie du­chy, nie­wąt­pli­wie go czu­ła. Trzy­ma­ła usta za­ci­śnię­te, nie ufa­jąc, że zdo­ła się wy­sło­wić.
 –Czuć vel’en­nar ozna­cza nig­dy nie być sa­mot­nym, nig­dy nie czuć się nie­pew­nie wto­wa­rzy­stwie. Atak­że nig­dy nie nie­na­wi­dzić tych, któ­rzy my­ślą in­a­czej. Wła­śnie dla­te­go nie za­bi­ja­my się na­wza­jem, Sa­sho – aprzy­najm­niej nie ro­bi­my tego od ty­sią­ca lat. Dla­te­go je­ste­śmy zjed­no­cze­ni, pod­czas gdy lu­dzie są po­dzie­le­ni. Tym wła­śnie róż­ni­my się od lu­dzi.
 –Tyl­ko że ty… – Sa­sha zdo­ła­ła opa­no­wać się. – Ty tego nie czu­jesz?
 –Nie. – Jego oczy lśni­ły, Sa­sha nie po­tra­fi­ła jed­nak stwier­dzić, czy przy­czy­ną był gniew, czy też pod­nie­ce­nie. – Je­stem od­pa­dem. Je­stem tym, czym Ser­ri­ni byli przed ty­sią­cem lat, gdy za­bi­ja­li­śmy się na­wza­jem. Cza­sa­mi mam wra­że­nie, że się mnie oba­wia­ją. Cała zbio­ro­wa fi­lo­zo­fia Ser­ri­nów opie­ra się na ist­nie­niu vel’en­nar. Po­le­ga­ją na nim, zwłasz­cza wtym kon­flik­cie zludź­mi. Znaj­du­ją dzie­lą­ce nas róż­ni­ce itrzy­ma­ją się ich. Po­dob­nych mnie po­strze­ga­ją jako za­gro­że­nie dla rów­no­wa­gi. Wy­sła­li mnie za­tem wgłu­szę, tak jak wy­sła­li wnią bied­ną Dahl­ren, nim uczy­ni­li ją tak zgorzk­nia­łą, że po­rzu­ci­ła ich cał­ko­wi­cie, szu­ka­jąc sa­mot­ne­go ży­cia iśmier­ci. Wła­śnie to tak mnie zło­ści, Sa­sho. Po­ko­cha­łem Dahl­ren. Ale oba­wia­łem się, że taką spa­czo­ną, zgorzk­nia­łą oso­bą mogę stać się ija, je­śli upły­nie wy­star­cza­ją­co wie­le cza­su. Pra­gną­łem od­czu­wać vel’en­nar. Za­wsze tego chcia­łem, tak moc­no, jak te­raz pra­gnę cie­bie, tak sil­nie, że aż boli. Ale nie po­tra­fi­łem. Inne dzie­ci wy­mie­nia­ły uśmie­chy na nie­wy­po­wie­dzia­ny żart, aja chcia­łem wie­dzieć, cze­go do­ty­czył. For­mo­wa­ły wię­zi, któ­rych na­tu­ra za­wsze mnie za­dzi­wia­ła. Ró­wie­śni­cy wie­dzie­li, że je­stem inny, ibyli uprzej­mi, lecz ta uprzej­mość skry­wa­ła fakt, że po­strze­ga­li mnie, jak­bym cier­piał na ja­kąś strasz­ną, nie­ule­czal­ną cho­ro­bę, pod­czas gdy, oile się orien­to­wa­łem, cie­szy­łem się do­sko­na­łym zdro­wiem. Zcza­sem na­uczy­łem się, jak prze­kuć to wmoją siłę. Pro­wa­dzi­łem zradą de­ba­ty do­ty­czą­ce fi­lo­zo­fii wsty­lu, jaki rzad­ko zda­rza­ło się ko­mu­kol­wiek sły­szeć. Wszy­scy uwa­ża­li, że moja od­mien­ność daje mi uni­kal­ny punkt wi­dze­nia ista­łem się dla nich cen­ny. Do­łą­czy­łem do tal­ma­adu izo­sta­łem wy­sła­ny tu, do Pe­tro­do­ru. Ale Rhil­lian, po­mi­mo wszyst­kich uprzej­mych słów, nig­dy nie ce­ni­ła mo­jej opi­nii imnie nie ro­zu­mia­ła. Aje­śli nie po­tra­fi zro­zu­mieć ko­goś zwła­snej rasy, jak mo­gła­by zro­zu­mieć ludz­kość? Vel’en­nar ozna­cza śle­po­tę, Sa­sho. Czy­ni Ser­ri­nów bez­piecz­ny­mi we wła­snym gro­nie. Ale sta­no­wi tak­że miecz, któ­ry umoż­li­wi lu­dziom ścię­cie ser­riń­skich głów.
 Sa­sha po­ło­ży­ła dłoń na jego po­licz­ku iob­da­rzy­ła Er­rol­ly­na uśmie­chem.
 –Dzię­ku­ję – po­wie­dzia­ła. – Ale Er­rol­ly­nie… po­wiedz mi, co czu­jesz. Jak to wszyst­ko od­bie­rasz? Chcę… chcę cię zro­zu­mieć. Chcę wie­dzieć, kim je­steś. – Nim sło­wa do koń­ca opu­ści­ły jej war­gi, zro­zu­mia­ła, że za­czy­na się za­ko­chi­wać. Nie było to roz­sąd­ne, zcze­go zda­wa­ła so­bie spra­wę, lecz po­dob­nie jak wprzy­pad­ku peł­nej pa­sji żą­dzy, któ­ra przy­wio­dła ich do sza­leństw pod ko­cem, wtej kwe­stii rów­nież po­zo­sta­wa­ła bez­sil­na.
 Er­rol­lyn po­ca­ło­wał ją, na­mięt­nie inie­spiesz­nie. – Wtej chwi­li – po­wie­dział mięk­ko – czu­ję tyl­ko cie­bie. Ipraw­dę mó­wiąc, to wła­śnie jest do­sko­na­łe.
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 Rhil­lian opar­ła się ore­ling, ob­ser­wu­jąc nie­wiel­ką sza­lu­pę zma­ga­ją­cą się zwia­trem iprzy­pły­wem. Dwój­ka męż­czyzn mo­zo­li­ła się nad wio­sła­mi, nie­wiel­ka syl­wet­ka cze­ka­ła na dzio­bie. To na pew­no Ade­le. Ade­le po­tra­fi­ła się prze­kra­dać. Po­dob­nie jak Aisha, pod­czas ata­ku prze­by­wa­ła za po­sia­dło­ścią, do­star­cza­jąc wia­do­mo­ści. Sta­no­wi­ło to głów­ny po­wód, dzię­ki któ­re­mu żyła.
 Wiatr zno­sił dym zroz­pa­lo­nych wdo­kach sto­sów na stok, ob­sy­pu­jąc mia­sto po­pio­ła­mi zmar­łych. Po­ma­rań­czo­we słoń­ce wi­sia­ło ni­sko po­nad prze­łę­czą, przy­sło­nię­te czar­nym ca­łu­nem. Yethel uznał­by pa­no­ra­mę za wspa­nia­łą, się­ga­jąc po swe szta­lu­gi oraz far­by. Ale Yethel nie żył. Fa­sha­an. Ylith. Re­shard. Te­rel. Wszy­scy jej przy­ja­cie­le. Jej tal­ma­ad. Jej od­po­wie­dzial­ność. Rhil­lian mia­ła ocho­tę za­pła­kać, łzy nie chcia­ły jed­nak po­pły­nąć. Mu­sia­ła być sil­na, zbli­żał się sztorm.
 Ade­le wspię­ła się po­nad re­lin­giem iprze­mie­rzy­ła roz­ko­ły­sa­ny po­kład. Kil­ka osób zoca­la­łe­go ludz­kie­go per­so­ne­lu spo­glą­da­ło ze swo­je­go miej­sca pod masz­tem. Po­cho­dzi­li zre­zy­den­cji wZa­to­ce Anio­ła, wy­jąt­ko­we­go miej­sca, wktó­rym ktoś oca­lał. Nie­któ­rzy nie mie­li ni­cze­go ipo­sta­no­wi­li opu­ścić do­tych­cza­so­wy dom wraz zje­dy­ną ro­dzi­ną, jaką kie­dy­kol­wiek dane było im po­sia­dać. Nie­bie­sko­czar­ne war­ko­czy­ki Ade­le po­wie­wa­ły na wie­trze, po­cią­głą twarz zna­czy­ły zmarszcz­ki, któ­rych nie było jesz­cze przed pa­ro­ma dnia­mi.
 –Ani pa­ta­chi Ma­er­ler, ani ża­den zjego lu­dzi nie chcie­li się ze mną spo­tkać – po­wie­dzia­ła zna­pię­ciem, za­trzy­mu­jąc się uboku Rhil­lian. – To już ko­niec. Pa­ta­chi Ste­iner obej­mie do­wo­dze­nie nad to­ro­vań­ską ar­mią ipo­pro­wa­dzi ją do Sa­al­she­nu.
 –Jak są­dzę, od­po­wied­nim ludz­kim sło­wem jest „tchó­rzo­stwo” – po­wie­dział po to­ro­vań­sku Kiel. Po­ja­wił się zni­kąd, ale Rhil­lian le­d­wie za­mru­ga­ła. Zdą­ży­ła do tego przy­wyk­nąć. Kiel miał gru­bo oban­da­żo­wa­ną łyd­kę, po­ru­szał się jed­nak dość spraw­nie, utrzy­mu­jąc rów­no­wa­gę na roz­ko­ły­sa­nym po­kła­dzie.
 –Tchó­rzo­stwo – po­wtó­rzy­ła po le­nay­sku Rhil­lian, spo­glą­da­jąc na stok za­snu­ty dy­mem. – Po le­nay­sku brzmi to do­bit­niej. – Zcałą swą fik­sa­cją na punk­cie krwi iho­no­ru le­nay­ski le­piej pa­so­wał do jej na­stro­ju. Sa­sha wie­dzia­ła, oczym mówi.
 –Pa­ta­chi Ma­er­ler uwa­ża, że nie ma już nic do zy­ska­nia, za to wszyst­ko do stra­ce­nia – oświad­czy­ła Ade­le. – Zdu­cho­wień­stwem zwró­co­nym woczy­wi­sty spo­sób prze­ciw­ko Sa­al­she­no­wi nie może po­zo­stać dłu­żej na­szym so­jusz­ni­kiem. Nie, je­śli nie chce roz­draż­nić ar­cy­bi­sku­pa. Rów­no­wa­ga zo­sta­ła za­chwia­na.
 –Dni tego ar­cy­bi­sku­pa są po­li­czo­ne – wy­mru­cza­ła Rhil­lian. – Wtaki czy inny spo­sób, prze­ce­nił swą siłę istał się cię­ża­rem dla wszyst­kich. Zwłasz­cza dla du­cho­wień­stwa. Lecz nowy ar­cy­bi­skup, gdy jego czas na­sta­nie, nie zdo­ła cof­nąć tego, co już się do­ko­na­ło. Kler wspie­ra pa­ta­chi Ste­ine­ra inad­cią­ga­ją­ca woj­na spra­wi, iż sta­nie się jesz­cze po­tęż­niej­szy, niż już jest. Przy­najm­niej na to li­czy.
 –Za­tem to ko­niec? – za­py­ta­ła Ade­le to­nem, wktó­rym dźwię­cza­ło nie­co żalu ibrzmia­ło mnó­stwo ulgi. – Od­pły­wa­my?
 –Wkrót­ce – po­wie­dzia­ła ci­cho Rhil­lian. – Na­praw­dę nie­dłu­go.
 –Nie mo­że­my po pro­stu uciec – oświad­czył zde­cy­do­wa­nie Kiel. – Nie mo­że­my po­zwo­lić, by lu­dzie po­my­śle­li, iż Sa­al­shen moż­na po­ko­nać tak ła­two.
 –Już nie­dłu­go, mój przy­ja­cie­lu – za­pew­ni­ła go Rhil­lian. Na­bra­ła głę­bo­ko tchu. – Do­praw­dy nie­dłu­go.
 –Mu­si­my za­de­mon­stro­wać zde­cy­do­wa­ną po­sta­wę – na­le­gał Kiel. – Nad­cią­ga sztorm.
 –Nie – za­prze­czy­ła mięk­ko Rhil­lian. – Sztorm już przy­był. To my nim je­ste­śmy.
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Dość – wy­dy­sza­ła Sa­sha, sła­bo od­py­cha­jąc ra­mię Er­rol­ly­na. – Dro­dzy bo­go­wie, wy­star­czy. – Er­rol­lyn mu­snął no­sem jej ucho, po­ca­ło­wał ją wszy­ję iwresz­cie się zniej zsu­nął. Od­wró­ci­ła się od nie­go iwów­czas moc­no przy­tu­lił się do jej ple­ców, przy­cią­ga­jąc ją bli­żej. Sa­sha stłu­mi­ła ra­do­sny uśmiech. To chy­ba nie­wła­ści­we czuć się tak wspa­nia­le, kie­dy tyle rze­czy to­czy­ło się źle. Lecz za­wsze hoł­do­wa­ła za­sa­dzie, by czer­pać przy­jem­no­ści, gdy nada­rza­ła się po temu oka­zja ido dia­bła zkon­se­kwen­cja­mi. Lam­pa na sto­licz­ku przy drzwiach mi­go­ta­ła chwiej­nym pło­mie­niem, ich ubra­nia le­ża­ły na pod­ło­dze, wy­mie­sza­ne, wmiej­scu gdzie je zsie­bie zrzu­ci­li. Broń sta­ła sta­ran­nie opar­ta pod ścia­ną.
 –Te­raz wo­łasz bo­gów? – wy­mru­czał do ucha Sa­shy Er­rol­lyn.
 –Co?
 –Przed mo­men­tem. Wo­ła­łaś bo­gów. Ikil­ka chwil wcze­śniej, zde­cy­do­wa­nie gło­śniej.
 Sa­sha usi­ło­wa­ła ura­czyć go zmarsz­cze­niem brwi, zer­ka­jąc po­nad ra­mie­niem, lecz było to trud­ne. Wie­dzia­ła, że znów się znią dro­czył. Er­rol­lyn uwa­żał po­dob­ne rze­czy za za­baw­ne. – Uro­dzi­łam się ve­ren­tyj­ką, nie będą mie­li nic prze­ciw­ko.
 –To su­ge­ru­je, że nie je­steś już dłu­żej ve­ren­tyj­ką, wktó­rym to przy­pad­ku za­pew­ne będą mie­li coś prze­ciw.
 –Wiesz, cza­sa­mi by­wasz na­praw­dę iry­tu­ją­cy.
 –Nie wy­da­je ci się to spe­cjal­nie prze­szka­dzać. – Jego dłoń spo­czy­wa­ła na jej pła­skim brzu­chu. – Je­śli wo­lisz moje bar­dziej wło­cha­te my­śli, mo­że­my po­now­nie się ko­chać.
 –Nie – za­pro­te­sto­wa­ła. – Nie mogę. Do dia­bła, Er­rol­ly­nie, to pięć razy wcią­gu dnia. To boli.
 Er­rol­lyn oto­czył ją ra­mio­na­mi, przy­tknął war­gi do jej wło­sów. – Ija­kie to uczu­cie nie być już dłu­żej dzie­wi­cą?
 Za­da­ne przez męż­czy­znę zludz­kiej rasy, po­dob­ne py­ta­nie mo­gło sta­no­wić ob­ra­zę. Ale zust Ser­ri­na… Sa­sha uśmiech­nę­ła się kwa­śno. – Za­wsze by­łam nią je­dy­nie cia­łem, nig­dy du­szą.
 Er­rol­lyn ro­ze­śmiał się mięk­ko. – Do­bra od­po­wiedź. Praw­dę mó­wiąc, nie­mal ser­riń­ska.
 –Są­dzę, że na­ci­ska­na, mo­gła­bym to uznać za kom­ple­ment.
 Przez krót­ką chwi­lę czu­ła za­do­wo­le­nie. Spra­wił, że za­po­mnia­ła oca­łym tym za­bi­ja­niu oraz oba­wach. Przez chwi­lę za­sta­na­wia­ła się, czy to do­brze…
 Fala czar­nych my­śli za­gro­zi­ła ogar­nię­ciem jej, lecz usta Er­rol­ly­na po­ru­sza­ją­ce się po jej kar­ku oraz jego prze­su­wa­ją­ce po udach dło­nie, ode­gna­ły mrok. Od­wró­ci­ła się wjego ra­mio­nach ipo­ca­ło­wa­ła go, po­tem po­now­nie uło­ży­ła się wy­god­nie wjego ob­ję­ciach.
 … iobu­dził ją po­twor­ny kwa­sko­wa­ty za­pach. Wgło­wie wi­ro­wa­ło jej, jak gdy­by spa­da­ła, choć prze­cież le­ża­ła włóż­ku. Wci­snę­ła twarz wpo­dusz­kę, usi­łu­jąc wstrzy­mać od­dech. Zła­pa­ły ją czy­jeś dło­nie, ko­la­no wbi­ło się wple­cy iktoś wy­krę­cił jej ręce, unie­moż­li­wia­jąc się­gnię­cie po skry­ty pod po­dusz­ką nóż. Coś ude­rzy­ło ją zboku wże­bra, być może Er­rol­lyn sta­wiał opór. Nie od­wa­ży­ła się jed­nak unieść gło­wy, by nie wcią­gnąć do płuc kwa­śne­go po­wie­trza.
 Kie­dy się ock­nę­ła, nadal le­ża­ła na brzu­chu włóż­ku, nie wie­dząc, ile mi­nę­ło cza­su. Się­gnę­ła dło­nią po Er­rol­ly­na izna­la­zła je­dy­nie prze­ście­ra­dło. Nóż znik­nął spod po­dusz­ki. Za­ry­zy­ko­wa­ła głęb­szy od­dech istwier­dzi­ła, że za­pach, choć sil­ny, nie po­wa­lał. Pod­cią­gnę­ła koc, za­sła­nia­jąc usta… po­wie­trze szczy­pa­ło ją woczy iktoś zga­sił lam­pę. Wy­gra­mo­liw­szy się zpo­sła­nia, się­gnę­ła wciem­no­ści po odło­żo­ną pod ścia­ną broń, ale na­po­tka­ła je­dy­nie pu­stą prze­strzeń. In­stynkt po­py­chał ją, aby ru­szyć do drzwi za Er­rol­ly­nem… lecz była naga, bez­bron­na ipie­kły ją oczy. Co mo­gła­by wpo­dob­nym sta­nie zdzia­łać?
 Za­miast tego po omac­ku zna­la­zła drzwi do ła­zien­ki iotwo­rzy­ła, ma­ca­jąc na pod­ło­dze wpo­szu­ki­wa­niu wia­dra zwodą. Za­nu­rzy­ła dło­nie iprze­my­ła twarz oraz oczy, mru­ga­jąc wkom­plet­nych ciem­no­ściach. Po­miesz­cze­nie wy­da­wa­ło prze­chy­lać się na boki. Zro­bi­ła kil­ka kro­ków ipo­tknę­ła się ocoś zna­jo­me­go. Po­chy­li­ła się idło­nie na­tra­fi­ły na… jej miecz. Nie zo­stał za­tem skra­dzio­ny, lecz odło­żo­ny do ła­zien­ki. Kto mógł­by… Kto…?
 Za­klę­ła po le­nay­sku, za­raz po­tem do­biegł ją do­cho­dzą­cy zdołu scho­dów od­le­gły ło­skot. Od­dy­cha­jąc głę­bo­ko, prze­mie­rzy­ła sy­pial­nię iod­na­la­zła drzwi. Kla­pa wio­dą­ca na scho­dy była unie­sio­na. Zbie­gła szyb­ko po stop­niach, czu­jąc na na­giej skó­rze chłod­ne noc­ne po­wie­trze. Na­gość mo­gła­by ją nie­po­ko­ić, gdy­by nie trzy­ma­ła wdło­niach mie­cza. Broń da­wa­ła jej więk­sze po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa, niż mo­gło­by za­pew­nić ja­kie­kol­wiek ubra­nie. Po­przez ci­chy sze­lest wła­snych kro­ków do­sły­sza­ła stłu­mio­ne chrząk­nię­cie iochry­płe szep­ty.
 Do­tar­ła do pod­sta­wy scho­dów, trzy­ma­jąc się ścia­ny iob­na­ży­ła ostrze, ci­cho od­kła­da­jąc po­chwę na po­sadz­kę. Wstłu­mio­nym świe­tle wpa­da­ją­cym umiesz­czo­nym wy­so­ko oknem ma­ja­czy­ły po­są­gi. Ra­mio­na rzeźb wy­cią­ga­ły się, aby się­gnąć gwiazd, dło­nie za­ci­ska­ły wfu­rii, uno­si­ły, by za­ak­cen­to­wać sło­wa, lub otwie­ra­ły do przy­ja­zne­go uści­sku. Ka­mien­ne twa­rze ootwar­tych ustach itwar­dych oczach wy­da­wa­ły się wbi­jać wnią wciem­no­ści uważ­ne spoj­rze­nia.
 Sa­sha trzy­ma­ła ostrze ni­sko, dwu­ręcz­nym chwy­tem, ostroż­nie po­ru­sza­jąc się na­przód krok za kro­kiem. Jej oczy prze­szu­ki­wa­ły ciem­ność, sze­ro­ko otwar­te inie­sku­pio­ne na ni­czym, gdy ze wszyst­kich sił sta­ra­ła się nie mru­gać, by za­czer­wie­nio­ne ipo­draż­nio­ne po­now­nie nie za­szły łza­mi. Trzy­ma­ła się bli­sko li­nii po­są­gów, go­to­wa spa­ro­wać twar­do lub od­sko­czyć wpo­szu­ki­wa­niu osło­ny, gdy­by na­tknę­ła się na łucz­ni­ka. Ja­koś żad­na ztych ewen­tu­al­no­ści nie wy­da­wa­ła się praw­do­po­dob­na. Gdy­by chcie­li ją za­bić, mo­gli po­de­rżnąć jej gar­dło włóż­ku. Nie była jed­nak wna­stro­ju, by od­czu­wać spe­cjal­ną wdzięcz­ność.
 Usły­sza­ła ruch pod od­le­głą ścia­ną, coś cięż­kie­go za­szu­ra­ło. Ostroż­nie okrą­ży­ła po­tęż­ną po­stać skrzy­dla­te­go boga idoj­rza­ła, jak obok nogi ko­lej­ne­go po­są­gu cień bu­dzi się do ży­cia. Cień był czar­ny, po­mi­ja­jąc parę świe­cą­cych szma­rag­do­wych oczu itrzy­ma­ne wbez­ru­chu srebr­ne ostrze. Oczy były zna­jo­me. Sa­sha ga­pi­ła się znie­do­wie­rza­niem.
 –Rhil­lian? – wy­szep­ta­ła.
 –Sa­sho – pa­dła ci­cha od­po­wiedź. – Wra­caj do łóż­ka.
 Sa­sha za­czerp­nę­ła dłu­gie drżą­cy od­dech. Kie­dy się ode­zwa­ła, czu­ła wgar­dle bo­le­sną gulę. – Nie bez Er­rol­ly­na.
 –Je­steś pięk­ną ko­bie­tą, Sa­sho. Mo­żesz mieć każ­de­go męż­czy­znę, któ­re­go za­pra­gniesz. Lecz nie tego.
 –Ty… zu­peł­nie zwa­rio­wa­łaś. Co, na pie­kła, wy­da­je ci się, że wy­pra­wiasz?
 –Do­ko­nu­ję re­sty­tu­cji – od­po­wie­dzia­ła mięk­ko Rhil­lian. Wjej po­sta­wie było coś ob­ce­go. Lek­kie, nie­mal nie­do­strze­gal­ne na­pię­cie, nie­znacz­ne od­gię­cie bar­ków. Nie unio­sła trzy­ma­ne­go jed­ną dło­nią mie­cza, nie­mniej ostrze było ob­na­żo­ne. Rhil­lian wy­raź­nie cze­goś bro­ni­ła. Być może Er­rol­lyn spra­wiał wię­cej kło­po­tów, niż ocze­ki­wa­li, ikil­ku sil­nych Ser­ri­nów mia­ło pro­ble­my, by go obez­wład­nić. Być może je­den zo­stał ran­ny. Po raz pierw­szy wswym ży­ciu Sa­sha szcze­rze ży­wi­ła po­dob­ną na­dzie­ję.
 –Zejdź mi zdro­gi – za­żą­da­ła. Po­stą­pi­ła krok do przo­du, apo­tem ko­lej­ny. Rhil­lian przy­ję­ła pozę ko­goś po­tra­fią­ce­go czy­tać za­cho­wa­nie ni­czym księ­gę. Sa­shy nadal krę­ci­ło się wgło­wie, ko­la­na mia­ła mięk­kie. Nie po­trze­bo­wa­ła ubra­nia, by po­ko­nać Rhil­lian, lecz rów­no­wa­ga mo­gła­by oka­zać się uży­tecz­na. Ist­nia­ło nie­wie­lu prze­ciw­ni­ków, wy­ni­ku star­cia zktó­ry­mi nie była pew­na. Rhil­lian na­le­ża­ła do tej garst­ki.
 –By­ła­byś go­to­wa mnie za­bić? – za­py­ta­ła Rhil­lian. Wbrew ocze­ki­wa­niom Sa­shy nie wy­da­wa­ła się zra­nio­na. Wy­po­wie­dzia­ła sło­wa bez wy­ra­zu. Nie­mal chłod­no.
 –Za­bić cię? Za­ata­ko­wa­łaś mnie!
 –Nadal ży­jesz.
 –Wmo­jej kul­tu­rze – od­par­ła przez za­ci­śnię­te zęby Sa­sha – nie czy­ni to róż­ni­cy. Nie mia­łaś pra­wa. Te­raz mogę się bro­nić.
 –Ach – od­po­wie­dzia­ła bez­na­mięt­nie Rhil­lian. – Le­nay-iń­ski ho­nor. Za­tem spró­buj.
 Sa­sha ga­pi­ła się na nią. Zobu stron skrzy­dla­te­go boga znaj­do­wa­ła się wol­na prze­strzeń, od­dzie­la­ją­ca po­sąg od ko­lej­nych. Sa­sha zro­bi­ła krok wlewo. Rhil­lian za­blo­ko­wa­ła jej dro­gę. Nadal nie unio­sła ostrza. Sa­sha uczy­ni­ła krok wpra­wo ipo­now­nie Rhil­lian sta­nę­ła jej na dro­dze. Gdzieś wciem­no­ści za nią Ser­ri­ni tasz­czy­li Er­rol­ly­na, za­pew­ne nie­przy­tom­ne­go, by za­brać go zdo­ków. Sa­sha ze­bra­ła się wso­bie, by za­mar­ko­wać krok wjed­ną stro­nę isko­czyć wdru­gą… lecz Rhil­lian trzy­ma­ła wdło­ni ob­na­żo­ną stal. Mo­gła wy­mknąć się zza­się­gu jej ręki, lecz nie ostrza. Je­śli Rhil­lian wy­pro­wa­dzi atak, bę­dzie mu­sia­ła się bro­nić. Bar­dzo nie­licz­ne star­cia wsva­alver­dzie koń­czy­ły się roz­bro­je­niem prze­ciw­ni­ka. Je­śli wy­mie­nią cio­sy, naj­praw­do­po­dob­niej jed­na znich umrze.
 –Niech cię szlag, Rhil­lian! – krzyk­nę­ła Sa­sha. Cała się trzę­sła. Nie po­tra­fi­ła tego zro­bić. Po­zo­sta­wia­ła Er­rol­ly­na jego lo­so­wi.
 –On jest dla nas nie­bez­piecz­ny, Sa­sho – po­wie­dzia­ła Rhil­lian. – Zbyt wie­le onas wie. Opra­cy rady, praw­do­po­dob­nych dzia­ła­niach wie­lu znas, na­wet oroz­miesz­cze­niu sił Sa­al­shen-Ba­cosh. Dał ja­sno do zro­zu­mie­nia, że nie mo­że­my mu ufać. Musi za­tem zo­stać usu­nię­ty.
 –Jest zNasi-Ke­them, Rhil­lian! Uwa­żasz nas te­raz za wro­gów Sa­al­she­nu?
 –Po­le­ga­li­śmy na in­nych wkwe­stii na­szej obro­ny. Skoń­czy­li­śmy ztym. Li­nia zo­sta­ła wy­ry­so­wa­na. Je­śli Sa­al­shen zo­sta­nie zmu­szo­ny pod­jąć ja­kąś ak­cję, po­dej­mie­my ją sami. Je­ste­śmy roz­cza­ro­wa­ni cu­dzy­mi dzia­ła­nia­mi.
 –Łaj­no praw­da! – od­par­ła Sa­sha. – To two­je dzia­ła­nia itwo­je wy­bo­ry, Rhil­lian. Jak za­wsze.
 –Nie mamy wy­bo­ru – od­po­wie­dzia­ła krót­ko Rhil­lian.
 –Nie! To ty tak zde­cy­do­wa­łaś. – Sa­sha zwście­kło­ścią unio­sła miecz. – Mo­głaś współ­pra­co­wać zKes­sli­ghiem, lecz są­dzi­łaś, że wiesz le­piej! Mo­głaś po­słu­chać Er­rol­ly­na, ale znów wy­da­wa­ło ci się, że wiesz le­piej. Ate­raz po­peł­niasz ko­lej­ny błąd. Two­ja sta­ty­sty­ka nie robi wra­że­nia, Rhil­lian. Nie są­dzisz, że roz­sąd­ny Ser­rin wy­cią­gnął­by wnio­ski zwła­snych błę­dów?
 –Nie mogę cię prze­pu­ścić – od­po­wie­dzia­ła mięk­ko Rhil­lian. – Przy­kro mi, Sa­sho. Nie ro­zu­miesz.
 –To nie po­wód, to wy­mów­ka. Wdo­dat­ku dzie­cin­na. Rów­nie do­brze mo­gła­bym uspra­wie­dli­wiać ta­ki­mi sło­wa­mi po­czy­na­nia kró­la Ley­va­ana czy pa­ta­chi Ste­ine­ra.
 –Je­śli nie wi­dzisz róż­ni­cy po­mię­dzy mo­imi dzia­ła­nia­mi aich po­stę­po­wa­niem – po­wie­dzia­ła Rhil­lian – na­praw­dę je­steś za­gu­bio­na.
 Ogar­nię­ta cał­ko­wi­tą fru­stra­cją Sa­sha po­ło­ży­ła miecz na zie­mi ipo­stą­pi­ła do przo­du. Rhil­lian spię­ła się, ale nie po­ru­szy­ła. Sa­sha za­trzy­ma­ła się przed nią, od­chy­la­jąc do tyłu gło­wę, by spoj­rzeć woczy wyż­szej ko­bie­cie. Błysz­czą­ce oczy Rhil­lian były zmru­żo­ne iczuj­ne. Przez chwi­lę Sa­sha czu­ła wszech­ogar­nia­ją­ce pra­gnie­nie, aby zdzie­lić ją pię­ścią. Rhil-lian trzy­ma­ła ostrze opusz­czo­ne przy no­dze. Mo­gła za­koń­czyć wszyst­ko jed­nym cio­sem igwał­tow­na re­ak­cja ze stro­ny Sa­shy nie by­ła­by roz­sąd­nym dzia­ła­niem.
 –Rhil­lian, co ci się sta­ło? – Sa­sha mu­snę­ła bla­dy po­li­czek Ser­rin­ki. Rhil­lian szarp­nę­ła się do tyłu. Była to re­ak­cja wy­stra­szo­nych lub ogar­nię­tych trau­mą. Szma­rag­do­we oczy wy­da­wa­ły się udrę­czo­ne, od­le­głe. – Rhil­lian… ja tak­że wi­dzia­łam strasz­ne rze­czy. Lu­dzie umie­ra­li set­ka­mi. Nie mo­żesz… nie mo­żesz uzna­wać za stra­co­ną ca­łej rasy zpo­wo­du jed­ne­go in­cy­den­tu…
 –Wi­dzia­łam rze­czy, któ­re znisz­czą mój lud – po­wie­dzia­ła Rhil­lian. – Wi­dzia­łam nie­na­wiść. Wi­dzia­łam… praw­dę, któ­ra nie ak­cep­tu­je in­nej praw­dy. Wi­dzia­łam śmierć roz­sąd­ku, śmierć de­ba­ty, śle­pe rzą­dy mo­tło­chu, gdy ludz­kość for­su­je swą wła­sną, oso­bli­wą wi­zję. Na­wet ty ją for­su­jesz.
 –My­lisz się.
 –Nie zdo­łasz prze­ko­nać głup­ców, Sa­sho – po­wie­dzia­ła Rhil­lian, tym ra­zem po le­nay­sku. Wy­da­wa­ła się star­sza, po­licz­ki mia­ła za­pad­nię­te. – Taka wła­śnie jest ich na­tu­ra. Pró­bo­wa­li­śmy dro­gi roz­sąd­ku. Pró­bo­wa­li­śmy jej od bar­dzo dłu­gie­go cza­su. Zo­bacz, do­kąd nas to za­pro­wa­dzi­ło.
 –Iuwa­żasz, że za­cho­wy­wa­nie się sa­me­mu głu­pio po­pra­wi sy­tu­ację?
 –Nie dbam, co będą omnie my­śleć. Chcę, aby się mnie bali.
 –Ja się cie­bie nie boję – od­po­wie­dzia­ła ci­cho Sa­sha.
 –Apo­win­naś. – Po raz pierw­szy woczach Rhil­lian bły­snę­ły emo­cje.
 –Je­śli za­cznę się cie­bie bać iznie­na­wi­dzę cię, czy uznasz to za swój suk­ces?
 Zim­na fa­sa­da nie­mal pę­kła. Rhil­lian opa­no­wa­ła się wostat­niej chwi­li. Wal­czy­ła ze sobą zwil­got­ny­mi ocza­mi. – Musi tak być.
 –Wiesz, że le­piej nie mieć we mnie wro­ga, Rhil­lian. Le­piej za­bij mnie te­raz.
 Po po­licz­ku Rhil­lian pły­nę­ła łza. – Wiesz, że tego nie zro­bię.
 –Za­tem nig­dy nie będę się cie­bie bała ipo­nio­słaś klę­skę.
 Rhil­lian nie­mal się uśmiech­nę­ła. Wy­gię­ła nie­znacz­nie usta. Wzię­ła dłu­gi ury­wa­ny od­dech. – Je­steś nie­moż­li­wa. – Po­chy­li­ła się ipo­ca­ło­wa­ła Sa­shę wczo­ło. – Ze­gnaj, Sa­sho. Uwa­żaj na sie­bie. Po­sta­raj się zro­zu­mieć.
 Sa­sha ob­ję­ła przy­ja­ciół­kę. Rhil­lian od­wza­jem­ni­ła uścisk jed­ną ręką.
 –Je­śli go skrzyw­dzisz – wy­szep­ta­ła zuczu­ciem Sa­sha, zpod­bród­kiem na jej ra­mie­niu – za­bi­ję cię.
 –Wiem – od­po­wie­dzia­ła Rhil­lian. – Nie bę­dziesz mu­sia­ła, obie­cu­ję.
 –Nie myśl ani przez chwi­lę, że to już ko­niec.
 –Nic nig­dy się nie koń­czy, Sa­sho – od­par­ła smut­no Rhil­lian. – Każ­de za­koń­cze­nie jest za­le­d­wie po­cząt­kiem cze­goś in­ne­go.
 Do­pie­ro kie­dy Rhil­lian ode­szła, zni­ka­jąc wmro­ku, Sa­sha zo­rien­to­wa­ła się, że nie wie, co sta­ło się zGwiaz­dą She­rel­diń­ską.
 [image: ]
 Pa­ta­chi Ma­er­ler obu­dził się zwra­że­niem, że nie jest sam wkom­na­cie. Srebr­ne ostrze nie­mal mu­ska­ło jego po­li­czek, lśni­ło wni­kłym świe­tle do­cho­dzą­cym zwy­so­kich okien. Dłoń trzy­ma­ją­ca rę­ko­jeść okry­ta była czar­ną rę­ka­wicz­ką. Po­nad je­dwab­ną chu­s­tą szma­rag­do­we oczy błysz­cza­ły ja­sno wciem­no­ści.
 Wpierw­szej chwi­li Al­ron Ma­er­ler po­my­ślał, iż musi nadal śnić. Sy­tu­acja była ni­czym zkosz­ma­ru, zprze­ra­ża­ją­cych opo­wie­ści ode­mo­nach zSa­al­she­nu iich umie­jęt­no­ści prze­ni­ka­nia przez ścia­ny. Al­ron znał obro­nę re­zy­den­cji Ma­er­le-rów iwie­dział, że jest nie­moż­li­we, aby ja­ki­kol­wiek in­truz prze­śli­zgnął się przez za­bez­pie­cze­nia, nie wzbu­dza­jąc alar­mu. Ajed­nak tu­taj była.
 Fala stra­chu otrzeź­wi­ła go gwał­tow­nie, prze­ga­nia­jąc sen­ność.
 –Moja pani, Rhil­lian – ode­zwał się Al­ron. – Wy­da­jesz się nie­za­do­wo­lo­na. – Ujego boku roz­le­gło się mięk­kie mruk­nię­cie.
 –Je­śli ona krzyk­nie, umrzesz – od­par­ła Ser­rin­ka, zim­nym twar­dym to­nem. Dziew­czy­na włóż­ku Al­ro­na ob­ró­ci­ła się, mru­ga­jąc za­spa­na pod koł­drą… jej oczy roz­sze­rzy­ły się gwał­tow­nie. Dłoń Al­ro­na opa­dła na usta ko­chan­ki, tłu­miąc krzyk.
 –Nie od­zy­waj się, nie po­ru­szaj, nie myśl – po­le­cił jej zde­cy­do­wa­nie Al­ron. – Zro­zu­mia­łaś? – Dziew­czy­na je­dy­nie się ga­pi­ła. – Ro­zu­miesz? – Wkoń­cu prze­ra­żo­na kiw­nę­ła gło­wą. Al­ron po­wo­li cof­nął dłoń iuło­żył się na po­dusz­kach, miecz od­su­nął się mi­ni­mal­nie. Nie­któ­rzy głup­cy na­wet te­raz nie wie­rzy­li wśmier­cio­no­śne umie­jęt­no­ści ser­riń­skich nie­wiast.
 Al­ron prze­cze­sał dło­nią dłu­gie ciem­ne wło­sy iuśmiech­nął się do de­mo­ni­cy. Ten uśmiech dzia­łał wcze­śniej na damy wszel­kie­go ro­dza­ju. Ta szcze­gól­na de­mo­ni­ca tak­że zda­wa­ła się ule­gać wcze­śniej uro­ko­wi Al­ro­na. Nie wi­dział po­wo­du, dla któ­re­go nie miał­by od­wró­cić rów­nież itej sy­tu­acji na swo­ją ko­rzyść.
 –Moja pani, Rhil­lian – po­wie­dział, po­wo­li wy­gła­dza­jąc ko­ron­ko­wy man­kiet pi­dża­my. – Cóż za nie­ocze­ki­wa­na przy­jem­ność. Pro­szę, po­wiedz mi, ja­kie my­śli zaj­mu­ją cię tego cu­dow­ne­go wie­czo­ru.
 –Zdra­dzi­łeś mnie – od­po­wie­dzia­ła. Oce­nia­jąc po po­sta­wie oraz ką­cie na­chy­le­nia ostrza, Al­ron Ma­er­ler uznał, iż ta ko­bie­ta może oka­zać się trud­niej­sza do ocza­ro­wa­nia od in­nych.
 –Zdra­dzi­łem? – Po­słał jej za­sko­czo­ne, skrzyw­dzo­ne spoj­rze­nie. – Na pew­no nie. Łą­czy­ło nas po­ro­zu­mie­nie wy­ni­ka­ją­ce ze wspól­nych ko­rzy­ści, nic wię­cej. – Ostrze po­ru­szy­ło się, po­wo­li, by mógł to do­strzec. Dziew­czy­na uboku Al­ro­na za­kwi­li­ła. – Ci­cho, głu­pia – po­le­cił jej Al­ron. Była cór­ką ku­zy­na pa­ta­chi Hal­de­ra, ni­kim zna­czą­cym. Ate­raz mia­ła pe­cha usły­szeć sło­wa, któ­re za­raz pad­ną. Nie moż­na było po­zwo­lić, aby po­dob­ne sło­wa krą­ży­ły da­lej wpo­sta­ci plo­tek. Bez wąt­pie­nia ku­zyn Ta­be­ri znaj­dzie… ja­kieś roz­wią­za­nie. De­li­kat­ne, nie­przy­po­mi­na­ją­ce dzia­łań tych od­rą­bu­ją­cych gło­wy na­pa­leń­ców zPół­noc­ne­go Sto­gu. Być może kro­pla wy­cią­gu ze srebr­no­li­ścia wzu­pie. Lub pe­cho­wy upa­dek ze scho­dów.
 –Mie­li­śmy po­ro­zu­mie­nie – po­wie­dzia­ła de­mo­ni­ca. – By­li­śmy po jed­nej stro­nie.
 Al­ron nie­mal się ro­ze­śmiał. Po­wstrzy­mał się wostat­niej chwi­li, wal­cząc, by stłu­mić ob­ja­wy roz­ba­wie­nia. – Pro­szę – po­wie­dział wkoń­cu. – Mu­sisz zro­zu­mieć. Mogę wal­czyć je­dy­nie wbi­twach, któ­re je­stem wsta­nie wy­grać. Za­pew­niam cię, że boli mnie wi­dok tego bu­fo­na Ste­ine­ra obej­mu­ją­ce­go do­wo­dze­nie nad to­ro­vań­ską ar­mią, wdo­dat­ku zbło­go­sła­wień­stwem ar­cy­bi­sku­pa. Nad­cho­dzą­ce lata bez wąt­pie­nia oka­żą się dla mego rodu po­nu­re. Zo­sta­nie­my zmu­sze­ni oka­zy­wać sza­cu­nek tym go­rą­co­kr­wi­stym bar­ba­rzyń­skim na­pa­leń­com. Po­tę­ga rodu Ste­ine­rów wPe­tro­do­rze wzro­śnie ipo­zo­sta­nie nie­wie­le rze­czy, któ­re ja lub moi sprzy­mie­rzeń­cy bę­dzie­my mo­gli wtej kwe­stii zro­bić… – Wzru­szył ra­mio­na­mi. – Sta­ra­łem się ze wszyst­kich sił za­po­biec po­dob­nej ewen­tu­al­no­ści. Ajed­nak spra­wy po­to­czy­ły się, jak mia­ło to miej­sce. Ar­cy­bi­skup usil­nie za­bie­ga owoj­nę zSa­al­she­nem, ja zaś nie mogę sprze­ci­wiać się jego żą­da­niom, czyż nie? Mówi, że Ser­ri­ni są na­szy­mi wro­ga­mi. Spra­wia, że wier­ni wPe­tro­do­rze oraz To-ro­va­nie wie­rzą, iż Ser­ri­ni są nie­przy­ja­ciół­mi. Czy po­wi­nie­nem po­świę­cić mój ród, ro­dzi­nę ipart­ne­rów dla han­dlu zSa­al­she­nem? Czy ty po­świę­ci­ła­byś Sa­al­shen dla do­bra mo­je­go imych bli­skich? Nie wy­da­je mi się.
 –WPe­tro­do­rze po­wia­da­ją, że je­dy­nie śmierć zwal­nia zumo­wy.
 –Moja pani – po­zwie­dzał Al­ron ziry­ta­cją. – Je­steś nie­roz­sąd­na. Ród Ma­er­le­rów za­warł krót­ko­ter­mi­no­we po­ro­zu­mie­nie zSa­al­she­nem, po­nie­waż, choć boli mnie przy­zna­nie tego, Po­łu­dnio­wy Stóg jest mniej zna­czą­cy od Pół­noc­ne­go. Wchwi­li za­war­cia po­ro­zu­mie­nie słu­ży­ło uży­tecz­nym ce­lom. Te­raz po pro­stu nie spo­sób go prze­dłu­żyć. Bar­dzo mi przy­kro, je­że­li czu­jesz się zdra­dzo­na, lecz… – po­now­nie wzru­szył ra­mio­na­mi – to wła­śnie Pe­tro­dor, moja pani. Ar­cy­bi­skup był ślicz­nie skrę­po­wa­ny ogra­ni­cze­nia­mi, do­pó­ki we­spół zban­dą zbi­rów Ste­ine­ra nie za­czął mor­do­wać sta­no­wią­cych prze­ciw­wa­gę księ­ży, aż skoń­czył na pod­bu­rza­niu sza­lo­nych izde­spe­ro­wa­nych mas. Do­świad­czy­łaś ich gnie­wu, moja pani, iprzy­kro mi ztego po­wo­du. Nie­wąt­pli­wie nie ocze­ku­jesz, bym na ochot­ni­ka na­ra­ził się na po­dob­ny los?
 Wy­da­wa­ło się, że Ser­rin­ka uśmiech­nę­ła się pod swo­ją chu­s­tą. Śnież­no­bia­łe wło­sy tak­że mia­ła za­kry­te, wi­docz­ne po­zo­sta­ły je­dy­nie zie­lo­ne oczy, go­re­ją­ce wmro­ku.
 –Nie oba­wiaj się, dro­gi Al­ro­nie – po­wie­dzia­ła. – Nie wszyst­ko zo­sta­ło stra­co­ne. – Się­gnę­ła do ukry­tej kie­szon­ki iwy­do­by­ła błysz­czą­cy zło­ty obiekt. Rzu­ci­ła mu go. Upadł na pierś Al­ro­na. Spoj­rzał nań, marsz­cząc brwi… ijego oczy na­gle się roz­sze­rzy­ły. To nie mo­gło być to. – Te­raz jest two­ja – po­wie­dzia­ła spo­koj­nie. – Mo­żesz uczy­nić znią, co ze­chcesz. Je­że­li ogło­sisz się przy­wód­cą to­ro­vań­skiej ar­mii ma­ją­cym oso­bi­ście zwró­cić gwiaz­dę do Wiel­kiej Świą­ty­ni wEno­rze, je­stem pew­na, że wie­lu za tobą po­dą­ży.
 –Ty kom­plet­na idiot­ko! – wy­dy­szał Al­ron. Nie się­gnął ani nie do­tknął zło­te­go dys­ku. Pra­gnął tego, dło­nie od­mó­wi­ły mu jed­nak po­słu­szeń­stwa. – Co ty na­ro­bi­łaś?
 –Ofia­ro­wa­łam ci wła­dzę, pa­ta­chi Ma­er­le­rze. Wła­dzę, ja­kiej nie po­sia­da Mar­len Ste­iner. Ani, wrze­czy sa­mej, ar­cy­bi­skup.
 –Za­czę­łaś woj­nę. – Al­ron wpa­try­wał się wnią znie­do­wie­rza­niem. – Ste­ine­ro­wie oraz ar­cy­bi­skup zwo­ła­ją diu­ków ispa­lą domy po­łu­dnio­wych ro­dów do sa­mej zie­mi, gdy tyl­ko usły­szą, że znaj­du­je się wmoim po­sia­da­niu. Oni… oni… do dia­bła, ko­bie­to, spójrz tyl­ko, co zro­bi­li zdo­ka­mi, awszyst­ko je­dy­nie po to, aby od­zy­skać zło­tą bły­skot­kę.
 –Nie oba­wiaj się ar­cy­bi­sku­pa – po­wie­dzia­ła mięk­ko Rhil­lian, nie­mal ser­decz­nie. – Jego dni do­bie­gły koń­ca. Ko­lej­ny zaj­mie jego miej­sce, aje­śli nie spodo­ba­ją nam się jego dzia­ła­nia, na­sta­nie ko­lej­ny, apo nim jesz­cze na­stęp­ny.
 Al­ron wol­no po­trzą­snął gło­wą. Ser­ce pa­ta­chi ga­lo­po­wa­ło ni­czym prze­stra­szo­ny źre­bak. – Ty… ty nie…
 Rhil­lian wzru­szy­ła ra­mio­na­mi, srebr­ne ostrze nie­znacz­nie po­ru­szy­ło się wmro­ku. – Wy­sła­łam mo­je­go naj­bar­dziej za­rad­ne­go czło­wie­ka. Sto­ję tu­taj przed tobą. Za­pew­niam cię, że wostat­nich dniach ar­cy­bi­sku­po­wi znacz­nie bar­dziej bra­ku­je lo­jal­nych straż­ni­ków niż to­bie. Wie­lu wła­snych lu­dzi nie prze­pa­da za nim. – Czu­bek mie­cza de­li­kat­nie po­kle­pał gwiaz­dę. – Je­steś za­sko­czo­ny, pa­ta­chi Ma­er­le­rze? Zszo­ko­wa­ny? Czym­że jest ko­lej­ne nie­zna­czą­ce za­bój­stwo po­mię­dzy pe­tro­dor­ski­mi kon­ku­ren­ta­mi. Je­den zwas za­jął­by się ar­cy­bi­sku­pem prę­dzej czy póź­niej.
 –To kwe­stia we­wnętrz­na pe­tro­dor­skich ro­dów! – upie­rał się ze zło­ścią Al­ron.
 Rhil­lian nie­mal się ro­ze­śmia­ła. – Och, ale za­pro­si­łeś nas do gry, mi­strzu Ma­er­le­rze! Nie bądź tak nie­spor­to­wym gra­czem. Nie wy­pa­da na­rze­kać, je­śli za­pro­si­ło się przy­god­ne­go zna­jom­ka na par­tyj­kę ko­ści iten­że zna­jo­mek zgar­nia two­je zło­to. Ipro­szę, nie pró­buj na­wet za­prze­czać, że znaj­du­jesz się wpo­sia­da­niu gwiaz­dy. Masz po­śród służ­by kil­ko­ro szpie­gów Ste­ine­rów, zcze­go na pew­no zda­jesz so­bie spra­wę, lecz je­den znich tak na­praw­dę pra­cu­je dla nas. Po­in­for­mo­wał już Ste­ine­rów, że gwiaz­da jest wtwo­ich rę­kach.
 Al­ron ga­pił się na spo­czy­wa­ją­cą na jego tor­sie bły­skot­kę. Obok nie­go dziew­czy­na, któ­rej nie po­zo­sta­ło już wie­le ży­cia, wpa­try­wa­ła się wnią znie­do­wie­rza­niem. Rhil­lian zbli­ży­ła się nie­co.
 –Po­myśl owła­dzy, mi­strzu Al­ro­nie – wy­szep­ta­ła. – Od daw­na iry­to­wa­ła cię bru­tal­ność Ste­ine­rów. Bo­isz się prze­gra­nej, lecz co, je­śli wy­grasz? Co, je­śli wier­ni zbie­gną się pod two­je sztan­da­ry? Co, je­że­li to to­bie przyj­dzie po­pro­wa­dzić zwy­cię­ską to­ro­vań­ską ar­mię do Eno­ry izwró­cić świę­tą gwiaz­dę do przy­na­leż­ne­go jej miej­sca po nie­mal dwu­stu la­tach nie­obec­no­ści?
 Al­ron pra­gnął do­tknąć gwiaz­dy. Po­czuć jej wagę. Pra­gnął tak moc­no, że aż mro­wi­ły go pal­ce. – Mam po swo­jej stro­nie diu­ka Aba­da zSon­gel – oznaj­mił po­wo­li.
 –Masz diu­ka Aba­da – zgo­dzi­ła się. – Sam po­wie­dział mi oswej lo­jal­no­ści wo­bec cie­bie. Idiu­ka Cis­se­ren.
 Na­wet wciem­no­ści in­skryp­cje na zło­tym dys­ku zda­wa­ły się lśnić nę­cą­co. Al­ron Ma­er­ler de­li­kat­nie prze­śle­dził ich za­rys opusz­ka­mi… sta­ro­eno­rań­ski. Zwój Ules­si­ski tak­że zo­stał na­pi­sa­ny wsta­ro­eno­rań­skim.
 –Flew­de­rin nie jest za­in­te­re­so­wa­ne spo­rem – rzekł po­wo­li. Jego ser­ce za­czy­na­ło bić moc­niej, jed­nak zin­ne­go po­wo­du niż strach. Oj­ciec idziad Al­ro­na ma­rzy­li owięk­szej chwa­le Ma­er­le­rów oraz po­łu­dnio­wych ro­dzin wPe­tro­do­rze. Sza­cu­nek, po­wa­ża­nie oraz chwa­ła, nie zpo­wo­du bo­gac­twa ijar­marcz­nych bły­sko­tek. Czy przod­ko­wie wa­ha­li­by się, gdy­by opatrz­ność zło­ży­ła im wdło­nie po­dob­ny dar? Czy spo­glą­da­ją na nie­go wtej chwi­li, prze­kli­na­jąc go za tchó­rzo­stwo? Cóż to za dar! De­mo­ni­ca była po­gan­ką inie mia­ła po­ję­cia opraw­dzi­wej war­to­ści gwiaz­dy. – Czy roz­ma­wia­łaś zdiu­kiem Ro­che­lem zPa­zi­ry? – Uniósł wzrok, oczy lśni­ły mu na myśl ootwie­ra­ją­cych się moż­li­wo­ściach.
 –Roz­ma­wia­łam. Wie­lo­krot­nie. Diuk Ro­chel jest wy­jąt­ko­wo nie­za­do­wo­lo­ny zper­spek­ty­wy nad­cią­ga­ją­cej woj­ny inie prze­pa­da za pa­ta­chi Ste­ine­rem, jak nie­wąt­pli­wie ci wia­do­mo.
 –Nie jest też moim przy­ja­cie­lem – przy­znał Al­ron Ma­er­ler, marsz­cząc brwi.
 –Po­wszech­nie wia­do­mo, że dum­ny ród Ro­che­lów pa­trzy nie­chęt­nie na wszyst­kich, któ­rych po­strze­ga jako uzur­pa­to­rów wPe­tro­do­rze, za­rów­no na pół­noc­nym jak po­łu­dnio­wym sto­ku. Ale jest tak­że ja­sne, pa­ta­chi Ma­er­le­rze, że je­śli tyl­ko je­den pa­ta­chi miał­by zy­skać zna­cze­nie wmie­ście, wo­lał­by, aby był nim mniej po­tęż­ny zdwój­ki. Jak przy­zna­łeś przede mną tak szcze­rze przed chwi­lą, to ty.
 Al­ron po­wo­li po­ki­wał gło­wą. – Uwa­ża, że zdo­ła kon­tro­lo­wać mnie ła­twiej niż Mar­le­na.
 –Lecz bę­dziesz po­sia­dał gwiaz­dę. Po­dob­ną siłę trud­no okieł­znać. Sta­niesz się wy­brań­cem tłu­mów. Prze­myśl to so­bie.
 Pa­ta­chi Ma­er­ler na­brał głę­bo­ko tchu. Uniósł wzrok iuśmiech­nął się. – Moja pani, Rhil­lian – po­wie­dział. – Dzię­ku­ję ci. Mo­żesz już odejść.
 Jego pal­ce za­ci­snę­ły się na zim­nym me­ta­lo­wym łań­cusz­ku. Drże­nie na­tych­miast usta­ło.
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 Ale­xan­da Ro­chel ci­snął kub­kiem her­ba­ty wmur. Na­czy­nie ude­rzy­ło wka­mie­nie iod­bi­ło się, opry­sku­jąc za­war­to­ścią przed­sta­wia­ją­ce ogród ma­lo­wi­dło oraz obi­ty fo­tel. Po­sła­niec – żoł­nierz ka­pi­ta­na Fal­di­nie­go – stał wdrzwiach, nie od­zy­wa­jąc się na­wet sło­wem. Ale­xan­da wsu­nął dło­nie wgę­ste, zwi­chrzo­ne wło­sy, usi­łu­jąc ja­koś dojść do ładu znie­szczę­sną wia­do­mo­ścią. Ku­bek oka­zał się nie­wy­star­cza­ją­cy. Pod­niósł całą tacę irzu­cił nią, cze­mu to­wa­rzy­szył ło­mot idzwo­nie­nie sto­ło­wych na­czyń. Na­stęp­nie ci­snął fo­te­lem.
 Va­ro­na wy­szła zdomu zroz­sze­rzo­ny­mi ocza­mi, na wpół ukoń­czo­ną fry­zu­rą iwło­sa­mi ster­czą­cy­mi zgod­nie zwła­snym wi­dzi­mi­się, na­wi­nię­ty­mi na wa­łecz­ki bądź też upię­ty­mi za po­mo­cą szpi­lek. Para po­ko­jó­wek ostroż­nie po­ja­wi­ła się za nią zroz­grza­ny­mi że­laz­ka­mi wdło­niach.
 –Ale­xan­do? – Va­ro­na wy­da­wa­ła się zpo­cząt­ku zi­ry­to­wa­na, na­stęp­nie, doj­rzaw­szy po­roz­bi­ja­ne na­czy­nia, za­nie­po­ko­jo­na. Jej mąż mógł być po­ryw­czy, lecz rzad­ko zda­rza­ło mu się nisz­czyć przed­mio­ty. Po­tem, kie­dy na nie­go spoj­rza­ła, za­czę­ła od­czu­wać strach. Ale­xan­da po­pa­trzył na nią po­nu­ro, po czym po­tarł twarz.
 –Pa­ta­chi Ma­er­ler po­sia­da gwiaz­dę – po­wie­dział wkoń­cu zmę­czo­nym to­nem.
 Va­ro­na wpa­try­wa­ła się wmęża przez chwi­lę. – Sły­sza­łam… – za­czę­ła. – Mam na my­śli… Eli­sa przed chwi­lą po­wie­dzia­ła, że sły­sza­ła… ko­goś mó­wią­ce­go, iż ar­cy­bi­skup nie żyje.
 Ale­xan­da gło­śno wy­pu­ścił po­wie­trze. Ona nie ro­zu­mia­ła. Była znacz­nie in­te­li­gent­niej­sza od wie­lu męż­czyzn, któ­rzy mie­li czel­ność mu do­ra­dzać, po­cho­dzi­ła jed­nak­że zin­ne­go świa­ta.
 –Tak, ar­cy­bi­skup nie żyje – po­wie­dział zmę­czo­nym to­nem, wspie­ra­jąc się cięż­ko na bla­cie. Stół zo­stał na­kry­ty do po­sił­ku, rzę­dy zdo­bio­nych ta­le­rzy oraz sztuć­ce lśni­ły wpo­ran­nych pro­mie­niach. Śnia­da­nie zjego ulu­bio­ny­mi ear­la­mi oraz ich żo­na­mi to rzad­ka przy­jem­ność. Po­wi­nien wie­dzieć le­piej. – Oczy­wi­ście, że nie żyje. Na­sza dziew­czyn­ka, Rhil­lian, jest słod­ka icy­wi­li­zo­wa­na na po­wierzch­ni, zde­cy­do­wa­nie nie jest jed­nak świę­ta. Gdy­by ktoś zle­cił ma­sa­krę mo­jej ro­dzi­ny oraz przy­ja­ciół, zro­bił­bym to samo lub jesz­cze coś gor­sze­go.
 –Są­dzisz, że Rhil­lian za­bi­ła ar­cy­bi­sku­pa? – Va­ro­na wy­da­wa­ła się za­szo­ko­wa­na.
 –Ona lub ktoś zjej tal­ma­adu. To bez zna­cze­nia, naj­droż­sza, nie to jest tu­taj waż­ne…
 –Rhil­lian nig­dy nie uczy­ni­ła­by cze­goś po­dob­ne­go! Jest… słod­ką dziew­czy­ną isza­nu­je ludz­kie zwy­cza­je aż za bar­dzo! – Ale­xan­da wes­tchnął, wbi­ja­jąc spoj­rze­nie wzie­mię. Varo-na zbli­ży­ła się zmar­twio­na, ści­ska­jąc ve­ren­tyj­ski me­da­lion zwi­sa­ją­cy zszyi. – Ja… sły­sza­łam, że zo­stał za­bi­ty wokrop­ny spo­sób, Ale­xan­do! Eli­sa sły­sza­ła… sły­sza­ła, że on… on zo­stał…
 –Zna­le­zio­no go wbar­dzo nie­wiel­kich ka­wał­kach wwia­drze, tak – po­wie­dział bez­na­mięt­nie Ale­xan­da. – Wia­dro sta­ło na jego łóż­ku na­kry­te ar­cy­bi­sku­pią cza­pą. Przed kom­na­tą peł­ni­li straż zbroj­ni. Ni­cze­go nie sły­sze­li.
 –Nie bę­dzie cze­go wło­żyć do trum­ny – Va­ro­na ode­tchnę­ła prze­ra­żo­na. – Ry­tu­ały będą… mam na my­śli, jego du­sza…
 –Ja­ką­kol­wiek du­szę po­sia­dał ten czło­wiek, za­słu­gu­je na pie­kiel­ne ognie ipo­tę­pie­nie za to, co po­le­cił – oświad­czył po­nu­ro żo­nie Ale­xan­da. Ujął jej dło­nie. – Nie był praw­dzi­wym ve­ren­tyj­czy­kiem, moja sło­dy­czy. Czy to ro­zu­miesz? Był oszu­stem, któ­ry swy­mi czy­na­mi zdra­dził każ­de­go praw­dzi­we­go wier­ne­go.
 –Ale… ale za­bić czło­wie­ka opo­dob­nej po­zy­cji wtaki spo­sób… ja… ja są­dzi­łam, że Ser­ri­ni mają wię­cej za­sad!
 –Ser­ri­ni są po­ga­na­mi, moja dro­ga. Za­sa­dy ozna­cza­ją dla nich coś in­ne­go. Je­dy­nie dla­te­go, iż za­cho­wu­ją się uprzej­mie wto­wa­rzy­stwie, nie na­le­ży uwa­żać ich za świę­tych. Są tak­że prze­ra­że­ni. Gro­ma­dzą­ce się prze­ciw nim siły są po­tęż­ne, aich ce­lem jest wy­bi­cie ca­łej rasy. Co gor­sze, przy­ja­cie­le Rhil­lian zo­sta­li zma­sa­kro­wa­ni na jej oczach. Wy­obraź so­bie, że je­steś świad­kiem, jak coś po­dob­ne­go przy­tra­fia się mnie, Bry­an­ne, Car­li­to i…
 –Och, Ale­xan­do, prze­stań! – Va­ro­na wbi­ła wnie­go prze­ra­żo­ne spoj­rze­nie. – Nie za­mie­rzam so­bie tego wy­obra­żać!
 –Co chcia­ła­byś uczy­nić czło­wie­ko­wi, któ­ry zle­cił­by coś po­dob­ne­go, naj­droż­sza? – Ale­xan­da spoj­rzał na nią zde­cy­do­wa­nie. Wpięk­nych oczach jego żony go­ścił strach. Strach oraz tro­ska. Dro­dzy bo­go­wie, tak bar­dzo ją ko­chał. – Va­ro­no, pa­ta­chi Ma­er­ler ma Gwiaz­dę She­rel­diń­ską. Nie mam po­ję­cia, jak wszedł wjej po­sia­da­nie, choć ży­wię pew­ne po­dej­rze­nia. Ogło­sił się straż­ni­kiem ar­te­fak­tu. We­zwał wszyst­kich, któ­rzy słu­żą spra­wom wia­ry, by zgro­ma­dzi­li się pod jego sztan­da­rem, pod sztan­da­rem do­wód­cy to­ro­vań­skiej ar­mii wy­ru­sza­ją­cej na wiel­ką kru­cja­tę.
 –Ijak po­stą­pisz? – za­py­ta­ła ztrwo­gą Va­ro­na.
 –Zro­bię to, co mu­szę – od­po­wie­dział Ale­xan­da. – To, cze­go tak de­spe­rac­ko usi­ło­wa­łem unik­nąć od pierw­szej chwi­li, kie­dy tyl­ko przy­by­łem do tego prze­klę­te­go mia­sta. Opo­wiem się po jed­nej ze stron.
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 Ba­ry­ka­dy le­d­wie zo­sta­ły ro­ze­bra­ne, ajuż trze­ba było wznieść je po­now­nie. Po­nu­rzy, zmę­cze­ni do­ke­rzy sta­li wsze­re­gach zbyle jaką bro­nią iwgo­to­wo­ści. Gór­na część Pe­tro­do­ru pło­nę­ła. Sa­sha sie­dzia­ła na szczy­cie da­chu, po­le­ru­jąc swój miecz. Wszę­dzie na zbo­czu sza­la­ły po­ża­ry. Re­zy­den­cje wiel­kich ro­dów sta­ły wogniu. Czar­ny dym za­snuł nie­bo; gdy wiatr zmie­nił kie­ru­nek, przy­niósł ze sobą krzy­ki, na­wo­ły­wa­nia idzwo­nie­nie sta­li ście­ra­ją­cej się wbi­twie ze sta­lą.
 Męż­czy­zna wspiął się przez kla­pę iusiadł obok niej. Przy­by­szem był Bret, zgo­lił gę­stą bro­dę, aby do­stać się do płyt­kie­go roz­cię­cia bie­gną­ce­go przez szczę­kę. Spoj­rzał wkie­run­ku sto­ku.
 –Nie wal­czą tam na kije ino­ży­ki – za­uwa­żył.
 Sa­sha nie prze­rwa­ła po­le­ro­wa­nia mie­cza. Klin­ga lśni­ła, mo­gła doj­rzeć wsta­li wła­sne od­bi­cie.
 –Mó­wią, że Rhil­lian dała Ma­er­le­ro­wi gwiaz­dę – do­dał Bret, kie­dy Sa­sha nie od­po­wie­dzia­ła. – Moż­na za­cząć się za­sta­na­wiać, dla­cze­go Ma­er­ler nie po­le­cił swo­je­mu bra­tu księ­dzu, by mu ją do­star­czył, je­że­li tak bar­dzo po­żą­dał gwiaz­dy.
 –Nie­któ­rzy księ­ża mają su­mie­nie – po­wie­dzia­ła po­nu­ro Sa­sha. – Brak go za to nie­któ­rym Ser­ri­nom. – Bret ob­rzu­cił ją bez sło­wa prze­cią­głym spoj­rze­niem. Sa­sha nadal po­le­ro­wa­ła miecz, sie­dząc na krze­śle ze skrzy­żo­wa­ny­mi no­ga­mi. – Ma­er­ler jest cho­ler­nym głup­cem. Na­wet pa­ta­chi Ste­iner nie usi­ło­wał za­wład­nąć gwiaz­dą bez­po­śred­nio. On przy­najm­niej zda­wał so­bie spra­wę, że nikt nie po­my­li go ze świę­tym.
 –Pa­ta­chi Ma­er­ler za­wsze był dum­nym ipróż­nym męż­czy­zną – zgo­dził się Bret. – Pa­ta­chi Ste­iner jest po pro­stu chci­wy. Rhil­lian zde­cy­do­wa­ła się po­sta­wić na próż­ność Ma­er­le­ra.
 –Jej opi­nia na te­mat lu­dzi się­gnę­ła dna – wy­mru­cza­ła Sa­sha. – Amy speł­nia­my jej ocze­ki­wa­nia.
 –Jak są­dzisz, co za­mie­rza? – za­py­tał Bret, ski­nie­niem gło­wy wska­zu­jąc po­żo­gę. Sa­sha była pew­na, że upły­ną całe mie­sią­ce, nim zdo­ków znik­nie za­pach po­pio­łu. – Za­sta­na­wiam się, co zy­sku­je tym ru­chem?
 –Chce zo­ba­czyć, jak Pe­tro­dor krwa­wi. Na­pusz­cza lu­dzi, by na­wza­jem sko­czy­li so­bie do gar­deł. Li­czy, że póź­niej nie po­zo­sta­nie już nic, zcze­go da­ło­by się zbu­do­wać ar­mię.
 –Jest sza­lo­na – po­wie­dział mięk­ko Bret. – Wy­kreu­je je­dy­nie nie­kwe­stio­no­wa­ne­go zwy­cięz­cę. Iwów­czas bę­dzie­my mie­li ty­ra­nię.
 –Nie uwa­ża, by mo­gło być już go­rzej.
 Bret ze smut­kiem po­trzą­snął gło­wą. – Ci Ser­ri­ni, wy­da­je im się, że wie­dzą wszyst­ko. Rhil­lian ni­cze­go jesz­cze nie wi­dzia­ła.
 Na sto­ku, nie­co po le­wej, ko­lej­na re­zy­den­cja sta­nę­ła wogniu. Te­raz po­żo­ga do­tar­ła wpo­bli­że Kła. Wal­ki zda­wa­ły prze­miesz­czać się wtam­tym kie­run­ku. Być może pa­ta­chi Ma­er­ler prze­gry­wał, Sa­sha wie­dzia­ła jed­nak, że spra­wy rzad­ko by­wa­ły aż tak pro­ste. Bar­dziej praw­do­po­dob­ne, iż obie stro­ny do­pro­wa­dzą do krwa­we­go pata. Zdo­by­cie każ­dej ztych re­zy­den­cji mu­sia­ło kosz­to­wać ży­cie wie­lu żoł­nie­rzy. Do cza­su, gdy zbroj­ni Ste­ine­ra zdo­ła­ją wy­wal­czyć so­bie dro­gę do re­zy­den­cji Ma­er­le­rów na szczy­cie Kła, więk­szość jego ar­mii bę­dzie mar­twa.
 Zwień­cze­nie ob­ser­wo­wa­nej re­zy­den­cji za­wa­li­ło się zhu­kiem osy­pu­ją­cych się ka­mie­ni, wchmu­rze iskier. Na da­chach wo­kół Sa­shy za­brzmia­ły wi­wa­ty. Nie­któ­re dzie­ci pod­ska­ki­wa­ły pod­eks­cy­to­wa­ne, aro­dzi­ce na­wet nie pró­bo­wa­li okieł­znać tem­pe­ra­men­tu po­ciech. Wie­lu do­ke­rów wy­da­wa­ło się za­do­wo­lo­nych, wi­dząc jak na od­mia­nę pło­nie góra sto­ku. Sa­sha za­sta­na­wia­ła się, czy będą rów­nie ra­do­śni, kie­dy spraw­dzą się prze­wi­dy­wa­nia Bre­ta.
 Bret przy­glą­dał jej się dłuż­szą chwi­lę. – Kes­sligh tego za­ka­zał, wiesz otym. – Sa­sha po­sła­ła mu pu­ste, py­ta­ją­ce spoj­rze­nie. – Ru­sze­nia za Er­rol­ly­nem.
 Na po­wrót sku­pi­ła uwa­gę na mie­czu. – Nie ru­szam za Er­rol­ly­nem.
 –Inig­dy byś mnie nie okła­ma­ła, praw­da, Sa­sho?
 –Je­śli je­steś tak nie­pew­ny, że mu­sisz py­tać, jaki po­ży­tek może przy­nieść ci moja od­po­wiedź?
 Bret za­czerp­nął głę­bo­ko tchu. – Rhil­lian nie skrzyw­dzi Er­rol­ly­na, Sa­sho. Nie prze­kro­czy­ła jesz­cze tej gra­ni­cy.
 –Kiel ją prze­kro­czył.
 –Ale Kiel­nie do­wo­dzi, praw­da?
 –Są Ser­ri­na­mi, głup­ta­sie – wy­mru­cza­ła Sa­sha. – Nie ro­zu­mie­ją po­ję­cia do­wo­dze­nia. Kiel po­dą­ża za Rhil­lian wogól­nych za­ry­sach, lecz drob­ne spra­wy roz­wią­zu­je wspo­sób, któ­ry uzna za sto­sow­ny.
 –Sa­sho… czy nie le­piej po­zwo­lić, by wszyst­ko się tu­taj za­koń­czy­ło? Wszy­scy na­cier­pie­li się wy­star­cza­ją­co.
 –Wle­nay­iń­skich le­gen­dach wy­stę­pu­je wiel­ki wo­jow­nik Tra­ge­lyon – od­po­wie­dzia­ła Sa­sha, nadal po­le­ru­jąc ostrze. – Po­pro­wa­dził swój lud na nowe zie­mie ipo­mógł mu osie­dlić się wnie­za­miesz­ka­nej do­li­nie. Są­sia­dom się to nie spodo­ba­ło ize­bra­li ban­dę ma­ją­cą na nich ude­rzyć. Tra­ge­lyon wy­zwał ich po ko­lei na po­je­dy­nek. Czub­kiem mie­cza na­ry­so­wał na zie­mi okrąg. Każ­dy na­past­nik, któ­ry wstą­pił do tego krę­gu, zgi­nął. Stąd wła­śnie wy­wo­dzą się krę­gi ta­cha­dar­skie. Ta­cha­dar wdaw­nym ta­asti ozna­cza prze­strzeń, lecz nie wogól­nym zna­cze­niu. Oso­bi­stą prze­strzeń, zktó­rą każ­de­go męż­czy­znę wią­że jego ho­nor, bez wzglę­du na to, czy prze­by­wa woj­czyź­nie, czy też po­dró­żu­je po da­le­kich kra­jach. Dla­te­go nie ści­ska­my się inie ca­łu­je­my tak czę­sto, jak To­ro­vań­czy­cy. Wcho­dzisz do tego krę­gu je­dy­nie za­pro­szo­ny. Kie­dy wkra­cza­my do ta­cha­dar­skie­go krę­gu, aby od­być spa­ring, pro­si­my opo­zwo­le­nie ho­nor prze­ciw­ni­ka. Mam swój wła­sny krąg, Bre­cie, na­wet wtym mie­ście. AEr­rol­lyn po­sia­da swój, choć nie jest Le­nay­iń­czy­kiem – wła­da bie­gle na­szym ję­zy­kiem iwal­czył za Le­nay­in, zdo­by­wa­jąc tym le­nay­iń­ski ho­nor. Rhil­lian zro­bi­ła coś wię­cej, niż doń na­plu­ła, ona do nie­go na­szcza­ła – do mo­je­go krę­gu oraz do krę­gu Er­rol­ly­na. To nie­ak­cep­to­wal­ne.
 –Ale Er­rol­lyn jest wię­cej niż two­im przy­ja­cie­lem – po­wie­dział ci­cho Bret. Sa­sha nie unio­sła wzro­ku. – Imoże Rhil­lian uzna­ła, że bio­rąc go do łóż­ka, to ty prze­kro­czy­łaś gra­ni­cę jej krę­gu.
 –Nie – po­wie­dzia­ła zde­cy­do­wa­nie Sa­sha. – Nie mo­żesz ro­ścić so­bie praw do dru­giej oso­by, chy­ba że ona tego chce. Er­rol­lyn przy­szedł do mo­je­go łoża zwła­snej woli. Opusz­cze­nie krę­gu Rhil­lian było jego wy­bo­rem. Na to tak­że na­szcza­ła.
 –Sa­sho… tu­taj, wPe­tro­do­rze, tak­że mamy opo­wie­ści ile­gen­dy. Jed­na mówi odwóch sio­strach, któ­re nie­zwy­kle się ko­cha­ły. Obie po­ślu­bi­ły męż­czyzn zpo­tęż­nych ro­dów.
 Owe ro­dzi­ny dzie­lił spór, któ­ry prze­ro­dził się wkon­flikt. Do­szło do rze­zi iwraz zkaż­dym za­bi­tym człon­kiem ro­dzi­ny sio­stry nie­na­wi­dzi­ły się co­raz moc­niej. Wkoń­cu pew­ne­go dnia zo­rien­to­wa­ły się, że wszy­scy ich bli­scy nie żyją ipo­zo­sta­ły już tyl­ko one. Ipo­mi­mo fak­tu, że to ich ro­dzi­ny sta­no­wi­ły przy­czy­nę nie­na­wi­ści, nadal nie po­tra­fi­ły się po­go­dzić.
 Sa­sha na nie­go spoj­rza­ła. Po raz pierw­szy od­kąd Bret do­siadł się do niej, prze­rwa­ła po­le­ro­wa­nie ostrza. – Co się znimi sta­ło?
 –Umar­ły ra­zem, na­bi­te na­wza­jem na swo­je mie­cze.
 Sa­sha prze­łknę­ła ztru­dem, wbi­ja­jąc spoj­rze­nie wpło­mie­nie.
 –To strasz­ny los, Sa­sho, wal­czyć zprzy­ja­cie­lem.
 –Aczy przy­ja­ciel po­zo­sta­je przy­ja­cie­lem – za­py­ta­ła Sa­sha – je­że­li nisz­czy to, co naj­bar­dziej ce­ni­my?
 –Er­rol­lyn nie umarł, Sa­sho. Ani nie umrze.
 –Wczo­raj Er­rol­lyn. Dzi­siaj Pe­tro­dor. Co ju­tro, Bre­cie? Jak dłu­go za­mie­rza bez­cze­ścić mój krąg, ocze­ku­jąc, że będę sie­dzia­ła tu zza­ło­żo­ny­mi rę­ka­mi, nic nie ro­biąc?
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 Ale­xan­da Ro­chel prze­mie­rzał dro­gę wi­ją­cą się po­śród po­ża­rów iusi­ło­wał ze wszyst­kich sił nie spo­glą­dać na cia­ła. Przed nim za­padł się mur ice­gły oraz ka­mie­nie ru­nę­ły na bruk. Po­śród szcząt­ków le­ża­ły zwło­ki wmun­du­rach kil­ku po­łu­dnio­wych ro­dów oraz inne, wkasz­ta­no­wo-zło­tych bar­wach Pa­zi­ry. Nie­któ­rzy za­bi­ci le­że­li ra­zem wmiej­scach, gdzie zgi­nę­li, obej­mu­jąc się, jak­by byli sta­ry­mi przy­ja­ciół­mi. Kil­ku zbroj­nych usi­ło­wa­ło opa­trzyć ra­mię łka­ją­ce­go to­wa­rzy­sza. Pło­ną­ce bu­dyn­ki oświe­tla­ły lu­dzi, mury oraz tru­py roz­tań­czo­ną, pie­kiel­ną po­świa­tą, dym dra­pał Ale­xan­dę wgar­dle.
 Diuk za­trzy­mał się przed ran­nym. – Trzy­maj się mło­dzień­cze, wkrót­ce bę­dziesz wdomu. To je­dy­nie chwi­la, bądź dziel­ny, awkrót­ce się skoń­czy. – Zbroj­ny pró­bo­wał, Ale­xan­da doj­rzał, że ra­mię miał na wpół od­rą­ba­ne. Ru­szył przed sie­bie, wmy­ślach po­wta­rza­jąc wy­po­wie­dzia­ne sło­wa. Bądź dziel­ny, awkrót­ce się skoń­czy. Ran­ny mło­dzik był wwie­ku Car­li­to. Dro­dzy bo­go­wie.
 Na za­krę­cie przed nim, przy­kuc­nię­ty pod mu­rem pa­zir­ski żoł­nierz chro­nił się za wiel­ką drew­nia­ną tar­czą. Mach­nął dło­nią, sze­ro­kim ge­stem ostrze­ga­jąc diu­ka przed za­gro­że­niem… ztar­czy ster­cza­ło co naj­mniej dzie­sięć beł­tów. Ko­lej­ny tra­fił wmur iod­bił się zgłu­chym dźwię­kiem. Przy­kuc­nię­ci za to­wa­rzy­szem zbroj­ni pod­sko­czy­li, kie­dy nad­le­ciał. Ale­xan­da, sier­żant oraz czwór­ka oso­bi­stych straż­ni­ków przy­war­li do muru, apo­tem prze­bie­gli szyb­ko po­śród stert ce­gieł do po­tęż­nej dziu­ry wogro­dze­niu na­prze­ciw.
 Za wy­ło­mem znaj­do­wał się tyl­ny ogród re­zy­den­cji, traw­ni­ki iwzo­rzy­ste ogro­dy za­wa­lo­ne gru­zem iza­krwa­wio­ny­mi cia­ła­mi. Okna wbu­dyn­ku zo­sta­ły wy­bi­te, drzwi wy­ła­ma­ne, wej­ścia strze­gli obec­nie pa­zir­scy zbroj­ni. Ale­xan­da wkro­czył do środ­ka ipo­śród po­ła­ma­nych me­bli ru­szył sze­ro­kim ho­lem. Na ścia­nach wid­nia­ły szra­my po cię­ciach, wjed­nym miej­scu ślad po blu­zga­ją­cej zar­te­rii krwi, nie­co da­lej spo­czy­wa­ło cia­ło.
 Do­tarł scho­da­mi na pię­tro iwspiął się na na­stęp­ne, po­przez ko­lej­ny zde­wa­sto­wa­ny po­kój do­tarł na bal­kon. Tu, za zdo­bio­ną do­ni­cą wy­star­cza­ją­co wiel­ką, aby po­mie­ścić tro­je męż­czyzn, klę­czał ka­pi­tan Fal­di­ni. Po­chła­nia­ła go ży­wio­ło­wa roz­mo­wa zpo­rucz­ni­kiem.
 –Mój lor­dzie – po­wi­tał go ra­do­śnie Fal­di­ni, jego zmru­żo­ne oczy lśni­ły en­tu­zja­zmem. – Pie­kiel­na wal­ka, czyż nie? – Pan­cerz Fal­di­nie­go no­sił ślad ude­rze­nia, arę­ka­wy kol­czu­gi spry­ska­ne miał krwią. – Cóż za szko­da, że nie ma tu­taj mło­de­go Car­li­to, na pew­no był­byś znie­go dum­ny.
 –Dzię­ki bo­gom przy­najm­niej za to mi­ło­sier­dzie – wy­mru­czał Ale­xan­da, przy­klę­ka­jąc obok swe­go ka­pi­ta­na. Mu­siał po­pra­wić na­pier­śnik – nie pa­so­wał na­wet wpo­ło­wie tak do­brze jak daw­niej, sprzącz­ki na ra­mio­nach wy­da­wa­ły się zbyt moc­no za­ci­śnię­te ipan­cerz nie­ustan­nie zsu­wał się na bio­dra. – Gdzie my, do dia­bła, je­ste­śmy?
 –Bli­żej Kła niż kto­kol­wiek inny! – od­parł zen­tu­zja­zmem Fal­di­ni. – Spójrz, opa­no­wa­li­śmy tę re­zy­den­cję, anasi lu­dzie za­bez­pie­czy­li wio­dą­cą tu dro­gę… – Fal­di­ni ge­stem ob­jął ciem­ny za­rys trak­tu na wprost przed nimi, apo­tem wska­zał roz­wi­nię­tą na bal­ko­nie skó­rza­ną mapę. – Nie wiem, jak na­zy­wa się ta po­sia­dłość, ale leży bez­po­śred­nio na dro­dze do Szcze­li­ny, na po­łu­dnie od Kła. Nie­mal do­tar­li­śmy na miej­sce!
 Znaj­do­wa­li się na sto­ku po­ni­żej prze­łę­czy, od stro­ny Zadu, któ­rę­dy zgod­nie zusta­le­nia­mi Ale­xan­dy iFal­di­nie­go bez­po­śred­nio wio­dła naj­ła­twiej­sza tra­sa do Kła. Ci głup­cy, Be­la­ry oraz Ta­ra­bai, ude­rzy­li wzdłuż bie­gną­cej grzbie­tem dro­gi inie do­tar­li na­wet wprzy­bli­że­niu tak bli­sko. Praw­do­po­dob­nie utknę­li te­raz, za­sy­pa­ni po szy­je tru­pa­mi wła­snych lu­dzi. Diuk To­sci zCo­ro­ma­nu wy­brał tra­sę wio­dą­cą zbo­czem jesz­cze ni­żej – od po­łu­dnio­wej stro­ny sił Ale­xan­dy, po­wy­żej Zadu, za­mie­rza­jąc do­trzeć do dro­gi na gra­ni do­kład­nie po­środ­ku Po­łu­dnio­we­go Sto­gu.
 Ste­iner oraz jego pa­ta­chi ata­ko­wa­li środ­kiem zbo­cza, jako że zna­li la­bi­rynt krę­tych uli­czek znacz­nie le­piej od toro-vań­skich diu­ków. Mó­wio­no tak­że oata­ku zmo­rza ide­san­cie wpo­łu­dnio­wych do­kach. Po­zba­wio­ny wi­do­ku na mo­rze Ale­xan­da nie miał po­ję­cia, czy były to je­dy­nie po­gło­ski, czy też nie.
 Abad zSon­gel, jak gło­si­ły plot­ki, wal­czył po stro­nie Ma­er­le­ra, lecz je­śli była to praw­da, Pa­zi­ra nie spo­tka­ła go jesz­cze wboju. OFlew­de­rin iCis­se­ren nie było żad­nych pew­nych wie­ści, je­dy­nie po­gło­ski. Bez wąt­pie­nia Ste­ine­ro­wie dys­po­no­wa­li ogrom­ną prze­wa­gą li­czeb­ną. Lecz wtym mie­ście szan­se wy­gra­nia każ­de­go star­cia le­ża­ły za­wsze po stro­nie bro­nią­cych się ilicz­by nie mia­ły wiel­kie­go zna­cze­nia.
 Ser­ri­ni utrzy­ma­li się nie­mal cały dzień prze­ciw­ko ty­siąc­om zza­le­d­wie garst­ką obroń­ców.
 –Czę­sto na­ty­ka­my się na bia­łe fla­gi zwie­szo­ne zmu­rów – kon­ty­nu­ował Fal­di­ni. – Wie­lu nie chce wal­czyć.
 –Nie­wie­le to po­ma­ga, je­że­li nie chcą wpu­ścić nas do środ­ka – gde­rał Ale­xan­da. Wyj­rzał przez ba­lu­stra­dę bal­ko­nu na uli­ce wdole. Pa­zir­czy­cy usta­wia­li się wszy­ku ztar­cza­mi na prze­dzie ita­ra­na­mi, ha­ka­mi oraz ko­twicz­ka­mi ztyłu. Ka­pi­tan Fal­di­ni spra­wił się do­brze, szy­ku­jąc swych lu­dzi na to wy­da­rze­nie, pod­czas gdy Ale­xan­da ro­bił co wjego mocy, by nig­dy do nie­go nie do­szło. Wre­zer­wie mie­li na­wet ko­nie po­cią­go­we. Jak do­tąd po­ko­na­li dzię­ki zwie­rzę­tom kil­ka obron­nych mu­rów inie­wąt­pli­wie przy­da­dzą się przy ko­lej­nych.
 Fal­di­ni nie kło­po­tał się ar­ty­le­rią, któ­rej uży­wa­li nie­któ­rzy zdiu­ków – trans­por­to­wa­nie ba­list wy­ma­ga­ło zbyt wie­lu lu­dzi oraz zwie­rząt, jak stwier­dził, ma­new­ro­wa­nie było utrud­nio­ne na wą­skich za­krę­tach inie­mal nie­moż­li­we było tra­fić do­kład­nie, strze­la­jąc zpo­chy­łe­go sto­ku. Co lep­sze, pa­zir­skie siły sko­rzy­sta­ły te­raz ze skró­tu po­mię­dzy dro­ga­mi, prze­bi­ja­jąc się przez te­ren re­zy­den­cji – „wej­dzie­my głów­ny­mi, awyj­dzie­my tyl­ny­mi drzwia­mi”, jak to ujął. Żad­nej uży­tecz­nej ar­ty­le­rii nie da­wa­ło się prze­ci­snąć przez drzwi.
 –Jak wie­lu lu­dzi stra­ci­li­śmy? – za­py­tał Ale­xan­da.
 –Nie li­czy­łem – przy­znał Fal­di­ni. – Być może trzy­dzie­stu.
 –Ra­czej pięć­dzie­się­ciu – wark­nął Ale­xan­da, rzu­ca­jąc ka­pi­ta­no­wi po­nu­re spoj­rze­nie. – Po­li­czy­łem cia­ła na wio­dą­cej tu dro­dze.
 Fal­di­ni wzru­szył ra­mio­na­mi. – Dla­te­go wła­śnie ko­cha­ją cię znacz­nie bar­dziej niź­li mnie – po­wie­dział zuśmie­chem. Gdy­by Fal­di­ni nie był tak kom­pe­tent­nym ofi­ce­rem, Ale­xan­da był pe­wien, że nie ko­cha­no by go wogó­le. Sta­no­wi­ło to jed­ną znaj­więk­szych iro­nii wży­ciu, iż żąd­ni krwi iokrut­ni do­wód­cy po­no­si­li za­zwy­czaj mniej­sze stra­ty. Spra­gnie­ni krwi do­wód­cy wy­gry­wa­li szyb­ko. Bły­ska­wicz­ni zwy­cięz­cy tra­ci­li mniej lu­dzi. Ostroż­ny ofi­cer mógł ugrząźć wba­gnie nie­zde­cy­do­wa­nia, co prze­dłu­ża­ło wal­ki, wktó­rych gi­nę­ło wię­cej jego pod­ko­mend­nych. Na woj­nie, po­dob­nie jak wwie­lu in­nych dzie­dzi­nach ży­cia, bo­go­wie de­mon­stro­wa­li swe po­czu­cie hu­mo­ru.
 Dłu­gie łuki za­brzę­cza­ły na są­sied­nim bal­ko­nie, po­tem na da­chu po­wy­żej, strza­ły świ­snę­ły wpo­wie­trzu. Po­szy­bo­wa­ły przez roz­świe­tlo­ną ogniem noc wkie­run­ku re­zy­den­cji ukrań­ca dro­gi, zktó­rej wy­dał się po­cho­dzić ostrzał kusz­ni­ków. Dłu­gie łuki nie mo­gły wy­rzą­dzić spe­cjal­nej krzyw­dy ztej od­le­gło­ści, lecz ce­lem, jak po­wie­dział Fal­di­ni, było utrud­nie­nie wro­gim kusz­ni­kom ce­lo­wa­nia iwy­bi­cie prze­ciw­ni­ka zryt­mu. Do­bry łucz­nik mógł od­dać sześć do sied­miu strza­łów na je­den strzał kusz­ni­ka, co spra­wia­ło, że jego broń nada­wa­ła się do tego celu le­piej.
 –Te­raz będą wie­dzie­li, jak bli­sko do­tar­li­śmy – wy­mru­czał Ale­xan­da. – Jesz­cze kil­ka po­dob­nych re­zy­den­cji iprze­bi­je­my się do Kła. Będą tam mie­li ja­kąś re­zer­wę, być może spró­bu­ją oskrzy­dlić nas zpra­wej ina­trzeć zdołu sto­ku.
 –Niech nas oskrzy­dlą zpra­wej – po­wie­dział Fal­di­ni. – Je­śli zo­sta­wią nam prze­wa­gę ata­ku zgóry, wy­rżnie­my ich wpień. Po­nad­to prze­wa­ga obroń­ców za­dzia­ła na na­szą ko­rzyść, mamy te cu­dow­ne wiel­kie tar­cze, któ­re prze­wi­du­ją­co za­mó­wi­łeś wta­kiej ilo­ści. – Ale­xan­da par­sk­nął, wspo­mi­na­jąc pro­te­sty Fal­di­nie­go do­ty­czą­ce wspo­mnia­ne­go orę­ża. – Mo­że­my usta­wić mur wpo­przek dro­gi iza­chę­cić ich, by pró­bo­wa­li go sfor­so­wać. Wdo­dat­ku nie wi­dzę żad­nych zna­ków świad­czą­cych, że te głu­pie miesz­czu­chy ro­zu­mie­ją po­ję­cia ta­kie jak „re­zer­wa” czy „atak zflan­ki”. Jak do­tąd wszy­scy bro­nią je­dy­nie wła­snych po­sia­dło­ści ini­cze­go wię­cej. Wal­czą tyl­ko naj­wier­niej­si so­jusz­ni­cy Ma­er­le­rów, resz­ta sie­dzi ci­chut­ko za swo­imi mu­ra­mi, aby prze­ko­nać się, wktó­rą stro­nę po­wie­je wiatr.
 –Ka­pi­ta­nie Fal­di­ni, je­śli mogę prze­strzec cię przed jed­ną rze­czą, któ­rą po­ją­łem wraz zprzy­cho­dzą­cą zwie­kiem mą­dro­ścią… Wszyst­ko za­wsze może po­to­czyć się go­rzej iza­zwy­czaj tak wła­śnie się dzie­je. Ten, kto się tego spo­dzie­wa, unik­nie upo­ka­rza­ją­cej nie­spo­dzian­ki.
 –Za­wsze lu­bi­łem nie­spo­dzian­ki – stwier­dził Fal­di­ni, ob­ser­wu­jąc zocho­czą nie­cier­pli­wo­ścią przy­go­to­wa­nia do ko­lej­nej fazy na­tar­cia.
 –Za­tem je­steś głup­cem. Wbi­twie nie­spo­dzian­ki po­prze­dza­ją za­zwy­czaj bo­le­sną śmierć.
 –Mój lor­dzie, je­śli mogę za­su­ge­ro­wać… może po pro­stu bawi mnie to bar­dziej niż cie­bie?
 Ale­xan­da znie­do­wie­rza­niem po­krę­cił gło­wą. – Do­praw­dy je­steś czło­wie­kiem onie­zwy­kłej prze­ni­kli­wo­ści. Kon­ty­nu­uj, ka­pi­ta­nie, zrób naj­gor­sze, na co cię stać.
 –Wiesz, że za­wsze tak po­stę­pu­ję, mój lor­dzie.
DWADZIEŚCIA DWA
Errol­lyn sie­dział wła­dow­ni przy­ku­ty do masz­tu ina­słu­chi­wał od­gło­sów za­mie­sza­nia, do­bie­ga­ją­cych zpo­kła­du. Sły­szał strze­la­ją­cą ba­li­stę iczuł prze­bie­ga­ją­ce ka­dłub wi­bra­cje. Po­tęż­ny pień masz­tu drżał itrzesz­czał pod na­po­rem ża­gli. Do­bie­gły go krzy­ki oraz po­le­ce­nia, po­tem na­gły jęk na­pi­na­nych sznu­rów ipisk ko­ło­wro­tu.
 Sie­dział ze zgię­ty­mi ko­la­na­mi, sku­ty­mi kost­ka­mi ira­mio­na­mi wy­gię­ty­mi wtył, wo­kół masz­tu. Oko­wy wrzy­na­ły się wnad­garst­ki, ate wię­żą­ce kost­ki zo­sta­ły przy­twier­dzo­ne do pod­sta­wy masz­tu, więc nie mógł wy­pro­sto­wać nóg. Bo­la­ły go mię­śnie. Wcze­śniej­sze kon­tu­zje pul­so­wa­ły, po­wo­du­jąc sztyw­nie­nie człon­ków. Po­wie­trze pod po­kła­dem było nie­świe­że, prze­siąk­nię­te cięż­ką wo­nią sple­śnia­łe­go ziar­na, ży­we­go in­wen­ta­rza, łaj­na oraz zgni­li­zny. Ota­cza­ły go ju­to­we wor­ki iskrzyn­ki ma­ja­czą­ce wciem­no­ści, trzesz­czą­ce za każ­dym ra­zem, gdy sta­tek za­ko­ły­sał się na fali lub wy­ko­ny­wał zwrot pod wiatr. Nie prze­szka­dza­ło mu ko­ły­sa­nie okrę­tu, je­śli prze­by­wał na po­kła­dzie, gdzie miał wza­się­gu wzro­ku ho­ry­zont imógł ode­tchnąć mor­ską bry­zą. Te­raz czuł się cho­ry. Nie­na­wi­dził za­mknię­tych prze­strze­ni. Rhil­lian otym wie­dzia­ła. Po­mi­mo tego roz­ka­za­ła przy­kuć go tu­taj, na dole.
 Wy­glą­da­ło na to, że zo­sta­li za­ata­ko­wa­ni. Kto­kol­wiek ich na­padł, miał, co nie było za­ska­ku­ją­ce, pro­ble­my ze zła­pa­niem sa­al­sheń­skie­go okrę­tu. Er­rol­lyn oce­niał, że nadal znaj­du­ją się wZa­to­ce Pe­tro­dor­skiej – tak sil­ny wiatr bez wąt­pie­nia ko­ły­sał­by stat­kiem moc­niej na otwar­tym mo­rzu.
 Ruch przy­kuł spoj­rze­nie Er­rol­ly­na, wmrocz­nej ślu­zie za­mru­ga­ło świa­tło. Wprzej­ściu po­ja­wi­ła się syl­wet­ka, nie­wy­so­ka, po­ru­sza­ją­ca się po­wo­li inie­pew­nie. Trzy­ma­na wdło­ni lam­pa oświe­tli­ła krót­kie, ja­sne wło­sy Aishy po­ma­rań­czo­wą po­świa­tą, nie­bie­skie oczy za­lśni­ły. Do­kuś­ty­ka­ła do nie­go owi­nię­ta ko­cem, ści­ska­jąc bu­kłak ija­kieś za­wi­niąt­ko. Er-rol­lyn na­brał głę­bo­ko tchu, by uspo­ko­ić wzbu­rzo­ny żo­łą­dek. Oto miał przed sobą ko­goś, kto czuł się znacz­nie go­rzej od nie­go.
 –Nie po­win­naś ob­cią­żać tej nogi – po­wie­dział, kie­dy przy­klę­kła obok. Głos miał ochry­pły, gar­dło wy­su­szo­ne.
 –Za­mknij się ipij – po­le­ci­ła mu Aisha po le­nay­sku, wjego ulu­bio­nym ludz­kim ję­zy­ku. Aisha za­wsze mia­ła wię­cej lin­gwi­stycz­nych zdol­no­ści od in­nych. Wła­da­ła na­wet edu, choć spę­dzi­ła wDo­li­nie Uda­lyń­skiej le­d­wie kil­ka dni. Od­kor­ko­wa­ła bu­kłak iprzy­tknę­ła do jego ust. Po­mi­mo pra­gnie­nia inie­wy­go­dy fakt, że trzę­sły jej się ręce, nie uszedł uwa­gi Er­rol­ly­na.
 –Co oni ci zro­bi­li? – wy­mru­cza­ła Aisha znutą de­spe­ra­cji wgło­sie. – Er­rol­ly­nie, dla­cze­go za­wsze mu­sisz być ta­kim czy­ra­kiem na tył­ku? – Wy­ra­że­nie wle­nay­skim nio­sło hu­mo­ry­stycz­ną nutę, któ­rej bra­ko­wa­ło mu win­nych ję­zy­kach. Uczu­cie skry­te za znie­wa­gą.
 Er­rol­lyn prze­łknął reszt­kę wody. – Uwol­nij mnie – po­wie­dział.
 Aisha je­dy­nie na nie­go pa­trzy­ła, po­bla­dła idrżą­ca. Nie­na­wi­dzi­ła ło­dzi, bez wzglę­du na to, czy prze­by­wa­ła na po­kła­dzie, czy też wła­dow­ni.
 –Aisho, Rhil­lian osza­la­ła. Stra­ci­ła po­czu­cie roz­sąd­ku. Uwol­nij mnie ztych pie­przo­nych łań­cu­chów.
 Aisha odło­ży­ła bu­kłak oraz za­wi­niąt­ko iznik­nę­ła za masz­tem poza za­się­giem wzro­ku Er­rol­ly­na. Po­czuł jej dło­nie na swo­ich rę­kach wmiej­scu, gdzie kaj­da­ny wrzy­na­ły się wskó­rę. Po­now­nie usły­szał, jak mru­czy coś do sie­bie.
 Nad nimi ba­li­sta wy­strze­li­ła po­now­nie. Roz­le­gły się ko­lej­ne krzy­ki, gdy zgro­ma­dze­ni na po­kła­dzie ob­ser­wo­wa­li lot po­ci­sku. Strze­la­li, uży­wa­jąc ashl­ro’mal – płyn­ne­go ognia. Bez wąt­pie­nia po­dob­ny ostrzał mu­siał być cięż­kim do­świad­cze­niem dla ich prze­ciw­ni­ka.
 –Po­słu­chaj. – Aisha po­now­nie po­ja­wi­ła się ujego boku. – Zna­la­złam tro­chę do­brych wi­no­gron oraz nie­co śli­wek, jed­ne idru­gie świe­że, po­nad­to nie­bie­ski ser ple­śnio­wy zHal­sra­di na pół­no­cy, po­mo­gą ci…
 –Do dia­bła, Aisho. Nie po­trze­bu­ję sera, po­trze­bu­ję uciec.
 –To do­sko­na­ły ser – od­rze­kła Aisha, pró­bu­jąc za­żar­to­wać.
 –Ty itwój pie­przo­ny ser! – wark­nął Er­rol­lyn. – Oca­li­łem ci ży­cie, to chy­ba coś war­te?
 Aisha usia­dła na pod­ło­dze zło­sko­tem, skrzy­wi­ła się iwy­cią­gnę­ła zra­nio­ną nogę. Spoj­rza­ła na Er­rol­ly­na bez­rad­nie. – Er­rol­ly­nie, ja… ja nie mogę.
 –Za­tem od­pier­dol się iza­bierz ze sobą swój ser. – Jego ser­ce wa­li­ło wpier­si, krę­ci­ło mu się wgło­wie. Le­d­wie czuł dło­nie, aodrę­twie­nie obej­mo­wa­ło już ra­mio­na. Ple­cy ibar­ki bła­ga­ły oulgę, apłu­ca oświe­że po­wie­trze. Nie­któ­rzy lu­dzie uwa­ża­li Aishę za młod­szą od nie­go, była jed­nak star­sza opo­nad de­ka­dę. Nie po­trze­bo­wał ko­lej­ne­go wy­kła­du.
 –Er­rol­ly­nie… oni mó­wią… je­den zma­ry­na­rzy po­wie­dział, że skrzyw­dzi­łeś Tas­sel­ry­na. No­żem.
 –Kie­dy ktoś po­ry­wa cię prze­mo­cą wmro­ku nocy – od­parł zim­no Er­rol­lyn – zwy­cza­jem prak­ty­ko­wa­nym za­rów­no na ludz­kich zie­miach, jak iwSa­al­she­nie, jest sta­wia­nie opo­ru. Tas­sel­ryn był nie­zdar­ny iwy­rwa­łem rękę na wy­star­cza­ją­cą chwi­lę, by się­gnąć do jego pasa. Mo­głem po­de­rżnąć mu gar­dło, lecz naj­wy­raź­niej Rhil­lian jest ostat­nio nie­wdzięcz­na.
 –Er­rol­ly­nie, ża­den Ser­rin nie zra­nił ce­lo­wo dru­gie­go od po­nad ty­sią­ca lat! – Ja­sno­nie­bie­skie oczy Aishy roz­sze­rzy­ły się iwy­peł­ni­ły gro­zą. – Czy… czy choć przy­szło ci do gło­wy, cze­go omal nie uczy­ni­łeś?
 –Cze­go nie uczy­ni­łem? – Zdo­był się na ochry­pły śmiech. – Rhil­lian bije mnie po twa­rzy, aty za­mie­rzasz wi­nić mnie, że si­nia­czy so­bie przy tym kost­ki?
 –Er­rol­ly­nie, nie­mal za­bi­łeś in­ne­go Ser­ri­na!
 –Jego ra­mię znaj­du­je się da­le­ko od ser­ca, Aisho.
 –Jak mo­żesz ztego żar­to­wać? Ja… ja nie wie­rzę, że ty…
 –Aisho, to nie robi żad­nej pie­przo­nej róż­ni­cy – oświad­czył zim­no Er­rol­lyn. – Co ztego, że je­den Ser­rin za­bi­je in­ne­go? To je­dy­nie uczy­ni nas nor­mal­ny­mi. To my je­ste­śmy tymi dzi­wacz­ny­mi, nie­zdol­ny­mi zro­zu­mieć świa­ta. Przed­sta­wi­cie­le każ­de­go in­ne­go ga­tun­ku za­bi­ja­ją się na­wza­jem lub czy­ni­li­by to, gdy­by mo­gli. Ale my… cze­pia­my się nie­istot­nych de­ta­li, jak­by nie ist­nia­ło nic waż­niej­sze­go. Niech umrą nas mi­lio­ny, tyl­ko pro­szę, niech ża­den nie zo­sta­nie za­bi­ty dło­nią in­ne­go Ser­ri­na… co za żart. Ten ga­tu­nek nie ma per­spek­tyw. Mam was wszyst­kich dość.
 –Usi­łu­je­my uczy­nić świat lep­szym, trzy­ma­jąc wyż­szy po­ziom, Er­rol­ly­nie – wy­szep­ta­ła prze­ra­żo­na Aisha. – Je­śli nie po­tra­fisz po­jąć na­wet tego… nie zdo­łam cię zro­zu­mieć.
 –Jak chcesz ulep­szać świat, gdy nie po­tra­fisz na­wet sa­mo­dziel­nie my­śleć? – od­parł Er­rol­lyn. – Uwol­nij mnie, Aisho! – Aisha ga­pi­ła się na nie­go. – Nie mo­żesz, praw­da? Vel’en­nar jest wia­trem wy­peł­nia­ją­cym twe ża­gle ipo­pły­niesz tam, gdzie cię po­nie­sie. Nie mo­gła­byś sprze­ci­wić się swym to­wa­rzy­szom, na­wet gdy­by mor­do­wa­li małe dzie­ci.
 –Wprze­ci­wień­stwie do cie­bie, Er­rol­ly­nie – ode­zwa­ła się ostro Aisha – wi­dzia­łam małe po­mor­do­wa­ne dzie­ci. Nie mów orze­czach, októ­rych nie masz po­ję­cia.
 –Akie­dy Kiel prze­bi­je pierw­sze­go ludz­kie­go no­wo­rod­ka mie­czem, co zro­bisz, Aisho?
 –Kiel nig­dy by…
 –Jest do tego zdol­ny ido­sko­na­le otym wiesz!
 Aisha nadal nie od­ry­wa­ła od nie­go oczu. Na po­kła­dzie po­now­nie wy­strze­li­ła ba­li­sta. Okręt prze­chy­lił się, po­czu­li wi­bra­cje ka­dłu­ba, kie­dy ża­gle zła­pa­ły wiatr izmie­ni­li kurs. Aisha wbi­ła spoj­rze­nie wde­ski.
 –Nie po­tra­fisz od­po­wie­dzieć, praw­da? Nie mo­żesz mnie uwol­nić. Nie po­tra­fisz sprze­ci­wić się Rhil­lian. Nie mo­żesz drgnąć. Je­steś na wpół czło­wie­kiem, ajed­nak to ja je­stem Ser­ri­nem wmniej­szym stop­niu niż ty. Je­stem przy­wią­za­ny do masz­tu, lecz to cie­bie sku­wa­ją kaj­da­ny.
 –Wy­do­sta­łam się zpo­sia­dło­ści Ma­er­le­rów – po­wie­dzia­ła mięk­ko Aisha. – Vel’en­nar. Wy­cią­gnę­ło mnie na ze­wnątrz, Er­rol­ly­nie. Czu­łam, jak mnie przy­wo­łu­je, szar­pie. Mu­sia­łam wró­cić do mo­ich przy­ja­ciół. Nie chcia­łam umrzeć sa­mot­nie, po­śród ob­cych.
 –Ja mogę po­ko­chać ob­ce­go, Aisho – po­wie­dział ochry­ple Er­rol­lyn. Ści­ska­ło go wgar­dle, tym ra­zem nie zpra­gnie­nia. – Pra­gnę jej szczę­ścia ibez­pie­czeń­stwa, choć nie jest Ser­rin­ką inie łą­czą jej znami wię­zy krwi. Czy ty to po­tra­fisz?
 –Mój oj­ciec jest czło­wie­kiem – od­par­ła Aisha.
 –Nie – od­po­wie­dział zde­cy­do­wa­nie Er­rol­lyn. – Jest we­wnątrz two­je­go vel’en­nar. Tak jak per­so­nel Pa­lo­py był we­wnątrz vel’en­nar Rhil­lian bez wzglę­du na to, czy skła­dał się zlu­dzi, czy zSer­ri­nów. Mam na my­śli ko­goś in­ne­go. Czy po­tra­fi­ła­byś go tak moc­no po­ko­chać, Aisho?
 –Tak jak ty ko­chasz Sa­shę? – od­par­ła Aisha. Er­rol­lyn je­dy­nie wbi­jał wnią spoj­rze­nie, do­ma­ga­jąc się od­po­wie­dzi. – Nie wiem – od­rze­kła nie­zwy­kle mięk­ko. – Chcia­ła­bym tak my­śleć. Lecz… nie wiem.
 –Gdzie za­tem po­dzia­ło się uni­wer­sal­ne twier­dze­nie Ser­ri­nów oich to­le­ran­cji, sko­ro pa­trzysz na mnie jak na ob­ce­go? Gdy wi­dzisz mnie przy­wią­za­ne­go do masz­tu jak zwie­rzę inie po­tra­fisz mnie uwol­nić? Gdy znasz mnie od tylu lat, anadal nie masz po­ję­cia, dla­cze­go je­stem, jaki je­stem, ijak to jest zna­leźć się wmo­jej skó­rze?
 Aisha ob­rzu­ci­ła go bez­po­śred­nim spoj­rze­niem. – Uża­lasz się nad sobą, Er­rol­ly­nie – za­uwa­ży­ła ostrze­gaw­czo.
 –Nie – od­parł Er­rol­lyn. – Uża­lam się nad tobą. Ja przy­najm­niej czu­ję moje kaj­da­ny iro­zu­miem, że je­stem więź­niem. Ty nie do­strze­gasz wo­kół sie­bie prę­tów klat­ki.
 –Er­rol­ly­nie, dla­cze­go to so­bie ro­bisz? Od­py­chasz in­nych, od­rzu­casz ich po­moc.
 –Nie wi­dzę, byś ofe­ro­wa­ła ja­ką­kol­wiek po­moc…
 –Ata­ku­jesz ich ipo­ni­żasz…
 –My, Ser­ri­ni, na­zy­wa­my to de­ba­tą, je­śli nie je­steś wy­jąt­ko­wo prze­wraż­li­wio­na…
 –Apo­tem wska­zu­jesz pal­cem trium­fal­nie ioświad­czasz: „Spójrz­cie! Ona mnie nie ro­zu­mie. To po­twier­dza me ra­cje”.
 –Czy kie­dy­kol­wiek wy­bra­ła­byś ży­cie bez vel’en­nar, Aisho?
 –Nie – od­par­ła sta­now­czo.
 –Dla­cze­go nie?
 Aisha nie od­po­wie­dzia­ła.
 –Vel’en­nar ozna­cza przy­na­leż­ność, Aisho. Bo­isz się, iż mo­gła­byś się nie do­pa­so­wać. Imó­wię ci, że masz ra­cję. Gdy by­łem jesz­cze dziec­kiem, prze­ka­za­no mnie sta­re­mu uma-nowi na skra­ju śmier­ci. Nikt inny nie po­tra­fił mnie zro­zu­mieć, tak mi oświad­czy­li. Ona była zgorzk­nia­ła icy­nicz­na. Ja jesz­cze nie je­stem tak zgorzk­nia­ły. Lecz wmia­rę upły­wu cza­su do­strze­gam, że mia­ła być może ra­cję. Nie ma miej­sca dla tych bez vel’en­nar wspo­łecz­no­ści, któ­rej etos opie­ra się na przy­na­leż­no­ści. Tak jak nie ma miej­sca dla dwu­no­gie­go zwie­rzę­cia wsta­dzie tych, któ­re po­ru­sza­ją się na czte­rech ła­pach.
 Aisha de­li­kat­nie po­ło­ży­ła dłoń na czo­le Er­rol­ly­na iod­gar­nę­ła zmierz­wio­ne wło­sy. – Chy­ba nie było po­śród nas aż tak źle? – za­py­ta­ła smut­no.
 Er­rol­lyn na­brał głę­bo­ko tchu iprze­łknął śli­nę, zwal­cza­jąc gulę wgar­dle. – Naj­gor­szą rze­czą – po­wie­dział ci­cho – jest to, że mogę ko­chać was tak jak ko­go­kol­wiek in­ne­go… apo­mi­mo tego wiem, że to, co czu­ją do mnie inni Ser­ri­ni jest znacz­nie słab­sze niż to, co czu­ją na­wza­jem do sie­bie.
 –Och, Er­rol­ly­nie. – Aisha uję­ła jego twarz wobie dło­nie. – To zu­peł­nie nie tak. Sam to po­wie­dzia­łeś, nie mu­sisz od­czu­wać swo­je­go vel’en­nar, aby zna­leźć się wkrę­gu czy­je­goś! Je­śli lu­dzie mogą zna­leźć się wkrę­gu ser­riń­skie­go vel’en­nar, ty też nie­wąt­pli­wie mo­żesz!
 –Dla­cze­go za­tem je­stem przy­ku­ty do masz­tu?
 Aisha za­mknę­ła oczy iopar­ła czo­ło oczo­ło Er­rol­ly­na.
 –Idla­cze­go wja­kiś spo­sób czu­ję, że całe moje ży­cie od za­wsze zmie­rza­ło do tego punk­tu?
 –Prze­sa­dzasz – za­pew­ni­ła go de­li­kat­nie Aisha.
 –Kiel chce mnie za­bić – mruk­nął Er­rol­lyn, tłu­miąc dreszcz. – Wi­dzia­łem to wjego oczach.
 –Jest za­nie­po­ko­jo­ny. – Aisha wy­da­wa­ła się nie­pew­na.
 –Jest nie­bez­piecz­ny. Jest tym, czym mo­że­my się stać, Aisho. Każ­de znas. Jego lo­gi­ka jest nie­pod­wa­żal­na. Ucie­le­śnia samą hi­sto­rię tego, co ozna­cza by­cie Ser­ri­nem. Ijest zdol­ny do bar­ba­rzyń­stwa, przy­po­mnij so­bie co uczy­nił ar­cy­bi­sku­po­wi. On jest na­szą przy­szło­ścią. ARhil­lian po­dą­ża jego ścież­ką da­lej ida­lej każ­de­go dnia.
 Aisha po­ca­ło­wa­ła młod­sze­go męż­czy­znę wczo­ło znie­zwy­kłym uczu­ciem. – Bądź sil­ny Er­rol­ly­nie. Wiedz, że bez wzglę­du na to, jak bar­dzo czu­jesz się opusz­czo­ny, nig­dy nie je­steś sam. Ko­cham cię ni­czym bra­ta.
 –Za­tem mnie uwol­nij.
 –Nie mogę – od­po­wie­dzia­ła pro­sto.
 –Za­tem two­ja przy­jaźń ma gra­ni­ce.
 Oczy Aishy wy­peł­ni­ły się łza­mi. Otwo­rzy­ła usta, aby od­po­wie­dzieć, za­mknę­ła je, po­tem wbi­ła spoj­rze­nie wciem­ny luk isto­sy ota­cza­ją­ce­go ich ła­dun­ku.
 –Pro­szę – po­wie­dzia­ła, roz­pa­ko­wu­jąc za­wi­niąt­ko. Za­wie­ra­ło ta­lerz świe­żych owo­ców isera. – Otwórz sze­ro­ko usta. Spró­buj ni­cze­go nie upu­ścić, wszyst­ko jest do­sko­na­łe.
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 Pa­zir­skie tar­cze two­rzy­ły li­nię tak twar­dą iwy­so­ką, że wal­ka za­miast szer­mier­ki bar­dziej przy­po­mi­na­ła za­pa­sy.
 –Na­cie­rać! – krzyk­nął ka­pi­tan Fal­di­ni wdu­ecie zdy­szą­cym sze­re­go­wym zpierw­sze­go rzę­du. Męż­czyź­ni po­chy­li­li się za tar­cza­mi ni­czym że­gla­rze pod­czas wi­chu­ry, dla rów­no­wa­gi za­pie­ra­jąc się ob­ca­sa­mi obruk. Uli­cę za­ście­la­ły odłam­ki gru­zu. Na flan­kach zbroj­ni trzy­ma­li wznie­sio­ne tar­cze, któ­ry­mi chcie­li osło­nić się przed ostrza­łem łucz­ni­ków zmuru re­zy­den­cji. Głów­na bra­ma wy­pa­dła zza­wia­sów, gdy ata­ku­ją­cy, za­rzu­ciw­szy na kra­ty haki, po­bie­gli zli­na­mi wdół sto­ku do koni po­cią­go­wych… Kusz­ni­cy usi­ło­wa­li prze­strze­lić liny, te oka­za­ły się jed­nak zbyt gru­be. Zmar­no­wa­li nie­co pło­ną­cej oli­wy, bo pró­bo­wa­li prze­pa­lić sznu­ry. Wy­pa­li­ła się jed­nak zbyt szyb­ko, aliny bez do­dat­ko­wej za­chę­ty nie chcia­ły za­jąć się pło­mie­nia­mi. Te­raz obroń­cy nie mie­li już wię­cej oli­wy, bra­my ani po­ło­wy muru. Miesz­czu­chy bu­do­wa­ły umoc­nie­nia zmy­ślą omiej­skich za­gro­że­niach, za­po­mi­na­jąc jak wiel­kie isil­ne są ko­nie, przy­zwy­cza­jo­ne do pra­cy przy płu­gu. Gór­ne par­tie muru le­ża­ły roz­rzu­co­ne na uli­cy, wy­ła­ma­na bra­ma zwi­sa­ła zza­wia­sów prze­krzy­wio­na. Za re­zy­den­cją, októ­rej Fal­di­ni na­wet nie wie­dział, do kogo na­le­ży, ani też nie dbał oto, le­żał Kieł ichwa­ła Pa­zi­ry.
 Mie­cze oraz włócz­nie bęb­ni­ły wkra­wę­dzie tarcz izbroj­ni ku­li­li się za ich osło­ną jak naj­cia­śniej. Sze­re­gi ztyłu na­par­ły na ple­cy to­wa­rzy­szy, dźga­jąc mie­cza­mi oraz włócz­nia­mi po­nad mu­rem tarcz.
 Zbroj­ny tuż przed Fal­di­nim padł, prze­szy­ty beł­tem wy­strze­lo­nym zmuru. Ka­pi­tan prze­sko­czył po­nad cia­łem, zaj­mu­jąc wli­nii miej­sce nie­bosz­czy­ka. Na­parł ra­mie­niem na ple­cy zbroj­ne­go przed sobą, uno­sząc włócz­nię wy­so­ko icze­ka­jąc, aż któ­ryś ze zbroj­nych po dru­giej stro­nie muru tarcz unie­sie gło­wę. Nikt nie wy­sta­wił się na cios, jed­nak ktoś zdru­gie­go sze­re­gu prze­ciw­ni­ków ci­snął włócz­nią. Broń od­bi­ła się od tar­czy. Fal­di­ni od­no­to­wał, skąd nad­le­cia­ła, pod­sko­czył idźgnął wła­sną włócz­nią… grot za­dzwo­nił, na­tra­fia­jąc na me­tal, apo­tem roz­legł się od­głos, jak­by wczymś uwiązł. Ktoś krzyk­nął, wy­da­jąc jesz­cze je­den wrzask do­łą­cza­ją­cy do zwie­rzę­cych po­chrzą­ki­wań istę­ka­nia męż­czyzn, dzwo­nie­nia sta­li oraz za­wo­dze­nia ran­nych.
 –Wy uper­fu­mo­wa­ni miej­scy sio­stro­jeb­cy, nig­dy nie wi­dzie­li­ście praw­dzi­wej woj­ny! – za­grzmiał Fal­di­ni. – Zdy­chaj­cie zwrza­skiem, du­po­li­zy! – Coś od­bi­ło się od jego heł­mu. Zbroj­ni na­pie­ra­li na­przód ili­nia prze­su­nę­ła się odłu­gość ra­mie­nia, po­tem oko­lej­ną. Od wy­ła­ma­nej bra­my dzie­li­ło ich rap­tem pięt­na­ście kro­ków wdół dro­gi. Ich prze­ciw­ni­cy wal­czy­li te­raz opew­ne opar­cie na bru­ku za­sła­nym gru­zem.
 Męż­czy­zna za nim zo­stał tra­fio­ny beł­tem wszy­ję iupadł… Fal­di­ni uniósł wzrok na czas, aby doj­rzeć ku­ca­ją­ce­go za osło­ną kusz­ni­ka.
 –Geo­r­gi! – wrza­snął, nie prze­sta­jąc pchać, roz­glą­da­jąc się wo­kół wści­sku… Doj­rzał mło­dzi­ka mie­rzą­ce­go zku­szy zza osło­ny tarcz. Mło­dzian zwol­nił spust, bełt tra­fił wro­gie­go kusz­ni­ka pro­sto wtwarz. – Do­bry chło­pak! Żoł­nie­rzu da­waj go tu­taj!
 Fal­di­ni po­ru­szał się te­raz ty­łem, wspar­ty ple­ca­mi ozbroj­ne­go ztar­czą, pcha­jąc ze wszyst­kich sił ispo­glą­da­jąc wstecz. Dło­nie zła­pa­ły mło­de­go kusz­ni­ka iprze­ci­snę­ły przez opan­ce­rzo­ną masę.
 –Daj mi to, po­mo­gę ci… – Fal­di­ni chwy­cił włócz­nię pod ra­mię, zła­pał ku­szę iza­czął szyb­ko na­pi­nać. Geo­r­gi się­gnął do ła­dow­ni­cy po ko­lej­ny bełt. Pchnię­cie włócz­nią mi­nę­ło ra­mię Fal­di­nie­go igrot pra­wie ude­rzył Geo­r­gie­go wpierś. Fal­di­ni zła­pał włócz­nię iszarp­nął wdół. Po prze­ciw­nej stro­nie drzew­ca wła­ści­ciel bro­ni usi­ło­wał wy­szarp­nąć ją, zmu­szo­ny unieść ręce wgórę, ipa­zir­ski zbroj­ny wy­ko­rzy­stał oka­zję, za­bi­ja­jąc go zwrza­skiem. Geo­r­gi, od­rzu­co­ny tyl­ko do tyłu, schy­lił się wpo­szu­ki­wa­niu upusz­czo­ne­go beł­tu. – Bierz na­stęp­ny! – Fal­di­ni wci­snął mu wdło­nie na­pię­tą ku­szę. Geo­r­gi zła­pał broń, uło­żył wleżu nowy bełt, na pie­go­wa­tej twa­rzy pod oka­pem sta­lo­we­go heł­mu ma­lo­wał się nie­po­kój. – Ce­luj, opie­ra­jąc broń omoje ra­mię, po­wiem ci gdzie.
 Fal­di­ni od­wró­cił się, czu­jąc, jak kusz­nik opie­ra broń ojego bark. Sze­reg za­fa­lo­wał ina­gle wszy­scy za­czę­li prze­py­chać się na boki, Geo­r­gi wal­czył outrzy­ma­nie rów­no­wa­gi. Wro­gi kusz­nik po­now­nie uniósł gło­wę po­nad osło­nę, świ­snął ko­lej­ny bełt. – Tam jest ta świ­nia! – za­grzmiał Fal­di­ni, wska­zu­jąc. – Za­bij go!
 Bełt od­bił się od na­ra­mien­ni­ka ka­pi­ta­na, kusz­nik zmuru okrę­cił się wo­kół osi izwa­lił zdrzew­cem ster­czą­cym spod szczę­ki. Fal­di­ni wrza­snął trium­fal­nie. Na­gle zbroj­ni znów na­par­li na­przód, wkil­ku miej­scach prze­ciw­ni­cy prze­wró­ci­li się, śli­zga­jąc na bru­ku. Tar­czow­ni­cy prze­bie­gli po po­wa­lo­nych, adru­gi sze­reg wy­koń­czył le­żą­cych, nim zdą­ży­li się ru­szyć. Zle­wej stro­ny Fal­di­nie­go, po­mię­dzy kra­wę­dzia­mi tarcz, utwo­rzy­ła się nie­rów­na szcze­li­na. Fal­di­ni chwy­cił moc­no włócz­nię za dol­ną część drzew­ca, przy­mie­rzył się ipchnął. Grot od­bił się od mniej­szej tar­czy miej­skie­go zbroj­ne­go, ode­pchnął jed­nak tyl­ko męż­czy­znę do tyłu. Fal­di­ni rzu­cił włócz­nię ido­był krót­kie­go mie­cza. Za­szar­żo­wal przez wy­rwę, opusz­cza­jąc ostrze na kark nie­spo­dzie­wa­ją­ce­go się tego prze­ciw­ni­ka. Od­wró­cił się wpra­wo, przy­pa­da­jąc do zie­mi itnąc ko­lej­ne­go zbroj­ne­go po no­gach. Męż­czy­zna, któ­re­go usi­ło­wał wcze­śniej dźgnąć włócz­nią, za­ata­ko­wał. Fal­di­ni zła­pał go iobaj stra­ci­li rów­no­wa­gę na śli­skim bru­ku. Na­gle, uwol­nie­ni od prze­ciw­ni­ków, jego tar­czow­ni­cy ru­szy­li do przo­du, dep­cząc wła­sne­go ka­pi­ta­na le­żą­ce­go na zie­mi.
 Fal­di­ni do­strzegł, że pierw­si tar­czow­ni­cy za­czy­na­ją prze­py­chać się przez znisz­czo­ną bra­mę. Nie­któ­rzy zna­leź­li schro­nie­nie wpor­ta­lu, usi­łu­jąc wy­ła­mać dru­gie wro­ta. Żoł­nie­rze wle­wa­li się na te­ren re­zy­den­cji ifor­mo­wa­li nową li­nię, gdy tar­czow­ni­cy, sto­jąc te­raz za nimi, strze­gli ich przed ostrza­łem zgóry. Tyl­ko że te­raz li­nia pa­zir­skich kusz­ni­ków zy­ska­ła wresz­cie dość prze­strze­ni, aby się roz­sta­wić, spo­za muru tarcz dziu­ra­wiąc każ­de­go wro­gie­go strzel­ca, któ­ry od­wa­żył się unieść gło­wę.
 Fal­di­ni, gra­mo­ląc się, po­ko­nał ster­tę gru­zu. Zna­lazł się wpor­ta­lu bra­my iwsparł siłą swych ra­mion żoł­nie­rzy, mo­zo­lą­cych się zdru­gi­mi wro­ta­mi. Szóst­ka męż­czyzn na­pie­ra­ła te­raz ze wszyst­kich sił, ko­lej­ni ci­snę­li się ztyłu. Przed sobą wi­dział, że jest już po wszyst­kim – pa­zir­scy zbroj­ni za­la­li dzie­dzi­niec, wspi­na­li się scho­da­mi lub po dra­bi­nach na umoc­nie­nia, na któ­rych kusz­ni­cy rzu­ci­li broń, bła­ga­jąc omi­ło­sier­dzie. Trza­ska­ły tłu­czo­ne do­ni­ce iwy­bi­ja­ne szy­by, gdzieś zod­da­li do­bie­ga­ły nie­uchron­ne krzy­ki ko­biet – słu­żek czy pań domu, Fal­di­nie­mu było to obo­jęt­ne. Miesz­kań­cy re­zy­den­cji zna­leź­li się po­mię­dzy nim aKłem – ich po­sia­dłość mu­sia­ła upaść.
 Na da­chu są­sied­nie­go bu­dyn­ku doj­rzał zbroj­nych zku­sza­mi, ku­ca­ją­cych iob­ser­wu­ją­cych. Cho­ler­ne miesz­czu­chy, po­my­ślał, opie­ra­jąc się omur ipo­chy­la­jąc, aby zdjąć hełm iotrzeć czo­ło zpotu. Gdy­by sta­nę­li ra­mię wra­mię, bro­niąc sła­bych punk­tów, utwo­rzy­li­by nie­moż­li­wy do prze­bi­cia mur, lecz któ­ry pa­ta­chi roz­ka­zał­by po­rzu­cić wła­sne do­mo­stwo, by bro­nić po­se­sji są­sia­da? Nie, każ­dy bro­nił swej re­zy­den­cji, po­dzie­li­li się tym sa­mym na małe gru­py, któ­re sta­no­wi­ły do­sko­na­łą obro­nę przed in­ny­mi ma­ły­mi gru­pa­mi, lecz nie przed prą­cą do przo­du ar­mią Pa­zi­ry. Go­rzej, to były uro­dzo­ne wmie­ście ku­piec­kie szu­mo­wi­ny, bez śla­du ary­sto­kra­tycz­nej krwi wży­łach, nie­zna­ją­ce po­jęć ta­kich jak ho­nor igod­ność – le­d­wie je­den dom na pięć na­praw­dę wal­czył; więk­szość ob­ser­wo­wa­ła je­dy­nie, jak ich są­sie­dzi są wy­rzy­na­ni, wdzięcz­na, że to nie oni. Pe­tro­dor sta­no­wił przy­stań dla ry­wa­li­zu­ją­cych frak­cji od tak daw­na, iż po­dzia­ły uzna­li za cno­tę. Ate­raz od­kry­wa­li swo­ją po­mył­kę.
 Miej­sco­wi wbie­ga­li wła­śnie na po­dwó­rze, zrę­ka­mi unie­sio­ny­mi do góry, nie­któ­rzy krwa­wią­cy zran, wszy­scy prze­ra­że­ni ispo­dzie­wa­ją­cy się śmier­ci. Za nimi po­ja­wi­ły się ko­bie­ty, głów­nie słu­żą­ce, po­tem kil­ka pań wsuk­niach, zwy­szu­ka­ny­mi fry­zu­ra­mi. Fal­di­ni po­now­nie przy­wdział hełm.
 –Ka­pi­ta­nie! Ka­pi­ta­nie! – Od­wró­cił się do sier­żan­ta Dro-sie­go, wdra­pu­ją­ce­go się na kupę gru­zu za wy­pa­czo­ną bra­mą. – Ka­pi­ta­nie, je­den zdo­mów otwo­rzył wro­ta iza­ata­ko­wał! Wy­wie­si­li na mu­rach bia­łe prze­ście­ra­dła, apo­mi­mo tego otwo­rzy­li bra­mę iude­rzy­li na na­szą flan­kę…
 –Któ­ra re­zy­den­cja?
 –Ta… zwiel­ki­mi fi­la­ra­mi.
 –Wszyst­kie mają pie­przo­ne fi­la­ry, czło­wie­ku!
 –Chodź izo­bacz, ka­pi­ta­nie, diuk prze­wo­dzi obro­nie.
 –Diuk? – Fal­di­ni od­wró­cił się iwrza­snął na naj­bliż­sze­go ofi­ce­ra. – Przy­go­to­wać się do ko­lej­ne­go sztur­mu! Daj­cie ko­nie do przo­du, sfor­mo­wać mur tarcz, niech każ­dy zje coś iwy­pi­je – bę­dzie­my po­trze­bo­wać sił.
 –Tak jest! – wrza­snął wod­po­wie­dzi zbroj­ny, ale Fal­di­ni od­wró­cił się już, bie­gnąc naj­szyb­ciej, jak zdo­łał po­śród ciał istert gru­zu. Diuk był zno­śnym wo­jow­ni­kiem wswo­im cza­sie, ale ów czas daw­no prze­mi­nął. Och, ro­zu­miał stra­te­gię do­sko­na­le, lecz wjego wnę­trzu nig­dy nie pło­nął ogień wo­jow­ni­ka. To wła­śnie zuwa­gi na na­le­ga­nia Fal­di­nie­go diuk nie prze­wo­dził głów­ne­mu ude­rze­niu uli­ca­mi. Jest mę­żem wza­awan­so­wa­nym wie­ku, po­wie­dział Fal­di­ni, ijego lu­dzie zro­zu­mie­ją.
 Diu­sze­sa Va­ro­na żar­li­wie wspar­ła owe na­le­ga­nia. Był to pierw­szy raz wpa­mię­ci Fal­di­nie­go, gdy on oraz diu­sze­sa zgo­dzi­li się wzglę­dem ja­kiej­kol­wiek kwe­stii.
 Po­biegł śla­dem sier­żan­ta Dro­sie­go, zmu­sza­jąc zmę­czo­ne nogi, by utrzy­ma­ły na rytm bru­ku. Mi­nął bie­gną­cych pa­zir­skich zbroj­nych, ko­lej­nych opa­tru­ją­cych ran­nych wostat­nim na­tar­ciu iwy­mi­nął dru­ży­nę pro­wa­dzą­cą ko­nie po­cią­go­we.
 Dro­ga za­krę­ca­ła łu­kiem, pro­wa­dząc wdół ika­pi­tan doj­rzał przed sobą za­mie­sza­nie – wiel­ką re­zy­den­cję wza­ko­lu za­krę­tu, te­raz wi­docz­ną, roz­świe­tlo­ną pło­mie­nia­mi się­ga­ją­cy­mi gór­nych okien, imęż­czyzn ro­ją­cych się na dzie­dziń­cu. Fal­di­ni oraz sier­żant ru­szy­li ku tyl­nej stra­ży – wśro­dek cha­osu, po­mię­dzy ran­nych iumie­ra­ją­cych. Wo­kół zbroj­ni zbie­ra­li zpola cia­ła to­wa­rzy­szy, po­zo­sta­wia­jąc ran­nych win­nych niż pa­zir­skie mun­du­ry, aby wy­krwa­wi­li się zkrzy­kiem wmiej­scach, gdzie pa­dli.
 Za mu­rem pa­zir­ski kusz­nik opo­wie­dział swe­mu ka­pi­ta­no­wi, co się tu wy­da­rzy­ło.
 –Żad­ne­go ostrze­że­nia – po­wie­dział, nie od­ry­wa­jąc wzro­ku od gór­nych okien ida­chu wpo­szu­ki­wa­niu celu – je­dy­nie skrzyp otwie­ra­nej bra­my iwrzask zbroj­nych. Ude­rzy­li na na­sze tyły. Stra­ci­li­śmy ze dwu­dzie­stu lu­dzi, za­nim uda­ło nam się sfor­mo­wać obro­nę iskryć za tar­cza­mi. – Otarł krew zroz­bi­te­go nosa. – Po­ru­sza­li­śmy się wdół zbo­cza, gdy diuk przy­był zre­zer­wą ze środ­ka ko­lum­ny… na­wet nie kło­po­tał się ata­ku­ją­cy­mi nas miesz­czu­cha­mi, po­pro­wa­dził ude­rze­nie wprost przez wro­ta. – Ski­nął gło­wą wstro­nę re­zy­den­cji.
 –Do­bry czło­wiek – mruk­nął apro­bu­ją­co Fal­di­ni. Jego diuk był stra­te­giem. Ci miej­scy zbroj­ni będą przede wszyst­kim bro­nić swych po­sia­dło­ści. Za­ata­ko­wa­nie re­zy­den­cji zmu­si ich do wy­co­fa­nia sił za bra­mę, zktó­rej się wy­la­li iusta­wie­nia ple­ca­mi do wro­gów. – Za­tem to był ich ko­niec?
 –Je­dy­nie garst­ka oca­la­ła, może set­ka. Diuk koń­czy zaj­mo­wać bu­dy­nek.
 Ło­mot oraz bi­tew­ne wrza­ski roz­le­gły się gdzieś da­lej, gi­nąc wna­ra­sta­ją­cym ryku pło­mie­ni. Męż­czyź­ni wogro­dzie za­czę­li krzy­czeć, ma­cha­jąc do to­wa­rzy­szy, by wy­co­fa­li się, nim mury runą. Słu­żą­ce oraz pa­nie domu wpa­dły na dzie­dzi­niec, cią­gnąc kil­ko­ro dzie­ci. Nie­wiel­ki uja­da­ją­cy pie­sek śmi­gnął przez pa­tio, ob­szcze­ku­jąc żoł­nie­rzy, pło­mie­nie icałą resz­tę świa­ta. Kil­ku pa­zir­skich zbroj­nych po­ja­wi­ło się woknach na par­te­rze oraz wdrzwiach, wy­da­wa­li się jed­nak zwle­kać, krzy­cząc na to­wa­rzy­szy we­wnątrz, by się po­spie­szy­li.
 –Na co oni, na pie­kła, cze­ka­ją? – wy­mru­czał Fal­di­ni, gdy pło­mie­nie strze­li­ły wy­żej. Jed­no zoca­la­łych okien eks­plo­do­wa­ło ina dzie­dzi­niec po­sy­pa­ły się okru­chy szkła.
 Wkoń­cu Fal­di­ni doj­rzał opusz­cza­ją­cych re­zy­den­cję żoł­nie­rzy. Kil­ku pod­trzy­my­wa­ło ran­nych, inni to­ro­wa­li dro­gę. Po­ru­sza­li się zbi­ci, ni­czym pro­ce­sja, nio­sąc na ra­mio­nach bez­wład­ne cia­ło. Po­le­gły nie miał na gło­wie heł­mu, jego gę­ste zwi­chrzo­ne siwe wło­sy opa­da­ły na ra­mio­na zbroj­nych.
 –Och, na li­tość, nie – jęk­nął kusz­nik obok Fal­di­nie­go. – Och, pro­szę, bo­go­wie! – Po­wta­rza­ny krzyk prze­biegł falą dzie­dzi­niec. Żoł­nie­rze od­ry­wa­li się od swych za­jęć, by spoj­rzeć ina­kre­ślić świę­te zna­ki.
 Pa­zir­czy­cy zło­ży­li swe­go diu­ka na pa­tio, jego gło­wa ko­ły­sa­ła się bez­wład­nie, nie­wi­dzą­ce oczy wpa­try­wa­ły włunę pło­mie­ni. Fal­di­ni ru­szył do przo­du zheł­mem pod pa­chą, znie­do­wie­rza­niem spo­glą­da­jąc wdół. Na­pier­śnik diu­ka spry­ska­ny był krwią zprze­cię­te­go gar­dła. Rana była nie­wi­docz­na pod prze­siąk­nię­tą czer­wie­nią tka­ni­ną, któ­rą zde­spe­ro­wa­ni zbroj­ni usi­ło­wa­li za­ta­mo­wać krwo­tok, jak­by chcie­li za­prze­czyć fak­tom wy­ni­ka­ją­cym zpo­łą­cze­nia woj­ny, cia­ła oraz ostrej sta­li.
 Kil­ku męż­czyzn opa­dło ze szlo­chem na ko­la­na. Po­rucz­nik za­pro­wa­dził po­rzą­dek ipo­wa­gę wsze­re­gach, choć głos mu się ła­mał. Fal­di­ni za­sta­no­wił się, czy za­re­ago­wa­li­by po­dob­nie, gdy­by to jego cia­ło spo­czy­wa­ło na zie­mi po­śród gru­zu isy­pią­cych się iskier. Po raz pierw­szy wży­ciu pew­ność, jak brzmia­ła­by od­po­wiedź, za­nie­po­ko­iła go.
 –Mó­wi­łem ci, że ko­cha­ją cię bar­dziej niż mnie – wy­mru­czał. Po­tem po­wie­dział gło­śno: – Czy ktoś może po­dać mi na­zwi­sko rodu, do któ­re­go na­le­ży ta re­zy­den­cja?
 –Tel­ra­ni – od­parł po­nu­ry sta­ry ka­pral opo­marsz­czo­nej twa­rzy. – To po­sia­dłość rodu Tel­ra­ni.
 –Od tej chwi­li – oznaj­mił Fal­di­ni – wPe­tro­do­rze nie ma już rodu Tel­ra­ni! Je­śli spo­tka­cie jego ja­kie­go­kol­wiek przed­sta­wi­cie­la, za­bij­cie go! Je­śli spo­tka­cie ja­kie­goś ich krew­ne­go, rów­nież go za­bij­cie! Spal­cie ich po­sia­dło­ści, za­bij­cie ich ko­bie­ty, chcę, by zo­sta­li wy­ma­za­ni! Sier­żan­cie Dro­si!
 –Ka­pi­ta­nie.
 –Za­bić tych lu­dzi. – Wska­zał stło­czo­nych na dzie­dziń­cu lor­dów oraz damy, przy­glą­da­ją­cych się, jak pło­nie ich dom. – Zo­staw­cie przy ży­ciu je­dy­nie słu­żą­ce idzie­ci.
 –Tak, ka­pi­ta­nie. – Sier­żant Dro­si do­był mie­cza iru­szył do­pil­no­wać wy­ko­na­nia roz­ka­zu.
 Dzie­ci. Fal­di­ni splu­nął. Tyle je­stem ci wi­nien, po­my­ślał, spo­glą­da­jąc na swe­go mar­twe­go diu­ka. Tyle że ty nie za­bro­nił­byś za­bi­jać ko­biet, nie­praw­daż? WTo­ro­va­nie ro­dzi­na jest naj­waż­niej­sza, za­wsze tak było. Ro­dzi­na trzy­ma­ła się ra­zem iumie­ra­ła ra­zem. Star­si, eks­cen­trycz­ni, bo­ga­ci ma­rzy­cie­le po­kro­ju Ale­xan­dy Ro­che­la mo­gli za­po­mnieć otym fak­cie, ale ni­sko uro­dze­ni jak Fal­di­ni wie­dzie­li le­piej. Od­szu­ka te dzie­ci pew­ne­go dnia ido­pil­nu­je, aby sta­ło się to, co musi. Lecz nie tu­taj, nie, gdy cia­ło jego diu­ka nadal było cie­płe.
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 Er­rol­ly­na obu­dził ból wwy­krę­co­nych człon­kach, gdy ktoś uwol­nił jego dło­nie. Krew po­now­nie po­pły­nę­ła ra­mio­na­mi rze­ką ognia iod­niósł wra­że­nie, że cia­ło ogar­nę­ły pło­mie­nie. Za­sy­czał, roz­pro­sto­wu­jąc ręce ido­strze­ga­jąc, że łań­cuch jest po­środ­ku prze­rwa­ny iwy­glą­da na prze­cię­ty mie­czem. Ktoś wy­swo­ba­dzał go wła­śnie ze sznu­rów opa­su­ją­cych tors.
 –Kto tu­taj jest? – za­py­tał przez schryp­nię­te gar­dło.
 –Ajak są­dzisz? – od­po­wie­dział zna­jo­my głos. – Kto jesz­cze był­by wy­star­cza­ją­co sza­lo­ny? – Wy­da­wa­ło się, że szczę­ka­ła zę­ba­mi. Er­rol­lyn, nie wie­dział, czy ro­ze­śmiać się, czy prze­kli­nać.
 –Sa­sho, je­steś sza­lo­na. Jak do­sta­łaś się na po­kład?
 –Póź­niej bę­dzie­my mie­li czas na po­ga­węd­ki. Ate­raz, na pie­kła, jak mam zdjąć te kaj­da­ny ztwo­ich ko­stek?
 Er­rol­lyn po­zwo­lił cia­łu prze­chy­lić się, opa­da­jąc ra­mie­niem na po­kład, wzdy­cha­jąc zulgi, że jego ple­cy nie są już dłu­żej na­pię­te, aręce są wol­ne. Sto­py jed­nak­że miał nadal przy­ku­te do masz­tu.
 –Być może klucz sta­no­wił­by cy­wi­li­zo­wa­ne roz­wią­za­nie – za­su­ge­ro­wał.
 –Aye, ale mu­sia­ła­bym za­brać go klucz­ni­ko­wi, czyż nie? – od­par­ła Sa­sha, okrą­ża­jąc maszt idrżąc wciem­no­ści. – Ra­czej nie odda go do­bro­wol­nie. – Kuc­nę­ła przy kaj­da­nach. – Zła­ma­łam mój pierw­szy miecz na po­dob­nych oko­wach, choć pękł do­pie­ro póź­niej, wśrod­ku krwa­wej bi­twy.
 –Wiem, by­łem tam. – Sa­sha unio­sła wzrok. Er­rol­lyn zdo­łał usiąść, zła­pał ją za ra­mię ipo­ca­ło­wał wusta. – Je­steś prze­mar­z­nię­ta. – Rę­kaw jej kurt­ki był mo­kry. – Przy­pły­nę­łaś tu­taj?
 –Ło­dzią Ma­rie­go. Przy­się­gał, że zna punkt, wktó­rym rufa stat­ku to­nie wcie­niu pło­ną­cych na po­kła­dzie la­tar­ni. Ra­bu­sie wśli­zgu­ją się na okrę­ty cały czas, gdy tyl­ko za­ło­ga jest zbyt nie­licz­na lub po­chło­nię­ta czymś in­nym. – Er­rol­lyn po­ki­wał gło­wą, kie­dy to do nie­go do­tar­ło. Po stra­tach, ja­kie po­niósł tal­ma­ad, zto­czą­cą się na sto­ku bi­twą, za­ło­ga bę­dzie za­rów­no zbyt nie­licz­na, jak iza­ab­sor­bo­wa­na czymś in­nym. – Mari wy­da­je się spo­ro otym wie­dzieć. Jak są­dzę, to efekt burz­li­wej mło­do­ści.
 –Wal­ki do­bie­gły koń­ca? – Er­rol­lyn wy­tę­żył słuch, ba­li­sta na po­kła­dzie wy­da­wa­ła się mil­czeć.
 –Za­ata­ko­wa­ło was kil­ka okrę­tów Ste­ine­rów. Wy­glą­da na to, że wszy­scy na­gle za­de­kla­ro­wa­li, że są pra­wo­wi­ty­mi po­sia­da­cza­mi Gwiaz­dy She­rel­diń­skiej, ato ozna­cza atak na Ser­ri­nów. Cho­ler­na uciąż­li­wość inie­wie­le wię­cej. Trzy zata­ku­ją­cych stat­ków zo­sta­ły spa­lo­ne iza­to­nę­ły, nie mo­gąc mie­rzyć się zar­ty­le­rią, wktó­rą wy­po­sa­żo­na jest ta jed­nost­ka. – Opar­ła ostrze okaj­da­ny, przy­mie­rza­jąc się do cio­su. – Mogę prze­ciąć sam łań­cuch, kaj­da­ny unie­moż­li­wią ci jed­nak cho­dze­nie ija­sne jak cho­le­ra, że nie zdo­łam cię nieść.
 –Po­słu­chaj, Sa­sho, je­steś prze­mar­z­nię­ta… wtym sta­nie ode­tniesz mi sto­pę. Do ła­dow­ni zaj­rza­ła tego wie­czo­ru jed­na oso­ba inie ocze­ku­ję, by mia­ła po­ja­wić się po­now­nie – zdej­mij kurt­kę iogrzej się nie­co.
 –Nie mamy na to cza­su, do dia­bła, Mari cze­ka…
 –Sa­sho, le­d­wie mogę ru­szyć ra­mie­niem. – Była to praw­da. Je­śli spró­bu­je ująć miecz, naj­praw­do­po­dob­niej go upu­ści. – Kurt­ka. – Szarp­nął ją za rę­kaw ipo­czuł się lek­ko za­sko­czo­ny, gdy po­słu­cha­ła. – Tu­taj, sia­daj – po­wie­dział, kie­dy zsu­nę­ła już okry­cie. Sa­sha usia­dła, opie­ra­jąc się onie­go ple­ca­mi, zko­la­na­mi pod­cią­gnię­ty­mi opier­si. Er­rol­lyn roz­ma­so­wał ją tak żwa­wo, jak tyl­ko po­zwa­la­ły mu sła­be, pul­su­ją­ce dło­nie. – Dla­cze­go po mnie przy­szłaś? – za­py­tał.
 –Nie ufa­łam, że Rhil­lian po­trak­tu­je cię do­brze – od­par­ła Sa­sha, szczę­ka­jąc zę­ba­mi. – Wy­glą­da na to, że nie bez­pod­staw­nie, hę? – Ko­szu­lę tak­że mia­ła prze­mo­czo­ną, skó­rę pod spodem zim­ną. Er­rol­lyn wsu­nął dło­nie pod ma­te­riał, roz­cie­ra­jąc zmar­z­nię­te cia­ło.
 –Dźgną­łem jed­ne­go no­żem – wy­ja­śnił po­nu­ro. – To im się nie spodo­ba­ło.
 –Więk­szość lu­dzi tego nie lubi – za­uwa­ży­ła roz­sąd­nie Sa­sha. – Czy on…?
 –Nie. Je­śli tra­fię do ksiąg hi­sto­rycz­nych, to nie ztego po­wo­du.
 –Nie uczy­ni­łeś ni­cze­go złe­go, Er­rol­ly­nie – po­wie­dzia­ła Sa­sha zmocą, wy­da­wa­ło się, że mniej szczę­ka te­raz zę­ba­mi. – Nie mo­że­my po­zwa­lać, aby ko­muś uszła na su­cho or­dy­nar­na nie­spra­wie­dli­wość, po­nie­waż poza nią jest przy­zwo­itym czło­wie­kiem. To kwe­stia za­sad.
 –To two­je za­sa­dy.
 –Atwo­je nie?
 Er­rol­lyn wmil­cze­niu, ob­jął ją ra­mie­niem iprzy­tknął po­li­czek do mo­krych wło­sów. Wtu­li­ła się wnie­go, jak­by ten uścisk wy­star­czał, aby po­zwo­lić wszyst­kim tro­skom ina­pię­ciu znik­nąć, przy­najm­niej na krót­ką chwi­lę. Er­rol­lyn po­czuł jak ro­śnie mu ser­ce. – Cie­szę się, że przy­szłaś, sza­lo­ny głup­ta­sie – wy­mru­czał jej do ucha.
 –Mu­sia­łam przyjść – od­par­ła zde­spe­ra­cją. – Je­steś je­dy­ną oso­bą, któ­ra na­praw­dę mnie ro­zu­mie. – Rów­nie do­brze to on mógł wy­po­wie­dzieć te sło­wa, po­my­ślał Er­rol­lyn. Sły­sząc, jak ona je wy­po­wia­da… cóż, naj­pierw mu­sie­li wy­do­stać się stąd żywi. Po­nie­waż za­mie­rzał wziąć tę nie­sa­mo­wi­tą, try­ska­ją­cą ener­gią, dzi­ką, nie­zno­śną ipięk­ną oso­bę do łóż­ka iko­chać się znią przez ja­kiś rok.
 Sa­sha ob­rzu­ci­ła kaj­da­ny na kost­kach Er­rol­ly­na ko­lej­nym spoj­rze­niem. Oko­wy były ma­syw­ne, nie do prze­cię­cia, po­mi­ja­jąc krót­ki trzpień łą­czą­cy że­la­zne pół­okrę­gi. Szcze­li­na, wktó­rej był wi­docz­ny, mia­ła sze­ro­kość ostrza.
 –Zdo­łam wto tra­fić – stwier­dzi­ła Sa­sha.
 –Ma­jąc do­bry dzień, zdo­łasz – zgo­dził się Er­rol­lyn.
 –Każ­dy dzień jest do­brym dniem. – Sa­sha unio­sła ostrze, szy­ku­jąc się iprzy­mie­rza­jąc do cię­cia. Er­rol­lyn skrzy­wił się, na­brał głę­bo­ko tchu iza­mknął oczy. Cze­kał. Kie­dy po chwi­li uniósł po­wie­ki, doj­rzał, iż opu­ści­ła miecz. – Le­d­wie wi­dzę trzpień – przy­zna­ła Sa­sha. Er­rol­lyn uświa­do­mił so­bie, że je­śli jego wła­sny wzrok ztru­dem po­zwa­lał mu co­kol­wiek doj­rzeć, Sa­sha mu­sia­ła być nie­mal śle­pa wtych ciem­no­ściach. Mo­gła dzier­żyć ostrze wy­ku­te znaj­tward­szej ist­nie­ją­cej sta­li, nadal mu­sia­ła jed­nak ude­rzyć ze zna­czą­cą siłą. Opa­no­wa­nie sva­alver­du umoż­li­wia­ło prze­kie­ro­wa­nie siły, jej więk­szość po­cho­dzi­ła jed­nak­że zfor­my lub sta­no­wi­ła siłę prze­ciw­ni­ka, ob­ró­co­ną iwy­ko­rzy­sta­ną prze­ciw­ko nie­mu. Roz­ci­na­nie nie­ru­cho­mych obiek­tów ato coś zu­peł­nie in­ne­go. Ale gdy­by chy­bi­ła…
 –Sa­sho – spró­bo­wał po­now­nie Er­rol­lyn. – Zdo­bądź klucz.
 Sa­sha przez chwi­lę wbi­ja­ła wnie­go wmro­ku spoj­rze­nie. – Nie chcę ko­goś skrzyw­dzić.
 –Za­tem nie krzywdź ni­ko­go. Przy­najm­niej nie do­tkli­wie.
 Sa­sha wsu­nę­ła po­nad ra­mie­niem ostrze do po­chwy iode­tchnę­ła gwał­tow­nie. – Wpo­rząd­ku. Nig­dzie nie od­chodź. – Prze­śli­zgnę­ła się po­mię­dzy gó­ra­mi ła­dun­ku iznik­nę­ła. Er­rol­lyn wie­dział, co ją nie­po­ko­iło. Jemu ła­twiej było wal­czyć bez bro­ni niż jej. Była sil­ną ko­bie­tą jak na swój wzrost, azostrzem wdło­ni ani roz­mia­ry, ani też siła prze­ciw­ni­ka nie mo­gły oprzeć się jej do­sko­na­łej tech­ni­ce. Jed­nak­że bez mie­cza wręku moż­li­wo­ści gwał­tow­nie się kur­czy­ły. Er­rol­lyn po­kła­dał wSa­shy peł­ne za­ufa­nie. Była… cóż, nie­zwy­kła.
 Wró­ci­ła wkrót­ce, trzy­ma­jąc wdło­ni srebr­ne kó­łecz­ko, zktó­re­go zwie­sza­ły się klu­cze. Uklę­kła przy jego sto­pach, spraw­dza­jąc klu­cze po ko­lei wzam­ku iszcze­rząc wciem­no­ści zęby. – Tak ła­two po­szło? – za­py­tał Er­rol­lyn.
 –Uwa­ża­łam Ser­ri­nów za ob­da­rzo­nych róż­ny­mi ce­cha­mi, lecz nig­dy nie za za­po­mi­nal­skich – od­po­wie­dzia­ła. – Le­ża­ły po pro­stu na sto­le wwiel­kiej ka­ju­cie. – Ski­nie­niem wska­za­ła luk. – Wy­da­je się, że wszy­scy prze­by­wa­ją na po­kła­dzie.
 Zna­la­zła pa­su­ją­cy klucz; za­chro­bo­tał wzam­ku ikaj­da­ny spa­dły mu zko­stek. Er­rol­lyn spró­bo­wał wstać, lecz nogi oka­za­ły się za sła­be. Od­cze­kał chwi­lę, dla rów­no­wa­gi opie­ra­jąc dło­nie omaszt.
 –Przy­kro mi – po­wie­dzia­ła Sa­sha. – Nie zdo­ła­łam zna­leźć dla cie­bie mie­cza.
 –Twój wy­star­czy dla nas dwoj­ga – za­pew­nił ją Er­rol­lyn.
 –Na tym stat­ku ja­koś wto wąt­pię. Wko­ry­ta­rzach nie ma wogó­le miej­sca. – Znów wy­da­wa­ła się za­nie­po­ko­jo­na. – Po­słu­chaj, za lu­kiem jest ko­ry­tarz pro­wa­dzą­cy do…
 –Wiem, od­wie­dza­łem już wcze­śniej ten sta­tek. – Jego nogi pul­so­wa­ły, gdy krew pod­ję­ła krą­że­nie wży­łach. Ra­mio­na wy­da­wa­ły się cięż­kie, jak­by były zoło­wiu.
 –Może ty po­pro­wa­dzisz, wi­dzisz le­piej wciem­no­ści…
 Er­rol­lyn po­trzą­snął gło­wą. – Zdo­ła­łaś się tu­taj do­stać, znasz za­tem dro­gę uciecz­ki.
 –Nie, nie chcę…
 Spo­mię­dzy gór ła­dun­ku do­biegł ha­łas. Sa­sha wy­pro­sto­wa­ła się bły­ska­wicz­nie, do­by­wa­jąc mie­cza.
 –Er­rol­ly­nie – ode­zwał się zna­jo­my ko­bie­cy głos. – Po­słu­chaj. Zna­la­złam… – Aisha za­trzy­ma­ła się wpół ku­la­we­go kro­ku. Wdło­niach trzy­ma­ła tacę, na któ­rej spo­czy­wa­ło kil­ka nie­zna­nych Sa­shy owo­ców oraz gli­nia­ny dzban ipara kub­ków. Wbez­ru­chu wpa­try­wa­ła się wSa­shę. Er­rol­lyn roz­po­znał tę minę ipo­wstał.
 –Aisho – po­wie­dział wge­tha­niań­skim. – Nie bój się. Przy­szła mnie uwol­nić, to wszyst­ko.
 –Bać się? – od­par­ła Sa­sha wsa­al­si. Naj­wy­raź­niej zna­ła dia­lek­ty nie­co le­piej, niż to przy­zna­wa­ła. – Bać? – Wjej gło­sie dźwię­cza­ło nie­do­wie­rza­nie. – Bo­isz się mnie?
 –Trzy­masz miecz przed moją twa­rzą – od­po­wie­dzia­ła ostroż­nie Aisha po le­nay­sku. Ba­lan­so­wa­ła, utrzy­mu­jąc cię­żar cia­ła na jed­nej no­dze. Na­wet sta­nie mu­sia­ło spra­wiać jej ból. – Dla­cze­go mia­ła­byś to ro­bić, je­śli nie je­steś go­to­wa go użyć?
 –Zo­sta­wi­łaś go zwią­za­ne­go wtaki spo­sób? – Głos Sa­shy nie­mal trząsł się zgnie­wu, wska­za­ła czub­kiem mie­cza pod­sta­wę masz­tu. – Za­mie­rza­łaś go po pro­stu tak zo­sta­wić? Czy masz ja­kie­kol­wiek po­ję­cie, jak bar­dzo mo­gło mu to za­szko­dzić?
 Aisha ga­pi­ła się na nią bez sło­wa. Po­tem wbi­ła spoj­rze­nie wtacę. Wię­cej je­dze­nia. Od­po­wiedź Aishy na wszyst­ko. Er­rol­lyn mógł­by się ro­ze­śmiać, gdy­by nie po­czuł się tak za­smu­co­ny. De­li­kat­nie po­ło­żył dłoń na ra­mie­niu Sa­shy.
 –Wpo­rząd­ku, Sa­sho – po­wie­dział ci­cho. – To nie jej wina. Po pro­stu nie po­tra­fi my­śleć sa­mo­dziel­nie. Nikt znich nie po­tra­fi. – Oczy Aishy roz­bły­sły gniew­nie. – Pa­mię­tasz przy­cią­ga­nie, Aisho? Pa­mię­tasz, jak wy­do­sta­łaś się zre­zy­den­cji Ma­er­le­rów? – Gniew znik­nął. – Nie po­tra­fisz się temu oprzeć. Nie mo­żesz też temu za­prze­czyć. Gdzie pój­dzie je­den Ser­rin, tam po­dą­ży­cie wszy­scy.
 –Po pro­stu my­śla­łam… – za­czę­ła Aisha, apo­tem prze­rwa­ła, wbi­ja­jąc spoj­rze­nie wtacę. – Mam na my­śli, że nie mogę po pro­stu…
 –Aisho – po­wie­dzia­ła Sa­sha. Te­raz wjej gło­sie dźwię­cza­ły emo­cje. Nie­mal łzy. – Pro­szę, nie pod­noś alar­mu. Po pro­stu odejdź.
 Aisha je­dy­nie ga­pi­ła się zna wpół otwar­ty­mi usta­mi. Wy­da­wa­ła się nie­mal spa­ra­li­żo­wa­na. Er­rol­lyn za­klął, prze­ci­snął się obok Sa­shy ide­li­kat­nie wy­jął tacę zdło­ni Aishy.
 –Prze­stań ob­cią­żać tę nogę głup­ta­sie – po­wie­dział, po­ma­ga­jąc jej usiąść na pod­ło­dze. Oparł Aishę ple­ca­mi owor­ki, po­tem spraw­dził opa­tru­nek na udzie – trzy­mał się pew­nie, czy­sty ipach­ną­cy sil­nie ja­kąś mik­stu­rą. Na­stęp­nie spraw­dził si­niec iopu­chli­znę na jej gło­wie, nie­mal nie­wi­docz­ne pod ja­sny­mi wło­sa­mi. Aisha opar­ła się owor­ki, od­dy­cha­jąc głę­bo­ko.
 Sa­sha przy­kuc­nę­ła obok. – Aisho? Nic ci nie jest?
 –Nie­co… krę­ci mi się wgło­wie.
 Er­rol­lyn doj­rzał, że Sa­sha wbi­ja wnie­go zuko­sa wzrok iod­po­wie­dział zna­czą­cym spoj­rze­niem. Oto miał przed sobą dy­le­mat ser­ri­nim, ucie­le­śnio­ny przez spa­ra­li­żo­wa­ną stra­chem Aishę. Wspoj­rze­niu Sa­shy ma­lo­wa­ło się wię­cej zro­zu­mie­nia, niż by­ło­by wnim za­pew­ne jesz­cze przed kil­ku dnia­mi.
 –Aisho… – Sa­sha spró­bo­wa­ła po­now­nie. – Nie­mal le­cisz znóg, nie mo­głaś po pro­stu le­żeć włóż­ku ze świa­do­mo­ścią, że Er­rol­lyn cier­pi. Pró­bo­wa­łaś mu po­móc, jak po­tra­fi­łaś, po­mi­ja­jąc oswo­bo­dze­nie go zwię­zów. Aisho, wiesz, że to jest złe. Praw­da? Wiesz, że nie na tym po­le­ga ser­ri­nim.
 –Po pro­stu… mnie zwiąż­cie – wy­ją­ka­ła bez tchu Aisha. – Po pro­stu mnie skrę­puj­cie, awte­dy będę mo­gła…
 –Do dia­bła, nie mo­żesz pod­jąć sa­mo­dziel­nie na­wet jed­nej de­cy­zji? – rzu­ci­ła ziry­ta­cją Sa­sha. Aisha spo­glą­da­ła na nią nie­mal pro­szą­co. Nie chcia­ła po­dej­mo­wać de­cy­zji. Nie po­tra­fi­ła.
 Er­rol­lyn po­czuł się na­gle tak prze­stra­szo­ny, jak nig­dy nie zda­rzy­ło mu się wbi­twie.
 –Wszy­scy je­ste­śmy bez­rad­ni. Dla­te­go po­trze­bu­je­my tych nie­licz­nych jak Rhil­lian iKiel. Tych, któ­rzy po­tra­fią pod­jąć de­cy­zję; wy­brać po­mię­dzy więk­szym amniej­szym złem. Aje­śli ci nie­licz­ni się po­my­lą…
 Sa­sha spo­glą­da­ła na nie­go zwy­ma­lo­wa­nym na twa­rzy nie­do­wie­rza­niem. Wkoń­cu za­czę­ła ro­zu­mieć. Po­trzą­snę­ła nie­znacz­nie gło­wą ide­li­kat­nie po­ło­ży­ła dłoń na czo­le Aishy.
 –Aisho, nie mogę cię zwią­zać. Je­steś ran­na. Cał­kiem praw­do­po­dob­ne, że nikt nie zaj­rzy tu przez dłuż­szy czas. Po pro­stu zo­stań tu­taj przez chwi­lę isię nie ru­szaj. Mo­żesz to dla mnie zro­bić?
 –Ja… – Aisha prze­łknę­ła ztru­dem, czo­ło zro­sił jej pot. – Mu­szę po­wie­dzieć…
 –Nie – od­par­ła Sa­sha zde­cy­do­wa­nie. – Nic nie mu­sisz ni­ko­mu mó­wić, Aisho. To twój wy­bór.
 –Nie jest mój – za­pro­te­sto­wa­ła sła­bo.
 –Tak, jest.
 –Nie… nie ro­zu­miesz tego.
 Sa­sha uję­ła dło­ni Aishy. – Jak moc­ne przy­cią­ga­nie czu­jesz, Aisho? – za­py­ta­ła ła­god­nie. – Ja­kie to uczu­cie?
 Ja­sno­nie­bie­skie oczy Aishy zda­wa­ły się spo­glą­dać wprost po­przez nią, jak­by mo­gła spoj­rzeć poza luk iwgórę scho­dów. – To cały świat – wy­mam­ro­ta­ła schryp­nię­tym gło­sem. – Nie po­tra­fię się temu oprzeć. Dzia­łasz prze­ciw­ko ser­ri­nim, za­tem mu­szę…
 Sa­sha de­li­kat­nie przy­ci­snę­ła pa­lec do jej warg. – Wszyst­ko po­rząd­ku, Aisho. Ro­zu­miem. – Po­ca­ło­wa­ła mniej­szą ko­bie­tę wczo­ło. – Ko­cham cię, przy­ja­ciół­ko. – Ob­ję­ła ją de­li­kat­nie. Wol­ną dło­nią ski­nę­ła na Er­rol­ly­na. – Er­rol­ly­nie, weź ją na ręce. Od­nie­sie­my Aishę do jej łóż­ka.
 Aisha za­snę­ła wra­mio­nach Er­rol­ly­na, za­nim do­tar­li do jej ka­ju­ty. – To nie jest na­tu­ral­ny sen, praw­da? – wy­szep­ta­ła do nie­go Sa­sha, gdy de­li­kat­nie ukła­dał Aishę na po­sła­niu. Nie­wiel­ką ka­ju­tę oświe­tla­ła po­je­dyn­cza lam­pa, ścia­ny skła­da­ły się zna­gich de­sek. Wszyst­ko wo­kół trzesz­cza­ło, ko­ły­sząc się wde­li­kat­nym ryt­mie nad­bie­ga­ją­cych fal.
 –Wy­star­cza­ją­co na­tu­ral­ny dla Ser­ri­nów – od­parł Er­rol­lyn. – Była wy­koń­czo­na. To dla niej zbyt wie­le.
 –Czy może zro­bić co­kol­wiek, aby sprze­ci­wić się Rhil­lian?
 –Nie cho­dzi wy­łącz­nie oRhil­lian – od­parł Er­rol­lyn. – Cho­dzi ocałą tę sy­tu­ację. Wszy­scy czu­je­my nie­bez­pie­czeń­stwo. Ni­czym zwie­rzę­ta wsta­dzie; gdy sta­do za­cznie biec, mu­si­my mu to­wa­rzy­szyć. Rhil­lian jest je­dy­nie pierw­szym zwie­lu stło­czo­nych stwo­rzeń. Nie spo­sób się temu oprzeć.
 –Czy to… czy to sil­niej­sze od żą­dzy?
 –Sil­niej­sze od stra­chu – od­parł ci­cho Er­rol­lyn. Sły­sząc te sło­wa, Sa­sha wy­da­ła się nie­mal prze­stra­szo­na.
 –Cie­szę się, że je­steś du’ja­na­hem – przy­zna­ła ci­cho. – Je­steś wol­ny.
 –Wol­ność bywa prze­ra­ża­ją­ca – od­parł zpro­sto­tą Er­rol­lyn.
 Ze­szli po trzesz­czą­cych stop­niach, aby po­now­nie wy­nu­rzyć się zluku wła­dow­ni. Er­rol­lyn sły­szał do­bie­ga­ją­ce zpo­kła­du ha­ła­sy, od­le­głe krzy­ki itrzask na­prę­ża­nych lin. Prze­mknę­li się cen­tral­nym ko­ry­ta­rzem po­mię­dzy skrzy­nia­mi iwor­ka­mi, obok masz­tu ipo­rzu­co­nych pod nim kaj­dan, wkie­run­ku rufy oraz drzwi wio­dą­cych do wą­skie­go przej­ścia. Sa­sha prze­czoł­ga­ła się tam­tę­dy pierw­sza zmie­czem wgo­to­wo­ści. Po dru­giej stro­nie przy­war­ła do ścia­ny. Nad ich gło­wa­mi dud­ni­ły kro­ki. Mrok roz­pra­sza­ło roz­my­te świa­tło zwi­sa­ją­cej ze stro­pu la­tar­ni, za­wie­szo­nej wy­so­ko, by ża­den że­glarz nie za­wa­dził onią gło­wą.
 Kro­ki od­da­li­ły się. Sa­sha ostroż­nie wspię­ła się po dra­bin­ce iwyj­rza­ła po­nad pod­ło­gę, po­tem pod­cią­gnę­ła się ijej sto­py znik­nę­ły Er­rol­ly­no­wi zoczu. Ru­szył jej śla­dem. Ten po­kład peł­nił funk­cję sy­pial­ni iwszę­dzie wo­kół wi­sia­ły ha­ma­ki, obec­nie pu­ste.
 Sa­sha, trzy­ma­jąc miecz opusz­czo­ny, prze­mknę­ła do ko­lej­nej dra­bin­ki. Wspię­ła się po niej, chwy­ta­jąc szcze­ble jed­ną ręką. Er­rol­lyn po­dą­żył za nią, czu­jąc, jak jego ra­mio­na inogi pul­su­ją. Moż­li­wość wy­kry­cia spra­wia­ła, że wszyst­kie mię­śnie chcia­ły się na­piąć, ale za­miast tego je­dy­nie drża­ły, ni­czym ra­mię star­ca ści­ska­ją­ce rę­ko­jeść la­secz­ki pod­czas spa­ce­ru. Sa­sha wyj­rza­ła na ko­lej­ny po­kład iEr­rol­lyn po­czuł chłod­ną mor­ską bry­zę.
 Sa­sha, ugi­na­jąc ko­la­na, przy­kuc­nę­ła na dra­bin­ce iwy­szep­ta­ła mu do ucha: – Na ru­fie, pod bocz­nym re­lin­giem leży zwi­nię­ta lina, czte­ry kro­ki od wła­zu. Je­że­li się za nią po­ło­żysz, nikt cię nie doj­rzy. – Krót­ko po­ki­wał gło­wą, ma­jąc na­dzie­ję, że jej wzrok jest wy­star­cza­ją­co czu­ły, by roz­róż­ni­ła dy­stans czte­rech kro­ków od pię­ciu.
 Sa­sha na­gle znik­nę­ła, pod­cią­ga­jąc się bły­ska­wicz­nie na po­kład, cze­mu to­wa­rzy­szy­ło le­d­wie sły­szal­ne trzesz­cze­nie de­sek. Er­rol­lyn pod­cią­gnął się za nią ipo­chy­lo­ny ni­sko, nie­mal na czwo­ra­kach, prze­biegł czte­ry kro­ki dzie­lą­ce go od zwo­ju liny. Sa­sha już na nie­go cze­ka­ła.
 Wy­glą­da­jąc spo­nad osło­ny, Er­rol­lyn zer­k­nął po­nad po­kła­dem wkie­run­ku dzio­bu. Nad jego gło­wą wiel­ki trój­kąt­ny ża­giel był zwi­nię­ty iza­bez­pie­czo­ny. Wpu­stej prze­strze­ni na dzio­bie do­strzegł wiel­ką ba­li­stę, oto­czo­ną przez licz­nych Ser­ri­nów. Okrą­głe skó­rza­ne po­ci­ski ocze­ki­wa­ły wdrew­nia­nej skrzy­ni. Wo­kół na po­kła­dzie roz­sta­wio­no spo­ro wia­der zwodą. Er­rol­lyn czuł kwa­śny za­pach spa­lo­ne­go drew­na, la­kie­ru iprzy­pa­lo­nej skó­ry.
 Przed dzio­bem roz­cią­gał się na­kra­pia­ny świa­tła­mi brzeg Za­to­ki Pe­tro­dor­skiej. Na szczy­cie wzgó­rza pło­nę­ły ognie. Li­nia ja­sno­po­ma­rań­czo­wych pło­mie­ni oświe­tla­ła zbo­cze wy­star­cza­ją­co, aby Er­rol­lyn roz­po­znał Kieł. Wi­dok go nie za­sko­czył. Nikt nie po­wie­dział mu, co Rhil­lian uczy­ni­ła ostat­niej nocy, zdo­łał się jed­nak do­my­ślić. Do­brze zna­li się na­wza­jem, on iRhil­lian.
 Zpół­no­cy po­wiał na­gły po­dmuch wia­tru, po­ru­sza­jąc za­bez­pie­czo­nym ża­glem po­nad jego gło­wą, sze­lesz­cząc płót­nem igwiż­dżąc po­śród oli­no­wa­nia. Smu­ga wody przy brze­gu była roz­świe­tlo­na… Er­rol­lyn wy­tę­żył wzrok ipo­my­ślał, że to za­pew­ne świa­tła stat­ku, choć maszt, ta­kie­lu­nek oraz stło­czo­ne przy ba­li­ście syl­wet­ki za­sła­nia­ły mu wi­dok.
 –Przy ste­rze jest straż­nicz­ka – wy­szep­ta­ła Sa­sha. – Wcze­śniej zo­sta­ła od­wo­ła­na, by po­móc przy ko­twi­cy. Wspię­łam się wła­śnie po ste­rze. Trzy­ma­ją sta­tek pod wiatr zopusz­czo­ny­mi ko­twi­ca­mi – dzio­bo­wą iru­fo­wą, by cel­niej strze­lać.
 Inie ocze­ku­ją, że mała łó­decz­ka może okrą­żyć ich wciem­no­ści na głę­bo­kim mo­rzu, by zbli­żyć się od tyłu.
 –Mu­sie­li wkrót­ce się ru­szyć, bez wzglę­du na straż – wy­szep­tał Er­rol­lyn. – Mo­że­my sko­czyć zrufy ipo­pły­nąć.
 –Mari bę­dzie cze­kał gdzieś tam na ło­dzi. Wy­star­cza­ją­co da­le­ko wciem­no­ści, by Ser­ri­ni nie zdo­ła­li go doj­rzeć. – Ozna­cza­ło to dłu­gi dy­stans do prze­pły­nię­cia wzim­nym oce­anie. Ijak Mari zdo­ła ich za­uwa­żyć?
 –Aje­śli za­czną do nas strze­lać, gdy bę­dzie­my już wwo­dzie?
 –Je­stem Ser­ri­nem. Za­bi­cie Ser­ri­na jest nie­ma­łą rze­czą dla in­ne­go Ser­ri­na.
 –Aye, aco ze mną?
 Er­rol­lyn za­ci­snął zęby. Omiótł po­kład wzro­kiem, szu­ka­jąc Kie­la… Doj­rzał Hael oraz Sha­li­ri złu­ka­mi iopar­ty­mi ore­ling koł­cza­na­mi. Bli­żej, mo­cu­jąc do masz­tu luź­ne liny, znaj­do­wał się Halr­hen, któ­ry za­brał Aishę zjej łóż­ka wdo­kach. Spo­strzegł też kil­ku in­nych Ser­ri­nów oraz parę osób zoca­la­łe­go per­so­ne­lu pe­tro­dor­skiej re­zy­den­cji. Nie wi­dział jed­nak­że Kie­la. Mimo wszyst­ko Kiel­nie roz­ka­że za­bić in­ne­go Ser­ri­na… ale Sa­shę?
 –Być może po­win­ni­śmy za­bić straż­nicz­kę – wy­mru­czał Er­rol­lyn. Sa­sha od­wró­ci­ła się ipo­sła­ła mu twar­de spoj­rze­nie. – Czy nie tak po­stą­pi­li­by lu­dzie?
 –Tyl­ko je­śli zo­sta­nę zmu­szo­na – wark­nę­ła.
 Er­rol­lyn pierw­szy do­sły­szał świst ica­łym cia­łem rzu­cił się na Sa­shę. Strza­ła tra­fi­ła wsplą­ta­ną linę, tuż przed jego no­sem. Grot ude­rzył nie­mal pio­no­wo iEr­rol­lyn uniósł wzrok… Wy­so­ko wgó­rze, na masz­cie, do­strzegł ciem­no­wło­są syl­wet­kę złu­kiem wdło­niach. Kiel.
 Sa­sha za­klę­ła. – Spraw­dza­łam ugóry! – rzu­ci­ła. Po­śród plą­ta­ni­ny ta­kie­lun­ku, na czar­nym tle nie­ba, ludz­ki­mi ocza­mi.
 –Za mną! – syk­nął Er­rol­lyn, prze­ska­ku­jąc po­nad nią ibie­gnąc po stop­niach wio­dą­cych na pod­wyż­sze­nie rufy. Zdzio­bu do­bie­gły krzy­ki, do któ­rych do­łą­czy­ły ko­lej­ne zmasz­tu, gdy Kiel pod­niósł alarm. Er­rol­lyn po­ko­nał scho­dy, na­gle znaj­du­jąc się twa­rzą wtwarz zTria­ną, spo­glą­da­ją­cą na nie­go prze­szy­wa­ją­cy­mi zie­lo­ny­mi ocza­mi. Wdło­ni trzy­ma­ła ostrze. Straż­nicz­ka na ru­fie.
 –Ico za­mie­rzasz zro­bić? – Er­rol­lyn na wpół par­sk­nął, na wpół się ro­ze­śmiał. – Za­bić mnie? – Tria­na ga­pi­ła się, skon­ster­no­wa­na. Er­rol­lyn roz­ło­żył ra­mio­na, rzu­ca­jąc jej wy­zwa­nie inie­mal go­tu­jąc się, aby sta­wić jej czo­ła zpu­sty­mi rę­ka­mi. – Chcesz być pierw­sza od ty­sią­ca lat?
 Spo­glą­da­ła po­nad jego ra­mie­niem izro­zu­miał, że Sa­sha wbie­gła na scho­dy. Tria­na ru­szy­ła, aby go wy­mi­nąć, lecz Er­rol­lyn, sta­jąc po­mię­dzy dwo­ma ko­bie­ta­mi, za­gro­dził jej dro­gę. – Zo­staw ją wspo­ko­ju.
 Tria­na wy­co­fa­ła się. Er­rol­lyn za­to­czył koło zSa­shą za ple­ca­mi idoj­rzał po­stać bie­gną­cą przez po­kład wkie­run­ku ru fy. Kiel szyb­ko opusz­czał się wdół, wy­ko­rzy­stu­jąc zmyśl­ny sys­tem lin iko­ło­wrot­ków. Na­wet wdro­dze na po­kład się­gał już po ko­lej­ną strza­łę.
 –Rhil­lian! – krzyk­nął Er­rol­lyn do po­sta­ci zroz­wia­ny­mi srebr­ny­mi wło­sa­mi. – Od­wo­łaj go na­tych­miast.
 Wska­zał Kie­la. Kiel na­cią­gnął cię­ci­wę, ce­lu­jąc wEr­rol-lyna. Tyl­ko że nie mie­rzył do koń­ca wnie­go… Er­rol­lyn doj­rzał, gdzie wy­ce­lo­wa­ny jest grot, wi­dział, jak na przed­ra­mie­niu Kie­la roz­luź­nia­ją się mię­śnie. Rzu­cił się do przo­du. Strza­ła tra­fi­ła go, kie­dy sko­czył wpo­przek dro­gi Sa­shy. Ośle­pia­ją­cy pa­rok­syzm bólu szarp­nę­ła ra­mie­niem iświat wo­kół stał się na chwi­lę bez­barw­ny.
 Sły­szał, jak Sa­sha krzy­czy. Sły­szał Kie­la wrzesz­czą­ce­go do Tria­ny oraz Halr­he­na, by ją do­sta­li… Otwo­rzył oczy, by uj­rzeć Halr­he­na, wiel­kie­go męż­czy­znę ido­sko­na­łe­go szer­mie­rza, pę­dzą­ce­go ku nim.
 Sa­sha ru­szy­ła mu na spo­tka­nie. Stal bły­snę­ła, ostrza zde­rzy­ły się, dzwo­niąc, cia­ła roz­po­czę­ły śmier­tel­ny ta­niec. Le­żąc na de­skach, oszo­ło­mio­ny ipół­przy­tom­ny, Er­rol­lyn do­strze­gał je­dy­nie kształ­ty. Ser­riń­scy wo­jow­ni­cy kre­śli­li pięk­ne kształ­ty two­rzą­ce per­fek­cyj­ne for­my. Afor­my Sa­shy… były znacz­nie mniej do­sko­na­łe. Ści­na­ła kra­wę­dzie, pry­mi­tyw­nie, pro­stac­ko, izdru­zgo­czą­cą sku­tecz­no­ścią.
 Halr­hen padł pierw­szy, cię­ty przez pierś; na­stęp­nie Tria­na zroz­pła­ta­nym gar­dłem, zktó­re­go try­snę­ła krew. Upa­dła tuż obok nie­go, wi­jąc się iko­piąc, póki nie umar­ła. Po­tem po­czuł, jak Sa­sha chwy­ta go pod pa­chy iwle­cze wkie­run­ku re­lin­gu. Po­wstał, do­cho­dząc nie­co do sie­bie… To tyl­ko ra­mię, po­wtó­rzył so­bie zde­cy­do­wa­nie, wal­cząc, by ze­brać siły. Tyl­ko ra­mię. Je­steś osła­bio­ny po za­ku­ciu wkaj­da­ny, to wszyst­ko.
 Do­wlo­kła go do re­lin­gu ipo­czuł pod ręką drew­no ba­rier­ki. Prze­su­nął po niej dło­nią iból spra­wił, że po­ża­ło­wał tego na­tych­miast. Ser­ri­ni wbie­ga­li na rufę, tu­piąc bu­ta­mi iroz­sta­wia­jąc się wo­kół. Rhil­lian wy­su­nę­ła się przed gru­pę. Miecz mia­ła ob­na­żo­ny, mina wy­ra­ża­ła prze­ra­że­nie. Przy­kuc­nę­ła, naj­pierw przy Tria­nie, po­tem przy Halr­he­nie. Unio­sła wzrok ispoj­rza­ła na Sa­shę, wjej oczach ma­lo­wa­ły się żal ifu­ria.
 Sa­sha sta­ła po­mię­dzy nią aEr­rol­ly­nem. Er­rol­lyn nie mógł do­strzec jej twa­rzy, lecz wpo­sta­wie kry­ła się śmier­tel­na groź­ba. Za­mro­czo­ny po­my­ślał, że je­śli Rhil­lian za­ata­ku­je, zgi­nie. Wcze­śniej uwa­żał obie ko­bie­ty za rów­no­rzęd­ne prze­ciw­nicz­ki – swo­ją ludz­ką ko­chan­kę ista­rą ser­riń­ską przy­ja­ciół­kę. Te­raz wi­dział to in­a­czej. Rhil­lian była Ser­rin­ką. Ser­ri­ni do­sko­na­li­li for­my. Te same for­my, za­wsze iden­tycz­ne; je­dy­ne od­chy­le­nia wią­za­ły się ze zło­żo­no­ścią po­szcze­gól­nych znich. Sa­sha two­rzy­ła nowe for­my. Lub bra­ła sta­re ikształ­to­wa­ła tak, by pa­so­wa­ły do jej po­trzeb. Była czło­wie­kiem ibyła prag­ma­tycz­ką, pod­czas gdy Rhil­lian była Ser­rin­ką ibyła ar­tyst­ką. Rhil­lian wal­czy­ła zma­estrią ido­sko­na­łą pre­cy­zją. Sa­sha wal­czy­ła, by za­bić.
 Je­śli wszy­scy lu­dzie na­uczą się ser­riń­skie­go rze­mio­sła, po­my­ślał, po­sią­dą ser­riń­skie umie­jęt­no­ści, spo­tka nas za­gła­da. Bez wąt­pie­nia nie mo­że­my być wro­giem ludz­ko­ści ili­czyć, że prze­trwa­my.
 Rhil­lian za­ję­ła po­zy­cję. Po­kład spry­ska­ny był krwią. Szma­rag­do­we oczy Rhil­lian pło­nę­ły, trzy­ma­ła ostrze wznie­sio­ne do ata­ku. Sa­sha cze­ka­ła, go­to­wa ją za­bić. Er­rol­lyn chciał się ode­zwać, ale nie śmiał. Je­śli prze­mó­wi, może zde­kon­cen­tro­wać Sa­shę, da­jąc prze­wa­gę Rhil­lian. Wchwi­li, gdy otym po­my­ślał, zro­zu­miał, że ży­czy Rhil­lian śmier­ci. Prze­ra­zi­ło go to iza­wsty­dzi­ło. Nig­dy wcze­śniej nie ży­czył śmier­ci ni­ko­mu, kogo ko­chał. Lecz Sa­shę ko­chał moc­niej.
 Rhil­lian nie za­ata­ko­wa­ła. Być może się bała. Być może otrzeź­wia­ła. Amoże po pro­stu po­ję­ła, że prze­ciw­nicz­ka jest znacz­nie lep­sza. Er­rol­lyn nie po­tra­fił tego stwier­dzić. Wi­dział je­dy­nie sto­ją­ce na­prze­ciw sie­bie dwie ko­bie­ty. Zoczu Rhil­lian znik­nę­ły wszel­kie śla­dy żalu ipo­wścią­gli­wo­ści. Przy­jaźń była skoń­czo­na. Od tej chwi­li sta­ły się wro­ga­mi.
 –Wy­no­ście się zmo­je­go stat­ku. – Wto­nie Rhil­lian kry­ła się groź­ba. – Wy­no­ście się, za­nim za­bi­ję was obo­je.
 –Ty ijaka ar­mia? – od­po­wie­dzia­ła po le­nay­sku Sa­sha, bru­tal­nie iwy­zy­wa­ją­co. Le­nay­iń­ska wo­jow­nicz­ka do sa­me­go koń­ca. Er­rol­lyn zer­k­nął na ota­cza­ją­cy ich pół­okrąg ob­na­żo­nej sta­li ipo­my­ślał, że do­bór słów oka­zał się kiep­ski.
 Gdy od­zy­skał przy­tom­ność, był prze­mo­czo­ny, zzięb­nię­ty icier­piał bar­dziej, niż wy­da­wa­ło się to do przy­ję­cia. Świat po­ru­szał się wdziw­ny spo­sób, od­dech przy­cho­dził mu ztru­dem, apo­tem na chwi­lę gdzieś znik­nął… za­kasz­lał. Czy­jeś dło­nie prze­wró­ci­ły go na bok, jego ra­mię za­pło­nę­ło prze­szy­wa­ją­cym bó­lem. Upadł cięż­ko na de­ski izwy­mio­to­wał wodą. Po­now­nie usi­ło­wał za­czerp­nąć tchu, zmar­nym efek­tem. My­ślał, że za­raz umrze.
 Po­wie­trze na­pły­nę­ło do płuc iznów mógł od­dy­chać. Po dłu­giej chwi­li krztu­sze­nia się ikasz­le­nia, prze­wró­cił się na ple­cy. Nad sobą, łza­wią­cy­mi od soli ocza­mi doj­rzał Sa­shę. Zro­zu­miał, że są wło­dzi Ma­rie­go. Zmie­rza­li wkie­run­ku brze­gu. Od­da­la­li się od ser­ri­nim. Od­da­la­li się od Sa­al­she-nu. Po­dą­ża­li wkie­run­ku lądu peł­ne­go zim­nych iwro­gich lu­dzi, któ­rzy go nie ro­zu­mie­li iży­czy­li jego ra­sie śmier­ci. Co dziw­ne, ta myśl nie wy­da­ła mu się nie­po­ko­ją­ca, aprzy­najm­niej nie tak bar­dzo.
 Sa­sha coś do nie­go mó­wi­ła, lecz sło­wa nie do­cie­ra­ły do Er­rol­ly­na – wuszach sły­szał wy­so­ki pisz­czą­cy dźwięk. Naj­pew­niej wy­peł­nia­ła je woda. Uniósł zdro­we ra­mię ipo­czuł, jak jej dłoń za­ci­ska się na jego dło­ni. Więk­szość lu­dzi mo­gła ży­czyć Ser­ri­nom śmier­ci, lecz nie ta przed­sta­wi­ciel­ka ich ga­tun­ku. Wal­czy­ła, by go oca­lić. Wy­da­wa­ło się, że naj­mniej­sze, co może zro­bić, to od­wza­jem­nić przy­słu­gę.
 –Trzy­maj się, Er­rol­ly­nie – zwró­ci­ła się do nie­go. – Je­ste­śmy nie­mal wdomu.
 Dom. Te­raz nie miał domu. Dom bę­dzie tam, gdzie znaj­dzie się ona. Ita myśl rów­nież nie­spe­cjal­nie go mar­twi­ła.
DWADZIEŚCIA TRZY
Na szczy­cie świą­ty­ni przy Pół­noc­nym Molo wiatr oka­zał się prze­ni­kli­wy. Sa­sha cia­śniej owi­nę­ła się płasz­czem, sie­dząc na nie­wiel­kim ta­ra­sie po­nad swo­ją kwa­te­rą. Po­ni­żej męż­czyź­ni tasz­czy­li ko­sze, osły cią­gnę­ły wóz­ki wy­peł­nio­ne to­wa­rem – klat­ka­mi peł­ny­mi gło­śnych kur­cza­ków, ka­czek czy gęsi, wiel­ki­mi pę­ka­mi zie­lo­nych, li­ścia­stych wa­rzyw, wo­ra­mi kar­to­fli czy ka­la­fio­rów, bądź wor­ka­mi mąki iziar­na, acza­sa­mi ży­wym in­wen­ta­rzem po­wią­za­nym cia­sno sznu­ra­mi. Ru­cho­me do­bra dla do­ków.
 Do­kład­nie na po­łu­dnio­wym krań­cu Pół­noc­ne­go Molo świą­ty­nię jak za­wsze ota­cza­ła go­rącz­ko­wa ak­tyw­ność. Nowy ka­płan, oj­ciec Re­chel­di był przy­zwo­itym czło­wie­kiem, cich­szym imniej ko­cha­nym niż oj­ciec Be­rin, lecz być może zmie­ni się to zcza­sem. Przed pię­cio­ma dnia­mi po­wró­cił zwiel­kie­go zgro­ma­dze­nia, gdzie wy­bra­no no­we­go ar­cy­bi­sku­pa, imiał nie­wie­le do po­wie­dze­nia na te­mat jego prze­bie­gu. Wzru­szył je­dy­nie ra­mio­na­mi iwy­szep­tał: – Czas po­ka­że.
 Ar­cy­bi­sku­pem był te­raz czło­wiek ona­zwi­sku Tie­tro. Mało kto sły­szał onim wcze­śniej. Wia­do­mo było, iż po­cho­dził zpół­no­cy To­ro­va­nu, zmia­sta Da­nor, zaś ród Tie­trów łą­czył bli­ski so­jusz zda­nor­skim diu­kiem Ta­ra­bai. Wy­glą­da­ło na to, że dni neu­tral­no­ści du­cho­wień­stwa na­le­ża­ły już do prze­szło­ści. Za­sko­czy­ło to je­dy­nie nie­licz­nych.
 Sa­sha była za­do­wo­lo­na, że oj­ciec Re­chel­di nie wró­cił zpo­le­ce­niem od swych prze­ło­żo­nych, aby usu­nąć ją oraz Er­rol­ly­na zjej kwa­te­ry wświą­ty­ni. Więk­szość to­ro­vań­skie­go kle­ru nie była na­wet świa­do­ma ist­nie­nia ko­ścio­ła przy Pół­noc­nym Molo… aprzy­najm­niej była nie­świa­do­ma jesz­cze do nie­daw­na. Świą­ty­nie wdo­kach nie przy­na­le­ża­ły do żad­nej gru­py in­te­re­sów, aro­dzi­ny, zktó­rych wy­wo­dzi­li się ka­pła­ni owych ko­ścio­łów, zaj­mo­wa­ły neu­tral­ną po­zy­cję wpe­tro­dor­skich so­ju­szach. Tym sa­mym po­cho­dzą­cy znich świę­ci oj­co­wie nie po­sia­da­li przy­sług, któ­re mo­gli­by wy­mie­niać, co po­zba­wia­ło ich moż­li­wo­ści awan­su ugóry sto­ku. Być może księ­ża zgóry zbo­cza za­ofe­ro­wa­li te­raz ojcu Re­chel­die­mu przy­słu­gi wza­mian za śle­dze­nie jej oraz Er­rol­ly­na lub za coś jesz­cze gor­sze­go… Sa­sha nie wie­dzia­ła. Po­zo­sta­wa­ła czuj­na inie ufa­ła ni­ko­mu poza naj­bliż­szy­mi przy­ja­ciół­mi. Prze­by­wa­ła wPe­tro­do­rze wy­star­cza­ją­co dłu­go, aby ta­kie po­dej­ście było ra­czej od­ru­chem niż świa­do­mym dzia­ła­niem.
 Da­lej, zza do­ków, do­bie­gał szum roz­bi­ja­ją­cych się opale fal itrzesz­cze­nie ka­dłu­bów przy przy­sta­ni. ZPół­noc­ne­go Molo do­la­ty­wa­ły na­wo­ły­wa­nia oraz krzy­ki, dud­nie­nie cięż­kich wo­zów itrzask na­pię­tych lin wy­ko­rzy­sty­wa­nych do prze­no­sze­nia ła­dun­ku. Bar­dziej na po­łu­dnie, od stro­ny Po­łu­dnio­we­go Molo, da­wa­ło się do­sły­szeć wrza­wę tar­gu… atak­że nowy dźwięk, stu­kot na­rzę­dzi idud­nie­nie mło­tów. Wdo­kach trwa­ła od­bu­do­wa.
 Prze­nio­sła spoj­rze­nie na sze­ro­kie nie­upo­rząd­ko­wa­ne zbo­cze roz­po­ście­ra­ją­ce się przed nią. Dzwo­ny za­bi­ły po­now­nie, gdy miesz­czą­ce się na sto­ku ko­ścio­ły do­łą­czy­ły do świę­to­wa­nia. Świą­ty­nia przy Pół­noc­nym Molo nie po­sia­da­ła dzwo­nu. Oj­ciec Be­rin uwa­żał, że są waż­niej­sze rze­czy, na któ­re wy­da­wał pie­nią­dze.
 Kla­pa za jej ple­ca­mi za­trzesz­cza­ła. Sa­sha od­wró­ci­ła się, uj­rza­ła Er­rol­ly­na wy­ła­nia­ją­ce­go się zprzej­ścia. Lewe ra­mię spo­czy­wa­ło na tem­bla­ku, po­mi­mo tego miał przy so­bie miecz. Łuk, oczy­wi­ście, zo­sta­wił wkom­na­cie.
 –Za­sta­na­wiam się, czy tak­że będą bić wdzwo­ny, gdy nad­le­cą de­mo­ny za­gła­dy – za­uwa­żył, zaj­mu­jąc są­sied­nie krze­sło.
 Chwy­cił znie­wiel­kie­go sto­licz­ka garść wi­no­gron ikrzy­wiąc się zbólu, roz­siadł się wy­god­nie. Wy­glą­dał na zmę­czo­ne­go, wło­sy miał bar­dziej zmierz­wio­ne niż za­zwy­czaj, jed­nak woczach Sa­shy wy­da­wał się zdro­wieć zkaż­dym dniem.
 –Są­dzę, że je­den de­mon za­gła­dy mógł wła­śnie nad­le­cieć – po­wie­dzia­ła Sa­sha.
 Er­rol­lyn uśmiech­nął się. Bito wdzwo­ny, po­nie­waż To­ro­van zy­skał mo­nar­chę. Nowy ar­cy­bi­skup To­ro­va­nu, ob­wie­ścił wła­śnie wy­bór jed­ne­go wład­cy dla ca­łe­go kra­ju – kró­la, któ­re­go To­ro­vań­czy­cy nie mie­li od ośmiu­set lat.
 Kró­la Mar­le­na Ste­ine­ra.
 –Wo­dził nas za nosy od sa­me­go po­cząt­ku, nie­praw­daż? – Sa­sha wes­tchnę­ła. – Praw­do­po­dob­nie od chwi­li, gdy usły­szał onad­cią­ga­ją­cej woj­nie.
 –Ary­sto­kra­cja sta­no­wi dla lu­dzi dziw­nie po­cią­ga­ją­cy kon­cept – za­uwa­żył Er­rol­lyn, wier­cąc się wpo­szu­ki­wa­niu wy­god­niej­szej po­zy­cji. Nie­ustan­nie czuł się ze­sztyw­nia­ły icią­gle bo­la­ły go naj­róż­niej­sze mię­śnie. Co gor­sze, pró­bo­wał ćwi­czyć, jak gdy­by nig­dy nie zo­stał ran­ny, aż wkoń­cu Sa­sha za­gro­zi­ła, że zwią­że go, po­dob­nie jak uczy­ni­ła to Rhil­lian. Kes­sligh miał się nie­co le­piej, był jed­nak znacz­nie cier­pliw­szy. Po­mię­dzy tą dwój­ką Sa­sha czu­ła się cza­sa­mi ni­czym nia­nia.
 –Praw­do­po­dob­nie to on pod­su­nął ar­cy­bi­sku­po­wi Au­gi­ne’owi oraz resz­cie bi­ją­cych pię­ścia­mi wstół na­pa­leń­ców sam po­mysł kon­flik­tu – stwier­dzi­ła Sa­sha. – Po­ślub le­nay­iń­ską księż­nicz­kę, roz­pocz­nij woj­nę, zwiedź swo­ich prze­ciw­ni­ków i, gdy upad­ną, za­właszcz wszyst­kie łupy. To nie­zła li­sta, na­wet jak na pa­ta­chi Ste­ine­ra. Naj­gor­si wro­go­wie nie do­ce­ni­li jego am­bi­cji.
 Ma­rya sta­no­wi­ła klucz. Po­cho­dzi­ła zle­nay­iń­skiej ro­dzi­ny kró­lew­skiej. Daw­no temu usta­lo­no, że po­ślu­bie­nie le­nay­iń­skiej ary­sto­krat­ki nie pod­nie­sie sta­tu­su pe­tro­dor­skie­go rodu. Ma­rya była księż­nicz­ką, lecz to nie czy­ni­ło Sy­mo­na Ste­ine­ra księ­ciem… ani Mar­le­na Ste­ine­ra kró­lem. Po­ślu­bie­nie jej sta­no­wi­ło sym­bol sta­tu­su inic poza tym. Ni­czym wy­myśl­na bi­żu­te­ria no­szo­na przez pa­nie – le­nay­iń­ska księż­nicz­ka była eg­zo­tycz­nym sym­bo­lem po­zy­cji dla po­tęż­ne­go pe­tro­dor­skie­go męż­czy­zny. Mod­nym do­dat­kiem jak na­szyj­nik czy ozdob­ny szty­let. Albo wil­cze fu­tro. Tyl­ko że te­raz nowy ar­cy­bi­skup ogło­sił, iż po­dob­ne mał­żeń­stwo wy­star­cza, aby uczy­nić pa­ta­chi Ste­ine­ra kró­lem, acałą ro­dzi­nę Ste­ine­rów kró­lew­skim ro­dem. Do­szło do tego, po­nie­waż nie ostał się nikt wy­star­cza­ją­co po­tęż­ny, by się sprze­ci­wić. To­ro­van miał kró­la, po­nie­waż ci, któ­rzy się li­czy­li, uzna­li, że po­wi­nien go mieć. Sa­sha sły­sza­ła lub prze­czy­ta­ła wy­star­cza­ją­cą ilość sta­rych ro­man­tycz­nych to­ro­vań­skich hi­sto­rii, aby wie­dzieć, że nie tak po­win­no to wy­glą­dać – we wszyst­kich tych za­wie­ra­ją­cych mo­rał opo­wie­ściach, ktoś osią­gał naj­wyż­sze za­szczy­ty, po­nie­waż było to pra­we iwła­ści­we, ob­wiesz­czo­ne przez nie­bio­sa. Lecz zdru­giej stro­ny taką wła­śnie rolę peł­nił ar­cy­bi­skup, świad­cząc wimie­niu bo­gów. Nikt nig­dy nie kwe­stio­no­wał tego, kto udzie­lił mu po­dob­nej wła­dzy. Uczy­ni­li to bo­go­wie. Oczy­wi­ście.
 Naj­wy­raź­niej jej wła­sny oj­ciec, król To­rva­al, tak­że tego nie prze­wi­dział. Wtrą­cił się, że­niąc Aly­thię zprzed­sta­wi­cie­lem rodu Hal­ma­dych itym sa­mym, nie­świa­do­mie, stwo­rzył ry­wa­li­zu­ją­ce rosz­cze­nie do to­ro­vań­skiej ko­ro­ny. Pre­ten­sje Ste­ine­rów mia­ły pierw­szeń­stwo, co oczy­wi­ste, po­nie­waż Ma­rya była star­sza, lecz wiel­kie rody Pe­tro­do­ru by­wa­ły chwiej­ne, de­li­kat­nie mó­wiąc. Rosz­cze­nia moż­na było zdu­sić rów­nie ła­two, jak ży­cia.
 Wszyst­ko to było tak głu­pie. Sa­sha nig­dy nie prze­pa­da­ła za ary­sto­kra­cją, lecz jej nie­chęć wy­ni­ka­ła głów­nie zpo­wo­dów oso­bi­stych. Nig­dy do­tąd nie czu­ła aż ta­kiej po­gar­dy dla sa­mej kon­cep­cji. Obec­nie bun­to­wa­ła się prze­ciw­ko niej. Czy tak two­rzy­ło się kró­lów? Po­przez chci­wość, mor­der­stwa, in­try­gi iło­tro­stwo? Wła­śnie ta­kie­go ro­dza­ju mo­nar­chą bę­dzie pa­ta­chi Ste­iner, nie ży­wi­ła co do tego wąt­pli­wo­ści. Te­raz, zgod­nie zprze­wi­dy­wa­nia­mi Kes­sli­gha, spra­wy po­to­czy­ły się wzłym kie­run­ku.
 –Wmiej­scu re­zy­den­cji Ma­er­le­rów nie star­czy miej­sca, by wznieść jego za­mek – stwier­dzi­ła Sa­sha.
 –Nie ogra­ni­czy się do te­re­nu re­zy­den­cji – od­parł po­nu­ro Er­rol­lyn. – Zaj­mie cały Kieł.
 –Trzy zza­miesz­ku­ją­cych go ro­dów pod­da­ły się, miast wal­czyć – przy­po­mnia­ła mu Sa­sha.
 Er­rol­lyn wzru­szył ra­mio­na­mi. – Są­dzisz, że ma to ja­kieś zna­cze­nie?
 Sa­sha za­sta­no­wi­ła, apo­tem po­trzą­snę­ła gło­wą. – Masz ra­cję. Roz­wa­li oko­licz­ne re­zy­den­cje.
 –Król To­ro­va­nu – po­wie­dział Er­rol­lyn, jak­by sło­wa cierp­ko sma­ko­wa­ły wustach. – Je­stem pe­wien, że przej­mie wszyst­kie naj­bar­dziej pom­pa­tycz­ne zary­sto­kra­tycz­nych ce­re­mo­nia­łów. Za­trzy­ma swo­je im­pe­rium han­dlo­we, wszyst­kie stat­ki oraz ma­ga­zy­ny. Zmie­ni każ­de­go ze swych so­jusz­ni­ków wlor­da ipo­nada­je im wło­ści… nie tak wiel­kie, by ob­ra­zić diu­ków, nie­mniej wy­star­cza­ją­co roz­le­głe.
 –Zmie­ni łą­czą­ce ich wię­zi wce­re­mo­nial­ną za­leż­ność – zgo­dzi­ła się Sa­sha, ki­wa­jąc gło­wą. – For­mal­no­ści oraz za­szczy­ty wdziw­ny spo­sób wpły­wa­ją na ludz­kie za­cho­wa­nie.
 Er­rol­lyn uniósł brew. – Po­cho­dząc zLe­nay­in, wiesz coś otym. – Sa­sha wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Ten za­mek na szczy­cie Kła zdo­mi­nu­je mia­sto. Są­dzę, że jego wznie­sie­nie zaj­mie mu pięt­na­ście lat, co naj­mniej.
 –Dzie­sięć – od­po­wie­dzia­ła Sa­sha, ba­wiąc się wi­no­gro­nem. – Pe­tro­dor szyb­ko się roz­ra­sta, ka­mie­niar­stwo stoi tu na wy­so­kim po­zio­mie. Ła­two osiłę ro­bo­czą. Za rok czy dwa zde­spe­ro­wa­ne du­sze po­now­nie za­peł­nią Nad­rze­cze. Zro­bią wszyst­ko za kil­ka mie­dzia­ków.
 –Moż­li­we. – Er­rol­lyn za­pa­trzył się na zbo­cze, mru­żąc zbólu oczy. – Na­ro­bi­li­śmy ba­ła­ga­nu, praw­da? Ser­ri­ni ilu­dzie po­spo­łu.
 –Król uczy­ni To­ro­van am­bit­ną po­tę­gą, zktó­rą wprzy­szło­ści trze­ba się bę­dzie bo­ry­kać. Ozna­cza to wię­cej wo­jen, wię­cej kło­po­tów icier­pie­nia.
 Sa­sha po­dą­ży­ła spoj­rze­niem za wzro­kiem Er­rol­ly­na wkie­run­ku Kła wci­na­ją­ce­go się wPe­tro­dor­skie Zbo­cze. Wczo­raj dym wresz­cie prze­stał uno­sić się znad ostat­nich, tlą­cych się jesz­cze po­go­rze­lisk. Ra­por­ty mó­wi­ły, że wmiej­scach, wktó­rych sza­la­ły po­ża­ry, nie­wie­le po­zo­sta­ło.
 –Może to szczę­ście, że Ro­chel tego nie do­żył – wy­mru­cza­ła. – Nie­na­wi­dził­by ca­łej tej sy­tu­acji. Być może wy­star­cza­ją­co, aby uczy­nić coś głu­pie­go. Kil­ka bez­czel­nych uwag pod ad­re­sem pa­ta­chi mo­gło mu ujść pła­zem. Zkró­la­mi spra­wy mają się jed­nak in­a­czej.
 –Wziąw­szy to wszyst­ko pod uwa­gę – po­wie­dział Er­rol­lyn, spo­glą­da­jąc na nią zie­lo­ny­mi ocza­mi – nie wy­da­jesz się spe­cjal­nie prze­ję­ta.
 Sa­sha wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. Pod­rzu­ci­ła wpo­wie­trze wi­no­gro­no izła­pa­ła wusta. – To­ro­van są­sia­du­je zLe­nay­in – wy­ja­śni­ła. – Bę­dzie­my trzy­mać ich wli­nii. Iluż kło­po­tów mogą przy­spo­rzyć?
 –Ach, co za peł­na sa­mo­za­do­wo­le­nia aro­gan­cja krwi, któ­ra łak­nie po­tę­gi.
 Sa­sha uśmiech­nę­ła się. – Do­brze nam to wy­cho­dzi, nie mo­żesz za­prze­czyć.
 Er­rol­lyn nie od­po­wie­dział. Od­chy­lił się wkrze­śle iza­pa­trzył wza­tło­czo­ne zbo­cze. Sa­sha ob­ser­wo­wa­ła go, bez spe­cjal­ne­go nie­po­ko­ju. Przez ostat­ni ty­dzień był ci­chy. Po czę­ści przy­czy­nę sta­no­wi­ło psy­chicz­ne wy­czer­pa­nie, po­łą­czo­ne znie­usta­ją­cym bó­lem rany. Cza­sa­mi znaj­do­wa­ła go na Po­łu­dnio­wym Molo wpa­tru­ją­ce­go się wmo­rze za przy­sta­nią, wmiej­sce, gdzie nie­gdyś cu­mo­wa­ły sa­al­sheń­skie stat­ki. Był ostat­nim Ser­ri­nem wPe­tro­do­rze. Cza­sa­mi Sa­sha za­sta­na­wia­ła się, czy smu­ci­ła go po­dob­na sa­mot­ność, czy też przy­gnę­bia­ło go ra­czej to, że nie od­czu­wał zna­czą­cej róż­ni­cy.
 Uję­ła jego dłoń ipo­czu­ła, jak za­ci­ska pal­ce. Nie ko­cha­li się od ty­go­dnia iowa abs­ty­nen­cja rów­nież była po­ucza­ją­ca. De­mon­stro­wa­ła, iż ich więź opie­ra­ła się na czymś znacz­nie głęb­szym niż je­dy­nie żą­dza. Wcią­gu tego ty­go­dnia roz­ma­wia­li obar­dzo wie­lu rze­czach.
 –Nad­cho­dzi zima – po­wie­dział Er­rol­lyn, ob­ser­wu­jąc prze­my­ka­ją­ce po nie­bie czar­ne chmu­ry. – Lor­do­wie To­ro­va­nu oraz Le­nay­in mają całe mie­sią­ce, by przy­go­to­wać swe siły. Wio­sna jest porą kam­pa­nii.
 Sa­sha po­ki­wa­ła gło­wą, my­śląc oSofy. To bę­dzie ostat­nia zima sio­stry jako pan­ny. Póź­ną wio­sną lub być może wcze­snym la­tem Sofy wyj­dzie za mąż. Iświat Sa­shy po­now­nie zmie­ni wów­czas kształ­ty.
 –Mamy całą zimę – za­du­ma­ła się. – Utknę­li­śmy tu­taj. – Za­pa­chy wy­peł­ni­ły jej noz­drza, zna­jo­me, aza­ra­zem obce, po­mi­mo spę­dzo­ne­go tu­taj cza­su. Zwie­rzę­ta, żyw­ność, coś go­to­wa­ne­go, odór oraz sło­dycz po rów­no. Dym znad ognisk iwszech­obec­ny swąd po­pio­łu, któ­ry nadal nie opu­ścił do­ków. Sły­sza­ła na­wo­ły­wa­nia oraz gło­śne roz­mo­wy, dud­nie­nie mło­tów, tur­kot wo­zów, zwie­rzę­ce ryki, dzie­cię­cy płacz ibi­ją­ce na zbo­czu dzwo­ny. – Mogę osza­leć.
 Er­rol­lyn po­słał jej kwa­śny uśmiech. – Już je­steś sza­lo­na, prze­ży­jesz.
 Sa­sha uśmiech­nę­ła się iprzy­su­nę­ła swo­je krze­sło bli­żej. Opar­ła gło­wę na zdro­wym bar­ku Er­rol­ly­na. Ob­jął ją ra­mie­niem. By­cie gó­ra­lem wPe­tro­do­rze, po­wie­dział Ton­gren, ozna­cza­ło osa­mot­nie­nie. Wie­dzia­ła, co miał na my­śli. Ajed­nak nie czu­ła się sa­mot­na.
 [image: ]
 Ta­shy­na spa­ce­ro­wa­ła ner­wo­wo. Klat­ka była nie­du­ża iprze­ra­ża­ją­co ko­ły­sa­ła się wprzód iwtył. To spra­wia­ło, że wil­czy­ca mia­ła na­pię­te ner­wy. Pod ko­cem było nie­wie­le po­wie­trza, wdo­dat­ku prze­sy­co­ne wo­nią ludz­kich dzie­ci nie pach­nia­ło do­brze. Sku­li­ła się po­now­nie, usi­łu­jąc od­po­cząć, co unie­moż­li­wia­ły wstrzą­sy. Zmar­twi­ła ją na­gła od­mia­na losu. Spra­wy zmie­rza­ły już wlep­szą stro­nę, ate­raz znów za­czął się kosz­mar.
 Za­pisz­cza­ła iza­war­cza­ła, zza koca nie na­de­szła jed­nak żad­na od­po­wiedź. Sły­sza­ła po­wol­ne czła­pa­nie ko­pyt oraz, od cza­su do cza­su, skrzy­pie­nie mi­ja­ją­ce­go ich wozu. Usia­dła po­now­nie, usi­łu­jąc sku­pić się na prze­żu­wa­niu ko­ści, któ­rą dała jej Miła Pani. Kość była wiel­ka imia­ła na so­bie mnó­stwo mię­sa, obec­nie już ob­ra­ne­go. Miła Pani ści­ska­ła ją ipła­ka­ła. Ta­shy­na nie ro­zu­mia­ła tego isą­dzi­ła, że może zro­bi­ła coś złe­go. Li­za­ła, skam­la­ła iusi­ło­wa­ła zro­zu­mieć… ale Miła Pani po­mo­gła Wiel­kie­mu Męż­czyź­nie za­mknąć ją wtej klat­ce, apo­tem prę­ty za­kry­to ko­cem inie wi­dzia­ła wię­cej żad­ne­go znich.
 Kość pach­nia­ła Miłą Pa­nią… atak­że Dru­gą Miłą Pa­nią, tą, któ­rą ją przy­nio­sła. Wy­da­wa­ła się słu­chać Mi­łej Pani imia­ła krót­sze wło­sy. Woczach Ta­shy­ny nikt nie rów­nał się zMiłą Pa­nią. Inie po­wi­nien. Ta­shy­na gry­zła kość, roz­ko­szu­jąc się za­pa­chem lu­dzi, któ­rzy byli dla niej do­brzy imia­ła na­dzie­ję, że wkrót­ce zdej­mą ten koc, wy­pusz­czą ją zklat­ki iznów bę­dzie mo­gła ich zo­ba­czyć.
 Wkoń­cu ko­ły­sa­nie usta­ło. Koc znik­nął iTa­shy­na za­mru­ga­ła za­la­na świa­tłem. Tyle że te­raz było go mniej, po­nie­waż słoń­ce już za­cho­dzi­ło. Cały świat pach­niał in­a­czej. Była tu woda idrze­wa itra­wa, kwia­ty iwiel­kie dziw­ne zwie­rzę­ta wpo­bli­żu. Mo­gła je wy­czuć, mo­gła wy­czuć to wszyst­ko na­raz. Ro­zej­rza­ła się wo­kół nie­zdol­na zde­cy­do­wać, cze­mu przyj­rzeć się naj­pierw. Zbyt wie­le moż­li­wo­ści wy­bo­ru.
 Wiel­ki Męż­czy­zna po­kle­pał klat­kę iTa­shy­na wark­nę­ła in­stynk­tow­nie… apo­tem przy­po­mnia­ła so­bie, że kar­mił ją wie­lo­krot­nie iprze­sta­ła war­czeć. Cza­sa­mi to wszyst­ko jej się mie­sza­ło. Nie wie­dzia­ła kogo słu­chać, poza Miłą Pa­nią. Wiel­ki Męż­czy­zna tyl­ko się ro­ze­śmiał.
 –Już, już – po­wie­dział. – Nie wi­nię cię za by­cie złą po tym, jak za­mknę­li­śmy cię wtej cho­ler­nej klat­ce na tak dłu­go. Ale te­raz, wi­dzisz, ni­ko­go nie ma woko­li­cy. Po­je­dzie­my bocz­nym trak­tem ija­kiś czas mo­żesz biec przy wo­zie.
 Ta­shy­na wpa­try­wa­ła się wnie­go, nie ro­zu­mie­jąc iprzy­glą­da­ła, jak się­gnął po dłu­gą linę. Na­lał do drew­nia­nej mi­ski wody zbu­kła­ka. Po­sta­wił mi­skę na zie­mi obok wozu, po­tem otwo­rzył klat­kę. Ta­shy­na wy­sko­czy­ła na ze­wnątrz… Wy­czu­ła dwa wiel­kie zwie­rzę­ta cią­gną­ce wóz. Za­fa­scy­no­wa­na pod­bie­gła do przo­du. Były ogrom­ne, mia­ły rogi ipar­ska­ły, za­rzu­ca­jąc ogrom­ny­mi gło­wa­mi, zer­ka­jąc na nią iprze­wra­ca­jąc ocza­mi. Był przy nich Mniej­szy Męż­czy­zna, któ­ry pach­niał po­dob­nie do Wiel­kie­go Męż­czy­zny. Te­raz trzy­mał zwie­rzę­ta za rogi iTa­shy­na przy­po­mnia­ła so­bie, że za­wsze był dla niej miły. Po­bie­ga­ła chwi­lę wo­ko­ło, wą­cha­jąc, roz­glą­da­jąc się ide­cy­du­jąc, że zwie­rzę­ta są zbyt duże, aby zdo­ła­ła za­bić je sa­mo­dziel­nie. Ale pach­nia­ły tak in­te­re­su­ją­co. Ślin­ka po­cie­kła jej do gar­dła izda­ła so­bie spra­wę, że jest spra­gnio­na.
 Po­bie­gła zpo­wro­tem do mi­ski, któ­rą Wiel­ki Męż­czy­zna po­sta­wił na zie­mi ispoj­rza­ła na nie­go czuj­nie… ale od­cho­dził już, kie­ru­jąc się ku Mniej­sze­mu Męż­czyź­nie. Na­pi­ła się, woda sma­ko­wa­ła do­brze. Po­tem usły­sza­ła, jak Wiel­ki Męż­czy­zna wra­ca, lecz to jej nie zmar­twi­ło, po­nie­waż był miły. Za­piął lin­kę do jej ob­ro­ży, kie­dy piła, lecz to tak­że nie mia­ło zna­cze­nia – Miła Pani rów­nież to ro­bi­ła.
 –Grzecz­na dziew­czyn­ka – po­wie­dział Wiel­ki Męż­czy­zna izmierz­wił fu­tro Ta­shy­ny. Te­raz sta­ło się ono gęst­sze ido­brze było po­czuć owie­wa­ją­cą ją ichło­dzą­cą bry­zę. Ztyłu przy­sta­nął dru­gi wóz, zda­ła so­bie spra­wę, ipo­czu­ła Ko­bie­tę Wiel­kie­go Męż­czy­zny oraz Dzie­ci. Spo­ty­ka­ła ich wpod­ziem­nym miej­scu, wktó­rym była cza­sa­mi kar­mio­na iza­wsze byli dla niej mili… choć wy­da­wa­ło jej się, że Ko­bie­ta Wiel­kie­go Męż­czy­zny nie­co się jej oba­wia. Co było do­bre.
 Oba wozy, wy­ła­do­wa­ne aż po da­chy, wy­peł­nia­ły wszel­kie­go ro­dza­ju rze­czy, wy­dzie­la­ją­ce mnó­stwo no­wych za­pa­chów.
 Wod­da­li ma­ja­czy­ło coś, co zda­wa­ło się wy­glą­dać zna­jo­mo. Ta­shy­na unio­sła gło­wę. Znaj­do­wa­li się na nie­wiel­kim wznie­sie­niu ipo­ło­żo­ne po­ni­żej far­my lśni­ły po­ma­rań­czo­wo izie­lo­no wpro­mie­niach za­cho­dzą­ce­go już słoń­ca. Atam, za far­ma­mi, dłu­ga grań od­ci­na­ła się od tła nie­ba. Na szczy­cie ster­cza­ły ka­mie­nie. Doj­rza­ła smu­gę dymu ipo­wą­cha­ła po­wie­trze… lecz wiatr wiał ze złe­go kie­run­ku.
 Dom, po­wie­dział głos wjej gło­wie. Była tam Miła Pani oraz po­zo­sta­li mili lu­dzie. Ale… wiatr po­wiał ztyłu iod­wró­ci­ła się raz jesz­cze, wą­cha­jąc. Wy­czu­ła drze­wa. Wodę, tra­wę, kurz, bło­to, zwie­rzę­ta iłaj­no. Świe­że za­pa­chy.
 Dom, po­wie­dział wjej gło­wie inny głos. Od­wró­ci­ła się wkie­run­ku od­le­głych szczy­tów iza­pisz­cza­ła.
 –Wiem – po­wie­dział Wiel­ki Męż­czy­zna, przy­sta­jąc obok. – To za­du­pie, lecz cięż­ko je opu­ścić. Mam tam ko­rze­nie, być może zbyt wie­le ko­rze­ni. – Zer­k­nął na wy­ła­do­wa­ny wóz. – Ale nig­dy nie mia­ło tak być. Nie przy­na­le­żę tu­taj. Mam góry we krwi, po­dob­nie jak ty. Chcę po­now­nie zo­ba­czyć, jak zie­mia się­ga nie­ba. Chcę po­czuć czy­ste po­wie­trze ita­plać się wdzi­kiej rze­ce, sły­szeć prze­ma­wia­ją­ce do mnie we śnie du­chy. Le­nay­iń­czy­cy czy Cher­ro­vań­czy­cy – wszy­scy je­ste­śmy gó­ra­la­mi. Wra­ca­my do domu, dziew­czyn­ko. Mo­żesz go wy­czuć, nie­praw­daż?
 Ta­shy­na wpa­try­wa­ła się wod­le­gły ho­ry­zont, do­pó­ki na­ra­sta­ją­ca po­trze­ba nie sta­ła się zbyt przy­tła­cza­ją­ca. Od­rzu­ci­ła gło­wę do tyłu iza­wy­ła. Ktoś tam mu­siał ją usły­szeć. Nig­dy wcze­śniej wca­łym swo­im ży­ciu nie wyła, lecz obec­nie nie mo­gła oprzeć się pra­gnie­niu.
 Ta­shy­na wyła, do­pó­ki po­trze­ba nie mi­nę­ła, wie­dząc, że coś zmie­ni­ło się te­raz na za­wsze. Po­czu­ła stra­tę. Czu­ła się­ga­ją­cą głę­bo­ko tę­sk­no­tę. Jed­nak wie­ją­ca ze wscho­du bry­za nio­sła za­pach wol­no­ści.
 Mniej­szy Męż­czy­zna klep­nął wiel­kie zwie­rzę­ta po bo­kach iwóz za­czął się to­czyć. Ta­shy­na truch­ta­ła obok, co po­do­ba­ło jej się znacz­nie bar­dziej od po­by­tu wklat­ce. Wię­cej wiel­kich zwie­rząt na po­lach ga­pi­ło się na nią. Usi­ło­wa­ła je ści­gać, ale sznur po­wstrzy­my­wał ją szyb­ko.
 Wkrót­ce mi­nę­li ich zmie­rza­ją­cy wprze­ciw­nym kie­run­ku po­dróż­ni. Ta­shy­na prze­bie­gła na dru­gą stro­nę wozu, aby im się przyj­rzeć iich wiel­kie zwie­rzę­ta nie­mal osza­la­ły.
 –Stuk­nię­ty dur­niu! – krzyk­nął je­den zmi­ja­ją­cych ich lu­dzi. – To jest cho­ler­ny praw­dzi­wy wilk.
 –Oczy­wi­ście, że to cho­ler­ny praw­dzi­wy wilk! – od­krzyk­nął ra­do­śnie Wiel­ki Męż­czy­zna. – Aja je­stem cho­ler­nym praw­dzi­wym Cher­ro­vań­czy­kiem! Aje­śli masz ztym ja­kiś pro­blem, zo­sta­niesz za­raz cho­ler­ny­mi za­krwa­wio­ny­mi zwło­ka­mi! – Po­dróż­ni od­je­cha­li po­spiesz­nie, zwo­zów do­bie­gły śmie­chy.
 Pej­zaż zmie­niał się, kie­dy trakt biegł na­przód iska­li­sta za­dy­mio­na prze­łęcz ztyłu znik­nę­ła zwi­do­ku. Wkrót­ce Ta­shy­na za­czę­ła za­po­mi­nać omiej­scu zka­mie­nia, ha­ła­sie itłu­mie nie­przy­ja­znych lu­dzi. Po­cho­dzi­ła zgór iwra­ca­ła do domu.
 KO­NIEC
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